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f^  Do jaśnie  utielmoinego 

TOIM  HRABIEGO  POMIAN  ŁUBIEŃSKIEGO, 

KD3I8TRA  SPRAWIEDLIWOŚCI  KSIĘSTWA  WARSZAWSKIEGO, 
WDBŁU    ORDERÓW    fcAWALEftA. 


JW.  Ministrze!  dozwól,  ażebym  w  dowód 
prawdziwej  wdzięczności,  ofiarował  ci  to  dzidko, 
do  którego  tak  czynnie  sam  się  przykładałeś- — 
Twoją  jedynie  zagrzany  gorliwością,  nabrałem 
potrzebnego  zaufania  do  sił  i  zdolności  moich; 
doświadczoną "  Twoją  wspierany  ręką,  szedłem 
śmielej  ,w.  ten  zawód,  który  mjue  długo  straszył 
niepodobieństwem  zwyciężenia;  wszystkich  trudno- 
śpi.  Za  Twoją  sprawą  otworzyły  się  dla  mnie 
święte  przybytki  tajnych  dziejów,  odwiecznych; 
Ty  sam,,  prowadząc  mnie  na  piejpce,  ukazywa- 
łeś szanowne  pomniki  dawnego  szczęścia  i  prze- 
pychu naszej  ojczyzny.    Tam  duch  Twój  rózgo- 
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rżały  prawą  jej  miłością,  w  najżywszych  obrazach 
malował  mi  jeszcze  mocniej  naganną  tę  oboję- 
tność, z  jaką  wnuki  patrzą  i  depcą  dziś  po  za- 
bytkach nieśmiertelnych  swych  przodków.  Tam 
pierwszy  raz  powiedziałem  sobie,  że  bez  występ- 
ku nie  godzi  mi  się  ukrywać  dłużej  tej  cząstki 
uwag,  którą  mogłem  zgromadzić  na  zaszczyt  ich 
i  chwałę. 

Przedsięwzięcie  moje  na  ten  czas  było  ślu- 
bem, i  z  tego  w  części  chcę  się  dziś  wywiązad 
tern  dziełkiem.  Chociaż  w  niem  nie  znajdziesz 
pewnie  całej  tej  dokładności,  jekiejbyś  mu  rad 
życzył,  pochlebiam  sobie  przecież,  że  Ci  z  in- 
nych wzgfe^tóir  i  bg<Me  :;  ^^ettiiei^  Itozpjsp 
w  niem  tejgo  ducha  nieograniczonej  goriiwoSci  o 
dobro  ojczyzny,  jaki  Ciebie  samego  ożywiaj  maj* 
dziesz  w  niem  zdania,  które  sam  lubisz  częsta 
powtarzać.  Zwyczajne  Twoje  hasło :  że  kraj  naszr 
przez  podżwignienie  jedynie  miast  i  ich  przemy- 
słu, potrafi  na  nowo  zakwitnąć;  że  zaprowadze- 
nie fabryk  i  rozkrzewienie  światła  przywróci  mu 
wkrótce  dawne  bog&ctWa  i  sławę  *,  że  iśthiedba- 
nię  obfitych  zrzódfeł  dochodu  byłoby  dobi^Wolnem 
marnotrawstwem  ho^gńićtwk  pubUeznegfy  Wszędzie 
w  niem  znajdziesz  sprawdzone. 

;  Tym  dttćhem  tchnij  i  do  tego  jedynie  celu 
dąży  to  pfemo.  /Pteejiśawszy  wkrótkośfei  pobud- 
ki, którfe;  ludzi  śMoniły  do  połąfczeitfa'  siŚg  tr  je- 
dne społeczność,'  ich  prace  i  obowiązki,  żt  któ- 
ryś wyniknął  ńńfj&źf  nimi  podzikł  na  klasy,  ża- 
stankwiaiń sią  szczególnifej  tak  nad  piofrfeeb^  i  uży- 
tecznością '  każdej  £  osobna,  jakfr  też'  (nad  tfem,  xx> 
isprf;yj  % '  %  co  ^szk&dzi,  itfi  poWOłanitf  jf ' '  K&dy ; '  się 
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kraewi  i  ^rztasta  roljiktwo7  rękodzieła  i  kamdel, 
a  kiedy  niszczeje  i  upada.  Z  tyoh  iwag,  zaw- 
sae  pilnie  fcteiowaayefe  <k>  naszego .  połażenia, 
niw&rzyła  się  osobna  tebry%  która  okajroje.  wy- 
raźnie: źe . jak  do  koAca?  XVI  wieka  k\?itnęły 
u  nas  wszystkie  rodzaje  przemysłów,  tak  po  te| 
epoce  musiały  koniecznie  gasnąć.  Naoczne  ślady 
i  historyczny  obraz  tak  dawnego,  jako  i  później- 
szego ich  stanu,  wszędzie  mocno  popiera  moje 
zdania. 

Z  upadkiem  przemysłu  upadło  znaczenie  na- 
rodu; nieszczęsna  ta  zmiana  tern  jest  boleśniejsza, 
że  Polacy,  jak  się  okazuje,  sami  byli  jej  spraw- 
cami^ Słynąc  orężem,  gasząc  światłem  i  dostat- 
kami postronnych,  od  nich  samych  zależało  wy- 
nieść ojczyznę  do  pierwszej  w  Europie  potęgi, 
utrzymać  krzepką  ręką  szalę  całej  północy,  i 
zjednać  sobie  poszanowanie  i  przyjaciół.  Nie- 
szczęściem wypuścili  z  rąk  ten  los,  który  im 
długo  wiernie  sprzyjał,  i  zamiast  wielkości,  zo- 
stawili swym  wnukom  poszarpaną  dziedzinę.  Nie 
traćmy  jednak  męstwa;  po  takowej  stracie  jesz- 
cze nam  pozostaje  ta  pociecha,  że  możemy  być 
szczęśliwymi:  niewyczerpane  źródła  naszej  ziemi, 
leżące  dotąd  po  większej  części  w  zaniedbaniu, 
mają  to  wszystko,  co  jest  potrzebnem  do  dobre- 
go bytu.  Nieco  pracy  i  kosztu  na  ich  odgrze- 
hanie,  nagrodzi  się  wkrótce  stokrotnym  zy- 
skiem. Pilne  przerabianie  surowych  płodów,  uła- 
twiony handel  wewnętrzny,  oszczędzi  wydatków, 
zapewni  odbyt,  i  przyczyni  nam  wygód  życia. 
JZa  tern  zniknie  nazawsze  niedostatek,  zakwitną 
wioski,  powstaną  miasta,  a  naród  wzbije  się  na, 
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nowo  do  tej  powagi,  jaką  się  szczycili  jego  przod- 
kowie, i  do  jakiej  wzywają  go  wrodzone  przymioty. 
Oby  ziszczenie  tej  słodkiej  nadziei  przynio- 
sło Twemu  sercu  jak  najrychlej  tę  pociechę,  któ- 
rej się  sam  tak  gorliwie  dorabiasz,  i  której  Ci 
szczerze  życzy 


JW.  Ministrze! 


^Autor. 
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Gdzie  się  podziały  ludne  owe  miasta,  które  niegdy* 
kwitowy,  W  Polsce;  gdzie  przemysł,  który  ożywiał  i 
ubogacał  kraj  eały;  gdzie  owa  obyczajność  i  naukiy. 
z  których  kiedyś  Polacy  słynęli  w  Europie;  gdzie  po* 
tęga;  przed  którą  drżały  najstraszniejsze  narody  światat 
Niestety!  zniknęło  wszystko,  z  dziejów  i  z  smutnych 
tylko  śladów  domyślać  się  dziś  musimy,  czem  byli  sza- 
nowni nasi  przodkowie.  Zacierając  wstyd  znikczemnie- 
nia  własnego ,  choćbyśmy  chcieli  ukrywać  przed  świa- 
tem dawną  ich  wielkość,  próżneby  były  nasze  usiłowa- 
nia; niewątpliwe  podania,  okazałe  zabytki,  sławne  dzieła^ 
nie  dadzą  się  nigdy  ukryć  przed  okiem  bacznego  po- 
strzegacza.  Te  zwaliska  licznych  miast  krajowych  j  te 
łomy  ogromnych  niegdyś  ich  gmachów,  reszty  odwie- 
cznych murów,  gruzy  kosztownych  zamków,  wyspy  ro- 
bione na  bezdennych  jeziorach,  głębokie  przekopy,  po- 
tężne wały;  te  ślady  brózd  i  zagonów  wśród  puszcz, 
czarnych,  tę  obszerne  stawy  ręką  ludzką  zdziałane^ 
spławne  niegdyś  rzeki,  dziś  zarosłe  kępafoi,  znikłe  śla- 
dy i  imiona  kwitnących  przedtem  osad,  tak  moćnemi. 
są  pamiątkami  dawnej  chwały  Polaków,  że  ich  ani  czas»y 
ani  potęga,  ani  zazdrość  ludzka  zatrzeć  nie  potrafi. 

Jak  podobne  dzieła  same  utworzyć  się  nie  mogły,, 
tak  utworzenie  ich  nie  było  bez  celu;  nikt  nie  raduje* 
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odwiecznych  lasów  na  żniwne  pola,  tylko  w  potrzebie 
i  w  nadziei  pewnych  zysków;  nikt  nie  osusza  bagna, 
nie  kopie  stawów,  dopóki  mu  sama  natura  dostarcza 
wszystkiego.  Naród,  który  buduje  kosztowne  zamki, 
okazale  gmachy,  liczne  miasta,  musi  koniecznie  być 
ludny,  zamożny  w  dostatki;  musi  mieć  zdatność  potrze- 
bną do  wygotowania  przedsięwzięć  podobnych;  musi 
mieć  pewne  sposoby  do  utrzymania  w  nich  życia  wy- 
godnego; słowem,  naród  który  na  takowe  dzieła  odwa- 
ża swój  przemysł  i  dostatki,  musi  wprzódy  wybrnąć 
ze  stanu,  który  zowiemy  dzikim,  ciemnym  i  nieuoby- 
ozajonym;  musi  wprzód  opływać  w  to  wszystko,  co  mu 
istotniej  jest  pptrzebnęm  do  dobrego  bytiu  ^ 

Tak  j^sf;  naród  polski  był  zdawna  ludny,  uobycza- 
jony,  rządny  i  zamożny;  bo  ziemia,  którą  od  tysiąca 
kilkuset  lat  ciągle  posiada,  wszędzie  tego  dowo%dzi.  Dla 
tego  dzikie  puszcze  przerabiał  na  urodzajne  pola,  że 
plony  ich  były  mu  potrzebne,  i  nagradzały  łożoną  pra- 
o{j;'-dla  tego  czyścił  spławne  rzeki  i  budował  na  -wieh 
siątkij  żemógłoboyin  udzielać  swoich  dostatków;  dla  tego 
osiadał  liczne  miasta,  że  mu  nię  brakowało  ani  fundu- 
»a<5rfry»  ani^śibdków  żywienia  się  w  nich  z  przemysłu, 
ijękofl^ł, ,-•  handlu  i  ^fcunsztóTn  Kio  zaa  dzieje  ludów 
ziemskich  i  jfrzyzwyoząjony  ^est  zważać  stopniowy  ich 
wzrost  <wl  dzteeiAsfcwa  aż  iflo  dojr^ałotei,  z  samych  aa- 
byftrów  dziel  domyka  się  bez  pomyłki,  ozem  kiedy 
3>ył  który*  : ' 

Ale  ezćmtó  to  ddś«;  patrzyć  musimy  n$t  smutny 
obrafc  smi^tfngj  *>jczyzuy?  Za  ćói  obszerne  owe  -pola, 
które  niegdyś  buj&ym  ~  pyszniły  się  ■  plonem,  okrywają 
leraz  *  ponure*  bory  ?  <3zetmi  kwitnące  jOTedtem  łąki, 
pr?e^c2^«te  jeziora,  spławne  rzeki,  przemieniły  się 
-w  tracsdwiska  i  zaraźliwe  bagna?  Czemuż  tiam,  gdzie 
o^?to  tadjayfch  osadach  miast,  panortało  byeikj  weso* 
lośĆ  ii  &ogtaiek,  .czołga  się:  (feiś  sróutek,  T^daa  i  śmierć 
ivyMadła?  Okazałe  zabyiki  dawnego  ioh  proepychu, 
l€d»teraz  w  okropnych  zwaliskach1  zasłane;  bfnidaipi  i 
^eGBnyiM :  baifcłog^&m.  Stek  obmierzłych  gad$wT  gotując 
^w  nich  jady,  -truje  dziś  nakoło  adrowe  powietrze/  i  za- 
bąya  anfltczefcimałe   wnuki  w  parnych  przybytkach  wy- 
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gód  i  szczęścia  ich  przodków.  Nędzne  chaty,  kłeooae 
z  uratowanych  szczątków  przedwiecznych  zapasów,  za- 
stiSP&jfó  te*az  miejsca  okazałych  i  ohędogich  niegdyś 
domów.  Wywiędły  mieszkaniec,  pakując  się  z  niedostat- 
kiem i  głodem>  wyciąga  z  nich  po  wsparcie  ręce  spo- 
sobne do  pracy  i  przemysłu. 

TaM  dziś  jest 'obraz  kraju  i  nriasifc  naszych;  "wszę- 
dzie nam  wystawia  smutny  widok  spustoszeń^  Wszędzie 
na  pierwszy  raut  oka  snują  się  z  niego  niepoeiesene 
wróżby  na  przyszłość!  Nie  traćmy  jednak  nadziei;  oj- 
czyzna nasza  może  łatwo  powstać  z  swej  nikczemnośoi; 
jest  to  ofcraz  zgłodniałego  młodzieńca,  który  podkaitcio- 
ny  staranną  ręką;  prędko  odzyska  krzepkie  siły,  i  we- 
sprze potężnie  swego  dobroczyńcę.  Wszysiko  czeka  sta 
szezęśliwęr  io  zdarzenie ;  mie^kańey  miast,  mając  jtfe- 
starte  jeszcze  ślady  przemysłu  i  dobrego  bytu  sw^rih 
przodków,  gotowi  są  zawsze  pójść  za  ich  pa*zykład]śm, 
byk  lyiko  mocniejsze  ramde  zajęło  się  luprzątnieniem 
tych  zawad,  j?tkie  im  położyła  przemóc  i  twarde  wifcki; 
gotowi  są  ulepszyć  swój  los  przez,  prace,  rękodzieła; i 
handel;  byłe  im  bdganriono  źródła,  ukazano  środki,  i 
zapewniono  nieodzowne  własność  z  wolnośeiąr/  upadek 
wyzuł  ich  z  sposobfow  ratunku^  ale  im  nie  odjął  chęci 
podźwignieuda  się  na  nowo.  Jeśli  tak  długo  gniiśnięją 
w  nieezynności,  to  tylko  dla  tego,  że  przyczyny,  które 
idi  wtrąciły  w  ten  stań  opłakany,  jeszcze  im  dotąd •  do- 
kuczają. Tych  to  przyczyn  wyśledzanie  jest  saupriarem 
moim,  a  uprzątnienienie  ich  zawiśnąć  będzie  od  okoli- 
c^ośoi- i  środków,  jakich  się  chwyci  rząd  krajowy. 

Dopóki  narody  jnniep  były  liczne,  dopóki  nie  zna- 
ły tyelr  potrzeb,  które  im  dziś  stały  się  nieobytemi,  do- 
póty stan  ich 'nie  znajdował  się  wystawionym  ani  na 
tak  częste  ziniany,  arii  na  tak  dolegliwe  wypadki.  Za-. 
wisłe  po  większej  części  od  samej  natury,  z  jej  i  tylko 
yąk  spodziewać  się  mogły  dobra  lub  złego/ Ta  troskliwa 
matka,  choć  niekiedy  surowo  ukarz©  swe  dzieci,  skoro 
się  ułaskawi,  goi  w  momencie  ich  rany  balsamem  po- 
ciechy. W  tym  stanie,  jak- każdy  człowiek  w  szczegól- 
ności, tak  całe  towarzystwa  osobne,  mogąc  się  łatwiąj 
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obywać  l>ez  drugich,  rzadko  z  niemi  dzieliły  szczeńcie 
lub  nieszczęście.  Skutki  błędów,  upadku  lub  zdrożności 
jednego,  mało  kiedy  dosięgały  drugich;  każdy  przeto 
z  osobna,  zajęty  staraniem  około  własnego  dobra,  nie 
miał  nieuchronnej  potrzeby  wglądania  w  sprawy  i  po- 
stępki sąsiada. 

Z  rozmnożeniem  się  rodów  ludzkich,  z  rozkrzewie- 
niem  ich  potrzeb  i  światła,  z  zepsuciem  obyczajów,  zmie- 
niła się  pierwotna  ta  postać  rzeczy:  człowiek  i  całe  na- 
rody zaczęły  więcej  zależeć  od  siebie,  los  i  postępki 
jednego,  dotykając  swym  wpływem  zarazem  wielu,  nie 
mogły  już  odtąd  być  obojętnemi  dla  innych.  W  nawale 
i  ścisku  powszechnym,  miłość  własna,  nieuwaga,  lub 
złość  jednych,  tamując  drogę  do  szczęścia  drugim,  ro- 
dziła zamieszanie,  w  którem  ginęli  słabi,  a  wszyscy  cier- 
pieli nadaremnie.  Temu  nieporządkowi  trzeba  było  za- 
radzić; zatem  tak  towarzystwa  osobne,  jako  też  i  naro- 
dy, poczęły  się  zmawiać  na  pewne  prawidła,  wedle  któ- 
rych, pod  odpowiedzialnością,  miały  być  kierowane 
sprawy  ich  i  postępki. 

Ponieważ  w  nowem  tern  położeniu  każdy  postrze- 
gał, że  własne  jego  szczęście  i  spokojność,  zawisła  od 
szczęścia  i  spokojności  drugich;  że  bez  ich  pomocy  ani 
mógł  dogodzić  licznym  swym  potrzebom,  ani  ulepszyć 
bytu,  do  jakiego  wzywała  go  wrodzona  skłonność;  po- 
nieważ widział,  że  od  drugich  tyle  tylko  spodziewać  się 
mógł  pomocy,  ile  im  do  tego  pozostawało  środków,  lub 
ile  sobie  na  nie  umiał  zarobić;  ztąd  nie  tylko  los  i  in- 
teres cudzy  tak  uważać  począł,  jak  swój  własny,  ale 
nadto  takowe  przeświadczenie  wzywało  go  z  jednej 
strony  do  łączenia  swych  sił  zdrugiemi,  końcem  uprzą- 
tania zawad  tamujących  czyjekolwiek  szczęście;  z  dru- 
giej do  szukania  środków,  aby  się  wszystkim  dobrze 
działo.  Tym  to  sposobem  dobro  i  interes  jednego,  stał 
się  interesem  ogółu;  wszyscy  sobie  nawzajem  zapewniali 
wsparcie,  i  nikt,  bez  obrażenia  innych,  nie  mógł  ani  się 
rządzić,  ani  co  przedsiębrać  ze  szkodą  czyją.  Dla  uni- 
knienia  własnego  niebezpieczeństwa,  każdy  się  obowią- 
zał  zasłaniać  w  złym  razie  sąsiada,  a  dla  zapewnienia 
powszechnej  spokojności,  postanowił  sklUbiać  tak  swoje. 
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jako  też  i  cudze  postępki.  Wyświadczone  sobie  przy- 
sługi musiał  odtąd  uważać  jako  dług,  który  albo  wier- 
nie należało  odpłacać  wzajemnością,  albo  ściągać  na 
siebie  karę  nierzetelnego  dłużnika.  Z  takowych  pobu- 
dek, i  na  takich  zasadach  „skojarzył  się  szczęśliwy 
związek  między  osobami  i  ludami,  a  z  niego  wypłynęły 
wszystkie  te  prawą  i  obowiązki ,  które  dziś  stanowią 
szczęście  i  spokojność  na  ziemi.  Jak  przez  wierne  ich 
wypełnianie  rosną  i  kwitną  jedne  narody,  tak  przez: 
ich  zaniedbanie  niszczeją,  upadają  i  giną  drugie. 

Kraj  składający  dziś  osobny  naród,  w  niczem  się 
nie  różni  od  wielkiego  gospodarstwa,  w  którem  z  je- 
dnej strony  wiele  jest  rąk  do  pracy,  i  wiele  potrzeb,  a 
z  drugiej  wiele  zrzódeł  do  ich  zaspokojenia.  Mądry  go- 
spodarz, rozpoznawszy  dokładnie  własności  swej  dzie- 
dziny, odkrywszy  wszelkie  żrzódła  dochodów,  i  zważyw- 
szy ogół  potrzeb  awąj  czeladzi,  stawia  każdego,  w  mia- 
rę sił  i  zdolności,  na  swoje  miejsce,  pokazując  i  ucząc, 
co  ma  czynić.  Każdy  tam  zajęty  obrabianiem  przezna- 
czonego sobie  wydziału,  albo  przysposabia  środki  do 
działania  drugim,  albo  przyczynia  wygód  i  dostatków 
dla  całej  familii.  Tym  sposobem  pracując  każdy  z  oso- 
bna, wszyscy  zarazem  zmierzają  zgodnie  do  jednego 
celu,  zapewniają  sobie  nawzajem  wszelkie  potrzeby,  i 
ulepszają  coraz  byt  własny.  Gdy  jedni  hodują  zwie- 
rzęta, pielęgnują  rośliny,  drudzy  przerabiają  je  na  uży- 
tek powszechny,  tkają  odzież,  kują  lemiesz,  stawiają 
chaty;  inni  zbywające  dostatki  przenoszą  *am,  gdzie 
ich  brakuje,  a  natomiast  biorą  w  zamknę  takie,  jakich 
im  jeszcze  nie  dostaje. 

Ten  porządek  powszechnych  zatrudnień,  tak  się 
w  towarzystwach  ludzkich  stał  koniecznym,  że  pomimo 
rozkrzewionego  oświecenia  i  przemysłu,  na  moment  objró 
się  dziś  bez  niego  nie  można.  Bez  pomocy  rolnika,  pie- 
karza i  kupca,  tak  uczony  astronom,  jak  i  ciemny  wy- 
robnik zarównoby  cierpiał  głód,  zimno  i  niewygodę. 

Z  każdym  stopniem  mnożącej  się  ludności,  z  każ- 
dem  odkryciem  nowej  potrzeby,  wzrasta  podział  pracy 
w  społeczności,  rozdrabia  się^  na  mniejsze  cząstki,  zwięk- 
sza się  liczba  wyłącznych  zatrudnień,  a  przemysł  na- 
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fciera  traęfcszej  ^  doskonałości.  W  atomie  drfikiih, 
mni#j  uobyczajonym,  każda  osoba  łatwo  sama  Mradgtó 
mtgła  sweini  potrzebom:  gfodny  ±ywił  się  tiw  trudno- 
ści rczkrzewioagmi  nakoło  «ietóe  tośHftami,  nagi  okry- 
wał się  skórą  z  błowia&ego  zwierzęcia,  kto  obciął  mie- 
szkać pod  strzechą/  uplóS  sobie  chatę  befc  cudzej  po- 
mocy; każdy  -rodzaj  przemysłu  znajdował  się  wtenczas 
połąozony  w  jednych  rękach.  Dalej  TdBumóżony  ród 
łud&ki,  nie  mógł  już  przestać  na  takich  obrobieniach; 
ziemia,  rośliny  i  zwierzęta,  podzieloae  na  drobne  cząst- 
ki, musiały  z  porządką  rzeczy,  stać  się  wyłączną  wła- 
snością osób,  A  że  jedna  rzadko  kiedy  w  swej  cząstce 
znajdowała  to  wszystko,  co  jej  byłei.  ałbO'  potrzebnym, 
albo  prayjemnem,  przeto  sąsiad,  zniewolony,  sgukać 
wśparcjia  11  swego  sąsiada;  przyzwyczajał  się  do  praco- 
wania, nie  tylko  dla  siebie  samego,  ale  leż  ą  dla  inąych. 
Za  większym  jeszcze  Wzrostem  ludności,  ktedy  znaczna 
jej  ^część  y&&  się  <Jocisaą6  nie  mogła  do  bezpośredniej 
własności  ziemi  i  jej ;  dostatków,  chcąc  dyć,  musiałaś*^ 
chwycić  przemysłu,  abjr  tym  sposobem '  skłonić  właści- 
<rtefów,  do  udziełapia  sobie  cząstki  posiadanych  ?łył%* 
ezeae  bogactw.  Jedni  zatem  ofiarowali  im  swoje  zda- 
tność  do  upłodnienia  natury,  a  dimdzy  przyezyniali  im 
wygód  życia*  -fen  środek  udawał  dic  bez  trudności,  bo 
ukazywał  znfecBne  dla  obu.  stroił  pożytki. 

Dalej  w  samej  klasie  przemyślnych^  osbby  jedne 
$k$iy  się  jesacae  względem  drugieh  teny  cstem  byli  wła^ 
śeićiele  dostatków  natury^  w&ględem  owych,  którym  się 
nic  nie  dostało  w  podziale.  »  Każdy  rodzaj  ppzenlydhi 
wymaga  znacznego  stopnia  objęcia,  ^ręetfności  i  ^ioświad- 
czenia;  rzadkó<  jedna  osoba  wydołfi  dswoió  się  dokład- 
nie ze  wsżystkiemi  jego  s»czegióh^i;  i'ta  prz&to  okoli- 
czność zniewalała  przemytych  >$o  ^ustąpienia  części 
sw$j-  pracy  i  'pożytków innym  przemyśbiiejszym^bd  sje* 
bie;  Tym  spóscibem,  w  miarę  rosuąeej  .ludnofeci,  ttói 
musiał  każdy,  rodaaj  i  gatunek  przemysłu; ł,'k&  każda 
osąba  chcąc*  lżyć  i  ułepsioć  tcoraz  mięcej  toyt  własny, 
starają  się  ułfiegad  drugich  wi  sposobach  ■  i  wynAlazkach 
użytecznych  dla  sp<H»ozn0Ś£fc  Ludriy  zatem  naród  do* 
brze  się  daje  przjro^na*;  ^a»  gęstągo  lasu,  w  którym 
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dtasewa,  nia  raogąe  się  knlewtó  powemo^  prosię  nawfca- 
jem?  i  wybująjj%  w  pfzyjmnym  ksztótóe  <x>*azr  w#&tf 

2  osobnych  zatrudnień  około  zaradzaniu  wp^łflytu 
potifcebom,  wyniknęły  wnafoct&cb  :  osobne  powołania, 
c^Ji  Uaay  obywateli,  kitozy  tjjtetjdko  różuią  się  mię- 
dzy sobą,  ile, się.  różnią  todzaje  /tfyłąeznynh  ich  zalru- 
dBiesń.  W  powszechnym  wsględim  żadna  %  nich  nie  jest 
ani'  k^ota,  ani  szlachetniejsza  od  drugich :  bo  każda 
istotnie  j««t  potrzebna  krajowi,  i  każdat.robi  to,  cp  ro- 
bić  powinna;  we  względach  jednak,  szseawgólnych;  *z»ąj- 
<taj%  «ię  i  niezaprzeczone  różnice,  Łtóre. ,  nadają. .  pewną 
wyżgzoló  pochodzącą  z  cnót,  zdatno&cd  lubr  itemfcrtau. 
Pominąwszy  mniąj  żflafcBąee  wyjątki,  «d  najdawniej- 
szych czasów,  w  każdym  narodzie,  liczono  tr^y  główne 
kłady  obywateli:  rolniczą  trudniącą  się  cbodW&aiem 
zwierząt  i  wyprowadzaniem  surowyoh  płodów,  ziemi; 
rzemieślniczą,  przerabiającą  od  pierwszej  do&tatfzone 
płody  na  użytek  i  wygodę  pow$zeohną;^(««kową? 
strzegącą*  aby  pierwsza  i  druga  nte  doświadczają  w  swej 
pracy  żadnej  przeszkody, 

Podfciał  ten,  jak  sam  wypłynął  z, istotnie  stanu 
społeczności 7  tak  się  jedynie  gruntuje  Ha  ścisłem  połą- 
czenia, na  wzajemnej  pomocy,  i  na  nieiykanej  równo- 
wadze fizycznej  i  moralnej.  Dopóki  te  Jtasady  są  sza- 
nowane, dopóty  wszystko  idzie  porządnity,nadwerężenie 
ich  rozmywa  siły  narodu,  tamąje  meŁ  jego  ćharmoniczny, 
i  przybliża  go  do  upadku.  Jeżeli  rolnik  praeciw  gwał- 
tom  nfe  znajdzie  zasłony  od  wojskowego,  jeżli  braknie 
rąk  do  przerabiania  jego  płodów  na  użytek,  jeżli  ucisk 
stępi  władzę  jego  umysłu:  albo  porzuci  pracę,  iodbieźy 
tego  źródła >  które  żywi  reszta  kraju,  albo  niedołężnie 
grzebać  w  niem  będzie.  Jeżeli:  się  rzemieńlnikewi  odej- 
mie sposób  i  ezias  do  pełnienia  awego  przemysłu,,  jeżli 
mu  się  odmówi  słuetmej  nagrody  za  jego  pracę ,  rolnik 
Ujrzy /się  pozbawionym  odbytu*  zabraknie  \  mu  narzędzi 
pofttebnyeh;  żołnierz  zotsttoie  hm  odzieży>,oręto  i  wsfcel- 
kkh  wygód  życia.       „  , 

/.  Haw^y  znające  oałą  ważno  W  :dobrae .  umiarkowa- 
nych stóosflnków  między,  temi  klasami,  nię  .  ppuszictfsąją 
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ieh  na  chwilę  z  oczu,  zapobiegają  troskliwie- wszelkim 
przypadkom  nadwerężającym  równowagę,  i  ściągają  co- 
raz mocniej  ten  węzeł,  który  je  szczęśliwie  kojarzy  dla 
dobra  wspólnego.        '»'      ■     »'  - 

Nieszczęściem!  mało  jeszcze  jest  narodów  na  ziemi, 
któfreby  tóaiały  należycie  szanować  ten  ważny'  wzgląd 
i  drogi  węzeł  współobywateli  jednego  kraju;  zabytki 
►dawnego  barbarzjnfcstwa,  przesądów  i  przemoey  przy- 
zwyczajonej na  cudzych  prawach  gruntować  swoje  wła- 
-sne,  dotąd  mniej  więcej  targają  go  nierozważnie  ze 
szkodą  powszechną;  Uobyczajenie,  rozkrzewienie  świa- 
tła, prawidła  przyjęte  ku  polepszeniu  stanu  ludzkiego, 
gdzieindziej  zaledwie  zdołały  wykorzenić  w  cząstce  tę 
chorobę,  która  przez  dłubie  wieki  trawi  szczęście  i  siły 
narodów.  DopóKi  się  trzymano  prawideł  wypływających 
-z  samego  biegu  rzeczy,  wszystko  w  społecznościach  ludz- 
kich szło  porządniej;  nikt  naówczas  w  swojem  poło- 
żeniu nie  doświadczał'  ani  niedogodności ,  ani  ucisku, 
^ini  poniżenia;  każdy,  stojąc  na  swem  miejscu,  bez  przy- 
musu, z  ochotą  podawał  sąsiadowi  braterską  rękę  ku 
pomocy  wzajemnej.  Ale  odtąd,  gdy  ludzie  wziąwszy 
ster  w  ręce,  uroili  sobie,  że  do  pionu  swej  dowolności 
potrafią  nagiąć  niezmienne  prawidła  porządku,  że  wła- 
sne ich  wyobrażenia  zdołają  zhamować  bieg  natury  i 
świata,  wymknął  ten  smutny  nieład,  z  którym  się  długo 
jeszcze  pasować  pewnie  będą  strapione  narody. 

Ze  stanu  politycznego  najwięcej  wypłynęło  nie- 
tfzezęść  dła  ludzi  żyjących  w  społeczności;  że  ten  był 
pospolicie  dziełem  jednej  tylko  klasy  obywateli  kraju, 
przeto  nie  mógł  być  dogodnym,  tylko  dla  jednej,  a  szko- 
dliwym dla  innych.  Od  owego  czasu,  jak  osobne  powo- 
łania zaczęły  wyrażniąj  współobywateli  odróżniać  od 
ciebie,  wkradł  się  do  nich  zły  duch  stronnictwa,  wy- 
łączności i  samolubstwa.  Zatem  puszczając  w  nie- 
pamięć ważny  cel  powołania  każdego,  różne  klasy  po- 
częły najprzód  obojętnem,  dalej  zazdrosnem,  a  w  końcu 
nienawistnem  na  siebie  spoglądać  okiem.  Ten  szal  krze- 
wiąc się  coraz  więcej,  uwikłał  je  nareszcie  w  spory 
i  otwartą  wojnę.  Z  zaciętej  między  stronami  walki,  wy- 
niknęło to,  co  w  podobnym  razie  koniecznie  wyniknąć 
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musiało:  mocniejszy  zwyciężył  słabszego,  a  korzystając 
*l  swego  szczęścia,  przepisał  mu  prawa,  włożył  na  niego 
takie  obowiązki,  jakie  mu  się  spodobało.  W  stanie  po- 
litycznym albo  mu  nie  zostawił  żadnego  miejsca,  albo 
-mu  wyznaczył:  takie,  które  wpntódy  sam  spodlił.  W  cy- 
wilnym zawarował  sobie  te  wszystkie  dobrodziejstwa, 
które  dogadzały  jego  chciwości  i  dumie,  a  wzgardzoną 
cząstkę  zostawił  zwyciężonemu.  Od  tego  czasu  stargane 
zostały  wszelkie  związki,  które  Łączyły  ściśle  dla  wspól- 
nego dobra  obywateli  jednego  kraju;  każda  klasa,  każdy 
jej  członek,  lękając  się  drugich,  bez  względu  na  resztę, 
pilnował  uratowanych  swych  praw,  i  szukał  sposobów 
odzyskania  utraconych.  Po  ukończonej  zatem  wojnie 
otwartej,  nastąpiła  druga  skryta,  dla  spokojności  i  szczę- 
ścia ludów-niebezpieczniejsza  jeszcze  od  pierwszej.  Zwy- 
cięska klasa,  uwiedziona  pychą,  chciała,  żeby  inne  dla 
niej  tylko  żyły^  na  ziemi;  tym  końcem  stoczywszy  na 
nie  wszelkie  ciężary,  przyniewołiła  je  sobie  do  służby. 
Zwyciężone  znosząp  niecierpliwie  narzucone  jarzmo, 
albo  upatrywały  ustawicznie  pory  do  jego  zrzucenia, 
albo  w  rozpaczy  opuszczały  ręce,  wtenczas,  gdy  wspólna 
ojczyzna  wzywała  ich  pomocy  i  ratunku. 

Albo  stan  pierwiastkowy  ludów  tak  chciał,  albo 
sam  przypadek  tak  zrządzał,  że  w  nieszczęśliwym  spo- 
rze synów  ojczyzny,  zwycięstwo  przychylało  się  zwy- 
czajnie do  tej  strony,  w  której  rękach  dla  dobra  ogól- 
nego najszkodliwszem  stać  się  musiało.  Odliczywszy 
kilka  przykładów,  gdzie  mędrcy  albo  kapłani,  z  klasy 
spokojnych  obywateli,  potrafili  wziąć  górę  nad  innemi, 
wszędzie  rycerska  ujarzmiła  sobie  resztę.  Nieszczęściem! 
klasa  ta,  prócz  słabości  wspólnych  z  innemi,  podlegała 
jeszcze  osobno  takim,  które  z  swej  natury  nie  zgadzały 
się  ani  z  szczęściem,  ani  z  spokojnością  towarzyską. 
Zwycięstwo  oddawało  jej  w  moc  rządy,  opiekę  i  los 
reszty  obywatelów  kraju;  ta  władza,  żeby  była  szano- 
waną i  dogodną,  nie  powinna  się  w  niczem  różnić  od 
władzy  dobrego  ojca  i  gospodarza,  domu.  Sprawiedli- 
wość z  łaskawością,  niezmordowana  troskliwość  o  dobro 
każdego,  są  istotnemi  jej  przymiotami.  Rolnik  chce  bez- 
pieczeństwa, rzemieślnik  sprawiedliwości,  uczony  zachę- 
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etuia,  staifcec  p^szańo^aina^  sieroty  ópiekiya  wszyscy 
przjrawyczajeró  do  spokojności,  nie  t  pragną  niezego  wię- 
«ri,  jak  ży<? 'swobodnie  pod  jej. cieiriem.. Każde  zaburfeeK 
<atej  każdy  odgkra  szczęku  oręża,  iiapcltti^  M  wniitókiętó, 
przeraża  strachem,  i  ©<kpauje  ochota ,*ló  wszystkiego. 
Umiejąc  wysoko  eteńfr  zgromadzony  owoc.  swej  tpnlcy, 
gdy  widzą,  ie  kto  inny  rozprasza <gó  i/toarmye^  lekko- 
myślnie, opuszczają  i*ęce., a  poddawszy  się  rozpaczy, 
ciężą*  krajowi,  który  dźwigać, mieli.  GiWałi  i  przemoc, 
jedyne  wówczas,  prawidła  kl&sy  rycerskiej,  czyniły  ją 
pospolicie,  niemiłosiernym  zwycięzcą,;  sarbwym  panem, 
niesprawiedliwym  sędzią,,  i  marnotrawnymi  szafarzem 
majątki*  publicznego.  Pod  twariłem  jej,  berfem,;  naród 
rzadko  kiedy  zakosztował  swobody  i  spokojności,  a  kraj 
nigdy  nie  miał  czasu  zakwitnąć.  Ta  klasa  w  samymi  tyjko 
bojn  widziała  .prawdziwą  szlachetność  zasługi \  wpfrrfwa 
w  to  powołanie,  stała  się  jej  nałogiem  i  ulubioną  roz- 
rywką. Ciągłe  nagabana  od  swej  jskłonnrośeir  najczęściej 
sama  szukała  przyjaznej  pory  do  jej  zaspokojenia,  po- 
&więcała  lekkomyślnie  dobro  reszty  mieśzfeóoó^v  *  rzad- 
ko się  oglądała  na  los,  jaki  ick  spotka-  może.  Czyli 
uzuchwalona  pomyślnością  oręża,  czyli  upokorzona  od 
mocniejszego,  zawsze  nieszczęśliwych  poddanych  wysta- 
wiała na  utratę  majątków  i  spokojnościr  zawsze  prze- 
rywała żywiące  ich  praee,  zawszę  narażała  na^  najo- 
kropniejsze niebezpieczeństwa  życia  i  śmierci-  Podobne 
utrapienia  muszą  koniecznie  otrętwiać  wszriłki  przemysł 
kraju,  wysuszać  żrzódła  nieobytyćh  potrzeb,  i  chylić  go 
zwolna  dio  ruiny.  .    ,. 

Hagi  rozhukanych  elementów;,  pomory,  uciski"  przy- 
padkowe, wojny  napastne,  choć  ciężko  mordują  narody, 
nigdy  ich  przecież  nie  dobijają  zwpełnie,  bo^  ich  skutki 
są  przemijające;  skoro  się  wypogodzi  burzłiwe  niebo, 
gdy  się  wyleje  żółć  tyrana,  a  nieprzyjaciel  zasyei  swoje 
zemstę,  wszystko  znowu  wraca  4o  pierwszego  porządku, 
wszystko  śpieszy  do  ulubionej  zabawy.  Po  (smutnej  ™~ 
mie  w  dwójnasób  odmładzają  się  i  krzewią  rośliny;  po 
wycierpianych  ciosach,  każdy  co  żywo  goi  ponteskme 
bUzny^  Człowiek  przyzwyczajony  do  bezustannego  Pa- 
sowania się  z  przeciwnościami,  nie  lęka  się  ich  foynaj- 
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mniej,  i  dopóty  z  niemi  walczy,  dopóki  mu  sił  i  tchu 
dostaje.  Naazieja  tam  go  jeszcze  krzepi,  gdzie  najmniej- 
szy promyk  ukazuje  mu  koniec  cierpieifla.  Ztąd  żaden 
pewnie  naród  jeszcze  nie  upadł  pod  przemyającemi  ciosa- 
mi przeciwności,  żaden  nie  zginął  z  rozpaczy  po  wydar- 
tych sobie  bogactwach  przez  nieprzyjaciela.  Kiedy  go 
podobne  trafią  nieszczęścia,  znosi  je  cierpliwie,  albo  dla 
tego,  że  co  chwila  czeka  ich  końca,  albo  że  mu  się 
wydają  nietichronnemi.  Jeśli  zeinsta  lub  chciwość  łupów 
uzbroi  naród  na  naród,  zwyciężony  nie  spodziewając  się 
żadnego  pobłażania,  łatwo  wybacza  zwycięzcy  popełnione 
niesprawiedliwości;  dla  ukojenia  żalu,  albo  szuka  powo- 
dów swego  nieszczęścia  w  własnej  winie,  albo  się  cie- 
szy, że  ich  uniknie  napotem.  Skoro  się  zatem  ujrzy 
wolnym,  z  ochotą  buduje  na  nowo  spaloną  chatę,  upra- 
wia żaodłożoną  ziemię,  i  odgrzebuje  troskliwie  zatamo- 
wane źrzódła,  które  go  mają  żywić  i  ubogacać.  Świeża 
pamięć  dobrego  bytu,  nałóg  zamieniony  w  potrzebę, 
wzywają  go  potężnie  do  pracy,  osładzają  wszelkie  przy- 
krości, i  ukazują  pewną  nagrodę.  Tym  sposobem  w  krót- 
kim czasie  wszystko  powraca  do  dawnego  stanu,  naród 
odzyskuje  utraconą  krzepkość,  a  kraj  przybiera  na  nowo 
postać  wesołą,  przyjemną  i  kwitnącą. 

Rany  ucisku  wewnętrznego,  tak  łatwo  się  nie  goją; 
jak  dla  tego  samego,  że  pochodzą  ztąd,  zkądby  tylko 
dobrodziejstwa  wypływać  powinny,  są  nieznośnemi,  tak 
to  czyni  je  nieznośniejszemi  jeszcze,  że  nieustannie  i  bez 
końca  bywają  ponawiane.  W  tym  stanie  nieszczęśliwy 
lud,  zaledwie  otrze  ostatnie  łzy  po  wycierpianej  prze- 
ciwności, a  już  go  zaczyna  dręczyć  inna.  Nieprzerwane 
stosunki,  które  go  łączą  z  niesprawiedliwą  władzą,  moc 
jaką  ta  ustawicznie  nad  nim  wykonywa,  nie  dozwalają 
mu  ani  uniknąć  jej  ciosów,  ani  wytchnąć  na  chwilę. 

Jak  w  naturze,  tak  w  postępkach  i  skłonnościach 
ludzkich  jest  pewny  porządek,  który  ztąd,  że  się  na- 
stępnie dopiero  w  swym  biegu  rozwija,  rzadko  bywa 
wcześnie  przejrzany  należycie;  najrostropniejsze  rządy, 
najwięksi  mędrcy,  chybiają  go  bardzo  często  w  skorych 
swych  zdaniach.  Tego  porządku,  w  żadnym  razie,  nikt 
bezkarnie  długo  gwałcić  nie  może;  wszystkie  usiłowania 
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ludzkie  są  daremne  tam,  gdzie  wszechmocny  prawo- 
dawca inaczej  postanowił.  Nikt  długo  nie  wstrzyma 
wody  w  swym  Jbiegu,  .nikt  człowieka  nie  zmusi  do  wy- 
rzeczenia się  nazawsze  siebie  samego.  Przy  tern,  co  się 
zgadza  z  jego  naturą,  co  mu  jest  dogodnem,  obstaje 
całemi  siłami;  z  tego,  co  jest  w  sporze  z  jego  przezna- 
czeniem, co  mu  tamuje  drogę  do  szczęścia,  wyłamuje 
się  bezustannie,  nie  zważając  na  siłę,  z  którą  nia  do 
walczenia.  Przystępując  do  ogólnego  związku  społeczno- 
ści, chętnie  się  wyrzeka  niektórych  praw  swoich,  przyj- 
muje pewne  obowiązki  nowe,  poświęca  ochotnie  część 
swoich  zdolności  i  dostatków  dla  dobra  ogólnego;  ale 
za  to  wymaga,  żeby  szanując  w  nim  współczłonka, 
wspierano  go  w  potrzebie,  żeby  mu  zostawiono  zawa- 
rowaną  cząstkę  wolności,  i  nie  obarczano  ciężarami  nad 
możność  i  siłyf  słowem,  za  swoje  ofiary  chce  sobie 
okupić  należną  cześć,  bezpieczeństwo,  spokojność  i  stan 
wygodny. 

Kiedy  władza  najwyższa  obdarza  poddanych  temi 
dobrodziejstwami,  kiedy  umie  należycie  stosować  własne 
zdanie  do  ich  przymiotów  i  charakteru,  ujżywa  sobie 
niezmiernie  trudnych  swych  obowiązków,  idzie  spokoj- 
nie za  rozwijającym  się  zwolna  porządkiem,  i  jedna 
sobie  miłość  z  ufnością  powszechną.  W  tym  razie  nie 
pozostaje  jej  nic  więcej  do  czynienia,  jak  tylko  rzucać 
na  wszystkie  strony  baczne  oko,  kierować  zwolna  ru- 
chem powszechnym,  jednać  łagodnie  ścierających  się 
niekiedy  współpracowników,  i  zbierać  troskliwie  na  po- 
trzeby ogólne  przysposobione  od  nich  owoce  przemysłu. 

Patrzano  nieraz  z  podziwieniem,  że  światłych  zkąd 
inąd  rządów  gorliwe  usiłowania  o  polepszenie  losu  swych 
poddanych,  albo  pełzły  na  niczem,  albo  po  niezmiernych 
ofiarach,  zamiast  pożądanych,  szkodliwe  tylko  sprawiły 
skutki.  Sam  czas  pokazał,  że  tak,  a  nie  inaczej  stać 
się  musiało:  najchwalebniejszy  zamiar  tyle  tylko  jest 
dobrym,  ile  się  zgadza  w  swych  stosunkach  z  położe- 
niem i  siłami  narodu;  skoro  się  tylko  uchybi  tego  słu- 
sznego względu,  daremne  są  wszelkie  usiłowania.  W  kie- 
runku spraw  i  woli  ludzkiej,  matematyczna  rachuba  jest 
zawodna;  bo  chociaż  w  ogóle  wszyscy  jeden  cel  mają 
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główny,  każdy  przecież  w  szczególności  osobne  posia- 
dając środki,  któremi  włada  i  które  sam  tylko  zna  naj- 
lepiej, do  nich  ściśle  stosować  się  musi;  inaczej  albo  mu 
jest  trudno,  albo  wcale  niepodobno  działać.  Kząd  kra- 
jowy przy  najpilniejszej  rozwadze,  nie  zawsze  jest  w  sta- 
nie przejrzeć  i  umiarkować  należycie  wszystkich  sto- 
sunków szczególnych;  kiedy  zatem  poważa  się  przepi- 
sywać ogólne  prawidła  dla  wszelkiego  gattmku  czyn- 
ności, może  często  wystawiać  się  na  niebezpieczeństwo 
popełnienia  błędów  i  sprzeczności  z  dobrem  powszechnem. 
Ze  takowe  błędy  zwyczajniej  się  zdarzają  w  rzą- 
dach jedynowładnych,  niż  w  owych,  gdzie  naród  ma 
pewny  wpłyfa  do  prawodawstwa,  pochodzi  mianowiciej 
ztąd,  że  te  pierwsze,  nadto  odległe  od  obwodu  prze- 
strzeni swej  władzy,  nie  mając  ani  tyle  sposobności  do 
przejrzenia  wszystkich  stosunków  rzeczy,  ani  tyle  inte- 
resu do  zważania  ich  należycie,  rzucają  pospolicie  losy 
na  rachuby  ogólne,  podczas  gdy  drugie  ważą  pilnie  naj- 
drobniejsze szczegóły.  Te  tu,  mając  ustawicznie  przed 
oczami  własne  dobro  z  nieprzerwanem  doświadczeniem, 
nie  dają  się  uwodzić  ani  pochlebstwom,  ani  stronnictwu, 
na  co  pierwsze  najczęściej  bywają  narażone.  To  u  nich 
jest  dobrem,  z  czego  wszyscy  w  miarę  korzystają;  to 
złem,  co  dogadza  jednym,  a  szkodzi  drugim.  Unika- 
jąc tym  sposobem  pomyłek,  'jakim  często  podlegają 
pierwsze,  utrzymują  vr  swym  narodzie  ten  szczęśliwy 
ruch  harmoniczny,  który  nigdy  nie  Ustaje,  nikomu  nife 
zawadza,  i  z  każdym  momentem  zbliża  się  o  cały  krok 
do  wyższego  stopnia  doskonałości.  Każde  źrzódło  bo- 
gactwa w*tak  rządzonym  kraju,  obrabiane  bywa  z  na- 
tężoną pilnością,  każde  kwitnie  osobno,  nie  gasząc  dru- 
giego. Swobodny  mieszkaniec,  nie  znajdując  żadnej  ta- 
my dla  swego  przemysłu,  niesie  go,  podług  upodobania, 
na  wschód  i  zachód  ojczyzny,  ubogaca  ją,  służy  współ- 
braciom i  słodzi  im  przez  nowe  wynalazki  życie  to- 
warzyskie. W  tym  stanie  naród  zgromadza  niewyczer- 
pane źrzódła  dostatków,  przy  których  nie  lęka  się  ża- 
dnej klęski  przemijającej,  a  te,  które  go  uporczywiej 
niekiedy  cisnąć  mogą,  dłużej  wytrzymuje,  niż>  każ- 
dy inny. 
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Z  tych  uwag  można  się  już  domyśl^,  cHa  ę$e#q 
niektóre  narody,  bez  gwałtownych  klęsk,  baz  jawnych 
przyczyn,  niszczeją  i  upadają  w  końcu  ,  pr^ywfdpne 
własną  ruiną;  bez  wątpienia  ukryta  gangrena,  trawiąc 
zwolna  ich  wnętrzności,  wtrąca  je  nareście  w  ,ten,  grób, 
którego  uniknąć  nie  umiały.  Szczęście  dla,  jednych, 
jeśli  jeszcze  dosyć  wcześnie  ręka  doświadczona  potrafi, 
choćby  przez  dolegliwe  środki,  użyć  lekarstw  skute- 
cznych; trafia  się  bardzo  często,  że  tym  sposobem  %  nie- 
tylko  się  zagajają  stare  rany,  ale  nadto  lud  uratowany, 
odzyskawszy  na  nowo  jędrne  siły,  wkrótce  stawa  u 
najwyższego  stopnia  pomyślności.  Pominąwszy  przy- 
kłady czerpane  w  dawnych  dziejach,  dzisiejsza  Fran- 
4  cya  wielką  nam  w  tej  mierze  daje  naukę;  mało  jeszcze 
upłynęło  czasu,  a  ślaay  już  nikną  dręczącej  owej  cho- 
roby, którą  jeniusz  natchniony  duchem  nadludzkiej 
odwagi,  śmiało  przerwał  wśród  najokropniejszych;. kon,- 
wulsyj. 

Polska,  ten  kraj  hojnie  uposażony  ;we  wszystkie 
potrzeby  do  wygodnego  życia,  obfitujący  z  dostatkiem 
w  najważniejsze  żrzódła  bogactw  natury;  ten, kr,aj,, któ- 
rego klima,  posada,  charakter  mieszkańców,  zgoła*  wszyst- 
ko zdaje  się  uprzątać  wszelkie  zawady  do  szczęścia  i 
zbytku,  przez  kilka  wieków,  aż  do  czasów  naszych, 
niszczał  widocznie,  nikczemniał  i  chylił  się  do  swego 
upadku.  W  każdej  jego  części  widać  było  jakieś  otrę- 
twienie,  przyktórem  wysychały  nąjobfitsze  żrzódła  do- 
statków i  potrzeb.  Złośliwe  Gorgony  zdawały  się  prze- 
biegać całą  przestrzeń  błogosławionej  tej  ziemi,  i  obra- 
cać wszystko  w  nieużyty  kamień.  Pola,  okryte  niegdyś 
bujnem  żniwem,  zamieniały  się  w  ponure  lasy,  kwitną- 
ce łąki  w  zaraźliwe  bagna,  a  miejsca  wesołych  ongi 
miast  i  wiosek,  zarastały  coraz  więcej  cierniem  i  brzyd- 
kim chwastem.  Biedny  rolnik  w  uratowanych  sielisz- 
czach  grzebiąc  leniwo  ziemię,  na  to  tylko  zdawał  się 
pamiętać,  aby  nikczemnym  jej  płodem  przewlec  na 
moment  strapione  życie.  Nie  kosztując  nigdy  ^łodycajy 
pokoju,  wygody  i  dostatku,  nie  znał  pobudki  żadnej 
do  gromadzenia  więcej  nad  to,  co,  mu  nakazywała 
własna  i  nieobyta  potrzeba.    Nie  zpając  względów,  któ- 
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re  gb  łączyć  miały  z  resztą  mieszkańców  kraju,  nie 
doświadczając  żadnych  dobrodziejstw  ich  związku,  wy- 
stawiony na  wszelki  los  i  dowolną  przemoc,  nie  mógł 
fcię  poczuwać  do  żadnych  obowiązków  względem  in- 
nych. Zostawiony  sam  sobie,  żył  jak  mógł,  sam  dla 
siebie,  nie  oglądając  się  na  nikogo  więcej. 


O  przemysłach  krajowych. 

Eolnictwo,  pod  którego  imieniem  rozumie  się  prze- 
mysł zatrudniony  pielęgnowaniem  surowych  płodów  zie- 
mi i  zwierząt,  stało  się  dziś  pierwszą  potrzebą  i  pierw- 
szem  żrzódłem  bogactwa  narodów:  bez  tego  żaden  się 
obyć  nie  może,  bo  wygoda  i  życie  ludzkie  od  niego 
fcfcwisło.  Dopóki  ród  ludzki  był  w  stanie"  dziecinnym, 
łaskawa  natura  sama  mu  dostarczała  wszystkiego: 
w  sWych  piersiach  gotowała  pokarm,  który  go  żywił 
i  ttkrzepiał  w  siłach.  W  tym  stanie  nie  potrzebował 
tylko  nóg  i  rąk,  dla  sięgania  darów,  w  które  go  ta 
troskliwa  matka  wszędzie  opatrywała.  Doprowadziwszy 
go  tym  sposobem  do  stanu  dojrzałości,  gdy  widziała, 
że  z  siłami  pomnażają  się  jego  żądze  i  potrzeby,  nie 
mogąc  zaspokoić  wszystkich,  wskazała  mir  sposoby,  za 
pomocą  których  sam  o  sobie  miał  radzić.  Nie  odpycha- 
jąc go  jeszcze  od  swego  łona,  chciała,  ażeby  odtąd  pra- 
cował z  nią  wspólnie,  a  w  miarę  pracy,  ulepsza!  co- 
raz swój  los  i  wygody  na  ziemi. 

W  rolnictwie  znajdował  człowiek  to  żrzódło,  które 
najlepiej  odpowiadało  tak  siłom,  jako  też  i  potrzebom 
jego  początkowym;  natura  nie  tylko  dzielnie  wspierała 
tam  jego  prace,  ale  nadto,  nagradzając  je  sowicie,  uka- 
zywała mu  coraz  nowe  owoce,  i  nowe  w  nich  słodycze. 
Tym  sposobem  człowiek  nie  stracił,  ale  zyskał  na  zmia- 
nie pierwotnego  swego  stanu:  umysł  jego  w  pracy, 
ubogacany  coraz  nowemi  postrzeźeniami,  rozwijał  się 
do  przemysłu;  potrzebne  rośliny  i  zwierzęta,  zgroma- 
dzane w  dostatku  około  jego  siedliska,  zapewniały  mu 
wygody  i  przyjemności  życia. 


Digitized  by 


Google 


22 

„  Przemysł  rolniczy,  jak  się  stał  nieobytym  i  poży- 
tecznym dla  człowieka,  tak  z  każdym  stopniem  mno- 
żącej się  ludności  i  jej  potrzeb,  nowych  wymaga  środ- 
ków i  podwojonego  natężenia  pracy.  Zęby  każdemu 
Eotrafił  dostarczyć  potrzebnej  cząstki,  przez  zdatne  tył- 
o  i  pilne  ręce  musi  być  sprawowany;  bo  chociaż  bo- 
gactwa natury  są  niewyczerpane,  lecz  żrzódła  ich  głę- 
boko leżą  ukryte  w  jej  łonie.  Chcąc  te  wytropić,  po- 
trzeba wprawnego  oka;  chcąc  je  wydobyć,  prócz  sa- 
mej pracy,  trzeba  poświęcić  część  tego  dobra,  jakiego 
się  w  nich  szuka.  Natura  dla  tych  tylko  nie  skąpi 
swych  darów,  którzy  dla  niej  nie  szczędzą  pracy,  sztu- 
ki i  ofiar. 

Same  tylko  potrzeby  i  miłość  własna  pobudza  do 
pracy;  skoro  człowiek  tym  dogodzi,  opuszcza  ręce  i 
przestaje  pracować.  Jeżeli  sięga  owocu  z  drzewa,  jeśli 
kopie  zielnie  i  puszcza  się  na  burzliwe  morza,  czyni  to 
dla  tego,  ażeby  zaspokoił  łaknienie,  lub  przyczynił  so- 
bie wygód  życia.  Bez  tych  pobudek  niktby  nie  poświę- 
ca! swych  sił  i  spokojności,  bo  te  nigdy  się  nie  poświę- 
cają bez  celu  i  nadaremnie. 

Potrzeby  dwojakiego  są  gatunku:  jedne  nieobyte, 
które  wszędzie  leżą  pod  ręką,  i  o  te  każdy  starać  się 
musi;  drugie  wygodowe,  których  dla  tego,  że  są  rzad- 
kie, ci  tylko  pragną,  co  się  z  niemi  już  obeznali,  i  ci 
którzy  mają  sposoby  do  ich  nabycia.  Za  przysposo- 
bieniem sobie  grubego  pokarmu  do  życia,  każdy  się 
ubiega,  bo  bez  niego  być  nie  może;  na  opatrzenie  się 
w  jedwab  i  wino  ten  tylko  pracuje,  kto  doświadczył 
jego  przyjemności  i  wie,  że  go  dostanie.  W  miarę  prze- 
to szerzących  się  granic  znajomości  potrzeb  ludzkich 
i  nadziei  dogodzenia  swej  żądzy,  rosną  pobudki  i  chęć 
do  pracy.  Dla  tego  zapewne  narody  dzikie  i  niewolni- 
cze mniej  mają  skłonności  do  pracy  i  przemysłu,  niż 
inne,  że  mniej  znają  i  mniej  im  wolno  kosztować  potrzeb 
i  wygód,  niż  innym.  Ich  potrzeby  zawsze  jedne  i  też 
gamę,  w  jednych  zawsze  utrzymują  granicach  tak  ich 
żądze,  jako  i  pobudki  do  pracy. 

Z  podwojeniem  pracy  rozwijają  się  nowe  postrze- 
żenia,  które  ubogacają  umysł:  człowiek  gnuśny,  oboje- 
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tny,  trzymając  tóę  wiecznie  jednego  trybu,  nie  szuka 
innego,  i  nie  zważa,  co  się  dzieje  obok  nawykłego. 
W  tym  stanie  podobny  do  machiny,  działa  dziś  tak,  jak 
działał  wczora;  umysł  jego  ściśle  sklubiony  obrębami 
jednostajnych  działań,  nie  znajdując  pola  do  rozwinie- 
nia  władz  swoich,  martwieje  w  końcu,  stłumiony  prze- 
wagą nałogu. 

Żeby  zatem  wzniecić  w  narodzie  jakowym  chęć 
do  pracy  i  do  rozkrzewienia  przemysłu,  niemasz*  pe- 
wniejszego środka,  jak  oznajomić  go,  z  jednej  strony 
z  nowemi  potrzebami  do  wygodniejszego  życia,  a  z  dru- 
giej ukazać  mu  pewne  sposoby  do  ich  zaspokojenia. 
Oświecenie  i  zabezpieczenie  użytku,  najpewniej  tego  do- 
kazać  potrafią;  rozprzestrzeniony  wzrok  więcej  widzi 
rzeczy,  które,  po  pikiem  zważaniu,  albo  pragnie  sobie 
przyswoić,  albo  się  stara  od  nich  stronić.  Użytek  z  pra- 
cy tę  szczególniejszą  ma  zaletę,  że  pobudzając  człowie- 
ka do  czynności,  pomnaża  w  nim  zarazem  żądze  do 
obeznania  się  z  nowemi  potrzebami,  i  do  przyczynienia 
sobie  wygód  życia  przez  nowe  wynalazki.  Dopomagając 
tym  sposobem  oświeceniu,  rozwija  przemysł,  i  przyśpie- 
sza jego  udoskonalenie. 

Praca  dopóty  tylko  może  służyć  za  główny  środek 
do  rozkrzewienia  przemysłu  i  światła  w  kraju,  dopóki 
się  gruntuje  na  pobudkach  własnej  potrzeby  i  pewnej 
nagrody;  tych  warunków  ani  prawa,  ani  przymus  nigdy 
zastąpić  nie  potrafią.  Miłość  własna  nie  dozwala  niko- 
mu zaniedbywać  swojego  dobra,  bo  nikt  nie  chce  żyć 
w  niedostatku,  nędzy  i  upodleniu.  Każda  sposobność, 
każdy  promyk  nadziei,  wzywa  człowieka  do  nowych 
zabiegów,  ażeby  sobie  zapewnił  los  i  szczęście  na  zie- 
mi. Ta  skłonność  tak  go  potężnie  drażnić  zwykła,  że 
dla  pozyskania  niepewnych  dostatków  potrzeb,  prócz 
pracy,  poświęca  ochotnie  te,  które  stan  jego  już  zrobić 
mogą  wygodnym.  Rolnik  w  nadziei  samej,  że  mu  bę- 
dzie lepiej,  fzuca  ochotnie  zgromadzone  zapasy  w  zie- 
mię; rzemieślnik  dla  tego  samego  oddaje  to  co  już  ma, 
na  naukę  i  narzędzie,  nie  zważając,  że  te  ofiary  często 
tamttfą  jego  szczęście;  kupiec  odważa  cały  swój  mają- 
tek na  niebezpieczeństwa,  chcąc  sobie  nowym  zyskiem 
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przyczynić  wygód ;  to  co  zowiemy  honorem,  dla  które- 
go ludzie  najczęściej  daremnie  poświęcają  spokojność 
i  życic,  niilo&ć  tylko  własna  podsyca.  Do  tak  dzielnych 
pobudek  wzywających  do  czynności  i  pracy,,  nic  już 
przydać  nie  można;  wszelkie  inne,  jakichby  użyć  je- 
szcze chciano,  h1)>o  są  daremne  i  albo  nie  odpowiadają 
zamierzonemu  celowi.  Przymus  zatem  i  prawa,  któreby 
ludzi  chciały  zniewolić  do  pracy,  .tenby  tylko  skutek 
mieć  mogły,  jaki  mają  prawa  zabraniające  im  gardzić 
własnem  dobrem,  zdrowiem  lub  życiem,  Mało  jest  tak 
szalonych  na  świecie,  dla  którychby  takie  środki  mogły 
być  pożyteczne.  Kto  widzi  źrzódła,  z  których  mu  wolno 
jest  czerpać  swoje  potrzeby;  komu  nie  brakuję  zdatno- 
ści  i  środków  do  ich  sięgania;  kto  wie,  że  p^zysposp- 
bione  dostatki  są  jego  własnością, — nie  czekając  nęka- 
nia, sam  ochotnie  bierze  się  do  pracy,  wysila  swój 
przemysł,  i  stara  się  bez  wytchnienia  o  ich  nabycie. 

Im  naród  staje  się  ludniejszym,  tern  więcej  naby- 
wa pobudek  do  pracy,  i  tern  sporzej  rozkrzewia  się 
w  nim  przemysł.  To  zdanie  wsparte  jest  na  doświad- 
czeniu: kraje  ludne,  po  wszystkie  czasy  sławiły  się 
oświeceniem,  przemysłem  i  bogactwami;  nieludne  zaw- 
sze żyły  w  nikczemności  i  ubóstwie.  Przyczyny  tego 
są  jawne:  mieszkańcy  pierwszych,  zniewoleni  potrzebą, 
wdzierają  się  do  samych  wnętrzności  natury,  szukając 
tam  jej  płodów;  drudzy  przeciwnie,  spuszczając  się  nie- 
bacznie na  jej  hojność,  wystawiają  się  na  wszelkie  jej 
kaprysy  i  na  nieuchronne  zawody.  , 

W  ludnym  kraju  zaradzenie  o*  własnych  potrzebach 
większym  podlega  trudnościom,  niż  gdzieindziej;  każdy 
tam  chce  się  opatrzyć  w  swoją  cząstkę,  i  każdy  się 
stara  zapewnić  swój  los  przed  innymi ;  a  że  żrzódła  i  środ- 
ki zwyczajne  nie  mogą  wystarczyć  na  utrzymanie  za- 
razem wszystkich,  przeto  wielka  część,  nie  mając  innych 
sposobów,  przymuszona  jest  chwytać  się  przemysłu  i 
sztuki.  Ten  środek,  podwajając  zarobki  i  odbyt  na  pra- 
cę, nieiylko  ratuje  pracujących  od  niedostatku,  ale 
nadto  pomnażając  ustawicznie  sumę, zapasów  gotowych 
do  użytku,  nęci  do  nich  najodleglejszych  mieszkańców 
ziemi,  ,  Zatem   naród  ludny  z  jednej  strony  nagradza , 
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fcobie  to,  co  mu  natura  odmawia  w  własnym  kraju,  a 
z  drugiej;  sięgając  daleko  płodami  swego  przemysłu, 
zniewala  innych  do  pracowania  około  jego  potrzeb. 
Przemyślny  Bengalozyk  nigdy  się  nie  lęka  niedostatku 
w  swej  ojczyźnie,  bo  wie,  źę  najodleglejsze  narody 
Europy,  w  każdym  przypadku  wesprą  go  swojem  bo- 
gactwem. 

Bywają  niekiedy  pytania,  czyli  kraj  zyskuje  istd* 
tnie  na  rozkrzewieniu  przemysły  i  na  obeznaniu  się  na- 
rodu z  nowemi  potrzebami;  zdaje  się  albowiem,  że 
podwojenie  pracy  przez  udoskonalone  środki,  nie  czyni 
żadnego  pożytku,  kiedy  obok,  w  tym  satnym  stosunku 
rosnące  potrzeby,  niszczą  owoce  tejże  pracy.  Wątpliwość 
ta  niknie  skoro  się  przypomni,  że  własne  potrzeby  znie- 
walają ludzi  do  pracy;  niemasz  zaś  pewnie  żrzódła 
tak  nikczemnego  na  ziemi,  któreby  prócz  używienia 
pracującego ,  nie  zdołało  jeszcze  dostarczyć  swych  pło- 
dów dla  kilku  innych;  kiedy  wszyscy  równe  mają  po- 
budki, równie  pracują,  suma  przysposobionych  pło- 
dów musi  przewyższyć  sumę  potrzeb  miejscowych,  a  tern 
samem  zbogacać  kraj  w  zapasy.  Ten  skutek  zawsze 
widzimy  w  krajach  przemyślnych. 

Rozkrzewienie  potrzeb  w  narodzie! ,  z  innych  jesz- 
cze względów  uprząta  powyższą  wątpliwość.  Potrzeby 
rozmaitego  są  gatunku:  jedne  nieodbyte,  drugie  wygo- 
dowe,  a  inne  służące  do  samego  zbytku;  jedne  jeszcze 
takie,  które  się  trawią  natychmiast,  a  inne  zdadzą  się 
na  długi  użytek  lub  ozdobęj  Na  pierwszych  przestają 
pospolicie  narody  ciemne,  gnuśne  i  ubogie,  drugie  zwy- 
czajne są  u  narodów  przemyślnych  i  oświeconych.  Gdy 
nieszczęścia  i  przeciwne  okoliczności  trapią  kraj  zamoL 
żny  w  dotitatki  zbytkowe,  przestaje  w  tym  razie  na  nie- 
obytych,  a  tamtemi  zasłania  się  przeciw  gwałtowi.  Za- 
pasy przeznaczone  na  złotem  tkane  suknie,  kosztowne 
sprzęty,  bez  ^uszczerbku  znacznego  wygód  życia,  mogą 
być  zastąpione  połową  wartości,  a  druga  połowa  użyta 
na  odwrócenie  lub  ułagodzenie  nieszczęść.  Tych  korzy- 
ści nie  ma  kraj  ubogi  w  przemysł  i  potrzeby;  ponieważ 
wszystkie  jego  zapasy  tego  są  gatunku,  że  się  określać 
nie  dają;  ponieważ  tam  każdy  iyłe  tylko,  i  to  sobie 
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przyspasabia,  bez  czego  sam  obejść  się  me  może,  ztąd 
W  nadzwyczajnych  przypadkach,  bez  innych  środków, 

Srzymuszony  oddać  na  łup  i  ratunek  ostatni  swój  fun- 
usz,  widzi  się  nagle  wystawionym  na  nieodzowny  głód 
i  ruinę. 

Naród  przemyślny  ten  jeszcze  ma  pożytek,  że  umie- 
jąc czerpać  swoje  potrzeby  w  niezliczonych  źrzódłaeh, 
jeśli  mu  przeciwność  zatamuje  jedne,  ucieka  się  do 
drugich,  które  zastępują  utracone.  Jeśli  go  wojna  lub 
nieurodzaj  pozbawi  płodów  ziemi,  znajduje  pomoc  w  za- 
pasach swych  rękodzieł,  w  trzodach  zwierząt  i  i  d.  To 
zdanie  sprawdza  się  dzi£  pod  naszemi  oczami  w  wielu 
prowincyach  niemieckich;  tam  pomimo  niezmiernie  po- 
drobionych fortun,  mimo  mnogich  potrzeb  wszelkich  Has 
mieszkańców,  przy  znacznej  ludności  i  przemyśle,  zale- 
dwie widać  ślady  spustoszeń  okropnej  świeżo  wojny. 
Nieprzyjaciel  mógł  im  strawić  gotowe  zapasy,  lecz  źrzó- 
deł  i  rąk  zdatnych  wydrzeć  im  nie  potrafił. 

Przekonawszy  się  już,  że  miłość  własna,  wzrost 
ludności  i  potrzeb,  są  dzielnemi  bodźcami  do  pracy,  któ- 
ra ubogaca  i  oświeca  narody,  wnieśćby  należało,  że  ta 
droga  otwarta  i  przystępna  dla  każdego,  powiimaby 
wszystkie  porówno  prowadzić  coraz  dalej,  i  zbliżać  co' 
moment  do  wyższego  stopnia  pomyślności.  Ten  wniosek, 
jak  jest  słuszny,  tak  zawszeby  się  iścił,  gdyby' miej- 
scowe przeszkody  nie  tamowały  ludziom  zwyczajnego 
dążenia  i  postępu.  Przy  obfitych  źrzódłaeh  bogactw,  przy 
zdatnościach  potrzebnych,  przy  znacznej  skłonności  do 
szukania  wygód  życia,  widzimy  często  mnogie  narody, 
nie  czyniące  przez  całe  wieki  żadnego  postępu  w  ule- 
pszeniu swego  losu.  Przyczyny  tego  choć  są  ró$ne, 
zawsze  jednak  wypływają,  albo  z  prawideł  stanu  ich  po- 
litycznego, albo  z  niedbalstwa  rządu. 

8aj  trzy  stany,  rolniczy,  rzemieślniczy  i  kupiecki, 
pracujące  około  zbogacenia  kraju,  dowcipnie  przyrównał 
do  wozu  ciągnionego  od  trzech  koni,  zaprzężonych  je- 
den przed  drugim;  kiedy  te,  z  równą  troskliwością  opa- 
try  wane,  w  równych  są  siłach,  porówno  ciągną,  wóz,  na 
którym  złożone  są  dostatki  krajowe,  pośpiesza  i  zbliża 
grię  coraz  dc  zamierzonego  celu.  Przeciwnie,  jeśli  który 
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z  nich  zostanie  skaleczony,  zaniedbany  lnb  przeciążony, 
morduje  resztę,  spóźnia  postęp,  a  w  złąj  przeprawie 
więzgną  wszystkie  pospołu  wraz  z  wozem,  otan  rolni- 
czy  jest  pierwszym  koniem  zaprzężonym  do  wozu  bb- 
gactw  kraju;  gdy  ten  jest  silny,  pogania  inne,  i  dodaje 
im  pośpiechu:  gdy  ustaje,  tamuje  postęp  diUgim,  i  od- 
biera im  siły  potrzebne. 

Szacowny  ten, przemysł,  z  którego  każdy  inny  czerpa 
swoje  potrzeby,  który  ożywia,  nadaje  rttch  i  podsyca 
wszystkie  żrzódła  płodne  na  ziemi,  za  mało  dotąd  do- 
świadczał względów,  ażeby  mógł  był  wszędzie  dostat- 
kiem rozlewać  swój  wpływ  dobroczynny.  Przemoc  i  da- 
wne przesądy,  jakoby  tak  klasy  jedne  mieszkańców 
kraju,  jako  też  ich  powołania,  więcąj  ważyły  w  związ- 
ku społecznym,  aniżeli  drugie,  w  wielu  względach,  do 
naszych  jeszcze  czasów,  upoważniały  pewny  rodzaj  po- 
gardy, lekkoważenia  albo  ucisku  tych  ostatnich.*  Nie 
cjziw,  że  nieszczęśliwy  ten  los  zawsze  prawie  trafiał 
szanowny  stan  rolniczy,  gdyż  on  najmniej  <  posiadając 
środków  i  znajomości  praw  swoich,  zawsze  był  słabszy 
od  reszty.  W  takowem  położeniu,  bez  dzielnego  wspar- 
cia i  opieki  najwyższej  władzy,  rolnik  nie  różnił  się  od 
opuszczonego  pola,  na  którem  zwykle  się  zaprawia  i  pa- 
sie przemoc  z  niesprawiedliwością.  W  spodleniu  nigdy 
umysł;  ludzki  nie  wznosi  się  do  stopnia  swej  szlache- 
tności; wśród  ucisków  i  nieustannego  harcu,  nikt  nie 
może  z  pilnością  należytą  obrabiać  swego  wydziału. 

Prace  rolnika  zawisłe  od  pewnej  pory  czasu,  od 
momentalnych  wypadków,  zajmują  całe  jego  siły  i  uwa- 
gę: jeśli  do  przeciwności  natury,  z  któremi  ustawicznie 
pasować  się  musi,  ludzie  poważą  się  jeszcze  przydawać 
swoich,  odejmują  mu  ochotę  do  wszystkiego,  i  niszczą 
jego  przemysł.  Rząd  i  naród,  niebaczny  na  takowe 
zdrożności  u  siebie,  sam  się  staje  winnym  wszystkich 
złych  skutków,  sam  niebacznie  osusza  najgłówniejsze 
żrzódło  bogactw  krajowych.  Słuszne  względy,  nie  z  mi- 
łosierdzia i  samej  ludzkości,  ale  z  ścisłego  obowiązku 
należą  się  klasie  rolników;  ona  składa  stan  obywateli 
kraju,  który  nie  jest  ani  mniej  czynny,  ani  mniej  po- 
trzebny, jak  każdy  inny.    Rolnik  żyje  i  pracuje   nie- 
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tylko  dla  siebie  samego,  ale  i  dla  drugich;  jego  prze- 
mysł utrzymuje  resztę  mieszkańców,  i  zbogaca  wszyst- 
kich zarazem.  Interes  i  dobro  powszechne  wymagają 
zatem  tej  samej  sprawiedliwości  dla  niego,  jakiej  do- 
świadczają inni  współobywatele.  Kto  się  poważa  gwał- 
cić jego  prawa,  lub  deptać  nogami  jego  przemysł,  ściąga 
na  siebie  winę  obrażonej  społeczności,  winę  marnotraw- 
stwa dobra  publicznego. 

W  krajach,  gdzie  rząd  cierpi  niewolą  klasy  rolni- 
czej, wzrost  jej  przemysłu  mocniejszym  jeszcze  podlega 
przeszkodom;  tam  rolnik,  wśród  samego  nawet  pokoju 
i  bezpieczeństwa  wewnętrznego,  osadzony  przy  najob1- 
fltszycH  żrzódłach,  nie  jest  w  stanie  ani  z  nich  korzystać, 
ani  je  obrabiać  należycie.  Wszelkie  środki  do  udosko- 
nalenia jego  powołania  są  mu  zupełnie  odjęte;  od  mo- 
mentu w  którym  zakłada  lemiesz  w  ziemię,  aż  do  zbioru  ' 
ostatniego  kłosa  z  pola,  wszystko  mu  przypomina,  że 
pracuje  nie  dla  siebie,  nie  dla  ulepszenia  swego  losu, 
ale  dla  pana;  że  czyli  temu  więcej,  czyli  mniej  przy- 
sposobi zysku,  jedna  go  zawsze  czeka  nagroda.  Wie, 
że  skąpa  odzież,  chuda  strawa  i  licha  chata,  od  urodze- 
nia do  śmierci  będą  zawsze  jedynym  jego  dostatkiem. 
W  takim  razie  praca,  nie  mając  żadnego  powabu  dlSa 
człowieka,  staje  się  nieznośną  i  wstrętną;  sam  tylko 
przymus  i  gwałt  może  zniewalać  do  niej.  Ale  ten  spo- 
sób pomimo  tego,  że  jest  jedyny,  nietylko  nie  potrafi 
zastąpić  miejsca  zwyczajnych  pobudek,  ale  nadto  czyni 
przymuszonego  krnąbrnym,  złośliwym  i  psotnym j  taki 
w  niechęci  i  uniesieniu,  gotów  jest  deptać  nogami  naj- 
szacowniejszy owoc  swej  pracy. 

Ponieważ  tak  wolą  jak  ■  i  rozumem  niewolnika 
kieruje  wedle  upodobania  kto  inny,  te  zatem  dwa  naj- 
użytecznięjsze  przymioty  zupełnie  się  w  nim  umarzają. 
A  jako  bez  nich  człowiek  staje  się  prostą  machiną, 
tak  wszelkie  działania  jego,  nie  mogą  być  tylko  me- 
chaniczne. Bez  woli  nic  nie  może  sam  z  siebie  rozpo- 
cząć, bez  użycia  własnego  rozumu  mc  nie  może  udo- 
skonalić. Uobyczajenie  narodu,  rozkrzewienie  w  nim 
światła  i  przemysłu,  nie  jest  dziełem  wyłącznem  pewnej 
tylko  części,  lecz  skutkiem  uwag,  postrzeżeń  i  pracy 
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wszystkich  porówpo  mieszkańców  kraju.  Sroma  tych 
odkryć  stanowi  zapas,  tak  sposobów  polepszenia  stanu 
ogólnego,  jako  też  prawideł  mądrości  narodowej.  Im 
przeto  liczba  głów  zatrudniających  się  takową  pracą 
jest  znaczniejsza,, im.  wola- ich  mniej  jest  ściśniona,  tern 
sporzej  przyczynia  się  odkryć  użytecznych,  tern  pe- 
wniej naród  wzrasta  w  oświecenie  i  przemysł.  Narody 
zatem  cierpiące  u  siebie  niewolą,  o  tyle  się  w  stosun- 
kach do  innych  spóźniać  muszą  w  udoskonaleniu  swego 
stanu  i  w  odkryciach  żrzódeł  bogactw  krajowych,  ile 
umarzają  głów  sposobnych  do  przemyślania,  i  rąk  zda- 
tnych do  wynalazków  pożytecznych. 

Długie  doświadczenia,  ciągła  baczność  na  nowe 
odkrycia,  rostropne  ich  użycie,  jak  w  każdym  innym, 
tak  w  rolniczym  przemyśle  są  jedynemi  środkami  df> 
nadania  mu  wzrostu  i  doskonałości.  Że  zapas  takowych 
środków  nie  jest  płodem  samego  rozumu,  ale  skutkiem 
ciągłej  pracy  i  śledzenia  miejscowego,  nikt  się  w^ń  le- 
piej opatrzyć  nie  może,  jak  ten,  który  zawsze  stoi  przy 
jego  źrzódle.  Tym  jest  niewolnik  użyty  dą  prac  rolni- 
czych; onby  sam  najlepiej  mógł  korzystać  z  wszelkich 
doświadczeń  użytecznych,  onby  mógł  nadać  temu  prze- 
mysłowi doskonałość  potrzebną,  lecz  wszystko  jest  mu 
na  przeszkodzie.  Nie  chce,  bo  uie  widzi  własnej  po- 
trzeby; nie  może,  bo  nie  jest  wolnym. 

Ponieważ  sprawdzenia  użytecznych  spostrzeżeń  jiie 
zawsze  i  nie  dorazu  odpowiadają  spódziewajiiu,  przeto 
obok  pobudek  w  własnym  interesie,  trzeba  na  nie  od- 
ważać część  majątku,  i  nie  być  ani  odpowiedzialnym 
nikomu,  ani  zawisłym  od  cudzej  woli.  To  się  nje  zgar 
dza  z  stanem  niewolnika;  nie  mając  jiic  do  odważania 
na  nowe  przedsięwzięcie,  wiedząc,  że  bez  woli  i  zdania 
drugiego  nic  mu  rozpoczynać  nie  wolno,  że  przysporze- 
nie pożytków  nie  ulepszy  w  niczem  losu  jego,  musi 
albo  zaniedbywać  najpiękniejsze  odkrycia,  albo  patrzyć 
na  nie  z  obojętnością.  Niewolnik  prócz  rąk  i  nóg  niq 
więcej  nie  poświęca  na  usługi  swego  pana,  i  kraju; 
praca  jego  nie  różni  się  w  niczem  od  zwierzęcej;  tak 
robi  dziś,  jak  robił  wczora,  i  jak  przetf  wiekiem  robili 
jego*  przodŁ^ie. 
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Te  są  przyczyny,  dla  któtych  narody  niewolnicze, 
albo  leniwo  za  drugiemi  postępują  w  swej  kulturze, 
albo  się  wracają  do  stanu  barbarzyństwa.  Mimo  starania 
rządów,  mimo  hojnie  łożonych  niekiedy  ofiar,  w  każ- 
dej części  ich  ekonomii  widać  zawsze  jakąś  niedołę- 
żność,  która  je  trzyma  w  ubóstwie  i  nikczemności.  Prze- 
chodzień w  ich  kraju  czuje  się,  za  pierwszym  rzutem 
oka,  przeniesionym  ńa  smutniejszy  horyzont;  nie  po- 
strzega w  nim  nigdy  tej  przyjemności,  która  zachwyca, 
uwesela  i  bawi  go  gdzieindziej.  Liche  osady,  nędzna 
postać  mieszkańców,  pustki  i  odłogi,  malują  mu  za 
każdym  krokiem  ponure  tylko  obrazy,  trapią  umysł  jego 
smutną  melancholią.  A  jeśli  znużony 'trafi  niekiedy  na 
ślad  jakowy  dostatku,  jeśli  mu  się  czasem  zdarzy  pó- 
strzedz  przedmiot  godny  ludu  szczęśliwszego,  jest  to 
zwyczajnie  albo  mórg  nieużytecznego  gaju,  który  po- 
chłonął na  wieki  fundusz  mogący  używić  sto  rąk  prze- 
myślnych, albo  próżny  gmach,  który  wyssał  najżyzniej- 
sze  soki  całej  okolicy,  leżącej  w  pustkach  i  zaniedba- 
niu. Widok  ten  tak  mało  może  mu  sprawić  przyjemności, 
jak  jest  nudnym  dla  tego  samego,  który  nań  roztrwo- 
nił swój  majątek. 

Podobne  sprzeczności  tak  są  właściwe  krajom  nie- 
wolniczym, że  tam  tylko  bywają  zwyczajne.  Przyczyny 
tego  są  jawne:  tam  wiele  ludzi,  przymuszonych  praco- 
wać wyłącznie  dla  jednego,  oddaje  mu  cały  owoc  swej 
pracy*  A  ponieważ,  jak  się  już  wspomniało,  niemasz 
żrzódła  tak  niewdzięcznego,  aby  prócz  dostarczonych  po- 
trzeb dla  pracującego,  nie  wydało  jeszcze  tyle  w  zysku, 
ażeby  kilka  innych  osób  nie  mogło  się  z  niego  utrzy- 
mać, ztąd  zbiór  zysków  pracy  wielu,  wystarczający  na 
utrzymanie  mnóstwa  innych,  i  stanowiący  właściwie  za- 
pasy dostatków  i  bogactwa,  spływa  do' jednej  ręki, 
która  nim  szafuje  podług  upodobania.  Tym  sposobem 
jeden  zawsze  jest  tam  bogatym,  a  wszyscy  ubogimi. 
Przy  dostatkach  i  bogactwie  rodzi  się.  pospolicie  leni- 
stwo, wybrydność  i  urojenie.  Praca  i  przemysł  wyma- 
gający natężenia  sił,  bywa  najczęściej  nieznośnem  i 
mordującem  zatrudnieniem  dla  bogacza;  a  że  ma  zawsze 
gotowe  dostatki  do  szafiinku,  ztąd  woli  oplftcać  się  dru- 
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gim,  aniżeli  sam  pracować.  W  tym  stanie  człowiek  przy 
zwyczajnej  swej  wybrydności,  nie  przestając  nigdy,  na 
tern,  co  jest  pospolitem,  przyzwoitem,  dogodnem,  dobrem 
lub  użytecznem,  przesadza  najczęściej  każde  swoje  przed- 
sięwzięcia. Osuszenie  zaraźliwego  bagna  pod  progienrdo- 
mu,  zagajenie  pożytecznem  drzewem  swej  wioski,  rozmno- 
żenie trzód,  użyźnienie  pól  jałowych,  wydaje  się  za  mało 
warte  jego  baczności;  to  staranie  zostawia  naturze,  lub  rę- 
kom niewolniczym;  Fontanny  obok  źrzódła  żywej  wody, 
kijoski  obok  nędznych  chałupsk,  stawy  na  pagórkach, 
potężne  pałace  na  kilka  osób,  oto  są  dzieła,  które  same 
sądzi  być  godnemi  siebie;  dzieła,  które  strawiwszy  bez 
użytku  znaczne  kapitały,  wymagają  coraz  nowych  ofiar 
na  utrzymanie,  i  wysuszają  najpiękniejsze  zapasy  do- 
statku. 

W  takim  kraju  niepodobna,  aby  przemysł  i  kultura 
mogła  nabierać  wzrostu  i  doskonałości;  któż  się  tam 
ma  zatrudnić  tym  ważnym  przedmiotem  dobra  ogólne- 
go? Kto  się  ma  zdobywać  na  nowe  wynalazki?  Kto  ma 
wspierać  użyteczne  przedsięwzięcia? — Ci,  co  wyłącznie 
posiadają  wszelkie  środki,  zaniedbują  ich  dobrowolnie, 
lub  trwonią  nadaremnie. 

Społeczność  ludzi  podobna  jest  do  machiny,  w  któ- 
rej obrót  jednego  kółka,  udzielając  się  wszystkim  innym, 
sprawia  ruch  powszechny.  Jedna  osoba  porusza  swojem 
działaniem  wiele  innych,  a  cała  klasa  wszystkie  klasy, 
które  ją  otaczają.  Od  mocy  i  natężenia  pierwszych 
sprężyn,  zawisł  pospolicie  stopień  całego  ruchu.  Rol- 
nictwo jest  pierwszą  sprężyną  działającą  na  przemysły 
krajowe;  od  jego  zatem  natężenia  zawisł  ruch  wszyst- 
kich innych.  Gdzie  niedołężne  ręce  niewolnika  czynią 
postęp  jego  albo  leniwy,  albo  zupełnie  wsteczny,  tam 
wszelkie  przemysły  albo  niszczeją,  albo  upadają.  Rze- 
mieślnik, kupiec,  artysta,  nie  może  się  ani  doskonalić, 
ani  wyżywić  w  kraju  niewolników.  Nędzna  ta  klasa 
składająca  zwykle  największą  część  mieszkańców,  ogo- 
łocona z  wszelkich  środków,  wskazana  wiecznie  na 
szczupłą  liczbę  grubych  potrzeb,  jest  dla  nich  zupełnie 
nieużyteczna.  Jej  potrzeby  tego  są  gatunku,  że  im  sam 
łatwo  zaradzić  może;  wyjąwszy  małą  liczbę  narzędzi, 
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reastę  niewolnik  sam  sobie  przysposabia  bez  pomocy 
drugiego.  licha  odzież,  nikczemne  sprzęty  domowe,  są 
pospolicie  dziełem  własnych  rąk  jego,  a  gruby  pokarm 
i  prosty  napój,  czerpa  bez  przyprawy  z  łona  samej  na- 
tury. Rzemieślnik  przeto  lub  kupiec,  nie  mając  do  więk- 
szej części  mieszkańców  krajowych  żadnego  odbytu 
na  swoje  zapasy,  musi  albo  zaniechać  swego  powołania, 
albo  się  wynieść  tam,  gdzie  go  więcej  potrzebują. 

Z  tych  uwag  można  się  już  przeświadczyć,  jak  wiele 
kraj  cierpi  na  niewoli  jakiejkolwiek  klasy  ludzi;  pan 
z  pracy  niewolnika  nikczemny  ma  pożytek,  reszta  miesz- 
kańców słabą  tylko  pomoc,  a  przemysły  prawie  żadnej. 

Przysposobione  płody  przemysłem  rolnika,  stanowią 
jago  dochód,  a  dla  kraju  nowy  zapas  dostatku.  Ile  po 
zbiorze  ogólnym  w  roku  wynosi  wartość  takowych  zapa- 
sów, tyk  jpst  nowego  przybytku  do  bogactwa  całego  na- 
rodu. Jeśli  kraj  obierze  12  milionów  korcy  zboża,  przy- 
bywa mu  cała  wartość  tej  sumy  płodów,  albo  co  na  jedno 
wypada,  kraj  staje  się  bogatszym  o  całą  wartość  12 
milionów  zboża.  Ta  wartość  tak  jest  rzeczywista,  że 
za  nię  można  dostać  innej  równej  wartości  w  jakim- 
kolwiek bądź  rodzaju.  Czyli  część  tego  dostatku  użyta 
zostanie  na.  zaspokojenie  potrzeb  tolmka  i  ziemi,  czyli 
na  zamiany  za  inne  płody,  nie  tracąc  bynajmniej  na 
tem*  zawsze  jest  bogactwem  w  całej  swej  wartości;  bez 
niej  musiałby  kraj,  na  zastąpienie  braku,  poświęcić 
inną,  a  tern  samem  stałby  się  o  tyle  uboższym. 

Kiedy  rolnictwo  tak  rzeczywiście  ubogaca  kraj, 
można  się  łatwo  domyślić,  że  każdy  stopień  jego  udo- 
skonalenia, przyczynia  się  do  pomnożenia  jego  bogactw. 
Źrzódła,  z  których  ten  przemysł  wydobywa  swoje  pło- 
dy, są  rozmaite;  aawisłe  od  położenia  i  okoliczności, 
jedne  mniej,  drogie  więcej  wymagają  pracy,  jedne 
mniej)  a  drugie  więeej  przynoszą  zysku.  Wybór  ich 
zależy  od  rostropno§ei  i  od  środków,  jakie  rolnik  po- 
siada. Rozpładzanie  ziarna  jest  wprawdzie  teraz  głów- 
'  nym  przedmiotem  rolnictwa;  przecież  chodowanie  zwie- 
rząt, drzew  i  innych  roślin,  nie  jest  mniej  potrzebnem, 
a  niekiedy  uźytecginiejszem  jeszcze  od  tamtego.  Cho- 
ciaż naród  trudni  się  niekiedy  wyłącznie  tern  pierwszem, 
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nie  należy  jeszcze  stąd  wnosić,  żeby  mu  więcej  przy^ 
nosiło  pożytków,  niż  drugie;  częstokroć  brak  środków 
potrzebnych  zmusza  go  do  takowego  obrębiania  swego 
przemysłu.  Że  samo  rozpładzanie  ziarna  mniejszych 
wymaga  nakładów,  mniej  doświadcza  przeszkód  i  za- 
wodu, choć  czasem  mniej  korzystne,  dogodniejsze  jednak 
bywa  dla  ubogiego  rolnika.  Dla  tego  tej  części  wy- 
łącznie poświęca  swoje  prace,  że  go  nie  stanie  na  opa- 
trzenie się  w  zwierzęta  lub  rośliny  pożyteczne.  Rol- 
nictwo, które  zaniedbując  reszty,  trudni  się  samem  roz- 
pładzaniem  ziarna,  nie  zważając  na  kwitnące  przy  niem 
pola,  i  na  dostatki  zapasów  zboża,  można  jeszcze  na- 
zwać nieudoskonalonem;  bo  jedno  tylko  żrzódło  jego 
kwitnie,  a  inne  równie  użyteczne,  leżą  w  zaniedbaniu. 

W  kraju  najpłodniejszym  w  zboża,  podług  zdania, 
doświadczonych  ekonomów,  hodowanie  zwierząt  i  roślin 
pożytecznych,  może  zawsze  powiększyć  dochody  rolni- 
cze o£,  a>  niekiedy  zupełnie  je  podwajać.  Choć  się  tyl- 
ko przypuści  ta  mniejsza  część,  już  krajowi  zbierają- 
cemu w  samem  ziarnie  wartość  12  milionów  korcy  zbo- 
ża, przybywa  z  tego  źrzódła  nowa  wartość  4  milionów 
korcy,  która  cały  roczny  dochód  podnosi  do  16  milio- 
nów. Ten  przybytek,  zbogacając  kraj  o  całą  swoję 
wartość,  służy  mu  albo  do  zbijania  nowych  kapitałów 
i  nowych  z  nich  zysków,  albo  do  zaspokojenia  tako- 
wych potrzeb,  bez  których  inaczej  musiałby  się  obywad 
ze  szkodą  własną,  albo  nareszcie  do  ratowania  się  od 
upadku.  To  objaśni  się  przykładem  szczególnych  wła- 
ścicieli gruntu.  Przypuśćmy,  że  jeden  z  rozpładzania  sa- 
mego ziarna  zbiera  rocznie  10,000,  a  drugi  z  równej 
.włości,  przemysłem  hodowniczym  zwierząt  i  roślin,  po- 
mnoży swój  dochód  do  15,000.  Jeśli  obadwa,  równe 
mając  potrzeby,  wydają  rocznie  10,000,  pierwszy  traci 
cały  dochód,  i  nic  nie  przyczynia  do  swego  majątku,, 
podczas  gdy  drugi  co  rok  staje  się  bogatszym  o  5,000- 
Obracając  ten  przybytek  na  fundusz,  przyczynia  sobie 
w  pierwszym  roku  nowego  dochodu  500,  który  dodany 
do  dawnego,  wynosi  już  15,500.  Tak  postępując  dalejr 
w  lat  kilkanaście  podwaja  bez  trudności  tak  kapitał 
pierwiastkowego    majątku,   jako  też  dochody    z  niego- 
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Gdyby  ,obadwa  zniewoleni  byli  obracać  na  pofrzeby 
rocznie  15,000,  wtenczas  jeden  ocaliłby  zawsze  swój 
majątek,  a  drugi,  urywając  kapitału  na  zastąpienie 
przewyżki  wydatków,  co  rok  stawałby  się  uboższym, 
a  w  lat  kilkanaście  straciłby  cały  swój  fundusz.  Choć 
się  wreszcie  przypuści,  że  jeden  i  drugi  nie  wydaje 
nic  nad  swoje  dochody,  pierwszy  zawsze  ma  ten  poży- 
tek, że  opatrując  się  w  większą  liczbę  i  większą  war- 
tość potrzeb,  pomnaża  niemi  swoje  dostatki,  podczas 
gdy  drugi  przymuszony  obywać  się  bez  nich,  jest  rze- 
czywiście ląboższym  względem  niego.  Z  tego  przykła- 
du łatwo  sobie  wyobrazić  przyczyny  wzrostu,  stagnacyi 
lub  upadku  krajów:  fortuna  ogólna  narodu  tym  samym 
sposobem  rośnie,  stoi  w  jednej  mierze  lub  upada,  jak 
fortuna  szczególnych  jego  obywateli. 

Ekonomowie,  za  naszych  jeszcze  czasów,  rozumieli, 
że  prócz  rolnictwa,  żaden  inny  przemysł  nie  przyczynia 
bogactw  krajowi.  Widząc,  że  rolnictwo  stwarza  jakoby 
płody,  których  jeszcze  niebyło,  podczas,  gdy  inne  prze- 
mysły przerabiają  tylko  i  kształcą  już  stworzone,  wy- 
dawało im  się,  że  samo  wyłącznie  powinno  być  uważa- 
ne za  prawdziwe  źrzódło  bogactw.  To  zdanie  wypłynę- 
ło z  tego  błędu,  że  bogactwo  krajowe  upatrywano  w  sa- 
mej tylko  ilości  i  w  liczbie,  a  nie  w  wartości  produk- 
tów. Rolnictwo  trudni  się  wyprowadzaniem  surowych 
płodów,  które  mają  pewną  wartość,  jaką  im  nadaje 
użyteczność,  praca  i  koszt  na  nie  łożony;  prócz  małego 
wyjątku,  największa  część  tych  płodów,  wychodząc  z  rąk 
rolnika,  nie  jest  zdatna  do  użytku.  Potrzeba  jeszcze 
mniej  lub  więcej  czasu,  pracy,  nakładów  i  zręczności, 
sby  im  nadać  tę  własność.  Za  takiem  dopiero  przero- 
bieniem, za  nadaniem  im  nowego  kształtu,  powiększa 
się  ich  wziętość,  a  następnie  i  wartość  wewnętrzna. 
Korzec  zboża  wartujący  w  ziarnie  zł.  20,  zmielony  i 
przez  różne  działania  przemysłu  wyparowany  na  wód- 
kę, wypieczony  na  ciasta,  może  być  podniesionym  do 
wartości  zł.  30.  Podobnie  dzieje  się  z  przerobieniem 
innych  płodów  surowych,  jako  to  lnu,  wełny,  skór,  drze- 
wa i  td.  którym  zdatna  ręka  nadaje  częstokroć  dzie- 
sięć i  sto  razy  wyższą  wartość  nad  tę,  jaką  miały  u  rol- 
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nika.  Przypuściwszy,  że  w  kfrajtt  zbierającym  rocznie 
surowych  płodów  w  wartości  16  milionów  korcy  zboża, 
przerobienie  do  użytku  przyczyni  im  nowej  wartości 
choć  ó  połowę,  narodowi  tym  sposobem  przybywa  od 
sumy  bogactwa  cały*  ten  nowy  zysk,  i  zamiast  16  mili- 
onów, będzie  już  liczył  wartość  swych  dochodów  wy- 
równywającą  wartości  24  milionów  korcy  zboża.  To 
podwyższenie  wartości  tak  jest  rzeczywiste,  że  przy 
zamianach  na  jakikolwiek  inny  gatunek  bogactwa,  każ- 
dy je  przyzna  i  zapłaci. 

Ztąd  wnieść  już  łatwo,  że  nietylko  rolnik  zbogaca 
'kraj,  ale  i  każdy  inny  przemysł,  który  nadaje  wyższą 
wartość  jego  płodom;  De  wygotowana  do  użytku  su- 
knia, różni  się  w  wartości  od  surowej  swojej  wełny; 
ile  piękny  sprzęt  domowy,  różni  się  od  pnia  ściętego 
w  lesie,  tyle  się  rzemieślnik,  który  to  zrobił,  przyczy- 
nia do  pomnożenia  bogactwa  krajowego. 

Jeśli  przerabianie  płodów  surowych  tak  oczywiście 
przykłada  się  do  zbogacenia  kraju,  można  się  domyślać, 
że  naród  który  zaniedbuje  korzystać  z  tego  przemysłu, 
nietylko  jest  uboższym  o  całą  wyższą  wartość  przero- 
bionych płodów,  ale  nadto  albo  się  musi  bez  nich  oby- 
wać, albo  ich  ze  stratą  i  trudnością  szukać  u  obcych. 
W  pierwszym  razie  cierpi  niewygodę,  w  drugim,  wy- 
cieńczając ustawicznie  szczupły  swój  majątek  na  ich 
nabycie,  i  zrównać  się  nie  zdoła  zinnemi,  i  w  dwójna- 
sób się  względem  nich  osłabia.  Kupując  to  od  obcych, 
coby  sam  mógł  mieć  u  siebie,  z  jednej  strony  marnuje 
i  depce  nogami  własne  dostatki,  a  z  drugiej  oddaje  te- 
mu, który  go  myśli  pokonać,  ostatni  oręż,  jaki  mu  je- 
szcze pozostaje  na  odpieranie  jego  przemocy. 

Naród  zaniedbujący  opatr^vać  się  w  wyrobione 
potrzeby  z  płodów  własnej  swej  ziemi,  traci  niepodległość 
i  musi  zawisnąć  od  tych,  którzy  mu  ich  dostarczają. 
Niedogodności  i  smutne  niebezpieczeństwa,  na  jakie 
w  tern  położeniu  bywa  wystawiony,  łatwo  przejrzeć  się 
dadzą.  Dzieci  karmione  ręką  macochy,  nietylko  że  naj- 
gorzej usłużone  bywają,  ale  nadto  wystawione  na  całą 
jej  obojętność,  drogo  opłacać  muszą  każdą  wyżebraną 
łaskę.    Nieczuła  ta  opiekunka,   za  lada  kaprysem  od- 
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pycha  od  siebie  płód  obcy  i  patrzy  z  obojętnością  na 
jego  cierpienia.  Uwikłana  z  własnej  wjny  w  nieszczę- 
ścia, ściąga  pospolicie  bolesne  ich  skutki  i  na  te  niedo- 
łęgi, które  się  niebacznie  przypinają  do  jej  łoqa,  J  tak 
wyyodne  dzieci,  za  wzgardę  wyrządzoną  włascej  matce, 
muszą  żyć  \y  niewygodzie,  utrapieniu,  i  dzielić  z  maco- 
chą choroby,  którychby  inaczej  mogły  uniknąć. 

Przerabianie  surowych  płodów  do  użytku  i  nada- 
nie im  wyższej  wartości,  nie  jest  dziełem  prostej  pracy; 
podległe  rozmaitym  działaniom ,  wymaga  koniecznie 
osobnej  zdatności,  nauki,  doświadczenia,  wprawy  i  pe- 
wnych nakładów.  Żeby  skórę  zwierzęcą  przerobić  na 
zdatną  do  wygody  ludzkiej,  trzeba  wprzód  poznać  nale- 
życie jej  własności,  sposoby  i  narzędzia,  któremi  teg<* 
najpewniej  dokazać  można;  trzeba  się  nauczyć,  ile  i  ja- 
kich usposobienie  jej  na  odzież  łub  obuwie  wymaga 
przetwarzań,  dodatków,  mieszanin  i  czasu.  Wyśledzę- 
iiie  tych  wiadomości  nie  jest  łatwe  i  należy  się  po 
większej  części  albo  przypadkom,  alb(f  pilnemu  badaniu 
natury.  Póki  ludzie  żyli  w  prostocie  i  ciemnościach, 
póki  jeszcze  nie  znali  tyle  żrzódeł  wygód  życia,  ile  ich 
teraz  znają,  przestawali  na  skąpych  odkryciach  pierw- 
szego rodzaju;  dziś  ta  przysługa  stała  się  zatrudnieniem 
najzdatniejszych  głów  narodu.  Wszędzie  dziś  uczeni,^ 
zapuszczając  się  głęboko  w  ukryte  tajniki  żywiołów, 
szukają  tam  pilnie  drobnych  ich  ogniwek,  które  koja- 
rzone w  potrzebie  z  innemi,  albo  im  wydają  nowe  prze- 
twory, albo  ułatwiają  sposoby  służące  do  nowego  użyt- 
ku i  wygody  ludzkiej.  Kozważąjąc  pilnie  stan  płodów 
i  przemysłu  krajowego,  wynajdują  środki  ich  udosko- 
nalenia, lub  z  wynalezionemi  gdzie  indziej  oswajają 
własnych  rodaków.  Jedne  część  owoców  swej  pracy 
udzielają  rolnikowi,  drugą  rękodzielnikom,  resztę  wszel- 
kim innym  przemysłom.  Tak  pod  rozważnem  ich  prze- 
wodnictwem wzrasta,  krzewi  się  i  kwitnie  w  narodzie 
każdy  talent;  każde  źrzódło  bagactw,  nie  mogąc  się 
ukryć  przed  bystrym  ich  wzrokiem,  musi  dostarczać  swo- 
je cząstkę  do  użytku  ogólnego. 

Wszelki  przemysł  ludzki  tern  najwięcej  się  zaleca, 
kiedy  trzymając  się  najbliżej  natury,  odpowiada  swema 
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celowi  i  łączy  pośpiech  z  oszczędnością.  Im  dzieło  ja- 
kowe stósowniejsze  jest  do  swego  przeznaczenia,  im  ta- 
niej może  być  nabyte,  tem  więcej  do  siebie  znajduje 
itbiegaczów.  Ta  to  jest  tajemnica,  którą  już  szczęśliwie 
odkryły  niektóre  narody;  to  jest,  co  nazywamy  udosko- 
naleniem przemysłu.  Same  ręce  ani  rolnictwu,  ani  rze- 
miosłom nie  potrafią  nadać  potrzebnej  doskonałości:  głę- 
boka tylko  rozwaga  może  objąć  zwikłane  stosunki  rze- 
czy, obmyślać  środki  dogodne,  naznaczyć  miejsce  i 
kształt  przyzwoity  każdemu  dziełu.  Prosty  rolnik  i  rze- 
mieślnik są  tylko  naśladowcami;  podobni  do  machiny, 
.zawsze  działają  wedle  jednostajnych  prawideł:  umysł 
służy  im  jedynie  do  spamiętania,  a  ręce  do  kierunku 
raz  nawykłego  trybu.  Bez  pomocy  cudzej,  powołanie 
ich  w  sto  lat  rzadko  się  pomyka  o  krok  jeden  do  swej 
doskonałości. 

Te  narody,  które  dziś  nad  innemi  górują  w  do- 
skonałości, uczonym  jedynie  winne  są  swoje  wyższość. 
Szanowna  ta  klasa  ludzi,  zatrudniając  się  u  nich  naj- 
drobniejszym rodzajem  przemysłu,  uważa  ciągle  każdą 
jego  wadę,  stara  się  jej  zaradzić  przez  dobrze  wyra- 
chowane środki,  a  trzymając  ustawicznie  pióro  w  rękach, 
okazuje  rządowi  i  współrodakom  pożytki,  jakie  z  upo- 
wszechnionych popraw  spływać  mają  na  nich  i  na  kraj 
eały.  Tym  sposobem  dobroczynny  jej  wpływ  doprowa- 
dza tam  bez  trudności  każdy  rodzaj  przemysłu  do  tego 
stopnia,  do  którego  sąsiedzi  bliżsi  i  dalsi  albo  równie 
piąć  się  muszą,  albo  patrząc  z  żalem  na  ruinę  i  upadek 
własny,  opłacać  swym  mistrzom  ciężką  daninę. 

Ile  zatem  narodowi  zawisło  na  tern,  aby  miał  udo- 
skonalony wszelki  rodzaj  przemysłu  u  siebie,  tyle  sta- 
Tać  się  powinien,  aby  mu  nie  brakowało  ani  uczonych 
ludzi,  ani  też  zdolnych  rzemieślników.  Od  ich  liczby, 
środków  i  zdatności,  zależeć  będzie  dostatek  i  dokła- 
dność tych  potrzeb,  bez  których  obyć  się  nie  może. 
Jak  tylko  uczeni  wezmą  w  swoje  opiekę  każdy  rodzaj 
jego  przemysłu,  a  nie  zabraknie  im  ani  rąk  zdatnych, 
ani  iunduszów  i  pomocy  potrzebnej  do  wykonania  po- 
żytecznych wynalazków,  każdy  z  nich  wkrótce  dojdzie 
do  swej  doskonałości,  i  sprawi  to,   że  kraj  razem  zar 
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kwitnie  na  wszystkie  strony,  nasyci  mieszkańców,  i  za- 
pełni się  dostatkami., 

Z  powyższych  uwag  okazało  się  już  po  części, 
czem,  i  jak  ważną  jest  dla  spółeczaości  klasa  rzemieśl- 
ników; zobaczmy  jeszcze,  ezego  ta  potrzebuje,  ażeby 
się  mogła  utrzymać,  być  użyteczną,  i  wzrastać  w  kraju- 

Żeby  rzemieślnik  mógł  się  poświęcić  swemu  powo- 
łaniu, żeby  był  w  stanie  pracować  pożytecznie  dla  siebie 
i  dla  kraju,  pewny  fundusz  tak  na  naukę,  jako  też  na 
narzędzia  i  płody,  które  ma  przerabiać,  nieobycie  mu 
jest  potrzebnym.  Bez  tego  nic  rozpocząć  nie  może  5  prze- 
mysł jego,  jak  się  już  wspomniało,  wymaga  długiej 
wprawy,  przy  której,  nie  zarabiając  sobie  na  utrzyma- 
nie życia,  przymuszony  jest  trawić  gotową  już  cząstkę 
swego  majątku.  Po  wyłożeniu  tej,  chcąc  stosownie  do 
nabytej  zdatności  wykonywać  swoje  rzemiosło,  musi 
poświęcać  drugą  na  opatrzenie  się  w  nieuchronnie  po- 
trzebne instrumenta  i  materyały.  Po  takich  dopiero  na- 
kładach znajduje  się  w  stanie  żyć  z  własnej  pracy,  i 
przykładać  się  pożytecznie  do  ubogacenia  swej  ojczyzny* 

Drugim  warunkiem  niemniej  ważnym  dla  rzemieśl- 
nika jest,  aby  na  wypracowane  swoje  dzieła  miał  pe- 
wny i  dostatni  odbyta  Gotowe  kapitały  tej  klasy  ludzi 
tak  pospolicie  bywają'  szczupłe,  że  po  nakładach  przy- 
gotowawczych, nie  pozostaje  jej  innego  funduszu  do  ży- 
cia, prócz  zarobku  dziennego.  Jeśli  mu  ten  chybia,  nie 
może  ani  się  opatrywać  w  potrzebne  do  wyrabiania  pło- 
dy surowe,  ani  się  utrzymać  przy  swem  powołaniu. 

Trzeci  warunek,  ażeby  rzemieślnik  mógł  swoje 
dzieła  zbywać  w  cenie,  odpowiadającej  tym  wszystkim 
nakładom,  które  podjąć  był  przymuszony,  tak  na  nie 
same^  jako  też  na  nabycie  swego  talentu.  Bez  tego  nikt- 
by  ijie  zechciał  poświęcić  swego  czasu  i  funduszów  na 
niepoźyteczne  powołanie,  a  ten  coby  już  niem  był  za- 
jęty, alboby  go  odstąpił,  alboby  się  wkrótce  zrujnował* 

Czwarty,  żeby  rząd  starał  się  pilnie  uprzątać  wszel- 
kie przeszkody  tamujące  przemysł  rękodzielnika  krajo- 
wego. Ten  tu  przy  szczupłych  swoich  środkach,  przy- 
kuty ciągle  do  warsztatu,  jako  jedynego  żrzódła  utrzy- 
mującego  życie,   ani  jest  w  stanie  pasować  się  z  mo- 
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eaiejszemi  przeciwnościami;  ani  mu  zbywa  'czasu  na 
uprzątanie  pomniejszych.  Jego  powołanie  wymaga  ko- 
niecznie tego,  ażeby  wszelkie  źrzódła,  które  obrabia,  sa- 
me mu  pJjnaęły  pod  rękę,  bo  słabe  siły  nie  dozwalają 
mu  szukać  ich  opodal. 

Piąty,  żeby  czujna  opieka  rządowa  zachraniała  go 
w  każdym  razie  przeciw  dowolnym  uciskom  i  niespra- 
wiedliwości możniejszych.  Nikt  nie  jest  w  stanie  obrabiać 
należycie  swego  wydziału,  skoro  mu  złość  lub  swawola 
co  chwila  zagraża  wytrąceniem  z  rąk  narzędzi;  nikt  bez 
oburzenia  nie  wyrzeka  się  swych  praw  dla  cudzego 
dziwactwa  lub  przemocy.  Rząd  w  tej  ifiierze  tern  ba- 
czniejszym być  powinien  na  swoje  obowiązki,  że  przy 
znacznej  użyteczności  swego  talentu,  rzemieślnik  mało 
mając  do  stracenia,  i  wiedząc,  żewszędzie  znajdzie  spo- 
sób do  życia,  łatwo  się  zwykł  wycosić  tam,  gdzie  wię- 
cej doświadcza  względów  i  spokojności. 

Szósty  warunek,  jakiego  wymaga  powołanie  rze- 
mieślnika jest,  ażeby  w  nieszczęśliwym  przypadku  znaj- 
dował gotową  pomoc  i  wsparcie.  Jego  talent  i  narzę- 
dzia są  kapitałem,  z  którego  ciągnąc  lichwę,  ubogaca 
kraj,  żywi  siebie  z  familią.  Jeśli  go  choroba  pozbawi 
na  czas  sposobności  do  pracy,  jeśli  go  pożar  lub  wojna 
ogołoci  z  narzędzi,  ustaje  całe  źródło  jego  dochodu,  i 
bez  innych  środków,  widzi  się  strąconym  do  stanu  nie- 
użytecznych tułaczów.  De  kraj  traci  na  upadku  jednego 
rękodzielnika,  tyle  może  zyskać  przez'  najmniejsze  udzie- 
lenie mu  wsparcia;  niemasz  kapitału  korzystniej  umie- 
szczonego, jak  w  jego  rękach;  nie  rzadko  rzemieślnik 
za  rożnem  przerabianiem,  szczupłą  sumkę  100  zł.  pod- 
nosi swym  przemysłem  w  roku  jednym  do  200  i  30O 
złotych. 

Siódmy  nareszcie  warunek,  użyteczny  do  wzrostu: 
i  rozkrzewienia  rękodzieł  w  kraju,  jest,  ażeby. rzemieśl- 
nik nie  był  wystawiany  na  poniżenie  lub  pogardę  od: 
innych  klas  obywateli.  Nic  bardziej  nie  odstręcza  od 
powołania,  jak  bojażft  ściągnienia  na  siebie  w  oczach 
drugich  piętna  nieuczciwości.  Przy  takowem  uprzedzę- 
niu,  często  nąjużyteczniejsze  przemysły  dostają  się  ze 
szkodą  krajową   w  ręce  niewartego   motłochu:   Chudy 
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jzemieślnik,  przy  całej  swojej  pozornej  nikczemnóśct, 
zna  to  przecie,  że  zdatność  i  przysługa,  jaką  w  swoim 
stanie  czyni  krajowi,  zarabia  na  względy,  których  ma 
nikt  odmawiać  nie  powinien.  Widząc,  że  ten,  który  śmie 
nim  pogardzać,  nie  może  się  obyć  bez  jego  pomocy, 
słusznie  sobie  wnosi,  że  skoro  mu  jest  potrzebnym,  wart 
jest  jego  szacunku. 

Rządy  troskliwe  o  dobro  swego  kraju,  i  które  już 
z  ciągłego  doświadczenia  poznały  należycie,  co  istotnie 
sprzyja,  a  co  szkodzi  przemysłowi  rękodzielnemu,  nie- 
tylko  mu  zapewniają  u  siebie  wytknięte  wyżej  dobro- 
dziejstwa, ale  nadto  starają  się  jeszcze  wynajdować 
wszelkie  środki  do  ich  rozszerzenia.  W  tym  chwalebnym 
zamiarze  nie  szczędzą  wydatków  na  instytuta  publiczne, 
w  których  młodzieży  przeznaczonej  do  rzemiosł,  bez- 
płatnie udzielane  bywają  nauki  potrzebne;  obmyślają 
fundusze  na  wychowanie  i  uposażenie  ubogich  dzieci; 
zakładają  na  własny  koszt  fabryki  dla  tych,  którzy 
przy  zdatności,  nie  są  w  stanie  opatrzyć  się  w  narzę- 
dzia i  materyały  potrzebne;  udzielają  troskliwie  wspar- 
cia dla  podupadłych  z  przypadku,  ułatwiają  pewny  za- 
wsze odbyt  rękodziełom,  albo  przez  zakupowanie  ich 
na  użytej  publiczny,  albo  przez  rozszerzenie  handlu; 
słowem,  nie  opuszczając  nic,  co  może  sprzyjać  użytecz- 
nej tej  klasie  ludzi,  zaszczycają  hojnie  nagrodą  i  po- 
ważeniem wyszczególniające  się  jej  talenta.  Temi  to 
środkami,  ożywiając  w  niej  ciągle  ducha,  prowadzą  ją 
szczęśliwie  tak  do  udoskonalenia  swego  przemysłu,  ja- 
ko też  do  zbogacenia  siebie,  współobywateli  i  kraju. 
Naród  cały,  widząc  w  tern  własne  dobro  i  pożytki,  nie 
lęka  się  żadnych  ofiar,  i  chętnie  oddaje,  gdy  tego  po- 
trzeba, cząstkę  swego  dostatku  na  jej  podżwignienie  i 
Tatunek. 

Jeśli  w  kraju  którym  przemysł  rękodzielny  nie  do- 
świadcza takowych  dobrodziejstw  i  względów;  jeśli  zo- 
stawiony własnemu  losowi,  musi  sam  pasować  się  zna- 
wijającemi  przeszkodami;  jeśli  rząd  niebaczny  nie  wi- 
dzi w  nim  nic  więcej,  jak  tylko  żrzódło  swoich  docho- 
dów, —  nie  dziw,  że  tam  nikczemnieje,  upada  i  gaśnie 
x  w  końcu.  Po  takiej  stracie,  cóż  za  los  spotyka  zwyczaj- 
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młe  nieszczęśliwy  jego  naród?  Oto  ten:  że  przy  naj- 
większych dostatkach  płodów  natury,  nie  mogąc  nigdy 
opędzić  własnych  potrzeb,  zawsze  żyje  w  niedostatku  i 
ubóstwie,  zawsze  stęka  pod  niezmiernym  ciężarem  swych 
wydatków.  Źrzódła  zwyczajnych  jego  bogactw,  pochła- 
niając zwolna  oszczędzone  dawniej  fundusze,  wysycha- 
ją jedne  po  drugich,  i  nie  zostawiają  po  sobie,  jak  tyl- 
ko smutne  ślady  przeszłej  swej  obfitości.  To  zdanie  jest 
prawdziwe,  bo  doświadczenie  własne  aż  nadto  nam  go 
dowiodło. 

Ze  wszystkich  przeszkód  tamujących  przemysł  rę- 
kodzielny,  konkurencya  może  być  najniebezpieczniej- 
szą. Ten  nieprzyjaciel  z  dwóch  względów  jest  straszny: 
raz,  że  odejmując  swemu  przeciwnikowi  wszelkie  siły, 
a  tern  samem  podwajając  swoje  własne,  gniecie  go 
w  każdem  spotkaniu;  drugi  raz,  że  po  wdarciu  się  na 
stopień  przemocy,  rzadko  już,  albo  z  największą  tylko 
trudnością  da  się  z  niego  strącić.  Ponieważ  rządowej 
tylko  władzy  zostawione  są  sposoby  ratowania  w  tym 
razie  swych  poddanych,  od  jej  przeto  gorliwości  zawi- 
sło jedynie  ich  zbawienie.  Szczęściem,  jeśli  ta,  przy  do- 
brej chęci,  umie  wybrać  środki  przyzwoite  ratunku; 
trafia  się  bowieip  bardzo  często,  że  tym  samym  orężem, 
którym  myśli  odpierać  łupieżcę  swego  domu,  zabija  nie- 
uważnie własne  swoje  dzieci. 

Konkurencya  w  dwojakim  względzie  uważana  być 
może:  albo  przedający  ubiegają  się  między  sobą  do  ku- 
pujących, albo  kupujący  do  przedających.  W  pierw- 
szym przypadku  zyskują  sami  kupujący,  bo  mają  zara- 
zem wybór  i  potrzeb  i  ich  ceny;  w  drugim  przedający, 
bo  pewni  odbytu,  mogą  podnosić  do  upodobania  cenę 
wystawionych  rzeczy.  Jak  jedno  tak  drugie  w  ogólności 
szkodliwe  jest  dla  kraju,  gdyż  jedna  klasa  obywateli, 
swoim  przezyskiem  uciska  i  rujnuje  drugą.  Na  to  złe 
niemasz  innego  lekarstwa,  jak  tylko  pewne  umiarko- 
wanie równowagi  między  produkującymi  potrzeby  i  ich 
konsumentami. 

Chociaż  ubieganie  się  kupujących  sprzyja  przeda- 
Jącym ,  nie  wszystkim  jednakże  dogadza  zarówno ; 
trafia  się  nawet  bardzo  często,  że  podczas  gdy  ubogaca 
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jednych,  rąjnuje  zupełnie  drogich.  Rzemieślnika  jat  ńę 
już  wspomniało,  na  wygotowanie  swego  dzieła  musi 
poświęcić  pewny  wydatek,  który  mu  winien  powróci& 
kupujący,  wraz  z  nagrodą  za  pracę  i  talent.  Wygoto- 
wane zatem  dzieło,  gdy  wychodzi  z  rąk  rzemieślnika,, 
ma  już  pewną  cenę,  pod  którą,  bez  szkody,  zbywane 
byó  nie  może.  A  że  miara  tej  ceny  zawisła,  to  od  cza- 
su, to  od  położenia,  ztąd  różni  się  i  zmienia  prawie 
ustawicznie.  Gdy  rękodzielnikowi  sprzyja  dobra  pora,, 
gdy  go  życie  i  materyały  potrzebne  mniej  kosztują,  gdy 
nie  doświadczając  przeszkód  żadnych,  pracuje  ciągle, 
i  zbywa  swoje  dzieła  od  ręki,  mniej  go  kosztując,  ta- 
niej je  ustępować  może.  W  przeciwnym  zaś  razie,  mu- 
si koniecznie  podnosić  tęż  cenę  do  miary  wszystkich 
kosztów  i  żmudy,  na  jaką  był  wystawiony  w  ciągu  swej 
pracy.  Ponieważ  nie  wszyscy  i  nie  wszędzie  zarazem 
rękodzielnicy  podlegają  jednymże  trudnościom  i  jednym 
kosztom,  przeto  nie  zawsze  mogą  zbywać  swoje  dzieła 
w  równej  cenie;  jeden  przedaje  taniej  swoje,  bo  ich  wy- 
gotowanie mniej  go  kosztowało,  drugi  drożej,  bo  więcej 
do  nich  przyłożył.  W  takowym  razie  tworzy  się  między 
rzemieślnikami  szkodliwa  konkurencya,  która  zbogaca 
jednych,,  a  rujnuje  drugich.  Tańszy  zbywa  swoje  dzieła 
od  ręki,  i  śpieszy  do  wygotowania  nowych;  droższy,  nie 
chcąc  tracić  na  swoich,  odstręcza  kupującego,  czeka 
daremnie  na  swój  kapitał  z  nagrodą,  a  tymczasem  wi- 
dzi się  pozbawionym  środków  do  wykonywania  swego 
rzemiosła.  Pierwszy  wzbogacając  się  powoli  tą  częścią 
zysku,  która  się  przedtem  dostawała  drugiemu,  zdoby- 
wa się  coraz  na  nowe  środki,  udoskonala  swój  prze- 
mysł, i  nareszcie  staje  się  tak  silnym,  że  gdy  chce, 
przymusza  zgniecionego  przeciwnika  albo  umierać  z  gło- 
du, albo  się  wyrzec  swego  powołania. 

Dopóki  ten  rodzaj  konkurencyi  plondruje  pomiędzy 
wewnętrznymi  rękodzielnikami  kraju,  mniej  bywa  szko- 
dliwym, bo  chociaż  rujnuje  jedne'  cząstkę  jego  miesz- 
kańców, dogadza  natomiast  w  pewnych  względach  ogó- 
łowi. Przy  takiej  walce  konsumenci  taniej  się  opatry- 
wać mogą  w  swoje  potrzeby,  a  rękodzielnie  jeszcze  dla 
tego  samego  nie  upadają.  Lecz  gdy  ta  plaga  wkradnie 
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się  pomiędzy  dwa  Babie  obce  kraje ,  skutki  .ją)  stają 
się  zawsze  okropnemi  dla  jednego  z  nich.  Ten  sam  los, 
który,  jak  się  wyżej  pokazało,  spotyka  pojedynczego 
rzemieślnika,  trafia  w  tym  razie  cały  naród.  Starasowa- 
ny  przewagą  sąsiada,  słabszy  nie  ma  już  natenczas  dla 
siebie  innego  ratunku,  jak  tylko  albo  natężyć  zarazem 
całe  swoje  siły  dla  postawienia  się  z  nim  na  równowa- 
dze, albo  patrząc  ze  smutkiem  na  ruinę  własnego  prze- 
mysłu, poddać  się  na  łaskę  pod  twarde  jego  jarzmo, 
i  płacić  mu  z  reszty  niknącego  codzień  funduszu  wie- 
czną daninę.  Jeśli  w  tern  położeniu  sam  przypadek  lub 
nadzwyczajne  źrzódła  nie  przyjdą  mu  na  pomoc,  zguba 
jego  tak  jest  nieuchronna,  jak  zguba  szczególnych  osób 
uciśnionych  konkurencyą. 

Odwrócenie  tego  niebezpieczeństwa  od  kraju,  jak 
w  mocy  tylko  jest  samego  rządu,  tak  niezmiernej  wy- 
maga rozwagi  i  ostrożności.  Przy  władzy,  jaką  ten  ma 
w  rękach,  nie  trudno  mu  jest  w  błędzie,  takich  użyć 
środków,  któremi  więcej  może  szkodzić  własnym  pod- 
danym, aniżeli  to  złe,  które  chce,  odwracać.  Jeśli  w  kra- 
ju przemaga  konkurencyą  obca,  znać,  że  tam  znajdują 
się  pewne  tego  przyczyny:  nikt  sobie  dobrowolnie  nie 
daje  wydzierać  zysków,  które  się  jemu  samemu  należą. 
Rękodzielnik  krajowy  dopóty  zwykł  odpierać  obcego, 
dopóki  mu  sił  i  sposobów  nie  zabraknie.  Kozpoznanie 
zatem  przyczyn  słabości  przemysłu  wewnętrznego,  przed 
wszystkiem  zatrudnić  powinno  rząd  krajowy;  na  dobrze 
rozpoznaną  chorobę,  nie  łatwo  się  pomylić  w  wyborze 
lekarstwa.  Rozbiór  wyżej  wyliczonych  warunków,  po- 
trzebnych do  wzrostu  i  rozkrzewienia  rękodzieł,  pokaże 
je  niezawodnie  w  jednym  lub  w  wielu  zarazem  wzglę- 
dach; pokaże  zapewne,  że  rzemieślnik  krajowy,  przy 
najlepszej  woli  i  zdatności,  w  swojem  położeniu  nie  jest 
w  stanie  mierzyć  się  z  innymi. 

Rządy,  które  albo  się  lenią  szukać  przyczyn  isto- 
tnych, albo  chcą  pokryć  własne  niedbalstwo  i  błędy, 
odpierają  pospolicie  szkodliwą  konkurencyą  obcych,  to 
zupełnym  zakazem,  to  wysokiem  ocleniem  ich  rękodzieł. 
Patrzmy,  co  środki  takowe,  przedsięwzięte  bez  należy- 
tej rozwagi,  za  skutki  miewać  zwykły.    Zakaz  obcych 
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rękodzieł  zrywa  niejako  dawne  związki  z  postronnymi, 
i  zniewala  ich  pospolicie  do  odwetu:  zatem  zakaz  od- 
pierają najczęściej  wzajemnym  zakazem.  Po  takowych 
psotach  kraj  tyle  traci  na  własnych  swych  płodach,  ile 
zyskiwał  na  odbycie  ich  do  odstręczonych  sąsiadów. 
Jeśli  w  tym  stanie  rękodzielnie  krajowe  nie  wydołają 
przerobić  wszystkich  i  zbyć  ich  na  użytek,  tedy  ta  część, 
która  przedtem  wychodziła  za  granicę,  traci s  swoje  war- 
tość, i  rujnuje  tych,  co  się  trudnią  jej  pielęgnowaniem. 

Te  skutki  częstokroć  bardzo  szkodliwe  dla  kraju, 
rodzą  jeszcze  inne,  nie  mniej  szkodliwe  dla  samego 
rządu  i  jego  poddanych.  W  konkurencji'  obce  rękodzie- 
ła zakazują  się  albo  dla  tego,  że  są  lepsze,  albo  że  są 
tańsze  od  krajowych.  Jak  w  jednym,  tak  w  drugim  ra- 
zie, chęć  znacznego  zysku  lub  wygody  własnej,  podku- 
sza  zwyczajnie  ludzi  do  oszukaństwa  i  przemycania.  — 
Eząd  chcący  utrzymać  swoje  powagę,  nie  widzi  naten- 
czas innego  sposobu,  tylko  użyć  szpiegostwa,  surowości 
i  kary.  Im  większa  jest  ponęta,  tern  więcej  w  niej  wię- 
źnie głodnych  i  łakomych;  łatwo  się  zatem  zdarza,  że 
bez  najmniejszego  pożytku  dla  dobra  powszechnego, 
rząd  nadaremnie  trapi  własnych  swych  poddanych,  i 
wystawia  się  na  ustawiczne  z  nimi  kłótnie,  poswary 
i  wojnę.  Możnaby  tu  wyliczyć  mnóstwo  przykładów,  że 
tym  sposobem  więcej  czasem  zniszczył  poddanych,  jak 
nieprzyjaciel  obcy.  Tak  ta  władza,  która  się  nad  wszyst- 
ko starać  powinna  o  to,  ażeby  sobie  zjednać  miłość, 
ufność  i  poszanowanie,  naraziwszy  sama  niebacznie  swój 
lud  na  niebezpieczeństwa,  przez  ustawiczne  chłosty  i  wy- 
dzierstwa,  staje  się  przedmiotem  trwogi  i  obrzydzenia. 

Podwyższenie  ceł  na  obce  rękodzieła,  końcem  uprzą- 
inienia  szkodliwej  ich  konkurencyi,  w  wielu  przypad- 
kach nie  lepiej  się  zwykło  nagradzać  krajowi,  jak  sam 
zakaz.  Na  pierwszy  rzut  oka  wydaje  się  wprawdzie, 
że  tym  sposobem  tamuje  się  wypływ  za  granicę  zna- 
eznej  części  kapitałów;  że  rękodzielnik  wewnętrzny,  po- 
dwajając przerabianie  płodów  surowych,  podwyższa  ich 
eenę,  i  zapewnia  swój  los;  że  skarb  zyskuje  na  pomno- 
żeniu dochodów  celnych;  ale  wszystkie  te  korzyści  ła- 
two mogą  zawodzić   spodziewane  rachuby,  skoro  me 


Digitized  by 


Google 


45 

będą  należycie  zastosowane  do  położenia  kraju,  do  sta- 
nu przemysłu  i  potrzeb  narodu.  Jeśli  rękodzielnie  kra- 
jowe, nie  odpowiadając  jeszcze  wszystkim  potrzebom 
wewnętrznym,  muszą  zbywać  swoje  płody  w  cenie 
znacznie  przechodzącej  zagraniczną;  jeśli  kapitały  w  nie 
włożone,  mogą  użyteczniej  być  obrócone  na  ńpme  prze- 
mysły,—podwyższenie  ceł  mt  obce  rękodzieła  nie  doga- 
dza ani  poddanym,  ani  skarbowi.  Pierwsi  w  tym  razie, 
nie  mogąc  się  obejść  bez  nich,  czyli  kupują  krajowe, 
czyli  zagraniczne,  zawsze  więcej  płacić  muszą;  kto  przed- 
tem za  sto  złotych  na  rok  mógł  się  opatrzyć  we  wszyst- 
kie potrzeby  tego  rodzaju,  za  powszechną  podwyżką 
ich  ceny,  przymuszony  jest  wydać  130  lub  więcąj. 

Żeby  takowy  naddatek  nie  uciskał  nowym  ciężarem 
ogółu  narodu,  i  nie  szkodził  reszcie  przemysłów,  powi- 
nienby  się  bezpośrednio  lub  pośrednio  wynagradzać 
z  innej  strony:  albo  reszta  płodów  powinnaby  zyskiwać 
na  podwyższeniu  swej  ceny,  albo  skarb  na  dochodach. 
W  kraju  obfitującym  w  surowe  płody,  i  tam,  gdzie  rę- 
kodzielnie własne  nie  zdołają  wyrabiać  wszystkich,  na 
podwyżkę  ich  ceny  mało  rachować  można,  gdyż  ta  nie- 
znacznie, zwolna,  i  w  stosunku  tylko  do  stopnia  odbytu 
podnosić  się  zwykła.  Że  zaś  przy  zbytku  surowych  pło- 
dów, odbyt  nie  może  być  dostatnim,  ztąd  i  cena  ich  nie 
może  się  podnieść  o  wiele. 

Ale  przypuściwszy  nawet,  że  za  podniesieniem  opłat 
celnych,  podniesie  się  znacznie  i  cena  produktów  suro- 
wych w  kraju,  jeszcze  ztąd  korzyści  nie  są  pewne;  czę- 
stokroć przez  to  samo  rękodzielnie  wewnętrzne  wysta- 
wione bywają  na  nowe  zamieszanie.  Wartość  ich  pło- 
dów wyrobionych,  wprzódy  zrównana  przez  podwyżkę 
opłat  z  obcemi,  podnosząc  się  na  nowo  w  równym  sto- 
sunku z  wartością  surowych,  naraża  je  na  nowe  niebez- 
pieczeństwa konkurencyi.  Dla  odgarnienia  tej,  nie  pozo- 
staje rządowi,  jak  tylko  podwyższać  ustawicznie  opłaty 
celne  na  obce  towary,  i  obarczać  naród  coraz  nowemi 
ciężarami.  Tak  postępując  coraz  dalej,  może  łatwo  rze- 
czy doprowadzić  do  tego  stanu,  że  rękodzieła,  kosztując 
o  połowę  mniej  za  granicą,  złudzą  swym  zyskiem  pod- 
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danych,  przyzwyczają  do  niewierności,  i  ściągną  na  nich 
kary  rujnujące.  , 

Podwyższenie  ceny  rękodzieł  zmniejsza  koniecznie 
ich  konsumpcyą  o  tyle,  o  ile  przechodzi  możność  opa- 
trzenia się  w  nie  uboższej  klasy  konsumentów.  Jeśli  ło- 
kieć sukna  zagranicznego  kosztuje  złp.  4,  a  krajowego 
lub  podwyższonego  cłem  w  podobnymże  gatunku  kosz- 
tuje złp.  6,  więcej  się  znajdzie  takich,  którzy  są  w  sta- 
nie kupić  je  sobie  za  pierwszą,  niż  za  drugą  cenę.  Wię- 
cej jest  takich,  co  na  suknią  mogą  wyłożyć  złotp.  20, 
aniżeli  owych,  którym  wystarcza  na  ten  sam  wydatek 
złp.  30.  Ze  zmniejszeniem  konsumujących,  zmniejsza 
się  z  jednej  strony  odbyt  rękodzieł  krajowych,  a  z  dru- 
giej wyrabianie  płodów  surowych.  Ten  przeto  nowy 
zysk,  który  za  podwyższeniem  ceny  rękodzieł,  rolnik  i 
inne  przemysły  miały  znaleść  w  podwyżce  ceny  swoich 
płodów,  albo  ich  chybia  zupełnie,  albo  słabo  się  tylko 
nagradza.  Zważywszy  jeszcze  i  to,  że  w  miarę  utru- 
dnienia wchodu  obcych  płodów,  utrudnia  się  nawzajem 
wychód  za  granicę  swoich  własnych,  łatwo  osądzić,  że 
naród,  niemogący  się  mierzyć  dostatecznie  z  innemi 
w  przemyśle,  nie  wiele  zyskuje,  a  często  znacznie  mo- 
że tracić  na  podniesieniu  ceny  rękodzieł  obcych  w  swym 
kraju. 

Skarb  który  z  podwojonych  ceł  znaczniejszych  spo- 
dziewał się  zysków,  a  tern  samem  pewnej  ulgi  dla  po- 
datkujących, równie  omylonym  bywa  w  swoich  nadzie- 
jach. Od  liczby  konsumentów  zawisłk  w  tym  razie  su- 
ma jego  dochodów;  ta  ostatnia  musi  się  zmniejszać,  lub 
powiększać  w  tym  samym  stosunku,  jak  tamta  pierw- 
sza. Ponieważ  podwyżka  ceł  odbiera  znacznej  części 
mieszkańców  sposobność  opatrywania  się  w  tę  sarnę 
ilość  potrzeb,  w  jaką  się  opatrywała  przedtem,  ztąd 
skarb,  zyskując  z  jednej,  tracić  może  z  drugiej  strony. 
Jeżeli  suma  podwyżki  celnej  wyrównywa  sumie  uby-' 
wającej  z  umniejszenia  konsumpcyi  powszechnej,  pozo- 
stała reszta  konsumentów  sama  ponosi  ten  ciężar,  któ- 
ry przedtem  trafiał  wielu,  a,  skarbowi  w  niczem  nie 
przyczynia  dochodu;  jeśli  zaś  przeciwnie  suma  podwyż- 
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ki  mniejsza  jest  od  części  ubytej,  zamiast  zysku,  traci 
«5zęść  tego,  co  miał  przedtem. 

Pożytki  ze  wstrzymanego  wypływu  pewnych  gatun- 
łów  kapitałów  za  granicę,  mogłyby  jeszcze  na  pozór 
♦usprawiedliwiać  zakaz  lub  oclenie  znaczne  obcych  pło- 
dów; przez  ten  bowiem  sposób  można  ocalić  te,  które 
.się  zdają  być  potrzebniejszejni  dla  kraju.  Ale  i  w  tym 
względzie  rachuby  bywają  mylne:  któż  wie,  czyli  samo 
^wstrzymanie  nie  zmniejszy  ich  pożytków,  lub,  czyK  kraj 
Tzeczywiście  więcej  zbogacają,  niż  owe  produkta,  któ-* 
Tych  za  nie  u  obcych  nabyć  może?  Kapitałem  nazywa- 
my to  wszystko,  co  właścicielowi  czyni  dochód  pewny; 
nie  wchodząc  czyli  się  ten  składa  z  ziemi,  z  zwierząt, 
z  płodów,  z  pieniędzy,  z  talentu  lub  z  narzędzi,  skoro 
może  przynieść  zysk  jakowy  dla  tego,  który  go  posia- 
da, jest  dla  niego  kapitałem.  Wartość  kapitału,  bez 
^względu  żadnego  na  wielkość,  zależy  jedynie  od  pożyt- 
ku jaki  przynosi;  ten  co  leży  bez  użytku,  jest  w  tej 
obwili  niczem  i  bez  wartości;  ten  co  mniej  przynosi  po- 
żytku* niż  drugi,  traci  na  swojfcj  wartości,  i  choć  więk- 
szy, równa  się  mniejszemu.  Zwrócenie  zatem  kapitału 
•z  jednego  przeznaczenia  na  drugie,  wtenczas  tylko  jest 
pożyteczne,  gdy  więcej  ma  przynieść  zysku;  bez  tego 
próżne  albo  szkodliwe  jest  każde  zwracanie. 

Nikt  kapitału  swego  darmo  nie  oddaje  drugiemu, 
:ale  go  zamienia  na  inny,  równej  z  nim  wartości.  Pomię- 
dzy gatunkami  kapitałów  jednej  wartości,  żadnej  nie- 
masz  różnicy,  i  czyli  kto  posiada  sto  tysięczny  majątek 
■w  monecie  złotej,  czyli  w  zbożu,  w  pierzu  lub  winnym 
.surowym  płodzie,  nie  jest  dla  tego  ani  bogatszym,  ani 
uboższym.  Jeśli  za  wychodzący  kapitał  pieniędzy,  wcho- 
dzi jego  wartość  w  potrzebnych  rękodziełach  do  kraju, 
ten  w  tym  razie  nietylko  na  tej  zamianie  nic  nie  traci, 
ale  zyskuje  pospolicie,  bo  nabywa  rzeczy,  której  sam 
szuka,  i  za  którą  oddaje  chętnie  swoje  pieniądze.  Gdy- 
by te  więcej  mu  były  potrzebne,  niż  kupione  rękodzie- 
ła; gdyby  w  oczach  kupującego  więcej  miały  wartości, 
i  gdyby  ich  lepiąj  mógł  użyć,  zapewneby  ich  nie  odda- 
lał za  cudze  płody* 

Kapitały  oszczędzone  przez  zakaz  lub  wysokie  (ocle- 
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nie  obcych  towarów,  choćby  obrócone  zostały  Ha  oty~ 
wienie  wewnętrznych  rękodzielni,  jeszcze  ztąd  pożytki 
mogłyby  być  wątpliwe.  Jeśli  kraj  nie  ma  dostatkiem 
>  rąk  sposobnych,  jeśli  je  odrywać  musi  od  innych  prac 
użytecznych,  jeśli  ożywione  przemysły  z  wielkim  kosz- 
tem a  małym  zyskiem  mają  dostarczać  swoich  płodów; 
te  kapitały,  czyli  w  pieniądzach,  czyli  też  w  produktach, 
albo  utracą  część  swej  wartości,  i  staną  się  mniej  po- 
żytecznemi,  niż  dotąd,  albo  dźwigając  jedne,  zrujnują 
drugie  rodzaje  przemysłu. 

Z  tych  uwag  łatwo  osądzić,  jak  czasem  jest  nie- 
bezpieczno uprzątać  konkurencyą  obcych  rękodzieł  przea 
sam  zakaz  lub  wysokie  ich  oclenie;  że  ten  sposób,  uży- 
ty bez  względu  na  inne  okoliczności,  nietylko  nie  od- 
powiada swemu  zamiarowi,  ale  nadto  może  jeszcze  bar- 
dzo być  szkodliwym ;  że  choćby  niekiedy  sprzyjał  je- 
dnej klasie,  i  jednemu  rodzajowi  przemysłu,  gdy  rujnuje . 
resztę,  staje  się  podohnem  złem,  jak  sama  konkuren- 
cyą. Ztąd  wypada,  że  podobnyeh  środków  wtenczas  się 
tylko  chwytać  należy,  gdy  się  obyć  można  bez  pomocy 
i  związków  z  ościennymi;  gdy  się  ma  pewne  sposoby 
zrównania  lub  zbliżenia  przemysłu  wewnętrznego  do 
stopnia  sąsiedzkich ;  albo  nareszcie,  gdy  zakaz  lub  pod^ 
wyżka  ceł,  trafia  same  potrzeby  zbytkowe.  W  tym  razie 
mieszkańcy  kraju  albo  się  mogą  łatwo  bez  nich  oby- 
wać, albo  mała  liczba  zamożnych,  gdy  zechce,  opłaca 
dobrowolną  daninę. 

Najpewniejszy  sposób  zniesienia  kofikurencyi,  jest 
rozpoznanie  i  uprzątmenie  przyczyn,  które  jej  nadają 
szkodzącą  przewagę.  Tych,  jak  się  już  wspomniało,  nie 
należy  szukać  tylko  w  stanie  przemysłu  krajowego: 
gdyby  ten  nie  miał  tamujących  przeszkód,  zapewneby 
się  nie  dał  gasić  w  pierwszeństwie  i  w  zyskach  innym. 
Znać,  że  albo  niedostatek  rąk  sposobnych,  albo  brak" 
funduszów  i  materyałów,  albo  ciężary  miejscowe,  albo 
nareszcie  ścieśnienie  wolności  potrzebnej,  wstrzymuje  i 
niszczy  wszelkie  usiłowania  tych,  którzy  się  nim  tru- 
dnią. Skoro  się  postrzeże  jedna,  lub  Więcej  z  wymienio- 
nych przeszkód,  łatwo  osądzić  czyli  jest  podobna,  i  jak 
ją  uprzątać   należy.   Zamiast   wikłania  się  w  aawodne 
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ractaty  zakazowe  fttb  detafe,  zamiast  zrywania  pożyta 
cznyćh  związków  zościennemi,  zamiast  macania  niepe- 
wnych źrzódeł  zysków,  nie  raz  rządy  przez  założenie 
kilku  szkół  i  fabryk,  sposobiącycb  młodzież  do  ręko* 
dzieł,  przez  nadanie  pewnych  swobód  rzemieślnikom, 
lub  przez  ulżenie  zbytnich  ciężarów,  byłyby  bez  dare- 
mnego dręczenia  poddanych,  łatwo  uleczyły  to  złe,  któ- 
re im  się  straszniejszem  wydawało,  niż  było  w  istocie. 

Pomiędzy  przyczynami  utrudniąjącemi  wzrost  i  roz^ 
krzewienie  rękodzieł,  słusznie  policzyć  można  cechy. 
Ten  przemysł,  równie  jak  każdy  inny,  wymagając  słu- 
sznej wolności,  nie  cierpi  żadnych  określeń  nry watnyfch. 
Talent  jest  własnością  osobistą,  nie  powinien  przeto 
podlegać  tylko  tej  władzy  i  tym  prawom,  którym  pod- 
lega sama  osoba.  Rząd  sam  najlepiej  wiedzieć  może, 
jakie  są  obowiązki  rzemieślnika,  kiedy,  gdzie,  i  ile  prze- 
mysł jego  jest  potrzebny,  a  do  narodu  należy  sądzić  o 
jego  zdatności.  Cechy  przywłaszczywszy  sobie  to  prawo, 
nietylko  że  nie  są  w  stanie  dogodzić  potrzebom  ogól- 
nym kraju,  ale  nadto,  uwiedzione  prywatnemi  widoka- 
mi, przeszkadzają  w  wielu  względach  rozkrzewieniu 
przemysłu.  Dziwaczne  prawidła,  uciążliwe  opłaty,  trudne 
wyzwolenia,  przywileje,  szkodliwe  związki,  są  to  tortu- 
ry, któremi  dręcząc  jednych,  ogałacają  z  zasiłków  po- 
trzebnych, innych  odstręczają  na  zawsze  od  swego  po- 
wołania. Podobnych  nadużyciów  żaden  rząd  cierpieć  u 
siebie  nie  powinien;  jego  jest  powinnością  uprzątać  wszel- 
kie zawady  tamujące  wzrost  użytecznych  przemysłów, 
a  ścisłym  obowiązkiem  nie  dopuszczać  tego,  ażdby  je- 
dna klasa  uciskała,  z  własnych  widoków,  ogół  narodu. 
Nic  w  teraźniejszych  czasach  potrzeby  cechów  uspra- 
wiedliwić nie  może:  utrzymywanie  porządku  i  poKcyf 
między  obywatelami  jednego  kraju,  należy  do  samego 
rządu;  oddzielne  ich  stowarzyszenia  między  sobą,  nie 
zgadzają  się  z  duchem  praw  politycznych;  miejsce  de 
wykonania  przemysłu  dla  rzemieślnika  jest  tam,  gdzie 
się  pewniejszego  spodziewać  może  zysku,  szkołą  jest 
każdy  warsztat,  a  wyzwoleniem  zaświadczenie  dane  od 
rządu,  na  wniosek  znających  się  na  zdatności. 

Do  głównych  przyczyn,  tamujących  wzrost  przemy- 
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słu  rękodziełnego,  najczęściej  liczyć  można  uciążliwe 
podatki  krajowe.  Rzemieślnik  poświęca  majątek  i  zda- 
tność  swemu  powołaniu  w  tym  jedynie  celu,  ażeby  so- 
bie zapewnił  sposób  do  życia,  i  ile  możności  oszczędził 
zapas  jakowy,  tak  na  osłabiony  swój  wiek,  jako  też 
na  wychowanie  dzieci.  Dopóki  mu  pozostaje  ta  nadzieja, 
dopóty  pracuje  ochotnie,  szuka  sposobów  udoskonalenia 
swego  przemysłu,  i  bez  trudności  podwaja  z  niego  swo- 
je zarobki.  Lecz  skoro  widzi,  że  rząd  wycieńcza  go  bez 
pomiarkowania  z  wypracowanego  majątku,  że  zamiast 
zapewniania  mu  wygodnego  życia,  powołanie  jego  wy- 
stawia go  na  większe  od  innych  ciężary,  -r-  albo  go  wcze- 
śnie odstępuje  i  szuka  innego,  albo  utrącając  zwolna 
szczupłe  swoje  zapasy,  ogołaca  się  nareszcie  z  wszelkich 
środków,  i  przychodzi  do  nędzy. 

W  tym  względzie  najczęściej  błądzić  zwykły  rządy 
krajowe;  nie  oglądając  się  na  dalsze  skutki,  i  wniosku- 
jąc błędnie,  że  rękodzielnik  łatwo  sobie  na  konsumen- 
tach nagradzać  może  to,  co  nad  miarę  opłaca  do  skar- 
bu, upatrują  w  jego  przemyśle  najdogodniejsze  żrzódło 
swych  dochodów.  Zapominają  o  tern,  że  jak  jest  niepo- 
dobieństwem ocenić  należycie  zyski  każdego  rzemieśl- 
nika w  szczególności,  dla  tego,  że  te  zawisły  od  czasu, 
położenia,  osobistej  zręczności,  albo  od  przypadkowego 
stanu  jego  zamożności,  tak  równie  jest  niepodobień- 
stwem oznaczyć  ilość  podatku,  którą  bez  szkodzenia 
swemu  przemysłowi  może  ponosić.  To,  co  jeden  znie- 
sie bez  trudności,  drugiego  przygniata  do'  ziemi.  Rze- 
mieślnik w  tern  położeniu  nie  może  dowolnie  podnosić 
ceny  na  swoje  dzieła,  boby  się  sam  wystawiał  albo  na 
niebezpieczeństwo  kon^urencyi,  albo  na  zmniejszenie 
liczby  konsumentów.  Jak  w  jednym,  tak  w  drugim  ra- 
zie niefyłkoby  nie  zdołał  odwetować  przeciążeń  podat- 
kowych, ale  nadto  traciłby  często  i  ten  zarobek,  który 
miał  przedtem. 

Kiedy  rzemieślnikowi  na  własne  utrzymanie  nie 
wystarcza  dochód  z  pracy,  trawi  zwolna  swój  kapitalik, 
i  tern  przewłóczy  do  czasu  własny  upadek.'  Kapitał  rze- 
mieślnika, składający  się  pospolicie  z  narzędzi  i  zapa- 
sów niewyrobionych,  poty  ma  znaczną  wartość,  póki 
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*ię  znajduje  w  jego  rękach  j  skoro  przejdzie  do  innych, 
mniej  lub  więcej  tracić  koniecznie  musi  na  tej  wartości, 
i  słabe  tylko  przynosi  wsparcie  dla  zbywającego  wła- 
ściciela. Kiedy  rzemieślnik  używa  swych  narzędzi,  i  obra- 
bia zapas  surowych  swych  materyałów,  dodaje  do  ich 
wartości  drugą,  to  jest  swój  talent,  i  tym  sposobem  po- 
dwaja z  nich  dochód.  Dopóki  te  dwa  gatunki  kapitałów 
są  połączone,  dopóty  nadają  sobie  nawzajem  wysoką 
wartość;  skoro  się  rozłączą,  jeden  traci  zawsze  znaczną 
część,  a  drugi  całą  swoje  wartość.  Naprzykład  jedne 
część  kapitału  garbarza  składa  miejsce,  na  którem  wy- 
konywa swoje  rzemiosło,  toż  skóry  i  inne  materyały. 
surowe  do  ich  wyprawy;  drugą  narzędzia  i  talent  Jeśli 
.go  usposobienie  i  nabycie  pierwszego  kosztuje  8,000,  a 
nabycie  drugiego  4,000,  powinienby  mieć  dochodu  ro- 
cznego z  tamtego  4£K),  a  z  ostatniego  200,  ogółem  600. 
Kto  z  doświadczenia  zna  zyski  podobnych  rękodzielni, 
zgodzi  się  łatwo,  że  nie  600,  ale  drugie  tyle,  i  daleko 
jeszcze  więcej  zwykły  czynić  dochodu.  Zatem  kawałek 
gruntu,  mało  warte  surowe  materyały,  połączone  z  zda- 
tnością  garbarza,  podnoszą  się  do  podwójnej  wartości, 
bo  podwójny  wydają  dochód.  Przypuśćmy  teraz,  że  całe 
to  gospodarstwo,  albo  zostanie  rozerwane,  albo  przej- 
dzie do  rąk,  które  z  niego  podobnie  korzystać  nie  umie- 
ją; pierwsza  część  jego  kapitału  spadnie  w  tym  razie 
na  powrót  do  nikczemnej  swej  wartości,  a  druga  przez 
samo  oddzielenie  od  tamtej,  przestawszy  czynić  dochód, 
utraci  całą  swą  wartość.  , 

Ten  to  jest  sekret,  przez  który  dziś  kraje  po- 
dwajają masę  swoich  bogactw;  to  jest  źrzódło,  które 
światli  tylko  umieją  ważyć  i  cenić  należycie.  Jakikol- 
wiek rzemieślnik,  niewielkiego  potrzebuje  kapitału,  aże- 
~by  przy  swym  przemyśle  żył  wygodnie  i  w  dostatku; 
na  kilku  piędziach  ziemi,  przy  swoim  talencie,  utrzy- 
muje się  przyzwoicie  z  całą  familią,  przyczynia  zarob- 
ków sąsiadom,  opłaca  podatek,  oszczędza  cząstkę  na 
przyszłość,  a  przerabiając  ustawicznie  surowe  płody  kraju, 
przysparza  mu  bogactwa  o  całą  nadaną  im  nową  war- 
tość. Z  tego  łatwo  już  osądzić  można,  ile  kraj  traci  na 
upadku  każdego  warsztatu  rzemieślnika;  z  jednej  bo- 
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wiem  strony  ubywa  mu  z  funduszu  ogólnego  większa 
połowa  jednego  kapitału,  który  był  użytecznym,  i  zno- 
sił część  podatków,  z  drugiej  przybywa  mu  ciężar  ży- 
wienia z  umorzonym  talentem  upadłej  familii. 

Zdaje  się,  że  te  uwagi  są  dostateczne  do  okazania,, 
jak  jest  niebezpieczna,  przez  uciążliwe  podatki  wysta- 
wiać rękodzieła  na  rujuięj  rządy,  przebrawszy  faz  nie- 
rozważnie szacowne  to  żrzódło  bogactw  i  dochodów  pu- 
blicznych, nie  gasząc  swego  pragnienia,  osuszają  je  nia 
zawsze  z  nieporachowaną  szkodą  dla  kteiju. 

Potrzeba  i  pożytki  wypływające  z  rozkrzewienia 
rękodzieł,  skłaniają  niekiedy  rządy  do  znacznych  ofiar 
na  osobiste  wsparcia  rzemieślników.  Ten  środek  chociaż 
w  niektórych  przypadkach  jest  pewnie  jedynym,  nie- 
należycie przecież  użyty,  może  być  nieskutecznym,  a 
czasem  szkodliwym  dla  dobra  ogólnego.  JeśK  się  nie  ma 
względu  na  przyczyny  trzymające  przemysł  rękodzielny 
w  stanie  nikczemności,  jeśli  się  nie  uczyni  należytego 
wyboru  w  jego  gatunku,  jeśli  się  żrzódła  krajowe  nie 
dozwolą  zbliżyć  od  razu  do  stopnia  doskonałości  ościen- 
nych, ofiary  takowe  spełzną  na  niczem,  a  naród  prędzej 
się  jeszcze  zrujnuje.  Kiedy  są  pewne  przybzyny,  które 
tamują  rozkrzewienie  przemysłu,  wspierany  rzemieślnik 
dopóty  tylko  wytrzyma  przy  swoim  warsztacie,  dopóki 
mu  wystarczają  udzielone  wsparcia;  gdy  tych  zabraknie, 
albo  mu  potrzeba  obmyślać  nowe,  albo  go  zostawić  lo- 
sowi Jeśli  rząd,  nie  chcąc  go  jeszcze  opuszczać,  po- 
wtarza zapomóżki,  bierze  na  siebie  uciążliwy  obowią- 
zek opłacania  nieustannej  jałmużny,  która  nie  ulepszając 
w  niczem  losu  wspieranego,  rujnuje  kraj  bez  pożytku*. 
Naród,  który  w  niedostatku  rękodzielni  wewnętrznych 
ponosi  już  stratę  na  swoich  płodach  surowych,  który 
musi  zastępować  w  podatkach  i  tę  część,  jakąby  przy 
lepszym  stanie  ponosiła  klasa  rzemieślników,  zniewalany 
do  składki  na  jej  poddźwignienie ,  znajduje  się  w  rze- 
czywistym stanie  przeciążenia,  które  ogałaca  z  fundu- 
szów inne  rodzaje  przemysłu,  i  dla  jednego  rujnuje 
wszystkie. 

Łożone   zatem    wsparcia   na   rzemieślników,    bez 
względu   tak  na  stan  kraju,  jako  też   na  położenie  i" 
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przeszkody  tamujące  ich  przemysł,  nietylko  nie  odpo- 
wiadają swemu  zamiarowi,  ale  nadto  naród,  który  tym 
sposobem  miał  się  zrównać  z  ościennemi*  iazie  wstecz, 
i  w  biegu  z  niemi  sprzecznym,  oddala  się  coraz  bar- 
dziej od  stopnia  równowagi.  Podczas  gdy  te,  korzysta- 
jąc ciągle  z  swojej  wyższości,  bogacą  się  i  doskonalą 
każdy  rodzaj  swego  przemysłu,  tamten  przesilaniem  zu- 
bożony rujnuje  te  nawet,  które  go  przedtem  jakokol- 
wiek  zbliżały  do  nich. 

Zapomóżki  udzielane  rzemieślnikom  wten  czas  tylko 
mogą  być  pożyteczne,  kiedy  tych  niespodziane  wyda- 
rzenia nagle  o  upadek  przyprawią,  lub  gdy  jest  pewna 
nadzieja,  że  tym  sposobem  stan  rękodzieł  krajowych 
zrówna  się  z  ościennemi.  W  pierwszym  razie  kapitały 
obrócone  na  wsparcie  są  oliwą,  która  gotowej  machinie 
przywraca  i  ułatwia  bieg  zatamowany;  w  drugim  stają 
się  źrzódłem  użyźniaj lącem  jałową  ziemię.  Rękodzielnik 
przypadkiem  zngnowany,  połowę  tylko  traci  tego  kapi- 
tału, który  go  żywił,  a  druga  połowa,  to  jest  jego  ta- 
lent, jeszcze  mu  pozostaje.  Nie  potrzebuje  zatem  jak 
tylko  tej  pierwszej  połowy,  za  pomocą  której  odzyskuje 
dla  siebie  i  dla  kraju  całą  stratę.  Rząd  przeto,  ^zie- 
lając  w  tym  razie  najmniejsze  wsparcie  rzemieślnikowi, 
nietylko  uwalnia  naród  od  ciężaru  żebraka,  ale  nadto 
czyni  go  użytecznym,  i  podwaja  w  rękach  jego  wartość 
danego  na  zasiłek  szczupłego  kapitaliku. 

Żeby  wsparcia  pomienione  mniej  były  zawodne,  a 
więcej  pożyteczne  dla  kraju,  należy  jeszcze  czynić  roz- 
ważny wybór,  które  rodzaje  lub  gatunki  rzemiosł  po- 
winny być  wspierane  przed  innemi.  Ta  ostrożność  tern 
jest  potrzebniejsza,  że  nie  wszystkie  równie  są  poży- 
teczne,  a  niektóre  z  nich  choć  mniej  zdają  się  być  wa- 
żne, dla  tego  zasługują  na  pierwszeństwo,  że  są  wa- 
żnym środkiem  do  ułatwienia  wzrostu  innym.  Użyte- 
czniejszemi  są  te,  Jktóre  najtaniej  dostarczać  mogą  dzieł 
wyrobionych,  a  najmniej  odrywają  rąk  i  funduszów  in- 
nym przemysłom.  W  szczególności  nie  można  wymienić, 
które  są  użyteczniej sze  lub  lepsze  od  drugich,  ponieważ 
dostatek  albo  niedostatek  surowych,  a  odbyt  wyrobio- 
nych płodów,  stanowi  między  niemi  tę  różnicę.  Od  miej- 
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sca  zatem,  od  czasu  i  żrzódeł  zawisła  ich  użyteczność^ 
W  Polsce  garbarnie  i  kuźnie,  we  Francyi  warsztaty  ga- 
lonów i  koronek  mogą  być  użyteczniejsze,  aniżeli  bła- 
watnie  lub  śkielnie.  Te  które  ułatwiają  działania  innym,, 
choć  się  niekiedy  zdają  mniej  korzystne,  powinny  jednak 
doświadczyć  przed  innemi  pierwszeństwa  w  wsparciu;  przez, 
ich  bowiem  zatamowanie,  tamują  się  prędzej  lub  później? 
wszystkie  te,  którym  one  dodawały  ruchu.  Światły  i  gor- 
liwy o  dobro  powszechne  Colbert,  przez  nierozważny 
wybór  w  wspieraniu  jednych  przemysłów,  ogołociwszy 
z  rąk  i  funduszów  resztę,  więcej  pewnie  zaszkodził 
Francyi,  aniżeli  kilkadziesiątletnie  wojny.Ludwika  XIV.. 
Kto  chce  zwróceniem  biegu  strumienia  użyźnić  część 
swojej  nagrody,  powinien  wprzódy  pilnie  zważyć,  czyli 
nie  osuszy  jednej,  a  nie  zaleje  drugiej. 

Jak  rękodzieła  przypadkiem  zrujnowane,  mog% 
skutecznie  być  ożywione  w  kraju  przez  wsparcia  udzie- 
lane z  funduszów  publicznych,  tak  niemniej  skutecznie 
rząd  dokazać  tego  może  przez  podobny  środek,  W  tym 
nawet, razie,  gdy  długi  przeciąg  czasu  pozbawił  kraj  i 
śladów  i  rąk  sposobnych  do  tego  przemysłu.  Założenie 
przy  obfitych  żrzódłach  fabryk  ubogaconych  we  wszyst- 
kie wynalazki  oszczędzające  czas  i  nagradzające  spo- 
sobność pracowników,  może  bardzo  prędko  opatrzyć 
naród  w  potrzebne  rękodzieła,  zapobiedz  szkodliwej 
konkurencji,  podnieść  cenę  surowych  płodów,  i  usposo- 
bić mnóstwo  rąk  do  użytecznego  powołania.  Warsztaty, 
narzędzia,  machiny  używane  d^iś  w  udoskoilalonych  rę- 
kodzielniach  europejskich,  tak  podzielają  pracę,  że  po 
większej  części  same  ucząc  i  prowadząc  rzemieślnika, 
nie  potrzebują  tylko  rąk  i  nóg  jego.  Tysiące  żebraków 
i  ludzi  z  najmierniejszą  zdatnością,  wyrabiają  w  nich 
kosztowne  dzieła,  stają  się  użytecznemi  społeczności,  i 
zapewniają  sobie  życie  wygodne. 

Kapitały  obrócone  na  takowe  fundusze  w  kraju 
obfitującym  w  rozmaite  płody  surowe,  można  uważać 
jak  kapitały  oddane  na  wielką  lichwę,  z  której  zyskuje 
zarazem  skarb,  kraj  i  szczególni  jego  mieszkańcy.  Je- 
dna doskonała  fabryka,  prócz  tego,  że  żywi  i  zatrudnia 
mnóstwo  ludzi,  ma  jeszcze  tę  nieocenioną  zaletę,  źe  do- 
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broczynnym  swym  wpływem  w  mgnienia  oka  ożywia 
daleko  na  około  siebie  wszelkie  inne  rodzaje  przemysłu. 
Memasz   takiego,   któregbby  ,nie  wzywała  na  pomoc, 
łab  któremuby  nie  nadawała  wyższej  wartości;  podobna 
do  magnesu,  z  jednej  strony  ciągnie  do  siebie  wszyst- 
kie inne  przemysły,  a  z  drugiej  udziela  im  szacownej 
swojej  wartości.  Obok  fabryki  każdy  płód  surowy  czyli 
wyrobiony,   znajdując  pewny  użytek,  nabywa  wyższej 
ceny;  każdy  tam  około  niego  pracuje  chętniej,  że  ma 
niezawodną  nadzieję  odbytu  i  zysku.  Na  takowy  przeto 
cel  poświęcenie  kapitałów,  choćby  z  niejakiem  na  chwilę 
uciążeniem    narodu,   nietylko    nie   jest  rujnujące,  ale 
nadto  przez  wzgląd  na  niezawodne  i  niezrachowane  po- 
żytki, ochotnie  przed  wszystkiemi  innemi  wydatkami 
powinno  być  odważone. 

Najlepsi  politycy  dowiedli  tego,  że  w  niedostatku 
własnych,  choćby  kraj  z  znacznym  kosztem  przymu- 
szony był  pożyczać  na  przemysł  produkujący  kapitały 
za  granicą,  nietylkoby  nie  tracił  na  opłacaniu  procen- 
tów, ale"  owszem  zbogacałby  się  z  wielu  względów. 
Jeśfi  ma  u  siebie  dostatek  źrzódeł  zaniedbanych,  jeśli 
mieszkańcy  jego  czekają  tylko  na  sposobną  porę  do 
rozwinienia  swego  przemysłu,  środek  jest  jedyny,  i  nie 
może  nadto  być  zalecony. 

Kraj,  który  ma  podostatkiem  źrzódeł  bogactw, 
choćby  z  nich  nie  korzystał  i  cierpiał  brak  potrzeb,-  nie 
może  się  właściwie  nazwać  ubogim ;  podobny  on  jest 
do  niedołęgi  lub  skąpca,  który  mając  w  swej  skrzyni 
zamknięte  bogactwa,  cierpi  głód  i  niewygody.  Każde 
jego  źrzódło  zaniedbane,  jest  kapitałem,  który  ma  swoje 
wartość;  ziemia,  jej  płody,  zwierzęta,  kruszce,  lasy, 
zdatność  mieszkańców  i  Ł  d.  są  kapitałami  i  funduszem, 
ponieważ  z  nich  mogą  być  pewne  dochody.  Wszelki 
kapitał,  przy  największej  swojej  wartości,  może  być 
albo  użyteczny  czyli  produkujący,  albo  nieużyteczny^ 
czyli  nieprodukujący;  pierwszy  nazywamy  ten,  co  przy- 
nosi pewny  dochód;  drugi,  co  leży  w  zaniedbaniu.  Żebjr 
kapitał  zrobić  użytecznym,  trzeba  go  koniecznie  używać, 
a  chcąc  go  jeszcze  zrobić  użyteczniejszym,  trzeba  go 
połączyć  z  wielą  innemi  rozmaitego  rodzaju.  W  miarę 
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takowych  połączeń,  każdy  z  nich  nabiera  nowego  rnetał, 
i  staje  się  dzielniejszym  niż  przedtem.  Jedli  się  do  ka- 
pitału włóki  roli  doda  przemysł  ogrodniczy,,  ciesielski, 
grabarski,  toż  zwierząt  i  narzędzi  rozmaitych,  dochód 
tak  z  tego  kapitału,  jako  też  z  dodanych,  przysparza 
«ię  o  wiele. 

Z  tych  względów  kapitały,  podobnie  jak  płody, 
jedaeby  nazwać  można  surowemi,  to  jest  te,  które  odo- 
sobnione i  bez  pomocy  drugich,  mało,  albo  wcale  są 
nieużyteczne;  drugie  przerobione,  czyli  te>  co  złączone 
%  innemi,  znaczny  przynoszą  pożytek.  Im  w  kraju  roz- 
maite kapitały  więcej  i  powszechniej  z  sobą  są  połą- 
czone, tern  sporszy  między  niemi  panuje  ruch,  tern  mo- 
cniej się  nawzajem  upładniają,  i  tern  większy  przynoszą 
dochód.  Każde  źrzódło  bogactwa,  każdy  przemysł  należycie 
tam  niemi  przerobiony,  albo  już  doszedł  do  swej  dosko- 
nałości, albo  się  do  niej  przybliża.  Wtym  stanie  naród 
choć  uboższy  w  masę  kapitałów  od  drugiego,  że  z  nich 
więcej  zbiera  dochodów,  zdaje  się  być  bogatszym,  więcej 
zgromadza  dostatków  i  w  lepszych  żyje  wygodach. 

.  Wszelkie  kapitały  i  fundusze  wźrzódłach  natury, 
uważają  się  jako  jeszcze  surowe;  za  posiłkowe  zaś  brać 
można  częścią  talenta,  częścią  kapitały  przysposobione 
od  przemysłu.  Wspomniało  się  już,  że  różnorodzajowe 
kapitały  najskuteczniej  się  upładniają  nawzajem;  ziemia 
dodana  do  ziemi,  płody  jednego  przemysłu  połączone 
i  sobą,  dla  tego,  że  są  jednorodzajowe  i  zgodne,  prócz 
wagi,  nie  przyczyniają  sobie  nowego  natężenia  i  ruchu. 
Inaczej  wcale  dzieje  się  z  różnorodzajowemi;  podobne 
do  kwasu,  skoro  się  połączą  razem,  powstaje  między 
niemi  spór  i  burzenie,  w  którem  pasując  się  i  wysadza- 
jąc nawzajem,  nabierają  nowej  działalności  i  podwaja- 
ją swoje  wartość. 

Połączenie  albo  upłodnienie  kapitałów  w  kraju  ubo- 
gim w  przemysł,  a  bogatym  w  źrzódła  nieobrobione, 
zawsze  jest  trudne,  ponieważ  suma  jednych,  nie  odpo- 
wiada tam  sumie  drugich.  Szczupła  liczba  posiłkowych 
niejiylko  nie  wystarcza  na  upłodnienie  znacznej  liczby- 
eurowych,  ałe  nadto,  dla  wielkiej  do  siebie  konkuren- 
cji,  staje  pic  niezmiernie  rzadką  i  drogą.    Ztąd  to  naj~ 
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większa  część  kapitałów  surowych  musi  się  tam  albo 
obywać  bez  posiłkowych,  albo  przestawać  na  szczupłej 
ich  cząstce.  Ztąd  przy  znacznej  wartości  wewnętrznej, 
mało  czyniąc  pożytku,  mało  nagradzając  prace,  trzyma- 
ją naród  w  ustawicznym  niedostatku  potrzeb  i  w  po- 
zornem  ubóstwie. 

Smutny  ten  stan  kraju  pomnożeniem  tylko  kapita- 
łów posiłkowych  może  być  zmieniony:  wtenczas,  gdy 
wszystkie  jego  źrzódła  tą  szacowną  oliwą  napojone  zo- 
staną, przybędzie  im  z  jędrnością  nowego  ruchu,  nabio- 
rą z  jej  okrasy  lepszego  smaku,  a  z  cierpkich  i  nie- 
strawnych, owoce  ich  staną  się  przyjemnemi.  Odtąd 
naród  nie  będzie  widział  potrzeby  topić  w  nich  usta- 
wicznie jedną  ręką  całe  te  zyski,  które  dopiero  co  wy- 
grzebał drugą.  Podwojone  dochody  nietylko  mu  wy- 
starczą na  wszelkie  potrzeby,  ale  nadto,  przyczyniając 
coraz  nowych  funduszów,  opatrzą  go  w  zapasy,  tak 
na  niespodziewane  przypadki,  jako  te$  na  zbytek  i 
przepych. 

Kiedy  kraj  jaki  sam  zdobyć  się  nie  może  na  po- 
trzebne kapitały  posiłkowe,  a  chce  korzystać  z  obfitych 
swych  żrzódeł  surowych,  nie  pozostaje  mu  innego  sposo- 
bu, jak  tylko  szukać  ich  i  pożyczać  u  obcych.  Ta  spra- 
wa nie  powinna  podlegać  trudnościom,  ani  z  strony  wie- 
rzyciela, ani  też  z  strony  dłużnika,  bo  jak  pierwszemu 
tak  drugiemu  może  przynieść  pewne  zyski.  De  kapita- 
ły posiłkowe  są  drogiemi  w  kraju  ogołoconym  z  prze- 
mysłu, tyle  są  tanie  pospolicie  tam,  gdzie  wszystkie 
źrzódła  dochodów  już  niemi  są  zapchane.  Ztąd  chociaż 
•dłużnik  pierwszego  opłaca  za  nie  wysoki  procent  wie- 
rzycielowi drugiego,  nie  traci  na  tern,  lecz  zyskuje,  po- 
nieważ dodając  pożyczone  do  swoich  surowych,  podwa- 
ja z  nich  dawne  dochody.  Zdanie  to  najlepiej  się  obja- 
śnia przykładem  wziętym  z  szczególnych  osób.  Kiedy 
gospodarny  właściciel  dóbr- ziemskich,  po  dokładnym 
obrachunku,  przekona  się,  że  kapitał  100,000  włożony 
w  zajałowioną  jego  własność,  przyczyni  mu  z  niej  na 
pewny  czas  10  lub  12  procentów,  nie  traci,  ale  zysku- 
je, choć  go  pożycza  u  drugiego  na  8  lub  10  procentu. 
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Znaczą  część  krajów  europejskich  tak  daleko  ju£ 
upłodnila  kapitałami  pogiłkowemi  wewnętrzne  żrzódła 
1  swoich  bogactw,  że  mieszkańcy  ich  z  zbywąjącemi  nad 
potrzebę  mają  niekiedy  prawdziwy  kłopot;  podczas, 
gdy  sąsiedzi  opłacają  sobie  takowe  10,  oni  oddają  chę- 
tnie swoje  za  3  lub  4  procentów.  Żeby  sprowadzić 
z  miejsca  przepełnionego  kapitały  tam,  gdzie  ich  bra- 
kuje, nie  potrzeba  niczego  więcej,  jak  tylko  ukazać  im 
pewne  zyski,  bezpieczeństwo  i  rzetelność.  To  co  się 
prawdzi  o  osobach  szczególnych,  stosuje  się  i  do  całych 
krajów:  jeśli  pożyczone  kapitały  użyte  zostaną  na  do- 
brze wyrachowane  przedsięwzięcia,  jeśli,  czyli,  bezpo- 
średnio, czyli  pośrzednio,  przyniosą  zysk  znaczny  kra- 
jowi, ani  rząd,  ani  naród  nie  powinien  się  wcale  lękać 
ich  ciężaru.  Niemasz  pewnie  takiego  na  ziemi,  który- 
by się  zrujnował  długami  zaciągnionemi  na  fundusze 
dochodowe;  te  co  pospolicie  rujnują  kraje,  są  to  długi 
zaciągnione  na  wojnę  i  przepych,  które  rozerwane  w  mo- 
mencie na  milion  drobnych  cząstek,  trwonią  się  i  tracą 
zdatność  do  upładniania  i  do  wydawania  dochodów. 

Dziwić  się  należy,  że  przy  znacznym  stopniu  oświe- 
cenia dzisiejszego,  te  dobroczynne  związki  zmierzające 
do  wspierania  się  nawzajem  majątkiem  i  przemysłem, 
nie  ułatwiono  jeszcze  między  osobnemi  narodami  tak, 
jak  pomiędzy  szczególnymi  obywatelami  jednego  kraju. 
Natura  przecież  sama  i  potrzeba  ukazuje  niezliczone  -ko- 
rzyści, jakieby  ztąd  wypłynęły  dla  wszystkich.  Jak 
każdy  człowiek  w  szczególności  osobną  ma  zdatność, 
osobną  sposobność  do  udoskonalenia  pewnego  rodzaju 
przemysłu,  tak  podobnie  całe  narody,  przy  osobnych 
osadzone  źrzódłach,  osobne  i  im  tylko  właściwe  czerpa- 
ją  w  nich  bogactwa.  Natura  choć  jest  nieprzebrana, 
choć  niezmierne  zapasy  chowa  w  swem  łonie,  tak  je- 
dnak przezornie  niemi  szafować  zwykła,  że  nig4y  jedne- 
go nie  opatruje  w  to  wszystko,  czego  może  potrzebo- 
wać. Znać  że  przez  to  chce  koniecznie,  żeby  jak  lu- 
dzie szczególni,  tak  też  narody  zbliżały  się  ustawicznie 
do  siebie  i  kojarzyły  dla  wzajemnej  pomocy.  Jak  wy- 
maga po  uczonym,  ażeby  objawiał  farbierzowi  tajemne 
własności  rośliny,  a  po  tkaczu,  żeby  dla  obudwóch  wy- 
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rabiał  miękką  odzieży  tak  podobnie  chce,  żeby  lodowa- 
te kraje  północy,  w  zamianę  zazłoto^  opatrywały  Indye 
w  miedź  i  użyteczne  żelazo.  Przy  takich  usługach  wza- 
jemnych, nie  tracąc  na  skąpstwie  natury,  mieszkaniec 
brzegów  Newy  może  się  posilać  słodkiemi  owocami 
o  tysiąc  mil  odległego  mieszkańca  Gangesu,  a  ten  na- 
wzajem odziewać  się  w  pulchne  jego  futra.  Ludy  osia- 
dłe na  dwóch  końcach  świata,  podawszy  sobie  brater- 
skie ręce,  mogą  z  łatwością  zwyciężyć  wszelkie  prze- 
ciwności tamujące  ich  szczęście,  i  pracować  skuteczniej 
około  ulepszenia  swego  losu. 

Duma,  fałszywa  polityka  i  zabytki  dawnego  zepsu- 
cia, aż  nadto  długo  przeszkadzały  rodom  ludzkim  ko- 
rzystać z  dobroczynnych  skutków  takowych  związków; 
wielu  rządcom  świata  przywidziało  się,  że  naród  jeden 
nie  może  inaczej  budować  własnego  szczęścia,  tylko  na 
ruinie  drugiego;  mocniejsi  zatem  mieli  sobie  za  obowią- 
zek i  chlubę,  uciskać  słabszych,  którzy  się  poważyli 
obrażać  ich  cieniem  lepszego  losu.  Wtem  uprzedzeniu 
zapominali  o  tern,  ile  pomyślność  jednych  ma  wpływu 
na  pomyślność  drugich;  że  od  tego  czasu,  jak  się  prze- 
mysł stał  żrzódłem  dostatków  i  bogactw,  wszystkie  rów- 
no pracując,  równo  sobie  zapewnić  mogą  szczęście  na 
ziemi;  że  dwaj  sąsiedzi  nie  szkodzą  sobie  w  niczem, 
choć  ich  zagrody  porówno  kwitną  i  równie  słodkie  wy- 
dają im  owoce.  Dopóki  natura  tylko  sama  pracowała 
na  ludzi,  zazdrość,  łupiestwa  i  gwałty  mogły  niekiedy 
kusić  mocniejszych:  żyzniejszy  kawał  ziemi,  obfite 
pastwisko,  rybna  rzeka,  często  naówczas  stanowiły 
całe  źrzódło  życia  osobnego  narodu;  lecz  dziś  urodzajna 
Sycylia,  bujne  Podole,  nie  więcej  ubogaca  swego  mie- 
szkańca, jak  skalista  Szwajcarya  i  błotna  Holandya. 

Ten  nieszczęsny  szał  zazdrości,  miotając  przez  ty- 
siące lat  narody,  podżegał  je  do  nieustających  nieufno- 
ści, rozterków  i  wojen,  które  im  nie  daty  na  chwilę 
zakosztować  szczęścia  i  spokojności.  Zamiast  wspiera- 
nia się  przemysłem  i  dostatkiem,  końcem  wzajemnego 
uprzyjemnienia  życia,  nie  raz  dla  wydarcia  sobie  jednej 
rośliny,  nie  wąchały  się  rozpraszać  nadaremnie  przez 
wieki  uzbierane  bogactwa,  burzyć  kilka  szczęśliwie  kwi- 
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tnących  krajów,  i  wystawiać  na  pognębienie  i  niebez- 
pieczeństwa śmierci  milion  spokojnych  familij. 

Ze  smutkiem  wyznać  potrzeba,  że  ten  Europejczyk, 
który  się  zdawna  przed  innymi  szczyci  wyższym  sto- 
pniem oświecenia  i  ludzkości,  najwięcej  się  w  oczach 
świata  shańbił  tym  rodzajem  nieprawości.  Łakomstwo 
i  przemoc  jedynemi  były  zasadami,  na  których  dotąd 
gruntował  swoje  prawa  do  związków  z  drugimi  i  do 
wzajemnej  ich  pomocy:  na  wszystkich  częściach  ziemi 
słabszy,  zniewolony  pracować  dla  przyczynienia  mu 
wygód  życia,  musiał  się  dla  niego  wyrzekać  swoich 
własnych. 

Doskwierny  ten  stan  nie  mógł  być  nigdy  ani  spo- 
kojnym, ani  trwałym:  wszystko  się  przeciw  niemu  bu- 
rzyło, wszędzie  złe  skutki  groziły  bliskim  jego  upad- 
kiem. Długie  doświadczenia,  duch  szerzącego  się  świa- 
tła, ukazywały  narodom  obraz  dobra  w  własnej  posta- 
ci, i  do  tego  wszystkie  już  wzdychać  poczęły.  Europa, 
jako  najwięcej  shańbiona,  najpierwsza  poczęła  zacierać 
swoje  plamy.  W  szczęśliwych  jej  niektórych  zakątkach 
zdawna  już  przyzwyczajono  się  pomiędzy  sobą  tern  tyl- 
ko odróżniać  słabszych  od  możniejszych,  że  jedni  wię- 
cej, a  drudzy  mniej  posiadają  środków  do  zaspokoje- 
nia własnych  potrzeb.  Dzięki  nieustraszonej  odwadze 
światłych  i  cnotliwych  mężów!  oni  pasując  się  długo 
bez  nadziei  z  stugłowemi  potworami  samolubstwa  i  prze- 
sądów, dokazali  w  końcu  tego,  że  najpierwsi  rządcy 
świata  i  największa  część  narodów,  zapragnęła  już  pra- 
wego porządku  i  dobroczynnych  jego  skutków.  Dzięki 
i  chwała  przez  wszystkie  czasy  niezrównanemu  jeniuszo- 
wi  naszego  wieku,  który  władając  szczęśliwie  losami 
ludów  ziemi,  targa  jedną  ręką  więzy  dotychczesnych 
ich  nieładów,  a  drugą  zbliżając  je  nawzajem  do  siebie, 
ukazuje  wieniec  oliwny,  który  im  ma  służyć  za  hasło 
wiecznego  pokoju,  przymierza  i  braterstwa.  Przy  dziel- 
ności potężnego  jego  ramienia,  nie  minie  pewnie  jedno 
pokolenie,  a  upragniony  od  wieków  pokój  szczęśliwie 
zakwitnie  na  całej  ziemi.  Najodleglejsze  narody  po- 
dawszy sobie  nawzajem  przyjacielskie  dłonie,  żyć  będą 
w  jedności  i  zgodzie,  przy  której  łatwo  potrafią  złago- 
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dzić  wydarzające  się  przykrości  tycia,  ulepszyć  swoje 
położenie  i  odgarniać  pociski  surowych  żywiołów.  Wten- 
czas nie  będzie  już  u  nich  kraju  ani  bogatego,  ani  ubo- 
giego, bo  zbytek  jednego,  zastąpi  niedostatek  drugiego. 
Pieniądze  przejdą  tam,  gdzie  ich  większa  będzie  potrze- 
ba, a  płody,  gdzie  ich  zabraknie.  Zimna  Rosya,  żyzna 
Polska,  płonna  Szwecya  dostanie  złoto,  słodkie  wino  i 
miękkie  bawełny,  a  Francya,  Włochy  i  Anglia  pulchne 
futra,  zboże,  miedź  i  potrzebne  drzewo. 

Bogactwa  ziemskie,  dopóki  ich  niebaczność  rządów 
sama  nie  tamuje,  podobne  są  do  wody,  która  dążąc 
ustawicznie  do  równowagi,  przelewa  się  tam,  gdzie  jej 
jeszcze  brakuje.  Ten  tylko  przymiot  nadaje  im  szacu- 
nek i  wyższą  wartość,  bez  niego  częstoby  były  niczem. 
Ludzie  znają  to  dobrze,  dla  tego  starają  się  pilnie  uwa- 
żać, gdzie  którym  więcej,  a  gdzie  mniej  przybywa  war- 
tości. Skoro  Anglik  postrzeże,  że  w  własnym  kraju 
mniej  mu  dają  potrzebnych  pieniędzy  lub  zboża  za  je- 
go cukier  i  rękodzieła,  wiezie  ^e  do  Polski,  i  tam,  gdzie 
się  spodziewa  dostać  za  nie  więcej.  Tym  sposobem  bo- 
gactwo jego  z  mniej  wartego,  staje  się  więcej  wartem, 
a  zbytek  jednego  kraju,  zamieniony  na  zbytek  drugie- 
go, tworzy  między  obudwoma  równowagę,  Która  je  za- 
słania od  niedostatku. 

Ten  dobroczynny  przepływ  potrzeb  i  bogactw  z  miej- 
sca na  miejsce,  ten  szczęśliwy  węzeł,  kojarzący  dla 
obopólnego  dobra,  tak  mieszkańców  jednego  kraju,  ja- 
ko też  najodleglejsze  narody  świata,  załatwia  i  utrzy- 
muje przemyślna  klasa  obywateli  trudniących  się  ku- 
piectwem.  Ci  ludzie,  rozbiegłszy  się  na  wszystkie  stro- 
ny, wszędzie  z  pilnością  rozważają  naturę,  wszędzie 
wywiadują  się  o  potrzebach,  o  niedostatku  każdego,  i 
zaradzają  mu  spiesznie. 

Jakikolwiek  pomyśli  się  stan  kraju  i  jego  miesz- 
kańców, w  jakiemkolwiek  położeniu  znajdują  się  ci 
względem  siebie  i  obcych,  przemysł  kupiecki  zawsze  im 
jest  potrzebny,  a  udoskonalenie  jego  niezmiernie  poży- 
teczne. Ziemia  w  jednem  miejscu  hojnie,  w  drugiem 
skąpo,  a  w  innem  wcale  nie  wydaje  niektórych  płodów 
potrzebnych;  jak   szczególni   obywatele  jednego  kraju, 
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tak  całe  osobne  narody,  z  położenia  swego,  jedne  wię- 
cej trudnią  się  rolnictwem,  drugie  rzemiosłami,  kunszta- 
mi, nauką  i  t  d.  Jeśli  zatem  mają  dostatek  potrzeb  je- 
dnego gatunku,  brakuje  im  reszty.  Chociaż  ludzie  bar- 
dzo często  nie  mogą  na  chwilę  obejść  się  bez  niektórych, 
przecież  albo  sami  nie  są  w  stanie  sięgać  ich  opodal, 
albo  własne  zatrudnienia ,  nie  dozwalają  im  tego,  bez 
znacznej  szkody.  Podobnie  i  ci,  którzy  mają  zapas  pło- 
dów do  zbycia,  traciliby  zawsze  na  tem,  gdyby  sami 
chcieli  szukać  źrzódła  ich  odbytu.  Takowe  staranie  bie- 
rze na  siebie  kupiec:  zajęty  ciągle  śledzeniem  źrzódeł 
dostatków  i  badaniem  potrzeb  ludzi,  wie  najlepiej,  gdzie 
zbywa  jednych,  a  gdzie  brakuje  drugich;  gdzie  kwitnie 
jeden,  a  gdzie  drugi  rodzaj  przemysłu;  gdzie  popłaca 
ten,  a  gdzie  ów  w  niskiej  stoi  cenie.  Zgromadzając  ze 
wszech  stron  rozmaite  zapasy,  uwalnia  innych  od  tego 
zatrudnienia,  zapobiega  wcześnie  ich  niedostatkowi,  a 
przesyłając  ustawicznie  jedne  w  tę,  a  drugie  w  inną 
stronę,  opatruje  każdego  podług  żądania.  On  sam  jeden 
dogadzając  wszystkim,  uwalnia  ich  od  niebezpieczeństwa, 
trudu,  kosztów  i  straty  drogiego  czasu.  Za  jego  pomo- 
cą o  tysiąc  mil  odległy  Indyanin,  zbliża  się  do  miesz- 
kańca Wisły,  wspiera  go  swem  bogactwem,  pracą  i 
przemysłem,  i  od  tego  nawzajem  odbiera  wsparcie.  ?a 
zioła  ukrzepiające  zdrowie,  za  słodki  cukier,  za  miękkie 
bławaty,  dostaje  w  zamianę  potrzebne  płótna,  skóry 
zwierzęce,  szkło  i  narzędzia  żelazne. 

Ale  jeśli  przysługa  kupca  z  tych  względów  jest 
ważną,  że  ułatwia  przepływ  bogactw  i  utrzymuje  mię- 
dzy dostatkiem  i  niedostatkiem  pewną  równowagę  na 
ziemi,  niemniej  ważną  staje  się  w  tem  jeszcze,  że  się 
istotnie  przykłada,  z  jednej  strony  do  wzrostu  i  toz- 
krzewienia  każdego  rodzaju  przemysłu,  z  drugiej  do 
oszczędności  i  przysporzenia  bogactw  krajowych.  Nie- 
masz  pewnie  przemysłu,  któryby  około  siebie  znajdował 
to  wszystko,  co  mu  jest  potrzebnem  do  tworzenia  i  prze- 
twarzania swych  płodów;  chociaż  rolnik  ma  ziemię, 
z  której  wyprowadza  rośliny,  prócz  tej  potrzebuje  jesz- 
cze, często  opodal  sprowadzanych  narzędzi,  żelastwa 
i  cudzych  doświadczeń;  jeśli  sukiennik  znajdzie  pod  rę- 
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ką  wełnę  i  prządkę,  brakuje  mu  albo  farby,  albo  stat- 
ków, bez  których  nie  może  wygotować  swego  dzieła. 
Kupiec  szuka  tych  potrzeb  wszędzie,  zgromadza  je  u 
siebie,  i  dostarcza  każdemu.  Ponieważ  ułatwienie  spo- 
sobów, i  umiarkowanie  kosztów  najwięcej  się  przykłada 
do  rozkrzewienia  i  wzrostu  przemysłów,  kupiec  szcze- 
gólniej się  zaleca  tą  przysługą.  Prócz  tego,  że  każdego 
opatruję  w  własnym  domu,  przyzwyczajony  brać  wszyst- 
ko pod  ścisłą  rachubę,  nauczony  ciągłem  doświadcze- 
niem, najlepiej  umie  sądzić,  tak  o  doskonałości  dostar- 
czanych potrzeb,  jako  też  o  cenie  ich  przyzwoitej.  Rol- 
nik, rzemieślnik  i  wszelki  inny  przemysł,  może  się 
spuścić  na  jego  wybór,  i  uniknąć  przepłaty. 

Ze  względu  na.  odbyt  potrzeb,  kupiec  równie  się 
przykłada  wiele  do  wzrostu  każdego  przemysłu.  Jeden 
rzemieślnik,  jeden  uczony  dostarcza  pospolicie  dzieł 
swojej  pracy  dla  wielu  zarazem  osób,  które  od  niego 
i  od  siebie  często  w  odległych  żyją  stronach:  iglarz, 
filolog,  pracuje  dla  ludzi  o  sto  mil.  oddalonych;  rolnik 
dostarcza  niekiedy  potrzeby  dla  mieszkańców  innego 
półkręgu  ziemi.  *  Odbyt  jedynie  na  wyrobione  dzieła 
utrzymuje  i  zachęca  przemyślnego;  dopóki  mu  wystar- 
cza kapitał  na  opatrzenie  się  w  surowe  płody  i  na  ży- 
cie, dopóty  pilnuje  swego  powołania;  skoro  się  ten  wy- 
czerpa,  musi  zaniechać  swej  pracy.  Najznaczniejsze 
zapasy  wyrobionych  dzieł  własnego  przemysłu,  na  nic 
mu  się  nie  przydadzą,  bo  ich  użyć  nie  może,  ani  do 
nowych  przetwarzań,  ani  do  zupełnego  utrzymania.  Ze 
kapitały  ludzi  rzemiosłem  zajętych,  pospolicie  bywają 
szczupłe,  niedługiego  zatem  potrzeba  czasu,  ażeby  się 
Albo  wyczerpały  do  szczętu,  albo  uwięzły  bezużytecznie 
w  wyrobionych  płodach.  Ich  stan  wymaga  koniecznie 
tego,  ażeby  nie  czekając  długo  na  nagrodę  swej  pracy, 
mogli  zbywać  każde  dzieło  od  ręki.  A  ponieważ  ani 
sami  konsumentów,  ani  konsumenci  ich  szukać  zawsze 
nie  mogą,  częścią  dla  trudności  znalezienia  się  nawza- 
jem, częścią  dla  uniknienia  większych  szkód  ze  straty 
czasu,  —  przeto  klasa  ludzi  zajętych  tą4  sprawą,  istotnie 
się  im  staje  pożyteczną.  Kupiec  trzymając  zawsze'  swój 
kapitał  w  rękach,  szuka  wszędzie  i  zakupuje  wygoto- 
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wane  dzieła  przemysłu,  powraca  w  każdym  czasie  pro- 
dukującemu wyłożone  na  nie  koszta,  nagradza  mu  tar- 
lent,  i  utrzymuje  w  tym  stanie,  że  go  może  ciągle  pie- 
lęgnować. Jako  bezwzględny  jednacz  dwóch  stron  wza- 
jemnie sobie  potrzebnych,  waży  słusznie  interes  produ- 
kującego i  konsumenta,  zbliża  ich  do  siebie,  oszczędza 
im  stratę  czasu,  i  zasłania  od  niebezpieczeństwa,  zawo- 
dów, oszukaństwa  i  sporu. 

Za  pomocą  takowego  pośrednictwa,  uwolnieni  od 
wszelkich  starań  ubocznych,  mając  w  swym  domu  za- 
pewniony zawsze  odbyt,  ludzie  trudniący  się  przemy- 
słem, pilnują  go  spokojnie,  doskonalą  się  w  nim,  i  nie 
widzą  potrzeby  przeciążania  konsumentów  ceną  swej 
pracy.  Mając  sobie  w  każdym  czasie  przez  kupcąpo- 
wracane  koszta,  uboższy  i  majętniejszy  nie  przestaje 
nigdy  być  czynnym,  przetwarza  Sto  razy  na  rok,  tak 
swój  kapitalik,  jako  też  surowe  płody,  nadaje  im  wyż- 
szą wartość,  żywi  siebie  z  familią,  i  przykłada  się  co 
chwila  do  zbogacenia  kraju. 

Pożytki,  jakie  z  tej  przysługi  kupca  spływają  na 
konsumenta,  nie  są  mniej  ważne:  gdyby  ten  przymu- 
szony był  trudnić  się  sam  szukaniem  swoich  potrzeb, 
rozproszonych  po  różnych,  często  odległych  miejscach, 
prócz  amudy  nieuchronnej,  widziałby  się  wystawionym 
tfa  niezmierne  koszta  i  zawody.  W  tym  przypadku 
bardzo  często  jedna  para  rękawiczek,  jedne  nożyczki, 
kosztowaćby  go  mogły  dziesięć  i  kilkadziesiąt  razy  wię- 
cej, niż  zwyczajnie.  Rzemieślnik  niepewny,  czyli  i  kie- 
dy zdarzy  mu  się  zbyć  swoje  dzieła,  alboby  musiał 
mieć  znaczny  kapitał  na  wygotowanie  i  utrzymanie  ich 
w  zapasie,  alboby  tylko  brał  się  do  pracy  na  wyraźne 
wezwanie;  w  pierwszym  razie  konsument,  wybrawszy 
się  do  jego  warsztatu,  i  nie  chcąc  się  wystawić  na  więk- 
sze straty,  byłby  zniewolonym  przyjąć  gatunek  i  cenę 
towaru,  jakąby  mu  położono;  w  drugim,  podejmując 
dwukrotną  podróż,  musiałby,  choć  najgorzej  usłużony, 
nagradzać  produkującemu  całą  niepewność  odbytu  i  za- 
wodność talentu.  Kupiec  nietylko  uwalnia  jedne  i  dru- 
gą stronę  od  tych  strat  i  niedogodności,  ale  nadto,  za- 
kładając za  konsumenta  w  każdym  czasie  wydatek, 
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*szęka  nań  dppóty,  dopóki  ten  nie   ly  rzy  się,  w  etanie 
i  w.  potrzebie?  zwrócić  mu  go  na  powrót  V. 

Z  strony  kultury  i  oświecenia  handel  krajowi  wa- 
żną jeszcze  czyni  przysługę.  Kupiec  nictylko,  śledzi 
wszędzie  dostatków  i  niedostatków  potrzeb,— staraniem 
i  interesem  jeszcze  jegp>  jest  wynajdować  środki  uła- 
twiające ich  tworzenie,  udoskonalenie  i  przepływ.  Prze- 
stając z  różnęmi  narodami,  oswaja  się  z  ich  doświad- 
czeniami, które  przyniesione  do  własnej  jego  ojczyzny, 
służą  częścią  do  wynalezienia  nowych  źrzóleł  bogactw, 
częścią  do  oszczędzenia  kosztów  w  przerabianiu  pfodów, 
częścią  te£  do  łatwiejszego  dostarczania  ;ich  potrzebu- 

1'ącym.  Powołanie  jego  wzywa  go  szczególniej  do  spoi- 
nowania z  narodami,  u  którycł\  kwitną  nauki  i  przemysł; 
tych  należycie  doświadczone  prawidła,  są  dla  niego 
pierwszym  wzorem,  a  udoskonalone  dzieła  najpewniej- 
szą rękojmią  zysku.  Napojony  jednem  i  zachęcony 
drugiem,  pragnie  widzieć  i  mieć  to  samo  Ti  siebie.  Trzy- 
mając zawsze  gotowy  kapitał  w  rękach,  przemyślając 
ustawicznie,  jakby  z  niego  podwoić  zyski,  skoro  mu  te 
pewna  rachuba  okaże  w  własnym  kraju,  piervrszy  od- 
waża się  na  nowe  przedsięwzięcia,  pierwszy  tym  spo- 
sobem daje  chwalebny  przykład  i  naukę  innym.  Powta- 
rzane te  usiłowania,  mające  dwoisty  pożytek,  zysku 
i  wygodyz  krzewią  się  pospolicie  bardzo  szybko  po  kra- 
ju, doskonalą  każdy  rodzaj  przemysłu,  i  oświecają  co- 
jraz  więcej  naród  w  tem,  co  jest  prawdziwęm  jego  do- 
brem. Któż  potrafi  ocenić  należycie  ten  niezmierny 
wpływ^  jaki ;  miął  sam  tylko  handel  na  kulturę  i  oświe- 
cenie dawniej  Fenicyanóiy  i  Ateńczyków,  ą  później  na 
Wenetów,  Holendrów, i  Anglików?     '       ,    • 

Ale  ten  przemysł,  który,  nadaje  imcli  i  dzielność 
wszystkim  innym,  który  użyźniając  niejako  najpłonniej- 
sze  kraje  świata,  osładza  życie  ich  mieszkańcom,  który 
jedna  i  zbliża  do  siebie,  ku  wzajemnej  pomocy,  najod- 
leglejsze ludy  ziemi,  ten  który  oszczędza  i  przysparza 
bogactwa  narodów,  który  się  mocno  przykłada  do  oświe- 
cenia i  kultury,  ten  mówię  przemysł  tak  licznym  z  swej 
strony  podlega  trudnościom,,  że  bez  szczególnych  zda- 
tności,    i  bez  dzielnej    pomocy   rządów  krajowych,  nie 
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móżfe  nigdy  zakwitnąć.  Więcej  wystawiony  na  niebez- 
pieczeństwa i  mylne  rachuby,  niż  Wszystkie  inne,  wię- 
cej także  wymaga  baczności ,  rozwagi  i  opieki.  Kupiec 
w  swem  powołaniu  zawsze  jest  wystawiony  na  wszelkie 
plagi  natury,  i  na  przeciwności  ludzkie;  on  sam  za  in- 
nych naraża  osobę  i  majątek,  albo  na  łup  przemocy,  albo 
na  zgubę  burzliwych  elementów;  on  sam  ginie  najczę- 
ściej, gdy  ocala  i  służy  innym.  Ztąd  bardzo  często  pa- 
trzymy na  srogie  te  igrzyska  fortuny,  jakim  podlega 
użyteczna  ta  klasa  ludzi;  nieraz  ten,  co  wychodząc  ź  do- 
mfc,  pozdrawia  mile  u  swych  progów  stu  biednych,  któ- 
rym obmyśla  chłeb  i  pracę  dzienną,  gdy  powraca,  fcnaj- 
thge  własną  familią  we  łzach  i  nędzy,  wyrzuconą  na 
ulicę;  nie  jeden,  który  budząc  się  rano,  przemyślał,  jak- 
by rozporządzić  znaczny  swój  majątek  na  użytek  pu- 
bliczny i  własne  wygody,  przed  zachodem  jeszcze  słońca, 
ujrzał  się  niespodzianie  przywiedzionym  do  żebractwa. 
Gdy  podobne   nieszczęścia    trafiają   inne   rodzaje 

Srzemysłu,  częściej  bywają  skutkiem  własnej  winy;  hań- 
el  z  natury  podlegać  im  musi  w  każdym  momencie. 
Cnotliwy  przeto  kupiec  w  nieszczęściu  tyle  ma  prawa 
do  względów  i  chleba  publicznego,  ile  ma  żołnierz  po- 
zbawiony sposobu  do  życia;  jeden  broni  dobra  swoich 
współrodaków,  drugi  go  przysparza,  oszczędza  i  zasła- 
nia z  własnem  niebezpieczeństwem. 

Ludzie  jednostronni,  i  ci,  którzy  bez  należytej  roa- 
wagi  sądzić  zwykli  o  rzeczach,  innego  są  zdania  o  han- 
dlu; z  jednej  strony  w  ich  oczach  przemysł  ten  wydaje 
się  być  charybdem,  pochłaniającym  bogactwa  krajowe, 
z  drugiej  podnietą  do  zbytków  i  przepychu.  Nie  potrzeba 
wielkich  wywodów  na  zbicie  zdań  takowych;  najmniej- 
sze zważenie  stanu  rzeczy,  okaże  ich  niesłuszność.  Te 
wady,  które  przypisują  przemysłowi  handlowemu,  po- 
winny być  przypisane  albo  niedbalstwu  rządowemu,  albo 
samym  konsumentom.  Rząd  jest  najwyższym  sternikiem 
skłonności  i  woli  poddanych,  od  jego  mądrości  zależy 
omijać  otchłanie  charybdu;  on  sam  ma  w  rękach  całą 
władze  i  środki  potrzebne  do  uprzątania  niebezpie- 
czeństw i  ponęt  szkodliwych  obyczajom  i  dobru  pospo- 
litemu. 
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Kupiec  zgromadza  zapasy,  których  me  on;  ale  kto 
inny  potraebuje  do  użytksu  Te  ałbo  są  krajowe,  albo 
*e*  zagraniczne;  jedne  służą  na  zaspokojenie  potrzeb  nie- 
obytych,  drugie  tylko  do  wygody,  a  inne  do  zbytku  i 
przepychu.  Handel  krajowemi,  jakiegobądż  rodzaju, 
w  ogólności  nie  jest  szkodliwym  dobru  pospolitemu; 
kupiec,  któiy  ich  dostarcza,  nie  przestając  być  użytecz- 
nym w  dogadzaniu  tak  płodzącym,  jako  i  trawiącym, 
zachowuje  ich  wartość  i  zyski  własnemu  krajowi.  Jeśli 
'»ę  w  tym  razie  rujnuje  niekiedy  marnotrawca,  krśn 
jeszcze  me  traci  na  tern;  kapitał  jego  przepływa  ź  lewą) 
do  prawej  kieszeni,  majątek  marnotrawcy  przechodzi 
tym  sposobem  <H>«  rąk  przemyślniejszych,  które  z  niego 
lepsze  ciągną  żyda.  Ogół  zaś  narodu  nie  zwykł  nigdy 
szuka*  swych  potrzeb,  tylko  wtenczas,  kiedy  jest  w  ste- 
nie, ałbo  kiedy  się  już  bez  nich  obejść  nie  może.  W  tym 
razie  nietylko  się  nie  rujnuje,  ale  nadto  utrzymuje  i  za- 
sik  przemysł  krajowy. 

Do  płodów  sprowadzanych  z  zagranicy,  choć  w  ogól- 
ności stosować  nie  można  tych  samych  usprawiedliwień, 
złe  jednak  ztąd  wynikające  skutki,  nie  obwiniają  han- 
dlu. Kupiec  sprowadza  do  kraju  to  wszystko,  czego  po^ 
trzebuje  i  żąda  jego  naród;  obojętny  na  to,  czyli  jego 
towar  składać  się  będzie  z  pierza,  z  kory  drzewa,  czyli 
z  adamaszku;  jego  jest  rzeczą  rachować  zysk  pewny 
•£  kapitału,  który  kładzie  w  swój  przemysł.  Do  niego 
nie  należy  ^całe  rozważać,  czyli  ten  produkt  użyte- 
craiejszym  jest  dla  kraju,  niż  inriy:  na  co  się  przyda 
malarzom  karmin,  lekarzom  chłna,  do  czego  haftarz  po-, 
trzebuje  złotych  nici,  a  strojarka  koronek  i  gazy;  on 
powinien  ^fiedfeie*,  czego  gdzie  brakuje*,  i  na  co  jetft 
pewny  odbyt  Przemysł  kupca  podlegając  zupełnie  przy- 
widzeniom i  woli  cudzej,  do  mej  jedynie  stosować  się 
musi;  konsument  sam  jest  znawcą,  sędzią  i  miłośnikiem 
jego  towarów.  Jeśli  te  ubożą  kraj  lub  szkodzą  w  czem- 
kołwiek  jego  dobru,  wina  spada  na  kupującego,  a  nie  na 
kupca.  Gdyby  nie  było  Lukullów  i  Mateuszów  krakow- 
skich, gdył>y  kraj  nie  liczył  u  siebie  Julij  i  Dąbrówek, 
nie  miałby  zapewne  kupców  sprowadzających  drogie 
bisiory,  złote  pudry  i  indyjskie  łakotki. 

'  0* 
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W  tym  osobliwie  wzgłę^sńe  ntektówy  upatrąją  szko- 
dliwość handlu  zagranicznego,  że  swoją  konkurencyą 
tłumi  niekiedy  rękodzieła  i  przemysł  krajowy.  To  tra- 
fiać się  może,  ale  nie  z  winy  samfego  kupca;  jeśli  rę- 
kodźielnia  wewnętrzne  nie  zdołają  wytrzymać  ceny  ob- 
cych, znać,  że  są  albo  zaniedbane,  albo- nie*?  swojem 
miejscu  założone.  Do  rządu  kijowego  należy  w  tym 
razie,  przez  silne  poparcia  jednych,  a  przez  zaniechania 
drugich^  zaradzać  złemu.  Kiedy  rękodzieła  krajowe  są 
podlejsze  łub  droższe  od  obcych,  nikt  nie  może  i  nie 
powinien  przymuszać  kupującego  do  nich,  ponieważ  od 
niego  samego  zależy  ich  wybór.  Za  -swoje  pieniądze 
wolno  każdemu  wybierać  to,  co  jest  lepsze,  albo  tańsze. 
Frzjr  równym  gatunku  i  dobroci,  nikt  się  nie  zwykł 
pytać  zkąd  pochodzi  towar,  chce  tylko •>  wiedzieć  co 
wart  i  co  kosztuje.  Czyli  pojazd  zrobiony  był  w  .Wie- 
dniu, czyli  w  Warszawie,  nie  szkodzi  konsumentowi, 
byle  z  jednej  i  z  drugiej  rękodzielni  był  równej  do- 
broci i  ceny.  A  choćby  go  niekiedy  zwodziło  uprzedze- 
nie, nikt  lepiej  nad  kupca  zaradzić  temu  nie  umie; 
w  jego  składzie  każdy  towar,  podług  życzenia,  w  mo- 
mencie przemienia  się  z  krajowego  w  indyjski,  angielski 
lub  inny.  j    . 

Ci  co  w  napływie  obcych  płodów  upatrują  uszczer- 
bek dla  własnych,  są  zwyczajnie  za  obrębieniem  handlu; 
.zakaz  łub  wysokie  oclenia-,  zdają  im  się  być  jedynemu 
środkami  do  zaradzeniu  złemu.  Już  się  powyżej  oka- 
zały wady  tych  środków  z  jednej,  zwa&my  jeszcze  one 
z  drugiej  strony.  Jeśli  podwyżka  na  obce.  towary; trafia 
takie,  które  w  jakikolwiek  sposób,  choć  pośredni,  przy- 
kładają się  do  wyrabiania  płodów  krajoWych,  zmniej- 
szając liczbę  konsumentów  mogących  się  w  nie  opatry- 
wać, rujnuje  zwolna  przemysł,  i  zmniejsza,  masę  bogactw 
wewnętrznych.  Jeśli  tylko  te,  które  uchodzą -za  zbytko- 
we,  któż  jest  w  stanie  wytknąć  je  dokładnie,. i  oznaczyć 
prawdziwe  granice?  To  co  dla  jednego  jest  zbytkiem, 
dla  drugiego  bardzo  często  jest  nieobytą  potrzebą;  pod- 
czas gdy  zamożny  a  czerstwy  wieśniak  i  żona  wyro- 
bnika łatwo  się  obyć  może  bez  wina,  cienkich  muślinów 
i  widowisk,  pieszczochy  wychowani  w  miękkości  i  ta- 
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dzie  taktujący  się*  ttozolnem  powołaniem,  bez  nadwe- 
rężenia własnego  zdfowia,  bez  bolesnego  zadraśnienią 
opinii,  a  niekiedy  feea  uszczerbku  ^swego  stanu,  nie  mogą 
8*5  wyrzec  ant!  potrzeb  żnikdniyeh -,'  ani  rozrywek  prźe- 
mijająeych.  Me  raz  już  doświadczono  tego,  te  środki 
ograniczające  zbytek,  choć  nśa  pozór  maiej  dokuczające; 
tyle;  oburzały  lud  jprzeciwko  swoitn  władzom,  jak  wy- 
rządzone gwałty  i  tyranie  (•  za  naszej  jeszcze  pamięci 
ścieśnienie  używaifia  herbaty,  pozbawiło  Anglią  Ameryki 
północnej.  Wreszcie  któż  wie?  ezyłi  to,  <Jo  nazywamy, 
zbytkiem ,  nie  jeist  czasem  jednym  z  najdzielniejszych 
bodżeów  ożywiających  przemysł  irueh  w  kraju?  Lśniące 
szkiełko  i  kubek  wódki;  więcej  pewnie  zachęcił  do  po- 
dwojenia pracy  swobodnego  wyfcpiarza  Mdyj,  znośnego 
Afrykanina,  i  dzikiego  mieszkańca  Ameryki^  aniżeli  sam 
głód  i  niewygody  ,  życia.  Oświecotfy  .Europejczyk  nie 
różni  się  w  tym  względzie  od  innycn;  idąfc  za  panującą 
opraną,  nie  raz  poświęca'  całą>  swoją  zdolność  i  życie 
dla  kawałka  wstążki,  lub  dla  sprzętu,  który  mu  się 
wydaje  mniej  pospolitym. 

:  Zupełne  zabronienie  zbytku  równie  jest  niesprawie- 
dliwe, jak  nieodpowiadająee  swemu  zamiarowi.  Któż 
wydaje  na  zbytki?  Ten  który  już  mado  zbytku.  Dopóki 
człowiek  nie  straei  ^rozsądku,  nie  s$wykł  lak  łatwo  za* 
pominąć  o  własnem  dobru  ?  T&rzeto  j  eśli  poświęca  na 
zbytki  jaką  cząstkę,  to  pospolicie  tę,  która  mu  po  wy- 
datkach  na  potrzeby  użyteczne  jeszcze  pozostaje.  Jest 
to  słuszna  nagroda,*  jaka  się  nałoży  tym,  którzy  po- 
dwojoną pracą  i  przemysłem  więcej  zgromadzili  ma-* 
jątfcu' od  innych.  Prawa  wszędzie szanują  i  szanować 
powmpy  taką^woteośfruź^ariawfedl^  upodobania -swo- 
jej własności.  Jakoż  .  urządzenia  pfzjBciwiające  -  się  tej 
swobodzie,  tur]bigąc  ntóaTCmnie»poddauy oh,  żadnego  dta 
kradnie przynoj^ą  pożyftu? jeśK  tym,  którym  wystarczają 
dochody,  zabtoni  się  jeden  rodzaj  zbytku^  wyuajdą  so- 
bie inn^,któfy  równie  będzie  zbytkiem,  Ludzie  nie  prze- 
staną nigdy  być  prótoiymi;  przy  dostatkach,  zawsze  będą 
chcieli,  i  zawsze  znajdą  sposoby  przesadza*  się  n&wza- 
jea*.  Ze  nie  była;  gazy  i  batystów  rza  Chrobrego,  w**  . 
jętniejsze  Półki  ^troiły  mq  w  złpteia  tkane  ■  Łożuchyc 
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w  XYI  wieku  bogaci  Polacy  nie  tracili  na  przepysme 
pałace  i  sprzęty  angielskie,  ale  natomiast  n*  służateaeh 
ich  i  koniach  iśniało  złoto  i  drogie  kamienie  indyjskie. 

Ten  środek  tak  daleko  jest  zawodny,  te  nawet 
końcem  powściągnienia  marnotrawstwa  użyty,  nie  jaote 
być  usprawiedliwionym.  Tego,  co  dła  znikomej  pró* 
żnośd,  lub  dla  dogodzenia  wyuzdanej  chuci,  poświęca 
nad  możność  fortunę  na  zbytki,  nigdy  pieczołowite  za* 
biegi  rządu  doścignąć  nie  potrafią.  Miłość  i  dobro  wła- 
sne jest  najpotężniejszym  hamulcem,  wstrzymującym 
ludzi  od  szkodzenia  sobie  samym;  skoro  się  marno- 
trawca poważy  deptać  te  święte  obowiązki  wzglę- 
dem siebie,  nic,  próez  samego  gwałtu',  me  zdoła  go 
już  zwrócić  do  nich.  Gdyby  się  rząd  w  tym  wzglę- 
dzie chciał  zatrudniać  takimi  ludami,  musiałby  wieść 
z  nimi  nieustającą  wojnę,  i  jeszcze  patrayć  csęsto  z  za- 
tem na  wydarte  sobie  zwycięstwo.  Jeśłi  im  umknie  wino, 
postarają  «ę  o  sorbet;  jeśli  zabroni  widowisk  i  teatru, 
postarają  się  o  knglaneów;  jeśli  im  zakaże  karły,  potrafią 
strwonić  fortunę  w  kubki. 

Nie  w  towarze  zbytkowym,  nie  w  roziywce  leży 
przyczyna  nadużycia  i  złego,  ale  w  samym  człowieku, 
który  jej  szuka;  on  sam  ohce  rzeczy,  a  ta  chcieć  go 
nie  może.  Od  jego  przeto  własnej  woli,  od  jego  pobu- 
dek i  rozwagi  zależy  jedynie,  że  chee,  szuka  i  niechoe 
tqj  lub  owej  rozrywki,  tego  lub  owego  towaru. 

Do  uleczenia  narodu  skażonego  nieomkirkowaną 
skłonnością  do  zbytku,  nie  tyle  pomaga  zakaz  płodów 
przemysły  albo  podwyższenie  ich  ceny,  jak  sano  ros- 
krzewierae  moralności  przez  środki  Oświecenia  i  dobre? 
go  przykładu.  Holandya  lub  Szwajćarya  więcej  pewnie 
ma  u  siebie  łudzących  towarów  przepychu,  aniżeli  Bo? 
B^fc  i  Polska,  mniej  przecież  w  mdi  się  przesadza,  niż 
te  ostatme.  Oświeceńsi  uważają  zwyczajnie  ten  rodzaj 
dostatku  jak  łakotkę,  której  miernie  używać  należy;  nie- 
rozważni  zaś  garną  się  do  niego,  jak  -do  tnmku,  któiy 
aa  chwilę  rozwesela,  a  potem  sprawia  ckliwości  i  choroby. 

Rząd  baczny  na  #woje  obowiązki,  o  to  przed  wszyst- 
ktetti  starać  się  powimou,  ażeby  jegft  poddani  midi  spoh 
sobność  pomaać'  należycie  własne  swoje  ddbto,  żebyzą- 
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kosztowali  słodkich  owoców,  oszczędności  i  $y<»a  rzą- 
dnego. Pieczołowite  wychowanie  młodzieży,  ciągłe  3*- 
trudnienie  pracą  wszystkich  zarazem  klas  mieszkańców, 
nareszcie  przykład  skromnego  życia  w  urzędnikach  kra- 
jowych, za  jedno  pokolenie  najpewniej  wykorzeni  z  na- 
rodu całą  cnorobę  zbytkową.  Te  błogosławieństwa,  które 
dzifc  obficie  spływają  na  Saxonią,  ta  gospodarność  mie- 
szkańców, ten  kwitnący  stan  wszelkich  frzódeł  iej  prze- 
mysłu, są  jedynie  skutkiem  podobnych  środków,  Mąojy 
jąj  monarcha  dowiódł,  że  do  uleczenia  tak  fizycznych, 
jako  i  moralnych  ran  narodu,  nie  potrzeba  ani  przymu- 
su, ani  śrQdków  bolesnych ;  jak  dolbroczynne  słońee,  sa- 
mym wpływem  promieni  łagodności  i  przykładu  p?zy:w 
świeca}  swoim  poddanym,  i  ukazał  w  szczęśliwie  wła- 
sne ich  dobro.  Nigdzie  pcwnis  mieszkaniec  nie  używa 
więk^ząj  wolności  rozrządzania  swoją  własnością,  ni- 
gdzie krążenie  płodów  przemysłu  nie  jest  mniej  obrę- 
bione, a  jednak  żaden  kraj  nię  cieszy  się  większą  oszczę- 
dnością* dostatkiem,  jak  Sązonia  pod  szczęśliwym  jego 
rzą4ęro, 

JeszGzę  jeden  &aj«ut  przeciw  handlowi  może  się 
wyrwać  trudny  dQ  rozwiązania,  a  ten  jest;  że  wyma- 
gając dla  $iebi$  wiele  rąk  i  znacznych  kapitałów,  odry- 
wa V  niekiedy  z  uszczerbkiem  dla  innych  przemysłów 
użytecznych  krajowi.  Ten  przypadek,  jak  się  zdaję,  do 
Polski  dotąd  szczególniej  mógł  byó  zastosowanym:  gdzie- 
indziej rzadzej  się  zdarzał,  i  pie  tyle  mógł  się  stać 
szkodliwymi  Tam  gdzie  mieszkańcom  nic  nie  przeszka- 
dza dp  wybierania  sobie  wedle  wpli  własnego  powoła- 
nia, tm  wszystkie  rodzaje  crzejnysłu  ważą  się  nawza- 
jem zypkiem  i  wsjjółubiegsweu^  Zatem  postępując  za- 
wpze  równym  kroste?*,  nietylko  jedne  nie  tłumią  drugich, 
alę  owszem  wspierają  się  i  ciągną  razem  do  coraz  d$- 
sizęgo  postępu*  fr%t  tam  swojąj  zdatności  i  kapitału  nie 
poświęca  wyłącznie  rolnictwu,  rękodziełom  lub  hwdlp-. 
wi;  zważa  iyw>>  który  z  tych  przemysłów,  więcej  gp, 
potrzebując,  więpej  m  przyniesie  zysku, 

Obrębwną  w  tym  wzgłę4zie  wolptĄfy  prawne., 
skłtW  na  ppisk|  ciągnąć  mpsiąła*  Mewi  mwp  Zv; 
dów,  pw34ąj%cy<$  ^nac^  k^$ąiy>  W*  W  .W** 
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y^ĄcitAĘ  był  dozwolony,  a  inne  rodzaje  przemysłu 
albo  znacznie  dla  nich  ścieśnione,  albo  zupełnie  niedo-' 
stęprie.  Dó  rękodzieł  przeszkadzały  im  cechy  i  przywi- 
leje miast,  a  do  rolnictwa  prawa  i  przesąd.  W  handlu 
przeto  wyłącznie  przymuszeni  topić  swoje  majątki,  w  nim 
jedynie  szukali  swoich  zysków,  i  jemu  poświęcali  swoje 
zdatność  z  uszczerbkiem  dla  reszty  przemysłów.  Wpo- 
dobnem  położeniu  znajdowały  się  i  inne  klasy  miesz- 
kańców: Szlachcic  bez  utraty  swych  zaszczytów  nie 
mógł  się  oddać  ani  kupiectwu,  ani  rzemiosłom;  chłopu 
nie  wolno  było  oderwać  się  od  gleby,  a  mieszczanów 
sama  konkurencya  wyciskała  zarazem  i  od  rolnictwa  i 
od  handlu.         .  . 

Z  takowego  stianii  rzeczy  musiała  !  koniecznie  wy- 
paść ta  nieprzyzwoitość,  że  jeden  przemysł  widział  się 
obciążony  mnóstwem  rąk  i  kapitałów,  które  w  natłoku 
zawadzając  sobie  nawzajem,  ani  mogły  przynosić  zyski 
należytej  ani  przepływać  w  pomoc  innym  przemysłom 
krajowym.  Tak  stan  polityczny  kraju,  tamując  bieg 
zwyczajny  strumienia,  zalewał  jedne  część  dziedziny, 
a  drugą  samochcąc  wysuszał.  Jeśli  się  jeszcze  doda  i 
to,  że  dla  braku  rekodzielni  krajowych,  w  Polsce  han- 
del najwięcej  się  trudnić  musiał  sprowadzaniem  zagra- 
nicznych płodów;  nie  dziw,  że  tak  rolnictwo,  jako  i  in- 
ne rodzaje  przemysłu,  nietylko  od  niego  nie  doświad- 
czały wsparcia  należytego,  ale  nadto  w  wielu  względach 
z  jego  winy  upadać  musiały. 

Ponieważ  sam  handel,  przy  dowiedzionej  swojej 
użyteczności,  nie  może  być  obwiniany  o  te  złe  skutki, - 
jakie  się  niekiedy  z  nim  łączą,  słuszna  zatem,  żeby  od 
każdego  doświadczał  przyzwoitych  względów,  a  od  rzą- 
du potrzebnego  wsparcia  i  opieki.  Powołanie  kupca  nie 
jest  ani  powabne,  ani.  łatwe,  ani  tak  bezpieczne,  jak  są 
inne;  niezmordowana  pilność,  praca  i  octroźąość,  rzadko 
mu  dozwalają  kosztować  tej  swobodnej  spokojności,  ja-' 
kiej  zwyczajniej  kosztuje  rolnik  albo  rzemieślnik.  Mała 
niebaczność,  pomyłka  lub  r  wypadki  nieprzewidziane, 
w  jednej  chwni  mogą  go  pozbawić  całej  nadziei  zysku, 
lub  wyefrzeć  długo  zgromadzany  majątek.  Jeśli  zMeiri, 
dla  dobra  i  wygody  swego  narodu,  tmważa  gpoko)ność, 
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t&lrift  i  fortunę,  chce,  i  ma  niezaprzeczone  prawo  wy-' 
magać  od  niego  nawzajem,  ażeby  się  z  swej  strony' 
przykładał,  tak  do  uprzątania  wszelkich  przeszkód  ta- 
mających  jego  przemysł,  jako  też  do  zapewnienia  mtt 
słusznej  nagrody.  Wspólny  interes  wspólnej  wymaga' 
pomocy,  i  nigdy  bez  powszechnej  szkody  nie  może  by($ 
zaniedbań™. 

Kupiec,  poświęcając  się  swemu  powołaniu,  czyni! 
z  Bwej  strony  bardzo  wiele,  bo  czyni  to  wsi^ystko,  cze- 
go po  oim  Ttfyciąga  trudny  tett  obowiązek.  Nauki  po- T 
trzebne  do  jego  stawi  są  mozolne,  kosztowne,  i  długie- 
go wymagają  czasu.  Nie  jeden  przemysł  zbiera  już  doj- 
rzałe owoce  swych  ofiar  i  pracy,  kiedy  kupiec  uprawia 
jeszcze  tę  ziemię,  kt<'ira  go  ma  żywić  w  przyszłości. 
Dokładna  znajomość  ludzi,  krajów,  płodów  i  ich  warto- 
ści, stopy  monet,  wiadomość  potrzeb  miejscowych  i  za-', 
możności,  zgłębianie  zawikłanych  rachub,  stosunków  po-' 
litycznych  krajów,  ich  interesów  wzajemnych,  jak  mu' 
jest  nieuchronnie  potrzebna,  tak,  przy  szczególnej  zda- 
tiioścŁ  kosztuje  wiele  czastf,  cierpliwości  i  nakładów. 

W  kraju  zamożnym  i  oświecoiiym, '  obeznanie  się 
z  temf  obszernemi  wiadomościami,  choć  niemałym  pod- 
lega trudnościom,  mniej  jednak  bywa  kosztowne  i  ła- 
twiej! przy  chodzi,  niż  w  kr&jach  zaniedbanych  i  ubogich. 
Pódczap  gdy  w  tamtym  sposobiący  się  do  kupiectwa, 
na  każdem  miejscu  znajduje  pomoc  i  zręczność  do  swe- 
go udoskonalenia,  wszędzie  spotyka  ludzi  zdatnych,  któ- 
rzy go  zagrzewają  do  dzieła,  i  wszędzie  rząd  przykła- 
da się  do  kosztów  jego  powołania,  w  tych  ostatpictf," 
zostawiony  sam  sobie,  swemu  instynktowi  i  własnym 
środkom,,  be?  przewodnika  i  toru  W  nieznajomej  drodze,1 
musi  się  zdobywać  na  znaczną  odwagę.  Nikt  tam  upa- ; 
dającemu  nie  poda  ręki,  nikt  go  nie  zapłoni  od  nada-' 
rzających  się  przeciwności. 

'  W  takowych  krajach  przemysł  handlowy  dla  tego 
slamego  nie -^jaże  być,  tylko  nikczemny,  nijepożyteczny, 
a  często  szkodliwy  dobru  ogólnemu.  Sami  tylko  maję-' 
tiiięjfcl  mogliby  tam  wystarczyć  znafeznym  kósźtóin  na 
nabydtó  potrzebnej  zdatóośbi ;  ale:  ta  klasa,  jak  jest  zwy- ) 
czajnie*  szczupła  przy  powszecłmem  ubóstwie,  tak  rzm:' 
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ko  wydołą,  a  rzadzej  jeszcze  ma  skłoauość  stotyć  wtak 
mozolnem  i  niebezpiecznem  powołaniu  kraiowi.  Dostat- 
ki usypiają  pospoUcie  talęnta,  niedostatek  budzi  je  i 
zagrzewa  do  dzielności.  Ubożsi,  przy  najlepszych  chę- 
ciach, me  znajdując  tam  sposobów  udoskonalenia  si$ 
w  tym  rodzaju  przemysłu,  jedni  go  muszą  omijać,  a 
drudzy  przestać  na  miernej  zdatności.  Że  kraj  obyć  się 
pie  może  be?  handlu,  przeto  ludzie  tego  ostabwgo  tyl- 
ko gatunku,  złudzeni  nadaieią  zjrsku,  chwytają  *i$  ga 
pospolicie,  i  prowadzą  niedołężnie.  Be?  prawideł,  bęs 
rachuby  i  znajomości  technicznych,  jednych  płodów  szu- 
kają, gdzie  nie  są  obfite,  inne  ślą  na  Los  tam,  gdzie  ich 
nie  brakuje,  Tak  odważając  swcpe  kapitały  na  niewła- 
ściwe Inb  zawodne  przedsięwzięcia,  jrcgnują  siebie,  szko- 
dzą krajowi,  i  przeciążają  konsumentów.  Jeśli  strata 
w  części  ich  tylko  dotyka,  ci  ostatni  odpowiadając  za 
błędne  ich  rachuby,  muszą  ją  nagradzać;  jeśli  zas  upa- 
dną zupełnie,  pozbawieni  sposobu  do  życia,  stają  się 
ciężarem  krajowi. 

Jeśli  się  w"  kraju  takim  zdarzy  między  kupcami 
głowa  zdatna,  ta  pospolicie  wiedzie  swój  hanoel  pomyśl- 
nie, zgromadzą  w  krótkim  opasie  znaczną  fortunę,  i  steye 
się  prawdziwą  chłostą  dla  reszty.  Ten  jeden  opanowaw- 
szy nąjżyzniejsze  żrzódła  dochodów,  odpycha  od  nieb 
słabszycn,  zagarnia  całe  zyski,  któremi  zasilony,  IJjmU 
z  jednej  strony  wszystkich  współubiegacz<iw,  z  fan#i^j? 
stanowiąc  cenę  dowolną  na  dostarczane  wyłącznie  po- 
trzeby, staje  się  uciążliwym  monopolistą  dla  konsu- 
mentów. 

Wszystkie  te  skutki  niedołężnego  handlu,  ehociafc 
ju£  same  z  siebie  są  szkodliwe  w  kraju  merządnym,  ję- 
ssęzG  pospolicie  ciągną  za  sobą  szkodliwsze.  K ągły  wzrost 
ludzi  przemyślnych,  który  się  tam  często  trafia,  zwabią 
zwyczajnie  do  niego  zdatnych  cudzoziemców,  Kiedy 
rząd  jego  umie  korzystać  _z  takowych  zdarzeft,  zyskuje 
na  napływie  nowych  taleptów  i  kapitałów,  a  na^ód  na 
pomnażającej  się  konkurencyi;  gdy  jest  istebapzflym,. 
traci  wkjrotce  jedno  i  drugie  wraz  z  sałym  dQJ#kifimr 
Cudzoziemce*  nie  zn^dłjąc  pod  nim  należytej  jppifikg, 
w^ględ^w  i  spjaw^dJUw^ci,  skoro  nasyci  swoje,  sfeci- 
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wość,  wynqsi  się  za  gianioę,  i  bogaei  innych  na  kos** 
kraju,  który  wyssawszy,  porzucił. 

Z  tego  wnieść  już  mężna,  jak  wiele  krajowi  na 
tem  zalety,  ażeby  jego  mieszkańcy  mieli  wszelką  spo- 
sobność udoskonalenia  się,  bez  znacznych  nakładów, 
w  przemyśle  haudłęwym.  Te  ofiary,  które  skarh  jego 
poświęca  na  oświecenie  i  wsparcie  młodzieży  sposobie 
e$j  $ię  do  tego  powołania,  są  niczem  w  stosunku  do 
poiytktfw,  jakie  ztąd  w  czasie  swoim  odnosi,  i  w  stosuj 
ku  do  szkód,  jakich  przez  to  uniknąć  może. 

Handel  więcej  wystawiony  tik  potężne  przygody, 
więcej  niebezpieczny,  niż  inne  przemysły,  więcej  także 
ma  prawa  spodziewać  się  od^swego  rządu  opieki  i  spw 
*  wiedUwośei  Podczas  gdy  rzemieśluik,  artysta  i  rolnik 
odbywa  pod  okiem  i  w  własnym  domu  swoje  sprawy, 
kupieckie  rozciągają  się  zarazem  na  całe  okoliee,  na 
różne  części  ojczyzny  i  na  dalekie  kraje  obce.  Tam, 
póez  nieuchronnych  przeciwności  natury,  wystawiony 
ąywa  na  łupiestwa,  gwałty  i  niesprawiedliwość  ludzi. 
Gdy  tym  pierwszym  musi  ulegać  z  własną  szkodą>  od 
drugich  słusznie  go  zasłaniać  powinna  ta  władza,  któ~ 
ra  sama  tylko  ma  w  swyeh  rękach  środki  skuteczni 
Gdy  kupieo  poświęca  sw<\}  talent  i  majątek  na  usługę 
kraju*  oe  rządu  należy  ułatwiać  mu  wykonywanie  i 
rozszerzać  pole  działania*  Wewuąfrz  powinny  go  datek 
nie  zasłaniać  prawa,  a  zewnątrz  potęgą  łub  umowy 
publiczne.  Takowe  umowy  handlowe  tan  uroiąj  podle- 
ąać  mogą  trudnościom,  gdy  interes  własny  wzywa  kak- 
dy  naród  do  nich.  Wszystkie  zarówno,  albo  chcą  zby«- 
wać  swąje  płody,  albo  opatrywać  się  w  obce;  przy 
takowych  zamianach,  znajdując  pewne  korzyści,  mez&- 
g«  wiceąj  nie  pragaą,  jak  tylko  żeby  icn  własność 
i  płody  poruozone  dobrej  wierze,  szanowane  były  od 
kafctóo, 

my  opiece  rządowej  i  zdateości  osobistej  kupców^ 
bez  fonauszćw  dostarczających,  przemysł  ich  nie  potas 
ffię  jeftzeze  ani  wznieść  do  stanu  kwitnącego,  ani  stać 
a*Kteez»ym  dla  innych  rodzajów  przemysłu.  Ckcąe  do- 
itawać  petozeb  dli  konsumentów,  kupiec  musi  wyło* 
żyć  kfytial  wyrównywajmy  wartości  zapału*  jaki  zgro* 


Digitized  by 


Google 


76 

inadźa.  IWkt  mu  darmo  tiie  ustępuje  swojej  Własnośdj 
za  cudzą  musi  w  zamianę  oddać  swoje  podobnej  war1 
tośći.  Skoro  sam  nic  nie  mk,  nie  może  zgromadzać 
zapasów  do  swego  składu,  i  talent  jego  staje  mu  si§ 
nieużytecznym;  kiedy  ma  mało,  musi  przestawać  na 
lichem  kramarstwie,  zbierać  płody  nikczemne,  odkupo* 
wać  z  dziesiątej  ręki,  i  przeciążać  konsumenta  nie  do- 
gadzając sobie  samemu.  Przy  szczupłym  funduszu  nrcr 
mogąc  podejmować  potrzebnych  wydatków,  rz&dkó  do- 
sięga samego  źrzódła,  przez  co  widzi  si§  zniewolonym 
poświęcać  swój  talent  nikczemnym  płodom,  które'  znaj- 
duje około  siebie  i  które  mu  nędzne  dają  wyżywienie. 
Jeśli  przez  nieszczęście  handel  krajowy  dostanie  się 
w  ręce*  takowych  ludzi,  rtihia  jego  jest  nieuchronna,  & 
szkody  dla  narodu  niezliczone. 

Kupiec  dopóty  tylko  pilnuje  swego  prtśemysłu,  do=- 
póki  ten  z  samych  zysków  zapewnia*  mu  sposób  doży-1 
cia;  handel  dopóty  tylko  jest  użytecznym,  dopóki  tanki 
dostarcza  potrzebnych  towarów.  Skoro  z  dochodów  nie 
może  się  utrzymać,  kupiec  utywa  kapitału,  zmniejsza 
więcej  jeszcze  szczupły  z  niego  dochód,  i  podwojonym 
krokiem  zbliża  się  do  zupełnego  upadku;  skoro  towary 
swoje  w  wysokiej  cenie  zbywać' musi,  wycieńcza  kon- 
sumentów, zmniejsza  ich  liczbę,  i  wysusza  wszyfe&ie 
inne  źrzódła  przemysłu.  Znaczny  tylko  kapitał  w  jego 
rękach  może  odwracać  te  złe  skutki,  fen,  prócz  za- 
pewnienia" jego  potrzeb,  wystarczać  porónien  tak  na 
wyśledzenie  i  sprowadzenie  z  rozmaitych  fltrtm  różnych 
towarów,  jako  też  na  zakupowanie  ich  z  pierwszej  rę- 
ki w  ogóle  tak  znacznym,  ażeby  każdy  szczegół  w  jak 
najmniejszej  cząstce,  przykładał  się  do  nagrofty  jego 
pracy  i  kosztów:  Każdy  iiłny  przemysł  łatwic)  taoźfc 
przestać  na  szczupłym  kapitale,  ponieważ  sam  talent 
zastępuje  najgłówniejszą  część  jego;  inne  tworzą  płody; 
handlowy  musi  zapłaeió  stworzone.  Widrfeliśmy,  że 
rzemieślnik  najlichsze  płody  surowe  podnosi,  przez  sa^ 
mc  zręczność,  do  podwójnej  i  do  niezmiennej  wartośdf 
kupiec;  nabywając  tych  od  stu  lub  tysiąca  zarazem  lu- 
dzi, musi  z  gotowego  swego  funduszu  powrócić  każde*- 
jm?  z  ©sobaa,  nietyłko  włożony  w  nie  kajAstóJt/  ate 
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nadto  jeszcse  procent  i  nagrodę  przyzwoitą  za  sam  ta- 
lent Jeśli  mu  brakuje  funduszu  na  cały  ten  wydatek, 
ajljbo  jeśli  małą  tylko  liczbę  ludzi  przemyślnych  w  sta- 
nie jest  opłacać,  wystawia  się  i?a  konkurency%  któia 
to  przyprawia  b  ruinę.  Każdy  rzemieślnik,  nie  mogąc 
o  niego  zbyć  swoich  dzieł,  sam  się  natenczas  staje 
jŁupcem,  szu^a  konsumentów,  a  mogąc  taniej  zbywać 
z  piei^wszej,  pozbawia  hapdlującego  zysków  drugiąj  rę- 
ki, i  zmusza  go  w  końcu  do  odstąpienia  swego,  powo- 
łania. Ten  przypaftek  powszechnie  się  iści  w  krajach 
zaodłożonych  i  ubogich:  każdy  rzemieślnik  prowadzi 
tam  handel  swemi  płodami,  kupiec  jest  niczem,  a  kon- 
sument na  targach  tylko  i  ną  jarmarkach  może  się  opa- 
trywać w  swoje  potrzeby.  , 

Wszelkie  płody  przemysłu  koniecznie  zmieniać  mu- 
szą swoje,  cenę,  tak  w  miarę  liczby  rąk,  przez  które 
przechodzą,  jako  też  w  miarę  ilości,  jaka  się  ich  razem 
zakapuję.  Gdy  się  produkt  jaki  odbiera  z  pierwszej 
ręki,  płaci  się  tylko  wartość,  jaką  mu  nadał  produku- 
jący; drugą  gdy  go  zbywa,  prócz  wartości  pierwiastko- 
wej, ma  prawo  wymagać  od  trzeciej  nagrody  za  swo- 
je starania,  koszta  i  czas,  jaki  dla  niego  łożyła.  Gdy 
produkt  stanie  nareszcie  w  szóstąj  ręce,  ta  musi  do 
pierwszej  jego  ceny,  dokładać  te  wszystkie  podwyżki, 
które  sobie  pr^edające  przed  nim  dopłacamy.  Tym  spo- 
.sobem  towary,, choć, mało  kosztują  nakładów  i  pracy 
rękodzielnika,  :sVyąr  się  drogiemi>  zaczem  się  dostaną  4o 
konsumenta.         ;       ,  ( 

.„  Kiedy  się.płody  odbierają  w  znacznąj  ilości  od.pn^ 
dukającego, .  ten  pospolicie  przestaje  na  mniejszym  , zy- 
sku, częścią  dla  tego,  że  za  nie  ctostąje  zarazem  kapi- 
tał, który  natychmiast  może  hyć  czynny  i  wydać  mu 
pewny  dochód,  częścią,  że  drobne  zyski  szczegółów,  ro- 
bią znaczną  sumę.  zysków  w  ogóle.  Takowy  odbyt 
w  tern  jeszcze  jest  dogodny  dla  produkującego,  że  go 
uwalnia  od  straty  czasu  i  szukania  konsumentów.  Z  dru- 
giej strony  równie  dogadza  i  kupcowi;  praca,  zachody 
i  koszta,  końcem  opatrzenia  się  w  towary,  prawfe  są 
też  same   dla  znacznego,  jak  dla  szczupłego  zapasu; 
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mu  tę  wyciągnąć  z  pierwszego,  aniżeli  z  drugiego. 

Ażeby  z  jednej  strony  uniknąć  strat,  jakie  z  powo- 
du przettiedu  płodów  przez  liczne  ręce  ponoszą  tak 
konsumenci,  jako  też  produkujący,  a  z  drugiej  zapewnić 
sobie  korzyści,  jakie  wypływają  z  fcakupu  ich  hurtowe- 
go, niemasz  sposobów  pewniejszych,  jak  przedzierać 
się  do  sataego  ich  źrzódła.  Tam  tylko  czerpane,  mogą 
dochować  pierwiastkowej  wartości  i  zachęcać  produku- 
jącego do  nieustającego  działania.  Do  takowego  przed- 
sięwzięcia dostatni  kapitał  nieuchronnie  jest  potrzebnym: 
bez  tego  kupiec  nie  może  z  jednej  strony  podjąć  ca- 
łych wydatków  na  szukaftie  towarów,  na  ich  sprowa- 
dzenie i  na  uścignienie  współ  ubiegających,  z  drugiej  na 
zakupienie  ich  w  ilości  przyzwoitej. 

Ile  kapitał  dostatni  potrzebnym  jest  do  tifrzymama 
handlu  i  do  zrobienia  go  prawdziwie  użytecznym  kra- 
jowi, tyle  jeszcze  przykłada  się  do  wsparcia  i  wzrostu 
wszystkich  rodzajów  przemysłu.  Kupiec,  jakośmy  już 
widzieli,  odbiera  płody  od  jednych,  a  dostarcza  ich  dru- 
gim; surowe  do  przerobienia  dostaje  przez  niego  ręko- 
dzielnik, a  wygotowane  do  użytku  konsument. -Tą  pręy- 
diigą  dogadza  zarazem  wszystkim  przemysłom  krajo- 
wym. Rolnik  dla  tego  pracuje  i  kładzie  w  swoje  gospo- 
darstwo kapitał,  ażeby  wyprowadzone  płody  nagrodzi- 
ły mu  jedno  i  drugie.  Ten  zysk  służy  mu  częścią  na 
Utrzymanie  własne,  częścią  na  wydatki  potrzebne  db 
tworzenia  coraz  nowych  płodów.  Jeśli  swoje  zapasy 
^bywa  w  cenie  i  w  czasie  przyzwoitym,  nie  brakuje 
mu  nigdy  środków  potrzebnych,  i  może  ciągle  sprawo- 
wać awoje  powołanie;  przeciwnie,  jeśli  na  nich  traci, 
lub  iezeka  długo  na  odbyt,  musi  go  zaniedbać,  albo  sfcu- 
ftać  nowych  zasiłków  w  ściągnionym  zkąd  inąd  kapita- 
le. Jak  w  jednym,  tak  w  drugim  razie  rujnuje  się, 
ponieważ  zawsze  zmniejsza  swój  dochód,  ^a  tym  spo- 
sobem traci  część  środków  pofrzebnyck  do  prowadzenia 
swego  przemysłu. 

Cena  płodów  zawisła  od  konkurencyi,  i  dla  produ- 
kującego nic  nie  może  być  dogodniejszem,  jak  kiedy 
ta  zawsze  jest  pewna,  znaczna,   a  przynajmniej  równa 
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wszędzie,  bliżej,  czy  dalej  na  koło  niego.  Kupiec  Sta- 
rając Się  o  potrzeby  dla  wielu  zarazem  konsumentów, 
sprawia  w  jednej  swojej  osobie  znaczną  konkurencyą, 
która  nadaje  płodom  cenę  przyzwoitą.  A  ponieważ  je- 
go jest  interesem  szukać  ich  tam,  gdzie  są  obfitsze,  i 
przesyłać,  gdzie  ich  zatnało,  ztąd  zapewnia  zawsze  od- 
byt przepełniającym  się  zapasom,  i  zbliża  na  całe  oko- 
tiee  równowagę,  tak  w  ich  dostatku,  jako  też  i  w  cenie. 

De  majątek  kupca  dostarczaniem  potrzeb  wspiera 
miaiioWiciej  rzemieślnika,  tyle  uwolnieniem  go  od  wyro- 
bionych już  dzieł,  dogadza  mu  niezmiernie.  Widzieliś- 
my, że  fundusze  tej  klasy  ludzi  są  zwyczajnie  bardzo 
szczupłe,  a  dochody  z  nich  bardzo  znaczne.  Cały  jej 
los  zawisł  od  tego,  ażeby  te  dochody  jak  najczęściej 
powtarzane,  płynęły  jej  bezustannie  w  posiłek;  najmniej- 
sza przetwa  lut)  spóźnienie,  przy  niedostatku,  może  ją 
na  raz  pozbawić  całego  kapitału,  i  ogołocić  nazawsze 
z  sposobów  wykonywania  swego  powołania.  Ustawi- 
czne wkładanie  funduszu  w  surowe,  a  wybieranie  go 
z  wyrobionych  płodów,  sprawia  jedynie  spieszne  krą- 
żenie dochodu.  I  na  tern  się  gruntuje  cały  sekret,  za 
pomocą  którego  rzemieślnik  przy  najszczuplejszym  ka- 
pttałiku,  potrafi  wyżywić  przystojnie  siebie  i  familią: 
stó  złotych  w  jego  rękach,  kilkanaście  razy  w  roku  prze- 
robione, może  mu  bez  trudności  przynieść  w  zydku  in- 
ne sto  lub  więcej,  a  krajowi  przyczynić  drugie  tyle 
bogactwa.  Konsumenci,  <fia  których  pracuje  rzemieśl- 
nik, i  którzy  mu  mają  przyśpieszyć  odbyt,  nie  zawsze 
znajdują  się  pod  ręką,  nie  zawsze  są  W  stanie,  i  nie 
zawsze  równo  potrzebują  jego  płodówf  kupiec  zastę- 
puje ich  miejsce,  i  czyli  są  odlegli,  czyli  bliscy,  czyli 
potrzebują  dziś,  czyli  za  rok  rękodzieł,  odbiera  je 
w  każdym  czasie,  zakłada  cenę  za  nicn,  płaci  rę- 
kodzielnikowi zarobek,  i  daje  mu  sposób  zarabiania 
na  nowo. 

Dobroczynne  skutki  tej  przysługi  kupca,  jak  są  do- 
godne przemysłom  rękodzielnym,  tak  hojniej  jeszcze 
spływają  na  konsumentów.  Ci  podobnie  jak  pierwsi,  za- 
trudnieni osobnemi  powołaniami,  bez  kosztów  i  straty 
ezasu  nie  mogą  ich  odstąpić  i  szukać  własnych  potrzeb 
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rozrzuconych  po  rozmaitych  strofach.  Takowe  starania 
o  tyleby  zmniejszały  sumę  bogactw  krajowych,  ilęby 
odrywały  rąk  od  prac  pożytecznych.  Przemysł  i  kapitał 
kupca  zapobiega  temu;  za  jego  pomocą  konsuipęnt, 
z  jednej  strony  znajduje  przed  progiem  wszelkie  swoje 
potrzeby,  z  drugiej,  przy  wspieranej  handlem  produk- 
cyi  i  reprodukcyi,  odbiera  je  w  cenie  najtańszej.  Ta 
przysługa  i  zmniejszenie  kosztów  przyczynia  mu  tvy go- 
dy, i  stawią  go  w  sposobności  udoskonalenia  własnego 
przemysłu  przez,  ciągłe  jego  pilnowanie,  i  nowe  coraz 
z  oszczędzeń  zasiłki, 

W  ogólności  można  tu  dodać,  że  jak  wszystkie 
przemysły  są  tylko  dla  dobra,  i  wygody  konsumenta, 
tak  z  ich  udoskonalenia  on  najwięcej  pożytkuje.  Dla 
niego  rolnik  podwaja  swoje  prace,  dla  niego  rękodziel- 
nik sili  wic  na  nowe  wynalazki,  a  kupiec,  dla  niego 
szczególniej  poświecą  swój  talent  i  fortunę.  Kiedy  kp- 
rzee  zboża,  lub  łokieć  sukna,  zamiast  10,  kosztuje  15 
zhh,  rolnik  i  rzemieślnik,  przestając  zawsze  na  zysku 
odpowiadającym  jego  nakładom  i  pracy,  nie  traci  tylko 
w  miarę  zmniejszonego  odbytu  i  drobnej  cząstki  wła- 
snych potrzeb,  podczas  gdy  masa  konsumentów,  która 
na  każdy  przemysł  jest  liczna,  sama  przepłaca  całą  jfrzę- 
wyżkę  różniącą  te  dwie  ceny.      •  ,    . 

Przeświadczywszy  się  u  potrzebie  i  użytec2yaości 
kapitałów  w  przemycie  handlowym,  zobaczmy  jeszcąę, 
jakie  ich  gatunki  są  mu  najdogodniejsze,  gdzie  saJaA- 
szCj  i  kiedy  się  dadzą  zastopować  przez  kredyt  :  Kapi- 
tał w  ogólności  dzielony  bywa  na  nieruchomy  i  rucho- 
my; pierwszy  gatunek  może  być  dogodny  wielu  innym 
przemysłom,  drugi  szczególniej  rękodzielaemu ,  \  handlo- 
wemu. Tamte  kapitał  nieruchomy,  dla  tego,  że  się  .nie 
łatwo  da  dzielić  i  przenosić  p  mogą  trzymać  i  zbywać 
w  okrągłej  całości;  te  zaś  ostatnie  widz%  się  ustawi- 
cznie w  potrzebie  rozrywać  swój,  łączyć  go  razem,  i 
znowu  drobić  na  cząstki.  Kapitały  nieruchome  są  po 
większej  części  darem  samej  natury,— do  utworzenia  ru- 
chomych najwięcej  się  przykłada  przeinysHudzkL  Pierw- 
sze przeważają  w  krajach  zaodłożonych,  drugie  w  prze- 
myślnych, oświeconych  i  ludnych-    Od  gatunku  zatem 
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tatófo^,  i  ck!  7ito  krfcju^ zawiały 

gatatfki  jago ,  kapitałów;  jak  rohńe&y  <  najwięcej  *  ma  nie*, 
ruphwfcyeh,  «tek  przeciwnie » rękodzielny  obfituje  w  ru- 

>,\»'  J5)*pi?c,,w  swoim  przemyśle  pfzymuazony  jest  trzy- 
mać ustawicznie  kapitał  w  rękach,  przenosić  go  z  miej*, 
se&i  nn  miqjs£e,  rozrywać  i  dzielić  rta  tysiąc  eząstek, 
i ,  flnowu  ,  składać  w  jedne  całośf  Te  zapasy  -potrzeb*, 
które  zbietfa-dJ^  konpumentów^  są  płodami  rozmaitych 
ofcołic  ńwiata,  rozmaitych  przemysłów  i  osób;  wszędzie 
gdlie.jei  stojck^ję,  musi  ,za  nie  oddać  w  zamianie  część 
oderwaną:  od  swego  kapitału.  Sam  tylko  ruchomy  mot« 
i&  byó  isdainym,  do  takowego  użytki^  pomewaj  ten  tyl* 
k#  daje  »się  dzielić  na  cząstki  .-•.,-     ,,i«  .    ■  . 

...  Ruchomy  kapitał  kupca  składać  się  musi,albozpłoA 
dów wygoteyaanyćk  do  użytku  powszechnego^  albo  Bpie* 
wędsyj  łto  tylko  dwa  gatunki  mogą  łatwo  .być  prżeie* 
W*U0  z  rgkLdo  tcki,,  daielone  wedle  potezeby  i  Wszędzie 
zdatne  do  zbycia,  Gotowe  narzędzia  do  pracy,  sprzęty 
domowe,  odzież,  pokarm,  napój  lub  pifeniądze,  zawsze! 
bw>  torawa^ci;  mogą  być  zamienione  na  inne. .  Jefli  wirai- 
j*o^  ,pw€»nyauycb  sabcaknie  kiedy  jednego  gatunku* 
drgg}  z^tęjmje.go  niaawłoeznie^  Wniiiecteśtafku  pieoię^ 
4ivjfr  .towar  jedien  zatapia,  się  za>  <drugii}.  gĄy  tych  zan 
brafciueiupi^mądze  zastopują  ich  niiąjbce;      :       ^ 

,<: , W, takowym  kłfyu  jejden  tylko  zi  dwóch  wymienień 
pyob^gatu&ków,  w  jednymi  caasie  ^zabraknąć  może; 
ąntgi/dopóty  się  tam  znajdować- mudi, .dępóki nJseródnde 
pWGStąje  być  Cayuajfcu.  Jeśli,  się  ogołoci  z.  wyrobionych 
płodów,  mai  za  cię  pieedądz^;  jeffli  nie  m&  tych,  musi 
Bąieć  xąkodziełar  albo  surowe i  płody,  ktyrenaiyehmiast 
zaatępiyątiQh>iubjrtekj  Jak  jeden  tak  drugi,  będąc  rze* 
cfejnwtetym  kapitałem  krajowym/  nie. może  inaczej  bjrć 
zbytym,  tylko  w  fc*mf  anie  za  inny  równej  z  nim  war- 
tej W  takowym  stanie  kraju,  łalwo  kupcowi  prowa- 
dź «w*j .  |ptżei»yełr  <bo  mu  nigdy ;  nie  brakuje  nąjWak 
TOyafcjfch.śfodkóW  dętego,  powołania^ 

/  /,  W  krtya  nieprzemyśłn^iii  jeden  tylkoi  znajdować 
ałę,>,mpżeAg)*^eki^  niedęeteriku 

ptodóiw  iwygotowwy*^  doi  użytku  /powszechnego^  sumę 

>     BlW.  p+kk.  O  uftfku  miast  w  PoU««.    W.  Surawiacktogo.  (i 
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tylko  pieniądze  muszą  gb  tam  akładaó:  W  tern  peftote* 
niu  kupiec  na  dwojaką  wystawiony  jest  niodogofaŁófc 
raz  że  w  potrzebie  nie  może  robić  wyboru  między  je-t 
dnym  a  drugim;  powtóre,  że  w  przypadka  braku  pi^ 
niędzy,  znajduje  się  pozbawionym  sposobów  prowadze- 
nia handlu.  ^  ->-l>  ;  ■» 
.  Ten  przypadek  braku  pieniędzy  bywa  tam  dła  nie* 
go  nieuchronny;  prócz  powietrza  i  wody,  wszystkie  bi-< 
ne  potrzeby  ludzkie  muszą  być  przysposabiane  przei 
pracę,  przemysł,  i  w  miarę  tego  stają  sie  dopiero  ~Mkb* 
tne  do  użytku  i  wygody.  Kiedy  kto  sam  nie  chce  lub  nia 
umie  należycie  pracować  około  przysposobienia  -k*:  ti&> 
bie,  musi  albo  cierpieć  niedostatek,  albo  przestawać  n& 
lichej  ich  uprawie,  albo  nareszcie  starań  się  o  środki 
do  skłonienia  drugich,  ażeby  wyręczając  go  /  podejmo- 
wali tę  pracę  dla  niego.  W  tym  razie  los  jego  zawisnął 
musi  koniecznie  od  dostatku  i  niedostatku  tak  wyręczyć 
cieli  Jako  też  środków  służących  do  ich  ujmowania.  'Pierw* 
szem  jest  przemysł,  drugiem  są  pieniądze;  kiedy  koił* 
kureneya  do  jednego  i  .drugich  jest  zn&eońa,  podnoś 
się  zwyczajnie  ich  cena  i  robi  je  drogiemi.  Konkutetid 
nie  mając  natenczas  wyboru,  zmuszą  je  przyjmować  pod 
warunkami,  jakie  im/  położą  zbywający.  W  tym  płttyj 
padku  sfle  dwóch  Btwnr  doświadczają  straty:  te  pienia 
dze,  które  ich  wiele  kosztują^  dla  tego,  że  zanie1  wiele 
dać  muszą,  wydają  w  niskiej  cenie,  bo  ludzie  prze- 
myślni/jako  rzadcy,  w>  nagrodę  za  najmniejszą  usługę; 
wiele  ich  żądają.  Ten  stan  rzeczy  zfwyczajny  jesl* w krai- 
jach  nieprzemyślnych;  gotowe  kajpitjdy  do  użytku  ^aw* 
sze  tam  są  drogie  i  rzadkie ,  dla  tego,  że  ich  wszyscy 
potrzebują.  Kupiec  przy  niebezpiecznem  swtim  p*woła* 
niu,  z  tradnośclą  tylko  i  drogo  nabywać  ich  ;tam:  może, 
gdzie,  wierzyciel  ma  na  wybór  tysiąc ;  żrWełfpfewaieg- 
szych  do  umieszczenia  swego  majaku. 

Dwoma  tylko  drogami  kapitały  pieniężnie  opływa- 
ją do  kraju:  albo  sama  natura  dostarcza  ich  bez  znan 
cznej  trudności,  albo  też  sam  przemy-  musi  je  zbieradj 
W  górach  Peru;  bez  wielkiej  craey;  mieszkańcy  wy- 
grzebują je  z  ziemi;  gdzieindziej  ludzie  muszą  wysilać 
swój  przemysł,  ażeby  się  w  nie  opatrzyć.    Jeśli  w  nieł 
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<kwt«tkiv  fajpalni  krańców  pfenięrtnych,  sam  tylko 
przemysł  jest  środkiem  do  ich  nabycia ,  wbieść  łatwo*, 
ż*  faaygdari^Jen  kwitnie,  znajdują  się,  albo  w  każdej 
potrzebie  enąjdowaósię  mogą  pieniądze;  tam  zaś,  gdzie 
jeat,  zaniedbany,  mmli  panować  ich  niedostatek.  Co  wic- 
«&  choć  przypadek  niekiedy  sprowadzi  do  krajów  za- 
odłożowyth  egtomny  ich  zapas,  ton  z  jednej  strony  nie 
zdoła  iok  łatwo  nasycić,  ponieważ  wszyscy  chciwie  goi 
tam  s«*faerją;  »  drugiej  strony  prędko  niknie,  bo  liczne 
i  «ągie  potrzeby  otwierają  mu  zewsząd  wypływ  za  granicę. 
Z;  tych  uwag  można  sobie  jeszcze  wyttómaczyć 
przyczyny,  dla  których  narody  nieprzemyślne,  Choć  osa- 
dzone piiy  bogatych  żrzódłach  natury,  żyją  w  niewy- 
godzie i  ubóstwie;  dla  czego  obok  dostatku  surowych 
płodów,  dfcieła  przemysłu  niezmiernie  u  nich  są  drogie; 
dla  eeego  tak  chciwie  ubiegają  się  za  pieniędzmi,  i  ni-! 
gdy  się  niemi  nasycić  nie  mogą;  czemu  handel  i  inne 
pre^Bftysły  nie  bior%  a  nich  tak  szybkiego  wzrostu,  i  nie 
kwitną  yak  u  innych;  nakoniee  dla  czego  kupcy  bea 
miary  podnoszą  w  kraju  cenę  swoich  i  obcych  towarów.1 
.  De  zastąpienia  niedostatku  potrzebnych  handlowi 
kapitałów,  jesaeze  jest  jeden  środek  pewny  w  ktedjreie; 
za  pomocą  tego  iałatwia  kupiec  wszelkie  stroje  spra- 
wy tek,  jak  gdyby  godowy  kapitał  miał  w  rękach.  Kre- 
dyt jest  dwojaki,  jeden  stowny,  drugi  zastawny:  pierw- 
say  gruntuje  i  się  na  moralnem  przekonaniu  o  rzetelno- 
Aei  i  sposobach  zapłacenia  dłużnika,  i  tefc  może  się 
właśnie  nazwać  pewierstwem,  drugi  na  pewnym  zasta- 
wie majątku  wyrównywaj^cego  wartości  pożyczonej 
meczy  >  co  zowiemy  zwyczajną  pożyczką.  Jak  jeden, 
ifkk  drugi,  choć  bardzo  dogodny  i  zwyczajnie  używany 
w  haadł*,  nie  zawsae  przecież  i  nie  wszędzie  kupiec 
może  się  nim  ratować  w  pottzebiei  W  krajach  boga- 
tych, spokojnych,  rządnych  i  sprawiedliwych,  nie  znaj- 
duje w  tej  mierze  wiele  trudności;  wierzyciel  iaz  zape-» 
wniony  o  jego  rzetelności,  mróej  się  tam  lęka  zawodu; 
Wie,  że  wyjąwszy  nadzwyczajne  przypadki^  dłużnik  ma 
około  siebie  żrsódła  do  jego  zaspokojenia,  a  w  razie 
eporuy  znajdzie  prędką  sprawiedliwość  dla  siebie.         ' 
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To,  zaufanie  tak  bywa  powszedni  między  kipo* 
mi  rządnych  krajów,  że  bardzo  rzadko  wierzyciel  wy^ 
maga  od  dłużnika  zastawu;  Aąjw£ęk*zaczęś6  spraw,  haa? 
dlowych  odbywa  się  tam  za  pomocą  prostych  pism* 
W  kraju  i  za  granicą,  na  zakupienia,,  towarów,  kupiec 
holenderski  i  genewski,  za  cały  kapitał,  wydajena  sie- 
bie  wexel,  i  ten  albo  sam  ma^e,  albo  sąsiad  i  znajomy  jego 
przyjmuje  go  za  goto wiznę  pray  zamianie  to-waców.  Kiv 
piec  niemiecki  bierze  w  Lugdunie  za  10,000  materyj 
jedwabnych  na  wexel,  francuski  w  Niemczach  podo- 
bnie płótna  za  tyleż;  francuskiego  fabrykant*  zaspakaja 
za  Niemca  którykolwiek  Francuz,  niemieckiego  za  Frani 
cuza  Niemiec.  Tym  sposobem,  nie  potrzebując  pienia 
dzy  gotowych  za  granicą,  obyć  się  jeszcze  mogą  be* 
nich  w  kraju.  Jako,  bliżsi  .siebie,  mogą.  siCiłatwi*  befrr 
pośrednio  lub  pośrednio  kwitować  płodami  surowenti, 
i  mazać  bez  trudności  wszelkie  długi. :.  <•     .      .  -• 

W  kraju  ubogim,  nieprzewyślnym  i  nieriządnyiąi 
handel  pozbawionym  jest  tych  korzyści  dla  siebie.  Wie* 
rzycie!  z  żadnej  strony  nie  widzi  tam  tego  bezpieczeń- 
stwa, jakie  mu  jest  potrzebne,  niedolęźność  rządu  nie 
zapewnia  mu  sprawiedliwością,  powszechny  niedostatki 
i  nieczymiość  narodu  nie  uknuje  środków  dostatecznych 
do  uiszczenia  dłużnika,,  W  takim  stanie  nie  pozostaje 
mu  jnżT  jak  tylko  alty)  się.  spuścić  na  dopriedzkmą  jo- 
go rzetelność^  albo  na  pewny  zastaw*,  Ale  i  te  dwa  środ- 
ki są  tam  pospolicie  ząwodwejsze,.  niż  gdzieindziej,  i  uie 
łatwo  kogo  skłonią  do  powierzenia  swego:  majątku.  Do* 
trzymanie  danego  słowa, nie  zawsze  zawisło  od  dowołr 
nośei  człowieka;  niezwyciężone  przeszkody  udaremniają 
częstokroć  najlepsze  jegp  chęci.  Nigdzie  kupiec,  więccg 
nie  jest  wystawiony  na  gwałtowne  przypadki,  jak  w  kra* 
ju  nierządnym:  los  i  fortuna  jego  podlegają  tam  wszel- 
kim  igrzyskom  natury  i  ludzi  Bez  dostatnąj  opieki,  bea 
pomocy  i  wsparcia,  nie  będąc  nigdy  sam  w  stanie  zwy- 
ciężyć wszystkich,  musi  im,, najczęściej  ulegać  %  własną 
szkodą  lub  upadkiem.     .        ,,,..  ,    .,,     ., 

Jak  się  przeto  wierzyciel  spuszczać  nie  może  na, 
rzetelność  dłużnika  w  kraju  ubogim  i  nierządnym,. dla 
tego,  że  moralne   zamiary  więcej  tam,  aniżeli  gdziein- 
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thiej,  zależą  od  fizycznych  konieczności,— tek  podobnie 
dane  zastawy  nie  mogą  go  zaspokoić  należycie.  Fun- 
dusze czynne  mieszkańców,  jak  się  już  powiedziało,  są 
tam  i  rzadkie  i  mało  dogodne  na  zastaw;  największa 
ich  część,  skłddając  się  z  nieruchomych,  jako  niezda- 
tna, i  pewniejsze  sama  z  siebie  obiecująca  zyski,  rzadko 
bjrwa  użyta  <lo  wspierania  handlu.  Jeśli  się  jednak  tra- 
fią nieruchome  fhndnsze  kapców,  wierzyciel  nie  znajduje 
w  nich  jeszcze  tej  pewności,  jakiej  potrzebuje;  trudniąc 
się  najczęściej  sam  handlem  lub  rękodziełem,  chce  i 
przymuszony  jest  zwyczajnie  wymagać  po  swoim  dłuż- 
niku niechybnego  uiszczenia  się  w  czasie  zamierzonym; 
zawód  najmniejszy  może  go  często  pozbawić  znacznych 
zysków,  łub  przyprawiać  o  straty.  W  przypadku  uchy- 
Mehia,  cóż  mu  pozostają  za  środki  na  takiego  dłużnika; 
Majątek  nieruchomy;  podlegając  ogólnym  prawom  kra- 
jowym, po  długich  zwłokach  i  znacznych  kosztach,  za- 
czem  zostanie  oddany  wierzycielowi,  musi  wprzód  być 
zamieniony  na  ruchomy.  Ten  kłopot  odstręcza  każdego 
wierzyciela,  który  wie,  że  w  podobnym  razie,  prócz 
strat  już  na  dłużniku  poniesionych,  często  jeszcze  musi 
ponosić  nowe. 

Przeświadczywszy  się,  że  handel  obejść  się  nie  mo- 
że bez  kapitałów,  że  te  w  krajach  ubogich  w  przemysł 
są  rzadkie  i  kosztowne^  że  tam  z  samych  tylko  pienię- 
dzy składać  się  mogą,  że  kredyt  wtencfcas  tylko  zastę- 
puję gotowy  kapitał,  gdy  dłużnik  ma  dostatni  zastaw, 
lub  pewne  sposoby  na  zaspokojenie  wierzyciela  {i  gdy 
rząd  czuwa  tak  na  jego  bezpieczeństwo,  jako  też  na 
obowiązki,-^zobaczmy  teraz,  czyli  należy  odmawiać  kup- 
cowi słhsztoych  zysków  i  zazdrościć  mu,  lub  komukol- 
wiek, znacznej  fortuny. 

Bywały  często  zdania,  że  dla  dobra  ogólnego,  na- 
leżało niekiedy  obrębiać  tak  zyski,  jakoikapitety  prze- 
lbysłu  haridlowego;  tyku  sposobem  spodziewano  się  z  je- 
dnej strony  dogodzić  konsumentom^  i  wszelkim  innym 
pwemystem  krajotłyni,'  i  drugiej  podsycić  skai-b  nowem 
żrzódłem  dochodu.  Rządy,  które  bez  należytej  rozwagi 
chwytały  się  takeirf eh  wodków^  wkrótce  się  przekona- 
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ty  o  ich  skutkach:  jećłi  nie  zrujnowały'  handłt,  zajwerie 
zaszkodziły  krajowi. 

Żaden  przemysł  nie  zawisł  tyle  od  okoliczności  i 
gwałtownych  przypadków,  jak  kupiecki ;  j^SB  mu  te  raf 
sprzyjają,  drugi  raz  sprzeciwiają  się  całą  swoją  zawzię- 
tością. Szkody,  jakich  doświadcza  w  praeciwności,  po- 
winny mu  nagradzać  szczęśliwe  zdarzenia.  Z  tych  wzglę- 
dów nikt  nie  może  należycie  ocenić,  ile  go  koszkye  *o 
lub  owo  przedsięwzięcie,  ten  albo  ów  towar,  a  następnie, 
ile  sobie  z  niego  powinien  wybierać  zysku,     »       : 

Chcąc  dogodzić  konsumentom  i  zapobiedz  temq, 
ażeby  ich  ludzie  trudniący  się  handlem  nie  przeciążali, 
niemasz  środka  ani  pewniejszego,  ani  dogodniejszego 
dla  dobra  ogólnego,  jak  nadanie  nieokreślonej  wohfcści 
kupczenia.  Choć  w  tym  razie  niezdatni  i  nikcfcemni  kra- 
marze wystawiają  się  na  ruinę  y  ale  natomiast  żuacztó 
konkurencja  kupców,  nagradzając  te  strialy^  niezawo- 
dnie utrzyma  zyski  w  słusznej  mierze.  Konsument  nie 
może  być  przeciążonym  wtenczas,  kiedy  ma  do  wybo- 
ru tak  towary,  jak  i  przedającyeh,  i  kiedy  w  jego  jest 
mocy  ukarać  drogich  pozbawieniem  wszelkich  zysków. 

Jak  obrębianie  zysków  kupieckich  jest  niepodobną, 
tak  zwracanie  kapitałów  od  handlu  do  innych  przemy- 
słów jest  nadaremne.- Kapitały,  jak  się  już  powiedziało, 
tam  spływają,  gdzie  ich  za  mało,  i  gdzife  ich.  większa 
jest  potrzeba;  jeśli  więcej  dążą  do.  przemysłu  handlo- 
wego, niż  do  innych,  znać  że  tam  są  pożyteczniejsze 
niż  gdzieindziej,  Ktoby  taki  ich  stok  chciał  tamować, 
tamowałby  Btrumień  w  swym  biegu,  który  nabierając  ©o 
chwila  nowych  sił, -łamie  w  końou wszelkie  zaporYi 
Prjrwatai  lepiej  posolicie  wiedzą,  gdzie  ich  kapitały 
mniej,  a  gdzie  więcej  mogą  być  czynne:  tam  gdzip  oni 
sami  je  zwracają,  tam1  muszą  być  potrzebne  i  tam  za- 
pewne więcej  przynoszą  zysku.  ' 

Zyski  w  handlu  tak  są  pożyteczne  dla  kraju,  jak 
dla  niego  samego;  za  ich  pomocą  ten  przemysł  nabiera 
wzrostu,  krzewi  się  i  kwitnie,  tak  jak  inne  rodzaje  prze* 
mysłów.  Jeśli  kupiec  z  swego  kapitału  nie  ma  dodbodm 
należytego,  zbliża  Bilę  do  upadku;  je*  zawsze  przeatan 
wać  musi  na  miernym,  obrębiony  jednostajnością  środ- 
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tyw,  nie.  może  jrię  zdobywać  mu  nowe  przedsięwzięcia, 
i .  poddaje  pawsze  przy  dawnych.  Ale  skoro  zyski  je- 
gp  są  takie,  że  po  zasłonieniu  wszelkich  wydatków, 
pomnażają  coraz  założony  fundusz,  kupiec,  nie  dając  im 

S rozmowo,  alba  podwaja  swoje  zapasy,  albo  szuka  żrzó- 
eł  zaniedbanych,  odważa  część  na  ich  npłodnienie, 
i  przydarza  tym  scojsobem  bogactwa  krajowi  na  wła- 
sny koszt  i  niebezpieczeństwo. 

Z  powuędzy  wszystkich  klas  mieszkańców,  kupiec 
najlepiej  pewnie  umie  oszczędzać  i  najlepiej  dorabiać 
się  swoim  majątkiem.  Z  powołania  samego  umiejąc  ce- 
nić jego  wartość  i  znając  tak  żrzódła  zyskowne,  jako 
t$ż  środki,,  jąkiemi  .sojfóe  z,  nich  zapewniać  pożytki,  jest 
ostro  żniejszy  i  mniej.  się.  pospolicie  zawodzi  na  swych 
rachubach,  niż  inny.  Przy  niezmiernej  śliskości  niektó- 
rych przedsięwzięć,  w  krajach  gospodarnych  widzimy' 
^sz^dzie  xdomy  zamożnych  kupców,  pomnażających  swĄj 
majątek  .przez  zakładanie  kosztownych  fabryk  i  przez 
zaprowadzacie  nowych  wynalazków,  udoskonalających 
^żrie,  rędsaje  przemysł  Zyski  ich  tym  sposobem  zbie- 
rane, choćby  były  najgnaczniejsze,  sąr  prawie  niczem 
fri<fitom£ką  do  tych,  jakie  spływają  z  innej  strony  na 
współobywateli  i  na  knw  cały. 

Mylą  się  zatf m  ci,  którzy  majątek  obywateli  kraju, 
a  nuappwipie  kupców,  uważają  tak,  jak  przepaści  ęo- 
chłaoiąj^cę  bogactwa^  które,  wały  spłynąć  do  rąk  wie- 
lu innych.  Majątek  i  bogactwa  z  natury  nie  należą  do 
nikogo  wyłącznie;,  cały  świat  równe  do  nich  ma  prawo. 
Jeśli  przez  praqc>  oszczędność  lub  przemysł,  stają  się  na 
chwilę  własnością  czyją,  każdy  tym  samym  sposobem 
może  ich  cnowu-nabyć  od  niego.  Jeśli  fcto  bogatszym 
jest  od  swego  sąsiada,  to  tylko  dla  tego,  że  jeden  dłu- 
Aąj  lub  zręczniej  pracował,  niż  drugi  Majątek  bogacza 
zgaśnie  albo  zniknie,  skoro  ubożsi  około  niego  przepi- 
szą go  przemysłem  i  oszczędnością. 

Bogactwa  stanowiące  czyją  własność,  nie  zawsze 
wypływają  z  rąk  najbliższych;  podobne  do  deszczu,, par 
tają  one  często  bardzo  daleko  od  tych  stron^  gdzie  się 
zebrały.  Nikt, zgadnąć  me  może,  kto  się  najwięcej  przyr 
Jożył  do  zbogacęnia  majętnego  mieszkańca  Warszawy; 
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bjfómóże,  4te  jeg<^  forttoę  składają  dziś  żftSoty  tóófcfe 
niedawno  były  własnością  osadnika  Amei^,;(MtenI*n!- 
dyi,  Rahaja  indyjskiego,  lub  innych  najódlęgle^zyóh 
krajowców  świata.  Bez  jego  przemysłu,  ktb  i^e,  czyłi 
zamiast  do  Warszawy,  nie  byłyby  przyszły  .•  dtf  Afryki, 
albo  do  Japonii.     '  .  »,.>«. 

*  Eto  na  majątek  bogacza  patrzy  jak/na.koitfa^ 'któ- 
ry samego  tylko  nosi  pana,  może  łatWo'w!  błędne  tyz$ę- 
dem  iiiego  wpadać  i-ofcumiefcie.  Majątek,  fckófcó'  nie  jest 
zamkniętym  w  szkatule,  obok  właśćibieflfc,  źjWi,  riwżj*- 
tiaujfe  i  często  żbogaea  mnóstwo  bliżej  i  dalej  żyjącymi; 
W  domu,  za  domem  i  o  t^iąc  rinl  pracują  .Wflzie  okoiłó 
przysposobienia  jego  potrrićb,  i  on  ich  naradza.  Eto  x>4 
majętnego  pożycza  kapitał;  pa  opłacie  proWtyS'  muai 
jeszCżie  zyskiwać  co&  dla  Siebie,  bo  inaczej  nie  odważył- 
by się  na  zaciąganie  długu;  kto  dla  mego'pra&uje,Mbi&. 
izś  nagfodę  za  swoje  pracę  i  ten  źysk^ifem  rżCciywT- 
^Sciej  winien  jest  jego  majątkowi,  że  bez  tego, l  albóhtyr 
go  tfić  miał,  alboby  mniej  Widział  odbytu  ttas^ptiże- 
itoysł.  Lii  przeto  więcej  jćst  majętnych  w  kraju;  tćifr 
pewniejszą  pó^pótę  znajdują  ludzie  pracowici';  im  ffirf- 
tiusźe  ich  są  ogromtóejsze,  tem  śię  stają  ;dz{emiejszeiM 
do  dźwigania  przemysłów  krajpw^cb.1      :1  łf . -'r  >'lł 

Majątek  tak  jak  ogień,  gaśnie,  skoro  nie- jest. pod- 
sycany ptacą;  właściciel  nie  chcąc  gb  stracić;  przymu- 
szony jest  Starać  ,się,  ażeby  nigjły  nie  był^óżb/awiónijhrń 
tego  podsytu.  W  miarę  zatem  pomnażąjąććj,  śi§  'lićzB^ 
bogatych,  pomnaża  śie  ruch  i  praca  w  Kraju,  ai '^mia^ 
ogrtimnóści  ich  fortun,  zwiększa  śię  kenkrtliencya  c|p  rąk 
zdatnych.,  "  .  -;    ;y. '  '  ' 

'  Znaczne  inajątiki,  gdy  się  znajiltiją ••#  l^kśłch  prze- 
myślnych, W  tćtn  jeszcze  stają  si§  batdzo  pożytedżnfemS 
dla  kraju,  że  podobne  do  wód>  które  stoczone  '^nik- 
czemnych strfttayków  w  jedtió  koryto  głównej 'żzfekf, 
zaspokajają  zarazem  mnóstwo  polrzeb,  dźM^ają  fiiie- 
zmierńe  ciężary,  łamią  bez  trudności  Wszfclki£:  zawady, 
i  nie  wysychają  tak  łatwo.  f    x         '      '" 

Po  drobritch  majątkach  tak  dżićtolyćh  prkf&tijg  sp6- 
dztewać  się  nie  można:  właściciele,  na  któiyćh utefyttnfc- 
nie  zaledwie  wystarczają  pisami  je  obrabiając,   taEadk& 


;edby( 


imwtafaają  *[pre«fi^hiteł«rfm  tfd  siebie  j<  Nie  śnrią  ich 
i^iEM^  fta. fiiebezpitoesme^  ik-nie  8% 'Wstąpię  na  kosz- 
townie pifcedśięwżięcia.  -;  Że  mienie  a  meh  dochody  ma- 
ło lab  WcAłe  iie  przyaparaają  ioh  kapitałów,  trzym^ 
lic  pospolicie  jednych  zawsze  żrzddeł,  którey  choć  nie 
)^  wajpożytfecinifejd^y  wydają  itri  się  przede*  pewniej1- 
aaemi  -od  '  nieznajomych;  Ute  tego  'to  bess  wątpienia 
Chińczyk,  tóeśrtwnaity  i  przedtem  w  wietirich «  wynalaz*- 
kaeh,  a  dotąd  'jes#aie  hiesmHtedowaiiy  w  pracyj  od  wie^ 
toófor  w  niozem  nie 'ttdósktifealft  swego  przemysłu,  i  me 
ddtoyi  żadae^o  źrtódfo  iowyph  bogactw,  podczas,  gdy 
zamożny  Anglik  Aińłs  poprawia  tó,  >co  wcfcora  nek>- 
skbiialił ;i)J-»  »  »■'.■■'.  ■    .1  ■   .  ■     • 

•  • '  Jak  znaczne  'kapitały  w  rękach  prżemyMnyeh  są 
poiyteeane  *Ba  kraju,  tak  wtenczas,  gdy  Wę  zostaną 
w  ręce  hlkork^y,  kttfiy  je  kamyka  wswfcj  skrzynia  moAt- 
tik  je  uważać  za>  strkctene.    Takim  tadziom  sprawiedli* 


•••»!  .'/>' 
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v  >)' Nie  mogę  tn  przebaczyć  płytkim  tyra  politykom,  którzy 
nu'  tt  miej  40  zgłębiać  przyczyn  tych  skutków,  na  jakie  patrzą, 
chcieli  narodom  słowiańskim  odmówić  zdatności,  tak  do  nowych 
wynalazków,  jako  tei  do  udoskonalenia  przemysłów  ludzkich* 
Luizie  cit  podobni  do  dziecię  wol$  powiedzieć1,  ze  słońce  idzie 
ppae  za  morze  i  dla  tego  noce  nie  iwieci,  aniżeli  zastanawiać  sie 
nad  porządkiem  obrotu . kręgów  niebieskich.  Gdyby  aobie  zadali 
cokolwiek  pracy,  i  chcieli  zważyć  bez  uprzedzenia  cały  etan  dawny 
1  teraźniejszy  tych  narodów,  bez  wątpienia  zawstydziliby  się  sa- 
mi swe^o  zdania.  Od  Odry  do  Adryatyku  i  WołgiT  i  gdziekol- 
wiek się  znajdują,  przez  wszystkie  szczęśliwsze  dla  Europy  wieki, 
wystawione  na  nieustanne  plagi  nierządów,  uciski  i  zamieszania, 
nigdy  prawie  nie  przeżyły  tak  swobodnej  chwili,  w  której oy  by- 
v  ły  mogły  wypogodzić  swe  czoło;  nigdy  im  jeszcze  nie  rfano  za- 
kosztować należycie  dobrodziejstw  oświecenia  i  życia  oby  czaj  niej- 
ssego.  Wśród  ciągłych  utrapień,  wśród  zaniedbania,  trzymaue  po 
większej  części  w*  nędzy  i  upodleniu  niewolniczein,  czyli  ż  mogły 
zdobywać  się  tak  powszechnie  na  podobna  dzielność,  na  jaką  się 
zdobywają,  inne  przy  swobodnej  wolności  i  przy  dostatkach  po- 
:trzelmycn?  Kto  zna  ludzi  i  wie  czego  po  nich  wymaga  górują- 
'cy  przemysł,  zgodzi  się  łatwo,  że  w  takowymi  stanie,  choć  sa  ta- 
ił enta  i  jeuiusze"  te  mu&z$  ginąć  ^marnie.  Mimo  to,  gdyby  teg^ 
<była  potrzeba,  narody  słowiańskie  mogłyby  w  kaidym  rodzaju 
wyliczyć  mnóstwu  gfew,  które  się  między  niemi  wykazały,  tak 
w  odkryciach  nowych,  jako  ifi&  w  ^wydoskonaleniu  dawnych. 
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lvie  narzucić  można,  że  przyswoiwszy  i^Mei  wfettwść 
przeznaczoną  dla  wielu,  odpychają  :  od  niej  wsaystfcUłi 
i  nie  chcą,  ażeby  jej  kto  albo  u|ył,  albo  dostali  Kapi- 
tały ieh  nie  różnią  się  w  niczem  od  skarbu  ukrytego 
w  ziemi,  który  tak  jest  nieużyteczny^  jak  gdyby  wcale 
nie  był  na  świecie.  Użytek!«am  nadaje  wartość  rzeczy; 
odjąwazy  jej  ten.  przymiot,  staje  eię  nicWartą.  Łako^r 
cy  zatem  tego  gatunku  niebeipi&mikjw  aą  dla  krąjn, 
niż  złodzieje  i  łupieżcy:  *i  tu  wydarłszy  majątek  jednyia, 
przedąją  go  znowu  w  całej  wartości  drugim,  tamci, wy- 
darty rzucają  wsiiedobytą  otohłań,  gdsie  lefcyrbez  uijrtr 
ku  i  wartości.  Łakomeę  przyrównałby;  motoa  do  owe- 
go głupca,  który  przez  całe  życie  zbiera  i  chowa  dpbre 
pee&i,  itt  nadziei,  że  fc;nieh  kiedyś  i  b$d*ie  jadł:  .owoce, 

Ale  jak  ten,  który  umarza  iwjrtek  a^romadzouy^b 
kapitałów>  je#  łupieżcą  «»ko<łliwyw(  spowwaośfti,,  tak 
ów,  który  skrzętnie  zbiera  majątek,  nie  dla  tęgo,  żeby 
sam  używał,  ale  żeby  go  coraz  powiększał,  nie  przesta- 
je być  użytecznym  dla  kraju.  Talach  ludzi  zowiemy 
pospolicie  chciwemi  i  skąpcami;  a  że  oni  swem  skąp- 
stwem nie  szkodzą  tylko  sobie  ftamym;  majątkiem  zad 
służą  przemy&łoto  krajowym,  przeto  efedć  czadem  waara 
są  politowania,  zawsze  sobie  jednak'  zarabiają  nst  śża- 
c&nek  współobywateli.  Nie  dając  jiigĄy  .próżnować  s^ói- 
im  kapitałom,  w  miarę  ich  wzrostu,  zatrudniają,  coraz 
większą  liczbę  rąk  sposobnych,  a  tęm  tfąrawrai  rozsiewa- 
ją z  nich  ńieprzestannie  zyski  .jfa'  wązysfkie  strony. 
Chciwi  skupiają  te  małe  żrzódejka,  ktorc  poJ^ćzojie  1% 
ztim,  nadają  dzielniejszy  ruehj  i  obracają  silniąj  przemy 
sły  krajowe. 

Ponieważ  rozrzutni  przeciwnie;  wcale  poczynają  s<v 
bie  z  swemi  majątkami  ztąd  przeciwne  także  z  ich  Roz- 
rzutności wynikają  skutki  Cmi  skupioną  wodę  rozpry- 
skują na  wszystkie  strony  w  drobne  kropelki,  które  dht- 
go  potrzeba  zbierać  na  nowo,  iżeby  v  pófrifiły  posilić 
jednego.  Na  co  się  przydały  psami  spasione  majątki^ 
które  inaczej  użyte,  mogłyby  były  wyżywić  ato  ludzi 
przemyślnych;  jaki  pożytek  przyniosły  te,  które  miękki 
cybajyfia  wyparował  W  pachnjącycn  plęjkaćh ,  ilbó 
w  drogich  łakotkaobf  tna#  co  ^ftifci  ^pita%  tęg^,  kty- 
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tjr  $oniąa  wiatry  poi&wiecie,  matrwonił  fr  dla  s^ędze- 
uda  na  chwilę  nudów  swej  piistoty?  Zniknęły  tak,'  jak 
niknie  wysuszony  fen  strumień,  który  przedtem  gasił 
pragriieńie  przyldgłyeh  asieszkańców  i  ukrzepial  nakoło 
kwitnące  rośliny.  /  >. 

■  Te  nwfegi  zdają  się  być  dmtatae  da  sprostowania 
udań,  tak  o  znacznych  majątkach,  jako  też  o  kapitali- 
stach krajowych.  Saj  sprawiedliwie  nazywa  każdego 
majętnego,  który  umie  przyzwoicie  zatnidnió  swoje  ka- 
pitały, dobroczyńcą  powszechnym  i  fundatorem  k*su 
łudzi  pracowitymi.  Za  jego  pomocą  mnóstwo  rąk  'znaj- 
duje ciągłe  zatrudnienie,  przemyślny  wpraw-,  a  ubogi 
wyżywienie*  W  handlu  ta  przysługa  tem  jest  ważniej- 
szą, że  powszechniej  i  na  cały  zarazem  spływa  naród, 
podobna  do  diepłoezynu,  który  się  rozpierzcha  porówno 
na  wszystkie  strony,  i  ogrzewa  każdego  bez  różnicy. 

Widzieliśmy  już,  że  rolnik  tworzy  surowe  płody, 
które  od  niego  powinien  odbierać  rękodzielnik,  a  od 
tego  wyrobione  konsument  Przejście  to  z  ręki  do  rę- 
ki nie  może  się  dziać  inaczej,  tylko  za  pomocą  zataio- 
ny,  i  pewnego  funduszu;  rękodzielnik  misi  wracać  kosz- 
ta i  nagradzać  pracę  rokoka,  a  konsument  obudwftch. 
Bez  tego  jedefn  i  drugi  nie  byłby  w  stanie  tworzyć 
nowych  płodów.  Los  zatem  jednego  tak  ścisłe  połączo- 
ny jest  z  losem  drugiego,  że  z  nim  razem  albo  kwi- 
tnie, albo  niszczeje;  jeśli  rolnik  nie  może  należycie  obra* 
biać  swego  wydziału^  rzemieślnikowi  brakuje  materyałów 
do  wyrabiania;  jeśli  konsument  nie  ma  funduszów  na 
zakupienie  wyrobiofcych  płodów,  rzemieślnik  traci  spo^ 
aób  do  życia  i  przestaje  wspierać  rolnika.  Od  środków 
zatem  i  od  libzby  jednej  z  tych  klas,  zawisł  Wzrost  lub 
upadek  drugich;  im  więcej  jest  w  kraju  rękodzielników, 
tem  wigcej  krzewi  się  rolnictwo;  im  więcej  konsumen- 
tów zamożnych,  tem  pewniej  wzmagają  się  i  kwitną 
pierwsze  dwa  praemytały.  .  .    * 

Ile  łos  każdej  z  wymienionych  kłas  zawisł  od  lo- 
su drugich,  tyle  zatrzymanie  ciągły  eh  związków  między 
niemi,  istotnie  przykłada  stę  do  ich  dobra.  Ten  obo* 
wiązek  bierze  na  siebie  kupiec,  on  jest  zarazem  i  wę- 
złem łączącym  je  nawzajem  z  sobą,  i  zastępcą  każdej 
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*  ógofcna*'  Za  jego  pomocą  rolnik,  |tie  mając  Taemieśł- 
śika,  'oddąije  ibh  swoje  płody  i  odbiera  zanie  nagrodę; 
rzemieślnik  przedaje  swoje  dzieła  konsumentowi,  który 
o  sto  niil:  żyje  od  niego;  konsument  kupuje  płody  go- 
towe do  użytkue  kiedy  chce  i  może,  nie  szkodząc  prro- 
włoką  czasu  ani  jednemu,  ani  drugiemu.  Errpieo  zaw- 
sze jest  gotowy  nagradzać  z  własnego  majątku  praeę 
jednych,  zastępować  niedostatek  drugich  i'  dostarozać 
na  swój  kosat  wszystkim  zarazem  tego,  cfeego  iftipo- 
(trzeba. 

^Pośrednictwo  zatem  kupca  tak  jest  ożyteczsne dli 
tyefc' trzech  kłap  ludzi,  jak  jest  aieobyly  ich  związek, 
i  potrzeba  konieczna  wspierania  się  nawzajem.  Od  je- 
&o  przeto  stanu  i  zamożności  zawisła  znaczna  część  ich 
łosu;  jeśli  mu  nie  brakuje  ńa  środkach  do  utrzymywa- 
nia związków  między  niemi;  jeśli  ma  fundusze  dostatnie 
na  zgromadzanie  jak  najwięcej  zapasów  ieh  płodów, 
żaden  pirzfcmysł  nie  jest,  pozbawionym  odbytu  i  nagro- 
dy, Źacmę  <  źrzódło  bogactwa  krajowego  nie  usycha  w  za^ 
niedbaniu,  i  nikt  nie  mąv  trudności  opatrywać  *ię  w?  swo*- 
}&  potrzeby  i  wygody  życia*  On  wszędzie  niesie  i  von- 
siewa  swój  kapitał,  który  jak  dobroczynna  rosa>  oży- 
wja:  i  krzepi  wszystkie  płody  przemysłu  ludzkiego.  Jęli 
który  zf  nich  więdnieje>  jego  jeró  interesem  śpieszyć  ma 
na  ratunek,  wiedząc,  że  pomoc  tam :  się  najlepiej  -nagra- 
dza, gdzie  zapobiega  szkodom  rjowszechnym; 

Zważywszy  jiiż  w  ogólności  to  wszyBtko,  czego  wy- 
magają rozmaite  rodzaje  przemysłu  krajowego,  co  im 
nadaje  wzrost,  a i  co  się  przyczynia  do  ich  upadku/  przej- 
rzymy teraa  powożenie  i. stan  ich  w  Pofcoe  od  najda- 
wniejszych epok,  aż  dó  czasów  naszych.  Pilna  baczność 
tak  na  te  uwagi,  które  się  dotąd  już  przytoczyło;  jako 
też  aua  nalstępujące,  przekona  nas^  dla  czego  kwitnęły 
do  początku  XVII  wieku,  a  dła czego  później  niszczały 
i  upadły.  Zobaczymy,  że  nie  plagi  najfcury,  me  same 
wojny,  i  nie  trudności  niezwńlezone>  ale  zmiaria  fetami 
poKtfrcznegó,  nierząd  i  niedbałośó  główną  były  przyczy- 
ną powszechnego  (drętwienia  i  <  słabości  naszego  narodu. 
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.  Od  najdawniejszych,: czasów,  /ile  zasięgają  podani* 
obce  i  krąjpwę,  widać,  ^.robiicfcwo  najid^Meńsząni  był$ 
zatrudnieniem  Polaków  Chociaż  klapa  pod  imieniem 
knueciów  wyłaczniej  u  nich  bawiła  się  tern  powpłapiem, 
mieszkańcy  jednak  miast,  obok. swych  rzemiosł,;  handlu 
i.kjwsztów,  a  szlachta  przy  rycerskich  swych  sprawach, 
nigdy  niem  nie  pogardzała;  mieszczanin  oderwawszy  się 
od  warsztatu,  szlachcic  złożywszy  oręż,  uie  wstydził,  się 
jąć  sochy,  i  obrabiać  to  ważne  źrzódło  bogactw^  które 
żywi  i  ludzi  i  przemysły  krajowe.  Wszędzie  przyległe 
miastom  okolice  pyszniły  #Lę  zdawna  uprawą  <>W<er-< 
nych  pól,  licznych  ogrodów  i  .gęstych  sadów;,  ad  Po? 
znania  do  Krakowa  i  Tonupia  wiele  podań  wspomin% 
nietylko  o  rozkrzewiouych  wszędzie  przed.  XVI  ,rwiei 
kiem  drzewach  owocowych,  ale  te$  o  uprawianych 
znacznych  winnicach*  Wiadomo  jak  liczne  osady  i  cała 
pr^wincye,  za  panowania  Piłatów  i  Jagwłłów,  rękami 
famej  szlachty  wykorpzowane  zostały.  I  tej  to  pewnie 
skłonnp$ci  powszechnej  nąrpdił  dpijprawy  ziemi  wese- 
li, ,pr?ypisać  należy,  że  po  upadku  wszelkich  Jncycl* 
przemysłów,  jolniozy  najdłużej  się  jeszcze  utrzymywał 
w  kraju.    •  ,  ,  v.  ,    :      '.'..•■-, 

O  kwitnącym  stanie  rolnictwa  w  Polsce  od  nąjda- 
wjiiejszych  czasów*  *ż  dp  jaśnienia  rodu ,  Jagiełłów, 
Wszędzie  nas  przeświadczają  liczne  ślady  w  dziejach,, 
wprawach,  przywilejach >  Ąadaniach  i  ułomkach  rozmai- 
tych obrachunków  ekonomicznych*  Tych  długie  pcyedy^ 
c?q  wyszczególnianie,  tern  paniąj  zdaje,  się.tu  byó  ppT 
trzehnem,  że  ogólny  obraz  .obfitości  pjodjfrw  jrojnicjzych, 
i  dostatki  narodu  ówczesne,  jawnie  wspierają  nasze  zda- 
nie. Chociaż  Kromer,  po  okropnych  najazdach  Tatarów 
i  zagęszczonych  pomorach  ludu,  patrzał  jeszcze  cazfia- 
czną  część  pól  i  zagonów   zarosłych,  borami,  >co  rok 
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!)rzecież  za  jego  czasów  wyprzeddwano  z  Polski  100,000 
asztów  zbc^.zft|^niię.>T0ii^^ 
czane  obcym  przy  innych  licznych  płodach  surowych, 
tern  więcej  dowodzą  wysokiego  stopnia  udoskonalonego 
wówczas  rolnictwa,  że  w  ostatnich  epokach  do  r.  1780  l), 
Polska  ledwie  byłą  W  stanie  dostarczać  co  rok  na  han- 
del 50,000  łasztów.  Dla  tego  to  Bzączyński  śmiało  mógł 
dowodzić  zobcyah  i  krajowych  świadectw,  te  do  XVII 
wieku  Polskę  poWBzeehni&trważanó  za  szpichlerz  Europy, 
i  rówtitóo  ją  z  "dawnym  Egipteni. 

Tam  gdzie  będztó  mowa  o  handlu,  lepiej  się  je&zeze 
czytelnik  przeświadczy  o  kwitnącym  niegdyś  Wtórne  rol- 
nictwa w  Polsce,  tu  idzie  o  to,  ażeby  w  ogółnoSei  do-1 
tknąć  główttiegsze  przyczyny,  które  wówczas  sprzyjały 
temu  przemysłowi,  a  które  później  przyłożyły  się  do 
jego  upadku. 

Przed  panowaniem  domu  Jagiełłów,  liie  widać,  ażeby 
kłasa' rolników  w  Polsce  pod  jakiekolwiek  w*£lędeto 
wyłączona  była  od  używania  ogókych  praw  krtkjowychj 
wolna  oo  do  osoby  i  majątku,  ^orówfco  z  ftmfemł; pod- 
legała bezpośredniej  władzy  książąt  dziedzicznie  ^tófti- 
jacycb.  Chociaż  możni,  korzystając  t  nieporządku1  lub 
ntódołężnośei  fządu,  poważyli  się  niiskfed^  ucisnąć  Błab- 
szyeh,  za  nadejściem  atoli  azczęśłtogżej  chwili,  prawił 
nie  zaaiedbywałjr  zwracać  ifch  znowu  do  Obowiązków^  i 
sprawiedliwości.  PrttWa  Kazimierza  Wielkiego,  które  g$ 
zbiorem  zwyczajów  i  pfraw  różnych  ksfc|żąt  przed  *nito 
pam^ących,  nie  iostawują  nam  w  tej  mierze  źftdnćj 
wątpliwości.  Przed  ich  wyrocznią  pan  i  szlacheid  taK 
musiał  odpowkdiać  za  ktfcywdy  wyrządzone  chłopti  lub 
mieszczaninowi,  jak  ci  tu  nawzajem  sprawiali  się  z  swyeh 
obowiązków  względem  pana  albo  szlachcica ;*). '  Kmieć, 
uiściwszy  się  z  swych  danin  i  robocizny,  równie  nieo1 
graniczoinym  był  panem  swojej  osoby,  majątku  i  ćzaau; 
jak  każdy  inny  mieszkaniec  kraju.  Te  tylko  prawa,  które! 
się  opiekowały  jego  swobodami  i  własnością,  mogfy 


!...} 


Czacki  tom.  2  p.  246. 
Naruszewicz  fc  2p.  407. 


Digitized  by 


Google 


gftffle  obrębiać  jego' wolnoW  i  anMwilaó  go  do  nowych 
powinności.  Władza  większej  części  szłafehty  nad  po- 
siadaną  osadą  <ak  była  Meśmona,  *e  bez  wiedzy  i  po- 
zWołma  kmąftęcia  nic  moęła>  ani  jej  ustępować  komu 
mnemu,  ani  rozporządzać  wedle  upodobania ,  a  mniej 
jeszcze  tykaó  się  własności,  i  Mb  rozpoznawać  sprawy 
podległych  sobie  włościan.  Wyjąwszy  małą  liczbę  oso- 
bąe  na  to  przy wiląje  mającą,  reszta,  do  zgaśniemia  rodu 
Piastów,  me  była  niczem  więcej,  jak  tylko  proBtymi 
tomikami  książąt  panujących  *): 

Włościanie  rolnicy,  do  XVI  wieku  zwani  powszech- 
nie w*  Połsce  kmieciami,  dwojakiego  byli  gatunku:  jedni 
Mi  swych  gospodarstwach  siedzieli  za  zwyczajami  i  pra- 
wieni polakiem,  drodzy  za  prawem  magdeburskim;  Jak 
jednych  taki  drugich  zwyczaje  i  prawa  uważały  zawsze 
za  właścicieli.  Jeśli  kmie^  prawa  polskiego  porzucił 
awoj$  osadę,  panu  dopóty  niebyło  wolno  rozrządzić 
epusttofconem  jego  gospodarstwem,  dopóki  nie  dowiódł, 
fce p©>  i  ozterokrotnem  wezwaniu,  i  po^  zaniesionej  przez 
sfełnć  do  urzędu  prćtestacyi,  -nie  mógł  go  skłonić  do 
pfc*ira>tu;*)J  Kmiecie  -prawa  magdeburskiego,  że  kupo- 
wafc  i  przedawali  swpjfc  {gospodarstwa,  byK  przez  to 
niewątpliwymi  ich  właścicielami 
^  '  ftócK  tego  iiny  jesztfze  był  rodzaj  rolników  w  Pol- 
soe,  pod  imieniem  zagrodników,  i  tych  równie  dwa  li* 
ewmo  gatunki:  jedni  osadzeni1  byli  na  mniejszej  roirod 
kmiecej  >  b  drudzy*  tylko  na  samych  ogrodach  łub  oba- 
łupach.  Największa  częś&  tych,  podobnie  jak  driś  chłopi 
koatrafctowi,  iś  dobrowolną  umową,  ido  zamierzonego 
czasu  siedziała  «4  swych  zagrodach.  Do  tej  klasy  na- 
leżeli  karczmarze,  młynarze,  ?ybacy,  kowale,  pilarze,  fo- 
lusznicy, stępiarze,  młynarze  wietrzni,  papiernicy,  ru- 
dnicy, saletniicy,  hutnicy  szkielni,  płókarze  kopalni, 
dziekciarze,  Smolarze,  popielarze,  smelcarze,  prasołowie 
furmani,  węglarze,  dy marze  i  t  d.  8),  którzy  podobnie 


— .....    -.../':    ......     -    .      •....- 

^Cwtókitóm  lp.  271  i  229. 

.      ^  Stat  r.  1420  i  1&47.  ^ 

;    «{>Pata*nł*wei»8ttły  pofeorowfc  ód  r.  1664  aź  do  r.  1629,  toź 
księgi  rewiz.  r.  1564.  SatofgieL  Tinee.  Czacki  o  praw. 
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juk,  tamcii,  -albo,  ifeylii  włjuSdeieibmv  albo  i  fcąjbmoittjiŁ 
swych  po«ad&ści..  i. .  •  i //     ( 

,,  :  Ludzie  pod  imieniem  gołotów,  pHefcoftów,  abłom- 
ków>.hultajóFr,  wałasów*  qdartuaóWi  i  sieeót,  nleiateiełi 
^ug<fy  do  ttśsby  włościan,  wlnikóW*  Bówniet  wol*i>  jak 
ei,to,  bez  majątku  i  miejsca  stałego,  używani  byli  od 
innych  den  prac  ręcznych  i  posług  domowych.  Ten.  co 
im  4ał :  przytułek  lub  służbę .  u  siebie^,  odpowiadał  zwyr 
tajnie  za  ich  pr^winienia. ')•  . !    *  rt 

Nakoniec  ludzie  znani  w  JPołseer  pod  imtauem  ra* 
bów  i  niewolników,  byii  brańcy  wąjeimi;  porabki  zaś, 
ypdzjce  i  ojpzypę  &  ich  pokolenia*  byU  tem,  «fctem  p& 
źni^  zrobiono, wszystkich  włośjcian,  .to  jq»t  poddaiiyiai 
swych,  ipanów  ^  ^pni^waż.o  tej  klasie  jrsadkó  i  makr 
gdzie,  jest  wzmianka,  ztąd  domyślać;  sięh  otoin*)  śe  | 
ftczbajej  w  krata  była  szczupła,8),:    ;,   . ;  ,.  ,,  <  \ 

Nięmasz»*ni^slaid()Wy.ani  podobieństwa,  ażeby  da- 
wni  Polacy fcu^wali,  lftb  pnzeda^alikiedy  m*ew<ołnikó^ 
handel|  taki  niazgadzał  się ,»  ich  powotenteta*  Gi>p*qete» 
któr?y(się  u  <£iqh  znajdować  mogli,  ;byli  tyslko  z  w&A* 
ców;  wcftennych^Od  .m^p^miętoy^i  czasów  Polaeyi  ^ 
noy?aUi. rolnictwa,; i  .pasteu^twa;  *fn  powołanie  wypiagl^ąo 
spokojności  i  bezpieczeĄrtwa>,i  łagodzi  awTc^me.ohaB*- 
kter  gawdfy.iczyai „wstręt  od: wąjen  i  nsroaścL ,  Rolnik 
jffzywięziye  się  ttQ ymiejpóaySido»«swoioh  ^^wjłwojną 
która  gq  odrywa  Jub  inisfcOzjy  \tv  mgfcłtniu  oka  ( całe  i  jego 
nadziąj^  nie  może  ^*/»igdy  nagmdzió  tydi  ofiar  ŁUp^ 
sąafczefm  dty  tego,  któi^^yzwyowyoni^,  d#  pókqjuj 
przy  9WQicfe  progach, .  z»ąjd\\je , ,  TCSfcjfstkó ,,  i  eo* , ifau.  >e»t 
potrz^b^m,  4awy90dw^  Aycńa*  Połacy :  prteż  długie 
\yiekiv,HOtQczetU//Z  trzech  ,  stroa  od'  narodów  \  pobratyW 

i .'.,.M',t        Ht     '       ■  .',  •  •      i  .''   .1        •,'.;;  •   .■;     .    >(  .   .   •    -.li 

.    '•   «•>  I    ,'t.v  i  r. '.'  • » 1 t  j     .  ! '  i !    .  • v         /  *  i : '  •  -  m       ■    •  i  .      i  -      ...   ►  1 1 1 » 

1  s|)S<afc!  184Y-ł14W  i  157&  '  ;:,i!'  ,,ł  '■'"'7  •  !ł',i:;"  ' "Mł 
t;  ') !  ©zackk  toia<  2,  p.  216;=  <  ••;>>••"»•/?*»  ,  •  '\}<<  thK.mid 
*)  fachoiek  i  pacholę  do  naszych  czasów  znaczy  zawsze  słu- 
gę domowego,  parobek  zaś  człowieka  używanego  od  kogo  do  prac 
i  robót  gospodarskich.  Pierwsi  tol*  nowinkami  ludzi  i  Ubogich,  go- 
łych, lecz  wolnych;  drudzy  pochodzili \p&\ rabów. czyli,  niewolni- 
ków* Parobek  all^o  porabek , znaczy ,  p^wieniuka^taha f  .anie^  pań- 
skiego rab%  jak,  myMąwyw^i  Warns.zewic^.j     i    .,; .  .,  i-  >i<\ 
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skich,  ;m^o ,  pprócz  Jego  mieK  sposobności  opatrywać;  się 
w  ltid?i  niewolnych;  z  powszechnych  bowiem  praw  i 
zwyczajów,  żaden  Słowianin  nie  mógł  brać  Słowianina  za 
niewolnika  taki  jeniec,  skoro  tylko  stanął  q&  ziemi  sło- 
wiańskiej, był  natychmiast  wolnym,  i  zwycięzca  nie  miał 
jpż  Radnego  prawa  do  niego  *).  Od  przyjęcia  chrztu,  re- 
ligia nie  popuszczała  także  Polakom  tratować  jeńoów 
c&zęściańsluch  jak  niewolników;  tych  zatem,  których 
jeszcze  mieć  mogli,  wyprowadzali  przez  czas  niejaki 
z  Prus  i  z  Litwy.  Ale  że  te  narody  równię  im  wiele 
zagarniały  ludu,  ztąd  częste  zamiany,  wracając  jeńców 
do  własnych  dziedzin,  mało  zostawiały  niewolnika. 

Mylą  się  zatem  ci,  którzy  chłopów  w  Polsce  biorą 
za  ród  dawnych  niewolników;  zdanie  to  łapane  na  po- 
wietrzu, sprzeciwia  się  podaniom,  prawom  i  obyczajom 
pierwiastkowym  narodu.  Jak  pod  Piastami  tak  pod  Ja* 
giełłami  chłopi  uważani  byli  za  właścicielów  swych  za- 
gród, i  za  wolnych  co  do  osoby  i  majątku;  za  każdą 
krzywdę  pociągali  swych  panów   do  odpowiedzialności 

Jrzed  trybunały  krajowe,  i  te  wymierzałjr  im  sprawie- 
liwość  porówno  z  innymi.  Takich  praw  nigdzie  nie?" 
wolnik  nie  używał,  i  nigdy  ich  mieć  nie  mógł,  boby  tern 
samem  przestał  być  niewolnikiem.  Ktoby  nie  zważając 
na  te  dowody,  jeszcze  chciał  przeciwne  utrzymywać  zda- 
nie, musiałby  nam  wprzód  okazać,  przez  kogo  i  kiedy 
chłopi  w  Polsce  ze  stanu  niewolniczego  przypuszczeni 
zostali  do  praw  równych  krajowcom.  Można  zatem  utrzy- 
mywać śmiało,  że  mała  tylko  cząstka  włościan  polskich  / 
może  brać  początek  z  jeńców  wojennych,  reszta  zaś 
pochodzi  z  tej  samąj  krwi  słowiańskiej,  jaką  się  sprar 
wiedliwie  zaszczycać  może  większa  część  szlachty.  Oli- 
zarowicz  ma  słuszność,  gdy  powiada  tt),  że  chłopi  w  Pol- 
sce równi  byli  swym  panom,  bo  ani  podbici,  ani  mieli 
kiedy  książąt  tyranów,  którzyby  ich  ujarzmili.  t    x 

Kmieć  posiadał  zwyczajnie  łan  jeden,  czyli  włókę 
gruntu;  z  tego  dwojakie  miał  obowiązki:  względem  pa- 


*)  Procop.  Go. 
*)  Polit.  §  17. 

luM.  pola.  O  upadku  miftit  w  Pobce.  W.  Surowłeckieg*. 
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fót  i  względem  fcsiążęcifc.  ftefrwtóeinii  tffto  tobft  ft*A- 
szczytne  i  pewne  składał  daniny,  albo  oddawał  czynsz 
gotowy;  drugiemu,  prócz  zsypek  w  zbożn  i  podatku 
łanowego,  zwanego  królestwo  lub  poradlne,  musialj  w  po- 
trzebie i  na  każdy  rozkaz  dostarczać  podwód,  przewo- 
dów, żywności  w  przejazdach,  zwanych  godnem,  robo- 
tników dó  naprawy  zamków  i  Ł  d.  to  wszystko  zwano 
,  pomocne.  Zwyczaje  mogły  być  różne,  lecz  prawo  nie 
obowięzywało  kmiecia,  jak  tylko  do  jednego  dnia  pań- 
szczyzny w  tygodniu  *).  Siedmiu  kmieciów  posiadają- 
cych siedm  włok  gruntu,  obrabiało  pospolicie  jedne 
włókę  folwarku  pańskiego  •).  Po  wygaśnieniu  domu 
Piastów,  ciężary  publiczne  znacznie  dla  kmieciów  zmniej- 
szone zostały;  od  Ludwika  aż  do  Zygmunta  Augusta, 
szlachta  na  każdym  pamrjącym  wymagała  dla  nich  pe- 
wne uwolnienia,  które  z  czasem  na  własny  swój  pozy* 
tek  obracać  miała.  Zniesione  zsypki,  zmniejszone  łanowe, 
ograniczone  roboty  około  zamków,  miały  potem  być  za- 
stąpione przez  nowe  powinności  i  ciężary  na  pana. 

Do  XVI  wieku  wolno  było  wszelkim  włościanom 
odmieniać  pana,  i  przenosić  się  z  jednej  osady  do  dru- 
giej podług  upodobania.  Prawa  porządkowe  przepisy- 
wały im  pewny  czas  i  warunki,  których  się  w  tym  ra- 
zie trzymać  mieli:  miesiąc  listopad  przeznaczony  był  do 
przeprowadzania,  zagroda  powinna  była  być  zostawiona 
w  dobrym  porządku,  obowiązki  wypełnione,  i  na  raz  je- 
den, dwom  najwięcej  gospodarzom  wolno  było  opuszczać 
jedne  wioskę.  W  przypadku  jednak  rocznej  klątwy  na 
pana,  zgwałcenia  przez  niego  żony  lub  córki  kmiecia, 
i  ucisków  doświadczanych  z  jego  winy,  wszystkim  za- 
razem i  w  każdym  czasie  wolno  było  porzucić  osadę  *). 
Jan  Olbr.  zapobiegając  nieprzyzwoitościom  i  zbytecznym 
ódrywkom  ludzi  od  rolnictwa,  pierwszy  dopiero  postano- 
wił, ażeby  jednemu  tylko  synowi  kmiecia  wolno  było 
opuścić  grunt  ojczysty,   i  udać  się  do,  rzemiosł,  kunsz- 


')  Stat.  Zyg.  I.  r.  152Q. 
*)  Czacki  T.  I  r.  p.  250. 
»)  Stat.  Kaz.  W.  i  Zygm. 
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tów  lubk  natfk,  a  rt^jiła  póWinfta  byfa  Ttóźośtó  ptay 
roH  *).  '   <  :     ••'    -    ł    '•"  "  •  *     •-. 

Przy  takich  swobodach,  przy'  opiece  i  sprawiedfr 
Wtfści  Rządowej ,  przy  prawafch  Własności  i  przy  tak 
utóiaAtfwanych  powinnościach-  stetn  ¥ółnicży  miał  Wów- 
eźA#  zupełną  sposobno**  łd;o  ndolskónalkńia  «wegb  prze- 
mjyśłn.  Mógł'  spokojnie l  otebiać  ofefite;  fó  i*zódlo,  bo 
nikt  tiie v  mi&ł  praWa  odrywać  gó  dowolnie;  taógł  zgft>- 
ifoadżać  majątek  ńa  polepszenie  swego  lósii'  i  poprawę 
gospodarstwa,  bo  nni  Wtflnof  było  rozrządzać  nim  podług 
upodobania;  mógł  nareszcie  zdobywać  się  na  nowe  od- 
fcfyctó,  bo  miał  na  to  środki  potrzebne?*  i  wiedział,  że 
sam  bidzie 'korzystał  ż  swej  pracy  i  wynalazku.  Rol- 
nictwo zatem  tyle  podówczas  krzewić  się  i  kwitnąć 
musiało,  ile  było  rąk  ochotnie  niem  zajętych;  tvle  musia- 
ło podnosić  się  do  stopnia  doskonałości,  ile  było  głów 
przemyślających  nad  sposobami  pomnożenia  z  niego 
zysków. 

Chociaż  pod  panowaniem  Jagiełłów  stan  włościan 
jtiż  riię  zaczął  zmieniać,  dalekim  przecież  był  jeszcze  od. 
,  tego  stopnia,  który  zwykł  szkodzić  i  otrętwiać  ich  prze- 
mysł. Prócz  pewnych  obrębićfi  porządkowych,  jeszcze 
rojnik  był  wolnym  co  do  osoby  i  majątku,  i  żył  pod 
opieką  ogólnych  praw  kraju;  jeszcze  obowiązki  i  powin- 
ności między  nim  a  panem  miały  pewne  granice,  któ- 
rych żaden  przestępować  nie  mógł.  Pod  rządem  dopie- 
ro monarchów  wybieranych,  kiedy  zaczęto  targać  dawne 
ogniwa  towarzyskie,  szczęśliwe  położenie  włościan  po- 
czuło się  raptem  zamieniać  w  najsmutniejsze.  Stan  ry- 
cerski przyswoiwszy  sobie  całą  władzę  prawodawstwa 
i  rządu,  udeptał  wszelkie  swobody  innych  mieszkańców^ 
a  włościan  zamienił  w  niewolników.  Już  odtąd  nietył- 
kb  im  tóbroniono  odWołyWaćsię  do  dawnych  względów 
i  opieki  rządowej,  ąle  nadto  gwałcono  w  nich  często 
same  prawa  ludzkości;  niesprawiedliwi  prawodawcy^  nie 
pytając  si£  już,  <jzyłi  dziedzic  wioski  jest 'nieograniczo- 
nym panem  majątku   i  osoby  chłopa,    ożyli  go  może 


l)  Stat  Jana  Olb.  r.  1496. 


ligitized  by. 


Google 


100 

przedać  lub  darować,  to  tylty  41a  itfego  jeszcze  aa^a- 
rowali,  że  go'  z  samej  swawoli  i  rozważnie,  nikt  flją 
mógł  zabijać  bezkarnie  }).  <■ 

!  JJieszczę$liwy  ten  stan  iwrło^iąn  nie^mierpię  ^ 
przyczyną  49  rwny  }a9iui  rolńi^WO ,  zamsze  byłip  jUftjn 
główniejszjęm  ipcawie  jędynsin żrzódteią.jiego bcgąctwa^ 
ta  pierś,  która  ożywia,  karmi  i  daje  wzrost  wszyjSftiani, 

Srzemysłom  ludzkim,  dopóty  tylko  jest  niewyczerpaną, 
opoki  doświadcza  troskliwego  pielęgnowania;,  pod  ręką 
niedbałą,  słahą i  niesposobną,  usycha  prędko  i  ogładza 
wszystko  na  około  siebie.  Rolnik  w  Polsce  zniechęco- 
ny pozbawieniem  wszelkich  swych  praw,  znięw$°ąy»P0" 
święcąc  cały  owoc  swej  prąęy  komu  innemu,  stał, tfię^ 
nieudolnym  do  przyzwoitego  ,  obrabiania  tego  źrzódła.' 
W  swojem  położeniu  bez  pobudek  osobistych,  bez.  wła- 
sności i  sposobów  zgromadzenia  majątku,  ani  mógł  zdo- 
bywać się  na  nowe  i  użyteczne  przedsięwzięcia,  ani  ca- 
sfiać  inne  przemysły  krajowe.  * 

Żeby  rolnictwo  przynosiło  należyty  pożytek,  potrze- 
buje w  pomoc  pewnych  funduszów;  wydobycie  gruntu, 
przysposobienie  sprzętów  i  budowli  gospodarskich,  cią- 
głe ich  poprawy,  nie  mogą  się  obejść  bez  znacznych 
nakładów  i  troskliwej  oszczędności.  JeSU  beż  wystar- 
czającego funduszu  rolnik  chwyci  się  swego  przemysłu, 
niszczy  i  siebie  i  kraj  własny;  szczupły  kapitalik,  nie 
mogąc  wydołać  swemu  przeznaczeniu,  jak  utopiony,  gi- 
nie nadaremnie  i  zostawia  ziemię  w  tym  samym  stanie 
odłogu,  w  jakim  była  wprzódy.  Jeśli  po  upadłym  z  tej 
przyczyny  rolniku,  nastąpi  drugi  i  trzeci  z  podobnie' 
dabym  funduszem,  doświadcza  zwyczajnie  tegOj  samego 
losu,  i  utracą  to,  co  był  zgromadził  zkądinąd.  Takim 
to  sposobem,  pomimo  usilnej  pracy  i  bez  winy,  niszcze- 
ją częstokroć  majątki  mieszkańców,  ą  za  niemi  qikqą 
dostatki  i  źrzódła  krajowe.  ,     • 

Ten  przypadek  najwięcej  dotykał  Polskę;  pan  osa- 
dzając poddanego  na  roli,  musiał  mu  prócz  budynków, 
dostarczyć  sprzęgów*  sprzętów  i  uąrzędzi  potrzejmycłu 


)  Konstyt.  sejmu  r.  1726. 
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Te  frszytftkić  nakłady,  częścią  dkr  tego,  że  bywały  zfeyt 
skąpe,  i  nie  odpowiadały  włożonym  ciężarom,  częścią 
że  się  dostawały  w  ręce  przymuszone  i  niedbałe,  które 
ich  nie  chciały  szanować,  wkrótce  pospolicie  zmarno- 
wane zostały.  Panowie  zatem  tracili  ustawicznie  i  bez 
powrotu  to,  co  łożyli  na  osady  rolników,  a  poddani  to, 
co  mieli  własnego  przy  objęciu  gospodarstwa.  Gdyby 
obliczono  szkody  obustronne  przez  lat  kilkanaście  w  więk- 
szej części  dóbr  szlacheckich,  okazałoby  się  pewnie,  że 
te,  pochłaniając  nadaremnie  dochody,  o  całą  połowę 
zniżają  wewnętrzną  ich  wartość. 

Los  rzemieślnika  i  kupca  zwykle  zależy  od  losu 
rolnika;  ten  jak  pierwszym  powinien  dostarczać  płodów 
surowych,  tak  podobnie  powinien  od  nich  odbierać  wy- 
robione. Ta  zamiana  między  nimi  dla  tego  jest  po- 
trzebna, częścią  żeby  płody  różnych  przemysłów  spo- 
rzej  przepływały  z  ręki  do  ręki;  częścią  dlatego,  żeby 
bogactwa  nie  więzły  u  jednej  tylko  klasy  mieszkańców. 
Jak  słaby  odbyt  na  produkta,  tak  spływ  bogactw  w  je- 
dno miejsce,  szkodliwy  jest  ala  przemysłów.  Jeśli  pro- 
dukta drugo  leżą,  tracą  na  swej  wartości;  jeśli  rolnik 
wziąwszy  zapłatę  za  swoje  płody,  schowa  ją  do  kiesze- 
ni lub  wyniesie  za  granicę,  rzemieślnik  musi  przy  nim 
umierać  z  głodu;  skoro  to,  co  raz  wydał,  już  do  niego 
więcej  aie  powraca,  traci  środki  do  dalszej  pracy  i  zy- 
sków. W  Polsce  wszystkie  dochody  szły  w  ręce  szczu- 
płej liczby  mieszkańców;  największa  część  ograniczona 
na  pierwszych  potrzebach  żyda,  nie  miała  żadnych. 
'Eamci  mając  do  zbytku,  albo  mało  wydawali,  albo 
wszystko  trwonili  na  płody  zagraniczne;  ostatni  nic  nie 
mając,  nic  wyddwać  nie  mogli. 

Przy  tern  powszechnem  ubóstwie  rolnika  składają- 
cego ogrom  narodu,  przy  skąpstwie  albo  marnotrawstwie 
na  obce  płody  szczupłej  liczby  dziedziców  dóbr  ziem- 
skich, własny  rzemieślnik  i  kupiec,  przy  wyrWnasniu  i 
zamianie  krajowych,  musiał  niszczeć  i  upadać,  pla  tego 
to  z  wolna  niknęły  dawniej  kwitnące*  Tękodzieła  w  Polsce, 
dla  tego  upadały  miasta.,  a  mieszkańcy  ich  przysrfi1  <te 
ostatniej  nędzy/  że  przemysł  ich  nie  doświadczał  wspar- 
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eut  żadnego  od  przemysłu  rolniczego,  który  cm  jedffi 
posiadał  wszystkie  żrzódla  bogactw  krajowych. 


MIASTA. 


Miasta  dawniejsze  są  w  Polsce,  aniżeli  bistorya  i 
podania  pewne  o  narodzie;  od  Xgo  wieku  znajdujemy 
już  wielką  ich  część  wzmiankowaną  tak,  jak  jest  do 
dnia  dzisiejszego,  O  stanie  ich  kwitnącym  i  o  ludności 
można  się  ztąd  domyślać,  że  podług  świadectwa  Marci- 
na Galla,  samo  Gniezno  dostawiało  do  boju  6,500  ludzi 
zbrojnych,  Poznań  5,300,  Władysławów  2,800,  Santok 
2,300.  Tak  znaczna  liczba  zdatnych  do  boju,  nietylko 
dowodzi  mnogości  ówczesnej  mieszkańców  miast,  ale 
nadto  okaziye,  z  jednej  strony  mocno  rozkrzewiony 
w  nich  przemysł,  a  z  drugtej  wysoki  stopień  rolnictwa 
krajowego,  któro  im  potrafiło  dostarczać  potrzeb  i  za- 
trudnienia., Polska  wówczas  zapewne  już  wystawiała 
równie  szczęśliwy  obraz,  jaki  znalazł  później  nieco  u 
pogańskich  Słowianów  pomorskich  pisarz  życia  ś.  Otto- 
na; kraj  ten  okryty  bujnemi  plonami  mmi  i  słodkiemi 
owocami  drzew  rozmaitych,  wydawał  mu  się  prawdzi- 
wym rajem  ziemskim,  a  mieszkańcy  jego  najlepszymi 
z  ludzi. 

Mimo  tej  tak  znacznej  liczby  i  ludności  miast,  je- 
szcze książęta  panujący^  fczuli  potrzebę  ich  pomnażania; 
ziiać  że  zbytki  bogactw  rolniczych  wskazywały  ten  śro- 
dek, jako  użyteczny  dla  kraju.  Od  Chrobrego  aż  eto 
ostatniego  potomka  Jagiełły,  wszysoy  się  przesadzali 
w  nadawaniu  iuoduszów  i  swobód  dla  osad  miejskich; 
wszyscy  w  nich  dźwigali  troskliwie  każdy  rodzaj  prze- 
mysta.  Mało  jest  takiofy  któreby  dziś  jeszoze  nie  szczy- 
ciły się  zabytkiem  hojnych  ich  nadań  i  chlubnych 
wzywil^ów,  Wiadomonoo  eiywi  dla  miast  Kafcimiett 
Wielki  *y  budząc  w  nich  .  mnóstwo  potęi*$eh  zamków  i 
okazałych  gmachów,  opAstijfc&  je  ^^W^iptzcto^a* 
mi  i  wieczystym  murem,  przyczynił  im  wspaniałości, 
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£$pewipł  ipokoj^ość  z  bezpieczeństwem  ich  mkizkań- 
com  i  dął  im  sposobność  korzystania  z  swych  przemy- 
słów. Nie  przestając  na  tem,  troskliwy  ten  monarcha 
o  dobro  mieszczan,  ustanowił  dla  nieb  najwyższy  trybunał 
sądowy,  który  pod  okiem  jego  wymierzał  prędko  spra- 
wiedliwość. Tak  pole  to  szczęśliwie  przez  niego  upra- 
wione, ciągle  przez  kilka  wieków  obfite  wydawało  żni- 
wo^  zbogacąjąc  zarazem  i  kraj  i  robotników. 

Po  Kazimierzu  Wielkim  szanowny  dom  Jagiełły  nie 
opuszczał  żadnej  zręczności  do  upragnienia  tych  zawad, 
które  jeszcze  mogły  tamować  powołanie  i  szczęście  uży- 
tecznej tej  klasy  narodu*  Władysław  w  swoim  już  cza- 
sie umiał  cenić  tę  prawdę,  którą  w  późniejszych  wie- 
kach niebacznie  spuszczono'  z  oczu,  że  wolność  sama 
utrzymuje  i  krzewi  przemysły.  W  tem  przekonaniu, 
zniósłszy  w  kraju  wszelkie  bractwa  i  cecny,  otworzył 
szerokie  pole,  na  którem  każdy  podłng  upodobania, 
mógł  doświadczać  bez  przeszkody  swych  sił  i  zdolności 

Pod  następeami  jego  powstało  mnóstwo  miast  no- 
wych, które  uposażone  w  hojne  nadania  i  swobody, 
wkrótce  zakwitnęły  porówno  z  dawnemi.  Zygpauntowie 
szczególniej  się  zatrudnili  ich  losem:  liczne  urządzenia 
policyjne,  dozór  #a  wewnętrzne  dochody,  obowiązek 
włożony  na  magistraty  zdawania  ścisłych  rachunków  ')> 
wszystko  to  zapewniało  w  nich  porządek,  oehędóstwo 
i  spokojność  mieszkańców.  Konstytucya  z  roku  1505 
najlepiej  nam  maluje  ducha,  jakim  rząd  ówczesny  tchnął 
wgclędem  miaat,  gdy  mówił;  ponieważ  miasta  od  przod- 
ków naszych,  metylfco  dla  siwych  osób  w  mieście  miesz- 
kających, ale  i  dla  ddbra  rzplitej  są  fundowane,  przeto 
pomczamy  starostom,  aby  tego  doglądali,  żeby  się  mia- 
sta poprawowały  przez  budowanie  takie,  jakie  my  roz- 
każemy. Jak  mocno  mądrzy  ci  monarchowie  szanowali 
prawa  i  przywiląje  miast,  widać  z  konstytucyi  r.  1543 
na.sąjmfe  krakowskim,  i  z  praywijteju  K>kn  1550,  gdzie 
mimo  nalegania  *tann  rycerskiego,  nie  chcieli  ich  wni- 
#§em  nwwesężaó.     ; 


')  Patrz  przywileje  i  konstyt.  Zygm.  1  i  ?ygmupta-Augusta. 
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Ofeok  tej  troskliwości  o  dobro  miast,  rife  pfrzeptaft- 
niano  niczego,  co  mogło  sprzyjać  wzrostowi  w  nich 
wszelkiego  rodzaju  przemysłu,;-  rodak  czyli  obcy  mógł 
tam  osiadać  bez  przeszkody  i  rozwijać  swoje  talenta  *); 
-szlachcic  A  kmieć  mógł  do  nich  posyłać  swoje  dzieci  na 
naukę  lub  rzemiosła,  i  uspasabiać  je  do  stanu  użyte- 
cznego krajowi.  Ponowione  w  roku  1560  prawa  zno- 
szące cechy,  ułatwiały  każdemu  wykonywania  w  nich 
wszelkiego  powołania. 

Szczęśliwe  skutki  tej  opieki  i  mądrych  urządzeń, 
nagradzały  się  sowicie  krajowi;  naród  polski  nigdy  tek 
świetnej  nie  przeżył  epoki,  rolnictwo  i  przemysł  miejski 
nigdy  tak  pięknego  nie  wystawiały  obrazu,  kraj  nigdy 
nie  był  zamożniejszym  w  dostatki,  jak  pod  rządem  tyeh 
wiecznej  pamięci  monarchów.  Te  słabe  promyki  blasku, 
te  szczupłe  zasiłki,  przy  których  Polak  przez  dwa  na- 
stępne wieki  utrzymywał  jeszcze  mizerne  znaczenie  i  ży- 
cie, były  drogiemi  resztami  sławy  i  dostatków  zgroma- 
dzonych pod  szćzęśliwem  ich  panowaniem;  bez  tych 
pewnie  byłby  rychlej  jeszcze  padł  łupem  rozpaczy  i 
gwałtów* 

Żeby  sobie  choć  w  części  wyobrazić  stan  miast 
polskich  i  ich  przemysłu  około  połowy  XVI  wieku,  przy- 
toczymy tu  z  różnych  przywilejów,  rewizyj  i  poborów 
ówczesnych,  tak  liczbę  ich  domów,  jako  też  rzemieślni- 
ków osiadłych.  Ostrzedz  jednak  wcześnie  należy,  że 
ten  rachunek  nigdzie  nie  będzie  zupełny,  gdyż  miano- 
wicie komisarze  wysłani  do  rewizyi  i  poborcy,  te  tylko 
domy  i  łych  rzemieślników  zapisywali,  od  których  na- 
leżała się  opłata  na  skarb,  albo  na  dochód  starosty;  in- 
ni siedzący  na  placach  wolnych,  na  jurydykach  prywa- 
tnych, wójtowskich,  lub  duchownych,  jakie  się  w  każ- 
dem  znajdowały  mieście,  nie  byli  wcale  liczeni.  Wiele 
feyłb  miast  takich,  gdzie  żaden  cech  nie  płacił  podatku, 
w  itojteh  zaś  niektóre  tylko.  Z  liczby  jednak  domów 
jurys<fykcyi  królewskiej,!  z  liczby  choć  jednego  gatun- 
ku rzemieślników,  lub  z  innych  przytoczeń;  można  się 


-   )  Konst.  1496,  1565. 
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łdfcwo  domyślać,  tak  fctariu  ludność,  jako  tei  stopnia 
przemysłu  miejscowego. 

Te  nędzne  mieściny,  w  którycb  dziś  widzimy  przed- 
mieścia zgubione,  ulice  bez  domów,  rynki  puste,  ratu- 
sze bez  -okien* i  dachów ;  w  których  si§  teraz  czołga 
kilka  Set  biedaków  bez  powołania  i  sposobu  do  życia, 
liczyły  w  owych  czasach  po  kilka  set  równych  warszta- 
tów rzemieślniczych.  Pomiędzy  temi  nie  brakowało  ta- 
kich nawet,  które  albo  są  rzadkie,  albo  też  służą  do  sa- 
mego zbytku.-  Iglarze,  kobiermki,  złotnicy,  znajdowali 
w  nich  odbyt  na  swoje  dzieła  i  pewny  Sposób  do 
życia.        • 

Oto  są  gatunki  osobnych  przemysłów,  jakie  wów- 
czas liczono  po  miastach  naszych :  aptękarzów,  złotni- 
ków, jubilerów,  malarzów,  muzyków,  cyrulików,  kraw- 
ców jedwabnych  i  pospolitych,  kuśnierzów  drogich  ftiter 
i  pospolitych ,  szmukłerzów,  pasamoników,  haftarzów,  ze- 
garmistrzów, koflarzów,  puszkarzów,  ludwisarzów,  płatne- 
rzów, snycerzów,  rymarzów,  mieczników,  miechowników, 
sukienników  robiących  falendysze  i  karazye,  toż  pospo- 
litych 7  piekarzów,  rzeżników,  mydlarzów,  konwisarzów, 
kurdybanników,  białoskórników,  czerwono  -  garbarzów, 
garbarzów,  zameszników,  roztrucharzów  (co  końmi 
handlowali),  szewców  pospolitych  i  tych  osobno  co  sa- 
fianem i  kurdybanem  robili,  farynarzów  mających  dro- 
gie towary  i  pospolitych,  introligatorów,  księgarzów, 
ślusarzów,  kowalów,  siódlarzów,  mularzów,  rynkmache- 
rów,  stelarz^w,'  paśników,  blacharzów,  barehanników, 
kaletników,  czapników,  kapeluszników,  tokarzów,  be- 
dnarzów,  cieślów,  powrożników,  tkaczów,  kołodziejów, 
Stalmachów,  grzebienników,  kartowników,  iglarzów,  wen- 
deitarzów,  adunów  i  id. 

Mizerny  dziś  Sochaczew,  w  XV  >d  XVI  wieku  liczył 
22  samych  cechów  rzemieślniczych,  jako  to:  sukienni- 
ków, ślusarzów,  kowalów,  czapników,  złotników,  nożen- 
ników,  klesmistrsów,  mieczników,  munsztukarzów  (co 
robili    wędzidła),   siódlarzów,    paśników,    kołodziejów, 


')  Patrz  uniwers.  pobór.  o4  r,  1564  do  1629. 
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stelmachów,  bednarzów,  stolarzów,  ruśmfcaraótr,  tako- 
wników  (cwcuficum),  iglarzów,  kobierników,  batożników 
(Jla>gtdarior%m),  szewców  i  rzeźników  ')•  ^  przytoczo- 
nycn  dwóch  przywilejach  nie  znajdujemy  jeszcze  kraw- 
ców, kuśnierzy,  zameczników,  tkaczów,  toczkarzów,  cie- 
ślów, piekarzów,  gorzałaftyeh,  piwowarów,  szynkarzów, 
Eostrzygaczów,  barwierzów,  kotlarzów,  zdunów  i  i  i 
tórzy  albo  nieobycie  są  potrzebni  w  mieście  osiadłem, 
albo  jak  zobaczymy  niżej,  wszędzie  się  znajdowali  na- 
ówczas.  Znać-  że  ci  osobne  mieli  przywiląje,  prędzej  i 
później  zyskane. 

Przywilejem  r.  1624  potwierdzone  zostały  w  Bawię 
cechy  kowalów,  ślusarzów,  kotlarzów,  mieczników,  pa- 
śników i  konwisarzów.  W  Wiślicy  r.  1521  cechy  ko- 
walów, ślusarzów,  mieczników,  bednarzów,  stolarzów, 
stelmachów,  czapników  i  siodlarzów. 

W  Szydłowie  r.  1523  przywilej  dla  cechów  kowa- 
lów, ślusarzów,  kotlarzów,  mieczników,  wędzidlarzów, 
siodlarzów,  czapników,  stelmachów  i  bednarzów  *). 

W  Kole  nad  Wartą,  w  r.  1513  potwierdził  Zygmunt 
I,  prócz  innych,  które  osobne  miały  przywiląje,  cechy 
sukienników,  nożenników,  kowalów,  paśników,  ślusarzów, 
siodlarzów,  zdunów  8). 

Łęczyca  liczyła  w  XVI  wieku  między  innemi  na 
części  jurysdykcja  królewskiej,  piwowarów  46,  szewców 
30,  piekarzów  27,  kupców  16,  rzeżników  8,  posfrzygą- 
czsy  2,  zdunów  20,  przekupek  śledzi  i  węgorzów  12  *). 

Kłodawa  obowiązanych  do  opłat  królewskich  mia- 
ła szewców  30,  sukienników  8,  piwowarów  37,  szynka- 
rzów  24,  inni  byli  i^olni  6). 

Brzeście  kujawskie  liczyło  rzemieślników  wsseikie- 
;o  gatunku  115;  piekarek  z  przekupniami  108,  <baś 
ezy  tylko  91  domów.  " 


)  Księga  przyw.  Metr.  Nro  12  z  r.  1476  i  1521. 
»)  Ibid.  Metr.  Nro  28,  181.     . 
*)  Patrz  Aetia  Metr.  inscrip. 
4)  Księga  rewizyi  r.  1564  i  5,  Nro  11. 
8)  Wszystkie  podania  o  miastach  następujących,  wyjęte  s% 
?  powyższych  ksiyr  Wri^yi 
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WiełeAy  prócc  wotaydh,  na*  strome  królewskiej  mtół 
rzeźników  19r  szewców  11,  zdunów  12* 

Rogoźno,  samych  obowiązanych  do  opłat  królew- 
skich miało  piwowarów  21,  szewców  16,  rzeźników  16, 
kołodziejów  9,  rybaków  6. 

Tuszyn,  opłacających  podatek  królewski  liczył  kowa- 
lów 7,  szewców  13,  krawców  4,  kuśnierzów  5,  pieka- 
rzów 10,  piwowarów  15,  kołodziejów  8,  stelmachów  2, 
rzeźników  5, — dziś  nędzniejsze  miasteczko  od  wioski, 
utrzymuje  się  z  samej  roli. 

Konin,  podobnej  klasy  liczył  szewców  21,  rzeżni- 
kótor  5,  piekarzów  11. 

Bolesławiec  także  szewców  16,  piekarzów  10,  rze- 
źników 6, 

Badomsko,  szewców  24,  rzeźników  7,  piekarzów  12. 

Słupca  samych  podatkujących  rzemieślników  miała 
47.  Pyzdry  prócz  83  rzeźników,  liczyły  takich  rzemieśl- 
ników 182.  Dziś  pierwsze  utrzymuje  się  biednie  z  sa- 
mej roli;  drugie  do  połowy  upadło. 

Pacanów  miał  obowiązanych  do  opłat  królewskich 
rzemieślników  80,  kupców  18. 

Stobnica  rzemieślników  takichże  65. 

Opuszczając  liczne  ułomkowe  podania  o  cechach  i 
rzemieślnikach  wielu  innych  miast  i  miasteczek  XVIgd 
wieku,  przystąpimy  do  tych,  których  księgi  lustracyi 
mogły  być  przejrzane.  Przypomnieć  jednak  należy,  że 
jak  dotąd,  tak  i  w  następujących  wyjątkach,  ani  liczba 
domów,  ani  liczba  osobnych  rzemieślników  fcie  będzie 
zupełna;  bo  wszędzie  po  miastach  jurysdykcye  wyłączo- 
ne, toż  wolne  domy  z  mieszkańcami  od  komisarzów 
popisywano  nie  były.  Ze  wzmianek  niekiedy  nawiaso- 
wych przekonamy  się,  że  łych  liczba  była  pospolicie 
niemała. 

Dla  lepszego  dowiedzenia,  jak  daleko  wówczas 
wszystko  sprzyjało  wzrostowi  miast,  wybieramy  tu  ta- 
kie, które  z  położenia  swego  najpóźniej  mogły  powstać, 
i  najmniej  miały  zręczności  do  rozkrzewienia  przemysłu. 


!)  Patrz  różne  księgi  poborowe  wieku  XVI. 
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Mazowsze  i  Podlagie  przez  cały  óiąg  panowania /Piastów 
aż  do  Kazimierza  Jagiellończyka,  wystawione  na  wszyst- 
kie okropności  najazdów/  rabunków  i  wojen  Prusów, 
Jadźwirigów,  Litwinów,  Tatarów  i  Krzyżaków,  ze  wsayśt* 
kich  prowincyj  polskich  najwięcej  były  wyludnione, 
najmniej  posiadały  źrzódeł  dostatków,  i  najmniej  miały 
odbytu  na  swoje  płody.  Mima  to  te  mieściny,  które  lam 
dziś  nie  różnią  się  ód  najlichszych  wiosek,  w  kilkadzie- 
siąt lat  spokojnolci,  w  owych  czasach,  jak  się  zaraz 
przekonamy,  przyszły  do  wysokiego  stopnia  pomyślno- 
ści i  przemysłu; 

Stanisławów  mazowiecki,  podobny  dziś  do  biednctj 
wsi,  samych  rzemieślników  obowiązanych  do  opłat  sta- 
rościńskich liczył  263 ;  między  tymi  było  szewców  33, 
stolarzów  5,  zdunów  15,  piwowarów  79  l),  ślusarzów5, 
szklarzów  2,~  czapnik  1,  rymarzów  2,  włoczenników  9, 
bednarzów  4,  iglarzów  2,  tokarzów  3,  siodlarzów  2,  ku- 
śnierzom 11,  kupców-  6,  krawców  10,  kowalów  6,  koło- 
dziejów 33,  paśnik  1,  piekarzów  90,  praszołów  (co  sól 
bilii  przedawali)  26,  domów  i  siedlisk  416  *).  Dziś 
-k  ma  domów  121. 

W  Warce  mającej  dziś  około  70  biednych  chałup, 
komisarz  do  rewizyi  wyliczywszy  na  stronie  królewskiej 
domów  :  236,  dodaje  nawiasowo,  że  prócz  tych,  wójtow- 
skich było  20,  panów  Ciołków  15,  ks.  Dominikanów 
24,  do  kustodyi  należących  22,.  plebańskich  22,  na  grun- 
cie miejskim  wolnym  30,  rzemieślników  na  stronie  kró- 
lewskiej 122,  a  między  nimi  czapników  13,  rymaraów 
3,  bednarzów  2,  ślusarzów  4,  iglarzów  5,  kotlarzów  3, 
siodłasz  1,  paśników  4,  zameszników  (tych  co  skóry  aa 
zamsz  wyprawiali)  2,  kuśnierzom  10,  sukienników  Ą 
krawców  10,  kowalów  8,  praszołów  7,  piwowarów  30, 
piekarzów  10,  złotników  2,  zdunów  2,  szewców  68. 

Pod  Warką  było  młynów  królewskich  na  Pilicy  8, 
foluszów  2.  Lustratorowie  dodają,  że  sławne  targi  i  jar 


M  Na  war  piwa  zalewano  wówczas  słód  po  7  do  10  korcach 
żyta  i  pszenicy. 

•)  Patrz  księgę  lustrac,  r.  1564,  to$  względem  miast  nastę- 
pujących, *'  : 
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maj&i;  na  ifctóre  pffcybywiaier  wfele  kramantfw  z  gqknem, 
i  wielka  liczba  statków  na  Pilicy,  szczególniej  zalecały 
tor  miasto*  ,,-...,. 

.  •  Czersk  licz%ey .  (kuk  46  chałup  i  kilkunastu;  ubogich 
rzemieślników,  nieodbudoWany  wówczas  po  pogorzeli; 
Uczył  ną  stawie  królewskiej  domów  193,  krawców  6, 
rymarza  1,  .bednarza  1,  ślusarzów  3,  kuśnierzów  6^  ko* 
wołów  5,  pragzołów  12,  piwowarów  24,  zdunów  20, 
ązewpów  22,  mieczników  3,  s^rnkaj^ówv16f  gorzalanych 
9,  kupców  albo  kramarzów  13,  sukienników  2,  tkacza 

1,  stołsfrza  1,  barwierzą  1,  smolarza  1,  ogółemr156  rze- 
mieślników i  ludzi  trudniących  się  przemysłem  miąjskim. 

Pod  zamkiem  czerskim  opisują  lustratorowie  w  r. 
1664  znaczną  winnicę,  z  której  jak  wyrażają,  jest  wina 
niemało,  ale  teraz  młodych  nie  szczepią.  W  mieście 
co  rok  warzono  300  warów  piwa. 
/.-  Garwolin  liczył  domów  na  stropie  królewskiej  260, 
rzemieślników  192,  to  jest:  szewców  .24,  krawców  12, 
kuśnierzów  9,  kowalów  i  ślusarzów  22,  czapników  7, 
toczkarzów  3,  bednarzów  3,  kupców  6,  tkacza  1,  szkla- 
rza 1,  złotnika  1,  barwierzów  3,  cieślów  6,  kołodziejów 
3,  piwowarów  63,  praszołów  28,  piekarzów  38.  Dziś 
nędzna  mieścina  bez  przemysłu. 

Liw  miał  domów  na  strome  królewskiej  211,  szew- 
ców 27,  ślusarzów  2,  szklarzów  2,  rymarza  1,  iglarzów 

2,  złotnika  1,  siodlarza  1,  kuśnierzów  6,  krawców  10, 
kowalów  3,  piekarzów  24,  barwierza  1,  piwowarów  60, 
gorzalanych  14,  mieczników  2,  rzeżników  7,  cieślów  2, 
rybaków  6. 

:  Ostrów  składający  się  dziś  z  93  chałup,  o  13  mil 
od  Warszawy,  liczył  domów  447,  wielki  <Jwór  królewski 
nowo  zbudowany  i  rzemieślników  200,  a  między  tymi^ 
mieczników  3,  kowalów  10,  kupców  2,  szewców  12,  pa- 
śnika 1,  kotlarza  1,  i  t  d. 

Ostrołęka  wówczas  zgorzała,  miała  300  domów, 
szewców  34  i  innych  wiele  rzemieślników.  Przy  mieście 
było  7  młynów  królewskich.  Dziś  liczy  około  190  do- 
mów i  garstkę  nikczemnych  rzemieślników. 

Maków  liczył  na  stronie  królewskiej  200  domów  i 
siedlisk;  rzemieślnicy  byli  wolni  od  opłat;  sukiennicy 
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tylko  płacili  t  poataffiygatoi.  W  tm  itSMbmkxi  tyłcfoór 
królewski.  '    1 

Kamieniec  nad  Bugiem  8  mil  od  Wamawy:  te 
miasteczko  zupełnie  zubożałe  i  zniszczało,  jak  wyrażają 
lustratorowie,  ma  prócz  porządnego  dwom  królewskiego, 
tylko  domów  i  siedlisk  189.  Dńi  nie  znajduję  jego 
śladów. 

'  Nur,  liczący  dziś  około  60  kominów,  miał  domów 
płacących  do  starostwa  263,  rzemieślnicy  byli  wolni,  i 
dla  tego  nie  spisani. 

Kolno  pod  Łomżą  domów  miało  na  stronie  królew* 
skiej  260,  rzemieślnicy  byli  wolni,  i  tylko  szewców  2S 
płaoło  podatek.  Dziś  liczy  około  170  mizernych  domów. 

Nowogród  liczył  domów  podatkowych  800,  a  po- 
datkujących szewców  14,  kołodziejów  16.  Teraz  Kczy 
189  chałup. 

Zambrów,  liczący  teraz  81  kominów,  miał  domów 
podatkowych  260,  rzemieślnicy  byli  wolni ;  od  300  tyl- 
ko warów  piwa  na  rok  szła  opłata. 

Radziłów  miasteczko  miało  domów  podatkowych 
309,  dziś  tylko  83;  Wąsosze  300,  Wizna  330,  Rafcaft 
330,  dziś  65,  Ciechanów  między  wałami  202,  za  Wała- 
mi 193,  teraz  132,  rzemieślnicy  jako  wolni  Od  opłat, 
nie  są  wymienieni. 

Łomża,  prócz  zamku  i  wiele  kamienic  wolnych, 
liczyła  640  domów  podatkujących.  Rzemieślnicy  jake 
wolni,  opuszczeni  ').   Dziś  Kczy  197  nędznych  domów. 

Latowice  prócz  zdunów,  liczyło  rzemieślników  po- 
datkujących 93. 

Gosczyn  miasteczko  miało  domów  421,  rzemieślni- 
ków wiele;  nie  są  wymienieni,  jako  wolni  od  opłat 
Piwowarów  było  27,  którzy  na  rok  wyrabiali  755  war 


')  Holsche  w  swej  Geogr.  gtatyst  tom  I  z  dokumentów  miej- 
scowych świadczy,  źe  w  Łomży  przed  lat  200,  liczono  800  do- 
mów, co  z  jurydykami  osobnemi  i  wolnemi  placami  łatwo  być 
mogło.  Pod  rzędem  praskim  znaleziono  tam  o  3  łokcie  pod  zie- 
mię, iptm^oe  bruki;  i  mnóstwo  lui^f^neiitów  domów  niegoyś  mu- 
rowanych. W  jednej  z  odkrytych  głęboko  piwnic,  chłopcy  między 
iimeim,  znaleźli  kilka  butelek  przedniego  wina  węgierskiego. 
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rów.  Ihtó  liczy  ?6  chałup  i  około  30  biednych  rzemieśl- 
ników. 

Piaseczno  miasteczko  riiemające  jarmarków,  liczyło 
domów  podatkowych  21 3;  gorzalanych  26,  piwowarów  55. 

Grodziecz  liczył  domów  210,  a  opuszczonych  35, 

dla  częstych  podwód  i  ticisków.  Okrom  szewców,  którzy 

byli  wolni,  liczono  46  rzemieślników,  jako  to:  kuśnie^ 

-rzów  8,  krawców  6,  piekarzów  8,  miecznika  1  i  t  d.  *): 

Dziś  liczy  103  kominy. 

Prasznysz  liczył  domów  podatkowych  689,  kamie- 
nic murowanych  29,  rzemieślników  podatkujących  399, 
a  między  tymi  16  kupców,  6  mieczników,  1  złotnika,  i 
t  d.  Teraz  liczy  do  200  kominów. 

Wyszogród  nad  Wisłą,  z  zamkiem  mocnym,  liczył 
rzemieślników  podatkująch,  krom  wolnych,  jak  wyrażo- 
no, 308 ;  między  tymi  24  sukienników.  Ci  jak  się  oka- 
zuje z  obrachunku  foluszu,  wyrabiali  na  rok  4,500  po- 
stawków  sukna.  W  tem  mieście,  prócz  jurydyk,  samych 
domów  wolnych  liczono  40,  młynów  łodnych  7  i  folusz 
jeden;  przy  zamku  była  znaczna  winnica  i  sady  9). 

Mbźnaby  tu  jeszcze  wyliczyć  mnóstwo  przykładów 
dowodzących  rozkrzewionego  powszechnie  przemysłu 
w  Polsce  do  XVIgo  wieku;  możnaby  okazać,  że  jak  w  sa- 
mym wiślickim  powiecie,  liczono  4  huty  szklane  i  2  że- 
lazne, a  pod  Warszawą  znaczne  papiernie,  tak  podobnie 
i  w  innych  miejscach  znajdowały  się  już  wówczas  roz- 
maite fabryki  wyrabiające  surowe  płody  i  opatrujące 
kraj  w  wszelkie  potrzeby;  lecz  te  wywody  po  tylu  już 
dotąd  zrobionych,  byłyby  zbytniemi.  Przemysł  w  tym 
Stopniu,  w  jakim  w  Polsce  był  podteneżas,  nie  ostoi  się 


*)  Lustratorowie,  którzy  często  już  obwiniają,  starostów  o 
zdzierstwa  i  uciski,  w  tem  miejsca  dodato:  prócz  tego  rzeźnicy, 


których  przedtem  bywało  niemało  l  którzy  płacili  łoje  i  pieprz 
do  zamku;  ale  jako  pp.  starostowie  jęli  brać  łopatki,  opuściwszy 
łoje  i  pieprze,  tak  jatki  zniszczały.  Kew.  r.  1564. 


}  Lustratorowie  przyszedłszy  do  tych  mówi$:  przy  zamku 
winnica  niemała,  jest  wina  w  niej  niemało,  jest  też  drzewa  ro- 
dzajnego  w  sadach  dosyć,  gruszek,  jabłek  bywa  niemało,  natła- 
czaj%  wina  czasem  baręłe,  czasem  dwie,  jest  też  drugi  sad  w  zwie- 
rzyńcu niemały,  jest  drzewa  rodzajnego  dosyć.  Księga  24  rewiz, 
r.  1564  p.  5.  '    '     -   ' 
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na  miejscu,  i  me  da  się  Dbręhitóigrajiicawi;  podobny 
do  zgłodniałego,  zaziera  wszędzie,  zwycięża  przeszkody 
i  szoka  chciwie  pokarmu  dla  siebie.  W  miedzianej  gó- 
rze pod  Kielcami,  górnicy  o  kilka  set  łokci  pod  ziemią, 
w  żyle  kruszcowej ,  wykuli  sztukę  drzewa,  które  dowo- 
dzi, że  miny  te  przed  więlą  wiekami  już  byty  obrabia- 
ne; Kopalnie  olkuskie,  bendzińskie  i  polne,  po  różnych 
miejscach  kraju,  dawniejsze  są,  aniżeli  podania  o  nich 
dziejopisów.  Od  Gotów  Tacyta  ąź  do  czasów  naszych, 
kopalnie  tarnowskie  pewnie  nigdy  pa  chwilę  nie  leżały 
w  zaniedbaniu. 

Q  stopniu  doskonałości  rękodzieł  w  Polsce  przed 
końcem  XVI  wieku,  nie  mamy  wprawdzie  pewnyon  po- 
dań, z  różnych  atoli  śladów  można  się  tego  domyślać. 
Kromer  wyliczywszy  sprowadzone  do  kraju  obce  towary, 
jakoto:  sukna,  materye  wełniane,  jedwabne,  płótna  cien- 
kie, obicia,  ozdoby  rozmaite  dla  ludzi,  koni,  domów  i  Ł  d. 
dodaje  uwagę,  że  fabryki  tych  towarów  mniej  są  wy- 
borne u  nas,  choeiąż  wiele  materyałów  na  nie  dostar- 
czamy obcym.  Wiadomo,  że  niderlandzkie  rękodzielnie 
i  niektóre  wschodnie  słynęły  wówczas  po  całej  Europie; 
podobnie  jak  inne  narody,  Polacy  z  najdawniejszych 
czasów  podsycali  niemi  swój  przepych.  Skoty,  Niemcy, 
Francuzi,  kupcy  moskiewscy,  Węgrzyni,  Grecy,  Ormia- 
nie, Persowie,  Włochy  i  t.  d.  ')  wszędzie  wówczas  uwi- 
jali się  po  kraju,  i  dostarczali  ich  na  wszystkie  strony. 
Jeśli  w  stosunku  do  tych  podlejsze  były  nasze  ręko- 
dzieła, nie  dziw,  bo  równie  takiemi  jeszcze  natenczas 
były  rękodzieła  wszystkich  innych.  O  stopniu  doskona- 
łości warsztatów  sukiennych  doniyśfcó  się  nwżmt,  tak 
z  sławnych  fabryk  wieluńskich  i  kościańskich,  któ- 
rym same  znaki  miejscowe  zapewniały  wziętość  i  po- 
kup  *),  jakoteż  z  urządzeń  powszechnych  Zygmunta 
Augusta  r.  1566,  w  których  pert  utratą  nakazuje,  ażeby 
sukna  krajowe  inaczej  wyrabiane  nie  były,  tylko  2  łok- 
cie w  szerz,  a  ?0  łokci  wzdłuż.  Znawcy  rzeczy  wiedzą, 


l)  Uniw.  pobór.  odr.  1564  do  1629. 

*)  Przywilej  r.  1475,  księ.  metr.  inscr.  129. 


Digitized  by 


Google 


113 

4e  tajkcrwa,  szerokość  wymaga   bacznej  doskonałości 
rękodzięjkłąj ,,  i  dowodzi  niepospolitego  gatunku  sukna. 

Ochronione  dotąd  z  dawnych  tych  epok  po  roz-  - 
lnaitych  skarbcach,  zbiorach  starożytności  iw  gmachach 
'•ffotajb*.  noszące  Mady  ówczesnych,  cieślów,  ipuJarzOw, 
fti^Źów,,  ślusajzó^,  ^owalów^.pzkŁsgrzciw,  złotników, 
zbrojarzów,  rzeżbiarzów,  malarzów,  jubilerów,  hafta^ 
rzg^^zwaczek  i  t;4,jak  są>djQwo<W/:$t*#»  i  sto- 
,pnia  ^doskonałości  wszystkich  tych  gatunków  przemjr 
słfa?,t  tafcpztąd,  fce  się  jF^zędzię;  i  po  najlichszych  za*-  % 
kątach  kraju,,  zjiąj<łują,  wnosić,  mofcia,  że  powszechnie 
jpi  tw  Jxm  byłjf  rozkrzeraróne»  W  miastach  celnidszycfc 
Storpdaw^  katedry^^r^^jch^syjch.  mieścinach  0(fwieczr 
*e  kolegia^  fary,  Mąsptj&ry^  » tf  wy  vpubliozfle,  wszędzie 
w  t€jjj  mierze,  potrafią  zaspokoić  .cjLekawośó. znających 
się  na  rzeczy.  Tam  obalę  dzieł  dowodzących  jędrnych 
rąk,  mrą^piimika,  widać  zaw^ę  poważny,  a  niekiedy 
wysoko  wygórowany  smak  z  doskonałością  w.  budowie, 
rzeźbie,  W;  pęzlu  i  w  sztuce  złocenia  \  tam  w  odwiecz- 
nych naczyniach,  sprzętach,  ubiorach  i  portretach  zaajr 
doją  sąę  wzoiy  wytwpr^ości,  jakaby  dziś  z  największą 
trudnością  led^rię  mogła  .być  naśladowaną,  «?)*  . 

Ponieważ  główup  trzy  rodzaje  przemysłu  krajowego 
tak  ścisły  z  ^sobą  mają  związek,  że  jeden  .zawsze;  albo 
dźwiga,  albo  nisąozy  drugi,  ztąd  z  kwitnącego  dawniej 
w  Polsce  rolnictwa  i  rękodzieł,  można  już,  bez  innych 
dowodów,  domyślać  sję  z  pewnością  o  kwitnącym,  sta- 
nie jej  handlu*  Gdzie  rolnik  więcej  pielęgnuje  płodów, 
ni£  sam  spptrzebuje,  gdzie  liczny  rzemieślnik  pracuję 
dla  wielu  i  oddalonych  konsumentów,  tam  kupiec  pe- 
wne zuajdiye  zatrudnienie  i  pewne  i  zyski.  Wszystko 
w  Polsce  sprzyjało  jego  przemysłowi;  bogate  trzodo 
saeaęśliwe  położenie  i  troskliwość  rządu,  albc*  go  wzy- 
wały, albo  wspierały  wszędzie.   Te  liczne  przywileje 


*)  UBędzy  innemi  w  lichyto  kośdołku  fchwałkowdkim  pod 
Jaraczewem  pow.  krotoszyńskiego,  zdarzyło  mi  sie  widzieć  sta- 
rożytnej rzeźby  kilka  figur,  i  grapę  wyobrażającą  złożenie  Chry- 
stusa w  grobie;  styl  tych  dzieł  może  się  równać  z  pczlem  wiel- 
kiego malarza.        iU  '••*    ,:i 

łłibl.  pol*.    O  upadku  niMt  w  Polsce.    W.  SurowieckiefO.  $ 
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targowe,  jarmarkowe  i  składowi,  nadawafte  napchszym 
nawet  teraz  miasteczkom,  te  urządzenia  czynione  pr2ez 
Piastów  i  Jagiełłów  względem  opłat  kupieckich  i  myta, 
względem  drói,  ceny,  miary  i  gatunków  tak  płodów, 
jakoteż  pieniędzy,  ułatwiały  w  całym  kraju  przepływ 
potrzeb,  zapewniały  porządek  i  bezpi^zeństwodłd  taffi- 
dluj^eycb.  rl  """•'••      \    •■••■-  /  ♦  .m;  •<.. 

DWaj  Zygmuntowie  szczególniej  się  zajęli  urządze- 
niem handlu  krajowego;  ustanowiwszy  pewne  wigi  i 
miary,  ponowiwszy  nakazy  względem  wygody  i  bezpie- 
czeństwa dróg  publicznych ;  okoliwszy  myta  samowol- 
nie wybierane,  zniósłszy  ustronne  targi  po  wsiach,  ozna- 
t>zyli  po  różnych  okolicach  kraju  wiele  mmsttaa  składy 
$ubKczne<  JTam  kraiow^  rolnik^  i  fZjdmieŚhiik  m&łwkafi- 
dym  c^ie  pod  bokiem  pleWny  Odbyt  na  sWeJe  płody, 
&  obtfy  kupiec  wiedział  gdzfe'  ich  fcżukaó  bez  straty 
ćfeasu  'l\  Do  liczby  tych  iniast  składowych  należał  Kra- 
ków, Wieliczka,  Będzin,  Sędomierz,  Wiślica,  Radom, 
Kraanystaw,  Lublin,  Parczew,  Kalisz,  Poznań,  Wieluń, 
Poniec  i  t.  d.  • 

August,  zasłaniając  kupców  krajowych  od  ucidków 
i  niebezpieczeństw  za  granicą,  zabronił  ba  pewny  czas 
<takiegio  Saiidta,  i  wyznaezył  w  *.  156&  dla  postronnych 
Wielkie  jarmarki  w  Kaliszu,  Wiehttriu,  Czchowie,  Bara- 
inoWie,  Kobylinie,  Koźminie,  Zbąszynitt,  Ponicu,  Między- 
rzectfu,  ^Czarnkowie,  Oświęcimiu,  Będzinie  i  Krzepicach. 
Sławą  targów- tych  miast,  ściągając  kupców  z  dalekich 
krajów,  przyezyniła  się  była  do  znacznego  ich  wzrostu 
'4  bogactwa.  Każde  prawie  z  nich  ukazuje  jeszcze  smu- 
tne doted;  zabytki  dawnej  sw*j  okazałości; 

'■  Znając  jak  użyteczna  jest  w  handlu  konkureńcya, 
August  zniósł  w  r.  1560  wszelkie  cechy,  i  zapewnił  nieo- 
graniczoną Wolność  na  wieczne  czasy  kupczenia  w  kraju 
tek  rodakom,  jako  i  obcym.  Rostropny  ten  monarcha 
nie  przestając  na  tern,  i  chcąc  mocniej  jeszcze  utwier- 
dzić takową  wolność  na  przyszłość,  wyrzekł  się  uroczy- 
<ście  takswojom,  jakp  ijWępGów  imieniem  wszelkiego 


■yfttó  róźue  tonst.  od  r.  1507  do  1666. J    '\ 
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wawa  wfcaelania  w  krąfci   pr^ywiJtegów/  na  jgoiwpaBft 
handlowe.         ,        /      ■>  ->  ł;,  , 

Ifrzyi  takowych  swobodach  nie  trudno  było  ban- 
dowi rożKrsewió  się  W  Polsce;  ten  kraj  sse^Kwięprzer 
ranięly,  na  wszystkie  strony  ratami,  nap&oc  4olykał 
wef*)ko;  Bałtyku,  a  na  wsefe&d  morza  Czamego.  T$  pQr 
tęfcns;  dwu  spławy^  odbierając.  nieżi&ięp)ę  j^gofz^p^y, 
j^jwtfujsiły  je  do  ąajodlegtejs£yeh  kraina  z  kttfra*  jw?«r 
iftfetnie:  dostawiano  natomiast  iimycb- bogactw-,  #  drugich 
Utroe  dalsze  i , bliższe  narody  ościenne,  mając  podobną 
fettwośó  spłjawiw,  a  niedostatek  wieln  potrzeb,  utrzymy- 
wały, hąndęl  polski  w  nstawic^nym  ruchu.  Wisła,  Warte, 
©dra,  £anrBug,  Narew,  Niemen,  Dźwina,  Dniepr  i  Dnie- 
ster,  te  główne  żyły,  snując  się  przez  wszystkie  Janiny 
połs&£ ,  atacpanc.  poboe&nemii  rekami  %, ^mniąpzych 
zatókftw  płody  wewnętrzne*,  spławiały  kd  koszta 4 
trro*o&ei  na, dwa  morza,  świa&i,  ;       t;    /     ;f> 

:  jo Jak  ułatwienie  sptewów  wewnętrznych  mocw>  #ąc 
trudn&ło  książąt  panujących,  można  mę  wsfcędsie  przeh 
kon&£  z  licznych  ich  urządzeń  f  i  statutów; .  od  Kaimie- 
*za  a$,  do ,  Augusta  Jagiellończyków,,  niebyło  pewnie 
jed*^),  kfe)Jiyby{  nie,  zwrócił  uwagi  na  ważny  ten  p*?#dr 
n»ot ,  wygfcdjjr  powsflecbn^  Statut  tegorpi^Kte^gja:  pęd 
.a.  lMl&óm  między  iwemi;!<wCh^c[uprzątoąćizłe  »^Ur 
żyfiia,.  j^pri^zko.dyJamąją0ę  dob«o  pospolitej  aważa- 
j%c,.$e  rzeki  Wisła,  Dniepr,  Styr,  Narew,  Waj*t%  Uub&- 
jec,  Wish&a^  Bug,  Bruki,  Wieprz,  Tyśmieinica,  ■•  S*fy  $i<la> 
Prosną  i  inne  jakiebądź,  chociaż  #ą  nasze  królewskie, 
i  nikt  sobąe  do  nich  nie  może  rońeić  prawa,  zostafy  je- 
dnak  wielu  gaciami  zatamowane  dla  spławiających  to- 
wary ku$#6w>  przeto  stanowimy,  ażeby  $ak  fajC.jfako 
Aeż  wszelkie  którekolwiek  spłąwne^Efeki^  jpod-.ykMą 
(oednonadziestą,  i  pod  niezwłooznem  wyn^seniem  ąpjra- 
.wiedliwońei  skrzywdzonym,  byty  wojtye  ,dla.  wss&elkioh 
kupców,?  tik  w* górę,  jakoina  dól  n^ąeych/<;N|t:  tyci 
samym  zjeździe  w  Piotrkowie,  zniósł  Kazimierz  jeszcze 
wszelkie  cła,  tak  lądowe,  jako  i  wodne. 

Następcy  jego  tehnąp podobnym 4uehetój' ponawiali 
często  i  rozszerzali  te  same  pr&Tra.MZa  ichustaraniem 
oczyszczone  xzeki  pomniejsze,  stały  się  spławpemi  tak, 
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jak  ^większe.  W  ich  liczbie  'anajfdufe  się  takfe,  które 
przez  zaniedbanie  późniejszych  wieków,  albo  zginęl^ 
W  mule,  albo  słabe  tylko  dziś  sączą  wody.  Brda,  Na- 
rewka: Pisią  Pilica,  Ropa,  Hor^ń,'  Słucz,  Drweńća  i'ł.  d. 
spławiały  Wówczas  statki  obciążone  płodami,  dziś  na 
niektórych  Wdwie  się  przemknie  czółno  rybaclie.-  Przy 
sfaakej  Warmię,  ^minąwszy  inne,  Prosiła  i  Łigota-w 
wfcitfj  icławne,  tefaz  widzimy  zamienione  po  wi^ksoej 
^ęśeina  strugi  bez  łoża.  Kto  wie,  czyli  te  długfe  ba- 
gna, które  w  wielu  okolicach  Polski  tftiją  dziś  zdrowe 
powietrze,  nie  były  kiedyś  przeźroczystemu  jeziorami, 
służącemi  do  spławów  tak,  jak  dzisiejsze  bfcgna,  cattief- 
gdyś  Wartę  przez  Gopło  łączyły  z  Notećią>  a  przefc 
Obrę  *l  Odrą  *).  ;  ./  ...  :      / 

Przez  Gfdańskod  najdawniejszych  czaaów,  najwię- 
cej' z  Polski  wychodziło  płodłów  tfa  granicę?  wtynijior- 
cie  opatrywała  się  w  nie  cała  północ  ż  zachodem  Ifttttf- 
py.  W  XIVi|uż  Wieku,  prócz  mnóstwa  swoich,  300  okrę- 
towi obcych  zatrudniało  się  na  rok  ich  wywozem  *). 
Z  drugiej  strony  K&ezybej  i  Biało^ród,  jak  się  okatfujt 
7.  ptf&elstw  carogrodzkiego  do  Jagiełły,  i  Wenetów  do  Zyg*- 
iiunta  I,  odbierał  mnóstwo  płodów*  polskicH,  któremi 
SojKatrywila'  się  stolica  cesarstwa  wschodniego;  Aiehipelag, 
i  kraje  leżące  nad  morzami  Czarnem  i  >  Śf&teiemłiiem. 
Z  tych  podań,  które  mamy;  łaiwo  osądzić,  jak  jiiezmier- 
i*e  zapasy  do  końca  XVi  wieku  WychódzSy  z  Polaki 
ż&  granicę:  Cdlaryusz  3)  z  wielń  innymi1  liczy  100,000 
łasztów  samego  zboża,  które  wówczas  co  rok  przeda- 
wano  do*  obcych  krajów;  w  jednym  zaś  roku  suma 
ta  doszła  podług  niego  do  865,000  łasztów;  czyli  do 
10,950,000  korcy.  Zważywszy*  że  w  tych  wicach  han- 
del zboża  w  Gdańsku  przynosiła  jak  rachuje  Czacki,  75 
woeestu  zysku,  i  dodawszy  jeszcze  do  tego  60,000 
wołów  co  rok  wyprzedawanych  z  kraju,  wedle  świadeetwa 
Opalińskiego  4),  toż  niezmierną  ilość  innych  głodów  wiyB- 


^.HplschęPeogr^tąi  tom  Ź  p*  ,161. 
5  Paciięt.  hist.  pojjt  r.  1784*  luty. 

Descrip.  Pól.      '. 

Polon,  defćfo.   v-  <•  u"<! 
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czoayeb/przes  Kromera*  jafcp  tor  koni^owiety  im&,  <ta#wa 
4ia  budowle  i  m$azty,  lny,>  konopie,  8$,  połażę,  farby  '^ 
ołów,  miedź,  siarka,  glejta,  stal,  wosk,  skó*jr  łosie  *)  i  t  a 
nietylko  śmiało  twierdzić  można  z  du  Plessis  *),  że  ba^ 
lans  handlu  wówczas  był  na  stronę ,  Polski ,,  ale  nadto 
wolno  jest  dodać,  że  płody  jej  do  XVII  wieku,  zastę- 
pując złote  góry  Potosi,    ubogacały  do  zbytku  naród 


Jakoż  posłuchawszy  świadectw  współczesnych,  t  i 
zważywszy  liczne  zabytki  owych  epok,  nikt  o  dostatkach 
i  bogactwie  dawnych  Polaków  powątpiewać  nie  może. 
Największa  część  wspaniałych  tych  gmachów,  które  dziś 
po  całym  kraju  widzimy  stojąee  w  smutnych  szkieletach* 
te  posażne  klasztory,  pyszne  kościoły,  potężne.,  mury, 
liczne  ślady  rozwafin  na  pół  i  zupełnie  %  ziemią  już 
zrównane,  te  wysokie  wały,,  głębokie  przekopy,  są  dzie- 
łami rąk  i  kosztów  szczęśliwych  tych  wieków*  ,Dodawr 
szy  do  tego  hojne  fundusze  pobożne^  uposażenia  wtityr 
tatów  ubogich,  oświecenia  i  porządku,  p#Wi$&nego,  im 
powątpiewać^  lecz  zdumiewać  się  należy  nad  ówczesne- 
mi  źrzódłami  bogactw  krajowych.  --  .. 

Niemasz  pewnie  baju  w  Europie,  któryby  z  tak 
krótkiej  epoki,  jaką  była  epoka  od  Kazimierza  ytf  do 
dwóch  Zygmuntów  Jagiellońskich,  potrafi- 'flka^ac  tyl^ 
zabytków  i  tyle  śladów  kosztownych  murów  i  gmachów; 
jak  Polska.  Sam  Kazimierz  podżwignął  pn»esżlo>siedpi- 
dziesiąt  miast,  opatrując  je  'W  zamki,  mury,  wąly,  f<fe£ 
i  budowle  publiczne..  Te,  które  cz$s  jeszcze  nam  psźczgr 
dził,  zachwycają  dotąd  widza  swoją  wielkością,  i  nie- 
zmiernym kosztem.  Nie  wiem,  czyli  który  naród  zowych 
wieków  może  u  siebie  pokazać  co  podobnego  do  sfy 
któnnic  krakowskich.  Ogromne  reszty  drutów  i  baszt 
zamku  rawskiego,  słusznie  nazwać  można  kolizeum  pol- 


*j  Samo  cło  od  wywowoźonego  czerwca  farby, ,  prpypofiito  ro- 
cznie 6,000  czerw,  złot  iak  świaacsy.  Miechowski. 

.*)  Uniwer.  pobór.  odr.  1564  do  1629.  Warto  uwagi,  ie  perki 
albo  kartpfle^  wtenczas  jufcjako  towar, ;  na  komodach  podlegały 


opfeofc  celnej. 

3)  NpvęUa  jęogr 


Digitized  by 


Google 


118  ' 

ifcretól  SitiB^ftm  3kbytóMj>4tóry  śmiało  rówtoać idę 
inoże  pyszfiytónrutttoifl  driet1  ołblTiymich;  zbudowany  HA 
kępie  111113^61114^  sypanej  w*ród  trzęsawisk,  stoi  teraz  po- 
szarpany od  psotnej  ręki  l);  dowodząc  zarazem  wiel- 
kości sWyęh  twórców,  i  nikczemności  ich  potomków. 
Potężna  wieża  krttówicka,  bajecznie  zwana;  myszą,  od 
wieków  w  zamedtahiuy  wystawiona  na  wszelkie  pociski 
rozhukanych  bałwanów  Gopła,  tłuczona  od  niszczących 
bura  i  pioninów,  stoi  dotąd  niaporuszona,  i  staó  pewnie 
będzie^przefc  Wieki  pysznych  piramid,  któremi  mieszka- 
mec  nadNiłem  Unieśmiertelnif  sWóją  pamięć  *).  Oka- 
załe rtrfny  zamków  niegdyś  Czerska,  Wyszogroda,  Cie- 
chanowa,* Sraeóska,  dwóch  Dobrzynów,  Bobrownik,  Dro* 
łriczyna,  Łomży,  Kazimierza,  Chęcin,  Sfendomiefza,  Bzy, 
Czorfctyna,  Tęczyna  i  innych  wielu,  wznosząc  pyaznie 
podarte  szczyty  db  obłoków,  dziś  jeszcze  panują,  gaszą 
i  zdobią  śWoją  wielkością'  hikcżemne  te  strzechy^  które 
oWok  m^h1  poważyły  feię  uklećić  ręce  nifedółęźne.^  Spoj- 
rzawszy tlia/Lkiiezniienią  tę  różnicę,j  zdaje  się,  że  przez 


!)  /Mury  ,;te ,  ?awioclły    mocno  podłe .  łakomstwa  oficyalistów 


prustóch:  ci  spodziewając  się  z  nich  zyskać  ceśłę  na  różne  jpo- 
fifewy,  po  znacznej  pracy  f  kosztach,  nie  zyskali  jak  tylko  dro- 
bne gruzy  odeWane  od?  twardej  ich  masy  zasadzanym  prochem. 
m  •'  ^[^KwińwieA,  nędzna  dziś  mieścina  z  19  chałup  złożona"/  uka- 
zuję, w  ,d»leko  pod  ziemię  rozciągających  się  brudach  i  funda- 
mentach kosztownych  niegdyś  domfftw,  ze  warta  była  być  siedli- 
skiem  ksS^t  polskich.  t?ałe  jej  położenie  obronne,  przyjemne 
i  wspaniałe  nad  Gopłem,-  tern  to  pysznem  morzem  polakiem,  daje 
jej  słuszne  pierwszeństwo  przed  ipnemi  miastami  kraju..  Stanąw- 
szy u  brzegów  półwyspy  na  ,r^w^inac)i(  potężnego  niegdyś  zam- 
£u,  człowiek  w  zachęceniu  czujecie  tu  wyniesionym  nad  po* 
złom  żyjących;  ż  trzech  stron  ogromna  płaszczyzna  wód  przezro- 
czystych, gdzie-  niegdzie  w  dalekich  przestrzeniach  Widok  zielo- 
nych gajów,  rozsianych  wiosek,  kwitnących  pól,  odbijający]  się 
obraz  wspaniale  zapadającego  słońca,  wszystko  to  ostrzega  co, 
że  tu  kiedyś  było  mieszkanie  bóstw  i  wielkich  luójzi.  Z  drugiej 
sttfony  -mezaC'  ten  nieśmiertelny  pomnij,  płókahy  zewsząd  wod% 
jeziora,  jako  świadek  odwłeczny,  wystawia  myjślacemti  całV  sze- 
reg przypadków,  jakim  odł  tysiąca  lafc  podlegał  sławny  gród  Swi- 
fta, i  Fbfeka  cala.  flolsche  z  Innymi  tatrz^muje,  żó  ta  wież*  mtt- 
gła  być  latarnią  dla  wygody  żeglujących  niegdyś  statków  na  (Jo- 
pie: to  pewna,  że  epoka  jej  budowania  ginie  w  niepamięci. 
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pa^o  tylko  -szanowanie  drogich  tych  pomników  chwa- 
ły cjców,  albo  z  przeczucia  jakowęgoś,  tulą  się  jeszcze 
dotąd  pod  ich  ściany  te  szczupłe  gromadki  zbiednianych 
synów.  Może  ten  obraz,  przypominając  im  w  nieszczęr 
ściu,  że  ta  sama  ziemia,  na  której  dawni  Polacy  wznieśli 
się  do  najwyższej  pomyślności,  ukazuje  pewne  nadzie- 
je, że  i  dla  nich  kiedyś  otworzy  bogate  swcye  łono, 
i  wydżwignie  ich  z  długiej  nikczemnoścL 

O  podobnej  zamożności  i  nabytkach  kosztownych 
z  owych  wieków,  świadczą  jeszcze  rozmaite  podania 
i  ślady  po  niezliczonych  innych  miejscach  kraju;  pomi- 
jając resztę,  w  samem  księstwie  warsząwskiem,  Ue  mi 
jest  wiadomo,  mocne  zamki,  warownie,  mury  ljib  wały, 
zasłaniając  okolicznych  mieszkańców  od  niebezpieczeństw, 
zdobiły  niegdyś  Wieliczkę,  Zawichost,  Skawinę,  Olkusz, 
Bendzin,  Lelów,  Wiślicę,  Szydłów,  Iładom,  Opoczna 
Wąwolnicę,  Drzewicę,  Lublin,  Solec,  Sieciechów,  Osiek, 
Korczyn,  Kalisz,  Ostrzeszów,  Wieluń,  Krzepice,  Bolesła- 
wiec, Wolsztyn,  Przedborze,  Brzeźnicę,  Sieradz, (Czchów, 
Stawiszyn,  Pyzdry,  Konin ,  Koło,  Inowłocz ,  ,  Łęczyca 
HaJfcło,,  WieUn,  Bydgoszcz,  Przeciec^,  Gostyni%  Kowal, 
Gniescjio,  Witkowo,,  Giecz,  Biechów,  Kurnik,  Tuliszków^ 
Międzyrzec?,  Kopanicę,  Nieszawę,  Złotoryą  i  inne  bez 
liczby  *).  Te  miejsca,  którem  miał  sposobność  oglądaj 
wszystkie  dotąd  jeszcze  noszą  ślady,  albo  rąk,  olbrzy^ 
mięn,  albo  cierpliwości  i  prącjr  niezmordowaną};  ;wąjy 
i;  kopiec  niegdyś  zamkowy,  pypany  ną  bjotnistĄJ;  rówm- 
nie  pod  Gieczen^,  mizerną  dziś  wioszczyną,  w  powieję 
sreeazkim;  toż  kościółek  odwieczny  z  ciosanych  kubii- 
e^nie  twardych  kamieni  polnych  i  ruiny  zameczku  wppr 
bliskim  lesie,  mpżnąby  pr?yrównaÓ  do  dzjeł  dawpy<& 
Cyklopów,  O  półtory  mili  zt&mtąd  podobny  J^piec  zam- 
kowy we  wsi  Piechowie^  sypany  na  jezierzysku,  składa 
się  z  grubych  s^wht  nawiezionej  ziemi,  węgli  i  kamie- 
ni, Z  podobnym;, kosztem  i  pja<&  zakładane  były  wpsystf 
kie  inne  ^mki  na  baguistyph  równinach.  ;     łyilt  .,    (  , 


widoczne. 


')  Patrz  życie  Ła$imierafr  W.,  Htokiim.  wępd.yśłftffy  j*sa«p 
tczne. 
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Do  poparcia  naszego  zdania  o  bogactwach  dawniej 
miast  w  Polsce  do  XVII  wieku,  można  tu  przypomnieć 
milionowe  dostatki  Krakowa,  Olkusza,  Bendzina,  Sendo^ 
mierzą,  Jarosławia  i  innych.  Niektóre  wzmianki  docho- 
wane o  bogactwie  szczególnych  mieszczan,  okazują  do- 
statecznie, jaki  mógł  być  stan  reszty  trudniących  się 
podobnem  powołaniem.  Monarchowie  Europy  nie  Wsty- 
dzili się  brać  od  nich  podarunki,  i  pożyczać  sumy;  je- 
den mieszczanin  krakowski,  Wierzynek,  rozdał  dla  czte- 
rech takich  książąt,  odwiedzających  jego  pana,  w  darach 
100,000  czer.  złotych;  drugi  Hanko  Ęempnicz  pożyczył 
Karolowi  IV  cesarzowi  6,000  grzywien  srebra;  Czarny, 
mieszczanin  podobnie  krakowski,  trzymał  za  Zygmun- 
ta Igo  w  zastawie  dóbr  korony  i  szyb  solnych  za  26,000 
ćzer.  zł.;  Morsztyn  iupiec,  własnemi  okrętami  wysyłał 
na  wszystkie  morza  płody  krajowe,  a  natomiast  spro- 
wadzał do  ojczyzny  bogactwa  indyjskie. 

Podobnych  przykładów  moźnaby  naliczyć  niemało, 
gdyby  jeszcze  chciano  powątpiewać  o  powszechnych 
w  tej  epoce  dostatkach?  krajowych.  Z  Kromera  opisu 
obyczajó^  o^ych  wiefcó^  widać,  że  przepych  w  boga- 
tych strojach  i  klejnotach  był  już  pospolity  w  każdej 
klasie  mieszkańców.  Jakoż  rozmaite  kónstytufcye,  któ- 
re czę&ćią  zazdrość,  częścią  też  potrzeba  oszczędności 
Srzepisywały  dla  nich  pod  nieszczęśliwem  panowaniem 
ómu  szwedzkiego,  zupełnie  potwierdzają  tę  prawdę. 
Na  sejmie  r.  1613  zabroniono  mieszczanom  i  Chłopom 
nosić  szat  jedwabnych,  futer  bogatych  i  safianów,  w  ro- 
kit żaś  1620  rozciągniono  ten  zakaz  i  do  kobiet  obu 
tych  stanów.  Że  jerluak  skutki  dopóty  ustawać  nie 
zwykły,  dopóki  trwają  ich  przyczyny,  jeszcze  zamożni 
z  dobrych  czasów  mieszczanie  i  chłopi  nie  słuchali  tych 
zakazów,  i  zniewolili  prawodawców  r.  1629  do  przepi- 
sania pewnej  opłaty  dla' tych,  którzy  się  koniecznie 
chcieli  stroić  w  zakazane  towary.  Za  Jana  Kazimierza, 
chcąc  przynajmniej  tia  czas  poskromić  zbytek  tych  dwóeh 
klas  narodu,  zabroniono  im  surowiej,  w  ciągu  nieszczę- 
śliwej wojny  nosić  klejnotów,  sukien  [drogich,  szat  lub 
pasów  jedwabnych  i  rater  kosztownych. 
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'"fli^jły  jewie&e  ftrakdwałó  dowodów'  na  okazanie  % 
bogactw,  ludności  i  kwitnącego  stanu  dawnych  miast  < 
polskich,  możnaby  je  brać  z  tych  śladów  i  ruin,  które 
do  <tóś  dnia  jeszcze  w  nich  nie  są  spełna  zatarte.  Ma- 
ło jest  takich,  któreby  nam  nie  ukazywały  zwalisk  dk~ 
wayfch  murów,  rozległych  obwodów  przeszłej  swej  wiel- 
kości, zagrzebanych  przedmieść,  skróconych  ulic;  mało 
jest  takich,  któreby  w  stopionej  reszcie  ogromnej  nie* 
gdyś  swej  osady,  nie  liczyły  dziś  trzech  czwartych  części 
pustkowiów,  a  obok  nich  nędzne  tylko  chaty.  Jeśli  by* 
ły  Obszerniejsze  w  tamtych  wiekach,  musiały  mieć  wię* 
cej  ludności;  jeśli  liczyły  więcej  domów,  mieszkańcy 
musieli  posiadać  wystarczające  na  nie  fundusze;  jeśli 
się  w  nich  żywiło  mnóstwo  hułzi  przemyślnych,  ci  mu* 
sieli  mieć  pewny  odbyt  na  swoje  płody,  a  konsumen- 
ci, którzy  je  odkupowali,  musieli  być  w  stanie  za- 
możnym* J  fj 

Zniknął  ten  świetny  stan  miast  i  ich  mieszkańców 
*f  PotóCfe,  a  smutne  tylko  ślady  i  słabe  pamiątki  jeszcze 
nttm  gó  przypominają.  .  Tam  gdzie  przedtem  przemiesa-  y 
kśw&li  ibónirchowie  z  licznym  swym  dworem,  tam  gdzie ' 
naród  'zgromadzony,  znajdował  pomieszczenie  u  obywa- 
teli, tam  kilka  przejeżdżających  famiMj  nie  znajdzie  dziś 
przytułku  na  noc  jedne.  W  Wiślicy,  w  Korczynie, 
Wafcie,  Ęądomiu,  Nieszawie,  Opatowie,  Czerwińsku, 
w  Kole,  Opoce,  Chojnicach,  w  Nowem  mieście,  Brześciu 
kujawskim,  Jedłnie  i  t.  d.  !),  bywały  niegdyś  obrady 
tóajówe,  śfejtay,  zjazdy  krółów  i  panów,. — dziś  wi^kszi 
Iph,  ezę^ć  nie  jest  w  stanie  ukazać  frzech  domóW  żdat: 
nych  do  pomieszczenia  podróżnych.  Ulice,  przedmieścia, 
zamczyska  i  rozwaliny  gmachów  publicznych  ogromne- 
go niegdyś  Sendomierza,  Lublina,  Gniezna,  Kruświcy^ 
Wielunia,  Sieradza,  Brzezin  tt),  Wiskitek,  Srzemu,  Koni- 


l)  Patrz  konst.  różn.   od  Kazimierza  W.   aż   do  Zygmunta 
Augusta.      , 

''  *)  Minister  Łubieński,  chodząc  razu  jednego  pod  Brzezinami* 
ftpóAał  na  drodze  pomiędzy  ogrodami,  o  podał  od  przedmieścia! 
znaczna  kałużę  wody  i  Wota,  dla  którego   z  trudnością,  musiał 
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na,  Łomży*  Wizhy,  Rajgrody  Goniądza,  Dtfohiozyna, 
Mielnika,  Bydgoszczy  *),  i  mnóstwa  innych,  leżą  ter** 
opodal  zagrzebane  w  ogrodaehj  wygonach  i  w  polach, 
a:  odkryte  przypadkiem  głęboko  w  ziemi  bruki  i  piwni- 
ce, same  jeszcze  świadczą  o  dawnej  ich  rozległości. 

Powtórzmy  sobie  raz  jeszcze  tę  prawdę;  że  jak  nie 
na  świecie  nie  dzieje  się  bez  przyczyny,  tak  i  upadek 
przemysłu  i  miast  naszych  miał  swoje.  Dopóki  tron  mo*- 
narchów  polskich  nie  został  odarty  z  władzy  i  powagi 
potrzebnej  rządzącym,  dopóty  pod  szanownym  jego  cie- 
niem kwitnęły  porówno  wszystkie  klasy  narodu,  dopóty 
rozkrzewiał  się  i  wzrastał  każdy  rodzaj  przemysłu;  do-r 
poty  jeden  dźwigał  drugi,  i  wszystkie  ratowały  się  od 
upadku.  Ze  zmianą  stanu  politycznego,  zmieniła  się  nie- 
szczęściem cała  postać  kraju. 

Z  dziejów,  podań  i  przywilejów  najdawniejszych, 
nie  widać,  ażeby  mieszkańców  miast  polskich,  prócz 
samógo  powołania,  w  czemkolwiek  różniono  od  treszty 
narodu.  Jedne  były  prawa,  i  zwyczaje  dla  wszystkich, 
jednych  używał  swobód  towatayskich  rolnik,  miejszcaar 
nin  i  obrońca  kraju,  bo  każdy  %  nich  dziś  był  jednym, 
a  juttfo  drugim.  Taki  był  najdawniejszy  duch  wazysfc- 


omijać"  to  miejsce;  powracając  tam  po  kilku  kwandransach,  po- 
(fasegl,  że  tak  woda,,  jako  i  mul  zupełnie,  był  zniknął.  Zdumio- 
ny niespodzianym  tym  przypadkiem,  gdy  kazał  kopao  ziemię,  żnal- 
lazł  Ogromna  piwnice  i  ślady  kosztownych  .murów;  mjasta  megdy£ 
nierównie  obszerniejszego. 

')  Nieraasz  pewnie  miaata  w  Polsce,  ktoreby  więcej  ,  <feifi 
jeszcze  ukazywało  epok  szczęśliwych  i  niesżczęsłrwych  swy$h 
przeminą  jak  Bydgoszcz;  wszędzie  i  w  znacznej  '  Odległości  od 
jtj^o  obwodu,  znajdują  sie  tam  głęboko  pod  ziemię  mury  kosz- 
townych nieplya  domów  i  sklepów,  które  dowodzę  dawnej  jecp 
obszerności  i  bogactw,  a  trzy  szychty  pięknych  braków,  ukazuic 
kolejny  wzrost  jego  i  upadek.  Pierwsza  z  tych  szycht  leży  o  kil- 
ka łokci  pod  ziemia,  druga  o  dwa  łokcie  niżej,  a  trzecia  o  trzy 
łokcie  pod  druga,  tak,,  ze  się  ta  ostatnia  znajduje  Jo  7  łokci  pod 
powierzchnia;.  Przed  niedawnym  rzasem,  gdy  tam  zakładano 
młyn  nad  Brdę,  odkryto  obszerne  mury  dawnego  gmachu,  które 
odgrzebawszy,  znaleziono  różne  sprzęty  i  stępiej  meniczne,  toż 
srebra  w  sztukach  i  blachach  gotowych  do  wybrania  na  kilka 
tysięcy  talaróWi. 
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JdA{*itf8Bftw  słoWiaAsktahj  że  nie  cierpiały  żadnej  rt*ł 
ttidy  stanu  między  sobą;  tak  nam  ich  malują  j$mxve 
od  Jornanda,  Prokopa,  aż  do  ^(mstaa^a,  Dytmltra  i 
Helmolda;  takie  były  prawidła  organizacyi  ich  rządu, 
któremi  się  wyszczególniali  od  innych.  Późno  już  bar- 
dzo, często  ponawiane  plagi  wojenne,  toż  związki  ści- 
ślejsze po  chrzcie  z  sąsiadami,  zjednej  strony  oswajały 
Polaków  z  ich  zwyczajami,  a  z  drugiej  ściągały  do 
kraju  znaczną  liczbę  osadników  obcych,  mianowicie 
Czechów,  Niemców  i  Żydów.  Ci  nie  Chcąc  podlegać  cu- 
dzym, mniej  pewnie  dogodnym  prawom,  przy  osiadaniu 
warowali  sobie  te,  do  których  albo  już  byli  przyzwy- 
czajeni, albo  które  im  się  wydawały  dogodhiejszemi: 
Tym  sposobem  w  względzie  cywilnym  podzielił  się  na- 
ród na  dwie  osobne  klasy:  jedna  pozostała  przy  pra- 
wach i  zwyczajach  polskich,  a  druga  uzyskała  dla  sie- 
bie pr#Wa  niemieckie.  Kdi4żęta  rozciągając  coraz  więcej 
te  ostatnie?  i  do  krajowców,  pomnożyli  z  czaisem  znacz- 
nie liczbę  klasy  wyłączonych.  I  ta  to  pewnie  pierwsza 
jest  tniedżą,  która  zaczęła  prawnie  przedzielać  miesz- 
kańców kraju  pollskiejgiD,  i  która,  przy  innych  okoliczno- 
ściach, niemało  fiopómógła  do  dalszych  ich  przedziałów; 
Bolesław  Chrobry,  ten  ze  wszech  nńar  wielki  rno^ 
narcha,  który  zachwyciwszy  umysły  pisarzóW  zadziwia* 
jądemi  dźM&tói l  "bohatyrstwą.  nie  dał  im  zwrócić  uwagi 
na  uwielbietlife  szanownych  fcwyćh  przymiotów  mądrego 

x  rządżcy  narodtl,  jak  był  pierwszym  przetwórcą  stanu 
politycznego  Polskie  tak  on  sam  pierwszy  zostawił  za- 
ród wszystkich  odifiian  następnych.  Położenie  krajni 
dtich  wieku  wymagał  nowego* porządku  rzeczy ;  ten  za- 

.  prowadzony  szczęśliwie  przez  iriego,  skaziły  niedołężne 
rzącty  ri&słępcóWi  Naprzód  duchownym,  a  następnie  mO- 
żniejśzym  panom,  zasniąkował  feudalizm  germafiski. 
Słabi  książęta  nie  mogąc  mu  założyć  tamy,  musieli  się 
w  koĄću  sami  przykładać  do  jego  zaprowadzenia,  i  zno- 
sić wsMkie  wady,  jakiemi  już  gdzieindziej  był  gkażó^ 
ny.  Mieczysław  stary,  książę,  przy  dobiycŁ  sWych  chę- 
ciach wart  zawsze  lepszego  losu,  choć  się  krzepko 
z  nim  pasował,  tiiusiał  jtiż  przecie  lĄegtiąć  jego  prze- 
wadze. Odtąd  jak  się  duch  ten  więcej  rozszerzył  w  kraju, 
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pktozęła  się  między  mieszkańcami  rodrić  niajafca  rtżAkit 
w  względzie  politycznym;  lecz  ta  do  wyśnienia  domu 
Piastów  niebyła  ani  dosyć  wyraźna,  ani  prawna.  Do 
tej  jeszcze  epoki,  kiedy  się  spodobało  książętom,  wzy- 
wali do  swych  obrad  i  układów  politycznych  tę  lub 
ową  Uasę  bez  różnicy,  Pod  panowaniem  dopiero  Jagieł-* 
łów  różnica  ta  zaczęła  więcej  dojrzewa*:  klasą  rycer- 
ska, jako  mocniejsza,  bliższa  tronu,  i  mniej  zatrudnior 
na  swem  powołaniem,  uzyskawszy  pewny  wpływ  do 
obrad  krajowych  i  dp  prawodawstwa,  tłumiła  zwolna 
swoją  przewagą  inne,  i  pozbawiała  je  znaczenia.  Pierw- 
sze  kroki  wiodły  do  dalszych;  korzystając  częścią  z  u- 
dzielonych  sobie  swobód,  częścią  z  słabości  książąt,  po- 
częła w  końcu  wyciskać  na  nich  prawa,  które  ją}  tylko 
samej  były  dogodne,  a  reszcie  .narodu  szkodliwe  lub 
ciążące.  ,...*.. 

,  Jfimo  to,  pod  rządem  Jagiełłów,,  czyli  rostropność 
sama,  czyli  też  niewygluzowane  zabytki  dawnego  usza- 
nowania dla  tronu,  nie  dozwalały  jessoze  szlachcie  nad- 
werężać otwarcie  wykonawczej  jego  powagi:  ta  wszę- 
dzie podfenczas  poczuwała  się  jęszezs  do  ścisłego.  pp,t 
słnszenstwa  i  uległości  Dlatego  za  ich  jeszcze  panowa- 
nia wszystko  w  Pojsce  szło  porządnie,;  prawą  zarówno 
każdemu  udzielaty  opiekę,  róż^e  klaąy;  skanowały  się 
nawzajem,  a  kraj  słynął  dostatkiem,  ząąc^enięm ,.  i  po- 
tęgą na.  wszystkie  strony*  Niestety!  p^  zgonie  tego  szaT 
nownego  domu,  wkrótce  zaczął  gasnąć  ten  piękny  .obraz 
naszej  ojczyzny  $  wszystko  odtąd  praybieyało  smutną 
postać,  a  naród  okrywał  się  żałobą,  które- &o  samego 
skonania  nie  miał  już  zrzucić  z  siebie.  Nieszczęsna  ełek- 
cya,  a  za  nią  duma,  egoizm  i  wszystkie  Jburzę  gmjno- 
wladztwa  jednej  klasy  obywateli,  wylęąły  konwulsye, 
od  których  biedny  naród  dopóty  był  miotany,,  dopóki 
nie  padł  ofiarą  przemocy  i  włąąnej  nierozwagi; 

Stan  włościan  zamieniony  w  ciężkie  poddaństwo, 
mieszczanie  ze  wzgardą* odepchnięci  od  wszelkiego  wpły- 
wu do  prawodawstwa  |i  władzy  wykonawczej,  ujrzeli 
ąię  pod  slabem,  berłem,,  królów,  wytuęr;anycb  sierotami 
w  własnej  ojczyźnie.  Odtąd  miasta  bez  znaczenia,  bez 
^łosu,  opieki,  podpory  i  obrony,,  wystawione  na  zawiść 
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i  dK)woln(M  moimeJHź.yińi,  trapione  bbzustamiie  wszel- 
kiemi  plagami  ndeszcrięśó  i  ucisku,  iw.  samej  tylko  :f ozr 
paca(y  .wyglądały  ostatniej:  swej  zguby,-  Ciągłe  zaburzer 
nia  wewnętrzne,  okropne  wojny  z  sąsiadami,  z  jednaj 
strony  przerywały  ustawicznie  spokojne  pqwołaarie!  »bh 
jnMzkańców,  zi  drugiej  niszczyły  w  mgniecBiii  oka  jfczez 
wiek  aapraoówane  majątki  Jeśli  nieprzyjaciel  iwdaił  dfo 
dfe  1  ktaju^,  burzył  wszystko,  j  czego  i  dosięg&ął^  -  jeśli  izostał 
bdp&rtym,  tfriekajiiy  htb  zgłodniały,  ołroań^a,  własnąj  ójr 
etfyzny  zabierała  inaimowafy  na  co  trafiła  i  /  w  >  :  . 
Ta^  zmiana  atami  i  płożenia  największej  częśei 
miesz3^ńe^wy  intiśiała  mkć  wpływ  niezmierny!  im  stato 
kraju  całego  i  jego  przemysłu. ;Cżłowiek  nie  wyśiła  się 
nigdy  na  i  pracę;  tylko  w^miak-ę  wolnośei^  nadziei  i  Środ- 
ków, jakie  >  posiada-  bdjąwszy/  lnu  i  te  sprężyny,-  traei 
ochotę  i  dpbsoblidść  do^szystitiego-  a 
"  Któż  w  -opłakanej  owej  dobie  miał  uprawiać  Win- 
nicę narodową?  któż  ją  miał  oganiać,  oa&dabiać?  kto 
kochać  i  ubogacać  przemysłem  lub  nowemi  wynalazka- 
mi? kto  miał  wspierać  braci  upadających  pod  ciosami 
sprzysiężonych  zewsząd  nieszczęść  i  przeciwności?  Stan 
rycetó^i  cały  zajęty  nieogiranicżonem  rozprzestrzenia- 
niem swych  swobód,  zapominając  o  wszysłkiem,  nie 
umyślił  tylko  o  tttą  ażebym  zabezpieczywszy  się  przeciw 
władzy  panujących,  używał  ich  spokojnie;  żeby^  odgro- 
dziwszy się  nazawsze,  sam  wyłącznie  używał  wsfcetlkich 
dobrodziejstw  żyda  społecznego,  a  reszta,  żeby  sama 
znosiła  całe  jego  ciężary.  Włościanin  żył  w  własnej  oj- 
czyźnie jak  najemnik  przymuszony,  a  mieszczanin  jak 
gpść  cierpiany  w; cudzym  domu,  i  zależący iM.w^Mk 
nialości  lul>  kaprysu  gospodaka;  -       '    ;  ' 

>  r  Sama  własność^  prżywięzujet  człowieka  do  miejsca, 
a  nadzieja  jej  przysporzenia .  nagrzewa  t  go:rdo  piracy. 
Jak  ehęć  posiadania  Jwłateności  jesttmu  wrodadna,  i  óii 
dzieciństwa  ju&  rfę  wnim  rozwya,.  tak  środkiem  do  jej 
•nabycia  i  podwojenia  jest  przemysł.  Na  tern  zasadza 
się  cała  ekonomia  ludzi  i  narodów,  ten  jest  cel,  doktó- 
trego  wszyscy  się  ubiegają,  ta  pon$ta^  która  wszystkich 
wzywa  do  ofiar,  starunków  i  czynności  Dopóki  ludaię 
przestawali  /na  własnościach  ?  •  ruchomych,  tdopótjr   nie 
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lbajw  jednego^  aM  całej  ziemi  byli  obywatelami.  Gfeo*- 
jętni  nia  posadę,  tnłactwo  i  przechody  były  im  kwyczaj* 
ney  bo  to,  00  posiadali,  bez  trudności  mogló  być  przer 
noszone  z  miejsca  na  miejsce.  Że  w  tym  stenie  nie 
anali  żadnej  ąjczyzny,  ztąd  nie  poczuwali  się  do  żadnych 
wzglgdem  Bfej  abowiązków.  Aic  odtąd  jak  ziemia  i  jej 
płoiy .-  miejscowa  fiftały  =  się  głównym  przedmiotem  .włar 
bneści  .fc  bogactjfa,  zmieniła  się  postać  rzeczy :  Udzie 
nie  mogąc  jej^przenosić,  i  nie  dheąeijej1  tracić,  zostali 
niejako  przykutymi  do  jednego  miejsca  które  się  dla 
nich  jstała  ojczyzną.  W  tern  położeniu  stawszy  się  oby- 
aratelami  jednego  wyłącznie  kraju,  widzieli,  że  i  od  bez.- 
fiieczieństwa  i  całości  jego,  zalecało  bezpieczeństwo  J 
4afo6ó  ich  własności;  Ztąd  ojczyzna,  która  ląbejmow^śa 
te  wszystko,  ^o  rimibyło-  drrigiem  ispotezebnem,  stali, 
się  hasłem  powszechaaem,  i  dla  jej  dcrbra  lub  ocalenia 
jooświęcąją  dziś  ochotnie  to,  co  się  %4r^czajme<  poświę- 
ca dia  dobra  łub  ocalenia  swojej  własności.  'Przemysł, 
siły  i  życie,  są  zwyczajną  dla  niej.  ofiarą; 

Bozumie  się  jednak  samo  przez  się>  ie  wmiaię 
dobrodziejstw;  jakich  kidzie  w  ojczyźnie  aźywają,  krze- 
wi się  do  niej  przywiązanie  albo  pątryotyzitt ;  jak  nie 
'wszędzie  i  nie  wszyscy  poró^mo  doświadczają/ jej  <fo^ 
brodziejstw,  tak  też  nierównie  są  patryotami.  Ten  co 
w  niej  znaczną  posiada  własność,  trosk!iwś?ym  być  musi 
<>  jej  los,  niż  ów,  który  małoi  lub  wcale  nie  posiada  żar 
Jttaiąj.  W  kraju  satem  niewolników,  i  tam  gdzie  szczupła 
liczba  mieszkańców  wyłącznie  posiada  własności,  mało 
jest  patryotów7  bo  mało  Jest  widzących  w  nim  swoje 
^ob*o.  Taki  kraj  zawsze  jest  -słaby,  ponieważ,  isfly  jego 
składają  się  z  szczupłej  liczby  przywiązanych!  r  ogromna 
masa  tgołótó^  obojętna;  jaa  wszelkie  jego  pzypadki  i 
.$miapy;  nie .  mając  iiic,  nie  lęka  się  żadnąj  straty. 
W  gwałtownej  potrzebąe,  na  tę  klasę  nigdy  spuszczać 
łjGrięonie  można,  bo  jej  nie  można  ukazać  żadnych  po- 
iźy5tków  z- poświęcenia,  zia^dów  i  żega^  jakieby.iwtjsm 
-Masie  ponieść  musiałsu  Rządcy  kiiajów  niewołśtozjeh 
iżnają/to  ddbrae,  i  dktiego  w  izłym  razie,  dla  zagrzania 
^ddkriyoh  -do  obrcmy  powszechnej  zamiast  .^alryaftra- 
mu,  który  tani  jest  hiozem,  uciekają  się.  zwyczajnie  do 
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refHgii.  TeA  jedmik  śrbflek  m '  dzifeiejśzyta  stainie  Tzeczy 
przydać  się  J  już  ni#  iaa&że,  i  przez  wzgląd  >  na  fatalne 
jego- skutki,  na  wieki  'po^winienby  być  zaniechanym.  Bo 
ożywienia  zatem  patryotyzmu,  do  podwojenia  sił  i  ofiar 
Sa  dobro  pospolite,  ten  tyl£o  jedyny  jeszcze  pozo&tfcje 
sposób,  ażeby  itorgzerzaj^c  dobrodziejstwa  'towarzyskie 
w  wszystkie  kllbsy  mieszkańców,  ułatwjfekażdeiiiuiśrW- 
k$llistbywani&  własności  imerdehomychi :  Z  pcwonoź^niem 
wtańeickfti,Hporfmoży  Jiię  Kazba  przywiązanych  >do  djczyi- 
$xb$)  którfcy lisłuż^c  jej  wiernie,  'w*  każdym ■  względzie 
ochotnie  talentami,  siłą-  i  'życiem  wspierać  będą  jej 
ckwałe  i  cafość;        ■',-■>.,'  ^   -  •    '<•  ,".*•■-  :^"'  łm 

•?  Skord  fkłaate  jedncg  narodu<^i'sięfpo*a*gać  "więzy, 
które  ją  trzymały  w  podległości  władzy  naj\pytat&ft«4ftie 
obce  ju£  cierpieć  i ;  tych^  ogtiiw, » jafcfe  ją/  lącza/fc  niż- 
gaeinii  i  '(Mosobniając  <  się  i  comz;  bardziej,  nie  ,wid^  jtó 
arie  tfięcej,  tylko  siebie  i  s^ćj  interes;  zagarnia  to  wssysb- 
fco^co  jej  jest'  dogodnkm,  a  zwala  na  «łabszycfa  to,  co 
jest  przykrem  i  uciąźliwem.  Skutki  tej  zdrożiiośei  ska- 
żały się  w  całej  swojej  mocy  pod  panowaniem  książąt 
wybieranych  w  Polsce:  odtąd  na  sejmach  i  obradaeh 
publicznych^  próe^  powtarzania  skarg  urojony ob,  Jppócż 
obrębiania  swobód  i  staczania  ciężarów  ;  ba  miasta  >xi 
ich  mieszkańców,  nie  pomyślano  nigdy*'  am  o  ich,  losie,, 
ani  o  ich  potrzebach.  Stan  ryoerski  do  tegd  jedynite 
•zmierzał,  ażeby  ta  użyteczna  klasa  narodu,  równie  jak 
panująey  i  włościanie,  poświęciła  dla  niego  nietylko 
wszelkie  prawa,  ale  nadto  sam  przemysł  i  słuszne  zyski 
swej  pracy. 

W  miarę  liczby  wyłamujących  się  od  ponoszenia 
ciężarów  .publicznych,  w  miarę  rozpraszanych  mnogich 
•dóbr  narodowych,  i  w  miarę  rosnących  potrzeb  kraju, 
tak  z  przyczyny  licznych  wojen,  jako  też  z  przyczyny 
zmiany  stosunków  z  ośeieunemi,  i  rosły  i  spadały  coraz 
większe  ciężary  na  jedne  tylko  klasę  tiarodu:*  Stan  ry- 
cerski, który  sam  tylko  posiadał  wszystkie  żrzódła  bo- 
igafetw  krajowych,  który  dla  siebie  samego  zawarofrał 
wszelkie  korzyści  życia  społecznego,  dla  którego  praco- 
wała wyłączcie  najlieirajejsza  klasa,  nie  chciał  należeć 
do  żadnyA.    Włościatóe,  uwążaiti  jako  jego  własność. 
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tem  matom  wjgęeiftytt  od  wssteHrich  obow^zfców  ttgglę- 
4ean  kraju.;  Sami  zatem  mieszkańey  miast,  z  szcznplę 
liczbą  osad  narodowych  i  dftehownyeh,  przy  ograniczo- 
nych i  niepewnych  funduszach,  prssy  śliskim  swymi  przer 
myiłe,  za  cały  naród  znosić  musieli  ,  niezmierne  ciężary 
publiczee.  Oni  mmi  z  mizernych  zysków  swej  pracy 
składali  podatki,  opłacali)^  , oni  dostiutcŻAlfc>ln(tei  (Ha 
wojska,  oni  sami  przywszeni  byli  pkmoaić  wwiyatfeie 
przykrości  ,przechodów;  i  posług  wojskoifye^  Oiń  ba 
leże  ich  uprzątać  nmsieli  te  kramy  i  warsztaty,  które 
ich  żywiły;  ich  samych  przez  dwa  blisko*  Wieki  niekaiy 
ne  żołdactwo,  w  buntach,  rozpaczy,  głodzie  i  banki?*©- 
tme^ftkarbowepi,.:  łupiło  iz  majątków  bez:  litości  i  po- 
hamowaia*  /.,*  /.</  •  k   •  i  rj     n.-.i 

-$;..  Pamyący vz  źalejn  zatulali  ,  uszy  na.ijęki  tych  *de- 
tizczęśliwyeht  o^WT)  którym  nie  mogli  dać  tartnnkui  ża- 
dnego, a  prawodawcy  nie  chcąc  nic  poSwieqic.dk  ich 
ocalenia,  przemyślali  tylko,  jakby,  się  zabezpieczyć  od 
plag  podobnych;  Jak  straszne  wówczas  były  skutki 
rozpust  wąjskowych,  łatwo  sobie  wystawić  można  ztąd, 
że  stan  rycerski,  zatrwożony  niemi,  obwarował  się  r.  1653 
komjtytucyą,  ażeby  pod  infamią  i  pod  gardłem  żaden 
[żołnierz,  jakiego  bądź  stopnia,  nie  poważył  się  stanąć 
/w  jego  dobrach.  Ta  suroiwość  kary,  dowodzi  jawnie 
kryminalności  wysięków;  a  jeśli  część  można  narodu 
od  nich  się  uwolniła,  tem  ciężej  spadać  musiały  na  tę 
biedną  resztę,  której  prawa  nie  broniły*  Jakoż  prze- 
biegłszy wszystkie,  panowania  królów  obieranych  w  Pol- 
sce, bezustannie  i  wszędzie  prawie  ze  drżeniem  postrse- 
żemy  takiemi  nieszczęściami  dręczone  miasta.  Dzięki 
niewyczerpanym  źrzódłom  bogactw  krajowych,  bez  tych 
dawnoby  już  mieszkańcy  ich  byli  pewnie  ze  szczętem 
wyginęli. 

Gdy  podobne  uciski  dokuczają  wszystkim  porówno 
mieszkańcom,  rzadko  długo  trwać  zwykły,  a  rzadzej 
jeszcze  przyprawiają  naród  o  upadek.  Wszystkie  klasy, 
i  każdy  obywatel  w  szczególności,  porówno  wrakowym 
razie,  z  jednej  strony  pomaga  drugiemu  dźwigać  ciężar, 
i  czśyni  go  sznośniejszym,  z  drugiej  przemyślą  nad  spo- 
tohami,  jakby  się  wydobyć  a  doskwiernego  stanu.  Cnoty 
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pą^o^a#cx^tóitfflBtoi  tj)«Qfyw^ Iw- taktem  położe«k 
ląp^óiąjj.pasato  niesscześei  ogólnie  dotykających.  Jak 
4utensi>wfep6ki^  ^ojłrfcy  liubi^al  dobro nwłjasne  tfzyaaa 
iąU  w  r  a  wiązka  towfctoyskimy  tak  bojatóinttety.swfc^ 
a^uciaŁfftt^ecbiiy,(^ 

zirfitaeaa  bH  nal  npr istnienie  ^łega  .  rNiemasz  pewtde 
pmciwirośtiitok  ]fotę*nycb,i  któiyehby „natenczas  prae- 
łrtmać //nde ródołali i» fdzikie , elementa  poskramia ,  wyailooy 
ich  przemysł/ a* /najsroższy  napastnik  musi  drżeć  ua  wi- 
4<ikfiftob|czQ9yfth  sił  luda  zapalonego  rozpaczą.  /  Lecz 
itaan^/i|pdzie  c^ćjimniąjszai  aarad*v  sama  tylko  Iwiysta- 
wiw^  Nna/itoiakii  publicznej ;,«&<#£&  ja  milsi  za  wszyst- 
<kieb,  ifiactf ej  dri&ó  sifij^wykło;-  fitdy  się  ta  nieszczęść 
**  pasiyeni  kenaf  ntf  styyoh  doległiwośdiach;  druga  z  bo- 
jażnią  d  wstrętem  patrzy  >na  jej  .  konwulsye,  strzeże,  się 
podekofej  zarazy,  .&zańcqje  potężnie  swoje  granice,  i 
aamyka  się  mocno  w  własnym  domu. 

Kiedy  ciężary  i  nieszczęścia  publiczne  trafiają  prze- 
myBłrc^iczy,  a  skutki  icł)  nigdy  nie  są  tak  szkodliwe 
dla  kiaj*,  jak  4e/'  które  dotykają  sam  przemysł  ręko- 
dzielny  i  handlu.  Wojaa^  ucisk  i  i  zawziętość  elementów, 
nie  sięgając  <  głównego  >ąapitałn  rolnika,  niszczą  tylko 
iczęńć  ŚPodków?  ow^ce  i  ayski  przemijające:  ziemia,  która 
stanowi  ■>  walne  żrzódło  jego  wyżywienia  i  bogactway  za- 
wsze mu.  pozostaje.  Ta  po  wycierpiałem  nieszczęściu, 
mając  jeszcze  pewną » wartość,;  może  mu  niezwłocznie 
służyć  albo  do  użytku,  albo  na  zastaw,  który  go  rataje 
iod  zupełnego  upadku.  Kapitał  kupca  i.  rzemieślnika, 
złożony  v  i  faleniu  i  ruchomości,  w>  gwałtownych  przec^- 
wpoścaachi; fiknie  całkowicie:  po  f  utracie  zapasów,  na- 
.toeday//i  -Wansztatu,  jeden  i;  drugi  zostaje  pozbawionym 
i whefkńogós  sposobu  zirobka  i  otrzymania  życia..  Ta- 
Jent  jtegb,  choóby  najpożyteczniejszy^  że  jest  ogołocony 
z  potrzeimych  'środków,  na  nie  mu  się  już  nie  przyda; 
fte<nietjest  rzeczą,  nie  może  dłużyć  za  fant  do  zacią- 
gjłietóą  długu.  Baz  przeto  ztujnow^ny,  musi  już  wi£ 
<łnąć  ^fanieHMynności,  i  ginąć  >  w  inędzy  bez  nadziei.  Jeśli 
inn^^.^ym  tazfednaród  sam  unie  u  pośpieszy  ma.  <ratunek, 
-ttaoiifrsaeJkiądtoi^ści,  jakie  atóeifiłiZ/ję^fr  inwemysta. 
-mi^/ gwyci^a^nasfianiailcea^:  mi  głodjt,  powszechny 

htbi.  »«kv  O  upadku  miaat  w  Polace.  W.  Surowieckiego.  9 
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mieli  sobie  za  obowiąke^  treymtów  gfa^jtiiójrroifi*- 
dfz#  prace  i  zarobki  każdego.  JaiR  jiod  iiłrj^em  «aiH)h 
Wteietaym  obrębianie*1  tdkowe  -zyskowi  mdgtó//nie/  byft 
azkbdftwem  dla  prfceifiy  *tów, !  przeto,  #tel  iwgribaB^niRijeg© 
miezało  od bezstronności panujądęg^ytaktwj^mWwlaob- 
twie  jednej  klas y ' » obywatelij  musiało  konteczraie  >  mie£ 
najfczkodliwsze  skutki.  Pod  panbWanianl  -Piastów  i  u  Ja- 
giełłów wojeiwodowie,  odbierając  rozkazy  stanowienia 
miary  i  ceny  na  płody  potrzebne  od  samegu  >monarah£, 
musieli  w  /Wykonywania*  stosować  >»§  4o  icli\fcdania  d 
sprawiedliwości.  Póżniąjy  gdy  włada*  <pr«Mdawez&fnriE0- 
szła  do  stanu  rycetrifciego/  wykonyro^ąfcy^  będąc  jego 
tylko  narzędziami,  stóąowaćisię  już  musie!  do  jego  i  woli, 
życzeń  i  interesu.  Odtąd  prawodawca,  sędzia  ii  wyką; 
nawca,  będąo  zarazem:  stroną,  stanowił,  wyrpkował  (i 
wypełniał  to,  co  mu  było  dogodnemu  i  tak,  jak  ńm  się 
spodobało.  Sejm  r.  1Q20  słuchając  nierozważny  eh  sar- 
kań  na  drogość  wyrobionych  płodów,  jaź  gi^;  zajął  usta- 
nawianiem pewne)  ceny  n4  towary .  zagraniczne;  ip5- 
żniejsze,  idąc  tym  samym  tślaiłem/  i  mie  zważając  na 
•  żśidne  dalsze  skutki^  nietyłko; ponawiały  to  samo  prawo, 
ale  nadto* rozciągnęły  je*  i  ;de  towarów  krajowych.  Tjon 
końcem  na  sejmie  r*  1643  wyznaczono  oaoimych  kooa- 
sarzów,  którym  nakazano  po  całym  kraju  oznaczyć  je- 
dnostajną cenę;  na  towary  i  wyrobione  płody  tak  we- 
wnętrzne, jako  i  :0bce.  Niepodobieństwo  uskutecznienia 
4ego  dzieła,  acz  nie  trudne!  do  przewidzenia,  nie  prędzej 
przecież,  jak  przy  samem  dopiero  wykolnaiira  postnie- 
żonę  zostało.  Rzeczeni  ^komisarze,1  > zdając '  !spuawę>  z  ipo- 
'wierzonego  sobie  obowiązku,  naisąjmie;  fcłfitó  rogtfaali, 
że  towary,  których  wartość  o  aałeży  bd  i  ^zHn^ó%«k//  i 
eo  chwila  zmieniających  się  okolicŁnońci^  nie  dadzą  się 
w  żaden  sposób  ograniczyć  stałą  i ! pewną >eeną.\ •« m}  a 
Ate  jfeśH  nauczeni :  własmem  doświadezenieip  komi- 
sarze di  ód  wiedli  prawodawców  ąd  popełnicaria  jednego 
błędu,  ukazali  imnktomiast  fffcrugi,  niemniej  i  szkodliwy 
dla  krajali  dk  iprz^myśłu  'wewńętranegbwi;Zaini|i,st  środ- 
ków stanowiących  |iewfaą  )cenc  na  ^ar^  frnletfi  inśta- 
'$¥$*  ażebj?  fe^żdy  feupiee?  >  kramarzy  iszynjBacz/  i  jakim- 
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kdniekby^  tMśmAo  .niyte*  hw^łb^ey,  wykonał 
przysięgę  na  to,  że/.jeSi  rodakyf  jarssedawać .-  go  będzie 
iozytfb«te\pe  7h0<fyrtą,  ^U^ttd^3iewiieĄ.(z*»^fefem  po 

»fc|lR4rthhlŁifi:.łiilI,j\,i    ht;:A     .'Vi.     »    pllboi      »■:      ;)i;v/'iiłi'  '  •  ł 

mnw^My-hyatieip^  kraju 

jakie-  i  znisz6zyórin*ród,iktóry  mu  szadzą,  nie  mógt 
fy:  <fld  ^gOtjzałaiaru  wymyślić:,  środków  ;pewniejr 
stiyftb, jak  stanowiąc  dowolną  cenę  na  dzieła  i  pło^y 
je£oij0djfrl#HQ^^  wystawić  naigrzyw 

Ao/(wła«ie^  pana^  jego  prawa  i  sumienie  ,  poddanych, 
jradałłby^  mu  nakazanie  przysięgi  piodobnej  do  powyższa 
(fena  tm  może  być  zastosowana  ani  tdo  rsamegó  ksztel- 
tu^ni  do  miaiy*  jale/  .do  Wartości  wewnętrznej  i.  dotrżyr 
tećzao&i  rfceczy;  dwa  płody:  jednego  rodzaju,  jednego 
kształtu  i  Miary,  tyłe  się  w  cenie  różnią  między  sobą, 
ile  się  różni  ich  wartość,  i  użyteczność.  Stopień  warto- 
ści nadaje  dzielona  praca  i  przemysł:  im  praca  do  ich 
wygotowanki  ppdjętai  i  jest  większa,  a  przemysł  dosko- 
nalszy, Jem!  wyższego  mabywają  stopnia/  wartości.  Cena 
^natenczas  ieh,  tnie  jest  adeaem,  tylko  nagrodą  za  pracę 
i  ytoittemysł  tych  ludzi,  którzy  je  wygotowali.  Jeżeli  rze- 
mieślnika,! a  dwóch  :  par  botów,  z  dwóch  łokci  sukna, 
i  diqóeŁ  iwżówr  jeden  luosztuje  udoskonalenia  i  pracy 
io$<  lab  o£  więcej,  tói  drugi,  musi  go  koniecznie  prze- 
dawać  m  cenią  odpowiadającej  tej  różnicy.  Bez  tego 
,i?ą>nowałby  się.  tym;  przemysłem,  który  go  miał  żywić, 
i  pr^yezyiuaó  w^gód  innym.  'Jak  nieskończona  gest  róż- 
nka  i  między  eutowemi  materyałami;  między  pracą  i  spo- 
sobnością ludzi  przerabiających  je  do  użytku,  tak  mie- 
skoftezetue  có&nią  się  między  sobą  w  wartości  Wygoto- 
wane dzieła*.*  •.  m,.;!  «v«  •  v- ;  .-•■  w. 
••i  .  Ponieważ  prcy Ustanowieniu  pewnej  ceny  na  towa- 
ary,Mnikt  nieijestiw  stanie*  >OEnaeayć  dokładnie  tej  różni- 
cy, kt^ra  zależy ,  od;  tysiącątoych  i  momentalnych .  oko- 
jUcamśei,  pirzęto/pfwodawcy  w  tym  względzie  ogólne 
tylko,  co  do  kształtu  i  miary  rzecay  stanowić  mogą  prze- 
giajr,  i  masj^  po^ieofczieó,  że  łokieć  płótna'  podlejazągo 
ma  być  przedawany  po  tyle,   lepszego  zaś  pó  iyle;  że 
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aa  skónc  wyprawaąj  a*t  Ńnie  homiibki  atfjiiicitriyfc* 
złotych  30/ ft  -tó  czapkę  zkftjreb  la  v  »  .;i»  />.  .  u 
,  Że  ^aś  ogólite  •  takcie  ^eptoj^iiie  f$Żi*|uiięr>od 
jtych)  któreby  iM^TWafy^Wi^f  8  «ffinl^%ftrtettowAiy 
przedawać  po  jednej  cenie;  ztąd  rcemie&lniUd^łHipiife 
obracają  •  je  aa  swoje  kofz^SĄS  »d^«i  rko»Wte*iitom 
i  krajowi.  Wiadomo  jak  niezmierna;  może  żafefeocbi§ 
różnica ■  pomiędzy  gatunkami  rodzaju>podłycb>  lub  do- 
brych towarów;  potrzeba  doskonałych  auaWc<wr,  «Lżeby 
tę  należycie  zważyć  potraifc  Jak  r$emie61irikj  tak  ko: 
piec  chce  i  ma  prawo  do  zysku  ze  swego* 'przemysłu; 
akoro  pierwszy  widzi,  że-  aa  lepsze  i  podlejsze  ddeła 
jednakowo  mu  płacą,  woli  dostarczać  tych  ostatnteb, 
które  go  mniej  kosztują.  Złudzony,  a  częstokroć  i  znie- 
wolony do  tych  sposobów  zyskti,  zamiast  służenia,  szko- 
dzi narodowi;  wybierając  najlichsze  bj&teryały,  zaniedbu- 
jąc nadać  im  kształć  i  doskonałego  przyzwoitą;  robiąc 
z  lepszych  rzeczy  gorsze,  a  z*  gofrach  niewarte,  za- 
odłaża  władze  swego  talentu,  staje  się  partaczem/nara- 
ża konsumentów  n&Czemnemi  róodami,  ay  krajowj  wy- 
susza przez  to  szacowne  < żraóitto  bogactwa.  Podobnie 
handlujący  przymuszony  stó&oWać  się  dc  rękodzielnika, 
do  oznaczonej  taxy,  i  do  własnego  interesu,  woli  ku- 
pować tanie  towary,  które  ma'  pwnięj^ze  ^bicicwjąizy- 
ski^  aniżeli  droższe,  dotykające  blisko  granic  oznaczonej 
ceny.  Liche  towary  i  rękodzieła  tym*  sposobem  zagęsz- 
czone w  kraju,  niszczą  w  końcu  i  konsumentów,  i  tych, 
którzy  ich  dostarczają.  Jako  jaietrwafe  i  niewygodne, 
zniewalają  pierwszych  tlo  ustawialnych  j  odmian .  r  i  *  wy- 
datków niklowe;  jako  podłe/ nie  zdołają  <flugo  wytrzy- 
mać  konkurencyi  z  oboemi,  i  tracą  wszelki  odbyt/*!' 
Żtąd  można  się  już  przekonać,  że  stanowienie  tra- 
ny na  towary  i  rękodzieła,  nietylke  >nie  dogadza,  ale 
owszem  szkodzi  konsumentom,  tamuje  udoskonalenie 
przemysłu  i  uboży  kraj  cały. ;  Nadzieja  zysku  jest  nąj- 
główniejszą  pobudką  do  pracy  i  przemysłu;  skore  fo 
zostanie  obrębioną  pewnemi  granicami,  albo  gdy  się'  za- 
mieni w  pewność)  traci  całą  swoje  ^sprężystość  i  przj- 
miot  łudzcuiiu  <    ^\'0  %  :  v,n";-  ;v,<l  -:,ir  iin 
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JA  tnJue-ijeśH  stanowicie  c^y  na  tertrary  i  rękodzieła 
matp  się  nazwaó  fzkodhwem  dla  krajny  szkodłiwszą 
rjeszczc  a  fazeiri  dziwaczką  trzeba  nazwaó  przysięgę 
.przepisywaną -dla  kupeóto  Taką  przysięgą  zamienia 
<mę.prosta isprawa  policyi  w  sprawę  sumienia,  i  zwierzch- 
no^ krajowa  odejmnje  sobie  wszelką  moc  jej  rozpozna- 
wania. Sprawy*  hujlzkie  należą  do  t^bonara  ludzkiego, 
sprawy  sumienia  do  gameto  Boga.  Ożyli  ladzie  mogą 
własnym  prawom  nadawać  charakter  praw  boskich,  nie 
chcę  tn  roztrząsać;  to  pewna,  że  rząd  stanowią  prawa 
dla  poddanych,  nie  może  się  wyzuwać  ani  z  władzy 
wykonywania  onyćh,  ani  z  obowiązku  śledzenia  i  kara- 
nia wykraczających.  Wykonanie  przysięgi  zostawione 
sumieniu  kupca,  uwalniało  go  od  odpowiedzialności  wła- 
dni rządowytn;  że  zaś  granice  sumienia  zawisły  od 
stopnia  moralności,  od  oświecenia,  przesądów  i  niezli- 
czonych okoliczności,  w  jakich .  się  człowiek  znajduje, 
ztfed  dwóch  ważąc  zarazem  ten  sam  przedmiot,  rzad- 
kot  się  zgodzi 'na  jedno.  Podczas  gdy  lękliwy,  niedo- 
łężny, mniej  rozważny,  wyzna,  że  sztuka  materyi  kosztu- 
je go. 80  zl,  drugi  przy  lepszej  rachubie  wszelkich  sto- 
sunków, oglądając  się  na  wszystkie  przypadki,  wyna- 
lazłszy pozorne  r  restiykcye,  przysfięże,  że  tę  sarnę  sztu- 
kę musi  przedawać  po  100  zł.  Tak  pierwszy  albo  nic 
nie  zyskując,  albo  tracąc,  rujnuje  cię  dla  swej  poczci- 
wości; drugi  zaś,  ośmielając  się  coraz  bardziej  do  roz- 
przestrzeniania granic  sumienia,  staje  się  niemoralnym, 
bogaci  się  ze  szkodą  reszty,  i  zachęca  innych  do  pę- 
dohne^o  zepsucia  obyczajów.  Któż  w  tym  razie  ma 
powściągnąć Tzłe,  które  fcię  krzewi  i  zaraża  naród?  Wła- 
dza najwyższa,  opuściwszy  ręce,  ze  wstydem  patrzyć 
nUwij  na  te  ekutfci  włte&ej  swej  t»erozwagt: 
.  V  Różnica,  jaką  komigarzei  wyznaczeni  od  sdmu  do 
ustanowienia  cefcy  towarów  w  kraju  wnieśli^  była  speł- 
tneniem miary  najgrubszych  błędów.  Dmuchając  na  cu- 
dzą świeczkę,  gafiili  niebacznie  swoje  własną.  Rodak 
miał  przydawać  po  7  od  stat  zysku,  cudzoziemiec  taniej 
odrniego;  a  Żyd  taniej  od  oh^dwóeh.1  Zastanowiwszy 
sięinąjiwii^  tiad  skutkami  takowego  prawa*  widać,  ** 
pnego  we/*rń<$oby  w\e&  zamiaru,  jak  tylko  zrujnować 
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wamtatr  rodak**,  miwwy**  dó  «fe^tt?śęh>!Mandel, 
dogodni  w  osgśd  otidzorienutomj  *  Żyćfowt  albo  pray- 
wicść  do  ńieochybnego  bankructwa,  albo  skusiwszy  =»h 
do  ostatniego  zepsucia  moralności,  zbogacić  na  feosęt 
i  szkodę,  wszystkich  innych.  Piotr  Kmita  nie  był  jeszcze 
dosyć  przewrotnym  do  wymyślenia  tak  szkodliwego 
środka  na  stłumienie  przemysłu  krajowego.  Konsument 
chcąc  się  opatrzyć  w  potrzebny  towar,  zważa  na  jego 
gatunek  i  na  cejię:  skoro  to  oboje  znajdzie  dogodnem, 
przystępuje  do  kupna,  w  przeciwnym  zaś  razie  idzie  tain, 
gdzie  się  spodziewa  lepszego  targu.  Przypuściwszy,  że 
trzech  kupców  wystawia  na  preedaż  w  jednym  czasie 
jeden  i  ten  sam  gatunek  towaru,  z  tą  jednak  różnicą, 
te  kaidy  z  nich  przedaje  swój  taniej  od  drugiego.  Kon- 
sument musiałby  stracić  uwagę,  gdyby  zamiast  od  naj- 
tańszego, poszedł  kupować  od  najdroższego.  Pierwsfy 
zatem  zbywa  w  tym  przypadku  od  ręki  wszystkie  swo- 
je zapasy,  podczas  gdy  z  dwóch  droższych  jeden  ntip^, 
a  dmgi  wcale  żadnego  odlotu  spodziewać  się  me  mo- 
ta samo  uprzedzedzenie  »  drogośei  kupca,  choć <«&ę- 
sto  rnyltoe,  zawsze  jest  ffctajne  dla  niego;  A  skóro  pra- 
wo upoważnia  jego  drogość,  i  robi  ją  jgłośhą,  gubi  bez- 
ofchybnie  tego,  któregohy  ratować  chdało;  Choćby  w  tym 
Tazie  ispowaźniony  do  przedawania  najdrożej,  przedawał 
w  rzeczy  samej  najtamej,  a  ten,  comiaJprzeda#ać  naj- 
taniej, przedawał  najdrożej,  uprzedzeni,  zawsze :  się  J gar- 
nąć będą  tam,  gdzie  mają  prawne&ó  za  sobą.  U^yda 
p*zy  potoyższem  takowem  prawie,  każdemu  wydawafe 
się  będzie  najlepszy  targ,  po  nim  u  eutteotiemca,  «5 ro- 
dak dostatniej  tylko  potrzebie  spekiziewać(^ię  i:tnoi» 

Tak  zamiast  dźwigać  upadające'  >bfófemyfeły '  krajo- 
we, zamiast  goić  rany;  ^jakie  im  meprzówane  zadawa- 
*wy  nieszczęścia^  rozdzierano  je  częstokroć  więcej  j4sa- 
We,  i  gaszono  fę słabą.  iskierkę,1  która  z  dawniejszych 
;^eków  jałw*dlwiek podżarzała  osłabione  ich  siły.  Szczę- 
ściem d» narodu,  że  niesprawiedliwy!  i fotemnył prawo- 
dawca rzadko  kiedy  ma  dosyć ;  odwagi  cdowj^onatiia 
Szkodliwych  pww  irosskkzów  swbtóh:  w  tyb* razto' pod- 
dani, "idąc  zwyczajnie  w  b*ew  jego/ W6U,  twórcą  sofefe 
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8teti(fnwiiH%  kt/to  J»*k4edy  b&^tąją  kps^e,  ^i^li  te, 
na  *t*re//się  Wystłqą  <  jdtfj w^  -n t Jfdj, ,  wyS^j  wzmianka 
wąne/:  teku  innei  Hesshe  koji^tuoye  ^ustanowienia  wzglę- 
dem miast*  ichoót  żądane  od  wielu  i  ponawiana  częsta 
po  większej  części  opieszale,  a  nigdy  powszechnie  i  dłu* 
gonie  byhf  Wykonywana .  jr  Polsce, 
//  v>sAte  ohociaźJ  krą}  uniknął  niekiedy  złych  skutk6w 
szkodliwych  urządieó,  sam  dfteh  prawodawców  okizur 
jńj  jak  słabe  wówczas  miatto  wyobrażenia,  tak  o  po^ 
tfMbie,  jak  o  użyteozaości  rękodzieł  i  handlu;  jak  ma* 
ło-  nasiano  cenić.  ? '  te .  drogie  żrzódia  bogactw  krajowych; 
jak  i  be&  feete  ,  i  nadaremnie  dręczono  tę  klasę  narody 
kiftra  je  obrabiała;  s,  zatem  jak  mało  ta  w  potrzebie 
mogła  się  spodziewać  opieki  i  wsparcia  od  nąjwy4s*ąj 

Władzy.      •  ••!•    .  >»•    •!••.    !•;     *i«  >■<:     t'  >  i»r,:-     ■  .  '/    .■ 

.p.\".  Jśboź  pi+zfyrBawszy  dzieje,  moipa  się  przekonać, 
io>a*  do  n&sfjyicfe  czAsów  rząd  krajowy,  nietylko  się 
nie  (przykładał  w  nicsem  4o/podiwigniefiia  miast  ioży- 
iritaik  W  nich.  przemysłu,;  a&<nadto  szkodził  im  zawszą 
i  wtefcotas  nawet,  gdy.miaJ  dobre  zamiary.  Jeżeli  dfo 
wniejsze  nieco  prawa  i/.mwądaenia,  nosiły  leechę  stron- 
nictwa, p6źniejszb  od  nich  v  dowodziły  fałszywko  wy- 
obrażenia o  rzeczy.  Eonstytucya  r.  1768,  wskrzeszając 
słusznie  ptóridtem  potępione,  i  w  Polsce  cechy,  zabroniła 
kupcom  i  rzemieślnikom,  którzyfey  nie  należeli  do  nieb; 
podi  konfiskatą  prfcedaw*6  4owarV  pc >miastotok  i  tajgach 

SOspdlityoh.<  Stanowiąc,  to  urządzenie,  ;tsaęomniąno,  że 
ogodzeniem  jednemu,  szkodziło  *i$  .dziesięciu  innym, 
którzy  równte  tmieli  prawo  do  WGgJędow  iopieki\  rządo- 
wtófc  Podobnie  niebaczne  prawo  ,3/.  1776  dozwoliło  po 
niiastach  tgtowni^jszytób  każdemu  miesgka&eowi  wszet 
k«^o«tod»ajxi  ezyiikow.  To  łatwe,  prótoiackie  inm 
bezpieczne  z  wiete/  względów , powołanie,  nietylko  przy- 
jipiefefeałotarniAę  miastom  i  iefa miesz&ańoom,  ale  nadto 
pśdió  dó  -ramty!  maralaoW  i  obyczaje  narodu.  Rzucająe 
ii*yitotoiejtoy,fS|Kw^  ehwytał  *ię  azynr 

kii,  każdy  pt^mjtólał,  jakby  zaiego  powiększy*  zyski 
Łud*f©<b*&  stanieć i*ąj(tówąli :-kw  lymfpraęB^śle  nąjr 
lepa? ą>  tottgaznośi  do  wyfcenjjrwwii^  swoich;  niegodziwoś^. 
HrjinÓb.Wrieh  rękach  b$y  orwietanem  w  rękach  szar^ 
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łatana,  fctóty  dk  wyhi<Jże«i*  jjfeiiięd«y  izatfije « 
defco be*  wi&giędu, -  iT  truj^i^  B«giM]^wl«yp«L  ^WmAką 
w  nędzy  i  uti^pieiuii/a^ctftkiroskifme-  nm^fcać  po 
winien  trunki  swoim  poddaaym,  jak  tnioittięmiotanyih 
od  Tozpaozy.    •.■»'»   r  -•''■   • -'    ;V  >'v         •-    i.^-^-i''  ••<. 

Ten  haniebny  zysk  ż  szynków,  z  innej  jaszcze  *tros 
ny  przyłożył  się  do  upadku- miast  i  tóh  mieszkańców 
W  Polsce.  Nikomu  ■niezbronnyi  każdy  chciał  zntetee 
korzystać,  i  wszyscy  starali  się  ułatwiać  mii  irodki  m 
powszechnego  rozkrzewienia.  Dziedzice  dóbr -Bfen»kich| 
nie  przestając  &a  licznych  karczmach,  wabiąeyebr  na 
wszystkie  strony  ciemny  lud  do  próżnowania  i  opilstriai 
w  targach  i  jarmarkach  cbeieli  jeszcze  szukać  żrzódbi 
fewoich  dochodów.  Tfym  końcem,  wStójptfąą-się  i»Wza* 
jem,  wyciskali  na  słabych  monarchach  bez  liczby  i  mia* 
tv  przywileje  na  miasteczka.  >  NajuędstneJBf  e  wfchfezcza, 
złożone  z  kilkadziesiąt  biednych  chtórosk,  osadzone 
garstką  motłochu  żydowskiego  i  włóczęgów  bH  po wot 
łaniay  . zaszczycone  zostały :•>  terii  imieniem.  W  koto* 
liczba  ich  tak  mę  rozmnożj**,  że  stykia^ąe-isię.jntot^soi 
bą,(i  z  każdą  jtfawie  wioską  w  kraju,  gdy  wyawdtyiMte 
wtffcystko,  oo  je  otaczało,  z  niedostatku  i  głodu  g*me 
się  nawzajem  pożerały*        '  :       .        ,  /,» 

Że  właściciele  dla  samych  tylko  ^skfor  znako- 
wych mnożyli  liczbę  miast  w  Polsce,  łatwo  się  domy- 
ślić: albbwiem  nie  dbając  o  fos  i  powołanie  Seh  mieszkań- 
ców, nie  Starali  się  ani  im  dopomagać  do  tękodzieł  i 
handlu,  ani  ich  opatrywać  w  fundusze  potatebna  Jak 
przy  zakładaniu  ich  nie  oglądali  się'  tylko  na  sun^ 
kfebkóW  trunku,  'która  tam  z  miną  zdrowia  i  majątku 
biednego  ludu  miała  być  wyczęsfowana,  tak  to  nie  ote 
tfllGdziło  ich  Wcale,  czyli  przybyła  <Iufr  czy.  ubyło « «ctoW- 
sieć f  warsztatów  jwży^zn^efr  bajowi.  »■"  -<  >  ^i««»  •  « 
r  Do  pafitfwania  ^tanisfafwia  Au&usta  ^tómasś  &adu, 
afeby  filę  albo  rząd,  albo  panowie  wmi^atmdiili  atką- 
dy  opieką,  lub  zaprowadzeniem*  użjptees&nyGłii  rękodzieł- 
ni  do  kraju.  Tetoszan&wny*  aeiwtefecłiimiar  ińoiwtirchaL 
nie  zważając  aa  nieszczęścia,*  z  otoman  się  usfewkknife 
pasować  musiał  na  swym  tarontó,  łamiąc  ważkie  piweś- 
ciwnoAci,    na  jakie  go  zazdrpść1  idnina  naraAała,  jak 
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we/lwszystkieh  Hmyohi  wi^iędąehg  ■■:  iak\  r>w '  tymi '  di  ciał 
1cb6  pierwszym  wzorem  dla  swego  nątodn.  Wiadoma 
jak  nrimo  niedostatku  i  szczupłości  rra*fcu8zów,  wysilał 
fedę  własnym  koltem  dla  <detóą  ogĄłnego,  na  fcaprowa* 
drenie  (irozmfiitych  fabryk  i  potrzebnych;  jak  niebacznie 
naród  zaniechał  przykładać  się  dó  poparcia:  i  uwiecznię* 
liiatych  zamków  pairyotycanych  dobrego  monarchy  *). 
Chwalebne  jego  y^łowaąia  ten  przytomniej  miały  skut 
tek,  żewięła  Tam  oźmy eh  poszło  szczęśliwie,  fca  jego  przy* 
kładem.  ŚwiatH  tó  janowie  wegtfrdziwgzy  dawnym 
praepyehein  azyatyckim^  któcrjn  pozierając!  ii^daremnie 
dgńHametkapkaty,  ©kacrył  naród  cały1,  zoierają  dżiśfwiel* 
toidoclibdyx*vriindn^W'olmłixmy^  na  założenie  rez* 
maitych  Tękodrzierni  i  fabryk  iw  skydi  dobrach.  Tym 
sposobem ;  powstały  w  Eolsće  sławne  fabryki  żtłastwa 
Ma£»c^o#skioh,  stalów  Jezierfekrego,  sye&jfr  i  szkieł  Po* 
toekiego,  zwierciadeł  Radziwiłów^  porcelany  Ciartory* 
skiegoy  kobierców  Ogińskiego,  szkieł  kolorowych  Bielili 
skiego  i  rnrJóstwo  innych.  i*      •'<'*;..  ^ 

-  ©o  jawnych  przyczyn  upadku  miast  naszych  eht* 
sznie  policzyć  należy  dawnych  starostów, ;  -Z  żalem  wy* 
znać  przychodzi,  4e  ci  mniemani  wysłużency\  narodowi , 
te  polubione  dzieci,  które  dobra  ojczyzna  wyłącznie  chcia+ 
ła  karmić  własną  piersią,  stali  się  w  końca  szkodliwym 
mi  jej  nieprzyjaciwami.  Upojeni  st^em  szczęściem,  za- 
ioast  dawania  opieki  miastom,  zamiast  przestrzegania 
WMifcb  porządku  i  sprawiedliwości,  zamiast  dźwigania 
budowli  i  środków  obrony  publicznej,  stali  się  pierwszo 
mi  i  gwałcicielami  tyeb  ściętych  obowiązkowi    'Wyjaw* 

•'  >  <": :  /; — itr?-,''!!  •'    ■     '•'_  '  '■•,     '  [>} ,  -  ',-  •-•:.••   -      'h;\-'    fan     -r.ri 

*)  Między  innymi,  znany  powszechnie   z  swej   gorliwości  o 
wprost  przemysłu  i  o  wydobycie  zaniedbanych  źrzódeł  bogactw 
krajowych  minister  nasz  sprawiedliwości,  chciał  być  moim  prze 
7  Miedzianej  górze,  iteźw  prsylegttcffjęj 


„™-Jtótttłw-  Miedzianej  górze, "'ttiŁW.  przyległej?  ję}r  fabrykach, 
i  okazywać  na  miejscu,  jak  nieoszacowane  skarby  musiał  tam  Bta^ 
tósław  August  rozsiać  po  ziemia  dlatecó  jedynie,  ze  niefeył  wspie- 
ranym od  stanów.  Tu  przeświadczyłem  sig  najlepil^  żfeFołaka 
wyrzucała  dotąd  dla  obcych  te  miliony,  które  jej  samej  od  nieb 
się  należę.  Miedź,  żelazo,  stal  równa  angielskiej,  tvak, '  siarka 
marmury,'  aa  wyłożeniem  nieznacznyeli  kapitałów,,  możofiu  kra» 
jowi  przynosić  od  30  do  70  aysku  na  stu.     ;  v    -j^f 
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fay  kilka  miast  zriaczjriejri^ch,'  niemasz  ptftfrae  w/kia* 
jtt  takiej  ktdreby  przez  nich  nie  zostało  złupiooe  z  «§* 
ki  praw  i  przywilejów;  małe  jest  tych;  któiymby  ś*ć 
wysuszyli  uratowaną  z  plafc  publicznych  taKtę^inódeł 
potrzebnych; 'do  życia.  Pomijając  sfemowohiB  ich  postę+ 
powania  w  zwierzchnictwie,  nie  wspojnindjąe  gwałtów 
wyrządzanych  bezkarnie  na  szczególnych  Mieszkańcach 
miast  sobie  podległych,  upór,  pogarda  i  zemsta  uwodzi* 
łaich  częstokroć  do  tg  ostateczności,  *©;  wszystkim  iał 
razem  poprzysięgali  ostatnią  zgubę.  Przemożni  ci  opiel 
kuni,  dopóki  widzieli  najmniejszy  przedmiot  dhttoiątj 
ich  chciwość/  wydzierali  g#  miastom  prae^  r«jnnjąc« 
procesa,  a  gdy  tego  zabrakło/  rozdwoiwszy r  ><  kłótniami 
miefezkaftoów,  zniewalali  ich  do  nieprawnych  i  niezwy^ 
czajnyeh  powinności  x).  Nieszczęśliwi  *oi£nienij  bez 
opiefó-i  względów,  nie  eboąe  fodstĄptó  swyeh  praw  i 
swobód,'  >jeśli  śmieli,  odważali  na  ich  obroię  ostatni  fenĄ 
który  im!  jeszcze  pozostawał;  lecz  gdy  tego  jui  zabrakło, 
ogołoceni  ze  wszystkiego,  bez.  nadziei  i  ratunku,  załip- 
mawszy  i*ęee,  przymuszeni  byli  albo  żebrać  litości  u  pro- 
gów swych Xciemic*ycieli,  albo  poddać  karki  pod  twar- 
de ich  jarzmo.  Kto  się  najmniej  zapuści  w  dawniejsze 
dzieje  i  podania  miast  starościńskich,  wszędzie  z  feajem 
przekonk  ^się  o  podobnych  ^droinościacb.  • >Jl    / 

Nie  lepiej  wypłacali  się  starostowie  krajowi  zob<* 
wiązków  utrzymywania  porządku:  i  budowli  pubhcznyck 
pof  miastach:  opadłe  ich  mury,  zaśmieciotie  ścieki  i  prze- 
kopy, śpustostane .  zamki,  zagrzebane  bruka  wfezędsife 
dowodną  ostatniego  ich  iriedbalśtwa  tt).  Zgroza  bierae, 
gdy  się  wspomni  na  te  lochy,  w  których  ci  sędziowie 
ludu  ogłaszali  swoje  wyroki;  podobne  do  jaskini  wróżki 


, ,  f)  Patr*  tfjtfą  AsseyŁ,  koronnej:  akta  wszystj*.  pT^w»{^Siiit 
naród*  ;  ;i  <  .|  ■  -  ;  ,:-.-:•,',<.■  -.••;-■  •.  ,i  -:  .  ..  : .:  ■  a  • ..  •■  x.-...-  } 
a)  GĄr  razu  jednego  była  mowa  o  niezmiernych  UBitówatóaofc 
i  pracach,  jtórię  ń*  zburzenie/ Btotylii  Baryżlnie  podejmować  ,«b- 
sieK,  znajdź  dowcipnych  uomków  Jeaieiteki  kateutefetk  rwtó  /do 
króla:  PiśJwda  że,  mjtipn  ludai  dłngo .  asę  mozoli  -i  jednymi  tym 
gmachem^ala  pośuj  im  w.  k.  msśćw  pomoc  kilku  starbatówf  oni 
wkrótce  i  Bastylfy  i  c^Paryi^to^nu^^.!.       u»  »;  *  .vX  ,  ;.-/.>: 
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knmrjshiejy  sam  ioi  iwwtólj  przekazał  ^traokenil  tych, 
którzy** i tant;  chcieli  szukatf  floeieeby  i^gprawteffiwości. 
Tąk  drogie  te  zabyifci/chwaiy,  bezpieczeństwa  i  całości 
praw  ob^tf  ateli,  teri  poważny  ołtarz  świętej  sprawiedU- 
.wośeipdo  którego  z  uszahowanieiń  tylko1  ^zbliżać  się  go- 
dzi, nie-  rumienili  się  traymać.  w .  etozy  dłyeh  gniazdach 
gtóów  i  pleśni.  Ktoby  jchciał*  powątpiewać  6  rźetełno- 
,*eiritego  obrazu,  pominąw,szy  i»ne,  odsyłam  go  do  sied- 
miu grodów  generała  niegdyś  wielkopolskiego,  tan*  się 
przekona  >*  o  reszcie.  Te  -zarzuty  acz  sfaszne,  rnie  trar 
fiają  jednak  starostów  późniejszych  czasów;  znaczniej- 
sza ich  część,  po  konstytucyi  r.<  1775,  pod  różnemi  ói 
dawnych  warunkami  trzymając  dobra  narodowe,  intoym 
także  obowiązkom  podlegała. 

Db  przyczyn  upadku  miast  w  Potśce  liczono  zawsze 
to  nmfistwo  Żydów;  które  się  w  ritóh  zagtóe^iło.  Wedlfe 
mniemania  perapplitego,  naród  ten  z  jednej  strony  miał 
wydrzeć  osiadłym  tam  chrfcteścia&oin  wszelki  sposób  do 
jżyeia,  a  z  drugiej  wyssać  ich u%  reszty  uratowanego  po 
klaskach  ogólnych  majątku.  Zdanie  to  w  części  tylko 
jtetf 'prawdziwe:  'ci  eo  przy  niem  obstają,  zapominają 
o  tem,  że  biorą  sam  skutek  za 'przyczynę.  Z  powyż- 
szych uwag.  jużeśmy  się  przekonać  mogli,  że  w  takiem 
położeniu,  w  jakiem  się  przez  półtora  przeszło  wieków 
taajdbwały  miasta  i  ich  przemysły,  bez  przyłożenia  się 
wszelkiej  innej  przyczyny,  musiały^  koniecznie  nikczem- 
snieó  i  upafdać;  i  bez  Żydów  zatem  teń  sam  los  nie  był- 
by ioh  minął:  »  ' , ':  ; 
rf  'Kto  należycie  zważy  śdsły  związek  jaki  panuje 
imifcdzv  1yitf  narodem,  jego  'pracowitość, oszczędność 
i  tfieg^ośrć  w -swćm1  powołaniu,  ^i^ekóna! się  łatwo,1' że 
ipo  upadku  wszelkich  innych  mifcśzkaftłśów  miast,1  on  sifc 
nąjdłużłg^  powinien  był  ufrzymywać  w  Pólśce.  Włańćr- 
^pą  jego  enótą  jest,  uważać  interes  jedtiego  za  łbteres 
wfp&ny}  w  takiem  -  połączenia,  przy  zwyczajnych"  swych 
fcaMegach,  nietrudno  mu  wspierać*  się  i  ratować  t^[ti^- 
gorszym  razie.  Nikt  zręczniej  od  siebie  nie  umie  od- 
garniać grożących  mebezpieezeói&W',  »  nikt  nie  potrafi 
'znieść  -  tych  ciężarowy  jakie  sbnośfó.  timie  fr&r óa>  żyr 
doWskit  f            "i    '•'         '• ":: ■  ""'*  '  ■."             '    ■'■ 
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f  ?  Po  znis*ezebiu  kraju  ptaiez  różne  smutne  zdarzami, 
po  up&dku  miast;  i  ich  miejzka»ców7  źai  zniknieniem  kai- 
pitałów  i  gotowych  pieniędzy,-  rękodzieła  i  handel  :ptf- 
zbawione  zostały-  zarazem  wszelkich  śfrodków  utrayj- 
mania  się  nadal  w  Polsee.  Chrześcioóski  rzemieślnik, 
fcostawiony  sam  sobie,  bez  zapasu,  opieki  i  wspar&a, 
musiał  odstąpić  nazawsze  swego  warsztatu;  kupiec. bez 
kredytu  i  funduszu,  nie  mogąc  zgromadzać  towArłw, 
szukał  innego  sposobu  do  życia;  wszędzie  zatem  te  ro- 
dzaje przemysłu,  niknęły  w  kraju.  Wyjąwszy  kilka  miast 
znaczniejszych,  gdzie  panowie  czasami  rozrzucili  swoje 
dochody,  wszędzie  prawie  samym  Żydom  Winna  Polska 
ocalenie  handlu  i  rękodzieł.  t 

Jak  najdrobniejsza  sumka  w  rękach  ich  staje  się 
niewyczerpanem żfótdłem  do  utrzymania  życia,  tak  w  po- 
trzebie  dwudziestu  składa  się  bez  tnidnośói  na  kapita- 
lik>  który  ufrzymtije  nieustanny  ruch  przemysłu  krajo- 
wego. Gdy  im  zabraknie  tych  środków;  umieją  się  ra- 
tować j&nemi:  chytrzy,  prfcezorni>  niezmordowani  żadną 
przeciwnością,  obojętnifia  dziwactwa  i  upodlenia,  teiri 
gdzie  ludzkość  i  interes  nie  zdoła  zmiękczyć  serca,  twar- 
dego skąpca,  oni  znalazłszy  przystęp  i  kredyt,  wygrze- 
bują zakopane  i  nieużytecznie  leżące. skarjby  narodu.  Za 
ich  pomocą  rolnik  w  polsce  pewniejszym  jest  zawszę 
odbytu  na  swoje  płody,  oni  mu  w  każdym  czasie. naj- 
pewniej powracają  wyłożone  na  nie  kosżtai  Przebiega- 
jąc ustawicznie  kraj  cały,  zbierają  i  płacą  te  na¥tot 
produkta,  które  przy  swojej  nikczemnośd,  alboby  zd- 
stoty  zmarnotrawione  ?  albo  nie  nagradzając  przewozu 
na  targi,  niszczyłyby  ubogiego  rolnika.  Można  zatem 
śmiało  powiedzieć,  że  beż  tej  klasy  ludo/; bez  tych^bró- 
tóWj  które  ją  znamionują,  kraj  nasz  nierównie  wicc<y 
straciłby  był  na  jprzemyśle  i  bogactwach  swpich.  *<f  •;...-■ 

rJ£to  bez  uprzedzenia  patrzy  na  Żydów,  musi  przy- 
zna- że  jako  zdatność  i  przemysł  ich,  był  dotąd  wepo- 
spólitem  żrzódłem  ubogacąjącem  Polskę,  tak  przywkrv 
ich  są;  po  większąj  części  skutkiem  dawnego  ftniedbai- 
stwja,  r  albo  nierozwag  rządqwejw !  Jakiemkolwiek  zajęty 
powołaniem,  nikt  ou  Żydaiiie  jest  czynniejszym,  titfet 
od  niego   pilniej  i  oszczędniej    nie  pracuje.    Przestając 
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m  l$Bhfa^od*tfe$y,  m  chudej  strawie,  k?gąta  sięr  ustawie 
tenife,  fopka  wszędzie  aż  ~do  najlicheizych  matęryałów, 
pładi  jje  w^róekaelowi,  przysposabia  do:  użytku,  I.i  tak 
farieoiami  iprawie  mniej-  osz^zęthiych,  opłaci  ciężki  cpo- 
datefyliiżj^riefcicn  «  fieaną  niekiedy'  familią;  W  rze* 
mioshtth  bM  mn.  słdszhje  odmówić  nie  mo£e  biegłości; 
^r !  mn  niej  braknie  fjiotrzebnych  fondwzów,  i  ma  pe- 
wny zawsze  odbyt,  widać  w  jego  dziełach  ten-  .sam  smak 
i  doskonałość,  jaka  shg  postrzega  u  innych.  Ubóstwo, 
pogarda^  uprzedzenie  o  dziełach  Żydów,  i  chęć  iraby* 
waniatanio  fewycto  potrzeb,  jest  główną  przyczyną,  która 
dotąd  trzyma  iob  przemysł  w  nikczemnym  stanie.  Jak 
oni  «ami  tylko  pyzy  właściwej  sobie  oszczędności,  mogą 
si$  utrzymać  znajnacozemniejszych  zysków,  tał;  bez 
nich  kraj  w  wieki  miejscach  byłby  już^j^eipnie  ogoło- 
cony >z  wszelkich  Kemieślpików,  ■» 

Ale  jeśli  naród  żydowski  jest  użytecznym  krajowi 
4iasz$nm  praez  swój  przemysł  rękodzielny,  nierównie  je- 
szcze uźyteęzniejszym  staje  się  przez  handel.  Hraj  nie 
Jmoże  się  nigdy  obyć  ani  bez  przepływu  ustawicznego 
iz  mtejscaiia  miejsce  własnych  płodów,  ąm  beg  napły- 
wn  obcych;  ini  taniej;  te  przychodzą,  tern  łatwiej  się 
w,  iie  każdy  opatrywać  może,  tern  więcej  oszczędza 
feWoje  wydatki  na  inny  użytek.  Kiedy  się  naród  widzi 
zniewolonym  brać  towary  od  obcych,  do  swego  ratunku 
ten  jedyny  pozostaje  mu  jeszcze  sposób,  żeby  się  starał 
jak  najtaniej  je  nabywać.  Dotąd  Żydzi  najwięcej  w  Pol- 
sce utrzymywali  handel,  i  bez  nich  ten  przemysł  albo- 
tby  jużibył  niczem^alboby  dawno  był  zrujnował  do  re- 
•azjy  mieszkańców.  Nikt  troskliwiej  nie  szuka  płodów  ;i 
.towarów  potrzebnych,  nikt  się  ńa  nich  lepiej  nie  zna, 
.nikt  ich  z  większą  oszczędnością  nie  Sprowadza  zmkj- 
sca  &a  miejsce,  i  nikt  na  mniejszym,  jak  ten  naród,  nie 
przestaje  zysku: :  Któż  korzystasz  niezmordowanej  tej 
jega! pracy  >d  'oszczędności?  Otiu skarb,  konąumający,  i 
t Wszystkie  razem  przemysły  krajowe;  dla  kupca  i  rze- 
mieślnikaMten  tylko  zpstaje  poż^ek,  że  więcej  do  siebie 
>  ściągając  k»nkurentóv^\  prędzej  i ^częściląf/prfjeciaje  swoje 
\żap#sy. Tamoś6)t*mcaró^f,  jak' 'ki j^cg  s^ónywj^o^- 
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muśai  iofc  littbtf  tfięet^  fotirefee  jest  ^efy  k|«ąjf  «* 
»>gą  opttr^aó  taniej,  'aiuteU.owydh^HDe  mbgą  płaci* 
dnożej  swote,  potrzeby*  Skarb  piiy.  zaaetaEfiejsacj  k&kt 
swpie|i  zyskaj  i  tfia.  wiciofei  opjaŁ  i  oelaych?  <  {raenueśhtt 
na  tatóch  potrzebach  i  pewnH^z^ra  odbycie* \rólnifc! wk 
podniesieniu  wartości  swych  płodów,  a  kraj  ioały<  iu* 
obronionych  wydatkach  i  aa  ^atóiwanych .  źnzódłaol; 

-Te  pożytki  spływające  n*  kraj  Ł^zemyśłui  Żydów, 
ch6ć  są  niewątpliwe,  wielti  przecież, iohoe  w  nim^eszcaę 
dostrzegać  pewnęj  szkodliwości.  Podbfcg  ich  zdacie  na- 
ród tek  zarażając  kraj ;  podłemiłtręko|iziefc^  nie  iprzy>- 
czynią  się  do  oszczędnością  ifltąje  się,  niebezpiecznym 
dla  tjtoh,  htóiayhy  łgo  chcieli  opatrywać  w  lepsze.  Za- 
rzut tenupa4ar  skoro  się  należycie  zważy  nacze  poło- 
żenie. Przy  największym  niedostatku  i  najmizemm- 
ssym  stania  przemytu,,  żaden  pewnie ,  naród  obyć  się 
nie  może  bez  krajowych  i.  obcych  płodów;  przysposo- 
bionych! dd  użytku;  najuboższy  najemnika  pr^pokar- 
<mu.  i  .odzieży,  *  >  potrzebuje  najczęściej  cudnych  narzędzi 
doswąj  #rfrcy;  wwik  foct»aitych  sprzętówr.  który  eh  sam 
sobie  wygotować  nie  może;.;  rzemieślnik  instrtMneńtów  i 
ónateryałów,  których  mu  kto  inny  dostarczać  musi.  Każ- 
dy z  nich  czyli  mniej,  czyli,  więcej  ma  funduszu,  jeśli 
eię  ohce  utrzymać  przy  swojem  powołania  musi  wy- 
Ikładaó  na  takowe  potrzeby.  Kiedy  w  krkju  zamożnym, 
przy  dostatnich'  toduazach,  ci  Indzie  mogą.  wydawaić 
więcej,  ,a-  t  tem.  samem  .  opattywaó ,  się  w*  doskonale  wy- 
robione .pefrp&eby,:  w  .ubogim  praeeiwmie^  i  z  niedostatku 
ipwdstawać,imuszą;  na  tańszych.  Tanie  zaś  towary,  jak 
.się  łatwo  dpmyitóó,  nie  mogą  byćf  tylko  (podłe/ i* Hebe. 
$Be  kupiec,  przeto  ani  rzemieślnik  wisien  temu^  że  witym 
gatunku  dostarcza  ich  krajowi,  ale  ubóstwo  i  niedosta- 
jtek  miesakańców,  których  nie  stanie  na  lepsze.  !  \ii. 
i  .  %fyby  się  to  zdanie  nie:  prawdsiło  w  naszym  kraj*, 
Żydzi  łapaliby  *  prędko  zrjfrodłemi  swenri;  towawuhi.  Nikt 
nie  jest  uiewioJoByn^,bdąwa|ć  śię  po  m^  douidhKsŁkdów; 
•jc»  aBa^zak^^}^  <?maatącb  wszędzie .  się  *>!  okrze^cian 
«ncd»jąiihą)szę^ttiaki;'  kążtt^^WBeta- tam  (raczej^  tuż 
u<Zrj^ówiikupQ^ć^nje  pawinidn.7  Wiciełąjio  przceiwriie 
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l^c  żfltAiiieiinajfcpJej  bym  atfi*>«ym*ii  często ,  wy atff 
3*iw|yi«a  .ota*Łkd^o,;aik<^  0b$ ipn^- 

iMsi^^siea^^i^/i^kit)^^^//  pwwtwłai  kow»enta 
4*1*,  gstaie  tanieje  idż^ritoitje^jmiifWimbo^m  /krśyąv»fk* 

jii  ^©Q(3wytoic^(^lpte^asy»,  fetółe  ^kntjjn&aziaiewar 
bjąi  (t^  Ipr^stawsaiifli  na  podłych  .foWfcrachy  aateży,/ je- 
$zczft<pisyda£  niedc^tek,  i  wpadek<  .w^aelkie^  rodząjii 

nik*w>  iktóc*  w  ubóstwi  i  ^ 

pntembi^^  opa- 

fc»Jr4M«ię  :w  dokładne  <|aawjędaia><  ąni  ao^^^oJby  iwydo- 
atamajUt  aię  w  Jwojeia  i powołaniu. ,  łD&ieł*/*atei&  jjąj,  jbh- 
e»4-  odppi^iiidaó  i  zdatności,  i  feodkom,Jo$  &*fr&ok  po- 
aiewabaie  ■  założy*  Bfedny  >  rzemieślnik  włakwmi  i  jękami 
mozokwtó  jdfabaó ,  ni»si  *e/,  daieła,  któfe  zamożniejszemu 
z  nifesa»ern«to ;  ^epac&ęd&enieitt  ,  czaau  riatwiają  instru- 
roan^a.  Podjobaie .  4iady,  ku$>fe(V  zgromadziwszy  szczupły 
kApitalik*;  drogo  icfcęstokroił*  opłaeoiy. » iicmW% . fciei  ,i»oże, 
jiafc  Ądfco iltobe,i<zld$iupować  *towi*jr;h  mz,t ią  takie  znaj- 
duje wez^łzie  ipod  ręką,  drugi  raz,  że  d<fóższe<>]W  hjil- 
Jysai  alpaiElte,  po*^n%wrdzyhCałyi  jego; Aib4u»z,  nip  obw- 
<mj&  #lu  a»i,  pewaago. » odbytu,  ani  dostatoiego .  jdootyodj*. 
W  podobnym* ,  płożeniu ,- jukt  iwwszej  pompować  uie 
raoże^ i , każdjy  inpy  ,kttg\ musiałby  .przestawać,  tak  jak 
mmi nu&  ^ipodłyftb  to^racb^ck0ćby  u ;  siebie  me  naiał 

i,\,  snM&  p*wie;kto  jjewtz^.ite/  *aród  żydowski,  przy 
oifiipggalajnoti:  awyni  charakterze,  w  itoiwŁu  i  r$koozie- 
Jbeb  i»a ;  wieku  aręeznotei'  4o  szkodzenia  fa-ajpwi^  )5^bo- 
IwftwiyyiiAyttyjf  atórźfetęliiy*  ,zto&feyiiBy i  nieol^tay,  &Hx> 
-tewit<wy«^kaiai  satażanf^ugieh,  .albo  >icb  trapi  *f  po- 
^n^.q^łee9mtn. ^,PttiwAs»^;te  wady  jak  po  większej 
'ti&fftoi  aą  ,rzefczywiśte,  fe&,  żaden  rząd  w  iwiecfe  cier- 
gieć  iebijftjstebie  inie,  pominięto;  dziesięciu  jeiurtliwytfb 
fłp&rfe]  ifr)nąife^óizd#ł4,  od  jodan  «ły  sepsąjje.  -  Łflez 
6%dtejtf*^  W*; 

któż  wie^ćajdi  myp,JWrttóf;8ie p*zyk]ń4afliy  się:  doi  ska- 
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^oh><ta«tt*w^'  któr»«|i^:iMMw^  móey  do  zrobieniami 
pmzc&wpQ?  Nikt  z  urodzenia  niei  jost  ani  iałym,  ani 
^kibrym5; )  wyehfltfaik,  przykład-  i  potofcenie,  *a  <juUt 
w  mem* « życta  bywa  wj^wjo©yv  tworzy  jego  <*a**kttfr 
i  przyiriCPfy^^ifadi^^«*^u<»tó6>było  i  memtiaa  tyto 
Żydów,  jak  w  Polsce,  i  nigdzie  nie  zatnidnrttoo ^mniej 
k>h  ataneni,  jak  w  Polsce;  ;fiząd  i  ipi*wodkwyy(  kosta- 
wiwflzji  całej  dzikości  Batory  staranie  o  swqiofc  rpftłl- 
n*oh,  gdy  potrzebowali  ,  a  nieb'  pokarmu,  pojtóqrao  «e 
złych,  jak  *  dobry&h  wyciskali  «wi^  umiemając,  j*  wi§- 
eąf  tóe  potizeba  do  przedtażbnia  ftyeia  polł^cznc^o^  ^ 
Od  najdawniejszych  etasó*r  Żydzi  trudni  st$  w  PoJ- 
sce  znajmy  tz^gdą  pożytecjaiyełi  pr&eteysłów;  .pod  R<- 
^ami  juA  pn^ładafli  ^ię  knacoiie  do  handltt  tak  We- 
w&ętrzbego,  jako  *też  zagranicznego.  Ale  te  ich  praysbtgi 
podobnie  j*k  dziś  jeszcze,  wifkszej  części  wydawały  się 
nicsem.  Wystawieni  na  chciwość^  zazdrość,  ciemnotę  i 
fanatyzm  owych  czasów,  co*  chwila  prawi-  musieli  się 
łękać  ostatniej  zgtfcy.  W  takowem  połofcehiu tiie  pozo- 
stawało* ■  in^  ifiiiego  <  toodk&>  do  ratunku/  jak  tylko*  oku- 
pować1 drogo  majątkiem pifcywiteje  U  książąt ii  ^Wtayck. 
Te  choć  słabo  tylko  zasłaniały  ich  od  aiebeipiecfcetotw, 
więeej  jeszeie  drażniły  niechęć  re&zty  mieszkańców 
kteju }  przywilej  zawsze  jest  nienawistnym,  ponieważ 
zawsze  zdaje  się  obrażać  prawa  trzeciego.  W  miarę  za- 
tem uzyskaiiyeb- swobód  i  względów,  iosla  zawiść  mo- 
cniejszej gfzęści  Jprzed#> słabszej,"  która^  chcąc-  się  mie- 
wać, musiała  nieprzestannie  podwajać  ofiary  dh*  wła- 
snego ocalenia.  W>  tej  walce  i  adręeaebiu'  prieigftr  aż  do 
naszych  czasów  naród  żydowski ■! w  Polsce;  zawsze 'prze- 
śladowany, zawsze  drogo  okupować  mu«!ai- po wiefa«i, 
którem  mii  oddychać  do&frolojio.  Takie  połowie  j  zdol- 
ne test  skazić  charakter  n^oezciwszego  l^potóegd- 
ny  -ti^gle  od  nienawistnych  sobie;  odpychany  &•  wzgwtfą 
od  ich  praw,  łupiony  bez  miary  i  litości,  wystawiony 
na.  wszelkie  igrzyska  Ufckomytfnośri  i  dziwactwa,  spy- 
N&akiy  UfltaHcznte 'W  dędKę  i^«itóóit»tekrłciyliH%ńSł 
*fcdv  wwileść  fcmjrsł  *tf$  Amtmóii  ^bowk^Mów^wir 
rzysfcteh.?'  czyli  m6^fctedyU£Lmikwa<i  tę  ójezygnę,  która 
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<)la  niego  bytetw»ił<wer*ą  macdchą?  ozyK.  naiteśaci* 
przez  braterskie  postępowania*  mógł  Się  ictólfe /połącz*  & 
^.narodem,  który  w  nim  depteł  prawa  gościnności?  .■* 

JeśJi  się  jeszcze  doda  i  to,  że.  r&ąd  przez  całe  wielu. 
nie  pomyśjił  lugdy  o  spiosabach,  jakie^iby  uży6  na  po- 
żytek kraju  zdolności  tęga  ludu,  jakby  go.  ośwjekić  i 
poprawić  zepsute  obyczaje;  złe-  skutki,;  jakie  ztąd. wy- 
niknęły, były  nieuchronne.  Zostawiony  nieograniczonym 
natchnieniom  ciemnych  rabinów,  przewrotnych  wykłada 
ozów  pism  zakonu,  zabobonnych  bełferów,  czerpał  be/*- 
ustannie  w  mętnem  tern  żrzódle  prawidła  szkodliwej 
moralności,  którą  stosował  do  wszystkich  swoich  po- 
stępków. Rząd  karał  surowo  jego  zdrożności,  naród  Wy- 
rzekał na  nie  głośno,  ale  nikiomti  nie  przyszło  na  my£!, 
żeby  poszukać  i  zatamo.wać  ich  żrzódło.  Nąjwiękkziv 
część  żyła  zawsze  i  źyj$  dotąd  w  ogtatniem  ubóstwie; 
nędza  zaś,  jak  nas  uczy  doświadczenie,  jest  inatk%tóc- 
mnoty  i  występków*  Ten,  co  pasując -się  z  głoden^ 
chce  ratować  życie-  łatwo  zapomina  o  obowiązkach 
które  winien  drugiemu ;  gdy  znajdzie  porę,  nie  wżdryga 
się  gwałcić  prawa  cudze,  ocalając  swoje  własne. 

Rząd  wtenczas,  się  tylko  zatrudnił  Żydami,  gdy  szło 
albo  o  ograniczenie  ich  przemysłu,  aJbo  o,  wyciśnienio 
nowych  jakich  ofiar;  mimo  to  chciał  przecież  widzieć 
ich  coraz  obyczajniejszymi,  coraz  użyteczniiąjszymi  kra- 
jowi; odcinając  ustawicznie  korzenie  żywiące  szcaep 
sokami,  chciał,  jeszcze,  żeby  mu  ten  wydawał  owoce*. 
Grdyby  na  miejsce  zabranianych  sposobów  do  życia,  był 
zaraz  wskazywał  inne,  odpowiadająco  ich  stanowi;  gdy- 
by si$  był  starał  o  oświecenie;  i  przypuścił  do  praw 
nprówno  z  innymi,  zapewneby  już  w  Polsce  byli  dzi*' 
Żydzi  tęm,  czem  są  w  innych  krajach  oświeceńszych. 
Europy.  »  / 

Sejm  r.  1775  w  pieczołowitszym  już  nieco  wzglę- 
dzie zwrócił  był  uwagę  na  /  zaniedbany  ten  naród ?$  przy- 
puszczał go,  i  chciał  zachęcić  ńo  rolnictwa,  Mb  jak- 
większa  część  innych  praw  krajowych,  tak  i  to,  z  jednej 
strony  zostało  bez  wykonania,  z  drugiej  wyrzeknę 
w  ogólności,  nie  ukazywało  ani  pewności,  ani  ,sposobó>r 
do  uprzątnienia  zawad,  jakie  w  tym  razie  nawijać  &i} 

Bibl.  polak.  O  upadku  miast  w  Polsce".     W.  Suro  oleckiego.         10 
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musiały.  Zapatrując  się  na  biedny  sten  rolników  krajo- 
wych, Żyd  musiał  koniecznie  mieć  wstręf  od  podobnego 
powołania.  Trzeba  mu  się  było  lękać,  ażeby  z  pogar- 
dzonego, lecz  wolnego,  nie  stał  się  w  czasie  udręczo- 
nym poddanym  pana.  Rząd  mało  posiadający  zaufania, 
niełatwo  mógł  Kogo  złudzić  samemi  obietnicami.  Że 
jednak  Żydzi  skłonni  są  do  rolnictwa,  okazali  to  tak 
dawniejszych,  jako  i  naszych  czasów,  po  różnych  oko- 
licach Rusi  i  Litwy  niegdyś  polskiej.  Mocno  jestem  prze- 
konany, że  pod  dobremi  warunkami  osadzani  na  roli 
w  kraju  naszym  Żydzi,  lepiejby  byli  nagrodzili  koszta 
przeszłego  rządu,  aniżeli  sprowadzeni  zdaJeka  jego  ko- 
loniści. 

Pomiędzy  wadami,  jakie  naganiamy  w  narodzie 
żydowskim,  są  jeszcze  i  takie,  które  można  nazwać  wa- 
dami samego  powołania.  Nierzetelność,  oszukaństwó, 
•chciwość  i  egoizm,  wspólne  są  po  większej  części  ogó- 
łowi trudniących  się  handlem.  Przyzwyczajeni  mierzyć 
wszystko  na  wagę  zysku,  ludzie  ci  nie  wyrzekają  po- 
spolicie słowa,  nie  czynią  kroku,  nie  przepuszczają  ża- 
dnym obowiązkom  towarzyskim^  bez  zapewnienia  sobie 
2  nich  jakowej  lichwy.  W  ustawicznym  sporze  własnego 
interesu  z  cudzym,  tworzą  sobie  prawidła  moralności, 
sprzeczne  z  prawidłami  wszystkich  innych.  Nierzetelność 
jest  u  nich  zwyczajnie  środkiem  godziwym  do  zape- 
wnienia odbytu,  a  chęć  zysku  jedynym  celem  ich  po- 
wołania. Potrzeba  znacznego  stopnia  bogactwa  i  oświe- 
cenia, ażeby  lud  bawiący  się  wyłącznie  rękodziełami  i 
handlem,  poniechał  wad  podobnych.  Z  majątkiem  przy- 
bywa więcej  uczciwości  i  punktu  honoru,  a  umniejsza 
się  potrzeba  i  chęć  szukania  zysku  przez  brudne  środki: 
oświecony  zna  lepiej  obowiązki,  które  go  łączą  z  inny- 
mi, a  widząc  dalej,  przekłada  trwałe  zyski  nad  prze- 
mijające urywki. 

Te  złe  przymioty,  które  widzimy  u  nas  w  narodzie 
izraelskim,  jeśli  tylko  są  skutkiem  nieszczęśliwego  po- 
łożenia, w  jakiem  się  znajduje,  nie  można  wątpić,  że  za 
użyciem  rostropnych  środków,  rząd  potrafi  go  przeisto- 
czyć yr  poczciwy  i  użyteczny  krajowi.  Jego  pracowitość, 
przemysł,  oszczędność  i  zdatność  do  wszystkiego,  jest 
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szacownem  źrzódłem,  które  dotąd  nie  umiejąc  cenić,  dep- 
tano nierozważnie  nogami  Sam  niedostatek  ludności 
w  kraju,  przykazuje  nam  szanować  i  zatrudnić  się  tro- 
skliwie tą  liczną  klasą  mieszkańców  c  za  jej  jedynie  po- 
mocą zdołamy  na  nowo  zaludnić  wymarłe  nasze  miasta, 
ożywić  w  nich  rzemiosła  i  handel ;  ona  sama  może  nain 
do  fabryk  i  rękodziehri  dostarczyć  sposobnych  rąk,  ona 
aa  użyciem  przyzwoitych  środków,  osiądzie  na  roli  i 
pomoże  zamieniać  dzikie  stepy  w  kwitnące  pola  *).  Po 
tylu  wycierpianych  nieszczęściach,  ojczyzna  nasza  je- 
szcze w  tym  narodzie  może  znaleść  lekarstwo  na  zago- 
jenie głębokich  ran  swoich.  Jednak  wcześnie  na  to  trze- 
ba nam  się  przygotować,  że  skutek  w  tern  przedsię- 
wzięciu pewnie  do  razu  nie  odpowie  naszym  nadziejom; 
kto  szczepi  drzewko,  po  długiej  dopiero  pracy  i  pielę- 
gnowaniu, może  się  z  niego  spodziewać  owocu. 

Nie  mogę  tu  pominąć  prawdziwie  patryotycznych 
rad  światłego  naszego  współrodaka,  starozakonnego  Kal- 
mansona;  ten  uczony  przejrzawszy  wszystkie  wady,  ja- 
kie się  w  Polsce  wkradły  do  zakonu  i  obyczajów  jego 
.współwierców,  podaje  wiele  rozsądnych  środków  do  po- 
żytecznej dla  nich  samych  i  dla  kraju  reformy.  Rząd 
przedsiębiorąc  uskutecznienie  tego  Ważnego  dzieła,  może 
z  wielu  względów  korzystać  z  uwag  i  światła  autora, 
który,  równie  ożywiony  prawdziwą  miłością  ojczyzny, 
jak  swoich  współbraci,  chjiał  szczerze  pogodzić  interes 
i  dobro  obojga. 


*)  Do  wsparcia  rolnictwa  krajowego  bardzoby  dogodnie  użyci 
jeszcze  być  mogli  liczni  weterani,  inwalidzi  i  wysłużeni  wojskowi. 
Znaczna  ich  część,  która  albo  daremnie  cięży  skarbowi,  albo  się 
wałęsa  w  próżnowaniu  i  niemoralności,  przy  zdatnościach  potrze- 
bnych wolałaby  zapewne,  pojawszy  żony,  oDrabiać  kawał  odłogiem 
leżącej  ziemi,  i  zostawić  j§  w  dziedzictwie  własnjrm  dzieciom, 
aniżeli  przy  bezcelnem  życiu,  w  natłoku  wielkich  miast  więdnąć 
"nikczemnie  do  śmierci.  Wszystko  nas  wzywa  do  użycia  tych  środ- 
ków; brak  ludnością  zmniejszenie  małżeństw,  i  liczne  pustkowia 
wszędzie  ukazują,  ich  potrzebę.  Pominąwszy  dzisiejsza  Francja, 
przodkowie  nasi  zostawili  nam  w  teł  mierze  piękny  przykład: 
znaczne  okolice  kraju,  któreby  dotąd  pewnie  leżały  w  borach  i 
stepach  nieużytecznych,  uprawione  rękami  wysłużonych  wojowni- 
ków, okrywają  dziś  ludne  wioski  i  bujne*  owoce  przemysłu  rolni- 
czego. ' 

6  10* 
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Pomiędzy  istotni  przyczyny  upidku  niłast  wPolscer 
słusznie  kłaść  należy  brak  zupełny  środków  oświecenia 
krajowego.  Bez  tego  człowiek,  jak  mało  się  różni  od 
zwierzęcia*  tak  nie  zna,  nie  pragnie  i  nie  myśli  tylko 
o  zwierzęcych  potrzebach.  To,  co  go  otacza,  działając  cią- 
gle na  zmysły,  jest  jedynym  zapasem  jego  doświadcze- 
nia: przykłady  stają  mu  się  wzorem  do  naśladowania, 
i  z  tych  tworzy  sobie  prawidła  cstłego  postępowania ' 
w  swem  życiu.  Bez  znajomości  obowiązków  względem 
siebie  i  drugich,  bez  wyobrażenia  o  pożytkach  i  sposo- 
bach zatrudnienia  się  przemysłem,  bez  zakosztowania 
słodyczy  wygodniejszego  życia,  do  fczegóż  człowiek 
może  się  podnieść?  jak  może  st&ć  się  użytecznym  spo- 
łeczności? Dępóki  mu  pozostają  środki  do  dogodzenia 
grubym  potrzebom  natury,  lepi  w  nie  cały  swój  umysł, 
a  gdy  tych  nie  staje,  przypina  się  do  zamożniejszych, 
ssie  słabszyeh,  albo  ocalając  własne,  gwałci  prawa 
cudze. 

Te  nieszczęsne  skutki  po  wszystkich  naszych  kwi- 
tnących niegdyś  miasteczkach  postrzegać  się  dają;  po 
rozpierzchnięciu  lub  zaprzedaniu  się  w  poddaństwo  zna- 
czniejszej części  zbiedniałych  ich  mieszkańców,  reszta 
przy  zdrowych  członkach,  przy  wszelkiej  zdatności, 
czołga  się  całe  życie  w  próżnowaniu  po  pustych  ulicach, 
brodzi  bez  wstrętu  w  śmierdzącem  błocku,  nie  wiedząc 
co  począć,  i  jak  ułagodzić  nędzny  ten  los,  który  ją 
spotkał.  Dopóki  jej  wystarczają  szczupłe  przypłodki  mi- 
zernego rolnictwa,  i  wytargowany  szeląg  z  wyszynku, 
żuje  go  w  objętności  z  zaJożonemi  rękami;  a  gdy  tego 
zabraknie,  nie  widząc  już  sposobu  żadnego,  bierze  się 
do  kija,  i  idzie,  albo  zaprzedać  się  za  kawałek  chleba 
innemu,  albo  trapić  współbraci  żebractwem  i  złoczynnością. 

Jedna  szkółka  mądrze  urządzona,  jeden  warsztat 
biednego  rzemieślnika,  zaprowadzony  do  takiego  mia- 
steczka, mógłby  w  krótkim  czasie  zmienić  tę  smutną 
jego  postać,  poprawić  stan  mieszkańców,  zrobić  ich  uży- 
tecznymi krajowi^  i  zaprowadzić  moralność  towarzyską. 
Nie  zna  ten  ludzi,  kto  twierdzi,  że  mogą  }>ji  obojętny- 
mi na  poprawienie  własnego  losu:  nit  nie  chce  żyć 
w  nędzy  i  upodleniu,  nikt  dobrowolnie  nie  depce  swego 
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szczg&ciau  Prac^:^ła  tegft  jest  nie^e&t,  któremu  sfe  bran 
tnie  na  sposobach,  kto  znają)  pożytki,  i  wie,  że  sam 
będzie  z  mą>;  zbierał  owoce.  JRolnik  z  ochotą, przewraca 
ziemię  i  sieję  ziarno/ żeglarz  odważa  majątek  i  żyćad 
na  zdradae  Btforze^  Ko  ma  nadzieję  >  że  zyskiem  swą) 
pracy  i  odwagi  poprawi  1qs  włjasny.  Ale  jak  roltdk  nie 
uprawiałby  ziemi >  gdyby  nie  miał  potrzebnej  zdatności, 
tak  kupiec. nie  puszczałby  się  na  morze,  gdyby  nie  wie- 
dział o  tern,  że  tam  dalej  są  kraje,  które  mają  dostatki, 
jakich  mu  brakuje,  Jak  jednego,  tak  drugiego  trzeba 
wprzód  nauczyć,  co  ma  czynić ;  trzeba  mu  ukazać  i  <łaó 
zakosztować  owocu,  do  którego  ma  być  zachęconym. 
Nikt  nie  pragnie  tego,  czego  jeszcze  nie  widział,  nikt 
nie  szuka  skarbu,  którego  nie  zna  wartości. 

O  nic  bardziej  troskliwy  rząd  ,©  rozkrzewienie  prze* 
mysłu  stając  się  nie  powinien,  jak  o  to>  ażeby  w  każ- 
dej okolicy,  w  każdym  zakątku  kraju  miał  odpowiada- 
jące płodom  i  potrzebie  miejscpwej  rękodzielnie.  Te, 
prócz  przysparzania  bogactw  ogółach,  z  jednej  strony 
stają  się  dla  mieszkańców  okolicznych  szkołą  i  wzorem 
pobudzającym  do  przemysłu,  z  drugiej  funduszem  upo- 
sażającym ubogich  w  kapitał,  który  im  do  śmierci  za- 
pewnia sposób  do  życia.  Bez  osobnych  nakładów,  po- 
bliższy  mieszkaniec  korzystając  z  takowych  instytutów* 
może  zawsze  znalość  pewny  odbyt  na  swoje  pracę,  i 
usposabiać  wzrastającą  młodzież  do  użytecznego  powo- 
łania. Ten  pewnie  jest  jedyny  sposób  do  obudzenia  władz 
zmartwiałego  mieszkano*,  naszych  miasteczek;  on  naj- 
pewniej rozkrzewi  przemysł  krajowy,  i  poprawi  byt 
całego  narodu.  Polska  choć  zubożona,  przy  niezliczonych 
swych  żrzódłach,  to  ma  przed  innemi,  że  z  najszczu- 
płejszym  kapitalikiem  ludzie  przemyślni  łatwo  się  mogą 
opatrywać  w  surowe  płody,  i  zawsze  zbywać  wyrobione. 
Wszędzie  dostatek  wszystkiego  leży  gotowy,  i  czeka 
tylko  rąk  sposobnych,  które  za  nadaniem  mu  wyższąj 
wartości,  mogą  się  same  prędko  zbogacać. 

Szkółki  obok  rękodzielni  i  warsztatów  w  naszych 
miasteczkach,  dopełnią  tego,  czesgoby  jeszcze  brakować 
mogło  do  ożywienia  w  nich  przemysłu  i  uczciwości* 
Młodzież  oznajomiona  z  prawidłami  religii,  z  obowiązka- 
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mi  społeczności,  z  pierwszemi  elementami  nank  właści- 
wych osobnym  powołaniom,  za  jedno  pokolenie  zmieni 
postać  fizyczną  i  moralną  narodu.  Przyzwyczajana  wcze- 
śnie do  pewnych  zasad,  uwolni  się  oa  ślepego  naślado- 
wnictwa ladajakich  przykładów,  uratuje  się  od  grubych 
przesądów  i  zabobonności,  a  nawyknąwszy  używać  władz, 
umysłu,  rozwinie  bez  trudności  całą  swoje  zdatność  do 
przemysłu  i  talentów.  Ta  to  jest  właśnie  klasa,  która 
krajowi  najwięcej  dostarczać  może  ludzi  sposobnych  do 
rozkrzewienia  światła  i  do  usług  publicznych;  w  tej. 
klasie  najczęściej  rozwijają  się  te  wielkie  talenta,  które 
czynią  epokę  chluby  i  sławy  narodu.  Z  jej  łona  byfi 
u  nas  Kromerowie,  Hozyusze,  Koperniki,  Janiccy,  i  wielu 
innych;  ona  dziś  oświeconym  krajom  Europy  wydaje 
największą  część  uczonych  mężów.  Dostatki  i  bogactwa, 
wymagając  ciągłych  zabiegów  i  starania,  jak  z  jednej 
strony  nie  dozwalają  poświęcać  się  spokojnie  mozolnym 

S racom  nauki,  tak  z  drugiej  nadto  wiele  dają  ponęty 
o  miękkości  i  życia  wygodniejszego.  Żywa  chęć  zape- 
wnienia sobie  losu  i  zaszczytu  u  swoich  współrodaków, 
jak  dla  chudego  pacholca  bywa  potężnym  bodźcem  do 
wykazania  się  przed  innymi,  tak  dla  tego,  który  już  od 
swych  przodków  dziedziczy  to  oboje,  jest  częstokroć 
niczem. 

Wymienione  dopiero  środki  do  rozkrzewienia  świa- 
tła i  podźwignienia  miast  naszych,  nie  były  zapewne 
tajne  przeszłemu  rządowi  pruskiemu;  od  jego  jedynie 
woli  zalecało  uskutecznić  je  we  wszystkich  prowincy- 
ach,  które  mu  się  dostały  z  podziału  Polski.  Ale  czyli 
fałszywe  uprzedzenia,  czyli  też  nieprzyjazna  narodowi 
naszemu  polityka,  zdawała  się  zwracać  go  do  prawideł 
wcale  przeciwnych.  Zburzywszy  najchlttbniejsze  dzieło 
komisyi  niegdyś  edukacyjnej,  przez  cały  ciąg  swego 
panowania,  wśród  ustawicznych  wachań  i  niepewności, 
zostawił  większą  część  mieszkańców  i  całe  okolice  bez 

Sposobów  oświecenia.  Ten  postępek  jak  był  szkodliwym 
la  kraju,  tak  żaden  rząd  dobry  niczem  go  usprawie- 
dliwić nie  może;  ciemni  tylko  i  mesprawiedliwi  gardzą 
światłem  w  narodzie. 
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W  względzie  podżwignienia  miast  i  rozkrzewienia 
w  nich  przemysłu,  nie  lepiej  nain  się  przysłużył  rząd 
przeszły;  kto  znał  dokładnie  stan  ich  dawny,  zgadza  się? 
że  po  rozbiorze  kraju  w  znacznej  części  upadł  byt  ich 
lepszy.  Zamiast  zachęcania  mieszkańców  do  przemysłu, 
i  zamiast  zaprowadzania  do  kraju  rękodzieł,  jak  na  urą- 
ganie, sprowadzano  z  niezmiernym  kosztem  dalekich 
wałęsów,  którzy  krajowcom  mieli  służyć  za wzórdobret 
go  rolnictwa.  Ci  ludzie,  którzy  po  wielu  prowincyach 
tego  rządu,  przy  nieoszacowanym  przemyśle  rękodzieł- 
nym,  cierpią  głód  i  nędzę,  za  użyciem  jednej  części  na 
kolonistów  daremnie  roztrwonionych  skarbów,  na  jedno 
skinienie,  byliby  w  mgnieniu  oka  zaludnili  nasze  mia- 
sta, i  ożywili  w  nich  ducha  pracowitości.  Tym  sposobem 
kraj  więcejby  się  był  zbogacił,  niż  owcmi  sumami,  któ- 
re mamiąc  oczy  mniej  rozważnych,  gotowały  zdaleka 
pewną  zgubę  rodakom. 

Jeśli  poświęcanie  znacznych  kapitałów  rządu  prze- 
szłego-na  odbudowanie  niektórych  miast,  jeśli  ułatwie- 
nie zamożnym  obywatelom  zaciągania  długów,  nie  miało? 
zamiaru  wyciśnienia  rodaków  z  odwiecznych  ich  dzie- 
dzin, tedy  środki  te  polepszenia  losu  mieszkańców  na- 
szego kraju,  śmiechu  były  godnemi.  Budował  pałace 
dla  biedaków,  nie  pytając  się  o  to,  z  czego  w  nich  ży& 
i  z  czego  ciężary  publiczne  opłacać  mieli.  Wsadzał  pta- 
ki do  złotych  klatek,  nie  myśląc  bynajmniej  o  sposo- 
bach ich  karmienia.  Wyłudzając  tym  sposobem  drobne 
kapitaliki  mieszkańców  na  martwe  mury,  pozbawiał  ich 
tego  jedynego  środka,  który  im  jeszcze  pozostawał  do 
prowadzenia  jakiegokolwiek  przemysłu.  Za  lat  niewie- 
le, po  ruinie  powszechnej,  nie  byłby  pewnie  zaniechał 
sprowadzać  do  kraju  cudzoziemców  przemyślnych,  któ- 
rzy nabywszy  za  hezoen  zdłużone  majątki,  byliby  się 
na  wieki  zagnieździli  w  siedliskach  wyniszczonych  roda- 
ków. Zdrowa  polityka  i  dobra  wiara  tak  postępować* 
nie  zwykła;  zaczem  przywiąże  człowieka  do  miejsca 
obmyśla  mu  wprzód  pewne  sposoby  do  utrzymania  w  nien* 
życia.  Wtenczas,  gdy  się  ten  przeświadczy  o  dogodno- 
ści swego  położenia,  gdy  postrzeże,  że  praca  przysparza 
mu  dostatku,  nie  szkodząc  własnemu  przemysłowi,  sam 
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*ię  żwyfcł1  garnąć  dó  pr^zynkaia  sobie  Wygód,  $rzy- 
śtojnośd  i  pmpyehu. 

Z  (Łcugiąj  strony  podobny  los,  pełen  niebezpieczeń- 
stwa i  z^uby^  gotowano  równie  dla  właścicieli  aóbr -zie- 
miańskich. Cr  złudzeni  wszelką  łatwością  zaciągania 
znacz^ćhkapiitóówod  nsadu  i  osób  podstawionych,  dłu- 
żyli1 się*  bez  poiaiarkowanfa^  nie  pomAiąc  wcale  na  dat 
«e  rikufcki.'  Widząc  w  swych  rękach  wioski  i  pienią- 
dze, rózramiefy  że 'są  bogaci,  a  o  teńi  nie  pamiętali,  że 
wioski  ich  więzły  u  bankietów,  a  pieniądze  wyińykały 
*ię  oodziennie  napowrót  tam,  zkąd  wyszły.  Zapomnieli 
na  to,  ie  jak  momentalny  dostatek  pieniędzy  gotowych 
w  dwójnasób  podnieść  może  cenę  dóbr,  tak  zatkawszy 
na  moment  żrzódło  ich  napływu,  ta  cena  może  znowu 
nagle  spaść  do  połowy*  nie  pamiętali,  że  termina  Wy- 
płaty długów  tak  mogły  być  wyrachowane  od  chciwych 
ach  dobrodziejów,  że  na  jednoczesne  ich  zaspokojenie, 
*c»ła  massa  pieiiędpy  w  kraju  mogłaby  nie  wystarczyć. 

Oałe  źrzódła,  z  których  wypływały  dó  naszego  kra- 
ju pieniędze,  były  zupełnie  w  mocy  rządu  i  bankierów: 
-ci  wedle  upodobania  mogli  je  albo  wypuszczać,  albo  za- 
tamować. Jak  w  jednym,  tak  w  drugim  razie  rachuby 
ich  groziły  niebezpieczeństwem;  gdyby  im  się  było  spo- 
dobało wypuścić  zaraaem  pimóstwo  kapitałów,  produkta 
i  dobra  musiałyby  były  podnosić  się  w  wysoką  ce&ęj 
g&yty  je  potem  nagle  byli  wstrzymali,  rujnowaliby  za- 
kazem mnóstwo  obywateli.  Ta  wioska,  która  przy  nie- 
dostatku pieniędzy  kosztuje  100,000,  przy  znacznej  ich 
obfitości,  może  się  podnieść  do  ceny  200,000.  Jeżeli 
przypadek  lub  spekulacya  ogołoci  nagle  kraj  z  dostatku 
t;apitałów,  ci  co  kupowali  dobra  przy  wysokiej  cenie,1 
jiiogą  zarazem  tracić  na  nich  połowę  lub  więcej;  a  jeśM 
mieli  -cfiiigi  wynoszące  połowę  wartości,  muszą  natenczas 
odstąpić  ich  całkowicie  swym  wierzycielom. 

W'taH  okropnein  położeniu  znajdowaliśmy  się. pod 
rządem  rprzeszłym;  nasz  los  i  nasue  majątki  zależały  już 
•całkowicie  od  upodobania  i  chciwości  jego  zwolenników; 
;Za  środki  do  zbogaeema,  oddawaliśmy  niebacznie  ćate 
nasze  /skarby;  za  sijecd  ustępowaliśmy  złowione  ryby; 
Jmjdąlej  to  pół  wiekuj  dabra  nasze  tak&y  pdwnie  bjfy 
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praesaly  4&  rą^:  obcjęohjpanów*  jak  jteze^ły  w  pawrfia- 
cyaeh  dawniej  zajętych.  Zadrżyjmy  na  mebezpieefcaer 
te  sidła,  w  które  nas  adfadnie  wikłaao,  strzeżmy  siej 
ieh  pilnie  napotem,  i  dziękujmy  niebu,  że  nam  jeszcze 
dosyć  wcześnie  zesłało  -  wspan&iego*  wybawcę.  Jemu: 
samemu  winniśmy 'życie  polityczną,  jemu  winniśmy  na* 
sze  majątki  i  kochslną  tę  ziemię,  którąśmy  odziedziczyli 
po  szanownych  ojcach  naszyeh.  ■  Bez  niego  w  drugiem 
już,  pewnie  pokoleniu,  Pol&cy  byliby  na  własnej  ziemi 
grzebali  perz  w  roli  obcych  panów.  , 

Niedostatek  pieniędzy  niemało  się  jeszcze  przyło- 
żył do  upadku  przemysłów  i  miast  w  Polsce.  Na  tak 
rozległy  kraj  i  mnogie  zapasy  płodów  jego  surowych, 
potrzebna  zawsze  była  niezmierna  massa  gotowej  mone- 
ty t  Ta  tylko  mogła  zabezpieczać  ciągłą  ich  zamianę, 
i  ułatwiać  produkującym  sposoby  do  nieprzerwanego 
tworzenia  nowych.  Wewnęfrzne  źrzódła  nie  były  w  sta^ 
nie  dostarczać  całej  tej  potrzeby;  zewnętrzne,  zależą© 
cśd  licznych  okoliczności,  nie  zawsze  mogły  być  pewne* 
Pomory,  nieurodzaje,  wojny  i  stosunki  polityczne,  tamu- 
jąc krążenie  i  napływ  pieniędzy^  tamowały  zarazem  od- 
byt i  zamianę  produktów.  Z  tych  względów  położenie 
przemysłu  krajowego  wystawione  było  na  znaczne  nie- 
bezpieczeństwa, które  niebaezność  rządu  więcej  jeszcae 
niekiedy  pomnażała. 

Fałszywe  wyobrażenia  o  pieniądzach  powszechnie 
pmwie,  w  ostatnich  wiekach,  były  opanowały  umysły 
rządców;  sądząc  z  przypadkową)  i  pozornej  zmiany  id* 
wartości,  rozumieli,  że  za  położeniem  swego  znaku,  mogli 
im  tak  jak  markom  w  grze,  nadawać  to  wyższą,  to 
niższą  cenę.  Pieniądze  nie  należy  uwalać,  tylko  jak 
tdWa]>  służący  za  środek  do  zamiany  wszelkich  potrzeb 
ludzkich.  Jak  towarowi  nikt  nie  może  nadawać  dowol- 
nie <teiiy  dla  tego,  że  ta  zawisła  jedynie  od  jego  uży- 
teczności i  dostatku  lub  niedostatku,  tak  podobnież  g%* 
4zić  .należy  o  pieniądzach.  Jeśli  icsh  jest  wiele,  a  pro- 
duktów szukanych  na  zamianę  jest  mało,  natenczas  zdą^ 
je  się,  że  zmieniają  swoje  wartość^  ponieważ  &a  mniej 
produktów  d,%H&  ieŁ  fiię  tyle,  jak  kiędyindziąj  za  więcej, 
frzy,  dostatku  pieniędzy  w  <#asi$  nieurodzajów,  płacąc 
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za  korzec  zboża  zł.  20,  który  przedtem  płacono  po  10,1 
wydaje  się,  że  srebro  i  złoto  o  całą  połowę  straciło  swo-r 
jc  wartość,  co  jednak  nie  jest  w  samej  istocie.  Gdyby 
pieniądze  straciły  swoje  wartość  rzeczywistą  o  połowę, 
nietylko  samo  zboże,  ale  wszystkie  produkta  na  całej 
ziemi  powinnyby  względem  nich  podnieść  się  zarazem 
w  podwójną  cenę,  Ze  się  to  jednak  nie  dzieje,  należy 
wyznać,  że  same  produkta  odmieniają  swoje  wartość 
i  cenę,  podczas  gdy  pieniądze  stoją  zawsze  w  tej,  ja- 
ką im  nadaje  ich  użyteczność  i  stan  zapasu. 

.Chociaż  przypadkowa  drogość  jednego  produktu 
podnosi  niekiedy  cenę  wielu  innych,  i  zdaje  się  tern 
samem  powszechniej  nieco  zniżać  pieniądze,  ztąd  jeszcze 
nie  można  sobie  wnosić  zmiany  rzeczywistej  ich  wartości. 
Produkt  jeden  więcej  albo  mniej  ma  wpływu  na  drugie; 
same  zatem  produkta  między  sobą  zmieniają  swoje  cenę 
nie  tykając  jeszcze  wartości  pieniędzy.  Drogość  chleba 
i  pierwszych  potrzeb  ma  wpływ  na  wszystkie  inne  pror- 
dukta,  bo  każdy  produkujący,  nie  mogąc  się  bez  nich 
obejść,  musi  na  własnych  płodach  nagradzać  sobie  prze- 
wyżkę  zwyczajnej  ich  ceny. 

Monetę,  jak  się  już  wspomniało,  pod  dwoma  wzglę- 
dami uważać  należy:  jako  towar  mający  swoje  wartość, 
którą  mu  nadaje  jego  użyteczność  i  rzadkość,  i  jako 
środek  służący  powszechnie  do  zamiany  potrzeb  ludzkich 
na  ziemi.  Ktoby  jej,  jako  towarowi  zdatnemu  do  wie- 
lu użytków,  chciał  nadać  wartość  i  cenę  różną  od  tąj, 
jaką  ma  rzeczywiście,  musiałby  wprzód  opanować  wszyst- 
kie żrzódła,  w  których  sięczerpają  jej  kruszce;  ktoby 
jej  stopę  zmownie  do  zamiany  rzeczy  przyjętą  chciał 
przeistoczyć,  trzebaby  mu  wprzód  zniewolić  wszystkie 
inne  narody  do  wyrzeczenia  się  przyjętej  zmowy.  Ale 
jak  jedno,  tak  drugie  jest  niepodobne;  nikt  nie  jest 
w  stanie  posiąść  zarazem  wszystkich  kopalni  złota  i  sre- 
bra na  świecie,  i  wszyscy  nie  zechcą  się  nigdy  stoso- 
wać do  prostej  woli  jednego.  Pieniądze  są  dla  całej 
ziemi,  a  narody  jej  ńie  inaczej  uważać  należy,!  tylko? 
jfak  wielką  rzeczpospolitą,  której  obywatele  nie  poczu- 
wają się  do  posłuszeństwa  prawom  narzuconym  przez 
jednego,  albo  ustanowionym  dla  jednegoi  Monetę  zatem 
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trzeba  koniecznie  zostawić  przy  rzeczywista  tej  warto* 
śei,  jaką  jej  nadaje  z  jednej  strony  użyteczność,  a  z  dru- 

Siej  zmowa  powszechna,  i  sam  stosunek  z  resztą  pro- 
aktów  ziemskich.  Ktoby  inaezej  chciał  z  nią  postępo- 
wać, oszukałby  siebie,  szkodziłby  innym,  i  w  końcu  po 
stracie  musiałby  wszelako  poprawiać  błąd  własny. 

Przy  jakiejkolwiek  dowolnej  zmianie  wartości  mo- 
nety, kraj  i  mieszkańcy  zawsze  szkodować  muszą;  za 
nią  zmienia  się  cena  wszelkich  produktów,  i  dopóki  trwa 
to  burzenie,  nikt  nie  może  należycie  umiarkować  wza- 
jemnych względów  ich  wartości  do  siebie.  Że  w  po- 
dobnem  zamieszaniu  albo  konsument,  albo  produkujący 
bywa  oszukanym,  przeto  jeden  lękając  się  drugiego,  al- 
bo go  unika,  albo  się  z  nim  waśni;  tymczasem  kraj 
traci  na  przepływie  produktów,  a  przemysły  na  odbycie 
potrzebnym.  Gdy  rząd  podnosi  wartość  monety,  albo 
co  na  jedno  wypada,  gdy  ją  wydaje  spodloną,  raz  tyl- 
ko jeden  zyskując,  pozoawia  poddanych  otyłe  majątku, 
ile  sobie  przyczynił  nowego  zysku.  Jeśli  100  zł.  dobrej 
monety  spodu  o  jedne  dziesiątą  część,  ma  z  nich  wpraw- 
dzie 10  zł.  zysku,  ale  wydając  z  tych  spodlonych  100, 
nie  daje  rzeczywiście  tylko  90,  a  resztę  tracą  ci,  którynk 
winien  płacić.  A  że  się  każdy  prędko  poznaje  na  swo- 
jej szkodzie,  nikt  odtąd  ze  skarbem  publicznym  nie  wcho- 
dzi w  umowy  tylko  tak,  ażeby  nic  nie  tracił:  tam  gdzie 
wprzódy  przestawał  na  stu,  domaga  się  jpotem  stu  dzie- 
sięciu. 

Ale  jeśli  skarb  z  tej  strony  nic  nie  zyskuje  przez 
spodlenie  monety,  z  drugiej  wystawia  się  jeszcze  na 
wielkie  niebezpieczeństwo.  Przypuśćmy,  że  w  dobrej 
monecie  ma  rocznego  dochodu  100  milionów;  za  sfałszo- 
waniem jej  o  jedne  dziesiątą  część,  nie  będzie  już  miał 
rzeczywiście  tylko  90  milionów,  a  w  dziesięciu  latach 
traci  cały  jednoroczny  swój  dochód.  To  zatem  co  raz 
zyskał  na  własnych  poddanych,  ci  odzyskują  napowrót 
z  niezmierną  lichwą;  bo  zamiast  100,  płacą  tylko  90, 
i  dziesiąty  rok  podatku  przychodzi  im  darmo.  W  tern 
położeniu  nie  pozostaje  mu  innego  sposobu,  jak  tylko 
ratować  się  powiększeniem  podatków.  To  powiększe- 
nie, żeby  potrafiło  zastąpić  straty  lat  następujących,  ma- 
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si  koniecznie  wynosić  tyle,  o  ile  moneta  spodlaną  zo- 
stała; w  powyższym  przypadku  musi  być  póda*esio»a 
do  10  od  sta,  i  wtenczas  dopiero  skarb  zaąjduje  się  na 
przyszłość  w  tym  saniym  stanie,  w  jakim  był  przedtem* 

Podwyższacie  podatków,  choć  jest  nieprzyjemne* 
poddani  jednak,  gdy  widzą  potrzeby  publiczne,  eierpłi* 
wie  je  znosić  zwykli;  lecz  spodlenie  monety  zawsae  ich 
obraża,  bo  w  tym  środku  upatrują  jakowyś  rodzaj  pod* 
śtępu  i  nierzetelności.  Jeśli  rząd  skażony  tą  wadą  po- 
waży się  przyczyniać,  choćby  tylko  na  pozór,  ciężaru 
w  nowym  podatku,  nieukontentowanie  z  szemranieni 
staje  się  podówczas  powszechnemu  Lepiej  zatem  czyni, 
kiedy  zamiast  podwyższania  wartości  monety,  od  razu 
powiększa  podatki;  tym  sposobem  unika  zamieszania, 
nieprzyjemności  i  szkód  daremnych.  Skarb  szukający 
uzysku  w  fałszowaniu  monety,  podobny  jest  do  speroz- 
ważnego  kupca,  który  urzyna  swój  łokieć,  nie  pomnąc, 
że  przez  to  odstręcza  sobie  ludzi,  i  że  sam  musi  kupo- 
wać na  jego  miarę. 

W  jednych  tylko  opłatach  wojska  i  urzędników 
publicznych  może  skarb  mieć  zysk  jakowyś  na  spodle- 
niu monety;  ale  ten  zysk,  jak  z  jednej  strony  wcale 
Jest  nieprzystojny,  i  nie  zgadza  się  ani  z  powagą,  ani 
z  sprawiedliwością  rządu,  tak  z  drugiej  jiie  nagradza 
nigdy  strat,  o  które  tym  sposobem  przyprawia  kraj 
i  poddanych.  Jeśli  widzi  potrzebę  zmniejszenia  żołdu 
i  pensyi,  cóż  mu  może  przeszkadzać  do  użycia  tego  środku 
4rogą  otwartą?  Skoro  się  przeświadczy,  że  wojskowy 
i  urzędnik  może  się  utrzymywać  przyzwoicie,  choć  zo- 
stanie pozbawionym  części  swego  dochodu,  wolno  mu 
ją  odjąć  przez  odtrącenia  lub  podatek,  a  nie  przez  za^ 
wodzenie  wiary  publicznej*  Takich  sposobów  chwytać 
8ię  tylko  zwykły  rządy  niedołężne  i  niesprawiedliwe, 
które  nie  dowierzając  własnym  poddanym,  muszą  Sz&u* 
ką  i  podstępem  zniewalać  ich  do  obowiązków,  albo  do 
ofiar  niesłusznych. 

Ponieważ  podniesienie  stopy  pieniędzy,  nie  przyda* 
je  nic  do  wewnętrznej  ich  wartości,  przeto  przy  zamia- 
nach wzajemnych  nikt  za  tę  sarnę  sumę  nie  daje,  tyle^ 
iłe  dawał  przedtem.  Dwie  tylko  rzeczy  równej  wartości 


Digitized  by 


Google 


16T 

zamieniają  si$  miechy  sobą;  jeśli  łokieć  sukna  wart  był 
w  dobrej  monecie  30,  przy  fcpodtoiej  o  T^  część,  musi 
kapujący  zapłacić  33,  i  natenczas  dopiero  jedna  wartość 
odpowiada  drogiej.  Mylą  się  zatem  ci,  którzy  mniema- 
ją, że  przez  spodlenie  monety  zbogaca  się  kraj;  .choćby 
ze  stu  milionów  dobrej,  zrobiono  dwieście  .milionów 
podłej,  nie  przyczynia  się  przez  to  o  grosz  jeden  bogac- 
twa dla  kraju.  Te  dwieście  milionów  zawsze  tyle  tyl- 
ko będą  warte,  jak  pierwsze  sto,  i  przy  jakiejkolwiek 
zamianie,  nikt  za  nie  nie  da  więcej,  a  w  wielu  zdarze- 
niach mmej  jeszcze,  aniżeli  przedtem. 

Chociaż  w  zamianach  i  handlu  wewnętrznym  spo- 
dlona moneta,  po  niejakim  czasie  i  po  stratach  ponie- 
sionych przez  szczególnych  obywateli,  może  się  stać 
znośniejszą;  w  zewnętrznym  jednak  zawsze  jest  szkodli- 
wą, mianowicie  dla  takich  krajów,  które  potrzebują  wie- 
le obcych  płodów.  Powiedziało  się,  że  nikt  nie  patrzy 
na  imienną,  ale  na  wewnętrzną  wartość  monety;  każdy 
zatem,  kto  ma  towar  jaki  do  sprzedania,  zniża  albo 
podwyższa  •  jeco  cenę  do  stopy  pieniędzy  kupującego. 
I  to  tak  dla  uńiknienia  własnej  straty,  jako  też  dla  za- 
pewnienia sobie  należnego  zysku  czynić  koniecznie  mu- 
si. Że  jednak  pr^edający  zawsze  jest  troskliwszym 
o ł  zysk,  niż  o  odbyt  na  swoje  towary,  ztąd  gdy  ma 
interes  z  kupującym,  którego  moneta  nosi  powszechnie 
piętno  spodlonej,  do  zniżenia  dodaje  jeszcze  pogardę^ 
a  następnie  strąca  ją  pod  sarnę  nawet  wartość  wewnętrz- 
ną. Przykład  i  doświadczenie  najlepiej  potwierdza  to 
zdanie.  Stopa  monety  saskiej  nie  różni  się  od  stopy 
grubej  monety  pruskiej  w  wartości  wewnętrznej,  tylko> 
od  5  do  6  na  stu.  W  tej  zatem  proporcyi  jedna  z  dru- 
gą staćby  powinna  w  handlu  i  zamianach  wzajemnych; 
jednak  przeciwnie  się  wcale  dzieje.  Pruska  moneta 
w  Saxonii  bardzo  często  zniżana  bywa  na  stratę  9  i  10 
na  stu,  a  niekiedy  jeszcze  więcej.  Prócz  tego.,  xw  dro- 
bniejszych rachunkach,  gruba  moneta  pruska/  z  po- 
dobną stratą  zamienia  się  na  zdatkową  saską,  cho- 
ciaż stopa  tej  ostatniej  blisko  trzecią  częścią  niższa  jest 
od  pierwszej. 
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Tym  sposobem  kraj  pruski  znaczne  ponosi  szkody, 
które  hiczem  się  nie  nagradzając,  nie  mogą  być  uniknio- 
ne.  Sas  ważąc  swoje  pieniądze  wedle  przyjętego  bie- 
gu, w  tej  tylko  cenie  wydaje  one  przy  handlu  i  zamia- 
nie Prusakowi;  a  że  ta  cena  przewyższa  sarnę  wartość 
wewnętrzną,  przeto  nietylko  mu  nic  już  nie  zostawia 
do  zyskania,  ale  nadto  bierze  większą  za  mniejszą. 
Prusak  z  swojej  strony  przeświadczony,  że  za  90  tala- 
rów saskich  tyle  może  kupić  towarów,  ile  kupuje  za 
100  pruskich,  bierze  bez  trudności  jedne  za  drugie, 
chociaż  nierówne  w  swojej  wartości.  Sądząc  z  mno- 
gości krążącej  w  Saxonii  grubej  monety  pruskiej,  można 
przypuścić,  że  tam  co  rok  przepływa  do  dwóch  milio- 
nów talarów;  biorąc  średnią  rachubę,  w  zamianie  ich 
na  wszelkie  gatunki  monety  saskiej,  traci  kraj  pruski 
rocznie  na  imiennej  wartości  około  200,000  talarów, 
a  na  rzeczywistej  blisko  połowę  tej  sumy. 

Tak  nabytą  niżej  wartości  monetę  pruską,  Sas  od- 
daje do .  swojej  mennicy,  która  płacąc  całą  jej  wartość 
wewnętrzną,  daje  mu  zyskiwać  to,  co  stracił  Prusak. 
.Zysk  ten  dla  prywatnych,  w  średniej  rachubie,  zwyczaj- 
nie wynosi  do  kilku  procentów,  które  im  przychodzą 
bez  ofiar  i  pracy.  Mennica  z  swej  strony  równie  zy- 
skuje, zapłaciwszy  grzywnę  monety  pruskiej  na  stopę 
kolońską  po  zł.  pol.  78£,  wybija  z  niej  w  grubej  80, 
a  w  drobnej  120;  ma  zatem  na  pierwszej  1J,  a  ha  dru- 
giej 41  £  zysku.  Powtarzając  tak  często  podobne  spe- 
kulacye,  zawsze  z  pewnym  zyskiem,  nie  byłoby  dziwu 
żadnego,  gdyby  kraj  jeden,  za  niejaki  czas,  przeciągnął 
do  siebie  Całe  bogactwa  w  kapitałach  pieniężnych  dru- 
giego. Szczęściem  dla  Prus,  że  mogąc  się  łatwo  oby- 
wać bez  obcych  produktów,  mało  wysyłają  własnych 
pieniędzy  za  granicę;  każdy  inny  kraj,  który  nie  mając 
tych  samych  korzyści,  przymuszony  jest  za  podłą  mo- 
netę kupować  .  od  postronnych  znaczną  część  swoich 
potrzeb,  za  lat  kilkanaście  może  stracić  daremnie  naj- 
większą jej  massę. 

Jak  spodlona  moneta  przyprawia  o  pewne  straty 
własnych  mieszkańców,  i  skarb  krajowy,  tak  utrzymy- 
wana w  przyzwoitej  stopie  zapewnia  niezawodne  pożyt- 
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<ki  dla  jednej  i  drugiej  strony.  W  handlu  przedający 
i  kupujący,  szacując  porówno  dobrą  stopę,  nie  widzą 
-ani  potrzeby,  ani  pożytku  zniżania  jej  pod  warto  W; 
gdziekolwiek  z  nią  się  udadzą,  pewni  są,  że  będzie 
przyjęta  bez  trudności.  Zatem  pierwsi  nie  podnoszą 
ceny  na  swych  towarach,  a  drudzy  nie  przepłacają  ich 
z  własną  szkodą.  Przykład  z  Saionii  jeszcze  nam  obja- 
śnia to  zdanie:  ten  kraj  trzymając  się  w  stosuukii  do 
ościennych  najlepszej  stopy,  ma  tę  korzyść,  że  jego  mo- 
neta wszędzie,  tak  w  kraju,  jak  i  za  granicą  stoi  po- 
równo z  najlepszą,  a  zawsze  najmniej  o  tyle  wyżej  od 
podlejszej,  o  ile  ją  przenosi  w  swej  wartości  Czech 
przyjmuje  ją  porówno  z  konwencyjną  austryacką,  a  Pru- 
sak podług  kursu,  jaki  się  ustanowi  względem  jego  kra- 
jowej. Jak  jeden  tak  drugi  nie  ma  żadnej  pobudki, 
ani  do  jej  zniżenia,  bo  wie,  że  ta  wszędzie  znajdzie 
odbyt  w  całej  swej  wartości,  ani  do  jej  wykupowa- 
nia  na  lichwę,  bo  nie  widzi,  żeby  się  kiedy  zachwiała 
w  ugruntowanej  dobrej  opinii.  W  tym  stanie  dobra  sto- 
pa saska  stojąc  zawsze  jak  skała  nieporuszona,  nie  da- 
je zręczności  chciwemu  kupcowi  do  ustawicznych  zmian 
ceny  swych  towarów,  a  lichwiarzowi  nie  ukazuje  tych 
korzyści,  jakie  zwyczajnie  znajduje  przy  spodlonej.  Ta 
tu  mieszana,  poniewierana  w  ustawicznych  swych  zmia- 
nach, nie  mając  pewnego  punktu,  o  któryby  się  oprzeć 
mogła,  czyli  się  podnosi,  czyli  też-  upada,  zawsze  uka- 
zuje pole  do  zdzierstwa  i  oszukaftstw  spekulantów.  Za- 
tem i  poddani  wystawieni  są  na  ustawiczne  łupiestwa  złych 
ludzi,  i  skarb  pozbawiony  słusznych  zysków  stępia. 

Mennica,  która  nie  jest  niczem  więcej,  jak  tylko 
fabryką  publiczną,  dopóty  tylko  służy  ku  wygodzie  i 
zbogaca  kraj,  dopóki  się  trzyma  w  wyrabianiu  swych 
pieniędzy  stopy  zmownej.,  W  tym  razie  widząc  w  jej 
stęplu  to,  na  co  jest  zgoda  powszechna,  nikt  się  nie 
poważy  poniżać  go,  i  pozbawiać  przez  redukeye  zysków 
„jego  fabryki.  Chociażby  te  były  najmniejsze,  zawsze  są 
zyskiem  pewnym,  do  którego  każdy  się  przykłada. 
Przeciwnie  dzieje  się  z  podłą  stopą;  ktokolwiek  ma  do- 
stać w  ręce  takie  pieniądze,  swĄj  czyli  obcy,  wiedząc, 
:ie  przy  wydawaniu  do  imiennej  wartości  nikogo  znie- 
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walanie  nuiże,  podnosi  swój  towar  lub  prafcę  do  te@t> 
stopnia,  ażeby  z  pewności%  uniknął  statfy.  Tej  zaś  pe- 
wności dbp$ty  spodriewać :  się  nip  jnoże,  dopóki  nie 
wyrachuje,  że  wartość. jego  płodu  równa  się  i,  albo  czy- 
stej wartości  wewnętrznej  branyd!i  pieniędzy,  albo  też 
przypadkowym  ich  ^mianem.  ..Taorraokeya  takt. daleko 
najczęściej  bywa  pcwnykana,  *e-  W.  niej  giną  i  ayski 
stępia,  i  koszta  fabryki*  ,    : 

Obok  nieuchronnych  tych  szkód,  mannica  przy  po- 
dłej swej  stepie  wystawiana  jeszcze  bywa  na<iime:B<*e 
mniej  znaczne.  Jąj:  mupesta  ukazując  fełpzerzom  pewne 
zyski,  zachęca  ich  do  szkodliwego,  rzemiosła,  które  nią- 
tylko  odbiera  dochody  stęplowe,  ale  nadtp  rujnuje  kraj 
i  mieszkańców-  Im  wrżsej  podniesiona  jest  jej  wartość 
imienna,  tern  więcej  Łusi  łakomsitwo  :  diciwych, .  i  tern 
ieh  czyni  śmielszymi.  Jak  dla  zyskadwóch  na  grzywnie 
nikt  się  nie  odważy  wystawiać  na  niebezpieczeństwo 
kar  surowych,  tak  dla  zyskania  40  lub  60*  na  tqj  samej 
grzywnie,  znajdzie  się  babdzo  wielu. 

Zważywszy  należycie  wszystkie  złe  skutki,  jakie 
wypływają  ze  spodlenia  mopet,  dziwić1  się  słusznie  na- 
leży, że  przy  rozkrzewioiiem  świetle,  jeszcze  się  dziś 
mogą  znaleść  stronnicy  tej  błędnej  ekonomii.  Wten- 
czas, kiedy  rządy  stanowiły  podatki  wieczyste,  mieli 
jeszcze  jakikolwiek  pozór  pa  usprawiedliwienie  swego 
zdania,  gdyż  w  miarę  i  zniżonej  wartości  imiennej  pie- 
niędzy, pomnażały  się  -  wieczyste  ciężary  narodu.  Ale 
dziś  powszechnie  przyjęte  systema  zapobiega  tej « nie- 
przyzwoitości:  rządy  na  obecne  tylko,  i  na  czasowe 
potrzeby  wymagają  podatków;  poddani  sami  je  zważają 
i  oznaczają.  Pierwsze  zniżająje  lub  podwyższają  podług 
okoliczności,  drudzy  wiedzą  kiedy,  i  czy  U  są  potrzebne. 
Za  redukcyą  monety  redukują  się. same  przez  się  wy- 
datki skarbu  publicznego;  zatem  tęn,  nia  widząc,  po- 
trzeby wymagać  od.  podatkujących'  tego,  op  mu  się 
oszczędziło,  redukuje,  swój .  budżet  roczny. . 

Obrońcy  podłej  stopy  nai  poparcie  swego  zdania 
te  osobliwie  przytaczają  uwagi  że.kraj  nie  chcąc  tracić 
przy  wzajemnych  zamianach  na^Jbbrej  swej :  moneete;> 
musi  się  stosować  do   sąsiadówf *fe  ci  tu  za  swoje  p&~ 
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dłą,  m<&ą  jFykuppw&ć  lepszą,  i  jtogacić  się  ną  omW 
koszt  Zobaczmy,*  ożyli  Jo  nie;  są  błędna  rozumowania  i 
płonne  obawy.  Powiedziało  się  już  wyżej,  żę  pieniądze 
nie  są  niczem,  jak  tylko  towarem  mającym  swoje  war- 
tość, k0ręj  nikt  dowolnie  ^  anj  zniżać,  ani  podwyższać 
nie  może.  Tqwot  ijigdy  się;  przy  dobrej  rozwadze  nie 
ustępuje   drugipmu,    tylko  w  zamianę  za  inny  równej 
z  mm  wartości.  Kiedy  sto  złotych  polskich  wychodzi  do 
Prus,   natomiast  równa   wartość  w  płótnie   lub  innym 
towarze  przychodzi  za  nie  do  Polski   Ani  jeden,  ani 
drugi  kraj  na  tej  zamianie  nie  traci,  bo  dostaję  -poró- 
wno  wartość  jedne  za  drugą,  czyli  towa^  jeden  równy 
drugiemu.  Co  więcej,  obadwa  się  zbogacają,  bo  oddają 
rzecz,  która  im  mniej  jest  potrzebna,  i  mniej  ma  war- 
tości u  nich,  a  dostają  natomiast  inną  więcej  potrzebną 
i  więcej  wartą.  To  płótno,  które  Polak  kupił  w  Szląsku 
za  100  zŁ,  kpsztuje  w  jego  kraju  110  sh:  zatem,  za 
wartość  mniejszą,  nabył  większej,  i  zbogacił  się  o  'L 
wydanego,  kapitału.  Gdyby  go  nie  był  topił  w  Sriąsku, 
byłby  miaj  mniej  majątku  o  10  zł.    Podobnie  zyskuje 
Szl&zak^  za  nabyte  100  zł.  więcej   u  .siebie  kupuje, .po- 
trzep, aniżeli  ich  mógł  kupić  za  samo  płótno  ^  o  tern 
wątpić  nie  można,  bo  inaczej  nie  byłby  go  ustępował 
za  te  pieniądze.  Ile  zyskują  prywatni,  o.  tyle  zbógaca 
się  kraj  cały:  10P  zł.  w  Polsce  mniejszej  są  wartości, 
niż  za  nie  kupione  płótno,  a  to  naw&geni  w  S?ląsku 
mniej  jest  warte,  niż  100  zł.,  które  mu  przytyły  z  Pol- 
skie, Jak  samą  zamianą    wartości  na   równą   wartość, 
strony  nietylko   sobie  krzywdy  nie  czj^ią,  aje  $ię  je- 
szcze zbogacają  nawzajem,  tak  camieniOJGe  rzeczy  Stają 
*ię  zupełną  własnością,  z  którą  ów/  cq  ją  dpstaję,  może 
robić,. co  mu  się  spodoba.  W  powyższym  przyklapie 
wplno  Pokkowi  (Jarować,  sprzedać,  lub , podrzeć  kupjpne 
płótno/  ą  Szlązakc^wi  roztrwonić,  ustąpić,  albo.  przetopić 
&woje    pieniądze* ;  Jakokolwiek   postąpi   sobje  .-„i  sWoją 
własnością  jeden,,  nie   szkodzi   ani    obraża  ,w  niczem 
chiBgiego,  "'■      -        • ',.      '        '  .';,,'  *    -v,  ,'  ;.' ,,'.',. 

. ,  ,  ponieważ  w  Kępnie,  i  handlu  .na. wartość  tylko  j?e- 
c^yi  zamieniany cbł  wzgląd  bywa  Ąiajjy,  przeto  i  piepią- 
dze,  służące  zp.  &odek  .główijy  do,  tej  czpijp&4  MeR9~ 

Bib!,  pola.    O  upadku  miast  w  Polsce.    W.  Suro  w  lackiego.  "±\ 
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/dług  imiennej,  ale  podług  wewnętrznej  wartości  ^musią 
'  być  ważone.  Jakakolwiek  bidzie  ich  stopa,  skoro  ku- 
pujący i  przędzący  podnoszą  lub  zniżają  do  niej  w  ińiafę 
wartość  towarów,  me  krzywdzą  rzeczywiście  siebie,  ahi 
'też  własnych  krajów,  bo  zamieniają  dwie  równe  war- 
tości. Z  tych*  zatein  względów  podła  moneta  jednego, 
przy  słusznej  redukcyi,  nie  mo^e  w  handlu  szkodzić 
drugiemu,  który  ma  lepszą. 

Wtenczas  tylko  mogłaby  się  stać  szkodliwą  spo- 
■  dlona  moneta  jednego,  lepszej  drugiego  kraju,  gdyby 
rząd  mający  ostatnią,  albo  zaniedbywał  ustanowić  wy- 
raźnie różnicy  i  stosunku  obudwóck  .albo  gdyby  nie  był 
w  stanie  dostarczyć  własnym  poddanym  do  użytku  ko- 
niecznie potrzebnej  jej  masy.  Imienne  gatunki  pieniędzy 
wspólne  są  częstokroć  wielu  zarazem  krajom;  Polska, 
Prusy,  Austrya  i  Saxonia  mają  porówno  sztukę  srebr- 
ną, którą  dzielą  na  4  dobre  grosze,  i  wszyscy  prawie 
na  30  sztuk  miedzianych,  zwanych  po  naszemu'  grosza- 
mi Wszystkie  te  gatunki,  chociaż  między  sobĄ  równa 
,  mają  wartość  imienną,  różnią  się  przeeteż  britfdzó  zna- 
cznie w  wartości  rzeczywistej.  Toż  powiedzieć  można 
o  inhvch  gatunkach  wspólnych,  jak  o  talarach,,  duka- 
tach i  t.  d;  Lud  nie  mający  sposobności  rozważenia  ich 
należycie,  może  łatwo  brać  jedne  za  tlrugie.  Lichwiarze 
miemając  podlejsze  na  lepsze,  a  tern  samem  dając  mniej 
'  za  wi^cej;  mogą  zbogacać  obcych  z  krzywdą  krajowych 
mieszkańców.    .  .         *         .     *  * 

I  ten  to  jest  sęk,  na  którym  się  przytępiają  zdania 
wielu  obstających  przy  podłej  stopie,  mimo  przekonania 
o  prawdziwych  pożytkach,  jakie  wypływają  dla  kraju 
i  dobrej  monety.  Ale  ten  przypadek,  którego  się  tak 
"intłcno  lękają,  nie  usprawiedliwia  wniczem  chwiejącego 
ieh  zdania;  rziąd  tak  łatwo  podobnym  pomyłkom  i  nie- 
prz^woitbścfom  zapobiedz  może,  że  jeśli  im  Śię  da 
wśhzgać,  staje  się  sam  winnym  Wszelkich  szkód,  jakie 
ztąd  ponoszą' poddani.  Dostarczanie  potrzebnej  iloSci 
własnej  monety,  pilna  baczność  na  krążące  obce  gatunki, 
rozważna  ich  redukcya  ^względem  swoich,  nietyłkó  wpo- 
dóbnyih  razie-  zachronić  notrafi  kraj  ód  strat  wszelakich, 
ale  nadto,  Odwracając  niebezpieczeństwo  na  tych  samych, 
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ktfcity  je  zgotowali/  mo*6  z  niego  zapewmć  ;fc>bje  #ie- 
omylne ■,  zyski.  Temi  jed}oikł  aptóobami  S«3»w  «^ry- 
<ełęft*)ąe  riwych  opiadAw, nit>  l^ka  stę  wtatetpcwiłej  ioh 
mamsty/  i  owseejn  vp6tfytki\jfc mt  niej  zawfeze;  gdy  wdpi 
smacznie  irt^ną.  Zadeii  1^  w  handlu  i  zattsbftach  ina- 
«ej  nie  wydaja  :swto jej  złotówki  za  pruską,  ty Jko  z  li- 
<€&*%'  około  growy  ezterechy  bp!  go  tik  na»Wył baczny 
rtąd  jego/     :'•    •     -■ ;  ■"'  ,  ',;  ■•>-      :;.;w.f;r     ;.t    . 

Ci  .co  obetną  jirzy  podłej  stopie*,  uaipoparcie  swego 
uzdatnia,  przytkają  najczęściej  przykład  z :  dawnej  Pol- 
ski/ twieńłaeąej  śe  ta  zaledwie  Wypuściła  w  bieg  bilion 
dobrej  swej  jteoneły^  już<  j«*j  więcej  nie  ąjrzala  u  si^ie. 
Ten  przykład  nie  dowodzi  jeszeze  ioh  sprawy ;  rozwa- 
żywszy' należycie  całe  położenie  raseozy,  trzeba,  przyznać, 
de  wówczas  moneta  dobra  musiała  kooieczme  w  mgnie- 
nia oka  niknąć  .&  Polski  Przez  eiąg  kilku  panowań  nie 
irito  weałe  pieniędzy  krajowych,  masa  zalep  iph  zu- 
pełnie wyczerpać  się  musiał*.  W  krają  ubogim  w  prze- 
mysł, pieniądze,  jak  się  już*  ctewiodło,  są  prawie  jedy- 
nym' &rodkieih  der  zamian  tak  potrzeb,  jako  i  płodów: 
im  naródl  jest  tifrzniejszy,  a  toąj  rozległejszy,  tern  wię- 
cej wymaga  takich  środków  do  owego  użytku.  Od  Jana 
Kazimierza  doi  Augusta  III  mbmrioa  w  Fotele  była  nie 
czynnia;łpo  jej  otworzeniu  od  roku  1766  aź  do  r.  1783 
nie  wybite  tytko  4® '/4  milionów  w  moneeic  srebrnej  '). 
Ta  suma  acz  znfcecna,  skoro. się  rozrzuci  na  lat  17, 
była  uiezem  dła  :  tak  wielkiego  kraju  l  Beztoy cb  jego 
potrzeb.  Podług  obrachunków  skarbowych  około  r.  1780 
okaatało  się;*e'ck)  bilansu  handlu  zewnętrznego,  Polska, 
eo  rok  dokładać  musiała  do  2ft  miliołiów  2);  zatem  42 
miBony  wybyano  prócz. lat  17,  ledwie  wystarczyły  na~ 
dwuletnie  dokładki  do  samego  bilaitóu  zewnętrznego. 
Żfcby  pisy  peitetaiyck wydatkach  uirzyniać  tylko  wkraju 
dawną  masę  pieniędzy,  trzeba  było  wybijaójeo  rok  przy- 
nfrjmnfej  20  mitioaów  noWych. 

W^  takowyfar  pipeto  stanie  nie  dobroć  monety  była- 
^prayczyaą  jej  ^rypływu,  ale  sam  jej  niedostatek  i  brak 


0  Paimet;  hist.  pol.  Warsz.  r.  1784.  •)  Ibid. 
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przemysłu  wewnętrznego.  Chociażby  stopa  mdtoetjhpd- 
skiej  podówczas  była*  i  n^podlejszą,  *ak  jak  ją  feoata- 
wił  Jan  Kazimierz,  nflitby  jej  dla  teffo  !nie  był  potrafił 
utrzymać  w  kraju,  a  naród  więcej  jesieae  nierównie 
byłby  toaeił  przy  niej.  Potrzeby  i  produkta  oboe,  bez 
których  się  d»ytS  im  mógł,  musiał  konkoztaie  płacić  *po- 
dhig  wartości;  Widnieliśmy  zaśy  że  praedąjąey,,  miano- 
wicie zagraniczni,  redukując  cudzą  podłą  moneta  po- 
zbawiają wydającego  nietylko  cemy  stępia  i  jego  ko- 
sztów, ale  nadto  jeszcze  niekiedy  uroniąją  hui  efrąstkę 
wewnętrznej  wartośeLłf a  20  mitionach  roezktic,  takowa 
strata  dla  kraju  wydającego  podłą  monetę,  może  łatwo 
dogodzić  ogromnej  sumy.   : 

A  lubo  i  tego  zaprzeczać  nie  można,  że  kraj  ma- 
jący  dobrą  monetę,   bywa  niekiedy  wystawionym  <  na 
spćkulacye  lichwiaraów,  to  jednak  nie  Usprawiedliwia 
jeszcze  zdania  obstających  przy  podłej  i  imknnej  war- 
tości pieniędzy,  którte  Więcej  nierównie  podlegają  temu 
niebezpieczeństwu.  Wykapowanie  takowe,  brane  miano- 
wicie z  przykładu  Polski,   było  raczej  skutkiem  niedo- 
statku, niż  skutkiem  wartości  monety  krajoifrej^  W  gwał- 
townej potrzebie   ludzie,  zapominając  łatwo  o  istotnej 
wartości  rzeczy,  nie  szukają  w  niej,  jak  tylka  wygody 
i  użytku,  bez  którego  obyć  się  nie  mogą.    Gdzie  jest 
wielka  potrzeba,   a  małe  zapasy  monety,  tam  wszyscy 
skrzętnie  się  ubiegają  za  nią.  Dopóki  im  wystarcza  do- 
bra, gardząc  podlejszą,  albo  ją  odmiatają,  albo  strącają 
pod  wartość;   lecz  skoro  tamtej  zabraknie,  a. potrzeby 
konieczne  naciskają,  biorą  bez  zastanowiema  złą  za  do- 
brą. Jakakolwiek  będzie  wartość  olej,  skoro  widzą,  że 
inaczej  nie  można  niczego  ani  dostać*  ani  pozbyć  prze- 
stają na  niej  dopóty,  dopóki  się  nie  zjawi  lepsza*  Przy- 
kład tej  prawdy  widzimy  dziś  w  Austryi;    tam-  obok 
szczupłej  masy  ważnej  monety,  krążą  papiery  bez  wszel- 
kiej wartości  wewnętrznej.  Za  tcyniieszkaAey  przy  wza- 
jemnych zamianach,    oddają  z  największym   niebezpie- 
czeństwem  złoto,   wszelkie :  płody,  dobra  i  najdroższe 
sprzęty.  Gdyby  mieli  podostatkiem    monety,    niemasz 
wątpienia,   że  alboby   gardzili   tą  wartością  mniemaną, 
alboby  ją    uiapiżali  jafc    wexle,  ząstępiyąpę.ną  chwilę 
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*ńewy^ttą;>Wmi&k^iku,  przekładają  użytek  pajwteru, 
naft  wartość  szczupłej  liczby  pieniędzy. 

-W '  takiem  prawie  położeniu  znajdowała  się  Polska. 
Niedostatek  własnej  monety  i  konieczna,  jej  potrzeba, 
wnufcaała  mieszkaataów  do  przyjmowania  jakiejkolwiek 
cudzej;  *  chociaż  ich  niekiedy  ośtrzegamo  o  jąj  nieważ- 
ności i  o  niebezpieczeństwach  straty,  nie  słuchali  tego, 
bo  nie  mając  lepszej,  nie  mogli  się  obyć  bez  podłej. 
Te  szczupłe  sumki,  które  niekiedy  wypuszczała  w  bieg 
mennica  krajowa,  będąc  niczem  w  stosunku  do  obcej 
i  do  potrzeb  wewnętrznych,.*  zmącone  z  masą  daleko 
ogroranięjszą,  *zły  z  nią  porówno.  Około  r.  1784  nie 
Uczono  w  całym  krąju^  tylko  do  4  milionów  !)  polskiej 
monety  srebrnej;  ta  suma  tak  musiała  niknąć  przy  ob- 
<&j,  jak  maty  strumyk  w  wielkiej  rzece. 

•  Wyżej  *  wspommpne  obrachunki  komisy  i .  skarbowej 
*vykafcały,  że  w  dwóch  latach  wyprowadzono  3  Polski 
i%«fia»tych  płodów  za  60  mifianów,  a  natomiast  spro- 
wadzono zagranicznych  ną,  sto  blisko  milionów.  Jeśli 
w  tym  stanie  nafród  tracił  dobrą  swoje  -moneta  to  tyl- 
ko dla  tego,  że  jej  miął  za  mato;  jeśli  się  widział  zara- 
żanym podłą,  saip  temu  był  winien.  Gdyby  był  chciał 
korzystać  z  złej  wiary  swych  sąsiadów,  tak  jak  ci  ko-  ( 
rscysteli  z  jego  nieładów  i  niedbalstwa,  byłby  ich  samych  ' 
zadzierzgnął  w  te  sidła,  jakie  oni  mu  stawiali. 

Jak  w  każdym  innym,  tak  i  w  tym  względzie  naj- 
lepsze chęci  ostatniego  króla .  polskiego  musiały  spełznąć 
na  niczem;  szanowny  ten  monarcha,  chociaż  niekiedy 
znalazł  tiaśladowsów  chwalebnych  *wych  zamiarów, 
nigfly  jednak  nie  mógł  pozyskać  dzielnego  waparcia  od 
etanów.  Po  objęciu  rządów:  zastał  w  Polsce  a)  85  mi- 
lionów krążącej  monety  pruskiej,  która  połowę  tylko 
miała  wartości  rzeczywistej;  nie  chcąc  dłużą}  patrzyć 
M  niepojacbowane  szkody  krajowe,  postanowił  założe- 
niem mennicy  zatamować  dalszy  jej  napływ.  Mocno 
przekonany  o  tej  prawdzie,  że  kraj  zawsze  traci  na 
t;>.,  . ;,.  i; ,  •■;-     .  •     .    •      ■    .  .  ,     '.'.!.» 

'Mif  Ht*\ — y  l      ..   ■   ,>  v  ./.  »t  ,     t 

*'-   f  *)Patóięt.  L  p.  War.  17*4.  \         .  :        (' 
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podfej;  ;a--' zyefcąje  i  ba  dobrej;  sklecał*  się •'  do .  p»yj$aift 
stopy  konwencyjna.  Najchwatebniejscy  ten  aiumar,  dąr 
żątiy  jedynie  do  dobca  powezeefaiego,,  oały.naród  tfszel- 
kiemi  silami  wspieraćfey  byłi  powinien;  To  pfótdeż  nfe 
nastąpiło,  a  król  zostawiony  <  bez  śwfcdków^  musiał  w# 
chwycić  takieb,;  które:  jemd  samemdiptayniósłjr  sti&% 
kfajowi  tr  Mczem  nie  ^mogły/  adk  nikd&einByeh  fal-i 
szerzy  stały  gię  nowem  źrzódłeiji  «kodli^ąj  Hefrn^y* 
Zamiast  wymieoenia  zarazem  eałyeli  bajtów  na  dzia- 
dzinę, z  której  były  przyniesionej  widział  pię.  zajtewjoifrt 
nym  zbierać  je  troskliwie  i  i  wygrzebywać  to,  *#  -»y  riich 
jeszcze  było  dobrego.  Bez  ftaidusza  vdo.stat^g!0  f»e 
było  innego  sposobu,  jak  tylka  praetapiać  zwolna  eałą 
ową  massę  85  milionów  krążących  jur  kraju,  i  wyb\jaó 
z  niej,  ze  stratą  60  na  100,  ważną  monetę  polską.  A,  że 
mennica,  jak  się  już  wspomniało,  praez  17  przeszło  Kat 
zatrudniona  była  tem  działaniem,  prwto  sama  preewloka 
czasu  udaremniła  wszelkie  skutki  -najlepszego  zairów. 
Ponieważ  na  rok  jeden  nie  jjrzybywało  tylko  2miJiwy 
kilkakroć  stotysięey  dobrej  mtme^y,  paotni  zatem  śnie- 
dzi mieli  fcawsze  sposobność  i  t^zas  do  przyrabiania  i  na-r 
syłatfiado  kraju  równej  sunky  swoją)  spodlonej.  ■  Ztąd 
niefrylko  nie  było.  podobieństwem  pozbyć  się  tąj  ogroumąj 
masy,  która  już  dawniej  krążyła^  ale  nadto  kraj  przy- 
czynił się  do  t  zysków  łupieskicb :  meimrey  swyek  fc*e- 
przyjaciół.  ,  .  i,     i ;|    -  .-,-,- 

W  tak  -złem  poleteaiuy  w  jakiei*  «ię>  podówszaa 
Polska  znajdowała  z  oboąiroanetąr  niebyło  pewsiejsse- 
go  sposobu,  jak  wysiliwszy  się  na  aaaczną  ofiara  !wy- 
bić  zat&zem  ido  kilkadziesiąt  milionów  i  w;  jednym  cza- 
sie rozrzucić  po  całym  kraju.  Tym,  spftsobOTi!  dftbra 
moneta,  sttumiwszy  nigłe  poflłą  obcą,  fryłaby  ją  atrąeir 
ła  pod  wartoAć  i  wypchnęła  napowrót  tam^  zfcąd wjrftdto*, 
Zatem  naród  nielylkofcy  auj  był&wofarił  od  j^mm^ 
ale  nadto  kgrzystając ■'»  jąj  upadk% bjjcłbj «*ógi  jiaJWiy^ 
«cie  *tóktic%yć  swyip  szkodnikoim  «  <;  ,  i    ,    ,   ;    .  y 

Straty,  jakie  wówczas  Polska  ponosiła  na  własnej 
monecie,  dla  tego  że  je^j  miała  za  mało,  były  pewnie 
niczem  względem  tych,  jakie  ponosiła  fc  tęj  sajnęj  przy- 
czyny na  dobrej  obeąj.  Wiadoino,  'M  lukąty  holender- 
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akie  składały  największą  cz$6ć  pieniężnych  kapitan  w. 
1;  raj  o  w  v  eh;  rząd  chociaż  ich  wartość  ustosował  z  własną, 
monetą,  nie  mógł  jej  przecież  ustosować  z  obcą  krążą-; 
rą.  Do  ttartości  wewnętrzną}  dobrych  dukatów  holen- 
derskich, nie  dostaje  ^Tlko  §  jednego  procentu;,  przed, 
r.  1784  powszechnie  w  kraju  krążącej  monecie  pruskiej 
grubej  me  dostawało  13J,  drobnej  przeszło  45,  a  mie* 
dzi  CO  procentu.  Mimo  tej  tak  znacznej  różnicy  istotnej 
wartości,  nie  płacono  w  Polsce  dukata  rozmaitą  tą  jwb- 
ii etą,  tylko  po  13  złotych  *).  Łatwo,  sobie  wystawić, 
jak  niezmierne  naród  ztąd  ponosił  szkody.  Dla  gyskii 
13,  Ąn  lab  60  procentu,  nie  trudno  było  odważyć  się, 
fałszerzom  na  szkodliwe  rzemiosło,  lichwiarzom  na  zło- 
dziejski handel  pieniędzmi,  a  chciwym  sąsiadom  na  roz- 
mnażanie teąo  bezwartego  towaru,  który  na  cudzy  kpszt, 
powiększał  niezmiernie  dochody  ich  mennicy,  . 

W  dopiero  wspomnionym  pamiętniku  bezimienny 
Polak  wyracnował,  że  od  r.  1771,  w  ciągu  11  lat  nan 
stępujących,  przez  wybicie  10  milionów  dobrej,  przy 
80  milionach  krążącej  podłej  monety,  ochroniono  Kraj 
od  straty  245  milionów.  Chociaż  nie  zupełnie  przysta7 
niemy  do  zdania  tego  autora,  który  przecież,  jak  widać* 
czerpał  z  pewnych  żrzódeł,  mówił  do  znających  wów- 
czas stan  rzeczy,  i  umiał  zgłębiać  teoryą  menniczną, 
o  tern  jednak  na  chwilę  powątpiewać  nie  możemy,  że 
straty  tego  rodzaju  tak  przed,  jako  i  po  zaprowadzeniu 
mennicy  krajowej,  były  niezliczone,  że  wielka  część  do- 
chodów, które  naród  miał  zbierać  z  swej  pracy,  wycbo* 
dziła  co  rok  za  granice  ubogacać  obcych.  Na  30  mili- 
onach zbieranych  rocznie  za  wyprzedawane  ptody  kra- 
jowe, najwięcej  w  złocie,  nie  trudno  było  chciwym  sąr 
siadom  zamianą  za  podłą  monetę  złupić  Polskę  z  5  di* 
6  milionów  rzeczywistej  wartości.  •;%-,- 

'  Takie  to,  i  w  różnych  innych  względach  podobna 
straty, .  obok  wyraźnego  niedbalstwa  o  dobro  ogólne* 
wyczerpując  zwolna  najdroższe  żrzódła  krajowe  na  po>~ 
żytek  eudzy,  Qdegmowały  Polsce  wszelkie  pposoby  aa- 


.,  C  fimty,  hist.  polit  T*ftr»a..  ^  luty,  1,784.  .  >\ 
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słaniania  się  dd  upadku.  Te  zyski  z  przemysłu  i  nic- 
przebranych  płodów,  które  miały  udoskonalać  rolnictwo 
wewnętrzne,  dźwigać  miasta,  podsycać  rękodzieła,  oży- 
wiać handel;  te  kapitały,  które  łatwo  mogły  zamieniać 
dzikie  stepy  na  kwitnące  pola,  nędzne  chaty  miejskie  na 
ozdobne  kamienice,  liche  stolce  rzemieślnicze  na  porzą- 
dne warsztaty,  wyślizgały  się  w  nieładzie  powszechnym 
z  rąk  narodu,  i  szły  marnie  zhogacać  niewdzięcznych 
sąsiadów.  Rolnik  za  swoje  pracę  w  połowie  tylko  by! 
nagradzany;  nikczemny  odbyt  na  wyrobione  dzieła,  po- 
zbawiał rzemieślnika  wszelkich  zysków;  kupiec  zapła- 
ciwszy za  granicą  towar  swój  złotem  lub  monetą  ważna, 
przymuszony  był  przedawać  go  w  kraju  za  bezwarte 
srebro  i  miedź.  Każdy  z  tych  przemysłów,  wystawio- 
ny na  nieuchronne  straty,  niszczał  zwolna  i  ciągnął  za 
sobą  ruinę  całego  kraju. 

Te  w  krótkości  wytknięte  przyczyny,  choćby  jeszcze 
nie  były  wszystkie,  powinny  już,  zdaje  mi  się,  przeko- 
nać każdego,  że  po  XVItym  wieku  żaden  rodzaj  prze- 
mysłu, nietylko  rozwinąć  się  nie  mógł  w  Polsce,  ale 
nadto  te,  które  zdawna  najpiękniej  były  roźkrzewione, 
musiały  koniecznie  niszczeć  i  upadać.  Wszystko  sprzy- 
sięgło się  było  na  przytłumienie  talentów,  wszysiko  ta- 
mowało usiłowania  i  zdolności  mieszkańców.  Kraj  za- 
tem w  smutnych  pustkach  leżał  zaniedbany  na  wszyst- 
kie strony,  a  dobro  i  interes  powszechny  poręczony  był 
samemu  losowi.  Włościanin  pozbawiony  wolności,  środ- 
ków i  chęci,  nie  mógł  i  nie  chciał  mu  w  niczem  być 
pomocą.  Prawa  przykuwszy  go  do  miejsca  i  zniewala- 
jąc dó  pracy  dla  swych  panów,  kaziły  w  oczach  jego 
całą  świętość  tego  obowiązku,  który  się  jodynie  gruntu- 
je mv  pobudkach  własnego  dobra.  Mieszczanin,1  opu- 
ściwszy zdrowe  ręce,  gnuśniał  całe  życie  w  próżnowa- 
niu i  pijaństwie.  Odarty  z  majątku  i  sposobu  do  życia, 
gnębiony  wszelkięmi  plagami '  ucisków  i  niepokoju , 
spodlony  zatóeilbariiem  i  ciemnotą;  nie  mógł  użyć  ani 
mł}  aniroztimu,  do  rozwinienia  swćgó  rjrzemysłń.  Po- 
stawiony w  zbyt  ciasnych  obrębach,  przy  niepewności 
opieki  rządowej,  każde  jego  powołanie,  każde' przedsię- 
wzięcie groziło  mu  co  chwila  niebezpieczeństwem  i  rui- 
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ną,  Ztąd  mizerny  kawałek  ziemi,  licha  chałupa^  podły 
szynk  i  partacze  rzemiosło,  stanowiły  jedyny  .sposób 
jego  życia,  i  oprócz  tak  nikczemnego  żrzódła,  które* 
ni^dy  nie  zdołało  ukrzepić  sil  jego,  nie  widział  na  zie 
mi  ani  ojczyzny,  ani  ratunku  żadnego  dla  siebie.  Rzą*l 
nic  trudniąc  eię  nigdy  jego  losem,  wtenczas  tylko  odzy- 
wał  się  z  swoja  władzą,  kiedy  mu  się  spodobało  zmV 
walać  go  do  nowych  ofiar  z  dawnych  swobód  i  majątku. 
W  takieni  położeniu,  tyjąc  przez  200  blisko  lat,  nie  mógł 
jak  tylko  spodleć  i  stać  si^  obojętnym  na  wszystko* 
Cóż  go  bowiem  miała  obchodzić  ta  ojczyzna,  która  go 
na  mizerne  skazywała  życie?  co  rząd,  który  go  nigdy 
nie  wspierał? 

Szlachcic  strzegąc  jedynie  własnych  swobód,  zam- 
knięty w  swej  wioace^  zasłaniał  oczy  na  to  wszystko, 
co  się  działo  obok  niego  z  drugimi.  Nie  tając  sam 
przed  sobą*  źe  jego  przywileje  nazbyt  obszerne  miuly 
granice,  lękał  się  ustawicznie,  ażeby  z  najmniejszą  ich 
cząstką  nie  postradał  Wszystkich.  W  tej  niespokojnosei 
niczem  więcej  nie  był  najęty,  jak  tylko  pilnowaniem  ich 
całofici,  i  o  niczeni  więcej  nie  myślił,  jak  tyJko  o  za- 
bezpieczeniu ich  przeciw  wszelkim  zamachom.  Niedo- 
wierzając ani  własnej  swej  głowie,  ani  swym  współbra- 
ciom, a  mniej  jeszcze  rządowi,  bał  się  każdego  cienia 
nowości,  lub  odmiany  zmierzającej  do  poprawy  stanu 
krajowego.  Jak  utyskhyał  często  i  sarkał  na  niedo- 
godność dawnych  swych  praw  i  zwyczajów,  tak  na 
samo  wspomnienie  nowych,  choćby  najzbawienniejszych, 
gotów  był  bronić  ich  majątkiem  i  życiem.  Jeśli  nie 
zawiścił  innym  klasom  cząstki  swych  swobód,  tedy  każ- 
da nowość  wydawała  mu  się  zdradną  miną  podłożoną 
na  zniszczenie  całej  reszty.  Stojąc  niewzruszony  w  tern 
uprzedzenia  szlachcic,  patrzył  z  obojętnością,  tak  na  sze- 
rzące się  niełady  a  siebie,  jako  też  na  niknące  coraz 
stosunki  z  wzrastającemi  obok  sąsiadami.  Niestety!  za- 
pominał o  tern,  że  wysychające  codzień  źrzódła  bogactw 
wewnętrznych,  osłabiając  własne  jego  siły,  miały  go 
wkrótce  pozbawić  i  ojczyzny,  i  tych  swobód,  dla 
których,  w  zbytecznej  troskliwości,  niebacznie  wszystko 
poświęcał. 
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W  tak  snmtnem  położeniu  każdy    z,  Polaków  czul 
mocno  swoję  niedogodność,  każdy  $ię  dziwił,  jak  przy 
potędze  i  przy  niewyczerpanych  żrzódłacli  bogactw \ra- 
jowych,   żył    bez  znacznenia   i   w   niedostatku.  MUo^ ' 
^?łasna  zasłaniała  mu  oczy    na  istotne  przyczyny  tego 
stano,  a  obcy,  uwiedzeni  pozorem   lub  przesądem,  szu- 
kali  ich   mylnie  w  charakterze  narodu.   To  co  było  je- 
dynie skutkiem  nieszczęśliwego  położenia,  przypisywali 
błędnie  lenistwu   i  nieudolności,  Polak  tak  się  już  byl 
;nrzyz«ry czaił    do  krzywdzących  go    zdań  tego  rodzaju, 
ie  je  bez  zarumienienia   sam  powtarzał   w  koneu^Ta-, 
kowe  uprzedzenie   odejmowało  mu    do  reszty  ambigya,, 
udwagę  i  zaufanie  w  własnych  siłach;  ztąd  zamiast  p<>-{ 
prawienia   wad  politycznych    i   moralnych,   przestawni 
niebacznie  na  tern  mniemaniu,  że  w  jego  ojczyźnie  ina-j 
ezej  dziać  się  nic  ruoęło*  Szczęściem !  minęły  już  prze-k 
t;ie  czasy   dawnego  nieładu  i  obłędów;   po  srogich  io-{ 
świadczeniach,    Polak   powtórnie  przerodzony   w  nową^ 
postać,    ma  teraz  wszelką  sposobność   przekonać  Świat 
cały,  że  jak  w  męstwie  i  w  miłości  ojczyzny  nie  ustępuje 
żadnemu  narodowi  na  ziemi,   tak  w  rządnośei,    w  prae- 
myftle  i  w  talentach,  potrafi  wyrównać  każdemu, 
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UWAG!  O  CECHACH. 


Ta  wielka  rewokcya  polityczna,  która  się  \t  na- 
sfeyeh  czasach  targnęła  aa  wszystkie  stare  ogniwa  związ- 
ków towarzyskich ,  oganłęła  i  cechy.  Co  tylko  nosili 
piętno  dawnej  inetytucyi,  co  się  zdawało  nie  zgadzać 
%  prawidłami  meograniezonej  lib&alnośei,  zostało  z  gron* 
tu  watrząśnione  i  poszło  W  odmęt  powszechnego  zbu- 
rzeni*. Bewołocye  są  zwykłe  połcm  dla  rozhukanych 
mmiftioftoi;  umiarkowanie  i  zimna  rozwaga  nie  »*a 
w  nieb  miejsca,  a  uprzedzenie  i  niechęć  nie  zna  żadnylefc 
granie.  Cecby,  które  podobnie  jak  wiele  innych  korpo- 
racyj,  utrzymywały  się  ciągłe*  przez*  wieki,  musiały  w  pe- 
wnych wzglądach  by*  ułyteezne  spółeozAOśd,  Bo  inaczej 
dawnoby  jni  były  same  upadły.  Nie  wAysły  zatem  zbu- 
rzone  szałem  nowo&ci,  ale  umysły  spokojne,  nicuprze- 
dzone,  powinny  względem  nieb  stanowcze  wyrzec  zdanie. 

Ceehy  czyli  stowarzyszenia  raemieślników  i  fabry- 
kantów w  zachodnich  i  północnych  częściaeh  Europy 
urody  dopiero  około  jedenastego  wieku;  dawniej  pbro- 
bione  związki  podobne,  mianowicie  między  kupcamir 
posłużyły  im  za  wzór  i  przykład.  W  tej  epoce  skutki 
nieszczęsnej  anarchii  lenniczej,  tak  mocno  przykrzyd 
się  jut  poczęły,  ie  panujący  i  poddani  chwytali  si$ 
wszelkich  środków,  aby  się  uwolnić  od  ich  plag,  kładąc* 
im  pewne  tamy-  Miasta  osiadłe  przez  łudzi  wolnych^ 
potrzebujących  bezpieczeństwa  i  sjwkojnoAci  dla  swegfr 
tt&dłu,  kunsztów  i  rękodzieł,  musiały  przeciw  swawol- 
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nej  przemocy  panów  lennych  szukać  wsparcia  i  opieki 
u  panujących.  Ci  nawzajem  upatrując  w  ich  połączeniu 
i  źródłach  dzielną  pomoc  dla  tronu,  mieli  powody  nie 
odmawiać  im  swoich  względów.  Zbliżenie  się  zatem 
i  związek  tych  dwóch  stron  łatwo  przyszedł  do  skutku, 
i  tak  był  pomyślny,  że  nietylko  osłabił  trzecią,  ale  nad- 
to przyśpieszył  szczęśliwe  te  zmiany  polityczne,  które 
z  czasem  Europę  wyprowadziły  z  grubego  barbarzyń- 
stwa. We  Francyi  Filip  I,  w  Niemczech  Henryk  Pta- 
sznik i  Ottonowie,  w  Polsce  Bolesławowie  Chrobry,  Wsty- 
dliwy, i  Kafcimierz  W.  sprzyjając  z  jecblyclr  prawie  po- 
budek szczególniej  miastom  i  ich  korporacyom,  stanowią 
niewątpliwe  epoki  lepszego  porządku  i  cywilizacyi  swoich 
narodów. 

Od  tych  epok  przemożni  i  lennicy  pocOTWtfzy  ha- 
mulce na  swoje  dowolnośei  i  gwałty,  nie  przestawali 
używać  wszelkich  środków,  aby  się  od  niego  uwolnić. 

Nie  dziw  więc,  że  żadna  inna  korporacya  nie  do- 
świadczyła zarazem  tyle  przyjaznych  i  nieprzyjaznych 
kolei,  ile  od  samego  zawiązku  i  przez  ciągłe  wieki  do* 
świadczyły  korporacye  cechowe.  Stowarzyszenie- łudzi,' 
którzy  wyłącznie  przyjęli  na  siebie  powołanie  i  pra*» 
pełnione  dotąd,  od  czasów  greckich  i  rzymskich)  prawi- 
przez  same  kobiety  i  niewolników,  tok  mo<?ne  śprawśto 
wrażenie,  że  jedni  bronili  g*)  całemi  siłami,  &  drudzy  wy- 
wierali całą  zteńć  aby  je  zniszczyć.  Był  4o  młody  Herkm^ 
les,  którego  jedni  na  swoją  pomoc  karmili  lwim  82fp**< 
Idem,  a  drudzy  lękając  się  sfljr,  chcieli  go-  koniecznie 
zgubić.  W  tej  samej  chwili-  i  bardzo  często  ei  sami 
panujący,  którzy  cechom  nadawali  najpochlebniejsze  przy- 
wileje ,  którzy  wyłączając  ich  członków  ©A  reszty,  do- 
zwalali im  stanowić  dla  siebie  osobne  prawa  i  przepisy 
rozsądzać  spory,  wskazywać  na  kary,  wybierać  składki, 
utrzymywać  osobne  kasy,  osobne  gospody,  giełdy  aswa- 
ne  także  szkołami,  którzy  je  upoważniali  do  używania 
własnych  pieczęci,  a  członkom  ich  nadawali  zaszczytny 
magistrów  i  archimagistrów  tytuł,  .służący  tylko  ludziom' 
wyzwolonym  w  pięknych  sztukach;  ci  sani  panujący 
ulegając  przemagającynu  niekiedy  tarrom,  przymuszeni 
bywali  potępiać  je,  i  używać  snrowyeh  środków  na  fob 
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zniszczenie.  Od  XI  do  XIV  wieka  ceeky  doświadczyć  jwk> 
wszystkich  pocisków  zaciętej  przeciwności;  gdy  wymu- 
szane na  panujących  prawa  zakazujące  ich  związku,  gdy 
rozpędzania,  surowe  kary,  uchylania,  ścieśniania  i_odma- 
wiania  przywilejów  okazały  się  bezskutecznemu  panowie 
duchowni  i  świeccy  uciekali  się  przeciw  nim  do  tego 
oręża,  który  pod  ów  czas  był  najstraszniejszy.  Z  ich  na- 
legania w  tej  epoce  5  różnych  soborów  francuskich  i  mnó- 
stwo wyroków  duchownych,  książąt  niemieckich,  wyrze- 
Łło  klątwy  kościelne  na  wszelkie  stowarzyszenia  ce*- 
chowe. 

A  że  przeciw  zbiegowi  okoliczności,  i  przeciw  do- 
bru, którego  owoców  powszechnie  zakosztowano,  wszel- 
kie usiłowania  ludzkie  są  daremne,  cechy  wśród  naj- 
mocniejszych prześladowań,  nietylko  się  nie  rozprzęgły, 
ale  owszem  związek  ich,  mianowicie  w  Niemczech  i  Ni- 
derlandach, coraz  więcej  się  rozszerzał.  I  nie  dziw!  zna- 
czna massa  ludzi,  wszędzie  rozproszona,  wszędzie  oży- 
wiona i  kierowana  jednym  duchem,  połączona  w  spól- 
nym  widoku,  czująca  swoje  prawa  i  siły,  mająca  nie- 
zmierne związki  i  wpływy,  nie  mogła  w  przeciwnościach 
jak  tylko  podać  sobie  nawzajem  ręce,  i  w  ścisłem  zje- 
dnoczeniu zajrzeć  śmiało  w  oczy  swoim  przeciwnikom. 
Miasta  pod  ten  czas  nie  bvły  jużniczem,  tylko  zbiorem 
korporaeyj  cechowych,;  od  kupców  i  złotników,  aż  do- 
kołodziejów,  rybaków^  szynkaraów,  ftdarzów  i  wyrobni- 
ków, wszystka  się  po  miastach  łączyło  w  osobne  brac- 
twa; a  co  do  nich  nie  należała  uważane  było  za  motłoełt 
cierpiany  od  reszty.  Kto  nie  należał  do  cechu,  kto  w  nim 
nie  pozyskał  stopnia  magistra^  i  nie  mieszkał  w  mieścicy 
temu  nie  wolno  było  ani  prowadzić  rękodzieła,  ani  przer 
dawać  na  targach  płodów  swego  przemysłu. 

Nie  pozostawało  zatem  ludziom  chcącym  żyć  z  po- 
dobnego powołania,  jak  tylko  przenosić  się  do  miast 
i  tam  się  łączyć  z  drugimi.  Tern  zaś  chętniej  to  czynili^ 
że  w  miastach  znajdowali  wszelką  łatwość  dla  siebie, 
i  pewną  zasłonę  przeciw  zwyczajnym  uciskom  panów, 
i  urzędników  publicznych. 

Tym  sposobem  miasta  zamieszkane  dawniej  przez, 
garstkę, ludzi  wotoyeh,  trudniących  się  zwyczajnie  baa-i~ 
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dtem,  przekupstwem,  szynkiem,  roMciwim,  stały*  słępneat 
zawiązanie  cechów  zbiorem  wszelakich  febryk  i  rzemiosł, 
i  przyszły  w  krótkim  czasie  do  powagi  i  niezmiernej? 
zawożnofoL  To  oo  o  ludności,  dostawach  i  przepychu, 
miast  niemieckich  i  mderiandzkieh  zgodnie,  tqneedzą 
współczesne  podania,  przechodzi  pojęcie;  wiele  ?<n£ob, 
jako  to:  Antwerpia,  Bruxela,  Kolonia,  firemen,  Lube- 
ka, i  t  (L  przewyższały^  swemi  bogactwami  i  zamożno* 
śdą  całe  ówczesne  kfcółestwa.  Eneas  SyMus  świadczy,, 
że  za  jego  czasów  Gdańszczanie  byli)  w  stanic  uzbroić 
i  wystawić  do  boju  50,000  ludzi;  że  mieszczanie  noietn- 
beracy,  pyszniej.  mieszkali  niż  królowie.  Hierzadkie.  były 
miasta,  w  których  rachowano  tysiąpami  majstrów  jedne- 
go cechu:  w  samem,  Lowaaiam  liczono  na  początku  XFT 
wieku  4/)00  majstrów,  a  15,000  towarzyszów  czyli  cze- 
ladników cechu  sukfońiczego*  W  tych  samych  czasach 
podobnie  zaludnione  były  cechami,  Magdeburg,  Betu*- 
świk,  Ooslar,  Hamburg,  Brandeburg,  Berlin,  Stendał> 
i  inne  liczne  miasta  krajów  przyległych  Polsce.  Osobne 
ich  cechy  w  tym  wieku  tak  już  były  zamożne,  że  so- 
bie własne  zakładały  zbrojownia  własne  szpitala  własne 
fundusze,  własne  składy  i  t  d.  Znaczenie  ich  i  powaga 
do  tego  doszły  stopnia,  że  uczeni,  szlachta  i  urzędnicy 
publiczni  ubiegali  się  i  poczytywali  sobie  za  zaszczyty 
gdy  ich  przypuszczone*  do  bractwa  jakiego  cecho. 

I  to  nikogo  zastanawiać  nie  powinno:  Miasta,  jak 
się  wspomniało,  składały  się  z  samych  korporacyj  ce- 
chowych: te  przez  ścisły  swój,  związek,  przez  utrzymy- 
wanie karności,  udoskonalenie  praw  i  polfcyi  między 
sobą,  przez  niezliczone  stosunki  z  inaemi,  a»  ztąd  łatwe^ 
zamiany  wyobrażeń  i  do&wiadB£eni%  doszły  do  tego  po- 
rządku, znaczenia  i  stopnia  cywiliaaoyi,  jakiego  inni 
mieszkańcy  kraju  mieó  nie  mogli.  Swiatłejsza  część  wi- 
działa w  nich  obraz  wydoskonalonego  społeczeństwa,  a 
panujący  chcąc  resztę  poddanych  wydżwignąć  z-  nieładu, 
z  miast  zwyczajnie  braK  wzory  do  powszechnego  urzą- 
daema. 

Oprócz  tych  zmian  dawnego  stanu  miaat,  cechy 
przyszyły  się  jeszcze  do  innych  równie  ważnych.  Ż  ich 
nalegania  i  za  ich  poinóeą  wszędzie  prawic  miasta  wyła- 
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Miały  się  z  pod  władz  pośrednich  i  wyjednały  sobie  pra- 
wa municypalne.  Gdzie  tylko  cechy  poczuły  się  na  si- 
lach, wyganiały  naprzód  Wgrabiów,  wójtów,  sołtysów, 
jwmetników,  i  innych  urzędników  publicznych;  a  gdy 
im  się  to  udało,  rzucały  «ię  zwyczajnie  na  patiycyaszów, 
*e2tyli  na  familie,  które  ze  szlachty  albo  kupców  osiadłych, 
sprawowały  wyłącznie  wszelkie  urzędy  magistratu,  i  tych 
przymusiły,  albo  do  dzielenia  z  sobą  administraoyi  i  rzą- 
dów wewnętrznych,  albo  do  zupełnego  ich  odstąpienia. 
Dokazawszy  tego,  nie  trudno  im  już  było  stanowić  dla 
ciebie  i  ogółu  dogodniejsze  prawa,  doskonalić  je  z  czu- 
bem, i  wyrabiać  na  nie  potwierdzenia  panujących. 

Podobnym  sposobem  powstały  i  owe  prawa  magde- 
burskie, które  dla  wielu  prowincyj  i  krajów  stały  się 
i  wzorem  i  rękojmią  lepszego  porządku. 

Można  się  łatwo  domyślać,  że  rewelfccye  te  rzadko 
£ię  kończmy  bez  zamięszaft,  gwałtów  i  Jawi  wylewu; 
pomijając  inne  liczne  przykłady,  na  początku  XIII  wieku 
w  Branświka  oburzone  cechy  wywieszały  za  jednym 
razem  e&ry  magistrat  z  kilkunastu  mób  złożony,  a  w  Ma- 
gdeburgu spaliły  żywcem  10  radnyeh.  Nie  wyliczając 
tych  wszystkich  źburzen,  jakich  się  dopuszczały  u  nas 
przeciw  magistratom  i  patrycyuszom  w  Gdańsku,  w  To- 
runiu, wspomnimy  tu  pamiętny  bunt  cechu  kupieckiego, 
rzeżników  i  piekarzów  wrocławskich,  którzy  w  r.  1418 
„napadłszy  ratusz,  namordowali  trzech  radców,  gĄy  reszta 
poraniona  ucieczką  się  tylko  uratowała.  Panujący  i  ich 
-lennicy  nie  byli  obojętni  na  te  nieporządki,  i  lubo  często 
występowali  zbrojno  przeciw  zburzonym,  chociaż  nie  raz 
ukarawszy  winnych  ogniem  i  mieczem ,  znosili  kia  zaw- 
*ze  ich  towarzystwa,  żadna  jednak  moc  ludzka  nie 
potrafiła  ich  ani  znisaczyć,  ani  rozprządz.  I  nie  dziw, 
bo  kio  się  wówc&as  porywał  na  cechy,  porywał  się  na 
całe  miasta;  kto  je  zaczepił,  zaczepiał  najzamo&niejszą, 
najściślej  połączoną,  i  najrządnięjszą  część  narodu.  Kto 
im  wypowiadał  wojnę,  oburzał  przeciw  sobie  i  tych, 
4riórzy  p4>  większej  części  Europy  w  bratnich  -z  niemi  żyli 
awiązkach,  i  owych,  którzy  korzystając  ź  owocu  ich  prze- 
mydli,  widzieli  w  nich  jedyne  żraódło  dostatków  i  wygód 
JttdakŁck  Cechy  naczepione  w  Krakowie  znajdowały  obroa- 
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<ców  i  poradę  nad  Odrą,  Elbą  i  za  Renem.  Przy  ten* 
widać,  że  panujący  wszędzie  poniewolnie  i  z  żąłem  tyl- 
ko skłaniali  się  przeciw  nhn  do  surowości:  albowiem,, 
jak  się  już  namieniło,  w  tej  samej  chwili,  gdy  podpi- 
sywali wyroki  znoszące'  ich  korporacye,  wydawali  im 
nowe  potwierdzeniami  rozszerzali  dawne  przywileje*  Li- 
czne tego  przykłady  znajdują  się  tak  w  naszym,  jak 
i  w  innych  krajach* 

Mimo  to  wyznać  potrzeba,  że  cechy  podobnie  jak 
inne  osobne  korporacye,  obok  dobrej  mają  i  złą  stronę. 
Główny  ich  cel  był  zawsze  i  jest  dotąd  bardzo  chwa- 
lebny, lecz  środki  jakich  się  trzymały  i  okoliczności  sto- 
sunkowe, w  wielu  względach  były,  i  teraz  jeszcze  są 
szkodliwe.  Cechy  z  zasad  swego  związku  należy  uwa- 
żać jak  zakony;  członki  ich  przechodząc  przez  kilka 
stopni  próby  karności  i  usposobienia,  przypuszczone  da 
osobnego  towarzystwa,  poddają  się  jego  prawom,  ślubują 
mu  wierność  i  posłuszeństwo,  a  natomiast  mają  sobie 
zapewnione  pewne  względy,  dobrodziejstwa,  stopnie  wraz 
z  braterstwem  u  wszystkich  podobnych  towarzystw  w  kra- 
ju i  za  granicą.  Główny  cel  stowarzyszeń  cechowych, 
jest:  ażeby  wpośród  siebie  fizycznie  i  moralnie  usposa- 
biać ludzi  do  pewnych  gatunków  przemysłu ;  ażeby  przez 
połączone  usilności  wydoskonalać  rękodzieła,  fabryki 
i  handel;  nareszcie  ażeby  współczłonkom  swoim  zape- 
wnić opiekę  praw,  słuszne  względy  i  pomoc  w  potrzebie^ 

Taki  związek  i  taki  jego  cel  nietylko  nie  miał  nie 
nagannego,  ale  owszem,  jako  szkoła  doskonaląca  w  u- 
źytecznem  powołaniu  liczną  klasę  ludzi;  jako  towarzy- 
stwo ułatwiające  wzrost  i  rozkrzewienie  rękodzieł,  han- 
dlu, bogactw  i  wygód  ludzkich;  nareszcie  jako  zakon 
utrzymujący  swych  członków  w  porządku,  karnośeir 
opiece  i  wzajemnem  braterstwie,  zasługiwał  ażeby  go 
bronić  i  wspierać  całemi  siłami.  Jakoż  panujący  z  tych 
i  z  innych  osobnych  pobudek,  jak  się  już  wspomniało, 
tak  chlubnemi  i  tak  dogodnemi  przywilejami  zaszczycali 
cechy,  że  sam  zbytek  ich  względów  naraził  je  na  za- 
zdrość, nienawiść,  zuchwałość  i  wzajemne  kłótnie.  Wy- 
łączając stowarzyszonych  przez  szczególne  przywileje 
♦z  pod  praw  zwyczajnych,  tworzyli  z  nich  osobny  stan; 
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»o#t&wując  im  moc  stanowienia  dla  siebie  przepisów 
i  praw,  podawali  ki  środki  obrażania  cudzych;  poru- 
szając im  władzę  wyłącznego  sądownictwa,  wystawiali 
ich  na  nieuchronne  zatargi  z  drugtemt;  dozwalając  wy- 
bierania składek  i  szafonku  dochodami,  torowali  im  dro- 
gę do  nadużycia  i  ucisków;  wyłączając  innych  od  ich 
powołania  i  zysków,  obrażali  resztę,  tłumili  talenta 
i  przemysł.  x 

Przy  takich  przywilejach  stowarzyszeni  widząc 
w  swojem  odosobnienia  niejaki  rodzaj  kasty,  obok  za- 
rozumienia  o  swojej  wyższości,  musieli  nabierać  i  w  rze- 
czy samej  nabierali  owego  ducha  korporacyi,  który  two- 
rząc stan  w  stanie,  poświęca  mu  wyłącznie  całą  swoją 
życzliwość,  odosobnią  się  od  reszty,  rozdwaja  obywateli 
jednej  społeczności,  i  wznieca  pomiędzy  nimi  zazdrością 
nieufność,  spory  o  wzajemne  granice,  a  ztąd  ustawiczne 
dążenie  i  walki  o  ich  rozprzestrzenienie.  Nie  potrze- 
ba dowodów  jak  szkodliwe  są  w  kraju  podobne  wy- 
łączenia; skutki  okazały  wszędzie,  że  strony  dopótjr 
między  sobą  zwykły  toczyć  wojnę.,  dopóki  jedna  nie 
pokona  drugiej,  i  dopóki  ze  szkodą  powszechną,  nie 
ugruntuje  na  jej  ucisku  własnej  pomyślności.  Szczę- 
ście, jeżeli  się  gdzie  spotkają  strony  tak  silne,  że  się 
wydołają  utrzymać  na  równowadze;  w  tym  razie  je- 
dna zniewolona  godzić  się  z  drugą,  poświęca  jej  część 
swoich  roszczeń,  a  ztąd  powstanie  umiarkowany  ów 
środek,  który  zwolna  prowadzi  do  porządku  i  ugrun- 
towania powszechnej  sprawiedliwości.  Dzieje  uczą  nas, 
że  między  innemi  Francya  i  Niemcy  tą  szczególniej  dro- 
gą wybrnęły  z  nieładu  feudalnego  barbarzyństwa,  i  że 
z  tej  samej  przyczyny  rychlej  tam  niż  gdzie  indziej  roz- 
krzewił  się  przemysł  i  kultura. 

Dozwalając  osobnej  korporacyi  w  kraju  stanowić 
dla  siebie  oddzielne  prawa  lub  przepisy,  jest  to  z  jednej 
strony  upoważniać  ją  do  odłączania  swego  interesu  i  spraw 
od  reszty  współobywateli,  a  z  drugiej  ułatwiać  środki 
do  gruntowania  własnego  dobra  na  cudzem.  Jakoż  cechy 
korzystając  z  takich  przywilejów,  gdzie  i  w  czem  tylko 
mogły,  wyłamywały  się  %  pod  dozoru  i  wpływu  zwierz- 
chności miejscowych,  a  przez  uzyskiwane  zatwierdzenia 
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własnych  postanowień,  uciskały  i  swoich  i  iyoh,  klówy 
•*ło  nich  nie  aałeżefi.  Przepisy  utrudaiające  przyjmowanie 
i  wyzwalanie  uczniów,  stanowiące  nciążUwe  warunki  dla 
towarzyszów,  określające  liczbę  majstrów  w  miastach, 
wyłączające  inne  religie,  wymagające  wkupna  od  obcych, 
stanowiące  obwody  do  wyłącznego  nabywania  i  przędą- 
cy produktów  i  t  p.  były  szkodliwe,  i  gwałcące  cudze 
prawa. 

Władza  rozsądzania  sporów  między  ludźmi  od  u- 
padku  Rzymian  w  Europie  z  powszechnie  przyjętych 
zwyczajów  należała  do  panujących.  Ci  w  przekonaniu, 
^e  poddani  jako  strony,  nie  mogli  sobie  wymierzać  spra- 
wiedliwości, sami  jeździli  po  prowineyach  i  tam  rozstrzy- 
gali sprawy.  Dalej  widząc,  że  obowiązkom  tym  wydoiać 
nie  mogą,  używali  naprzód  swoich  wysłańców,  a  potem 
skłonili  się  do  mianowania  po  prowineyaeh  osobnych 
urzędników,  którzy  w  ieh  zastępstwie  i  w  ich  imieniu 
rozsądzali  spory.  C#  to  urzędnicy  między  innemi,  korzy- 
stając z  niedołężnośei  rządu,  wyłamali  się  naprzód  z  ie- 
go  uległości,  a  przyswoiwszy  sobie  część  praw  i  władzy 
panujących,  uźyji  jej  na  ucisk  słabszych  i  na  uwiecznie- 
nie nieładów  w  kraju.  W  tern  położeniu,  do  uratowania 
reszty  praw  i  odzyskania  utraconej  powagi  nie  pozo- 
stawało  panującym,  jak  tylko  wspierać,  gdzie  było  mo- 
żna, uciśnionych,  i  dopomagać  im  do  wyłamania  się 
z  przemocy  nieprawych  panów.  Naprzód  duchowni,  po- 
tem możniejsza  nieco  szlachta  pod  imieniem  baronów, 
a  nakeniec  i  miasto  wyrabiały  sobie  przywileje  wyjmu- 
jące z  pod  władzy  przywłaszczycieli,  mianowicie  hrabiów, 
margrabiów,  burgrabiów,  wójtów  i  t  d.  Tym  sposobem 
i  towarzystwa  cechowe  przyszły  do  podobnych  wyłączeń, 
a  następnie  i  do  władzy  rozstrzygania  niektórych  opo- 
rów pomiędzy  sobą. 

Lubo  czas  i  okoliczności  usprawiedliwiały  zwpełnie 
podffcne  wyłączenia,  później  jednak  musiały  się  stać  nie- 
potrzebne, a  nawet  szkodliwe.  Wyłączne  sądownictwo 
korpoEaoyi  prowadzi  samo  z  siebie  do  mnóstwa  niepray- 
ąwoitońet;  obok  nienchrooMgo  stronnictwa,  zrywa  ono 
istatat  stosunki  z  drogimi,  j  naraża  tok  prawa  nu  nie- 
iespieeaeóstwa,  zawikłenie,  lab  szkodliwe  przewłoki.  Tea 


Digitized  by 


Google 


181 

przywilej  udzielany  winna**  miasto*  i  codom,  szoąe- 
$óbnej  oburzać  musiał  lenników  i  urzędników  publicznych, 
albowiem  prawo  sądzenia  było  dla  nich  ważnem  żruó- 
dłem  dochodu,  i  zręcznym  sposobem  do  zdzierstwa.  Są- 
dzeni i  karani  zarówno  opłacać  się  musieli  awenut  sę- 
dziemu, który  nie  bez  pociechy  patrzył  na  mnogość 
«praw,  mianowicie  ludzi  zamożniejszych. 

Moc  wybierania  składek  i  stanowienia  opłat ,  nie 
może  być  obojętną  w  krajn ;  jeżeli  składki  nie  mają  się 
zamienić  w  próżny  ucisk,  albo  w  łupiettwo  publiczne, 
<5eł  ich  powinien  wyraźnie  być  oznaczony,  i  tak  dobrem 
ogółnem,  jako  też  stosownem  użyciem  należycie  uspra- 
wiedliwiony. W  tym  tylko  razie  ofiara  staje  się  i  ału 
«zną  i  znośną,  bo  każdy  co  ją  poświęca,  widzi  w  niej 
i  zbiera  część  użytku.  Zamierzony  cel  opłat  i  składek 
oeehewych  był  bez  wątpienia  chwalebny:  wspieranie 
-podupadłych  współtowarzyszów,  opatrywanie  starców, 
sierót,  wdów,  kalek  i  chorych,  zasilenie  wędrujących, 
utrzymywanie  nabożeństwa  kościelnego  i  t  d.  czyni  pra- 
wdziwy zaszczyt  każdemu  podobnemu  towarzystwu.  Ale 
nieszczęściem  doświadczenie  okazało  wkrótce,  że  główny 
ten  cel  musiał  częstokroć  ustępować  i  innym  ubocznym, 
i  prowadzić  do  szkodliwego  nadużycia  W  XITT  i  XIV  już 
wieku  liczne  przykłady  i  utyskiwania  na  niestosowny 
szafttnek  grosza  składkowego,  na  dowolne  przeciążania, 
na  zbytki  starszyzny,  na  zdzierstwa  przy  wyzwalaniu 
i  patentowaniu  magistrów ,  zniewalały  panujących  do 
częstego  używania  środków  zaradczych.  Że  jednak  środ- 
ki te  nie  były  ani  powszechne,  ani  należycie  dopilno- 
wane, przeto  nadużycia  w  tym  względzie  przewlokły 
«ię  po  większej  części  aż  do  naszych  czasów.  Składki 
i  opłaty  cechowe  w  wielu  krajach  i  miejscach  są  do 
dziś  dnia  szkodliwym  sposobem  na  utrudnienie  przystę- 
pu do  magistrostwa,  i  przytem  nagannych  hulanek  atar- 
azyzny.  To  nadużycie  tak  jest  znane  i  pospolite,  że 
w  Niemczech  słowo  Zschm  znaczy  toż  samo,  00  hulać, 
Albo  spić  się  i  objeść  nad  potrzebę  i  umiarkowanie. 

Ze  wsaystkich  przywilejów  nadawanych  oeehoia, 
prawo  wyłączności  było  najniebezpieczniejsze.  Gdzie  tyl- 
ko oech  jakowy  uzyskał  swąje  zatwierdieuie,  tam  oprócz 
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jpgo  członków^  pod  karą  pieniężna  utratą  naraędKi  i  pło- 
dów wyrobionych,  nikomu  nie  było  wolno  ani  trudnię 
się  tym  samym  przemysłem,  ani  przedawaó  swoich  rę- 
kodzieł, a  często  nawet  ani  zakapować  dla  siebie  mar 
teryafów  surowych.  Z  początku  przywileje  takowe  ogra- 
niczone bywały  na  mury  miasta/  dalej  rozciągano  je  na, 
przedmieścia,  a  nafconiec  na  całe  milowe  okolice.  Korzy- 
stając  z  tego  prawa,  nie  trudno  było  cechom  z  jednej 
strony  tamować  rozkrzewienie  przemysłu,  a  z  drugiej 
dokuczać  mieszkańcom  plagami  samokupstwa.  Od  do- 
wolności ich  starszyzny   zależało   nietylko  ograniczanie 
liczby  majstrów  po  miastach,  stanowienie  płacy  dla  to- 
warzyszów, ale  nadto  od  ich  zmowy  musiały  zawisnąó 
ceny,  tak  surowych,  jako  też  wyrobionych  płodów.  Kla- 
sztory, biskupi  i  panowie   mający   w   owych   wiekach 
wiele  warsztatów  i  fabryk  po  swoich  włościach,  szcze- 
gólniej się  oburzali  na  te  prawa  wyłączności,  a  narze- 
kania ich  byty  głównym  powodem,  że  panujący  albo 
zupełnie  musieli  znosić  cechy,  albo  ograniczać  ich  przy- 
wileje, albo  też  przez  ustanowienie  wohńc  w  pewiie 
epoki,  dni  lub  godziny,  dogadzać  jednej  i  drugiej  stronie. 
Te  są  w  ogólności  zalety  i  wady  instytucyj  cechowych; 
nie  dziw  że  były  i  potężnie  napastowane,  i  potężnie  bronio- 
ne: bo  i  zła  i  dobra  ich  strona  była  oczywista.  Że  nie  upa- 
dły? przypisać  to  należy  częścią  rostropności  panujących, 
częścią  niedołężności  rządców,  częścią  też  słabości  oręża 
swych  prześladowców.  Jedni  panujący  godząc  rzeczy  jak 
można,  w  XIII  już  wieku  starali  się  zapobiegać  tym  nadu- 
życiom korporacyj  cechowych,  już  to  przez  odjęcie  im 
mocy  stanowienia  nowych  praw  i  postanowień,  już  przez 
wyznaczenie  urzędników,  którzy  obowiązani  byli  znaj- 
dować się  na  wszelkich  ich  schadzkach  i  obradach,  nie 
dopuszczać  tam  żadnych  niesprawiedliwości  i  urządzeń 
szkodliwych,  słuchać  rachunków  starszyzny  ze  składek 
raz  dozwolonych  i  t  d.  Drudzy  widząc  że  opór  raz  sto- 
.  warzy szonych,  siłą  tylko  i  stałością  może  być  pokonany, 
woleli    patrzyć    obojętnie  na   lekkoważenie    wydanych 
.przeciw  nim  wyroków,  aniżeli  wdawać  się  w  walkę  z  ty- 
mi, którzy  nie  szkodząc  im  samym,  mogli  ich  nabawić 
niespokojncn&ci.  Oręż  którym  przemożni  i  duchowni  chcieli 
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swatezyć  korróaeye  ceefcowe  9  nie  mógł  if»v  szkodzić  ; 
kierowany  albo  samym  egoizmem ,  albo  uprzedzeniem^ 
nie  znajdował  w  opinii  tego  poparcia,  które  prowadzi 
i  zachęca  do  zwycięstwa. 

Panujący  i  ogół  luda  widział  wyraźnie,  że  nie  do- 
bro powszechne,  nie  miłość  porządku,  nie  względy  eko- 
nomiczne, ale  chęć  neiskn  i  zamiar  ocalenia  niesłusznie 
przywłaszczonych  sobie  praw,  powodowały  panami  świec- 
kimi; duchowni  zań  upatrując  w  każdym  związku  i  »- 
konie  niezależącym  od  nich  samych,  zaród  odszczepień- 
stwa  i  ducha  zuchwałej  demokracyi,  mało  znajdowali 
takich,  którzyby  z  nimi  dzielili  całą  moc  ich  przesądu 
i  niechęci. 

Kiedy  się  cechy  zawiązały  w  naszym  kraju,  nie 
jest  jeszcze  wyjaśnione ;  zdaje  się  jednak  bardzo  podo- 
bnem  do  prawdy,  że  to  nastąpiło  przy  pomnożonym  na- 
pływie obcych  do  Szląska  i  Polski,  mianowicie  za  Hen- 

v  ryka  Brodacza,  Bolesława  Wstydliwego.  Wencesława 
i  Kazimierza  W.,  gdyż  w  tych  właśnie  epokach  po  wielu 
okolicach  Niemiec  towarzystwa  ich  doświadczały  różnych 
prześladowań.  Henryk  IV  wrocławski  w  XDI  już  wieku, 
kazał  na  milę  wkoło  Wrocławia  pociągać  wszystkich 
rzemieślników  do  cechu  miejskiego.  Że  za  Władysława 
Jagiełły  powszechnie  już  w  Polsce  były  rozkrzewione, 
o  tern  wątpić  nie  można,  albowiem  pod  jego  panowa- 
niem widziano  już  potrzebę  zapobiegać  ich  nadużyciom. 
Rozważając  tak  konstytucye  nasze  o  cechach,  ja- 
koteż  liczne  choć  nawiasowe  wzmianki  historyczne,  wi- 
dać że  to  wszystko,  co  się  dotąd  o  nich  powiedziało, 
w  ogólności  zastosować  się  może  do  Polski.  Poniewai 
korporacye  cechowe  w  naszym  kraju  ten  sam  miały 
ceł,  tych  samych  trzymały  się  środków,  i  te  same  spra- 

„  wiały  skutki ,  co  w  Niemczech  i  gdzie  indziej ,  zatem 
nie  dziw,  że  u  nas  tego  samego  doświadczały  losu.  Jak 
z  jednej  strony  przyjmowane  od  książąt  z  uprzejmością, 
przykładały  się  skutecznie  do  rozkrzewienia  przemysłu 
i  wzrostu  miast,  tak  z  drugiej  przez  swoje  przywileje 
i  ich  nadużycia,  nie  mogły  |ak  tylko  narażać  się  na 
niechęć  i  zawziętość,  mianowicie  panów  i  szlachty. 
Miasta  polskie  i  ich  przemysł  od  XIII  do  XVI  wieku 
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fcyły  w  świetnym  stanie,  o  tt«  am  wątpić  można  m* 
gtaaowtoszy  »ię  nad  środkami*  jakie  znalazł  gjuiiaiiU. 
W.  do  ich  podźwignknia,  i  rozpatrzywszy  się  w  osobnych 
przywilejach,  a  mianowicie  w  dochowanych  lustraeyach 
za  Zygmunt*  An^msta.  Po  okropnych  apustosztaniach 
frtwz  Tatarów,  Litwinów  i  Krzyżaków,  napływ  tyiko 
obcych  i  ich  przemysł  mógł  w  tak  krótkim  czasie  pod- 
wiesić naue  miasta  do  tęga  stan*,  w  jakim  się  w  tej 
-epoce  znajdowały.  Jakaż  gdziekolwiek  zdarzy  «ię  czytać 
4 wczasowe  doknmenta,  przy  podpisach,  przy  wymicoia- 
jmu  mieszczan  i  t.  d.  wszfdaie  widać  większą  część  imion 
szczególniej  niemieckich.  Ludzie  ci  utrzymujący  się  z  han- 
dlu i  z  rękodzieł  przynosili  do  miast  polskich  te  same 
prawa,  przywileje,  do  jakich  już  gdzieindziej  byli  przy- 
zwyczajeni. Książęta  zapatrujący  się  %  pociechą  na  ich 
napływ,  alk)  wyraźnie,  albo  milczeniem  sachwywaii 
4m  te  swobody.  Żtąd  prawa  magdeburskie  przed  wy- 
igatoienienifem  Piastów  i  pod  panowaniem  Jagiełłów  4»k 
itóę  rozszerzyły  w  Polsce,  że  mało  było  miasteczek  .zfca- 
*czniąjgzyeh,  któreby  ich  nie  zapragnęły  i  którymby  były 
odmówione.  Obok  tych  praw  przywileje  i  prawa  cecho- 
we w  Niemczech  wydawane,  łatwy  u  nas  znalazły  wi tęp 
i  przyjęcie  dla  tego,  że  były  pospolicie  dopełnieniem, 
lub  umiarkowaniem  tamtych.  Kupiec  i  rękodzielnik  nie- 
miecki zostawiony  w  Polsee  przy  swojem  prawie  ey- 
wilnem  i  municypalnem,  nie  widział  żadnego  warnaku 
zabraniającego  ma  trzymać  się  w  Niemczech  uzyskanych 
praw  swojej  korporacji.  Zatem  te  same  przywileje  i  te 
same  zwyczaje,  jakie  miał  w  swojej  ojczyźnie,  zacho- 
wał i  w  naszym  kraju.  Że  panujący  byli  na  to  oboję- 
ini,  okazuje  wą  ztąd,  iż  nie  wdając  się  ani  w  rozbito, 
4tai  w  ściemnienia,  potwierdzali,  cierpieli,  lub  potępiali 
Je  całkowicie  tak,  jak  były  używane.  Ztąd  przy  rezwa- 
imm  zatwierdzonych  i  dotąd  zachowanych  przywilejów 
cechów  w  Polsce,  dają  się  postrzegać  niestosowności, 
dla  których  musiały  oddawna  uledz  zmianom  winnych 
krajach. 

W  takich  stosunkach  nie  dziw,  że  korporacye  «e- 
chowe  wPoboe  bez  wyraimych  aaw*t  zatwierdzę*,  pUzy 
mwhj  ezUjnąj  połicyi,  prz>r  obejętnośoi  pa&iyących,  i  przy 
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niafedaok  iządsrogrdi,  uiywały  dmmŁ  tyrb  wszystkich 
swobód,  jakie  kor  zapewniały  mgdogodmaftte  przywi- 
leje, nadane  w  Niemczech  lub  gdsHeindzńg^  ie  składały 
osobny  zakon  i  klasę,  ie  się.  odróżniały  od  kb^  4m 
sobie  przywłaszczały  moc  stanowienia  osobnych  prze* 
pisów,  sądzenia,  karania,  wybierania  opłat  ifkładekf 
wyłączania  innyek  iti 

To  postępowanie  musiało  być  widoeone  i  powszech- 
ne, gdyż  łagodni  nawet  i  żwiatti  królowie  pSzymu* 
szeni  byli  używać  przeciw  nim  niekiedy  surowych  wy- 
roków, Władysław*  Jągiełtojuż.  w  roku  1400*  widział  się 
zniewolonym  znieść  wszystkie  związki  cechowe  w  tarajni 
Po  nim  Olbracht  w  roku  149fy  dalej  Zygmunt  I  w  nokai 
1638 ,  a  nareszcie  Zygmunt  August  w  roka  1560 ,  tern 
saat  wyitA  przeciw  ind  ponowił.  Erzyczjtay,  dla  któ* 
rych  to  czyniono,  wajietmna  miedzy  innenń  konstytueya 
raka  1643)  mówiąc,  iżby  te  cechy  i  bzaetwa  me  były< 
*a  detrimmtum  libertatis  terrestria* 

Że  jednak  pomimo  łych  wyroków,  i  panujący  i  pra- 
wodawcy musieli  bjtó  przekonali  «*  użyteczności  cechów 
w  kraju,  wnosió;  modna,  ztąd,  ił:  nigdy  nie  nastawiano^ 
z  przedsięwzięciem  na  wykonapie.  wydanych  przeciw 
nim  ustaw;  te  od.  Jagiełły  aż  do  naszych  czasów,  cier- 
piano je  nieprzerwanie  po.  wszystkich  miastach  i  mia- 
steczkach, zostaww}ąe  im  osobne  rakly  i  starszyznę  *); 
de  bsostytucye  roku<161 1, 1650, 1 768, 1  mumiaiy  po^zebf 
popierać  ich  praw*,  ie  nareszcie  oi  sami  królowie/  którzy 
je  potępiali,  sftumłi  liczne  ibk  potwierdzenia. .  Zygmunt 
I,  który  v  roku  1527  wyłączył  cechy  watoogmkift  apdd 
zwierzchności  krakowskich,  iktóry  w  rokH  lńB2  potwier^ 
dpifc  wszystkie  ogółem  znajdujące  cię  w  kamiii,  a  w  roku 
1538  poruszony,  jak  wyraża,  cżęstemi:  wrszelkiej  szlachty 
Ł  posłów  od  niej  wysyłanych  skargami,  zniósł  wsayst* 
kie,  zostawił  przecież  mnóstwo  osobno  przez  siebie  po- 
twierdzonych korporacyj  i  przywilejów  cechowych.  Mię- 
dzy wielą  kinem*  w  metrykach  koronnych  znsgdąji  się 
jeden  taki  przywilej,  potwierdzając  28  esohy  w  samyca 
Sochaczewie. 


*)  Csomer.  Descriptio  Polonia*  lib.  2. 
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Gdy  iftkft*  pisma,  togo. nie  dorwał*  mi  Woboditói 
w  *iczegótowy  rofłrióc  dawnego  i  teraźniejszego  staim 
oeohów  w  Polsce;  przystępuję  4ó  wymirłenia  w  ogól- 
ności mego  względem  nich:  zdania.  -  •: .  a 

Mocno  jestem  przekonany,  że  utrzymacie  i  rozwa- 
żne urządzenie  cechów  jest  jędrnymi  głównych  środ- 
ków, tak  do  podwojenia  żrzódeł  ebońomii  naszego  kraju, 
jak*  też  4°  podniesienia  miast  i  rozkrzewienia  w  nich 
wygasłego  przemysłu  *).  W  zmienionych  stosunkach 
i  okolicznościach  dzisiejszych,  dotychczasowe  nasze  źró- 
dła agronomiczne  smaczny  poniosły  uszcaerbek?  możaa 
przewidywać  z  pewnością,  że  wywóz  zboża  do  postron- 
nych na  monie,  nie  będzie1  już  dla  nas  korzystnym;  że 
nasze  rolnictwo-  samo  się  zredukować  mon,  jeżli  mu 
wewnętrzna  konsumpeya  z  przerabianiem  surowych  pło- 
dów na  użytek  nie  przyjdzie  na  pomoc.  Rolnik  nie  znaj; 
dując  wynagrodzenia  za  łożone  koszta  i  prace,  pomimo 
najmocniejszych  zkądinąd  zachęceń,  musi  je  zmniejszyć 
do  miary  samego  tylko  zyskownego  odbytu.  JeżeK  na- 
saej  wełny,  naszych  lnów,  skór,  żelaza,  miedzi  i  t.  ,<Ł 
sami  nie  będziemy  przerabiać  na  użytek;  jeżłi  tych  lu- 
(ki,'  którzy  dotąd  żyją  po  naszych  miasteczkach  w  gnu- 
dnej  bezczynności,  nie  usposobimy,  do.  przerabiania  suro- 
wych płodów  i  fupowtaeąbaieiiia  ieh  kensumpcyi;  jeżli 
Jak  dotąd;  zasilać  będziemy  obce  fabryki  i  rzemiosła  tą 
szczupłą  gotowizną,  którąby  należało  nasilać  przemysł, 
krajowy,  wysuszymy  do  szczętu  liche  iraódła  naszego 
dochodu,  i. wśród  niedostatku  me  uwolnimy  się  nigdy 
od  ueiążMwego  haraczu,  jaki  dziś  opłacalny  przemyśli 
niejszym  i  bogatszym  od  nas  sąsiadom* 

Cechy  uważane  jako  szkoły,  dlamłodaieży  mającej 
się  sposobić  ido  przerabia  płodów  na  użytek ,  jako  to- 
warzystwa utrzymujące   swoich  członków  w  porządku. 


•  .*)  &em  w  dziale  „O  upadku*  nflast*  prteofwne  <*  cechach  wynu* 
mył  udania,  gwtodzjłp  zta£s  że  w  tem  nifejsw  uważałem  jęa  sa- 
mego względu  na  szkodliwość  dawnych  ich  przywilejów  i  cier- 
pianych nadużyć;  lecz  teraz  wskazując  pewne  środki  do  nprzc- 
tnienia  tych  wad,  winienem  oddać  dobrej  ich  stronie  należnf 
sprawiedliwość. 
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ząpewmajapri  im  wazfdsieam^tałefe  i  jurne*  wfMtrze" 
tó<y  precta^ślające  nad  wyaoskdrataniom  ssasaosł  i  fm* 
bryk,  nalefcycie  urządzeae,  mogą  krajowi  priynietć  nie* 
zraehowane  pożytki.  Przy  najlepszą),  konstytueyi,  przy 
wzrastającym  ptnrządkttwewwętoaym,  piay  bezpieczeń- 
stwie praw  osobistych,  nareszcie  przy  wszelkich  dottał- 
kaoh  natury  i  wrodzonej  sposobności  ibiesakańców,  do 
zwabiania  obcych  i  roakrzewifenia  przemysłu  p&aassych 
miastach  nie  brakuje  niezego,  jak  tyłko  okazać  szacu- 
nek dla  ludzi  trudniących  się  rękodziełami  i  urządzić 
ich  korporaeyte. .  Te  instytnóye  tek  im  są  drogie  i  tak 
dogodne,  że  dła  nioh  łatwo  inny  eh  dobrodziejstw  wy- 
rzekać się  zwykli.  Sami  byliśmy  niedawno  świadkami, 
ile  jeden  z  sąsiedzkich  krajów,  podobnie  jak  Westfalia, 
uiraeił  wkpnych  rękodzielników,  jedynie  przez  anfesseze* 
nie  zwyezajjóiw  i  korporaeyj  cechowych. 

Obalenie  w  Polsce  cechów  odwróciłoby  nieochybnie 
od  nas  najlepszych  obcych  wędrowników,  a  nasi  nie 
znaleźliby  przytułku  i  roboty  za  granicą.  Majster  niena- 
leżący  do  cechu  i  czeladnik  niewyzwolony  podług  zwy- 
czajnych przepisów  cechowych,  uchodzi  za  partacza, 
i  nigdzie  do  warsztatu  nie  bywa  przypuszczony.  Przeci- 
wnie, skoro  się  rękodzielnicy  zagraniczni  przeświadczą, 
że  teraźniejszy  rząd  polski  przyjmuje  ich  z  należytemi 
względami,  że  ich  przypuszcza  do  praw  obywatelskich, 
że  w  każdem  miasteczku  polskiem  znajdą  swoich  współ- 
braci, którzy  dla  nich  będą  mieli  gotowy  przytułek,  pe- 
wne środki  zasilania,  wsparcia,  opieki  i  porady,  że  w  tym 
kraju  nie  będą  już  uważani  jako  obcy,  ale  jako  nale- 
żący do  korporacyi  i  bractwa  krajowców,  że  w  swoich 
wędrówkach  już  tu  nie  będą  wystawieni  na  skutki  smu- 
tnego tułactwa  i  obojętności  mieszkańców^  że  wszędzie 
gdzie  przyjdą,  znajdą  się  pomiędzy  swoimi, —  przy  nie- 
dostatku i  różnych  niedogodnościach,  jakich  w  tej  mia- 
nowicie epoce  doświadczają  gdzieindziej,  przy  nadziei 
mniej  zawodnych  zarobków,  można  się  spodziewać  z  pe- 
wnością, iż  mnóstwem  do  nas  przenosić  się  będą,  a  za- 
ludniając miasta  ożywią  w  nich  ten  przemysł,  który 
sam  tylko  potrafi  ocalić  resztę  zrzódeł  naszego  bogactwa. 
Tych  nadużyć,  jakich  się  cechy  dopuszczały,  mniej  te- 
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rarJękat  mc  mioty,  pnąwiAwmy  ssczegóhra  iek  prxyv 
wilgę,  pwrw*  i  xwy«*ąje,  i  poczyniwszy  w  nirfc  odmw^ 
By  zattoaowane  do  obecnego  atomu,  nie  trudno  będzie 
eaynnemn  rządowi  utrzymać  je  w  przyzwoitych  obrębach 
i  kisrwwać  podtag  widoków  dobra,  ogóinega  Korporacye 
wttmaas  tylko  stają  się  szkodliwe,  gdy  samym  sobie 
są  zostawione,  lecz  skoro  zostają  pod  sterem  mądrego 
rządn,  można  je  uważać  jak  wzmocnione  sprężyny  na- 
dające dzielny  ruch  społeczności  Europa  i  osobne  tej 
narody  szczególniej  korporacyom  winne  są  stopie*  dzi- 
siejszej swojej  cywilizacyi  i  oświecenia.  Bez  osobnych 
towarzystw  reKgijnych,  naukowych,  kupieckich,  rzemieśł- 
ntezyob  i  t  p*  łączących  pojedyncze  siły  i  zdolności 
w  dążenia  do  obranego  celu,  moralno-  nauki  i  prze- 
mysł Mów  europejskich  znajdowałyby  się  zapew  *e  den 
tąd  w  tym  stopniu  barbarzyństwa  i  odrętwiałości'  w  ja* 
kun  fo  widzimy  u  lttdów  innych  części  świata. 
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względem  poddanych  w  Polsce 

i 

projekt  do  ich    uwolnienia. 
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względem  poddanych  w  Police,  i  projekt  da 
ich  uwolnienia. 


Włościanie  pod  imieniem  chłopów  i  poddanych 
w  rozmaitych  epokach,  różnemu  w  Polsce  podlegali 
losowi.  Są  ślady  niezawodne,  że  początkowo  j'  wraz 
z  innemi  klasami  obywateli,  nfc  podlegali  żadnej  osob- 
nej władzy,  prócz  książęcej;  i  to  nikogo  nie  zadziwi, 
kto  tylko  zna  dzieje  narodów  słowiańskich.  Mała  tylko 
liczba  złożona  z  jeńców  wojennych,  pod  imenim  Rabów 
i  Porahków  należała  do  osobnych  panów,  a  to  albo  przez 
prawo  zdobyczy,  albo  też  przez  kupno.  Ci  jednak  nie* 
wolnicy,  nie  zdaje  się,  aby  obsadzani  byli  w  osobnych 
zagrodach,  używano  ieh  jedynie  do  ręcznej  i  czeladnie} 
pracy,  co  dowodzi  samo  imię  parobka  do  dnia  dzisiej- 
szego używane.  Nie  jest  tą  ani  miejsce,  ani  zamiar  mój 
przytaczać  wszystkie  dowody  na  usprawiedliwienie  róż- 
nych zdań,  które  w  tym  przedmiocie  namienię;  oświad- 
czam jednak  śmiało,  że  w  potrzebie  i  swoim  czasie, 
zawsze  je  potrafię  poprzeć.  Bolesław  Chrobry,  wierny 
naśladowca  wprowadzonego  w  Niemczech  porządku  przez. 

Bibl.  pol*.  Cw«gi  względem  poddanych  w  Polace.  W.  Surowieckiego.        13 
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Henryka  Ptasznika  i  Ottonów,  pierwszy  uczynił  krok  do 
smacznej  odmiany  politycznej  w  Polsce:  chciał  on,  na 
wzór  tamtych,  mieć  w  kraju  urządzone  miasta,  i  silę 
•zbrojną  na  obronę  zamków  i  granic,  musiał  zatem  przy- 
jąć i  ich  prawidła.  Odtąd  zaczęła  między  Polakami  nik- 
nąć owa  pierwotna  różnica,  która  się  jedynie  gruntowała 
na  dostatkach  i  zaufaniu,  a   natomiast    wkradała  się 
inna,  odpowiadająca  ówcześnie  panującemu  w  Europie 
duchowi  feudalizmu,  która  mniej  podległa  niestateczno- 
ściom  fortuny,  miała  uwiecznić  przewagę  jednej   klasy 
nad  drugą.  Obrońcy  kraju,  mieszczanie,  i  lud  rolniczy, 
ujrzeli  się  odtąd  przedzielonymi  pewną  linią  obowiązków, 
i  zaczęli  się    nawzajem  odróżniać.    W  dzikich    owych 
czasach  uważano  mfsłwo  za  hajwalniejszą  cnotę  czło- 
wieka; książęta  w  brężtś   i  rycerzach   widzieli   jedyną 
obronę  praw   i  sła^ę  £wego  panowania.  Zawsze   oto- 
czeni tym  rodzajem  ludzi,  doświadczali  naprzemian  ich 
przychylności  i  buntu.. W  każdym  więc  przypadku  wy- 
padało im  ujmować  sobie  potrzebną  tę  klasę  przez  po- 
błażanie  i  hojność,   co  ją  tern  bardziej  wzbijało  w  po- 
tęgę. Z  początku  postanowiono  było  w  Polsce,  żeby  dzie- 
,  więciu  włościan  uprawiało  grunta  dziesiątego,  którego 
z  pomiędzy .  siebie  wyprawili   na  obronę  kraju  i  straż 
zamków;  podobny  wojak  stawszy  się  potrzebnym  przez 
męstwo  osobiste,  tak  przewłoką  czasu,  jako   też  przez 
wzgląd  szczególny  panującego,  łatwo  pozyskał  do  śmierci, 
,»  niekiedy  i  dla  następców,  prawo  pobierania  na  swoich 
w  spółosadnikaeh  raz  postanowionej  dziesięciny.  Wkrótee 
nastąpione  osłabienie  władzy  podrobionych  książąt,  bar- 
dziej jeszcze  ułatwiło  to  nadużycie,  tak  dalece,  źe  przy 
końcu  dynastyi  Piastów,  liczono  już  wiele   prywatnych 
^dziedziców  włości.  Że  ich  z  początku  panowania  tej  albo 
wcale  nie  było,  albo  bardzo  mało,  okazują  to  liezne  na- 
dania ówczesne  całkowitych  okolic,  tak  miastom,   zam- 
kom, jako  też  klasztorom  i  panom.  I  ta,  że  do  panowa- 
nia linii  Jagiellońskiej  jeszcze  panowie  i  szlachta  w  ogól- 
ności nie  miała  mocy  zbywać  lub  przedawać  posiada- 
nych włości,  bez  wyraźnego  zezwolenia  książęcia,  mocno 
dowodzi,  że  prawa  ich,  pochodząc  ze  świeżo  przyjętych 
zwyczajów  feudalizmu,  gruntowały  się  jedynie  na  szczo- 
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drobliwości  panujących.  Do  rządów  Kazimierza  W,  wpo- 
wszechności,  władza. panów  nad  podległymi  chłopami 
niebyła  znaczna,  i  nie  rozciągała  się  arii  eto  praw  ich 
osobistych,  ani  do  własności  nabytych.  Widać  nawet 
z  koristytucyi  tego  książęcia,  że  w  ogólności  chłopi  dht 
tego  tylko  przywiązani  byli  do  swych  zagrodów,  iź  tę 
uważano  za  ich  własność:  panowie  mieli  jedynie  prawo 
wymagania  pewnych  danin  i  robocizn;  co  lepiej  jeszcze 
wyjaśniają  przywileje  liczne  owych  wieków. 

Taki  atoli  porządek1  rzeczy,  przy  nagłym  wzroście 
potęgi  lenników,  długo  się  w  Polsce  utrzymać  nie  mógł: 
#dzie  jedna  klasa  obywateli  raz  weźmie  górę,  tam  po- 
spolicie na  koszt  drugiej  rozszerza  swoje  prawa.  Zbytnia 
uległość    domu  Jagiellońskiego  dla  stanu  rycerskiego, 
otworzyła  wrota  do  niezmiernych  odmian  wewnętrznych. 
Ten  stan,  uwolniwszy  się  z  pod  mocy  panującego,  przy- 
właszczywszy sobie  władzę  najwyższą,    poty  nie   ode- 
tchnął, póki  się  nie  wyłamał  z  pod  praw,  które  mu  się 
zdały  być  niedogodne.  Od  tego  momentu  wszystko  już 
zawisło  było  od  udzielnej  jego  woli,  wszystko  musiało 
odpowiadać  jego  życzeniom  i  interesowi.    Książęta  nie 
mogli  odtąd  być  niczem   więcąj,  jak  tylko   smutnymi 
świadkami  gwałtów,   i   upowszechniających   dę   coraz 
niesprawiedliwości.  Chłop,  który  stanowił  cały  bjrt  pana, 
ubogacając  go  swą  pracą,  pierwszy  musiał  doświadczać 
skutków  jego  przewagi;  to,  co  z  początku  nie  było  jak 
tylko  samem  nadużyciem,  zamieniono  naprzód  w  żwy- 
ozaj,  a  nareszcie  upoważniono  prawem.  Szlachta  z  mocy 
licznych  swych  przywilejów,  wymogła  ba  rządzie,  żeby 
bez  jej  zezwolenia  poddani  nie  byli  obowiązani  do  po- 
noszenia ciężarów  publicznych,  i  to  był  pierwszy  krok 
do  wyjęcia  ich    z  pod  władzy  panującego.    Potem  na- 
stąpiły prawa  dla  nich  względem  nieopuszczania  osad, 
i  te  podpadły  różnym  tłómaczeniom;  a  ponieważ  między 
dwoma  stronami  nie  było  sędziego,  słabsza  zatem  mu- 
siała  koniecznie  uledz   woli  i   interesowi  mocniejszej. 
Chłop  z  jakichkolwiek  przyczyn  opuścił  swoją  osadę, 
wszędzie  był  ściganym,  i  prawa  naznaczały  surowe  kary 
na  tychy  którzy  się  poważyli  kryć  u  siebie  podobnych 
zbiegów.  Tym  sposobem  upowszechniało  się  mniemanie* 
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że  był  własnością  rzeczywistą  swego  Dana,  źe  ten  mógł 
nim  zarządzać,  jak  rzeczą  prawnie  nabytą,  albo  co  na 
jedno  wypadnie,  że  był  jego  niewolnikiem.  Tak  toy 
prawo  początkowo  ustanowione  dla  utrzymania  porząd- 
ku wewnętrznego,  prawo,  które  chciało,  żeby  włościa- 
nie w  pewnym  tylko  czasie,  za  wypełnieniem  wziętych, 
na  siebie  obowiązków,  i  za  przestrzeżeniem  dziedziców 
przenosili  się  z  jednej  osady  do  drugiej,  utorowało  z  cza- 
sem drogę  do  ich  zupełnej  niewoli.  Pozbawiwszy  ich. 
wolności  osobistej,  wydarto  im  następnie  moc  posiada- 
nia własności,  wyjęto  z  pod  praw  i  opieki  rządu,  los 
ich  i  życie  nawet  w  pewnych  względach  oddano  woli 
i  kaprysowi  dziedziców.  Tak  nieszczęśliwa  ta  klasa  ludu 
najużyteczniejszego  .ojczyźnie,  w  dolegliwościach  swoich 
od  nieba  samego  wyglądać  musiała  sprawiedliwością  bo» 
na  całej  ziemi  była  jej  odmówiona.  Dzięki  chwalebnym; 
przymiotom  charakteru  Polaków,  bo  bez  tych  stan  jej. 
dalekoby  się  jeszcze  był  stał  epłakańszym:  ludzkość,, 
miłosierdzie  i  wyrozumiałość  były  prawidłem  nawiększej 
części  panów,  i  to  jest,  co  łagodziło  poniekąd  los  nie- 
szczęśliwych. 

Dobro  powszechne  najwięcej  szkodowalo  na  tycb 
bezprawiach:  lud  ciągle  nękany  uciskiem,  pozbawiony 
wszelkich  nadziei,  musiał  wpaść  w  nieczułą  otrętwiałość, 
stał  się  obojętnym  na  wszystko,  utracił  zupełnie  pobudki 
tak  do  przemysłu,  jako  też  do  miłości  swej  ojczyzny; 
nie  myślił  już  więcej  o  niczem,  jak  tylko  o  dogodzenia 
zwierzęcym  potrzebom  swoim.  Kraj  zatem  widział  się 
pozbawionym  wszelkiej  pomocy  najliczniejszej  tej  części 
mieszkańców,  i  musiał  często  toczyć  strumienie  krwi  na 
pohamowanie  jej  zemsty.  Jeszcze  jeden  Chmielnicki, 
a  rząd,  prawa  i  szlachta  byłaby  doświadczyła  losu  rządu 
dawnego  we,  JFrancyi. 

Poddany  w  Polsce  stał  się  winnym  wielu  występ- 
ków i  wad  nagannych:  każdy  widzi  w  nim  zepsute  oby- 
czaje, każdy  pragnie,  aby  wynaleziono  sposoby  na  ich 
poprawę.  Podawano  zatem  różne,  ale  te  zawsze  się  po- 
kazały albo  zawodne,  ąlboniedostatne;  najczęściej  gor- 
liwi o  dobro  kraju  powtarzają,  że  trzeba  lud  wiejski 
oświecić  przez  nauki,  trzeba  mu  okazać  czein  jest,  a  tak 
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wykorzenia  się  zwolna  panujące  jego  przywary,  Mojem 
zdaniem  ten  środek,  jak  jest  trudnym  do  wykonania, 
tak  nie  sprawiłby  wcale  pożądanych  skutków:  jest  to 
nadać  wzrok  ciemnemu  dla  tego  jedynie^  aby  widział 
swą  nędzę,  ucisk  i  niebezpieczeństwa,  które  albo  go  już 
dotykają,  albo  ma  co  chwila  grożą  zbliska  całą  swoją 
surowością.  Z  oświeceniem  w  niniejszym  stanie  rzeczy, 
pomnoży  się  bez  ochyby  panujący  już  w  części  upór, 
niechęć  i  zuchwalstwo,  a  tak  zamiast  poprawy  obycza- 
jów, zepsucie  mocniej  jeszczcze  ntkwi  korzenie  w  umy- 
śle tych,  którzy  się  mają  za  krzywdzonych.  Roztropność 
zatem  radzi,  aby,  zaczem  się  powie  poddanemu,  że  jest 
człowiekiem,  zrobić  go  nim  wprzódy;  nim  mu  się  ukaże 
ojczyzna  i  obowiązki  dla  niej,  trzeba,  żeby  go  ta  przy- 
jęła pierwej  na  swoje  łono;  nim  się  dowie,  że  jest  wappt- 
bratem  reszty  mieszkańców,  należy  go  przypuścić  do 
praw  i  opieki  wspólnej   z  innymi*  Tym   sposobem  za- 

Sewne  wszystkiego  wkrótce  się  dokaże;  można  się  spo- 
ziewać,  że  nie  minie  jedno  pokolenie,  a  występki  i  wady 
panujące  ustąpią  miejsca  chwalebnym  i  użytecznym  oj- 
czyźnie przymiotom. 

Te  naganne  obyczaje,  te  wy  stępka  które  słusznie 
zarzucają  poddanym  u  nas,  nie  tak  są  skutkiem  wro- 
dzonych ich  przymiotów  lub  skłonności  do  złego,  jako 
raczej  skutkiem  ich  położenia:  bez  opieki  rządowej, 
bez  praw  i  sprawiedliwości,  bez  własności,  bez  won, 
uciśnieni,  widząc  co  moment  los  swój  wystawiony  na 
dowolność  kaprysu,  musieli  w  żalu,  rozpaczy  i  niechęci 
nabrać  żółci,  i  skazić  z  czasem  cały  swój  charakter. 

Chłop  jest  niedbałym  o  majątek!  Czemuż?  Bo  mu 
«ię  na  nic  nie  przyda,  bo  mu  nie  wolno  użyć  go  wedle 
upodobania  na  polepszenie  swego  losu.  Nikt  rozsądny 
nie  zgromadza  majątku  dla  tego,  żeby  się  patrzył  na 
niego,  ale  dla  tego,  żeby  za  jego  pomocą  ulepszył  byt 
własny.  Poddany  choć  sobie  przez  oszczędność  i  prze- 
mysł zgromadzi  kapitalik  jako  wy,  wie  dobrze,  że  zawsze 
musi  być,  mimo  własnej  woli,  ratajem,  komornikiem, 
stróżem,  lub  tern,  częm  go  pan  jego  zechce  zrobić.  Nadto 
doświadcza  często  i  tego,  że  majątek  budzi  zazdrość 
i  łakomstwo  jego  uciemiężycieli,  że  przy  lepszym  bycifr 
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wystawiony  bywri  ia  ponoszenie  tem  większych  cięża- 
rów i  odpowiedzialności,  któryehby  uniknął  bez  tego. 

Jest  leniwym!  Zysk   z  nagrodą  jedyną  Jbywa  po- 
budką do  pracy  5  skoto  człowiek  tego  nie  widzi,  opuszcza 
pospolicie  ręce,  i  gdyby  w  tym  razie  szczerze  brał  się 
do  pracy,  tasebaby  powiedzieć,   że  to  czyni  dla  samej 
zabawy,  lub  z  igraszki.  Poddany  w  Polsce,  czyli  mniej 
czyli  więcej  przyczyni  swoją  pracowitością  zysku  dla 
pana,  wie,  że  zawsze  jednakowo  jest  nagrodzonym;  że 
raz  wydzielony  szczupły  dochód  na  mizerne  utrzymanie 
życia,  nie  będzie  mii  dla  tego  powiększonym;  że  nako- 
niec  w  niedostatku,  ł  szkatuła  1    spiżarnia  pańska  jest 
dla  niego  otwartą.  Jak  zatem  nie  widzi  korzyści  żadnej 
z  swej  pracy  dla  siebie,   tak  z  drugiej   strony  przeko- 
nany, że  w  potrzebie  z  głodu  mu  umierać  nie  dopuszczą; 
cóż  dziwnego,  że  się  oddaje  gnuśności?  Ta  wada  w  po- 
dobnym  stanie  rzeczy,  wszystkim  ludziom  na  świecie 
jest  wspólna.  Uważano  to  zawszę,  że  czem  pan  powol- 
niejszym jest  dla  swych  poddanych,  czem  więcej  udziela 
im  żądanego  wsparcia,  tem  oni  stają  się  niedbalszymi 
o  siebie;  przeciwnie  zaś,  pod  panami  nieco  twardszymi, 
i  mniej  potrzebują  zasiłków,^  lepiej  gospodarują.  Iztąd 
poszło  powszechne,  lecz  fałszywe  to  mniemanie :  że  chłop 
polski  nie  może   inaczej  być  rządzonym,  tylko  kijem. 
Zważywszy  jednak   należycie    wszystkie    okoliczności, 
trzeba  przyznać,  że  tak  koniecznie  aziaćsię  musL  Czło-ł 
wiek  wtenczas  tylko  szczerze  się  bierze  do  pracy,  wten- 
czas skrzętnie  zgromadza  zapasy,  gdy  go  potrzeba  na- 
ciska, gdy  znikąd  nie  ińa  nadziei  wsparcia,  gdy  wie.  że 
wypracowany  majątek  jest  niewątpliwą  jego  własnością, 
,  źe  go  podług  upodobania  może  użyć  na  swoją  wygodę, 
jM)lepszenie  losu,  lub  zostawić  na  ten  koniec  swym  dzie- 
ciom; bez  tego  musi  stać  się  niedbałym,  musf  żałować 
próżno  straconych  mozołów  i  pracy.  Jak  poddany  ma 
mieć  ochotę  utrzymywać   w  porządku   swoje  budynki? 
wiedząc  dobrze,  że  jest  doczesnym  tylko  ich  panem,  że 
nakłady  jego  i  starunki  nie  nagrodzą  mu  się  w  niczem, 
że  jest  kto  inny,  có  o  to  dbać  koniecznie  musi;  jak  ma 
bjrć  troskliwym  o  tttrżytiianie  inwentarza  w  dobrym  sta- 
nie? znając,   źe  *  jeat  cudzy,  że  czem  w  lepszej  utrzy- 
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mnie  go  porze,  tern  więcej  stabząją  na  niego  ciężarów, 
że  mu  nie  wolno  użyć  go  podług  woli  na  uboczne  za- 
robki,  ze  nareszcie  dziedzic  w  każdym  przypadku  mań  • 
mu  szafować  inny.  Podobnym  sposobem  dadzą  się  łatwo 
wyliczyć  przyczyny  wszystkich  szczegółów  jego  niedbal- 
stwa. Chłop  jest  pijak!  Dla  przyczyn  dopiero  wytknię- 
tych nie  dziw,  że  częstokroć  jest  takim;  nic  niemasx  * 
cobygo  pobudzało  do  oszczędności;  czyli  sobie  uzbiera 
kapitalik  jakowy  lub  nie,  zawsze  on  pe^fny,  że  będzie  ■ 
tem,  czem  go  pan  jego  mieć  zechce.  Panowie,  którzy 
tak  mocno  szkodują  na  pijaństwie  poddanych,  są  najeżę* 
ściej  sami  główną  przyczyną  tej  rujnującej  ich  wady; 
niemasz  rodzaju  dochodu,  *  około  któtegoby  z  większą 
chodzili  skrzętnodcią,  gdzieby  więcej  używali  podłych 
i  niegodziwych  sposobów,  jak  w  prepinacyach.  Oszusty, 
złodzieje,  żydy  są  ulubionymi  ich  sprzymierzeńcami  na 
złupienie  ubogiego  chłopa;  takich  ludzi  używają  na  wy- 
łudzenie z  niego  pieniędzy,  na  ich  sumienie  oddają  ma- 
jątek i  los  całej  jego  familii  Obmierzłe  te  systema  dzie- 
dziców ruskich,  długo  nieznane  w  Polsce,  zaczyna  się 
już  teraz  mocniej  rozszerzać  i  wszędzie  okropne  rodzi 
skutki.  Możnaż  się  spodziewać,  aby  prosty  ten  lud,  wy- 
stawiony na  takie  sidła,  potrafił  się  ich  ustrzedz!  Zasi- 
łek jest  mu  potrzebny,  ale  dla  czegóż:  nie  zachowują 
mierności?  Bo  go  wszystko  nęci  do  zbytkbwania:  nie- 
zmierna liczba  szynków,  łatwy  kredyt,  chytrość,  •  oszn- 
kaństwo  szynkujących,  to  razem  wzięte  .potrafi  skusić 
najostrożniejszego  sknerę.  Gdy'  niemasz  pieniędzy,  wier- 
ne łotrzyki  pańskie  leją  chłopu  na  stodołę  i  spiżarnią, 
biorą  za  bezcen  produkta,  i  ogołacają  w  kilku  godzi- 
nach z  potrzeb,  mogących  go  wyżywić  przez  kilka  nie-  • 
dziel.  Jeszczeby  i  to  dodać  możną  że  nieukontentowa- 
nie  z  uciskiem  najwięcej  skłania  ludzi  do  ,  pijaństwa; 
jakoż  doświadczenie  częsta  dowodź^  że  niesprawiedliwi 
względem  poddanych  dziedzicy,  mocniej  tę 'plagę  czują 
w  swych  dobrach,  jak  inni:  rozpacz>  w  trunku  pospoli- 
cie szukać  zwykła  lekarstwa.  Poddany*  w  Polsce!  jest 
kmąbny!  Prawda,  ale  ta  wada  wsffólna  jest  ^gsrjwtkim 
Słowianom,  których  los  przeciwny^  oddał  poddbee  jarz- 
mo: w  Bułgaryi,  w  Luzacyi  i  w  Kaszubach  plemię1  &ło-  * 
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wiańskie  równie  s»tóe  zasługuje  na  tę  ptzyganę.  Ale  to 
dowodzi  rażenia  żetoaród  ten,  przez  liczne  nawet  poko- 
lenia, nie  da  w  sobie  przytłumić  wrodzonego  uczucia 
wolności,-  że  długie  wieki  n|e  potrafią  w  nim  osłabić  przy* 
wiązania  do  niepodległości  i  ambicyi  narodowej;  lad 
nikczemny  nigdy  się  nie  zdobędzie  na  podobne  uczucia. 
Kto.  zna  doskonale  chłopa  polskiego,  zgodzi  się  na  to: 
źe  główną  przyczyną: jego  krnąbności  jest  przekonanie, 
iż  panowie  bezprawnie  przywłaszczyli  sobie  moc  nad 
nim;  że  ma  równie  prawa  z-iraiemi  do  sprawiedliwości}' 
że  przeciw  tym,  któ*zymu  jej  odmawiają,  przeciw  gwał- 
cicielom praw  swycb,  wolno  .mu  użyć  każdego  oręża, 
jaki  jest  w  jego  mocy.  Choć  wie,  że  upór  swój  drogo 
częstokroć  przypłacić  musi,  nie  wyrzeka  się  go  przecie, 
choąe  nim  dokuczyć  swojemu  ciemięży cielowi.  Jest  nie- 
szczerym, niewdzięcznym!  Pan  w  oczach  poddanego, 
którego  losem  wedle  kaprysu  może  wiehrzyć,  i  często 
w  istocie  samej  tak  czyni,  jest  osobistym  nieprzyjacie- 
lem; w  takiem  przekonaniu  nie  może  mu  być  ani  szcze- 
rym, ani  przychylnymi,  i  owszem,  gdy  mu  się  wydarzy 
pora,  nie  zaniedbuje  użyć  pomsty  za  ponoszone  krzywdy, 
Dobrodziejstwa,  których  niekiedy  doświadcza,  są  mu  po- 
dejrzane; wie  dobtae,  że  pan  rzadko,  albo  nigdy  niemi 
nie  szafuje  bez  interesu;  że  jeśli  karmi  krówkę,  to  dla 
tego.  tylko  jedynie,  aby  'tern  więcej  z  niej  udoił  mleka. 
Zatem  nie:poonwa  się  do  wdzięczności  żadnej,  i  uważa 
dobrodzieJBtwo^jak  kapitał  dany  na  lichwę  uciążliwą. 
Te  są*  głómwjejsze  'wady  poddanych  polskich,  które 
nie  tak  charakterowi  ieh,r jako  raczej  położeniu,  w  ja- 
kiem się  dotąd  anajjdajaf,  przypisać  należy.  Każdy  świa- 
tły rodak,  dla  dobra  ogólnego  i  honoru  ojczyzny,  życzyć 
by  powinien,  aby  jak  najrychlej  były  wyplewione,  gdyż 
wpływ  icji  Jak  każdego  w  części  dotyka,  tak  krajowi 
miano  wiciej  jeat  szkodliwy,  Można  śmiało  powiedzieć, 
że  trzy  eawartych  części  ludu,  żyją  u  nas  dotąd  bez 
wszelkiego  przemysłu,  w  gnuśności  fk  nędzy  i  zwierzęcej 
obojętności;  rże  najużyteefeniąjsza  klasa,  ta,  która  sama 
tylko  może  stwairaaółbogaotwa  kraju?  jest  prawdziwym 
ciężarem  dla  i  drugich;  że  marnotrawi  kapitały  i  nakłady 
zamożnych  obywateli,  i  ittapi  ich  ciągle  swoim  nieładem. 
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Dzta&ńty  dóbr  zieraiaśskich,  dawno  jaż  ubolew^ą  m% 
to,  i  gnający  należycie  interes  własny,  gotowi  s%  na 
znaczne  ofiary,  aby  tylko  położyć  koniec  złemu.  Jakoż 
ich  spokojność,  byt  lepszy  i  używanie  prawdziwe  ko- 
rzyści; ż  majątku,  zawisło  jedynie  od  zmiany  do,tyoh- 
czesnego  stanu  rzeczy.  Sami  oni  wyznać  muszą,  że  dotąd 
przy  znacznych  swych  dochodach,  los  ich  nie  ma  nic 
przyjemnego;  że  w  innym  porządku  rzeczy  przy  polo- 
wie^ żyliby  nierównie  swobodniej,  nierównie  wolniej. 
Przymuszeni  do  ciągłych  poswarów,  do  ciągłej  wojny 
z  tymi,  Co  ich  zawsze  otaczają,  albo  się  widzą  w  po- 
trzebie unikać  co  moment  ich  podstępów  ?  albo  też 
muszą  powierzać  niewiernym  ich  rękom  cały  swój  ma- 
jątek. W  pierwszym  Nrazie  życie  ich  mozolniejsze  jest 
ocL  życia  biednego  wyrobnika,  wystawione  na  ustawiczne 
kłopoty,  nia  nieustanne  prace;  najmniejsze  zaniedbanie 
przyprawia  ich  o  pewne  szkody,  a  przydłuższa  niepil- 
ność  o  ruinę.  Jedli  zad  powierzą  majątek  nieprzyjaznej 
tej  czeladzi,  muszą  albo  się  dzielić  &  nią  dochodami, 
albo  go  wystawić  na  niezawodne  zniszczenie.  Zważywszy 
przez  ścisły  obrachunek  dochody  z  wydatkami ,  można 
twierdzić,  że  dziedzicy  w  dzisiejszym  stanie  poddanych, 
ledwie  połowy  majątku  swego  są  paniami,  resztę  muszą 
poświęcić  dla  łych  ludzi.  Potrąciwszy  coroczne  uzupeł- 
nienie inwentarzów  chłopskich,  reparacye  i  na  nowo 
wystawienie  budynków,  osadzanie  spadłych  gospodarzy, 
zapomożki,  dożywiania,  pożyczki,  porządki  rolnicze,  pro- 
cesa  z  okazyi  poddanych,  zastąpienie  podatków,  drzewo 
na  różne  potrzeby,  utrzymanie  w  porządku  wsi ,  dróg 
i  t  d.,  mało  się  im  pozostaje  tak  na  podatki  publiczne, 
jako  też  na  przyzwoite  utrzymanie  życia*  Wiele  tych 
ciężarów  odbywa  się  wprawdzie  pańszczyzną,  która  na 
pozór  nic  nie  kosztuje,  jest  jednak  stratą  przeto,  że  nie 
przynosi  zysku  żadnego  dla  pana*  Jeśli  dziedzic  przez 
wypuszczenie  majętności  pobiera  przez  lat  kilka  całe 
dochody,  jeśli  zaniedba. przez  ciągłe  nakłady  utrzymy- 
wać ją  w  porządku,  musi  potem  niezawodnie,  albo 
zarazem  wyłożyć  znaczny  kapitał,  albo  też  poświęcić 
kilkoletny  dochód  na  przyprowadzenie  jej  do  pierwszego 
stanu,   bez  tego  nie  uniknie  zniszczenia.  Mówię  ta  da 
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dol^irijWiwońydh  i  ddbryeb  gospodarzy,  pewny  jestem,; 
że  nfe  b^dą  przeczyli  memu  zdaniu,  i  to  przyznają,  że 
krnąbrność  z  niedbalstwem  niewolniczego  ludu,  główną 
jest  przyczyną  niezmiernych  strat  w  ekonomice.  Rozsą- 
dni dziedzicy,  i  ci,  którzy  lepiej  znają  interes  własny, 
pragnąc  zdawna  innego  porządku  rzeczy,  czekają  tylko, 
aby  im  rząd  podał  sprawiedliwe  środki  i  upoważnił  je 
swoją  władzą:  znają  oni  dobrze,  że  przez  poświęcenie 
części  pozornych  korzyści,  zyskają  wkrótce  rzeczywiste 
i  pewne.  ! 

Rozmaite  były  i  są  dotąd  zdania,  jakby,  nie  gwał- 
cąc praw  dziedziców,  ulepszyć  w  Polsce  stan  wiejskiego 
ludu,  jakby  go  uczynić  użyteezniejszym  krajowi.  Śwla- 
tJejsza  część  zawsze  się  zgadzała  na  to:  że  zniesienie 
poddaństwa  i  nadanie  mu  praw  posiadania1  własności, 
powinno  sprawić  pożądane  te  skutki;  doświadczenia 
nawet  ezynione  po  różnych  prowincyach  dowiodły,  że 
wcale  się  nie  mylono  na  tern  zdaniu.  Pominąwszy  dobra 
narodowe  i  duchowne,  gdzie  chłopi  od  wieków  większej 
używają  wolności  i  posiadają  dziedziczne  swoje  zagrody, 
gdzie  bez  wszelkich  zasiłków  obcych,  utrzymują  się 
wśród  nieszczęść  i  plag  krajowych  przy  dobrym  bycie, 
spojrzyjmy  na  wioski,  w  mizernych  najczęściej  gruntach, 
które  za  naszych  już  czasów  panowie  nadali  podobnemi 
przywilejami,  znajdziemy,  że  nie  ustępują  w  niczem 
zgoła  pierwszym,  że  gospodarność  zastąpiła  miejsce 
niedbałości,  przemysł  lenistwa,  a  dostatek  nędzy.  Postać 
satma  tego  ludu  okazuje  czerstwość  z  ochędostwem;  bu- 
dynki, inwentarze  dowodzą  troskliwą  około  siebie  sta- 
ranność. Dziedzicy  nie  doświadczając  najmniejszych 
kłopotów,  pewni  są  zawsze  tak  swoich  czynszów,  jako 
też  powinności  wyznaczonych,  a  w  potrzebie  nawet  mogą 
się  w  każdym  czasie  spodziewać  od  niego  ochotnej  nad 
obowiązek  pomocy.  Ubodzy  nawet  z  tych  osad  nie  po- 
ważają się  nigdy  kłócić  spokojności  pana  swym  skwier- 
kieńi,  garną  się  sami  do  pracy  i  przemysłu  tak  szczę- 
śliwie że  ezęstokroć  wygodne  prowadzą  życie.  Ten  obraz 
jest  wieffcy,  każdy  go  postrzelę  <we  wszystkich  okolicach 
Wifclko-Polski?  tam  panowie,  najlepsi' bez  zaprzeczenia 
ekonomtey,  zważy ws&y  należycie  własne  dobro,  z  praw- 
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dziwą  chwalą  upowszechniają  go  codiiennie.  Postirzfeże 
go  i  w  innych  prowincyaeh,   gdzie  za  naszych  czasów   * 
przez  światłych  dziedziców  został  zaprow  dzonym.  Spoj- 
rzyjmy między  innemi  na   osady  jw.  Małachowskiego, 
marszałka  i  prezesa  komisyi  rządzącej,  męża,  którego 
cnotom,  roztropności  i  niewzruszonemu  patryotyzmowi, 
w  najtrudniejszych  położeniach  naród  z  ufnością  powie- 
rzał swe  losy,  który  dziś  władną  ręką  kieruje  z  zaszczy- 
tem ster  rządu  ojczyzny,  przekonamy  się  zupełnie,  z  jaką 
pociechą  ten   pan  patrzy  już  na  świeże  dzieło  swojej 
wspaniałości;   wszystko   tam   żyje,   wszystko  kwitnie, 
i  wszystko  uwielbia  twórcę  swego   szczęścia.   Niechaj 
zatem  milczą  ci  wszyscy,  którzy  sądząc  z  niniejszego 
stanu   rzeczy,  śmią  utrzymywać:  że  pospólstwo  nasze 
bez  dozoru  i  opieki  szczególnej,  nie  jest  zdatne  do  za- 
rządzania swoją  własnością;  że  za  jego  uwolnieniem, 
kraj  i  dziedzicy  wystawieni  będą  na  pewne  szkody. 
Doświadczenie  najlepszym  w  tej  mierze  nauczycielem; 
niechaj    tak   rozumujący  wskażą  nam  prowincyą,   lub 
zakątek  najmniejszy  kraju,  gdzieby  chłop  wolny  zasłu- 
giwał na  tę  winę ;  widziałem  takich  w  Koronie,  w  Litwie 
i  na  Rusi,  a  wszędzie  przekonałem  się,  że  jedni  zgoła 
nie  ustępują  w  gospodarności  drugim;  że  chociaż  nie 
wszędzie  równych  używają  dobrodziejstw,  zawsze  jednak,  * 
prócz  uprawy  roli,  chwytają  się  rozmaitego  przemysłu,  * 
i  polepszają  coraz  byt  własny.  Nie  wiem  zatem,  ktoby 
jeszcze  śmiał  powątpiewać  o  tych  prawdach,  chyba  taki, 
który  na  samej  niesprawiedliwości  zakłada  swoje  dobro. 
Już   więc   nie  chodzi  o  to,   czyli  kraj  i  dziedzicy 
zyskują  na  uwolnieniu  poddanych;  każdy  światły  i  dobrze 
myślący  Polak,  mocno  jest  przekonany  o  najlepszych 
ztąd  skutkach  tak  dla  jednej ,  jak  dla  drugiej  strony; 
ale  inne  ważne  pytanie  wypada  jeszcze  rozwiązać,   to  • 
jest:  jakimby  sposobem  należało  upowszechnić  takowe ' 
uwolnienie  z  nadaniem  dziedzictwa  bez  krzywdy  wła- 
ścicieli dóbr,  i  bez  nadwerężenia  porządku  wewnętrznego? 
Na  wykonanie  tego  dzieła,  zdaje  mi  się,  że  nie  będzie 
potrzeba  wyszukiwać  dowcipnych  lub  zawikłanych  środ- 
ków, można  w  części  trzymać  się  tych  prostych,  jakich 
dotąd  używano  niekiedy  w  podobnym  razie:  powaga 
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rzącfo  i  prawa,  wyraźnie  uprzątną  felwo  pomniejsze 
zawady,  jakieby  się  jeszcze  nawinąć  mogły.  Panowie, 
ustępując  w  dziedzictwo  swym  poddanym  posiadane  od 
nich  budynki  i  grunta,  albo  ich  zobowiązali  do  płacenia 
sobie  pewnego  czynszu,  albo  też  do  stałych  robót  pań- 
szczyzny. Jeden  i  dragi  sposób  jest  dobrym,  i  może  bez 
niebezpieczeństwa  i  krzywdy  czyjej  być  upowszechnio- 
nym w  kraju.  W  okolicach  ubogich  w  przemysł,  gdzie 
mała  ludność,  folwarki  znaczne,  mogą  przy  nadaniu 
dziedzictwa  chłopom,  w  znaczniejszej  części  być  utrzy- 
mane pańszczyzną;  przeciwnie  tam,  gdzie  przemysł  już 
się  szerzy,  gdzie  lud  zamożniejszy,  i  dziedzic  jest  w  stanie 
obejść  się  bez  całorocznej  jego  pracy,  czynsze  w  części 
lub  całkowicie  pówinneby  być  wprowadzone.  To  tylko 
jeszcze  zachodzi  pytanie:  czyli  za  ustąpienie  w  dzie- 
dzictwo wieczne  gruntu  i  budynków,  poddani  lub  przy: 
chodnie  powinni  zapłacić  właścicielom  dóbr?  Na  pierw- 
szy rzui  oka  zdawałoby  się,  że  powinni;  zważywszy 
jednak  rzecz  dokładnie  okaże  się,  że  dziedzicy  dóbr 
ziemiańskich  nie  będą  mieli  krzywdy  żadnej,  choć  bez- 
płatnie ustąpią  tąj  własności.  Chłop  posiada  dziś  swoją 
zagrodę  z  zupełnem  prawem  pozornej  własności,  pan 
nie  ma  z  niej  nic  więcej,  prócz  powinności  oznaczonej 
w  robociźnie  lub  daninie;  to  jest  jedyne  prawo,  które 
mu  służy  rzeczywiście,  ten  pożytek,  którego  używa  z  tej 
własności.  Zagrody  chłopskie  są  kapitałem,  z  którego  , 
jeśli  właściciel  chce  mieć  stały  procent,  musi  go  zawsze 
oddać  w  cudze  ręce,  bo  sam  nie  mógłby  z  niego  użyt- 
kować. Kiedy  zatem  włościanin  z  prawem  dziedzictwa 
przejmuje  razem  powinności  przywiązane  do  swej  za- 
gfpfly?  w  tym  przypadku  pan  nie  tylko  że  nic  nie  traci, 
ale  owszem  zyskuje,  bo  prócz  innych  licznych  ciężarów, 
pozbywa  się  obowiązku  utrzymywania  tej  własności 
przez  liczne  nakłady  w  dobrej  porze.  Mogą  jednak  być 
przypadki,  gdzie  dziedzic  ma  prawo  przedać  zagrodę 
włościaninowi ,  a  to  wtenczas,  gdy  oceniwszy  słusznie 
wszelkie  powinności  z  tego  gruntu,  chce  żeby  nabywa- 
jący odkupił  się  od  jednaj  części  tego  ciężaru,  a  za 
resztę  opłacał  czynsz  lub  robił  pańszczyznę.  Przypuśćmy, 
ią  zagroda  w  ocenionej  pąńązczyznie  wynosiła  rocznie^ 
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złót  200;  jeśli  nabywający  tę  obowiązuje  aię  do  połowy 
tocznej  pańszczyzny,  lub  do  daniny  złot  100  wynoszącej, 
wówczas  za  drugą  połowę  powimeoby  dziedzicowi  wy- 
liczyć wkupnego  kapitał  z  2,000  złot  złożony.  W  tym 
razie  należałoby  do  rządu  ustanowić  pewną  cenę  pań- 
szczyzny, i  do  tej  powinniby  się  stosować  w  prźetiażach 
gruntów  wiejskich  dziedzicy.  zwiedziałem,  że  okupu- 
jący się  z  drugiej  polowy  pańszczyzny,  pówmienby 
wyliczyć  dziedzicowi  złotych  2,000,  od  których  procent 
złot  100,  z  czynszem  lub  pańszczyzną  na  drugie  100 

'  złot  wynoszącą,  uczyniłby  całkowity  dochód  z  ustąpio- 
nej zagrody.  Mając  jednak  wzgląd  na  to,  że  dziedzic 
pozbywając  tej  własności,  pozbywa  zarazem  wszelkich 
ciężarów  l  udowania,  reparacji,  dostarczania  inwentarzów, 
narzędzi  rolniczych  i  t  d.;  że  takowy  ciężar,  mogący 
rocznie  wynosić  od  15  do  20  i  więcej  procentu/  spada 
fta  nowego  jej  posiadacza,  słuszna  zatem,  żeby  ma 
w  summie  okupu  lub  w  pańszczyznie  był  potrącony. 
To  prawidło  w  ekonomice  wszędzie  jest  zaehow&ne, 
i  podług  niego  w  wyżej  przytoczonym  przykładzie,  ^rzy 
pańszczyznie  łub  czynszu  na  złot  100  wynoszącym,  kupu- 
jący zagrodę  nie  byłby  obowiązanym  płacić  więcej 
summy  okupowej,  jak  od  1200  do  1400  złot. 

Jedna  jeszcze  trudność  zostaje  do  rozwiązania,  która 

'  wieltt  gorliwych  zkądmąd  o  dobro  ludu,  może  zastena- 

'  wiać.  Sam  bywałem  świadkiem,  że  gdy  panowie  oznaj- 
mowali  poddanym  chęć  udarowania  ich  wolnością,  z  wa- 
runkiem, aby  przyjąwszy  bezpłatnie  w  wieczne  dzie- 
dzictwo posiadane  swe  grunta,  odbywali  z  nich  zwyczaj- 
ne dotąd  powinności,  oi  z  podziwieniem  wszystkich, 
wzgardzili  tą  ofiarą.  Ztąd  utwierdziło  się  tern  "mocniej 
fałszywe  mniemanie:  że  lud  polski  niśumie  jeszcze  po- 
znać i  cenić  własnego  szczęścia,  że  nie  dojźi-zał  do  wol- 
ności, że  uważając  dziedzic* wo  jiak  ciężar  jakowy, 
tfie  zechce  go  zapewne  nigdy  przyjąć.  Ale  szanują*  a  in- 

;  nych  stron  chwalebne  przymioty  tych  panów,  powiedz- 
my im  szczerą  prtiwdę:  że 'poddani  w  tym  przypadku 
więcej  okazali  przezorności- i  rozwagi,  jak  oni  sprawiedli- 
wości; bez  Błusynego  umiarkowania  i* stosunku  między 

'  ofiarą,  a  przywiązanemi  do  niej  powinnościami,  chcieli 
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najsłabszych  zwalić  ten  ciężar,  który  im  samyin  jest 
nieznośny.  Chłop  zna  to  dobrze,  że  pr^yjąwszy  raz,  qfia- 
rowane  dziedzictwo,  pan  nie  omieszka  umknąć  mu  na 
zawsze  swojej  ,  pomocy ;„nje  mając  tyle  powodów,  jak 
dotąd,  wspierania  go  w  potrzebach,  zamknie  mu  szka- 
tułę, komora  lasy  i  tam  dalej.  Wie  jednak  z  ciągłego 
doświadczenia,  że  przy  posiadanej  dotąd  zagrodzie  otyć 
się  bez  tego  wszystkiego  nie  może;  przewiduje,  że  w  przy- 
padku nieuiszczenia  się  z  swych  obowiązków,    pan  za- 
bierać mu  będzie  ostatek  wypracowanej  własności,  że 
pr&eto   bliski  jego  upadek  w  tein  położeniu  jest  nie- 
uchronny. Sprawiedliwie  zatem  odrzuca  fatalną  dla  sie- 
bie ofiarę.  Prócz  tego  inne  jeszcze  przyczyny  wstrzjrniy- 
wały  dotąd  poddanych  tak  od  przyjęcia  wolności,  j$d£o 
i  dziedzictwa  gruntów :  nie  bacząc  w  kraju  ani  prawa 
ogólnego,  ani  wyraźnej  woli  rządu,   ani  pewnej   opieki 
dla  siebie  w  nowym  tym  stanie,  nie  mogli  go  wcale 
nważaę  za  rzeczywiste  i  trwałe  dobrodziejstwo ;  i  owszem 
ta  myśl,  że  jak  łaska  lub  dobry  humor   był  sprawcą 
».  lepszego  ich  losu,  tak  niełaska  i  kaprys  może  go  w  mo- 
mencie zmienić,  musiała  im  odejmować  wszelką  ufność 
W  tej  mierze.  Dziedzic  ofiarując  posiadane  zagrody  swym 
poddanym,  nie  wchodzi  bynajmniej  w  należyte  rozpozna- 
nie ich  stanu,   nie  pyta  się:  czyli  budynki  krótko  lub 
dłużej    stać   mogą,  czyli  grunta  równe,  odpowiadające 
powinnościom,   czyli  mogą  wystarczyć  na  wyżywienie 
familii,  lub  nie;  na  to  wszystko  nie  mając  względu  ża- 
dnego, chcą,  ż^by  chłop  przjjął  na  siebie  samego  ten 
ciężar,  któremu  dotąd  przy  pomocy  pana   wydołać  nie 
mógł.  Cóż  zatem  dziwnego,  że  ta  ofiara  nie  bywa  przy- 
.  jętą?  roztropność  sama  usprawiedliwia  opornych.  Zepsu- 
cie  poddanych   przez  nierozważną    powolność   panów, 
w  dogadzaniu    wszystkim    ich  żądaniom,   może  także 
być  przyczyną  ich  obojętności  względem  zmiany  stanu 
dotychozesnego.  Lud  zapewniony,  że  w  każdej  potrzebie 
znajdzie  wsparcie  niezawodne,  nie  dba  o  nic  wcale,  staje 
się  gnuśnym,  i  nie  życzy  sobie   nigdy  trudnić  się  wła- 
snym losem,  i  owszem  przekonany  jest  mocno,  że  za 
najmniejszą  odmianą  rzeczy,  czeka  go  pewny,  niedosta- 
tek z  upadkiem.   Ta  prawda,  nie  rzadka  u  nas,  jest 
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pewnie  jedyną,  która  się  niełatwo  cła  upraąt*ąć,  czas 
lylko  i  przykłady  mogą  zwolna  tego  doka&ać. 

Przestając  na  krótkich  tych  uwagach  względem  pod- 
danych w  ojczyźnie  naszej,  przystępuję  do  wymienienia 
prawideł,  które  mi  się  zdają  być  najprzyzwoitszemi,  tak 
«do  nadania  im  wolności,  jako  też   do  opatrzenia  ich 

w  dziedziczne   grunta,  bez  obrażenia  praw  właścicieli 
-dóbr,   i  bez  nadwerężenia  porządku  wewnętrznego;  są 

zaś  następujące: 

1.  Wszelkie  poddaństwo  i  przywiązanie  do  gleby 
ma  na  zawsze  ustać  w  kraju;  lud  wiejski  będzie  odtąd 
używał  wszelkich  dobrodziejstw  prawa  i  opieki  rządo- 
wej, wraz  z  innymi  obywatelami. 

2.  Wolno  mu  będzie  nabywać  dziedzictwa  jakiego 
bądź  rodzaju,  i  obierać  sobie  stan  i  'powołanie  wedle 
własnego  upodobania. 

3.  Gdy  zechce,  może  się  przenosić  z  jednbj  osady 
*4o  drugiej,  pod  następującemi  jednak  warunkami: 

a)  Jeśli  gospodarz  osiadły  myśli  przenieść  się  do  innej 
wsi,  powinien  we  trzy  kwartały  przed  czasem  nor- 
malnym, oświadczyć  przed  gromadą  panu  swój 
zamysł. 

b)  Czas  normalny  do  przeprowadzenia  się,  jest  od 
15  marca  do  dnia  15  kwietnia. 

«e)  We  trzy 'miesiące  przed  wyprowadzeniem  się  %  osa- 
dy, każdy  włościanin  ma  wskazać  miejsce,,  do  któ- 
rego się  myśli  przenieść,  i  prosić  o  zaświadczenie 
tak  pana,  jako  i  gromady  względem  swoich  po- 
stępków. 

*d)  Gdyby  dziedzic  wsi  lub  gromada  utrudniała  komu 
przeprowadzenie  się  gdzieindziej,  lub  odmawiała 
zaświadczenia,  w  tym  razie  sąd  powiatowy  wda 
się   między   strony,   albo  inna  zwierzchność  wła- 


*e)  Eto  nie  wskaże  miejsca  przyszłego  mieszkania, 
równie  jak  i  sposobu  utrzymania  tam  życia,  ma 
pozostać  w  dawnem  dopóty,  dopóki  nie  wypełni 
tych  warunków. 
f)  Gospodarze,  i  ci,  co  dobrowolnie  zaciągnęli  na  sie- 
bie do  czasu  pewne  obowiązki,  przed  upłynieniem 
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terminu,  bez  dekretu  sądowego,  wynosić  się  z  miej- 
sca swego  nie  mają. 

g)  Pan  lub  gromada,  na  He  sprawujących  się  w  pew- 
nych przyjpadkach  może  prosić  sąd  o  wyrok  wy- 
kluczenia ich  ze  wsi,  i  ten  oznacza  mu  w  podobnym 
razie  miejsce  i  sposób  zatrudnienia  dopóty,  dopóki 
nie  zyska  od  swej  gromady  dobrego  świadectwa. 

h)  Gospodarz  dziedzicznej  zagrody  dopóty  jej  opuścić 
nie  może,  dopóki  albo  przedażą,  zamkną  łub  da- 
rowaniem nie  ustąpi  jąj  drugiemu,  przeciwko  któ- 
remu ani  dziadzie,  ani  gromada  nie  ma  dusznych 
zarzutów. 

i)  Chłopi  posiadający  w  momencie  ogłoszenia  niniej- 
szego urządzenia  gospodarstwa,  bez  wyroku  sądo- 
wego przed  upłynieniem  2  lat  nie  mogą  się  ruszać 
z  miejsc  swoich,  chyba  za  wyrażnem  zezwoleniem 
dziedziców. 

k)  Czeladź,  komornicy  it.<L  przy  końcu  każdego  roku, 
mogą  przechodzić  z  jednej  do  dragfey  osady. 
Ł  Tray  będą  klasy  gospodarzy: 

^aV  Dziedzicznie  okupni,  płacący  czynsz  umówiony. 

b)  Gospodarze  posiadający  grunta  dziedziczne,  robiący 
raz  na  zawsze  wyznaczoną  pańszczyznę  własnym 
inwentarzem. 

e)  Kontraktowi,  najmujący  gospodarstwa  na  lat  3  za 
opłatą  czynszu,  lub  za  robieniem  pańszczyzny  swoim 
albo  pańskim  inwentarzem. 

5.  Wszystkie  grunta  chłopskie  w  kraju,  przez 
wzgląd  na  ich  gatunek,  odbyt  produktów,  niedostatek 
lasów  i  t.  d.  na  trzy  klasy  mają  być  podzielone  przez 
lustratorów,  i  stosownie  do  każdej,  czynsz  lub  pańszy- 
zna  od  morga  będzie  oznaczona  przez  rząd. 

6.  Najmniejsza  zagroda  chłopska  powinna  mieć 
tyle  gruntu,  aby  się  z  niej  wyżywiło  wygodnie  pięć  do 
sześciu  osób. 

7.  Chłopi  biorący  gospodarstwa  w  dziedzictwo,  na 
utrzymanie  budynków  i  wydatki  ekonomiczne  w  pierw- 
szej klasie  gruntów  o  15,  w  drugiej  o  20,  w  trzeciej 
o  25  procentu  mają  mieć  zmniejszony  czynsz  lub  pań- 
szczyznę roezpą. 
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8.  Sześć  lat  po  ogłoszeniu  niniejszego  urządzenia 
mają  dziedzicy  czas  do  okładania  się  z  chłopami  o  przy- 
jęcie gruntów  z  budynkami  w  wieczne  dziedzictwo,  i  ten 
czas  użyty  będzie  do  oznaczenia  gruntów,  do  ich  roz- 
gatunkowania,  i  do  zlustrowania  budynków. 

9.  W  ciągu  tego  czasu  lustratorowie  złożeni  z  bu- 
downiczych, cieśli,  sołtysów  i  t.  d.,  mają  przejźrzeć  wszyst- 
kie budynki  wiejskie,  i  wynotować  te,  które  nie  wytrwają 
do  lat  15tu. 

10.  Takowe  budynki  z  kolei  oznaczonej  w  nastę- 
pujących 15  latach  powinny  być  odbudowane,  podług 
danego  modelu  w  następujący  sposób: 

a)  Budynki  wszelkie  istotnie  potrzebne,  które  pięć  lat 
przetrwać  nie  mogą,  kosztem  dziedzica,  z  pomocą 
ręczną  przyszłego  właściciela  będą  odbudowane. 

b)  Na  te,  które  do  lat  10  stać  tylko  mogą,  dziedzic 
da  i  sprowadzi  drzewo,  zapłaci  cieślę,  właściciel 
zaś,  prócz  wewnętrznego  urządzenia,  dostarczy  po- 
mocników 2,  i  cała  gromada  podobnież  kilku  z  kolei. 
Do  5  i  10  letnich  budynków  dziedzic  dostarczy 
wszelką  słomę  na  poszycie. 

e)  Na  budynki  lótoletnie  pan  da  i  sprowadzi  drzewo, 
cieślę  opłaci  właściciel,  a  pomocników  dostarczy 
gromada;  słomę  w  połowie  aa  dziedzic,  a  w  drugiej 
połowie  właściciel. 

11.  Budynki  mogące  przez  cząstkową  reperacyą 
przetrwać  lat  15,  w  pierwszym  roku  po  lustracyi  mają 
być  naprawione,  inaczej  byłyby  podeiągnione  pod  pię- 
tnastoletnie. 

12.  Każdy  budynek  nowy  ma  być  stawiany  podłuc 
danego  wzoru,  który  jednak  dla  różnych  okolic,  i  sto- 
sownie do  obfitości  materyałów,  może  być  różny. 

13.  Gospodarz  dziedziczny  nie  reparujący  pusto- 
szące się  budynki,  ma  być  napomniony  od  małej  rady, 
potem  od  najpierwszej  wielkiej,  a  gdy  nieposłuszny 
jeszcze,  po  dwóch  niedzielach  następujących,  mała  rada 
na  koszt  jego  nakaże  reparacyą. 

14  W  przeciągu  następujących  lat  6,  kasa  ogniowa 
dla  włościan  powszechnie  będzie  zaprowadzona. 

Bib).  pol».  Uwagi  względem  poddanych  w  Polsce.  W.  Borowieckiego.        14 
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15.  Od  wyprzedających  się  gospodarzy,  zastrzega 
się  dla  dziedziców  laudeminm. 

16.  Gospodarz  nie  może  w  żadnym  razie  przedać 
lub  ustąpić  swej  zagrody,  befr oznajmienia  wprzód  swego 
zamysłu  w  terminie  przyzwoitym  panu  i  całej  groma- 
dzie. Chcąc  przedać  bydle,  powinien  o  tem  uwiadomić 
małą  radę. 

17.  Po  6  latach  zagrody  z  rolami  najemne  w  jednej 
osadzie,  nie  mają  przechodzić  trzeciej  części  dziedzicz- 
nych zagrodów. 

18.  Inwentarze  pańskie,  które  dotąd  posiadają  chłopi, 
mają  albo  być  oddane  in  natura,  jak  się  teraz  znajdują, 
albo  ocenione,  i  w  pewnych  latacl),  podług  umowy  stron 
zapłacone.  Toż  o  długach. 

19.  Gdzie  chłopi  już  mają  przywileje  swoje  na  za- 
grody dziedziczne,  tam  pozostaną  się  przy  nich,  jak 
dotąd. 

20.  Komorników  i  parobków  bez  inwentarza  wła- 
snego, i  bez  gospodarstwa,  wolno  dziedzicowi  mieć  we 
wsi  tyle,  ile  potrzebuje. 

21.  Komornikom  kopczyzna,  parobkom  zasługi,  po- 
łową w  pieniądzach,  a  połową  w  ziarnie,  reszcie  zad 
czeladzi  obojej  płci  w  samych  pieniądzach  i  przyo- 
dziewku, mają  być  w  całym  kraju  zrównane. 

22.  Zatem  dziedzic,  ani  gromada,  pod  karą  nie  ma 
u  siebie  cierpieć  ludzi  zdatnych  do  pracy,  lub  innej 
mniejszej  posługi,  bez  pewnego  obowiązku,  lub  proce- 
deru, którym  się  powinien  bawić  w  swej  osadzie,  albo 
w  miejscu  Miśkiem. 

23.  Który  gospodarz  dziedziczny  oświadczy  chęć 
płacenia  czynszu  zamiast  robienia  pańszczyzny,  i  gdy 
dowiedzie  zaświadczeniem  gromady,  że  przez  10  lat 
siedząc  na  miejscu,  dobrze  się  rządzi,  dziedzic  żądaniu 
jego  odmówić  nie  może. 

24.  Czynsze  mogą  być  w  pieniądzach  lub  w  zbożu 
in  natwa;  lecz  te  ostatnie  w  połowie  tylko,  a  druga 
połowa  zawsze  w  pieniądzach. 

25.  Chłopom  robiącym  pańszczyznę  dziedzicy  da- 
wać powinni  drzewo  na  porządki  gospodarskie,  z  pe- 
wnem  jednak  obrębieniem;  drzewo  zaś  na  opał,   jak 
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zwyczaj,  lubo  takie  z  obrębieniem; .  toż  względem    pa- 
stwisków. 

26.  Wywóz  zboża  lub  innych  ciężarów  pańskich, 
na  rok  cały  nie  powinien  przenosić  ogółem  mil  30,  i  to 
najmniej  pięciu  razami,  i  we-  dwie  niedziele  jeden  po 
drugim. 

27.  Małe  gospodarstwa  włościan,  żywiące  tylko 
5  do  6  osób,  nie  mogą  być  dzielone  w  żadnym  przy- 
padku. 

28.  Każda  gromada  ma  mieć  osobny  śzpichlerz  pu- 
bliczny, do  którego  okoła  ś.  Marcina  zsypywać  będą 
.gospodarze  w  oznaczonej  proporcyi  zboże,  na  zasiłek 
i  wypożyczenie  w  przypadku  potrzebnym.  To  zboże 
przez  przedaż  lub  zamianę  ma  być  odnawiane.  We 
wsiach,  gdzie  są  folwarki  dworskie,  dziedzic  z  tych  od 
100  korcy  wysiewu,  odda  co  rok  do  szpichlerza  tego 
korcy  2  bez  nagrody,  na  kaleków,  zrobków  i  ubogich. 

29.  Do  wybudowania  szpichlerzów  publicznych,  w  na- 
stępujących 6  latach  pan  w  równej  we  wszysikiem  po- 
łowie  przyłoży  się  do  gromady. 

30.  Każda  gromada  dwoiste  miewać  będzie  rady: 
wielka  rada  złożona  ze  wszystkich  razem  gospodarzów, 
zgromadzać  się  ma  zwyczajnie  raz  w  miesiąc,  nadzwy- 
czajnie w  potrzebie,  gdzie  się  będzie  porozumiewała 
względem  interesów  ogólnych  osady.  Mała  rada  złożona 
z  sołtysa,  ławnika,  i  jednego  poradnika,  przynajmniej 
-co  dni  15  zgromadzi  się,  tak  dla  załatwienia,  małych 
spraw,  jako  też  dla  utrzymywania  porządku  policyjnego. 

31.  Dziedzic  na  wielkiej  radzie  gdy  zechce,  w  in- 
teresach policyi  i  niektórych  oznaczonych  przypadkach, 
mieć  będzie  6ty  głos. 

32.  Za  zdarzające  się  kryminały  i  wykroczenia 
w  granicach  wsi,  gromada  odpowiada  w  równej  po- 
łowie z  dziedzicem,    jeżeli   tam  znajduje  się  folwark 

rworski. 

33.  Dziedzic  z  gromadą  jest  opiekunem  małoletnich, 
wdów  i  sierót  tam,  gdzie  sąd  nie  wyznaczył  jeszcze 
osobnych. 

34  Dziedzic  z  wielką  radą  ma  prawo  napominać 
publicznie  niedbałych,  lub  nagannych  postępków  gospo- 

14* 
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darzy,  i  co  rok  przez  sołtysa  ma  być   zdawany  raport 
rządowi  o  sprawowaniu  się  każdego. 

35.  Dla  wyszczególniających  się  włościan  w  gospo- 
darstwie, ma  być  obmyślona  dystynkcya;  na  tych  co  są 
bez  poprawy  w  nierządzie,  gromada  z  panem  może  pro- 
sić o  wyrok  wykluczenia  lub  licytacyi. 

36.  Gospodarz  lszej  klasy,  bez  ostrzeżenia  wielkiej 
rady,  nie  może  zaciągać  więcej  długu,  jak  160  zło^ 
2ej  klasy  60  zło.,  3ej  klasy  30  zło. 

37.  Gdy  rada  mniejsza  widzi  potrzebę,  może  zabro- 
nić gospodarzowi  przedaży  produktów,  słomy,  inwenta- 
rza i  t  d.,  i  powody  tego  oznajmi  na  pierwszej  radzie 
wielkiej. 

38.  Gromada  do  dwóch  razy,  jeden  po  drugim, 
obowiązana  zakładać  podatek  publiczny,  za  niebędąeeg* 
w  stanie  złożenia  go  za  siebie,  za  trzecim  razem  może 
prosić  o  licytacyą  na  jego  własność;  wyjąwszy  jednak 
przypadki  nieszczęścia  trafiające  osobno  gospodarza, 
gdzie  gromada  do  roku  powinna  go  zastępować  w  po- 
noszeniu niektórych  ciężarów. 

39.  Gdy  osada  zniszczeje  przez  ogień,  gradobicie, 
pomór  inwentarza  i  i  d.,  rząd  do  roku  odłoży  należące 
się  od  niej  podatki,  a  dziedzic  rozłoży  pańszczyznę 
i  czynsze  na  trzy  lata  następujące. 

40.  Każda  gromada  będzie  miała  kasę  z  kar  ze- 
braną; ta,  złożona  u  sołtysa  pod  kluczem  jednego  go- 
spodarza, służyć  będzie  na  wsparcie  nieszczęściem  do- 
tkniętych, na  ozdobę  wsi  i  t.  d. 

41.  Dziedzicy  z  laudemium  do  kasy  gromady  od- 
dawać mają  5  procentu.  W  przypadkach  nieszczęścia, 
pojedynczo  gospodarza  którego  trafiającego,  może  ten 
pożyczyć  z  kasy  gminnej  do  roku  bez  prowizyi,  poło- 
wę ocenionej  straty. 

42.  Żaden  gospodarz,  bez  ostrzeżenia  wielkiej  rady, 
a  gromada  bez  zezwolenia  %  części  członków,  nie  może 
rozpoczynać  procesu  jakiegokolwiek,  wyjąwszy  sprawy 
mniej  ważne,  sądzone  przez  małą  radę. 

43.  Gromada  obiera  dwóch  kandydatów  na  sołty- 
sów i  ławników,  tam  gdzie  nie  są  dziedziczni,  pan  mia- 
nuje po  jednemu  z  nich,  a  rząd  potwierdza. 
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44.  Poradnik,  który  jest  razem  prokuratorem  osady, 
ma  byó  obrany  przez  samą  gromadę,  równie  jak  i  ka- 
syer. 

46.  Rząd  pewnej  magistraturze  odda  opiekę  nad 
włościanami. 

46.  Każdy  gospodarz  obowiązany  będzie  co  rok 
zakupić,  wedle  oznaczonej  ceny,  6  sztuk  drzewa  owo- 
eowego  od  ogrodnika  powiatowego,  i  wsadzi  te  na 
swym  gruncie  w  miejscu  z  radą  umówionem. 

47.  Niedbali  o  własny  inwentarz  gospodarze,  raz 
na  małej  radzie,  a  dwa  razy  na  wielkiej  mają  być  na~ 
pomnieni;  gdy  niedbały  jest  bez  poprawy  i  dąży  do 
upadku,  dziedzic  z  gromadą,  dwoma  trzeciemi  kresek, 
może  na  jego  gospodarstwo  prosić  o  wyrok  licytacyi. 

48.  Tym  samym  sposobem,  może  być  żądany  wy- 
rok licytacyi,  lub  wykluczenia  na  każdeęo  gospodarza 
nierządnego,  skłonnego  do  utraty,  złodziejstwa,  zbrodni, 
pijaństwa,  bez  nadziei  poprawy. 

49.  Inwentarz  chłopski  stojący  wciąż  przez  3  go- 
dziny bez  dozoru  na  ulicy,  lub  przed  szynkownią,  czyli 
w  miastach,  czyli  we  wsiach,  ma  być  zabierany  przez 
policyą  miejscową,  i  właściciel  jego,  jeśli  się  nie  uspra- 
wiedliwi dowodnie,  za  karę  winien  będzie  zapłacić  od 
każdej  sztuki  po  zło.  1  wykupna. 

60.  Pijani  za  najmniejszy  nieprzyzwoity  postępek, 
toż  leżący  na  ulicach,  drogach,  lub  w  szynkowniach 
ipiwszy  się,  mają  być  zabierani  do  komórki,  a  gdy 
wytrzeźwieją,  będą  stali  godzinę  z  tablicą  na  widoku 
publicznym,  albo  się  odkupią. 

Nikt  o  tern  wątpić  nie  może,  że  poprawa  obycza- 
jów ludu  wiejskiego,  rządność,  a  tern  samem  ulepsze- 
nie jego  staau;  zawisło  bardzo  wiele  od  rozszerzenia 
pomiędzy  nim  oświecenia  potrzebnego.  Żyezyćby  zatem 
należało,  żeby  rząd  pierwszą  swoją  troskliwość  obrócił 
na  powszechne  zaprowadzenie  szkółek  wiejskich;  ale 
gdy,  przez  wzgląd  na  tysiączne  zawady,  na  stan  nędzny 
ludu,  dzieło  to  jeszcze  się  teraz  uskutecznić  nie  dozwoli,, 
trzeba  więc  uczynić  tyle,  ile  można,  a  resztę  zostawić 
lepszym  czasom.  Mamy  liczne  miasteczka,  gdzie  lud  wię- 
dnieje  w  nędzy  i  bezczynności,   gdzie  czeka  z  gotowo- 
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Acią  na  wskazanie  drogi  do  przemyśla,  wyciąga  ręce 
zdatne  do  wszelkich  rzemiosł;  tym  najpierwej  zatrudnić 
się  należy,  tego  oświecenie  nie  jest  tak  trudne,  i  może 
nam  w  czasie  ułatwić  niezmiernie  dokonanie  tego  sa- 
mego dzieła  we  wszystkich  innych  klasach  mieszkańców. 
Pospólstwo  żyło  u  nas  dotąd,  powiększaj  części, 
bez  należytej  znajomości  religii,  bez  prawideł  moralno- 
ści, i  bez  najmniejszego  oświecenia  względem  cywil- 
nych i  politycznych  swych  obowiązków;  instynkt  i  przy- 
kład zły  lub  dobry,  były  jedynym  jego  przewodnikiem. 
-  Ciśniony  bez  wytchnięcia  pracami  swego  powołania, 
nie  mając  w  niczem  woli  własnej,  nie  mógł  być  oświe- 
canym i  sam  także  nie  pragnął  tego,  czego  nie  znał 
ani  potrzeby,  ani  użytku.  Jego  religia  zasadzała  się  na 
powtarzaniu  kilku  nierozumianych  artykułów  wiary,  re- 
sztę składała  pewna  liczba  praktyk,  które  się  nie  grun- 
towały ani  w  jego  sercu,  ani  w  przekonaniu.  Nie  znał 
obowiązków  swego  stanu,  i  miał  nawet  wstręt  słuchać 
o  tern  prawiących;  widząc,  że  jest  własnością  cudzą, 
że  mu.  nie  dozwalają  .praw  innym  ludziom  służących, 
że  żyje  pod  zupełnym  kierunkiem  woli  cudzej,  nie  od- 
różniaj; swego  stanu  od  zwierzęcia;  że  jednak  czuł  się 
być  człowiekiem,  musiał  uważać  obowiązki,  których  po 
nim  wymagano,  jako  niesprawiedliwe  i  narzucone.  Nie 
było  więc  sposobu  wmówienia  w  niego,  że  winien  wy- 
pełniać wiernie  to  wszystko,  co  mu  jest  polęconenu 
Prócz  tego  z  dzieciństwa  pospolicie  wpajano  w  niego 
bojażń  i  wstręt  do  pana,  nikt  mu  wtenczas  nie  po- 
wtarzał tego  że  on  jest  jego  dobroczyńcą,  wszystko  mu 
go  malowało  jak  tyrana,  któremu  przez  krnąbność  i 
zemstę  wolno  być  niewiernym.  Takie  skażenie  serca 
i  umysłu,  opanowawszy  większą  część  pospólstwa,  sze- 
rzyło powszechne  zepsucie  jego  obyczajów,  mieszało 
porządek  wewnętrzny,  i  dokuczało  ze  wszech  miar  dzie- 
dzicom. Wszystko  to  okazuje  konieczną  potrzebę  rychłe- 
go obmyślenia  środków  na  wytępienie  złego;  zmiana  po- 
lityczna stanu  poddanych  może  już  wprawdzie  wiele 
dokazać  dobrego  w  tym  względzie,  ale  rozszerzona 
instrukcya  najpewniejby  dokonała  całego  dzieła.    Mo- 


Digitized  by 


Google 


211 

żnaby  ją,  do  lepszych  czasów,  występujących  określić 
punktach: 

1.  Tam  gdzie  się  już  znajdują  szkółki  wiejskie,, 
mają  być  z  nowem  urządzeniem  utrzymane,  i  fundusze 
wedle  potrzeby,  choć  w  części,  poprawione. 

2.  W  każdej  parafii,  przy  kościele,  lub  w  innem 
miejscu  dogodniejszem,  przynajmniej  jedna  szkółka  ma 
być  ustanowiona,  w  której  pod  dozorem  ks.  proboszcza, 
organista  lub  dyrektor  będzie  podług  przepisu  uczył 
dzieci  obojej  płci. 

3.  Szkółki  wiejskie  dzielić  się  będą  na  dwie  klasy: 

a)  Klasa  powszechna:  tu  wszystkie  dzieci  wiejskie,, 
podług  osobnego  elemantarza,  uczone  być  mają 
czytania  i  liczenia,  z  pisaniem  samych  cyfer  ra- 
chunkowych. Ten  elementarz  zawierać  ma  jasna 
i  krótkie  wyłożenie  główniejszych  obowiązków 
względem  Boga,  ludzi,  ojczyzny  i  powołania. 

b)  Klasa  wyborowa:  dzieci  osądzone  za  zdatne  do 
nauk  lub  rzemiosł,  po  skończonej  pierwszej  klasie,, 
będą  miały  inny  elementarz  z  ogólnem  i  krótkient 
wyobrażeniem  ekonomiki  wiejskiej,  historyi  natu- 
ralnej najpotrzebniejszych  roślin,  zwierząt  domo- 
wych, z  uwagami  ich  użytku,  mechaniki  i  rękodzieł 
wiejskich,  nieco  geografii  krajowej  i  wzorów  pisma, 
w  którem  się  tu  mają  doskonalić,  równie  jak  i  w  ra- 
chunkach. 

4.  W  każdej  szkółce  będą  drewniane  wzory  rozbie- 
rające się  na  części,  wszelkich  budynków  wiejskich, 
które  dzieci  podczas  zabaw  mają  składać,  nazywając* 
każdą  część  swojem  imieniem. 

6.  Nauczyciele  albo  sami?  albo  przez  znających  się^ 
obowiązani  będą  uczyć  dzieci  szczepienia,  okulizowania 
i  sadzenia  drzew. 

6.  Wyszczególniający  się  uczniowie  w  szkółkach* 
wiejskich  mają  na  fundusz  publiczny  być  brani  do  szkół 
wyższych,  i  tam,  wedle  skłonności,  doskonaleni  w  nau- 
kach, kunsztach,  rzemiosłach  lub  ekonomice. 

7.  Dzieci  wiejskie,  po  skończonych  7  latach  wiekuj 
obowiązane  są  chodzić  do  szkółki  od  dnia  Igo  listopada, 
aż  do  15  kwietnia  Rada  mała  powinna  dostrzegać,  aby 
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ten  obowiązek  był  wypełniany,  a  nieposłuszni  rodzice, 
za  każdy  miesiąc  uchybiony  od  ich  dzieci,  zapłacą  pewne 
grzywny  na  szkółkę. 

8.  W  lecie  wszystkie  dzieci  wiejskie,  w  święto  lub 
inny  dzień  upatrzony,  raz  w  miesiąc  mają  się  zgroma- 
dzić do  szkółki,  i  tam  sobie  przypominać  w  krótkości 
nauki  zimowe. 

9.  Fundusze  na  te  szkółki  składać  się  mają  z  ma- 
łych zsypków  zboża,  któreby  wystarczyły  na  utrzyma- 
nie nauczyciela,  i  na  najęcie  domu  osobnego. 

10.  Źyczyćby  należało,  aby  rząd  kosztem  publi- 
cznym kazał  drukować  małe  i  jaśnie  tłómaczące  się 
pisma,  zmierzające  do  poprawienia  ekonomiki  gospodar- 
skiej, donoszące  o  niektórych  odkryciach  użytecznych, 
o  sposobach  utrzymania  zdrowia  ludzi  i  zwierząt,  o  głó- 
wniejszych  urządzeniach  krajowych  i  t.  d.  Na  słuchanie 
takich  pism  w  terminach  oznaczonych,  w  święta  przed 
nabożeństwem,  prócz  sołtysów,  z  sześciu  gospodarzów 
jeden  z  parobkiem,  schodzićby  się  powinni  do  szkółki 
parafialnej. 

Te  są  główniejsze  sposoby,  które  zdają  się  być 
najprzyzwoitsze  do  polepszenia  stanu  naszego  ludu  wiej- 
skiego, do  poprawy  jego  obyczajów,  i  do  uczynienia  go 
użyteczniejszym  tak  dla  kraju,  jako  tęż  dla  właścicielów 
dóbr  ziemiańskich.  Doświadczenia  i  przykłady  uwolnio- 
nych już  dawniej  osad  zaręczają  nam  najlepsze  nadzieje, 
i  niemasz  pewnie  Polaka,  któryby  sobie  nie  życzył 
wlzieć  je  jak  najrychlej  ziszczone.  Nie  minie  zapewne 
jedno  pokolenie,  a  ojczyzna  pozyska  tym  sposobem  mi- 
liony użytecznych  i  przywiązanych  synów,  którzy,  ży- 
jąc dotąd  w  gnuśności,  nędzy  i  otrętwieniu  zupełnem, 
patrzyli  z  obojętnością  na  jej  pomyślność  lub  nieszczę- 
ścia. Ciężary  krajowe  dźwigane  do  tego  czasu  przez 
mniejszą  liczbę  obywateli,  staną  się  nierównie  znośniej- 
szemi,  bo  najliczniejsza  klasa,  ożywiona  przemysłem, 
pobudzona  własnym  interesem  do  zbierania  bogactw,  bę- 
dzie w  stanie  ponosić  je  wraz  z  drugiemi.  Każda  wojna, 
^  szczególniej  dzisiejsza,  powinna  oświecić  wszystkich 
dziedziców  dóbr,  ile  oni  tracą  przy  niniejszym  stanie 
rzeczy;  wystawieni  sami  jedni  na  straty  i  nieszczęścia 
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tej  publicznej  plagi,  ponoszą  ją  nadto  jeszcze  i  w  swych 

E oddanych,  którym  wszelkie  szkody  nadgradzać  maszą, 
areszcie  za  ulepszonym  bytem  ludu  wiejskiego,  po- 
większy się  ludność,  rękodzieła  i  handel,  na  czem  teraz 
narody  zakładają  całe  żrzódło  bogactwa  kraju. 

Nie  jest  to  wprawdzie  wszystko  coby  na  zachęce- 
nie Polaków  do  uwolnienia  ludu  z  poddaństwa  powie- 
dzieć można,  ale  znając  ducha,  który  ich  powszechnie 
otywia,  wiedząc,  jak  szlachetnie  myślą  w  tej  mierze, 
nie  chcę  się  dalej  rozszerzać  z  memi  uwagami.  Życzę 
im  tylko,  aby  doczekawszy  się  jak  najrychlej  owocu 
swej  wspaniałości,  karmili  się  nim  z  taką  pociechą, 
jakiej  dotąd  jeszcze  nie  kosztowali  w  tym  względzie. 
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do  przyjaciela  mieszkającego  nad  rzeką  Wartą, 

O  WADACH  EDUKAGYI 
MŁODZIEŻY  POLSKIEJ. 

Z  Warszawy  dnia  28  września  r.  1806. 

Szacowny  przyjacielu !  wiadomy  ci  cel  podróży  mojej 
do  Warszawy^  żałuję  mocno,  że  w  ulubionym  naszym  przed- 
miocie nic  ci  ztąd  ważnego  donieść  nie  mogę.  Niemasz. 
tu  już  biblioteki  Załuskich,  a  zbiór  szacowny  ksiąg 
i  rękopismów,  należący  niegdyś  do  króla  Stanisława,, 
stał  się  własnością  prywatną,  przez  co  niełatwy  do  niego 
przystęp;  trzeba  być  lepiej  znanym  jak  ja  jestem.  Mam 
nadzieję,  że  Kraków  lepiej  nagrodzi  w  czasie  moje  sta- 
rania, a  tak  zaspokoi  się  w  części  nasza  ciekawość, 
względem  rozmaitych  przedmiotów  dawnych  dziejów 
naszej  ojczyzny.  Abym  jednak  okazał,  że  i  tu  nie  bez 
pożytku  czas  mój  przepędzam,  donoszę  ci  o  stanie  edu- 
kacyi  młodzieży  w  liceum  warszawskiem.  Instytut  ten 
pod  przewodnictwem  uczonego  naszego  rodaka,  pana 
Linde,  mało  jeszcze  jest  znany,  a  tyle  obiecuje  korzyści 
dla  naszego  narodu,  iż  wart  jest,  aby  nań  całą  zwrócić 
uwagę. 

Polacy  z  chlubą  o  sobie  powiedzieć  mogą,  że  się 
zawsze  okazywali  miłośnikami  nauk,  szanowali  uczonych, 
i  szukali  światła  z  większą  pono  skrzętnością  jak  inne 
narody;  nieszczęsne  tylko  stosunki  odbierały  im  sposo- 
bność rozkrzewienia  należycie  w  własnej  ojczyźnie  tego 
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ziarna,  które  z  niezmordowaną  chciwością  zbierali  w  ob- 
cych krainach.  Uposażeni  od  natury  dobrym  rozsądkiem, 
bystrym  dowcipem  i  gustem  wybornym,  nie  brakowało 
im  dotąd  do  wygórowania  w  oświeceniu  powszechnem, 
jak  tylko  na  sposobach  przyzwoitych:  niedostatkowi 
instytutów  nauk  w  ojczyźnie  jedynie  przypisać  należy 
to  spóźnienie.  Całe  klasy  mieszkańców,  całe  okolice 
leżały  z  tej  przyczyny  w  wiecznym  odłogu,  którego 
żaden  promień  światła  nigdy  nie  ogrzał,  nigdy  nie  uży- 
źnił; przyniesione  płody  z  obcej  ziemi  prędko  więdniały 
na  naszej,  bo  mało  się  znajdowało  rąk  potrzebnych  do 
ich  pielęgnowania.  Ludowi  gminnemu  zabroniony  był 
przystęp  do  świątyni  nauk,  średni  stan  przypadkiem 
tylko  mógł  czasem  zajrzeć  do  jej  przysionku,  panowie 
zaś  i  majętni  najczęściej  daremnie  trwonili   czas  drogi 

Srzed  jej  ołtarzem.  Nie  brakowało  im  wprawdzie  na 
obrej  chęci,  nie  szczędzili  wydatków,  z  tern  wszystkiem 
rzadko  kiedy  zbierali  owoce  swych  nadziei.  Oddaleni  od 
miast  główniejszych,  a  nie  mając  wyobrażenia  o  naukach 
potrzebnych  ojczyźnie,  o  przeznaczeniu  młodzieży,  szli 
najczęściej  oślep  za  przykładem,  jaki  im  się  pierwszy 
nawinął.  Widzieli  że  pewne  języki,  niektóre  sztuki  należą 
do  ludzi  oświeconych,  lub  mianych  za  takich;  że  zwie- 
dzanie obcych  krajów  może  ubogacić  rozum  ludzki :  taki 
widok  był  pospolicie  całym  wzorem  do  ułożenia  planu 
przyszłej  edukacji  ich  dzieci;  na  takich  jedynie  szcze- 
gółach zakładali  cały  ogół  mądrości.  Ztąd  wypadło,  że 
młodzież  nauczyła  się  wiele  gadać,  zręcznie  walcować, 
a  mało  myśleć;  ciało  jej  jakożkolwiek  zostało  okrzesane 
z  surowości,  lecz  umysł  zaniedbany,  nie  mógł  się  nigdy 
podnieść  do  doskonałości  moralnej :  był  to  szczep  po- 
wierzchownie kształtny,  bawił  oko,  ale  nigdy  nie  miał 
przynieść  owocu  dojrzałego. 

Każdemu  .Polakowi  kochająeemu  honor  i  dobro 
swojego  narodu,  bolesno  być  musi  patrzyć  na  błędne 
sposoby  oświecenia  wielkiej  liczby  młodzieży  krajowej: 
ktokolwiek  więc  tchnie  podobnym  duchem,  starać  się 
powinien,  aby  to  złe  odtąd  dalej  się  nie  szeizyło.  Trafia 
ono  pospolicie  tę  klasę,  która  posiada  zdateość,  ochotę 
i  środki  potrzebne  do  udoskonalenia  się  w  widu 
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kaeh,  którą  mogłaby  przyłożyć  się  najwięcej  do  rozkrze- 
wienia   światła    potrzebnego   w   ojczyźnie.  Przypomnij 
sobie  kochany  przyjaciela  tę  rozkosz,  jakiejśmy  koszto- 
wali w  naszej  okolicy,  patrząc  się  na  zapał  słuchającej 
nas  .młodzieży,   gdyśmy  jej  wyliczali  korzyści   wypły- 
wające z  nauk,   gdyśmy  przytaczali  niektóre  wyjątki 
z  dziejów  ojczystych,  lub  gdyśmy  jej  mianowali  uczo- 
nych rodaków;  jak  sobie  powtarzała  szanowne  te  imiona,, 
jak  pragnęła  usilnie  poznać  ich  z  bliska.  W  miarę  naszej 
gorliwości  rósł  zapał  chwalebny  w  drażliwym  jej  umyśle, 
i  wznosił  się  szybko  do  owej  ambicyi  narodowej,  która 
pospolicie  stwarza  tałenta  i  budzi  gieniusze;  zgoła  wszystko 
nas  przeświadczało  naówczas ,  że  wyborna  ta  rola  wy- 
dałaby obfite  żniwo,  gdyby  ją  zdatna  uprawiła  ręka; 
że   naród   mógłby  wkrótce    stanąć    obok   oświeconych 
sąsiadów,  którzy  go  wyścigli,  gdyby  się  chciał  zapatrzyć 
na  ich  przykład.  Te  nadzieje  poty  się  jednak  spełnić 
nie  dadzą,  póki  nasi  rodacy  nie  wyrzekną  się  zakorze- 
nionych   błędów  względem    oświecenia    swych    dzieci. 
Nazywam  to  błędem,  bo  krzywdziłbym  inaczej  znany- 
mi szlachetny  zamiar,  którego  usilnie  pragną.  Jeżli  więc 
uchybiają  środków  należytych,  1w  jest  to  winą  ich  woli, 
ale   raczej   winą   pochodzącą   z  niewiadomości,  i  winą 
owych,  którzy  mimo  swego  powołania,  zawodzą  niego- 
dziwie ich  nadzieje.  Zatrudnieni  obowiązkami  życia  wiej- 
skiego,  odlegli  od  miejsc  kwitnących  w  nauki,  uprze- 
dzeni częstokroć  od  słabych  umysłów  przeciw  środkom 
oświecenia  publicznego,  szukają  pospolicie  takich,  jakie 
się  zdają   być   dogodniejszemi  ich  mniemaniu.  Wiedzą 
że  ich  dzieci  potrzebują  nauk,   a  zatem  i  nauczyciela: 
starają  się  więc  o  niego,  a  najczęściej  zapóźno,  znajdują 
po  wielu  trudach,  i  tak  oddają  w  nieznajome  ręce  cały 
skarb  przyszłych  swych  nadziei*  Uprzedzenie  powszechne 
upoważniło  już  u  nas  zdawna  ten  błąd,  że  cudzoziemiec 
tylko  zdolny  jest  do  uczenia  i  prowadzenia  młodzieży; 
że  rodak,  mimo  najlepsze  talenta,  nie  może  się  równać 
pierwszemu.   Zkąd   przyczyna    tego    fałszywego    mnie- 
mania? Oto  z  niewiadomości;  są  ludzie  którzy  rozumieją, 
że  nauki   i  mądrość   tak  są  ukryte  w  obcym  języku, 
jak  moc  czarodziejska  w  lasce  oszusta;  że  nie  potrzeba 
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niczego  więcej,  tylko  się  opatrzyć  w  to  narzędzie,  a 
xeszta  sama  się  znajdzie.  Są  jeszcze  inni,  co  sobie  tak 
wyobrażają  naukę,  jak  ową  tajemnicę,  która  podpada 
wyraźnie  pod  zmysły,  ale  się  pojąć  i  zgłębić  nie  da. 
Uczony  chcąc  uchodzić  za  takiego,  musi  do  nich  prze- 
mawiać językiem  niezrozumianym,  niezwyczajnym,  zda- 
nia jego  muszą  się  tyczyć  przedmiotów  nieznajomych, 
wyszukanych;  słowem,  uczony  podług  ich  mniemania 
musi  widzieć  i  pokazywać  rzeczy  znajdujące  się  za 
horyzontem  pospolitym.  Cudzoziemiec  sam  tylko  dogo- 
dzić potrafi  tej  słabości:  bo  chociaż  jego  mądrość  kończy 
się  najpospoficiej  na  znajomości  szczupłej  części  ele- 
mentów pedagogii,  że  jej  jednak  udziela  w  języku  nie- 
pospolitym, mało  lub  wcale  nieznajomym,  że  często 
prawi  o  rzeczach  niesłyszanych ,  ta  nabiera  już  tern 
samem  takiego  przymiotu,  który  głaszcze  i  dogadza 
przesądom.  Rodak  straciłby  bezocnybnie  całą  wagę 
-swej  zasługi,  gdyby  obok  takiego  nauczyciela,  tłóma- 
<jzył  w  ojczystym  języku  fizykę,  historyą  naturalną,  eko- 
nomikę krajową;  gdyby  się  poważył  wytykać  wady, 
przesądy,  które  plamią  naród,  a  które  dla  własnego 
4obra  powinienby  wyplewiać;  gdyby  nakoniec  wymie- 
niał sposoby  ulepszenia  rękodzieł  krajowych,  rolnictwa 
i  t.  d.;  gdyby  powiadał  uczniowi,  że  Polska  dzieliła  się 
na  prowincye,  województwa  i  powiaty;  takie  nauki 
małoby  znalazły  wartości,  obojętniejby  były  słuchane; 
czemu?  bo  nie.  mają  cechy  nowości,  bo  się  tyczą  przed- 
miotów pospolitych,  znanych.  Duch  ten  zepsucia  i  wady 
Polaków,  jak  się  dorozumiewać  można,  bez  wątpienia 
bierze  swe  żrzódło  z  niezapomnianego  dotąd  sposobu 
cdukacyi  Jezuitów;  wszystko  u  tych  ojców  szło  tym, 
tak  powiem  trybem  mistycznym;  nauki  ich  nosiły  zawsze 
•cechę  języka  niepospolitego,  nie  tyczyły  się  przedmiotów 
otaczających  ludzi,  słowem  były  wyszukane  z  dalekiego 
^horyzontu. 

Chociaż  przypuścimy,  co  jednak  rzadko  się  przy- 
trafia, że  cudzoziemiec,   któremu  się  powierza  wycho- 
wanie   Polaka,    posiada    talenta  potrzebne,   pozostaje 
jeszcze  pytanie,  czyli  będzie   umiał  wpoić  w  niego  mi- 
łość swej  ojczyzny,  i  czyli  go  zrobi  dobrym  obywatelem. 
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O  przeciwnych  skutkach  w  ostatnim  tym  względzie 
częstom  się  sam  przekonał  i  powtarzam  zdanie  wielu 
światłych  ludzi:  że  obywatel  tylko  obywatela  należycie 
wychować  może.  Tak  narody  oświecone  jako  i  ciemne 
mają  swoje  przesądy  i  swoje  słabości;  te  przywary  tak 
pospolicie  bywają  wdrążone  w  charakter  ogółu,  że  światli 
nawet  nie  mogą  się  z  nich  zupełnie  otrząsnąć.  Miłość 
i  ambicja  narodowa  jak  jest  pożyteczna  dla  kraju  wła- 
snego, tak  częstokroć  szkodliwa,  a  zawsze  obrażająca 
dla  obcych ;  z  takowych  zasad  wypływa  koniecznie 
pogarda  tego  wszystkiego  co  nie  jest  naszem.  Anglik 
w  całym  świecie  nie  widzi  doskonałego  rządu,  nie  pije 
dobrej  herbaty,  tylko  na  swej  wyspie.  Francuz  gardzi 
każdym  obyczajem  i  opinią,  która  się  w  czem  różni  od 
jego.  Takie  i  tym  podobne  .zdania  każdy  cudzoziemiec 
niesie  z  sobą  w  najodleglejsze  kraje  świata,  i  krzewi 
je  w  umysłach  tych,  nad  któremi  los  pozwala  mu  pano- 
wania. Dziecko  słysząc  często  powtarzane  uwielbienia 
ojczyzny  swego  nauczyciela,  wyliczane  jej  powaby,  oświe- 
cenie, potęgę,  a  z  drugiej  strony  błędne,  obojętne  albo 
też  pogardzające  i  uszczypliwe  zdania  o  swoim  narodzie, 
zaczyna  go  lekkoważyć,  stygnąć  w  wrodzonem  przy- 
wiązaniu, a  te  uczucia  zamieniają  się  w  końcu  w  wstręt 
zupełny.  Tę  prawdę  odkryje  każde  mierne  oko  w  wy- 
chowańcach  cudzoziemców.  Oręż  atoli  ten,  którym  obcy 
nauczyciele  zabijają  dzieci  naszej  ojczyźnie,  w  rękach 
rodaka  staje  się  narzędziem  nadającem  temże  samem 
nowe  dla  niej  życie.  Syn  jednejże  matki,  dzieląc  równie 
z  bracią  szczodre  jej  dary,  nie  może  jak  tylko  być 
szczerze  do  niej  przywiązanym,  w  jej  stanie  i  poniżeniu 
widzieć  swoje  własne,  pa  jej  losie  zakładać  los  swój 
i  tych,  którzy  mu  są  najmilsi.  Ożywiony  takiemi  uczu- 
ciami, przelewa  je  naturalnie  i  w  tych,  co  go  otaczają, 
bo  człowiek  chce,  żeby  i  drudzy  tak  myślili,  jak  on 
sam;  i  ztąd  to  wypadnie,  że  miłość  narodowa,  która 
rodzi  koniecznie  ambicyą,  przez  usta  płynąc  rodaka, 
musi  należycie  użyźnić  młodociane  kraewy  wspólnej 
ziemi.  Naród  znający  dokładnie  interes  własny,  nie 
może  być  obojętnym  na  przedmiot  ten  ze  wszech  miar 
ważny.  Wykorzeftmy  naprzykład  z  umysłu  szczególnych 
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osób  jakiego  kraju  tę  miłość  i  pychę  narodową,  a  uj- 
rzymy wkrótce  okropne  dla  niego  skutki:  nie  zobaczymy 
tam  jak  tylko  lud  nieśmiały,  trwożliwy,  obojętny,  nieu- 
fający  własnym  siłom;  w  porównaniu  z  innym  będzie 
się  widział  nikczemnym,  upokorzonym;  zgoła,  krą)  ten 
zostanie  ogołoconym  z  obywateli  w  ścisłem  rozumieniu. 
I  takim  to  sposobem  narody  utrącają  jedne  z  najwol- 
niejszych swych  spójni,  a  stając  się  podobnemi  do  zwię- 
dłych liści  na  drzewie,  czekają  pierwszego  wietrzyku, 
który  je  ma  rozdmuchnąć  na  wszystkie  strony. 

Roztrząśniona  dopiero  wada  edukacyi  cudzoziemców 
w  naszym  kraju  nie  jest  jedyna,  znajdą  się  jeszcze  inne 
bardzo  ważne.  Cudzoziemiec  nie  może  oświecić  ucznia 
w  wiadomościach  potrzebnych  obywatelowi  jego  ojczy- 
zny, bo  ich  sam  nie  zna.  Każdy  naród  składa  się  z  po- 
jedynczych osób,  które  potrzeba  złączyła  w  jedno  grono; 
tym  sposobem  siedlisko  jego  zamienia  się  w  spoiną 
ojczyznę,  a  utrzymanie  i  szczęście  tej  staje  się  głównym 
celem  stowarzyszonych.  W  takowym  stanie  nabywa 
każdy  członek  społeczności  pewnych  nowych  praw,  ale 
przytem  i  nowe  niektóre  obowiązki  zaciąga:  jedne  z  tych 
tyczą  się  spokojności  i  porządku  wewnętrznego,  inne 
bezpieczeństwa,  sławy  i  związków  zewnętrznych.  Jedne, 
co  do  swej  treści,  są  wspólne  wszystkim  w  ogół  krajom, 
i  te  każdemu  mają  być  wiadome;  drugie  zaś  są  miej- 
scowe, ustanowione  przez  wzgląd  na  położenie,  potrzeby, 
okoliczności,  i  te  właściwie  tylko  służą  do  wiadomości 
członkom  jednego  kraju.  Prawa  te  i  obowiązki  muszą 
jeszcze  być  wykonywane  podług  osobnych  i  każdemu 
krajowi  właściwych  prawideł,  jeśli  mają  sprawić  har- 
monią, która  jest  dufezą  szczególnych  towarzystw.  Pra- 
widła takowe  muszą  być  wiadome  każdemu  z  osobna 
członkowi,  muszą  mu  być  zamienione  w  nałóg,  bo  bez 
tego  nie  wiedziałby  jak  działać,  i  psułby  porządek, 
którego  nigdy  bezkarnie  nie  można  gwałcić ;  ludzie  tylko 
pamiętni  na  własne  dobro,  zwykli  go  z  czasem  udosko- 
nalać. Całe  narody  nie  za  razem,  lecz  zwolna  przy- 
chodzą do  swej  doskonałości;  mają  one  swoje  epoki 
dzieciństwa,  wzrostu,  i  dojrzałości,  równie  jak  ludzie 
szczególni.  W  pierwszym  stanie  mało  mają  sił  i  mało 
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także  cotrzeb  do  zaspokajania;  w  drugim  żądze  ich 
nabierają  krzepkości,  stają  się  burzliwemi,  nie  cierpią 
granic,  i  przebiegają  szybko  cały  okrąg  nawijających 
się  ponęt;  nareszcie  strudzone  długiem  używaniem,  wy- 
tykają metę  swym  pasyom,  goją  odniesione  rany,  kreślą 
Bobie  takie  prawidła,  które  je  mają  ochronić"  od  wy- 
cierpianych nieszczęść.  I  ten  etan  narodu  nazywa  się 
dojrzałym,  jego  trwałość  może  przetrzymać  wieki,  jeśli 
każdy  członek  ściśle  kierować  zechce  swe  działania 
podług  upowszechnionych  tych  prawideł,  jeśli  je  będzie 
uważał  za  świcie  i  nienaruszone,  jeśli  mu  należycie 
oznajmionym  zostanie  ich  duch  i  zamiar  istotny.  Wpraw- 
dzie każdy  szczególny  człowiek,  poddając  się  pod  takie 
prawidła,  czyni  to  tern  chętniej,  że  one  mu  zapewniają 
spokojność  i  całość  praw  osobistych,  że  w  nowym  tym 
stanie  zbiera  owoce,  których  w  nieładzie  powszechnym 
rzadko  mu  się  kosztować  zdarzyło;  z  takowych  uczuć 
zawięzuje  się  w  nim  miłość  ojczyzny  i  prawa,  czemu 
chętnie  poświęca  część  swej  wolności,  siły,  zdolności 
i  majątku ;  lecz  takie  pobudki  działają  tylko  na  umysł 
owych  ludzi,  którzy  znużeni  uciskiem  nieporządku,  sami 
dobrowolnie  zapragnęli  prawideł;  ciemnym  i  tym,  któ- 
rych urodzenie  przypadkiem  rzuca  na  łono  społecznością 
nie  są  one  znajome.  Pierwsi  żyją  w  niej  z  nałogu,  który 
podpada  niepewnościom  i  błędom,  drudzy  przychodzą 
z  próźnemi  rękami  i  pustą  głową,  która  gotowa  przyjąć 
każde  wrażenie.  Społeczność  znająca  własny  interes  nie 
może  zaniedbać  tych  dwóch  rodzajów  swoich  współ* 
braci;  u  jednych  powinna  wzbudzać  ducha  moralnego 
działania,  drugich  umysł  opatrzyć  w  znajomość  prawi- 
deł potrzebnych  obywatelowi  swej  ziemi.  Te  środki  tent 
są  nieuchronnie  potrzebne,  że  od  nich  zawisła  spokój- 
itość,  trwałość  i  szczęście  narodu.  Człowiek  nie  rodzi 
się  ani  złym  ani  dobrym;  wrażenia  pierwiastkowe,  przy- 
kłady czynią  go  filozofem,  bohaterem  lub  złoczyńcą; 
dla  tego  jak  sprawiedliwie  naród  cały  pyszni  się  z  je- 
dnych, tak  słusznie  wstydzić  się  powinien  za  drugich: 
t  bo  jak  jedni  są  dowodem  mądrej  jego  pieczołowitości, 
1  tak  drudzy  okazują  jego  błędy  i  niedbalstwo,  Gdy  osta 
tui   ten   zarzut    trafia    szczególniej   rodziców,   kazi  ieli 
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ciężką  winą,  bo  w  tym  razie  wykraczają  przeciw  nie- 
zmiernym obowiązkom. 

Z  przytoczonych  uwag  łatwo  się  wyjaśnia  nasze 
udanie:  że  obywatel  tylko  obywatela  naleźyeie  wycho- 
wać może,  bo  on  sam  tylko  może  posiadać  przymioty 
i  wiadomości  potrzebne  do  tego  obowiązku.  CutfzozietDiec 
<>ptfśdfaszy  własną  obczyznę,  postrzega  się  nagle  pffeenie- 
sionytó  n&  świat  wcate  flbwy  i  nieznajomy:  rząd,  język, 
praWb;  obyczaje,  stan,  jtatfżteby,  roślitty  i  to  wszystko,  co 
go  otacza  na  nowej  tej  ziemi,  jest  mu  zupełnie  obce. 
Prócz  pewnego  zapasu  przesądów,  nie  przynosFon  z  sobą, 
tylko  pięć  zmysłów,  któremi  przez  długą  dopiero  pracę 
i  doświadczenia,  ma  zgromadzić  dostatek  wyobrażeń  po- 
trzebnych do  należytego  sądzenia  o  nowych  tych  przed- 
miotach. Taki  stan  nauczyciela  nie  zgadza  się  zupełnie 
z  jego  obowiązkami.  Jeśli  praca  w  oświecaniu  młodego 
ucznia  nie  ma  być  daremna,  jeśli  ma  przynieść  skutek 
pożądany,  trzeba  go  najpierwej  obznajmió  z  rzeczami, 
które  go  otaczają  z  bliska,  których  się  zmysłami  doty- 
kać może,  które  mu  są  koniecznie  potrzebne  teraz  i  na 
potem,  a  nakoniec  z  temi,  do  których  za  lekkiem  wysi- 
leniem wyobraźni,  sam  się  podnieść  może.  Młody  w  swych 
początkach  nie  jest  niczem  więcej  jak  machiną  fizyczną, 
ittóta  się  powoli  zamienia  w  człowieka  moralnego,  i  tak 
.go  zawsze  uważać  należy.  Pierwsze  materyały,  które  go 
mają  ftodnieść  do  tego  stopnia  człowieka  moralnego 
tt  właściwem  rozumieniu,  są  prawidła  przyszłego  jego 
-2ycia,  i  obowiązki  przyszłe  obywatela;  żeby  go  więc 
pewiiife  zrobić  takim,  trzeba  się  że  tak  powiem  śpieszyć, 
aby  zająć  próżny  jego  umysł  temi  prawidłami  wprzód, 
nim  inne  mniej  użyteczne  lub  całe  szkodliwe  wrażenia  za- 
siądą to  miejsce.  Jeszcze  więcej,  trzeba  go  wzwyczajaó 
•od  samego  początku  w  wykonywanie  onych,  w  stosowa- 
nie swych  postępków  do  ich  ducha  i  zamiaru,  a  tak 
zamieniając  mu  je  w  nałóg  i  potrzebę,  zrobią  go  zu- 
pełnie tern,  czem  być  powinien. 

W  naukach  nawet  powszechnych  czyli  owych,  które 
więcej  pożytek  i  sława,  jak  konieczna  potrzeba  ludziom 
zaleca,  nie  należy  innego  trzymać  się  trybu;  jeśli  bo- 
iriem  mają  niezawodnie  na   umysł  młodego  skuteczne 
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czynić  wrażenia,  trzeba  żćby  były  zastosowano  do  przed- 
miotów mu  znajomych,  Wtenczas  one  zajmują  jego 
uWagę,  ćwiczą  roztim,  gdy  sain  może  zmysłami  doświad- 
czać praw  tłómaozonej  sobie  teoryi.  Chcąc  dać  wyobra- 
żenie budowy  domu,  trzeba  mu  pokazać  j.go  własny, 
wytknąć  zalety  i  wady,  a  potem  następnie  przechodzić 
Ao  bliższych;  takim  sposobem  wprawi  się  utaiysł  jego 
w  rozbiór  i  zręczne  porównywanie,  co  jest  całą  zasadą 
rozumowań  ludzkich.  Takiej  trzymając  się  drogi,  uczeń 
co  dzień  znajdzie  porę  doświadczenia  władz  swego  ro- 
zumu; ciekawość  właściwa  jego  wiekowi,  uniesie  co 
wkrótce  do  badań,  że  tak  powiem,  udzielnych,  a  gdy 
niu  się  uda  odsłonić  nieznaną  prawdę,  nowe  postrzeże- 
nie,  uczuje  w  sobie  zarazem  owę  pychę  chwalebną,  jaką 
czuje  światły,  gdy  w  ciemnościach  lepiej  rzeczy  dojrzy, 
jak  inni. 

Dla  dotkniętych  wyżej  przyczyn,  nie  może  cudzo- 
ziemiec trudniący  się  oświeceniem  obcego  rodaka,  do- 
godzić żadnemu  z  wymienionych  warunków.  Musi  go 
atoli  czemkołwiek  zatrudnić,  a  ponieważ  dzieła  elemen- 
tarne krajowe,  zastosowane  do  stanu  obowiązków  i  po- 
trzeb narodu,  są  mu  niedostępne,  nie  pozostaje  mu  więc 
nic  nad  to,  jak  zacząć  od  udzielania  nauki  swego  wła- 
snego języka.  Tą  oschłą  i  nudną  pracą  męczy  więc 
dziecko  po  całych  dniach  przez  lat  parę,  a  oswoiwszy 
nieco  jego  ucho  do  kilkuset  słów  bez  wyobrażenia,  na- 
dziewa mu  gwałtem  pamięć  w  nierozumianym  języku, 
jeografią,  historyą,  mitologią.  Prawi  mu  o  Antipodach, 
Troglodytach  i  Liliputach;  jak  Sezostris  ścinał  łby  Indy- 
anom,  i  jak  Faramond  przebrnąwszy  szczęśliwie  Eeń, 
rzezał  tłuste  byki  na  ofiarę  fałszywym  bogom.  Tak  więc 
dowie  się  dziecko  o  tern  co  się  stało  w  narodzie  odda- 
lonym o  tysiąc  mil  przed  4000  lat,  które  ludy  na  świe- 
cie były  a  które  nie  były,  jak  Jowisz  w  piórach  łabę- 
dach płynął  złudzić  Ledę,  i  jak  tańczyły  góry  z  nie- 
dźWedżiattii  na  głos  lutni  Orfeusza,  a  tego  się  nie  do- 
wife,  co  się  dziś  obok  niego  dziejG  tf  ojczyźnie,  zkąd 
jćgo  naród  bierze  swój  początek,  co  go  wsławiło  a  co 
spodliło.  Słowem,  po  nieodwetowanej  stracie  czasu  wie 
to,  co  mu  się  na  nic  nie  zda,  co  fałszuje  jego  wyobra* 
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źnią,  a  nie  wie  tego,  bp  mu  istotnie  jest  potrzebnemu 
,  Kogo  przeznaczenie  i  zdatność  wzywa  do  rzędu  uczo- 
nych, zaczynana  sam  przód  od  spoufajejua  się  z  przed- 
miotami, które  go  z  bliska  dotykają,  a  w  miarę  roz- 
przestrzeniającego się  wzroku,  postępuje  dopiero  dalej;. 
.  taki  jest  porządek,  który  ludziom  przepisała  sama  na- 
tura. Polak  chcąc  wiedzieć  co  się  działo  przedtem  u  in- 
nych* narodów,  powinien  wprzód  pytać,  co  się  działo 
w  jego  własnym.  Dzieje  ludów  nie  służą  do  nasycania 
iedynie  ciekawości  naszej,  ale  będąc  zarazem  zbiorem 
ich  mądrości,  cnót,  błędów  i  zbrodni,  dają  nam  wzory 
do  naśladowania  jednych,  a  przestrogi  do  unikania  dru- 
gich. Do  czerpania  tej  nauki  niemąsz  żrzódła  przyzwo- 
ltszego,  jak  dzieje  własnego  narodu:  inne  należą  pa 
większej  części  do  samej  ciekawości.  Każdy  naród  miał 
swoich  Arystydesów,  Leonidasów,  Katonów,  Cyceronów;, 
tych  przykłady  silniej  pospolicie  działają  na  umysł  współ- 
rodaków, jak  obce,  dalekie,  nieznajome  i  naciągane  z  sto- 
sunków zupełnie  różnych  od  dzisiejszych.  Pewny  jestem,, 
że  dzieje  bohaterskie  Alexandra  W.  pompatycznie  od- 
malowane przez  Kurcyusza,  nie  tyle  skutecznych  wra- 
żeń uczynią  na  młodego  Polaka,  jak  proste  opowiedze- 
nie mężnych  czynów  Chrobrego,  Jana  IJI  i  t.  d.  Polak 
chętniej  się  pochlubi  z  zasług  i  znajomości  Kopernika,. 
Zimorowicza,  Karpińskiego,  niżeli  z  Homera  i  Horacy- 
usza.  Takowe  przykłady  dogadzając  miłości  wrodzo- 
nej swego  narodu,  i  brane  jakoby  z  pod  oka  młodzieży,, 
stają  jej  się  podobniejszemi  do  prawdy,  do  naśladowa- 
nia, i  budzą  w  niej  umysł  do  wygórowania  nad  innych. 
Gdy  młody  Polak  usłyszy,  że  Czarnecki  był  jego  bra- 
tem, że  zrósł  na  jego  ziemi,  że  dla  miłości  ojczyzny 
zrobił  się  nieśmiertelnym  bohaterem,  że  dla  niej  poniósł 
chubne  blizny,  a  w  potrzebie  poświęcał  ochotnie  swe 
życie,  pytam  się:  ten  przykład  nie  skuteczniej  działać 
będzie  na  jego  umysł,  jak  przykłady  Scewolów  i  Be- 
gulusów?  Takim  trybem  należy  prowadzić  młodzież  do 
jej  przyszłych  obowiązków,  w  tym  wieku  przykłady  są 
Jedynemi  jej  mistrzami,  umysł  jej  nieopatrzony  jeszcze 
w  zapas  dostateczny  wyobrażeń,  nie  jest  zdolnymi  do 
jdsładania  stałych  prawideł  postępowania,  przybiera  on 
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pospolicie  tok  okrążających  go  przedmiotów  i  naśladuje 
Łliskie  przykłady,  te  wzory  są  najpewniejszym  prawi- 
dłem przyszłych  jego' działań. 

Inna  wada  wynikająca  n  nas  z  edukacyi  cudzoziem- 
ców jest  ta,  że  język  ojczysty  zupełnie  bywa  zaniedbany; 
nauczyciel  otaczający  młodego  ucznia  aż  do  wieku  doj- 
rzalszego, nie  może  mu  dać  żadnego  wyobrażenia,  ża- 
dnej sposobności  do  poznania  i  udoskonalenia  się  w  tej 
pierwszej  potrzebie  człowieka  żyjącego  w  społeczności 
ojczystej.  Złe  skutki  tej  wady  zaledwieby  się  wyliczyć 
dały;  nie  chcąc  cię  więc  długo  zatrudniać  wytykaniem 
onych,  powiem  tyle:  że  prócz  miecza,  nic  jeszcze  nie 
strąciło  w  pogardę,  nic  nie  zagubiło  pamiątki  osobnego 
narodu,  tylko  jedno  zaniedbanie  własnego  języka;  ta 
oecha  najwarowniejszą  jest  ścianą,  która  pizedzielając 
nawzajem  ludy,  nie  da  im  mieszać  się  w  jeden  po- 
wszechny odmęt  Trzebaby  się  więc  wyzuć  z  pychy 
narodowej,  z  uczuć  wpojonych,  tak  jak  czynią  niektó- 
rzy z  naszych  krótkowidzących  rodaków,  chcąc  patrzyć 
obojętnem  okiem  na  upadający  ten  zabytek  dawnej  na- 
szej sławy.  Niemcy  nieco  wprzódy,  Czechy  i  Węgiy 
dziś  poznali  ten  błąd,  choć  zapóźno,  i  pracują  gorliwie 
około  jego  wykorzenienia.  Na?z  język  zaledwie  wy- 
grzebany z  gruzów  jezuickich  spustoszeń,  miałżeby  zno- 
wu zostać  zagrzebanym  w  śmieciach  skażonej  cudzo- 
ziemszczyzny? Nie!!  naród  najmniej  myślący  nie  zechce 
się  zapomnieć  do  tego  stopnia.  Język  jest  tłómaczem 
myśli,  których  sobie  ludzie  w  swym  stanie  koniecznie 
udzielać  muszą,  wszystko  ich  do  tego  przyniewala;  gdy 
ten  jest  dostateczny,  zrozumiały  i  djbitny,  myśli  wyra- 
żają się  w  tej  samej  mocy.  Światło  w  narodzie  nie  jest 
niczem  więcej,  jak  zbiorem,  wybornych  myśli  głów  szcze- 
gólnych, które  się  udzielają  innym  przez  język.  Jeśli  to 
narzędzie  zostanie  skażone,  zaniechane,  zatamuje  się 
całe  żrzódło,  z  którego  ma  płynąć  światło;  w  takim  ra- 
zie nie  chcąc  zupełnie  oślepnąć  w  ciemnościach,  trze- 
baby się  opatrzyć  w  pożyczane.  Al^  ta  ostateczność  jest 
upadlająca,  nie  zdobi  wcale  na*ód  mający  ambicyą, 
mianowicie  kiedy  własne  jego  narzędzie  ma  wszystkie 
przymioty  potrzebne  do  swego  przeznaczenia.  Jakoż  kto 
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zna  należycie  język  polski,  musi  mu  przyznać  te  za- 
lety; cudzoziemcy  nawet  którzy  się  z  nim  oswoili,  umieją: 
mu  oddać  sprawiedliwość,  umieją  go  cenić  należycie;  ma 
on  pewniejsze  prawidła,  jak  wiele  innych;  nam  dokład- 
ność, jest  obfity,  przyjemny,  powiem  nawet  pieszczony 
w  tym  stopniu,  jakim  się  rzadko  obcy  język  szczycić 
może.  Jeśli  mu  zaś  braknie  niektórych  wyrazów  nauk, 
kunsztów  i  rzemiosł,  nie  jest  to  skutkiem  jego  ubóstwa, 
ale  raczej  winą  naszego  niedbalstwa;  przy  swej  gięt- 
kości, przyjmuje  on  łatwo  słowa  składane,  a  do  tego 
pospólstwo  i  różne  dyalekty  Słowian  dochowały  nam 
wiele  wybornych  wyrazów,  Których  my  zaniedbujemy- 
Niemasz  więc  nic  takiego,  coby  Polaka  zamieniającego 
swój  język  na  obcy,  usprawiedliwiać  mogło,  i  owszem 
własny  interes  potępia  tę  jego  niebaczność.  Strawiwszy 
młode  lata  na  mozolnych  pracach  oświecenia  swego  ro- 
zumu, pozwólmy,  że  dopnie  tego  chwalebnego  celu,  że 
się  opatrzy  w  piękne  i  pożyteczne  wiadomości;  pytam, 
na  co  mu  się  przyda  skarb  ten  ukryły  w  głowie,  kiedy 
go  światu  pokazać,  i  ludziom  udzielić  nie  może?  Jio 
z  doświadczenia  śmiało  powiem,  że  wychowańcy  pry- 
watnych nauczycieli  cudzoziemców,  nie  nauczą  się  ża- 
dnego języka,  w  którymby  należycie  myśli  swoje  wy- 
razić mogli.  Ten  obcy,  którego  się  na  miejsce  rodowi- 
tego nauczyć  mieli,  jest  najczęściej  tylko  rodzajem  ga- 
worzy niepodobnej  do  żadnego;  z  ojczystego  nie  mogą 
posiadać,  jeno  szczupłą  część  mowy  zwanej  pospolitą, 
Z  tych  więc  przyczyn  musi  im  zabraknąć  wyrazów  do 
odmalowania  wyobrażeń  wyższych  nad  gminne,  a  chcąc 
dogodzić  koniecznej  potrzebie,  muszą  kaleczyć  język 
rodowity,  tkać  weń  słowa  obce  bez  znaczenia,  a  oswa- 
jając się  zwolna  z  nowym  tym  rodzajem  mieszaniny, 
psują  wszystkie  mowy  sobie  znane,  i  tworzą  brednia 
niepodobne  do  żadnego,  nierozumiane  od  nikogo,  proc*, 
od  nich  samych.  I  ta  to  pewnie  przyczyna,  dla  któr^ 
ci  ichmoście  wydają  nam  się  pospolicie  fanforonantj* 
albo  nadętymi  pustakami;  mogą  oni  częstokroć  mieó 
słuszne  przekonanie  o  swojej  wyższości,  lecz  pozbawieni 
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reją  młodością  naszych  rodaków.  Język  obcy,  który  Bi- 
czem więcej  nie  jest,  tylko  środkiem,  wydaje  się  w  oczach 
ich  zupełnym  celem  oświecenia;  zapominają  o  tern,  że 
dla  tego  jedynie  uczą  się  ludzie  takich  języków,  aby  się 
obznajmiH  z  użytecznemi  odkryciami  ich  narodów;  że 
poznawszy  język,  pozostaje  jeszcze  wiele  trudów  i  pra- 
cy, aby  odnieść  korzyści  zamierzone.  Kto  posiada  in- 
strument, nie  może  jeszcze  powiedzieć,  że  nim  wygra 
koncerty;  trzeba  żeby  się  wprzód  oswoił  -przez  dhigi 
nałóg  z  dziełami  Playela,  Mozarta,  Hejdena;  inaczej 
na  nic  mu  się  nie  przyda  instrument. 

Edukacya  takowa  młodzieży  i  w  tern  ma  wielkie 
nieprzyzwoitości ,  że  jest  samotna;  uczeń  prócz  suro- 
wego przewodnika,  który  go  codzień  nudzi  i  trapi  oschłą 
nauką,  nie  widzi  nic  coby  go  rozweselić  mogło;  nie: 
skosztuje  nigdy  słodkich  tych  rozrywek,  jakie  przy 
hożym  wieku  naznaczyła  mu  sama  natura  w  towarzy- 
stwie rówienników ;  nic  w  tym  stanie  nie  ma,  coby 
mogło  wypogodzić  jego  czoło.  W  takiem  położeniu  naj- 
częściej rujnuje  się  z  gruntu  stan  jego  tak  fizyczny,, 
jako  i  moralny;  ciało  jego  wcześnie  więdnieje,  a  serce 
i  umysł  nabiera  pochmurności  z  ukrywaną  żółcią.  Kwiat 
ten  w  samej  wiośnie,  gdzie  się  miał  okryć  najprzyje- 
mniejszą barwą,  nasycać  rozkoszą  oko  patrzących,  ska- 
żony od  niebacznej  ręki,  usycha  i  gnye  zwolna.  Natura 
nadając  młodzieży  niezmierną  drażliwość,  chyźość,  chci- 
wość nowości,  ciekawość  doświadczania  wszystkiego 
własnemi  zmysłami,  chciała  tern  samem,  aby  była  w  u- 
stawicznym  ruchu,  żeby  doświadczała  i  hartowała  swe 
siły,  żeby  nareszcie  przelatywała  niejako  od  przedmiotu 
do  przedmiotu,  a  obejrzawszy  każdy  z  osobna,  zgroma- 
dzała zapas  obrazów,  które  jej  w  przyszłości  mają. 
służyć  na  wątek  rozumowania:  nadto  chciała  jeszcze* 
żeby  ta  praca  odbywała  się  dowolnie,  swobodnie  i  w  to- 
warzystwie rówienników.  fizućmy  tylko  okiem  na  ludy,, 
które  się  mniej  oddaliły  od  prawideł  natury,  a  znaj- 
dziemy te  prawdy  zupełnie  stwierdzone,  i  my  ich  nigdy 
nie  gwałcimy  bezkarnie. 

Młody  na  samotności  jest  jeszcze  pozbawiony  wszel- 
kiej emułącyi,  nad  którą  niemasz  bodźca  skuteczpęjr 
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szego  w  naukach.  Niecierpliwość  właściwa  jego  wiekowi 
nie  pozwala  mu  wlepiać  długo  uwagę  w  jedenże  przed- 
miot, umjrsł  jego  tak  jak  zmysły,'  chcą  tylko  dotykać 
kory  nawijających  się  rzeczy.  Że  zaś  nauki  są  tylko 
ireścią  prawd  zgromadzonych  przez  ludzi,  którzy  ich  po 
pilneni  śledzeniu  dostrzegli  w  gęstych  mętach  porządku 
powszechnego,  chcąc  je  więc  należycie  wpoić  w  umysł 
bieżnia,  trzeba  je  niejako  zamącić  napowrót,  a  dopiero 
pomagać,  aby  on  własnym  dowcipem  na  nowo  je  wy- 
prowadzał. To  działanie  z  trudnością  przychodzi  mło- 
.  demu;  skory  i  niecierpliwy,  prędko  go  znudzi  praca ł 
przewlekła;  niemasz  więc  sposobu  na  uprzątnienie  tej 
zawady,  jak  tylko  wskazując  mu  podobieństwo  uskute- 
cznienia tego  działania  w  przykładach  jego  rówienni- 
ków,  wzwycząjając  go  do  niej  przez  zabawki  i  rozrywkę, 
dając  mu  często  sposobność  uczuć  wyższość  i  niższość 
jego,  a  tern  samem  ową  zazdrość  chwalebną,  która  się 
w  nim  odezwie  za  każdym  razem,  gdy  usłyszy  o  po- 
chwałach i  nagrodach  udzielanych  jego  towarzyszom. 
Uczeń  osobny  nie  zna  innych  pobudek  do  natężania  sił 
swego  umyłu,  jedno  rady,  nagrody  i  przymus:  pierwszy 
sposób  mało  może  uczynić  skutku,  bo  on  działa  tylko 
na  rozum  dojrzały;  drugi  kazi  zwolna  charakter,  czyni 
go  interesownym  i  przedajnym;  trzeci  zamienia  go 
w  krnąbrnego  niewolnika. 

Osobne  wychowanie  i  tę  jeszcze  za  sobą  ciągnie 
wadę,  że  młody  nie  widzi  nigdy  otyok  siebie  równego; 
-wszystko  co  go  otacza  jest  albo  wyższe,  albo  niezmiernie 
niższe.  Siebie  musi  koniecznie  uważać  jako  należącego 
do  rzędu  pierwszego,  bo  wszystko  z  ostrożnością,  boja- 
źnią  i  za  pozwoleniem  musi  się  zbliżać  do  niego.  Nie 
ma  już  więc  wyobrażenia  innego,  tylko  albo  istot  roz- 
kazujących, albo  czołgających  się  w  prochu  przed  pier- 
wszemi.  Taki  widok  zazwyczaj  gnieździ  w  sercu  mło- 
dego owe  dotąd  niewytłómaezone  dwie  ostateczności,  to 
Jest:  dumę  nieznośną  i  uniżoność  pełzającą.  Dwa  te 
rodzaje  postępków  muszą  mu  koniecznie  służyć  za  pra- 
widła w  dalszem  jego  życiu,  bo  nigdy  nie  widział  innych. 
Jak  zaś  te  przywary  nieznośne  są  w  pożyciu  towarzy- 
*kiem,  jak  szkodliwe  całej  społeczności,  nie  chcę  się  tu 
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rozwodzić;  to  tylko  wspomnę,  że  jak  szczęście  i  sława 
narodu  grunttpe  się  jedynie  na  wspólnem  poświęcania 
sił  i  zdolności  każdego  obywatela  dla  dobra  ogólnego, 
tak  każdy,  który  dźwiga  na  swych  ramionach  część 
wydzieloną  ciężaru,  jest  w  pewnych  względach  równy 
obok  stojącemu,  i  może  się  nazwać  jego  bratem.  Inny 
rodzaj  błędu,  który  się  często  wydarza  w  naszym  naro- 
dzie, jest  niewczesne  wysyłanie  dzieci  za  granicę,  przez 
co  utrącają  się  wszelkie  te  korzyści,  którychby  się 
z  chwalebnego  tego  środka  do  oświecenia  spodziewać 
można.  Kto  jedzie  za  granicę,  rozumie  się  wprawdzie, 
że  ma  pewny  jaki  zamiar,  lecz  ztąd  jeszcze  nie  wypada, 
że  go  tem  samem  już  dopnie;  nie  chcąc  więc  widzieć 
omylonych  swych  nadziei,  po.winien  się  podróżujący 
wprzód  opatrzyć  w  należyte  sposoby,  za  pomocą  których 
ma  dokazać  swego,  a  tak  dopiero  śmiało  postępować 
może  za  swem  przedsięwzięciem.  Głównym  zamiarem 
naszych  rodaków  wysyłających  swe  dzieci  w  cudze  kraje 
jest,  albo  być  powinno,  żeby  tam  nazgromadzały  pewny 
zapas  wyobrażeń  i  nauk,  które  się  mogą  przydać  oj- 
czyźnie i  ich  własnemu  przeznaczeniu;  ten  jeden  zamiar 
ma  być  istotnym,  inne  są  tylko  uboczne,  a  często  i  na- 
ganne. Żeby  podróżujący  nie  tracił  daremnie  swego 
czasu7  żeby  się  nie  mylił,  nie  oszukał,  żeby  umiał  zrobić 
wybór  należyty  nauk,  trzeba  go  koniecznie  przysposobić 
do  ich  przyjęcia,  trzeba  go  z  niemi  wprzód  należycie 
oznajomić,  trzeba  go  nawet  dobrze  nauczyć,  czego  ma 
szukać,  bo  tam  wiele  będzie  widział,  a  wszystkiego 
objąć  zarazem  nie  może.  Nasza  młodzież  wysyłana  bywa 
do  obcego  kraju  bez  wszystkich  tych  warunków,  a  często 
nawet  i  bez  języka;  tam  w  zamierzonym  a  pospolicie 
i  bardzo  krótkim  czasie,  ma  się  wydoskonalić  w  wiel- 
kiej liczbie  sztuk  i  wiadomości.  Eto  zna,  ile  pracy 
i  czasu  potrzebuje  każda  z  osobna  nauka,  a  tem  więcej 
w  nieznajomym  języku,  łatwo  się  przekona,  że  cały  ten 
zamiar  chwalebny  z  dymem  zniknąć  musi  W  nieznajo- 
mym kraju,  bez  pewnej  rady,  trzeba  się  zupełnie  oddać 
ślepemu  losowi,  wybór  nauk  i  nauczycieli  przyjąć  z  jego 
ręki;  czas  dopiero  nierychło  pokaże,  czjrli  nas  grubo 
nie  oszukał.  Takowi  nauczyciele  me  trzymając  się  żadnej 
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pewnej  metody,  ani  owego  w  instrukcji  nieodzowne 
potrzebnego  porządku,  podobni  są  do  owych  rzemieślni- 
ków, z  których  każdy  nie  czekając  swej  kolei,  rzuca 
wyrobione  materyały  na  stos  zalegający  miejsce  prze- 
znaczone dla  nowego  domu;  któż  może  powiedzieć,  że 
ci  ludzie  zbudowali  dom  nowy?  Gdy  uczeń  w  swej 
ojczyźnie  należycie  przysposobiony  jedzie  za  granicę, 
łatwo  mu  przychodzi  zbierać  owoce  swych  trudów: 
znając  dobrze  własny  swój  kraj,  zna  czego  mu  brakuje, 
co  mu  może  być  użytecznem ;  mając  wyobrażenia  dosta- 
teczne q  rzeczach  swojej  ziemi,  może  czynić  trafne 
porównywania,  które  go  doprowadzą  do  odkrycia  prawd 
dotąd  niepostrzeźonych.-  W  takim  stanie  zwiedzając  obce 
ludy,  może  im  jeszcze  okazać  w  posiedzeniach,  czego 
dotąd  okazać  nie  mógł,  że  należy  do  jakiegoś  narodu, 
że  jest  Polakiem,  a  w  ojczyźnie,  że  jest  obywatelem. 

Masz  tedy  szacowny  przyjacielu  w  krótkości  do- 
tknięte wady  edukacyi  osobnej;  widziałeś,  źe  złe  jej 
skutki  wywodziłem  nie  z  wniosków  samego  rozumo- 
wania, ale  z  praktycznych  dziejów  naszych  współroda- 
ków. Jak  cię  znam  dobrym  postrzegaczem  rzeczy,  tak 
nie  wątpię,  że  to  wszystko  od  dawna  już  sam  widzisz, 
ale  mi  pewnie  zarzucisz,  że  edukacya  publiczna  ma 
także  swoje  wady.  Nie  wątpię  o  tern,  lecz  zważywszy 
te  należycie  obok  wad  wychowania  prywatnego,  tedy 
ostatnie  niezmiernie  przeciągną  szalę.  Żebym  nie  prze- 
wlókł nad  zamiar  mego  listu,  nie  chcę  ci  tu  robić  oso- 
bnego porównywania  dwóch  tych  rodzajów  oświecenia; 
Eewny  jednak  jestem,  że  przy  wydarzonej  porze,  prze- 
onam  się  zupełnie  o  słuszności  mego  zdania.  Druga, 
trudność,  którą  mi  możesz  zadać,  jest  ta,  że  w  kraju 
nie  mamy  takich  instytutów,  gdzieby  młody  na  wybór 
mógł  udoskonalić  się  w  różnych  sztukach  i  wiadomo- 
ściach; ale  to  jest  właśnie,  co  mi  było  powodem  do 
tego  pisma,  i  to  jest,  o  czem  ci  krótko  donoszę.  Zna- 
jonie  ci  są  szkoły  Pyarów,  których  gorliwej  pracy  naród 
po  większej  części  winien  swoje  oświecenie,  ale  i  o  tem 
wiesz  dobrze,  że  szanowny  ten  instytut  coraz  mocniej 
jest  obrębianym  w  swych  środkach  i  liczbie  członków. 
Widząc  taki  stan  rzeczy  niektórych,  oświeceni  panowie, 
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w  JW^b  #fi*ca  $ie  2«^lą  j^zc^ę  prąw4?riw*  miło&ó 
s^wpy  jawęgo  narodu,  wezwali  rżanych  współrodaków* 
a. po  4ojwiłym  naradzeniu  się,  ułożyli  wspólnie  plap 
nowego,  instytutu  pod  imieniem  Liceum  Warszawskiego, 
k#iy  podali  n.  monarsze;  ten  raczył  się  łaskawie  przy- 
chylić do  teęo  chwalebnego  celu,  wyznaczył  fiindupz, 
i  szanowni  ci  mężowie  patrzą  już  od  dwóch  lat  z  praw- 
dziwą rozkoszą  na  chlubne  skutki  swego  pateyotyzmu. 
Przyłączam  ci  do  tego  listu  cały  plan  i  urządzenie  tego 
pięknego  instytutu ;  przeświadczysz  się  zupełnie,  że  w  nim 
nic  nie  przepomniano ,  co  należy  do  ukształcenia  mło- 
dych naszych  rodaków  na  ludzi  moralnych,  uczonych, 
i  przyjemnych  w  pożyciu  towarzyskiem.  Nie  zapomniano 
tam  o  naukach  istotnie  potrzebnych  Polakowi;  o  jego 
języku  ojczystym,  o  jego  kraju,  o  przodkach  uczonych 
i  Ł  <Ł;  znajdziesz  w  nim  wszystkie  języki  europejskie, 
żywe,  a  umarłe  aż  do  hebrajskiego ;  znajdziesz  kunszta, 
i  sztuki  potrzebne  i  zdobiące  pięknie  wychowaną  mło- 
dzież; nakoniec  masz  tam  wszystkie  części  umiejętności 
doskonalących  rozum,  jako  to:  logikę,  matematykę, 
filozofią  moralną  i  t.  d.,  i  to  wszystko  za  bardzo  mienią 
opłatą.  Za  dokładne  i  wierne  wykonywanie  tego  plami, 
zaręcza  ci  znane  światło  i  gorliwość  patryotyczna  sza- 
nownych eforów,  uczonych  przewodników  i  profesorów, 
pp.  Linde,  Łęckiego,  Wolskiego  i  td.,  których  imiona 
już  szacujesz,  a  o  reszcie  nauczycieli  mogę  cię  zapewnić, 
że  wszyscy  tchną  jednymże  duchem,  i  wszyscy  z  chwałą 
mogą  czynić  zadość  swoim  obowiązkom.  Bywałem  od 
22  do  24 1.  m.  codziennie  na  publicznym  popisie  uczniów 
tego  instytutu;  przyjacielu!  nie  mogę  ci  wyrazić  uczuć 
pociechy  jakie  ten  widok  wyciskał  z  mego  serca,  jakie 
się  malowały  na  twarzach  przytomnej  publiczności ;  zda- 
wało się,  że  wszyscy  razem  już  przewidywali  wysokie 
przeznaczenie  każdego  ucznia  do  przyszłej  sławy  swego 
narodu;  chciałbym,  żebyś  ty  sam  był  świadkiem  tej 
przyjemnej  sceny.  Owa  dokładność  w  odpowiedziach  na 
zapytania,  dobitność  w  tłómaczeniu  swych  myśli  różnemi 
językami,  nakoniec  ów  duch  prawdziwego  przekonania 
o  rzeczy,  połączony  z  zwyczajną  młodzieży  chęcią  uści- 
gania  się  nawzajem,  okazały  się  tu  w  całej  swej  mocy, 
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i  wydanęły  łzy  radosne  przytomnym  rodzicom.  Go  zaś 
scenie  tej  więcej  jeszcze  dodawało  wagi,  to  widok 
nie  zmordowanej  pracy  p.  hrabi  Alex.  Potockiego, 
któiy  z  prawdziwej  miłości  nauk  znany  już  jest  wszyst- 
kim współrodakom  swoim;  ten  mąż,  jako  jeden  z  eforów 
czyli  opiekunów  liceum  tutejszego,  nieodstępnym  chciał 
być  świadkiem  popisu  każdego  z  osobna  ucznia.  Przy- 
jacielu! oddaj  cześć  temu  szanownemu  mężowi.  Wiem 
że  wielbisz  cnotę:  on  jest  jednym  z  owych,  którzy  się 
poświęcają  dla  sławy  narodu.  W  twarzy  jego  wyraźnie 
można  było  czytać  prawdziwą  troskliwość  z  niejakiem 
lękaniem  się,  czyli  to  dzieło  patryotyczne,  którego  sam 
był  współtwórcą,  przy  swojem  żniwie  wyaa  owoc  odpo- 
wiadający gorliwym  jego  zamiarom,  czyli  nie  zawiedzie 
nadziei  ufnych  jego  współrodaków.  Ale  odniósł  z  tej 
strony  zasłużoną  nagrodę:  ta  pociecha,  którą  się  w  końcu 
swej  pracy  nakarmił,  więcej  była  warta  jak  skarby. 
Przyjacielu!  powiedz  rodzicom  twojej  okolicy,  niechaj 
dobrowolnie  nie  zagrzebują  zdatności  i  talentów  swych 
dzieci;  niechaj  nie  zabijają  ich  ciała  i  duszy  przez  błę- 
dną edukacyą;  oni  tego  z  zimną  krwią  czynić  nie  po- 
winni. Już  teraz  mogą  się  zupełnie  spuścić  na  środki 
oświecenia  podane  od  mężów,  którzy  posiadają  ich 
ufność,  i  są  także  Polakami. 

Bądź  zdrów!  życzy  ci  twój 
wierny  przyjaciel 


W.  8. 
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PRZEDMOWA. 


Mało  jest  krajów  skazanych  na  prawdziwe  ubóstwo, 
a,  mniej  jeszcze  takich,  gdzieby  mieszkańcy  nie  mo^li 
sobie  zapewnić  wygodnego  życia.  Ten  niedostatek,  w  ja- 
Łim  żyje  wielka  liczba  narodów,  jest  raczej  skutkiem 
własnej  winy,  i  karą  gnuśnego  ich  niedbalstwa,  aniżeli 
plagą  surowej  lub  skąpej  natury.  Ziemia  nigdzie  pewnie 
nie  jest  tak  dalece  nieużytą,  ażeby  stałą  pracą  i  prze- 
mysłem nie  dała  się  w  końcu  zniewolić  albo  do  płod- 
ności, albo  do  odkrycia  bogactw  chowanych  w  swem 
łonie.  Praca  z  przemysłem  okryła  suche  skały  Malty 
zielonym  ogrodem,  lodowata  Islandya  za  jej  pomocą 
żywi  dziś  liczne  gromady  trzód  pożytecznych,  a  puste 
:góry  Uralu  z  hojnością  rozsypują  drogie  kruszce  mię- 
dzy ludzi.  I  z  teęo  to  szczególniej  względu  człowiek 
słusznie  nazwać  się  może  panem  ziemi;  albowiem  ta  ni- 
gdzie mu  nie  odmawia  posłuszeństwa,  wszędzie  musi  go 
opatrywać  w  swoje  dary. 

Jedne  narody  dla  tego  jedynie  żyją  w  nędzy  i  gło- 
dzie, że  albo  nie  umieją  szukać  ukrytych  swych  do- 
statków, albo  im  się  nie  chce  schylać  do  tych,  które 
widocznie  leżą  pod  nogami.  Znaczna  część  obfitych 
jźrzódeł  nietknięta,  niszczeje  u  nich  w  zaniedbaniu,  a 
znaczniejsza  jeszcze  ledwie  do  połowy  bywa  obrabiana. 
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Otrętwione  długim  nałogiem  grzebią  upornie  w  jednych, 
nie  myśląc  nigdy  o  drugich.  Inne  przy  samym  zbytku 
cierpią  jeszcze  niedostatek ;  niewyczerpane  ich  zapasy, 
nie  przyczyniając  w  niczem  bogactwa,  tyle  tylko  przy- 
noszą im  pożytku,  że  albo  zwierzęce  zaspokajają  po- 
trzeby, albo  przy  cieniu  wymyślniejszych  wygód;  trzy- 
mają ich  w  głodzie.  Nieszczęśliwe  skutki  tego  niedbal- 
stwa i  tych  nieporządków  niczem  się  usprawiedliwić  nie 
dadzą;  albowiem  ich  nprzątnienie  zależy  od  własnej 
woli  ludzkiej.  Wszędzie  gdzie  tylko  ziemia  da  sobie 
wydrzeć  jakiekolwiek  płody,  człowiek  może  się  zabez- 
pieczyć od  niewygód  życia;  gdzie  tylko  nad  potrzebę 
miejscową  żrzódła  dostarczają  zapasów,  tam  łatwo  mu 
jest  zgromadzić  bogactwo. 

Niemasz  pewnie  kraju  ani  narodu,  któryby  zawsze 
i  rzeczywiście  sam  z  siebie  był  bogatym,  ale  każdy 
może  się  stać  takim ;  bogactwo  nie  jest  niczem  więcej, 
jak  tylko  zbiorem  aż  do  zbytku  wszelkich  rodzajów  po- 
trzeb ludzkich  w  jedno  miejsce. 

Te  potrzeby  rzadko  albo  nigdy  nie  są  wyłącznie 
owocem  jednej  części  ziemi;  praca,  przemysł  i  sposo- 
bność ściąga  je  od  jednej  osi  do  drugiej,  i  gromadzi 
w  mniejsze  i  większe  zapasy.  Każdy  zatem,  kto  się  nie 
leni,  i  kto  widzi  zręczność  potemu,  może  się  zbogacić; 
zamieniając  ustawicznie  własny  zbytek  płodów  natury 
lub  przemysłu,  na  zbytek  cudzy,  musi  w  końcu  dojść 
do  tego  stopnia,  że  mu  niczego  nie  braknie,  że  wszyst- 
kiego będzie  miał  nad  potrzebę.  To  zdanie  tak  jest  nie- 
mylne,  że  się  wszędzie  sprawdza  oczywiście.  Każdy 
płód  ziemi,  skoro  się  zda  do  użytku  jakowego,  ma  taką 
wartość,  która  go  równa  ze  wszystkiemi  innemi.  Dla 
tego  ubogi  Islandczyk,  za  pomocą  ustawicznej  zamiany 
nikczemnego  mchu  i  tranu,  a  pracowity  Nuremberczyk 
wystruganych  z  drewna  zabawek  dziecinnych,  zgroma- 
dza nareszcie  tyle  dostatków,  że  ^i^  może  odziewać 
w  indyjską  bawełnę,  i  pić  słodkie  wina  hiszpańskie. 

Niewątpliwe  te  prawdy  i  nieomylne  środki  do  roz- 

krzewienia  szczęścia  po  całe^  ziemi ,  nigdy  pewnie  nie 

były  tajne  ani  narodom,  ani  ich  rządcom;  doświadczenia 

i  Stawiały  je  co  chwila  przed  oczy,  a  ukazując  dobro- 
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czyane  skutki,  wzywały  ustawicznie  do  szukania  w  nieb 
własnego  dobra.  Ze  jednak  pomimo  tego  mało  jeszcze 
widzimy  takich,  któreby  tą  drogą  doszły  do  swojej 
mety,  nie  dziw,  gdyż  tysiączne  zawady,  albo  im  dotąd 
nie  dopuszczały  postąpić  kroku,  albo  je  zatrzymywały  na 
połowie.  Dopóki  zuchwałość  z  przemocą  targały  ogniwa 
związków  między  narodami;  dopóki  Indzie  w  ciemnocie 
i  uprzedzeniu,  nie  upatrywali  w  cudzem  własnego  szczęścia, 
rządzcy  niczem  więcej  trudnić  się  nie  mogli,  jak  tylko 
samą  obroną  ich  praw,  i  kierunkiem  postępków.  Narody 
były  wówczas  bardzo  szczęśliwe,  jeśli  im  obcy  nie  wy- 
dzierał życia,  a  swój  szanował  własność.  Dziś  zmienia 
się  szczęściem  dawna  postać  rzeczy;  narody  widzą  le- 
piej, na  czem  zawisło  prawdziwe  ich  dobro,  a  rządzcy 
uwolnieni  od  zawiści,  gwałtów  i  niesforności,  mogą  się 
pilniej  zająć  obmyślaniem  ważniejszych  środków  do 
ulepszenia  ich  stanu. 

Handel  i  upowszechnienie  zamian  płodów  ziemskich, 
j&taje  się  dziś  głównym  przedmiotem  ekonomii  publicz- 
nej; na  jego  pomoc  wszędzie  płyną  hojne  skarby,  prze- 
mysł wszędzie  dla  niego  wysila  swoje  sztukę.  Każdy 
naród  z  ochotą  pragnie  udzielać  swoich  zapasów  dru- 
gim, każdy  chce  bogacić  się  cudzym  zbytkiem.  Z  tej 
przeto  strony  wszystko  już  jest  nprzątnione  do  pomyśl- 
ności i  szczęścia  ludzi,  lecz  ułatwienie  środków  zatru- 
dnia jeszcze  wielką  część  rządów  krajowych. 

Odbyt  płodów  miejscowych  i  korzystna  ich  za- 
miana na  inne,  nigdyby  między  ludźmi  nie  ustawała, 
wszędzieby  nieochybnie  szła  od  ręki,  ubogacając  zara- 
zem zbywających  i  nabywających,  gdyby  nie  zachodziły 
trudności  w  samym  ich  przepływie.  Niepodobieństwo  lub 
wielkie  koszta  przewozów,  odejmują  pierwszym  całe 
zyski,  a  drugim  wszelką  sposobność  nabywania.  Jeden 
korzec  pszenicy  nad  własną  potrzebę  nie  zostałby  się 
wszpicŁilerzu  rolnika  polskiego,  gdyby  przesłany  do  Szwe- 
cyi  lub  Holandyi  z  małym  nakładem,  nie  odrażał  zbyt- 
nią ceną  tamtejszego  mieszkańca. 

Ze  wszystkich  rodzajów  przewozu  płodów  z  je- 
dnego miejsca  na  drugie,  wodny  zawsze  był  i  jest  do- 
tąd najdogodniejszy.  Różnica  jego  kosztów,  w  stosunku 
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4&  lądowego  tak  jest  znaczna ,  że  na  jedne  milę  można  ją 
.śmiało  kłaść  jak  1  do  5,  w  wielkich  ciężarach  jak  1 
do  10,  a  na  50  milach  jak  1  do  10  aż  do  20.  Im  mniej 
przeto  do  przesyłki  płodów  używa  się  przewozów  lądo- 
-wych,  tern  taniej  mogą  być  sprzedawane  na  miejscu,  i 
tern  pewniejszą  znajdują  do  siebie  konkurencyą. 

Te  to  pobudki  zwróciły  dziś  całą  troskliwość  rzą- 
dów na  rozszerzenie  żeglugi  po  krajach;  wielki  monar- 
<śha  Prancyi  od  tego  zaczął  nieśmiertelne  swoje  pano- 
wanie, *  widząc  szczęśliwe  skutki,  nie  przestaje  roz- 
ciągać ich  coraz  dalej  tak  na  swoich,  jako  i  na  obcych. 
Poprzerzynawszy  już  swoje  państwa  spławnemi  drogami, 
rozciąga  teraz  też  same  dobrodziejstwa  na  cale  Niemcy 
północne,  i  aż  do  granic  naszych.  Uwalniając  tym  spo- 
sobem Europę  od  skutków  przywłaszczeń,  gwałtów  i 
monopolium  łakomych  jej  nieprzyjaciół,  zapewnia  na- 
zawsze  tę  niepodległość,  o  którą  od  wieku  słusznie  się 
pasują  narody. 

W  tym  względzie  rząd  przeszły  zrobił  krajowi  na- 
~szemu  ważną  przysługę;  do  jego  zbogacenia  i  do  od- 
2>ytu  niewyczerpanych  płodów,  nie  brakowało  niczego 
•więcej,  jak  tylko  ułatwienia  sposobów  przewozu.  Liczne 
rzeki,  leżąc  przez  wieki  w  zaniedbaniu,  mimo  swej  dzi- 
kości i  spustoszenia,  ukazywały  wszelką  zdatność  do 
spławu  i  żeglugi.  Przytykając  wszędzie  bezpośrednio  i 
pośrednio  albo  do  morza,  albo  do  głównych  spławów 
-obcych ,  niewielkich  wymagały  prac  i  nakładów,  ażeby 
odpowiedziały  ważnemu  swemu  przeznaczeniu.  Zachę- 
cony takowemi  pobudkami,  najpierwszem  staraniem  jego 
było  rozpoznać  każdą  z  osobna,  zważyć  dokładnie  po- 
żytki i  koszta,  i  podzielić  prace  pomiędzy  pilniejsze. 
Zatem  jedne  poczęto  natychmiast  urządzać  do  wygody 
publicznej,  a  dla  drugich  gotowano  wcześnie  plany  na 
przyszłość.  Chociaż  kraj  mało  jeszcze  mógł  pożytkować 
z  chwalebnych  tych  zamysłów,  ta  jednak  ważna  pozo- 
staje mu  korzyść,  że  mając  już  z  jednej  strony  wielkim 
nakładem  przetorowaną  drogę,  a  z  drugiej  należycie 
wskazane  prawidła,  mniej  znajdzie  trudności  i  zawodu 
w  samem  dokonaniu  dzieła.  Każdy  departament  znajdzie 
w  aktach  niegdyś   kameralnych   plany  i  uwagi  szcze- 
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gólne,  względem  urządzenia  rzek  miejscowych,  a  ogólne 
w  Warszawie  przy  głównem  archiwum  krajowem. 

Z  tego  szacownego  źrzódła  czerpane  są  wiadomo- 
4ci  względem  rzek  ta  opisanych;  tam  gorliwy  o  dobro 
powszechne  szperacz  znajdzie  w  każdym  względzie  wy- 

fracowane  materyały  i  gruntowne  uwagi,  za  pomocą 
tórych  nietrudno  mu  będzie  wyjaśnić,  i  stan  rzeczy- 
wisty kraju,  i  niezawodne  środki  do  jego  podżwignie- 
nia.  Oby  szanowny  ten  przybytek  nie  stał  tak  ogołocony 
z  ofiar,  kapłanów  i  wyzwoleńców,  jak  stoją  te,  które 
nam  przekazali  na  wieczną  pamiątkę  i  zaszczyt  troskliwi 
nasi  ojcowie.  Teraz  właśnie  jest  moment,  gdzie  wszystko 
nas  wzywa  do  obmyślania  środków  ratunku,  wszystko 
ezeka  z  upragnieniem  na  skuteczne  lekarstwo  do  zago- 
jenia ciężkich  tych  ran,  które  wszędzie  rozszerzyły  swoje 
plagi.  Na  miękiem  łonie  pomyślności  ludzie  swobodnie 
zasypiać  zwykli,  samo  nieszczęście  budzi  ich  nanowo, 
i  im  mocniej  dokucza  swoją  surowością,  tern  więcej 
dodaje  sił  i  odwagi  Nigdy  narody  nie  okazały  więcej 
cnót,  heroizmu  i  wielkości,  jak  wśrzód  burzy  nieszczęść 
sprzysiężonych  na  ich  zgubę.  Od  początku  świata  aż 
<lo  naszych  czasów,  dzieje  wszędzie  nam  tego  liczne  wy- 
stawiają przykłady.  Znać  że  człowiek  ma  pewny  cel,  do 
którego  samą  tylko  cnotą  dobijać  się  musi;  znać  że 
Opatrzność  nie  chcąc,  ażeby  go  odpychano  od  właści- 
wego przeznaczenia,  podwaja  jego  męstwo  w  każdej 
przeciwności.  Naród  nasz,  który  po  srogich  przygodach 
niczego  więcej  nie  pragnie,  jak  zabezpieczyć  się  od  nich 
na  przyszłość,  który  widzi  około  siebie  nieprzebrane 
źrzódła  wystarczające  na  zapewnienie  jego  losu,  przejmie 
ochotnie  każdą  dobrą  radę,  wesprze  ją  całemi  siłami, 
i  z  wdzięcznością  wspominać  będzie  imię  tych,  którzy 
mu  ukazali  drogę  do  szczęścia. 

Gruntowne  uwagi  jw.  ministra  sprawiedliwości,  który 
chętnie  zawsze  wspiera  światłem  i  pomocą  użyteczne 
prace  około  dobra  powszechnego,  zwróciły  mnie  do  zbie* 
ranią,  przed  wszystkiemi  innem!,  układanych  projektów 
do  urządzenia  rzek.  Ta  myśl  była  szczęśliwa,  albowiem 
wszystko  okazuje,  że  nąjpterwszym  i  najwolniejszym 
środkiem  do  ulepszenia  naszego  stanu,  jest  ułatwienie 
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przepływu  i  odbyta;  Kiąj  nasz  obfitujący  wsadzie 
w  zbytek  jednych  płodów,  m  tej  szczególnie  przyczyny 
cierpi  niedostatek  drugich,  że  mu  brakuje  sposobów  ta- 
niego ich  przewozu ;  dla  tego  wielka  część  zapasów 
marnuje  się  i  traci  całą  swoją  wartość,  że  bez  niezmier- 
nych kosztów  nie  może  być  dostawiana  obcym.  Za  otwo- 
rzeniem spławów  i  żeglugi  na  rzekach,  każda  część  kraju,, 
mogąc  bez  trudności  wywozić  i  spieniężać  swoje  płody,, 
podwoi  ich  wartość/  nabierze  nowego  ruchu,  i  zakrzewi 
się  każdym  rodzajem  przemysłu. 

Chociaż  żrzódła,  o  których  wyżej  wspomniałem,  są 
pewne,  wyznać  jednak  należy,  że  nie  we  wszystkich 
względach  znajduje  *ię  w  nich  ta  dokładność,  jaka  da 
należytego  opisu  rzek  krajowych  jest  potrzebna.  Inży- 
nierowie wyznaczeni  od  rządu  do  ich  rozpoznania,  po- 
mijając inne,  na  niektóre  tylko  przedmioty  zwracali 
*woję  uwagę;  jeźli  szło  o  wynalezienie  stanu  hidraulicz- 
nego  lub  kosztów,  mało  dbali  o  stan  ekonomiczny,  a 
mniej  jeszcze  o  względy  statystyczne.  Dla  tychto  przy- 
czyn znajdzie  tu  czytelnik  gdzieniegdzie  luki,  któireby 
życzył  mieć  zapełnione.  Tych  wad  mógłbym  jednak 
uniknąć  na  przyszłość,  gdyby  się  spodobało  gorliwym 
o  dobro  kraju  obywatelom,  wspierać  mnie  swojem  świa- 
tłem i  udzielaniem  miejscowych  wiadomości. 

Ponieważ  z  samego  początku  zamierzałem  sobie 
pojedynczy  tylko  wydawać  opis  ekonomiczny  każdej 
rzeki  z  osobna,  przeto  nie  wypadało  mi  rozwodzić  się 
na  wstępie,  ani  z  ogólną  teoryą  wód,  ani  z  ich  uży- 
tecznością, i  szkodliwemi  niekiedy  skutkami.  Na  uchy- 
bieniu tego  porządku  nic  się  jednak  nie  straciło;  przy 
każdej  z  osobna  znajdują  się  osobne  uwagi,  i  które 
przystosowane  do  jej  stanu  i  położenia,  z  jednej  strony 
lepiej  go  wyjaśniają,  a  z  drugiej ^  choć  pojedynczo, 
ukazują  przecież  ogólne  prawidła  tej  samej  teoryi.  Każda 
rzeka  osobne  mająca  wady  i  osobne  zalety,  osobne 
czytelnikowi  wystawi  widoki  szkodliwości  i  użytku* 
W  ezem  jedna  nie  zaspokoi  jego  ciekawości,  to  znaj- 
dzie zapewne  w  drugiej  lub  trzeciej.  Takowy  sposób 
w  tem  częstokroć  ma  swoje  zalety,  że  rys  rzeczy  mniej 
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czyni  oschłym,  i  więcej  go  wdraża  w  pamięć.  Odjąwszy 
często  przeplatane  uwagi,  sam  opis  topograficzny  rzek 
nie  będzie  niczem,  jak  tylko  nudnem  powtarzaniem  je- 
dnakich słów  i  myśli. 

Wreszcie,  jeźli  czytelnik  znajdzie  w  tern  dziełku 
jakowe  uchybienia  lub  niedokładności,  przyjmę  z  wdzięcz- 
nością światłe  jego  przestrogi,  i  użyję  ich  z  tą  ochotą, 
z  jaką  zawsze  pragnę  przyłożyć  się  do  dobra  mojej  oj- 
czyzny. 
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Jednym  z  najęłówniejszych  środków  do  poprawie- 
nia stanu  ekonomii  krajowej,  jest  ułatwienie  komuni- 
kacyi  i  przepływu  produktów  z  jednego  miejsca  na 
drugie,  Przez  to  nietylko  się  ożywia  przemysł  miesz- 
kańców, ale  nadto  dostatki  krajowe  nabierając  wyższej 
ceny,  przyczyniają  im  bogactw  i  wygód  życia. 

Niemasz  pewnie  płodu  natury,  któryby  się  nie  zdał 
do  użytku  jakowego;  każdy  służyć  może  bezpośrednia 
łub  pośrednio,  ałbo  do  utrzymania  życia,  albo  do  wy- 
gody, albo  ozdoby.  Ten  jedynie  użytek  nadaje  mu  war- 
tość i  cenę,  bez  niego  choćby  był  najlepszym,  zostałby 
nic  wartym,  i  nie  przyczyniałby  najmniejszego  dostatku 
swemu  właścicielowi.  Tam  gdzie  niepotrzebne  są  bruki, 
nikt  nie  dba  o  kamień,  gdzie  nadto  jest  drzewa,  każdy 
je  lekkoważy,  gdzie  wszyscy  nad  własną  potrzebę  mają 
zboża,  nikt  się  nie  garnie  do  zbywających  jego  zapa- 
sów, nikt  ich  nie  ceni,  bo  ich  użyć  nie  może.  Przeci- 
wnie, tam  gdzie  to  wszystko  bez  trudności  albo  może 
być  spotrzebowane,  albo  zbyte, —  kamień,  drzewo  i  zboże 
jest  prawdziwym  dostatkiem,  który  zbogaca  właściciela, 
a  dla  kraju  staje  się  pewnem  żrzódłem  dochodu. 
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Ziemia  za  każdym  prawie  krokiem  osobne  wydaja 
płody  i  inne  ukazuje  żrzódła  dostatku;  ztąd  człowiek 
rzadko  kiedy  znajduje  około  siebie  to  wszystko,  co  mu 
jest  potrzebnem.  Jeżli  się  ten  w  swojej  posadzie  widzi 
opatrzonym  w  dostatki  owoców  i  ziarna,  brakuje  mu. 
albo  drzewa,  albo  tego,  w  co  inny  obfituje.  W  tern  po- 
łożeniu jeden  i  drugi  żyją  razem  w  zbytku,  i  w  niedo- 
statku;* ma  nad  potrzebę  żelaza,  a  brakuje  mu  chleba, 
ma  zwierzęta,  a  niedostaje  mu  soli.  Stan  przeto  takowy 
nietylko  jest  niewygodny  i  przykry  dla  obudwóch,  ale 
nadto,  wśród  pozornego  bogactwa,  trzyma  ich  w  ubó- 
stwie. W  takim  razie  do  ulepszenia  obopólnego  ich  losu. 
ten  jedynie  pozostaje  środek,  ażeby  się  z  sobą  pomi- 
jali na  to,  co  mają  nad  potrzebę.  Tym  sposobem  przy- 
wracając słuszną  równowagę  między  zbytkiem  i  niedo- 
statkiem, z  jednej  strony  dogodzą  sobie  nawzajem,  su 
z  drugiej  nadając  wartość  tym  rzeczom,  które  u  nich 
nie  miały  żadnej,  zbogacą  się  obadwa  o  tyle,  ile  wy- 
nosi przyczyniona  ta  wartość. 

Tej  usługi  wzajemnej  sam  związek  towarzyski  wy- 
maga po  ludziach;  jeden  wspomagać  powinien  drugiego 
w  tern  wszystkiem,  #o  w  jakikolwiek  sposób  może  ule- 
pszyć stan  jego.  Rodak  dopóty  od  tego  obowiązku  uwal- 
niać się  nie  powinien,  dopóki  to  jest  w  jego  mocy;  je- 
żli swym  przemysłem  i  dostatkami,  pominąwszy  swoich, 
wspiera  lub  zbogaca  obcych,  aietylko  się  st^ę  wystę- 
pnym, ale  nadto  szkodzi  sam  sobie*  częścią  dla  tegp,  że 
przydaje  sił  ten*u,  z  którym  w  złym  razie  mą  walczyć, 
ezęścią  ie  się  pozbawia  na  zawsze  powrotu  przedanege 
dostatkii.  Rządy  osobnych  krajów  z  szczególną  troskli- 
wością starać  się  powinny  o  utrzymanie  i  rozszerzenie 
takowych  związków,  gdyż  oprócz  dopiero  wspomnionych 
pobudek  mają  zawsze  pamiętać  na  to,  że  jak  z  jędnąj 
strony  przez  wzajemną  tylko  pomoc  poznają  się  międzjr 
sobą  i  łąezą  ściśle  interesem  rodacy,  tak  z  drugiej  znaj- 
dując wszelkie  swoje  potrzeby  w  ojczyźnie,  wzrasta 
w  nich  miłość  i  prawy  patryotyzm  narodowy. 

Gdzie  ziemia  hojne  wydaje  płody,  miejscowe  icht 
przepełnienie  zawsze  prawie  jest  zwyczajne;  za  lekkien* 
przyłożeniem  starania,  jeden  człowiek  łatwo  ich  tam 
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inóże  pftysposobić  dla  stu  innych.  To,  co  się  nad  po- 
trzeby miejscowe  zostaje,  jeżeli  nie  ma  odbytu  żadnego, 
tracąc  swoje  wartość,  idzie  w  zaniedbanie  i  poniewierkę, 
a  właściciela  i  kraj  pozbawia  pewnego  źrzódła  dochodu. 
W  takim  kraju  i  rząd  i  mieszkańcy  równy  mają  inte- 
res zapobiegać  własnym  szkodom;  pierwszy  potrzebuje 
Jak  najwięcej  żrżódeł  dochodów,  drudzy  pomnożenia  for- 
tun i  ulgi  w  ciężarach  publicznych. 

Jfak  ziemia  nie  wszędzie  porówno,  i  w  jednakowe 
obfituje  płody,  tak  ludzie  nie  wszędzie  i  jednakowym 
trudnią  ślę  przemysłem;  położenie  i  dostatek  osobnych 
źrzódeł,  wzywa  ich  zwyczajnie  do  osobnych  około  nich 
prac  i  powołania.  I  w  tym  razie  czynią  tak,  jak  dla 
własnego  dobra  i  wygody  ezyirić  powinni;  to  jiest  cią- 
gną lichwę  z  tych  darów  natury,  które  ich  bliżej  ota- 
czają. Przy  posadzie  obfitującej  w  tłustą  ziemię,  pielę- 
.gnują  zboże  i  inne  rośliny,  w  łąkach  i  pastwiskach 
rozmnażają  rozliczne  trzody,  przy  kopalniach  zbierają 
i  topią  kruszce  użyteczne. 

Kody  zbierane  z  łona  natury  rzadko  się  zdadzą 
<do  użjpt&u  powszechnego;  ludzie  muszą  sposobami  i  zda- 
tfiością  nadawać  im  takową  własność.  Ztąd  w  miarę 
rozrzuconych  źrzódeł  potrzeb,  rozrzucają  się  na  ziemi 
gatunki  osobny  eh  pracowników,  którzy  z  nich  wyrabiają 
swoje  dzieła.  Przy  zapasach  wełny  osiadają  zwyczajnie 
«sukieflnicy,  przy  radach  kowale  i  ima  rzemieślnicy, 
trudniący  się  przekształcaniem  metalów. 

We  WSżysłMeh  takoWyeh  gatunkaeb  praer  i  prze- 
mysłu; dwojaki  sobie  zwyczajnie  cel  zakładają  ludzie; 
Jedne  częńć  przysposobionych  płodów  obracają  na  wła- 
sny użytek  i  wygodę,  a  drugą  przeznaczają  na  wygodę 
innym.  Dopóki  im  wystarczają  siły  i  zdatnośd,  dopóty* 
nie  zwykli  nigdy  zaftiedbywaó  pracy  około  prtfjrsposo* 
hienia  tej  części,  jakiej  Wymagają  własne  ich  jrttmby; 
•dla  drUgieh  zaś  wtencaafr  tylko  z  ochotą  praettją>  gdy 
Mają  pewną  nadzieja ,  że  od  nich  zostaną  nagrodzeni 
zamianą  takowych  potrzeb,  jakich  im  niedostaje.  Jeden 
człowiek,  jak  się  już  wspomniało,  wydoła  osobnym  gwym 
gatunkiem  przemysłu  zaspokoić  potrzeby  mnóstwa  in- 
nych. Dopóki  tylko  ci  odbierają  wygotowane  jego  za* 
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pasy,  dopóty  nie  przestając  nigdy  pracować  preyczytói 
sobte  coraz  nowego-  dostatku;  kiedy  zaś  przeciwnie  wi- 
dzi się  pozbawionym  tej  nadziei,  natenczas  albo  próżnuje, 
albo  chwyta  się  innego  powołania,  które  dla  tego,  że 
mu  jest  niezwyczajne,  staje  się  mało  pożYteeznem. 

Dla  tego  to  przy  najobfifcszych  żrzóclłach  bogactw 
natury,  w  niektórych  krajach  me  widać  ani  przemysłu, 
ani  dostatku,  że  ladzie  którzy  je  dla  siebie  nawzajem 
obrabiają,  rozpierzchnieni  w  rozmaitych  stronach,  albo 
z  największą  trudnością,  albo  nigdy  z  sobą  zejść  się 
nie  mogą.  Częstokroć  podróż  kilkanaście  mU  w  kraju 
więcej  ich  nabawia  pracy  i  kosztów,  aniżeli  przeprawa 
za  morze,  W  miarę  przeto  utrudnionego  odbytu  płodów, 
upada  tam  z  jednej  strony  wszelka  ochota  do  pracy,  a 
z  drogiej  zmniejsza  się  wartość  zapasów  tyle,  ileby  te 
przedane  d?  innych  rąk  nabyć  mogły.  Ten  coby  przy 
pewnym  odbycie  radował  lasy,  osuszał  łąki,  kopał  rudę, 
zostawia  swoje  ziemię  w  odłogu  i  bagnie,  a  surowe 
kruszce  depce  nogami. 

Ułatwienie  przeto  środków  do  zamiany  płodów  kamr 
jowych,  tyle  obchodzić  powinno  rządy  i  mieszkańców^ 
ile  ich  obchodzi  własne  dobro  i  byt  lepszy.  Sam  ick 
przepływ  z  miejsca  jednego  na  drugie,  o  tyle  przyczy- 
ni* bogactwa  narodu,  ile  nabierają  wartości  te,  które 
puzy  swett  żrz6dle  nie  miały  żadnej.  Ta  okolica,  która 
pn&z  ułatwiony  odbyt,  w  podwójnej  sprzedaje  cenie 
woje  zboża  i  lasy,  podnosi  tym  sposobem  do  podwój- 
ną! sumy  swoje  kapitały. 

W  niektórych  krajach  sama  natura  załatwia  prze- 
pływ płodów  ziemskich,  w  innych  przemysł  ludzki  zdo- 
bywaó  się  musi  na  sposoby.  Gdzie  aą  morza  i  rzeki, 
tom  bez  znacznych  trudności,  bliżej  i  dalej  mogą  byc 
przewożone;  gdzie  tych  niemasz,  ludzie  i  zwierzęta  mu* 
szą  podejmować  tę  pracę. 

Różnica,  jaka  pomiędzy  temi  dwoma  sposobami 
przewozów  zachodzi  w  kosztach  i  trudach,  tak  jest 
wielka,  że  lądowy  w  niedostatku  tylko  wodnego  iwo- 
statftiej  potrzebie  nadal  bywa  używany.  Rządne  kraje, 
jak;  zawsze,  tak  dziś  szczególniej  szukają  wszelkich 
średfców,  ażeby  ułatwieniem  jednych,  zmni^szyć  tłeife** 
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żaośei  potrzebę  drugich.  Kie  giczędząc  ani  prac,  ani  na- 
kładów, otwieranie  dróg  spławnyeh  stało  się  dziś  wszę- 
dzie głównym  przedmiotem  ekonomii  publicznej. 

Pomijając,  że  przewozy  lądowe  są  drobne,  mozolne 
i  kosztowne,  że  w  odległe  miejsca  pospolicie,  a  w  bli-. 
skie  dosyć  często  są  niepodobne,  że  w  niektórych  okoli- 
cach wymagają  niezmiernych  wydatków  na  utrzymywa- 
nie dróg  wygodnych,  straty  jakie  przynoszą  z  innych 
jeszcze  względów  krajowi,  są  nieobrachowane,  i  niczem 
się  nagrodzić  nie  potrafią.  Najmniejszy  przewóz  takowy, 
wymagając  zarazem  mnóstwa  zwierząt  i  rąk  ludzkich, 
oorywa  je  od  prac  użytecznych,  a  przez  długą  żmudę 
czyni  niezmierny  uszczerbek  przemysłom  wewnętrznym. 
W  tym  czasie,  w  którymby  właściciel  mógł  uprawie 
kawał  swojej  ziemi,  wyrudować  część  lasu,  osuszyć  ro- 
wem bagna,  ludzie  jego  i  zaprzęgi  muszą  się  tułać 
w  mordującem  próżniactwie  po  dalekich  drogach.  Wszyst- 
kie te  szkody  dla  kraju  i  przywatnych  jak  są  niepower 
towane,  tak  bardzo  często  przyczyniają  się  do  większych* 
jeszcze.  Za  dostawione  lądem  płody  na  miejsce,  nie 
chcąc  się  wystawiać  na  większą  żmudę  i  koszta,  wła- 
ściciel musi  albo  przyjąć  cenę  jaką  mu  poda  kupujący, 
albo  wieść  je  znowu  do  domu.  W  każdym  przeto  razie; 
ten  sposób  odbytu  jest  szkodliwy,  ntópewny  i  rujnujący* 

W  krajach  gdzie  brakuje  rąk  do  należytego  obra- 
biania irzódeł  wewnętrznych,  gdzie  zwierzęta  zaprzęgowe 
i  porządki  gospodarskie  w  lichym  znajdują  się  stanie, 

i>rzewozy  lądowe  więcej  jeszcze  są  szkodliwe.   Rozsi- 
anie płodów  odbywa  się  zwyczajnie  w  jesieni,  w  zimie 
i  na  wiosnę;  krótkie  dnie,  złe  pospolicie  drogi  i  trudne 

Erzeprawy  w  tym  czasie,  nietylko  że  podróż  czynią 
tukwą,  ale  nadto  niszczą  odrazn  to  wszystko,  co  do  niej 
było  użytem.  Ludzie  wycieńczeni  niewygodą  i  wydatkami, 
zwierzęta  przesileniem  i  głodem,  wozy  i  porządki  zruj- 
nowane, potrzebują  czasu  i  kosztów,  zaczeut  się  znowu 
staną  sposobnemi  do  użytku  i  prac  zwyczajnych. 

Do  głównych  przyczyn  nędznego  stanu  włościan  i 
częstego  upadku  dziedziców  dóbr  ziemskich  w  Polsce, 
śmiało  liczyć  można  zwyczajne  przewozy  lądowe  pro- 
duktów  wewnętrznych.  To  złe  corok  ponawiane,  nie  da 
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nigdy  zasilić  się  pierwszym ,  a  drugim  odejmuje  sposoby 
poprawiania  swej  ekonomii.  He  każda  wioska  w  baju 
ma  zapasów  do  zbycia,  tyle  traci  z  jednej  strony  na 
pańszczyznach  użytych  do  ich  przewozu,  a  z  drugiej  na 
ponoszonych  szkodach  i  kosztach  podróży.  Że  wszędzie 
zapasy  są  u  nas  wielkie,  a  miejsca  ich  pobytu  pospo- 
licie odległe,  ztąd  łatwo  się  domyślić,  jakie  straty  po- 
nosi przez  to  kraj  i  ziemianin. 

Przy  spławach  wodnych  unika  się  wszystkich  łych 
szkód  i  niedogodności;  stoczone  produkta  na  rzekę  lufr 
kanał,  bez  kosztów  prawie  i  pracy  idą  same  tam,  gdzie 
sobie  kto  życzy.  Kilku  ludzi,  kierując  bez  znacznej  tru- 
dności potężny  statek,  zastępuje  zarazem  siły  stu  rąk 
i  stu  zwierząt,  które  tymczasem  użyteczniejszym  na  miej- 
scu oddają  się  pracom.  Baz  naładowane,  czy  bliżej  czy- 
dalej  są  przeznaczone,  małą  czyniąc  różnicę  w  kosztach, 
płyną  ciągle  do  miejsca,  czekają  w  potrzebie  na  lepszy 
odbyt,  a  opóźnieniem  i  żmudą  nieznaczną  sprawują  stratę^ 
I^mczasem  właściciel,  wolny  od  dalszych  kłopotów, 
spokojnie  około  swego  dbmu,  albo  przysposabia  now& 
zapasy  płodów,  albo  przemyśla,  jakby  zebrany  razem, 
kapitalik  obrócić  ńa  pożyteczne  przedsięwzięcia.  Kie*y 
widzi,  że  mu  odbyt  z  łatwością  przychodzi,  wszystko 
co  go  otacza,  i  co  wydaje  jego  ziemia,  ukazuje  mtt 
źrzódło  dochodu  i  bogactwa;  gdyż  wszystko  bliżej  czy; 
dalej  nioże  być  spieniężonem  bez  trudności.       -       ;-  > 

Jeżeli'  natura  sama  całkowicie  ułatwia  spławy  kra- 
jowe, naród  z  wdzięcznością  szanować  powinien  to  d<K 
brodziejstwo;  jeźli  zaś  w  Części  tylko,  do  niego  należy* 
wspierać  ją  swoim  przemysłem  i  pracą.  Żadne  ofiary1 
tam  go  zastraszać  nie  powinny,  gdzie  po  krótkim  czasie, 
i  przez  długie  wieki,  sowicie  się  nagradzać  zwykły.     -» 

Trafia  się  niekiedy,  że  kraj  ma  mnóstwo  rzek,  którer 
albo  przez  położenie  swoje,  albo  przez  nierozwagę  saR 
mych  ludzi,  nietylko  się  stają  nieuźytecznemi  do  spła^ 
wów,  ale  nadto  szkodzą  dobru  pospolitemu.  Przy  nie** 
porządnym  swym  biegu,  albo  się  wylewają  tam,  gdzie* 
nie  są  potrzebne,  albo  zdradnie  niszczą  najpiękniejsza 
owoce  prac  ludzkich.  W  takim  kraju,  prócz  ułatwie- 
nia, odbytu  na  płody,  mieszkańcy  inne  jeszcze  potę~ 
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źne  mają  pobudki  do  urządzani*  spławów.  Przez  ten 
bowiem  śrzodek  nietylko  się  uwalniają  od  spustoszeń 
na  jakie  są  wystawieni,  ale  nadto  często  bardzo  mogą 
sobie  przyczynie  nowe  żrzódła  obfitych  dochodów.  Za 
ściemnieniem  koryta,  za  skupieniem  wód,  za  uprzątnieoieia 
zawad,  tam  i  jazów,,  ułatwiony  odpływ  osusza  najczę- 
ściej rozległe  przestrzenie  najurodz&jnięjszej  ziemi  leżą- 
cej bez  nżytku  w  bagnach  i  strugach.  Tam,  gdzie  prócz 
samych  gadów,  żadne  stworzenie  żyjące  zbliżyć  się 
wprzódy  nie  śmiało ,  rosną  potem  bujne  kłosy  i  wonie- 
jące  kwiaty:  tam  gdzie  plonem  obciążone  zagony  co 
chwila  wystawione  były  na  zniszczenie,  ubogi  rolnik 
swobodnie  potem  zbiera  swoje  żniwo. 

He  ułatwienie  odpływu  wód  zatamowanych  przy- 
czynia się  do  pomnożenia  irzódeł  krajowych  i  wartości 
ich  płodów,  tyle  jeszcze  jest  potraebne  dla  samej  wy- 
gody i  zdrowia,  tak  Wdzi,  jako  i  zwierząt  miejscowych, 
Z  powszechnego  doświadczenia  wiadomo,  że  przy  zat$- 

Eaeh  i  bagnach,*  tak  powietrze,  jako  te^  rosimy  poaptf- 
cie  są  szkodliwe;  wszystko  te,  co  żyje  nakoło  wód 
gngącycb,  jest  zwyczajnie  nędzne,  drobj&e  i  schorzałe. 
Ludzie  i  zwierzęta,  połykając  ustawicznie  wyziewano 
ztąd  jady,  podlegną  tysiącznym  udręczeniom  które  if* 
uiOi  dadzą  uigdy  rozwinie  się  należycie,  i  zawsze  skra* 
cają  żyeie.  Bośliny  krzewiąca  się  na  bagnistej  ziemi, 
okryte  śmierdzącym  mułem  i  napojone  skuriałemi  soka- 
mi, dagą  pokarm  kwaśny  i  cierpki,  który  ?  vf  żołądku 
sprawia  burzenie,  kolki,  a  niekiedy  zabijające  gorączki. 
Ztąd  powszechne  choroby  rgęste  pomory  nigdzie  nie  są 
tak  zwyczajne,  jak  w  okolicach  bagnistych. 

Do  takowych  plag  łączą  się  tam  jegzeze  inne  nie- 
mniej doskwierne;  bagna  są  pospolicie  tein  gniazdem, 
w  którem  się  lęgną  niezliczone  gatunki  płatów,  robac- 
twa i  owadów.  Niebezpieczne,  naprzykrzone  i  zgłodniałe 
te  roje,  wciskając  się  wszędzie,  zarażają,  ssią  i  suszą 
wszystko  naokoło  siebie.  Człowiek  i  zwierzęta,  w  prasy 
i  w  spoczynku  ustawicznie  od  nich  nagabane,  ustawień 
nie  z  niemi  walczyć  muszą 

Kraj  nasz,  który  wszędzie  obfituje  do  zbytku  w  iw- 
matte  płody  natary  i  przemysłu,  jak  z  togo  WUglęte 
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mógłby  się  nazwać  szczęśliwym  t  że  w  każdym  prawie 
zakątku  przerżnięty  jest  rzekami ,  tak  ztąd,  że  tej  albo 
dla  prywatnych  pożytków,  albo  z  samego  niedbalstwa 
nie  są  użyte  do  spławów,  musi  się  nazwać  nieszczęśliw- 
Bzym  od  innych.  Znaczne  włości  ,  żyzne  okolice  i  całe 
prowineye  cierpią  z  tej  przyczyny  niewygodę,  tracą  na 
gwoieh  płodach ,  i  niekiedy  o  połowę  zniża  się  wartość 
ich  funduszów*  Podczas  gdy  inne  spieniężają  plewy, 
barłogi  i  popiół,  te  o  20  i  50  procentu  taniej  od  nieb 
nie  mogą  zbyć  swojej  pszenicy  i  stóletnich  dębów. 
Przymuszone  porówno  z  drngiemi  znosić  ciężary  domo- 
we i  publiczne,  rujnują  się  coraz  bardziej,  i  słusznie 
lękać  się  należy,  ażeby  z  czasem,  za  wygasnieniem 
w  nich  wszelkiego  przemysłu,  nie  zamieniły  się  znowu 
w  dzikie  stepy  i  pustynie.  To  nieszczęście  tern  mocniej 
ttczućby  się  dało  reszcie  mieszkańców,  że  po  minie  tam- 
tych, samiby  przymuszeni  byli  ponosić  całą  część  ich 
ciężarów.  Chociaż  czas  do  ich  ratunku  jeszcze  pewnie 
nie  minął,  nie  należy  jednak  zapominać  o  tern,  że  każ- 
da chwila  zwłoki  może  się  stawać  niebezpieczniejszą  od 
przeszłej. 

Czyli  się  zważy  potrzeba  konieczna  odbytu  i  prze- 
pływu obfitych  naszych  płodów,  czyli  też  pożytki  z  przy- 
czynić się  przez  to  mogących  nowych  żrzódeł  dochodów, 
zawsze  mocne  znajdujemy  pobudki  do  otworzenia  w  kraju 
jak  najwięcej  spławów.  Nic  nas  od  nakładów  i  pracy 
tam  wstrzymywać  nie  powinno,  gdzie  od  wieków  prueh- 
.  niejące  lasy  mogą  być  zamienione  w  złoto,  zaraźliwe 
bagna  w  zielone  łąki  lub  urodzajne  pola,  a  nędzne  sie- 
liszcza  w  zamożne  wioski,  Do  wykonania  podobnych 
ulepszeń  mniej  u  nas  potrzeba  nakładów,  jak  ochoty  i 
stałości;  bez  szkodzenia  rolnictwu  i  innym  przemysłom, 
mnóstwo  rąk  naprzemian  użyte,  może  w  krótkim  czasie 
zrobić  to,  co  zrobili  niegdyś  przodkowie  nasi,  do  czego 
od  wieku  ju*  wzdychamy,  i  za  co  nam  przyszłe  poko- 
lenia z  wdzięcznością  błogosławić  będą, 

Pomiędzy  licznemi  drugiego,  a  nawet  trzeciego  rzędu 
rzekami  kraju  naszego,  mało  jest  takich,  któreby  pod 
panowaniem  niewygasłej  pamięci  domu  Jagiellońskiego 
nie  były,  albo  z  dawniejszych  już  czasów  spławne,  albo 
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i*  jego  staraniem  usposobione  do  tego  ubytku.  Książęta 
ci  tak  byli  troskliwymi  o  ten  przedmiot  dobrą  i  wygody 
publicznej ,  jak  o  uszczęśliwienie  i  bezpieczeństwo  swo- 
ich poddanych.  Nikt  wówczas  nie  śmiał  sobie  wyłącz- 
nego rościć  prawa  do  koryta  rzeki,  nikt  bezkarnie  nie 
mógł  tamować  jej  biegu  lub  wybierać  opłaty,  i  wszyscy 
porówno  z  niej  korzystali.  Późniejsze  wieki  zniszczyły 
zbawienne  urządzenia  najlepszych  monarchów;  naród 
zaniedbał  utartej  tej  drogi,  która  go  niegdyś  prowadziła 
do  stanu  kwitnącego,  za  co  srodze  ukaranym  został. 
Odtąd  mordując  się  nadaremnie  po  błędnych  i  zawod- 
nych ścieżkach,  nie  mógł  już  więcej  trafić  do  pożąda- 
nego celu.  Zgasł  świetny  stan  kraju,  upadły  miasta, 
zniknęły  aż  do  imienia  kwitnące  niegdyś  wioski;  bo  za- 
brakło bogatych  żrzódeł  dochodów,  bo  wszelki  odbyt  na 
przemysł  mieszkańców,  został  ze  wszech  stron  zata- 
mowany. 

Wisła,  ta  potężna  żyła  ziemi  polskiej,  przedzielając 
dzisiejsze  kraje  księstwa  warszawskiego  na  wielkie  dwie 
połowy,  na  wschodnią  i  zachodnią,  jest  głównym  spła- 
wem ich  płodów  aż  do  morza,  a  ztamtąd  do  najodle- 
glejszych krain  świata.  Z  obu  stron  wylewa  się  do  niej 
mnóstwo  rzek  drugiego  i  trzeciego  rzędu,  które  w  umiar- 
kowanych od  siebie  odległościach,  tak  szczęśliwie  w  po- 
przek przerzynają  obiedwie  te  połowy,  że  z  każdej 
najmniejszej  ich  części,  mogłyby  tam  być  staczane  wszel- 
kie zapasy  na  odbyt.  Z  strony  wschodniej  Wieprz  z  Tyś- 
mienicą,  przebiegłszy  departament  lubelski,  niżej  Bug 
oblawszy  całe  dwie  ściany  siedleckiego,  a  jedne  łom- 
żyńskiego z  płockim ,  Narew  płynąc  środkiem  łomiyń- 
skiego,  Drweńca  łącząc  płocki  z  bydgoskim  >  wszystkie 
wpadają  do  Wisły. 

Zachodnia  połowa  liczy  podobnie  mtióstwo  rzek, 
które  się  podobnie  wylewają  do  Wisły.  Nida  płynie  od 
środka  departamentu  krakowskiego,  niżej  Radomska 
z  radomskiego.  Pilica,  przerżnąwszy  górą  część  kra- 
kowskiego, łączy  radomski  z  kaliskim  i  warszawskim. 
Bzura  dzieli  ten  ostatni  na  dwie  części,  a  przez  Ner 
styka  go  z  kaliskim  i  poznańskim.  Noteć  oblawszy  całą 
stronę  tego  ostatniego,  przedziela  z  Brdą  bydgoski  na 
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«lwie  częśei.  Prócz'  tego  liczne  potoki  i  sfeunieife,  ole- 
wając do  wymienionych  dopiero  rzek  swoje  wody,  faie- 
tylko  powiększają  ich  spławy,  ale  nadto,  dotykając  się 
pośrednio  głównego  koryta  krajowego ,  ułatwiają  każde- 
mu powiatowi  odbyt  wszelkich  płodów  miejscowych. 

Ponieważ,  jak  się  pokazuje,  każdy  departament,  i 
każda  jego  część  ma,  lub  mieć  może  bezpośredni  spław 
4o  Wisły,  przeto  od  nas  samych  zależało  zawsze,  i  dziś 
jeszcze  zależy,  korzystać  z  takowego  dobrodziejstwa. 
Wszystko  nam  ukazuje  potrzebę,  wszystko  wzywa  do 
obmyślania  środków  mogących  ułatwiać  przesyłanie  na- 
szych płodów  w  najodleglejsze  strony  ojczyzny  i  świata, 
i  odbieranie  nawzajem  cudzych.  Te  nieoszacowane  drogi, 
jak  się  już  wspomniało,  nie  są  ani  urojone,  ani  niepo- 
dobne; każda  z  nich  udeptana  była  za  złotych  wieków 
przez  przemyślnego  w  swobodzie  Polaka.  Odgarnijmy 
muły,  wytknijmy  krzaki,  wyrwijmy  chwasty,  a  wszędzie 
znajdziemy  ślady  ojców  naszych,  wszędzie  ich  duch 
przewodniczyć  nam  będzie.  Nietylko  prawa  i  urządze- 
nia książąt  Jagiellońskich,  ale  same  dokumenta  miej- 
scowe i  zabytki  dawnych  śluz,  świadczą  jeszcze,  że  każda 
%  wymienionych  wyżej  rzek,  była  publiczną,  że  spła- 
wiała mnóstwo  płodów  i  statków  kupieckich  *). 

Mniejsza  ich  część  zdatna  jedt  dziś  do  tak  ważne- 
go użytku,  większa  zatarasowana  tamami,  przyspami  i 
szuwarem,  albo  szeroko  z  swych  brzegów  zatapia  żyzne 
niwy,  albo  leniwym  biegiem,  zamiast  umiatauia,  zamula 
swoje  koryto  tak  dalece,  że  po  niedługim  czasie  zamieni 
się  nieuchronnie  w  błotnistą  strugę.  To  gdy  nastąpi, 
wody  ich,  bez  spływu,  podsączywszy  ca|ą  przestrzeń 
pobliższych  równin,  zamienią  je  w  niedostępne  bagna,  i 
pozbawią  tak  kraj  jako  też  właścicieli,  obfitych  żrzódeł 
dochodów. 

To  niebezpieczeństwo,  jak  jest  straszne  w  swoich 
skutkach,  tak  łatwo  z  wielkim  pożytkiem  może  być  od- 
wrócone. Uprzątnienie  części  jazów,  grobel  i  młynów, 


*)  Patrz  dzieło :  O  upadku  przemysłu  i  miast  w  Polsce. 
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śdeśnfenie  Mb  rozszerzenie  miejscami  koryta,  gdzienie- 
gdzie wyrżnięte  przekopy  i  rowy  poboczne,  kilka  śluz 
nałożonych  w  potrzebie,  może  każdej  rzece  nadać  spływ 
porządny,  zrobić  ją  zdatną  do  przewozów,  i  osuszyć 
opodal  zalewane-  doliny.  Ścieśnione  w  swem  łożu  wody 
same  dokończą  tego,  czegoby  im  jeszcze  do  spławu  i  że- 
glugi mogło  nie  dostawać;  one  same  zamulą  pomniej- 
sze ustępy,  one  wyliżą  przyspy,  i  wymiotą  do  należytej 
głębokości  dna  na  mieliznach. 
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Do  zupełnego  połączenia  kraju  naszego  drogami 
gtów»ych  spławów,  jeszcze  nam  braknie  jednej  od  znacz- 
nej części  departamentów  kaliskiego  i  poznańskiego. 
Pilica  i  Noteć,  płynąc  samemi  tylko  ścianami,  nie  może 
im  czynić  tej  przysługi,  jakiej  z  wielu  wzgłędów  po- 
trzebują. Obfite  ich  żrzódła  płodów  natury  i  rozkrzewio- 
nego  więcej  aniżeli  gdzieindziej  przemysłu,:  nie  mając 
przez  to  dostatniego  odbytu,  nie  mogą  jeszcze  nabrać 
tego  stopnia  doskonałości,  do  jakiego  są  sposobne.  Licz- 
ne ich  rzeifciosła  i  fabryki  wzmogłyby  się; w  dwójnasób^ 
gdyby  z  mniejszym  kosztem,  z  jednęj  strony  opatrywaó 
mogły  swemi  dziełami  wszystkie  inne  departamenta,  a 
z  drugiej  sprowadzać  od  nich  potrzebne  do  wyrabiania, 
płody  surowe.  Uskutecznienie  tego  ważnego  związku, 
jak  się  przeświadczymy,  nie  jest  tak  trudne,  ażeby  dla 
dobra  powszechnego  nie  mogło  być  niezwłocznie  przed- 
sięwziętem. 

Rząd  przeszły  upatrzył  ten  związek  w  połączeniu 
Warty  z  Wisłą  przez  Ner  i  Bzurę;  a  chociaż  zwyczajem 
jego*  było  ważyć  długo  projekta  wymagające  znaczniej- 
szych nieco  kosztów,  ten  jednak  tak  znalazł  korzystnym, 
że  na  samo  doświadczenie,  czyli  będzie  podobnym  do 

Bib),  pol*.     O  rzekach  i  spławach.    W.  Surowiecklego.  17 
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uskutecznienia,  nie  wąchał  się  poświęcić  znaczne  samy. 
Zesłani  inżynierowie  na  miejsce,  po  kilkoletnich  pracach, 
zważywszy  całe  położenie  i  najdrobniejsze  szczegóły 
przyszłego  dzieła,  nietylko  okazali  zupełne  podobień- 
stwo i  łatwość,  ale  nadto  jasną  rachubą  dowiedli  tego, 
:że  wyłożyć  się  mające  koszta  będą  niczem  w^porówna- 
uiu  niezmiernych  pożytków,  jakie  ztąd  wynikną  tak  dla 
skarbu,  jako  też  dla  bliższych  i  dalszych  mieszkańców 
kraju. 

Rzeka  Ner,  która  wpada  do  Warty,  płynie  w  bok 
Łęczycy  o  małą  tylko  mUę  od  Bzury.  Wykopany  w  tern 
miejscu  kanał  miernej  głębokości  z  dwoma  śluzami,  po- 
łączyłby razem  trzy  wspomnione  rzeki,  a  przez  Bzurę 
przytknąłby  je  do  samej  Wisły.  Zatem  przydawszy  Pro- 
snę,  Kalisz,  Poznań  i  Warszawa,  bezpośrednio  niejako 
zbliżone  do  siebie,  sięgałyby  pośrednio  wszystkich  głó- 
lynych  punktów  kraju,  i  głównych  spławów  zagranicz- 
nych. Naładowane  statki  miejscowemi  lub  obcemi  pło- 
dami w  Poznaniu  i  w  Kaliszu,  zamiast  trudnych  dotąd 
przewozów  lądowych,  mogłyby  tyto  sposobem,  bez  znacz- 
nych kosztów,  w  ogromnych  zapasach  zawijać  wodą  do 
^Warszawy,  Krakowa,  Torunia  i  dalej,  a  ztąd  zabierać 
inne  do  Poznania,  Brandeburgii,  aż  do  Elby  i  Saxonii. 
Sukna  szłyby  z  Poznańskiego  do  Krakowa,  Radomia, 
Tykocina  i  Terespola,  a  sól,  żelazo,  miedź,  ołów,  mar- 
snury  i  liczne  płody  potrzebne,  spławiałyby  się  napo- 
^wrót  do  Poznania. 

Za  ułatwionym  odbytem  i  zmniejszeniem  jego  kosztu, 
-zmniejszyłaby  się  zarazem  cena  wszelkich  produktów, 
at  fabryki  krajowe,  nabierając  przez  to  znacznego  wzrostu, 
wycisnęłyby  wkrótce  własną  konkurencyą  szkodliwe 
jobce.  Mieszkańcy  dostając  taniej  krajowe  żelazo,  sukno 
i  sól,  nie  szukaliby  ich  w  dalekich  stronach  zagranicz- 
nych, i  nie  zawiśliby  w  swych  potrzebach  od  ich  losu 
i  monopoliów.  Natenczas  brzegi  tych  spławów,  które 
dziś  leżą  w  smutnych  pustyniach  i  otrętwieniu,  ożywione 
odbytem  i  ludnością,  zbogacone  temi  zyskami,  jakiemi 
dotąd  zbogacamy  obcych,  zakwitnęłyby  wkrótce  porówno 
as  innemi  w  dostatki  i  w  każdy  rodzaj  przemysłu. 

Ner  biorąc  swój  początek  od  Rzgowa,  płynie  około 
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Łutomirska  od  wschodu  ku  północy,  aż  do  wsi  Zymie- 
Tza;  ztamtąd  zwracając  się  na  zachód,  wpada  pod  Cheł- 
mnem do  Warty.  Brzegi  jego  po  większej  części  niskie, 
-albo  w  niedostępnych  leżą  błotach,  albo  na  coroczne" 
wystawione  zalewy,  o  znaczne  przyprawiają  szkody 
bliższe  i  dalsze  dziedziny.  Całe  te  okolice  uposażone 
w  żyzną  ziemię,  obfitują  w  znaczne  lasy,  które  dla 
trudności  lub  niepodobieństwa  wywozu,  żadnej  prawie 
nie  mają  wartości.  Że  jednak  rzeka  ta  zdatna  jest  do 
spławu,  okazał  to  kupiec  Lange,  który  oczyściwszy  wła- 
snym kosztem  jego  koryto,  choć  się  nie  mógł  doczekać 
zerwania  niektórych  grobli,  wyprowadzał  niem  do  roku 
1806  prócz  innego  drzewa,  przeszło  30,000  rynków  kle- 
pek dębowych. 

Do  wylewów  i  zabagnień  przyległych  równin  tej 
rzeki,  najwięcej  się  przykładają  utrzymywane  na  niej 
jazy  i  młyny;  między  innemi  młyn  Wiktorowski,  nale- 
żący do  amptu  chełmińskiego,  jest  zarazem  jedną  z  głó- 
wnych przyczyn  tego  nieszczęścia,  i  wielką  przeszkodą 
dla  spławu.  Na  przełożenie  i  ponawiane  skargi  rozmai 
tych  obywateli  nadrzecznych,  których  majętności  nie- 
zmierne przez  to  ponoszą  szkody,  rząd  przeszły  dla 
nastąpionej  tylko  wojny  nie  uskutecznił  zerwania  tak 
tego,  jako  i  wielu  jemu  podobnych  szkodników. 

W  podobnym  kierunku  jak  Ner,  i  prawie  z  nim 
równolegle  od  swych  żrzódeł  niedaleko  Zgierza,  płynie 
Bzura  aż  do  Łęczycy,  a  ztamtąd  zwrócona  ku  wscho- 
dowi, wpada  do  Wisty  naprzeciw  Wyszogroda.  Jej  brzegi 
podobnie  w  większej  części  niskie,  podmakając  przez 
mil  kilkanaście  szerokie  równiny,  zamieniają  je  w  nieu- 
żyteczne trzęsawiska  i  kępami  zarosłe  strugi.  Tak  jak 
na  Nerze,  liczne  młyny  i  groble  najwięcej  się  przykła- 
dają do  tych  zatopów:  z  ich  przyczyny  zatamowane 
i  wzniesione  wody,  przy  leniwym  swym  biegu,  zamula- 
jąc się  coraz  więcej,  zarastają  sitowiem,  szuwarem  i  ziel- 
skiem, i  grożą  zupełnem  zagubieniem  łoża.  Szkody  jakie 
ztąd  dla  pobliższych  okolic  w  przyszłości  wyniknąć 
mogą,  i  jakie  teraz  już  niektóre  ponoszą,  są  niezracho- 
wane;  pominąwszy  inne,  młyn  tumski  pod  Łęczycą 
zamienia  w  rozległe  bagna  i  strugi  najpiękniejsze  rów- 
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fliny  w  ekonomii  bliskiej,  w  gruntach  dzierzbięckic,'ir 
mętlewskich,  bogdańczyckich,  koszerowskićh,  tumskich, 
podgorzyckich  i  innych.  Z  jego  poczęści  przyczyny,, 
w  jesieni  i  na  wiosnę  trzeba  kołować  na  całe  mile,  chcąc 
dojechać  do  Łęczycy.  Inżynierowie  wyrachowali,  że  za 
zniesieniem  tego  jednego  młyna,  i  za  wyłożeniem  na 
wykopanie  rowu  około  2,000  talarów,  osuszyłoby  się 
2,000  morgów  najżyzniejszych  płaszczyzn  na  łąki,  role 
i  lasy. 

Postępując  dalej  od  Łęczycy  do  Orłowa,  a  ztamtąd 
do  Łowicza,  wszędzie  Bzura  wypierana  różnemi  zawa- 
łami z  swego  łoża,  albo  niewysychające  formuje  bagna> 
albo  na  wiosnę  sięga  zalewem  opodal  uprawne  równiny; 
Te  szkody  tern  są  nieznośniejsze,  że  pochodzą  z  samej; 
winy  ludzkiej ;  dla  prywatnych  zysków,  kilku  nadrzecz- 
nych właścicieli  niszczy  sąsiadów  dziedziny,  a  kraj  po- 
zbawia walnego  źrzódła  dochodu.  Między  innemi  zano- 
szone skargi  p.  Brocbockiego  do  kamery  niegdyś  war- 
szawskiej dowodzą,  że  młyny  Zakrzewski,  sobocki 
i  łowicki,  toż  jazy  w  Kępadłach,  Gosławicach,  Woli 
Zakrzewskiej  i  Sobótce,  wstrzymując,  wody  tej  rzeki 
do  połowy  czerwca,  zatapiają  całe  pola,  pastwiska  i  łąki 
należące  do  dóbr  orłowskich. 

Na  dowód,  że  Bzura  w  całej  tej  przestrzeni  nie* 
zmierne  czyni  szkody  jedynie  z  przyczyny  młynów, 
służyć  tu  może  prośba  podana  do  króla  pruskiego  w  roku 
1805  przez  wszystkich  nadrzecznych  obywatelów  powiatu 
orłowskiego,  w  której  wyrażają  między  innemi:  „DUt 
wstrzymanego  odpływu  przez  młyny,  zarasta  koryta 
Bzury  zielskiem  i  szuwarem,  a  ztąd  rozlane  wody  tak 
niszczą  nasze  łąki,  pastwiska  i  role  uprawne,  że  nie- 
tylko  co  rok  tracimy  kilka  tysięcy  fur  siana,  ale  jeszcze, 
i  to,  które  zbierać  możemy,  wystawione  jest  na  zepsucie,, 
a  zasiewy  na  ustawiczne  zniweczenie.  Bydło  nasze,  uży- 
wając zatęchłych  pastwisk,  zgniłych  wód  i  szkodliwych 
roślin,  wystawione  na  mnóstwo  zwyczajne  przy  błotach 
owadów,  podpada  ustawicznym  pomorom.  Dodać  i  to 
musimy,  że  chociaż  nam  się  uda  zebrać  nasze  siana, 
tego  cfia  kawaleryi  w.  k.  m.  przyjąć  nie  chcą,  i  musi- 
my na  furaże  z  wielkim  kosztem  i  zniszczeniem  gospo- 
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darstwa  szukać  i  zakapować  wypadłą  ilość  w  dalekich 
okolicach.  Żeby  temu  ^nieszczęściu  zrobić  koniec,  me- 
masz  sposobu,  tylko  pfzez  wyprowadzenie  rowów  z  tych 
strug  nadać  spadek  wodjgn;  ale  to  dopóty  uskutecznio- 
nem  być  nie  może,  dopóki  spływ  Bzury  przez  młyny 
i  groble  będzie  zatamowany.  W  troskliwości  swojej 
o  dobro  kraju  racz  w.  k.  m.  inaczej  kazać  urządzić  te 
młyny,  i  w  potrzebie  zmusić,  stosownie  do  prawa  tych 
obywateli,  którzyby  się  od  tego  chwalebnego  urządzenia 
wyłamywali.  Wszystkie  nasze  usiłowania  końcem  osu- 
szenia własnych  gruntów  przez  rowy,  dopóty  będą  da- 
remne, dopóki  Bzura  od  Łęczycy  aż  do  Łowicza  nie 
będzie  miała  otworzonego  koryta. 

Przez  tak  zbawienne  urządzenie,  nietylko  w.  k.  m. 
oddalisz  szkodliwy  odchód  bydła,  ale  też  zrobisz  wiele 
dobra  dla  kraju,  przez  przyczynienie  łąk,  pastwisk  i  cho- 
rowania bydła  i  t.  d.  W  Orłowie  dnia  30  sierpnia  1805. u 

(podpisano) 

Sokołowski, 


Wodziński  i  t.  d. 

Od  Łęczycy  do  Łowicza,  prócz  mnogich  stawów, 
wylewa  się  do  Bzury  z  prawego  brzegu  ośm  rzeczek; 
między  temi  znaczniejsze  są:  Mościenica,  Brzezinka, 
Skierniewka  i  Rawka.  Z  lewego  brzegu  wpada  Ochnia 
i  tak  zwana  Struga.  Rzeczki  te,  nie  mając  prawie  ża- 
dnego spadku,  dla  szeroko  rozlanych  i  po  większej  części 
stojących  wód  Bzury,  zatapiają  podobnie  wszystkie  ró- 
wniny swych  brzegów.  Wiele  mil  kwadratowych  z  tej 
przyczyny,  albo  okryte  są  błotami,  albo  wystawione  na 
ustawiczne  zalewy.  Gdyby  w  niektórych  miejscach  sama 
natura  nie  była  utworzyła  pagórków,  całe  okoliee  leża- 
łyby tam  dotąd  bez  osad  i  przystępu.  Tak  między  innemi 
wsie  Świące,  Szczudłów  i  Otolice  stoją  jak  na  wyspach, 
otoczone  zewsząd  zatopami. 

Od  Łowicza  aż  do  Wisły  brzegi  Bzury  już  są  wy- 
nioślejsze,  i  wody  jej  płynąc  porządniejszem  korytem, 
nie  są  ani  tak  płytkie,  ani  tak  szkodliwe,  jak  wyżej. 
Dwie  tylko  cieśniny,  między  Tokarami  i  Tyczynogą,  tofc 
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pod  Żukowem,  gdzie  mianowicie  kry  zwyczajniej  się 
zapierają,  zrządzają  często  znaczne  szkody  w  pobKższycb 
grantach. 

Od  Bzury  pod  Łęczycą  ku  zachodowi  ciągną  się 
obszerne  równiny,  które  dla  słabego  spadku  wód  zewsząd 
podmakane,  zamieniły  się  w  niewysychające  błota.  Rów 
oblewający  fortecę  łęczycką,  prowadzi  wodę  Bzury  przez 
śrzodek  łych  błot  o  milę  pod  Wichrów,  i  tam  łącząc 
się  z  strumieniem  Paskrzą,  płynie  do  bliskiego  Neru, 
który  szerokiem  już  korytem  wylewa  się  pod  Chełmnem 
do  Warty. 

Tu  właśnie  rząd  przeszły  zamyślał  uskutecznić 
wielkie  dzieło  połączenia  Wisły  z  Wartą;  jakoż  wszystko 
w  tern  miejscu  wzywało  go  do  tak  chwalebnego  przed- 
sięwzięcia: sposobne  położenie,  mierne  koszta,  odkrycie 
najpiękniejszych  równin  i  ułatwienie  odbytu  niewyczer- 
panym źrzódłom  miejscowych  bogactw  natury,  ukazywały 
mu  pożytki  przeważające  największe  ofiary.  Leniwy 
spadek  wód  rowem  od  Bzury  do  Paskrzy,  a  ztąd  do 
Neru,  ukazywał  widocznie  małą  różnicę  wzajemnej  tych 
rzek  wysokości.  Wykopanie  zaś  kanału  tą  niziną  na 
2499  prętów  długości,  od  Neru  pod  Łęką  aż  do  Łęczycy, 
podług  ścisłej  rachuby  inżynierów  nie  miało  ani  znaleść 
żadnej  trudności,  ani  koszkowaó  więcej,  jak  20,337  tal. 
i  8  d.gr.  Ten  krótki  przekop  miał  połączyć  razem  cztery 
znaczne  rzeki,  które  w  różnych  kierunkach  od  swych 
żrzódeł,  sięgałyby  najodleglejszych  posad  kraju. 

Dostatek  wód  wszystkich  tych  rzek,  i  sposobność 
zasilenia  ich  licznemi  jeszcze  wodami  strumieni  i  stawów 
pobocznych,  przekonała  inżynierów,  że  za  zniesieniem 
niektórych  zawad,  za  sprostowaniem  koryt,  za  wyko- 
paniem gdzieniegdzie  rowów,  i  za  wystawieniem  miej- 
scami śluz,  mogą  tędy  z  łatwością  być  spławiane  statki 
wyrównywąjące  największym  statkom  Odry.  W  tym 
widoku,  obrachowawszy  aż  do  najdrobniejszych,  wszel- 
kie wydatki  na  chędożenie  Warty  od  Konina  do  Chełm- 
na, a  ztąd  koszta  przekopów,  grobel,  upustów,  mostów, 
rowów  pobocznych  i  t.  d.  do  Lenki  na  Nerze,  dalej  na 
na  Bzurze  od  Łęczycy  aż  do  samej  Wisły,  uprojektowali 
wystawienie  2ch  śluz  na  kanale,   a  12tu  w  rozmaitych 
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odległościach  na  Bzurze.  Za  pomocą  tych  ostatnich  nie- 
tylko  zapewnić  się  miał  na  zawsze  kierunek  wody,  ale 
nadto  w  każdej  potrzebie  miał  się  ochraniać  nadmierny 
jej  ubytek.  Za  wezbraniem  porządnie  opuszczane,  nie 
wylewałyby  z  swych  brzegów,  a  wśród  suszy,  zatamo- 
wany odpływ,  zapewniałby  potrzebny  ich  zapas  do  zno- 
szenia statków. 

Dla  uwiecznienia  tego  dzida  i  uwolnienia  skarbu 
od  ponawiania  wydatków  na  przyszłość,  komisarze  rzą- 
dowi w  swoich  projektach  nie  oglądali  się  na  żadne 
oszczędności;  do  kosztownego  oblania  fortecy  łęczyckiej, 
do  wykopania  kilku  ogromnych  ustępów  mających  słu- 
żyć, albo  na  zasilenie  w  potrzebie  koryta  wodami,  albo* 
na  przyjęcie  kry  i  przepełnień,  do  znacznego  porta 
pod  Łęczycą,  do  licznych  domów  przy  śluzach  i  szop 
murowanych,  do  mnóstwa  rowów  osuszających,  do  mo- 
stów, ścieżek  i  upustów,  nareszcie  do  hojnych  wszę- 
dzie bonifikacyj  za  młyny  i  kawałki  gruntu,  wnieśli 
w  anszlagach  swoich,  ażeby  wszystkie  śluzy  masowa 
murowane  były  częścią  z  cegły,  częścią  z  kamienia  łupa- 
nego pod  Morzysławiem  blisko  Konina. 

Tym  sposobem  to  dzieło,  które  w  jednej  części 
Lange,  kupiec  z  Marchii,  chciał  własnym  kosztem  usku- 
tecznić, byleby  mu  wyłączne  na  lat  10  dano  prawo 
wyprowadzania  zakupowanego  w  tej  okolicy  drzewar 
w  anszlagach  inżynierów  podniesione  zostało  do  1,200,000 
talarów.  Do  tej  jednak  summy  należały  już  wydatki  na 
14  śluz  murowanych,  z  których  każda  podług  ich  ra- 
chuby, miała  kosztować  do  33,000  talar,  a  wszystkie 
462,000;  dalej  wydatki  na  sprostowanie,  chędożenie 
i  osuszenie  wielkich  strug  Warty  od  Konina  do  Chełmna 
wynoszące  do  25,938  talar,  co  już  w  niejakiej  części 
przed  zmianą  rządu  uskutecznionem  zostało. 

Kto  zna,  ile  sami  oficyaliści  poźytkować  umieli  na 
podobnych  anszlagach,  ile  każdy  robotnik  i  kontraktu- 
jący znajdował  zysku  dla  siebie  w  czynnościach  ze 
skarbem,  i  jak  ten  z  strony  obywateli  mało  pospolicie 
znajdował  wsparcia  i  gorliwością  łatwo  uwiejzy,  że  ina- 
czej za  połowę  wyrachowanej  sumy  całe  to  dzieła 
mogłoby  być  uskutecznione.  Na  dowód,  jak  daleko  prac- 
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sadzano  miarę  słusznych  nagród  za  ustąpienie  dla  dobra 
powszechnego  swych  praw,  wspomnę  fu,  że  między 
innemi  jeden  właściciel  za  nikczemny  budynek  młyna 
nad  Nerem,  podał  się  z  18,000  tal.  do  bonifikacyi,  pod- 
czas gdy  znający  się  na  rzeczy  przeświadczeni  byli,  %e 
tak  z  wartości,  jako  i  z  dochodów,  ledwieby  mu  się 
należało  kilka  tysięcy. 

Pominąwszy  niezrachowane  pożytki  z  względu  na 
handel  i  ułatwienie  odbytu  płodów  wewnętrznych,  oby- 
watele czują  dziś  mocniej  aniżeli  kiedykolwiek,  że  każde 
przedsięwzięcie,  zmierzające  do  ulepszenia  stanu  krajo- 
wego, jest  jedynie  dla  nich  samych  i  dla  dobra  ojczy- 
zny. Dopóki  widzieli,  że  ich  zmuszano  do  dzielenia 
własnego  szczęścia  i  przysposobionych  przemysłem  do- 
statków z  obcemi  krajami;  że  bogactwa  ich  wyślizgały 
się  codzien  ńa  wsparcie  tych,  którzy  albo  ich  wcale 
nie  obchodzili,  albo  im  byli  nieżyczliwymi,  dopóty  mogli 
mieć  jakikolwiek  pozór  do  obojętności  względem  dobra 
pospolitego.  Lecz  dziś,  gdzie  przy  zapewnionej  samo- 
władności,  nikt  obcy  Polakowi  z  własnej  ziemi  nie  zbiera 
żniwa;  gdzie  to  tylko,  co  mu  się  spodoba,  i  kiedy  zechce 
ustępuje  drugiemu,  inny  zupełnie  duch  go  ożywia.  Jeźli 
odkryciem  nowych  źrzódeł  przyczyni  dochodów  swej 
ojczyźnie,  pewny  jest,  że  te  nie  będą  obracane  ani  na 
przepych  obcych  mieszkańców,  ani  na  zabezpieczenie 
losu  krain  dalekich  od  granic  jego  ziemi.  W  takowem 
przekonaniu  każde  przedsięwzięcie  rządu,  zmierzające 
do  dobra  kraju,  tern  mocniej  i  gorliwiej  zapewne  wspie- 
rać będzie,  im  więcej  kocha  swoje  niepodległość,  i  nie- 
wątpliwe dla  siebie  pożytki. 

Usposobienie  rzek  w  kraju  naszym  do  spławów 
1  żeglugi  na  chwilę  nie  powinno  być  odwlekane,  albo- 
wiem wszystko  nam  dowodzi,  że  teraźniejsze  położenie 
lądu  jest  przypadkową  chorobą,  która  się  koniecznie 
i  wkrótce  skończyć  musi;  a  skoro  ta  minie,  wszystko 
jia  nowo  razem  ożywione,  w  samym  handlu  spiesznie 
jgoić  będzie  dotąd  ponoszone  rany.  Przez  długi  czas 
wygłodzone  kraje,  z  chciwością  cisnąć  się  będą  po  obfite 
Hasze  płody,  i  prędko  nam  potrafią  nagrodzić  dawne 
.straty,  byleśmy  tylko  mieli  sposobność  dostawiać  ich 
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z  łatwością  pod  rękę.  Zatem  największe  ofiary,  jaskie- 
byśmy  teraz  na  otworzenie  dróg  spławnych  wyłoży* 
mogli,  nietylko  nam  się  powrócą  z  zyskiem,  ale  nadto 
zbogacą  kraj  na  wszystkie  porównó  strony. 

Z  względu  na  oczyszczenie  i  zamienienie  w  żyzne 
pofc^i  łąki  najpiękniejszych  równin,  które  dotąd  leżą 
w  nieużytecznych  błotach,  nie  będą  się  także  obywa- 
telom wydawały  cięłkiemi  żadne  ofiary  i  prace  podjęte 
dla  otworzenia  spławów  wewnętrznych.  To,  co  na  ten 
koniec  poświęcićby  mogli,  jest  niczem  w  stosunku  do 
pożytków,  jakie  sobie  tym  sposobem  zapewnią.  Eaz 
odważony  kapitał  i  roboty  uwolnią  ich  na  zawsze  od 
ustawicznych  spustoszeń,  od  nieprzyjemności  i  zawad 
tamąjących  rozwinienie  ich  przemysłu.  Jaką  pociechę 
uczuje  właściciel  w  tej  chwili,  kiedy  będzie  mógł  pa- 
trzyć na  bujne  plony,  na  milionem  woniejących  kwiatów 
ustrojone  łąki,  na  liczne  trzody  rozpościerające  się  tam, 
gdzie  przedtem  w  niedostępnych  bagnach  same  tylko 
gnieździło  się  robactwo,  gdzie  zaraźliwe  wyziewy  truły 
naokoło  ludzi  i  trzody.  Wioska  jego  z  ponurej  i  nie- 
przystępnej, uprzyjemniona  niewyczerpanemi  wdziękami 
natury,  podniesie  się  do  wyższej  wartości,  a  mieszkańcy 
jej  i  zwierzęta,  oddychając  zdrowem  powietrzem,  żywiąc 
się  lepszym  pokarmem,  nabiorą  czerstwości,  i  rozmnożą 
się  w  dwójnasób. 

Rady  departamentowe  i  powiatowe,  których  światłu 
i  gorliwości  zostawiono  robić  wnioski  do  pożytecznych 
ulepszeń  stanu  wewnętrznego,  nie  zaniedbają  pewnie 
zwrócić  baczności,  tak  rządu,  jako  i  współobywateli  na 
te,  które  ogólniej  dotykają  kraj  cały.  Oni  zbliska  widzą 
najlepiej,  czego  jeszcze  gdzie  brakuje,  jakie  są  źrzódła 
mogące  przysporzyć  doehodów,  jakie  śrzodki  do  ich 
upłodnienia;  im  zostawione  jest  obmyślanie  sposobów 
do  rozkrzewienia  ekonomii  i  przemysłu  wewnętrznego* 
Żadne  uwagi  wstrzymywać  ich  tam  nie  powinny,  gdzie 
idzie  o  pomnożenie  funduszów  kraju;  milion  kapitału 
nie  uboży,  ale  zbogaca  wydającego,  kiedy  mu  się  w  krót- 
kim czasie  wraca  z  lichwą.  Wtenczas,  gdy  każda 
okolica  i  kraj  cały  należycie  zostanie  upłodniony  do 
wydawania  dochodów,  jedna  część  nie  będzie,  tak  jak 


Digitized  by 


Google 


262 

dotąd,  przymuszona  dźwigać  ciężarów  za  drogą:  wszyst- 
kie porówno  zamożne  w  dochody,  porówno  będą  mogły 
być  taiowane  w  rozkładach  podatków,  i  te  na  wszyst- 
kie w  miarę  rozrzucone,  nie  obarczą  żadnej. 

Chcąc  się  opatrzyć  w  owoc,  trzeba  wprzódy  szcze- 
pić drzewo;  chcąc  zbierać  żniwo,  trzeba  pierwej  uprawić 
tę  ziemię,  która  je  ma  wydać.  Na  nieszczęście!  ta 
wielka  prawda  dotychczas  rzadko  gdzie  należycie  bjrła 
ważona;  i  rządy  i  ludzie,  spuszczając  ją  najczęściej 
z  oczu,  drogo  przypłacali  swoje  niebaczność.  Zaniedbując 
upładzać  swych  żrzódeł  natury,  jedne  pospolicie  ssali 
dopóty,  dopóki  ich  ze  szczętem  nie  wysuszyli,  a  gdy  im 
już  potrzeba  i  głód  dokuczał,  rzucali  się  na  drugie, 
które  po  słabym  zasiłku,  prędzej  jeszcze  niknęły,  niż 
pierwsze.  Ta  nierozwaga  najczęściej  ich  przywiodła  do 
tego,  że  przy  niezliczonych  źrzódłach  dostatku,  ujrzeli 
się  na  końcu  w  ubóstwie,  nędzy  i  bankructwie. 

Takowych  błędów  i  ostateczności  tern  mniej  w  kraju 
naszym  lękać  się  teraz  powinniśmy,  że  sami  czuwamy 
nad  własnem  dobrem.  Mądry  twórca  konstytucyi,  nadał 
władzę  rządzenia  jednemu,  a  staranie  o  ulepszenie  losu 
powszechnego,  zostawił  wszystkim.  Ojcowska  troskliwość 
o  dobro  kraju  najlepszego  monarchy,  wesprze  wszędzie 
chwalebne  zamiary  rad  departamentowych,  a  niezmor- 
dowane prace  światłego  ministra  spraw  wewnętrznych, 
uprzątną  wszelkie  trudności,  któreby  przechodziły  ich 
siły.  Z  strony  obywateli  doznają  zapewne  tej  samej 
gorliwości,  jaka  ich  zawsze  znamionuje  tam,  gdzie  mogą 
okazać  szczere  przywiązanie  do  ojczyzny. 
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Warta  biorąc  swój  początek  od  Eromołowa  w  kra- 
kowskiem, {dynie  na  Działoszyn,  Sieradz,  Wartę,  Koło, 
Pyzdry,  Poznań,  Skwierzyn  do  Odry  pod  Eistryn  w  no- 
wej Marchii,  zkąd  jednem  korytem,  pominąwszy  Szczu- 
cin, obie  te  rzeki  wylewają  się  do  morza  Bałtyckiego 
za  Wollinem.  W  swym  biegu,  przedzielając  departamenta 
kaliski  i  poznański  na  dwie  połowy,  zabiera  mnóstwo 
rzek  i  strumieni,  które  się  do  niej  z  różnych  stron  sta- 
czają. Długosz  w  swoim  czasie  naliczył  ich  25,  a  między 
temi  Goplinicę  płynącą  od  jeziora  Slesińskiego,  pod 
Morzysław  blisko  Konina  *).  Znaczniejsze  dziś  są: 
Izwarta  albo  Lizwarta,  Widawa,  Ner,  Prosną,  Głownia, 
Wielina,  Obra  i  Noteć. 

Łoże  Warty,  ciągnąc  się  po  większej  części  przez 
tłusty  i  twardy  grunt,  leży  w  obszernej  dolinie,  która 
niekiedy  wynosi  całą  milę  szerokości.  Brzegi  jej  od 
2ch  do  3ch  stóp  najczęściej  wyniesione  nad  po- 
wierzchnią zwyczajnej  wody,  albo  miernem  podma- 
kaniem  przykładają  się  się  do  użyźnienia  przyle- 
głych równin,  albo  zbytnim  wylewem  zatapiają  je  z  zna- 
czną szkodą.  Tak  z  względu  na  dostatek  wód,  jako  tefc 


*)  Ślesin  jezioro  za  Długosza  było  4  mile  długie,  a  4  i  pół 
szerokie,  dziś  ledwie  go  widać  połowę;  Goplinica  zupełnie  zagi* 
neła  w  mule. 
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na  umiarkowany  ich  spadek  od  3  do  4  cali  na  100 
prętach,  natura  sama  przeznaczyła  tę  rzekę  do  spławu 
i  żeglugi.  Liczne  potoki,  strugi  i  jeziora,  za  pomocą 
niekosztownych  przekopów  i  upustów  wszędzie  ją  mogą 
zasilać  w  każdej  potrzebie  i  wśród  wielkich  suszy. 

Przyległe  okolice  Warty  wszędzie  albo  już  wydają 
hojne  płody  natury  i  przemysłu,  albo  do  ich  wydania 
są  sposobne.  Niezmierne  łęgi  dostarczają  w  niektórych 
miejscach  obfitej  paszy  dla  mnóstwa  trzód  wszelkiego 
rodzaju;  równiny  użyźnione  tłustym  mułem,  okrywają 
się  przepysznem  żniwem,  a  odwieczne  lasy  zapewniają 
niewyczerpane  dochody  właśfcicielom.  Gdzieindziej  wszyst- 
kie te  bogate  żrzódła  leżą  w  zaniedbaniu;  jak  od  Pyzdr 
do  Poznania  i  Skwierzyny,  gdzie  odbyt  płodów  spławem 
zdawna  był  łatwiejszy,  wszystko  nosi  cechę  przemysłu 
ludzkiego ,  tak  idąc  w  górę  do  Koła  i  Sieradza  wszystko 
leży  w  dzikości.  Jak  tam  w  nieprzerw&nem  paśmie 
oiągną  się  uprawne  łąki  i  pola,  zagospodarowane  lasy, 
liczne  wioski  i  przemyślne  miasteczka,  tak  tu  po  więk- 
szej części  nie  widać  tylko  rzadkie  i  nędzne  wioski, 
tylko  próchniejące  lasy,  zatopy  i  spustoszenia. 

Polacy  od  najdawniąj  szych  czasów,  po  Wiśle,  uwa- 
żali zawsze  Wartę  za  najcelniejszą  rzekę  krajową;  jej 
spławność  tyle  ich  obchodzić  musiała,  ile  ich  obchodził 
odbyt  na  niewyczerpane  płody  wewnętrzne.  Od  niepa- 
miętnych epok  morze  Bałtyckie  było  wielkim  targiem 
rozlicznych  narodów,  i  ztąd  powstało  przy  niem  mnó- 
stwo miast,  które  się  jedynie  trudniły  przewozem  do- 
statków z  jednej  części  ziemi  do  drugiej.  Mieszkańcy 
Akwitanii,  Bretanii,  Szkocyi,  Irlandyi,  Niderlandów  i  Ska- 
iiii  opatrywali  się  tu  w  swoje  potrzeby,  i  nawzajem 
dostarczali  tych,  które  mieli  do  zbycia. 

Przed  X  wiekiem,  to  morze  okryte  już  byio  mnó- 
stwem sta&ów  słowiańskich,  normańskicb,  akwitańskich 
i  innych,  które  od  sławnej  niegdyś  Winety  Słowian 
pomorskich,  aż  do  Omenu  i  Nowogrodu  szukały  tu,  tak 
aostatków  miejscowych,  jako  też  bogactw  Grecyi  i  Indyów. 
Jak  wschodnie  kraje  Polski  ze  wszech  stron  staczać 
tam   mogły  swoje  płody  Wisłą  i  rzekami  pobocznemi, 
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tak  dla  większej  części  zachodnich  nie  pozostawała 
tylko  Warta, 

Mieszkańcy  wielkopolscy  tern  troskliwszymi  być 
musieli  o  spław  i  żeglugę  na  tej  rzece,  że  z  najdawniej- 
szych czasów ,  obok  obfitych  żrzódeł  natury,  przemysł 
więcej  u  nich  miał  sposobów  do  rozkrzewienia7  aniżeli 
gdzieindziej.  Długi  pokój  od  tej  strony  z  ośeienuemi, 
nie  przerywając  ich  pracy,  sprzyjał  zarazem  i  kulturze 
kraje,  i  wzrostowi  ludności.  Przemyślne  narody  sąsiedz- 
kie, przenosząc  do  nich  majątki  i  talenta,  albo  im  uka- 
zywały sposoby  do  wynajdywania  nowych  żrzódeł  bogać- 
twa,  albo  im  pomagały  do  obrabiania  już  odkrytych, 
W  miarę  zatem  przyczyniających  się  dostatków,  powięk- 
szała się  z  jednej  strony  skłonność  do  wygód  życia, 
w  które  trzeba  było  opatrywać  eię  tt  obeyeb?  a  z  drugiej 
potrzeba  odbytu  na  te,  które  im  zbywały. 

Od  czasów,  w  których  monarchowie  zaczęli  upuszczać 
berło  z  ręki,  jak  inne  prawa  tronu,  tak  i  rzeki  musiały 
ze  szkodą  powszechną  stać  Bię  łupem  prywatnych  zy- 
sków. Naród  prędko  się  wprawdzie  poznał  na  swej 
stracie,  ale  poderwawszy  raz  zasady  dawnego  porządku, 
albo  się  bał  naprawiać  zepsutych,  albo  się  nie  mógł 
zgodzić  na  nowe.  Już  w  r,  1447  Kazimierz  Jagielloń- 
czyk odbierał  ze  wszech  stron  liczue  skargi  ua  zagę- 
szczone przywłaszczania  sobie  dla  prywatnego  użytku 
koryt  rzek  spławnych.  To  dało  mu  powód  do  wydania 
konstytuoyi:  ażeby  na  Wiśle,  Dnieprze^  Styrze,  Narwi, 
Warcie,  Dunajcu,  Wisłoce,  Bugu,  Brukach,  Wieprzu, 
Sanie,  Tyśmienicy,  Nidzie,  Prośnie  i  wszystkich  innych 
rzekach  spławnych,  jako  królewskich,  wszelkie  cla,  jazy 
i  zawady  jakiegobądż  rodzaju^  zniesione  były  pod 
karą  siedemnadziestą  i  wynagrodzeniem  szkód,  a  to  by 
kupcy  i  inni  żeglujący  z  jakimkolwiek  towarem  lub 
produktem,  bezpiecznie  w  górę  i  Da  dół  płynąć  niemi 
mogli. 

Jan  Olbracht  ponawiając  tę  sarnę  konstytucyą  w  r. 
1496,  przy  powyższych  rzekach  wytyka  jeszcze  Drwancę, 
Ordę  i  Notesz  jako  spławne*  Po  nim  Zygmunt  I  r* 
151 1  wydał  rozkaz,  ażeby  mianowicie  na  Wiśle  i  Warcie, 
do  pół  postu  roku  tego  pozrywane  były  wszystkie  jazy* 
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groble  i  wfyny  tamujące  żeglugę  i  spław  trsftów,  a  to 
pod  karą  śzesnadziestą  naupornyeh.  Zygmunt  HI  pono- 
wiwszy dawne  prawa  o  wolności  rzek  portowych,  wy- 
znaczył summę  na  wyczyszczenie  Warty  tam,  gdzie  tego 
była  potrzeba,  wysłał  pełnomocników  do  książąt  pomor- 
skich i  margrabiów  brandeburgskich,  końcem  ułożenia 
się  względem  cła  i  wolności  żeglugi  w  ich  krajach,  a 
do  zawarcia  tych  umów,  wyznaczył  tymczasowo  miasto 
Skwirzynę  na  skład  produktów  i  wszelkich  towarów. 

W  późniejszych  czasach,  aż  do  ostatniej  epoki  rządu 
polskiego,  stosownie  do  życzeń  powszechnych  ponawiane 
urządzenia  zapewniające  żeglugę  i  spław  na  Warcie, 
nigdy  nie  mogły  wziąść  skutku  należytego.  Szczupła 
liczba  prywatnych,  która  w  tern  miała  interes,  nie  chcąc 
odstąpić,  lichych  zysków  dla  dobra  ogólnego,  znajdowała 
zawsze  sposoby  wyłamywania  się  z  posłuszeństwa  pra- 
wom. Ale  chociaż  rząd  nie  czuł  się  dosyć  mocnym  do 
złamania  oporu  poddanych,  tyla  jednak  był  ostrożnym, 
że  niczem  nie  upoważnił  ich  przywłaszczeń.  Nie  chcąc 
wiedzieć  o  młynach  i  innych  zabudowaniach  tamujących 
koryto  tej  rzeki,  nie  wciągał  ich  nigdy  w  taryfę  podat- 
ków. Tym  sposobem,  ostrzegając  właściciełów  o  nie- 
prawności  użytków,  zagrażał  im  w  czasie  całko witem 
ich  pozbawieniem. 

Ja£  (Jawniej,  tak  dotąd  jeszcze  wzdłuż  brzegów 
Warty  przemysł  na  wyższym  stoi  stopniu,  aniżeli  w  in- 
nych częściach  naszego  kraju.  W  niektórych  okolicach 
rolnictwo  pod  każdym  względem  już  tam  dochodzi  do 
swej  doskonałości,  a  przerabianie  .surowych  płodów 
i  fabryki  krzewią  się  z  znaczną  pomyślnością.  Depar- 
tament poznański  z  kaliskim  może  w  krótkim  czasie 
dostarczyć  innym  głównych  tych  potrzeb,  których  dotąd 
z  trudnością  i  kosztem  szukać  muszą  za  granicą.  Przy- 
śpieszenie ważnej  tej  epoki,  tern  więcej  obchodzić  po- 
winno wszystkich,  że  i  kraj  uwolni  się  powiększej  części 
od  podległości  ościennym,  i  zyski,  któremiśmy  zbogacali 
obcych,  dostaną  się  współrodakom.  Pożytki  jakie  wy- 
płyną z  tej  ekonomii,  łatwo  się  przewidzieć  dadzą; 
wydany  pieniądz  na  własnej  dziedzinie,  niedługiego 
potrzebuje  czasu,  ażeby  znowu  powrócił  do  pierwszej 
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ręki.  Ten  co  dziś  przedaje  najbliższemu,  jutro  nawzajem 
od  niego  kapuje  swoje  potrzeby*  Zatem  choćby  obadwa 
nie  byli  bogaci ,  nigdy  im  niczego  nie  zabraknie  ,  bo 
zawsze  mogą  mieć  środki  do  zaspokojenia  swoich 
potrzeb. 

Do  wzrostu  i  rozkrzewienia  rękodzielni  w  dopiero 
wspomnionych  dwóch  departamentach  niczego  nie  bra- 
kuje, jak  tylko  większego  napływu  surowych,  a  pe- 
wniejszego odbytu  wyrobionych  płodów.  Ludne  miasta, 
pracowitość  ich  mieszkańców,  napływ  zewsząd  sposo- 
bnych cudzoziemców  zaręczają  nam,  ze  każda  ofiara 
poświęcona  na  podźwignienie  ich  przemysłu,  sowicie  się 
nagrodzi.  Chociaż  obfite  źrzódła  miejscowe  wydają  tam 
dla  rękodzielnika  mnogie  zapasy  surowych  płodów  do 
wyrabiania,  z  tern  wszystkiem  cena  ich  jeszcze  mu  za 
mało  zostawia  tego  zysku,  który  go  ma  zarazem  i  żywić, 
i  zasilać  do  dalszych  przedsięwzięć.  Blisko  zagęszczone 
rękodzielnie  sąsiedzkie,  z  dwóch  względów  szkodzą  mu 
konkurencyą;  mocno  ugruntowane,  zasilone  długo  zbie- 
ranem  i  zyskami,  doprowadzone  do  wysokiego  stopnia 
doskonałości,  łatwiej  im  i  zbywać  swoje,  i  nabywać 
*5udze  płody.  W  spółubieganiu  albo  wydzierają  krajowym 
%  pod  ręki  najlepszą  część  materyałów,  albo  je  pędzą 
v?  cenę  wysoką.  W  takim  przypadku  słabszy  zawsze 
upadać  musi ;  skoro  szczupły  obręb  około  niego  wyczer- 
panym zostanie  ?  nie  ma  już  sposobów  sięgać  swych 
potrzeb  opodal.  To  staranie  w  podobnym  razie  należy 
jedynie  do  tych,  którzy  mają  interes  zabezpieczyć  go 
od  upadku. 

Jak  mocniejszy  gniecie  słabszego  w  ubieganiu  o  su- 
rowe materply,  tak  podobnie  w  zbywaniu  wyrobionych, 
albo  mu  się  sprzeciwia,  albo  go  pozbawia  zysków 
należytych.  W  departamencie  poznańskim  i  kaliskim 
konsumenci,  mając  wszelką  łatwość  opatrywania  się 
w  potrzeb-  zagraniczne,  w  małej  bardzo  części  przy- 
kładają się  do  utrzymania  rękodzielników  krajowych. 
Tej  nieprzyzwoitości  trudno  jest  zaradzić,  bo  jest  trudno 
sklubiać  wolność,  i  zrywać  pożyteczne  związki  z  są- 
siadami. 

Ponieważ  nic  więcej  nie  tamuje  wzrostu  i  rozkrze- 
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wienia  rękodzielni  naszych  nad  Wartą^  jak  tylko  tru- 
dność przepływu  płodów  z  jednego  miejsca  na  drugie, 
przeto  za  uprzątnieniem  tej  niedogodności,  wkrótce  tam 
zakwitnąć  powinny.  Skoro  wszystkie  departamenta  będą 
miały  sposobność  dostarczać  in*  z  mniejszym  kosztem 
surowych  materyałów,  a  odbierać  nawzajem  wyrobione, 
podwoi  się  w  nich  czynność,  zasilą  sie  zyskami,  i  po- 
trafią w  końcu  odeprzeć  szkodliwą  konkurencyą  obcych. 
Skoro  mieszkańcy  brzegów  Wisły,  Nidy,  Wieprza,  Bugu 
i  Narwi  będą  mieli  ułatwione  środki  do  opatrywania 
ich  w  dostatek  wełny,  żelaza,  przędzy,  skór  i  t  d.  one 
potrafią  im  natomiast  dostarczyć  w  miernej  cenie  sukna, 
płócien,  bielizny  i  wszelkich  potrzeb  wygotowanych  do 
użytku.  Ten  wzajemny  odbyt  dogodzi  wszystkim  zarówno, 
bo  z  jednej  strony  podniesie  wartość  ich  płodów,  a  z  dru- 
giej zapewni  im  zyski  z  oszczędzeń  przewozowych. 

Warta,  która  jak  się  już  wspomniało,  przerzyna  de- 
partamenta kaliski  i  poznański  na  połowę,  sposobna  do 
żeglugi  i  spławu  począwszy  od  swego  ujścia  aż  do  Sie- 
radza i  dalej,  może  służyć  za  główną  drogę  połączającą 
wszystkie  prowineye  księstwa.  Za  poświęceniem  nieco 
praey  i  nakładów,  może  się  zarazem  dotknąć  krain 
przyległych  całemu  Szląskowi,  nowej  Marchii  i  Pomorza, 
a  za  połączeniem  jej  przez  Ner,  Bzurę  i  kanał  łęczycki 
z  Wisłą,  zasięgać  aż  do  Krakowa,  Terespola  i  Tykoci- 
na. Pożytki,  jakieby  z  związku  takiego  spłynęły  na  kraj 
cały,  są  niezrachowane;  w  pokoju  i  w  wojnie  tą  drogą, 
najodleglejsi  mieszkańcy  mogliby  w  każdym  razie  bez, 
trudności  wspierać  drugich,  i  zasłaniać  ich  od  przecią- 
żeń i  ruiny.  Naładowane  statki  płodami  lub  rysztunkiem 
wojennym,  nie  odrywając  rąk  i  zwierząt  od  prac  uży^ 
tecznych,  na  skinienie  i  bez  kosztów  prawie,  szłyby  o 
sto  mil  w  górę  lub  na  dół  tam,  gdzieby  ich  wzywała 
potrzeba  i  bezpieczeństwo.  Ostatnie  wojny  przeświad- 
czyły nas,  jak  wiele  kraj  traci  na  tern,  gdy  samym 
tylko  lądowym  przewozem  przymuszony  jest  dostarczać 
potrzeby  w  miejsca  odległe;  niemasz  pewnie  okolicy  tak 
szczęśliwej,  któraby  dla  tej  prawie  przyczyny  nie  utra- 
ciła połowy  swego  sprzężaju. 
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W  samym  nawet  pokoju  przewozy  lądem  magazy- 
nów i  furażów  nie  są  mniej  uciążliwe,  a  niekiedy  pra- 
wie niepodobne.  Niedostatkowi  jedynie  dróg  spławnycłt 
przypisać  należy  taniość  w  jednych  miejscach  żelazar 
a  drogośó  w  innych;  dla  tej  samej  przyczyny  sól  i  inne 
pierwsze  potrzeby  do  tak  wysokiej  W  kraju  podnoszą, 
się  ceny. 

Te  i  tym  podobne  pobudki  zwróciły  Szczególniej 
uwagę  rządu  przeszłego  tak  na  oczyszczenie  Warty, 
jako  też  na  połączenie  jej  z  Wisłą;  jakoż  od  początku 
aż  do  końca  swego  panowania  nie  szczędził  żadnych 
ofiar  na  dopięcie  tak  ważnego  zamiaru.  Zrazu  dzida 
temu  tysiączne  zawadzały  trudności ;  rzeka  zaniedbana 
od  wieków,  zstarasowana  drzewem,  kamieniami,  gro- 
blami, jazami  i  młynami,  dzieląc  się  na  mnóstwo  odnóg, 
i  rozlewając  w  wielu  miejscach  na  milę  szeroko  swoje 
wody,  w  dalekich  tylko  widokach  mogła  ukazywać  po- 
żytki z  poświęcanych  prac  i  nakładów.  Ale  te,  jak  na- 
leżycie zostały  przejrzane,  tak  przeważyły  wszelkie 
trudności. 

Po  kilku  latach  otworzono  szczęśliwie  żeglugę  na 
tej  rzece  od  ujścia  do  Poznania,  a  później  nieco  aż  da 
Konina.  W  całej  tej  przestrzeni  obwarowane  brzegi, 
sprostowane  koryto,  wycnędożone  dno,  pozrywane  młyny, 
groble  i  jazy,  nietylko  ułatwiły  spław  obciążonym  stat- 
kom w  górę  i  na  dół  idącym,  dle  nadto  osuszyły  roz^ 
ległe  zatopy,  i  uwolniły  nadbrzeżnych  właścicielów  od 
niezmiernych  szkód,  na  jakie  przy  częstych  powodziach 
byli  od  wieku  wystawieni.  Obszerne  łęgi  i  niedostępe 
błota,  które  leżały  bez  użytku,  wkróce  potem  zamieniły 
się,  albo  w  urodzajne  pagony,  albo  w  najpiękniejsze 
łąki.  Między  innemi  golęcip,  Gogolew  i  wiele  włości  od 
Poznania  do  Pyzdr,  zbogaćiło  się  o  znaczną  część  naj- 
lepszych swych  gruntów.  Potężne  stadu  obciążone  zbo- 
żem, drzewem  lub  innemi  płodami,  płynęły  bezpiecznie 
do  Poznania,  Berlina,  Elby,  Szczecina  i  Bałtyku  tędy* 
gdzie  przedtem  zaledwie  przemknąć  się  mogły  traftjy  i 
łodzie  rybackie. 

Wpływ,  jaki  nowa  ta  droga  odbytu  i  dowozu  zdo- 
biła nagle  na  cenę  płodów  wewnętrznych  i  zewnętrz- 

Bi»7.   pola.    O  rzekach  i  apławacfe.    W.  Borowieckiego.  18 


Digitized  by 


Google 


870 

nyoh,  był  niezmierny.  Zboże,  które  w  Brandeburgii  często 
od  15  do  25  na  stu  wyżej  gacono,  aniżeli  nad  Wartą, 
towary  które  o  10  i  więcej  procentu  niżej  stały  w  Szcze- 
nicie, aniżeli  W  Poznaniu,  za  ułatwionym  przepływem, 
zbliżyły  się  do  równowagi,  i  zapewniły  z  obu  stron 
znaczne  zyski.  Przemysł  mieszkańców  o  tyle  się  nagle 
pomknął  do  wyższego  stopnia,  ile  widział  przyczvnio- 
inego  odbytu  na  swąje  płody.  Zaniedbane  lasy,  zakrze- 
wione odłogi,  kępami  żarowe  strugi,  stały  się  wkrótce 
kapitałem,  z  którego  właściciele  podwoili  swoje  dochody. 

Wojna  i  zmiana  polityczna  przerwała  prace  około 
tego  wielkiego  dzieła  w  tern  prawie  miejscu,  z  którego 
najlepiej  okazać  się  miały  główne  widoki  pożytków  dla 
kraju.  Za  wychędożeniem  Warty  aż  do  Koła  i  Chełmna, 
jąąd  przeszły  miał  zamiar,  z  jednej  strony  czyścić  ją 
do  Sieradza,  a  z  drugiej  przez  ujście  Neru,  przez  upro- 
jektowany  kanał  łęczycki  i  przez  Bzurę,  usposobić  że- 
glugę aż  do  Wisły.  Tym  sposobem  byłby  się  otworzył 
bezpośredni  związek  pomiędzy  wszystkiemi  prowincyami, 
Jakie  mu  się  dostały  z  podziału  Polski.  Zmiana  poli- 
tyczna kraju,  nietylko  nie  zmniejszyła  użyteczności 
tego  ważnego  zamiaru,  ale  go  jeszcze  uczyniła  potrzeb- 
niejszym. W  naszem  położeniu  Wisła  jest  średnim  pun- 
item,  do  którego  zbiegają  się  teraz  obowiązki  i  interesa 
wszystkich  zarazem  mieszkańców;  ułatwienie  do  niej 
przystępu,  ułatwia  ten  związek,  na  którym  polega  dobro 
i  bezpieczeństwo  powszechne. 

Do  Glinki  powyżej  Konina  doprowadzone  zostały 
roboty  około  oczyszczenia  Warty;  od  tego  zaś  miejsca 
aż  do  Chełmna,  koszta  wyrachowane  i  plan  zupełnie 
wygotowany,  nie  potrzebuje  tylko  wykonania.  Od  Chełm- 
na ao  Sieradza  dalsze  zamiary  rządu  przeszłego  jeszcze 
wyraźnie  nie  były  zatwierdzone.  W  rok  przed  wojną 
^wyznaczeni  inżynierowie  do  zważenia  tam  całego  koryta, 
mieli  dopiero  wyjaśnić  wątpliwość,  czyli  będzie  zdatne 
do.  żeglugi,  ożyli  też  do  samego  tylko  spławu  drzewa. 
Z  powierzchownego  przejrzenia  nie  wątpiono  jednak,  że 
-za  dołożeniem  starania,  zdatne  będzie  do  obojga  pod 
.sam  Sieradz  i  dalej  jeszcze,  ponieważ  wszędzie  znale- 
aiono  dostatek  wody  i  podobieństwo  jej  zasilenia. 
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Od  Konina  do  Sieradza  rzeka  ta  niezmiernie  jest 
spustoszona;  wszędzie  widać,  że  albo  gwałtem  wypartą 
została  z  swego  łoża,  albo  przez  niedbalstwo  dano  się 
jej  zupełnie  zdziczeć.  W  niektórych  miejseach  podzieliła 
się  na  mnóstwo  drobnych  odnóg,  w  których  stoiąee  pra- 
wie wody,  nie  ukazują  żadnego  podobieństwa  do  płyną- 
cej rzeki;  gdzieindziej  albo  wężykuje  w  tak  krótkich  za- 
łomkach,  że  się  łódź  z  trudnością  obracać  może,  albo 
zamienia  na  milę  szerokie  równiny  w  strugi  i  błota, 
albo  zatapia  czasami  najpiękniejsze  żniwa  przyległych 
włości 

Z  smutkiem  wyznać  potrzeba  r  że  jak  gdzieindziej, 
tak  i  ta  najwięcej  nikczemne  zyski  prywatnych  przy- 
kładają się  do  tych  szkód  powszechnych;  dla  mizernego 
jazu  lab  młyna,  czyniącego  na  rok  parę  set  złotych, 
sąsiad  albo  zatapia  drogim  kilka  set  morgów  żyznego 
gruntu,  albo  tamuje  sposoby  odbyta  płodów  całym  okoli- 
com. Ńa  ponawiane  liczne  skargi  nadbrzeżnych  obywa- 
telów,  którym  stojące  tam  młyny  wśród  lata  często  za- 
tapiają wielką  część  zbiorów  rocznych,  kamera  kaliska 
wyjednała  od  króla  w  1804  nakaz,  ażeby  w  pół  rokn 
do  Koła,  a  w  rokn  jednym  do  Sieradza,  pod  karą  100 
lał.  wszystkie  młyny  i  tamy  na  Warcie  pozrywane  były. 
Ile  mi  wiadomo,  chwalebny  ten  nakaz  przed  wojną 
w  części  tylko  uskutecznionym  został. 

Dla  mnóstwa  odnóg,  dla  raptownego  spadku  w  nie- 
których miejscach  wód,  dla  osuszenia  rozległych  niekiedy 
na  całą  milę  strug,  zdaniem  było  inżynierów,  ażeby 
w  znacznej  części  przestrzeni  pomiędzy  Koninem  i  Ko- 
łem, opuściwszy  zupełnie  koryto  rzeki,  wykopać  na  pra- 
nej jego  stronie  kanał  żeglowny,  a  na  lewej  rów  do 
spławu  drzewa  półtora  pręta  szeroki.  Tym  sposobem 
miały  się  osuszyć  przyległe  błota,  a  spadek  zmniejszyć 
<ło  stopnia  dogodnego  żegludze.  Lecz  rząd,  kazawszy 
lepiej  zważyć  położenie,  przeświadczył  się,  że  przeat 
oczyszczenie  jednej  odnogi,  a  zakopanie  innych,  i  przez 
wyciągnienie  kilku  rowów  pobocznych,  z  mniejszym  nie- 
równie kosztem  można  dokazać  tego  wszystkiego.  Od 
Koła  zatem,  idąc  na  dół,  postanowił  trzymać  się  koryta 
rozgraniczającego  łąki  Gostkowa  i  Gąsiorowa,  dalej  po 
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lewej  stronie  Ochli  aż  do"młynu  krzemo wskiego,  a  stam- 
tąd przez  Pietrzyków,  Grójec  do  Konina. 

Dla  osuszenia  błot  i  strug  w  tej  przestrzeni,  z  pra- 
wego brzegu  miał  być  wykopany  jeden  główny  rów  od 
Czerawy  przez  Wyszków  do  Wulki,  a  z  lewego  jeden 
od  Gostkowa  przez  Gąsiorów,  dragi  od  Krzymowa  do 
koryta  Warty.  Do  głównych  tych  rowów  wyprowadzone- 
przez  właścicieli  zatopionych  grantów  poboczne,  miały 
w  czasie  osuszyć  wszystkie  płaszczyzny  nadbrzeżne. 

Od  Chełmna  i  ujścia  Neru  Warta,  z  przyczyny  za- 
tamowanego spłynu  wód,  dzieląc  się  podobnie  na  mnó*- 
stwo  drobnych  odnóg,  zatapia  na  wszystkie  strony  roz- 
ległe płaszczyzny.  W  tej  przestrzeni  łoża  jej  tak  są  za- 
dziczone,  że  tam  gdzie  były  przedtem,  nie  widać  tylka 
trzęsawiska  zarosłe  kępami,  a  gdzie  są  dziś,  zamulone 
i  zakrzewione  łozą  i  gęstym  szuwarem,  mało  ukazują 
podobieństwa  do  płynącej  rzeki.  Dla  naprawienia  tycłt 
wad,  i  dla  pewniejszego  dopięcia  ważnych  swych  za- 
miarów, rząd  przeszły  chciał  z  największą  dokładnością 
rozpoznać  cały  stan  rzeczy  bez  względu  na  koryto  rzeki,. 
Tym  końcem  inżynierowie  odebrali  rozkaz  w  r.  1804^ 
ażeby  między  innemi,  opuściwszy  -odnogi  Warty,  od 
Gaju  Kwiatkowskiego  środkiem  wielkich  strug,  ważyli 
całe  położenie  wzdłuż  grantów  Góry,  aż  do  granic  dzie- 
lących Kuczki  z  Ostrowem,  aztamtąd  wzdłuż  koryta  afc 
do  Uniejewa.  Zdaje  się  albowiem,  że  tędy  obrócony 
spłyń  ułatwiłby  zarazem  i  połączenie  wszystkich  wódr 
i  osuszenie  zatopionych  płaszczyzn.  Od  Uniejewa  do  Spi- 
cimierza  miano  się  trzymać  koryta,  dalej  błot  aż  do  księ- 
żego młyna,  a  ztamtąd  do  samego  Sieradza  znowu 
rzeki. 

Skutki  tych  prac  inżynierów  nie  są  mi  wiadome,  zdaje 
się  jednak,  że  przed  wojną  do  pewnego  stopnia  mogły 
być  doprowadzone,  i  że  gdy  przyjdzie  do  kończenia  sa- 
mego dzieła,  prefektura  kaliska  znajdzie  w  archiwach 
po  przeszłej  kamerze  cząstkowe  ich  plany. 

Zważywszy  niezliczone  pożytki  dla  kraju,  tę  troskli- 
wość, z  jaką  rząd  pragnie  widzieć  polepszony  stan  we- 
wnętrzny, nareszcie  życzenia  powszechne  obywateli,  ndo^ 
ina ,  się.  spodziewać,  że  ważne  to  dftieło  wkrótce  na  no- 
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w>  rozpoczęte  i  ukoficzoae.  otworzy  szeroką  drogę  do 
odbyta  płodom  krajowym.  Do  wyliczonych  już  pobudek, 
Francya  dodała  świeżo  jeszcze  jedne,  która  dla  nas 
ukazuje  obfite  żniwo  zysków.  Mamy  już  od  Warty  otwo- 
rzony spław  i  żeglugę  przez  kanały  brandebnrgskie  do 
Elby;  nowo  uprojektowany  kanał  od  tej  rzeki  do  Renu, 
HoLandyi,  Niderlandów  i  środka  państwa  francuskiego, 
zapewnia  nam  wielki  odbyt  na  nasze  lasy,  zboża,  wódki 
i  inne  liczne  produkta.  Ułatwiony  nawzajem  napływ 
obcych  potrzeb,  oszczędzi  nam  te  samy,  któreśmy  nad- 
płacali za  przewozy  lądowe.  Wszystkie  te  korzyści  tak 
są  ważne,  tę  w  krótkim  bardzo  czasie  potrafią  nagro- 
dzić największe  prace  i  nakłady. 

Te  pożytki  zważyli  już  należycie  obywatele  depar- 
tamentu Kaliskiego;  rada  ich  złożona  z  światłych  i  gor- 
liwych członków,  zachęcona  poradą  bacznego  na  wszyst- 
ko ministra  sprawiedliwości,  przedsięwzięła  obmyślić 
środki  do  ukończenia  robót  około  wyczyszczenia  Warty. 
W  tym  celu  poleciwszy  jednemu  z  swych  członków,  tak 
rozpoznanie  ułożonych  planów,  jako  też  wyrachowanie 
przez  znających  się  na  rzeczy  wszelkich  kosztów,  chciała, 
ażeby  wygotowany  projekt  oddany  był  pod  zdanie  mi- 
nistra spraw  wewnętrznych,  i  z  stosownemi  do  ogólnych 
względów  uwagami,  przełożony  najjaśniejszemu  panu 
do  potwierdzenia  na  rok  1811.  W.  Maruszewski,  które- 
mu ważne  to  dzieło  powierzone  zostało,  odpowiedział 
zupełnie  zaufaniu  rady  departamentowej.  W  światłych 
jego  uwagach,  obok  patryotycznej  gorliwości  o  dobro 
powszechne,  widać,  że  umiał  rozpoznać  całą  ważność 
zamiaru  i  zgłębić  w  krótkim  czasie  swój  przedmiot  Wy- 
rachowawszy potrzebne  koszta  pieniężne  na  urządzenie 
Warty  od  Konina  albo  Glinki  do  Koła  na  104*073,  a 
od  Koła  do  Sieradza  na  318,000  złp.  podał  środki,  za 
pomocą  których  wydatki  te,  bez  uciążenia,  do  połowy 
mogą  być  zmniejszone.  Podług  jego  zdania,  dostatek 
lasów  nadbrzeżnych  może  dostarczyć  wszelkiego  drzewa 
i]faszyn  bezpłatnie,  mieszkańcy  departamentu,  a  miano- 
wicie powiatów  pobliższych,  fur  i  robotników  potrzebnych, 
a  pomiędzy  obywatelami  znajdą  się  tak  gorliwi  o  do- 
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bro  powszechne,  że  przyjmą  na  siebie  obowiązki  do- 
zoru nad  pracującymi  i  nad  kasą-  Roboty  te  aż  do 
Trzepeów,  12  mil  za  Sieradz,  rozłożył  na  trzy  lata; 
w  pierwszym  roku  od  Glinki  <ło  Koła,  departament  ka- 
liski, częścią  z  składki,  częścią  w  naturze  ma  dostarczyć^ 
potrzebną  liczbę  30,000  robotników.  W  dwóch  następu- 
jących latach  podobnym  sposobem  mają  roboty  być  koń- 
czone do  zamierzonego  wyżej  miejsca. 

Chwalebny  ten  projekt  tern  pewniej  zostanie  podar- 
tym od  światłego  ministra  spraw  wew.,  że  jest  skutkiem 
życzeń  powszechnych,  i  że  wykonanie  jego  w  małej 
tylko  cząstce  dotykać  może  skarb  publiczny. 
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Prosną  biorąc  swój  początek  z  bagna  w  Szląsku, 
niedaleko  Byczyny,  płynie  pomimo  Bolesławca,  Wieru- 
szowa, Grabowa,  Kalisza,  Chocza,  i  wpada  w  Wartę 
pod  Pyzdrami. 

W  tym  biega,  podzielając  całą  połowę  departa- 
mentu kaliskiego  na  dwie  części,  zabiera  z  sobą  mnó- 
stwo pomniejszych  strumieni,  które  czasami  podnoszą 
jej  wody  do  znacznej  wysokości. 

Koryto  tej  rzeki,-  ciągnąc  się  doliną  szerokich  łę- 
gów i  żyznych  pastwisk,  wystawia  w  wielu  miejscach 
z  odległych  i  wyniosłych  swych  zabrfceżów  przepyszne 
widoki.  Za  jednem  rzutem  oka  postrzega  się  tam  naj- 
przyjemniejsza barwa  zielonych  łąk,  rozkrzewione  cha- 
szczyki,  liczne  trzody,  dalej  nasiaołe  wioski,  obrosłe 
pagóry,  uprawne  pola,  a  środkiem  snuje  się  powainie 
w  rozmaitych  zakrętach  strumień  przezroczystej  wody* 

Dla  płytkich  brzegów,  dla  nierównego  spadku  i  dla, 
licznych  zawad  tamujących  spływ  wody,  rzeka  ta  nie- 
mogła  dotąd  byó  utytą,  ani  do  żedlugi,  ani  do  spławu^ 
drzewa.  Wsrpstko  jednak  okazuje,  że  na  poprawienie 
tych  wad  wyłożone  koszta,  wkrótceby  się  wynagrodziły 
obywatelom  przyległym  i  Krajowi. 
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Jak  wiele  przeszłych  wieków  ważyli  sobie  Polacy 
•żeglugę  i  spław  na  Prośnie,  okazuje  się  jaśnie  z  licz- 
nych urządzeń  i  konstytucyj.  Począwszy  od  r.  1447  i 
1496  aż  do  ostatnich  czasów,  nigdy  jej  nie  przepomi- 
nano,  wszędzie  ją  kładziono  pomiędzy  rzekami  porto- 
^wemi,  wszędzie  warowano  na  niej  wszelką  wolność  od 
<jła  i  zawad  dla  kupców  w  górę  i  na  dół  płynących 
2  jakimkolwiekbądź  towarem.  Znać,  że  sami  obywatele 
przylegli  widzieli  w  tern  wielkie  swoje  pożytki,  ponie- 
waż zawsze  sami  upraszali  królów,  o  ponawianie  urzą- 
dzeń zabraniających  ścieśnienia  wolnej  jej  żeglugi. 
Jakoż  pożytki  takowe  łatwo  zgadnąć  można.  Warta  była 
wówczas  walnym  spławem  do  morza  Bałtyckiego  dla 
całej  niegdyś  Wielkiąj  Polski;  województwo  kaliskie  i 
ziemia  wieluńska  przez  sarnę  tylko  Prosnę  mogła  do 
mej  staczać  swoje  płody,  i  wysyłać  tam,  gdzie  był  głó- 
wny pokup  na  nie. 

Kraj  i  okolice  przyległe  Prośnie  wszędzie  są  bo- 
gate i  żyzne;  wyborne  grunta  wydają  niezmierne  zapasy 
zboża,  a  obszerne  bory  najpiękniejsze  drzewo  na  odbyt 
Przy  największej  ludności  i  powszeehnem  rozkrzewieniu 
przemysłu,  na  miejscu  wszystkie  zapasy  płodów  nie 
mogłyby  nigdy  być  spotrzebowane.  Przewóz  zaś  ich  na 
kołach  do  miejsc  odbytu,  częścią  dla  odległości,  częścią 
dla  niedostatku  inwentarzów,  jest  albo  nadto  kosztowny, 
Albo  wcale  niepodobny.  I  dla  tej  to  przyczyny  miesz- 
kańcy tutejsi  ozgsto  w  bardzo  smutnem  znajdują  się 
{ołożeniu;  skoro  im  ehybi  odbyt  do  przyległego  Szląska, 
tory  prócz  tego  nigdy  nie  jest  wydostarczający,  muszą 

2  znaczną  szkodą  chować  większą  część  swych  zbiorów 
<lo  lat  kilku,  czekając  na  lepszą  porę. 

Ta  trudność  odbytu  i  przepływu  płodów  z  jednego 
miejsca  aa  drugie,  z  innej  jeszcze  strony  dokucza  oby- 
wateiom  te$o  departamentu;  w  widu  okolicach,  miano* 
wicie  w  górze  Prosny,  znajdują  się  niezmierne  lasy,  ku 
środkowi  zaś  pantye  znaczny  ich  niedostatek.  W  je- 
«fctem  przeto  miej&cu  muszą  przepłacać  drzewo  nad  miarę 

3  wartość,  a  w  drugiem  patrzeć  z  obojętnością  na  ich 
spróchnienie.  Jedni  się  wycieńczają  na  tę  potrzebę  zbyt- 
nim kosztem,  a  drudzy  nie  mają  z  niej  żadnego  zysku. 


Digitized  by 


Google 


277 

Gdyby  mieli  ułatwione  sposoby  przepływa,  jedni  o  poło- 
wę tamę;  kupowaliby  drzewo,  a  drudzy  przedając  to,  co 
im  nie  czyniło  żadnego  zysku,  podwoiliby  swoje  dochody. 

Usposobienie  Prosny  do  żeglugi  i  spławu,  jak  może 
ułatwić  przepływ  płodów,  i  zapobiedz  tym  wszystkim 
niedogodnościom,  tak  nie  powinno  podlegać  wielkim 
trudnościom.  Choćby  ten  zamiar  do  pewnego  tylko  sto* 
pnia  dał  się  wykonać,  wartby  już  był  tern  samem,  ażeby 
go  nie  zaniedbywano. 

Choćby  tylko  Kalisz  był  pierwszym  portem  żeglugi, 
a  okolica  Wieruszowa  pierwszym  składem  drzewa,  już- 
by  obywatele  mieli  pewne  punkta,  gdzie  odstawione 
produkta  znalazłyby  kupców  kalkulujących  na  dalszy 
transport  Miasto  zatem  departamentowe,  wzbiwszy  się 
w  handel,  zbogaciłoby  się  niezadługo  w  kapitały,  któ- 
reby  go  zrobiły  świetnem  i  użytecznem  dla  całej  okolicy. 

Wszystkie  te  korzyści,  nie  tajne  były  rządowi 
przeszłemu,  i  dla  tego  zajął  się  był  pilnie  rozważaniem 
stanu  i  położenia  tej  rzeki*  Gdyby  go  pilniejsze  wy- 
datki i  prace  około  Warty  i  Odry  nie  były  zajmowały 
tak  długo,  Prosną  bez  wątpienia  byłaby  już  dziś  tak 
jak  inne  ożywiała  nakoło  martwe  swoje  brzegi,  i  ubo- 
gacała bliżej  i  dalej  osiadłych  mieszkańców. 

Wyznaczeni  inżynierowie  do  niwelowania  jej  koryta 
i  przyległych  równin,  doprowadzili  swoje  prace  aż  pod 
Grabów,  cztery  mile  za  Kalisz.  Od  ujścia  ku  temu  tu 
miastu  znaleźli  ją  powiększej  części  bardzo  spustoszoną; 
młyny,  groble,  jazy  i  wywroty  w  wielu  miejscach  tak 
wysoko  podnoszą  jej  wody,  że  te,  albo  sobie  gwałtem 
wydzierać  muszą  nowe  łożyska,  albo  szerokie  zatapiać 
łęgi.  Mnóstwo  ztąd  utworzonych  odnóg,  zarosłych  ziel- 
skiem i  zalazłych  mułem,  wstrzymując  słabsze  wody 
w  swym  biegu,  przyczyniają  się  więcej  jeszcze  do  za- 
mienienia pobliższych  brzegów  w  błota  i  trzęsawioe. 
Szkody  jakie  ztąd  ponoszą  właściciele  nadbrzeżni,  tak 
są  znaczne,  że  same  mogłyby  już  nagrodzić  łożone 
koszta  na  wyprawienie  całąj  rzeki.  W  wielu  miejscach, 
nie  rachując  obszernych  pastwisk  na  osuszyć  się  mo- 
gących gruntach1,  projektowali  inżynierowie  założenia 
znacznych  kotonij. 
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Dla  tego  gwałtownego  wypierania  wód  z  koryta, 
brzegi  jego  wszędzie  prawie  są  niskie,  a  za  najtaniej- 
gzem  wezbraniem  wylewają  na  wszystkie  strona.  Kiedy 
rzeka  wolna  jest  od  zawad  przy  naturalnym  swoim  biega, 
sama  sobie  Adele  najdogodniejsze  łoże,  wysypuje  coraz 
wyżej  brzegi,  ryje  głębiej  ano?  i  wypłukuje  z  niego 
wszelkie  mały  i  zielska;  w  przeciwnym  zaś  razie,  prze- 
lewając się  ustawicznie  z  miejsca  na  miejsce,  z  jednej 
strony  psuje  to,  co  zaczęła  naprawiać,  a  z  drogiej  traci 
zdatność  potrzebną  do  spławu. 

Przy  gwałtownem  tamowaniu  wód  psuje  się  prócz 
tego  porządny  ten  spadek,  jaki  istotnie  jest  potrzebny 
do  spławn  i  żeglugi;  w  takowym  stanie  spływ  w  jednym 
miejscu  musi  być  bardzo  leniwym,  w  drugiem  przeciw- 
nie nadto  raptowny;  przy  leniwym  zatyka  się  zwolna 
koryto,  zarasta  zielskiem,  a  wody  albo  się  wytaczają 
na  bok  i  parają  w  górę,  albo  podmakając  rzadkie 
grunta,  zamieniają  je  w  sapy  i  trzęsawiska.  Przy  rapto- 
wnym biegu  wydzierając  gwałtownie  brzegi,  psqją  łoże 
na  wszystkie  strony,  wydrążają  głębokie  nurty  i  niebez- 
pieczne wiry,  a  gdy  wyleją,  niszczą  w  mgnieniu  oka, 
co  tylko  napadną. 

Chociaż  inżynierowie  znaleźli  wszystkie  te  wady 
w  dotychczesnym  stanie  Prosny,  przekonali  się  jednak, 
że  od  ujścia  aż  do  Kalisza  może  bez  trudności  byó 
usposobioną  do  żeglugi,  a  ztamtad  pod  Grabów  i  dalej 
do  spławu  drzewa.  Żegluga  ta,  choćby  tylko  przez  mie- 
siąc jeden  użytą  być  mogła,  na  wiosnę  i  jesień,  jaka 
nieodległa  od  Warty,  wystarczyłaby  na  wyprowadzenie 
niezmiernych  zapasów  drzewa  i  innych  produktów  z  ca- 
łyeh  okolic  przyległych  miastu  departamentowemu. 

Statki  użyte  do  tej  żeglugi  miały  nosić  od  18  do 
20  winsplów  zboża,  czyli  250  korey*  Taki  spław,  z  sa- 
mego tylko  względu  na  wywóz  produktów,  niezracho- 
wane  przyniósłby  korzyści  dla  departamentu;  obywatel 
bez  kłopotu  i  wielkiego  kosztu,  mógłby  na  jednym  statku 
wydać  zarazem  na  sprzedaż  w  najodleglejsze  strony 
ea&p  ten  zapas,  do  którego  inaczej  potrzebowałby  przy- 
najmniej 50  fur  ?  tyleż  ludzi,  a  100  koni  lub  wdów.  Po- 
dobnie powiedzieć  można  o  spławie  drzewa;  to  jak  się 
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wspomniało,  przy  dostatku  lasów  na  miejscu,  nie  n*a  ża- 
dnego prawie  odbytu,  a  opodal  prowadzone  na  kołach, 
nie  wynagrodziłoby  wcale  Kosztów;  spuszczone  na  rzekę, 
bez  znaeznąj  różniey  w  wydatkach,  mogłoby  płynąć  20 
Hłil  dalej,  i  tani  gdzie  najlepiej  popłaca.: 

Ale  jak  wszędzie,  tak  i  tu  do  usposobienia  żeglugi, 
potrzeba  zrzucać  wiele  mjynów,  grobel  i  jazów.  Dla  nieb 
jedynie  mieszkańcy  departamentu  szkodują  dotąd  na 
swoich  dochodach,  bez  nich  dawnoby  się  już  była  otwo- 
rzyła ta  walna  droga  odbytu  własnych ,  a  napływu  ob- 
cych produktów.  Tak  dla  prywatnego  dobra  kilku  właś- 
cioielów,  muszą  cierpieć  uszczerbek  i  niewygodę  wszys- 
cy inni 

Nie  wiem  z  jakich  powodów,  inżynierowie  prze- 
szłego rządu  nadto  okazali  się  względnymi  dla  młynów 
na  Prośnie;  nie  mogło  im  przecież  być  tajno,  że  właś- 
ciciele, gwałcąc  dawniej  i  później  ponawiane  konstytu- 
cye,  budowali  je  tam  nieprawnie,  a  tern  samem  na  wła- 
sne niebezpieczeństwo,  i  że  na  każde  wezwanie  rządu, 
powinnością  ich  jest  zrzucać  je  napowrót  swoim  kosztem. 

Tę  swoje  powolność  tak  daleko  posunęli ,  że  dla 
ochronienia  poczęści  młynów,  uprojektowali  15  śh% 
z  których  każda  miała  kosztować,  wraz  z  kupowanem 
drzewem,  8,000  tal.  l^ym  sposobem  właściwy  anszlag 
kosztów,  na  wykopanie  kilku  kanałów,  na  urządzenie 
i  wyczyszczenie  zupełne  koryta  aż  do  Kalisza,  wyra- 
chowany początkowo  na  17,000  tal,  za  dodaniem  15 
śluz  przy  młynach,  i  5,000  tal.  na  nieprzewidziane  wy- 
datki, podniesiono  do  sumy  142,000  tal. 

Ponieważ  za  zniesieniem  młynów  ustałaby  potrzeba 
znacznej  części  śluz,  przeto  wydatek  cały  na  wypra- 
wienie Prosny  od  Warty  aż  do  Kalisza,  w  stosunku  do 
niezmiernych  korzyści,  wcalebiC  był  nieznaczny.  Przytem 
można  się  spodziewać  z  pewnością,  że  z  wielu  wzglę- 
dów znaczneoy  jeszcze  tam  zrobić  się  dały  oszczędzenia, 
tak  na  robotnikach,  jako  też  na  innych  drobnych  arty- 
kułach. Najznaczniejszy  koszt  rachowano  na  rznięcie 
przez  błota  pod  Robakowem  kanału  od  4,400  prętów, 
i  ten  miał  wynosić  13,200,  zatem  więcej  aniżeli  %  ca- 
łej sumy  potrzebnej  do  wyczyszczenia  rzeki  do  samego 
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Kalisza.  Od  Szymanowie  aź  do  ujścia  znaleziono  w  ko* 
rycie  320  dębów,  których  wyciągnienie  samo  kosztować 
miało  1,600  tal.  Wreszcie  na  wykopanie  rozmaitych 
krótkich  przekopów,  nie  rachowano  tylko  1,786  tal 

Od  Kalisza  w  córę  ku  Grabowu  i  dalej,  cdzie  może 
być  usposobiony  spław  na  drzewo,  Prosną,  jako  mniej 
spustoszona,  i  porządniejszem  płynąca  łożem,  mniej 
także  na  wyprawę  swoje  będzie  potrzebowała  nakładów. 

Dla  ochronienia  ważniejszych  niektórych  młynów, 
hamerni  i  papierni,  mogłyby  się  tam  obok  nich  porobić 
krótkie  przekopy  poboczne,  któremiby  w  potrzebie  prze* 
puszczano  płynące  drzewo.  Użyteczność  takich  młynów 
i  fabryk,  skoro  z  innych  względów  nie  szkodzą  korytu, 
nagradzałaby  zawsze  nieznaczne  te  koszta,  jakieby  wy- 
łożono na  małe  kanały  przepustowe. 
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Niemasz  rzeki,  któraby  wylewami  swemi  tyle  czy- 
niła szkody  krajowi  naszemu,  ile  czyni  Obra  w  depar- 
tamencie poznańskim;  ta  niszcząc  wiele  mil  kwadratowych, 
i  dochody  od  wielu  milionów  kapitału,  należy  słusznie 
do  liczby  tych  plag,  które  cały  naród  dotykają.  Bez 
koryta,  bez  spadku,  wody  jej,  błąkając  się  na  wszystkie 
strony,  podmakają  niezmierne  równiny,  i  zamieniają  je 
w  niedostępne  strugi  i  błota.  Tam  gdzie  uprawne  zagony 
mogłyby  rolnikowi  stokrotne  wydawać  żniwo,  gdzie  na> 
bujnych  łąkach  pasłyby  się  nieprzeliczone  trzody,  tam 
rozlane  wody  zgnilizną  rozkisiałej  ziemi,  albo  zarażają 
zdrowe  powietrze,  albo  szkodliwe  tylko  rozkrzewiają 
zielska.  Kajżyzniejsze  grunta,  najpiękniejsze  łęgi,  które 
gdzieindziej  przyjemnem  tylko  drażnieniem  łechcą  oko 
ludzkie,  tu  nie  wystawiają,  jak  tylko  smutny  obraz 
ponurości  i  spustoszenia. 

De  w  zwyczajnych  swych  obrazach  natura  jest 
powabna  i  pożyteczna  dla  żyjących,  tyle  ją  przypad- 
kowe niezdarności  czynią  odrażającą,  straszną  i  szko- 
dliwą. Dopóki  jej  nic  nie  przeszkadza  trzymać  się  wska- 
zanych prawideł,  dopóty  we  wszystkich  swych  cząstkach 
zmierza  zgodnie  do  głównego  przeznaczenia,  a  osobne 
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jej  twory,  rozwijając  się  jedne  po  drogich  w  przyje- 
mnym kształcie;  dochodzą  zawsze  do  stopnia  zupełnej 
swej  doskonałości.  Takowy  bieg  natury  nazywamy  po- 
rządnym, a  jednostajną  zgodność  jej  cząstek,  harmonią. 

Kiedy  przypadkowe  zdarzenia  hamują  zwyczajny 
bieg,  nietylko  się  psuje  porządek  i  harmonia  natury, 
ale  nadto  części  jej  i  twory  osobne  doświadczają  gwałtu, 
który  jedne  niszczy,  a  drugie  przeobraża  w  wstrętne 
postaci.  W  pomieszanym  szyku  powstaje  zwyczajnie 
pomiędzy  osobnemi  siłami  wzajemna  walka,  i  dopóki 
ta  trwa,  dopóty  nic  nie  jest,  ani  w  swoim  miejscu,  ani 
w  swoim  kształcie.  Tu  zwarte  siły  wydają  niezwyczajne 
potwory,  tam  łamiąc  się  z  drugiemi  na  przemian,  niszczą 
i  swoje  i  cudze.  I  te  to  są  skutki  zamieszania,  na  które 
że  nie  jest  miło  patrzyć  ludziom,  przeto  gdzie  mogą, 
starają  się  wspierać  naturę,  i  zwracać  ją  do  karbów 
zwyczajnych. 

Ziemia,  mniej  więcej,  wszędzie  jest  napojona  wo- 
dami; rzeki  i  strumienie  przeznaczone  są  do  ich  spro- 
wadzania tam,  gdzie  z  natury  swojej  ciężkości  dążą,  to 
jest:  z  wyższych  miejsc  do  niższych.  Morze  jest  tą  po- 
wszechną kotliną  niziny,  do  której  zlewają  się  wszystlrie 
prawie  wody  bieżące.  Jeśli  w  swojej  drodze  nie  trafią 
na  żadne  tamy,  płyną  zwyczajnie  ścieśnionym  pasem 
wprost  dopóty,  dopóki  się  nie  stoczą  do  głównei  kotliny 
ziemskiej;  przeciwnie,  jeźłi  w  dążeniu  napotykają  nie- 
zwyciężone zawady,  na  płaszczyznach  rozlewają  się 
w  płytkie  zatopy,  na  ścieśnionych  zaś  dolinach  w  ługi, 
stawy  i  jeziora.  W  pierwszym  razie  tern  się  stają  szko- 
dliwszemi,  że  zabierając  pospolicie  szerokie  przestrzenie 
najżyzniejszej  ziemi,  nietylko  niczem  nie  nagradzają 
zrządzonych  szkód,  ale  nadto  zamieniają  tam  wszystko 
w  zepsucie  i  zgniliznę.  W  drugim  razie,  ptfócz  dostar- 
czania potrzebnych  zapasów  zdrowej  wody,  opłacają 
często  hojnie  rybami  i  inną  zwierzyną  kawałek  zato- 
pionego gruntu.  ;' 

Kiedy  jeziora  i  stawy  odlewają  swoje  wody,,  należą 
jeszcze  do  rodzaju  rzek,  i  tak  ż  niemi  obchodzić  się 
potrzeba,  jak  z  sąmemi  rzekami;  przeciwnie,  kiedy  ze 
wszech  stron  zamknięte  ich  brzegi,  tamują  wszelki  od- 
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pływ,  można  je  nazwać  właściwie  jeziorami,  które  dla 
swoich  strumieni  są  tern,  czem  jest  morze  dla  wszystkich 
innych.  Pierwsze ,  żeby  się  z  czasem  nie  stały  szkodli- 
wemi,  wymagają  sterania  i  baczności  na  koryta  odpływu, 
drugie  bez  nadzwyczajnych  przyczyn  wiecznie  stoją 
w  pewnej  mierze. 

Prócz  tych  jeden  jeszcze  jest  gatunek  jezior,  który 
można  nazwać  przypadkowym;  za  nadzwyezajnem  prze- 
pełnieniem rzeki  lub  jeziora,  wody  zlewają  się  niekiedy 
na  suche  i  głębsze  doliny,  zkąd  po  opadnieniu  nie  mogą 
wypłynąć  napowrót.  Takie  jeziora,  nie  mając  osobnych 
żrzódeł,  tracą  zwolna  swąje  wody,  zwężają  łoże,  i  za- 
rastają w  końcu  zupełnie  szuwarem,  kępami  i  darniną. 
Ha  ich  miejscu  robią  się  trzęsawiska^  które  przez  długie 
czasy  są  zdradne  dla  przechodząch  ludzi  i  zwierząt 
Takich  jeziorzysk  w  kraju  naszym  jest  niemało,  i  gdzie 
niemasz  sposobu  ściągnienia  rozsączonych  wód,  tam 
-czasowi  trzeba  zostawić  ich  wyparowanie,  i  okrycie  się 
mocną  szychtą  darniny. 

Rzeki  ciągną  się  zawsze  za  dolinami,  które  im  naj- 
większą ukazują  pochyłość;  tam  w  miarę  spadku  i  masy 
wód  wydrążają  koryta,  wycierają  z  nich  zawały,  obsy- 
pują się  brzegami,  i  z  czasem  tak  pewną  torują  sobie 
drogę,  że  w  rzadkich  tylko  lub  nadzwyczajnych  przy- 
padkach ulewają  się  na  stronę.  W  takowym  stanie  na- 
bywamy rzekę  porządną,  bo  nie  szkodząc  w  żadnym 
wrzględzie,  robi  usługi  dobroczynne  żyjącym  stworzeniom 
i  całej  naturze.  Za  jej  pomocą  z  miejsc  przepełnionych 
przelane  wody  tam,  gdzie  ich  brakuje,  utrzymują  po- 
trzebną równowagę  w  żywiołach:  jedna  część  ziemi 
uwolniona  od  zatopu,  nowe  wydaje  rośliny  do  użytku, 
-druga  podwilżana  przepływem,  bujniej  rozkrzewia  te, 
które  już  wydawała. 

Od  spadku  i  od  gatunku  ziemi,  na  jaką  trafiło 
koryto,  zależy  porządny  odj)ływ  rzeki.  Morze  ustępując 
zwolna  z  powierzchni  naszej  kuli,  zostawiało  wszędzie 
strumieniom  i  rzekom  pewne  drogi  za  sobą.  Te  przez 
-długie  wieki  tak  się  przetorować  musiały,  że  bez  nad- 
^zwyezajnych  przypadków,  w  końcu  nie  mogły  już  być, 
tylko  jednostajne  i  równe.  Bez  gwałtownego  zatamo- 
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wania,  bez  zbytnich  zdarzeniem  przepełnień,  musiały 
się  nareszcie  zamknąć  w  pewne  granice. 

Przy  mocnym  spadku,  przypadkowe  zdarzenia  nie 
łatwo  zdołają  zrujnować  rzeki;  w  tym  razie  koryto  jej 
silnie  i  długo  prute,  nabiera  z  czasem  znacznej  głębo- 
kości i  obsypuje  się  do  potrzebnej  wysokości  brzegami. 
Przeciwnie  przy  leniwym  spadku,  najmniejsza  zawada 
staje  się  często  przyczyną  niezmiernych  spustoszeń.  Na 
twardym  gruncie  wody  nie  mogą  w  mm  wydrążyć, 
należytej  głębokości,  na  pulchnym  i  rzadkim,  nie  są 
w  stanie  wymiatać  stoczonych  w  jedno  miejsce  mułów 
lub  piasku.  Ztąd  lada  przysepka,  jeden  wywrót,  kępa 
ehaazczu,  kłęb  zielska,  często  w  tym  razie  może  zata- 
mować cały  bieg  wody,  która  bez  spadku  rozlana  na 
strony,  zamienia  wszystkie  równiny  w  strugi,  sapy 
i  błota 

W  takowym  przypadku,  zapobiegając  złym  skut- 
kom, ludzie  muszą  naturze  śpieszyć  na  pomoc;  chędo- 
żenię  koryta,  staczanie  do  niego  wód  rozlanych,  uprzą- 
tanie zawad  tamujących  odpływ,  do  nich  samych  wten- 
czas należy.  Ta  sprawa  tern  mocniej  obchodzić  ich  po- 
winna, że  każdy  moment  zwłoki,  najmniejsze  przeocze- 
nie, staje  się  coraz  trudniejszem  do  naprawienia. 

Z  tego  względu  kraj  nasz  więcej  już  pewnie  po- 
niósł szkód,  aniżeli  którykolwiek  inny;  większa  liczba 
rzek,  częścią  przez  samo  zaniedbanie,  częścią  też  przez, 
niebaczność  przyległych  mieszkańców,  zatapia  lub  pod- 
maka  w  rozmaitych  okolicach  najżyzniejsze  jego  ró- 
wniny. Jedne  z  nich  zamuliwszy  zupełnie  swoje  koryta,, 
sączą  się  leniwo  szerokiemi  strugami,  inne  co  chwila 
szukać  muszą  nowych,  i  pustoszyć  to  wszystko,  czego^ 
dosięgną.  Te  jeziora,  które  przy  dostatku  zlewających 
się  źrzódeł  i  strumieni,  mają  zatamowany  odpływ,  roz- 
szerzają podobnie  swoje  kotliny,  i  zatapiają  coraz  dalej; 
przyległe  niziny. 

Kiedy  się  zważy  ogrom  całych  strat,  jakie  z  tąp 
jedynie  strony  trafiają  obywateli,  a  obok  nich  niedba- 
łość,  mierne  prace  i  koszta,  za  pomocą  których  mogliby 
ich  uniknąć,  trzebaby  sądzić,  że  sami  dowolnie  gardzą 
własnem  swem  dobrem. 
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Do  tego  gatunku  należą  pomiędzy  innemi,  strugi  £ 
błota  nad  Obrą  w  departamencie  poznańskim;  przy  mnó- 
stwie spływających  żrzódeł  i  strumieni,  dla  zatamowanego 
z  różnych  względów  koryta  rzeki  i  ujść  jezior  przyle- 
głych, wody  rozlane  na  całe  mile  szeroko/  zatapiają  tam 
nąjżyzniejsze  grunta  właścicielom,  i  zagrażają  coraz  gor- 
szemi  skutkami.  Bez  pomocy  ludzkiej,  bez  nadzwyczaj- 
nego przypadku,  lub  długich  bardzo  czasów,  nie  można 
się  spodziewać,  ażeby  same  bez  nowych  szkód  i  kata- 
strofy potrafiły  sobie  wytorować  tę  drogę,  którą  im  wieki 
zatamowały.  Przepełniając  się  zwolna,  dopóty  będą  sze- 
rzyć swoje  kotliny,  dopóki  nie  natrafią  na  spadzistą  do- 
linę, która  gwałtownym  zalewem  stanie  się  nowym  łu- 
pem ich  spustoszeń  i  dzikości. 

Strugi  i  błota  Obry,  biorąc  swój  początek  części% 
od  Warty,  częścią  od  przyległych  jezior,  pokazują  wszę- 
dzie, że  są  skutkiem,  to  zbytnich  przelewów,  to  zata- 
mowanych koryt  odpływu.  Jest  podobieństwo,  że  nad- 
zwyczajne kiedyś  wezbranie  Warty  i  Odry,  zalawszy 
w  tej  przestrzeni  wszystkie  smugi  dolin,  z  jednej  strony 
popsuło  łoże  tak  samej  Obry,  jako  też  innych  strumieni, 
a  z  drugiej  po  opadnieniu  wód,  zostawiło  w  wądołach 
rozległe  jeziora  i  zatopy.  Te  żrzódła,  które  przedtem 
wylewały  się  bezpośrednio  do  ich  koryt,  musiały  po 
zburzonym  porządku,  albo  spływać  do  bliskich  jezior, 
albo  się  roztaczać  po  przyległych  nizinach. 

Samo  położenie  mocno  popiera  te  domysły;  Odra 
około  Cylichowa  leży  wyżej  od  Warty  przed  Poznaniem; 
doliny  które  przedzielają  te  dwie  rzeki,  i  które  zalewa 
Obra,  tak  mało  mają  spadku  na  jedne  i  na  drugą  stronę,, 
że  za  mieniem  zatamowaniem,  pierwsza  łatwo  się  może 
wcisnąć  w  koryto  Obry,  i  przedrzeć  niem  aż  do  samej 
Warty.  O  podobieństwie  tego  przypadku  wiedzieli  już, 
dawniej  Polacy,  albowiem  Długosz  opisując  rzeki  i  je- 
ziora krajowe,  dodaje  uwagę,  że  Odra  płynie  niekiedjr 
w  góręv  Obry.  I  ta  to  jest  przyczyna  dziwnego  biegu 
ostatniej  tej  rzeki;  podczas  gdy  inne  w  swym  biega 
mają  zwyczajnie  jeden  pewny^  ona  w  trzech  osobnych 
miejscach,  ma  trzy  osobne  spadki,  za  któremi  rozlewa 
swoje  wody  na  różne  strony. 

B1M.  fola.    O  rsekacfe  i  spławach.    W.  Surowitckfttgo.  19 
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Jedna  odnoga  głównych  błot  Obry  taczyiia  się  pod 
Szremem,  druga  pod  Mosiną.  Od  łych  punktów,  krążąc 
rozmaicie,  schodzą  się  obie  pod  Kościanem,  zkąd  połą- 
<czonę  ciągną  się  dalej  przez  Wieliehów,  Przement,  Ku- 
błów, około  klasztoru  Oberskiego  do  Eopanicy.  Między 
iemi  ostatniemi  miejscami  leżą  ogromne  te  strugi  i  błota, 
które  zowią  Obrą.  Od  Kościana  z  prawej  strony  błot 
ukazują  się  dopiero  ślady  rzeki;  lecz  koryto  jej  aż  do 
Eopanicy  tak  jest  nikczemne  i  w  widu  miejscach  tak 
natarte,  że  się  go  tylko  domyślać  potrzeba. 

Pod  Piotrowem  blisko  Kościana  jest  pierwszy  punkt, 
od  którego  spadek  Obry  waży  się  na  dwie  strony;  je- 
den słabszy  przez  Mosinę  do  Warty,  a  drugi  mocniejszy 
<Io  Wielichowa  i  dalej.  Pod  Kopanicą  jest  inny  podo- 
bny punkt  przeważenia,  z  którego  jedna  część  wód  leje 
48ię  ku  Zbąszyniu,  a  druga  podmakając  niezmierne  smugi 
<loHn,  do  Kargowy.  Z  tych  tu  błot  i  od  foluaza  kar- 
gowskiego  poczyna  się  właśeiwie  ta  odnoga,  która  się 
nazywa  zgniłą  Obrą,  i  która  leniwym  bardzo  biegiem 
itfylewa  się  niedaleko  Cylichowa  do  Odry.  Poziom  wody 
przy  wspomnionym  dopiero  foluszu  jest  prawie  ten  nam, 
*co  pod  Kopanicą;  zatem  spływ  łatwo  może  być  obró- 
cony w  tę,  albo  w  ową  stronę. 

Od  Kopanicy  koryto  Odry,  zasilone  mnogiemi  Vrt>- 
dami  tak  licznych  jezior,  jako  też  rozległych  Strugi  ba- 
4cien  ciągnących  się  od  Kargowy  i  Pfrzementu,  jest  już 
porządniejsze  i  dosyć  znaczne.  Zalewając  gdzieniegdzie 
iylko  wąskie  niziny  przyległych  brzegów,  idzie  przez 
jezioro  zbąszyńskie  na  Trzciel,  Międzyrzecz.  Bledzew 
do  Warty  pod  Skwierzynę,  i  płynie  z  tą  do  Oary.  W  ca- 
łej tej  przestrzeni  wynoszącej  mil  14,  dostatek  wody, 
jej  głębokość  i  spadek  od  3  cali  na  100  prętach,  czyni 
tę  rzekę  sposobną  tak  do  spławu,  jako  też  do  żeglugi. 

Pomimo  powtarzanych  nalegali,  i  szczerych  życzeó 
wielti  oby^atelów  województwa  niegdyś  poznańskiego, 
osuszenie  niezmiernych  strug  i  błot  Obiy  nigdy  do 
skutku  przy^iedfcionem  być  nie  mogło.  Niezliczone  szko- 
dy, jakie  ztąd  kraj  cały  ponosił,  i  wszelka  łatwość  uwol- 
nienia się  od  nieh,  nie  powinnyby  jednak  tyły*  jak  tylko 
przyśpieszyć  zbawienny  ten  zamiar.   Ale  te  są  skutki 
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zwyczajne  słabości  rządu,  że  wtenczas  nawet,  gdy  cho- 
dzi a  ocalenie  praw  ogółu,  jednego  trudno  mu  jest  przy- 
musić do  posłuszeństwa*  Gdy  większa  część  chętnie  dla 
dobra  pospolitego  ofiarowała  składki  i  pracę,  mniejsza 
wyłamując  się  ze  wszystkiego ,  oporem  i  zabiegami  ni- 
szczyła najohwalebniejsze  jej  układy. 

Komisja  skarbowa,  dopełniając  włożonych  na  sie- 
łrie  obowiązków,  starała  się  usilnie  w  ostatnich  czasach, 
ażeby  do  niezmiernych  psot,  jakie  w  tern  miejscu  wy- 
rządzała natura,  ludzie  me  przyczyniali  jeszcze  swoich. 
Tjnin  końcem,  po  przejrzeniu  całego  położenia,  postano* 
wita,  ażeby  wszelkie  groble,  jazy  i  młyny,  tamujące 
spadek  wód  Obry,  zniesione  zostały.  Środek  ten,  choć 
nie  mógł  jeszcze  być  dostatnim,  byłby  jednak  z  wielu 
względów  użytecznym,  ułatwiając  znacznie  dalsze  za- 
miary. Większa  część  właśeicielów  nadbrzeżnych,  po- 
słuszna rozkazom,  uprzątnęła  na  swych  dziedzinach 
wszelkie  zawady;  reszta  stała  uporczywie  przy  obronie 
łych,  które  im  ze  szkodą  powszechną  przynosiły  zyski. 
Między  innemi  młyn  zbąszyński  był  jedną  z  najgłów- 
niejszych  przyczyn  zatopów  równin  wyżej  leżących;  al- 
bowiem podniósłszy  wody  do  6  stóp  nad  poziom  zwy- 
czajny koryta,  hamował  cały  ich  spadek  na  9,000 
sążni  w  górę.  Komisya  czyniła  co  należało,  ażeby 
szkodliwa  ta  zawała  uprzątnioną  była  porówno  z  innemi; 
lecz  dziedzicy  znajdowali  zawsze  dosyć  silne  środki  na 
zasłonienie  się  przeciw  jej  wyrokom. 

W  takim  stanie  rząd  pruski  znalazł  rzeczy  przy 
zajęciu  tej  prowincyi,  a  nie  chcąc  patrzyć,  ażeby  kraj 
i  przylegli   obywatele   dla  prywatnego   interesu   dłużąj 
cierpieli,  chwycił   się  silniejszych    środków  do  uprząt- 
nienia  złego.  Te  od  samego  zaraz  początku  tak  się  uda- 
wały szczęśliwie,  że  każdy  z  ochotą  chciał  się  przykła- 
dać do  ieh  popierania,  i  każdy  pragbął  widzieć  jak  naj- 
rychlej cały  skutek  zamiaru.  y 
:i       Po.  zważeniu  i  dokładnem  przemierzeniu  tak  samego 
f koryta  Obry,  jako  też  przyległych  -smugów  dolin,  po- 
stanowiono rozlanym  na  nich   wódom  nadać  od  trzech 
różnych  punktów  spadku ,  trzy  osobne  odplytry:  jeden 
od  Eopanicy  zwyczajnem   łożem  przez  Zbąszyń,  ifiędsy- 

19* 


Digitized  by 


Google 


288 

rzecz  do  Warty  pod  Skwierzyną,  dragi  przez  Kargowa 
nową  Marchią  do  Odry  pod  Cichercig,  a  trzeci  od  Se- 
pieńka  blisko  Kościana  przez  Mosinę  do  Warty. 

Po  zniesieniu  młyna  zbąszyńskiego,  obwarowanie  r 
wyprawienie  koryta  od  Eopanicy  aż  do  Skwierzyny,  a- 
gdzie  wypadało,  porobienie  przekopów,  zastrzałów  i  ro- 
wów pobocznych,  miało  w  tę  stronę  przeważyć  głównjr 
spadek  wody;  wykopany  zaś  kanał,  jeden  z  południo- 
wej strony  od  Kargowy  do  Kościana ,  drugi  z  północ- 
nej od  Kopanicy  przez  Sajpienko  do  Mosiny,  miał  uła- 
twić osuszenie  błot  bliżej  i  dalej  leżących.  Za  pomocą 
pobocznych  rowów,  można  się  było  spodziewać,  że  smu- 
tne te  pustynie  wkrótce  zamienione  zostaną  w  najwe- 
selsze pastwiska,  łąki  i  pola. 

Pray  wykonaniu  dzieła  inżynierowie  mieli  rozkaz 
tak  urządzać  kanały,  ażeby  te  w  przyszłości  mogły  byfr 
usposobione  do  żeglugi  od  Odry  przez  zgniłą  Obrę,  na 
Kargowę,  Kościan,  Mosinę  aż  do  Warty.  Projekt  ten 
połączenia  w  tern  miejscu  dwóch  głównych  rzek  krajów 
wówczas  pruskich,  wydawał  się  rządowi  z  wielu  wzglę- 
dów bardzo  użytecznym;  lecz  po  dokładniejszem  zważe- 
niu rzeczy,  okazał  się  niebezpiecznym. 

Wspomniało  się  już,  że  spadek  wód  Odry  chyli  się 
mocno  na  koryto  zgniłej  Obry,  i  że  przypadkowe  za- 
parcie mogłoby  je  łatwo  zwrócić  w  tę  stronę.  Zatem, 
nowa  Marchia  straciłaby  na  zawsze  tę  rzekę,  która  za- 
miast pod  Krossen  i  Frankfort,  płynęłaby  potem  na  Kar- 
gowę, Kopanicę,  Międzyrzecz,  i  Skwierzynę  do  Warty- 
a  ztamtąd  dopiero  do  dawnego  koryta  pod  Kistryn.  Ten 
przypadek  tern  łatwiej  mógłby  się  wydarzyć,  że  Odra 
tocząc  niezmierne  zawały  piasków,  przy  najmniejszem 
wyboczeniu,  w  momencieby  zasypała  opuszczone  koryto^ 
a  z  tego,  któreby  sobie  łatwo  wydarła  na  mulistym 
gruncie  Obry,  nigdyby  się  już  wyprzeć  nie  dała. 

Sam  skutek  okazałby  dopiero,  czyli  ten  przypadek 
byłby  dogodnym  lub  szkodliwym  dla  okolic  leżących 
nad  Obrą.  To  pewna,  że  rząd  pruski  zląkł  się  go  od 
razu,  i  odłożył  projekt  zmierzający  do  usposobienia  że- 
glugi młędzy  Odrą  i  Wartą  przez  Obrę,  do  lepszego* 
rozważenia  rzeczy. 
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Chociaż  z  powierzchownego  rzutu  oka  można  się 
jut  było  spodziewać  wiele  dobrego  z  wyprawienia  Obryr 
po  dokładnem  jednak  rozpoznaniu,  tak  gruntów  zato- 
pionych, jako  też  kosztów  na  ich  osuszenie,  wyracho- 
wane pożytki  przeszły  wszelkie  spodziewanie.  Okazało 
«ię>  że  milionowe  żrzódła  bogactw  leżą  tuż  pod  nogami, 
i  że  wydobycie  ich  nie  mogło  i  razu  zmordować  najsłab- 
szych sił  ludzkich.  Ta  okoliczność  tak  mocno  uderzyła 
rząd,  że  bez  nadziei  zbierania  bezpośrednich  korzyści, 
ochotnie  poświęcił  na  to  przedsięwzięcie  znaczną  sumę, 
i  chciał,  ażeby  przed  wszystkiemi  innemi  było  rozpo- 
częte i  uskutecznione. 

Ze  sporządzonych  anszlagów,  w  których  wszystko 
na  dosadną  i  najwyższą  rachowano  cenę,  okazało  się, 
ie  wyprawienie  koryta  Obrv  od  Eopanicy  do  Skwie- 
rzyny, na  14  milach,  miało  kosztować  4)400  tal.  Urzą- 
dzenie zgniłej  Obry,  od  Odry  przez  nową  Marchią  do 
Kargowy,  do  7,000.  Wykopanie  trzech  głównych  kana- 
łów, dwóch  z  obu  stron  zalanych  równin,  a  jednego  od 
Sepienka  do  Mosiny,  od  60  do  70  tysięcy  talarów.  Ogó- 
łem, rachując  hojne  bonifikacye  za  najmniejsze  ka- 
wałki gruntu,  którego  mórg  ceniono  na  50  tal.  dalej 
koszta  główniejszych  rowów  pobocznych,  mostów,  gro- 
bel, dróg,  narzędzi,  opłat  oficyalistów  i  inżynierów,  toż 
nadzwyczajne  wydatki,  cała  suma,  potrzebna  na  osu- 
szenie błot  i  urządzenie  Obry,  ledwie  przewyższyła 
120,000  talarów. 

Za  wyłożeniem  tej  sumy  miało  się  osuszyć  w  sa- 
mej tylko  bliskości  brzegów  Obry  120,788  morgów  naj- 
iyzniejszych  gruntów.  Prócz  tego  na  pobocznych  smu- 
gach błot,  które  stykając  się  z  oberskiemi,  ciągną  się 
za  Wsehowę,  Gostyń,  Krzywin  i  t.  d.  miało  się  jeszcze 
ułatwić  osuszenie  od  20  do  30  tysięcy  morgów  dalej 
zalanych  nizin.  Jeden  przekop  od  Krzywinia,  prócz  wy- 
*ej  rachowanych,  sam  miał  osuszyć  7,858;  inny  z  dóbr 
rakoniewickich  8,048  morgów.  Można  przeto  śmiało 
przypuścić,  2e  urządzenie  Obry  i  utrzymywanie  jej 
w  dolftej  porze,  przyczyni  obywatelom  i  krajowi  naj- 
mniej 140,000  morgów  najużyteczmejszej  ziemi.  Choćby 
zatem  właściciele  na  wyprowadzenie  rowów  pobocznych 
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dołożyli  jee&eae  od  20<  *h>  80  tysięcy  talarów,  ktszia 
na  osuszenie  jednego  morgu  pewnieby  nie  przenosiły 
talara. 

Wielka  część  dóbr  leżących  na  brzegach  samej 
Obry,  za  ułatwieniem  spadku  wód  rozlanych  na  błota  i 
strugi,  w  dwójnasób  «  podniosłaby  swoje  wartość  L <|o~ 
chody.  Między  innemi  na  Wrończynie ;  osuszyłoby  się 
2554  morgów  leżących  bez  użytku,  na  Jarogniewieaeh 
1522,  na  Mikoszkach  2523,  na  Sepienku  1934,  na  Bo- 
nikowie  1072,  na  Kiełczewie  1723,  na  Krymie  1585r 
na  Białczu  1576,  na  Bilejewie  1959,  na  Sepnie  1717r 
na  Łękach  3967,  na  Paszczykowie  2756,  na  Wielieho- 
wie  3166,  na  Kotuszu  4035,  na  Rzęśnie  2219,  na  Cze- 
rninie 3119,  na  Siekowie  i  Siekówku  7174,  na  Prze- 
mencie  15,524,  na  dobrach  Wolsztyńskich  5159,  na 
Wroniawach  2143,  na  Dąbrowie  3128,  na  Błocku  471Ą. 
na  Tarnowie  3225,  na  Prochach  2760,  na  dobrach  Kę- 
błowskich  9413,  na  Obrze  2987,  na  Jaromirzu  2955,  na 
Kopanicy  1599,  na  Eargowie  1461  i  t.  d. 

W  czerwcu  roku  1806,  kiedy  główne  roboty  około 
urządzenia  Obry  już  kończono,  okazało  się  z  raportów 
rachunkowych,  że  wszelkie  koszta  wyłożone  na  opłatę 
inżynierów  i  oficyalistów,  na  wykopanie  trzech  walnych 
kanałów  i  wielu  rowów  pobocznych,  na  usypanie  gro- 
bel, dróg,  na  stawienie  mostów;  na  wychędożenie  koryta 
na  śluzy  i  t*  d.  nie  przenosiły  jeszcze  sumy  80,000  ta- 
larów. Do  tych  kosztów  rząd  przykładał  się  w  jednej, 
a  obywatele  w  miarę  rozległości  zatopionych  swych 
gruntów,  w  dwóch  częściach. 

Żeby  ważne  to  dzieło  po  ukończeniu  zachronić  na 
zawsze  od  spustoszenia  i  ruiny,  postanowiono  ze  skła- 
dek interesentów  utrzymywać  przy  niem  rocznych  do* 
zorców.  Ci  nietylko  mieli  pilnować,  ażeby  roboty  wszę- 
dzie w  dobrym  utrzymane  były  stanie,  ale  n*dto  po^ 
winnością  ich  być  miało  przestrzegać  tego,  ażeby  rowy 
poboczne  wedle  potrzeby  były  odnawiane,  spadek  wody 
wszędzie  ułatwiany,  i  opłaty  od  mostów  i  grobel  po- 
rządnie pobierane.  Koszta  tak  na  dozór,  jako  Tfeż  na 
potrzebne  poprawy  coroczne,  wyeiągniono  anszlagami 


Digitized  by 


Google 


291; 

do  §»O0O  talarów,  któiych  znaczna  część  miała  łry4  obie- 
rana z  mostowi  z  grobelnego. 

Wszystkie  grunta  bezpośrednio  i  pośrednio  zato- 
pione przez  rozlew  Obry,  należą  do  najlepszego  gatunku; 
mórg  jeden  tokiego  w  departamencie  poznańskim  czyni 
zwyczajnie  od  6  do  12  zŁ  a  niekiedy  dwa  razy  tyle 
czystego  dochodu  lub  czynszu  rocznie.  Dla  pewniejszej 
jednak  i  niezawodnej  w  żadnym  przypadku  rachuby, 
choć  się  tylko  przypuści  na  rok  z  morga  4  złote,  z  osu- 
szonych 140,000  morgów,  przyczyniłoby,  się  właścicie- 
lom rocznie  560,000  złotych  dochodu,  a  krajowi  z  pod- 
wyższonej wartości  ich  dóbr,  kapitału  11.200,000.  Za- 
tem wyłożona  suma  na  osuszenie  Obry,  nietylko  się 
wraca  w  jednym  roku-  ale  nadto,  za  jej  pomocą  nowo 
odkryty  kapitel  od  kilkunastu  nailionów  wartości,  zabez- 
piecza się  na  wieczne  czasy. 

Nie. wiem,  czyli  przez  odkrycie  najobfitszej  żyły- 
drogiego  kmszcu,  naród  mógłby  kiedy  spodziewać  się 
tak  wielkich  korzyści  z  swej  pracy  i  nakładów,  jakie 
mu  się  tu  podają.  Najbogatsze  miny  rzadko  wydają  60 
od  sta  nakładu:  tu  100  złotych  z  jednej  strony  nowy- 
stwarza  kapitał  od  2,000,  a  &  drugiąj  zapewnia  z  niego 
wieczyste  dochody. 

Przyjmując  na  mórg  jeden  dochodu  rocznego  zł.  4, 
nie  ma  się  względu  żadnego  na  rozmaite  rodzaje  prze- 
mysłu gospodarczego;  czyli  ten  użyty  zostanie  na  za- 
siew ziarna  pospolitego,  czyli  na  sianożęć  zwyczajną,, 
bez  upraw  kosztowniejszych  i  sztoki,  zostawiony  natu- 
rze, wszędzie  powinien  w  kraju  naszym  przynieść  czy- 
stego zysku  najmniej  złptych  4.  Jężli  się  zaś  przypuści 
jakikolwiek  rodzaj  wyższego  stopnia  przemysłu  i  zda- 
taościj  jeżli  zamiast  zboża  na  gruncie  uprawnym  siany 
będzie  len,  konopie,  chmiel,  kapusta  i  t.  d.;  jeżli  łąkf. 
użyte  zostaną  do  rozmnażania  trzód,  bydła  i  stadnin,* 
można  śmiało  przypuścić,  że  mórg  jeden  zawsze  powi- 
nien przynieść  najmniej  6  złotych  rocznego  dochodu. 
Kto  tylko  ma  cokolwiek  doświadczenia  w  rolnictwie^, 
nie  może  nigdy  powątpiewać  o  pewności  takowego  zy- 
sku z  roślin;  co  zaś  do  zwierząt,  z  tych  pożytki  okażą, 
się  prs&z  prostą  rachubę. 
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Wedle  powszechnie  wymiarkowanego  prawidła,  pa- 
*za  z  3  morgów  wystarcza  na  całoroczne  wyżywienie 
iak  dorosłego  bydlęcia,  jako  też  i  konia.  Każdy  zatem 
koń  i  każde  bydlę  chowane,  powinno  właścicielowi, 
w^  miarę  swojej  paszy,  czynić  rocznie  pewny  dochód, 
<czyli  przez  nabycie  coraz  wyższej  wartości,  czyK  też 
przez  inny  jakowy  pożytek.  Zrzebiec  rok  żywiony  po- 
winien  ma  przy  przedaży  nagrodzić  z  trzech  morgów 
spodziewany  dochód,  a  dorosły  koń  lub  bydlę  wypłacać 
się  przez  pracę,  przychówek  lab  nabiał.  O  dorosłych 
zwierzętach  niemasz  wątpienia,  że  zawsze  opłacić  mogą 
3  talarami  dochód  z  3  morgów  wyznaczonego  sobie  na 
paszę  gruntu;  lecz  młodzież  najczęściej  po  niejakim  do- 
piero czasie.  Jeżli  w  pierwszym  roka  zrzebię  i  cielę  nie 
<Iojdzie  wartości  3  talarów,  w  drogim  pewniej  docho- 
dzić już  zwykło  do  6,  w  trzecim  zaś  bez  trudności  do 
9,  a  bardzo  często  nierównie  jeszcze  wyżej.  Prócz  tego 
w  pierwszych  dwóch  latach  młodzież  wyżywi  się  prawie 
połową  tej  paszy,  jakiej  potrzebuje  starsze;  oszczędzona 
zatem  część  w  innym  względzie  czyni  pożytek  wła- 
ścicielowi. 

!  Ą  Tak  ta  ilość  oszczędzonej  paszy  na  młodym  przy- 
chówku, jako  też  pewna  przewyżka  jego  ceny  w  trze- 
cioletnich  przedażach,  może  z  jednej  strony  zafetąpić 
»traty  pochodzące  z  zwyczajnych  chorób  i  ubytku,  a 
z  drugiej  nagradzać  zwolna  kapitał  włożony  w  trzodne 
stadniki  i  maciory.  W  każdym  razie  pożytki  z  wychowu 
trzód  wszelkiego  gatunku ,  przy  obfitych  pastwiskach, 
tak  są  pewne  i  znaczne,  że  bez  nadzwyczajnych  przy- 
padków i  powszechnego  pomoru,  zawsze  mogą  podwa- 
jać założony  kapitał.  Dobrzy  i  zamożni  gospodarze  naj- 
więcej dziś  pilnują  tego  żrzódła  dochodów,  wiedząc,  że 
metylko  samo  z  siebie  jest  obfite,  ale  jeszcze  w  wielu 
•względach  przyczynia  się  Ao  upłodnienia  wszystkich 
innych. 

Na  osuszonych  przez  wyprawienie  Obry  140,000 
morgach,  przeznaczywszy  wszystko  na  same  łąki  i  pa- 
rne, przylegli  mieszkańcy  mogą  dotychczesne  swoje 
trzody  w  koniach  i  w  bydle  pomnożyć  46,666  sztuka- 
mi. A  skoro  każda  z  tych  przyniesie  im  czystego  zy- 
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flka  na  rok  3  talary,  zatem  dochody  ich  od  560,000, 
podniosą  me  do  846,000,  a  kapitał  od  11-200,000  do 
16.800,000  zł. 

Wszystkie  te  rachuby  tak  są  umiarkowane  i  tak 
niskie,  że  znawcy  ekonomii  miejscowej  nietylko  ich 
zaprzeczać  nie  mogą,  ale  owszem  zgodzić  się  muszą,  że 
w  najgorszym  razie,  i  przy  zwyczajnych  i  nadzwyczaj- 
nych plagach  przemijających,  w  śrżednicy  lat  10  chy- 
bićby  rzadko  powinny,  a  przy  miernej  nawet  pomyśl- 
ności, mogą  się  częstokroć  w  tyin  czasie  podwoić. 

tle  na  pomnożeniu  swych  majątków  zyskują  szcze- 

fólni  obywatele,  tyle  się  zbogaca  naród  i  kraj  cały,  dla 
tórego  fortuny  prywatnych  są  jedynem  żrzódłem  do- 
chodu. Powszechnie  dziś  przyjęte  prawidła  finansowe, 
nie  trzymają  się  już  wyłącznie  tak,  jak  dotąd,  ani  pe- 
wnej klasy  mieszkańców,  ani  jednego  rodzaju  powoła- 
nia, ani  też  niektórych  tylko  przedmiotów;  główne  kar 
pitały  krajowe,  i  te  co  pewne  i  najzyskowniejsze  wy- 
dają dochody  właścicielom,  są  głównem  żrzódłem,  do 
którego  się  przywięzują.  I  to  jest,  co  czyni  prawdziwą 
zaletę  nowemu  systemowi,  albowiem  przy  jego  zasadach, 
rządy  nietylko  nie  rujnują  osobnych  rodzajów  przemysłu 
wewnętrznego,  ale  owszem,  trzymając  je  w  pewnej 
zawsze  równowadze,  przyczyniają  się  Jio  stosunkowego 
ich  wzrostu.  Klasy  narodu  i  rodzaje  jego  przemysłu  tak 
są  ściśle  z  sobą  połączone,  że  niebaczne  oszczędzenie  mo- 
cniejszych, a  najmniejsze  przeciążenie  słabszych,  wszyst- 
kie porówno  ciągnie  do  upadku. 

W  naszym  kraju  głównym  i  najpewniejszym  kapi- 
tałem jest  ziemia;  każde  przyczynienie  z  niej  pożytków, 
przyczynia  nowe  żrzódło,  z  którego  skarb,  z  oszczędze- 
niem innych,  może  czerpać  swoje  dochody.  Jedna  mila 
kwadratowa  bez  użytku  leżącego  stepu  lub  błota,  nowo 
upłodniona,  może  znosić  tę  część  ciężaru,  którą  dotąd 
musiały  ponosić  inne.  Przypuściwszy,  że  za  osuszeniem 
Obry  od  przyczynionych  840,000  dochodów,  właściciele 
w  podatku  złożą  tylko  10  od  sta,  skarb  publiczny  może 
iuż  mieć  z  tego  żrzódła  sumę  wynoszącą  84,000  zŁ 
Którą  dla  dopełnienia  rocznego  budżetu,  musieliby  oby- 
watele zapłacić  z  innych  części  swoich  majątków. 
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Tc*  nowy  przyczynek  z  tego  jeszcze  względu  jert 
wainy ,  że  bez  niego  kraj  nietyjko  był  uboższym  o  eały 
kapitał  16.800,000,  ale  nadto,  przymuszony  zastępować 
j^po  dochody  z  innych  żrzódeł,  alboby  mu  trudniej  było 
ulepszać  swój  stan,  alboby  się  prędzej  rujnował.  Gdyby 
te  84,000  brane  były  z  samych  dochodów,  zmniejsza- 
łyby się  śrzodki  do  melioracyj  potrzebnych;  gdyby  zaś 
wypadało  brać  je  %  kapitałów,  te  z  czasem  zupełnieby 
się  wyczerpały.  Z  tego  wnieść  można,  że  w  miarę  po- 
większanych żrzódeł  dochodów  narodu,  z  jednęj  strony 
zmniejszają  się  dla  niego  ciężary  publiczne,  a  z  drugiej 
przybywają  mu  nowe  śrzodki  do  poprawienia  swego 
stanu. 

Przysparzanie  żrzódeł  dochodów  z  samej  ziemi  i 
rolnictwa,  jeszcze,  z  innych  względów,  mianowicie  dla 
nas,  ważne  przynieść  może  pożytki.  Zważywszy,  że  więk- 
szą część  koni  wierzchowych  i  bydła,  na  rzeź  kupujemy 
dotąd  z  zagranicy,  i  porachowawszy  z  jednej  strony  zy- 
ski, jakiemi  przez  to  zbogacamy  obcych,  a  z  drugiej 
kapitały,  z  których  co  rok  ogołacamy  kraj  własny,  nie- 
masz  dziwu,  że  zewsząd  niedostatek  coraz  więcej  nam 
dokucza.  Kraje  księstwa  zakupują  rocznie  od  sąsiadów 
najmniej  20,000  wołów  na  konsumpcyą;,  nie  rachując 
sztukę,  jak  tylko  po  złotych  126,  suma,  jaka  za  nie  co 
rok  wychodzi  z  kraju,  i  nigdy  się  nie  wraca,  wynosi 
2.520,000  złotych.  Choćby  na  całym  tym  przemyśle 
chodujący  i  przedający  nie  zyskiwali  z  osobna  więcej 
jak  po  5  od  sta, —  prócz  użytku  z  nabytego  od  nas  kar 
pitału,  zbogaciliby  się  z  naszej  łaski  i  z  naszą  stratą 
rocznie  czystym  dochodem  od  252,000  złotych. 

Podobne  straty  ponosi  jeszcze  księstwo  i  jego  miesz- 
kańcy z  przyczyny  niedostatku  koni  krajowych;  sama 
wojsko  potrzebując  ich  od  16  do  18  tysięcy,  musi 
większą  połowę  sprowadzać  z  zagranicy;  zamożniejsi 
obywatele  nie  zwykli  także  przestawać  na  krajowych. 
Ztąd  można  śmiało  przypuścić,  że  4  do  5  tysięcy  koni* 
co  rok  kupujemy  od  obcych.  Biorąc  średnią  ich  cenę 
od  15  dukatów,  za  5,000  sztuk  wychodzi  z  kraju  rocznie 
suma  1.350,000,  która  przedąjącym  może  przynieść  czy- 
stego zysku  do  135,(MX). 
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TekapifcJy  i  te  sysfci  nietyjkoby  mtriy  pozostać 
w^knąją  i  w  rękach  własnych  jego  miesEka&ców,  ale 
nadto  sŁjpewnońdą  spodziewać  «ę  należy,  że  W  10  la- 
taeh-|»»yc¥yiułoby  się  &  nieb  najmniej  drugie  tyle  firn* 
dusBtU  Wszystko  nam  ukazuje  podobieństwo  i  łatwość 
do  zaprowadzenia  tej  ekonomii  krajowej,  wszystko  nas 
ostrfeega,  że  dłużej  zaniedbywać  jej  nie  powinniśmy.  Oj- 
czyma nasza  i  mieszkańcy  dopóty  nie  potrafią  się  uwol- 
nić od  podległości,  dopóty  nie  przyjdą  do  lepszego  bytu, 
dopóki  przez  zatkanie  zbyt  licznych  kanałów  wypływu, 
nie  zwróeą  krążenia  swoich  bogactw  na  własną  dzie- 
dzinę. Zbawienny  ten  środek,  chociażby  w  niektórych 
względach  mógł  jeszcze  znaleść  niejakie  trudności,  w  in- 
nych jednak  tak  jest  łatwy  do  wykonania,  ze  dłuższe, 
jego  zaniądbfwie  obwiniałoby  nas  o  nierozwagę  i  o  po- 
gardę własnego  dobra. 

Kraj  nasz  wszędzie  podaje  nam  zręczność  do  roz- 
mnożenia tr&ód  i  stadnin,  wszędzie  nas  przeświadczają 
rachuby  ekonomiczne,  4e  je  możemy  chodowaó,  nietylko. 
na  własne  potrzeby,  ale  też  na  znaczny  odbyt  za  gia-. 
nicę.  Pominąwszy  inne  obfite  pastwiska  krajowe,  osu^' 
saone  buzegi  Bzury,  Neru*.  Prosny,  Noteci,  Obry,  Warty/ 
toż  siierokie  zatopy,  leiąoe  między  tą  ostatnią  i  Gopłem, 
na  zachodniej  tylko  stronie  Wisty,  mogłoby  się  łatwo 
120^000  siatek  więcej  aniżeli  dotąd  wyżywić  samego 
bydła. 

Takowy  przyezynek,  jak  z  jednej  strony  zapobiegłby 
rocznym  wypływom  kapitałów  krajowych,  tak  z  drugiej 
zbogadłby  mieszkańców  zyskami  utargowanemi  od  ob- 
cych. Z  liczby  120,000  sztuk  bydła,  najmniej  jedna  piąta 
część,  wynosząca  24,000,  mogłaby  co  rok  być  wybie- 
rana na  konsumpcją.  Zatem  kraj  nietylkoby  już  miał 
na  własną  potrzebę  20,000  sztuk  skupowanych  dotąd 
z  zagranicy,  ale  nadto  mógłby  jeszcze  dostarczać  z  te- 
go jedynie  przybytku  do  4,000  sztuk  na  odbyt  do  po- 
stronnych. 

Toż  samo  powiedzieć  można;  o  stadninach;  do  sumy 
chowanych  dotąd  koni  możnaby,  za  przysposobieniem- 
paszy  i  nowych  pastwisk,  przyozynić  do  20,000  sztuk* 
więcej;  same  łęgi  osuszonej  Obry  i  Bzury,  choćby  tylka 
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żywiły  po  3,000  klacz,  te  zmmeiszyłyby  już  o  większą 
połowę  liczbę  sprowadzanych  dotąd  koni  z  zagranicy. 
6,000  klacz,  wydając  co  rok  na  odnowienie  kawałeryi 
<5d  3  do  4  tysięcy  źrzebców,  uwolniłoby  kraj  na  zawsze 
od  strat,  dowolności  i  przeszkód,  jakie  w  tęj  mierze 
ościenni  czynić  inu  mogą. 

Dobrze  urządzona  stadnina,  tam  gdzie  paszy  jest 
podostatkiem,  ze  wszystkich  rodzajów  przemysłu  gospo- 
darczego najlepiej  się  pewnie  nagradza  zyskami.  W  po- 
wyższej rachubie  przyjęło  się  wprawdzie,  że  po  3  latach, 
za|9  morgów  paszy,  źrzebiec  opłacić  się  powinien  wła- 
ścicielowi 9  talarami;  ale  ta  cena,  jako  zbyt  niska,  dla 
tego  tylko  przyjętą  została,  żeby  okazać  największą  pe- 
wność pożytków  z  przemysłu  chodowniczego.  Każdy 
wie,  że  trzechletni  źrzebiec  w  naszym  kraju  pospolicie 
w  dwójnasób,  a  bardzo  często  od  3  do  lOciu  razy  dro- 
żej przedawany  bywa. 

Przy  dostatku  i  taniości  zboża  koń  lepiej  się  jeszcze 
zwykł  opłacać;  te  10  korcy  owsa,  za  któreby  z  trudno- 
ścią niekiedy  właściciel  dostał  złotych  60,  wypasiony 
koń  bardzo  często  nagradza  mu  z  podwójnym  i  potrój- 

rżyskiem.  Podobne  pożytki  zbiera  jeszcze  przemysł 
komiczny,  przy  dokładnych  rachubach,  z  wiek  in- 
nych gatunków  zwierząt  domowych.  Wypasione  bydlę 
lub  świnia  pewniejszy  pospolicie  w  kraju  zupełnie  rol- 
niczym przynosi  zysk  gospodarzowi,  aniżeli  sama  prze- 
daż  gołego  ziarna.  Pominąwszy,  że  takie  zwierzę  pod- 
nosi znacznie  swoje  wartość  i  cenę,  odbyt  jego  w  tym 
stanie  zawsze  jest  pewniejszy,  i  mniej  kosztowny,  ani- 
żeli odbyt  surowego  zboża.  Wszędzie,  bliżej  czy  dalej, 
w  kraju  lub  zagranicą,  wypasione  bydle  zda  się  do  nie- 
zwłocznej konsumpcyi;  transport  jego,  nie  wymagając 
wiele  kosztów,  nie  odrywając  ludzi  i  zaprzęgów  do  prac 
zwyczajnych,  łatwiej  może  się  odbywać  do  miejsc  od- 
ległych* Nasi  ościenni  wszędzie  prawie  mają  dostatek 
zboża  na  potrzeby,  a  wszyscy  prawie  cierpią  niedosta- 
tek zwierząt  na  konsumpcyą;  w  tę  potrzebę  tern  pe- 
wniej my  sami  opatrywać  ich  możemy,  że  dla  koszto- 
wnych przegonów,  dalsi  nie  zdołają  wytrzymać  naszej 
konkurencyi. 
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Gdyby  nas  nie  wymawiały  ostatnie  plagi  wojenne, 
które  z  jednej  strony  wyniszczyły  znaczną  część  zwie- 
rząt domowych,  a  z  drugiej  ogołociły  kraj  z  kapitałów 
potrzebnych,  słusznieby  się  dziwić  należało,  żeśmy  do- 
tąd przy  niezmiernych  zapasach  zboża  i  niskiej  jego 
cenie,  nie  chwycili  się  rozmnażania  i  wypasania  trzód 
rozmaitych.  Przez  ten  środek  odbyt  na  główne  płody 
wewnętrzne  takby  się  był  ułatwił,  że  przerwanie  han- 
dlu morskiego  pewnie  o  połowę  mniejby  nam  dziś  do- 
kuczało. Wypasione  nasze  trzody  prędzejhy  znalazły 
pokuj)  u  sąsiadów,  aniżeli  te  stada,  które  z  głębi 
Ukrainy  i  Wołoszczyzny  o  200  mil  dalej  z  wielkim 
kosztem  co  rok  do  nich  przez  księstwo  przechodzą. 
Saxonia,  Prusy,  Westfalia,  unikając  licznych  niebez- 
pieczeństw i  dowolności,  wolałyby  je  skupować  raczej 
od  nas,  niż  od  tych,  z  którymi  dalekie  tylko  i  niepe- 
wne mają  związki.  O  odbycie  zatem  powątpiewać 
nie  można,  a  skoro  ten  jest  pewny,  zyski  chybiać  nie 
powinny. 

Wreszcie  jakikolwiek  obrót  wezmą  rzeczy  wzglę- 
dem handlu  Europy,  nie  należy  nam  się  już  spodzie- 
wać, ażeby  gołe  nasze  zboża  i  surowe  płody  tyle 
w  przyszłości  znajdowały  odbytu,  jak  dotąd.  Z  jednej 
strony  zmiana  stosunków  politycznych,  z  drugiej  długie 
wojny  i  potrzeby  konieczne,  zmieniły  znacznie  dawny 
stan  ekonomy  krajowych.  W  nadzwyczajnej  tej  epoce 
jedne  narody,  nauczywszy  się  więcej  poważać  rolni- 
ctwo, obróciły  wielką  część  kapitałów  na  jego  udosko- 
nalenie, inne  znalazły  nowe  żrzódła,  do  których  przed- 
tem nie  miały  przystępu.  Prócz  tego  powszechniej  teraz, 
rozpłodzone  kartofle,  zmniejszając  konsumpcyą  zboża, 
pewnie  o  jedne  czwartą  część,  psują  znacznie  dawne 
rachuby  i  zyski  narodów  trudniących  się  wyłącznie 
rolnictwem. 

Dla  tych  przeto  krajów,  które  dotąd  utrzymywany 
się  z  samego  rozpładzania  zboża  dla  innych,  na  zastą- 
pienie zmniejszonego  odbytu,  nie  pozostaje  już,  jak  tylka 
szukać  sposobów,  któremiby  te  straty  inaczej  nagrodzić 
sobie  potrafiły.  Rozmnażanie  zwierząt  potrzebnych,  wy- 
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pałanie  wódek  i  spfcytnfiftw,  wyrabianie  durowych  pło- 
dów na  własny  ażytek,  Obrębianie  wypływa  gótowyeh 
kapitałów  za  granicę,  są  jedynemi  środkami;  któremi 
się  teraz  ratować  powinny.  Im  mniej  potrzebować  będą 
cudzej  pomocy,  tern  pewniej  zabezpieczą  swój  fos  i  nie- 
podległość. ' 
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O  Gopto  i  Noteci. 


Z  pomiędzy  mnóstwa  jezior,  które  liczona  na  ziemi 
niegdyś  polskiej,  jak  żadne  ogromnością  swoją  mierzyć 
się  nie  mogło  z  Gapiem,  tak.  żadne  nie  powinno  było 
więcej  zatrudnić  uwagi  ciekawego  szperacza  dawnych 
4ziąjów  krajowych.  Potężna  ta  kotlina,  która  dziś  prze- 
dziela departamenta  poznański  z  bydgoskim  na  trzy 
mile  wzdłuż,  a  nai  pół  mili  wszerz,  z  dawnych  czasów 
uchodziła  powszechnie  za  morze  polskie.  I  to  nikogo 
zadziwiać  nie  powinno,  gdyż,  skoro  obraz  jakowy  gaai 
wszystkie  obrazy  pospolitej  wyrażenie  jego  musi  zaw- 
sze być  wielkie. 

Przeźroczysta  ta  płaszczyzna  wód,  gdzieniegdzie 
najeżona  zielono  obrosłemi  przyspami;  spadziste  na  około 
brzegi,  tu  hojnie  uposażone  w  płody  natury,  tam  oźy- 
"wkme  pracą  i  przemysłem  ludzkim;  liczne  smugi  dolin 
olewających  opodal  zgromadzone  wody,  wystawiają  ze 
wszech  stron  widok  wspaniały,  przeraźliwy  i  zachwy- 
cający. Najobojętniejezy  przechodzień,  stanąwszy  tu  na- 
-  wyniosłych  zabreeiaeh,  musi  się  poddać  uczuciom,  które 
^o.  na  przemian-  trwożą  i  łudzą;  wszystko  oo  widzi  na 
ioło  siebie,  wzbudza  w  nim  uszanowanie ,  i  zachwyca 
powabem.  » 
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Polak  mianowicie  nie  może  ta  utłumić  w  sobie  na- 
wału  tych  myśli,  jakie  mu  odwieczny  ten  pomnik  ojczy- 
stej ziemi  naraz  poddaje;  tu  widzi  pierwotny  zawiązek 
swego  narodu,  tu  szanowne  gniazdo  nieśmiertelnych 
domów  Lecha  i  Piasta,  tu  podania  opiewają  mu  sławę 
i  cnoty  bohaterskie  jego  przodków,  tu  spostrzega  nie 
zatarte  jeszcze  ślady  najdawniejszych  epok  przemysłu 
i  szczęścia  swojej  ojczyzny.  Nareszcie  Gopło  ostrzega 
każdego  Polaka,  że  w  następnych  jeszcze  wiekach  nie 
przestanie  świadczyć  najpóźniejszym  pokoleniom,  czyli 
umiał  szanować  imię,  męstwo  i  sławę  swych  przodków. 

Dawne  podania,  ciemne  wzmianki  historyczne,  upow- 
szechnione wieści  miejscowe,  nareszcie  szczególne  nie- 
które zabytki  wmawiały  w  nas  dotąd,  że  przed  wiekami 
Polacy  prowadzili  wielką  żeglugę  od  Warty  przez  Go- 
pło do  Wisły  i  Gdańska,  że  ta  przez  nadzwyczajne  wy- 
darzenie przerwaną  została,  że  okolice  nadgoplańskie 
rychlej  zakwitnęły  w  przemysł  i  potęgę  aniżeli  inne, 
że  Kruświca  była  niegdyś  okazałem  i  jednem  z  głównych 
miast  krajowych. 

Te  podania,  jakożkolwiek  na  pierwszy  rzut  oka 
mogłyby  się  wydawać  bąjecznemi,  rodak  nigdy  niemi 
płocho  wzgardzać  nie  powinien.  Któż  wie,,  czyli  pilniej- 
sze ich  zważenie  nie  naprowadzi  go  do  okryć,  które 
wyjaśnią  zapomniane  epoki  sławy  jego  narodu?  Gdyby 
się  po  dokładneni  rozpoznaniu  położenia  miejscowego 
okazało,  że  wody  Gopła  mogły  przedtem  sięgać  zara- 
zem Warty  i  Wisły;  że  powtarzane  jednostajnie  wieśei, 
nie  zawierając  w  sobie  żadnej  sprzeczności,  zdają  się 
zgadzać  na  jedno;  że  dochowane  z  owych  wieków  za- 
bytki, nadając  pewną  wagę  podaniom,  potwierdzają 
dalsze  domysły,  niktby  natenczas  nie  śmiał  powątpie- 
wać, ani  o  znacznej  żegludze  przez  Gopło  do  Gdańska, 
ani  o  kwitnącym  zdawna  stanie  przyległych  okolic,  ani 
też  o  świetności  niegdyś  miasta  Kruświcy. 

Długosz  opisując  Gopło,  naznacza  mu  pięć  mil 
długości,  a  pół  mili  szerokości;  początek  jggo  kładzie 
w  końcu  południowym  przy  żrzódłach  rzeki  Noteszy,  le- 
żących pod  miasteczkiem,  a  dziś  wioską  zwaną  Noteć. 
yf  drugim  końcu  północnym,  pod  zamkiem  Szarleje,  we- 
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mimo  Nakla,  Ujścia  do  Warty  pod  Santokiem.  W  koAfeft 
południowym  między  Wartą  i  Gepłem  dwa  tylko  wy- 
mierna jeziora,  slesińskie  A  tab*tewskie$  z  tego  pierw- 
szego  wylewała  się  rzeka  Gopłemca  do  Warty  pod  Mo- 
raysławiem. 

Dziś  prócz  źrzódeł  Noteci  i  niektórych  małych  sini- 
%A,  w  końcu  południowym  Gopła  leży  naprzód  jezioro 
iubstowskie,  a  obok  w  dragiąj-  linii  Mełno,  slesińskie  ł 
gofllawickie.  Ku  stronie  wschodniej  są  jeszcze  jeziora 
łeehtófekie,  brrfowskie,  isbicfcie  i  wiele  innych,  prócz 
mnóstwa!  potężnych  bagien,  które  się  często  rozciągają 
na  cale  miłe  długo.  Wszystkie  te  jeziora  i  zatopy  mają 
stok  i  smugi  dolin  przypierające  albo  pośrednio,  albo 
bezpośrednio  doi  samego  Gopła,  i  wszystkie  okazują,  te 
kiedyś  z  niem  były  połączone.  Jedne  dotąd  jeszcze  słabe 
tam  sączą  wody,  drugie  ulćwająe  się  na  dwie  strony,  płytoą 
zarazem  i  do  Warty,  inne  zatamowane  W  biegu,  pod- 
makąjąe  rzadkie  grunta,  zamieniają  je  w  niewysyŁha- 
jąee  bagiia. 

Widfcć,  że  jedoro  slesińskie  od:  czasów  Długosza 
zmiennie  się  odmieniło;  tea  wspomina  tylko  o  jednem, 
naznaeza  mu  do  4  mil  długości,  i  z  niego,  jak  się  wspo- 
mniało, wyprowadza  Goplenicę  od  wsi  Gappy  do  Wartrjr 
pod  Morzysław.  Początek  jego  kładzie  pod  górą  zwaną 
Przewłoki.  Dfc&  jezioro  to  podzielone  jest  doliną  do  300 
sążni  długą  na  dwie  połowy;  jedno  od  strony  Gopła 
nosi  dotąd  dawne  swoje  Unie,  drugie  od  Warty  prze- 
zwane zostało  gośł&wic  iem.  Goptenica  z  jeziora  slesiń- 
skfego  nie  mogła  inacfcej  płynśać  do  Wfcrty,  tylko  przez 
dzisiejsze  gosławickie.  Dawne  jej  koryto  zaginęło  już; 
wprawdzie  ze  szczętem,  lecz  *mrg  nieprzerwanej  doliny* 
zarosłej  kępami  i  sączącej  słabe  ścieki  dowodzi,  że  tędy 
koniecznie  ciągfcąć  się  musiało.  Długość  tej  dołmy  od 
jeafor  i  gorfawiekiego  do  Warty  wynosi  2,260  prętów. 

Między  jeziorem  «lesfrt&kiem  a  Gopłem  leży  Melno, 
o  którem  niemanz  takie  żadnej  wzmianki  w  Długoszu. 
Doliny,  przez  które  trzy  te  jeziora  stykają  się  z  sobą,* 
dowodzą,  *e  przedtem  były  zalane.  Pierwsza  od  riesift- 
skiego  do  Melna  na  704  prętów  długa,  w  niektórych 
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miejscach  dotąd  jeszcze  napojona  jest  niewysyohającemi 
wodami;  w  innych  zawalona  mnóstwem  odwiecznie  gna- 
jących gałęzi  i  wywrotów,  zamieniła  się  w  wąskie  prze- 
smyki. Od  Melna  na  654  prętach  długości  dolina  dotąd 
jeszcze  stacza  wody  mimo  młyna  noteckiego  do  Gopła, 
i  okazuje,  że  niegdyś  szeroko  zalaną  cieśniną  łączyła 
4wa  te  jeziora. 

Prócz  wymienionych,  do  slesińskiego  przypierają 
jeszcze  ciągłemi  strugami  jeziora  kleczewskie ,  biniszew- 
akie  i  lechióskie;  jest  podobieństwo,  że  w  dawnych  wie- 
Łach  strugi  te  tak  były  zalane,  że  na  wszystkie  strony 
ułatwiały  przepływ  i  żeglugę. 

Rozległość,  jaką  Długosz  naznacza  tak  Gopłu,  jako 
też  i  jezioru  slesińsMemu,  wydaje  się  być  znacznie  prze- 
sadzoną; z  tern  wszystkiem  przypuściwszy  z  jednej  strony, 
że  mile  za  jego  czasów  nie  równały  się  teraźniejszym, 
a  z  drugiej ,  że  przerwane  dziś  jeziora  strugami,  mogły 
przedtem  w  bezpośrednim  z  sobą  być  związku,  nie  mo- 
żna go  obwiniać  o  zbytnią  przesadę.  Gdzie  tylko  w  tym 
autorze  jest  mowa  o  mitach,  wszędzie  widać,  że  te  mniej- 
sze były  od  dzisiejszych;  podług  niego  z  Poznania  do 
<riiiezna  było  mil  7,  dziś  rachują  tylko  5;  od  Pobiedzisk 
do  jeziora  Lednicy  kładzie  mil  2,  gdzie  teraz  nieatasz 
<eałej  mili. 

Wreszcie  wszystkie  długości  jego  jezior  na  bardzo 
małe  mile  są  rachowane;  p  tern  łatwo  się  przekonać  na 
tych,  które  choć  w  mocno  obwarowanych  brzegach  nie 
mogły  się  wiele  odmienić,  przecież  w  znacznej  bardzo 
części  nie  odpowiadają  miarom  mil  dzisiejszych. 

Jeźli  Mełno,  o  którem  inaczej  byłby  pewnie  w  tern 
miejscu  zamilczał  Długosz,  składało  natenczas  część  Go- 
pła, a  prócz  gosławickiego  inne  jeszcze  pobliższe  jezio- 
rzyska  złączone  były  z  jeziorem  slesiiskiem,  długość  5 
mil  ówczesnych  dana  tamtemu,  a  4  mile  ostatniemu, 
mogłaby  być  przyjętą  za  prawdziwą,  Dodawszy  jezioro 
Melno  do  Gopła,  i  ztąd  rachując  długość  jego  tó  do 
dawnego  zamku  szarlejskiego,  wypadnie  przeszło  4  mil 
dzisiejszych,  które,  jak  się  pokazywało,  dłuższe  są  od 
dawnych. 
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Jezioro  gosławiekie,  do  którego  między  innemi  zle-^ 
wają  się  strumienie  od  jezior  kleczewskiego  i  ledni- 
ckiego, le^y  na  samym  punkcie  przewagi;  z  jednej  strony 
wody  jego  płyną  do  Warty,  z  drugiej  z  większym  je- 
szcze spadkiem  do  Gopła.  Ta  okoliczność  jest  ważna, 
bo  niżej  posłuży  nam  za  mocny  powód  do  wniosków, 
że  zwierciadło  wód  tego  ostatniego,  nierównie  przedtem 
wyżej  stać  musiało  w  swej  kotlinie. 

Na  drugiej  dolinie  poczynającej  się  podobnie  jak 
pierwsza,  od  Gopła  z  strony  wschodniej  przy  młynie 
noteckim,  i  przytykającej  nieprzerwanym  smugiem  do 
rzeki  Warty  pod  Wulką  albo  Grójcem,  leży  wielkie  je- 
zioro łubstowskie.  Dolina  ta  na  trzy  mile  długa,  po  więk- 
szej części  podsączona  wodami,  wystawia  pasmo  błot  i 
«trug  zorosłych  kępami.  Chociaż  jezioro  łubstowskie  nie- 
równie niżej  jest  położone^  od  slesińskiego  i  gosławic- 
iuego,  jednak  podobnie  jak  to  ostatnie,  znajduje  się  na 
isamym  punkcie  przewagi  między  Wartą  i  Gopłem,  Na 
dwie  te  przeciwne  strony  ulewane  jego  wody,  nie  ma- 
jąc porządnego  łoża,  roztaczają  się  po  całej  równinie 
przyległej. 

Rozpoznawszy  całe  położenie  tak  wód,  jako  też 
smugów  leżących  pomiędzy  Gopłem  i  Wartą,  łatwiej  te- 
raz będzie  osądzić,  czyli  bezpośrednia  żegluga  tędy  była 
kiedy  podobna.  Wszystkie  doliny  i  bagna  przypierające 
do  Gopła  lub  do  jezior  przyległych  noszą,  jak  się  już 
rzekło,  niewątpliwe  ślady,  że  przedtem  były  zalane  wo- 
dami; wszędzie  widać  oczywiste  zabytki  dawnych  zato- 
pów,  wszędzie  dotąd  jeszcze,  mimo  zatarasowanych  ko- 
ryt, sączą  się,  albo  w  jedną,  albo  w  drugą  stronę  nie- 
wysychające  strugi.  Takowe  zalewy,  jak  nie  mogły  po- 
chodzić, tylko  z  przepełnienia  do  tej  prawie  wysokości 
wód  Gopła,  tak  dopóty  trwać  musiały,  dopóki  powierz- 
chnia jego  przez  wydarcie  sobie  większego  gdzieś  od- 
pływu, znacznie  nie  opadła. 

Że  wody  Gopła  w  XV  jeszcze  wieku  wyżej  nieró- 
wnie stały,  aniżeli  dziś,  przekonać  się  można  z  podań 
samego  Długosza:  ten. z  południowej  strony,  kładąc  po- 
ozątek  tego  jeziora  przy  samem  miasteczku  i  żrzódłach 
Noteszy,  dodaje,  że  zaraz  zaczynało  być  ogromnem.  Te- 
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ros  dolina  łąk  i  trzęsawisk  oddziela  je  znacznie  odE 
miejsc  wspomnionycb.  Koniec  jego  północny  kładu* 
pod  zanikiem  Szarleje;  dziś  widzimy,  że  Gopło  kończy 
się  pod  Kohylnikami  za  Kruświcą,  a  jezioro  szariejskity 
które  się  ciągnie  na  pół  mili  aż  do  Łojowa,  oderwane 
zostało  błotami  bachorskiemi  przez  ćwierć  mili  dhigoścL 
Rzeczony  autor,  opisując  przyległe  jeziora,  wcale  ni* 
czyni  wzmianki  ani  o  szarlejskiem ,  ani  też  o  Melniec 
ztąd  domyślać  się  należy,  że  wówczas  obadwa  były 
jeszcze  częścią  składającą  Gopło,  i  że  później,  aa  znacz- 
niejszem  opad&ieniem  wód,  oddzielone  zostały.  Podług 
.jego  powieści,  z  jeziora  slesmskiego,  a  dziś  z  oderwanej 
jego  części  pod  imieniem  gosławickiego,  płynęła  jeszcze- 
natenczas  Goplenica  pod  Morzysław  do  Warty.  To  do- 
wodzi, że  do  XVgo  wieku,  wody  w  tę  stronę  więcej 
jeszcze  miały  spadku,  aniżeli  do  Gopła.  Dziś  inżynier 
rowie  nietylko  nie  znaleźli  żadnego  koryta  dawnąj 
Goplenicy,  ale  nadto,  po  dokładnem  przeważeniu  wód. 
przeświadczyli  się,  że  te  od  jezior  gosławickiego  i  słe- 
sióskiego  około  trzech  stóp  większy  mają  spadek  na 
Gopło,  aniżeli  na  Wartę. 

Takowa  zmiatoa  spadku  na  przeciwną  strofce  oA 
czasów  Długosza  inaczej  nastąpić  nie  mogła,  tylko  przęŁ 
zniżenie  tej  powierzchni,  do  której  się  później  obróei^r 
wody.  Gdyby  się  od  tego  czasu  w  kotlinie  Gopła  wodjr 
nie  były  zniżyły  nad  3  stopy,  jeziora  słesińskie  jeszcze* 
by  się  lać  musiały  tak  jak  przedtem  do  Warty,  i  ko- 
ryto Goplenicy  nie  byłoby  dotąd  zaginęło. 

W  dawniejszych  epokach  nierównie  w  ękffza  jeszcze 
rewolucya  musiała  zmienić  przeszły  stan,  tak  samego 
Gopła,  jako  też  przyległych  jezior  i  wondołów.  Wszę- 
dzie są  ślady  i  podobieństwa,  że  całe  te  okolic  e,  podo^ 
bnie  jak  wiele  innch  w  kraju,  były  kiedyś  zbiorem 
mnóstwa  wysp  oblanych  wodami.  Nieprzerwane  strugi* 
bagna  i  podeschłe  już  miejscami  doliny,  które  ztąd  tmo* 
bnemi  smugami  rozchodzą  się  na  wszystkie  strony,  i 
sięgają  przed  Wisłę  i  Wartę  najodleglejszych  granic^ 
byty  bez  wątpienia  jednem  pasmem  wód  wszędzie  roz- 
toczonych. Dopóki  naszą  ziemię  okrywał  *  gęste  boqr> 
rzeki  aostawione  eałej  dzikości,  zatarasowane  przea  wieki 
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łnieni  wywiew,  zapchane  kłębami  rośHn  i  mułów  ^ 
tamowane  stopami  długo  leżących  i  zapieranych  lodów, 
aie  mogąc  spływać  należycie  4o  morza,  musiały  się 
Błewać  na  strony,  zatapiać  wszystkie  doliny,  i  zamieniać 
«iafy  kraj  w  pływający  archipelag.  Tak  nam  podania 
między  inmemi  malują  okolice  dawniej  Wiskitek  i  Łę- 
-eaycy;  podobnem  znajdujemy  dziś  jeszcze  całe  Polesie. 
Tam  podróżny  na  wiosnę  wsiadłszy  do  łódki,  od  Brze- 
ścia aż  do  Kyowa  może  wszerz  i  wzdłaż  zwiedzić 
jeszcze  całą  krainę,  nie  tykając  lądu. 

Jak  we  wszystkich  korytach  rzek,  tak  podobnie  i 
w  kotlinach  jezior,  wody  nierównie  podówczas  wyżej 
podniesione  być  musiały.  Pominąwszy  inne,,  przez  proste 
wnioski  wsparte  na  podaniach  historycznych,  możnaby 
jeszcze  dziś  matematycznie  wyrachować  dawną  wyso- 
kość powierzchni  Gopłą.  Rzeka  Gopleniea  do  XVgo  wieku 
płynęła  z  jezior  slęsińskich  pod  Morzysław  do  Warty. 
O  żpzódlę  i  początku  jej  Bieniasz  żadaej  dokładnej 
wzmianki;  bo  chociaż  Długosz  twierdzi  wjednem  miej- 
Bm,  żę  wypływ«da  z  jeziora  dziś  gosławickiego,  w  dru- 
gięm  atoli  mó^ri  wyraźnie,  że  w  biegu  swoim  przerzy- 
nała jezioro  lufestowskie.  Zważywszy  całe  położenie  miejsc, 
nie  można  żadnym  sposobem  przypuścić,  ażeby  ta  rzeka, 
biorąc  swój  początek  z  jezior  slęsińskich,  płynęła  zara- 
zem i  na  Łubstowo  i  na  Morzysław.  Jezioro  lubstpw- 
«lqe,  leżąc  na  osonej  zupełnie  drodze  od  Gopła  do 
Warty,  osobną  także  ma  dolinę,  którą  dziś  ulewa  swoje 
wody  na  jedne  i  na  drugą  stronę.  Gdyby  Gopleniea  od 
Jeziora  świńskiego  przerzynała  lubstowskie,  musiałaby 
#ię  wylewać  do  Wasty  pod  Wulką,  a  nie  pod  Morzy- 
eławiem.  Inaczej  traebaby  przypuścić,  że  za  wypłynie- 
niem  od  Ślesina,  nawiedziwszy  Łubstowo,  znowu  się 
wmeała  do  swego  źrzódła,  i  dopiero  po  tak  osobliwszej 
odbitce,  płynęła  daląj  do  Morzysławia. 

Ten  błąd,  nie  psując  w  niczem  rzeczy,  może  nam 
jeszcze  posłużyć  za  dowód  na  poparcie  ważniejszych 
domysłów.  Kiedy  Długosz  prowadził  Goptenicę  przez 
jezioro  lubstowskie,  trzeba  ztąd  wnosić,  że  albo  użyty 
prw  slesińskiem  wyraz  partuftiens,  wymknął  mu  się 
nmąąfisnie  z  pióra,  alb*  te^  te  miał  jakiekolwiek,  lec& 
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ciemne  podanie  o  prawdziwem  niegdyś  jej  źrzódle.  Ja- 
koż samo  imię  okazuje,  zkąd  rzeka  ta  pierwiastkowa 
brała  swój  początek;  Gopło  przenosząc  ogromnością 
swoją  wszystkie  kotliny  wód,  od  jednych  odbierało  za- 
siłki w  hołdzie,  a  drogim  ich  nawzajem  udzielało.  Go- 
plenica  była  jedną  z  żył  przeznaczoną  do  odlewania  jej 
przepełnień,  W  dawnych  czasach  mogła,  i  dopóki  przy- 
ległe smugi  dolin  głęboko  stały  pod  wodą,  powinna 
była  koniecznie  od  Gopła  płynąć  zarazem  na  jezioror 
tak  lubstowskie,  jako  też  na  slesióskie.  Ale  wtenczas 
już  niejednym,  lecz  dwoma  strumieniami  wylewała  się 
do  Warty,  to  jest  pod  Wulką  i  pod  Morzysławiem. 

W  XV  wieku  dawny  stan  Gopła  już  był  zmieniony; 
znaczne  opadnienie  jego  powierzchni  przerwało  już  była 
górną  część  koryta  Goplenicy,  a  dolna  zasilana  jeszcze 
dostatkiem  wód  slesióskich,  utrzymywała  się  do  czasu. 
Ta  jednak  pozostała  część,  nie  tracąc  dawnego  imienia, 
dochowywała  zawsze  niewątpliwą  pamiątkę  pierwiast- 
kowego swego  zrzódła. 

Długosz  nie  mógł  inaczej  napisać  wyżej  wytknię- 
tego błędu,  tylko  mieszając  dawniejsze  podania,  z,  pó- 
źniejszym stanem  rzeczy;  nie  musiało  mu  być  łajno,że 
Goplenica  płynęła  kiedyś  od  Gopła  przez  jezioro  lub- 
stowskie, i  że  za  jego  czasów  wyrzynała  się  z  jeziora  sle- 
stóskiego.  Chcąc  zatem  pogodzić  jedno  z  drugiem,  bez 
zważania  •położenia  miejscowego,  pomieszał  epoki,  i 
uwikłał  się  w  sprzeczności 

Przy  ostatniem  ważeniu  znaleziono,  jak  się  już  wspa- 
mniało,  punkt  przewagi  między  Wartą  i  Gopłem  w  końca 
jeziora  gosławickiego,  a  to  w  tem  właśnie  miejscu,  gdzie 
przedtem  wyrzynała  się  Goplenica  ku  Morzysławiu.  Wy- 
sokość jego  nad  powierzchnią  Gopła,  wynosząc  dziś  do 
11  stóp  jeometrycznych,  sprawia,  źe  wody  slesióskie 
względem  dawniejszego,  wzięły  spadek  zupełnie  wste- 
czny, bo  zamiast  na  Wartę,  ważą  się  teraz  na  kotlinę 
Gopła.* 

Ta  wysokość  punktu  przewagi  każe  nam  się  do- 
myślać dawnej  wysokości  wód  Gopła.  Gdyby  zwiercia- 
dło jego  powierzchni  nie  było  kiedyś  przewyższało  tego 
punktu,   Goplenica  nie  mogłaby  była  w  tern  miejsca 
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przeważyć  się,  i  spadać  ku  Morzysławiu.  A  ponieważ 
o  tym  spadku  niemasz  wątpliwości,  przeto  wnieść  na- 
leży, że  wtenczas,  kiedy  ta  rzeka  nieprzerwanem  kory- 
tem płynęła  do  Warty,  Gopło,  jako  jej  źrzódło,  musiała 
stać  przeszło  11  stóp  wyżej,  aniżeli  teraz.  W  tym  tylko 
stopnia  przepełniona  jego  kotlina,  mogła  Goplenicą  wy- 
ciskać swoje  wody  za  jeziora  slesińskie,  i  dać  im  stok 
potrzebny  aż  do  samej  Warty. 

Wtenczas,  kiedy  Gopło  na  11  stóp  wyżej  stało  nad 
dzisiejszą  swoją  powierzchnią,  niemasz  najmniejszej 
wątpliwości ,  że  wszystkie  nakoło  stykające  się  jeziora,, 
bagna  i  smugi  dolin,  do  tej  samej  wysokości  zalane  były 
wodami.  Takich  smugów  największa  część  ciągnie  się 
od  wschodniej  strony  ku  Wiśle,  mianowicie  około  Kruś- 
wicy  i  brzegów  Noteci.  Dopóki  te  zatopione  były  do> 
strychu  Gopła,  dopóty  tak  mogły  ułatwiać  żeglugę  afc 
do  samej  Wisły,  jak  ją  w  tamtym  końcu  ułatwiały  do 
Warty. 

Ponieważ  od  wschodniej  strony  Gopła  ani  jeziora, 
ani  smugi  łąk  i  bagien  dotąd  nie  są  rozważone,  przeto 
o  miejscach  i  stanie  dawnego  ich  związku  przez  Ku- 
jawy z  Wisłą  sądzić  z  dokładnością  jeszcze  nie  można; 
lecz  Noteć  potrafi  sama  rozstrzygnąć  wątpliwość.  Jak 
teraz,  tak  i  dawniej  na  tę  rzekę  musiała  ciężyć  cała 
masa  wód  ogromnego  Gopła;  tu  niższe  a  szerokie  brzegi 
otwierały  im  wielki  wypływ,  tu  je  rozprowadzały  na 
wszystkie  niziny;  nigdzie,  tylko  w  tej  stronie  musiały 
walczyć  długo  z  nieprzełamaną  tą  tamą,  która  je  w  Go- 

51e  zwierała  do  nadmiernej  wysokośei.  Wszędzie  Noteć 
otąd  wyraźnie  tego  dowodzi. 

Brzegi  i  doliny  przytykające  do  tej  rzeki  są  dzii 
jeszcze  nieprzerwanem  prawie  pasmem  jezior,  wondołów,, 
trzęsawisk  i  bagien;  wszystkie  nietylko  dowodzą  da- 
wnego przepełnienia  jej  koryta,  ale  nadto  wnosić  każą, 
te  do  tej  samej  wysokości  były  zalane,  jak  Gopło~ 
W  tym  stanie  cale  te  smugi,  które  dziś  od  Noteci  z  ró- 
żnych miejsc,  i  w  rozmaitych  kierunkach  rozciągają  się 
aż  do  Brdy  i  Wisły,  które  dotąd  jeszcze  od  tych  rzek 
niewysychającemi  podmakane  są  wodami,  tak  były  za- 
lane, jak  głębokie  cieśniny  i  jeziora.  Takiemi  były  bea 
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wątpienia  biota  bacborskie,  które  prusez  strnmktń  zgte- 
"wiAsłri  ciągną  się  jeszcze  pomimo  Brześcia  pod  Wro* 
sławek  do  samego  koryta  Wisły.  Niżej  doliny  od  Ttb 
padłów  nad  Notecią  sięgające  przez  Modliborzyce  i  Wił- 
Łostowo  podobnie  Wisły.  DaJej  iune  od  łoiskiego  jeziora 
pracz  Jordanowo,  Wota  dsuaońskie  i  oniezkowikie,  zkąd 
atramieniem  od  Starej  wsi  wylewają  się  poniżej  Toru- 
nia. Nareszcie  te,  które  się  ciągną  wzdłuż  dzisiejszego 
kanału  od  Nakła  aż  do  Działfów,  a  stamtąd  spadają 
-wodoeiekieai  do  Brdy  pod  Bydgoszczą. 

Po  opadnieniu  wód,  niektóre  wondoly  zarosły  zwolna 
szychtą  darniny,  i  utworzyły  te  trzęsawiska,  na  które 
tam  dotąd  jeszcze  nikt  bez  niebezpieczeństwa  odważyć 
sienie  może,  płytsze  zaś,  wysychając  coraz,  zamieniają 
«ię  już  po  części  w  twarde  łęgu 

Gdyby  koryto  Noteci  w  dawnych  czasach  zawsze 
było  mogło  tak  odprowadzać  wody,  jak  teraz,  niemasg 
wątpienia,  że  ani  jej  brzegi  nie  nosiłyby  dziś  tych  Mir 
dów  spustoszeń  zatopowych,  ani  Gropłe  nie  byłoby  się 
w  górze  przelewało  do  Warty.  Wysokość  powierzchni 
tego  jeziora,  jak  dziś,  tak  prsed  wiekami  należała  jen 
dynie  od  stanu  tej  żyły,  na  którą  się  cały  jego  stok 
ważył. 

W  samej  zatem  Noteci  trzeba  szukać  przycgyay 
dawnej  wysokości  Gopła.  Jest  wielkie  podobieństwo,  *& 
dolna  część  jej  koryta  w  początkach  albo  aupehue  była 
zatamowana,  albo  też  znacznie  utrudniała  odpływ  wody* 
Dokładne  rozpoznanie  miąjscowe,  moAeby  objaśniło  rs&* 
ezy  co  do  pierwszego  domysłu,  i  usprawiedliwiła  po* 
wtarzane  podania,  że  nadzwyczajny  jakiń  przypadek 
przerwał  nagłe  żeglugę  z  Gopła  do  Wiały!  i  Gdańska; 
drugie  łatwiej  się  da  pojąć. 

Dawne  świadectwa  tak  Długosza,  jako  i  innych,  zftr 
pewniają  nas  zgodnie*  że  miariowieie  północne  braegi 
]Noteci  potężnemi  okryte  były  borami.  S.  Otto  prze* 
sfceść  dni  musiał  się  przedzierać  za  nie  od  zamka  li- 
ścia do  Starogrodn,  pograaicznąj  osady  Pomorzanom 
Bolesław  Krzywousty  w  wypranie  awcyej  na  początku 
XQgo  wieku,  pierwszy  tamtędy  przecinał  drogi.  W  lat 
kowym  stanie  bez  pemoey  ludokiąj  i  baz  8uesskań*tar» 
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do&a  częfci  koryta  te)  weki,  wyjawiona  w  salą  dat- 
kom, wiecznie  tarasowana  łomem  i  wywrotami  drzewa, 
mogła  się  łatwo  zatamować,  i  słabe  lylko  sąeząe  ścieki 
ku  dotaej  Waseie,  spierać  w  górze  wpdy  do  znacznej 
wysokości.  O  tym  lub  o  innym  rodzaju  zatamowania, 
tak.  powątpiewać  nie  można,  jak  jest  niepodobna  pojąć, 
ażeby  inaczej  górna  część  mogła  była  podpić  tak  wiel- 
kim spustoszeniom.  Natura  zapewne  przez  najdłuższa 
wieki,  ani  się  odmienia,  ani  wyezerpuje;  trzódU  ijrgcki 
wód  dopóty  w  swem  miejscu  jednako  się  wznoszą  i  płyną, 
dopóki  ieh  szczególne  zdarzenia  nie  wyprowadzą,  albo 
nie  wyprą  gwałtem  z  odziedziezonyoh  granie. 

Jak  niepozorne  zawały  mogą  utrudniać  odpływ 
rzeki,  tak  .nąjmmejsze  ich  uprzątnienie,  choćby  wje^ 
dnem  szczególnie  miejscu,  odmienia  cały  stan  spadku  i 
wysoko&ń  wody,  Wyprostowanie  koryta  dolnej  Noteci 
za  Fryderyka  II  i  wycięcie  w  aiem  zawadzających  krse- 
W$w9  powiększyło  wdw<tfna»ób  odpływ  woay,  obszyło 
niezmierne  płas»czyzny  zatapianych  brzegów,  i  zoJtyto 
na  półtory  stopy  powierzchnią  tak  samej  rzeki,  jako  tt* 

Zważywszy  jut  podobieństwo  i  dowody  okazując* 
dawną  wysokość  wód,  tak  w  samem  Gopłe,  jako  te*  *a 
#m^gacb  przytykających  do  niego  dolin,  zobaczmy  ter- 
asz, ezyU  takowa  spoaobnołó  do  związków  wewnętrz- 
«Kych  i  ieglugi,  mogła  w  owy  eh  epokach  zeatać  Wr 
dbdbaną. 

Jak  każdy  człowiek  w  szczególności,  tak  całe  M9t 
*9dy>  częścią  z  wrodzonej  skłoaanońei,  ezęfccią  tei  z  po- 
torciby,  zawsze  się  szukają  nawzajem,  i  zawspe  k^airzą 
pewne  %  #obą  związki  Albo  jeduote  i  pi^yjato,  ftłte* 
żądza  obopólnej  pomocy,  zniewala  je  do  ustawiegmg* 
spółtapwama.  Od  takowego  związku  i  wzajemnego  po- 
łączenia sił,  zawisło  całe  szezęieie  na  ziemi;  bes  teg» 
%  jednaj  storonjr  zniknęłyby wszielkie  stosunki  towarzyskie, 
a  %  drugiej  aie  przyczyniałoby  się  ani  wygód,  api  t&r 
gaetw,  ani  oświecenia  między  ludźmi 

W  jakimkolwiek  stanie,  w  dzikim,  uobycw^e*«wj» 
lub  oftwieeofiym,  jeden  rzadko  zaąjdiye  około  siebie  t* 
wmptik<>,  oo  mu  jest  potrzebne**,  czadko  wydol*  #&r 
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godzić  swym  żądzom,  a  rzadziej  jeszcze  mnie  zaradzić- 
skutecznie  przyszłemu  losowi;  Odosobniony  człowiek 
musi  przestawać  na  zwierzęcem  życia;  odosobniony  na- 
ród nie  kosztuje  nigdy  całej  przyjemności  wygód  i 
światła. 

Zpoczątku  nieobyte  tylko  potrzeby  zbliżają  ludzi  do 
siebie,  dalej  łączy  się  chęć  uprzyjemnienia  własnego  ży- 
cia, nareszcie  sama  żądza  zbytku  i  zysków  zamieniona 
w  nałóg,  staje  się  głównem  ogniwem  ich  związku.  Ta 
sprężyna  tak  potężnie  na  nich  działać  zwykła,  że  pod 
jej  kierunkiem  zapominając  o  wszystkiem ,  zapędzają 
się  często  oślep  na  niebezpieczeństwa  w  najodleglejsze 
strony  świata.  Przy  takich  pobudkach,  i  tak  mocnych 
skłonnościach  wzywających  ludzi  do  nieustannego  z  sobą 
spółkowania,  nie  potrzeba  ani  osobnych  umów,  ani  wy- 
raźnych sojuszów;  wzajemna  dogodność  i  życzenia  za- 
stępują w  tym  razie  miejsce  prawa. 

Każdy  w  swojem  położeniu  znajduje  zbytek  jednych, 
a  niedostatek  drugich  potrzeb*  A  że  te  zapasy,  które 
tric  mogąc  być  Użyte  na  ańejseu,  nie  mają  żadnej  war- 
tości, gdzieindziej  z  chciwością  bywają  szukane,  przeto 
każdy  bierze  to,  co  znajduje  nad  własną  potrzebę  przed 
progiem  swego  domu,  i  niesie  tam,  gdzie  się  spodziewa 
dostać  w  zamianę  co  innego.  Z  takowej  zamiany  te 
wynikają  skutki,  £e  zbytek  jednych  zastępując  niedo- 
statek drugich,  nietylko  ułagadza  ich  los  nawzajemy  ale 
nadto  zapasy  miejscowe  z  niewarty  eh  stają  się  prawdzi- 
wem  bogactwem. 

Dostatek  zgromadzonych  potrzeb  wszelkiego  ga- 
tanku  w  jedno  miejsce,  stanowi  bogactwo^  a  wzajemne 
udzielanie  sobie  uwag  i  postrzeżeń  rozkrzewia  ludzkość, 
obyczajność  i  oświecenie;  jak  jedno  tak  drugie  jest  skut- 
kiem ustawicznego  spółkowania,  i  istotną  zamianą  pło- 
dów %  rozmaitych  żrzódeł  czerpanych. 
.  Z  tego  wnieść  już  można,  że  tak  potrzeba,  jako 
też  pożytki  zwiąeków  wzajemnych  są  zawsze  jedno- 
stajne, i  mogą  się  zastosować  do  każdej  epoki  rodu 
ludzkiego;  lecz  sposoby,  za  pomocą  któryeh  też  związki 
bywają  ułatwiane,  zmieniają  się  z  każdem  jego  położe- 
niem, i  z  każdym  stanem.  Jak  tylko  człowiek  przeświad- 
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tóył  się  o  dogodności  przepływu  płodów  ziemskich,  za- 
raz się  zatrudnił  obmyślaniem  środków,  jakiemi  tego 
najzręczniej  dokazać.  Zpoczątku  szukał  ich  w  samej 
naturze,  dalej  z  każdym  stopniem  doświadczenia  /udo- 
skonalał je  nowemi  wynalazkami  i  sztuką. 

W  zadziczonym  stanie  ziemi  podróże  i  przewozy 
płodów  z  miejsca  na  miejsce  większym  podlegały  tru- 
dnościom, bo  mniej  było  sposobów  do  ich  odbywania. 
Bozległe  puszcze,  nieutorowane  drogi,  nieprzebyte  potoki 
i  bagna,  albo  zupełnie  tamowały  wszelkie  przeprawy 
lądowe,  albo  za  każdym  krokiem,  obok  licznych  niebez- 
pieczeństw, czyniły  je  niepewnemi.  W  tern  położeniu 
same  tylko  jeziora  i  rzeki  mogły  dogadzać  ludziom,  i 
ułatwiać  między  nimi  potrzebne  związki.  Te  ograniczone 
wydatnemi  brzegami,  ciągnąc  się  zwyczajnie'  wąskim 
pasem  do  miejsc  pewnych,  z  jednej  strony  chroniły  ich 
od  wielu  niebezpieczeństw,  a  z  drugiej  przenosiły  wy- 
godnie bez  wielkiej  pracy  do  zamierzonego  celu.  Po- 
dróżny zabrawszy  z  sobą  na  łódkę  co  miał  najlepszego,, 
płynął  spokojnie,  nie  lękając  się  ani  zbłądzenia,  ani 
zwierząt  drapieżnych,  ani  też  napaści  niespodzianych 
łupieżców. 

Dawni  Polacy  zapewne  w  tym  względzie  nie  ró- 
żnili się  od  wszystkich  innych  narodów;  dopóki  kraj  icb 
okryty  był  dziczą  i  puszczami;  nie  pytając  się  6  inne- 
sposoby  związku  i  przewozów,  wybierali  te,  jakie  im 
ukazywała  natura.  Wisła,  Warta  i  Odra,  przy  utrudnio- 
nych przeprawach  lądowych,  musiały  się  stać  głównemi 
gościńcami,  przez  które  zbliżali  się  nawzajem  do  siebie 
i  do  -obcych.  Samo  ich  położenie  odpowiadało  zupełnie 
temu  przeznaczeniu;  przerzynając  kraj  od  końca  da 
końca  na  wielkie  połowy,  bezpośrednio  i  pośrednio  do- 
tykały się  zarazem  .najodleglejszych  jego  posad,  i  każ- 
dego zakątka  z  osobna.  Za  ich  pomocą  od  granic  Mo- 
rawii,  Węgier,  Rusi,  Jadżwingów  i  Prusów  przeprawiali 
się  bez  trudności  do  Głogowa,  Poznania,  Szczecina,. 
Gdańska  i  mórz  Bałtyckich,  a  ztąd  nawzajem  dó  wszyst- 
kich głównych  osad  swej  ziemi. 

Ten  środek  związku,  jak  z  jednej  strony  Polakom 
był  wygodny,  tak  z  drugiej  wątpić  nie  można,  ieztoz- 
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krsewemem  łudnotei  i  ptfzemypłtt,  nte  zaniedbywali 
wpądzaó  g»  i  roiazersaó  coraz  więcej.  Jako  gtówoy 
praedmiot  ekonomii  publicznej,  żegluga  i  spławy  |air 
żdtego  porówno  obchodziły,  i  wszystkich '  zarazem  ba- 
czność na  siebie  zwracać  musiały.  Je&U  natura  w  nie- 
których miejscach  kładła  tamy  jakowe,  te  potrzeba  i 
dobro  powszechne  radziło  uprzątać.  Przekopy,  kanały, 
śluzy,  wolność  z  bezpieczeństwem  dla  żeglujący  eh,  tak 
były  pprawą  publiczną  i  rządu  krajowego,  jak  dzid  są 
drogi,  groble,  mosty  i  przewozy  *). 

Tę  troskliwość  o  żeglugę  wewnętrzną  dochowywali 
Polacy  z,  dawnych  wieków  do  czasów  jagiellońskich  i 
później  jeszcze;  do  tej  epoki  liczne  statki  okrywały 
wszędzie  ich  rzeki;  odtąd  pod  każdem  panowaniem  nie 
przestawali  wznawiać  powszechnych  życzeń  i  praw,  zmie- 
rzających do  przywrócenia  przerwanych  spławów  kra- 
jowych. 

W  miarę  ludności  krzewi  się  pospolicie  przemysł, 
w  miarę  odbytu  płodów  miejscowych  wzrasta  ludność 
i  bogactwo.  To  zdanie  tak  jest  niewątpliwe,  że  wszę- 
dzie sprawdza  się  oczywiste;  nad  Sekwaną,  w  Chinach, 
w  Ameryce  i  na  całej  ziemi,  jedno  zawsze  idzie  za  drą- 
giem. Brzegi  tych  spławów,  które  częścią  nieuchronne 
ułatwiały  związki,  częścią  większą  ukazywały  pewność 
Wbytu  na  płody,  jako  więcej  ugęszczane,  rychlej  wzra- 
stały w  ludność  i  przemysł,  aniżeli  inne.  Tam  przewi- 
jający się  nawal  wędrowników,  albo  rozsiewał  zgroma- 
dzone gdzieindziej  zapasy,  albo  odbierał  z  ppd  ręki  te, 
które  miejscowi  mieszkańcy  wygotowali  dla  drugich. 
t«*j  W  pierwszych  epokach  Polacy  mieli,  jak  się  już 
wspomniało,  trzy  walne  rzeki  tego  gatunku:  Wuta 
Wartę  i  Odrę;  te  w  umiarkowanej  ąd  siebie  odległości 
pizerżynając  całą  ich  ziemię  na  tezy  części,  dotykały 


*)  W  Bydgoszczy  znajduje  sie  świadectwa,  łtf  gdy  za  Fiy- 
deryka  ił  kopano  prkoz  błota  kanał  od  Noteci  do  Bruyp  natra- 
fiono tam  w  jednem  miejscu  na  filady  i  reszty  odwiecznej  ślnzy- 
To  odkrycie,  bez  innych  dowodów  przekonywało  każdego,  ie  n* 
smugach  między  te  mi  rzekami  leżących,  wody  tak  stały  wysoko, 
że  mogły  sięgać  zarazem  i  jednej  i  drugiej. 
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mę  bezpośrednio  wewnątrz  głównych  miast  i  osady  & 
zewnątrz  morza  i  targów  słynących  od  niepamiętnych 
ezafeów  wielkim  handlem.  Każda  z  nich  sposobna  była 
do  Spławów  i  żefftagi)  lecz  nie  każda  równie  korzystne 
miała  położetiie.  Wisła  zbliżona  do  jednej  ściany  kraju, 
mniejszej  tylko  części  mogła  dogadzać;  prócz  tego  ocie- 
rając się  o  obce,  nieprzyjazne  i  zuchwałe  narody  Łet* 
tów,  wystawiała  częstokroć  żeglugę  na  niepewność  i  nie- 
bezpieczeństwa. Z  drugiej  strony  Odra  podobnie  leżała 
blisko  ściany  krajowej,  i  chociaż  płynąc  do  morza  przez 
narody  lubiące  handel  i  połączone  z  Polakami  pobra- 
tymstwem  lub  mocą  oręża,  więcej  ułatwiała  odpływ 
produktów,  ż  tern  wszystkiem  nieuchronne  zatargi  są- 
siedzkie, i  tu  często  pozbawiać  mogły  mieszkańców  nad- 
brzeżnych tej  drogi,  nie  zostawiając  im  żadnego  wy- 
boru. 

Przeciwnie  Warta,  płynąc  przez  sam  środek  kraju,, 
zawsze  miała  wszystkie  korzyści  porówno  ztamtemi,  a 
połowę  tylko  ich  niepewności.  Stykając  zię  zbliska,  z  je- 
dnej strony  przez  swoje  ujście  do  Odry,  a  z  drugiej 
przez  Gopło  i  Brdę  do  Wisły,  w  każdym  razie  zosta- 
wiała pewny  wybór  handlującym  wtenczas,  kiedy  szło, 
albo  o  uniknienie  niebezpieczeństw,  ja)rim  inni  podlegać 
musieli,  albo  o  korzystniejszy  odbyt  na  wyprowadzane 
p:odukta.  Jeżlł  ujście  Wisły  nie  obiecywało  pewności 
lub  zarobku,  zwracali  się  do  Odry;  jeżli  ta  była  zata- 
mowaną, trzymali  się  pierwszej. 

Tym  sposobem  mieszkańcy  nad  Wartą  i  Gopłem 
musieli  koniecznie  wyścigać  wszystkich  innych  w  prze- 
myśle, dostatkach  i  kulturze;  wszystkie  ich  osady  przy- 
legła głównym  spławom  musiały  się  wzbić  prędzej  W  Ift- 
tiność  i  potęgę.  Jakoż  zgodne  podania  ukazują  nam 
z  niepamiętnych  czasów  najznakomitsze  miasta  krajowe-, 
albo  bezpośrednio,  albo  pośrednio  nad  pomteniooą  rzeką 
i  jezibrem.  Ktfuświea,  Gtotezno,  Konin,  Pyzdry,  Kalwz, 
Srzem,  Poznań,  Sab  tok,  liście,  Nakło  i  famę,  z  owych 
jeszcze  wi*ków>  które  niebacznie  dla  tego  tylko,  *e  po- 
przfedzfeły  Chrzest,  nazywamy  ba* barzy teki emi,  biotą 
swój  początek  i  znacznie.  Pierwsi  pisarce  4zic$$w  mó- 
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wią  o  nich  tak,  jako  o  mających  już  zdawna  ugrunto- 
wane znaczenie  i  zamożność. 

Miasta  są  główną,  sprężyną  potęgi  narodowej;  tam 
okupione  siły  fizyczne  i  moralne ,  na  każde  skinienie 
zawsze  są  gotowe  wspierać  interes,  dobro  i  honor  oj- 
czyzny. Napastnik  nie  łatwo  się  odważy  nachodzić  ob- 
warowanych tyGh  siedlisk,  a  sąsiad  musi  je  szanować, 
albo  lękać  się  ich  przewagi 

Dawne  podania  przyjazne  i  nieprzyjazne,  zgadzają 
się  jednomyślnie  na  dwa  główne  przymioty,  któremi  się 
narody  słowiańskie  różmły  od  wszystkich  prawie  in- 
nych: naprzód,  że  mało  zawsze  okazywały  skłonności 
tto  podbijania  obcych  krajów;  po  wtóre,  że  dzieląc  się 
na  drobne  pokolenia,  pod  osobnymi  wodzami  żyły  w  rzą- 
dzie gminowładnym.  Pomimo  to  nie  odmawiano  im  nigdy 
ani  męstwa,  ani  ścisłych  związków  pobratymskich;  w  ka- 
żdej potrzebie  jedne  pokolenia  łączyły  się  z  drugiemi, 
albo  dla  dania  odporu  obcym,  albo  dla.  ukarania  ich  za 
wyrządzone  krzywdy.  Skłonność  do  podbijania  wten- 
czas dopiero  mogła  się  wkraść  do  Słowianów,  kiedy 
wodzowie  ich  podsyceni  zamożnością  i  pychą,  zrobili 
się  dziedzicami  powierzonej  sobie  władzy.  Epoka  jednak 
takowego  przywłaszczenia  i  zmiany  charakteru  narodu, 
we  należy  do  czasów  barbarzyńskich;  tu  lud  nieuobycza- 
jony,  surowszy,  rozpierzehniony,  mniej  zajęty  osobnem 
powołaniem,  mniej  dba  o  ścisłą  jedność,  mniej  potrze- 
buje opieki,  i  nie  łatwo  da  się  skłaniać  do  posłuszeń- 
stwa i  uległości.  Przeciwnie  w  stanie  uobyczajeńszym, 
,  przemyślnym,  zamożnym  i  skupionym,  cały  zaprzątniony 
swojem  powołaniem  i  majątkiem,  nie  pragnie  niczego, 
jak  tylko  jedności,  bezpieczeństwa  i  krzepkiej  władzy 
opiekuńczej.  Tu  pierwszy  mężny  rycerz,  pierwszy  sędzia 
sprawiedliwy,  jedna  sobie  przychylność  i  ufność  po- 
wszechną; tu  wdzięczność  z  błogosławieństwem  zlewa 
bez  namysłu  na  dom  jego  i  wnuki  tę  władzę,  której 
-dobroczynne  skutki  długo  odnawia  pamięć.  , 

Historya,  ugruntowane  wnioski  i  zgodne  podania 
naznaczają  początkowy  zawiązek  polityczny  narodu 
polskiego  około  niższej  Warty  i  nad  Gopłem;  Gniezno, 
-Kruświca  i  Poznań,  jak  były  pierw  zemi  stolicami  kraju, 
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tak  przyległe  im  okolice,  i  pokolenia  nadały  imi©  tpnf 
które  do  nich  później  przyłączone  zostały.  Dzisiejszy 
•departament  poznański  z  kaliskim  i  częścią  Szląska> 
hyły  pierwiastkowo  właściwem  królestwem  polskiem; 
monarchowie  tak  z  domu  Piastów,  jako  też  Jagiełłów, 
zwali  się  zwyczajnie  królami  Polski,  a  panami  i  dzie- 
dzicami ziem,  sieradzkiej,  kujawskiej,  łęczyckiej,  kra- 
kowskiej i  t.  d. 

Ponieważ  prawdziwa  Polska,  w  porównaniu  do  re- 
szty krajów  przyłączonych,  nie  była  znaczna,  trzeba  za- 
iem  przypuścić,  że  z  innych  względów  przenosiła  wszyst- 
kie; wyższy  stopień  uobyczajenia,  bogactwa  i  potęgi, 
musiały  jej  nadać  pierwszeństwo  i  zwierzchność  nad 
resztą. 

Chociaż  od  najdawniejszych  czasów  rolnictwo  głó* 
wnem  było  zatrudnieniem  narodów  słowiańskich,  z  tern 
wszystkiem  jedne  więcej,  drugie  mniej  celować  musiały 
w  swojem  powołaniu.  Samo  imię  okazuje,  czem  poko- 
lenie osiadłe  nad  niższą  Wartą  więcej  się  wyszczegól- 
niało nad  inne:  Polanie,  Polacy,  nazwani  zostali  od  kraju 
zamienionego  pracą  i  przemysłem  z  dzikich  borów  na 
szeroko  uprawne  pola.  Podczas  gdy  drugie  przestawały 
jeszcze  po  większej  części  na  płodach  surowej  natury, 
oni  powszechniej  uprawiali  rolę,  i  z  niej  samej  zbierali 
dojrzalsze  owoce.  Szczęśliwe  położenie,  jak  się  już  wspo- 
mniało, wiele  im  do  tego  było  na  pomoey;  dawniej  Wi* 
neta,  później  Szczecin  i  Wulin  z  jednej,  a  Gdańsk  z  dru- 
giej strony,  były  wielkiemi  targami  handlu  północnego. 
Widzieliśmy,  że  Polanie  nietylko  mieli  wielką  łatwość 
spławiać  tam  swoje  płody  Wartą  i  Gopłem,  ale  nadto 
wszystkie  głębiej  osadzone  pokolenia,  chcąc  korzystać 
z  tego  dobrodziejstwa)  musiały  się  przebierać  przez  ich 
kraj;  i  przykładać  częścią  do  ożywienia  u  nich  przemy- 
słu, częścią  do  pomnażania  ich  dostatków. 

W  miarę  rosnącego  odbytu,  rosła  ludność,  prae^ 
mysł,  oświecenie,  bogactwa  i  potęga  Polanów,  a  nastę^ 
pnie  znakomitość  i  przewaga  nad  innymi.  W  takowym 
stanie  nie  trudno  im  było  po  wabić,  opanować,  zwyciężyć 
i  podbić  słabych,  a  tym  tu  nawzajem  łączyć  się  z  mo- 
<cniejszymi.  Patrząc  się  na  ich  pomyślność  i  saczęśet^ 
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jeflf  de  irie  poddawaK  dobrowolnie,  tedy  afco  się  *łato 
tylko  opteralf  ich  berta,  albo  prędko  zapominali  atea- 
conej  niepodległości. 

Chociażby  nawet  związki  i  prawa  familijne  wodfców 
dziedzicznych  przyczyniły  8ię  w  czyści  do  połączenia 
rozmaitych  pokoleń  w  jedno  ciało  poetyczne,  jeszcze 
Polanom  pozostaje  ta  chwała,  ze  swoją  znakomitością 
nietylko  potrafili  utrzymać  powagę  własnego  ksiągęeia, 
«te  nadto,  nie  tr&eąfc  jego  stolicy,  i  rozszerzając  granicę 
związków,  z  pierwszym  rzędem,  zapewnili  sobie  wszyst- 
kie korzyńci  metropolii.  W  miarę  przybywających  kra- 
jów i  ludu,  wznosił  się  u  nich  dostatek  i  przemysł;  do 
(Mezna,  Kraświcy  i  Poznania  wabiły  wszystkich  nioa- 
chronne  stosunki;  tam  z  Kalisza,  Wrocławia,  Sieradza, 
Krakowa  i  1  d,  spływały  podatki,  ofiary,  przepych  i 
dochody  mocniejszych;  ztamtąd  rozchodziły  się  na  wszyst- 
kie strony  główne  sprawy  kraju  i  jego  mieszkańców. 

Śledzenie  epoki,  tak  wzrastającej  przewagi  Pola- 
nów, jako  też  połączenia  ich  z  blifcszemi  i  odłegłemi 
pokoleniami,  należy  do  osobnej  rozprawy;  tti  dosyć  jest 
na  tern,  co  podania  historyczne  wszędzie  popierają,  te- 
oni  byli  pierwszym  szczepem  ogromnego  potem  naro- 
du >  oni  zgagi  wszy  imiona  Serbów,  Luzykówców,  Żale- 
sów,  Pałuczanów,  Pomorzan,  Kaszubów,  Kttjawiafców,, 
Macurów,  Łachów,  Chrowatów,  Podgórzanów,  nadali  im 
swoje  własne;  te  do  dwunastego  wieka  u  nich  wyłącz- 
nie paaująey  mieli  stolicę  całego  kraju. 

Po  wszystkich  tych  uwagach  łatwiej  sobie  teraa 
wystawić,  czyli,  i  jak  daleko  ciemne  podania,  nawia- 
sowe wtmia&ki,  słabe  pomniki  i  gfaiche  wieści  o  4a- 
wnem  pierwszeństwie  mie&kafteów  nadgoplańskich,  * 
roaszeraonym  ioh  handlu  afc  dotoorefc,  o  wielkiej  fcegłu- 
dze  na  Gople,  nareszcie  o  zaakomitotoi  i  kwitnącym 
stanie  ich  miasta  są  ugruntowane.  W  tak  ciemayeh  epo- 
kach  najmniejszy  promyk  musi  zastępować . jasne  słońce; 
gdzie  brakowało  współczfesnyeh  pisarzóW,  a  p6*nią}*i  fr 
kilka  wiekdw  pewnym  fyfro  przedmiotom  p^więeatt 
swoje  pióro,  tamo  zabytki,  iiapomkftfente  i  doekowatifc 
wiato,  akoro  nie  tawkiafo  Uwej  iprtecziiotci,  są  je- 
dyftą  jma4ą  bistoryi. 


Digitized  by 


Google 


31? 

Ponieważ  dawni  pisarze  krajowi  zgadzają  się  na 
to,  że  za  familii  książąt  domu  Lechitów  Kruświca  była 
stolicą  krajową  *),  że  miasto  to  do  XIIgo  wieku  nie  prze- 
stało być  znakomitera  i  zamożnem,  przeto  o  rzetelności 
tych  podań  wątpić  nie  możemy.  Lecz  powody,  dla  któ- 
rych mu  dano  pierwszeństwo  przed  Poznaniem,  Gnie- 
znem, Koninem  i  innemi,  dotąd  jeszcze  nie  sa  wyja- 
śnione. Położone  blisko  ściany  krajów  pomorskich,  od- 
dalone od  Szląska  i  reszty  granic  początkowej  Polski, 
musiało  z  innych  względów  mieć  znaczne  zalety,  które 
skłoniły  książąt  do  obrania  w  niem  siedliska.  Historya 
ich  nie  wymienia,  zobaczmy  jednak,  czyli  się  nie  dadz^ 
wytłómaczyć  przez  wnioski  ugruntowane  na  poprzedza- 
jących uwagach,  i  czyłi  te  same  uwagi  przez  dalszy 
rozbiór,  nie  zyskają  więcej  jeszcze  pewności. 

Mówiło  się  wyżej,  że  dopóki  Gopło  złączone  było 
z  Wartą  i  Wisłą,  dopóty  służyło  za  główny  gościniec 
handlu  i  żeglugi  do  morza.  Wszystkie  statki  z  Warty, 
Prosny,  Neru,  Widawki,  Izdwarty,  Odry  i  innych,  chcąc 

Słynąć  do  Gdańska,  tędy  się  przeprawiać  musiały.  Po- 
obnie  statki  wiślane,  albo  zagrożone  niebezpieczeństwem 
od  morza,  albo  szukając  lepszych  zysków  w  tej  tu  stro- 
nie, mogły  się  zawsze  przebierać  przez  Gopło  do  Szcze- 
cina i  dalej.  W  tej  porze  Kruświca  była  pośrednim  tym 
portem,  w  którym  jedne  szukały  schronienia  i  odpo- 
czynku, a  drugie  składały  swoje  bogactwa.  Tam  płody 
miejscowe  znajdowały  pewny  odbyt,  a  z  daleka  sprowa- 
dzane licznych  ubiegaczów.  Mieszkańcy  tego  miasta,  jako 
pośrednicy  handlujących,  mając  sposobność  korzystać 
z  zysków  jednej  i  drugiej  strony,  podwójnym  krokiem 
wyścigali  innych  w  zbiorach  dostatków.  Z  pomnażaniem 
bogactw  miejscowych,  pomnaża  się  zwyczajnie  ludność, 
przy  wygodzie  wszystko  się  szybko  krzewi,  do  obfitych 
żrzódeł  dostatków  potrzebnych,  każdy  się  skwapliwie 
ciśnie.  W  takiem  położeniu  Kruświca  łatwo  gasić  mogła 
inne  miasta  krajowe,  i  zjednać  sobie  pewne  pierwszeń- 
stwo przed  wszystkiemi. 


*)  Vełus  regia,  mówi  Długosz. 
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Dopóki  narody  nie  pragrjęfr  pewnych  praw  wzglę- 
dem siebie,  dopóty  nic  ieh  nie  zasłaniało  od  gwałtów 
wzajemnych  i  napaści;  umowy,  sojuąpe,  przymierza,  sła- 
bym były  hamulcem  na  sklubienie  skłonności  do  łn- 
piestwa  i  swawoli.  W  krajach  dzikich  i  zarosłych,  gar- 
stka rabusiów  miała  wszelką  łatwość  przekradać  się 
w  najodleglejsze  strony,  i  roznosić  niespodzianie  po- 
strach z  niebezpieczeństwem.  Miejsca  obwarowane  od 
samej  natury  były  natenczas  najpoźądańszem  schronie- 
niem mieszkańców;  tam  zakładali  zwyczajnie  swoje  sie- 
dliska, tam  zagrożone  gwałtem  osady  postronne,  unosiły 
życie  i  majątki. 

Kruświca  to  miała  przed  Gnieznem  i  Poznaniem, 
że  położenie  jej  ukazywało  wszelkie  bezpieczeństwo  od 
niespodzianych  napaści,  a  w  otwartej  wojnie  zrażało 
całą  potęgę  nieprzyjaciela.  Z  jednej  strony  długie  i 
otwarte  jezioro,  z  drugich  głębokie  jego  zatoki,  cieśniny, 
odnogi  Noteci  i  nieprzebyte  bagna,  czyniły  do  niąj  przy- 
stęp trudny,  a  przy  miernej  obronie  zewsząd  straszny 
dla  najodważniejszego  napastnika.  Przemysł  i  sztuka 
przyłożyła  się  jeszcze  więcej  do  obwarowania  tego 
miejsca;  hr.  Fryderyk  Skórzewski,  jako  znawca  i  prawy 
miłośnik  zabytków  dawnej  chwały  narodowej,  po  pU- 
nem  rozpoznaniu  położenia  i  śladów  niezatartych  dotąd 
dla  bystrzejszego  oka,  przeświadczył  się,  że  prócz  po- 
tężnego zamku  zbudowanego  na  półwyspie,  głębokie 
przekopy,  wysokie  wały  i  groble  bezpośrednio  zamy- 
kały wszelki  przystęp  do  Kruświcy;  że  miasto  to  roz- 
ciągało się  bardzo  znacznie,  mianowicie  wzgłuż  grobli 
nad  brzegami  samego  jeziora;  nareszcie,  że  cała  ta  po- 
sada była  przedtem  podobną  do  ogromnej  wyspy  obla- 
nej nakoło  wodami. 

W  dziesiątym  wieku  Gdańsk  i  Pomerania  wzdłuż 
brzegów  Wisły  należały  już  dp  Polaków;  historya  nie 
wspomina  jednak,  kiedy  i  przez  kogo  do  nich  przyłą- 
czoną została.  Kraj  ten  oddzielony  od  reszty,  otoczony 
z  jednej  strony  od  groźnych  Prusów,  a  z  drugiej  od 
wielu  książąt  niepodległych,  niełatwo  mógł  przejść  pod 
panowanie  odległego  pokolenia  Polanów.  Zdaje  się  przeto, 
że  albo  spadkiem  praw  dziedzictwa  opanowany  został 
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od  książąt  uchodzących  pod  imieniem  Lechitów,  albo 
mocą  krzepkiego  ich  oręża.  lakokolwiek  bądź,  kraina 
tą  z  samego  względn  na  zabezpieczenie  kandln  do  mo- 
N  r&a,  musiała  mocno  obchodzić  tak  książąt,  jako  też  sam 
naród  polski 

Zęby  sobie  zapewnić  tak  ważną  osadę,  wystawioną 
na  większe  przygody  niż  inne,  nie  wypadało,  jak  tylko 
pilnować  jej  zbliska,  i  zasłaniać  potężnie  w  każdej  po- 
trzebie. Kruświca  nieprzystępna,  bliska,  zamożna  w  lu- 
dność i  bogactwa,  ożywiona  przytomnością  książęcia, 
była  straszną  tarczą  przeciw  swawoli  i  zuchwałości 
wszystkich  przyległych  nieprzyjaciół.  Z  niąj  gotowe  za- 
wsze wylatywały  pogromy  na  słabszych,  a  mocniejsi 
musieli  przed  nią  spuszczać  swój  oręż.  Tu  zatem  naj- 
dogodniej  wypadało  założyć  stolicę  kraju,  tu  obok  bez- 
pieczeństwa, panujący  w  owych  epokach  więcej  eztfć 
mogli  majestat  swojej  powagi,  aniżeli  w  mniej  obron- 
nem  Gnieźnie,  Poznaniu  lub  Kaliszu. 

Epoka  zgaśnienia  pierwszej  świetności  miasta  Kru- 
świey  dla  tego  nam  nie  jest  wiadoma,  że  znacznie  po- 
przedziła czasy  najdawniejszych  pisarzów  podań  krajo- 
wych* Że  jednak  główne  przyczyny,  które  się  przy- 
łożyć mogły  do  jego  nieszczęść,  ł&two  się  wytropić  da- 
dzą, z  nich  przeto  objaśni  się  w  części  ta  wątpliwość. 

Albo -koniec  tragiczny  panowania  Lechitów,  albo 
inne  pobudki  polityczne,  skłoniły  książąt  z  domn  Pia- 
stów do  przeniesienia  z  Kruświcy  gzieindziej  swego  sie^ 
dliska.  Ta  okoliczność  odjęła  temu  miastu  zarazem 
wszystkie  dobrodziejstwa,  jakie  zwyczajnie  spływają  na 
stolicę  całego  państwa.  Odtąd  mniej  odwiedzane,  mniej 
podsycane  dostatkami,  wystawione  na  zaniedbanie,  mu- 
siało zwolna  tracić  na  swej  powadze,  na  zyskach,  hi1 
dności  i  przemyśle.  Z  tych  zatem  względów  pierwszy 
upadek  Kruświcy  można  kłaść  w  IX  jeszcze  wieku. 
Odtąd  Gniezno,  a  rzeczywiściej  jeszcze  Poznań,  stawszy 
się  stolicą  kraju,  wzrastał  na  ruinach  dawniejszej. 

Druga  przyczyna,  która  więcej  nierównie  przyłożyć 
się  mogła  do  upadku  Kruświcy,  było  przerwanie  żeglugi 
na  Gople.  Dopóki  tędy  prowadzony  był  handel  do  Gdań- 
ska, mieszkańcy  mając  wszelką  łatwość  zbogaeteć  się 
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z  każdego  rodzaju  przemysłu,  po  przeniesieniu  nawet 
stolicy,  mogli  jeszoze  utrzymywać  znakomitość  niepos- 
politą swego  miasta.  Leez  za  zaiknieniem  tego  obfitego 
źrzódła,  wszystko  tam  zwolna  więdnąć  i  usychać  mu- 
siało. Za  zwróceniem  spadku  wód  w  inną  stronę,  lub 
za  ułatwionym  ich  odpływem  przez  Noteć,  cieśniny,  które 
przedtem  łączyły  jeziora  i  rzeki  z  G-opłem,  osychając 
zwolna,  zarastały  szuwarem,  i  utrudniały  coraz  więcej 
żeglugę  w  tę  stronę.  Dopóki  niektóre  z  tych  cieśnin 
krótkiemi  tylko  zatarasowane  były  zawałami,  żeglarze 
nie  dali  się  jeszcze  odstręczać  od  ubitej  zdawna  drogi; 
małe  zwyczajnie  ich  łodzie  i  czółna,  łatwo  przez  podo- 
bne przesmyki,  zwane  u  dawnych  Słowianów  przewło- 
kami, przeciągane  być  mogły.  Że  w  przeprawach  do 
Gopła  używano  tego  samego  sposobu,  domyślać  się  mo- 
żna z  Długosza,  który  jezioru  Stasińskiemu  naznacza 
początek  pod  gófą  Przewłoką. 

Do  głównych  tych  przyczyn  zgaśnienia  dawnej  świet- 
np&i  Kruświcy,  kronikarze  przydają  jeszcze  taką,  któro 
jej  przyniosła  ostatnią  ruinę.  Źe  do  końca  XI  i  po  ezęści 
do  XII  wieku  należała  jeszcze  do  rzędu  pierwszych 
w  kraju,  z  dziejów  domyślać  się  można;  w  Kruświcy, 
z  wyłączeniem  innych,  założona  Vyła  katedra  i  mieszka- 
nie biskupów  kujawskich;  do  niej  jako  do  główniejszego 
punktu  państwa,  wystawioną  w  Koninie  kamienną  ko- 
lumną, oznaczył  Piotr  wojewoda  połowę  wymierzonej 
drogi  z  Kalisza;  Marcin  Gallus,  który  Gnieznu  naznacza 
6,600  ludzi  wysyłanych  do  boju,  mówi  pod  Władysła- 
wem I  o  Kruświcy,  że  była  diwtiis  et  militibus  opulens; 
zbuntowany  Zbigniew  nie  ufając  siłom  Wrocławian,  uciekł 
się  do  mieszczan  kruświckich,  i  za  ich  pomocą  wysta- 
wił tam  wkrótce  7  pułków  przeciw  ojcu. 

To  wszystko  jak  dowodzi  znaczenia,  zamożności  i 
potęgi  Kruświcy  w  tej  jeszcze  epoce)  tak  później  wszę- 
uzie  widać,  że  wkrótce  do  ostatniej  przyszła  nikczem- 
ności.  Władysław  Herman,  rozgniewany  na  jej  miesz- 
kańców za  przyjęcie  i  wspieranie  buntownego  Zbignie- 
wa, wy  ścinał  bez  litości  uzbrojonych,  a  miasto  oddał  na 
pustynią,  gwałty  i  rabunek  żołnierstwu.  Odtąd  w  XII 
już  wieku  mówi  o  niem  Marcin  Gallus,  jak.  o  zupełnie 
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upadłem:  Sicąue  Crusme...  ad  inśtar  pene  desolationis  e$t 
redaetttm.  Długosz  w  swoim  czasie  potwierdza  to  same 
zdanie  w  powieści  o  losie  ostatniego  Popiela:  Kru&wicay 
mówi  on,  quae  pro  ea  łempestate  piHrna  etfamosior  ha- 
bebatur ,  in  qua  hactenu*  nil  praeter  famam  durat,  vix 
vici  retinet  nomen,  et  rnagnarwm  ąuondam  opwn  ternie 
vestigium  *). 

Tak  zgasło  na  zawsze  sławne  to  miasto,  które  jeźli 
nie  było  pierwszem  miejscem  zawiązku  wielkiego  na- 
rodu, miało  jeszcze  niezaprzeczony  ten  zaszczyt  przed 
innemi,  że  wydało  szanowny  dom  Piastów,  że  dla  swej 
znakomitości,  położenia  i  dostatków  było  stolicą  całego 
państwa,  że  tam  w  pierwiastkach  naród  cały  zgromadzał 
się  na  sejmy  i  obrady  krajowe. 

Jak  samo  imię,  tak  wszelkie  zabytki  Eroświcy  mu- 
szą być  drogie  dla  każdego  rodaka;  jedno  przypomina 
mu  pierwiastkowe  jego  gniazdo,  drugie  ukazuje  do  ja- 
kiego stopnia  chwały  i  przemysłu  w  owych  już  wiekach 
doszli  byli  Polacy.  Zobaczmy,  czyli  dochowane  dotąd 
pomniki  nie  potrafią  mocniej  poprzeć  dotychczesnych 
naszych  wywodów. 

Imię  Kruświcy  z  dwóch  wyraźnie  słów  zdaje  się 
być  złożone,  z  gród,  i  z  świeca;  pierwsze  znaczy  miej- 
sce obronne,  sztuką  ludzką  umocnione;  drugie  albo  świecę 
zwyczajną,  albo  Świeża,  znane  niegdyś  pod  tern  imie- 
niem bóstwo  dawnych  Słowian.  Co  do  pierwszego,  wzglę- 
dem liter  mogłaby  zachodzić  niejaka  wątpliwość,  lecz 
ta  ustaje,  skoro  się  zważy,  że  wzajemna  zamiana  zgło- 
sek 6  i  K  bardzo  jest  zwyczajna' w  dyalekcie  używa- 
nym nad  Wartą;  tam  zamiast  gruszka  wymawiają  pos- 
policie kruszka,  zamiast  kocieł,  gocieł,  za  wielki,  wiel- 
gi  **).  Zatem,  jak  gród,  łatwo  przemieniony  być  mógł 


*)  Naruszewicz  zapomniawszy  o  świadectwach  historycznych, 
mylnie  przypisuje  upadek  Kruświcy  uciskom  starostów;  biedna  ta 
mieścina  nie  ukazywała  już  od  5cm  wieków  najmniejszego  łupu 
dla  chciwych  swych  dzierżawców. 

**)  Tym  samym  sposobem  bez  wątpienia  Kniezno  od  knes, 
książę,  zamienione  zostało  w  Gniezno;  jakoż  nazwisko  to  od  gnia- 
zda wcale  wyprowadzić  się  nie  da. 
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ńa  krud,  tak  litera  d,  nie  gładko  się  wiążąca  fce  słowttto 
świeca,  mogła  zupełnie  być  zagubioną,  nie  psując  zło- 
żonego wyrazu.  Czyli  drugą  połowa  tego  przezwiska 
miała  znaczyć  imię  wspomnionego  wyżej  bóstwa,  czyM 
też  jaśniejącą  w  ciemności  pochodnię  albo  świecę,  mo- 
głoby się  zdawać  trudniej  szem  do  rozwiązania.  Właści- 
we znaczenie  bóstwa  Swiecza  nie  jest  nam  wiadomfc;  z 
imienia  jednak  domyślać  się  należy,  że  albo  u  niektó- 
rych Słowianów  ucnodziło  za  Światowida  bożka  wyo- 
brażającego słońce,  albo  też  za  inne  bóstwo  znaczące 
księżyc  lub  ogień.  Jak  jedno,  tak  drugie  niedalekie  jest 
od  siebie,  i  zawsze  obejmuje  przymiot  oświecenia  ciem- 
ności. 

Tym  sposobem  Kruświca  w  złożonem  swem  imie- 
niti>  a&o  ukazywała  opiekuńcze  swoje  bóstwo,  albo  wy- 
rażała główny  swój  przymiot  i  przeznaczenie.  Ponieważ 
dotąd  nigdziem  się  nie  przeświadczył,  ażeby  Słowianie 
kiedy  nadawali  swym  osadom  przezwiska  własnych  bo- 
gów, przeto  więcej  jestem  za  drugiem,  aniżeli  za  pierw- 
sżem  zdaniem,  chociaż  obadwa  nie  psując  rzeczy,  wypa- 
dają na  jedno.  Przez  imię  Kruświca  ehcianb  bez  wąt- 
pienia wyrazić  gród  przyświecający  ludziom  podczas 
ciemności  nocnych.  Ogromne  Gopło,  okryte  mnóstwem 
zewsząd  przewijających  się  statków,  Wymagało  dla  nich 
tej  samej  ostrożności  i  wygody,  jakiej  doświadczały 
gdzieindziej.  Pharos  albo  latarnia  ukazująca  żeglującym 
w  nocy  podczas  ciszy  port,  do  którego  dążyli,  a  wśród 
burzy  wyspy  i  lądy,  które  omijać  mieli,  tak  był*  po-' 
traebną  nad  Gopłem,  jak  nad  każdym  brzegiem  niebez- 
piecznego morza. 

;  To  zdanie,  które  za  sobą  Wiele  ma  podobieństwa, 
moemęj  jeszc»e  popiera  oszczędzona  od  czasu  i  psotnej 
ręki  wieża  kruświcka,  zwana  dotąd  pospolicie  z  da- 
wnych podań  myszą.  Szanowny  ten  zabytek,  którego 
budowa  sięga  najodleglejszej  starożytności  >  taki  ma 
kształt,  i  tak  jest  postawiony,  że  nie  mógł  należeć,  ani 
do  składu  samej  twierdzy,  ani  też  do  jej  obrony;  nie 
był  zatem  ani  więżą  zamku,  ani  basztą  fortecy.  Cel  jego 
postawfejila  osobno  od  strony  nieprzystępnej  nad  samem 
Gopłem,  był  dotąd  zagadką,  której  nikt  rozwiązać  nie- 
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ttftłiał.  Pierwszy  Hołsche,  więcej  z  instyktu,  aftiżeli  z  n- 
gruntowanych  wniosków  wyrzekł,  te  dzieło  to  nie  mogło 
mieć  innego  przeznaczenia,  jak  tylko  oświecenie  żeglugi 
na  Gople.  Rozsądny  ten  statystyk,  chociaż  nie  zgłębiał 
ani  historyi  krajowej,  ani  podobieństwa  dawnej  żeglngi 
na  tern  jeziorze,  z  samego  jednak  położenia  i  kształtu 
domyślił  się  całej  tajemnicy. 

Sława,  dawne  wzmianki  i  starożytność  tej  wieży, 
lepiej  jeszcze  popierają  domysły  względem  pierwiast- 
kowego jej  przeznaczenia.  Wieże  początkowo  budowane 
były  dla  straży  pilnującej ,  ażeby  się  nieprzyjaciel  nie 
podkrą^ł  pod  zamek  lub  miejsce  obronne.  Samo  imię 
wzięte  od  widza,  i  dochowane  w  rozmaitych  dyalektach 
słowiańskich,  tłóinaczy  nam  właściwy  ich  cel.  Nad  mo- 
rzem i  wielkiemi  kotlinami  wód,  przydano  im  z  czasem 
kagańce  oświecające  nocą  cały  obwód  miejsc  przyle- 
głych, co  dogadzało  zarazem  i  straży  i  żegludze.  Później 
wieże  stały  się  więcej  przedmiotem  ozdoby,  aniżeli  isto- 
tnej potrzeby. 

Wieża  kruświcka  w  najodleglejszych  czasach  i  nąj- 
pierwszym  pisarzom  krajowym  była  znajoma:  bez  wąt- 
pienia zdawna  już  upowszecnniona  jej  sława  dopomogła 
im  niemało  do  lepszego  prżedania  bajki  o  Popieln.  Jak 
Marcin  Gallus,  tak  Kadłnbek,  wydręczywszy  tego  bie- 
dnego książęcia  myszami  wśród  zbrojnej  straży,  wśród 
ogttwu,  na  wodach,  na  wyspach  niedostępnych,  obadwa 
ko&c&ą  smutną  jego  scenę  na  wieży.  Długosz  dodaje,  że 
nieszczęśliwy  Popiel,  nie  mogąc  się  opędzić  natrętnym 
hufcom  swych  nieprzyjaciół,  z  wieży  drewnianej,  wysta- 
wionej na  osobnej  wyspie^  szukał  ostatniego  ratunku  na 
najwyższej  wieży  kruświckiej.  Wszyscy  zatem  wspom- 
nieni  kronikarze,  nietylko  wiedzieli  o  starożytności  tam- 
tejszej wieży,  ale  nadto  musieli  sobie  pochlebiać,  że  jej 
znakomitość  przewyższając  wszelkie  środki  obrony,  przy- 
da wiele  wagi  ich  powieści. 

Ten  zabytek  kosztowny,  okazały,  i  wieczysty,  jak 
przez  krzepkie  tylko  ręce  mógł  być  wystawiony,  tak 
w  dawniejszych  wiekach  nie  musiał  mieć  przeznaczenia 
pospolitego.  Wszystkie  murowane  budowle  z  czasów  po- 
przedzających Kazimierza  W.,  jakiemi  są  między  innem 
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kościółki  w  Gieczu,  w  Krobi  i  indziej,  przy  awyczajnej 
karłowatości,  noszą  wszędzie  piętno  niezmiernej  pracy 
i  kosztów.  Wystawienie  wieży  kruświckiej  należy  bez- 
wątpienia  do  najpiękniejszej  epoki  handlu  i  bogactwa 
tego  miasta,  a  natenczas  musiała  służyć  zarazem  dla 
straży  i  dla  przyświecania  żegludze.  W  tym  tylko  przy- 
padku mogła  odpowiadać  swemu  kształtowi,  wielkim 
kosztom,  trwałości  i  szczególniejszemu  położeniu. 

O  innych  zabytkach  w  tern  miejscu  podobnie  są* 
dzić  należy;  bruki  i  fundamenta  kosztownych  niegdyś 
domów,  które  tam  pod  grubą  szychtą  ziemi  rozciągają 
się  szeroko  i  długo  ponad  Gopłem,  należą  wszystkie  do 
szczęśliwych  czasów  Kruświcy.  Widzieliśmy,  że  po  okro- 
pnem  zburzeniu  przez  Władysława  Hermana  w  końcu 
XIgo  wieku,  raz  zagrzebana  w  własnych  ruinach,  już 
więcej  nigdy  z  nich  nie  powstała  *).  Od  tej  epoki  nie- 
szczęśliwe to  miasto  stało  się  powszechnem  godłem  kary 
nieba  i  ziemi;  odtąd  uprzedzeni  kronikarze,  nie  widząc 
w  niem  nic  prócz  siedliska  niegdyś  zbrodni,  i  chcąc  je 
wystawić  na  przykład  innym,  z  tryumfem,  urąganiem  i 
litością,  mierzyli  wszędzie  przeszłą  jego  świetność  z  pó- 
źniejszą nikczemnością. 

W  tym  stanie  upadku  i  spodlenia  nie  pozostawało 
już  biednym  jego  mieszkańcom,  jak  tylko  tulić  się  do 
czasu  pod  skruszałe  ściany  dawnych  swych  gmachów, 
a  za  ich  opadnieniem,  szukać  gdzieindziej  schronienia. 
Te  przeto  ślady  dawnej  rozległości  i  kosztownych  k*- 
mienie,  które  tam  dotąd  jeszcze  odgrzebują,  są  drogiemi 
okruchami  z  epok  poprzedzających  wiek  dwunasty. 

Wszystkie  powyższe  uwagi,  przytoczone  na  popar- 
cie ciemnych  podań  i  pomników  o  dawnym  stanie  Go- 
pła,  o  przemyśle  przyległych  mieszkańców,  i  o  świetno- 
ści niegdyś  Kruświey,  tak  się  wspierają  nawzajem,  że 
każdy  szperacz  zapomnianych  epok  narodu,  powinien  na 


*)  Chociaż  Kazimierz  W.  podźwignał  w  części  zamek  kraś- 
wieki,  widać  jednak,  że  dobrodziejstwo  to  nie  spłynęło  na  samo 
miasto:  albowiem  w  kilkadziesiąt  lat  potem,  za  Długosza,  nie  ró- 
żniło się  od  wioszczyny:  mx  trici  retinet  nomen,  s$  jego  wy- 
wy. 
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nich  przestać  bez  namysłu.  Tym  tylko  mogą  się  jeszcze 
nawijać  niejakie  wątpliwości,  którzy  mało  są  obeznani 
z  dawnym  stanem  Słowianów  północnych.  Mocno  uprze- 
dzeni od  niechętnych  lub  jednostronnych  pisarzów  o  po- 
wszechnem  barbarzyństwie  bałwochwalstwa,  trudno  im 
pojąć  tego,  ażeby  przed  przyjęciem  chrztu  móg;ł  u  nich 
zakwitnąć  porządek,  ażeby  ich  miasta  mogły  się  wzbić 
w  przemysł,  dostatki  i  przepych. 

Na  uprzątnienie  tego  błędu  nie  potrzeba,  jak  tylko 
odesłać  ich  do  współczesnych  świadectw  Adama  bre- 
meńskiego,  Helmolda,  Saxa  Gramat.,  do  życia  ś.  Ottona 
i  innych.  Tam  się  łatwo  przekonają,  że  nad  samem  mo- 
rzem Baltyckiem  słowiańska  Wineta,  Wulin,  Szczecin, 
Arkona,  Nowogród,  gasiły  ludnością,  polorem,  dostatkami 
i  przepychem  miasta  cbrześciańskich  Niemiec.  Świetność 
i  bogactwa  wszystkich  tych  osad  były  owocem  handlu, 
a  ten  jak  wiadomo ,  jest  zawsze  skutkiem  rządności, 
przemysłu  i  dostatków  bliżej  i  dalej  osiadłych  narodów. 
Bez  napływu  i  odpływu  płodów  Wartą  i  Odrą,  Wineta, 
Wulin  i  Szczecin  nie  byłyby  się  zapewne  wzbiły 
do  stopnia  tej  znakomitości ,  jaką  im  przyznają  współ- 
eześni. 


Przeszły  rząd  przyzwyczajony  korzystać  z  tego 
wszystkiego,  w  czem  natura  uprzedza  życzenia  i  potrzeby 
ludzkie,  szukał  w  położeniu  Gopła  tych  samych  pożyt- 
ków, jakie  tam  przed  tysiącem  lat  zbierali  Polacy.  Ła- 
twość odnowienia  dawnych  jego  związków  z  Wartą  i 
z  Wisłą,  ukazała  mu  szeroką  drogę  handlową  tak  do 
morza,  jako  też  do  wszystkich  zarazem  prowincyj  jego 
państwa.  Za  jej  otworzeniem,  nietylko  hojnie  uposa- 
żone okolice  tego  jeziora,  ale  też  odległy  Poznań,  Ka- 
lisz, Sieradz  i  inne  mogłyby  bez  trudności  i  z  małym 
kosztem  wysyłać  swoje  dostatki  na  Wisłę  do  Warszawy, 
Torunia,  Gdańska  i  dalej,  a  ztamtąd  sprowadzać  te/ 
których  im  brakuje. 
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Po  rozpoznania  całego  położenia,  Hietyftt6  się  prze- 
świadczono, że  otworzenie  żeglugi  przez  Gopło  mało 
wymagało  kosztów,  ale  nadto,  że  w  względach  ekono- 
micznych niezmierne  obiecywało  pożytki.  Od  Warty  pod 
Koninem  dwie,  jak  się  już  wyżej  wspomniało,  znale- 
ziono niziny  dogodne  do  wyprowadzenia  kanału;  jedne 
od  Morzysławia  wzdłuż  zaginionego  koryta  niegdyś  Go- 
plenicy,  przez  jezioro  gosławickie,  słestóskie  i  Melno,  a 
drugą  od  Grójca  albo  Wulki  przez  WeseHn,  Lubstowo 
i  młyn  notecki.  Jak  jedna  tak  druga  przy  trzech  ślu- 
zach, nietylko  zapewniała  dostatek  wody  na  spławianie 
statków  noszących  od  360  do  400  korcy  zboża,  ale 
nadto  z  jednej  strony  miała  ułatwiać  po  drodze  osusze- 
nie rozległych  zatopów,  a  z  drugiej  otworzyć  odbyt  nie- 
zmiernym lasom,  które  tam  dotąd  rosną  i  próchnieją  bez 
użytku.  Strugi  rozciągające  się  na  milę  od  Morzysławia 
do  Gosławic,  a  ztamtąd  dalej  te,  które  leżą  pomiędzy 
jeziorami  aż  do  Gopła,  wszystkieby  się  za  wykopaniem 
tu  kanału  osuszyły  na  żyzne  łąki,  a  rozległe  puszcze 
lubstowskie,  słesiftskie  i  inne,  mogłyby  dostarczać  naj- 
piękniejszego drzewa  do  Gdańska,  Szczecina  i  morza. 

Koszta  na  wykopanie  tęgo  kanału  od  Warty  do 
jeziora  gosławickiego ,  na  milę  długości,  wyrachowano 
do  12,000  talarów;  dalej  wyprowadzenie  drugiego  od 
jeziora  slesióskiego  do  melnińskiego  miało  kosztować 
do  17000  talarów,  a  trzeciego  od  Melna  aż  do  samego 
Gopła  3,000  talarów.  Wydatki  na  każdą  z  uprojekto- 
wanyoh  w  tej  linii  śtaz  rachowano  od  3  do  4^000  tala- 
rów. Dodawszy  do  tego  "Wszystkie  koszta  na  dyety,  bfr- 
nifikacye,  mosty,  groble ,  faszyny,  drzewo,  statki  i  t;  cL 
cała  suma  wydartków  na  połączenie  w  tern  miejscu 
Warty  z  Gopłem,  miała  wynosić  ogółem  130  kilka  ty- 
sięcy tałairów. 

Druga  nizina  zdatna  do  połączenia  wspomnianych 
dwóch  spławów  od  Wulki  przez  Lubstowo  i  młyn  no* 
toeki,  w  tern  ustępuje  pierwszej,  że  nie  mając  jezior, 
wymaga  na  kopanie  trzy  mile  długiego  kanału  do  80,000 
talarów  więcąj  wydatków.  Z  tern  wszystkimi  przewyżka 
ta  kosztów  z  innej  strony  mogłaby  się  tu  nagradzaj 
kanał  w  tern  miejscu,   otwierając  równie  wielu  spław 


Digitized  by 


Google 


$21 

dła  przyległych  lasów,  więcejby  jeszcze  pa  drodze  mógł 
osuszyć  gruntów  i  łąk,  aniżeli  pierwszy, 

Rząd  wierny  zawsze  przyjętym  prawidłom  oszczę- 
dności, dał  pierwszeństwo  uprojektowanemu  kanało- 
wi od  Morzysławia,  częścią  dla  mniejszych  kosztów, 
częścią  tóż,  że  pośrednio  leżące  jeziora  w  tej  linii,  ob- 
szerniejsze żegludze  otwierały  pole.  Do  uskutecznienia 
tego  dzieła  trzeba  jednak  było  wprzódy  osuszyć  wszyst- 
kie strugi,  przez  które  kanał  miał  wówczas  być  pro- 
wadzony. Tym  końcem  wykopano  w  r.  1796  rów  od 
jeziora  gosłuwickiego  aż  do  Warty,  na  5  stóp  głęboki, 
3  w  dnie,  a  12  stóp  u  wierzchu  szeroki,  który  ciągnąc 
się  na  milę  długo,  nie  kosztował  więcej ,  jak  1387  tala- 
rów. Pożytki  jakie  się  zaraz  z  tego  rowu  pokazały, 
nagrodziły  stokrotnie  wszelkie  prace  i  wyłożone  koszta: 
za  jego  bowiem  pomocą  nietylko  przyległe  strugi  osu- 
szone zostały,  ale  nadto,  czego  się  z  początku  mniej 
spodziewano,  otworzył  się  tam^  wygodny  spław  do  Warty 
na  drzewo  i  małe  statki.  W  "następującym  zaraz  roku 
przylegli  właściciele  zaczęli  z  swych  lasów  i  innych 
źrzódeł  zbierać  dochody,  jakich  przedtem  nie  mogli. 

Tak  przez  *amo  Gopło,  jako  też  przez  jeziora  pośre- 
dnie, żegluga  odbywać  się  miała  j  częścią  za  pomocą 
żagli,  częścią  za  pomocą  wioseł  lub  holowania.  O  do- 
statku wód  potrzebnych,  i  o  sposobności  wszystkich 
tydi  jezior  do  spławu,  wcale  nie  powątpiewano;  nad  tem 
tylko  namyślano  się  jeszcze,  czyli  w  północnym  końcu 
miano  urządzić  żeglugę  wzdłuż  koryto  Noteci  aż  do 
Nakła  i  kanału  bydgoskiego,  czyli  też  bliższą  drogą 
od  Łabiszyna,  przez  kanał  zasiłkowy  do  tamtego,  czyli 
nareszcie  od  Kruświcy  przez  półcz  wartej  mili  do  rzeczki 
Błóciszówki,  a  żtamtąd  do  Brdy,  nie  dotykając  powyż- 
szych dwóch  kanałów.  Dla  odfożonego  nadal  projektu, 
pytania  te  rozwiązane  nie  zostały;  z  tem  wszystkiem 
każdą  z  wymienionych  dróg  uznano  za  zdatną  do  połą- 
czenia Gopła  z  Widią,  i  każda  prócz  innych  pożytków, 
ułatwiała  przyległym  okolicom  odkrycie  nowych  źrzó- 
deł dochodów. 

Koryto  Noteci  dla  tego  zasługuje  na  pierwszeństwo, 
że  za  mmejszym  nakładeiir,  Wię<*$  okttżi^  #ożyffców{ 
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aniżeli  kopane  kanały.  Za  jego  wyprawieniem,  metyl- 
koby  się  ułatwiło  osuszenie  szeroko  zalanych  brzegów, 
ale  nadto  otworzyłby  się  z  tej  strony  dla  krajów  nad- 
goplańskich bliższy  spław  do  Odry  i  dalej. 

Ważne  te  korzyści  przewidział  już  był  rząd  przeszły, 
i  dla  tego  chociaż  połączenie  Warty  z  Wisłą  przez  Ner 
i  Bzurę,  z  względu  na  osuszenie  niezmiernych  równin, 
znalazł  pilniejszem,  nie  zapomniał  przecież  i  o  Noteci. 
Wyznaczeni  komisarze  krótko  przed  wojną  mieli  zle- 
cenie rozpoznać  całe  położenie  tej  rzeki  od  Gopła  do 
Nakła,  i  podać  zbliżone  rachunki  kosztów  na  jej  urzą- 
dzenie. Skutek  ich  prac  nie  jest  mi  wiadomy,  o  tern 
jednak  wątpić  nie  .można,  że  jak  praca,  tak  wydatki 
sowicie  się  tu  nadgrodzić  powinny.  To  co  Holsche  po- 
wiada o  dawnym  i  teraźniejszym  stanie  Noteci,  może  nas 
w  tej  mierze  lepiej  przeświadczyć.  Podług  niego  łoże  jej 
wyrównywające  łożu  Wisły,  ciągnie  się  od  Gopła  przez  20 
mil  doliną  przeszło  pół  mili  szeroką.  W  całej  tej  przestrzeni 
po  pierwszym  rozbiorze  Polski  brzegi  tak  były  zalane 
i  tak  zarosłe  bzami,  że  nikt  nie  śmiał,  i  nikt  nie  mógł 
ubliżyć  się  do  samego  koryta. 

Fryderyk  II  zważywszy  z  jednej  strony  niezmierne 
pożytki,  jakich  się  spodziewać  należało  z  sainego  osu- 
szenia bagien,  a  z  drugiej  łatwość  połączenia  tędy  od 
Elby,  Odry,  aż  do  Wisły  drogą  spławią  wszystkich 
swych  krajów,  wyznaczył  fundusz  na  wyprawienie  tej 
rzeki.  Chwalebne  to  dzieło  doprowadzone,  począwszy, 
od  Warty  i  Santoka,  aż  do  Nakła,  uwieńczył  najlepszy 
skutek;  za  wychędożeniem  i  sprostowaniem  koryta,  otwo- 
rzył się  porządny  spadek  wodom,  przez  co  brzegi  za- 
częły znacznie  podsychać.  Właściciele  korzystając  z  te- 
go zdarzenia,  śmielej  odtąd  poświęcali  koszta  na  rowy 
poboczne,  za  pomocą  których  udało  im  się  zbliżyć  do 
samego  koryta,  i  wyciąć  tam  od  wieków  zakrzewione 
rokiciny. 

W  kilka  lat  potem  zniknęły  zupełnie  na  brzegach 
Noteci  ślady  dawnej  dzikości,  a  natomiast  wszystko 
przybrało  postać  wesołą  i  hojną  w  drogie  dostatki  na- 
tury. Tam,  dodaje  wspomniony  autor,  gdzie  przedtem 
w  #iędQ3tj8pnycb    bagnach   Wsiały  wrażliwe  zgailiwy, 
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gdzie  w  gęstych  łozach  lęgły  się  drapieżne  wilki,  a  za- 
błąkani Indzie  i  zwierzęta  tonęły  bez  ratunku ,  tam  dziś 
widać  najpyszniejsze  łąki  i  bogate  osady  przytykające 
do  samych  brzegów  Noteci.  Między  innemi  około  Wie- 
lina  na  osuszonych  bagniskach,  powstały  ludne  wioski, 
folwarki,  mleczarnie,  i  pojedyncze  osady.  Niezmierne  zapa- 
sy zbieranego  tata  co  rok  siana,  rozchodząc  się  na  wszyst- 
kie strony  do  pobliższych  okolic,  przyczyniły  się  już 
do  pomnożenia  w  czwórnasób  trzód  domowych.  Pożytki 
jakie  z  tego  jedynie  względu  zbiera  kraj  i  przylegli 
mieszkańcy,  są  niezrachowane,  i  przewyższają  stokrotnie 
odważone  prace  i  koszta. 

Od  Nakła  aż  do  Gopła  Noteć  leży  dotąd  zostawiona 
pierwiastkowej  swojej  dzikości ;  wody  jej  nie  znajdując 
dostatniego  odpływu,  psują  ustawicznie  swoje  koryto,  błą- 
kają się  po  zamulonych  odnogach,  i  zalewają  okiem  nie- 
przejźrzane  równiny.  Przylegli  właściciele  z  żalem  tam  pa- 
trzyć muszą ,  albo  na  gnijące  po  lat  kilka  siana  na  niedostę- 
pnych łęgach,  albo  na  wieczne  zatopy  najpiękniejszych 
swych  gruntów.  Nigdy  niepewni  ani  zbiorów,  ani  pa- 
stwisk, nie  mogą  utrzymywać  takiej  liczby  zwierząt, 
któraby  odpowiadała  ich  życzeniom  i  potrzebie.  Grdzie 
w  jednym  roku  mogliby  używić  sto  sztuk,  tam  w  dru- 
gim nie  wystarcza  im  paszy  na  połowę.  Każdy  w  szcze- 
gólności czuje  swoje  straty,  i  pragnie  ich  końca;  lecz 
wiedząc,  że  bez  połączenia  sił  nie  potrafi  uprzątnąć  złe- 
go, opuszcza  ręce,  i  czeka  na  szczęśliwszą  porę. 

Zamiary  rządu  przeszłego  względem  wyprawienia 
w  tem  miejscu  Noteci,  jak  się  zgadzały  z  życzeniem 
powszechnem,  tak  z  pewnością  spodziewać  gię-możnu 
było,  że  wszyscy  zechcą  je  wspierać  calemi  silami. 
Sprostowanie  koryta  na  nagłych  zakrętach,  i  ścieśnie- 
nie jego  w  miejscach  roztoków,  jesl  g-lównym  przedmio- 
tem tego  dzieła.  Skupione  w  jedne  masę  i  pod  jeden 
kierunek  wody,  nabiorą  mocniejszego  spadku,  wyprują 
głębiej  dno  łoża,  osypią  się  brzegami,  i  zamulą  na  zaw- 
sze liczne  ustępy,  za  któremi  wylewają  się  dotąd  na 
strony.  Przyległe  błota  i  niziny,  za  pomocą  rowów  opa- 
trzonych niekiedy  śluzami,  ociekną  zwolna  za  odpły- 
wem rzeki,  i  zamienią  się  wkrótce  tak,  jak  z  tamtśj 
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strony  Nakła,  w  twarde  łąki.  Te  nawet,  które  leżą.  ni- 
żej strychu  wód  rzeki,  dałyby  się  z  czasem  zapełnię 
osuszyć;  największa  ich  część  bez  osobnych  żrzódeł, 
z  samych  tylko  przelewów  koryta  jest  dotąd  podma- 
kana.  Skoro  się  to  sprostuje  i  ścienni,  ustaną  takowe 
przelewy,  a  dawne  wody  muszą  wysychać  częścią  przez 
parowanie,  częścią  przez  zsiąkanie  do  osobnych  rowów. 
Znaczna  część  Żuław  niżej  strychu  Wisły  położona, 
tym  sposobem  zupełnie  osuszoną  została. 

He  kraj  i  przylegli  mieszkańcy  zyskali  na  wypra- 
wieniu Noteci  od  ujścia  aż  do  Nakła,  tyle  podobnie 
zysków  spodziewać  się  mogą  z  wyprawienia  i  tej  czę- 
ści, która  dotąd  leży  w  zaniedbaniu.  Odkrycie  nąjży- 
zniejszych  gruntów,  ułatwienie  odbytu  na  płody,  równie 
i  tu  będą  hojną  nagrodą  wszelkich  prac  i  nakładów. 
Samo  podwojenie  stadnin  i  rozmaitych  trzód  domo- 
wych, więcej  w  tych  okolicach  może  zapewnić  zysków, 
aniżeli  gdziekolwiek  indziej;  znaczna  ludność  przyle- 
głych miasteczek,  kwitnący  w  nich  przemysł,  bliska 
sprzedaż  do  postronnych,  podaje  tam  co  chwila  zrę- 
czność do  spieniężenia  wszystkiego.  Te  zaś  zapasy,  któ- 
reby  na  miejscu  nie  miały  odbyto,  za  otworzeniem  że- 
glugi, znajdą  w  każdym  czasie  pewny  odpływ  na  dwie 
strony  do  morza,  Elby  i  daJąj. 

Spodziewać  się  należy,  że  wszystkie  te  pożytki  z  wy- 
prawy reszty  Noteci,  jak  są  niewątpliwe,  tak  dłużej 
zapewne  nie  będą  zaniedbywane.  Dopóki  od  samego 
tylko  rządu  zależało  obmyślanie  środków  polepszenia 
stanu  krajowego,  dopóty  od  jego  tylko  względów  i  prze- 
zorności zależało  dobro  tak  powszechne,  jako  i  pry- 
watne. Nikt  nie  mógł  rozwyać  własnego  przemysłu, 
dopóki  się  władzy  najwyższej  nie  spodobało  uprzątnąć  mu 
potrzebne  do  tego  pole.  Lecz  teraz  gdy  mądry  twórca  kon- 
stytucyi  zostawia  ważne  to  staranie  gorliwości  i  światła 
pbywateli,  gdy  najlepszy  monarcha  chętnie  wspiera 
chwalebne  zamiary,  każdy  w  szczególności  może  być 
razem  twórcą  własnego  i  cudzego  dobra. 

Popełniając  tego  szanownego  obowiązku,  obywatele 
departamentów  warszawskiego  i  kaliskiego,  dali  jnł 
chlubny  przykład  dla  innych ;  tam  wielu  dla  kilku,  kil- 
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ku  dla  wielu  ofiarowało  się  chętnie  poświęcić  część 
prywatnego  dobra,  które  wkrótce  spłynie  hojnie  na 
ogół  mieszkańców.  Rzeki  ich,  które  dotąd  były  plagą 
przyległych  właścicielów,  za  staraniem  rad  departamen- 
towych staną  się  niezadługo  dobrodziejstwem  całych 
okolic  i  krain. 

Jak  jeden  duch  ożywia  wszystkich  Polaków,  tak 
spodziewać  się  należy,  że  wszędzie  z  równą  gorliwo- 
ścią ubiegać  się  będą  o  polepszenie  stanu  krajowego, 
na  którym  nieodzownie  polega  prywatne  ich  dobro. 
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O  Kanale  Bydgoskim. 


Kanał  bydgoski  należy  do  liczby  tych  dzieł,  które 
uświetniając  imię  swego  twórcy,  zapewniają  mu  wdzię- 
czność na  późne  wieki.  Ważny  z  względów  na  związki 
wewnętrzne,  a  ważniejszy  jeszcze  dla  handlu  tak  bliż- 
szych, jako  i  dalszych  krajów,  dopóki  nie  przestanie 
czynić  swych  usług,  dopóty  swoi  i  obcy  widzieć  w  nim 
będą  sprawcę  wygody  i  dobra  powszechnego. 

Przy  opisie  Gopła  widzieliśmy  podobieństwo  i  nie- 
wątpliwe ślady  dawnych  związków  tego  jeziora  z  Wi- 
słą; przy  tej  okoliczności  wystawiły  się  nieprzeliczone 
pożytki,  jakie  z  takowego  związku  bliżej  i  dalej  osiadłe 
narody  zbierać  mogły.  Noteć  ciągnąca  się  do  Gopła, 
do  naszych  jeszcze  czasów  dochowała  wszelką  łatwość 
odnowienia  walnej  tej  drogi;  niewyczerpane  zapasy  wód, 
szerokie  łoże,  głębokie  koryto,  nareszcie  bezpośrzednie 
związki  przez  Odrę  z  odległemi  spławami  krajów  za- 
chodnich, zawsze  ukazywały  ważne  przeznaczenie  tej 
rzeki. 

Jak  na  cały  zachód  Noteć  otwierała  szeroką  drogę 
odpływu  dostatkom  krajowym,  tak  bez  wielkiej  pracy 
i  kosztów  mogła  ją  otworzyć  daleko  na  wschód  i  po- 
łudnie. Nieoschłe  jeszcze  z  dawnych  czasów  strugi  i 
bagna,  które  nieprzerwanemi  smugami  ciągną  się  odtąd, 
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ai  do  Wisły,  nie  potrzebowały,  jak  tylko  lekkiego  spru- 
cia powierzcnni,  ażeby  stoczone  w  jedno  łoże  ich  wody 
potrafiły  znosić  obciążone  statki. 

Ale  jak  wszędzie  prawie,  tak  i  tu  ponawiane  przez 
wieki  konstytucye,  szczere  życzenia  obwateli  przewidu- 
jących własne  dobro  w  wyprawianiu  Noteci,  zawsze 
pełzły  na  niczem.  Każdy  pragnął  zbierać  obfite  żniwo 
z  tego  pola,  które  marnie  leżało  odłogiem;  lecz  jedni 
nie  chcieli  przyłożyć  rąk  do  jego  uprawy,  a  drudzy 
upierali  się  z  zaciętością  przy  zbieranych  dotąd  chwa- 
stach i  dzikich  płonkach.  Kilka  młynów,  liche  jazy,  za 
nikczemny  swój  dochód,  pozbawiały  właścicielów  sto- 
krotnych zkądin^d  pożytków,  przeszkadzały  sąsiadom  do 
rozwinienia  przemysłu,  a  krajowi  tamowały  ważny  śro- 
dek do  ulepszenia  swego  stanu. 

Fryderyk  II  oderwawszy  Pomeranią  od  Polski,  w  pierw- 
szym zaraz  roku  zwrócił  uwagę  na  Noteć.  Połączenie 
jej  z  Wisłą  i  utworzenie  tędy  żeglugi,  tyle  mu  ukazy- 
wało pożytków  dla  ekonomii  krajowej,  że  nie  zważając 
ani  na  położenie  nagraniczne,  ani  na  wycieńczenie 
skarbu  długiemi  wojnami,  chciał,  ażeby  jak  najprędzej 
było  uskutecznione.  To  co  innych  zwykło  odrażać  od 
dzieła,  było  pewnie  wtem  miejscu  główną  pobudką  do 
jego  wykonania:  mądry  ten  monarcha  znał  to  dobrze, 
że  przez  zbytnie  oszczędzanie  wydatków  marnują'  się 
bardzo  często  największe  bogactwa;  że  wydobywanie 
nowych  żrzódeł  dostatków  mniej  czasem  pomaga  zruj- 
nowanemu krajowi,  jak  ułatwienie  odpływu  już  obra- 
bianym. 

Jakoż  skutek  sam  dowiódł  wkrótce  tej  prawdy;  w  nie- 
wiele bowiem  lat,  poświęcona  summa  680,000  talarów, 
otwierając  bezpośredni  związek  pomiędzy  wszystkiemi 
częściami  państwa,  z  jednej  strony  ułatwiła  wszelkie 
trudności  dla  handlu  i  odbytu  płodów,  zapewniła  na 
przypadek  wojny  i  pokoju  bezpieczny  i  tani  przewóz 
potrzeb  z  miejsc  najoaleglejszych,  a  z  drugiej  opłaciła 
się  hojnie  przyczynieniem  krajowi  wielu  nowych  wio- 
sek, znacznych  folwarków  i  kolonij,  które  powstały  na 
osuszonych  brzegach  Noteci ,  i  wykopanego  tam  kanału. 
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Od  Nakła  ku  Bydgoszczy  najlepszą  znaleziono  zrę- 
czność do  wyciągnienia  kanału,  i  połączenia  Noteci 
z  Wisłą;  tu  niewysychające  błota  i  pasmo  podmaka- 
nych  dolin  zapewniały  stok  wodom  na  przeciwne  dwie 
strony;  tu  obie  rzeki  najwięcej  do  siebie  zbliżone,  naj- 
krótszą ukazywały  drogę  do  swego  związku.  Prócz  tych 
dogodności,  które  do  połowy  zmniejszały  koszta  i  prace, 
niższa  część  koryta  Brdy,  leżąc  na  tej  samąj  drodze, 
z  wielu  względów  równie  się  stała  dogodną. 

Rzeka  ta,  biorąc  swój  początek  w  Pomeranii  od  je- 
ziora zwanego  Kransko,  ociera  się  po  drodze  o  wiele 
wód  stojących,  a  w  przeciwnym  kierunku  z  innemi, 
przerżnąwszy  kilka  powiatów  księstwa,  płynie  pod 
Bydgoszcz,  i  wylewa  się  głębokiem  korytem  o  milę 
ztamtąd  pod  Fordonem  do  Wisły.  Łoże  jej  kamieniste, 
lecz  opatrzone  dostatkiem  wód,  w  niektórych  tylko  miej- 
scach potrzebowało  uprzątnienia  zawad  do  wygodnej 
żeglugi. 

W  tem  miejscu  od  Nakła  aż  do  Bydgoszczy,  r.  1772 
rozpoczęte  roboty  około  chwalebnego  tego  dzieła,  z  zu- 
pełną pomyślnością  ukończone  zostały  w  r.  1775.  Na  3 
milach  długości,  nadano  zpoczątku  nowemu  kanałowi 5 
prętów  szerokości,  a  3  i  pół  stóp  głębi.  Przed  doświad- 
czeniem rzeczy  nie  spodziewano  się,  ażeby  tędy  statki 
noszące  więcej  niż  380  korcy  zboża  mogły  być  spła- 
wiane; później  przekonano  się  jednak,  że  600  korcowe 
nie  znajdowały  żadnej  trudności  w  żegludze.  W  wielu 
miejscach  na  wondołach  musiano  łoże  jego  nasypywaó 
ziemią,  gdzieindziej  zamiast  kopania,  ciągniono  je  sa- 
memi  powierzchniami  dolin  ścieśnionych  na  ten  koniec 
groblami.  Tym  sposobem  kanał,  leżąc  albo  wyżej,  albo 
niżej  przyległych  brzegów,  wymagał  wielu  środków  za- 
bezpieczających go  od  ruiny.  Częścią  dla  zapobieżenia 
szkodliwym  podmakaniom,  częścią  dla  wysuszenia  przy- 
ległych strug  i  bagien,  od  strony  Brdy  musiano  wyko- 
pać wolny  kanał,  do  którego  ssączają  się  wszystkie  sto- 
jące tam  wody.  Z  innych  stron  osobne  rowy  osuszają 
podobnie  pobliższe  moczary. 

Dla  zapewnienia  w  każdej  porze  żeglugi,  wyprowa- 
dzono  z  prawej  strony  ukośnie,  dwie  mile  długi  kanał 
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zasiłkowy,  który  napełniany  pfzez  upust  zrobiony  w  gó- 
rze Noteci  pod  młynem  turskim;  przytyka  do  środka 
kanału  spławnego,  i  tam  go  podsyca  wedle  potrzeby. 
Dostatek  wód  Gopła  i  jezior  leżących  nad  górną  No- 
tecią, przy  dobrym  porządku,  nietylko  wystarczy  na 
zapewnienie  w  każdym  razie  żeglugi  kanałowej,  ale 
nadto  tędy  mogłyby  jeszcze  być  spławiane  obfite  za- 
pasy płodów  ziemi  kujawskiej  i  okolic  nadgoplańskich. 
Rząd  przesyły  wpadał  już  na  te  myśli,  i  w  swoim  cza- 
sie chciał  z  nich  korzystać. 

Nierówny  poziom  i  częste  zaklęsłości  smugów,  przez 
które  wypadało  prowadzić  kanał,  toż  mocniejsze  wa- 
żenie się  wód  na  koryto  Brdy,  na  trzech  milach  dłu- 
gości wymagało  dziesięciu  śluz  osobnych.  Te  początko- 
wo z  drzewa  tylko  mogły  być  budowane,  albowiem  na 
rzadkich  i  nieoschłych  jeszcze  podówczas  gruntach, 
murowane  wkrótceby  były  zalazły  w  ziemię.  Drewnia- 
na śluza  nie  trwa  pospolicie  jak  lat  20,  poczem  musi 
na  nowo  być  przestawioną;  przeciwnie  murowana,  przy 
dobrym  dozorze,  po  stu  latach  może  jeszcze  być  zdatną 
do  swego  przeznaczenia. 

W  roku  1792  na  całym  kanale  nakielsko-bydgoskim 
wypadało  odnowić  wszystkie  10  śluz  zarazem,  a  że 
grunt  jego  znaleziono  już  w  wielu  miejscach  dostatnio 
osuszonym,  przeto  cztery  tylko  trzeba  jeszcze  było  bu- 
dować z  drzewa,  a  sześć  wymurowano  częścią  z  cegieł 
dwa  razy  palonych,  częścią  z  kamienia  sprowadzonego 
z  Eothenburga  nad  Salą  w  dzisiejszej    Westfalii  *).  Na 

*)  W  kilka  lat  później,  o  12  mil  od  kanału  bydgoskiego,  od- 
kryto pod  liorzysławiem  blisko  Konina  nieprzebrane  szychty  ka- 
mieni piaskowych  albo  młyńskich ,  zdatnych  do  wszelkiej  budo  wy. 
Szczęśliwe  połźenie  tej  kopalni  nad  samą  Wartą,  nad  smugiem, 
przez  który  miał  być  prowadzony  kanał  łączący  tę  rzekę  zGo- 
płem,  Notecią  i  Wisłą,  ukazuje  nieoszacowany  skarb  dla  kraju. 
Za  otworzeniem  spławów,  nietylko  departamenta  zachodnie  i  pół- 
nocne mogą  się  tu  opatrywać  tanio  w  tę  potrzebę,  którą  dotąd1 
z  niezmiernym  kosztem  i  trudnością  sprowadzać  muszą  z  dalekich 
krajów  obcych ,  ale  nadto  postronni  nie  zaniedbują  pewnie  korzy- 
stać z  bliskości  i  łatwego  jej  dowozu.  Wszystkie  te  korzyści 
wcześnie  juź  był  zważył  rząd  przeszły,  gdyż  za  połączeniem  War- 
ty z  Wisłą,  zamyślał  dla  kamieni  morzy  sławskich  i  wapiennych, 
które  się  tam  znajdują  w  wielkim  dostatku ,  otworzyć  ważny  han- 
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to  odnowienie  wyłożył  rząd  przeszły  487,114  talarów. 
Ponieważ  słupy  drewniane  stoją  już  od  iat  19,  przeto 
w  tym  czasie  wypada  koniecznie  pomyślić  o  ich  prze- 
stawieniu. 

Dobroczynne  skutki,  jakie  z  otworzenia  tego  kanału 
spłynęły,  tak  na  własny  kraj,  jako  też  na  handel  po- 
stronnych ,  są  nieoszacowane.  Za  jego  pomocą  przyległe 
okolice  ożywione  nowym  ruchem ;  zakwitnęły  wkrótce 
w  przemysł,  ludność  i  dostatki;  płonne  piaski,  które 
przedtem  leżały  tain  w  nietkniętych  ugorach,  zamie- 
nione zostały  albo  w  urodzajne  zagony,  albo  w  gęste 
zapusty  drzew  pożytecznych  *).  Gdzie  wprzódy  żadna 
roślina  ziemska  nie  mogła  utkwić  słabego  korzonka, 
gdzie  niedostępne  bagna  i  szkodliwe  zatopy  odrażały 
żyjących,  tam  dziś  bujne  zielenią  się  łąki,  tam  nowe 
osady  żywią  gromadne  trzody,  które  im  hojny  opłacają 
dochód.  Ziemia  nabierając  z  każdym  rokiem  więcej 
tęgości,  ukazuje  tam  coraz  więcej  źrzódeł,  któremi  wabi 
i  przywięzuje  do  siebie  żyjących. 

Wymienione  dopiero  pożytki  z  wyprowadzonego  ka- 
nału bydgoskiego,  choć  są  ważne  dla  kraju ,  nie  mogą 
przecież   równać   się  jeszcze  tym,  jakie  sprawiła  otwo- 


del  do  Prus  wschodnich ,  do  Pomeranii,  a  przez  Gdańsk  do  Ho- 
landyi  i  Niderlandów. 

Jest  wielkie  podobieństwo,  źe  za  dawnych,  czasów  Polacy 
znali  i  łamali  te  kamienie  w  górach  morzysławskich ,  pominąwszy 
źe  imię  i  położenie  tej  wsi  dobrze  było  znajome  najdawniejszym 
geografom  krajowym.  W  Koninie,  Uniejowie,  Pyzdrach ,  Dembiu, 
Gnieźnie  i  innych  miejscach  pobliźszych  widać  w  starych  murach 
i  nagrobkach  różne  ułomki  takiego  gatunku  kamieni.  Kolumna 
oznaczająca  odległość  miejsc,  wystawiona  w  pierwszej  połowie  XII 
wieku  w  Koninie  przez  Piotra  wojewodę ,  zapewne  nie  była  spro- 
wadzona z  wielkim  kosztem  ha  20  przeszło  mU  z  za  Inlicylub 
górnego  Szląska.  Jeśli  się  doda  i  to,  że  przy  ostatniem  odkryciu 
widać  jeszcze  było  w  pagórach  morzysławskich  niejakie  ślady  ko- 
pania i  dawnych  łomów,  nie  można  wcale  powątpiewać  o  grun- 
towności  naszych  domysłów. 

*)  W  dobrach  Łabiszyńskich  hr.  Fryderyka  Skórzewskiego 
są  osadnicy,  którzy  na  kilku  morgach  piaszczystego  gruntu,  samem 
rozpładzaniem  kartofli,  nie  tylko  się  żywią  z  familią,  ale  nadto 
wypasając  jeszcze  tą  rośliną  zwierzęta,  zbierają  w  zysku  znaczne 
co  rok  sumki. 
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rzona  na  nim  żegluga.  Handel,  który  bardzo  często 
więcej  zbogaca  kraje,  aniżeli  odkrycie  nowych  źrzódeł 
dostatku;  który  podwajając  wartość  płodów  miejsco- 
wych, podwaja  kapitały  przemyślnych  mieszkańców,  za 
iego  pomocą  zyskał  nieprzerwaną  drogę  spławu  między 
wschodem  i  zachodem  północnej  Europy.  Ten  kanał 
związawszy  Wisłę,  Bug,  Sań,  i  Dunajec  z  Wartą,  Odrą 
i  Elbą,  ułatwił  odległym  narodom  korzystne  zamiany 
wszystkich  płodów  natury  i  przemysłu  miejscowego. 
Tą  drogą  pracowity  mieszkaniec  Karpatów,  zapaśny 
Wołynianin,  oddalony  Litwin,  zbliżony  niejako  do  Bran- 
deburczyka,  do  Sasa  i  Westfala,  znalazł  sposobność 
opatrywać  go  w  potrzeby,  i  odbierać  od  niego  wza- 
jemną pomoc  i  nagrodę.  Te  płody  które  przy  zbytnich 
zapasach  nifc  mają  ani  użytku,  ani  wartości  nad  Nar- 
wią i  Wisłoka,  przewiezione  nad  Spreę,  Wezerę,  stają 
się  upragnionem  i  drogo  opłacanem  bogactwem. 

Wielki  zamysł  połączenia  Elby  z  Renem,  otwierając 
niezmierne  widoki  dla  handlu,  jeszcze  teraz  ważniejszym 
czyni  kanał  bydgoski;  bez  niego  w  połowieby  się  tylko 
dopięły  główne  zamiary;  za  jego  pomocą  nie  trudno  bę- 
dzie pomknąć  nieprzerwaną  żeglugę  lądową  od  Atlanl- 
tyku  aż  do  morza  Czarnego.  Francya,  jak  sama  wy- 
znaje, dla  tego  szczególniej  poświęca  miliony  na  ten 
projekt,  ażeby  się  mogła  opatrywać  w  każdym  czasie 
w  niewyczerpane  zapasy  płodów  krajów  północnych. 
Nasze  lasy  same  wystarczyć  mogą  na  wystawienie  tej 
potężnej  marynarki,  która  się  buduje  w  północnych  jej 
prowincyach,  a  obfite  płody  rolnictwa  opatrzyć  w  wszel- 
kie potrzeby  Holandyą  i  ludne  miasta  zaretiskie. 

Przed  ostatnią  wojną  pruską,  pomimo  otwartej  żeglu- 
gi na  morzu  Bałtyckiej,  spław  i  handel  przez  kanał  bydgo- 
ski w  tak  znacznym  utrzymywał  się  stopniu,  że  corok  prze- 
chodziło nim  przeszło  600  wielkich  statków.  Sól,  zboża, 
potrzeby  wojskowe,  towary  kupieckie,  drzewo,  toż  roz- 
maite surowe  i  przerabiane  płody  krajowe,  przewijały  się 
tędy  bezustannie  do  Warszawy,  Elbląga,  Królewca,  Ber- 
lina, Hamburga,  i  dalej  na  wschód  i  na  zachód. 

De  droga  ta  ułatwiała  odbyt  płodom  miejscowym, 
ile  oszczędzała  kosztów  ich  przewozu,  tyle  się  przyczy- 
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niała  do  wzrostu,  przemysłu  i  bogactw  pożytkujących 
z  niej  narodów.  W  miarę  pewności  odbytu  na  zgroma- 
dzone zapasy,  produkujący  natęża  siły  do  praey,  od- 
grzebuje zaniecnane  żrzódła,  przestaje  na  miernych  zy- 
skach dla  tego,  że. częściej  powtarzane,  więcej  go  bo- 
gacą, aniżeli  górue  losy,  które  od  ślepego  zależą  trafu. 
Im  taniej  konsumentom  przychodzą  potrzeby,  tern  wię- 
cej wzrasta  ich  liczba,  i  tern  korzystniejszą  robi  się  kon- 
kurencya.  Bogatszy  i  ubogi  mogąc  się  zarówno  opa- 
trzyć w  pożądaną  cząstkę,  porówno  się  przykłada  do 
zbogacenia  produkującego.  Tak  zbywający  nieustannie 
zagrzewani  zyskiem,  pracują  ciągle  na  głodnych,  a  na- 
bywający przemyślają  nad  sposobami,  jakiemiby  im  na- 
grodzić codjęte  dla  siebie  prace. 

I  tej  to  jedynie  tajemnicy  przypisać  należy  szcze- 
gólniejszy wzrost  przemysłu  i  dostatków  osad  przytyka- 
jących do  dróg  handlowych.  Jeśli  im  natura  dostarcza 
w  miejscu  hojnie  swycn  darów,  te  zamieniane  natych- 
miast, nie  umarzają  na  chwilę  swojej  wartości;  jeśli  zaś 
skąpi,  ciągle  zachęcane  pewnym  zyskiem,  starają  się 
zmusić  ją  do  hojności  przez  pracę  i  sztukę.  Tym  spo- 
sobem Gdańsk  i  Toruń  przewyższył  dostatkami  Gniezno 
i  Kalisz,  choć  w  równie  żyznych  leżą  posadach,  a  Byd- 
goszcz i  Międzychód  zgasił  wszystkie  inne  miasta  osa- 
dzone podobnie  w  okolicach  piaszczystych. 

Niezliczone  te  pożytki,  jakie  kraj  i  handel  półno- 
cny zbiera  z  kanału  bydgoskiego,  bez  troskliwych  za- 
zabiegów,  bez  pilnego  dozoru  i  ponawianych  nakładów, 
łatwo  mogą  być  utracone.  Niepohamowany  element  wo- 
dy, pasując  się  bezprzestannie  z  założonemi  sobie  tama- 
mi, albo  je  od  razu  łamie  gwałtowną  siłą,  albo  minując 
zwolna,  gotuje  im  zdradnie  raptowną  ruinę.  Żadne  pra- 
widła oszczędności  nie  usprawiedliwiają  tam  rządu,  gdzie 
idzie  o  zabezpieczenie  raz  wyłożonego  kapitału,  z  któ- 
rego cały  kraj  zyskuje. 

W  chwalebnej  tej  pieczołowitości  rząd  przeszły  nie 
żałował  nigdy  zwyczajnych  i  nadzwyczajnych  wydatków 
na  utrzymanie  tego  dzieła.  Ponieważ  roczne  dochody 
wynoszące  do  4000  kilkuset  talarów  nie  wystarczały  na 
koszta,  przeto  skarb  dokładał  co  rok  5850  talarów.  Ta 
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suma  przeznaczona  była  częścią  na  chędożenie,  naprawy 
i  opłaty  dozorców,  częścią  na  rozmaite  środki  ulepszenia. 

Końcem  osuszenia  brzegów  i  umocnienia  ich  na  wie- 
czne czasy,  nie  przestawano  nigdy  robić,  w  jednych 
miejscach  ścieki  i  przyspy,  a  w  drugich  wysadzać  co 
rok  tysiące  wierzb,  akacyj  i  innych  drzew  użytecznych. 
Te  plantacye  bezustannie  rozmnażane,  miały  w  czasie 
cząstkowem  uprzedawaniem  wyrosłych  gajów  podwoić 
dochody  kanałów,  i  uwolnić  skarb  na  zawsze  od  zwy- 
czajnych dokładek  rocznych.  Tak  dobrze  obrachowane 
prawidła  ekonomii,  nietylko  nie  chybiają  zamierzonego 
celu,  ale  nadto,  i  w  złym  jeszcze  razie  ukazują  pewne 
środki  do  ratunku. 

Wspomniało  się  już,  że  kanał  ten  początkowo  za- 
łożony był  na  statki  noszące  najwięcej  24  winsple  zboża; 
częścią  dla  tego,  częścią  też  dla  zachęcenia  na  nim  że- 
glugi, Fryderyk  II,  bez  względu  na  gatunek  ładunku, 
po  pięć  tylko  talarów  cła  ustanowił.  Później  gdy  został  urzą- 
dzony na  statki  od  40  do  60  winsplów,  zajęto  się  ukła- 
daniem nowej  taryfy,  która  trzymając  się  słusznych 
względów,  co  do  rodzaju  przewożonych  płodów,  nie  miała 
w  niczem  utrudniać  żegluga  a  dochody  podnieść  w  dwój- 
nasób. Rząd  nie  zaniedba  pewnie  korzystać  w  swoim 
czasie  z  tego  ważnego  projektu,  który  za  lekką  zmianą 
ustosowaną  dó  położenia  i  nowych  zasad,  zapewni  kra- 
jowi znaczne  pożytki,  a  handlowi  sprawiedliwość. 
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Pilica  albo  Pilca  biorąc  swój  początek  od  miasta 
tego  samego  imienia  ?  płynie  mimo  Koniecpola,  Przed- 
borza, SulejGwa,  Inowlodza,  Nowegomiasta,  i  wpada  do 
Wisły  za  Warką  o  sześć  mil  przed  Warszawą.  Łoże 
jej  wyrżnąwszy  się  z  krakowskiego,  i  odgraniczając  ra- 
domicki,  jedną  strona  od  kaliskiego,  a  drugą  od  war- 
szawskiego, dotyka  &ic  czterech  zarazem  departamentów, 
dla  których  osobne  ukazuje  dogodności.  Z  obu  brzegów 
zlewają  się  do  niej  różne  strumienie,  które  bezpośrednio 
sięgają  wielu  posad  zbliżonych  częścią  do  Warty,  czę- 
ścią do  Wisły.  Do  liczby  znaczniejszych  należą  Lucieża 
czyli  Bogdanówka,  Wolborka  i  Drzewica.  Koryto  jej 
i  spadek  wód  nie  wszędzie  teraz  dogadza  żegludze,  lecz 
te  wady  mogą  do  pewnej  wysokości  łatwo  być  popra- 
wione. 

Ta  rzeka  w  dawnych  czasach  tak  należała  do  liczby 
portowych  czyli  wolnych,  jak  wszystkie  znaczniejsze 
rzeki  kraju  naszego.  O  znakomitym  stopniu  prowadzo- 
nego na  niej  handlu  i  przepływu  płodów,  można  się 
domyślać,  częścią  z  kwitnącego  dawniei  stanu  osad  przy- 
ległych, częścią  z  podań  niewątpliwych.   Warka,  Nowe- 
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miasto,  Inowtodz,  Rawa,  Brzeziny  i  inne  miasteczka  oko- 
liczne, ledwie  w  trzeciej  części  są  dziś  tem,  czem  były 
wprzódy.  Wszystkie  włości  nadbrzeżne,  począwszy  od 
Radoszyc  i  Rosprzy  aż  ku  Wiśle,  ukazują  widoczne  ślady 
zaodłożeó  dawnego  gospodarstwa  i  pracy  ludzkiej.  Wszę- 
dzie prawie  .  chaszcze  i  bory  okrywają  tam  uprawiane 
niegdyś  zagony,  wszędzie  umyślnie  kopane  stawy  widać 
zapełnione  mułem  i  zielskiem,  a  kwitnące  przedtem  osa- 
dy, zamienione  w  pustkowia.  Do  połowy  XVI  wieku 
liczne  statki  okrywały  jeszcze  Pilicę  *);  do  tej  epoki 
staczane  ze  wszech  stron  towary  i  produkta  na  targi 
do  miast  nadbrzeżnych,  utrzymywały  w  nich  nieustanny 
ruch,  a  w  przyległych  włościanach  przemysł  i  pracę. 
Przy  takiej  sposobności,  z  jednej  strony  napływ  potrzeb 
i  obcych  dostatków  musiał  zapomagać  mieszkańców,  a 
z  drugiej  odpływ  miejscowych  podwajał  w  nich  ochotę 
do  obrabiania  wszelkich  żrzódeł  dochodów. 

Żeby  sobie  wystawić,  jak  daleko  spław  i  żegluga 
tej  rzeki  obchodziła  dawniej  przyległych  obywateli,  do- 
syć tu  będzie  przytoczyć  konstytueyą  roku  1589  w  te 
słowa:  „A  iż  województwo  sieradzkie  na  wyprawę  rze- 
ki Piłce  (tak  ją  zwano  dawniej)  z  dobrej  woli  swej  po- 
zwala dać  z  łanu  każdego  po  4  grosze  2),  tedy  my 
im  tego  pozwalamy  tak  z  naszych,  jako  z  szlacheckich 
majętności,  i  pod  warunek  i  sposób  wybierania  poborów 
pospolitych,  do  rąk  ur.  Sebestyana  Rychłowskiego  skar- 
bnika sieradzkiego  oddać  uchwalamy;  o  śluzach  prowt 
mpra  zachowując  w  cale  konstytueyą. u- 

Warunek  wzmiankowany  względem  śłuz,  ściągał  się 
do  młynów,  które  za  wyraźnem  dozwoleniem  mogły  być 
zachowane  na  rzece  spławnej,  i  konstytueyą  tego  samego 
roku  na  innem  miejscu  tak  go  objaśnia:  „aby  każdy  czyj 
nfclynjest,  powinien  był  instrumencie,  powrozy  i  inne  po- 
trzeby do  tego  należące  mieć,  i  naczynie  wodne,  które- 
gokolwiek stanu  ludzie  bez  wszelakiej  szkody  i  trudno- 
ści przeprowadzać   przez   te  groble  w  zgórę  i  na  dół 


*)  Patrz  dzieło  o  upadku  przem.  i  miast. 

7  Grosz  zawiera!  około  8  groszy  dmewgBzyok 
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idące.  Śluzy  aby  były  rządnie  naprawiane,  a  to  pod 
winą  sta  grzywien." 

Te  prawa,  jak  z  jednej  strony  okazują  ducha  rzą- 
dności  i  troskliwość  dawnych  Polaków  o  ulepszenie  sta- 
nu ekonomii  krajowej,  tak  z  drugiej  dowodzą  całej  wa- 
żności spławu  w  ów  czas  i  żeglugi  na  Pilicy.  Widać 
że  wszyscy  w  niej  zarówno  postrzegali  przedmiot  wygody 
publicznej,  wszyscy  na  jej  urządzenie  z  ochotą  poświę- 
cali składkę,  i  nikt  nie  poważył  się  upierać  przy  wyłą- 
cznych z  niej  użytkach.  Jak  na  każdej  rzece  portowej, 
tak  i  na  tej,  właściciele  ochronionych  młynów  podda- 
wali się  spokojnie  pod  obowiązki  stawiania  przy  nich 
wygodnych  śluz,  przeprowadzania  wszelkich  statków,  i 
odpowiadania  za  szkody,  jakieby  tam  żeglujący  ponieść 
mogli.  Znać  że  wszystkie  te  ofiary  nagradzały  się  sowi- 
cie obywatelom,  gdyż  bez  tego  nie  byliby  ich  pewnie 
poświęcali  tak  dobrowolnie. 

Samo  położenie  Pilicy  usprawiedliwia  tę  troskliwość, 
z  jaką  starano  się  zawsze  o  zapewnienie  na  niej  spławu 
i  żeglugi ;  rzeka  w  'tern  miejscu  tak  istotnie  była  potrze- 
bną, że  bez  niej  na  małoby  się  przydać  mogły  te  pło- 
dy, które  w  obfitych  zapasach  stanowią  wyłączne  prawie 
jego  bogactwo.  Zdaje  się,  że  troskliwa  natura,  nie  chcąc 
w  niczem  uchybi&ó  naszej  ziemi,  tam  gdzie  niezmienne 
prawidła  zniewalały  ją  rozrzucać  osobne  żrzódła  swych 
darów  na  pewne  przedziały,  starała  się  obmyślać  środki 
ułatwiające  wzajemne  ich  zbliżenie.  Uposażywszy  te  oko- 
lice w  niewyczerpane  szychty  rud  i  kopałów  rozmaitych, 
ukazawszy  tam  wielką  sposobność  do  zakładania  fabryk, 
wyprowadziła  Pilicę  dla  zapewnienia  najodleglejszym  po- 
sadom ich  użyteczności,  za  pomocą  łatwego  przewozu. 
Jak  z  jednej  strony  Wisła,  tak  z  drugiej  Pilica  może 
ztąd  bez  trudności  i  znacznych  kosztów  spławiać  do 
swoich  i  obcych  krain  nieprzebrane  zasoby  kamieni, 
marmurów,  wapna,  gipsu,  ołowiu,  miedzi,  żelaza  i  in- 
nych płodów  rozsypanych  na  całej  tej  przestrzeni. 

Ale  za  cóż  ta  część  ziemi  naszej,  acz  najszczo- 
drzej  uposażona  od  natury,  więcej  dziś  ukazuje  piętn 
ubóstwa,  aniżeli  wiele  innych?  Obumarłe  jej  miasta, 
wygasły  w  nich  przemysł,  zaniedbane  żrzódła,  zdro- 
bniałe wioski,  wystawiają  tam,  jak  się  już  namieniło, 
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za  każdym  krokiem  obraz  niedostatku  i  nędzy.  Smutny 
ten  stan  dowodzi  nam  jeszcze  raz  często  tu  powtarza- 
nej prawdy:  że  najszacowniejsze  zapasy  dostatków  zby- 
wających nad  potrzebę  miejscową,  dopóty  tylko  zboga- 
cają  ludzi,  dopóki  mają  pewny  odbyt  do  drugich;  skoro 
ten  uchybi,  tracą  swoje  wartość,  i  stają  się  niczem. 
Gdyby  długie  niełady  rządowe  i  powszechne  zaniedba- 
nie dobra  pospolitego  nie  było  pozbawiło  mieszkańców 
tych  sposobów,  które  im  dawniej  pomagały  do  korzy- 
stania z  swej  pracy  i  nakładów,  nie  odstępując  nigdy 
obrabianych  żrzódeł  dochodów,  nie  byliby  zapewne  przy- 
szli do  tej  nikczemności ,  w  jakiej  tam  żyją  teraz.  Nie 
gnuśność,  ani  ciemnota,  ale  sama  tylko  utrata  nadziei 
zarobku  tamuje  postęp  przemysłu;  dopóki  się  niewąt- 
pliwe ukazują  zyski,  dopóty  najobojętniejszy  nie  prze- 
staje do  nich  wyciągać  ręki,  dopóty  ciemny  nie  zanie- 
dbuje w  trop  garnąć  się  za  drugimi. 

Epokę  zatem  otrętwienia  osad  leżących  nad  Pilcą, 
rachować  należy  od  epoki  przerwanej  tam  żeglugi.  Za 
utrudnionym  odbytem  płodów  miejscowych,  musiała 
niknąć  ich  wartość  i  nagroda  za  odważane  prace.  W  ta- 
kowem  położeniu  nic  już  nie  mogło  zachęcać  mieszkań- 
ców do  uprawiania  urodzajnej  ziemi,  do  oszczędzania 
lasów,  do  kopania  rudy,  i  zakładania  fabryk ;  ogołoceni 
z  miast  konsumpcyjnych,  oddaleni  od  portów  i  targów 
znaczniejszych,  same  koszta  wywozu,  przewyższając 
odtąd  wszelką  cenę  płodów,  odstręczały  ich  od  dalszego 
obrabiania  tych  żrzódeł. 

Zatamowanie  spławu  i  żeglugi  na  tej  rzece,  podo- 
bnie jak  na  wszystkich  innych,  było  skutkiem  samej 
tylko  słabości  rządu  i  chciwości  prywatnych.  Przy  sko- 
łatanej władzy  najwyższej,  prawa  i  rzeczpospolita  sta- 
ły się  łupem  przywłaszczeń  mocniejszych;  kto  mógł  i 
chciał,  odepchnąwszy  innych,  przyswajał  sobie  wyłą- 
czne z  nich  użytki.  Gdyby  samowładne  wybieranie  opłat 
nie  było  odstręczało  żeglujących  *),  gdyby  dowolne  bu- 


*)  Na  wybieranie  uciążliwych  opłat  od  żeglujących  na  Pilicy 
przez  właócicielów  nadbrzeżnych,  skarży  się  miedzy  mnymi  i  Nax 
w  swoim  czasie. 
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dowanie  młynów,  sypanie  grobel,  zakładanie  jazów,  nie 
było  zrujnowało  koryta,  Pilica  jeszczeby  dziś  ożywiała 
tak,  jak  niegdyś,  bogato  uposażone  swoje  brzegi. 

Szczęściem,  że  to  złe,  które  kraj  o  niezmierne  przy- 
prawiło szkody,  nie  jest  bez  lekarstwa.  Pilica  pomimo 
swego  spustoszenia,  bez  zbytnich  kosztów  i  pracy,  uie- 
tylko  może  być  urządzona  na  nowo  do  spławu  i  żeglugi, 
ale  nadto  za  jej  pomocą,  nie  trudnoby  było  otworzyć 
bardzo  ważną  drogę  do  związków  wewnętrznych.  Wpa- 
dając do  Wisły,  i  ocierając  się  prawie  o  Wartę,  uka- 
zuje wszelką  łatwość  połączenia  razem  tych  głównych 
spławów  krajowych.  Pożytki ,  jakieby  z  takowego  związ- 
ku spłynęły  na  kraj  cały,  są  niezrachowane;  rząd  pol- 
ski w  przedostatnich  czasach  tak  mocno  o  nich  był 
przeświadczony,  że  pomimo  swej  niedołężności,  już  się 
skłaniał  do  poświęcenia  dla  nich  ofiar  i  nakładów. 

W  roku  1775  architekt  Nax  otrzymał  zlecenie  roz- 
ważenia tak  samego  koryta  Pilicy,  jako  też  miejsc  spo- 
sobnych do  połączenia  jej  z  Wartą.  Z  jego  prac  i  roz- 
poznania rzeczy  na  miejscu  okazało  się,  że  rzeka  ta, 
nietylko  do  znacznej  wysokości,  ale  w  potrzebie  do 
samego  prawie  źrzódła  dałaby  się  usposobić  do  spławu. 
Zdroiska  góry,  z  której  wytryskuje,  tak  obfite  wylewają 
wody,  że  te  o  sto  kroków  ztamtąd  obracają  już  koła 
młyńskie,  a  w  ciągu  dwóch  mil,  aż  do  Żarnowca,  stoi 
mnóstwo  innych  młynów,  foluszów,  papierni,  tartaków, 
szabelni  i  t.  d.  Od  tego  miasteczka,  zasilona  wodami 
rozmaitych  strug  i  potoków,  zdałaby  się  już  po  części 
do  spławu,  a  od  Szczekocin  i  Przedborza,  jak  spław, 
tak  żegluga  za  zniesieniem  jazów,  grobel  i  niektórych 
młynów,  nie  doznałyby  żadnej  ważnej  trudności. 

Spadek  począwszy  od  źrzódeł  aż  do  Sulejowa  wzdłuż 
mil  16,  tak  mało  się  zmniejsza,  że  tu  jeszcze  woda 
w  minucie  jednej  ubiega  do  90  łokci.  Dla  mnóstwa 
młynów  i  innych  zawałów  tamujących  jednostajny  od- 
pływ, szerokość  koryta  tak  jest  nierówna,  że  w  nie- 
których miejscach,  jako  to  pod  Lengonicami,  wynosi 
do  kilkuset  łokci,  a  gdzieindziej  ledwie  niekiedy  do- 
chodzi 30.  W  powszechności  jednak  szerokość  od  50 
łokci  można  przyjąć  za  zwyczajną.  Tam  gdzie  się  nadto 
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rozlewa,  łoże  jej  pospolicie  bywa  płytkie  i  spadek 
leniwy;  przeciwnie  na  zwężonych  cieśninach  płynie  głę- 
boko i  z  znacznym  pędem.  Wyjąwszy  kilka  miejsc 
nieco  ścieśnionych  zabrzeżami,  smug,  za  którym  się 
ciągnie,  ma  wszędzie  około  pół  mili  szerokości.  Brzegi 
wyniesione  do  2  łokci  nad  zwyczajną  powierzchnią 
wody,  przy  porządnym  odpływie  mogłyby  zawsze  za- 
chraniać  przyległe  równicy  od  szkodliwych  zatopów. 

Koryto  Pilicy  leży  na  samym  grzbiecie  górzystości 
przedzielającej  Wisłę  z  Wartą;  ztąd  prócz  małych  stru- 
myków i  krótkich  potoków,  wszystkie  znaczniejsze  rzeki, 
wytryskujące  z  pod  jej  boków,  przychylają  się  albo 
do  pierwszej,  albo  do  drogiej,  albo  też  do  Bzury.  Ni- 
da, Kamienna,  Ciepielówka,  Eadomka,  zabrawszy  wszyst- 
kie wody  tuż  od  ściany  wschodnich  jej  brzegów,  wy- 
lewają się  do  Wisły;  Widawka ,  Ner  i  Nerzec  od  zachodu 
do  Warty;  Rawka,  Skierniewka  i  inne  od  północy  do 
Bzury.  Z  tych  które  się  do  niej  staczają,  znaczniejsze 
są  na  lewej  stronie  Bogdanówka  czyli  Lucieźa  z  Wol- 
borką,  a  na  prawej  Pilczyca  z  Drzewiczką. 

Mimo  szczupłych  zkądinąd  zasiłków,  rzeka  ta  tyle 
ma  wody,  że  za  należytem  urządzeniem  koryta,  może, 
wyjąwszy  czas  suszy,  zapewnić  żeglugę  w  każdej  porze 
roku  aż  do  Sulejowa  i  Przedborza.  Choćby  zatem  wy- 
prawa jej  do  tego-  tylko  punktu  doprowadzoną  została, 
nakłady  i  prace  sowicieby  się  już  krajowi  nagrodzić 
mogły.  Od  Sulejowa  do  Widawy  Nax  znalazł  najdogo- 
dniejsze położenie  do  zetknięcia  Pilicy  z  Wartą;  między 
tętni  dwoma  punktami  ciągnie  się  nieprzerwany  smug 
doliny,  a  środkiem  tej  płynie  do  pierwszej  na  wschód 
rzeka  przezwana  od  niego  Bogdanówka,  u  Długosza 
zwano  Lucieżą,  do  drugiej  na  zachód  Widawka.  Wierz- 
chołki ich ,  przedzielone  nieznaczną  wyniosłością  równi- 
ny, na  której  leży  wieś  Korców,  ledwie  na  760  sążni 
od  siebie  są  oddalone.  Przekop  w  tern  miejscu  aniby 
mógł  podlegać  żadnym  trudnościom,  ani  wymagać  zna- 
cznych kosztów;  grunt  składający  się  z  szarej  ziemi  i 
glinki  mieszanej  z  piaskiem,  zaręcza  za  wszelką  pe- 
wność roboty,  a  mierna  pochyłość  na  obie  strony,  za 
porządny  spadek  wody. 
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Cała  przestrzeń  dzieląca  w  tej  linii  Wartę  z  Pi- 
licą wynosi  około  mil  10.  Widawka  od  Korcowa,  cią- 
gnąc cię  mimo  Politanic,  Grocholic,  Rzęsowa,  Widawy, 
aż  do  swego  ujścia  za  Pstrykoniem ,  zajmuje  mil  6.  Od 
pierwszego  do  ostatnego  punktu  wysokość,  nie  przeno- 
sząc 20  łokci,  może  w  potrzebie  kilku  śluzami  być 
umiarkowaną.  Z  drugiej  strony  za  Korcowem,  mimo 
Postękalic,  Malachowa,  Bogdanowa  i  Rosprzy,  zabraw- 
szy potok  idący  do  Piotrkowa,  płynie  przez  4  blisko 
mile  przepyszną  doliną  Lucieża  albo  Bogdanówka  pod 
Sulejów,  czyli  tak  zwany  Murowaniec  do  Pilicy.  Różnica 
wysokości  jej  spadku  od  żrzódeł  aż  do  ujścia,  nie  do- 
chodząc łokci  15,  nie  mogłaby  wymagać  więcej  nad 
2  śluzy. 

Obie  te  rzeczki  przez  tak  przyjemne  i  tak  bogato 
uposażone  płyną  okolice,  że  się  zdają  umyślnie  być  prze- 
znaczone, częścią  do  wyniesienia  tam  przemysłu,  częścią 
do  roznoszenia  na  wszystkie  strony  obfitych  ich  pło- 
dów. Najpiękniejsze  lasy,  bujno  urodzajne  grunta,  żyzne 
pastwiska,  czekają  tam  jedynie  na  ręce  ludzkie  i  na 
sposoby  wywozu,  ażeby  się  stały  dla  przyległych  mie- 
szkańców nieprzebranem  żrzódłem  dostatków.  Wypro- 
wadzenie tędy  kanału  spławowego,  wedle  uwag  Naxa, 
nie  może  wymagać  tak  znacznych  kosztów,  ażeby  się 
te,  czyli  to  skarbowi  publicznemu,  czyli  też  entrepre- 
nerom  stowarzyszonym  przez  akcye,  nie  miały  powrócić 
w  krótkim  bardzo  czasie.  Podług  jego  rachuby  bardzo 
mierne  opłaty  spławne  na  samej  Pilicy  ku  Wiśle,  mo- 
głyby w  roku  jednym  przynosić  do  50,000.  zł.  czystego 
dochodu.  Czego  z  tern  większą  pewnością  spodziewać 
się  można,  że  za  otworzeniem  jednej  drogi,  otwiera  się 
niezwłocznie  sto  innych,  które  budząc  przemysł  na 
wszystkie  strony,  zbiegają  się  zwyczajnie  do  głównych. 

Że  zbawienne  to  dzieło  za  dawnego  rządu  nie 
przyszło  do  skutku,  dziwić  nas  nie  powinno;  gdzie  wła- 
dza wykonawcza  zależy  od  wielu,  tam  każdy  z  osobna 
inaczej  widzi,  i  inaczej  chce  rzeczy.  Do  tego,  ażeby 
się  wszystkich  wola  zgodziła  na  jeden  zamiar  i  na  te 
same  środki,  potrzeba  szczególniejszego  zbiegu  oko- 
liczności?  Popóki  żądze,  miłość  własna,  osobistość  i  sto- 
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pień  rozsądku  będą  rozróżniać  ludzi  między  sobą,  dopóty 
wola  jednych  nie  przestanie  różnić  się  od  woli  drugich. 

Nax  z  żalem  wyznaje,  że  gdy  pomimo  zsyłanych 
na  miejsce  kondescensyj  sądowych  dla  zniesienia  mły- 
nów, grobel  i  jazów,  straciwszy  nadzieję  doczekania  się 
skutku  swego  projektu,  dopominał  się  u  rady  nieusta- 
jącej o  nagrodę  za  długie  prace  dopełniane  z  jej  zle- 
cenia, odebrał  krótką  i  urzędową  odpowiedź:  że  na  ten 
wydatek  nie  było  funduszu.  I  ten  to  był  sęk  nieszczę- 
sny, na  którym  zahaczały  się  najpożyteczniejsze  proje- 
kta  do  ulepszenia  stanu  krajowego;  wszyscy  pragnęli 
karmić  się  owocem  wspólnej  zagrody,  ale  nikt  nie  chciał 
poświęcić  najmniejszej  cząstki  na  jej  zagospodarowanie. 

Temu  niedbalstwu  o  dobro  pospolite,  i  takowemu 
zniechęceniu  ludzi  zdatnych  przypisać  należy,  że  żaden 
zamiar  użyteczny  do  skutku  doprowadzonym  nie  został, 
i  żaden  dokładnie  nie  był  zważony.  Gdyby  Naxowi 
nie  było  schodziło  na c  potrzebnej  pomocy  i  zachęcie, 
przy  lepszem  rozpoznaniu  położenia,  możeby  był  zna- 
lazł dogodniejszą  drogę  za  Inowłodzem,  do  połączenia 
Pilicy  z  Wartą  przez  Wolborkę  i  Ner.  Zrzódła  obu  tych 
rzek  o  pół  mili  od  siebie  leżące,,  łączą  nieprzerwane 
smugi  bagien,  łąk  i  nizin.  Kopanie  w  tern  miejscu 
kanału  mniejby  pewnie  wymagało  kosztów,  aniżeli  mię- 
dzy Bogdanówką  i  Widawką,  a  dostatek  wody  potrze- 
bnej do  spławu  zdaje  się  tu  jeszcze  być  niezawo- 
dniejszy. 

Brzegi  Neru  i  Wolborki  równie  są  bogate  w  roz- 
maite płody,  jak  brzegi  tamtych ,  a  więcej  jeszcze  od- 
dalone od  głównych  dróg  spławnych.  Przestrzeń  dzie- 
ląca w  tern  miejscu  Pilicę  od  Warty  wynosi  do  mil  15; 
na  5  przeszło  milach  płynie  Wolborka,  a  na  9  ciągnie 
się  Ner  aż  do  Chełmna.  O  sposobności  ostatniej  tej 
rzeki  do  spławu  powątpiewać  już  nie  można,  albowiem 
pomimo  licznych  przeszkód,  jakie  na  niej  sprawiają 
młyny,  groble  i  jazy,  mimo  znacznie  spustoszonego  ko- 
ryta, przed  zmianą  ostatniego  rządu,  wyprowadzono 
tędy  mnóstwo  rozmaitego  drzewa  na  handel  do  morza. 

Wolborka  zasilana  przez  różne  strumienie  poboczne,. 
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zdaje  się  także  obfite  mieć  źrzódła,  ponieważ  blisko  nich 
znajdują  się  już  stawiane  młyny. 

Nax  tak  mało  znał  całe  to  położenie,  iż  odwołując 
się  do  dawniejszego  projektu  połączenia  Wisły  z  Wartą 
przez  Bzurę  za  Augusta  WL,  nazywa  Ner  Narewką,  a  Bzurę 
dzieli  powyżej  Łęczycy  i  Soboty  na  dwie  osobne  od- 
nogi, z  których  jedna  miała  płynąć  do  Warty,  druga  do 
Wisły;  obudwom  zaś  naznacza  do  30  mil  długości.  Te 
błędy  nie  można  przypisywać,  jak  tylko  niedokładno- 
ści map  ówczesnych  i  brakowi  ftmduszu,  bez  czego  hi- 
draulik  ten  nie  był  w  stanie  wypracować  należycie  swe- 
go dzieła. 

Gdyby  zamiar  wyprawienia  Pilicy  i  połączenia  jej 
z  Wartą,  za  owych  jeszcze  czasów  był  przyszedł  do 
skutku,  niemasz  wątpienia,  że  pomimo  wszelkich  nieszczęść 
publicznych,  przyległe  okolice  pyszniłyby  się  już  dziś  naj- 
piękniejszym obrazem  pomyślności,  a  kraj  widziałby  wnich 
miliony  pewnych  funduszów.  Zważywszy  z  jednej  strony 
te  żrzódła,  które  tu  wyłącznie  leżą  rozrzucone,a  z  drugiej 
ogólną  ich  potrzebę  i  niedostatek  gdzieindziej,  nie  trudno 
sobie  wystawić ,  jak  wielkie  dochody  i  jak  wielkie 
oszczędzenia  mogło  sprawić  najmniejsze  ułatwienie  od- 
bytu. Tu  tysiąc  kuźnic  i  warsztatów,  zatrudnionych  opa- 
trywaniem w  same  narzędzia  żelazne  własnych  i  obcyeh 
krain,  byłyby  nieochybnie  ściągnęły  do  siebie  ogromne 
te,  kapitały,  które  od  owych  czasów  rozeszły  się  zbo- 
gacać  innych.  Tu  nieprzebrane  szychty  miedzi,  ołowiu, 
siarki,  cynku,  kamieni  i  wapna,  zaspokoiwszy  potrzeby 
wewnętrzne,  zapewniałyby  już  dziś  krajowi  ten  haracz, 
który  dotąd  sam  opłaca  drugim.  Tu  nareszcie  rozmaite 
kopalnie,  ukazując  zarobki  i  pewne  wyżywienie  dla  kil- 
kudziesiąt  tysięcy  ubogich  ludzi,  zagrzewałyby  ich  do 
pracy,  przemysłu  i  podwajania  dochodów  krajowych. 

Ze  zaułatwienieniem  przewozów,  do  kopalni  i  fabryk 
tej  części  kraju  naszego  byłyby  się  zwróciły  niezmierne 
kapitały,  za  to  ręczy  nam  dostatek  i  wyborny  gatunek 
ich  materyałów;  te  mogąc  się  równać  z  najsławniejsze- 
mi,  jakie  dotąd  odkryto  na  ziemi,  potrafiłyby  w  każdym 
razie  nakoło  siebie  odpierać  konkurencyą  wszystkich 
innych.  Szląskie  żelazo  musiałoby  im  ustępować  wwzglę- 
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■4rie  dobroci  i  nakładów,  styryjskie  i  szwedzkie  w  kosztach 
przewozowych;  miedź  szwedzka,  węgierska  i  rossyj- 
ska  nie  mogłaby  się  z  niemi  mierzyć  albo  ceną,  albo  ga- 
tunkiem. Zatem  obce  te  kopalnie  i  fabryki  musiałyby  ko- 
niecznie odstąpić  naszym  znacznej  częśei  tych  zysków, 
które  dotąd  wyłącznie  same  zbierały.  Zamiast  węgier- 
skich i  szwedzkich,  kieleckie  opatrywałyby  własne  i  zna- 
czną część  ościennych  krajów  w  miedziane  naczynia; 
zamiast  szląskich,  styryjskich  i  czeskich,  pomykowskie 
dostarczy  aby  rur  i  ręcznej  broni,  samsonowskie  pała- 
szów, ujezdzkie  kos,  sierpów  i  pił,  końskie  nożów,  brzy- 
tew, pilników,  przysuchskie  i  rejowskie  drutuw,  sprężyn, 
berezowskie  blach  pobielanych,  chlewiskie  l)  wszelkich 


naczyń  lanych ,  narzędzi  rolniczych  i  t.  d. 

Że  fabryki  zagraniczne  nie  zdołałyby  wytrzymać 
konkurencyi  naszym,  okazuje  się  jeszcze  z  pamiętnej  owej 
rewolucyi,  jaką  te  ostatnie  przy  końcu  rządu  polskiego, 
w  dzieciństwie  zaraz  swojem,  sprawiły  w  cenie  samych 
płodów  żelaznych.  Szwecya,  która  do  Polski  wprowa- 
dzała co  rok  12,000  centnarów  sztabowego  żelaza,  Wę- 
gry do  2000,  a  Rossya  do  800,  za  urządzeniem  kuźnic 
wradomickiem  i  krakowskiem  nietylko  utraciły  cały  ten 
handel,  ale  nadto  fabiyki  nasze,  mogąc  taniej  dostarczać 
tego  rodzaju  potrzeb,  wysyłały  już  co  rok  do  ościennych 
około  2000  centnarów.  Fabryki  zagraniczne  nie  mogły 
dostarczać  karabina  i  parę  pistoletów  taniej,  jak  za  zło- 
tych 76;  nasze  pomykowskie  nietylko  dostarczyły  tego 
wszystkiego  za  zł.  68  gr.  10,  ale  nadto,  podczas  gay 
ua  100  pierwszych  po  kilkadziesiąt  nie  wytrzymywało 
próby,  na  100  ostatnich  ledwie  kilka  sztuk  pękało.  Sty- 
ryjskie fabryki  przedawały  na  miejscu  100  kos  po  120  zł., 
sprowadzone  do  Polski  kosztowały  168  zł. ;  fabryka  kaszte- 
lana Jezierskiego  wSobieniu  dostarczała  zaraz  po  swojem 


')  Hrabia  Sołtyk  do  tego  stopnia  doskonałości  już  doprowa- 
dził swoje  fabryki,  że  się  ofiarował  tow.  kr.  przyjaciół  nauk  od- 
lewać w  żelazie  wszełkie  jakie  badż  medaliony. 

*)  Przy  końcu  panowania  króla  Stanisława  większa  część  tych 
potrzeb  wyrabiano  już  w  pomienionych  fabrykach.  Patrz  IJtie. 
San.  r.  1786. 


Bfbh  pol*.    O  rsekach  i  spławach    W.  Surowiockiego. 
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założenia,  właścicielowi  kosę  jedne  pp  gt-  27,  .a  100  po 
zl  90  V 

Poaobna  różnica  taniości  fabrykatów  polskich  oka- 
zała się  na  wszystkich  artykułach  żalaętwa,  i  podobnej 
zawsze  się  spodziewać  można  na  innych  gatunkach  pło- 
dów, jako  to :  na  miedzi,  ołowiu,  cynku,  mosiądzu,  wa- 
pnie, gipsie,  marmurze  i  kamieniach  rozmaitych. 

Jak  z  przyłączonych  tu  w  krótkości  dowodów  wąt- 
pić nie  można  o  pierwszeństwie,  jakie  kopalnie  nasze 
i  fabryki  mogą  mieć  przed  obcemi,  tak  widać  oczywi- 
ście, że  do  zapewnienia  im  wzrostu  i  rozszerzenia  pola, 
niczego  dotąd  nie  brakowało,  tylko  ułatwienia  odbyta. 
Gdyby  zamiast  kosztownych  przewozów  lądowych,  które 
do  niezwyczajnej  ceny  podnoszą  ich  płody,  usposobiono 
drogi  spławne,  niemasz  wątpienia,  że  w  krótkim  bardzo 
czasie  zakwitnęłyby  porówno  z  najlepszemi  w  Europie. 
Ponieważ  wszystkie  gatunki  ich  zapasów,  dla  znacznego 
ciężaru,  w  małych  tylko  cząstkach  lądem  mogą  być  roz- 
syłane ,  przeto  każdy  wywóz,  dla  niedostatku  zwierząt 
sprzężajnych,  przychodzi  im  z  trudnością.  Choćby  za- 
tem mogły  dostarczać  więcej  płodów  na  odbyt,  maszą 
się  obrębiać  na  ścieśnione  środki  odpfywu.  W  przewo- 
zie lądowym  za  centnar  płaci  się  zwyczajnie  od  12  do 
16  gr.  na  milę;  koszta  przeto  wysyłanych  tym  sposo- 
bem płodów,  podnosząc  z  każdą  milą  ich  cenę,  prze- 
chodzą w  końcu  w  dwójnasób  tę ,  jaką  miały  na  miej- 
scu. Naprzykład,  centnar  żelaza  kosztuje  teraz  w  nie- 
których fabrykach  departamentu  radomickiego  zł.  21, 
przewóz  jego  lądowy,  przyczyniając  do  tego  kosztu 
z  każdą  milą  gr.  15,  na  42  milach  podnosi  pierwiast- 
kową cenę  do  podwójnej,  czyli  do  zł.  42. 

I  dla  tej  to  przyczyny  nie  można  się  wcale  dzi 
wić  ani  temu,  że  fabryki  nasze  nie  nabierają  żadnego 
wzrostu,  ani   temu,  że  krajowi  nawet  mieszkańcy   wolą 


•)  Dziennik  handlowy  r.  1786.  Część  I.  przed  założeniem 
sobieniewskiej  fabryki,  sprowadzano  do  kraju  ze  Styryi  i  Szlaska 
co  rok  przeszło  155,000  kos;  szkoda  że  fabryce  tej  dano  upaść 
zupełnie. 
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wę  omrtry  wali  w  potnaefey  raczej  u  obcyfeh,  ianitett  Ti  swó- 
ick  Chcąc  nie  chcąe,  pomimo  nawet  życzenia,  obywatele 
departamentów  zachodnich  i  północnych,  muszą  ze  szko- 
dą własnego  kraju  zbogacać  fabryki  zagraniczne,  które 
im  taniej  dostarczają  wszystkiego,  aniżeli  wewnętrzne. 
Żelazo,  gól,  wapno,  kamienie  młyńskie,  ołów,  miedź,  mo- 
siądz i  t.  d.  o  znaczną  część  taniej  mogą  być  dostawia- 
ne Elbą,  Odrą,  Wartą  do  Poznania  i  Bydgoszczy 
z  Szląska,  z  Brandeburgii  lub  Westfalii,  aniżeli  koszto- 
wnym przewozem  na  kołach,  lub  dalekiem  okrążaniem 
przez  kanał  Notecki  z  Końskich,  z  Kielec,  Przedborza 
i  Wieliczki. 

O  ile  się  różnią  koszta  przewozów  wodnych  od  ko- 
sztów lądowych,  o  tyle  rozsyłane  niemi  płody  różnią  się 
w  swej  cenie  na  miejscu  ostatniego  odbytu.  Jeżli  prze- 
wóz jednego  centnara  towaru  wartującego  20  zł.  kosztuje 
na  milę  gr.  15,  cena  jego,  wzrastając  za  każdym  kro- 
kiem, na  10  milach  podnosi  się  25  procentami  wyżej, 
a  na  20  milach  50  procentami,  tak,  że  tam  zbywający 
musi  ten  sam  towar  przedawaó  nie  po  20,  ale  po  30 
zł.;  doprowadziwszy  go  zaś  tym  sposobem  o  mil  40, 
bez  własnej  straty  nie  może  go  inaczej  ustąpić,  tylko 
za  podwójną  cenę  pierwszej  jego  wartości,  to  jest,  za 
złotych  40. 

Koszta  przewozu  wodnego  tak  się  pospolicie  mają 
do  kosztów  lądowych,  jak  2  do  15  ł);  przy  mnie  ugo- 
dzeni szyprowie  w  Dreźnie,  obowiązali  się  wodą  dosta- 
wiać do  Warszawy  centnar  za  zł.  pol.  7  gr.  22  i  pół. 
Odległość  tych  dwóch  miejsc  od  siebie,  na  Magdeburg, 
Berlin,  Kttstrzyń  i  Toruń,  wynosi  drogą  spławów  naj- 
mniej od  130  do  140  mil;  zatem  przewóz  centnara  nie 
kosztował  na  każdą  milę  dwóch  groszy  polskich.  Ta 
cena  przewozów  wodnych  o  mało  się  kiedy  różni ;   ze 


')  W  przedmowie  położyłem  wząlad  kosztów  przewozowych, 
jak  1  do  5,  lecz  tam  ogólnie  tylko  chciałem  wyrazić  sam  wzgląd 
progresyi  rosnących  procentów  na  przewożonych  grubych  i  su- 
rowych produktach;  gdyż  co  do  wyrobionych  i  drobnych,  żadnej 
pewnej  miary  naznaczać  nie  można. 

23* 
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Szczecina  do  Waoraząw-y  z*  ^eataar  .płaci  jaę^pospołtoie 
około  5  zł. ,  a  przy  znacznych  frachtach  mniej  jeszcze. 

Ponieważ  z  odległością  każdej  mili  koszta  przewozu 
podnoszą  się  w  dwójnasób,  przeto  łatwo  się  przekonać, 
jak  wysoko  i  szybko  podnoszą  się  lądowe*  a  jak  zwolna 
i  nieznacznie  rosną  wędne.  Podczas  gdy  pierwsze  od 
15  gr.  na  20  milach,  wzrastają  do  10  zł. ^drugie  od  2 
gr.  na  tych  samych  20  milach  podnoszą  się  tylko  do 
zł.  1  gr.  10.  Tamte  podwyższają  cenę  centnara  towaru 
od  20  zŁ  do  30,  te  ostatnie  tylko  od  20  do  21  zł.  i  gr. 
10.  Kupiec  prowadzący  lądem  żelazo  o  20  mil  do  Po- 
znania, musiałby  tam  przedawać  centnar  po  zł.  30,  pod- 
czas gdy  inny  o  100  mU  wodą  sprowadzone  swoje,  mógłby 
jeszcze  zbywać  po  zł.  26  gr.  20. 

I  ta  to  właśnie  jest  przyczyna,  dla  której  obce  fa- 
bryki, choć  na  miejscu  drożej  muszą  przedawać  własne 
płody,  opodal  jednak  niebezpieczną  Aa  tańszych  robią 
konkurencyą.  Choćby  fabryki  szląskie  przedawały  cen- 
tnar żelaza  u  siebie  po  zł.  30,  podczas  gdy  nasze  prze- 
dają  po  20,  choćby  miedź  szwedzka  kosztowała  na  miej- 
scu zł.  120,  a  kielecka  108,  droższe  sprowadzone  wodą 
o  100  mil,  mniejby  jeszcze  kosztowały,  aniżeli  tańsze 
przewiezione  lądem  o  mil  tylko  40;  szląskie  żelazo  ko- 
sztowałoby natenczas  zł.  36  gr.  20,  nasze  zł.  40 ;  miedź 
szwedzka   zł.  126  gr.  20,  a  kielecka  zł.  128. 

Z  tego  wszystkiego  można  się  już  przekonać,  że 
środki  do  podżwignienia  naszych  kopalni  i  ich  fabryk, 
są  zarazem  i  pewne,  i  nie  podlegają  wielkim  trudno- 
ściom; natura,  jak  się  już  okazało,  sprzyja  nam  wszę- 
dzie w  tej  mierze,  i  sama  wzywa  do  dzieła.  Naród  ni- 
gdy żałować  nie  będzie  tych  ofiar,  które  mu  się  w  mo- 
mencie sowicie  nagrodzą ;  za  ich  poświęceniem  nietylko 
się  w  znacznej  części  uwolni  od  tej  zawisłości,  w  jakiej 
go  dotąd  nieobyte  potrzeby  trzymają  względem  sąsia- 
dów, ale  nadto  z  jednej  strony  obrębi  się  wypływ  go- 
towych pieniędzy,  a  z  drugiej  napływ  obcych  będzie 
z  każdym  dniem  pomnażać  masę  jego  bogactw.  Przy 
zapewnionym  odbycie  podwoi  się  ruch  około  zaniedba- 
nych jego  żrzódeł,  a  zyskowne  zarobki  Ściągną  tam  ty- 
siące rąk  sposobnych,  które  wszystko  zamienią   w  dro- 
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gir%kicrb>?i  Praemysł  stanąwszy  raz  krzepką  nogą  na 
bujnem  tem  polu,  znajdzie  za  każdym  krokiem  nowe 
ponęty  do  rozwijania  niewyczerpanych  swych  zdolności. 
Prócz  odgarniónychjnż  po  części  źrzódeł  bogactw,  znaj- 
dzie tam  dotąd  jeszcze  zagrzebane  żyły  złota  w  okolicy 
Chęcittii  Kielec,  srebra,  tak  w  wspomnionych  dopiero 
rafejseach,  jako  też  w  wieln  innych  *).  Oóry  zwane  Zi- 
mna; woda  *r  Babia  pod  Krakowem,  doprowadzą  go  do 
nitftkmęfyćh  zapasów  żywego  srebra,  kieleckie  do  cyny, 
cyńtai,  cynobru;  figotskie  do  gałmanu,  krzeszowickie  do 
siarki;:  krakowskie  i  cedzińskie  do  krzemieni,  bursztynu, 
węgli  kamiennych  i  różnych  innych  bogactw  kopalnych, 
ktdrć  mu  zapewnią  stokrotne  zyski,  a  krajowi  nieprze- 
brane fundusze  dochodów.  Przy  jego  dzietuości  fabryki 
miejscowe  zasilone  zyskami  i  mocno  ugruntowane,  tak 
na  dostatku,  jako  też  na  dobroci  swych  materyałów,  stłu- 
mią' bez-  trudności  wszystkie  pobłiższe,  i  zapewnią  kra- 
jowi .te  pożytki,  które  mu  się  z  dawna  należały. 

Nar,  przez  umiarkowaną  bardzo  rachubę  okazał 
dawnej  radzie  nieustającej ,  że  za  wyprawieniem  Pilicy 
przyległe  okolice  na  5  mil  wszerz,  spławiałyby  nią  eo 
rok  do  Wisły  na  900  galerach  na  270,000  korcy  sa- 
mego ^botsu:  Prócz  tego  liczył  najmniej  200  łodzi  sta- 
wianych tędy  z  żelastwem  od  kuźnic  końskich , ,  drze- 
wickich, suchedniowskich,  fcamsonowśkich  i  innych;  da* 
lejj  do  200  statków  przewożących  z  różnych  miejsc 
marmury,  ciosowe  kamienie  od  Drzewicy,  młyńskie, 
żarnowe,  osełkowe  i  toczydłowe  z  okolic  Przedborza;  do 
600  statków  obciążonych  wapnem,  z  pod  Inowłodza  i  in- 
nych brzegóW  tej  rzeki  ;ydo  100  łodzi  wywożących  po- 
taże/ weidasze^  popioły,  smołę  pakówkę,  konopie  i  t  d., 
najmniej  200  pae<frw  trafet  z  balkmi,  klepkami,  wręgami, 
krzywnlcatai  i  różnemi  materyałami  dębowemi;  do  200 


r-  !)  Około  'połowy  17  wieku,  w  tym  właśnie  czasie,  kiedy 
wscjnrtkie  t>nwa  krajowe  napełnione  były  narzekaniem  na  upadek 
kopalni  olku^ich,  wydobywano,  tam  jeszcze  na  rok  czystego  sre- 
bra.'do  13000  grzywien^  a  .ołowiu  przeszło  13500  centnarów,;  co 
tkorna   monetę  dzisiejsza  wynosiło  wartość  4o  dwóch  mi-  - 


wsaiystl 
lion&r 


Digitized  by 


Google 


S54  . 

trafet  z  belkami,  masztami,  budulcem  i  t.  d.>  100  pasów 
z  ol&zyną  i  ściągami  różnego  drobniejszego  drzewa;  do 
100  trafet  z  dianem,  węglami,  tarcieami  i  i  cL,  dó  1,000 
trafet  z  drzewem  opatowem  ożyli  z  browarką. 

Ten  racbufcek,  który  ze  względu  na  obfitość  wymie- 
nionych płodów  w  tych  okolicach  >  a  niedostatek  ieh 
gdzieindziej,  może  byó  przyjęty,  nie  obejmuje  jeszcze 
spławu  i  żeglugi  praez  Pilicę  eto  Warty  za  pomocą  ko- 
nała. Wiadomo  że  departamenta  leżące  nad  oetateią  tą 
rzeką,  2tąd  i  tędy  tylko  inogłyby  się  opatrywać  w  $6ł> 
żelastwo,  miedź,  ołów,  kamienie  młyńssie,  osełki,  mar- 
mury, gips,  wapno  i  i  d.;  tędy  nawzajem  przechodziłyby^ 
sukna,  płótna  i  inne  liczne  płody  tak  krajowcy  jako  też 
zagraniczne  z  poznańskiego  i  kaliskiego  w  radomickie, 
warszawskie,  krakowskie  i  na  eały  wschód  krajóf*  księ- 
stwa. Przy  tak  powszechne*}  dogodności,  niemaaz  wąt- 
pienia, że  droga  ta  okryłaby  się  wkrótce  nieprzerwanem 
pasmem  statków  zatrudnionych  prze wozćm,  że  tędy 
otworzyłby  się  główny  trakt  handlowy^  który  nadając 
szczęśliwą  równowagą  eenie  płodów,  i  ochraniając  ad 
niezmiernych  kosztów  lądowych,  stałby  się  walnym  środ- 
kiem do  ulepszenia  stanu  krajowego ,  do  rozkrzewienia 
w  nfap  przemysłu,  i  do  oszczędzenia  w  krótkim  czasie 
ogromnych  kapitałów. 

Wyprawienie  Pilicy  nie  z  tych  tylko  względów  po* 
wiano  ściągnąć  na  siebie  całą  wragę,  żfe  może  ułatwić, 
odpływ  niiejscowym,  a  napływ  obcym  płodom;  że  je- 
dnym potrafi  nadać  wyższą  wartość^  a  drugie  utrzymać 
przy  słusznej  cenie;  że  może  ożywić  naokoło  przemysł 
i  zachęcać  do- odkrycia  zagrzebanych  źrzódełę  ale  n&dto 
za..nżyciem  tego  środka,  przyczyni  Bię  krajowi  i  właś- 
cioietóm  nienaałó  źyznytoll  gruntów,  wybprnytshłąk.i 
pastwisk,  które  dotąd  albo  w  nieużytecznych  leżą  ba- 
gnach, albo  wystawione  na  niespodziane  zatopy,  odstra- 
szają od  uprawy  i  nakładów  gospodarskich.  Pominąw- 
szjF^s^ody  -zrządsane  w  tym  względzie  przez  wyższą 
część  koryta  tej  rzeki  między  Sutejowwn  i  Inowłocfaem, 
przez  zatamowanie  spadku,  wody  zatapianą  najpiękniej- 

szf/M.P9^ 

tak  zwanem  Piekłem;  podobne  spustoszenia   widie  xfr 
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Nowem-tniaStem,  mianowicie  wprost  Stamirówie,  Biało- * 
brzegów,  starej  Warki  i  t.  d.  Równiny  te,  należąc  do* 
najlepszego  gutunku  łąk  wydającyok  zdrową  i  żyzną 
pasze;  mogłyby  z  czasem  nżywió  znaczne  stadniny  kom 
dla  wojska  krajowego.  Stykająo  się  abliska  z  łęgami 
Warty,  Nera,  Bzury,  i  położone  w  środku  prawie  księ- 
stwa, ułatwiłyby  niezmiernie  udoskonalenie  tej  części 
ekotionfi  krajowej. 

Chociaż  Pilica,  jak  się  już  wspommało,  z  pomiędzy 
wszystek  rzek  drugiego  rzędu  najmniej  w  swym  biegu 
zabicia  strutóieni  pobocznych,  żegluga  atoli  na  mej  może 
by«' "pewniejszą  i  trwać  dłużej,  aniżeli  na  wielu  innych, 
ft** -obfitości  jej  wód,  przy  śeieśmonyeh  w  ogólności 
brzegach,  i  dosyć  glębokiem  korycie,  za  użyciem  sposo- 
bów zapobiegających  zbytnfema  z  wiosny  odpływowi, 
nie  trudnoby  było  przewlec  jej  spławnośó  do  suefcej 
nort  lata.  Urządzone  miejscami  kanały  zasiłkowe,  rab 
shamowane  Muzami  rzeczki  przyległe,  mogłyby  jej  jesz- 
cze w  niedostatku  dostarczać  potrzebnych  zapasów  z  wód 


Te  przeszkody,  jakie  rzeka  ta  stawia  dotąd  żeglu- 
dze,  częścią  w  nieporadnym  swym  spadku    częścią 
w  mieliznach,   tern  łatwiej   się  dadzą  uprzątnąć,  że  są 
skutkiem  samego  prawie  jej  zaniedbaaia^  za  wrzuceniem 
niekWryehmłynów,  za  zerwaniem  jazów  )  F?™' W 
wody  albo  nabierte  pewnej  miary,  albo  ukaże  czyli,  i 
gdzie  mają  być  przedsięwzięte  środki  do  sktuMema  jej 
EL  PonUaż.  mielizny  przy  zbytaich  tylko  znajdują 
się  szerokościach,  przeto  samo  śeieśtneme  brzegów  groblą 
rab  zastrzałami,  będzie  dostatnie  do  poprawienia  złego, 
skuptone  tym  sposobem  wody  babiorą  silniejszego  pędu, 
prayktóiym  wypłukując  osiadłe  muły  ^P1^^^.. 
wtofcet  Sk^  do  głębokości  potrzebnej.  Tam  gdzie 
podzielone  odnogi  są  przyczyną  mielizny,  **»«* 
Fetoroh,  przywróci' n*>e  i  głębokość  przyzwoitą  dn^m. 
J    -** lAS* rtrudnościom  ^^P^fg^E*  V 
nienie  tó  rafów,  czyli  pasów  ^ah^yeh   k^ e  prze- 
rzynając pod  Ipewłodzem  to^tj^ffj ; 
a3 'afobej  wodzie  praesakadaajY  żegtadze^Leoz    M 
W  są  sposoby  zaradcze;  przy  wyprawie  Warty  uży- 
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waso  za  rządu  przeszłego  prostego  kołowrót*  opatrzo- 
nego żelaznemi  kleszczami;  ta  pomocą  tego  wyciągano 
bez  trudności  z  najgłębszej  wody  wszystkie  rafy  i  ka- 
mienie, które  się  znajdowały  w  tej  rzece.  W  przypad- 
kach, gdzie  ten  środek  nie  może  być  użytym,  pozostają 
jeszcze  inne;  dla  ułatwienia  w  tych  miejscach  żeglugi, 
albo  się  wody  wznoszą  śluzami  do  potrzebnej  wysoko- 
ści nad  rafy,  albo  się  spuszczają  na  bok  do  kanałów 
wykopanych  umyślnie  w  gruncie  dogodniejszym. 

Nie  same  naturalne  i  przypadkowe  wady  Wk  na- 
szych były  dotąd  na  przeszkodzie  do  rozszerzenia  spluwa 
i  żeglugi  krajowej;  zaniedbanie  udoskonalenia*,  budowy 
statków,  może  się  jeszcze  liczyć  pomiędzy  główne  przy- 
czyny zawadzające  upowszechnieniu  przewozów  wo- 
dnych* Wraaać  potrzeba,  że  nad  ważnym  tym  przed- 
miotem ekonomii,  najmniej  u  nas  dotąd  przemyślano; 
wszystkie  tftatki  używane  na  Wiśle,  Bugu,  i  na  większej 
części  rzek  wschodnich,  rzadko,  albo  w  niektórych  tylko 
względach  odpowiadają  swemu  przeznaczeniu.  Pomi- 
nąwszy nieszykowną  i  słabą  budowę,  która  co  ehwilę 
ładunek  wystawia  na  zgubę,  sam  kształt  ieh  i  ustóso- 
wanie  sprzeciwia  się  wszelkim  prawidłom  miejscowej 
dogodności.  Ściśle  zależące  od  pewnej  tylko  miaiy  i 
spadku  wody,  skoro  im  to  uehybi,  albo  nagle  giaą  bez 
ratunku,  albo  przymuszone  stać  w  nieczynnośei,  podwa- 
jają, nakłady  i  prace.  Nieusposobione  do  żagli,  z  jednej 
strony  w  wyprawach  swoich  wymagają  więcej  czasu  i 
rąk  aniżeliby  się  należało,  z  drugiej,  przewóz  niwni 
w  górę  zawsze  się  staje  kosztownym,  a  częstokroć  wcale 
niepodobnym. 

.  Należy  tu  oddać  zasłużony  hołd  hrabi:  Sołtykowi 
z  Chlewisk,  który  pierwszy  podobno  z.  fo^aków  zwrócił 
uwagę  na  ulepszenie  budowy  statków  krajowych.  Świa- 
tły ten  gospodarz,  którego  dobra  można,  brać  i  za  wzór 
8pekulacyj  ekonomicznych,  i  za  szkołę  udoskonahgi^ą 
przemysł  kraidwoów,j&k  na  zaprowadzenie  &bryk  nie- 
zmierne wykłada  kapitały*  tak  i  o  tern  nie  zapomina, 
że  wzrost  ich  i  rozkrzewienie,  zależy  jedynie  od  śftod* 
k<łw  ułatwiających  odptyw  ich  dauełom.  Statki  własnąj : 
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jego  budowy  i  wynalazku,  obciążone  żelastwem  i  innemi 
płodami,  przewijają  się  z  zadziwiającym  pośpiechem  i 
oszczędnością  kosztów  tam,  gdzie  przedtem  małe  łodzie 
ledwie  się  przemykać  mogły.  Ani  mielizny,  ani  krętość 
koryta  Pilicy  i  innych  rzek,  nie  przeszkadza  im  do  uży- 
cia żagli  i  szybkiego  przepływu.  Nie  można  powątpie- 
wać, że  tak  widoczne  korzyści  zachęcą  wszystkich  do 
użycia  podobnego  rodzaju  statków,  i  że  rząd  wspiera- 
jąc chwalebne  zamiary  obywateli,  pod  kierunkiem  świa- 
tłego ministra  spraw  wewnętrznych,  uprzątnie  jeszcze  te 
przeszkody,  które  jego  jedynie  zostawione  są  mocy. 
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Przy  opisie  Pilicy  okazało  się  już,  że  tę  część  kraju 
naszego,  która  wyłącznie  obfituje  we  wszystkie  rodzaje 
potrzebnych  kopałów,  od  jednej  ściany  oblewa  potężna 
Wisła,  a  od  dwóch  innych  wyżej  wspomniona  rzeka;  że 
jak  jedna  ułatwia  wszelki  odpływ  płodów  miejscowych 
na  wschód  i  północ  całą,  tak  druga  może  bez  trudności 
być  usposobioną  do  podobnej  usługi  na  cały  zachód,  i 
w  najodleglejsze  krainy  obce.  I  temu  to  mianowicie 
szczęśliwemu  położeniu  winien  jest  kraj  większą  część 
tych  korzyści,  jakie  albo  już  zbiera,  albo  zbierać  jeszcze 
może  z  rozsypanych  hojnie  w  tem  miejscu  darów  na- 
tury; sama  łatwość  odpływu  nadaje  cenę  dostatkom, 
samo  przedawanie  z  jednych  rąk  do  drugich  zamienia 
je  w  prawdziwy  skarb  i  bogactwo. 

Pilica,  począwszy  od  swych  żrzódeł  aż  ku  ujściu 
Wolborki,  wszędzie  prawie  płynie  w  równoległości  o 
mil  12  do  15  od  Wisły.  Największa  część  bogatych 
kopalni,  leżąc  w  środku  tej  przestrzeni,  może  na  wybór 
staczać  swoje  płody  albo  do  pierwszej,  albo  do  drugiej. 
Wywóz  do  nich  tem  mniej  znajdowaćby  powinien  tru- 
dności, że  natura  sama  przygotowała  środki  ułatwia- 
jące. Ponieważ  powierzchnia  tej  części  ziemi  naszej 
wyżej  jest  położona  od  wszystkich  innych,  przeto  ztam- 
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tąd  najliczniejsze  i  najdłuższe  wypływają  rzeki.  Cały 
ten  wał,  który  się  ciągnie  od  Siewierza  i  Olkusza  na 
Pilicę,  Małogoszcz,  Kielce  i  Szydłowiee,  jest  nieprzebra- 
branem  zdroiskien  zalewającem  koryta  Warty,  Biały,  - 
Brzeźnicy,  Pilicy,  Dłubni,  Strzeniawy,  Nidzicy,  Nidy, 
Lasociiy,  Pilcz^ey,  Morawicy,  Czarttej,  Katoiennej,  Dży, 
Radomia  czyh  Radomierzy,  Drzewicy  i  mnóstwa  in- 
nych;. Znaczna  część  tych  .rzek  okazuje  wszelką  spo- 
sobność tak  do  spławu,  jako  też  do  pewnego  stopnia 
żeglugi.  Przerzynając  w  poprzek  całą  tę  okolicę,  i  się- 
gając z-  osobna  rozmaitych  żrzódeł  kopalni,  za  odwa- 
żeniem nieco  pracy  i  nakhutów,  moźnaby  ze  wśzecb  '* 
strm  otwwzyó  do  głównych  portów  Wisły  i  Pilicy  bez- 
pośredni wywóz  spławny  na  miedź,  żelazo,  ołów,  cynk, 
marmury,  kamienie,  wapno,  gips,  zbofta*  i  t.  d. 

Chociaż  konrtytucye  warujące  wolność  spławów  i  * 
żeglugi  krajowej,   między  hmemi  nie  wymieniają  wy-  ł 
raźnie  Dłubni,  Strzeniawy  *),  Nidzicy,  Czarnej,  Rado-" 
mierzy    *),  Dirzewicy,  jeszcze   ztad  wnosić  nie  można, 
ażeby  te  rzeki ,  podobnie'  jak  wiele  innych,  nie  były 
dawniej    używane   do   wywozu    płodów    miejscowych. 
Trudne  przeprawy  lądowe  w  kraju  tak  górzystym,  ja-  r 
kim  jest    ten,   przez  który  płyną ,  zwracaią  pospolicie  x 
ludzi  do  szukam  widnych,  jako  dogodniejszych.  Z  sa- 
mego   zamilczenia   kb   imion   tem  mniej  wyłączać  je 
można  z  Mczły  pod  ów  ezks  sptawnydfc,  że  każda  kon- 
stytueya,  powtarzając  szereg  główniąjszych  rzek  kraju,  •' 
jako  to:  Wwfy,   Warty,  Dntepra  it  d.  dodaje  zawsze  ' 
przy  końcu:  *i  którekolwiek  inwe  ogładzają  się  za  na- ,ł 
sze    krtleWsHe,   wbbe'  od   wszelakich   prreatókód  dla ' 
żeglujących,  a  ft/pod  karą  po^Mmowionych  grzywien:* 
Przy    tu    wywołam    stopniu  ge^pwiaiłśtwa  krajowego; /•' 
jaki  panował  w  Pefeee  dd  kofaia   XVIgti  wieku,  przy  - 


'"*)  "O  8tóętdS&wie  i  priyiegtój  jer  iftubnie  świadczy  Długosz, 
że  ani  tfima,  ań!  ttu&a;  ani  depcze  im  zmieniały  w  niczem  srfariu  r 
wyatfcofoi  ichc  wody;  £&  obfite  *raódł*  -tnymały  je  zawsze  w  je-  ? 
dno^jj^  mierze.  ■<    **  r        a 

,  2J  „Rzeka  Bronna  albo-  Radomka  którą  się  ctyffuie,  lóinfWfc  ^ 
stnimieiiłami  od  Szydłowca  do  Wisły  pod  Ryczywołem,  u  Długo- 
sza zwana  jest  Radomierzy ,  i  to  imię  wolałem  jej  zachować. 
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rozkreewicmym    na   wszystkie   strony  ją}  handlu .,  przy.  » 
tym  juołm  powszechnym  r  który  ożywiał  kopalnie  wo? 
jewództw  niegdyś  krakowskiego  z  sandomierskiem,  ża-  ' 
dna  pewnie  rzeka  przyległa,  z  jakąkolwiek  zdatnośdą 
do  żeglugi  >   nie  została  zaniedbaną,   Jeźli  w  wyprawie  r 
której   sam  rząd  nie  upatrywał  powszechnych  uży&ów^  < 
zostawiał  to  staraniu  prywatnych  obywateli.    Tak  kon-  ? 
stytucya    roku     161$  nadaje    każdemu .  bez  ifyjĄku 
wolność  urzą<|zapia  rzek  do  żeglugi  to  te  słotfra:  „B«* 
ki  .w  koronie;  jako   iw  księs.   litewskiera,  tto  partu  ;. 
jaz  należące,  jako  i  te  komu  i  kiedy  godne  (dogodne)  _ 
były,,  i  byt  mogły,  do  spuszczania  zW*  i  owszelakion  ; 
towarów  leśnych..,   w  dobrach  naszych  i  starów  sda*  -" 
checkich,  każdemu  wynajdować,  wyprażać,  przec^yśctać  * 
i  używać   pozwalamy:  czego  nikt  bronić  mś  ma,  mb  •« 
/wina  w   przeszłych  konstytucjach  i  statutach  opisaną. 
O  w  każdemu  forum  na  trybunale  koronnym  iw.  k&-» 
lit    w  każdym  terminie,  gdzie  strona  <  żałobna  zechce,  * 
zachowujemy;  której   winy  połowica  na  stronę  żałobłi-  ■? 
wą,  a  połowica  na  sąd  główny  przychodzić  ma. ur. 

Wiele  zatem  mogło  być,  rzek  w  kraju,  które  ac*  • 
ich  wyraźnie  nie  wymieniały  konstytucye,  należały  prze- 
cież do  liczby  spławnycłL  Wiele  mogło  tyć.  takich,  które  ł 
prywatni  aami    sobie   usposabiali    do    żegtagŁ    P*awa 
ukaziyą  zawsze   obecny  stan  rzeefcjr;  kiedy  przepisują 
ogólne  prawidła  dla  handlu  lub  kopalni,  *łorw<>dz%,  że  < 
ten  rodzaj    przemysłu  powszechnie  już  rozkrzewioirjr, 
potrzebuje  dzielnego  kierunku  władzy  tządbwfcj;  kiedy  \ 
ogólnie  przykazują,  ażeby  się  nikt  nie  !kżył  przeszkli 
dzM  piywatnym  dzy^zfczenia  rzek  gdzie  oltfiek  imsię 
spodoba,    okazują,  że  prywatni  dla*  *wiasneg*h  «&3[tku 
wiedzie    się  brali  na  ten  czas  do  urządzania  przyle- 
głych- sobie  sphppów.    Któż'  wie,  czyi*  fcow&eehnerpo-  ;. 
tern    zaniedbanie  tej  ważnej  części  ekonomii  krajowca 
nie    było  jedną    z  „głównych   owych    pwczyn,  które 
w ; końcu    otrętwłły  przemysł  całego  naroau?   Wywosy  k 
lądowe  zawsze  kosztowne  i  rujnująca  a  nadal  często-  ■" 
kroć  wcale  niepodobne^  mpsiąły  zwplna  studzić  wielką   ' 
odiotę  do  obrabiania,  tych  ,żntfqęf,  %,  jpryćh  częrgwp^. 


Digitized  by 


Google 


361 

nąd  potraebę  miejscową  zapasy^  uh  obiecywały  żaditej 
nagrody  •  aa  pracę.  - 

Dopóki  rząd  był  jaszcze  wstanie  popierać  dzielnie 
Usiłowania  każdego  w  szczególności  mieszkańea,  rzeki, 
mianowicie  w  krakowskiem  i  w  sandomirskiem  musiały 
być  głównym  przedmiotem  troskliwości  prywatnych  oby- 
wateli: tu  pożytki  i  potrzeba  sama  więcej  wzywała  do 
utrzymywania  na  nich  spławu,  aniżeli  gdzieindziej;  tu 
każdy,  kto  obciął  korzystać  z  nieprzebranych  zapasów 
rozrzuconych  po  ziemi,  widział  że  przez  wodny  tylko 
wywóz  mógł  je  spieniężać.  Zatem  każdy  strumień  zdatny 
do  spławu  był  pożądaną  drogą  do  szczególnych,  i  do- 
godnym portem  dla  wszystkich.  Choćby  rząd  sam  nie 
był  się  trudnił  utrzymywaniem  spławu  na  Radomierzy, 
Drzewicy,  Czarnej  i  innych,  przylegli  obywatele  znaj- 
dowali dosyć  pobudek  do  zabezpieczenia  sobie  tej  wy- 
gody. 

Pomimo  spustoszeń  i  długiego  zaniedbania,  w  ja- 
kiem pomienione  rzeki  zostają,  narzut  oka  dziś  jeszcze 
spodziewać  się  można,  że  za  uprzątnieniem  rozmyślnie 
postawianych  zawad,  i  za  lekką  pomocą  ludzką,  da- 
łyby się  z  pewnością  urządzić  do  wszelkiego  gatunku 
wywozów.  Koryta  ich ,  po  większej  części  równe,  w  ta- 
kich leżą  gruntach,  że  bez  trudności  wszędzie  mogą 
być  ścieśniane,  rozszerzane,  wydrążane  i  tamowane  we- 
dle potrzeby.  Zwyczajne  zapasy  ich  wód  nie  każą  się 
wcale  lękać  zawodu  dla  żeglugi;  kto  tylko  miał  kiedy 
sposobność  przypatrzenia  się  z  bliska  kanałom  i  rze- 
kom urządzonym  do  spławu,  przeświadczył  się,  jak 
przy  miernej  szerokości  i  głębi,  największe  ciężary  mb- 
gą  z  łatwością  być  niemi  przewożone.  Rowy  niekiedy 
od  2  do  3  prętów  szerokie  i  tyleż  stóp  głębokie  znoszą 
bez  trudności  statek  naładowany  ciężarem  400  korcy 
zboża. 

Rzeka  Spre  w  Marchii ,  przed  swoją  wyprawą  nie 
różniła  się  njczem  od  naszej  Obry,  Czarnej  i  Radomie- 
rzy; podobnie  jak  te,  podmakając  szeroko  przyległe 
brzegi  i  snując  się  nikczemnępii  tylko  strugami,  nie 
okazywała  z  pozoru  żadnej  zdatności  do  żeglugi.  Sku- 
tek przecież  w   końcu  odpowiedział   całemu  zamiarowi 
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dtiś  prąy  wielkich  tylko  *u«zaoh  ataiłki  na  niej  pró- 
żnują. Skoro  samo  łoże  nie  stawia  żadnych  przesekód, 
najmierniejsze  rzeki  dadzą  mą  usposobić  do  żeglugi; 
warownie  ścieśnione  brzegi ,  przejęty  miejscami  spadek, 
czyni  ludzi  panami  całej  masy  wód  strumienia.  Tak 
uchwycone  dadzą  się  w  każdej  porze  kierować  i  ożyć 
podług  upodobania  i  potrzeby.  Te  żrzódła,  które  przez 
cały  rok  nie  przestają  do  rzeki  sączyć  swoje  wody, 
przy  urządzonych  śluzach  tamujących  zbyteczny  ich  od- 
pływ, potrafią  zawsze  zapełniać  do  potrzebnej  wyso- 
kości należycie  ścieśnione  jej  koryto. 

Te  przeszkody,  które  dziś  tamują  spław  i  żeglugę 
na  znakomitszych  rzekach  leżących  mięazy  Wisłą  i  Pi- 
licą, dałyby  się  zapewne  uprzątnąć  po  większej  części 
przez  samo  zerwanie  niektórych  młynów,  i  obwarowa- 
nie miejscami  brzegów.  Za  przywróceniem  porządniej- 
szego spadku,  za  urządzeniem  koryta,  skupione  wody, 
jak  się  już  dowiodło  gdzieindziej,  same  sobie  wydrą- 
żają dno  do  potrzebnej  miary,  nabierają  równego  biega, 
i  przestają  tracić  wielką  część  swych  zapasów  przez 
szerokie  wylewy  i  parowania.  Wtenczas  pokaże  się, 
czyli,  i  w  których  miejscach  będą  potrzebowały  pomocy 
ludzkiej;  gdzie  spadek  ich  powinien  być  umiarkowany 
śluzą ,  a  gdzie  ułatwiony  przekopem;  gdzie  mielizny 
dadzą  się  wypłukać  samemi  zastrzałami,  a  gdzie  ma- 
chinami i  sztuką.  Natenczas  śmielej  będzie  można  użyć 
tych  środków,  ponieważ  złe  odkryje  się  w  rzeczywi- 
stej swej  postaci. 
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Począwszy  od  roku  1447,  w  którym  konstytuoya 
pierwszy  raz  wymienia  główniejsze  rzeki  krajowe,  aż 
do  ostatnich  prawie  czasów,  Nida  zawsze  liczona  była 
pomiędzy  portowe;  wszędzie  ponawiane  prawa,  powi- 
je. Warcie,  Bugu  i  innych,  zabezpieczają  na  niej  wolną 
od  wszelkich  przeszkód  żeglugę.  Jak  na  tamtych,  tak  po- 
dobnie i  na  tej  zabronione  było  wyraźnie  pod  karą 
znaeznych  grzywien,  z  jednej  strony  stawianie  młynów, 
grobel  i  jazów,  a  ź  drugiej  wybieranie  opłat  przez  pry- 
watnych pod  jakimkolwiek  pozorem. 

Szczególniejsza  ta  troskliwość  przodków  naszych  o 
wolność  tej  rzeki  okazuje  jawnie,  że  zawsze  była  spo- 
sobną do  spławu,  i  że  w  tym  względzie  bardzo  ważne 
musiała  krajowi  czynić  przysługi.  Jakoż  ani  o  jednem, 
ani  o  drugiem  wątpić  wcale  nie  można,  skoro  się  zważy 
częścią  jej  stan  i  położenie,  częścią  niewyczerpane  za- 
pasy szacownych  owych  płodów,  które  w  podłuż  jej 
brzegów  leżą  rozsypane.  Tam  gdzie  koryto  tej  rzeki 
wolniejsze  jest  od  zawałów,  tak  statki,  jako  też  trafty, 
bez  wielkiej  pracy  i  kosztów  dziś  jeszcze  mogłyby  być 
spławiane,  gdyby  skład  ich  i  budowa  lepiej  była  usto- 
sowana  do  miejsca.  Od  ujścia  aż  ku  Wiślicy  utrzymuje 
się  wprawdzie  dotąd  żegluga,  lecz  ta  dopóty  nie  na- 
bierze należytego  wzrostu,  dopóki  rząd  nie  zajmie  się 
czynnie  jej  opieką. 
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W  innem  miejscu  okaże  się,  że  dawni  Polacy  le- 
piej umieli  pożytkować  z  darów  natury,  aniżeli  następni 
ich  potomkowie;  kopalnie  i  miny  nie  były  u  nich  zao- 
dłożonem  tern  polem,  na  które  gnuśny  gospodarz  patrzy 
obojętnem  okiem  l).  Liczne  podania  miejscowe,  ślady 
przegrzebywanej  ziemi,  imiona  okolic  i  wiosek  leżących 
między  Szląskiem,  Pilicą  i  Wisłą,  które  teraz  albo  za- 
rosły lasami,  albo  niedołężnie  tylko  trudnią  się  rolnic- 
twem, wszędzie  świadczą,  że  tam  kiedyś  kopano  szachty, 
i  wyrabiano  rozmaite  potrzeby.  W  każdym  powiecie  i 
w  każdej  prawie  gminie  pozostahr  z  dawnych  czasów 
sanie  tylko  przezwiska  miejsc  rudy,  hut  szklanych ,  ha- 
merni, kuźnic,  i  t.  d. 

Jak  skrzętnie  obrabiano  przedtem  wszelkie  źrzódła 
tych  okolic,  dowodzą  jeszcze  starożytne  te  gmachy, 
które  dotąd  stoją  rozrzucone  w  rozmaitych  stronach  na- 
szego kraju:  Kraków,  Sendomierz,  Warszawa,  Płock, 
Włocławek,  Toruń,  Gniezno,  Poznań  i  t  d.  zdobiły  swoje 
kościoły  i  inne  budowy  znakomite  kamieniem ,  marmu- 
rem, gipsem  i  miedzią  dobywaną  z  gór  krakowskich  i 
sendomirskich  ").  Pyszną  kolumnę  Zygmunta  HI  wyro- 
biono pod  Chęcinami,  i  sprowadzono  wodą  do  Warszawy; 
Miedziana  góra  w  roku  1595  sama  .jedna  była  w  stanie 
na  rok  tyle  wygotować  miedzi  7  ile  było  potrzeba  do 
przykrycia  całego  zamku  krakowskiego;  w  tym  samym 
czasie  kopalnie  nasze  dostarczały  znacznych  zapasów 
ołowiu  i  miedzi  do  Gdańska  na  handel  zamorski  *). 

Większą  część  ogromnych  tych  mas,  w  które  się 
ztąd  opatrywał  kraj   cały,  zapewne  nie  na  osiach  roz- 


*)  Patrz  dzieło  Rzaczyńskiego  Sect.  I. 

a)  Katedry;  krakowska*  warszawska,  płocka,  włocławska,  po- 
znańska, gnieźnieńska  i  inne  starożytne  kościoły,  napełnione  s% 
nagrobkami,  ołtarzami,  kolumnami,  futrynami  i  posadzkami  z  ka- 
mieni i  marmurów  krakowskich  i  sendomirskich.  Krajowe  te  ko- 
palnie w  ci$gu  nieszczęśliwych  anarchij  tak  byty  poszły  w  za- 
niedbanie, że  do  ostatniego  panowania  sprowadzano  pospolicie  do 
Polski  marmury  ze  Szwecyi,  a  kamienie  ze  Szlaska.  Do  śto-krzy- 
skiego  kościoła  w  Warszawie  sprowadzono  w  aVTII  wieku  mar- 
mury na  posadzkę  aż  z  Włoch. 

)  Patrz  konstyt.  1567,  toż  orzadz.  pobór.        i 
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pflWHkwo  w  odległe  strony;  ąźytek  bowiem  ich  ni- 
gdyby  tym  sposobem  nie  był  nagradaał  niezmiernych 
fcosaiów  i  tru4ąoś<ą,  Rzeki,  które  podówczas  tak  mocno 
obchodziły  naró4  cały,  i  których  położenie  wszędzie 
ukazywało  d<?godności,  były,  głównemi  drogami  prze- 
wozu potrzeb  i  handlu  krajowego. 

Dla  tej  to  przyczyny  Nida  ściągała  na  siebie  bacz- 
ność powszechną;  jej  położenie  acz  w  szczupłych  bar- 
dzo obrębach  zamknięte,  tyle  zapewniało  pożytków  dla 
całego  kraju,  że  i  rząd  i  naród  przy  każdej  konstytu- 
cji względem  wolności  rzek  spławnych,  lękał  się  ich 
postradać. 

Nida  bierze  swój  początek  od  Moskorzewa,  niedaleko 
rzeki  Pilicy,  płynie  na  Okszę,  Sobków,  Pińczów,  Wi- 
ślicę do  nowego  Korczyna,  za  którym  wylewa  się  do 
Wisły.*  Dolina,  którą  przerzyna  jej  koryto,  należy  do 
najrozkoszniejszych  dolin  kraju  naszego;  wystawiając  na 
wszystkie  strony  przepyszne  widoki  kwitnących  łąk, 
żyznych  pastwisk,  miłych  gaików,  hojnym  plonem  okry- 
tych zabrzeżów,  zachwyca  i  rozwesela  wszystko  na- 
około siebie.  Do  czarodziejskiego  tego  obrazu,  w  jakim 
Fenelon  wystawia  Nil  w  podróżach  swego  Telemaka, 
nie  brakuje  Nidzie,  jak  tylko  nawów  i  żeglarzy.  Na  jej 
brzegach  wszystko  żyje,  wszystko  kwitnie,  i  wszystko 
się  wdzięczy  do  swojej  pani. 

Obok  tych  zalet,  które  ją  czynią  powabną,  Nida 
ma  jeszcze  takie,  które  w  względzie  powszechnej  uży- 
teczności dają  jej  pierwszeństwo  przed  wielu  innemi. 
Ocierając  się  w  swym  biegu  o  główne  i  najbogatsze 
kopalnie  krajowe,  może  służyć  za  walny  środek  do  ich 
ożywienia  i  wzrostu.  Niewyczerpane  zapasy  marmurów, 
ołowiu,  miedzi,  żelastwa,  od  Chęcin,  Kielec,  Cedziny 
Karczówki,  Miedzianej  góry,  Samsonowa;  gipsów  od 
Wiślicy,  jedynych  w  swoim  gatunku  kamieni  od  Piń- 
czowa i  t.  d.,  albo  bespośrednio,  albo  za  krótkim  prze- 
wozem lądowym,  mogą  być  staczane  do  jej  koryta,  a 
ztamtąd  do  Wisły  i  w  najodleglejsze  krainy.  Za  jej  po- 
mocą Warszawa  i  miejsca  przyleglejsze  kraju,  z  nie- 
zmienieni  oszczędzeniem   lasów,  mogą  wkrótce  zamie- 

BiM.  pol*.     O  r*ekach  i  spławach.    W.  Surowieckiego.  24 
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nić  drewniane   i  kruche   swoje  budowy  w  prawdziwe 
kamienice  wieczystej  trwałości. 

Do  ważnych  tych  usług  Nida  tem  łatwiej  może  być 
usposobioną,  że  przy  porządnem  i  głębokiem  korycie, 
przy  miernym  Bpadku,  tfody  jej  nietylkoby  się  dały 
urządzić  do  znacznego  stopnia  oszczędności  na  samą 
potrzebę,   ale  nadto  strumienie  poboczne  mogłyby  im 

Kosłużyć  za  kanały  zasiłkowe.  Lasocina  ciągnąca  się  z  za 
[ałogoszcza,  potok  Kielecki,  Bobrza  i  Morawica  *),  tak 
obfite  mają  źrzódła,  że  zatamowane  na  wiosnę  śluzami, 
zapewniłyby  żeglugę  za  Sobków  do  samego  ujścia  Mo- 
rawicy niedaleko  Chęcin. 

Spodziewać  się  należy,  że  niewątpliwe  te  pożytki, 
jakie  kraj  zbierać  może  z  otwarcia  porządnej  żeglugi 
na  Nidzie  i  innych  rzekach  tych  okolic,  ściągną  wkrótce 
na  siebie  całą  baczność  rządu,  a  obywateli  zachęcą  do 
tych  ofiar,  które  się  im  z  wielką  lichwą  nagrodzą.  Rady 
nowo  przyłączonych  departamentów  nie  dadzą  się  pewnie 
przepisać  w  gorliwości  o  dobro  pospolite  radom  krajów 
dawniejszych,  a  prywatni  obywatele,  idąc  za  przykła- 
dem innych  współbraci,  nie  zechcą  się  upierać  przy  wy- 
łącznych tych  użytkach,  które  i  szkodzą  drugim,  i  są 
nieprawne. 


*)  Tę  rzekę  nazywajf  niektórzy  Czarng;  lecz  nie  chc&c  mie- 
szać jei  imienia  z  drugą  Czarnę,  Wtóra  płynie  pod  Połańcem,  za- 
trzymałem to,  jakiem  znalazł  u  Długosza. 
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Historya  początku  narodów  słowiańskich  bez  wąt- 
pienia zostanie  na  zawsze  tak  ciemną  i  niepewną,  jak 
historya  początku  wszystkich  innych  narodów  ziemskich. 
Ta  jednak  okoliczność  nie  powinna  zrażać  uczonych  Słó- 
wianów;  mogą  oni  podobnie  jak  uczeni  innych  narodów, 
przez  pilne  śledzenia,  trafić  na  pewne  wątki,  za  pomocą 
których  nietrudnoby  im  było  wyjaśnić  część  znaczną 
dotąd  ciemnej  epoki,  i  skrócić  o  całe  wieki  niepewność 
dziejów  swoich  przodków.  Wiadomo  że  od  VIgo  wieku 
wysypane  roje  narodów  słowiańskich,  okryły  pół  Europy; 
bitni  Germanowie,  równie  jak  potężni  i  oświeceni  Rzy- 
mianie, musieli  im  ustąpić  z  własnych  siedlisk  i  z  swo- 
jej ziemi.  Ci  Słowianie  nie  mogli  być  dziką  tłuszczą,  bez 
organniczych  związków,  bez  praw,  bez  osobnych  *>by- 
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czajów;  bez  pewnego  stopnia  cywilizacyi,  napady  ich  na 
siedliska  tak  potężnych  narodów,  byłyby  tylko  napa- 
dami szarańczy,  która  w  mgnieniu  oka  wszystko  ogar- 
nia, i  sama  ginie.  Taki  właśnie  był  los  strasznych  owych 
Cymbrów,  Gotów,  Wandalów,  Hunnów,  Abarów,  Połow- 
ców,  Tatarów  i  innych.  Od  chwili  pokazania  się  na 
scenie  ludów  europejskich,  aż  do  dnia  dzisiejszego, 
przez  XIII  wieków  Słowianie  od  Bałtyku,  Elby,  Adrya- 

Srku,  Czarnego   morza,  aż  do  Wołgi  i  Umenu  ciągle 
zierżą  swoje  osady,  i  ciągle  od  nich  odpychają  nąjza- 
ciętszych  napastników. 

Zwycięskie  to  przetrwanie  w  swoich  siedzibach,  ta 
zadziwiająca  dzielność,  nie  może  się  przypisać  samemu 
męstwu;  trzeba  szukać  w  charakterze,  w  obyczajach  i 
w  prawach  pokoleń  słowiańskich  owego  ducha,  który 
je  tak  ściśle  łączył,  i  który  im  nie  dał  upaść  w  najsil- 
niejszych walkach  z  Rzymianami,  z  Giermanami,  Fran- 
kami, a  nakoniec  z  straszną  dziczą  Gengiskanów  i  Ma- 
hometów. 

Nieszczęściem!  mało  dotąd  mamy  gotowych  rysów 
do  wystawienia  tego  ducha.  Do  Xgo  wieku  rzadko  się 
gdzie  znajduje  wzmianka  o  Słowianach,  a  od  tej  epoki 
zaniedbanie,  nienawiść  i  uprzedzenia,  tłumiąc  na  prze- 
mian wszelkie  pamiątki  dawnej  ich  sławy,  zatarły  ten 
obraz,  z  któregoby  następne  pokolenia  mogły  wyczytać 
rzeczywistą  ich  zacność,  i  brać  wzory  naśladowania  go- 
dne. Pomimo  to,  pilny  badacz  znajdzie  jeszcze  różne 
Alady,  które  go  mogą  poprowadzić  w  ciemne  wieki  na- 
rodów słowiańskich,  i  ukazać  mu  tam  niektóre  pierwo- 
tne ich  piętna.  O  tern  wcale  wątpić  nie  można;  Słowianie 
od  1,300  lat  rozdzieleni  nad  Elbą,  Saw%  Dunajem,  Wołgą 
i  Wisłą,  dotąd  jeszcze  są  sobie  podobni  w  charakterze 
i  obyczajach;  wszędzie  różnią  się  od  innych  narodów 
pewnemi  przesądami  i  osobńemi  zwyczajami,  przy  któ- 
rych tern  uporczywiej  obstają,  że  je  uważają  za  święte 
przekazy  od  ojców  i  szanownej  starszyzny.  Dzisiejsi 
Luzacy,  Czechy,  Dalmaty,  Karyntanie,  Kroaci,  Bulgaro- 
wie,  Kaszuby  i  t  d.  wśród  Niemców,  Turków  i  innych 
*yJW>  dochowują  troskliwie  osobne  słowiańskie  zwy- 
czaje, osobne  podania,  osobne  obrzędy  przy  chrztach, 
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slabach,  pogrzebach,  pewnych  uroczystościach  i  t.  d., 
któremi  się  odróżniają  od  innych,  i  do  których  przy- 
wiązują swoją  chlubę. 

Te  znamiona  odróżniające  pokolenia  słowiańskie 
od  innych,  każdemu  wpadają  w  oczy;  od  Prokopa,  Hel- 
molda  i  pisarzów  życia  śgo  Ottona,  Fortisa,  Linharta  i 
innych  pisarzów  dzisiejszych,  którzy  ich  z  bliska  uwar 
żali,  równie  były  postrzegane  i  zgodnie  opisane.  Ponie- 
waż znaczna  część  tak  troskliwie  i  sumiennie  pielęgno- 
wanych zwyczajów,  obrządków,  zabobonów,  przesądów, 
Śpiewów  i  powieści  dzisiejszych  Słowian,  należy  do  dro- 
gich zabytków  pogaństwa,  przeto  zebrane  razem,  posłu- 
żyłyby nam  do  lepszego  poznania  naszych  ojców,  i  do 
zapełnienia  wielu  luk  w  przedwiecznych  ich  dziejach* 
Uczeni  historycy  dawno  pragną,  aby  się  zapuszczono 
w  rozpoznanie  zaniedbanych  tych  żrzódeł.  Anton  żyjący 
wśród  Wendów  luzackich,  wskazał  do  nich  pewne  drogi, 
któremi  prowadzony  Dobrowski  odkrył  więcej  prawdzi- 
wych rysów  dawnych  Słowian,  niż  trzystoletne  rozumów 
wania  innych  historyków.  Teraz  dowiadujemy  się  o  no- 
wym ochotniku ,  kłóry  się  już  zapuszcza  w  ten  zawód. 
Jestto  pi.  D:  Chodakowski  mieszkający  na  Podolu,  któ- 
rego średni  wiek,  wyłączne  upodobanie,  gorejąca  skłon- 
ność, i  znaczny  stopień  znajomości  rzeczy,  powołują  do 
chlubnej  tej  pirzysługi  narodom  słowiańskim.  Obrabia 
on  od  cztereeh  lat,  jak  wyraża,  tę  niwę,  która  przez  IX 
wieków  zaniedbana,  dostarczyła  mu  już  między  innemi 
kilka  tysięcy  pieśni  starożytnych.  Oały  zajęty  swoim 
przedmiotem,  podał  w  roku  upłynionym  do  Nru  5go 
Uuwćzeń  Naukmmfch  ogólne  uwagi  „O  Słowiańszczyzno 
przedotorześciańskiej*  gdzie  użalając  się -na  nieumiarko- 
wa»y:aapałrozkrzewicielów  wiary  chrześciańskiej,  przy- 
pisuje ipi  podkopanie  miłej  narodowości  słowiańskiej, 
częścią  przez  zacieranie  ich  zwyczajów  i  obrzędów  od 
przyrodzenia  natchnionych ,  częścią  przez  wystawienie 
w  dzikich  i :  ochydnych  obrazach  ich  pogaństwa. 
Uważa,  *że  przez  to  potargano  bratnie  ogniwa  między 
OBObnemi  pokoleniami  Słowian,  i  uczyniono  ich  obcymi 
na  własną)  ziemi.  Że  jednak  człowiek  żyjący  wpośród 
własnej  rodziny,  nie  łatwo  się  otrząsa  ze  swoich  z^y- 
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czajów,  nałogówpfprzesądów;  gdy  mianowicie  Ind  mniej 
oświecony,  dochowuje  długo  swoje  podania,  swój  język 
i  sposób  myślenia;  przeto  nie  wątpi,  ie  dziś  jeszcze  na* 
leży  szukać,  i  można  znaleść  wiele  zabytków  malujących 
nam  dawnych  Słowian,  wyjaśniających  stan  ich  pierwotny, 
historyą,  geografią,  mitologią,  język  i  Ł  d.  Pod  strzechą 
wieśniaka,  mówi  on,  dochowane  dotąd  odwieczne  poda- 
nia w  śpiewach  i  powieściach,  o  trzech  księżycach,  o 
trzech  zorzach  dziewiczych ,  o  siedmiu  gwiazdach  wozo- 
wych, o  zorzy  Lelowa,  o  trzech  rzekach  dostarczających 
wody  do  weselnego  korowaja,  i  t  d.  Tam  można  się 
nasłuchać  licznych  śpiewów  obrzędowych  tchnących  miłą 
prostotą,  smętnością  pełną  przenośni  i  obrazów  staro- 
żytnych. 

Między  innemi  autor  nowe  jeszcze  do  badań  swoich 
odkrywa  źrzódło  w  dawnych  herbach  polskich,  i  z  tych 
obfitego  spodziewa  się  {donu.  Uważa  on  w  nich  zabytki 
znamion  pogańskich,  i  chce  je  wyprowadzać  jużto  z  da- 
wnej mitologii  słowiańskiej,  już  z  dochowanych  dotąd 
powieści  i  śpiewów  pospólstwa.  W  końcu  słusznie  zachę- 
ca do  troskliwego  zachowywania  znajdowanych  w  ziemi 
różnych  małych  posągów,  obrazków,  narzędzi  kruszco- 
wych, naczyń,  popielnic  i  t  p.,  do  ochraniania  mogił, 
pasm  wykutych  w  podziemnych  skałach,  do  obeznania 
się  z  językiem  pierwotnym  pospólstwa,  z  jego  śpiewami, 
obrzędami,  z  herbami,  a  to  ma  nam  dowieść,  że  pocho- 
dzimy z  Inąd,  to  jest:  z  Indostanu.  Oddając  sprawiedli- 
wość patryotyzmowi  i  gorliwości,  z  jaką  autor  obejmuje 
swój  przedmiot,  i  ciesząc  się,  że  rodak  z  potrzebne* 
usposobieniem  puszcza  się  na  zaniedbane  połę  dawnej 
Słowiańszczyzny,  winniśmy  stosownie  do  własnego  jego> 
żądania,  udzielić  mu  niektóre  uwagi,  mogące  ułatwić 
skutek  przedsięwziętej  pracy,  i  zabezpieczyć  ją  od  su- 
rowości krytyki. 

Zdanie  o  zwyczajnym  podziale  ziemi  Słowian  na 
stare  sta,  trudno  zapewne  będzie  usprawiedliwić.  Histo- 
ryą współczesna,  podania  dotąd  dochowane,  uczą  nas: 
że  ziemie  posiadane  przez  Słowian,  pospolicie  dzielone 
i  nazywane  były  od  swego  położenia,  od  rzek,  gór,  je* 
zifr,  miejsc  głównyph  esądy,  i  t  d.;  że  u  jednyeŁ  nar 
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CBoŁnikami  byli  wojewodowie ,  u  innych  zupany,  staro- 
stowie^ knezowie  i  t  d^  którzy  w  pokoju  byli  sędziami, 
a  w  wojnie  dowódzcami.  Że  zaś  Słowianie  przy  swoich 
obrządkach  miewali,  jak  dotąd  wszędzie  miewają,  staro- 
stów, staruchów,  staroszynów  i  t.  p.,  mogłoby  tylko  do- 
wodzić, że  starcy  w  patryarchalnem  ich  życiu  przewo- 
dniczyli na  wszystkich  zgromadzeniach,  zabawach  i  uro- 
czystościach ludu,  nie  zaś,  że  wszędzie  główni  naczel- 
nicy zwani  byli  starostami,  lub  że  wszędzie  ziemie  sło- 
wiańskie podzielone  były  na  stare  sta,  czyli  na  staro- 
ątwa.  Stawanie  tern  się  odróżniali,  i  dotąd  w  niektórych 
pokoleniach  jeszcze  się  odróżniają  od  innych,  że  naj- 
starszy z  familii  uważany  jest  za  naczelnika,  że  cała 
rodzina  choćby  najliczniejsza,  słucha  i  zasięga  z  usza- 
nowaniem jego  rady,  rozkazów  i  wyroków  w  każdym 
sporze.  Zdaaie  i  sąd  tych  naczelników  jest  dla  nich 
świętą  wyrocznią,  a  starzec  i  sędziwy  jest  jednoznaczące. 

U  wszystkich  Słowian  -w  pogaństwie  był  rząd  gm  i- 
nowładny;  zupan,  wojewoda,  książę  i  t  d.  nic  nie  sta- 
nowił bez  zasiągnienia  rady  starszyzny.  O  tern  uczy 
równie  Prokop,  jak  Helmold  i  pisarze  życia  śgo  Ottona, 
którzy  w  Szczecinie  sami  oglądali  kontynę,  gdzie  się 
starszyzna  zbierała  na  obrady.  Tym  sposobem  starcy, 
starszyzną,  starosty,  byli  naczelnikami  i  zastępcami  pod- 
ległych familij>  a  te  w  względzie  politycznym  dzieliły  się 
najczęściej  na  zupanie,  zaś  w  względzie  geograficznym 
na  Linów,  Starogrodzanów,  Polabów,  Radomiczanów, 
Łomaczów,  Brzeżanów,  Polanów,  Podlasianów,  Dolę- 
b<>w  i  t.  d. 

Z  heraldyki  i  herbów  szlachty  polskiej  nie  zdaje  się 
żetyy  autor  mógł  z  pewnością  zebrać  znaczny  plon  da- 
wnej. Słowiańszczyzny-  Jeżeli  herby  powstały  z  feuda- 
lizmem ,  jeżeli  to  tylko  są  zabytki  tych  znaków,  jakie 
główni  hołdowniąy,  obowiązani  z  podległem  sobie  ry- 
cerstwem występować  na  wojnę,  kładli  na  swoich  zbro* 
jach  dla  wzajemnego  poznania  się  i  wspólnej  obrony, 
prócz  niektórych  nazwisk,  nie  wiele  pewme  znajdzie  się 
w  nich  właściwie  słowiańskiego.  Wiadomo?  że  Słowianie 
ze  wszystkich  narodów  europejskich  najmniej  unosili 
się  du#hem  owego  junackiego  rycerstwa,  który  panował 
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w  ciemnych  wiekach;  że  Za  przyjęciem  chrztu  zaczęli 
dopiero  bratać  się  z  obcymi  i  naśladować  niektóre  ich 
zwyczaje. 

Choć  zatem  widzimy,  że  w  późniejszych  czasach 
możni  panowie  polscy,  na  wzór  szlachty  niemieckiej  i 
innych  używali  pieczęci,  i  wyprowadzali  na  wojny  pod 
osobnemi  swojemi  znakami  znaczną  liczbę  szlachty  czyli 
towarzyszów,  widzimy  razem,  że  wzory  znaków  ich 
czyli  herbów  znajdują  się,  choć  pod  innemi  nazwiskami; 
prawie  po  całej  Europie.  Rycerze  owych  wieków  uwa- 
żali się  za  zakon,  i  kogo  osądzili  godnym  tego,  bez 
względu  na  naród  przyjmowali  do  swego  bractwa  i  zna* 
ków.  Tak  się  właśnie  stało  ze  szlachtą  litewską  i  ruską, 
za  przyłączeniem  jej  krajów  do  Polski.        .  (l » 

Trudno  jest  wyśledzić  początek  i  znaczenie  trzech 
rzek,  podkowy,  księżyca,  słupów,  szachownic,  panny  na 
niedźwiedziu;  bo  trudno  zgadnąć,  gdzie ;  przez  kogo  i 
z  jakich  powodów  znak  ten  najpierwej  był  przyjęty.  De 
jest  zdarzeń,  stosunków  i  wymysłów  ludzkich,  lyle  jest 
źrzódeł,  w  którychby  trzeba  śledzić  początku  każdego 
znaku  herbowego. 

Te  jfednak  uwagi,  ani  naszego^  autora  atti  kogo- 
bądź  zrażać  nie  powinny;  są  one  raczej  przestrogami, 
żeby  z  mętnej  toni  nie  brano  porywczo  fałszywe  za 
prawdziwe  perły.  Niema  wątpienia,  że  w  Znakach  her- 
bowych znajdują  się  takie,  któreby  mogły  uchodzić  za 
prawdziwe  słowiańskie.  Cernitry,  Czarnobogi  W  {Posta- 
ciach lwów,  gryfów,  smoków,  i  t.  d.  służyły  tfa  zttaki 
narodowe  pewnym  pokoleniom  słowiańskim;  łuk,  strzała, 
koń  biały  i  czarny,  głowa  tura,  gęś,  tarcza,  krój,  były 
znamionami  symbolicznemi  bóstw  ich:  Światowid,  Trój- 
głowa,  Radegasta  i  Peruna  czyli  Prowa;  orzeł  polski, 
lew  czeski,  wół  luzacki,  temok  dawny  u  Ro*yan,  pe- 
wnie od  pogańskich  czasów  były  znakami  natfódowemi. 
Lecz  że  podobne  znaki  znajdujemy  i  u  innych  najod- 
leglejszych narodów  europejskich,  zostaje  jeszcze  wąk 
pliwość,  czyli  od  nich  do  Słowian,  czy  od  Słowian  dó 
nich  i  kiedy  przeszły. 

Zresztą  zachęcając  najsilniej  autora  do  przedsię* 
wziętego  dzieła,  i  życząc  mu  szczerze  spełnienia  wszyat- 
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kich  jego  nadziei,  nie  należy  ta  pominąć  niektórych 
jeszcze  uwag  nad  jego  pismem. 

W  ogólności  zdaje  się,  że  p.  Chodakowski  zbyt  su- 
rowo powstaje  na  opowiadaczów  wiary  chrześciańskiej, 
gdy  im  wyłącznie  chce  przypisywać  zagładę  dawnych 
zabytków  i  cech  znamionujących  pierwszych  Słowian, 
Naszeta  zdaniem,  i  sam  czas,  i  rozszerzone  stosunki 
z. obcymi,  a  nadewszystko  następne  zmiany  stanu  poli- 
tycznego i  oświecenie,  równie  się  przyłożyło  do  zatarcia 
pamiątek  i  rysów  dawnych  naszych  ojców.  Słowianie  za 
swego  pogaństwa  mało  zapewne  mieli  takich  pomni- 
ków, któreby  mogły  przetrwać  wieki,  a  jeżeli  pierwsi 
posłańcy  wiary  chrześciańskiej  nie  starali  się  podać  ich 
potomności,  nie  powinno  nas  zadziwiać,  bo  o  sobie  na* 
wet  samych  nie  zostawili  nam  żadnej  pamiątki.  Ciemnota 
ówczasowa,  brak  środków  upowszechniających  podania, 
były  im  w  tej  mierze  na  zawadzie.  Że  duchowni  i  w  pó^ 
żniejszych  czas&eh  surowiej  naganiali  pozostałe  jesacze 
niektóre  zabytki  dawnych  obrządków  pogańskich,  po- 
chodziło mianowicie  ztąd,  iż  nieznane  już  nikomu,  ani 
pierwiastkowe  ich  znaczenia,  ani  właściwe  ich  tajeńmice> 
musiały  się  wydawać  samem  tylko  bałamuctwem,  zabobon 
nem,  guśłaretwem  lub  czarodziejstwem.  A  jeżeli  widzieli; 
de  lud  zbyt  wiele  przywięzuje  do  tych  dzityacftw,  jeżeli 
postrzegali  zdroźności  zazwyczaj  towarzyszące  podo- 
bnym zabawom,  i  że  ludzie  chytrzy  i  szarlatani  korzy- 
stają, jak  zazwyczaj,  z  lekkowierności  pospólstfafct,  du- 
chowni jako  oświeceń^,  i  jako  nauczyciele  ludń>  muł- 
sŁeli  poczytywać  sobie  za  obowiązek,  odwodzić  go  lak 
Szkodliwych  sideł:  ' 

Mimo  to  Wyźtetó  mfcsimy,  że  i  te'  ważne  zabytki, 
które  nam  dochowano  fc  epoki  pogaństwo  naszych  ptrzod: 
ków,  winniśmy  jedynie  duchownym;  bez  Hehholda,  Saxa 
Gramatyka,  śgo  Ottona  i  wieltr  iiinych  duchownych, 
ćóżbyśmy.  wićdzieli  o  dawnych  Słowianach/  o  ich  zwy- 
czajach, religii,  obrządkach,  i  t.  d.?  Połajani  nawet  księża, 
Matcin  z  Urzędowa  i  Głzólf,  zachowali  nam  szczegóły  ó 
Sobótkach  i  Turze  kolędowym,  których  nam  nie  podał. 

e*  k  autor  z  żaJetii  sarii  wyznaje,  sini  Kochanowski,  urn 
to  iflny.  Możnfc  zatem  4ybaczy6  duehownytii  SfcbytecfctiJ 
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niekiedy  zawziętości  na  zabytki  pogaństwa,  bo  bez  tego 
mniejbyśmy  dziś  o  nich  wiedzieli 

Nie  widzimy  także,  ©zemby  autor  mógł  usprawie- 
dliwić swoje  twierdzenie,  że  ojcowie  nasi  chrzest  za- 
wcześnie  przyjęli!  Bo  chociażby  w  rzeczy  samej,  jak  na- 
pomyka, dostrzegł  w  pogańskiej  ioh  religii  pewne  ele- 
menta  zabezpieczające  trwałość  ich  narodowości,  jest 
pytanie:  ezyliby  te  z  koniecznym  postępem  światła,  cy- 
wilizacyi  i  stosunków  z  innymi,  nie  stały  się  im  bezu- 
żyteczne a  nawet  szkodliwe?  Religia  uznająca  wielość 
bóstw,  za  rozkrzewieniem  religii  ohrześciaóskiej  w  Euro- 
pie, musiała  upaść,  bo  nie  mogła  ani  się  równać  tej 
ostatniej,  ani  oprzeć  jej  przewadze.  I  znać  że  Słowianie 
już  byli  przekonani  o  tej  prawdzie,  bo  chrzest  dobro- 
wolnie sami  przyjmowali.  Chcąc  twierdzić  z  pewnością, 
że  narodowość  Słowian  zniknęła  z  dawną  ich  religią, 
trzebaby  wprzód  zgodzić  się,  co  właściwie  powinno  być 
uważane  za  narodowość,  a  potem  okazać  w  czem  da- 
wna religia  przykładała  się  do  jąj  ożywiania.  Te  szczu- 
płe znajomości,  jakie  mamy  o  religii  dawnych  Słowian, 
pewnie  nas  niewiele  w  tej  mierze  oświecą;,  a  prócz  ję- 
zyka, nie  wiem  czyli  jest  co  takiego,  cohy  przez  wszyst- 
kie epoki  cywilizacji,  oświecenia  i  stosunków,  mogło 
si$  nazwać  trwałą  narodowością.  Strój,  obyczaje,  prawą 
skłonności  i  zdania  ludzkie  tak  się  zmieniają,  jak  się 
zmieniają  ludzie  i  ich  losy.  , 

N$koniec  co  do  pisma  samego,  nie  możemy  tego 
przemilczeć,  że  autor  mylny  mu  nadał  tytuł.  Czytając 
napis:  „O  Słowiatiszczyanie  przedchrześcaaóakiej*  zdaje 
się,  że  ma  być  mowa  o  Słowiańszcjzyznie  przed  erą 
otafześciańską.  W  wysłowieni*  my^Ii,  w  porządku  i 
w  stylu,  różne  także  zdają  się  postrzegać  zaniedbania. 
Użyta  na  samym  wstępie  przenośnia:  Wiedza  uezon%  na 
stronnicy  12tej  (Ćwiczefc  naukowych).  Chodzenie  po  tle 
starożytnej  nauki,  dalej  :,nakozlić  czołu,  i  t,  p.  nikomu 
się  podobać  nie  mogą.  Na  stronnicy  4tąj:  „Pierwsze  dłuto 
dziąjów . . .  wczyjem  było  ręku  wszystkimi  niewiadomo; 
łatwo  widzieć  że  powołanie  zawsze  itrąeało  ich  ręką..  !"> 
Pominąwszy  błędy  gramatyczne,  pozostaje  jeszeze  pytar 
Wftl  W$S%  Jtowflłwte  :frąQ*to.  ręką?  JMie#  „Nie  dsiir  m- 
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tern,  że  u  nich  epoka u  u  kogo?  Na  stronnicy  6tej 
„W  dziejach  zapomnianych  dawno  rozsławionych  i 
obecnych,  nasz  ród  zajmuje  swoje  miejsce...  on  opuś- 
cił sąsiedztwo  indowego  stanu . . .  zajął  jej  połowę  (Eu- 
ropy) . . .  pewnem  tylko  jest,  że . . .  zajmowali . . .  nim 
przenieśli  stolicę  do  Kijowa",  zaczęto  w  liczbie  poje- 
dynczej a  skończono  w  mnogiej.  Pomijając  inne  podo- 
bne uchybienia,  jako  nieszkodzące  głównej  zasłudze 
autora  i  przypisując  zbytniemu  natłokowi  myśli,  trafia- 
jące się  zbaczania  od  osnowy,  a  cierpkośó  niektórych 
wyrazów  temu  zapałowi  jakim  tchnie,  i  jaki  się  wszę- 
dzie maluje  w  ożywionym  jego  stylu,  jesteśmy  mocno 
przekonani,  że  jeżeli  p.  Chodakowski  odda  się  dalszym 
śledzeniom,  należycie  obeznany  z  pismami :  Adama  Bre- 
meńskiego,  Witichinda,  Nestora,  Dytmara,  Helmolda, 
Saxona  Gram.,  z  pisarzami  życia  śgo  Ottona  i  Benna, 
dawnych  dziejów  bruńświckich,  korbejskich,  fuldejskich, 
frankońskich,  szląskich,  z  Duisburgiem,  Gronowiuszem 
Hartknochem,  z  Stritterem,  mnichem  Pirnejskim,  Awen- 
tynem, Mikreliuszem,  Arnkilem,  Albinem,  Frencelami, 
Westphalem,  Schediusem,  Melenem,  Olearyusem,  z  Ła- 
sickim,  z  Łomonosowem,  Popowem,  Hermanem,  Ma- 
schem,  Thunmanem,  a  nawet  z  Budbekiem  i  z  zagami 
północnemi,  Linhartem,  Fortisem,  Antonem,  Dobrowskim 
i  wielu  innymi,  na  których  go  dopiero  wyliczeni  napro- 
wadzą, może  sobie  zjednać  prawdziwą  chwałę  i  wdzięcz- 
ność wszystkich  narodów  słowiańskich. 
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ŚLEDZENIE  POCZĄTKU 

NARODÓW  SŁOWIAŃSKICH. 


ROZI 

(czytana  na  publicznem  posiedzeniu  królewsko-warszawskiego  to- 
warzystwa przyjaciół  nauk  w  dniu  24  stycznia  roku  1824,  przez 
autora,  członka  czynnego  tegoż  towarzystwa). 

Antiquo8  exquirite  patres. 

Jak  w  swoich  początkach,  tak  w  nadzwyczajnem  swo- 
jem  rozpostarciu  po  ziemi,  naród  słowiański  jest  zagadką, 
której  dotąd  nikt  należycie  nie  rozwiązał.  Zaledwie  po- 
słyszano o  Antach  i  Sławianach,  kiedy  nawalne  ich  roje 
zajmowały  już  rozległe  krainy  na  wschód,  na  północ 
i  na  zachód  cesarstwa  greckiego.  Od  wschodnich  koń- 
ców Bałtyku  do  Pontu  i  Adryatyku;  ztamtąd  przez  Du- 
naj do  żrzódeł  Menu  i  ujścia  Elby,  Dostrzeżono  w  jednej 
prawie  chwili  ogarnione  przez  nich  siedliska  dawnych 
Skitów,  Sarmatów,  Alanów,  Boxolanów,  Getów,  Bastar- 
nów,  Pannonów,  IUiryów,  Skordysków,  Markomanów, 
Semnonów,  Wandalów,  Burgundów,  Gotów  i  wielu  innych 
narodów  znanych  z  mnogości  i  potęgi. 
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Rzuciwszy  okiem  na  niezmierne  przestrzenie  tych 
krajów,  zdaje  się  niepodobieństwem,  ażeby  jeden  naród 
w  tak  krótkim  czasie  zdołał  zagarnąć  wszystkie,  i  okryć 
je  swoją  ludnością.  Gdy  jednak  o  rzeczywistości  tego 
wątpić  nie  można,  i  gdy  się  spomni,  ile  w  tej  samej 
epoce,  przy  ciągłych  walkach,  to  z  Grekami,  to  z  różnymi 
barbarzyńcami,  Słowianie  ponosili  straty ;  ile  ich  pokoleń 
pomieszało  się  z  obcemi,  wnosić  koniecznie  potrzeba, 
że  jak  dziś,  tak 'wówczas  już  swoją  ludnością  albo 
równali  się  najliczniejszym  narodom  europejskim,  albo 
je  przewyższali. 

Opanowanie  połowy  Europy  przez  tak  liczny  naród 
mniejby  zadziwiało,  gdyby  przy  zwyczajnych  środkach, 
z  zwyczajnych  pobudek  było  dokonane.  Wiadomo,  czego 
dokazać  może  lud  natchniony  żądzą  łupiestwa,  i  kiero- 
wany dzielną  wolą  jednego.  Dzieje  świata  ukazują  nam 
niemało  przykładów  wielkich  podbojów,  lecz  żaden 
z  nich  nie  może  być  zastosowany  do  Słowian.  Kiedy 
inne  narody  skojarzone  spólnością  sprawy  i  rządu,  rzu- 
cały się  jednocześnie,  i  w  śeisłych,  że  tak  powiemy, 
szeregach  na  upatrzonych  nieprzyjaciół,  Słowianie  po- 
drobieni na  osobne  pokolenia,  bez  związków  wzajemnych, 
Występowali  w  małych  gromadach,  w  osobno  obieranych 
chwilach,  i  w  oddzielnych  stronach  świata*  Tamte  ule- 
gając woli  i  rozkazom  udzielnego  wodza,  szły  wszędzie 
za  jego  skinieniem;  Słowianie  pray  rządach  gminowła- 
dnych,  nim  się  skłonili  do  przedsięwzięcia  jakowego, 
ważyli  wprzódy  korzyści,  któryeh  się  z  poświęcenia  dro- 
giej spokojności  spodziewać  mieli.  Nareszcie  inne  zdo- 
bywcze narody  wprawione  do  życia  wojennego,  przela- 
tywały z  miejsca  na  miejsce  w  przerażających  dumach, 
szukając  nieprzyjaciół  na  to  tylko,  żeby  ich  gnębić, 
i  wydzierać  gotowe  łupy;  Słowianie  niestraszni  z  oręża, 
łagodni  z  przyrodzenia ,  przez  wolne  wędrówki  szukali 
jedynie  ziemi,  którąby  potem  własnego  ezoła  upłodniać 
mogli.  Zdaje  się,  że  same  losy  sprzyjając  ich  postępkom 
i  zamiarom,  chciały  je  uwieńczyć  trwałemi  skutkami; 
bo  kiedy  owe  najezdnioze  ludy  wyginęły  raaem  z  pro- 
chami swoich  łupów,  Słowianie  ocaliwszy  preez  wszystko 
burze  niespokojnych  wieków  raz  odzaerzone  siealiskie 
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doczekali  się  szczęśliwej  tej  pory,  która  im  rokuje  na 
zawBse  Btały  byt  i  znaczenie. 

Badacze  dziejów  świata  zastanawiając  się  nad  nie- 
słychanym tym  wylewem  narodu  słowiańskiego,  niezna- 
nego przedtem  ani  z  imienia,  ani  z  posady,  pytali  się 
z  zadumieniem,  i  dotąd  jeszcze  pytają,  zkąd  się  wziął? 
gdzie  wzrastał?  i  gdzie  ukrywał  do  ostatniej  chwili 
swój  ród  i  potęgę?  Te  nieprzeliczone  roje  jego  ludu, 
nie  mogły  się  ani  wśliznąć,  ani  utaić  na  rozwidnionych 
już  przestrzeniach  Europy.  Od  wypraw  Daryusza,  Ale- 
xandra  W.,  Mitrydata,  do  ostatnich  wojen  rzymskich, 
nie  znajdował  się  na  północy  żaden  naród,  któremuby 
spółcześni  nie  naznaczyli  pewnej  posady,  i  pewnego 
imienia.  Między  temi  zatem  Słowianie  znajdować  się 
musieli,  i  tu  rozważniejsi  historycy  słusznie  ich  szukali. 
Pomimo  to  względem  pierwotnego  ich  imienia  i  rodu 
zostawili  nam  zdania  tak  przeciwne,  i  tak  wątpliwe,  że 
na  żadnem  nie  można  polegać  z  należytem  przekona- 
niem. 

Że  pomimo  głębokie  badania  wielu  uczonych,  nie 
mamy  jeszcze  nic  stanowczego  względem  początków 
wielkiego  narodu  słowiańskiego,  pochodzi  mianowicie 
ztąd:  że  w  zawodzie  tej  pracy  nie  chciano  odstępować 
od  zwyczajnej  drogi,  i  że  z  uprzedzenia  na  niepewnych 
polegano  przewodnikach.  Tak  postępując  za  ubitą  koleją, 
jedni  się  chwytali  omylnych  nomenklatur,  i  na  ich  po- 
ręczeniu bratali  Słowian  z  ludami ,  które  im  nie  ukazy- 
wały ani  żadnego  ogniwa  związku,  ani  najmniejszego 
podobieństwa;  drudzy  przenosząc  jeograficzne  nazwiska 
ziemi  na  narody  w  niej  osiadłe,  mieszali  je  bez  względu 
na  wyraźne  ich  różnice;  inni  nareszcie  śmielsi  od  wszyst- 
kich, zaczynając  od  samej  kołyski  rodu  ludzkiego, 
i  postępując  przez  liczne  szeregi  nieznanych  pokoleń, 
chcieli  nas  ztamtąd  doprowadzić  do  ostatniego  Słowia- 
nina. Ci  nawet  którym  się  udało  trafić  jakokolwiek  do 
celu,  nie  widzieli  sposobu  ukazać  go  wszystkim. 

Żeby  uniknąć  podobnego  zawodu,  i  wystawić  po- 
czątki narodów, słowiańskich  w  należytem  świetle,  po 
długoletnich  badaniach  i  dojrzałym  namyśle,  obraliśmy 
osobną  drogę  i  nowych  do  niej  przewodników.  Zamiast 
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z  góry  od  Jafetów,  Asormotów,  Eteniochów  i  t  p<,*shofe- 
my  za  ostatnim  tropem  postępować  wstecz  do  dawnych 
siedlisk  Słowianów,  a  wpatrzywszy  się  tam  pilnie -w  ich 
postać,  w  obyczaje  i  inne  właściwe  ceehy,  szukać  dalej 
prawdziwych  ich  przodków.  Choćbyśmy  przy  ograniczo- 
nych siłach  naszych  nie  doszli  ód  razu  do  ostatecznego 
końca  obranej  drogi ;  choćbyśmy  nie  wyczerpali  wszyst- 
kich pomocy  do  jej  przebycia;  ta  przecież  dla  niej  może 
pozostanie  zaleta,  że  będzie  uznana  za  pewniejszą  od 
innych. 

Ponieważ  nie  gdzieindziej  tylko  w  samej  Europie 
wypada  nam  szukać  Słowian,  przeto  nim  przystąpimy 
do  tego  śledztwa,  musimy  wprzódy  poznać  się  ze  wszyst- 
kiemi  narodami  tej  części  ziemi,  wykazać  właściwe  ich 
posttdy,  i  oznaczyć  epoki  następnych  ich  wędrówek. 
Przy  takiej  wiadomości,  skoro  się  pokaże  słowiański, 
nie  trudno  nam  będzie  odłączyć  go  od  reszty,  dowodzić 
zkąd  wyszedł,  i  pod  jakiem  dotąd  ukrywał  się  imieniem. 
W  tym  stanie  mając  go  już  przed  oczami,  łatwo  nam 
będzie  przypatrzyć  się  właściwym  jego  cechom,  poró- 
wnać je  z  obcemi,  a  różnica  jaka  się  okaże,  posłuży 
do  uprzątnienia  reszty  wątpliwości,  i  do  stanowczego 
utwierdzenia  naszego  zdania. 


Dawne  narody  europejskie,  ich  pmdy  i  wędrówki. 

Od  niepamiętnych  czasów  pięć  główniejszych  naro- 
dów zaludniało  Europę,  to  jest:  tracki,  keltycki,  gier- 
mański  czyli  teutoński,  skityjski  i  wenedyjski. 

Tracki,  do  którego  liczono  Getów,  Daków,  Korollów, 
Bessów,  Krobiców,  Myzów,  Macedonów  zajmował  kraje 
położone  między  morzem  Egiejskiem,  Pontem,  Dniestrem 
do  wschodnio-południowych  ścian  Karpat;  ztamtąd  za 
Ister  nad  Sawą  przez  Macedonią  do  Illiryi,  Epiru  i  posad 
właściwych  Greków  *). 

Na  zachód  tracKich,  z  jednej  strony  od  ujścia 
Sawy  po  obu  brzegach  Dunaju  w  górę  aż  do  średniego 

*)  Herodot:  1.  4.  et  5.  Mela  L  2.  Strabo  1.  7.  Athenć  1.  6. 
Plin.  1.  7. 
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Bena;  z  drugiej  od  Biryi  i  brzegów  Adryatyku  do  An- 
kony;  dalej  wzdłuż  Apeninów  i  morza  Śródziemnego* 
do  Hiszpanii,  przez  całą  Gallią  do  Renu  i  wysp  Bryta- 
nii, siedziały  narody  kdtyekie.  Do  tych  liczono  między 
innemi  tannonów,  Skordysków,  Blyriów,  Wenetów,  Bo- 
jów, Tattrysków,  Retów;  Helwetów,  Kełtów  przed -alpej- 
skich wzdhiż  rzeki.  Padu,  Tusków,  Ligurów;  za  tymi 
wGaliii  tak  zwanych  Keltów  za- alpejskich,  Akwitanów 
i  Armoryków  wzdłuż  morza  Atlantyckiego ;  od  Sekwany 
do  ujścia  Renu  Belgów;  na  wyspach  Brytanii  Brytanów, 
Kaledonów,  Piktów,  Sylurów,  Hibernów;  w  Hiszpanii 
Iberów,  Kełtyberów,  Turdetanów,  Basków,  Luzytanów 
i  t  d.  *). 

Te  kraje,  które  począwszy  od  Renu  ku  wschodowi 
aż  do  Wisły  i  południowych  stron  Karpatów  ograniczone 
były,  z  jednej  strony  Menem  i  średnią  częścią  Dunaju, 
a  z  drugiej  morzem  Niemieckiem  i  Baltyckiem  aż  do 
wyspy  Skandynawskiej,  zajmowały  narody  giermańskie. 
Z  tych  znaczniejsze  miały  posady  następujące:  od  Renu 
do  Sali  Fryzy,  Katty,  Cheruski;  około  żrzódeł  Menu,  Her- 
mundury.  Między  Elbą  i  Wisłą  nad  Bałtykiem  Angle, 
Warynyy  Rugianie,  Herule,  Goty  zajmowali  dzisiejszy 
Holsztyn,  Meklemburg  i  obie  Pomeranie;  nad  nimi 
Longobardy,  Duryngi  okolice  Haweli;  dalej  Semnony  od 
Sali  przez  Elbę  i  Odrę  ku  średniej  Warcie.  Od  tej  rzeki 
przez  Gopło  aż*  do  Wisły  siedzieli  Burgundy,  wzdłuż 
obu  brzegów  Pilicy  Ligie,  od  Prosny  i  Warty  ku  Odrze 
Burye;  około  Przemszy  i  żrzódeł  Odry,  Ozy  i  Gotinowie 
trudniący  się  wyłącznie  kopaniem  i  wyrabianiem  krusz- 
ców; poniżej  tych  Naharwale,  Arye,  w  dzisiejszej  Mo- 
rawii  Kwady,  w  Czechach  aż  do  brzegów  Dunaju  Mar- 
komany.  Znaczny  jeden  naród  liczony  do  giermańskiego 
pod  imieniem  Bastarnów  i  Peukinow,  wcisnął  się  byt 
od  dawna  pomiędzy  rody  trackie  i  skityjskie,  i  siedział 
z  nimi  pomieszany,  częścią  przy  ujściach  Istru,  częścią 
rozproszony  po  obu  stronach  Dniestru.  Większą  część 
narodów   osiadłych  między  Elbą  i  Wisłą   aż  do  ujścia 


a)  Strabo  1.  1.  2.  3.  et  7.  Appian.  Illyr.  Mela  1.  2.  et  B.  Flfm 
1.  3.  et  4.  Lucan.  1.  4.  Caesat  h.  Gal.  Tacit.  Gerro.  Diod.  I.4.C.9. 

Bibl.  pol.  Śledzenie  początku  narodów  słowiańskich.  W.  Surowieckiego.         25 


Digitized  by 


Google 


382 

Morawy,  zwano  ogółnem  imieniem  Swewóiw  i  Wanda- 
lów; do  tych  ostatnich  Uczył  Pliniusz,  mianowicie  Wa- 
rynów,  Gotonów  i  Burgundów  }\  « 

Narody  skityjskie  zajmowały  waaystkie  te  kraje, 
które  od  ujścia  Istni  aż  do  Meotydy,  daiaiejszegio  Azofu, 
leżą  na  północ  Nad  samym  Pontem  aż  do  Tanaizy,  dziś 
Donn,  siedzieli  właściwi  Skity,  dzielący  się  tta  rolniczych, 
królewskich  i  pasterskich;  za teBfci  wzdłuż  wspomnionej 
rzeki  Budyny  i  Gełony,  dalej  ku  Bo&ystenowi  i  północy 
Sarmaty,  Alany,  Bozolany,  Melanehleny,  Essedony;  na 
zachodnich  stronach  Borystenu  czyli  Dniepru  Agaiysty, 
Heury  i  t  d.  Getów  i  Tyragetów  nad  Dniestrem  ezęsto 
mieszano  ze  Skitami.  Jedno  pokolenie  Sarmatów,  oder- 
wawszy się  od  reszty,  osiadło  nad  Istetem  przy  njściu 
Tissy,  i  tu  utrzynąywało  się  przez  długi  czas  wpośród 
narodów  trackich  i  giermańskich  *). 

Piąty  główny  naród  europejski  Wenedów  zajmował 
rozciągłe  kraje  od  wschodnich  brzegów.  Widy  ku  pół- 
nocy aż  do  źrzódeł  Dniepru  i  Wołgi,  przypierając  do 
części  Bałtyku  zwanej  od  jego  imienia  wenedyjską. 
Ponieważ  Wenedy  najmniej  znani  byli  dawnym  pisa- 
rzom, przeto  mało  nam  zostawić  wiadomości  o  posa- 
dach i  imionach  osobnych  ich  pokoleń  *). 

Główne  te  narody  nie  Wszędzie  z  jednego  składały 
się  plemienia;  niektóre  ich  osady  różniły  się  od  reszty 
i  językiem,  i  postacią  ciała.  Sądząc  z  ich  posad,  do- 
myślać się  trzeba,  ie  jedne  ndtóżaly  do  starodawnych, 
drugie  do  później  wciśnionyeh.  Góry,  okolice  nieprzy- 
stępne lub  upośledzone,  były  zwyczajnie  miejscem  schro- 
nienia, i  ostatnią  ucieczką  dła  tych,  które  napadnięte 
od  mocniejszych,  musiały  im  ustąpić  lepszyeh  swoich 
posad.  Do  miejsc  dogodnych  handlowi,  mianowicie  nad 
brzegami  morza,  gromadziły  się  z  rozmaitych  stron  świa- 
ta ludy  przemyślmejsze,  a  w  miarę  wzrostu  swych  osad, 


!)  Tacit.  Ger.  Livius.  L  40.  Strabo  .1.  7.  Plin.  L  4,  Ptolom. 
1.  2.  Mela.  1.  3.  Cluver.  Germ.  Ant.  tab.  13.  et  14. 

*)  Herod.  1.  4.  et  5.  Mela  1.  2.  et  3.  Strabo  1.  7.  Arian.  exp. 
Alex.  M.  1.  4.  Joseph.  1.  7.  Plin.  1.  4.  Ptolom,  1.  3.  c,  5.' 

■)  Tacit.  Germ.  Plin.  1.  4.  Ptolom.  1.  8. 
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albo  tłumiły,  *H>o  odpychały  w  głębię  kraju  dawniej- 
szych mieszkańców. 

Pomiędzy  narodami  trackiemi  wymieniają  dawni 
pisarze  jako  osobne  plemiona  w  górach  Hemu  Zagorian, 
KoraHów,  Krobiców,  Bessów;  w  górach  Olimpu  i  Epiru 
Pelazgów,  Lelegów,  Epirotów  i  t.  d.,  którzy  się  nie  mie- 
szali z  sąsiadami^  i  byli  zapewne  przez  mch  pierwiast- 
kowe* wyparci  z  równin  i  miejsc  dogodniejszych. 

W  dzielnicy  keUyckiej  prócz  Hliryan,  Dalmatów, 
Noryków,  Tusków,  Ligurów,  Akwitanów,  Iberów,  Tur- 
detanów,  Basków,  Silurów  i  t.  d.  spółcześni  wymieniają 
trzy  osady  Wenetów,  którzy  się  podobnie  jak  tamci,  ro- 
dem różnili  od  właściwych  Keltów.  Jedni  z  nich  sie- 
dzieli w  koło  morza  Adryatyckiego  *);  drudzy  w  Belgii 
blisko  cieśniny  Kaleta&skiej,  w  kramie  tak  zwanych  Mo- 
rynów,  a  trzeci  w  ©allii  w  okolicy  dzisiejszej  Wandei. 
ifrpośi^d  Giermanów  mieszkali  jako  obcy  Gotyni,  i  Ozy, 
a  między  Wenedami  Esty  albo  Gytony  2). 

Krainy  nadmorskie,  gdzie  od  najdawniejszych  cza- 
sów prowadzono  handel,  począwszy  od  Meoiydy  przez 
Pont,  morze  Egiejskie,  Śródziemne  aż  do  Atlantyku  i  Bry- 
tanii,  wiele  iwsAy  osad  zaludnionych  z  różnych  części 
świata.  W  całym  Peloponezie,  w  Grecyi,  w  Sycylii,  na 
półwyspie  włoskim,  dalej  brzegami  morza  do  Marsylii, 
Hiszpanii  i  Luzytanii,  mieszały  się  z  miejscowemi  roz- 
maite ludy  affykańskie  i  azyatyckie.  Wiadomo  jak  liczne 
osady  mieli  sami  Greki  w  koło  morza  Czarnego,  na 
półwyspie  tauryckim  i  w  środku  krajów  Skityi 8). 

W  takim  stanie  i  w  tern  położeniu  znajdowali  się 
mieszkańcy  Europy  około  początków  epoki  chrześciań- 
skiej;  i  bez  owej  burzy,  która  na  nich  wkrótce  zkąd 
inąd  uderzyć  miała,  byliby  zapewnie  na  długie  czasy 
lak  pozostali.  Widać,  że  przyzwyczajenie  do  własnych 


*)  Plin.  1.  8.  et  6.  Strabo  1.  $.  et  7.  Polyb.  1.  5.  Liwi.  I.  1. 
Dio.  Halicarn.  1.  1.  Jornand.  r.  g.  c.  24.  Cluver.  tab.  Helvet 

*)  Tacit.  Germ.  Caesar.  b.  g.  com,  2.  3.  4.  7.  Plin.  1.  3.  4 
o.  18.  Strabo  1.  4.  Ptolotn.  1.  2.  et  3. 

*)  Herodot.  1.  4.  Demosth.  eon.  Phoraa.  Strabo.  1.  7.  11.  D.i 
od.  1.  12. 
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posad,  i  przestawanie  na  ich  płodach,  już  u  nich  brało* 
przewagę;  od  podań  Herodota  aż  do  wojen  Pomperosza- 
i  Cezara,  prócz  kilkakrotnego  wystąpienia  Gallów  i  Kim- 
brów,  nie  słyszano  przez  wieki  o  żadnem  znacznem 
poruszeniu  barbarzyńców  europejskich.  Jedynie  nieumiar- 
kowana  żądza  zdobyczy  i  krwawy  oręż  Rzymian  poru- 
szył spokojne  te  roje,  i  naraził  je  na  takie  zamieszania,, 
które  w  czasie  samym  ich  sprawcom  miały  przynieść 
zgubę.  Srodzy  ci  napastnicy  ludów  ziemskich,  po  bar- 
barzyńskiem  zburzeniu  Grecyi,  po  wytępieniu  i  wystra- 
szeniu za  Dunaj  różnych  narodów  od  wschodu  i  półno- 
cy, rzucili  się  na  zachód  dla  zawojowania  tym  samym 
sposobem  GalHi  i  innych  krajów  przyległych.  Jakoż 
wkrótce  dokazali  swego,  a  idąc  za  nienasyconą  na- 
miętnością zdobywców,  przekroczyli  Ren,  i  tam  aż  da 
Sali,  Wezery  i  Elby  zakłócili  spokojność  licznych  na- 
rodów germańskich.  Z  tych  jedne  wniespodziewatfym 
zamęcie  uległy  przemocy,  drugie  jako  oporne  wycięte 
zostały,  inne  unikając  jarzma  lub  śmierci,  poszły  gdzie 
indziej  szukać  bezpieczniejszych  siedlisk  dla  siebie,  tra- 
piąc swemi  przewałami  własnych  współbraci. 

Takie  gwałty  wyrządzone  narodowi  mężnemu  z  przy- 
rodzenia i  niezrównanemu  w  siłach,  nie  mogły  ujśó  ry- 
chłej pomsty;  jak  skutki  ich  dotykały  wszystkich,  tak 
rozjątrzenie  przeciw  sprawcom  stało  się  powszechnenu 
Skoro  minęły  pierwsze  chwile  przerażenia,  na  hasło  wa- 
lecznych Ariowistów,  Cywilisów,  Arminiuszów,  wszystkie 
pokolenia  giermańskie  porywały  się  do  oręża,  i  jedne 
od  wschodu,  drugie  od  zachodu  zaczęły  kruszeć  potęgę 
dumnych  Rzymian.  Z  początku  wojny  te  były  tylka 
skutkiem  rozpaczy  i  nienawiści  przeciw  uciemiężycielom; 
lecz  pierwsze  pobudki  zamieniły  się  w  nałogową  skłon- 
ność do  łupiestwa  i  zdobyczy.  Po  różnych  rozprawach,, 
po  doświadczeniu  sił  własnych,  jeden  naród  za  drugim 
wyłamywał  się  z  swoich  siedlisk  i  szukał  szczęścia 
w  krajach  spólnego  nieprzyjaciela.  Ztąd  powstały  niesły- 
chane owe  wędrówki  ludów  północnych,  które  naprzód 
powszechne  między  niemi  samemi  sprawiły  zamieszanie, 
a  w  końcu  zmieniły  całą  postać  dawnej  Europy. 
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Dfr  wiadoHio,  Markom&ny  czyli  Swewy  byli  pierw- 
którzy  w  nadłokack  powstałych  od  Renu,  rzucili  gig  ku 
wschodowi  na  keltycki  naród,  Bojów  w  dzisiejszych  Cze- 
chach, a  opanowawszy  ich  posady  aż  po  Dunaj,  sko- 
jarzeni  z  K  wadami,  Lygiami,  Buryami,  Seumonami, 
i  iunemi  narodami  osiadłemi  międzyoEłbą  i  Wisłą,  od 
<czasów  Augusta  trapili  ciągle  z  tej  strony  Rzymian  aż 
*!o  zupełnego  ich  upadku  '). , 

Niedługo  po  Markomanach  wyruszył  od  zachodnio- 
południowych  brzegów  Bałtyku  znaczny  oddział  Gotów, 
pomknął  się  aż  do"Meoty,  a  ztamtąd  zasilany  przez 
Julka  wieków  licznym  napływem  wędrowców,  tak  z  swe- 
go,, jak  i  z  innych  pokoleń  giermańskich,  dokuczał  przez 
długi  czas  srodze  państwu  rzymskiemu  od  Fontu  i  Istru. 
W  końcu  jedna  część  pod  imieniem  Wizygotów,  złupiw- 
«zy  Francyą,  Dliryą  i  Włochy,  z  początkiem  piątego 
wieku  przedarła  się  do  Gallii  i  Hiszpanii,  gdzie  stale 
osiadła;  druga  pod  imieniem  Ostrogotów,  wyparta  z  swych 
posad  przez  Hunnów,  przesiedziawszy  w  różnych  prowin- 
>eyach  cesarstwa  wschodniego,  opanowała  w  pierwszej 
połowie  szóstego  wieku  Włochy  tt). 

W  tym  samym  przeciągu  czasu  różne  inne  narody 
giermańskie,  występując  koleją  z  własnych  siedlisk,  tło- 
czyły się  ze  wszystkich  stron  na  granice  prowincyj 
rzymskich,  zkąd  mocą  oręża  torowały  sobie  drogę  do 
ich  opanowania.  Pomijając  zachodnie,  wyliczymy  tylko 
wędrówki  tvch,  które  od  Sali  do  Elby  siedziały  na  wschód 
<aż  do  Wisty. 

Od  połowy  drugiego  wieku  Lygie  i  Burye  ciągle 
prawie  walczyli  nad  Dunajem  z  Rzymianami  obok  Mar- 
&omanów,  Kwadów  i  Sarmatów,  a  przed  końcem  trze- 
ciego wieku  pierwsi  już  siedzieli  nad  Renem  i  Nekarą  3). 
Przed  połową  czwartego  wieku,  Wandale  przebiegłszy 
różne  kraje  aż  do  Pontu,  zbliżyli  się  do  Pannonii  i  Uli- 


■)  Strabo  1.  Vellej  Pater.  1.  2.  Tacit  Ger.  et  aan.  1.  2.  7.  Jor. 
aatid.  r.  G.  Lafcius  de  Migr.  Gent.  L  9. 

«)  Theodos.  exDion.  1.  71.  Jornand.  r.  G-  et  reg.  euoces.  Iaidor. 
Chroń.  Goth.  Lazius  m.  gent 

3)  Zoziin.  1.  1.  8.  Hieronym:  Chr.  Euaeb.  ad  Yalentin.  Juliua. 
Cap.  vit.  Marciani  Caes. 
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ryi,  wysiedziawszy  lat  40,  udali  się  wraz  z  Swewamf, 
Alanami  i  Burgundami  przez  Sen  do  Gallii,  Hiszpanii, 
i  Afryki  *).  Inna  część  Burgundów  wraz  z  sąsiedzkimi 
Lygiami  za  panowania  Probusa,  przedarła  się  do  Renu, 
zkąd  później  przeszła  także  do  Gallii.  Reszta  pozostała 
w  dawnej  ojczyźnie  nad  Wisłą,  przez  napady  Hiumów 
i  najście  Gepidów  wkrótce  zgładzoną  zosłała  *).  Od 
połowy  aż  ku  końcowi  piątego  wieku  nie  ustawał  ciągły 
napływ  do  średniego  Dunaju  i  do  Włoch  Rugiów,  He- 
rulów,  Turyngów,  Scyrrów,  Gepidów,  Longobardów,  któ- 
rzy po  różnych  przygodach  albo  tu  starci  zostali,  albo  poszli 
gdzieindziej  szukać  nowych  siedlisk  dla  siebie  *}•  Do  tej 
epoki  wszystkie  kraje  położone  między  Elbą,  Bałtykiem 
i  Wisłą  albo  opuszczone,  albo  znacznie  wyludnione  zostały^ 
Wśród  tych  zamięszań,  i  przy  tak  powszechnem 
rozpierzchnięciu  narodów  północnych,  zbliżali  się  Hunny 
od  wschodu ;  reszta  pozostałych  pokoleń  giermańskich 
w  tych  stronach  przymuszona  była,  albo  się  poddać 
przemocy,  albo  szukać  innych  siedlisk  dla  siebie.  Siły 
tych  barbarzyńców,  którzy  w  końcu  już  rozkazywali 
Markomanom,  Kwadom,  resztom  Gotów,  Swewom,  Tur- 
cylingom,  Herulom,  Rugianom,  i  t.  d.,  4)  doszły  do  tego 
stopnia,  że  cała  Europa  miała  przejść  pod  ich  jarzmo. 
Szczęściem  śmierć  Attyli  w  połowie  piątego  wieku  star- 
gała dzikie  ich  panowanie,  po  którem  ważne  w  tych 
stronach  okazały  się  zmiany.  Od  tej  epoki  zniknęli 
z  posad  swoich  Sarmaty,  Bastarny,  Peukiny,  Markoma- 
ny,  Kwady  i  t.  d.  a  natomiast  wystąpili  nad  Dunajem 
Słowianie,  Abary,  Bulgary,  i  różne  drobne  narody  Hun- 
nów. Część  Sarmatów  jeszcze  za  Dyoklecyana  osadzoną 
została  w  Belgii  nad  Mozelą;  inni  złączyli  się  w  Gallii 
1  z  Wizygotami,   a  reszta  tułając  się  długo  po  Pannonii 


')  Procop.  B.  G.  et  Vandal.  Zozim.  1.  1.  Jornand.  r.  G.  et 
reg.  buc.  Isid.  Chr.  Wandal.  Laz.  m.  gent.  1.  11. 

*)  Mamert.  genet.  Diod.  c  17.  Eumen.  gem.  Maxim.  Casaiod. 
in  chroń.  Oroś.  I.  7.  Socrat.  hist.  Eccl.  1.  7.  Marceli.  1.  18.  et  2& 
Procop.  1.  1.  Jorn.  o.  G.  r.  17.  Łazi  m.  gent. 

J)  Procop.  8.  G.  Jornand  r.  G.  Łazi  m.  gent. 

4)  Jornard.  r.  G.  Procop.  B.  G.  Łazi.  m.  gent.  L  9. 
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Mezyi  i  Tracyi,  poszła  z  Longebardami  podbić  Włochy  *)- 
Bastaray  prowadzący  po  części  jak  Sarmaty,  życie  tu- 
łacko  pasterskie,  nie  byli  zapewne  liczni;  od  końca 
trzeciego  wieku,  gdzie  Probus  przyjął  ich  do  Mezyi  i  Tra- 
cyi  w  liczbie  100,000,  przestano  już  o  nich  mówić.  Zdaje 
się,  że  jeśli  za  Dniestrem  jeszcze  pozostały  jakie  reszty, 
te  w  wojnach  Hunnów,  i  w  nawale  różnych  narodów, 
musiały  częścią  wyginąć,  częścią  pomieszać  się  z  in- 
nemi  2). 

Kiedy  swewscy  Markomany  z  Ewadami  zupełnie 
opuścili  dzisiejsze  Czechy  i  Morawią,  nie  mamy  wyra- 
źnego podania;  to  tylko  pewna,  że  przez  wywędrowa- 
nieznacznej  ich  części  ku  żrzódłom  Dunaju  za  czasów 
Honoryusza,  już  tu  byli  osłabieni,  i  że  po  sławnej  wy- 
prawie z  Attylą  w  roku  461  do  Gallii,  niema  już  w  tej 
stronie  żadnej  wzmianki.  Jest  podobieństwo,  że  niedo- 
bitki z  niepomyślnej  tej  wojny  nie  powróciły  do  swoich 
siedlisk,  a  pozostałe  w  nich  reszty,  nie  będąc  w  stanie 
oprzeć  się  napływom  obcych  narodów,  musiały  wyginąć, 
lub  wynieść  się  za  swoimi  ku  żrzódłom  Dunaju  *). 


Wystąpienie   narodów  słowiańskich. 

Potężne  owe  państwo  rzymskie,  pod  którego  prze- 
mocą i  ciężarem  niedawno  jęczała  ziemia,  przed  koń- 
cem piątego  wieku  tak  już  było  skołatane,  że  w  złym 
razie  najczęściej  sam  tylko  los  i  przypadkowe  wydarze- 
nia zasłaniały  je  od  zupełnej  zagłady.  Część  jego  za- 
chodnia począwszy  od  Adryaiyku  aż  do  Gallii,  Hisz- 
panii, Afryki  i  wysp  Brytanii  już  była  poszarpana  na 
drobne  kawały  przez  barbarzyńców  północnych ;  a  częś6 
pozostała  na  wschodzie  do  takiego  przyszła  znikcze- 
mnienia,  że  garstka  najezdnych  łupieżców  nie  raz  za- 
chwiała '  całe  jej  siły.  Wzdłuż  brzegów  Dunaju,  Sawy 
i  Drawy,  wyludnione  prowineye  Mezyi,  Pannonii,  Illiryi, 


')  Auson.  sp.  €lnv.  1.  2.  o.  14.  Ammian.  Mar.  1  19.  Procop. 
B.  G.  Warnefrid.  seu  Pani.  diac.  Long.  1.  2.  c.  26.  Laz.  m.  gent.  1.  3.. 

*)  Sidon.  ad  Avid.  Eutrop.  ap.  Laz.  m.  g.  1.  9.  Avent.  ann. 
Boj.  I.  2.  c.  24. 

3)  Lazius.  m.  9.  1.  8.  et  9. 
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zamieniły  się  w  dzikie  pustynie;  tu  obłąkałey  różnych 
narodów  jedbu  po  drogich  zakładali  swoje  koczowiska, 
i  ztąd  nieustanie  kłócona  spokojność  całego  państwa. 

Na  tak  smutne  położenie  trafili  Słowianie,  zbliżyw- 
szy się  nad  Ister.  Tu  drobne  reszty  Hunnów  i  kilka 
pokoleń  germańskich,  które  jeszcze  zastali,  przekonały 
ich  w  krotce  swoim  przykładem,  że  cesarstwo  wscho- 
dnie może  być  szarpane  bezkarnie.  Z  początku  nowi 
ci  wędrowcy  doświadczając  losu,  przestawali  na  cząst- 
kowych tylko  najazdach,  to  spoinie  z  innymi,  to  osobno 
przedsiębranych,  lecz  skoro  im  się  zaczęło  udawać,  rzu: 
ciii  się  do  głównych  wypraw,  które  w  końcu  wznieciły 
w  nich  skłonność  do  boju  i  łupiestwa.  Ztąd  ujrzano 
wkrótce  w  tych  stronach  osiadłych  Słowian,  raz  roznoszą- 
cych postrach  aż  do  Eonstantynopolai  Tessałoniki,  drugi  raz 
zaprzedających  własny  oręż  i  krew,  to  samym  Grekom, 
to  obcym  barbarzyńcom  *).  I  to  jest,  co  dało  pierwszy 
powód  do  zwrócenia  uwagi  spółczesnych  pisarzów  na 
narody  słowiańskie ,  i  tu  zapewne  było  pierwsze  pole, 
na  którem  się  popisywali  z  zdobywczym  orężem.  Gdyby 
się  wcześniej  byli  mieszali  do  tych  wojen  i  zaburzeń, 
które  przez  pięć  wieków  trapiły  inne  narody  północne, 
mielibyśmy  zapewne  wcześniejsze  o  nich  podania;  ale 
ie  kończyły  się  bezwątpienia  podobnie  jak  o  innych,  to 
jest,  wraz  z  podaniem  o  ich  zgubie. 

W  początkach  wieku  szóstego  za  panowania  Justy- 
niana, Prokop  i  Jornandes  pierwsi  wspomnieli  o  Słowia- 
nach napastujących  granice  cesarstwa.  Jak  jeden  tak 
drugi  wskazuje  wprawdzie  ówczasowe  ich  siedliska  za 
Istrem  i  Dniestrem,  lecz  żaden  nie  dodaje:  od  którego 
czasu  tam  zamieszkali.  Jedynie  z  okoliczności  wypraw, 
jakie  Grecy  w  tym  samym  czasie  przedsiębrali  do  ich 
kraju,  okazuje  się,  że  ten  nie  świeżo  przez  nich  był 
najęty,  bo  wszędzie  był  zaludniony,  i  miał  licznie  za- 
budowane osady.  Jest  podobieństwo,  że  tak  od  północy,  jak 
od  zachodu,  dawniej  przed  Justynianem  Słowianie  zbliżyli 
sńętlo  granic  państwa  wschodniego.  Krwawe  boje  z  Wi- 


')  Stritt.  scrip.  Byzant.  T.  2. 
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sitarem  królem  Ostrogotów,  staczane  jak  uą  domyśleć 
raoina  za  Dniestrem  w  dzisiejszej  Ukrainie,  dowodną, 
że  jeszcze  przed  rozszerzeniem  się  Hmtnów,  w  drugiej 
połowie  czwartego  wieku,  niektóre  ich  pokolenia  już  były 
wystąpiły  z  pierwotnych  swoich  siedlisk,  i  że  się  pomy- 
kały ku  południowi.  Od  upadku  potęjgi  Attyli,  i  po  roz- 
pierzchnieniu  najbitniejszych  narodów  z  połową  piątego 
wieku,  nic  im  już  w  tych  stronach  nie  mogło  tamować 
drogi  do  Dunaju.  Jakoż  z  powieści  Prokopa  o  powro- 
cie Herulów  do  Danii  i  Skandynawii  okazuje  się,  że 
Czechy,  Morawia  i  strony  zachodnie  Wisły  ku  Elbie, 
przed  końcem  tegoż  wieku,  już  przez  Słowian  były  osa- 
dzone *). 

Ponieważ  wystąpienie  narodów  słowiańskich,  przy- 
padło około  epoki  panowania  Hunnów,  ztąd  późniejsi 
niektórzy  pisarze  chcieli  wnosić,  że  jako  podlegli  tym 
ostatnim,  przez  nich  nad  Dunaj  sprowadzeni  zostali. 
Domniemania  te  nie  wspierając  się  się  na  żadnem  po- 
daniu współczesnem,  nie  zasługują  na  uwagę,  bo  choć 
się  przypuści,  że  Słowianie  podobnie  jak  wszystkie  na- 
rody osiadłe  od  Pontu  i  Istru  aż  do  Bałtyku,  zniewoleni 
byli  uledz  potędze  Attyli,  nigdzie  jednak  niema  śladu, 
ażeby  uległość  ta  zniewalała  ich  do  opuszczania  swoich 
siedlisk,  lub  do  służby  wojennej.  Wszystkie  narody, 
które  Hunny  wyprowadzili  na  Greków,  kłóre  wysyłali 
na  różne  wyprawy,  i  które  po  ich  upadku  rozchodziły 
się  w  różne  strony,  dokładnie  wymienione  zostały 
przez  pisarzów  spółczesnycb ;  byli  między  mierni  Goty, 
Alany,  Gepidy,  Markomany,  Swewy,  Herule,,  Nedrowie, 
Gelony  i  t  d.,  a  nigdzie  niema  wzmianki  o  Słowia- 
nach 2).  Gdyby  ci  w  jakiemkol wiek  zdarzeniu  byli  dali 
poznać  się  jeszcze  za  Attyli ,  pisarze  greccy  widząc  pó- 
źniej zbliżających  się  nad  granice  cesarstwa,  nie  byliby 
ich  uważali  za  nowo  przybyłych  i  dotąd  niewidzia- 
nych 3). 


')  Procop.  B-  G.  1.  2.  et  3.  Jornand.  r.  g.  c.  48.  Stritt.   Ser. 
Byz.  T.  2. 

*)  Sidon.  ad  Avit.  Jornand.  r.  g.  c.  50  Eutrop.  ap.  Łaz.  1.  9. 
*)  Procop.  B.  G.  1.  3.  Jornand.  r.  g. 
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Wszystkie  te  okełłcfcno£ci  dowodzą,  że  Słowianie 
dopiero  po  upadku  państwa  AttyK  zbliżyli  się  do  Dunaj*,, 
i  że  Hunny,  jeżeli  rzeczywiście  ogarnęli  całą  północ, 
mniej  nad  nimi  używali  władzy,  niż  nad  drugimi.  Bo 
kiedy  inne  podległe  im  narody  w  wyprawach  wojennych 
pełniły  służby  osobiste,  Słowianie,  jak  się  zdaje,  zby- 
wali swoich  panów  albo  samą  przyjaźnią,  albo  pewną 
tylko  daniną.  Te  pokolenia,  które  pod  osobnemi  wodza- 
mi: Lawrytą,  Andragostem,  Mężomirem,  Pirogostem,  Mu- 
żokiem,  pierwsze  zbliżyły  się  nad  Ister,  nietylko  nie 
podlegały  nikomu,  ale  owszem  wzywane  przez  później 
tam  przybyłych  Awarów  do  poddaństwa,  śmiało  oświad- 
czały, że  nie  były  przyzwyczajone  podlegać  nikomu. 
„Któż  z  żyjących  pod  słońcem,  są  ich  słowa,  potrafi 
zwalczyć  lub  wytrzymać  naszą  potęgę?  My  przywykH 
podbijać  obce  ziemie,  a  nikt  naszej.  Dopóki  tylko  będą 
wojny  i  miecze,  nikt  nam  się  oprzeć  nie  zdoła."  l) 

Po  rozważeniu  epoki  wystąpienia  Słowian,  zobacz- 
my teraz  pod  jakiem  imieniem,  i  zkąd  ich  wyprowa- 
dzają spółcześni.  Prokop  w  lej  mierze  tak  powiada: 
Nomem  etiam  Sdcwenis  et  Antis  unum  erat;  utrosque 
emm  antigwitas  appeUamt  Spor  os,  ob  id,  opinor,  quia 
sporaden,  id  est  sparsim  et  rare  positis  tabernacuUs  re- 
gionem obtinmt,  quo  fit  ut  magnum  occupent  spaiiwm. 
Et  ve¥o  utterioris  ripae  Istri  partem  maodmam  habent 
Dalej  spółezesny  przypis  dodaje:  Ad  Meotidem  Scyiłd 
Utwrguri,  supra  eos  ad  Aąuilonem  Antarum  popuU  in- 
jmiti 2).  Drugi  spółezesny,  Jornandes  z  rodu  Gotów, 
wspomniawszy  o  górach  Karpatu  otaczających  dawną 
Dacyą,  powiada:  Juxta  guomm  sinistrum  lotus,  quod 
od'  Aquilonem  vergit,  et  ab  ortu  Yisfodae  fiuminis  per 
immensa  spatia  venit,  Vinidarum  natio  popułosa  conse- 
dU:  qu&rum  nomina  licet  mmc  per  varias  familias  et 
loc&  mutentur,  principaUter  tamen  Sclawni  et  Antes  no- 
minantur.  Slcavini  a  Civitate  Nova  usque  ad  Danastrum 
et  in  boream  Yisclatenus   commorantur;  hi  paludes  syl- 


l)  Proeop.de  edif.  1.  4.,  Menami,  ap>  Stritt.  T.  2.  p.  46. 
a)  Procop.  B.  G.  1.  3.  et  Ł 
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vasque  pra  ciwtatibw  habmk  Anim  troro,  fuisunt  eorum^ 
fortuwmi,  qui  ad  Pbnticum  marę  cuwanimr,  a  Dcmasśro 
extenduntur  usqus  ad  Danubium^  ad  litu*  autem  oceani 
ubi  tribus  fmdbus  fiuenta  Vi$tidae  ebibwitur,  Vidavarii 
resident  ex  diverns  natienibus  aggregati,  past  ąuos  r*V 
para  oceani  item  Esti  tment,  paccatum  hominum  genu* 
omnino.  W  innem  dodaje  tenże  pisarz;  Ermanaricus  in 
Venetos  curma  commovit,  nwmemosiźate  pollentee...  qm  aJy 
una  stirpe  exorti,  tria  nunc  nomma  reddidere,  et  id  est: 
Veneti,  Antes  et  8clavi  '). 

Z  osnowy  tych  świadectw  dowiadujemy  się,  że  Sło- 
wianie pod  kilka  różnemi  nazwiskami  wystąpili  zdaw- 
nych  siedlisk;  że  ludność  ich  była  już  niezmierna;  że 
w  pierwszej  połowie  VI  wieku,  poeząwszy  od  dolnego 
Dunaju  nad  Meotydą  i  wzdłuż  Widy  zajmowali  na  pół- 
nocy wszystkie  te  kraje,  które  niegdyś  posiadali  Getyy 
po  nich  Bastamy  i  Peukiny,  Tyragety,  Neury,  Agaty* 
rysy,  Skity,  po  tych  Goty,  Hunny,  Budyny,  Sarmaty, 
Alany,  Boxolany,  Melanchleny,  Antropofagi,  Wenedy  i  td.; 
że  nakoniec  Esty  jak  za  Tacyta,  siedzieli  jeszcze  obok 
nich  na  brzegach  bursztynowych  Bałtyku. 

Lubo  ze  zwyczajnej  wady  pisarzów  greckich  znaj- 
dujemy tuSłowianów  różnie  przezywanych,  boraz/ScZa- 
veni}  Sclawni,  Vinidae;  drugi  raz  Sdavi,  Venetae,  w  tern 
jednak  nie  zachodzi  żadna  wątpliwość,  że  nazwiska  te 
były  ogólne,  i  musiały  właściwie  służyć  narodowi,  po- 
nieważ we  wszystkieh  dyalektach  jego  pokoleń  dotąd 
są  powtarzane  wymawianiem:  Słowene,  Słoweńcy,  Sło- 
winiak,  Słowak,  Szławianie,  Sławianin,  Wenda,  Winda 
i  t  p.  Nazwisko  Antów,  które  wkrótce  ustało,  byłe 
bez  wątpienia  osobnym  dyalektem  lub  pisownią  prze- 
kształcone z  Wenetów  albo  Enetów  a). 


1)  Jornand.  r.  G.  c.  5.  et  23. 

2)  Niektórzy  pisarze,  cbtiUi  imię  Słowian  wyprowadzić  od 
sławy,  obstaję,  za  tein,  żeby  ich  zwano  Sławi  anami  My  obieramy 
pierwsze  dla  tego,  że  w  dyalektach  wipkwtej  cze&ci  pokoleń  sło- 
wiańskich tak  znajdujemy  dochowane,*  i  £e  ^lawa  nic  wątpliwie 
pochodzi  od  słowu.  Jest  podobieństwo t  że  imię  Słowianin, 
Słoweniec  i  t.  p.  w  narodzie  rozdrobnionym  na  liczne  osobne  po- 
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Że  Grecy  zamiast  Słoweńe,  Słowianie,  pisali  jSWa- 
vem,  ScUwi,  pochodziło  zapewne  ztąd,  że  im  trudno  by- 
ło po  S  wydać  brzmienie  litery  L  ablo  Ł  i  0  które  we 
wszystkich  językach  często  zamieniane  bywa  na  A.  Dla 
tego  i  Jornandes  chcąc  pierwszy,  zamiast  Vi*tula,  na- 
zwać po  słowiańska  tę  rzekę,  pisze  Vi*cla,  a  nie  Pisla. 

Łabo  prócz  samego  tylko  Prokopa,  żaden  z  dawnych 
pisarzów  nie  wspomina,  ażeby  w  starożytności  Słowian 
zwano  Sporami,  niema  jednak  powoda  do  powątpie- 
wania o  tern  świadectwie.  Jego  tylko  mniemanie,  że 
nazwisko  to  mogło  pochodzić  od  rzadko  rozrzuconych 
albo  rozsianych  ich  osad,  nie  zdaje  się  być  trafne,  bo 
nie  do  samych  tylko  Słowian  mogło  się  stosować.  Wia- 
domo że  i  Kelty  i  Giermany  mieszkali  zwyczajnie  w  oso- 
bno rozproszonych  osadach.  Wywód  nazwiska  Sporii  od 
spejron  znaczącego  siewacza,  jest  właściwszy  do  ozna- 
czenia narodu  bawiącego  się  wyłącznie  ix>łnictwem. 

Obok  ogólnych  tych  nazwisk,  każde  pokolenie,  jak 
powiada  Jornandes,  miało  jeszcze  osobne,  które  mul  na- 
dawano, to  od  familii,  to  od  położenia  jego  siedliska. 
Jakoż  późniejsi  pisarze  wymieniają  nam  wiele  takich 
imion,  które  rozważone  z  należytą  przezornością,  mo- 
głyby przyłożyć  się  niemało  do  rozwinięcia  początko- 
wej ich  bistoryi. 

Przy  tak  dokładnych  opkaniach  nowo  występują- 
cych Słowian,  zdaje  się  trudnem  do  wytłómacaenia,  dla 
czego  ani  Prokop  z  Jornandesem,  ani  następni  po  nich 
pisarze,  nie  uczynili  najmniejszej  wzmianki:  zkąd  wła- 


kolenia,  powstało  później  dla  oznaczenia  wszystkich  spółplemien- 
ników,  z  którymi  się  można  było  wysłowić,  czyli  rozmówić,  i  że 
było  niejako  ogólnem  nazwiskiem  wewnętrznem,  rożnem  od  ze- 
wnętrznych, które  jako  dawniejsze  pozostały  ciągle  w  używaniu 
u  obcych.  To  jednak  zasługuje  tu  na  szczególniejszą  uwagę:  że 
jak  Słowianie  nazywali  Giermanów  od  niemy,  Niemcami;  tak  na- 
wzajem w  dawnym  języku  mezo-gockim  slavatt  znaczyło  mil- 
ozeć.  W  języku  Wołochów,  który  uchodząc  za  zabytek  niegdyś 
trackiego, "  ma  wiele  źródłosłowów  spólnych  słowiańskiemu,  wy- 
raz słowo t  znaczy  człowieka  wolnego,  a  rob  niewolnika.  U  nas 
sławetny,  rab,  parobek  znaczyły  toż  samo.  Ihre.  Ood.  argp.  266* 
Sulze  gesch.  v.  Walach  §.  135. 
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Aciwie  wyszli?1  jakie  były  dawne  ich  siedliska?  r i  do 
jakiego  należeli  rodu?  Ważnych  tych  szczegółów  przyr 
żadnym  innym  świeżo  zjawionym,  łab  dotąd  nieznanym, 
choć  drobnym  narodzie,  nietylko  nie  pomijano,  ale 
owszem  z  największą  pilnością  śledzono  ich  w  najodle- 
glejszych stronach  Skandynawii,  w  Kaukazach,  a  'na- 
wet w  nieznanych  krajach  Azyi  północnej.  Ale  ta 
zamilczenie  przy  opisywaniu  Słowian  nie  było  bez  przy- 
czyny: kiedy  mówiono  naprzykład  o  Hunnach,  Gepi- 
dach,  Abarach,  Bułgarach,  o  których'  przedtem  nie 
słyszano,  wypadało  koniecznie  powiedzieć,  czem  byli,, 
i  zkąd  wyszli.  Przeciwnie  mówiąc  o  Sarmatach,  Skitaeh,. 
Swewach  i  t.  p.  pomijano  te  szczegóły,  jako  zbyteczne 
i  zdawna  każdemu  wiadome.  Słowianie  znani  już;  w  sta- 
rożytności podług  wyraźnego  świadectwa  Prokopa,  ja- 
ko siewacze  albo  rolnicy,  wystąpili  z  imieniem  Wene- 
dów, z  krajów  przez  Wenedów  niegdyś  posiadanych; 
nikt  wówczas  nie  powątpiewał,  że  to  byli  dawni  We- 
nedzi.  Pisarze  zatem  nie  widzieli  ani  potrzeby,  ani  po- 
wodów do  przypominania  ich  rodu,  pochodzenia  i  sie- 
dlisk pierwotnych. 

Od  czasów  Pliniusza,  Tacyta  i  Ptolomeusza,  to  jest 
od  400  przeszło  lat,  przy  ciągle  zwróconej  uwadze  na 
północ,  niema  najmniejszej  wzmianki  ani  śladu,  ażeby 
wielki  naród  Wenedów,  albo  sam  opuścił  swoje  siedli- 
ska, albo  żeby  z  nich  kiedy  był  wyrugowany.  Że  je 
ciągle  posiadał  dawniej  pod  jednem  powszechnie  zna- 
nem,  później  pod  drugiem  jeszcze  imieniem  Słowianów, 
i  ztąd  się  przekonywamy,  że  w  tej  samej  posadzie,  we- 
dle powieści  Jornandesa,  około  połowy  IV  wieku  miał 
dosięgnąć  Wenedów  słowiańskich,  równie  jak  Estów 
i  inne  narody  wzdłuż  brzegów  Bałtyku  aż  do  morza 
Oiermańskiego,  zwycięski  oręż  Ermanaryka  króla  Ostro- 
gotów osiadłych  nad  Pontem.  Od  tych  podobnież  stron 
wkrótce  potem  występowały  owe  pokolenia,  z  któremi 
Winitar  prowadził  wojny,  Nareszcie  od  pierwizej  chwili 

Soznania  Słowian,  znaleziono  ich  we  wszystkich  posa- 
ach  dawnych  Wenedów,  i  z  tych  rozchodzili  się  w  róż- 
ne strony.  Niema  zatem  najmniejszą]  wątpliwości,  że 
jak  z  imienia,  tak  z  rodu  i  siedlisk  Słowianie  byli  tymi 
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samymi  Wenedami,  których  zft&no  i  o  których  mówiono 
przed  wiekami. 

Poznawszy  już  nasayoh  Słowian  w  dawnym  naro- 
dzie Wenedów,  posłuchajmy  teraz,  oo  o  nich  powiadają 
pisarze  starożytni  Pliniusz  wspomina  tylko,  że  siedzieli 
na  wschód,  począwszy  od  brzegów  Wiały  obok  Seyrrów, 
Hirrów  i  Sarmatów.  Z  Tacyta  więcej  się  dowiadujemy, 
który  przystępując,  do  opisania  narodów  wschodnich 
stron  Wisły  od  Karpalów  i  Dniestru  do  końca  morza 
Bałtyckiego,  poitiada:  Itextra  Suwici  motis  litori  (Bał- 
tyku) Eitiorum  genbee  cdłuwtówr,  quibu$  ritus  habitwqw 
J$uevorwn,  Ungaa  BrUamcoe  proprior.  Dalej  Peueinorum 
Venedonunque  .  ac  Fmorum  nattones  Gennanis  Sarmati 
"Ct&wriham,  dubito.  Quanquem  Peucim,  qme  amidem 
Bastamas  vocant,  sermone,  culto  sede  ac  dormcUiis  ni 
Oermani  ayunt,  sordte  omnhim  ac  torpor,  caeterum  eon- 
nubiis  mistU  non  nihil  Sarmatarum  habitom  foedantur. 
Veneti  multum  ex  moribue  traxerunt,  nam  qwdquid  tV 
ter  Peucinoe  Femoaęue  eyfoanm  ac  montium  erigitur, 
latrocimis  pererrawt.  Hi  tamm  imię*  Germanos  potitu 
referuntur,  quia  et  domos  figwit,  et  scuia  geetemt,  et  pe- 
dum  usu  ac  perrnicitate  gaudenty  q\nae  omnia  dwersa 
Sarmabis  sunt,  in  plaustro  equoq*e  ywentibw.  Zmianka 
nareszcie  Ptolomeusza.  kończy  się  na  tych  słowach: 
tenent  autem  Satrmatiam  mammae  gmtes  Venedae  per 
totum  Venedicwn  Sinvm...  penAs  Vietulcwi  mb  Venm* 
Gythones,  post  Phynni.  W  końcu  wylieaa  różne  ich 
imiona,  i  podobnie  jak  Tacyt,  kładzie  obqk  nich  Peuki- 
nów,  Bastarnów  pod  Tatrami.  J) 

Z  tych  Świadectw  okazuje  się,  że  w  pierwszym 
wieku  ehrzeiciaństwa  zastano  Słowian  wenedyjskich 
przy  prawych  brzegach  Wisły;  że  od  ujścia  tej  rzeki 
brzegi  bursztynowe  posiadali  Esty  czyli  Gytony;  że  przy- 
ległe morze  od  ich  imienia  zwane  było  Wenedyjskiem, 
że  kraje  ich  rozciągały  się  od  Wisły  i  Peukinów  aż  do 
Fumów,    że  byli  liczeni  do  wielkich  narodów;   że  ich 


•)  Płin.  1.  4.  c.  13:  Taoit.  Germ.  Ptolom.  1.  3.  c.  5.  et  L  8. 
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wyraźnie  odróżniano  od  Sarmatów;  nareszcie,  że  tęegę&ć 
4awnej  Skityi  przezwał  Ptolemeusz  Sannacyą. 

Lubo  widzimy,  że  posady  Wenedów  przytykały  do 
samej  Wisły  stanowiącej  podówczas  granicę  z  Gier- 
mananii,  nigdzie  jednak  nie  powiedziano,  w  którem 
miejscu  i  jak  daleko  rozciągały  się  nad  brzegami,  tej 
rzeki.  Ta  wątpliwość  z  rozbioru  tylko  powieści  przyto- 
czonych pisarzów,  i  z  innych  świadectw  może  być.  ob- 
jaśnioną. Tacyt  wymieniwszy  wszystkie  narody  giermań- 
skie  aż  do  Skandynawii,  żeby  nie  przerywać  ich  pasma, 
wraca  ztamtąd  do  południowych  brzegów  Bałtyku,  i  tu 
na  wschód  Wisły  do  nich  dolicza  Estów  i  Peukinów, 
dalej  przystępuje  do  Wenedów,  a  w  końcu  dopiero  do 
Fennów.  O  Sarmatach  którzy  nigdy  nie  byli  nad  Wisłą, 
żadnej  w  tych  stronach  nie  czyni  wzmianki,  wskazaw- 
szy siedliska  ich  na  południe  Earpatów  w  dzisiejszych 
Węgrzech.  Zatem  tylko  Esty,  Peukiny,  Wenedy  i  Fenny 
mogliby  przy  brzegach  Wisły  mieć  podówczas  swoje 
posady.  O  Estach  zgodne  są  podania,  że  siedząc  przy 
samych  brzegach  bursztynowych,  w  krótkiej  tylko  prze- 
strzeni przytykali  do  dolnej  Wisły;  posadom  ich  nie  na- 
znaczano nigdy  większej  rozciągłości  nad  dzisiejsze  gra- 
nice Prus,  zwanych  wschodniemi  *). 

Co  do  Peukinów  czyli  Bastarnów,  tym  główne  sie- 
<iliska  od  dawna  stale  naznaczano  na  północ  Istru  około 
gór  Dacyi  i  rzeki  Dniestru.  Jedna  ich  część  osiadła  przy 
ujściu  Dunaju,  reszta  bawiąc  się  najwięcej  życiem  pa- 
sterskiem,  zajmowała  okolice  dzisiejszej  Wołoszczyzny, 
Mołdawii,  Wołynia  i  Podola  ku  Ukrainie  2^.  Tych  co 
siedzieli  za  Dacyą,  mieszczono  pod  samemi  górami  od 
dzisiejszego  Pokucia,  a  jak  wnosić  można  z  Ptolome- 
u&a,  posady  ich  rozciągały  się  tylko  ku  źrzódłom  Dnie- 
stru i  Bugu.  Niema  zatem  ani  dowodu,  ani  śladów,  aże- 
by Peukiny  gdziekolwiek  przytykali  do  brzegów  Wisły, 
i  ktoby  chciał  inaczej  utrzymywać,  musiałby  od  ich  po- 


f)  Plin.  1.  4.  Ptolom.  1.  3.  Jornand.  c.  5. 
2)  Tacit.  Germ.  Plin.  1.  4.  Strabo  1.  7.  Ptolom.  13.  Dio  1.  38. 
et  51.  Livi.  1.  40.  et  44. 
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łożenia,  tó  jest  od  żrzódeł  Bugu,  osadzać  większą  część 
prawych  brzegów tej  raeki  narodami  giermańskiemi,  coby 
się  sprzeciwiało  wyraźnym  twierdzeniom  spółczesnych, 
którzy  ją  zgodnie  uznawali  za  granice  Giermanii. 

Nareszcie  co  do  narodu  Fennów,  ten  nie  należał 
wcale  do  nadbrzeżnych  mieszkańców  Wisły;  właściwe 
jego  siedliska  były,  jak  dziś,  przy  Skandynawii,  i  nie- 
które tylko  pokolenia  jego  oddzielne  mogły  się  stykać 
z  Wenedami  przy  wschodnich  końcach  Bałtyku,  albo 
morza  Wenedyjskiego  *). 

Gdy  z  przytoczonych  uwag  okazuje  się,  że  ani  Peu- 
kinjr,  ani  Fenny  nie  mogli  przypierać  do  Wisły,  zatem 
wnieść  wypada,  że  sami  tylko  słowiańscy  Wenedowie 
posiadali  jej  brzegi,  począwszy  od  granic  Estów  aż  do 
pasma  gór  Karpackich.  To  zdanie  tern  mniej  może  być 
zaprzeczano,  że  Wisła,  jak  się  powiedziało,  powszechnie 
brana  była  zagranicę  Giermanii;  że  prócz  czterech  zwjrt 
wymienionych  narodów,  nie  mieszczono  tu  żadnych  wię- 
cej. Tacyt,  który  z  największą  dokładnością  opisuje 
wszystkie  pokolenia  giermańskie,  i  wskazuje  ich  siedli- 
ska, nie  mieści  żadnego  z  nich  na  prawych  brzegach 
wyższej  Wisły  ku  Tatrom  i  dzisiejszemu  Podgórzu.  Kra- 
je te  nie  mogły  być  bezludne,  a  gdyby  się  posady  Peu- 
kinów  były  rozciągały  aż  do  wyższej  Wisły,  dawni 
jeografowie  zamiast  ich  szukać  od  strony  Dacyi,  dzi- 
siejszego Siedmiogrodu,  jak  czynili,  byliby  ich  wymie- 
nili w  kolei  zaraz  po  innych  narodach  giermańsłrich  obok 
na  lewej  stronie  Wisły  siedzących.  Na  poparcie  naszych 
wniosków  możemy  tu  jeszcze  przytoczyć  z  Ptolomeusza 
nazwiska  narodów  wymienionych  w  jego  Sarmacyi,  po- 
cząwszy od  gór  Karpackich,  które  pomimo  zwyczajnych 
skażeń  greckich,  trącą  dosyć  wyraźnie  językiem  sło- 
wiańskim. Między  innymi  w  Podgórzu  około  dzisiejszego 
Biecza  mieści  Biessów,  tamże  Pieugitów,  w  okolicach 
Samhorfea,  ku  Bugowi  Saboków,  przy  średnim  BuguKe* 
stoboków,  około    Siedlec  Sulanów,  dalej  za  Niemnem 


l)  PKn.  1.  2.  e.  108.  et  !.  4.  c.  13.  Solin.  c.  23.  Ptolom.  1.  3. 
Procop.  B.  G.  1.  2. 
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Gałiadów,  Sudenów,  Stawonów,  około  żroódeł  Dniepru 
i  Wołgi,  PagorytóW,  Borusków  i  t  d.  *). 

Wszystkie  te  dowody  naprowadzają  nas  do  ozna- 
czenia następujących  granic  ówczesnym  posadom  Sło~ 
wianów  wenedyjskich.  Począwszy  od  Wisły  wzdłuż  kra- 
iny Estów  przez  dzisiejszy  Niemen,  Żmudź,  Inflanty, 
Estonią  aft  do  wschodnich  końców  Bałtyku;  ztamtąd 
około  źrzódeł  Wołgi  i  Dniepru  do  ujfrda  Prypeci,  dalej 
wzdhtż  tej  rzeki  do  jej  źrzódeł  przez  część  Polesia  i  Wo- 
łynia, przez  wyższy  Dniestr  aż  pod  Tatry  i  Wisłę,  która 
odtąa  była  ścianą  zachodnią  dzielącą  ich  od  narodów 
giermańskich. 

Z  tego  położenia  łatwo  pojąć,  jak  Słowianie  przez 
tyłe  wieków,  i  wśród  powszechnych  zaburzeń  w  Euro- 
pie, mogli  dochować  swoją  całość  i  przeżyć  w  spokój- 
no6et.  Od  zachodu  zasłonieni  Wisłą,  od  północy  morsem, 
od  wschodu  otoczeni  słabemi  narodami  żyjąoemi  w  nie- 
dostatku i  tnłactwie,  od  południa  zakryci  nieprzerwa- 
nem  tern  pasmem  błot  prypeckich  i  lasów,  które  Hęro- 
dot  już  poczytywał  za  nieprzebyte  *),  i  które  dotąd 
jeszcze  po  większej  części  są  takiemi,  dalej  różnemi  od- 
nogami gór  i  samami  Karpatami;  mogli  w  razie  najścia 
lub  wznieconych  około  siebie  zaburzeń,  łatwiej  uniknąć 
ich  skutków  niż  inni,  a  przy  upatrzonych  porach  wy- 
stępować na  jedne  lub  drugą  stronę.  Z  resztą  naród, 
który  jak  wnosić  można  z  długiej  jego  bezczynności, 
nie  szukał  chwały  z  oręża,  i  nie  mieszał  mę  w  obce 
zatargi;  któty  podrobiony  na  osobne  pokolenia,  nie  mógł 
być  groźnym  nikomu;  którego  kraje,  mianowicie  po 
utraceniu  braegów  bttrsztynowych,  nie  ukazywały  żadnej 
szczególnej  ponęty  dla  zdobywców,  mniej  tern  samem 


')  Przy  te}  okoliczności  nie  możemy  jednak  pominąć  uwagi, 
przez  wielu  uczonych  iuź  powtarzanej,  że  jeograna  Ptolomeusza 
zawiera  mnóstwo  wszelkiego  rodzaju  uchybień  i  błędów;  że  przez, 
późniejszych  przepisywaczów  znacznie  pofałszowanc  została;  że 
zatem  bez  pomocy  i  rady  innych  spółczesnych  trudna  jest  do  zro- 
zumienia,  i  nie  można  wszędzie  polegać  na  niej  z  pewnością. 
'    l*)  Heroaótl.  4.  5.  '       '  '  '    "  '     ,'„  ■ 

Bibl.  pol.  Śledzenie  początku  nai odów  słowi.triskicl).  W.  Surowieckiego.         2(> 
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był  wystawiony  aa  owe  koleje  przygód  i  nieszczęścia, 
jakim  podlegały  inne  narody  europejskie. 

Twierdzenie  Taoyta  że  Wenedy  wiele  nabrali  zwy- 
czajów *),  bo  od  Penkinów  aż  do  Faunów  tułając  się 
po  górach  i  lagach,  bawią  się  latrocynią,  nie  może  oba- 
lać naszego  zdania  o  pokojowem  ich  życiu,  gdyż  za 
niem  mówią  same  czyny  i  własne  świadectwa  tegoż  pi- 
sarza. Kiedy  powiedział,  że  Wenedy  stawiali  vsqbie  do- 
my, to  jest,  że  się  stale  do  miejsca  przy więzywaB,  że 
siedliska  ich  rozciągały  się  od  Penkinów.  aMo  peanów, 
nie  mógł  bez  oczywistej  sprzeozności  utrzymywać  ra- 
zem, że  się  wtłoczyli  i  bawili  łotrostwem '  albo  łu- 
piestwem  w  własnym  tylko  kraju.  W  tak  ciągła  wojnie 
wewnętrznej  naród  wkróieeby  się  sam  wytępił,  a  za 
miast  mieszkania  po  osobno  wystawionych  domach,  dla 
bezpieczeństwa  byłby  przymuszonym  żyć  gromadnie, 
albo  w  miejscach  warowny  eh,  albo  w  obozach,  jak  żyli 
podówczas  Sarmaty,  Alany  i  inni.  Wnosić  zalew  na- 
leży, że  albo  Tacyt  przez  wyrazy,  latrocimią  perrerant, 
chciał  powiedzieć,  iż  Wenedy  lasy  i  góry  przebiegali 
za  myślistwem,  albo  że  mając  mylne  w  tym  względzie 
o  mich  wiadomości,  poniewolnie  uwikłaj  się  w  sppsecz- 
nośća> 

Drugie  twierdzenie  Tacyta*  gdzie  mówi:  „Zostaję 
w  wątpliwości,  czy  do  Sarmatów,  eay  do  Giermanów 
mam  połŁo^yć  naród  Wenedów.  Jednak  on  raczej  do 
Oiermanów  należy,  bo  i  doany  stawia*  i  tarczy  używa, 
i  pieszo  walety  <obrotnie,  co  wszystko  obce  jest  Sarma- 
tom iaa  koniu  i  Wozach  żyjącym*  podlega  także  tłóma- 
oneniu.  Gdyby  pisarz  prze&  te  słowa  ehęiał  bi^tać  We- 
oiedów  zGietmanami  ooAjoi^u^opicspBłbyfSwoje  zdanie 
na  bardzo  słabych  dowodach  branych  tylko  z  stawiania 
domów,  z  gatunku  broni,  i  ze  sposobu  wojowania.  Przy- 
tem  zdawałoby  się,  że  pomimo  pilnego  wyliczania  w  przó- 


*)  Ęozronie'się  ód  8§aiadÓw?  o  których  Tfacyt  dopiero  mówił. 

*)  Lcitrooinmtn  używane  także  było  pro  pernHonę,  aa  po- 
lowanie—ap.  Plin.  1.  q.  c.  24.  Virgil.  Eneid.  12.  de  Leone,  vid.  For- 
cellini  Lexic. 
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$y.  wszystkich  narodów  giermańskicb.  zapomniał  jeszcze 
^>  jednym  wielkim  do  nidh  jnridżąeym  Wenedtar,  i  że 
później  dopiero  postrzelony  o£i«ujei  Takiean  zdaniem 
feprzeciwiałby  się  i  >  sam  ę obie,  i  innym  spółczesnym, 
którzy  nigdy  Wenedów  nie  liczyli  do  Giermanów,  i  Wi 
aię.  uznawali  za  granicę  narodów  germańskich.  Nie  mógł 
aalsęm  Tacyt  równać  Weneddw  z  Oiermanami  có  do  ro- 
^fa,  ale  tylko  co  do  nfebtóryóh  zwyczajów,  jak  się  to 
:  (pokazuje  wyraźniej  przy  porównywaniu  ich  z  Sarma- 
tami. 

Po  wynalezienia,  dawnych  siedlisk  Słowian  wene- 
^dyjskich,  nie  pozostaje  nam  jak  tylko  zastanowić  się 
jeszcze,  od  jakiej  epoki  mogli  oni  zamieszkiwać  te  kraje. 
Te  .badania  będą  nienadaremne  dla  tego,  że  je  oprzeć 
możemy  na  trw&łyeh  podaniach,  i  na  pewnych  wnio- 
skach historycznych,  Wenędy  od  czasów  które  nam  są 
wiadome,  nie^  mogli  przywędrować  do  swoich  siedlisk 
tylko  od  wschodu.  Jnżeśmy  nadmienili,  ie  od  600  lat 
przed  chrze&ciańsfewem,  żaden  znaczny  naród  nie  mógł 
się  od  tej  strony  wcisnąć  do  Europy  bez  znacznego  jej 
-wstrząśniemy  i  bez  zwrócenia  na  siebie  szczególnej 
uwagi.  Liczne,  osady  Greków  w  owej  epoce  nad  Pon- 
tem, Meotydą  i  wgłębi  Skifcyi,  prowadzące  handel  da- 
leko na  wschód  i  na  północ,  musiałyby  być  świadkami 
wszelkich  zdarzonych  tam  zmian  i  zamieszania.  Tych 
samych  Massagetów,  Skitów,  Sarmatów,  Budynów>  Ge- 
lonów,  Essedonów,  Melanchlenów,  ii  d.  którzy  za  He- 
rodota  i  wypraw  Alexandra  W.  siedzieli  od  Kaspii  i 
Kaukazów  aż  do  Borystenu,  zastali  jeszcze  na  miejscu 
7^  swpjich  czasaph  P„  Mellą,  Plii^yjsz,  Strabo  i  inni  '). 
Dopóki  jwrcody  te  aalegały  wszystkie  te  przestrzenie, 
-dopóty  żaden  inny  bez  głośnych  zaburzeń  nie  mógł  od 
Azrpi  przełamać  się  do  Europa.  Wędrówka  tak  licznego 
narody  jakim  był  weiiedyjski,  musiałaby  się  odbywać, 
albo.  razem;  w  jednym  ogromnym  roju,  albo  w  odosob- 
iniony eh  oddziałach.  TST-  pierwszym  razie  wyprawa  jego 


0  Herod.  1.  4.   Mela.  1.  1.  2.  et  3.  Strabo  1.  7.  Plin.  1.  4.  et 
6.  Ammi.  Marcel.  1.  22.  c.  8.  Arian,  de  exp.  Alex.  M.  1.  4. 
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byłaby  równie  głośna  i  równie  straszna,  jak  wyprawy 
Hunnów  i  Tatarów  Geagiskana;  w  drogim  trudnoby 
było  osobno  idącym  pokoleniom  przebijać  mę  z  dalekich 
stron,  trafić  do  wyszłych  wprzód  braci,  i  tam  obok  nieb 
znaleść  dla  siebie  gotowe  siedliska. 

Skoro  niema  żadnego  siadu  ani  podobieństwa^ 
ażeby  Wenedy  od  wymienionej  epoki  mogli  przywędro- 
wać do  Europy,  trzeba  więc  wnieść,  że  od  dawna  nie- 
dzieli w  tej  części  świata,  i  że  należeli  do  odwiecznych 
jej  mieszkańców.  Na  poparcie  tego  wniosku  mamy  je- 
szcze dowody,  które  na  tern  większą  zasługują  uwagęr 
że  żrzódło  ich  znajduje  się  w  niepodejrzanej  starożytno- 
ści, i  że  długie;  ciemne  wieki  zatrzeć  ich  nie  zdołały. 

Grecy  od  niepamiętnych  czasów  mieli  podania,  że 
bursztyn  z  północy  dostarczany  był  od  Wenedów.  Ta  po- 
wieść nie  mogła  być  ani  zmyślona,  ani  płonna,  bo  się 
zgadzała  i  z  posadą  i  z  imieniem  Wenedów  nadbał- 
tyckich, o  których  Grecy  później,  jak  widać  z  Hero- 
dota,  już  wiedzieli.  Tyle  tylko  pozostało  u  nich  w  pa- 
mięci, że  naród  Wenedów  posiadał  niegdyś  bursztyn,  że 
go  zbierano  przy  brzegach  morza  północnego,  i  że  tam 
wpadała  rzeka  Eridan.  Zapomnienie  z  czasem  tych  We- 
nedów mogło  nastąpić,  albo  z  powodu  wsunięcia  się 
w  środek  innego  narodu,  albo  z  powodu  utraty  brzegów 
bursztynowych;  przez  to  musiał  z  nimi  ustać  bezpośre- 
dni handel  tak,  iż  w  końcu  i  wiadomość  o  nim  zamie- 
niła się  w  zagadkę  '). 


')  Jak  z  powieśei  o  wyprawie  Argonautów,  tak  z  napomknio- 
x nych ' podari  u  Herodota,  domyślać  się  można:  że  morze  Baftyo- 
x  kie  od  najdawniejszych  czasów  znane  było  mieszkaiicam  południo- 
wym. Fenicyanie  i  Kartagenczyki  od  niepamiętnych  weków  zwie- 
dzali wyspy  Kassiteridzkie^  dziś  W.  Brytanii:  niepodobna  przy- 
puszczać, ażeby  przemyślne  i  odważne  te  narody  zaniedbały  uczy- 
nić krok  dalej  do  brzegów  feuftrtynowyek;  Podrói  Pjtłttasa  bym 
bezwatofenja  tylko  wyśtadwnim  (Hugo  ..prjes.  kni>ców  tajoną} 
drogi  do  żrzódeł  najrzadszego  wówczas  bogactwa,  a  opis  wypra- 
wy Himilkona  dowodzi,  jak  usilnie  starano  się  odstręczać  innych 
od  tej  żeglugi,  przez  wystawianie  niesłychanych  i  zmyślonych 
nudności.         •  -  t 


Digitized  by 


Google 


401 

Dawniejsi  pisarze,  spostrzegając  w  tern  podaniu 
pewne  ślady  istotnej  prawdy,  sądzili,  iż  wytłómaczą  rzecz, 
:gdy  ją  przeniosą  na  Wenedów  osiadłych  przy  Adryaty- 
ku.  Lecz  następni  widząc,  ie  zdanie  to  nie  mogło  po- 
godzić sprzeczności,  a  mając  jmż  na  nowo  dokładniej- 
sze wiadomości  o  północy,  zwrócili  się  do  prawdziwego 
morza  bursztynowego,  i  tam  zastosowali  dawne  o  niem 
podania.  Gdy  jednak  przylegli  Wenedy  już  na  ten  czas 
nie  byli  panami  właściwych  brzegów  bursztynu,  i  han- 
del ten  nie  szedł  już  przez  ich  ręce,  ztąd  wnosili,  że 
w  owych  podaniach  musiała  być  mowa  o  Wenedach 
adryatyckich,  i  że  ci  musieli  tylko  być  przekupniami 
tego  płodu  *). 

Wstrzymując  się  od  innych  uwag  nad  terai  zdania- 
mi, to  tylko  nadmienimy,  że  jak  dziś,  tak  bez  wątpie- 
nia i  w  najdawniejszych  czasach  nie  zwano  płodów 
niewłaściwie  od  ich  przekupniów,  ale  od  ich  źrzódła  lub 
twórców;  że  zatem  pochodzenie  bursztynu  zapewne  sta- 
rożytni nie  wywodzili  od  Wenedów  adryatyckich,  ale  od 
bałtyckich,  u  których  się  rzeczywiście  znajdował.  Po- 
dobnie nie  wywodzili  ciż  starożytni  cyny  ani  od  Kar- 
tageńczyków,  ani  od  Fenicyan,  którzy  ją  dostarczali, 
:ale  od  wysp  Eassiteridzkich,  acz  mało  komu  znanych, 
zkąd  właściwie  pochodziła.  Zatem  jakikolwiek  chciano- 
by  dać  wykład  powyższym  podaniom,  to  zawsze  pozo- 
stanie niewątpliwem,  że  i  bursztyn,  i  zbierający  go  We- 
nedy od  niepamiętnych  czasów  znani  byli  Grekom,  i  że 
oni  zapewne  pierwsi  południowe  strony  obeznali  z  tym 
płodem.  *)  3). 


!)  Apollon.  Rhod.  Argonaut.  4.  Herod.  1.  3.  c.  115.  et  4. 
€tesias  ap.  Khod.  Plin.  1.  37.  Solin.  c.  20.  Diodor.  1.  5.  Tim.  ap. 
Diod.  1.  4.  c.  56.  Schflnig.  alt  nord.  Geogr.  ap.  Schtóz.  6.  abs. 

*)  Homer.  Od.  4  et  37.  II.  18.  Batraohom.  Hesiod.  Theog. 
v.  238.  Mirabit  auscult.  Dionys.  Perieget  Scymnus  Ch.  Orbis, 
deser. 

*)  Pliniusz  1. 37.  c.  3.  i  Tacyt  Gierm.  powiadają,  że  Oiermany 
nazywali  bursztyn  glesium  albo  glesum.  A  że  Niemcy  szkło  na- 
zywaj* Glos,  ztyd  niektórzy  dzisiejsi  pisarze  czynią  wniosek:  że 
nazwisko  glesum  było  właściwie  giermańskie,  i  że  Giermany  nar- 
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Jak  rzeka  Eridan,  tak  broegi  bursztynowe  Bałtyku 
zdawna  u  Greków  musiały  być  zwane  od  Wenedówy 
bo  chociaż  później  za  wsunięciem  się  w  pośród  nich 
narodu  obcego  Estów  albo  Gotynów,  w  dalekiej  epooe 
przed  ehrześciańetwem  już  były  stracone,  przecież  Pto- 
lomeusz  nie  nazywa  ich  podług  pisarzów  rzymskich,  ani 
kodańskiemi,  ani  swewekiemi,  ani  sannackiemi,  ale  brze- 
gami wenedyjskiemi  ł). 

Po  odkryciu  i  oznaezeniu  pierwotnych  siedlisk  na- 
rodów słowiańskich,  łatwiej  sobie  wytłómaczyć  to  na- 
głe zjawienie  i  nadzwyczajne  ich  rozsypanie,  które  do- 
tąd zdawało  się  niepojęte.  Po  zniknieniu  lub  osłabieniu 
narodów  ościennych,  nic  ich  wstrzymać  nie  mogło  od 
wyłamania  się  za  własne  granice,  a  jeden  krok  postą- 
piony  zbliżył  je  do  powszechnie  znanego  świata,  i  ck> 
reszty  mieszkańców  Europy.  Pokolenia,  które  się  po- 
mknęły ku  południowi  i  do  Pontu,  stanęły  w  obliczu  Ghre- 
ków;  drugie  od  zachodu  zetknęły  się  z  Giermanami 
mającymi  już  podówczas  dalekie  związki.  Od  tej  epoki 
powinnibyśmy  także  mieć  dokładniejsze  o  nich  podania; 
z  tern  wszystkiem  po  burzach,  które  trwały  przez  kilka 
wieków,  długo  jeszcze  całą  północ  okrywały  ciemne 
chmury,  a  świat  nie  miał  już  ani  Plifiiuszów,  ani  Tacy- 
tów. Greccy  pisarze  przy  ograniczonych  swoich  wiado- 
mościach, cząstkowe  nam  tylko  zostawili  wzmianki  o  tych 
pokoleniach,  które  się.  zbliska  snuły  przed  ieh  oczami^ 
o  dalszych  nic  dokładnego  powiedzieć  nie  umieli.    Od 


dali  je  bursztynowi.  Na  takie  zdanie  można  odpowiedzieć:  że  gier- 
mańskie  glas,  łacińskie  glacies  i  słowiańskie  głazy  (oczy)  wcłda- 
sny  (przezorny)  gladam,  z  jednego  bez  wątpienia  pochodzą  żrzó- 
dła,  i  jednakie  mają  znaczenie  rzeczy  lśniąco  przeźroczystej.  Za- 
pewne oko  i  lód,  jako  dawniejsze,  nie  zostały  nrzezwane  od  póź- 
niej wynalezionego  bursztynu  i  szkła,  ale  przeciwnie.  Jeśli  zatem 
glesum  nie  pochodzi  od  łacińskiego  glacies,  tedy  więcei  jest  po- 
dobieństwa, że  pochodzi  od  słowiańskiego  głazy,  niż  oa  giermań- 
skiego  glas,  i  że  nie  Giermany,  ale  wenedyiscy  Słowianie  nadali 
bursztynowi  to  nazwisko.  I  w  języku  dawnych  Prusów  glasso  zna- 
czyło szkło. 

')  Pytheas  ap.  Plm,  L  37.  Ptotom.  1.  3.  Marcian.  Herecle.  ap. 
Hundsons.  ser.  geogr.  T.  1.  p.  56. 
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Prokopa  do  X'  wieko  ledwie  -znali  kraje  i  narody  da 
Dniestru  i  około  Pontu  osiadłe.  Wisła  tak  im  była  nie- 
znana,  jak  Herodotowi  fwrzed  1500  łatami;  Konstantyn 
Porfirogenet  z  ciemnych  tylko  wieści  wspomina  o  ja- 
kichś! Kroatach  za  Babią  górą,  którzy  mieli  graniczy 6 
z  Bawaiyą,  toż  o  wielkiej  Serwii  graniczącej  z  Franka- 
mi 1).  Narody  około  Wisły  i  dalej  osiadłe  ku  zachodo- 
wi, były  dla  niego  w  nieznanym  świecie.  Przytem  ów- 
czasowi  historycy  rozumiejąc,  że  nieznajomość  obecnych 
narodów  może  być  zastąpiona  przez  nadanie  im  nazwisk 
dawniej  tam  osiadłych,  zwali  bez  względu  dzisiejszych 
Czechów  Bojami,  Słowian  zakarpackich  Skitami,  a  tych 
co  siedzieli  nad  Borystenem,  Sarmatami  2). 

Od  zachodu  nie  można  równie  szukać  objaśnienia 
względem  stanu  pierwotnego  narodów  słowiańskich ; 
dopóki  chrześciaóstwo  u  sąsiedzkich  Giermanów  nte 
zostało  rozkrzewione,  dopóty  z  dawnych  epok  mało  wia- 
domości mogło  się  dochować  w  pamięci.  W  zagach  pół- 
nocnych i  innych  podobnych  powieściach,  znalazłyby 
się  wprawdzie  niektóre  rzeczywiste  podania  o  Słowia- 
nach, łecz  w  tych  trudno  oznaczyć  i  czas  i  pokolenie, 
o  którem  mowa.  Za  rozszerzeniem  państwa  Karola  W. 
aż  do  Elby,  zwracano  nieco  więcej  uwagi  na  te  strony. 
Bóżni  misyonarze  zapuszczali  się  niekiedy  do  przyle- 
głych Słowian,  i  zostawili  o  nich  niejakie  wiadomości. 
Te  acz  o  wiele  niedostateczne,  miały  przynajmniej  tę 
zaletę,  że  poczęści  nosiły  pewne  cechy  rzetelności.  Leczi 
gdy  później  nieszczęsny  duch  najazdów  i  podbijania  na 
nowo  opanował  ludy  europejskie,  gdy  Słowianie  pod 
pozorem  wiary,  zostali  wplatam  w  długie  i  mordercza 
wojny,  odtąd  im  więcej  o  nich  mówiono,  tern  mniej 
szczędzono  fałszów  i  potwarzy.  Pisarze  zatem  owej  epoki 
w  tern  tylko  mogą   być  słuchani,   w  czem  się  poka- 


')  Constant  d.  Imp.  c.  30.  31.  32. 
*)  Stritter  Scrip.  Byzant.    Cinnam.   pag.  47.   Gogr.   AcropoL- 
Cedren.  Chalcocond.  p.  17.   Theophan.    Nicetas,  Anonym.  Raven_ 


Const.  d.  exc.  Thessal. 
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żują  wolnymi  od  uprzedzeń  i  nienawiści  pfzeciw  opór- 
nym  Słowianom  poga&ftkim. 

Do  tych  przyczyn;  które  nas  przez  długi  przeciąg 
czasu  pozbawiały  dokładnych  podań  o  narodach  sło- 
wiańskich, dodać  jeszcze  należy:  że  od  wystąpienia 
y,  pierwiastkowych  siedlisk,  aż  do  przyjęcia  wiary  chrze- 
ściańskiej,  wszędzie  żyły  podzielone  na  drobne  poko- 
lenia. W  tym  stanie  nie  mogąc  się  wykazywać  przed 
światem  ani  znaczeniem,  ani  potęgą,  mniej  na  siebie 
zwracały  uwagi,  i  ledwo  kiedy  umiano  odróżnić  jedne 
od  drugich.  Pierwszy  przykład  połączenia  się  wielu 
pokoleń  pod  jednym  naczelnikiem,  dali  Słowianie  po- 
łudniowo zachodni  w  VII  wieku  za  Samona,  gdy  szło 
o  zrzucenie  jarzma  Awarów,  i  o  uwolnienie  się  od  na- 
tręctwa Franków;  ale  ten  związek,  który  ich  zrobił  gło- 
śniejszymi, trwał  tylko  dopóty,  dopóki  zamierzony  cel 
nie  został  dopięty. 

Dopiero  około  połowy  IX  wieku,  gdy  nastąpiły  dwa 
ważne  połączenia,  jedno  pod  Swiatopełkiem  w  Morawii, 
drugie  pod  Burykiem  w  wielkim  Nowogrodzie*  które 
mniej  znaczące  i  drobne  pokolenia  zamieniły  w  poważ- 
ne i  stałe  narody  Czechów  i  Rusinów,  Słowianie  stali 
się  głównym  przedmiotem  historyi  europejskiej.  Za  tym 
przykładem  nastąpiło  wkrótce  podobne  połączenie  wielu 
pokoleń  osiadłych  nad  Wartą,  Odrą  i  Wisłą,  z  którego 
powstał  znaczny  naród  pod  imieniem  Polaków  albo 
Lachów  *). 

Etoby  przed  temi  epokami  chciał  szukać  narodów 
czeskiego,  ruskiego,  polskiego  i  ich  dziejów,  próżnąby 
sobie  zadawał  pracę.  Zamiast  Czechów  znalazłby  tylko 
Iforawianów,  Łuczanów,  Bilinów,  Psawonów,  Kurymów, 
Chorwatów>  Lutyezanów,  w  miejscu  Basów  miałby  Sło- 
weńców, Połoezanów,  Krywiczanów,  Badomiczanów,  Wia- 
tyczów,  Siewierców,  Drewlanów,  Polanów,  Lutyezanów 


')  Jest  podobieństwo,  że  jeden  z  naczelników  imieniem  Lech, 
przewodnicząc  Polanom  osiadłym  około  Gniezna  i  Poznania,  sko- 
jarzył ten  związek,  i  że  ztąd  rozciągnęło  się  imię  Lechów  i  Po- 
Jaków  na  cały  naród. 
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i  innych;  zammt  Polski  znalazłby  Pedgóraanów,  Ero- 
atów,  Siewierzanów,  Slęzów,  Polanów,  Ktgawianów,  Ma- 
zowianów,  Pałuczanów,  a  za  tymi  dalsze  odosobnione 
pokolenia  Kaszubów,  Pomorzaaów,  Wilków,  Obodrytów, 
Rugianów,  Polabów,  Brzeżanów,  Serbów,  Dołomieńoów 
i  t.  d.  którzy  pod  osobnemi  rządami  osobne  składali 
rzeczypospolite  i  osobne  mieli  podania  swoich  dziejów. 
Ponieważ  nam  tak  mało  zostawiono  wiadomości 
o  początkowych  dziejach  narodów  słowiańskich,  ztąd  do 
oznaczenia  epok  ich  występowania  z  dawnych  siedlisk 
i  zajmowania  nowych,  więcej  trzeba  szukać  pomocy 
w  rozważnych  pomysłach,  niż  w  świadectwach  spółczes- 
nych.  Epoka  zbliżenia  się  do  Dunaju,  nie  była  zapewne 
epoką  pierwszej  ich  wędrówki:  w  tej  stronie  najdłużej 
przewijały  się,  choć  tylko  w  szczątkach,  ale  bitne  naro- 
dy Hunnów,  Gotów,  Gepidów,  Longobardów  i  innych, 
przez  które  trzeba  było  łamać  się  mocną  siłą.  Od  wscho- 
du i  na  zaehód  swoich  granic  wcześniej  i  łatwiejsze 
Słowianie  mieli  drogi.  Po  najściu  Gotów,  Wandalów 
i  innych  pokoleń  giermańskich,  w  północnych  stronach 
Pontu  zniknęły  z  dawna  między  Borystenem,  Tanaizą 
i  wyższą  Wołgą  osiadłe  narody  Skitów,  Sarmatów,  Me- 
lanchlenów,  Budynów  i  innych.  Kie  pozostali  zatem,  jak 
tylko  Alany  i  Roxolany,  którzy  trapieni  ustawiczną 
wojną  z  Hunnami,  w  końcu  zupełnie  także  zniknęli  z  swo- 
ich posad.  Znaczna  część  pierwszych,  jak  się  już  poka- 
zało, wyniosła  się  wcześniej  nad  Dunaj  i  ztamtąd 
poszła  wraz  z  Wandalami  podbijać  Hiszpanią;  inna  udała 
się  do  Gallii  i  osiadła  nad  Loarą  około  Orleanu.  Reszta 
pozostała  w  służbie  Hunnów,  po  upadku  państwa  Attyli, 
przymuszona  była  w  raz  z  Gotami  szukać  przytułku 
uMarcyana  cesarza  wschodniego,  który  im  wyznaczył 
siedliska  w  Mezyi  *).  Od  tej  zatem  epoki,  to  jest  od 
połowy  V  wieku,  kraje  między  wyższym  Dnieprem  i  Do- 
nem można  uważać  jako  wyludnione  z  dawnych  mie- 
szkańców, i  odtąd  ościenni  Słowianie  mogli  rozszerzać 
się  w  łych  stronach  tak  dalece,  że  w  pierwszej  połowie 


!)  Jornand.  r.  G.  c.  24.  37.  43.  50. 
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VI  wieka  mnóstwo  icli  pokoleń  róalazto  już  łatwość 
zbliżyć  się  do  brzegów  Pónta  *)> 

Zachodnie  Btrony  pierwotnych  siedlisk  słowiańskich, 
wcześniej  jeszcze  niż  wschodnie,  wyludniały  się  z  da* 
wnych  mieszkańców;  począwszy  od  II  wieku  narody 
osiadłe  między  Wisłą  i  Elbą,  wędrowały  wnieprzerwa- 
nem  paśmie  jedne  po  drugich  ku  granicom  państwa 
rzymskiego.  Od  tej  epoki  do  końca  IV  wieku  widzie- 
liśmy Wandalów,  Burgundów,  Lygiów,  Buryów  naj- 
bliższych mieszkańców  Wisły  już  rozproszonych,  to  nad 
Dunajem,  to  nad  Renem  aż  do  Galłii  i  Hiszpanii.  Za 
nimi  wyszli  Herule,  Rugianie,  Turcylingi,  Scirry,  Lon- 
gobardy,  Saxony  tak  dalece,  że  w  V  wieku  nie  znaj- 
dujemy już  wcale  na  tej  przestrzeni,  ani  wzmianki,  ani 
śladu  dawnych  narodów.  O  Semnonach  swewskich,  któ- 
rych posady  rozciągały  się  niegdyś  od  Elby  aż  do  Wartjr, 
przez  wszystkie  przechody  narodów  nie  było  już  naj- 
mniejszego napomknienia;  jest  podobieństwo,  że  się 
wcześniej  ztąd  usunęli  ku  głównym  siedliskom  bratnich 
Swewów  i  Hermundurów  około  żrzódeł  Mentf  *). 

Z  tej  więc  strony  mogli  Słowianie  już  w  Iv  wieku 
rozpościerać  się  za  Wisłą  i  zajmować  siedliska  po  Bur- 
gundach, Lygiach  i  Buryach,  a  przed  końcem  V  wieku 
pomknąć  się  aż  do  Sali,  do  dolnej  Elby  i  pomorza  za- 
chodniego Bałtyku  3).  Od  tych  stron  i  południowe  kraje 
wkrótce  się  dla  nich  stały  przystępne,  po  osłabieniu 
Markomanów  i  Kwadów,  jak  się  wyżej  dowiodło,  od 
połowy  V  wieku  ogarnięcie  Morawii  i  Czech  aż  do  gra- 


')  Procop.  1.  4.  Jorn.  r.  G.  c.  5.  » 

*)  Vide  not.  10.  12.  18.  14.  15. 

*)  Słowianie  którzy  się  przeprawili  na  zachodnie  strony  Wi- 
sły, począwszy  od  jej  brzegów  aż  do  średniej  Elby,  musieli  za- 
leźć kraj  znacznie  przetrzebiony  "z  odwiecznych  lasów,  i  nie  ma- 
ło rozwalin  dawnych  siedlisk  i  zamków,  cdyz  podług  świadectwa 
Tacyta,  Ligie  i  Burgundy  już  tu  mieli  wiele  miast,  a  u  Semno- 
nów  liejsono  100  powiatów  (pagos),  z  których  każdy  wystawiał 
1,000  ludzi  do  boju.  O  takich  ruinach  wielkiego  miasta  wspomina 
między  innemi  Dytmar  pod  Lubaszem  za  Odrą,  mniemając  myl- 
nie, że  były  zabytkiem  Rzymian;  takie  same  miał  znaleźć  Chro- 
bry na  Łysej  górze,  gdzie  fundował  klasztor  Benedyktynów. 


Digitized  by 


Google 


40? 

nic  Bawaryi,  Frankowi  i  de  pokoleń  ogiadfydb  między 
Odrą  i  Elbą,  nie  mogło  im  by*  trudne  *). 

W  tekiem  władnie  położenia  zastali  Słowian,  przed 
końcem  V  wieku  pisarze,  którzy  po  uśmierzonych  bu- 
rzach mogli  choć  w  części  dojźrzeć,  co  się  w  tym  prze- 
ciągu stało  na  północy.  Już  natenczas  nie  znaleźli  tam 
tylko  same  pokolenia  słowiańskie,  które  przy  zachodnich 
końcach  Bałtyku  graniczyły  z  narodem  giermańskim 
Warnów  2).  Z  innych  najdawniejszych  o  nich  tu  wzmia- 
nek tyle  tylko  wiemy?  że  około  r.  530  mieli  zakłócenia 
pograniczne  z  Teodonchem  królem  Franków,  a  później 
z  Tassilonem  książęciem  bawarskim  8). 

Kiedy  Awarowie  robili  wyprawę  na  Tury ngów  wia- 
tach 561  i  565,  Soraby  czyli  Serby  już  graniczyli  z  ty- 
mi ostatnimi  za  Elbą  około  Sali  4).  O  pokoleniach 
osiadłych  przy  zachodnich  brzegach  Bałtyku  wiemy 
między  innemi,  że  gdy  około  końca  VI  wieku  han  Awa- 
rów naddunajskioh  chciał  przez  znaczne  ofiary  skłonić 
je  do  posiłkowania  go  w  wojnie  z  Maurycym  cesarzem, 
te  wyprawiły  do  niego  trzech  gitarzystów,  którzy  mu 
oświadczyli:  że  w  kraju  swoim  nie  mają  żelaza,  że  się 
nie  bawią  orężem,  i  że  żadnych  posiłków  spodziewad 
się  od  nich  nie  może  6). 

Tej  to  bez  wątpienia  panującej  skłonności  pokojo- 
wej, przypisać  należy  nadzwyczajne  rozkrzewienie  naro- 
dów słowiańskich;  zaledwie  minął  wiek  jeden,  a  za- 
mieszkałe w  tych  stronach  pokolenia,  w  takiej  już  znaj- 
dowały się  mnogości,  że  bez  własnego  osłabienia,  były 
w  stanie  wysyłać  liczne  osady  na  zaludnienie  Dalmacyi, 
Illiryi,  Mezyi,  Macedonii  i  Tessalii  •). 


0  Vifle.  not.  19. 

*)  Procop.  B.  Gf.  1.  2.  c.  15.    et  I.  3.  c.  33.  Warrieir.  Long. 
c.  13. 

3)  Egnich.  ap.  Adam.  Brem.  h.  ecet.  1.  1.  c.  4.  Gerek.  g.  d. 
Slav.  p.  56. 

4)  Menand.  d.  leg.  p.  103.  Gregor.  Turon.  1.  4.  c.  29.  War- 
nefr.  Long.  1.  2.  c.  10.  Eckart.  r.  Frań.  T.  1.  p.  91. 

5)  Theophilact.  I.  5.  c.  2.  Theophan.  p,  226. 
•)  Const.  d.  Adm.  Imp.  c,  30.  et  32. 
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Pozostali  na  miejscach  zfepewfee  fcie  flrzfemoeą  orę- 
ża/ nie  sławą  zdobywczo  wojenną,  bo  tern  Słowianie 
się  nie  wyszczególniali*  alp  samą  tylko  ludnością  mogli 
sobie  zjednać  taką  przewagę,  że  bitni  Fraakowie,  Tu- 
ryngowie,  Saxony  i  inni  musieli  znosić  cierpliwie,  gdy 
im  co  raz  więcej  ścieśniali  granice  pozostałych  siedlisk. 
Nietyłko  wielka  ludność  mogła  w  VIII  wieku  już  tak 
dalece  rozkrzewić  handel  u  Słowian  zachodnich,  że  Ka- 
rol Wielki,  czy  to  z  zazdrości,  czyli  też  w  chęci  zwró- 
cenia go  do  swoich  krajów  na  morze  śródziemne,  wziął 
sobie  za  obowiązek  użyć  dzielnych  środków,  aby  go 
.zatamować  z  tej  strony  *). 

W  tym  samym  czasie,  gdy  narody  słowiańskie  osia- 
dłe na  zachód  Wisły,  rosły  w  pokoju  i  pomyślności,  po- 
kolenia, które  się  były  zbliżyły  do  Istru,  musiały  do- 
świadczać przykrych  kolei  losu.  Za  nadejściem  Awarów 
z  rodu  Ugrów  nadwołżaóskich,  około  połowy  VI  wieku, 
znaczna  część  ulegając  przewadze,  musiała  poddać  się 
ich  panowaniu.  Reszta  po  długich  walkach  z  różnymi 
barbarzyńcami,  nie  widząc  ich  końca,  wysiedziawszy 
tu  blisko  wiek  cały,  powróciła  w  dawne  swqje  strony 
na  północ  2). 

Ponieważ  czyny  i  zdarzenia  nie  należą  do  przed- 
miotu naszych  badań,  przeto  w  samej  tylko  wędrówce 
chcemy  towarzyszyć  pozostałym  tu  Słowianom  aż  do 
stale  obranych  siedlisk.  Lubo  nie  mamy  wyraźnych 
świadectw,  ażeby  przed  połową  VI  wieku  już  się  prze- 
cisnęli za  Dunaj  do  dawnej  Pannonii,  wątpić  jednak 
o  tern  nie  można,  gdyż  Awarowie,  którzy  tam  przy- 
byli około  r.  560,  musieli  się  przeprawiać  przez  tę  rzekę 
i  przez  Sawę,  żeby  podbić  Słowianów  zdawna  od  tych 
stron  napastujących  kraje  cesarstwa.  Później  gdy  ciż 
Awarowie  tędy  nachodzili  Tracyą,  są  wzmianki,  że  im 
Słowianie  ułatwili  przeprawy  8).   Ztąd  rozszerzając  się 


!)  Capit.  An.  805.  ap.  Baluz.  T.  1.  p.  425. 
2)  Stritt.  Scrip.  Byzan.  T.  2.  Thuum.  unt.  nOrd.  VM.  Nestor 
ges.  v.  Ross. 

*)  Theophilact.   1.  6.  c.  3.  et  4.  Menand.  p.  127. 


Digitized  by 


Google 


409 

eo  raz  dalej,  mianowicie  po  przejścia  Longobardów  do 
Włoch,  zajęli  kraje  dzisiejszej  Austryi  wyższej  i  Karyntri, 
gdzie  w  roku  570  mieli  rozprawy  z  Tassylonem  ksią- 
żęeiem  Bawaryi  z  powodu  najęcia  granic  l).  Wkrótce 
potem  posuwając  się  na  południe,  zajęli  Friul  i  Istiyą, 
a  za  nadejściem  nowych  osad  z  Wielkiej  Serwii  i  Chro- 
bacyi  na  samym  początku  VII  wieku,  wyparli  Awarów^ 
z  Pannonii  między  Sawą  i  Drawą,  a  obsiedli  Dalma- 
cyą,  IHiryą  wraz  z  znaczną  częścią  Mezyi.  Część  przy- 
wędrowanyeh  tam  Serbów  przyjął  Herakliusz  cesarz  do 
TessaHi,  i  ci  zaludnili   okolice  Serwiey  pod  Laryssąr8). 

Z  tych  osad  powstały  tu  różne,  dotąd  jeszcze  istnie- 
jące narody  słowiańskie,  jako  to:  Dalmatów,  Karanta- 
nów,  Slawonów,  Kroatów,  Bosmanów,  Serwianów  i  t  d., 
które  się  długo  osobno  rządziły  i  osobtiych  sobie  obie- 
rały żttpanów  lub  wojewodów,  Karol  Wielki  podbiwszy 
dzisiejszą  Austryą,  po  zniszczeniu  Awarów  zastał  i  tam 
cztery  osobne  pokolenia  słowiańskie,  które  jako  spo- 
kojne, rolnictwem  zajęte,  zostawił  na  miejscu  pod  na- 
czelnictwem własnych  wojewodów  •). 

Oprócz  wyżej  wymienionych  znalazło  się  jeszcze 
siedli  innych  pokoleń  słowiańskich,  które  w  niewiado- 
mym czasie  wcisnąwszy  się  w  graniee  cesarstwa  wschod- 
niego pod  imieniem  Siewierców  i  Dobruczów,  zajmo- 
wały znaczną  część  Tracyi  od  ujścia  Istru  nad  brzegiem 
Pontu  aż  do  Warny,  ztamtąd  w  dłuż  gór  zwanych  Za- 
goria,  aż  do  średniej  Mezyi.  Jest  podobieństwo,  że  osa- 
dy te  zawiązały  się  wczasach  ciągłych  najazdów  iZa- 
goszczeń  w  Tracyi,  to  Słowian  zaistrzańekicb,  to  różnych 
innych  barbarzyńców,  i  że  przy  spokojnie  prowadzónem 
rolnictwie,  nie  dały  tti  przez  dtagi  czas  żadnego  powo- 
du do  wzmianki  o  sobie.  Dopiero  pod  r.  678  powiadają 
pisafze,  że  ich  naszli  Bulgarowie  od  Wołgi,  i  że  złą- 
czeni z  nimic  zaczęli' się  więcej  rozszerzać  po  Tracyi. 


')  Warnefr.  Long.  1.  4.  c  11. 

*)  Const.  d.  Adn*   Im*.  &  30.  3i..32<  Watnefr,   1.   4.  c.  40- 
Cfcbh.  gest  w  Hun^.  T.  1.  p..313. 

.^Consttot;  <L  {Adin.  Irop.  Ł>29.  Gebk.  J.  c.p.  316.     ,    : 
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Niektóre  pokolenia  oburzona  naftowych  tjroh  pwów, 
Wyszły  wkrótce  osiąść  winnych  prowincjach  cesarstwa, 
a  pozostała  res25ta  tak  z  wąsem  przytłninfl*  właćerwy 
naród  Bułgarów,  że  próezt  imienia  nie  pozostało  po  nim 
iąnyoh  śladów  *):  -      \ 

Róóue  te  osady  słowiańskie  w  dawnych  prowfocy- 
acb  rzymskich,  w;  Jurótkim  ezbsie  tok  dalece  się  roz- 
płemiły,-że  ludnością  swoją  okryły  wielką  cżęśó  cesar- 
stwa wschodniego.  Kiedy  uroi ,  rozszerzali  com  dalej 
granice  początkowo  zajętych  siedlisk,  drudzy  wychodzili 
dobrowolnie  zaludaiać  rozmaite .  okolice  Tracyi,  Macedo- 
nii, Tessalii,  aż  do  brzegów  Strymojwi  i  gór.  przyległych. 
C&ęśó  pokoleń,  które  opuściły  Bttlgaryą,  przeniosła  się 
w  liczbie  208,000  doBitynii,  w,Azyi  mniąjs&ej;,  podobną 
osadę  założył  tamże  Justynian  Binotmet,  która  wedle 
podobieństwa  musiała  się  tam  dostać  przez  góry  Kau- 
kaskie wdłuż  wsebodniefc  brzegów  morza  czarnego.  Za 
Jana  Komnena  Słowianie  zaludnili  całą  okolicę  przy- 
ległą Jfikodemii  w  Azyi  mniejszej;  za  panowania  Tur- 
ków przenoszono  tamże  liczne  osady  Serwów  i  innych 
hratymców  *). 

W  pierwszej  połowie  VIII  wieku,  korzystając  %  osła- 
bienia państwa  wschodniego,  Słowianie  rozpostarli  się 
naprzód  po  całej  Macedonii  i  Tessalii,  a  następnie  opa- 
nowawszy Greoyą  i  Peloponez,  przez  długi  c&as  robili 
ztamtąd  wyprawy  morskie  do  równych  wysp  Archipe- 
lagu. A  chociaż  w  końcu. udało  się  cesarzom,  jednych 
wypędzić  z  prowincyj  najechanych,  a  drn^ch  zniewo- 
iltó  do  posłuszeństwa;  niektóre  jednak- pokolenia,  mia- 
nowicie Milengów  i  Jezeritów  osiadłych  w  Peloponezie 
pod  Ęlos  i  Lacedemoną^  z  obu  stien  gór  Pentadaktylus, 
ipusieH  tam.  zostawić  w  niepodległości;  Pomeważ;  nie- 
ma śladu,,  aby,  pokolenia  te  były  kiedy  wyrugowane 
#  swoich? siedlisk,  i  do  końca  XIY  wicku^  raąjdują  się 
'Wzmianki,  że  na  znak  hołdu  płaciły  cesarzom  maty  po- 


i     !)  ^Cedrem.  T.  9.  p:  440.  Stritt.  T.  2.  Bul£. 

2)  Theophan.   p.  289.  303.  S06.Co68tintd.Th8m.  p.  2S.  Nl- 
cet.  Choii.  p.  U.  Niceph.  p:  44.  Chalcooondil.  p.  19L  Stntt  T.  2. 
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datek,  przeto  wnosić  należy,  że  plemiona  ich  dptąd  się 
utrzymują  w  ty  eh  góraeh,  które  ze  trzech  stron  oWane 
morzem,  od  lądu  zabezpieczone  krętemi  wąwozami,  są 
-prawie  nieprzystępne  !). 

Po  wyśledzeniu  główniąjszyeh  posad  słowiańskich, 
i  po  oznaczeniu  epoki  zajęcia  każdej,  możemy  teraz 
z  większem  przekonaniem  powtórzyć  na  wstępie  wy- 
rzeczone udanie:  że  Słowianie  wówczas  już  musieli 
swoją  ludnością  przewyższać  inne  narody  europejskie, 
i  że  dla  tego  tylko  szukali  nowej  ziemi,  4eby  upłodniw- 
szy  ją  własną  pracą,  już  jej  więcej  nie  opuszczali,  Nie 
dosyć  było  zająć  znaczne  prowincyje  niegdyś  rzymskie 
i  rozciągnąć  granice  swych  siedlisk  od  Elby  aż  do  Woł- 
gi i  Donu;  dla  odpierania  najazdów  i  wdzierania  się 
obcych,  trzeba  było  okryć  j$  wszędzie  dostatnią  ludno- 
ścią, i  w  źrzódłach  tylko  miejscowych .  szukać  potrzeb 
życia.  I  jednemu  i  dragiemu  stało  się  jzadosyć;  wszę- 
dzie Słowianie  raz  odzierżone  kraje  dochowaU  późnym 
ewoim  następcom;  wszędzie  za  pierwgzem  przejrzeniem 
ich  posada  znaleziono  liczne  pokolenia  przywiązane  do 
dziedzicznej  ziemi,  i  zatrudnione  spokojnie  jej  uprawą. 

Tej  to  panującej  skłonności  do  prac  rolniczych,  tej 
•cnocie,  jak  ją  słusznie  na  owe  wieki  nazwać  możemy, 
przypisać  należy:  że  Słowianie  i  mniej  doświadczali  po- 
dejrzliwych zazdrości  od  swoich  sąsiadów,  i  wszędzie 
Al  nieb,  a  nawet  u  nieprzyjaciół  chętne  znajdowali  przy- 
jęcie. Większa  część  krajów  i  okolic,  które  ząjęU  w  ce- 
sarstwie wscbodnieni,  dobrowolnie  im  na  uprawę  odstą- 
pioną została;  liczne  ich  pokolenia,  które  się  .głęboko 
:były  wcisnęły  w  graniee  i  w  pośród  narodów  giepsmau- 
ifckich,  przcz .  wiele  wieków  nietylko  tam  nie  doświad- 
limky  fcadnej  aiespokojnośca*  aie  owszem  szaniyątf ,  uży- 
.teaanyjyoh  praemy^  starano -«ię  w  różnych  ep#k*ch 
sprowadzać  więcej.  Między  innemi  ś.  Bonifacy  w  VII  wie- 
ku, za  nadaniem   korzystnych    przywilejów,    przynęcił 


■)  Constaptl  d.  Them*  p,  25..  4  Adm. ,  liflp.  c.  50.  TCbeoplL 
Tb  36.  Nicepbór.  p.  49.  Stritt,  T.  2.  Slav.  Serv.  etc.  ChaloóóondiT 

p.    17.  ,  /       " 
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liczne  pokolenia  słowiańskie  do  okolic  Fukły,  wyższego 
Menn,  Wttrcbnrga,  Bamberga,  Beureytn,  które  wyrudo- 
wane  z  odwiecznych  kniei,  i  zamienione  w  urodzajne 
pola,  długo  zwane  były  obwodami  wendzkiemi  l\  Po- 
dług świadectw  spółczesnyeh  pisarzów,  wszystkie  po- 
dobne ich  osady  z  dawna  zasiedlone,  począwszy  od 
Austfyi  przez  Tyrol  aż  do  Foralberga,  w  niższej  i  wyż- 
szej Śawaryi,  w  Szwabii,  w  Endgaden,  w  Palatynaeie 
reńskim,  w  Frankonii,  po  obu  stronach  Menu,  w  Hessyi, 
w  Turyngii,  w  Brunświckiem,  w  Misnii  i  t.  d.  wszędzie 
dochowały  aż  do  XV  wieku  w  pośród  Niemców,  i  swoje 
i  arodowość,  i  swój  język  osobny  *). 

Kto  się  tylko  zastanowi  nad  niezmiernem  tern  roz- 
sypaniem narodu  słowiańskiego,  nie  może  się  dziwić, 
gdy  usłyszy  o  zabytkach  jego  w  najodleglejszych  stro- 
ikach świata,  i  gdy  znajdzie  ślady  jego  pomieszania 
z  rozmaitemi  rodami  ludów  ziemskich.  Niemcy,  Traki, 
Greki,  Wołochy,  Węgry  i  wielu  okolic  Azyanie,  winni 
są  pokoleniom  słowiańskim  niemało  swojej  ludności. 
Dzisiejsi  Muztłmanie  najwięcej  przez  Słowian  rozpo- 
starli swoje  panowanie  i  potęgę  w  Europie^  jak  z  po- 
czątku oni  najdzielniej  opierali  się  wkraczającym,  tak 
następnie  począwszy  od  Bajazeta,  najbliżej  otoczyli  tron 
sułtanów.  Ich  pismo  i  język  był  długo  nadwornym  u  Por- 
ty ottomańskiej,  a  straszna  milicya  Janczarów,  od  swo- 
ich zawiązków  aż  dotąd,  składak  się  najwięcej  z  ludzi 
krwi  niegdyś  słowiańskiej  8). 

Kończąc  tę  część  naszej  rozprawy,  winniśmy  jeszcze 
zastanowić  się  nad  zdaniem  owych  historyków,  którzy 
nie  dostrzegłszy  najbliższych  przodków  Słowian,  chcieli 
ża  słabemi  promykami  trafić  do  dalszych.  Podług  nich 
starodawni  Bliryanie  byli  głównym  pniem,  a  ziemia  ich 
ptowotnem  gniazdem  wszystkich  narodów  słowiańskich. 


0  Stritt  mem.  T.  2.  Eekhart.  r.  Franc.  T.  1.  p.  91.  398.  507- 
802. 

a). Ayentin.  ann.  Bajor.  L  1.  c.  4. Acta.  Acad,  Palat. tT.  1.  p_ 
tl5:  HaneeJm.  Bew.  p.  2tf).  Eckhard;  1.  23.  c.  fc  1 

*)  Dtocns  p.  30.  et  7T.  Stritt.  8tov  T.  2.  EngeU  Allg.  W. 
'Jlmmn.  v.  Oestl.  V01k.  Orzechów,  an.  Pol. 
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Ztąd  mieli  się  kiedyś  rozejść,  tu  po  upadk*  pańrtwa 
rzymskiego  znowu  się  połączyć,  i  znowu  roapIroMyć 
w  różne  strony.  Gdyiy  mą  zdania  te  j  ograniczały  ua 
czasach  dawniejszych,  trudsoby  było  zbijać  je  dioda- 
mi; lecz  rozciągnięte  do:  epok  ctebrze  I  wiadomych,  bki- 
siały  uledz  mocnym  pn^wienstwom.  Choćby  «c  przy- 
pościło,  że^terożytni  Illiryame  bi^li  rueczywi*5ie  ple- 
mienia  słowiańskiego,  schodziłoby  jeszcze  pytaźri&i  czyli 
się  w  swojem  położeniu  znacznie  nie  wynudzili,  i  i  ózyli 
ślady  władćiwegti  rodu  nie  zostały  u  nich  mocno  przy- 
tarte.  Naród  ten  ©d  niepamiętnych .  ezaaów  .  otoczony 
z  btiska  Trokami,  Keltami,  Italami  i  Eipiretamij  iak  da- 
leee  z  nimi  musiał  być  pomieszany,  t%\  go  spółczeftri 
pisarze  zaledwie  od  jednych  i  od  drugich  rozeznać  zdo- 
łali *).  W  tym  stanie  jego  języka  obyezaje  i  inne  cechy 
tek  się  zmienić  musiały,  iż  trudno  uwierzyć,  aby  pó- 
źniej na  powrót  przywędrowam  Słowianie,  p©  tysiąde- 
tniem  rozłączenia  mogli  od  razu  poznać  w  nim  naród 
spółbratni 

Obok  tych  wątpliwości  byłoby  jeszcze  niepodobień- 
stwem dowieść :  że  dawni  Dliryanie,  do  epoki  ostatnich 
wędrówek  Słowian^  mogli  przeżyć  na  miejscu  wszyst- 
kie te  klęski,  na  jakie  długo  i  nieustannie  byli  wysta- 
wieni. Wiadomo  £eń*  dwa  wieki  przed  chtaeściafatwem 
wplątani  w  wojny  z  Rzymianami,  z  powodu  zaciętego 
oporu  i  ustawicznych  buntów,  musieli  doświadczać  ca- 
łej srogości  mśeiwych  tych  zwycięzców*  tto  jeszcze 
w  ciągłych  tych  walkach  oszczędził  oręż  Flaminiuszów, 
Paulów,  Jletellów.  to  później  za  Augusta  dtibyał  tom 
L(ucyusz  i  inni*)  >    Żadna  prowineya  rzymska  nie  do- 


.  ')  Strabw  1.  7.  Appian.  de  Ulvr.  Afteae  h  6.  c.  5.  . 
2)  Strabo  1.  7.  Jornand.  d.  r.  Suces.  Appiąn.  IUyc..  .  ^ 
*)  Żeby  sobie  wystawić  choć  w  części,  jak  się  Rzymianie 
obchodzili  z  podbitemi  narodami,  i  jak  dalece  wyludnili  między 
innemi  IUiry%  i  kraje  jej  przyległe,  wymienimy  tu  dwu  tylko 
wodzów,  którzy  postępując  w  ich  duchu,  przewyższyli  swoja,  sro- 
p-ościa  i  barbarzyństwem  najdzikszych  najezdników.  J.  Cezar  zje- 
dnał sobie  szczególniejsza  chwałę  przez  to,  iż  w  ci§gu  swego  ży- 
cia wymordował  1,192,000  ludzi  różnych  narodów  podbitych  wEu- 

Bibl.  poL  ŚledEenie  pocs*tku  narodów  •lowiafokich.  W.  SarowiecWego.        27 
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mała  tyle  klgsk,  przemian  i.  wytępiających  najazdów, 
jak  IUirya  z  Fannonią  i  przyległe  im  okolice;  ciągle 
zaludniane  i  ciągle  zamieniane  w  pustynie,  stały  «ie 
w  ko&cu  powsżeohnem  koczowiskietn  tułaczy  eh  barba- 
rzyńców^ —  Od  Augusta  do.  końca  wieku  IV  osadzono 
tam  aa  przemian  reszty  niedobityck  Getów,  cały  naród 
Karpów,  mnóstwo  BastaJrnów,  800,000  Sarmatów,  dalej 
Wandalów,  Bargwdów  i  t  cL  Od  tej  epoki  do  połowy 
VI  wieka  przesiadywali  tam  kolejno  i  razem  Markoma 
ny,s  Sarmaty,  Wiaygoty,  Ostrogoty,  R«gie,  Hemie,  Seyr 
ry,  Alany/  Longobardy,  Hnnny,  i  mnóstwo  innych,  któ 
rzy  jak  szarańcza  wszystko  około  siebie  niszczyli,  i 
wszystko  wytępiali  *).  Ponieważ  bale  te  roje  wkrótce, 
albo  tu  znalazły  swój  grób,  albo  wyszły  szukać  go  gdzie 
indziej  przeto  począwny  od  Dunaju  wdłuż  SaM-y  i  Div 
w  ai  do  brzegów  Adryatykn,  później  przy^ędrowam 
Słowianie  nie  zastali  tylko  pustynie,  i  podług'  wyrazu 
spółczesnyoh  pisarzowa  wrbes  emtas  per  totum  JBf 
riewn  *). 


ropie.  Podobnie  cenił?  Rzymianie  przysługi  Paula  Emila,  który  w 
3*raestajae  na  waadatokisu  zniseeseniu  całej  Grecyi,  wystawił  w  Ma 
<*donii  przeszło  70.  wat  na  podkup ,  pobliezny,  i  w  jednym  dniu 
przedał  je  na  łup  i  dowolne  zdzierstwa  lichwiarzom.  Kowna  liczbf 
miast  rozsypał  w  gruzy  w  samym  Epirze,  a  mieszkańców  jedjych 
powycinał,  drogich  w  liczbie  150,000  posłał  w  więzach  ae  m 
ranj  aiby  tam  srogkn  współrodakom  sprawić  ^  nich*  krwawe  wido- 
wisko po  cyrkach,  i  Bapełnió  jamjjj  niewolnicze^  Orę*  Joco  *** 
wFtejnf  Greków;  ze  *po.  skończonej  wojnie,  podła*  świadectw 
Plutarcha,,  ledwie  z  nich  pozostało  3,000  zdatnych  do  bojo. 
'  "•)  Sirabo  1.  «7.  c  1.  Plin.  Ł  3.  e.  22.  Ammian.  Marc.  W) 
Oapitol.  Procop.  B.  G.  et  Vandal.  Jorn.  r.  G.  et  r.  Succes.  to* 
dor.  Chr.  Got.  Wisig.  et  Wand.  Lazius.  migr.  gent  1.  q.  10.  lj- 
Biwbald.  Ferrar.  Awent.  an  Boj.  1.  2.  c.  42.  Lucii  Mar.  Got  1.6. 
a)  Menahd.'  Waraefr.  Loogl  c.  1.  Cufcśt.  d.  Adm.  J.  Stritt 
Soript.  Jfyt!  T.Tfc 
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PAW^YOti    NAROKÓW   JBUBOPEJ&KIlOH. 


Lubośmy  już  znaleźli  dosyć  ps  /rkony  pajace  dowo- 
dy, źe  sami  tylko  Wenedy  mogli  być  przodkami  naro- 
dów słowiańskich;  gdy  jednak   przeciw  temu  znajduje 
.-się    niemało    zdaii   utwierdzonych   wiekami,  powagą  i 
i  uprzedzeniem,  przeto  chcąc  je   przytłumić,  potrzeba  ze 
'  wszech  stron  wykazać  ich  wątłość,  Jedni  wyprowadzają 
Slowianów  od  Sarmatów,  drudzy  od  Skitójw,  Budynów, 
. Iraków,  Wandalów,  Medów,  a  nawet  Indyan;   wszyscy 
na  to  znajdują  dowody,  a  każdy  też  same  inaczej  przy- 
'  pina    do  swego  zdania.    Żeby  uniknąć  podobnych  błą- 
dzeń, jak  dotąd,  Uk  i  dalej ,  obok  przytaczania,  jasnych 
-  podań,  wystrzegać  się   będziemy   w  naszych  badaniach 
wszelkich  domysłów,  któreby  się  nie  opierały,   albo  na 
.  oczywistych  dowodach,  albo  na  świadectwach  niepodle- 
g&lWyok  -żadnym  ttóm,aczeniom*  Trzymając  się  tych  pra- 
wideł,  spodziewamy  się    doprowadzić    czytelników  do 
tęga. kresu,  0  którego  w  koften  przez  nas  nąpomknięte 
wn}pafci,iąą  .^ł^sąęm  przekonaniem  sami  dalej  rozwyać 
.,f$fo%  ...t  ;>    ■ 

Każdy  osobny  ród  ludzki  ma  pewne  swoje  cechy, 
któremi(się  różni   od  innych.    Natura  w  tym  względzie 
.  tak  jflst  niewyczerpana  i  tak  niezmienna,  że  nawet  ka- 
idą  osobną  familią^  i  każdego  w  szczególności  człowieka 
ro^obnemi  naznacza  piętnami,  i  te , przelewa  na  jego  ple- 
mię*. Z  tych  jedne,  więcej,  drugie  mniej  są  wydatne,  lecz 
AV:pQW$zech»a6ci  wszystkie   stale   przywiązane    bywają 
.  4o  tege  »ąmego  rodu.  Chociaż  wzajemne  połączenia  róż- 
nych plemion,  sprawiają  w  nich  pewne  zmiany,   te  je- 
dnak nie  można  uważać  tylko  za  niejakie  przyćmienia* 
bo  jeśli  w  takowych  spółkach  właściwe  piętna  nie  prze- 
żwą4ąirsaę  zupełnie  na  jedne  lub  na  drugą  stronę,  tędy 
zwyczajnie  zastawiają  widoczne  ślady  dwu  rodów  w  po- 
mieszanych cieniach.  —    J 

27* 
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Do  takich  cech  liczono  od  najdawniejszych  czasów 
kolor  ciała,  włosów,  oczu,  i  wzrost.  Dziś  badacze  natury 
lepiej  obeznani  z  ncenkańcsmt  ziemi,  przez  ściślejsze 
porównywania,  znaleźli  w  fizycznym  ich  składzie  jeszcze 
mnóstwo  nowych.  Pomijając  iirae;  wspotóniniy  tu  wy- 
datniejsze, które  się  zwykle  rozciągają  na  całe  osobne 
rody,  jako  to:  prócz  różnych  kolorów,  włosy  proste,  kę- 
dzierzawe, cienkie,  grube,  wełnistej  twarzfc  oki^gfe,  pła- 
skie, długie,  ov,  alne,  oczy  okrągłe,  podłużne^  przywarte,, 
bliżej  lub  dalej  od  siebie  osadzone,  noay  Sei^głe,'  zadar- 
te, okrągłe,  cienkie,  grube,  wargi  wąskie,  szerokie,  .ob- 
wisłe, szczęki  równe,  nierówne,  wystające,  nogi  fcrSłkie,. 
długie,  mierne,  golenie  profcte,  Wykfręcotoe1,  skóry  białe, 
czerwone,  popielate,  żółte,  ogorfctfłe,  olmkbwe?  i  1  d. 
Ród  Mongołów  odznacza  się  stale  śteiftiim  wzrostem, 
twarzą  płasko -okrągłą,  małym  spłaszczonym  nosem, 
skórą  brudno  -  żółtą*  czarnemi  i  przywaftemi  oczami, 
czarno -szorstkim  włosem.  Właściwy1  ród  Indyan  od  naj- 
dawniejszych czasów  dotąd  się  odróżnia  przez  wzrost 
wysmukły  i  kształtny,  twarz  i  nos  pociągły,  gfkór^  eiem- 
no  -  popielatą,  włosy  gładkie  cżanie,  pódobneż  bćzy.  Ro- 
dy które  nazywamy  murzyńskiemr,  ńiają'  mtióstWo  rófcnic, 
tak  w  cieniach  skóry,  jako  też  wskładzie  łftrftrzy,  kształ- 
cie oczu,  gatunku  włosów1,  i  t.  d.  Rody  fcnropęjfckie, 
chociaż  że  wszystkich  rodów  ziemskich-  pelcie  najwię- 
cej pomieszane,  w  ogóle  jednak  noszą  jeszcze  Widoczne 
ślady  osobnych  cech,  to  w  składzie  twarzy,  to  W  oczach 
i  włosach,  któremi  się  niegdyś  powszechnie  odznaczały. 
<Mzie  się  tylko  dochowały  w  przewadze  rody  germań- 
skie, jako  to  w  Wielkiej  Brytanii,  w  północnych  Niem- 
czech, w  Danii,  Saweeyi  i  indziej^  Um  Wtfzędtie  efało 
białe,  włosy  płowe,  octy  niebieskie 'dttfle  są  pannjąoe  *). 

Hei^odot,  Arystoteles,  Hippokrat,  Witruwius,  Galetius^ 
Taeyt  i  inni  starożytni,  zastanawiając  się  Md  ttari   ee- 


ł)  Herod.  1.  4.  Śtraboi  '.1.  16.  Tibin.  Linne.  faun.  Svec  Bu- 
ton:  h.  u.  a.Thom.  T.  %  lit  3.  ftltrmenb.  VaWet  gen.  kuna.  Pallas 
<n*ytf.  8(Jraia«Hg.  €orpi  honk&br.  K/JWJRWoJfcfci  Pbteiołt>gt  *  1. 

Antrop.  .i»-.łt"i  *«L»    [  >  /.,,  v;ii 


Digitized  by 


Google 


417 

<ch£flH  rodów  ludzkich,  już  je  uważali  jako  stałe  skutki 
przyrodzenia,  i  na  pich,  opierali  swoje  zdania.  U  Kai- 
p^riuna  znąjdajetny  w  krótkioh  słowach  treść  przeko- 
nania iob  w Jtąj  mierze:  Mirąmwr hanc  legem  esse  na- 
turafy%j&(wi  p%  ut  ifi  sobolem  transecmt  formae,  quas 
quasi  detcripfas  ępeciet  cmtodiunt  Sua  cuiąue  genti  etiam 
jącifis  monet.  Butili  sunt  Germaniae  wltus  et  flava  pro- 
ceritof;  Hispąniae;  nęn  eodem  omnes  colore  tinguntur, 
diversa  smt  mortatiim  genera;  nemo  tamm  est  suo  ge- 
neri  cUmmilis*  Niektórzy  %  uczonych  tych  badaczów 
natury,  chcąc  naznaczyć  przyczynę  podobnych  zjawień, 
przypisywali  je  klimatom.  Ponieważ  główne  narody, 
które  wówczas  znali  od  północy,  miały  białą  skórę,  pło- 
we włosy  i  niebieskie  oc&y,  mieszkańcy  zad  południo- 
wych części  ziemi  różnili  się  od  nich  ciemnem  ciałem, 
czarnym  włosem,  i  takiemiż  oczami,  ztąd  wnosili,  że 
zimno  sprawia  pierwsze,  a  ciepło  drugie  skutki  *). 

Te  zdania  aczkolwiek  dla  braku  gruntowniejszych, 
zgodnie  przez  starożytnych  przyjęte,  nie  były  jednak  prze- 
konywające; albowiem  ciż  sami  pisarze  wymieniają  nie- 
mało narodów,  które  w  ciepłych  klimatach  stale  się  od- 
znaczyły od  reszty  biąłem  ciałem,  płowym  włosem  i  nie- 
bieskiemi  oczami,  a  w  zimnych  ogorzałem  ciałem,  wło- 
sami i  oczami  czarnemi.  Tak  podług  własnego  ich  świa- 
dectwa, Gelony  od  niepamiętnych  czasów  osiedli  na  pół- 
nocy, jniędzy  Budyaami;  Sylury  i  Hiberny  na  wyspach 
Brytanii,  odznaczyli  się  od  innych  współmieszkańców 
czarnym  włosem  i  oczami;  a  nawzajem  Galatjr  czyli 
Kelty  wĄzyi,  we  Włoszech,  w  Hiszpanii,  w  Gallu,  zaw- 
-s&e  /się  różnili  swoją  białością,  niebieskiem  okiem,  od 
Azyan,  Tusków,  $askówr  Iberów,  Akwitanów  i  in- 
nych 2).  Ktezyas,  który  jeszcze  przed  Herodotem  zwie- 


*)  Herodot.  L  4.  Strabo.  1.  15.  Aristot.  probl.  11.  śect.  14.  et 
-38.  Hyppocr.  d.  aSr.  Plin.  1.  2.  c.  78.  Calpurn.  Flac.  decl.  2.  Vi- 
trav.  ap.  Cluv.  germ.   1.  1.  c.  14.  Galen.  de  taup.  1.  2.  c.  5.  - 

a)  Herodot.  1.  4.  Tacft.  ad  A*r.  Tit  Liv.  1.  21.  et  38.  Foljb, 
Ł^Gaesar  B. G.  1.  2.  AmmiTMar.  1.  15.  Strabo  1.  4.  5.  et  7. 
JMoa.  1.  5.  Ciem.  Alex.  paedag.  L  3»  YirgiL  Aenaid.  8. 
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dzał  Indyc,  twierdzi  wyrąźhie; :  że  tam  pomiędzy  bgo^ ' 
rzałemi  Indami  znalazł  i  takich,  t<jui  n&n  a  solo,  sed  er 
natnra  mril  flavi J).  Zresztą  wradetanó  było  wszystkim 
starożytnym,  że  Skfty  i  Sarmaty,  ptasesiedziawiśzyW  A«#f 
przez  długie  czasy,  nie  stracili  W  gorących  tych  krajach 
ani  oczti  niebieskich,  ani  biało&ci  skóry  i  Wlotów  *). 

Gdyby  jeszcze  dziś  chciano  utrzymywać,  żfc  ciepło^ 
zimno  lub  inna  jakowa  przyczyna  zewnętrzna  ma  wpłynr 
na  wrodzone  cechy  ludzkie,  móżnaby  przeciw  teftm  przy- 
wieść mnóstwo  jaWnych  dowodów,  które  nie  podpadają 
żadnej  wątpliwości,  dla  tegor  i;e  się  gruntują  na  doświad- 
czeniu kilku  wieków.  Jak  w  najzimniejszych  strefach 
naszej  ziemi  widzimy  ludzi  od  niepamiętnych  czasów 
z  ogorzałem  ciałetn,  czarnym  włosfcm  i  czaraemi  ocza- 
mi, tak  w  najgorętszych  znajdują  się  całe  plemiona 
z  białą  skórą,  niebieskiemi  oczami  i  płowym  Włosewu 
Najpółnocniejsi  Lapóny,  Samojedy,  Tunguzy,  Nowozem- 
lanie,  Grenlandy,  Eskimosy,  Kanadyjczycy  i  wszyscy 
mieszkańcy  wysp  między  Kamszatką  i  Ameryką  aż  za 
60  stopień  szerokości,  mają  bez  wyjątku  oczy  i  włosy 
czarne,  ciało  brudno  rumiane.  W  górach  półwyspów  in- 
dyjskich ,  na  archipelagu  ażyatyckim  pod  tropikami, 
w  Madagaskarze,  obok  zupełnie  czarnych  łudzi,  żyją 
osobne  rody  z  białem  ciałem,  płowym  włosem  i  nie- 
bieskiemi oczami.  Podobne  rody  znajdują  się  w  Chili 
i  innych  miejscach  Ameryki.  W  górach  Atlasowych  Au- 
ressu  w  Afryce  znajduje  się  ród,  który,  jak  słusznie 
wnosić  można,  pochodząc  z  plemienia  zawędrowanych 
tam  Wandalów,  przez  1400  lat  nie  stracił  właściwych 
cech  rodu  giermańskiego,  podobnie  jak  czarno -oczy 
i  czarno -włosi  Iberyanie  wPireneacb,  Sylury  w  górach 
Brytanii,  od  czasów  Taycta,  Strabona  i  innych,  nie  stra- 
cili swoich  obok  płoworodnych  3).  U  nas  Cygany  i  Ży- 
dzi, którzy  uszli  skutków  pomieszania  z  innymi,  jedni 


'}  Ctes.  ap.  Rhodonu 

*)  Herodot  1.  4.  et  6.  piio.  t  4  Justin.  1  2*.c.  3.  StrabaL  7. 

3)  Tacit.  ad  Agr.  o.  2.   Pyteas  ap.  Strabo  1.  4.   Bufon.   1.  c 

T.  3.  Blumenb.  var  gen.  hum.   Jornand.  r.  g.  c.  2.   Pinkert.    de 


Digitized  by 


Google 


419i 

od  400  łat,  a  drudzy  od  kilkunastu  wfekjiw,  ;»b«Bą~d0* 
tąd  niezatarte  piętna  swego  płm£caifc<    ^r    ,^'       //*.-■ 

Cechy  (rco*inychuro«tó*r  ladzkśch  nąjttoalejj  uśr?y~ 
mywaó<się  zwykły  ^j&wojąj  nieskazttdnośct  u  narodów 
żyjących' w  pierwiastkowej  prpetocie,  •  i  w  tafc  zwancm 
barbarzyństwie,  gdyt  tam  nkrtylko  instynkt,  ale  samo ' 
połofceme  i  potrzeba  przykłada  słc  do  ich  zachwacia* 
Skłonność  do  podobnych  sobie  wrodzona  \jesfr  ludziom;  - 
im  większa  między  nimi  zachodzi  różnica,  tern  się  stają 
obojętrtiejszyinidla  siebie.  Kali  mają  wstręt  do  czarnych, 
kształtny  Europejczyk  z  odrazą  spogłąda  na  płasko- 
twarzego  Mogoła  i  na  krępego  Samojida.  W  stanie 
pierwiastkowym  narody  żyją  pospolicie  w  śeisłem  odose^ 
bnieniu  jedne  od  drugich,  i  jak  same,  tak  ich  ludzie 
nie  mogą  się  spodziewać  od  obcych,  ani  względów,  ani 
nawet  bezpreozeógtwa.  W  tym  stanie  widoczne  piętna 
służą  im  jako  hasła  ostrzegające,  zki»  się  łączyć,  do 
kogo  się  uciekać,  a  komu  ufać  można. 

Widać*  że  ludzie  w  każdym  czasie,  »w  jakim  bądfc 
stanie,  i  po  całytn  świecie,  mocno  są  przeświadczeni  o* 
pożyteczności  i  potrzebie  cech  odznaczających,  bo  kie- 
dy za  rozdzieleniem  lub  pomieszaniem  osobnych  ple 
mion,' przyrodzone  stały  się  mniej  dostatecznemi,  stara- 
no  się  wszędzie  zastąpić  je  wymyślonemi.  Kiedy  dzikie 
lub  ubogie  narody  piętnuje  swoje  znamiona  na  ciele 
przez  różne  forby,  wykalanie  i  bolesne  niekiedy  kale^ 
czenia,  oświeeeftsze  odznaczają  się,  to  kształtem  ubioru,, 
to  barwą,  to  innemi  znakami.  Jak  dziki,  tak  oświecony^ 
skoro  spostrzeże  wśród  obcych  własne  cechy  u  drugie- 
go, nie  moźeiikryó  swojej  radości,  i  zttfhością  do  nich 
się  zbliża.  ■    •' 

Do  odróżnienia  -osobnych  plemion,  prócz  cech  fizycz- 
nych, służą  jeszcze  język,  religia,  prawa;  obyczaje,  przy- 
mioty panujące,  sposób  życia  i  t.  p.  Wszystko  to  za- 
mienione w  nałóg,  staje  się  nieoddżielną  ich  własnością, 


Scyt.  pref.  p.  6.  Stralenb.  nort.  u.  ost.  Eur.  Obraz  naród.  Krak. 
r  1801.  Palma.  voy.  Ruddlphi  Phisiol.  Ig.  MoTina  Stor.  natirr.  d*. 
ChiMi.  - 
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i  przechodni  *  pokolenia  do  pokolenia.  Potrzeba  *U>ó 
nadzwyczajnych  waferaątata^  alba  mocnych  pobudek  do 
odwykania, ;  aby  w  nietójąKz&o&ym  narodzie  zmitnić 
lub  zatrzeć  i  Wszytitfcie  t&  cechy.  Język  długo  tłumiony 
przewagą  obcego,  może  się  w  końcu  skazić,  a  nawet 
wyrodzić,  lec&!  ślady  jego  pochodzenia  i  pierwotnej  bo- 
dowy pozostają  niezatarte.  Równym  trudnościom. podle- 
gać musiała  szczególniej  zmiana  religii;  na  jęj  zasadach 
gruntował  się  u  pierwotnych  narodów  związek  społeczny, 
z  nią  ściśle  połączone  były  mniemania,  obyczaje  i  pła- 
wa, świątynie  bogów  opiekuńczych  były  głównym  po- 
średnikiem ich  zjednoczenia.  Zn  naruszeniem  religii,  na- 
ruszała się  cała  budowa  towarzyska  i  to  wszystko,  co 
sobie  każdy  w  szczególności  uważał  za  swobodę  osobi- 
stą; Targanie  się  zatem  na  religią  panującą  tern  sil- 
niejszy wzniecać  musiało  opór,  że  nikt  w  tej  sprawie 
nie  był  obojętnym.  Te  trudności  nie  tajne  były  prawo- 
dawcom i  mędrcom  starożytnym,  dla  tego  często  mimo 
przekonania,  szli  na  pozór  za  zdaniem  ogółu,  a  swoje 
własne  ukrywali  troskliwie  w  gronie  dobranych  zwo- 
lenników. 

Sam  instynkt  natchnął  człowiekowi  przekonanie 
o  twórczo-rządzącej  istnośd  na  świecie,  a  pierwszym 
zmysłowym  jej  obrazem  było  słońce  i  księżyc,  dalej 
ogień,  ziemia  i  inne  elementa.  Ze  obok  najcudowniej- 
szych zjawień  i  własności,  ludzie  spostrzegali  w  tych 
obrazach  główne  żrzódła  dobrodziejstw  i  przeciwności, 
jakie  na  nich  spływały;  że  w  nich  widzieli  bezpośrednie 
przedmioty  swojej  pociechy,  nadziei  i  bojażni,  ztąd 
przez  nie  najwyższa  istność  pierwszą  odbierała  cześć 
na  ziemi.  W  prostych  tych  pojęciach  religia  była  na- 
turalną i  jasną,  bo  postępowała  drogą  zastawioną  nie- 
udolności ludzkiej.  Lecz  gdy  następnie  zaczęto  główne 
żrzódła  dobra  i  złego  dzielić  na  drobniejsze,  gdy  się 
pokuszono  dla  osobnych  ich  własności,  osobne  wymy- 
ślać obrazy,  mieszać  do  nich  filozofią  i  zdarzenia  czasu, 
Jasne  wyobrażenia  pierwotne  tak  się  zaćmiły,  że  w  koń- 
«u  religia  zamieniła  się  w  labirynt  obłąkania,  a  jej 
mitologia  w  osnowę  podobną  do  baśni.  Egipcyanie, 
Cirecy,  Rzymianie,  z  uosobieniem   swoich  bóstw    doszli 
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już  'byli'  do^tego  sHo^nia^  ie  nikt  me  był  w  stanie,  ani 
ich  itóz&gnać,  Mai  wytłómaczyć,  ani  policzyć 

Z  początku  obrazy  ubóstwianych  istot  ograniczały 
się  na  prayjetych  godłach  (symbolach), .  wyrażających 
główne  ich  własności;  tak  lew  wystawiał  bóstwo  panu 
jąjte)  kbń  z  rozpuszczoną  grzywą  i  ogonerii, .  słońce  w  pro- 
mieniach ,  wół  z  półkolisteoti  rogami,  znacaył  ziemio 
upłodnioną  wpływem  księżyca,  piramida  ogień,  otę£ 
władzę  w  beju  i  t.  p.  Dalej  chcąc  wyrazić  różne  atry- 
bueye  jednego  bóstwa,  przydawano  dó  głównego  godła 
rozmaite  szczegółowe,  i  ztąd  powstały  owe  dziwotwor- 
ne  zwierzołudy,  postacie  człowiecze  z  kilko  głowami, 
skrzydlaste,  rogate  i  t.  p.  Nąkoniec  zdało  się  przyzwo- 
itszem  wyobrażać  te  bóstwa  w  samych  postaciach  ludz- 
kich, odznaczając  je  przez  właściwe  cechy  symboliczne; 
zatem  twarz  ludzką  albo  krąg  otoczony  promieniami, 
który  wprzódy  wystawiał  słońce,  zamieniono  w  głowę 
Apolina;  strzałę  ognistą,  zpaczącą  potęgę  niszczącą,  da- 
no w  rękę  Jowiszowi;  skrzydła,  lotnego  ptaka  przypięto 
Merkuremu.  Tak  postępując  coraz  chlej  w  podobnych 
wynalazkach,  przyszło  do  tego,  że  każdy  z  ubóstwionych 
przedmiotów  wystawiano  ;w  rozlicznych  i  wcale  od  sie- 
bie różnych  obrazach*  Herkules;  Bachus,  Jowisz,  Mer- 
kury, Mars,  Wulkan,  Apollo,  Janus  i  t  d.  nie  byli  ni- 
czem,  tylko  słońteem  w  rozmaitych  swoich  własnościach; 
Hekata,  Juno,  Izys,  Prozerpina,  Dyana,  księżycem;  Gea, 
Cybełe,  Ceres,  Wenus,  Pan,  ziemią.  Chociaż  wszystkie 
te  wynalazki  odprowadzały  coraz  dalej  od  pierwotnego 
celu  czci  i  religii  naturalnej,  człowiek  jednak  jakoby 
z  przeczucia,  poniewolnie  zawsze  się  do  niego  zwracał. 
Nie  zważając  na  obrazy  i  godła  szczególniej  sobie  obra- 
nego bóstwa,  wymagał  po  niem  wszystkiego,  i  w  każdej 
swojej  potrzebie  do  niego  się  uciekał.  Ztąd  poważny 
Jowisz,  wesoły  Apollo,  rozkoszna  Wenus,  spokojna  Mli-  . 
nerwa  i  gościnny  Merkury  musiał  się  często  uzbrajać 
i  zastępować  Marsa,  gdy  jego  czciciele  tego  potrzebo-  '■ 
wali  "). 


«)  Herod.  L  %  (Md.  Fast  Panssn.  Lacon    l  3*  Qn«tiL  1.  *. 
Cioer.  d.  n.  deo.  Plutar.  d.  fec  Lun.  1.  2.  Plactt  phil.  c.  3a  Ma- 
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<  Że  wtfiyłtkie  dawne  religie,  tak  w  swoich  ada- 
niach,  jako  te*  w  obrządkach,  wiele  %  sebą  imały  spól- 
nego,  mnreg  nas  zastanawiać  powinno:  zasady  ich  mu- 
siały być  jednakie,  bo  2  jednakich  pobudek  do  jednego 
zmierzały  celu.  Reszta  pochodziła  niewątpliwie  z  wza- 
jewnyeh  *p#«tói,  które  przepływając  od  narodu  do  uat 
rodu,  rozeszły  -się  po  całej  ziemi.  To  jedno  wydaje  się 
do  liepojęcta,  z  jakich  powodów  zabijanie  lodzi  na 
ofiary  mogło  tak  powszechnie  w.  tych  religiach  być 
przyjęte.  A«d  wtodzone  uczucia  ludzkości,  ani  pierwotne 
wyobrażenie  istot  czczonych,  ^e  zdawały  się  naprowa- 
dzać na  podobne  okrucieństwa.  Mimo  to  począwszy  od 
dawnych  Indyan,  Persów,  Syryanr  Egipcjan,  Greków, 
Rzymian,  akdo  tak  zwanych  barbarzyńców,  nie  wyłą- 
czając Amerykanów,  zwyczaj  ten  wszędzie  był  zapro- 
wadzony *). 

Tak  powsueclma  zgodność  nie  mogła  pochodzić 
tylko  z  pobudek,  które  były  powszechne.  Poświęcenie 
tego  rodzaju  ofiar  zapewne  nie  było  dla  bogów,  ale  dla 
samych  ludzi.  W  pierwiastkowych  społecznościach  reli- 
gia stała  się  główną  ich  wyrocznią  i  rękojmią  porządku 
wewnętrznego;  ludzie  byli  razem  twórcami,  tłómaczami 
i  wykonawcami  jej  ustaw.  Występki,  które  nacechowali 
piętnem  obrazy  bogów,  musiały  w  ich  imieniu  i  w  ich 
obliczu  być  karane.  Ztąd  od  zbrodniarzów  poczęły  się 
bezwątpienia  krwawe  ofiary  ludzkie,  i  dopóty  trwały 
wszędzie,  póki  prawa  społeczności  nie  nabrały  mocy 
potrzebnej. 

Po  rozważeniu  tak  nadzwyczajnych  wyrodzeń  reli- 
gii łatwiej  pojąć,  dla  czego  narody  barbarzyńskie  zmo- 


cr6b.  Satur.  Cleni/  Alex.  str.  Apollod.  Relig.  d  Gani  par.  u  Ret. 
d.  %.  Maur.  Hyde  r.  Pers.  Yr.  Paol.  v.  al  lad.  Sched.  <t<  cffis. 
Genu.  Jabłortaki  Pant  Egipw  Montfeuc.  ant.  Bailly  fe»  d'  1'  Astr. 
eclajn  HiUw.  Tbeog.  , 

')  Moses.  Lev  c.  18.  20.  Keg.  1  1.  c.  11  et  1.  2.  c  23.  He- 
rod. 1.  4  Mela.  1  2.  c.  1.  et  1.  3  c.  7.  Strabo  1.  11.  Plutar.  de 
sup.  et  Isid.  Sophocl.  Androm.  Pomp.  Varr.  ap.  Pelout.  T.  2.  1.  3. 
gto.  HaL  aut  Bom.  L  1.  LactanŁ  c.  21.  Maerob.  Sattir;  Ptocop. 
Peptf  I.  2. 
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cniej&ein  ^iMkOriWiem-^trp^n^ 
niż  tittoi&teiaM:1  Tfttatfcf  ti*yibaj%6  się '  flaturdnej'  l«b> » 
miriej  ^rż^tnicttejr  *te  'fctradły   nigdy J  «'Wi  imi  pier*  i 
wotnytfh  ffrze^iotów  swojej  czci,  ani  otągłe^oieh  wpty-  * 
wn  na  -ziemskie  stworzenia;  ti  ostatnich  Wszystko  to  na- 
tarte fab  'żaWikłane,*Hibrało  pozoru  próżności.  Wyobraź* 
żerna  bóstw  u  płerwbzyćh  pfóypomfaały1  zawsze;  że  nie-' 
były  niczem  wiccelj  tylko  symbolami;  u  drugich  wysta- v 
wiaae  w  zupełnej  p&śtaoi  ludzkwj, wystawiały  razem 
całą  ich  słałtóść,  nikcsemność  ł  gwytt&ajne  namiętnośck 
Traki,    Kelty,    Giermany,   pomimo   długich    spółkowań 
z  Grekami  i  Rzymianami,  nie  przyjęli  od  nich  ani  mi- 
tologii, ani  obrazów,  ani  obrządków  późniejszych;  to  co 
z  nimi  mieli  spólnego,  pochodziło  z  pierwotnego  żrzódła, 
które  wszystkim  było  wspólne.'  Skity  śmiercią  ukarali 
swego  mędrca  Anacharsa,  że  się  poważył  zaprowadzać 
u  nich  niektóre  obrzędy  greckie;   trzeba  było  tak  nad- 
zwyczajnych ludzi,  jakim  był  Źoroaster,    Kuma  i  Za- 1 
moms,    zęby   swoje   narody  skłonić  fcdo  ważniejszych 
zmian  w  religii.  ; 

Podobnym  trudnościom  podlegały  u  riarodów  mniej 
oświeconych  zmiany  praw,  obyczajów,  skłonności,  przy- 
jętych wzorów  ubioru,' oręża,  zwyczajów  i  t.  d.  Jedne 
połączone  z  prawidłami  religii,  z  nią  razem  naruszać' 
się  nie  dały,  przy  drugich  obstawał  nałóg,  który  się  czę- 
sto opiera  samemu  rozumowi  i  przemocy. 

Przekonawszy  się,  że  osobne  rody  łudzkie  miały 
właściwe  cechy;  że  te  powiększę]  części  były  u  nich 
stałe,  i  że  jeśli  niektóre  były  spólne,  natomiast  inne 
służyły  im  wyłącznie,  przystąpimy  teraz  do  odznaczenia' 
głównych  niegdyś  narodów  europejskich,  a  z  ich  porów  J 
nania  cowinno  się  okazać,  czyli  ród  wenedyjsŁo-sło- 
wiański  liiógł  należeć  do  którego,  i  czyli  u  niego  nie 
znajdą  się  jakowe  ślady  powinowactwa^  albo  długiego 
obcowania  z  tym  lub  z  owym.  Za  główne  narody  poczy- 
taliśmy na  wstępie  Traków,  Keltów,  Giermanów,  Ski- 
tófflr  i  Wenedtw;  nie  obstając  ta>  cayU  każdy  m  csrterech 
pierwszych  oddzielnego  był  rodu,  naszym  zamiarem  jefi* 
tylko  wytknąć  znakomitsze  cechy  wszystkich,  aby  oka- 
zać, w  czem  się  istotnie  od  nich  różnił  \Vcnedyjski. 
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■  Twy  były  waflznfrfofte  oeohy  danych  mieszkań- 
ców; Ęw>py,  na  któro,  jąkedmy  ujipiieiuU,  spółeześni 
pisane; powszechniej  ^wracali  uwagę,  to  jest:  włosy 
płowe t  włos^r  czarne,  włosy  ciemne  oąyli  brunatne. 
Z  pjerwgzecai  łączyły  się  ctale  oczy  niebieskie  j  białe 
ciało,  z  drugiemi  oazy  czarce  i.  skóra  Mada  €zyji  cie- 
mna; z  trzeciemi  oczy  siwe  czyli  niebieskie*  mieszane 
z  starem  i  ciało  rumiane.  Te  oeehy,  jako  przyrodzone, 
uważać  będziemy  za  stanowcze;  inne,  jako  spólne  nie- 
kiedy różnym  rodom,  służyć  tylko  mają  za  pomocne. 


TRAKI. 


Naród  Traków,  który  po  Indyanach  miano  za  naj- 
liczniejszy, nie  mógł  uniknąć  znacznego  pomieszania 
z  inńemi;  jego  posada  obok  licznej  Azyv  oblana  mo- 
rzami zwiedzanemi  od  niepamiętnych  czasów,  przystępna 
od  zachodu  i  północy,  wystawiała  go  zewsząd  na  nie- 
uchronny napfyw  obcych.  Ztąd  o  przyrodzonych  jego 
cechach  dwojakie  mamy  zdania:  jedni  liczyli  go  do 
płowo  -  włosych  z  niebieskiemi  oczami  f),  drudzy  do 
ciemno  -  włosych  z  rumianem  ciałem  B).  Te  zdania  poka- 
zując, że  w  owych  czasach  główną  ludność  Tracyi  skła- 
dały dwa  osobne  rody,  potwierdzają  razem  wyżej  przy 
toczone  świadectwa  spółczesnych,  które  odróżniały  mię- 
dzy innymi  licznych  Bęssów  i  Korallów  od  reszty,  i  wy- 
prowadzały ich  osobno  od  Medów  3)., 

Jest  podobieństwo,  że  z  pierwotnego  języka  wyro- 
dził  się  grecki,  i  że  łaciński  i  keltycki  znacznie  z  niemi 
był    spowinowacony.    Owidyusz,   który  się  go  nauczył 


*)  Herod;  1.  5.  Xeuoph:  ap.  Yoss.  iłit.  Brief.  TV  1,  6.  3.  Pro. 
cop.  B.  V.  1.  5. 

*)  Finn.  Matem.  1.  1.  c.  1. 
»)  Strabo  1.  7.  Herod.  1.7. 
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siedząc  tiśdf  Pftttteźrr,  iwiwlciiyi  *e*rsktadrie  swoim  po- 
ddbto^^^diogiWfcWga,  i  te  w  nim  Mfcjdowały  się 
j&źcfce  zabytki  tego  ostataiegio.  'Ten'  którym  dztiś  mó- 
wią dawni  mieszkańcy  znacznej  części  Tracyi,  miano- 
wicie tak  zwani  Kuco^Władby  w  Macedonii  i  Tessalii, 
zachował  dotąd  niewątpliwe  ślacly  spólnośct  z  dawaym 
greckim  i  łacińskim >)•  \  '•■•.' 

:  ftiśma ftądów,  ażeby  wykształcona  ltttgtó  Greków 
2  sWojĄ  mitologią  uczyniła  postępy  u  s^fci^nick  Traków. 
Pierwszą,  czieś*-  odbiec  a  nich  Merkury,  po  nim  Mars, 
Bachus  i  Dianą.  Gięty  miani  za  najsprawiedliwszych 
ludzi,  *  fcWańijróspoMeie  ntetatóertełni,  czcili  wyłącznie 
ZamóMsa^  który  zaprowadziwszy  %  nfefr  zmiany '>w  re- 
Ifgtfy  zaszczepił  żdantó  o  nieśmiertelność!  człowieka. 
Ztąd  efcęśó  ('raków  utrzymywała,  że  dusze  po  pewnym 
czasie  powrócą  znowu  ożywiać  ciała;  drudzy,  że  Judzie 
po  śmierci  przenoszą  się  do  Zamóbcisa,  i  tam  wiecztoie 
z  nim  żyją  W  sżfczęśliwośfci.  To  przekonanie  tafc  mocno 
u  ńteh  było  zasa&aepicffle,  żeeb  lat  5  wybierali  losem 
jednćgó  z  pomiędzy  siebie,  a  dawszy  mu  różne  pdlece- 
nia  na  tamten  świat,  rzucali  go  w  górę  na  podstawione 
Włócznie.  JeAli  spadając  na  ostrza,  «rie  skonał  natych- 
miast; uważano  go  za  posłańca  nieprzyjemnego  bóstwa, 
a  na  jego  miejsce  wybierano  innego  aopóty,  dopóki  się 
sztuka  nie  udała.  W  czasie  grzmotów  zwykli  byli Vstafce- 
la*1  Wnłebó,  grożąc  Zamobcisowi,  żeby  nie  szkodził  pio- 
runami 2).        ••■••■  ,.;  /  >:  , 

Wielóżeństwo  było  upowszechnione  u  Traków;  kto 
afe  niiał  do  12  żon,  należał  do  mniej  znakomitych;  żony 
te  driogOf  były  kupowane  od  rodziców  i  ściśle  zamykane 
w  doniadh  mężów.  Ó  dziewiczeństwo  wcale  niedbali, 
i  wfasnd  dzieci  przedaWałi  na  targach  •).  Po  śmierci 
częścią  się  grzebali,  częścią  palili;  w  tym  razie  najprzy- 
wiązańsza  żona,  zabijana  przez  najbliższego  krewnego,. 


')  Ovid.  Tr.  ó.ThuiMn.  OeśtL ]  V#)K  EngeL  Val.  Sulze  Wa- 

')  Herod.  1.  2.  ł  5. 

*)  Herod.  1.  5.  M$»and.  ap.;  Strabo.,.l.  lei, 
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tzmmwbjH  yf  Inccitt  lub  a*  ate^poeWfniąJACY  awłoii 
Bięfo 1).  Zresztą,  jak  dęte*  urodgów*  był ,  u  **eh  daiom 
smutku,  tek  ^gon  człowieka  obchodzili  w  tfttfpM  i  we- 

-  Traki  podzieteni  byli  n*  różne  oaobnę  pokolenia, 
aktówek  jadncr3%d»łłjr*icgminowładm%  wm.mgwdy 
królików.  W  czasach  wojny  z  Rz^juianami,  jriekłóray 
ick  irodtioWie,  a  niiawowioie  królowie  Raków  i  .Grietów, 
*k*yłi  mę  ałatftą.  Niektóre  pokolenia  osiadłe  w  Diedo 
atgpnyoh  g^raeb  i  miano  z%  dzikus,  nigdy  podbie  aę 
nie  dały  A 

,  ;Narody.  trackie,  którym  w  ogólności  zwwcfuio  pn 
anożć  i  pyaństwo,  i  pogardzamy  relnSptwoiftj  $&wyvCzą}H«m 
tók  zatrudbieniton,  pragr  życiu  ctaaterskiem,  było  połowu 
me,  wojna  i  łupiesłwo.  Za  jtajUtniąppyck  z  pomiędzy 
nich  poczytywano  Bossów  i  Crietów .  piedmieitęlnyift 4). 
Dawny  ich  oiręi,  przy  malej  skór^anąj  tarcay,^dda<M 
się  z  pocisku  czyli  groto  i  z  puginału;  p#niej,;  jak  ffl? 
pokazuje  n  Gtetów  i  Daków  ną  kolumnie  Trąjana,  uży- 
wali grubej  sękowatej.  inacaugi,  szabli  zakrzywionej, 
luku  i  tarczy  tez  zbroi  i  przyłbicy.  Znaki  wojenne  osa- 
dzone na  dłagiek  drzewcach,  u  jednych  wyobrażały 
smoków  it  głową  i  ogonem,  w  górę  zadartemi,  u  drugich 
ftmieró,  czyH  szkielet  oriecay  z  kosą  nad  głową*  Hasło 
do  bitwy  dawali  praez  okropne  trąbienia  5).  Cbeąe  się 
układać  z  nieprzyjaciółmi,  wysyłali  do  nieb  kapłani 
przygrywających  na  lirach  albo  gitarach. 

Herodot   szczególną  załetę  daje  płótnu   z  Jtonopi 

tk&nefcnu  u  narodów  toackigh;  4a«£czyzm  nosili  z  niego 

tuniki  krótkie  i  płasz$syki>  spodnie  diugie  do  atóp  w 

.skóry  źrebięcej,  na  głowach  cnapki  lisie.    Na  kolumnie 

/Tngsnaubiót  mężczyzn  składał  oię  zą  #$e4ni  dłagicfy 


•)  Herod.  1.  5.  Valer.  Ma.  1.  2.  c.  6.  Mela.  L  2.  c  2.  Solin. 
1.  c. 

3  Herod.  1  5.  Strabo,  J,  7,  Tacit.  annal  Jornapd.  d.  r.  guccea. 

*)  Herod  1.  5.  Plato,  de  leg.  I.  1  Joró.  \  c. 

4)  Marcial.  epig.  1  7.  Engel.  d.  gest..  Tj-aj,  Hertfd.  1. 1.  D»- 
dre  Bardon.  Antią.  Cah.  25.  T.  3.  ;    'J 

*)  Atheae.  1.  14  Jornand.'  r.  g.  c  10: 
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%  tamki  &>  kolan  przewiązanej  pasem,  a  płaszcza  fce 
atoftr  zwierzęcych  spiętego  na  lewem  raauenm  trapie 
wem,  gło*ę  okrywała  dnoheiika  z  płótna.  Kobiety  ao- 
siły  do  stóp  i  fałdziste  suknie  z  rękawami,  przewiąaane 
pasem,  głowę  obwijały  płótnem  z  wisząeemi  końcami  1). 
Wykałanie  ciała  było  n  nich  amaktafe  zaszesytą;  .  kto 
nie  miał  szczególniej  na  czele  mnóstwa  takich  znamion, 
mało  był  poważany  *)* 


KELTY. 


Ponieważ  naród  keltyoki  wjwięeąj  był  rozrzucony, 
i  wszędzie  pomieszany  z  obeemi,  ztąd  i,cecby  jego 
włafepwe,  i  obyczaje,  nie  mogły  by4  tak  jedwjftftjne, 
jak  :a  i  innych.  Aby  w  tym  względzie  uniknąć  niepe- 
pewawści,  sterać  się  będziemy,  wymigać  takie,  które 
ibyły  powszechniejsze  i  służyły  różnym  mieszkańcom 
jego  dzielnicy.  : 

Ród  właściwy  Keltów  należał  do  płowo  -  włosyeh, 
i  z  oatej  postaci  «iató  tak  był  podobny  do  Giermanów, 
że  dwa  te  narody  miano  za  bratnie,  GaUi  eemi  Ger- 
mani,  powiada  liwinsĄ  aStr&ho  dodaje:  że  w  ogrom - 
ności  ciała,  w  przymiotach  i  w  wysoko  płowym  włosie, 
-woale  się  .nie  różnili  od  Qietmmć> w.  Tożsamo  potwier- 
dzają zgodnie  spółcfeeśtóLo  wszystkich  pokoleniach  kpl- 
iyckich;  począwszy  od  Adryatyku  aż  do  wysp  Brytanii, 
^wszędzie  podług  ich  świadectwa,  była  u  nich  cttiis  can- 
diddj  comae  flavae,  oculi  caewlei,  magna  corpora  3). 
Rzadko  który  pisarz1  nżyfra :  tego   wytązu  pene  omnes 


*)  Herod.  1:  4i  Jbcoft:  Fe*s.ł  J.*2,  c.ł21.  Bardon.  Cost.  T.  3. 
Engel  d.  g.  trat  ^    - ,  *  «  ■      ■* 

5  Herod.  1/5.  PHn.  1:  "22 '  Strabó.  1.  7; 

^  Lir.  1:  2ł.  c.  S&  tt  1?  38.  Strabb  1.  4.  7.  Tatffc  •#**/  et 
ad  Agric.  Plutar.  ad  Mar.  Polyb.  1.  2.  Virgil.  En.  8.  SiHaś  14  1.  4. 
Diodor.  1.  5.  Auson.  Edil.  Claud.  in  Rtif.  1.  8.  Lucan.*4/3/Veget. 
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'  <r*l&  tandidi,  chociaż  wyjątki  mofły  mieć  Dkiejscea  po- 
woda znacznego  ich  pomieszania,  miaticwtóe  z  ciemno- 
włosymi Tuskami,  Łignram,  Ibemmi,  Akwitanami,  Syiu- 
'  rami,  i  t.  (L  *1  -.«  -  •  *  .     ..    ^  •<;--    "'    >,  ■.-„  -.J    ,  , 

Obok  jbjneb  cech  przyrodzonych;  awycaą)  piętuowa- 
itia  przez  wykałanie  skóry  lub  uialOwame  pe^ny oh  czę- 
ści eiałąj  zachowywał  się  do  późnych  czasów  pomiędzy 
narodami  keltyckiemi,  począwszy  xnł  tomecćt? Istru;  a£ 
do  Hiszpanii  i  wysp  brytańskich.  Kobiety  malowały  się 
zwyczajnie  krokosem  *). 

Język  tak  szeroko  rozpostartego  narodu  musiał  się 
dzielić  na  rozmaite  dyalekta;  trzeba  nawet  wnosić,  że 
pomieszany  z  językamiy  to  wiejscorodnych  albo  prze- 
walczonych, to  osadników  afrykańskich,  azyatyckich 
i  greckich,  mógł  po  wielu  okolicach  nabrać  pozoru  zu- 
pełnie różnej  rirowy.  Że  mu  jednak  'przypisy waho  wy- 
łączną tę  własność,  iż*  nie  w  kofteu,  jak  inne,  ale  na  po- 
czątku odmieniał  słowa,  fctąd  dyałekty  jego  pomimo 
różności,  mogły  łatwo  okazywać  sWoje  powinowactwo. 
Są  zdania,  że  pochodził  z  tego  samego  żrzódła,  co  grecki 
i  łaciński;  że '  dzisiejszy  włoski,  francuski,  hiszpański 
i  portugalski  z  niego  się  wyrodziły;  i  żet  dawny  ger- 
mański wiele  z  iłim  mmV  spóluego  *). :      "  ,    ;, 

Religią  -KeftóW  i  jej  hierarchią  wyprowadzano  z  Hi- 
bernii;  główniejsze  jej  bóstwa  -  zwano  Teutates,  Hesns, 
Taranie  i  Betenas.  Cezar  wymienia  tylko  trzy  pierwsze, 
dając  im  imiona  rzymskie,  to  jest:  Merkwego,  który 
miał  pierwszeństwo  przed  innfemi,  Marsa  i  'Jowisza  4). 
Belen  znaozący  w  języku  keltyckim  biały ;  wyobrażał 


nil.  1. 1.  Flor.  1.  2*  &  4.  Caeear.  Com.  1,  Flac.  Całp^decL  2.  Ciem. 
AJex.  praedag.  1.  3.  c.  3.  Arian,  de  exp.  Alei.  ł.  1.  Jofnand.  G. 
c.    2. 

■)  Amm.  Marc.  1.  15.  c.  12. 
.     2)  Tacit  ad  Agr.  Caesar.  Comt  5.  Mela  L  3,  c.  6.  ,Heriodan. 
1.  3.  Śtrabo  1.  7.  TPellout  T.  1.  1.  2.  £lin.  1.  22.  e.  1. 

*)  Bonamy.  mew.  d.  Jnscr,  Tl  41.  Rełjg.  Ł  Gani.  1  3.  c.  20. 
Maffei  ant.  Hetrus.  et  QąlL  Bultet.,  laig,  Celt  Cluver.  0erm.  ant. 
.l.jL  Pelkrot,  T.  2,  ■"  {        /•'".''      .    ,    , 

'4)  Caesar*  Coni.  6.  Lucan.  1.  1*  et  3., Solin.  e.  25. 
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słońce  tób  Apołlka,  i  w  szozegótaiejsżąj  był  czci  nad 
morzem  Adryatyckiem  u  Noryków  i  u  Akwitanów.  Wy- 
stawiano go  w  postaci  ludzkiej  z  trzema  głowami,  cza- 
sem z  szeroko  otwartemi  ustami  '),  Podobnież  z  tylu 
głowami  wyobrażano  często  Tuntadesa  czyli  Merkurego, 
bóstwo  przemysłu  i  dostatków  ziemskich.  Hesus  bóg  woj- 
ny czczony  był  także  u  dawnych  Hfetrurów  *). 

Oprócz  tych  bóstw  szczególną  jeszcze  cześć  wyrzą- 
dzali Kelty  bogini  ziemi,  która  troskliwie  okryta  płach- 
tami na  wozie,  w  pewne  czasy  z  pociągiem  krów  opro- 
wadzana była  uroczyście  po  polach  i  po  kraju,  podobnie 
jak  Cybele  u  Rzymian  i  Syryanów.  Bóstwo  Llen  wy- 
obrażające księżyc,  oprócz  twarzy  było  u  nich  zupełnie 
pokryte  zasłoną,  cześć  oddawano  mu  w  nocy  nad  wodą, 
w  której  się  zwyczajnie  przeglądało.  Swoje  Minerwę 
zwali  Belisana  3). 

Kelty  poświęcali  swoim  bóstwom  laski,  źrzódła, 
strumienie,  jeziora,  góry,  które  wwielkiem  były  poszano- 
waniu, i  gdzie  w  pewne  czasy  odbywały  się  obrządki. 
Dla  sprowadzenia  deszczu  kobiety  zwykłe  były  zbierać 
ziele  zwane  po  keltycku  bilisa,  po  polsku  bilica,  i  to 
rzucały  na  wody  poświęcone.  Przy  niektórych  bóstwach 
utrzymywano  konie  białe,  i  z  ich  kroków  Kapłani  wró- 
żyli o  skutkach  przedsiębranych  spraw  narodu.  Krzyże 
i  klucze,  jako  godła  przyszłego  życia  od  Egipcyan,  jak 
się  zdaje,  przyjęte,  często  się  widzieć  dają  na  posągach 
keltyckich.  Bolące  części  ciała  odrysowane  na  tabliczkach, 
jako  wotywy,  wieszano  w  bóżnicach  4). 

Obok  różnych  zwierząt  poświęcanie  ludzi  na  ofiarę 
bogom,  zwyczajne  było  u  narodów  keltyckich.  Na  to 
wybierano  pospolicie  zbrodmarzów,  lecz  gdy  tych  bra- 


')  Pomiędzy  bóstwami  słowiańskiemi  u  J.  Potockiego  Nr.  25. 
znajduje  się  posążek  z  podobnie  szeroko  otwartemi  ustami. 

*)  Belig  de  Gaul.  1.  2.  3.  et  4.  Banier.  par.  2.  1.  1.  c.  7.  Au- 
son.  prof.  Bard.  car.  5.  et  11.  d.  Torre  mon.  Antii.  Sched.  d.  diii 
Ger.  Syng.  1.  c.  7.  Herod,  ad  Mar.  I.  8.  Tertul.  apologet   e.  24. 

*)  Amm.  Marc.  L  23.  c.  3.  Rełig.  Gaul.  1.  4.  c.  10.  et  19. 
Banier.  L  c. 

4)  Relig.  Gaul.  1.  1,  c.  7.  14.  et  30.  1.  2.  c.  23.    - 

BJbLpoL  Śledzenie  pocsątku  narodów  słowiańskich.  W.  Borowieckiego.      28 
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kowało,  niewinni  z  łosn  byli  zabijani.  Czasem  ochotnicy 
dobrowolnie  oddawali  się  na  taką  śmierć  w  ręce  kapłar 
nów,  co  im  wielki  czyniło  zaszczyt.  W  każdej  ważniej- 
szej  przygodzie  potrzebowano  podobnych  ofiar,  i  te  mu- 
siały być  dostarczone.  Sami  kapłani  dopełniali  tego  za- 
bójstwa przez  pchnięcie  nożem  z  tyłu  między  łopatki 
do  serca,  a  z  wypływającej  krwi  czynili  wróżby  i  ofiar 
ry  bogom.  Prócz  tego  był  n  Keltów  zwyczaj  pleść  z  chró- 
stn  ogromne  potwory  swoich  bóstw,  wsadzać  w  ich 
wydrążenia  żywych  ludzi,  i  palić  wraz  z  posągiem  na 
ofiarę  *).  Z  jeńców  wojennych  i  z  łupów  na  nieprzyjar 
ciołach  zyskanych,  pewna  ezęść  była  zwyczajnie  palona 
na  cześć  Heznsa;  w  sławnej  wyprawie  Keltów  z  Kim- 
brami  przeciw  Rzymowi,  spalono  na  cześć  tego  bóstwa 
80,000  brańców  rzymskich  z  końmi,  z  orężem  i  różną 
zdobyczą  *). 

Kapłani  keltyccy  zwani  Senes,  zapewne  od  grec- 
kiego sennos,  łacińskiego  senex,  brani  byli  z  osobnej 
klasy  Druidów  czyli  uczonych,  mieli  na  swąjem  czele 
najwyższego  kapłana  z  władzą  nieograniczoną.  Wybór 
jego  obchodził  cały  naród,  i  ztąd  często  orężem  i  wojną 
bywał  rozstrzygany.  Do  kapłanów  należało  wyłącznie 
naznaczać  ofiary  i  dnie  uroczystości,  pełnić  obowiązki 
ofiarne,  utrzymywać  ogień  nieustający,  pilnować  niena- 
ruszalności miejsc  poświęconych,  wróżyć  i  przepowiadać 
wolę  bogów  w  sprawach  powszechnych  i  prywatnych, 
utrzymywać  karność  religijną  i  porządek  w  czasie  uro- 
czystości, zbierać  imiołę  z  dębów,  toż  zioła  lekarskie* 
Do  pomocy  w  swoich  obowiązkach  mieli  osobne  ka- 
płanki zwane  Sene,  jedne  mężate,  drugie  dziewice. 
W  czasie  sprawowania  obrzędów  brali  białą  odzież. 
Z  wyklętemi  przez  nich  nie  wolno  było  nikomu,  ani 
przestawać,  ani  mówić  3). 


*)  Caeear.  Com.  6.  Dion.  Hal.  1.  1.  Solin  e.  25.  Diodor.  1.  5. 
Plin.  1.  80.  c.  1.  Lactant.  1.  1.  c.  21.  Strabo  1.  3.  4.  Mela  1.  2.  Ta- 
cit  ann  1.  14  Relig  d.  Gaul.  Pelloot  h.  de  Celt. 

%)  Eutrop  1.  5  o.  1.  Diod  1  5.  Relig.  d.  Gaul. 

*)  Plin.  1.  16.  c  44.  et  1.  25.  c.  19.  Caesar.  B.  G.  1.  6.  Solin. 
c  25   Mela  1.  3.  Relig.  d.  Gaul  eaetera  vid.  Not.  2. 
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Zdanie  ó  meśrtrierteliiości  duszy  powszechnie  u  Kel- 
tów było  przyjęte;  podług  nich  dusze  przenosiły  się  na 
pewne  wyspy,  zkądw  czasie  naznaczonym  miały  znowu 
powrócić  i  ożywiać  inne  ciała,  W  tern  przekonaniu  przy 
grzebaniu  lub  paleniu  umarłego  rzucano  w  stos  to  wszyst- 
ko, co  mu  w  życiu  doezesneni  było  miłe  i  czego  zwy- 
czajnie używał.  Przy  zamożniejszych  zabijano  ludzi, 
konie  i  inne  zwierzęta,,  które  im  w  przy  szlem  życiu 
miały  służyć,  Czasem  przyjaciele  dobrowolnie  rzucali 
się  na  stosy,  aby  się  nie  rozłączać  ze  zmarłymi.  Przy 
obrzędach  pogrzebowych  dawano  im  rożne  zlecenia  i  listy 
pisane  do  krewnych  i  przyjaciół  na  tamten  świat,  a  nie- 
kiedy pożyczano  pieniędzy  z  tym  warunkiem,  aby  wprzy- 
szłem  życiu  były  zwrócone.  Kelty  utrzymywali,  że  zie- 
mia w  czasie  będzie  zniszczona  przez  ogień  i  wodę,  i  że 
potem  na  nowo  się  odrodzi  w  doskonalszym  stanie  r). 

Narody  keltyekic.  mianowicie  w  G&UiL  dzieliły  sic 
na  trzy  stany:  pierwszy  składali  Drnidy,  drugi  Bojary, 
a  trzeci  pospólstwo,  Drnidy  stanowili  gatunek  kasty, 
która  w  wielkiem  była  poważaniu:  oni  pod  kierunkiem 
najwyższego  kapłana  spracowali  obrządki  religijne, 
trudnili  się  wychowaniem  i  imurzaniem  znakomitej 
młodzieży ,  rozstrzygani  em  spraw  publicznych  i  prywa- 
tnych, wymierzaniem  nagród  i  kar  na  przestępnych, 
zgoła  cały  rząd  wewnętrzny  i  fctosunlri  zewnętrzne  grun- 
towały Się  na  ich  wpływie.  Bojarowie  czyli  szlachta  pil- 
nowała tylko  oręża,  a  pospólstwo  nie  mająee  żadnego 
znaczenia,  zwykle  się  wieszało  pr/y  tamtych,  oddając 
się  w  niewolą  lub  czasowe  n sługi .  Narody  kelty  ekie  po- 
drobione były  na  osobne  rzeczy  pospolite,  w  czasie  po- 
koju miejscowa  starszyzna  oddzielnie  u  nich  sprawo- 
wała obowiązki  rządowe,  w  przypadkach  wojny  wybie- 
rano spólnego  wodza  i  radę  z  uieograniczooą  władzą. 
W  trudnych  okolicznościach  krajowych  różne  pokolenia 


'}  Diodor.  1.  5.  Lucan.  h  1.  Sfcrabo  ł.  4.  Soh>.  1.  1.  et  3. 
Valer.  Maxim.  1.  2.  o  6.  Caesar.  Com.  6  Appian  in  Hisp.  SerV". 
ad  Aeneid.  3.  Mela  1.  3  c.  2.  Plutar.  d.  Oracuł.  ProCóp.  6.  g.  1.  4'. 
Relig.  d.  Gaul. 
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zbierały  się  na  ogólne  obrady  narodowe,  gdzie  i  kobiety 
były  przypuszczane.  Znajomość  pisma  tak  u  nich  zdawna 
była  upowszechniona,  że  go  używali  do  załatwiania  spraw 
nietylko  publicznych,  ale  i  prywatnych  *). 

Przymiotom  i  obyczajom  Keltów  spółcześni  wiele 
dają  nagan :  miano  ich  za  lekkomyślnych,  wiarołomnych, 
pijaków,  swarliwych  i  wśród  biesiad  zabijających  jeden 
drugiego.  W  domach  brudni  do  obrzydliwości,  chowali 
własny  mocz  do  obmywania  ciała  i  zębów  2).  Kobiety 
zwykle   pilnowały  domu  i  prac  rolniczych;   mężczyźni 

Eędząc  życie  próżniackie,  myślistwem  tylko  i  w  potrze- 
ie  wojną  się  trudnili.  Chaty  stawiali  odosobnione  ile 
możności,  w  laskach  i  przy  strumieniach,  a  zamki  w  miej- 
scach ukrytych  i  nieprzystępnych,  gdzie  w  czasie  na- 
paści chronili  się  z  dobytkiem  3). 

Ubiór  Keltów  był  obcisły,  spodnie  krótkie,  na  tern 
nosili  przez  ramiona  zawieszone  sagum,  rodzaj  krótkiego 
czworobocznego  płaszczyka.  Włosy  od  czoła  zagarniali 
w  tył,  gdzie  gęsto  i  długo  okrywały  im  całe  plecy. 
Brody  pospolicie  podstrzygali,  zostawując  grube  i  dłu- 
gie wąsy.  Zamożni  nosili  na  szyjach  łańcuchy  często  ze 
złota,  a  na  rękach  niekiedy  od  ramion  aż  do  pięści  ta- 
kież obręcze  4). 

Oręż,  mianowicie  Keltów  galskich,  przy~tarczy  po- 
dłużnej okrywającej  całe  ciało,  składał  się^  z  długiej 
szpady,  z  włóczni  i  małych  spis  czyli  grotów,  które 
zręcznie  rzucali  w  nieprzyjaciela.  Hasło  do  bitwy  dar 
wali  przez  trąbienie;  wielka  część  potykała  się  obnażo- 
na do  pasa,  w  samych  spodniach.  Majętniejsi  nosili  zbroje 
ze  skóry  lub  z  miedzi,  a  na  głowach  wysokie  chełmy 


!)  Caestr.  b  g.  Strabo  L  4.  et  7,  Plutarch.  de  ttralier.  Dio- 
dor.  L  5. 

*)  Strabo  1.  3.  Salvian.  1.  7. 

*)  Strabo  L  3.  4.  Caesar.  Com.  6.  Tacit.  Germ.  Diodor.  1.  5. 
Polyb.  L  3. 

4)  Caeaar.  Com.  5.  Isidor.  1.  19.  Tacit.  ad  Agr.  Mela.  1.  3. 
Strabo.  1.  4.  Herodian.  1.  3.  Diodor.  .1  5.  Sidon.  1.  1.  Pohrb.  L  2. 
Relig.  d.  Gaul  Pellout  b.  d.  Celt 
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t  rogami  lub  różnemi  zwierzętami  w  czubie  *).  Więcej 
pieszo  niż  konno  wojowali.  Głowy  ubitych  nieprzyjaciół 
wieszali  na  karkach  koni,  i  wraz  z  ińnemi  łupami,  jako 
chlubne  znaki  męstwa,  rozstawiali  przed  progami  swo- 
ich domów.  W  wojnach  z  sąsiadami  często  wycinali 
wpieft  najbliższych  mieszkańców,  a  to,  żeby  mając  pu- 
stynie za  granicę,  nikt  im  nie  zawadzał  *). 


GIERMANY. 

Ze  wszystkich  mieszkańców  Europy,  Giermany  naj- 
powBzechniej  ściągali  uwagę  spółczesn^ch  na  przyro- 
dzone swoje  cechy;  jednostajność  podobieństwa  do  sie- 
bie wszystkich  pokoleń,  nadzwyczajna  ogromnośó  ich 
ciała  i  wzrostu,  wprawiały  w  zadumienie  każdego.  Kzy- 
mianie  w  porównaniu  z  nimi  wydawali  się  karłami,  w  po- 
tyczkach sam  widok  potężnej  ich  postaci,  przerażał  stra- 
chem żołnierza  rzymskiego  8). 

Płowe  włosy,  niebieskie  oczy  i  białe  ciało  było  po- 
wszechną cechą  narodów  giermańskich :  habitm  corpo- 
rum  auanguam  in  łanło  hominum  numer  o  idem  omnibus... 
caerulei  ocułi,  flavae  eomae,  candida  et  magna  corpora, 
zgodnie  od  wszystkich  spółczesnych  było  powtarzane  *). 
Piękne  niebieskie  oczy  Giermanek  zwanych  Bissulami, 
sławione  były  przez  poetów  rzymskich  5). 


•)  Diodor.  L  5.  Liv.  1.  22.  Varro.  1.  6.  Strabo.  L  4. 

*)  Diodor.  1.  5  Caesar.  Com.  6. 

*)  Tacit  Ger.  ann.  1.  2.  hist  1.  2.  Caesar.  Com.  1.  Yeget. 
milit  1.  1.  QuintiL  decl.  3. 

«)  Tacit  Ger.  Caesar.  B.  G.  Diod.  L  5.  Juyenal.  eat.  13.  Plin. 
1.  2.  c.  78.  Lucan.  1.  2.  Sili.  Itąl.  1.  3.  Eunap.  Goi  Athen.  1.  13. 
Senec.  d.  ira.  1.  3.  c.  26.  Strabo  L  7.  Ciem.  Ale.  paedag.  1.  3. 
Herodian.  1.  4.  S.  Hieron.  ad  Łaetam.  Sines.  ad  Honor.  Tertul.  et 
Cult.  Jul.  Capit  Prudenc.  Cluver.  1.  1.  Pellout  T.  1.  1.  2. 

s).  AusoD.  Cdiii. 
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Główne  te  cechy  Gieroąąi^r  w,  5.00  ląt  po  pierw- 
szem  dokładniejszeni  ich  opisaniu^  w  ruczem  się  nie 
odmieniły.  Prokop  w  VI  wie^u  tak  jeszcze  o  nich  mó- 
wi: Got  kac  genies  mułtae  quidem  et  aliae  priuę  fuere 
?uam  mmc.  Omnwm  autem  maximae  ac  potentissimae 
fpti  Vimdali,  Bt  Vrmgoti .  et  Gepida%  jam  dudum  et 
Sarmataa,  vt  Melatichhni  appellatL  Sunt  qui.  et  Geticas 
hm  gmtes  rocant;  tpii  omnes  ńominibus  quidem  inter  se 
differunt,  caetero  conveniunt,  nam  et  albi  sunt  omnes  cor- 
pore,  flavi  coma,  proceri  quoque  a  aspectu  próbo;  voce 
una  Gotica  appellata  utentes,  et  ut  mihi  videtur,  ex  una 
gente  procreatL  Is  autem  populus  loca  swpra  Istrum  Jam 
pridem  incoluit  VandaU  in  soćietat&m  s&lanos  Goticum 
et  ipmm  genus  adscimentes  l)9  Świadectwo  tego  pisarza 
tcm  jest  ważniejsza  za  znając  zbliska  wszystkie  to  na- 
rody zttulj  iż  po  większej  czeki  służyły  cesarstwu  Ijrącho- 
dniemu,  z  niewątpliwych  cech  pokazuje  stanowczo  ich 
roił,  język  i  pochodzenie,  Niepewność,  jaka  jeszcze  mo- 
gła zachodzie,  miedzy  innymi  względem  Sarmatów  i  Ala 
nów,  przez  niego  tern  niewątpliwiej  rozwiązaną  została, 
że  i  jedoi  i  drudzy  przewijali  pod  jego  ochami  w  sa- 
mym Konstantyn  opolu  2). 

Wedle  świadectwa  "Wltychinda,-  wszystkie  te  cechy 
rodu  giermuńskiego  dochowały  sig  w  niezem  nie  xmie- 
nionej  miedzy  innymi  u  Sasów  zaelbiańskich  do  tego 
wieku/  u  których  pod  gardłem  zabroniono  było  osobnym 
klasom  narodu  mieszać  się  %  sobą  przez  małżeństwa  3). 
Zwyczaj  znaczenia  ciała  i  u  Giermanów  był  zapro- 
wadzony; o  Ariaeli  osiadłych  około  średniej  Odry  po- 
wiada Tacyt:  że  mieli  hncta  corpora}  że  przy  czarno 
malowanych  tarczach,  obierając  ciemne  noce  do  napaści 
na  nieprzyjaciół,  wystawiali  straszny  obraz  wojska  pie- 
kielnego 4). -:  •••'         •    '  r 


1     9  Procop.  6.  Yand,  L  &    {  '    : 

r)  Procop.  6.  G.  Jornaad.  'r.  G*  ei  reg.  suces* 
t     3)  Witicb,  l  1.  Adam.  Br,,  hiat.  eccl.  %  1.  c/5. 

4)  Tacfr,  Genio...  '  ' 
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<  !  Chociaż  Gieriaani  nie  byli  pomieszani  z  innemi 
narodami,  język  jednak  ich  musiał  się  znacznie  różnić 
w  swoich  dyalektach;  domyślać  się  tego  można,  częścią 
apapomknfeń  spółcżesnych,  częścią  z  najdawniejszych 
jego  zabytków  po  Gotach,  Łongobardąch,  Frankach 
i  innych.  Do  keityckiego  musiał  się  zbliżać  w  wielu 
okolicach,  gdyifc  pisarze  choć  lepiej  obeznani  z  różnica- 
mi narodów  i  ich  mowy,  zostawali  niekiedy  w  wątpli- 
wości, czyli  niektóre  z  nich  mieli  liczyć  do  Giermanów, 
c»y  do  Keltów.  Tacyt  choć  poczytywał  między  innymi 
Estów  za  pokolenie  giermańskie  Swewów,  jednak  wzglę- 
dem ich  języka  uważał,  że  był  podobniejszy  do  bry- 
tańskiego,  który  wedle  własnego  jego  zdania,  mało  się 
różnił  od  keltyckiego  w  Gallii  *).  Podobne  wątpliwości 
zachodziły  i  względem  Bastarnów,  toż  Awaristów  osiad- 
łych w,  Panonii,  Weragrów  w  Alpach  helweckich  i  in- 
nych, któryoh  mowa  nie  odróżniała  wyraźnie,  ani  od 
Keltów,  ani  od  Giermanów.  a).  Jakoż  dzisiejsi  uczeni 
Siedzący  zabytków  dawnych  tych  języków,  znajdują 
w  nich  wiele  śladów  pomieszania. 

Podług  Taeyta  Giermany,  podobnie  jak  Traki  i  Kelty, 
przed  innemi  czcili  Merkurego,  po  nim  Herkulesa  i  Marsa; 
najwyższe  swcye  bóstwo  nazywali  Tuitonem.  Cezar  tłó- 
maczy  nam  ich  znaczenie  twierdząc,  że  Giermany  te 
tylko  czeili  bóstwa,  które  im  podpadały  pod  zmysły, 
i  zkąd  dla  nich  spływało  największe  dobro,  to  jest: 
słońce,  księżyc  i  ogień,  i  że  o  innych  nie  myśleli  3). 
Właściwe  imiona  trzech  bóstw  giermańskich  były:  Teuton 
albo  Tor,  Odin  i  Freja  czyli  Frikko,  które  podług  świa- 
dectwa Adama  bremeóskiego  miały  za  jego  czasów 
w  Upśalu  sławne  bóżnice  i  złote  posągi.  Tor  zarządza- 
jący powietrzem,  słońcem  i  piorunami,  stał  w  środku 
z  berłem  w  ręce  na  osobnym  tronie ;  obok  niego  z  jednej 
strony  Odin  uzbrojony*  jako  bożek  wojny/  a  z  drugiej 


1)  Tacit.  Ger.  et  ad  Agricol. 

2)  Tacit.  GervStraJ?o.  1.  7.   Łiv.  1.  21.  40.  42.  et  44  Caesar. 
Com.  3. 

»)  Tacit  Ger.  Caesar.  Cotn.  6. 
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Frikko  z  godłem  upłodnienia,  jako  sprawca  pokoju,  uro- 
dzajów i  rozkoszy  *). 

U  Swewów  podobnie  jak  u  Keltów,  Erta  bogini 
ziemi  szczególnie  była  czczona;  przechowywano  ją  w  gaju 
na  wyspie  przyległej  lądowi,  gdzie  stała  na  wozie  okry- 
tym płachtami,  pod  pilną  strażą  kapłanów.  W  czasie  uro- 
czystości zaprzęgano  do  jej  wozu  cztery  krowy,  i  opro- 
wadzano z  największem  uszanowaniem  po  kraju.  W  cią- 
gu tych  odwiedzin  ustawały  wszelkie  wojny,  a  pokój 
i  wesele  panowało  w  całym  narodzie.  Za  odprowadze- 
niem bogini  na  wyspę,  obmywano  troskliwie  jej  posąg, 
wóz  i  pokrycia,  a  po  ukończonej  pracy,  ludzie  do  niej 
użyci  wszyscy  topieni  byli  w  stawie  poświęconym  a). 

Dawniej  Giermany  poczytywali  za  nieprzyzwoitość 
wyobrażać  bóstwa  w  postaci  ludzkiej ,  lub  zamykać  je 
w  ścianach  przybytków;  stawy,  strumienie,  góry,  gaje 
i  lasy  poświęcone,  były  podług  nich  miejscami,  gdzie 
się  zwyczajnie  objawiały.  Tam  z  bojaźnią  i  uszanowa- 
niem czynili  im  ofiary,  i  wypełniali  obrządki  uroczyste; 
w  gajach  poświęconych  odbywały  się  główne  obrady 
krajowe  i  uczty  ofiarne;  w  tych  miejscach  chowano 
znaki  narodowe,  które  na  wojnę  tylko  były  wynoszone3). 

Zabijanie  dudzi  na  cześć  bogów  tak  było  zwyczajne 
u  (Hermanów,  jak  u  sąsiedzkich  Keltów ;  podług  ich  zda- 
nia podobne  ofiary  były  skuteczniejsze,  niż  zwierząt 
Czasem  trzeba  było  koniecznie  samych  tylko  ludzi  dla 
ich  Merkurego;  po  odniesionem  zwycięstwie  zabijano 
część,  a  niekiedy  wszystkich  brańców  z  końmi  i  z  tem, 
co  żywo  zdobyto,  na  cześć  Odina.  U  Skandynawów  pier- 
wszy jeniec  był  mu  zwyczajnie  poświęcony;  w  pewne 
zaś  uroczystości  zabijano  tam,  począwszy  od  ludzi  aż 
do  psów  i  dzikich  zwierząt  po  9  samców,  i  wszystkich 
tych  trupów  zawieszano  pomieszanych  na  drzewach  około 
bóżnicy,  Prócz  tego  co  lat  9  spełniano  wielką  ofiarę  z  99 
ludzi  razem.    Te  obrządki,   na  które  lud   zewsząd  się 


*)  Warnefr.  Long.  1.  1.  d.  8.  Adam.  Brem.  de  sita  Dan. 

*)  Tacit.  Germ. 

•)  Tacit  Germ.  et  ann.  1.  4.  et  18.' 
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zgromadzał,  odbywano  zwykle  w  gajach  poświęconych, 
gdzie  stały  bóżnice  l). 

Lubo  uGiermanów  nie  było  zaprowadzonej  łrierar* 
chii  Druidów,  w  religii  jednak  i  w  obrządkach  wiele 
mieli  spólnego  z  Keltami.  Pod  najwyższym  dożywotnim 
kapłanem  zwanym  Sinist,  którego  nietykalność  i  powa- 
ga przewyższała  królewską,  inni  kapłani  trudnili  się 
sprawowaniem  obrządków  w  swoich  miejscach,  ogłasza- 
niem woli  bóstw,  wróżąc  ze  krwi  ofiar,  pilnowaniem 
miejsc  poświęconych,  utrzymywaniem  porządku,  i  wy- 
konywaniem kar  na  występnych  w  czasie  obrzędów,  na 
zgromadzeniach  obrad  narodowych,  w  obozach  i  t.  d. 

Do  nich  należało  hodować  konie  poświęcone,  i  z  ich 
postawy,  kroków  i  rżenia  przepowiadać  przyszłe  wypadki 
każdej  przedsiębranej  sprawy  krajowej.  Niektóre  obrządki 
i  ofiary  sprawowane  były  przez  same  kapłanki,  które 
z  swoich  wróżb  i  zaufania  wielkie  niekiedy  miały  zna- 
czenie 2). 

Jakie  było  zdanie  Giermanów  o  przyszłem  życiu, 
nie  wiadomo ;  to  tylko  pewna,  że  w  nie  wierzyli,  że  się 
z  obojętnością  wyzuwali  z  doczesnego ,  i  że  na  tamten 
świat  opatrywali  się  w  różne  potrzeby.  Ciała  zmarłych 
częścią  grzebali,  częścią  palili;  płacz  i  narzekania  przy 
tych  obrzędach  poczytywali  za  słabość  nieprzystojną, 
a  okazałość  za  zbytek  niepotrzebny.  Ludzie  znakomici 
tego  tylko  spodziewać  się  mogli  u  nich  zaszczytu,  że 
na  stosy  ich  wybierano  osobny  gatunek  drzewa.  Różne 
narzędzia  używane  w  tem  życiu,  oręż,  niekiedy  konie, 
psy  i  inne  zwierzęta  palono  lub  grzebano  razem  z  umar- 
łymi. Normany  skandynawscy  na  grobach  swoich  królów 
i  znakomitych  mężów  sypali  wysokie  mogiły;  Giermany 
podług  Tacyta  na  skromniejszych  przestawali  kopcach 
(caetpites).  U  Herulów  starcy  schorzali  sami  dobrowolnie 
żądań  śmierci;  w  tym  razie  najbliżsi  krewni  układali  dla 
nich  stosy,   na  których  zabici  przez  przyjaciół,  byli  pa- 


!)  Tacit.  G«rm.  et  ann.  1.  1.  et  13.  Procop.  B.  G.  L  2.  Jor- 
nand.  r.  g.  c.  5.  Adam.  Brem.  d.  s.  Dan.  Dittm.  1.  1. 

*)  Tadt  Germ.  et  histor.  1.  Ł  Dio.  1.  67.  Marceli.  1.  2S.  Pta- 
tar.  ad  ApoL  Strabo  L  7. 
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leni.  Jeżeli  żona  chciała  ujść  hańby,  za  pochowaniem 
męża  powinna  była  blisko  jego  grobu  sama  się  po- 
wiesić ,). 

Chociaż  narody  giermańskie  miewały  głównych  na- 
czelników zwanyeh  później  książętami  lub  królami,  d 
jednak  w  istocie  nie  byli  jak  tylko  wojennymi  wodzami, 
których  najczęściej  wybierano  z  pewnych  rodzin.  W  czasie 
pokoju  ograniczała  się  ich  władza  na  przewodniczeniu 
narodowi,  który  sam  stanowił  wszelkie  prawa,  i  roz- 
strzygał główne  sprawy.  W  pewne  dnie  i  pory  zgroma- 
dzano się  w  tym  celu  do  gajów  poświęconych  zbrojno, 
gdzie  starszyzna  posiadawszy  w  wielkie  koło,  słuchała 
mowy  i  zdania  każdego.  W  ważnych  sprawach  dawano 
głos  i  kobietom,  którym  przypisywano  niekiedy  boskie 
natchnienia.  Gdy  zachodziła  zgoda,  dawano  znak  pfisca 
stukanie  włóczniami;  w  przeciwnym  zaś  razie  powsta- 
wało szemranie.  Na  tych  obradach  obierano  naczelników 
wraz  z  setnikami  albo  doradzcami,  którzy  po  osobnych 
okręgach  utrzymywali  porządek,  i  trudnili  się  rozstrzy- 
ganiem sporów.  Zresztą  jak  główny  naczelnik,  tak  ka- 
żdy urzędnik  w  niczem  się  nie  różnił  od  innych,  i  do- 
Sóty  tylko  sprawował  swoje  obowiązki,  dopóki  się  po- 
pbało  zgromadzeniu  narodu.  Prawa  Giermanów  były 
surowe;  spełnianie  kar  na  winowajcach  w  wielu  przy- 
padkach poruczano  kapłanom.  Zdrajców  i  zbiegów  wie- 
szano na  drzwiach,  a  gnuśnych  i  niedołęgów  topiono 
w  kałużach.  Ukaranie  żony  cudzołożnej  zostawione  było 
mężowi,  który  uciąwszy  jej  włosy  i  chłoszcząc  przez 
całą  osadę,  wyganiał  na  zawsze  z  domu.  Niektóre  prze- 
winienia okupywane  były  koómi,  bydłem  i  t.  p.,  z  czego 
część  dostawała  się  obrażonym,  a  reszta  szła  na  użytek 
powszechny  2). 

Ponieważ   Giermany,  podobnież  jak  Traki,    Kelty 
i  Skity,  od  niepamiętnych  czasów  znali  i  używali  pisma, 


ł)  Tacit.  Germ.  Procop.  b.  g.  1.  2.  Saxo.  Gr.  1.6  et  8.  Diodor. 
1.  6;  Graberg.  Scandmav.  p.  133,  Arnkiel.  Cimb*,  T.  2.  i.  2.  Edda. 
Myt.  43. 

a)  Tacit.  G&t:  etanu.  L  i.  Caesar.  Oom*  5  et  6.  Procop.  b. 
g.  L  5.  Jornand.  r.  g.  / 
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pjrzęto  wątpić,  nie  mozga,  że  ważniejsze  niektóre  prawa 
i  wiadomości  były  u  nich  pisane.  O  Gotach  świadeay 
Jornan4es,  że  pneli  zdawna  uegue  nunc  conscwptaa  Bd- 
lagines,  czyli  księgi  tak  zwane,  w  których  się  zawierały 
między  iimemi  różne  nauki  moralne,  o  rzeczach  przyro- 
dzonych, filozoficznych  i  t.  d.  l)  2). 

Rzetelność,  gościnność  i  cnoty  domowe  były  szcze- 
golną  zaletą  Giermanów.  Skłonni  do  pijatyki,  po  pijana 
zwykle  roztrząsali  główne  sprawy  narodowe,  zprzeko* 
nania,  że  w  tym  stanie  każdy  szczerze  wynurza  swoje 
zdanie.  Gry  losowe  tak  dalece  ieh  zajmowały,  że  po 
utracie  wszystkiego ,  w  końcu  wolność  osobistą  stawiali 
na  przegraną.  Chociaż  wielożeństwo  było  u  nich  w  zwy- 
czaju, większa  jednak  część  przestawała  na  jednej  żonie. 
Ponieważ  myślistwo  i  wojna  glównem  były  zatrudnie- 
niem mężczyzn,  zatem  tylko  kobiety,  starcy,  niezdatni 
do  oręża  i  niewolnicy,  zajmowali  się  rolnictwem  i  wy- 
chowaniem trzód  domowych.  Mieszkania  Giermanów  nikr* 
czemne  z  drzewa,  lub  w  wygrzebanych  dołach,  stały, 
odosobnione  w  odległości  jedne  od  drugich ;  dla  każdej 
rodziny  starszyzna  miejscowa  wyznaczała  co  rok  inne 
grunta.  Zamożni  mieli  swoich  osadników,  ludzi  wolnych 
lub  niewolników,  z  którymi  obchodzili  się  łagodnie,  prze-, 
stając  na  poborze,  od  nich  zboża,  bydła  lub  potrzeb  do 
odzienia.  Kolnictwo  nikczemnie  u  nich  było  prowadzonej 
U  Estów  za  Wisłą  w  sąsiedztwie  Wenedów,  podług  Ta- 
cyta, znajdowało  się  w  nierównie  lepszym  stanie.  Bur- 
gundy trudnili  się  powszechnie  kowalstwem;  jest  podo- 
bieństwo, że  obfite  rudy  około  Pilicy  i  wyższej  Warty, 
skłoniły  ich  do  ,tego  rodzaju  przemysłu.  .  .  \ 

Odzież  Giermanów  w  części  tylko  okrywała  nagość : , 
„tegumen  omnibus  sagum,  caetera  intecti",   są  słowa  Tar 


')  Caeaafr  $.  G.  Bnteofh  ad  Traj.  L  &  ATent.  1.  2.  Tafcft. 
Gera.  et  ann.  1.  2.  Herod.  1.  4.  ęt  5.  Jornand.  r.  g.  c.  11.  Boo^ 
Vulcan.  not.  ad  Jornana.  ftozpr.  o  Runach. 

*)  Słowo  Bellaginespoóbig  zdania  znawców  języka  gotekiego, 
znaczyło  toi,  samo,  co  Wolhagen,  postanowienie,  uatawe^ecyzya. 
W  Tolsce  w  piwach  magdeburskich  IfeZfcterzę,  albo  Wtfkierzp,  \ 
podobne  miały  znaczenie.      ,,„     ,A  \       ,.    ((  }  j , 
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eyta.  Bagum  czyli  płaszczyk  czworoboczny,  z  przodu 
otwarty,  sięgający  do  lędźwi,  na  lewem  ramieniu  spięty 
trzpieniem,  bez  koszuli  i  spodni,  był  całym  ubiorem  męż- 
czyzn. Młodzież  obójej  płci  do  lat  20,  w  zimie  i  wiecie 
zupełnie  chodziła  nago.  Majętniejsi  okrywali  całe  ciało, 
lecz  na  wzór  Keltów  odzieżą  tak  wszędzie  opiętą,  że 
się  wydawała  drugą  tylko  skórą.  Płaszczyki  robione  były 
ze  skór  zwierzęcych,  z  rogóżek  czyli  łyka,  i  z  tkanin 
lnianych  lub  wełnianych,  upstrzonych  często  w  różne 
kolory.  Obuwie,  którego  w  potrzebie  tylko  używali,  skłar 
dało  się  z  kawała  surowej  skóry  przywiązanej  około 
kostek.  Głowę  pokrywały  same  włosy,  które  gęsto  i  długo 
zapuszczane,  pospolicie  smarowali  masłem  lub  inną  tła- 
stośeią.  Jedni  wygalali  je  od  czoła,  drudzy  z  tyłu  od 
karku;  inni,  mianowicie  Swe  wy,  wiązali  na  wierzchu 
czupryny,  których  końce  spadające  na  obie  strony,  za- 
krywały im  skronie.  Brody  i  wąsy  nosili  podobnie  jak 
Kelty.  Ubiór  kobiet  tern  się  tylko  różnił  od  męskiego, 
że  był  częściej  z  płótna  upstrzonego  rozmaitemi  farba- 
mi, i  że  nie  okrywał  rąk,  ramion,  ani  piersi  '). 

Chociaż  Giermany  przed  innymi  słynęli  z  męstwa 
i  ducha  wojennego,  jednak  do  bitwy  zwyczajnie  z  dosyć 
nikczemnym  występowali  orężem.  Większa  część  poty- 
kała się  nago,  rzadko  który  okryty  przyłbicą  i  zbroją. 
Małe  okrągłe  tarcze  uplecione  z  pręcia  lub  cienkich  de- 
szczułek,  u  zamożniejszych  niekiedy  z  miedzi,  słabo  ich 
zasłaniały  od  razów  nieprzyjacielskich.  Pospolicie  uży- 
wany oręż  składał  się  u  nich  z  krótkiej  włóczni  opa- 
trzonej ostrzem  żelaznem,  kościanem  lub  rogowem,  i 
z  małej  szpady.  Niektóre  tylko  pokolenia  miały  ogromne 
i  długie  miecze,  wiszące  na  rzemieniu  lub  łańcuchu 
przez  lewe  ramie  u  prawego  boku,  a  inne  siekierki  obo- 
sieczne, które  rzucali  opodal  w  nieprzyjaciela.  Więcej 
Irieszo  niż  konno  wojowali;  konie  ich  byłjr  nikczemne, 
ecz  wprawne  do  wszystkich  obrotów.  W  bitwach  z  nie- 
przyjaciółmi używali  czasem  psów,  podobnie  jak  Gallo- 


!)  Tadt  Gera.  et  ann.  1.  13.  Oaesar.  Gom.  4.  et  6.  Strabo. 
1.  7.  Mela.  L  3.  c.  3.  Sidon.  Ap.  d.  Got  carm.  5.  12.  et  epi.  1. 4. 
Plin.  1.  11.  c.  41.  Plutar,  ad  Cras.  Seneoa  epi.  124. 
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wie  i  Brytany,  które  im  skuteczną  bywały  pomocą.  Na 
rany  byli  niewytrzymaK ;  w  ciągu  potyczki  żony,  dzieci 
i  krewni  znajdowali  się  pospolicie  z  tyłu  w  obozach, 
trudniąc  się  to  gotowaniem  żywności,  to  opatrywaniem 
ranionych  i  innemi  posługami.  Ta  zgraja  widząc  ustę- 
pujących z  placu,  nieraz  zachęceniem,  płaczem  i  prze- 
raźliwym wrzaskiem  zwracała  swoich  do  bitwy,  i  tym 
sposobem  przyczyniała  się  do  zwycięstwa.  Hasło  do  boju 
dawali  przez  trąby;  kobiety  natchnione  i  bardowie  opie- 
wający czyny  waleczne,  podobnie  jak  u  Keltów,  zagrze- 
wali ich  do  walki,  a  niekiedy  udawało  im  się  wymową 
i  pieniami  rozbrajać  strony  ną  pobojowisku.  Ich  znaki 
narodowe  wojenne,   chowane  podczas  pokoju  w  ęąjach 

Poświęconych,  nosiły  wyobrażenia  rozmaitych  zwierząt 
tocz  tego  Giermany  odznaczali  się  jeszcze  między  sobą 
przez  tarcze  malowane  osobnemi  farbami;  te  u  Gotów 
w  środku  były  żółte,  a  w  obwodzie  białe;  uAryówcałe 
czarne.  Na  tarczach  wodzów  i  zamożnych,  którzy  się 
otaczali  mnóstwem  towarzyszów  broni,  bywały  osobne 
rzeźby  różnych  znaków  i  zwierząt,  po  których  okryci 
zbroją  w  bitwach  poznawani  byli  od  swoich  *).  Giermar 
ny  i  Skandynawcy  na  stwierdzenie  przyjaźni  lub  zawie- 
ranego przymierza,  dobywali  sobie,  podobnie  jak  Skily, 
krwi  z  ręki,  i  tę  wypijali  zmieszawszy  z  wodą  a). 


NARODY  SKITYI 

Cała  przestrzeń  krajów  północnych,  którą  dawni 
Grecy  mianowali  Skityą,  za  pisarzów  rzymskich  nosiła 
imię  Sarmacyi,   a  osiadłe  w  niej  narody  przezywane 


!)  Z  tych  znaków  wyrodziły  się  następnie  herby  familijne. 

*)  Tacif  Ger.  ann.  1.  2  et  14.  Diod.  L  5.  Plin.  1.  11.  c.  37. 
Strabo  1.  4.  et.  7.  Caesar.  Com.  4.  Plutar.  ad  Mar.  Lucan  1.  1. 
Agath.  1.  2.  Procop.  B.  G.  1.  2.  Luci.  Tox.  Ciem.  Alex.  1.  1. 
Athen.  1.  1.  c.  2.  Saxo.  Gram.  1.   1. 
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często  ogólnem  nazwiskiem  Sarmatów. —  Scythanm  no- 
men usque  quaque  transiit  in  Sarmatas  atque  Germanos, 
nec  aliis  prisca  Ula  duramt  adpellatio,  quam  qui  extre~ 
mi  gentium  harum,  ignoti  prope  caeteris  mortalibus,  de- 
gunt  l). 

Czerń  były  narody  gierniańskie,  o  których  tu  wspo- 
mina Pliniusz,  i  czem  się  odznaczały  ód  innych,  już 
nam  wiadomo.  Zobaczmy  teraz,  jakie  były  właściwe 
cechy  Sarmatów  i  dawnych  Skitów,  a  skoro  się  te  wy- 
każą, łatwiej  będzie  dochodzić :  czyli  i  które  ludy  okryte 
pod  ogólnem  ich  imieniem,  mogły  należeć  do  ich  ple- 
śnienia,-lub  czyli  oni  sami  nie  należeli  do  innego  lepiej 
znanego  narodu. 

Że  Skitya  zamieszkana  była  od  najdawniejszych 
czasów  aż  do  najścia  Hunnów  przez  narody  płowo-włó- . 
se  i  ogromnego  wzrostu ,  świadczą  wszyscy  pisarze 
greccy,  rzymscy  i  intii.  To  co  powiedział  Arystoteles: 
Qui  Aqmlonem  inhabitant,  ut  ipsi  albi  sunł  corpore,  sic 
oculos  eaeseos  et  capillum  pyroń  habeńt,  potwierdzali 
fcgodnie  Hippokrat,  Witruwiusz,  Galenus  i  inni.  Herodot 
ehcąc  okazać  że  Gelonowie  byli  osadą  niegdyś  grecką 
wśród  krajów  skityjskich  Budynów,  przywodzi  ich  ró- 
żnice w  tych  słowach:  BncUni  ingens  iiatio,  valde  cae- 
8ei8  oculU  ac  rufa;...  Gełońeś  negue  colore,  nec  dspectu 
8imile8  Budinis.  Dawni  pisarze  greccy  nie  znali  na  pół- 
nocy tylko  narody  Skitów  i  Sarmatów,  zatem  o  nich 
tylko  mówili :  o  Germanach  i  mieszkańcach  innych,  przed 
i  za  Wisłą,  żadnej  jeszcze  nie  mieli  wiadomości.  O  tych 
samych  narodach  Skityi  i  Sannaeyi  w  sześć  przeszło 
wieków  później,  powiadają  toż  samo  pisarze  rzymscy: 
mb  Septentrionibus  nutriuntur  gentes  candidis  coloribus, 
directo  capillo  et  rufo,  caeseis  oculis.  Toż  w  szczegól- 
ności powtarzano  o  Alanach  pobratymcach  Roxolanów, 
zajmujących  wielką  część  Skityi,  że.'  pene  omnes  sunt 
pulchri  et  proceri  —  crinibus  flavis...  comam  non  tanto- 
pere  alunt  ac  Scythae.    Dalej  o  Sarmatach,   że  między 


•)  Plin.  1.  4.  c  12.  Ptolom.  1..8, 
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nimi  znajdowali  się  niektórzy  rumiani,  leez  iimi  byli 
zupełnie  biali  *). 

Czyli  zwyczaj  piętnowania  ciała  u  tych  narodów 
był  powszechny,  nie  mamy  wyraźnych  podań.  O  Aga- 
ty! sach  osiadłych  na  północ  Dniestru  są  świadectwa, 
że  włosy  i  ciało  farbowali  niebiesko,  a  o  Sarmatach  że 
i  twarz,  i  skórę  piętnami  mieli  pocechowane  2). 

Języka  narodów  skityjskich  nie  zachowano  nam  za- 
bytków; z  pojedynczych  kilku  wyrazów  nie  wnioskować 
nie  można,  gdyż  pisarze  gTeccy,  u  których  się  docho- 
wały, pospolicie  przekształcali  obce  słowa.  O  tern  tylko 
wyraźne  są  świadectwa,  że  Seythae  cum  Alanis  eandemi 
habent  linguam  et  eundem  cultum;  że  mowa  Sarmatów 
była  zepsutą  mową  Skitów*  Ponieważ  Owidyusz  wyu-* 
csywszy  się  języków  sarmackiego  i  geto -trackiego  twier- 
8zi,  że  Getae  et  &afmatai  excercmt  sociae  commercia 
Uguae,  ztąd  wnosić  wypada,  że  i  język  Skitów  musiał 
się  mieszać    z  trackim  a). 

Główne  bóstwa  Skitów  zwane  podług  wyrażenia 
Greków:  Papeus,  Tabiti  i  Appia,  znaczyły  Jowisza,  Wul- 
kana  czyli  ogień,  i  ziemię.  Największą  jednak  cześć  wy- 
rządzali Aresowi.  Dla  tych  bóstw,  których  nie  wyobra- 
żali pod  żadną  postacią,  nie  stawiali  przybytków,  same- 
mu tylko  Aresowi  słali  z  chróstu  pomost  na  trzy  stadia 
długi,  wznoszący  się  coraz  wyżej,  gdzie  na  górując 
cym  końcu  utkwiony  miecz  zastępował  jego  obraz.  Tam 
na  ofiary  zabijano  mu  konie,  owce  i  ludzi,  prócz  tego 
każdy  setny  braniec  wojenny  był  mu  poświęcany.  Zwie- 
rzęta zwyczajnie  duszono,  ludziom  zaś  po  odcięciu  i  od- 


ł)  Herod.  1.  4.  Ariet,  probl.  11.  secŁ  14  $8.  Hippocr.  d.  acre 
Galea.  de  temp*  1.  2.  c.  5.  et  Com,  ad  Hippoer.  Plin.  L  2.  c.  78  et 
1.  4.  Ovid.  de  Pont.  I.  3.  epi.  3.  Vifaiiy.  Calin.  hym.  Dian.  Cloarch. 
ap.  Athen.  fab.  Socros,  Strabo.  1.  2.  7.  Valer.  Flae.  1.  6.  Pinkert 
Part.  1.  Ciem.  Alex.  paedag.  L  3.  c.  3.  Sidon.  Apol.  ad  Major. 
Ammian.  Mar.  1.  31.  c.  2.  Lucian.  Toxar.  Euzeb.  1.  Ł  Procop.  B. 
V.  L  3. 

*)  Plin.  1.  4.  et  22.  c.  1.  Mela  1.  2. 

a)  Herod.  1  4.  Ovid.  Trist.  5.  Justin.  1.  41.  o.  1.  Lucian  in 
Toxar. 
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rzuceniu  prawej  ręki,  otwierano  piersi,  a  z  wypływającej 
krwi  czyniono  wróżby  i  libacye  '). 

Pług,  jarzmo,  włócznia  i  dzban,  narzędzia  które 
wedle  podania  miały  Skitom  spaść  z  nieba,  w  religijnem 
u  nich  były  uszanowaniu.  Drogie  te  zabytki  troskliwie 
chowane  przy  królu,  co  rok  z  wielką  uroczystością  wy- 
stawiano ku  czci  ludowi.  Z  równein  uwielbieniem  zacho- 
wywali pamięć  Targiteusa  syna  Disa  i  córki  Borysteny, 
jako  ojca  narodu  skityjskiego.  Z  tej  powieści,  którą 
powtarzali  z  najdawniejszych  podań,  wnosić  wypada, 
że  pomimo  dalekich  wędrówek  i  przesiadywań  w  Azyi, 
brzegi  Borystenu  mieli  za  kołyskę  swego  rodu  2). 

Jakie  u  nich  było  wyobrażenie  o  nieśmiertelności 
duszy,  nie  wiadomo,  to  tylko  pewna,  że  przyszłe  życie 
uważali  tak  podległe  potrzebom  zmysłowym  i  rozkoszy, 
jak  doczesne.  Po  śmierci  króla  wypychali  jego  wnętrz 
ności  ziołami  i  wonnościami,  ciało  oblewali  woskiem, 
a  potem  z  największą  okazałością  prowadzili  do  zwy- 
czajnych grobowisk  królewskich  przy  ujściu  rzeki  Ger- 
rus  do  Borystenu.  Tam  duszono  nąjprzychylniejsze  jego 
żony,  pierwszych  urzędników  dworu,  mnóstwo  sług,  koni, 
i  to  wszystko  wraz  z  rozmaitemi  potrzebami  zagrze- 
bywano  z  nim  w  mogile  wysypanej  w  kształcie  kopca 
do  wysokości  znacznej  góry  3).  W  czasie  tej  żałoby  lud 
kaleczył  sobie  twarze,  ręce,  ucinał  włosy,  i  chodził  z  po- 


*)  Herod.  1.  Ł 

*)  Herod.  1.  c. 

8)  Zabytki  takich  mogił  znajduję  się  po  wszystkich  częściach 
stron  północnych  Europy;  nad  Wisła  mamy  dwie  znaczne,  Kra- 
kusa i  Wandy.  Najwięcej  dochowało  się  dotąd  około  dolnego 
Dniestru,  wpółnocnych  stronach  Czarnego  morza  aż  ku  żrzódłom 


Dniepru  i  Wołgi,  dalej  w  Skandynawii,  w  Brytanii,  za  Renem  i  na 
półwyspie  Cymoryjskim.  U  Rusinów  zwane  s§  pospolicie  kur- 
chanami,  a  a  Niemców  Hunengraber.  Ztad  niektórzy  chcieli  wno- 
sić, że  to  s§  mogiły  Hunnów.  Na  obalenie  tych  mniemań  dosyć 
jest  przypomnioć,  że  na  800  lat  przed  Hunnami  już  Herodotmówi 
o  tych  mogiłach  nad  Dniestrem  i  Dnieprem,  poczytując  pierwsze 
za  cymeryanskie;  że  tak  u  Skitów,  jak  i  u  narodów  giermanskich 
był  zwyczaj  sypania  podobnych  mogił  pogrzebowych;  że  niema 
Żadnego  dowodu,   aby  Hunny  rozpostarli  się  kiedy  aż  do  Skan- 
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prntemi  Rękawami  a  odzieży.  W  rocznicę  togo  obrządku 
zabyano  znowu  przy  grobie  50  młodzieńców,  których 
w  postawie  żyjących  jeźdźców  obstawiano  na  pałach 
w  około  mogiły  na  50  uduszonych  koniach.  Innych 
umarłych  wozili,  czasem  przez  40  dni  do  różnych  po- 
winowatych  i  przyjaciół,  którzy  ich  wszędzie  często- 
wali,  a  w  końcu  zagrzebnjąc  w  demie,  wyprawiali  hoj- 
ne stypy. 

Eapłany  skityjscy  trudne  mieli  obowiązki;  prócz 
sprawowania  obrządków  ofiarnych  i  wyrokowania,  do 
nich  należało  w  przypadkach  choroby  króla,  wywróżyć 
jej  przyczynę.  W  takim  razie  wezwani,  musieli  wymie- 
nić osoby,  które  przez  swoje  krzywoprzysięstwo  ścią- 
gnęły to  nieszczęście  na  osobę  królewską.  Jeżeli  zgadli 
i  występek  dowiedziony  został,  winni  tracili  życie,  a  oni 
dostawali  ich  majątek;  w  przeciwnym  zaś  razie,  wzy- 
wano innych  kapłanów,  tych  zaś  co  mylnie  wróżyli^ 
wsadzano  skrępowanych  na  wóz  słomą  wysłany)  który 
zaprzężony  wołami  bez  przewodnika,  zapalono  i  pusz- 
czano na  rozniesienie.  W  ogólności  prawa  Skitów  tchnęły 
srogością:  za  występek  ojca,  zabijano  wszystkie  jego 
dzieci  płci  męskiej.  Celniejsze  przysięgi  wykonywali  na 
progi  królewskie;  przy  zawieraniu  przymierza,  wpusz- 
czali w  czarę  wina  krew  wydobytą  z  własnej  ręki,  i  tę 
po  umaczaniu  oręża  wzajem  wypijali  '). 

Że  się  sami  brzydzili  świniami,  dla  tego  i  w  kraju 
ich  nie  cierpieli,  i  nienawidzili  te  narody,  które  je  cho- 
wały. Z  tych  powodów  spółcześni  słusznie  im  czynili 
zarzuty,  że  brzydząc  się  z  samego  uprzedzenia  pokar- 
mem tych  zwierząt,  nie  mieli  żadnego  wstrętu  poże- 
rać własnych  starców,  i  ssać  krew  z  zabitych  przez  sie- 
bie nieprzyjaciół  2). 


dynawii,  Brytanii  i  półwyspu  cymbryjskiego,  a  tern  mniej,  ażeby 
tam  przesiadywali  aż  do  utraty  wielu  znakomitych  swoich  mężów* 
Herod.  1.  4.  Tacit.  Germ.  Strabo.  1. 4.  c.  2.  Graberg.  Skandin.  Ani- 
kieł  Cimbr.  T.  2.  1,2. 

')  Herod.  1.  4.  Lucian.  in  Toxar. 

2)  Herodot.  1.  4.  5.  Valer.  Flac.  1.  6. 


Bibl.  pol.  Śledzenie  początku  narodów  słowiańskich.  W.  Surowieckiego.       29 
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Oręż  i  ciąrłe  walki  z  meprzyjaciołim,  były  uloMo- 
nem  zatrudnieniem  Skitów;  Jedni  oddając  się  pasterstwu, 
prowadzili  tycie  tułackie*  drudzy  pod  imieniem  królew- 
skich rolników,  zajmowali  się  uprawą  ziemi,  budowali 
chaty,  i  tyli  stale  przywiązani  do  swoich  siedlisk.  Erey 
upowszechnionem  wiełożeństwie,  kobiety  odbywały  za 
mężów  większą  czętó  prac  rolniczych.  Są  ślady,  że 
u  osiadłych  Skitów  od  dawna  panował  przemysł,  i  ie 
mańki  znajdowały  tam  przystęp.  Wiadomo  ie  na  500 
przeszło  lat  przed  chrześciaństwem,  królowie  ich,  przez 
pisma  rozprawiali  się  zDaryuszem;  dawny  Anaeharsys 
z  ich  rodu,  już  jako  filozof  wyszedł  z  swego  kraju 
zwiedzać  Greoyą.  Herodot  w  podróżach  swoich  dziwił 
się  wspaniałości  gmachów  królewskich,  których  wejścia 
i  przysionki  zdobiły  wyrabiane  sfinxy  i  gryfy.  W  ubio- 
rze nawet  wyszczególniali  się  od  wielu  innych:  nosili 
tuniki  z  rękawami  saga  czyn  płaszczyki  i  spodnie  sze- 
rokie, a  to  po  większej  części  z  tkanin,  które  albo  sami 
robili,  albo  dostawali  przez  liczne  osady  greckie  zasie 
dlone  w  ich  kraju  i  na  brzegach  morza  Czarnego  *). 

Oręż  Skitów  składał  się  z  siekiery,  kordą,  puginału 
i  z  łuku,  który  zwystająeemi  końcami  naprzód,  różnił 
się  od  wszystkich  innych,  i  był  w  ich  rękach  strasznem 
narzędziem.  Ubitym  nieprzyjaciołom  ucinali  głowy,  odzie- 
rali z  nich  skórę  z  włosami,  i  tę  albo  zawieszali  na 
karkach  koni,  albo  pozszywane  razem,  używali  na  płasz- 
cze. Kto  po  bitwie  nie  dożył  głowy  nieprzyjacielskiej, 
ien  wyłączony  był  od  podziału  łupów  *). 

Sarmaty,  Alany  i  Roxolany,  podobnie  jak  Skity, 
czcili  przed  mnemi  Marsa  w  prostem  godle  szabli,  na 
zwyczajne  ofiary  zabijali  mu  konie.  Inne  mniemania  ich 
i  obrzędy  religijne,  zapewne  się  także  nie  różniły  od 
skityjskich.  Sarmaty  trudniąc  się  wojnami  i  zaprzedając 
swój  oręż  tam,  gdzie  im  ukazywano  łupy,  przepędzali 
całe  życie  albo  na  koniu,    albo  w  gnuśnem  lenistwie. 


')  Herod.  1.  4.  5.  Ctesias  ap.  Photion.  Pollra.  1.  10.  c  40 
Demoath.  eon.  Phorm.  Platon,  ap  Pink.  Strabo  1.  7. 
*)  Herod.  1.  4.  Aramian  Marc.  1.  22. 
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ftwtewai  jedyńem  żftfódłeas  ich  wyżywienia  były  trzody, 
przeto  żony,  których  miewaU  wiele;  wraz  a  dziećmi 
i  resztą  rodziny  mieszkały  przez  lato  na  wozfech  skó- 
rami pokrytych,  i  wałami  za  paszą  z  miejsca  na  miąj- 
see  przeciąganych,  Zimę  przy  obranych  koezowiskach 
przepędzali  w  wygrzebanych  jaskiniach,  pokrytych  gno- 
jem i  chwastem.  Podobne  życie  tnłaeko  pasterskie  i  Aa 
wozach  prowadzili  równie  i  Alany  l). 

Sarmaty  mieli  naczelników,  których  Rzymianie  swo- 
im zwyczajem  zwali  książętami;  u  Alanów  byli  nawet 
tak  zwani  królowie,  którzy  ieh  wyprowadzali  na  wę- 
drówki, łeez  jak  jedni,  tak  drodzy,  nie  byli  w  istocie, 
Jak  tylko  wodzami  osobnej  części,  narodu  z  władzą  ogra- 
niczoną przez  starszyznę*  Na  zwierzchników  pokojowych 
^zyK  sędziów,  wybierali  pospolicie  mężów  wsławionych 
wężem  *).  . 

Sarmaty  pieszo  nie  wojowali,  na  odległe  i  niespo- 
dziewane napaśei  morzyli  konie,  pospolicie  wałaszone, 
przez  3>  dni,  poezem  do  30  mil  ubiegali  w  jednej  dobie. 
Oręż  ieh  składał  się  z  łuku,  strzał  jadem  napuszczonych, 
i,  długiej  włóczni,  z  długiego  miecza  i  z  sztyletu  u  pasa. 
Tarczy  nie  używali,  zbroje  i  ehełmy  ieh  owalne  były 
z*  skór  zwierzęcych,  łub  z  rogu  i  kopyt  końskich  sztu- 
-czirie  układanych  w  łuskę.  Kobiety  porówno  z  mężczy- 
znami stawały  konno  do  boju;  dziewa  dopóty  nie  sala 
aa  mąż,  dopóki  jejj  aą  nie  udało  zabić  choć  jednego 
nieprzyjaciela.  Podobnego  oręża  i  zbroi  jak  Sarmaty, 
używali  także  Roxołany.  3). 

*  Ubiór  Sarmatów  tern  się  różnił  od  innych  barba- 
rzyfcoów,  że  ich  spodnie  obszerne  od  bioder  sięgały  ni- 
żej kolana,  zaś  od  szyi  do  pasa  ciało  zupełnie  nagie, 
okrywał  długi  płaszcz  bez  rękawów,  spięty  na  ramieniu 


*)  Herod  1.  5.  Tacit  Germ.  et  ann.  1.  1.  2.  3.  4.  Piki.  1.  4. 
Planem,  att.  c.  2JL  Amm.  Marc.  1.  17.  31.  Strabo  1.  7.  Ovid.  Tr. 
Jiela.  1.  2,  3. 

*)  Jornand.  r.  g.  c.  50.  Amm.  Marc.  1.  31. 

")  Strabo  1.  7.  Herod.  1.  4.  0vid.  de  Pont.  et  trist.  Amm. 
Jlar.  1.  17  Mela  1.  3.  Tacit  ann.  1.  3  bist  1.  1.  c.  2.  et.  1.  3.  c.  5. 

29* 


Digitized  by 


Google 


448 

tfapieniem,  a  z  przodu  otwarty.  W  zimie  nosili  kapfciry 
na  głowie,  z  pod  których  eezy  tylko  i  brody  było  im 
widać.  Kobiety  przy  długiem  i  fołdzistem  odzieniu  no- 
siły na  wierzchu  gatunek  krótkiej  'tuniki,  czasem  sznu- 
rówkę zbrojową,  ręce  obnażone  do  pachy;  na  głowie 
wysoki  kołpaczek,  lub  czepiec  podobny  do  pancernego. 
Wszystkie  narody  skityjskie  zapuszczały  długie  włosy, 
które  poukładane  na  głowie  nadawały  im  postać  straszną; 
^tąd  mówiono  o  nich:  Seyłhaecomam  mitriwnt,  flamu? 
ejus  color  terribUis.  O  Alanach  tylko  dodawano,  że  nie 
tak  długie  nosili  włosy  jak  Skity  *). 

Zapatrując  się  na  te  cechy  narodów  dawnej  Skityi, 
wnosić  wypada:  że  wszystkie  z  jednego  pochodziły  rodu, 
i  że  stosownie  do  zdań- a  Aryana  i  wielu  innych,  były 
tego  samego  plemienia  co  Giermany  i  Kelty.  O  Sarma- 
tach, Me  anchlenach,  Alanach,  a  tern  samem  i  o  Rqxo- 
lanacłr,  którzy  u  pisarzy  rzymskich  i  średnich  wieków 
byli  jednem,  tak  wyraźnie  utrzymuje  Prokop  w  miejscu 
wyżej  przez  nas  wypisanem.  Jornandes  z  rodu  Gotów, 
który  żył  pomiędzy  Alanami  i  którego  dziad  był  pisa- 
rzem u  króla  ich  Eandachsa,  tak  o  nich  wszędzie  mówi, 
jak  o  pobratymcach  swego  plemienia  *).  Sarmaty,  jak 
wiadomo,  przez  wiele  wieków  ciągle  żyli  wpośród  na- 
rodów giermaóskich,  z  niemi  byli  pomieszani,  z  niemi  się 
kojarzyli  małżeństwem,  okok  nich  wszędzie  wojowali, 
i  wraz  z  niemi  do  zupełnej  zatraty  własnego  imienia, 
rozproszyli  się  na  różne  wędrówki  do  Tracyi,  Włoch, 
Gallii  i  t.  d.  3).  Alany  żyjąc  w  podobnem  pomieszaniu 
i  spólnictwie  z  pokoleniami  giermańskiemi,  podobnie 
wraz  z  niemi  powędrowali  do  Hiszpanii  4).  Reszta  pod 


1)  Lucan.  1.  1.  Mela.  L  2.  Clemens.  Alex.  paedag.  1.  3.  c.  3- 
Engel,  gest  Traj.  Costume  Dandri  Bard.  T.  c*  Appian  in  Syriac. 
Lucian.  Toxar. 

2)  Procop.  B.  V.  1.  a  Jorn.  r.  G.  c.  24.  et  50.  Karamzyn.  h. 
Rus.  1.  1.  c.  6.  not  198.  Strittermem.  Russ.  TaciŁbist  PKn.  1.4. 
c.  12.  Lucian.  in  Toxar.  Strabo.  1.  2.  Dio.  Cass.  1.  71.  Mela  L  2. 
Arian.  exp.  Alex.  1.  1. 

*)  Tacit.  Genn.  Jornand.  r.  g.  catera  vide  not.  17. 
4)  Procop.  G.  et  Vand.  Jorn.  r.  g.  et  r.  suecea.  Mdor.  Chr» 
Got.  et  Vand. 
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imieniem  Rossolanów,  podłag  wszelkiego  podobieństwa, 
unikając  jarzma  i  usisku  Hmmów,  za  najśeiera  których 
nagle  zniknęła,  przeniosła  się  z  północnych  stron  Pontu 
do  Skandynawii,  gdzie  n  najdawniejszych  swoich  sąsia- 
dów Fiimów,  dotąd  nosi  nazwisko  Bossołainów,  i  zkąd 
od  VIII  wieka  występując  napowrót  pod  imieniem  Bos- 
sów, Waregów  i  Alanów,  najeżdżała  różne  kraje  wscho- 
du, aż  do  zapewnienia  solne  panowania  nad  osiadłymi 
tam  Słowianami.  Zgodne  podania  o  takiej  wędrówce  od 
morza  Czarnego  pod  przewodnictwem  Odma,'  dochowują 
się  jeszcze  w  licznych  zagach  dzisiejszych  ludów  skan- 
dynawskich >). 

Kakoniec,  co  się  tyczy  właściwych  Skitów,  tyle  non 
wiadomo,  że  około  początków  epoki  chrześcianskiej, 
naszli  ich  Goty  z  zachodnich  stron  Wisły.  Niema  je- 
dnak żadnego  podania  ani.  śladu,  ażeby  przez  uch  byli 
^dbo  wytępieni,  albo  wygnani  gdzie  indziej,  lub  ujarz- 
mieni w  niewolników.  Nie  można  zatem  wnosić  inaczej, 
tylko  że  Goty  przyszedłszy  do  narodu  spółnego  niegdyś 
plemienia,  z  nim  się  złączyli,  i  że  mniej  znaczące  róż- 
nice, jakie  mogły  mieć  miejsce  w  ich  języku  i  w  oby- 
czajach, wkrótce  się  zatarły.  Jakoż  od  owych  czasów 
zniknął  właściwy  naród  skityjski  wraz  z  imieniem, 
i  nigdzie  już  o  nim  niema  wzmianki  2). 


!)  Rossolany  byli  jednym  z  najpotężniejszych  narodów  daw- 
nej Skityi.  Po  kłótniach  z  Ermanerykiem  Ostrogotów,  gdzie  król 
ten  przez  jednego  a  ich  naczelników  pchnięty  został  sztyletem, 
-w  drugiej  połowie  IV  wieku  zniknęli  znad  ł^ontu.  To  zniknienie 
nie  mogło  nastąpić,  ani  przez  ujarzmienie,  ani  przez  ich  wytępie- 
nie, gdyż  wojna  z  tak  walecznym  ludem  musiałaby  być  głośna 
i  zacięta,  o  której  spółcześni  nie  byliby  zaniedbali  uczynić  wzmian- 
ki. Najpodobniejsza  zatem,  że  się  sami  wynieśli  daleko  za  gra- 
nic* panowania  przewagaj%cych  wówczas  Hunnów,  do  czego 
półwysep  skandynawski  był  im  najdogodniejszy.  Ze  pierwotne 
ich  pochodzenie  i  imię  nie  było  tajne  pisarzom  arabskim,  okazuje 
się  między  innemi  uKaramzyna  1.  1.  c.  6.  not.  198,  gdzie  Ware- 
nów Rossów  nazywali  na  przemian  Alanami,  Przy  tej  wzmiance 
o  Hossach  nie  możemy  tu  pominąć  uwagi:  źe  charakter,  skłonno- . 
ici  i  obyczaje  tego  narodu,  musiały  koniecznie  mieć  znaczny 
wpływ  na  dzieje  następne  podległych  mu  Słowian. 

*)  Nazwiska   Skitbw.   Gotów,   Getów,   Messagetów,   Keltów/ 
zgreczone  Teutonów,  Tmskonów  i  arabskie  Alanów,  tak  zapewne 
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Podobny  kamee  tern  łatwiej  mógł  spotykać  wzzyst- 
kie  narody  osiadłe  w  Skityi,  że  nie  byhr  zapewne  tak 
liczne,  jakby  się  na  pozór  zdawało.  Większa  ich  część 
prowadząc  życie  pasterskie,  bawiąc  się  wojną  i  taer- 
mierstwem,  choć  rotaległe  zajmowała  przestrzenie,  nie 
mogła  być  ani  ludna,  ani  bezpieczna  w  swoich  posa- 
dach. Ileż  to  było  rozpraw  przez  kilka  wieków,  między 
innemi  o  potędze  owych  Sarmatów  jazygijskiob,  a  je- 
dnak w  końcu  gdy  wygnani  zostali,  okazało  się,  że  cały 
ich  naród  nie  wynosił  więcej  nad  300,000  l«dzL  T#£ 
samo  powiedzieć  można  o  ich  braetacb,  podobnie  jaŁ 
o  Bastamach,  którzy  się  tułali  za  średnim  Borystenem 
i  po  obu  stronach  Dniestru.  Po  przechodaeh  narodów 
nie  znaleziono  tam  ani  ich  śladu,  ani  imienia,  dla  tego 
niewątpliwie, .  że  jedni  wyginęli,  a  drudzy  powcielali  się 
do  bratnieh  pokoleń  gotyckich.  I  to  mianowicie  tak  zwy- 
czajne łączenie  się  narodów  skityjskiek  z  gienuańskiemi^ 
równie  jak  nagłe  ich  zmknienie  wpośród  Giermanówr 
jest  przekonywającym  dowodem,  Ae  jednego  z  nimi  były 
pokolenia. 

Ci,  którzy  Słowian  chcieli  wyprowadzać  od  Sar- 
matów, na  tern  jedynie  mogli  opierać  swoje  zdania:  że 
Słowianie  wyszli  z  dawnej  Sarmacyi,  i  że  ich  tam  zna- 
leziono najwięcej  rozszerzonych.  Ale  ten  dowód  bez; 
innych  nie  ma  żadnej  wagi;  przekonaliśmy  się  już  wy- 
żej, że  w  Sarmacyi  mieszczono  równie  Estów,  Penta- 
nów, Wenedów,  Finnów,  a  jednak  ich  wyraźnie  odróż- 
niano od  właściwych  Słowian.  Nie  wszystkie  zatem 
narody  osiadłe  w  kraju  zwanym  od  Sarmatów,  należały 
do  ich  plemienia.  Jakoż  żaden  spółczesny  pisarz,  który 
patrzył  na  nowo  występujących  Słowian,  nie  poważył 
się  bratać  ich  w  jakim  bądź  względzie  z  Sarmatami. 
Owszem  ten  sam  Prokop,   który  mając  przed  oczami 


były  ogólno  synonymicznemi  przezwiskami  kaukaskiego  rodu  pło~ 
wo-włosych^jak  nazwiska  Enetow,  Henetów,  Antow,  Wenetówr 
Weuedów,  Wenów,  Windów,  Wanów,  Windelików,  rodu  słowiań- 
skiego. 
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jednych  i  drugich,  uważał  na  przytodzone  ieh  cechy, 
podłóg  tyeh  Sarmatów  policzył  do  rodów  giermafaŁich, 
a  u  Słowian  znalazł  woale  różne.  Że  późniejsi  niektó- 
rzy pisarze  bizantyńscy  nazywali  czasem  Słowian  w  dzi- 
siejszej Basi  Sarmatami,  to  nie  stanowi  żadnego  dowo- 
du; {bo  ci  sami  historycy  i  Czechów  jeszcze  nazywali 
Bojami,  Polaków  Skitami,  a  różne  pokolenia  słowiań- 
skie to  Gotami,  to  Emmami  i  t  d.  *).  Takie  przemy- 
wania  narodów  po  dawnemu,  byłjr  Webo  pospolito 
w  średnich  wiekach,  i  uchodziły  niejako  za  chlubny 
dowód  erudyeyi  pisarza. 


POWIANIE  WENEDYJSCY. 

Narody  wenedyjsko- słowiańskie  w  cechach  pr 
rodzonych,  w  wielu  przymiotach  i  własnościach,  różu 
się  zupełnie  od  innych  dawnych  rodów  europejskich. 
Widzieliśmy,  że  większa  część  tej  ziemi  zamieszkana* 
była  przez  ludzi  z  płowym  włosem,  białą  skórą  i  nie- 
bieskiemi  oczami;  że  gdzieniegdzie  tylko  znajdowały  się 
obok  nich  rody  osobne  z  czarnym  włosem,  takiemii 
oczami,  i  z  śniadam  ciałem.  Słowianów  zaś  tak  nam 
mahy  e  spółczesny  Prokop :  ScUwini  et  Aniae  quin  etiam, 
nec  corpęrig  forma  inter  *e  differunł;  tum  prolixiori 
iUAum  simt  owmes,  et  wribu*  pwrimtm  vaIenŁ  Cforpo- 
rum  i*ro  et  eamarum  eolore  nec  condido  admodum,  nea 
rntiLo,  tiec  in  nigredinem  omnmo  wrgwti,  sed  subnt- 
tik  magnopere  eunL  2) 

Z  tego  opisu  pokazuje  się,  że  w  epoce  wystąpienia^ 
Słowianie  wszyscy  do  siebie  byli  podobni,  a  ton  samem 


')  Strit.  Scrip.  Bywua.  Omlcottd.  p.  17.  Theophsnes   p.  293- 
OUmam.  p.  47.  Anony.  Bavenn.  1.  1. 
*)  Prooojk  B.  Got.  1.  3. 
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nie  pomieszani  %  obeemi  rodami;  że  byM  rośli  i  aflni, 
że  mieli  włosy  nie  czarne,  ani  płowe,  ale  ciemne  czyK 
brunatne,  z  któremi  łączy  się  zwyczajnie  oko  siwe,  to 
Jest  niebieskie  mieszane  z  szarem,  i  skóra  rumiana. 
Przyrodzone  te  cechy  dziś  jeszcze  odznaczają  w  ogóle 
wszystkie  narody  słowiańskie,  bez  względu  na  klimata 
i  aa  odległość;  w  jakiej  żyją  jedne  od  drugich.  Te  na- 
wet, które  straciły  od  dawna  swoje  narodowość  i  język, 
nie  straciły  dotąd  piętna  swego  plemienia;  kto  się  pilnie 
przypatrzy  mieszkańcom  wielu  okolic  Austryi,  Bawaryi, 
Tyrolu,  Frankonii,  Fuldy,  Saxonii,  Brandeburgii  i  t.  d. 
z  oczu,  z  włosów,  z  niektórych  obyczajów  i  przymio- 
tów pozna  w  nich  łatwo  dawnych  Słowian. 

O  ich  charakterze  takie  daje  świadectwo  wyżej 
przytoczony  Prokop :  Ingenium  ipsis  (Sclavims)  nec  ma- 
lignum,  nec  fraudulentum,  et  cum  simplidtate  mores  hu- 
nrnicos  servant  Przy  prostych  obyczajach  bez  złośli- 
wości, otwartość,  łagodność  i  ludzkość  były  panujące 
przymioty  narodów  słowiańskich;  ich  religia,  prawa, 
zwyczaje  i  sam  sposób  życia  wszędzie  takim  tchnęły 
duchem.  ScUwi,  powiada  między  innemi  Maurycy  cesarz, 
*unt  guogue  adversus  peregrinos  benigni,  magnoąue  stu- 
dio servant  incołwnes,  saivosque  de  uno  loco  in  alium 
deducunt,  quo  necesse  habent;  ut  et  si  per  incuriam  ejus, 
qui  servare  talem  debet,  accidat,  ut  damno  peregrmus 
ajjftciatur,  helium  ipsi  inferat  vicinus  ejus,  pietatem  ar- 
bUratus  sic  ulcisci  peregrinum.  Ta  ludzkość,  z  jaką 
n  siebie  przyjmowali  nawet  obcych;  ta  sumienność, 
v  jaką  każdy  czuwał  nad  ich  bezpieczeństwem,  i  w  po- 
trzebie poszukiwał  ich  krzywdy,  nie  mogła  pochodzić 
tylko  z  wrodzonej  dobroci,  gdyż  z  różnych  stron  pisa- 
ne do  500  lat  późnićj  zgodnie  powtarzali  toż  samo. 
Podług  nich  trudno  było  znaleść  naród  poezoiwszy,  wier- 
niejszy, łagodniejszy,  obyczajniejszy,  i  większej  gościn- 
ności od  Słowian;  że  czy  z  swoim,  czy  z  obcym,  zwy- 
~kli  się  dzielić  do  ostatka.  Opowiadacze  wiary  chrześci- 
jańskiej, którzy  się  umyślnie  narażali  u  Słowian  na  ko- 
ronę męczeńską,  z  żalem  od  nich  powracali,  nie  mogąc 
osiągnąć  tego  zaszczytu.  Kiedy  się  z  gorliwości  pory- 
wali do  podpalania  ich  bóżnic,  do  podcinania  posągów, 
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lad  lamiaat  gniewu  lub  pomsty,  z  politowaniem  tjiko, 
lab  z  głośnym  śmiechem  zbywał  ich  od  si«bie.  Zgctł* 
charakter  Słowian  wszędzie  się  okazywał  litościwy,  swo- 
bodny i  wesoły.  To  co  owi  gnśłarze  wysłani  od  pokoleń 
pomorskich  do  Hagana,  powiedzieli  cesaraowi  wscho- 
dniemu:  że  nie  trudniąc  się  orężem,  przekładali  nad 
wszystko  spokojność,  rozrywki  i  muzykę,  można  było 
zastosować  do  wszystkich  Słowian.  Towarzyskośó,  za- 
bawy, wesołość,  uraczenie  się  z  gościem,  było,  jak  po 
większej  części  jest  dotąd,  głównera  piętnem  ich  cha- 
rakteru.  *) 

Język  słowiański  jest  osobny,  i  nie  pochodzi  od 
żadnego  innego  języka  europejskiego.  Ile  po  długich 
wiekach  i  nieuchronnych  zmianach  z  jego  składu,  brzmie- 
nia i  mnóstwa  źrzódłosłowów  sądzić  można,  zdaje  się, 
ie  jest  bezpośrednim  wyrostkiem .  tego  pierwotnego  ję- 
zyka, z  którego  powstał  indyjski  znany  dziś  pod  imie- 
niem Sanskretu.  Ma  on  wprawdzie  przy  podobnem  cmr 
sowaniu  niemało  wyrazów  wspólnych  dawnemu  grec- 
kiemu, łacińskiemu,  kettyckiemu  i  giermańBkiema,  lecz 
z  tych  jedne  uważać  należy  jako  pochodzące  z  pier- 
wotnego żrzódła  większej  części  języków  europejskich, 
drogie  jako  przejęte  w  długich  stosunkach  wzajemnego 
obcowania.  Uczeni  badacze  wykażą  zapewne  z  czasem : 
czyli  składnia  i  mowa  słowiańska  zbogacała  się  lub 
kształciła  przez  grecką  i  łacińską,  czy  te  ostatnie  przez* 
słowiańską,  i  która  z  nich  więcej  dochowała  zabytków* 
z  mowy  pierwotnej.  a) 


')  Procop.  1.  cit.  Ecbh.  rer.  Francon.  T.  1.  p.  197  Mauric. 
Strateg.  1.  2.  Cantacus.  T.  2.  p.  490.  Paul.  Warnefr.  1.  4.  c.  39. 
Ad.  Brem.  1.  2.  Heim.  1.  1.  et  2.  Theophiiact  1.  6.  c.  2.  Cedren. 
T.  2.  p.  667.  Sefrid.  v.  S.  Ott.  L  3.  c.  7.  11.  23.  Ad.  Ab.  ▼.  S.' 
Ort.  1.  2.  c.  1.  et  1.  3.  Nestor,  p.  83.  Saxo  Gr.  1. 14.  Avent.  ann. 
Bojor.  vita  S.  Columb.  ap.  Asseman.  T.  2.  Fortis  viag.  Dalm. 
Micrael.  1.  2.  §.  69.  72.  EngeL  geseh. 

2)  Langló  catal.  Samser.  Freret  orig.  Graec.  T.  1.  p.  285.  et 
mem.  d.  Inscr.  T.  21.  Dobrowgki  Gram.  star.  słów.  eze.  Kopczyń. 
o  jjezy k.  pol.  Linde  Słów.  pi.  et  Etym.  A.  F.  Kucharski  M.  S- 
o  język,  sęskr.  i  słów.  Majewski  o  pocz.  Słów.  Fra.  Paołt  lid- 
Levesq.  T.  1.  h.  Rus.  J.  Potocki  h.  prim.;  Unhart.  g.  r.  Kłam. 
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Wie  wohadząe  w  szczególne  rulety  języka  słowian* 
aktagd,  to  tyHto  namienimy,  że  w  EKtym  wieko,  za  cza- 
sów powszechnej  ciemnoty  i  ubóstwa  innych  tyjących 
języków  europejskich,  swoją  konstrokeyą,  mocą  i  efci- 
tością  tak  dalece  już  się  równał  doskonałym,  że  był 
zdatny  do  wytłómaczenia  całego  pisma  świętego  z  tą 
dokładnością,  która  dotąd  nie  potrzebuje  poprawy.  Do 
wieku  XVgo,  jak  się  dowiodło  wyżej,  był  jeszcze  w  uży- 
waniu po  całych  Niemczech;  ztąd  Karol  IV  cesarz 
w  swojej  bulli  złotej  wkładał  obowiązek  na  wszystkich 
książąt  Rzeszy,  ażeby  się  go  z  młodu  uczyli,  jako  isto- 
tnie potrzebnego.  Dziś  dzieli  się  na  wiele  dyalektów, 
które  z  powodu  niezmiernego  rozrzucenia  narodów  sło- 
wiańskich, i  ich  styczności  z  obcemi,  znacznie  się  różnią 
między  sobą  1). 

O  religii  dawnych  Słowian  takie  mamy  podanie 
Prokopa:  Sdmrim  et  Antae  unum  deum  ftdgitri*  effocr 
torem,  domimm  Jmfus  wńwriitatis  solum  agnoscunt,  etque 
bov*8  A  ctymgue  generis  ho$tia$  immolcmt.  Fatum  mi- 
nbme  norwit,  nedtm  Mi  in  mortales  aliguam  vim  attri- 
buunt;  ut  eum  sibi  vel  morbo  correptis,  vel  pradiwn  wi- 
£untibu$  jam  mottem  odmo/tam  mdent,  deo  vovent,  si 
emserunt,  eowtinuo  victvmam  pro  salvo  capite  mactafaroe; 
elapei  perictdo*,  quod  prorrrisere,  saorijicawt,  eague  hostia 
młdm  eibi  redemtam  credwnt  Sylva&  praeterea  et  font** 
cahmt,  et  alia  guaedam  nwnma,  hisgue  sacrifida  pera- 
gunt,  et  intra  sacrijicandum  v<xticinantur.  8) 

Z  tego  świadectwa  okazuje  się,  że  Słowianie  uzna- 
wali jednego  najwyższego  boga,  udzielnego  władcę  ca- 
łego świata;  że  dla  oznaczenia  niezmiernej  i  strasznej 


Mafói  ant.  et  Dyplom.  Orzechowski  ann.  Pol  p.  6.  Pelzel  ges. 
B6m.  T.  1.  p.  17.  Dolci  et  Appendini  ling.  Illyr.  Gelen.  lezie 
Symph.  Hoffm.  ling.  pol.  Thnnm.  Oestl.  V5l.  SchHte.  nttrd.  g.  2. 
kap.  Rechberg.  ohser.  Jang.  Ras.  Michanowich  Vien.  Arch.  pro. 
Jnn.  A.  1823.  Rakowiecki  Praw.  Buska.  T.  1.  p.  227.  i  T.  2.  p.  158. 

^  Arent  v.  not  57.  Łomonosow  T.  1.  Bobrowski  Gram. 
Staw.  i  ges.  d.  B&h.  Uwagi  nad  jez.  roe.  S.  Petersb.  r.  18GB. 
Makowiecki  Praw.  Ras.  LMe  Słów.  * 

*)  Proaop.  B.  G.  1.  8. 
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jego  pdjęgi,  uzbiąjafi  gą  piorunem  4  że  na  ofiary  zabi- 
jali mu  jddynie  bydlęta,  i  inne  gatunki  zwierząt.  Oprócz 
tego  czcili  różnych  bożków  niższego  rzędu,  a  z  czynio- 
nych im  ofiar  wróżyli  o  skutku  swych  żądań.  Tym  bó- 
stwom poświęcali  gaje,  żrzódła  i  wody.  Przypisując- 
wszystko  samym  dopuszczeniom  bogów,  wkażdemgro- 
żącem  niebezpieczeństwie,  lub  chorobie,  czynili  im  śluby, 
i  z  tych  skoro  złe  przeminęło,  uiszczali  się  niezwłocznie. 

Takie  zasady  religii  dochowali  Słowianie  do  XIIgo 
widm;  pisarze  ówcześni  toż  damo  powiadają:  że  mię- 
dzy wielu  bóstwami  różnego  stopnia,  którym  poświęcali 
gaje,  dąbrowy,  żrzódła  i  wody,  uznawali  nad  niemi  je- 
dnego najwyższego  trudniącego  się  niebem.  Slam  Aa- 
heni  wtum  denim  in cadoimperawłem  caeteris...  Hic caeie- 
st&t  tantum  mrat  *) 

Prócz  bóstwa  piorunów  greccy  pisarze  nie  wspo- 
miftają,  jakie  były  inne,  które  czcili  Słowianie,  lub  ezyli 
je,  i  w  jakich  postaciach  wyobrażali.  Te  szczegóły  przez 
Prokopa  i  spółczesnych  łatwo  mogły  być  pominione, 
częścią  dla  tego^  że  religie  pogańskie  w  ogólności 
wszystkie  do  siebie  były  podobne,  częścią  że  Słowianie 
znajdując  się  pod  ów  czas  na  wędrówce,  nie  midi  po- 
trzebnej spokojnośei  do  wystawienia  swoim  bogom  gma- 
chów i  posągów.  Wyjaśnienie  tych  wątpliwości  zosta- 
wionę  było  następnym  pisarzom :  z  ich  świadectw  i  z  po- 
zostałych zabytków  okazuje  się:  że  jak  sama  religia 
słowiańska,  tak  bóstwa  i  ich  obrazy  nosiły  jeszcze  nie- 
zatarte piętna  pierwotnej,  i  że  należała  do  rzędu  tych, 
które  poprzedzały  zepsutą  u  Greków,  Rzymian  i  innych. 

Ponieważ  w  religii  słowiańskiej  dają  się  spostrze- 
gać niejakie  podobieństwa  do  indyjskiej,  ztąd  niektórzy 
chcieli  ją  bezpośrednio  wyprowadzić  z  mdyj.  Jużeśmy 
namienili  wyżej,  że  wszystkie  dawne  religie  miały  wiele 
zabytków  z  spólnego  niegdyś  żrzódła:  zkąd,  kiedy  i  przea 
kogo  te  rozniesione  zostały  po  ziemi,  nie  zasięga  żadna 
pamięć  ludzka.  Najpozorniejsze  podobieństwo  religii  sło- 


')  Helmold.  Chr.   Sław.  1.  1.  2.  Dittm.  1.  1.  Saxo  Gr.  1.  UL 
Senpt  t.  ».  Ott 
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wiińskiej  do -indyjskiej  znajduje  się  w  wielogłosych 
obrazach  bogów;  ale  ktoby  za  temi  śladami  chciał  szu- 
kać jej  początku  w  Indyach,  musiałby  równie  szu- 
kać tam  początku  egipskiej,  perskiej ,  greckiej,  rzym- 
skiej, keltyckiej  i  innych,  Nietylko  Słowianie  wyobrażali 
swoje  bóstwa  w  dziwotwornych  postaciach  z  zwierzę- 
>cemi,  i  zwielą  głowami;  wszystkie  narody  starożytnego 
świata  czyniły  toż  samo.  Jak  u  Indyan  naczelne  bóstwo 
Brahma  miało  głów  4,  Bhahawedi  czyli  księżyc  3,  Kar- 
tigea  bożek  wojny  6;  tak  podobnie  Persowie  dawali 
między  innemi  swemu  Mitrze  albo  słońcu  głów  lub  twa- 
rzy 3,  bóstwu  księżyca  także  3;  Egipcyanie  słońcu  pod 
postacią  Serapisa  3,  Grecy  Oekropsowi  2,  Hetrury  i  La- 
tyni  Janusowi  2,  a  czasem  4>  Hekacie  3.  Prócz  Indyan 
Persowie  przy  ludzkiej  postaci  dawali  Mitrze  skrzydła 
i  głowę  lwa;  Egipcyanie  Serapisowi  razem  głowy  fmą, 
wilczą  i  psią;  swemu  Merkuremu  podobnież  psią.  Jo- 
wiszowi Ammońskiemu  baranią,  Izydzie  bydlęcą  i  t  d. 
Japony  dotąd  wyobrażają  bóstwo  małżeństwa  w  postaci 
kobiety  z  psią  głową.  Pies  był  zwyezajnem  godłem  przy- 
wiązania i  niezmiennej  wierności  *).  Widzieliśmy  wpżej, 
że  u  Keltów  podobnie  jak  u  Słowian,  aż  do  rozkrze- 
wienia  chrześciaóstwa,  wyobrażano  bóstwa  z  wielą  gło- 
wami. Gnostycy  i  Bazyłidyanie  od  drugiego  wieku  byli 
najgorliwszymi  obrońcami  zwierzęoo»potwornej  symbolo- 
logii,  i  na  niej  gruntowali  swoje  nauki  tajemnicze.  *}• 
Kto  tylko  rozważy  właściwe  obrazy  bóstw  indyj- 
skich, i  porówna  je  z  słowiańskiemi,  znajdzie  między 
niemi  takie  różnice ,  któreby  się  w  żadnym  względzie 
pojednać  nie  dały.  Tamtych  poczwarność  w  postaciach, 
w. składzie,  w  postawie  i  w  niezliczonych  godłach,  do- 
prowadzona była  do  najwyższego  stopnia  wymysłów 
przesadnej  wyobraźni;  przeciwnie  słowiańskie  nosiły  je- 
lcze cechy  prostego  połączenia  pierwotnych  symbolów. 


')  Macrob.  Saturn.  1.  1.  Juł.  Firm.  de  err.  relig.  c.  5.  Boeid. 
1.  4.  Fra  Paoli  viag.  al.  Ind.  part  1.  c.  6.  et  par.  2.  c.  7.  9.  Ja- 
błoński Panth.  Egip.  Montf.  ant  T.  1.  par.  1.  2.  Relig.  d.  GtanL 
1.  1.  c.  3.  et  1.  2,  c.  11.  15.  32.  Caylus  ant.  Westph.  T.  4.  p. 
3S7.  Picart  Idolatr.  T.  2.  p.  337. 

*)  Montfau.  et  Cayl.  anti.  Jabłoński  Panth.  Relig.  d.  GtriŁ  * 
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Słemaaie  dzielili  swoje  bóstwa  na  dobre  i  na  -zte- 
pierwsae  zwali  białemi,  drugie  ózarnemi  łab  czartami*. 
Starożytności  prylwiekie  dowodzą,  że  jedno  bóstwo  by- 
wało i  dobrem,  i  złem;  ie  pierwsze  często  lane  były 
z  kruszcu  żółtego,  a  drogie  z  białego.  Ta  niejeduostaj 
ność,  która  się  wielo  wydawała  sprzeczną,  i  samej  tylko- 
religii  słowiańskiej  właściwą,  znajdowała  się  i  w  innych 
religiach.  U  Greków  i  Rzymian  między  innemi  Hekato 
triviay  była  to  cadestis,  to  terrestiris  i  infemcdis;  w  za- 
bytkach starożytnych  znajduje  się  często  Izys,  Juao, 
Wenus,  Merkury,  Mars  i  t  <L,  z  napisem  infemaiis^ 
Indyanie,  Persy,  Egipcyanie  i  Normany  równie  jak  Sło- 
wianie, dzielili  swoje  bóstwa  na  dobre  i  na  złe;  pierw- 
sze popobnie  lane  z  kruszcu  żółtego  zwano  białemi^ 
drugie  z  kruszczu  białego  zwano  czarnemi  1). 

Te,  i  liczne  im  podobne  ślady  spólnośei  dawnych 
religij,  każą  się  domyślać  z  pewnością,  że  między  innemi 
Apollo  grecki,  Belen  kełtycki,  Beibóg,  niebo,  dusza  i  raj 
słowiańskie,  z  tego  samego  pochodziły  żrzódła,  co  Belus 
syryjski  wyobrażający  słońce,  Nebo  znaczące  u  nich  księ- 
życ, raj,  ogród  rozkoszny,  Budh  główne  bóstwo,  Wishnu,. 
najwyższa  istnośó  u  Indyan,  Dusi,  duchy  trapiące  luk 
obcujące  z  ludźmi  żyjącymi  (upiory,  incubi)  u  Keltów 
i  t  d.  *). 

Główniejsze  bóstwa  słowiańskie,  których  imiona,, 
opis  i  wyobrażenia  doszły  do  naszej  wiadomości,  są  na- 
stępujące: Perun,Prowe,  Światowid,  Kadogost,  Dziewa> 
Trzygłów,  Bugiewid,  Gerowid  i  Porenut.  Chociaż  jedne 
i  też  same  bóstwa  rozmaicie  były  wyobrażane,  i  chociaż 
o  właściwem  znaczeniu  ich  plerwotnem  nie  mamy  do- 
statecznych podań,  z  niektórych  jednak  godeł,  z  atry- 
bucyj  obrządków  szczególnych,  możnaby  w  znaczną)  części 
rozwiązać  wątpliwości.  U  późniejszych  pisarzów  wscho- 


l)  Jabłoński  Panth.  Egip.  part.  2.  1.  5.  Fra.  Paoli  v.  al  Ind. 
parte  1.  et  2.  Edda  p.  Resen.  part.  1.  myt.  15.  Montfauc.  ant  relig. 
d.  Gaul.  A^ule  1.  11.  Masch.  Alt.  d.  Obotr.  J.  Potocki  v.  en  Saxe. 

*)  Bayli  hist  d'Astr.  ecclair  I.  4.  Fra  Paoli  v.  al.  Ind.  par.  L 
et  2.  Servius  ad  Eneid  1.  Virgil.  Schlflz..  Allg.  nflrd.  ges.  2.  kap*. 
p.  275.  Sched.  Syngr.  1.  c.  7.  Banier.  part.  2.  1.  1.  c.  11. 
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<ł*ick  te  tylko  znajdujemy  wnmianki  w  agbfartiftci,  że 
Słowianie  czcili  Apolioa,  słońce:  i  ogień  *%  Pomestać 
zgłębiacie  tego  przedmiotu  nie  naieiy  do  zakresu  niniej- 
szego dzieła,  przeto  ograniczając  się  na  samem  wska- 
zania celniejszych  obrazów,  jakie  nadawano  bóstwom, 
zestawimy  czytelnikom  i  osobnej  rozprawie  porównanie 
ich  z  temi,  które  już  mamy  wyjaśnione  w  innych  rrii- 
giach  bałwoohwatekkh. 

O  Poranie  głównem  bóstwie  wiadającem  piorunami, 
to  tylko  wiemy  z  podań  spóiczesnycfr,  le  go  wyobra- 
żano w  postaci  ludzkiej,  i  że  w  ręce  trzymał  strzałę  czyli 
grot  ognisty.  Jego  nazwisko  pochodziło  bezwa4jrie«ia 
<jd  pyr;  pyron,  ogień,  ognisty^  broitte>  grzmot ;  wyrazy, 
które  się  dochowały  w  języka  greckim,  i  służyły  za 
przezwisko  Jowiszowi  *>). 

Wszystko  dowodzi,  że  Piwwe  Słowian  zaodrzańskieh, 
zwany  także  Prone,  Perone,  nie  był  nicaem  innem,  jak 
tylko  Peronem,  tak  przezwanym  ze  względu  na  przy 
xnaoe  mu  atrybueye  wymierzania  kar  i  sprawiedliwo- 
ści. W  starożytnościach  prylwidrich  znajduje  się  wyobra- 
żony w  postaci  ludzkiej,  trzymający  w  lewej  ręce  na- 
rzędzie w  ostiy  trójkąt,  podobne  do  lemieszy  pługa. 
W  przypisach  do  Helmolda  Prowe  jest  także  wystawiony 
w  ludzkiej  postaci,  z  długiemi,  do  końskich  podobnemi 
uszami,  z  koroną  na  głowie,  w  prawej  ręce  trzymający 
ostre,  niby  rozpalone  żelazo  (ferrwmrtjArtmi  et  carvdm»)\ 
włewej  okrytej  tarczą,  włócznię  z  chorągwią.  Cała  jego 
postawa  jest  jak  w  biegu,  i  jedną  nogą  zdaje  «$  po- 
suwać przed  sobą  gruohawkę  (pittfmabaltm).  W  poświę- 
-o<mych  mu  gajach  w  dnie  oznaczone  odbywały  się  zwy- 
czajne obrady  i  sądy,  złożone  z  miejscowego  kapłana, 
naczelnika  pokolenia,  i  przybranej  starszyzny  *). 


■)  Cynnamus  ad  A.  1147  Norberg.  Geogr.  Or.  par.  1.  p.  513. 
<Jhalcocond  p.  222. 

*)  Nest.  Chr.  p.  97.  267.  Guagnin,  Sann.  p.  82.  Apuleus  L  1. 

»)  Helmold.  1.  1.  c.  25.  83.  Botho  ad  Hel.  1.  1.  c.  53.  J.  Po- 
tocki y.  en  Saxe  fig.  12.  Masch.  alt  d.  Obotr.  Chroń.  Slav.  ap. 
Lindenbr.  c.  18, 
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Światowida  arbofa&tego  S«o  nadcz&y  iwtaftk  tak 
nam  opisuje:  Poaąg  jego  i  drzewa  olbrzymiej  postoi 
na  ezterech  szyjach  miał  tyleż  głów  patrzących  w  estety 
strony  świata.  Włosy  na  głowach  i  brodadi  zwyezaj&m 
Słowian  były  podstrzyżone.  W  prawej  ręce  traymał 
róg  kruszczowy,  w  lewej  łuk^  ze  strzałą  na  bok  wymie- 
rzoną. Odzież  jego  krótka  do  kolan,  z  rozmaitego  ga- 
tunku drzewa  z  zadziwiającą  doskonałością  była  wyro- 
biona. Blisko  posągu  złożony  był  ogromny  miecz  w  bo- 
gatych pochwach,  dalej  siodło  na  konia  poświęconego, 
uzda,  i  różne  sprzęty  do  usług  bóstwa.  Wewnętrzny 
przybytek  zakrywały  purpurowe  zasłony.  Między  sta- 
rożytnościami prylwickiemi  znajdują  się  posążki  Świato- 
wida o  jednej  głowie,  czasem  z  promieniami,  na  pier- 
siach piękne  głowy  łysego  starca  z  długą  brodą ,  odzietf 
4o  kolan;  niektóre  są  uzbrojone  1). 

Radogost  zwykle  wyobrażany  bywał  w  ludzkiej  po- 
staci ,  z  twarzą  wdzięczną,  nago,  z  ptakiem  na  głowie, 
i  z  wystającem  godłem  upłodnienia.  WRetrze,  gdzie 
miał  ozdobną  bóżnicę  i  posąg  lany  ze  złota,  stojący  na 
Ironie  okrytym  purpurą,  trzymaj  w  jedną}  ręce  włócznią), 
a  drugą  podpierał  na  swych  piersiach  głowę  woła  czy 
żubra  z  rogami  zagiętemi  w  półksiężyca.  Nie  mamy 
żadnego  bóstwa  słowiańskiego  w  tak  rozmaitych  obra- 
zach, jak  Radogosta;  często  dawano  mn  głowę  lwa,  a 
podobno  i  ptaka,  zwano  go  także  Lwaradsioem  *). 


«)  Saxo  G*.  1.  14.  Masch.  Alt  d.  Obotr.  §.  143,   153.  J.  Poto- 
cki v.  e.  Saxe. 

*)  Te  boginie  przyjęli  Normany  skandynawscy  od  Wanów 
cztH  Słowian  na  znak  przymierza,  a  ożeniwszy  j§  z  Torem,  zwali 
ja  Wana-Sif,  Sifna  lub  Freja  piękno  włosa  z  półksiężycem  na  głowie. 
Przypisywano  jej  moc  wzniecenia  miłości.  Sif  pulchricoma,  be- 
nignissima,  vatae  carat  amorem  conciliari  inłer  viros  et  mu- 
lieres.  Gdy  jeździła,  zaprzęgiem  jej  były  2  koty.  Runami  pisano 
jej  imię  Sieba  lub  Tsiba,  co  w  wymawianiu  brzmiało  Siewa  albo 
Dziewa ,  gdyż  Słowianie  w  swoich  runachv  podobnie  jak  Grecy, 
za  w,  używali  b.  Drugie  bóstwo  przyjęte  od  Wanów  pod  imie- 
niem Niord,  tak  opisują,  dawne  podania  Normanów:  regit  ven- 
iwniy,  pluvia8,  marę,  ignem  splendorernąue  solis;  bona  et  for 
tunas  sibi  aevotis  distribuit,  ąuia  locuples  est  Non  est  ea 


ex 
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Bjeba  czyli  Datewa  wyobrażona  była  w  postaci  ko- 
biety z  twarzą  wdzięczną,  nago,  lab  całkowicie  od  głowy 
do  fttóp  obwinięta  odzieżą.  Czasem  dawano  jej  głowę 
psią,  albo  na  ludzkiej  sadzono  psa  czy  małpę  Dawni 
Kronikarze  świadczą,  że  Siewa  raciborska  w  dzisiejszent 
meklebnrskiem,  wystawiała  {Miękną  kobietę  nago,  z  wło- 
sami rozpnszczonemi  długo  i  szeroko  na  plecy,  z  głową 
uwieńczoną  laurem  czy  bukszpanem,  w  prawej  ręce  spu- 
szczonej trzymała  jabłko  albo  owoc  granatu,  w  lewej 
wyniesionej  do  ramienia,  winogrono  z  liściami.  U  Mont- 
fokona  znajduje  się  podobna  Wenus  keltycka,  która 
w  jednej  ręce  trzyma  winogrono,  a  w  drugiej  kłosy.  *). 

Tfzygłów  bóstwo  pod  tern  imieniem  miało  trzy  głowy 
ludzkie,  z  których  jedna  patrzała  w  górę,  a  dwie  na  dół. 
Posąg  jego  w  Szczecinie  był  ze  złota,  twarze  zakrywała 
zasłona  tkana  podobnież  ze  złota;  przypisywano  mu  pa- 
nowanie na  niebie,  na  ziemi  i  pod  ziemią.  Jak  Świa- 
towidowi biały,  tak  Trzygłowowi  kary  koń  był  poświę- 
cony, którego  ciągle  trzymano  przy  bóżnicy  *). 

.  Rugiewida  wyobrażano  w  olbrzymiej  postaci  ludz- 
kiej z  7miu  głowami  na  jednym  karku,  czasem  pod 
jedną  czaszką.  U  jego  pasa  wisiało  7  mieczów,  a  ósmy 
trzymał  w  prawej  ręce  wyniesiony.  Miał  to  być  Mars 
słowiański,  jakoż  cała  jego  postać  była  groźna  i  prze- 
rażająca. To  bóstwo  między  starożytnościami  prylwic- 
kiemi  znajduje  się  tylko  z  sześciu  głowami  nierównego 
wieku,  na  piersiach  trzyma  głowę  lwa  3). 


Asarum  tjenere,  sed  in  Vanaheimo  educałus.  NamYani  eum 
diis  ohsidem  dederunt,  €t  ab  i  Ilia  alium  Haenerem  nomine 
receperunt^  et  sic  per  eon  inter  deos  et  Yanos  reconciliatio  fa- 
cia est.  Dalej  utrzymywano,  że  Niord  rządził  w  niebie,  nie  w  As- 
farddej  ani  w  Walhali  Normanów;  że  tam  spłodził  Freję  czyli 
ife.  Edda  Reseu.  Myth.  21,  22.  30.  etc.  id.  ad  Edd.  part.  2. 
Graberg  Scandinay,  p,  106* 

')  Bchol.  ad  Helmold.  L  1.  c,  52.  Molier.  Masch  alt.  d.  Ob. 
J.  Potocki  v,  e.  S.  Montf.  ant  T.  1*  pi.  102. 

»)  Ad,  abb,  v.  S.  Ott.  J.  B,  Sefi\  et  Anonny  v.  S.  Ott.  Masch. 
alt  f.  10.  Sched.  aing.  3, 

ł)  Saao  Gr,  t  li.  J.  Potocki  y.  e.  Sax.  fig.  11. 
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Gerowid,  Hero  wid  czy  Porewid  wyobrażany  był 
z  pięcioma  twarzami  *). 

Porenu  z  czterema  głowami,  na  piersi  miał  piątą, 
której  czoła  dotykał  się  lewą,  a  brody  prawą  ręką.  Temu 
bóstwu  przypisywano  karanie  cudzołóstwa  2). 

Wiele  tych  bóstw  słowiańskich,  które  inni  pisarze 
jeszcze  wymieniają,  jakoto  Jessen,  Nija,  Ladon,  Dzie- 
wana,  Marzanna,  Barowid,  Wołos,  Krasopani,  Stryb,Horsz, 
i  t.  d.,  zapewne  się  nie  różniły  od  wyżej  opisanych, 
tylko  inakszem  przezwiskiem  3). 

Słowianie  liczne  bóstwom  swoim  wystawiali  przy- 
bytki zwane  kontynami,  niektóre  z  nich  zewnątrz  o- 
zdobione  były  malowaniem  i  płaskorzeźbami  rzadkiej  do- 
skonałości, a  wewnątrz  przy  bogatych  zasłonach,  stały 
liczne  i  rozmaitej  wielkości  posągi  ze  złota,  i  innych 
kruszców. 

Główne  bóżnice,  gdzie  zwyczajnie  odbywano  walne 
obrady  narodowe,  łatwo  mogły  przyjść  do  takiego  prze- 
pychu i  bogactw,  gdyż  z  wojny  pewna  część  zdobyczy 
była.  im  poświęcona,  i  majętni,  podobnie  jak  u  Greków, 
składali  tam  swoje  skarby  i  klejnoty.  Światowid  ar- 
kofiski,  który  słynął  po  całej  słowiańszczyznie,  i  które- 
mu nawet  obcy  królowie  posyłali  ofiary,  miał  prócz  tego 
300  konnych  wojaków,  którzy  służąc  mu  wyłącznie,  od- 
dawali wszystkie  swoje  łupy.  Normani  i  inni  cudzo- 
ziemcy zawijający  do  lądu  Arkony  dla  handlu  lub  po- 
łowu śledzi,  winni  byli  składać  także  pewne  dary.  W  cza- 
sie pokoju   chowano   przy  głównem  bóstwie  pokolenia 


0  Andr.  ab.  v.  S.  Ott.  1.  3.  Saxo  Gr.  1.  14. 

*)  Długosz  1. 1.  Guagn.  Sarm.  p.  9.  Miechów.  Chr.  1.  2.  Arnold. 

E.  5.  StredoW.  Morav.  Sacr.  Strański  Bohem.  Karamzyn.  h.  d.  Rus. 
1.  Script.  v.  S.  Otton.  Popów.  Łomonosw  i  t.  d. 

*)  Zdania  wywodzące  kontyny  od  g§t,  g$ty,  nie  warte  sa. 
wspomnienia.  Kon,  jak  dowodzi  prawda  ruska,  znaczyło  u  da- 
wnych Słowian  miejsce  zgromadzenia  sadu  i  obrad  starszyzna, 
prawa  i  ustawy  zwano  zakonem.  Imię  ko  n  ty  na  tem  pewniej 
pochodziło  ód  k  o  n,  że  jak  w  gajach  poświęconych,  tak  w  bóżnicach 
odbywały  się  obrady  narodowe.  U  Polaków  siedzieć  w  konie 
zapewne  przypomina  karę  niegdyś  ponoszona  przed  konem  albo 
kontyn%,  teraz  przed  kościołem. 

BIM.  pol.  Śledzenie  początku  narodów  słowiańskich.  W.  Borowieckiego.       30 
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pokolenia  znaki  wojenno  narodowe,  dla  których  miano 
religijne  poważanie.  Kontyny,  gaje,  żrzódła,  i  inne  miej- 
sca bogom  poświęcone,  wraz  z  oznaczonym  swoim  obwo- 
dem, w  wielkiem  były  poszanowaniu;  prócz  dni  uroczy- 
stych i  obradowych,  nikomu  nie  wolno  było  zbliżać  się 
do  nich.  W  niebezpieczeństwie  jednak  zdrowia  i  życia, 
swój  czy  obcy,  nawet  nieprzyjaciel,  mógł  tam  w  każdym 
czasie  dla  siebie  szukać  schronienia  i  był  nietykalny  '). 

Przy  każdej  bóżnicy  był  osobny  kapłan,  który  prze- 
ciw obyczajom  narodowym  nosił  długie  włosy,  zapu- 
szczoną brodę,  a  na  głowie  niską  czapkę.  Do  niego 
należało  oznaczać  dni  uroczyste,  sprawować  obrzędy 
ofierne,  wyrokować  w  imieniu  bóstwa,  czynić  wróżby, 
przestrzegać  nienaruszalności  obwodu  miejsc  poświęco- 
nych, mieć  staranie  o  ogniu  nieustającym,  i  o  koniu  bo- 
skim, gdzie  jedno  lub  drugie  było  utrzymywane;  naresz- 
cie jego  było  obowiązkiem  błagać  bogów  o  udzielenie 
ludowi  swoich  dobrodziejstw,  i  nietrapienie  go  swoim 
gniewem.  Kapłani  ci  różnili  się  w  swoich  stopniach  i 
znaczeniu,  niektórzy  większą  mieli  powagę  od  naczel- 
ników i  książąt  narodu  *)  3). 

Że  Słowianie  wierzyli  w  zjawienia  swoich  bogów, 
wnosić  można  ztąd,  iż  gdy  Wołogostanie  zaodrzańscy 
chcieli  przyjmować  chrzest,  przestrojony  kapłan  w  po- 
staci Herówida,  ukazawszy  się  w  gaju,  tak  wyrzekł  do 
przechodzących:   „Ja  pola  okry wam  urodzajami,  drzewa 


')  Adam.  Brem  1.  2.  Helmold.  Chr.  Slav.  Dittm.  Saxo  G.  1.  14. 
Scrip.  v.  S.  Ott.  Latop.  od  Nestor,  p.  267.  Prawda  ruska  o  niewoL 

•)  Nie  mamjr  pewności,  jak  Słowianie  zwali  swoich  kapłanów; 
jeżli  im  służyło  imię  Knes,  jak  jest  podobieństwo,  tedy  mało  ró- 
żne od  nazwiska  kapłanów  keltyckieh  i  giermańskich  Sines,  mo- 
gło równie  pochodzić  z  tego  samego  żrzódła,  co  łacińskie  Senex, 
starzec*  n  Persów  mędrzec.  Ponieważ  kapłani  słowiańscy  byli 
tłómaczatni  prawa,  uczonymi,  i  więcej  mieli  powagi  niż  Źupany, 
i  inni  naczelnicy  narodu,  stad  za  zmiana  religii  i  rządu,  nazwisko 
Knes,  ksiaźe,  łatwo  przejść  mogło  na  tych  ostatnich,  jako  zastę- 
pujących w  niektórych  względach  władza  dawnych  kapłanów.  Kniar 
u  dawnych  Normanów  Kiiaezyło  człowieka,  który  się  wzniósł  do 
znaczenia  \  powagi. 

3)  Helmuld  U  1.  Dittm.  1.  1.  Saxo  1.  14.  Script  v.  S.  Ott. 
Relig.  d.  Gaul.  1.  1.  c.  22. 
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zdobię  w  gałęzie  i  liście,  plony  ziemi,  rośliny,  płód  zwie- 
rząt, i  to  wszystko  czem  ludzie  żyją,  jest  w  mojej  mocy; 
to  daję  moim  czcicielom,  a  odbieram  tym,  którzy 
mną  pogardzają.  Idźcie  powiedzcie  Wołogostanom,  aby 
nie  przyjmowali  cudzego  boga,  który  się  im  na  nic 
nie  przyda;  niechaj  posłańców  obcej  wiary,  którzy  do 
nich  przybyć  mają,  żywo  nie  cierpią  '). 

Na  główne  uroczystości  narodowe  zbierał  się  lud 
wszystek  obojej  płci  wraz  z  dziećmi  w  miejsca  poświę* 
cone;  tam  zabijano  bydło,  owce,  i  inne  zwierzęta.  Ka- 
płan zebrawszy  eząstkę  krwi  na  czarkę,  czynił  z  niej 
najprzód  wróżby,  a  potem  stawiał  przed,  bóstwem,  jako 
ofiarę.  Przez  cały  ten  czas  lud  z  żebrzącą  pokorą  stał 
w  głębokiem  milczeniu.  Następnie  gotowano  mięsiwa  dla 
zgromadzonego  ludu,  który  resztę  dnia  przepędzał  na 
uczcie,  zabawach,  wesołości  i  pląsach.  Słowianie  obcho- 
dzili w  roku  cztery  wielkie  uroczystości,  to  jest:  około 
końca  grudnia,  z  początkiem  wiosny,  w  czerwcu,  i  po 
skończonych  żniwach.  Ta  ostatnia  między  innemi  u  Ru- 
gian,  odbywała  się  w  ten  sposób:  lud  zgromadzał  się 
zewsząd  w  obwód  bóżnicy  Światowida,  jako  sprawcy 
urodzajów;  tam  kapłan  wziąwszy  z  rąk  bóstwa  róg 
winem  nalany  przed  rokiem,  przepowiadał  z  niego  obfi- 
tość lub  niedostatek  na  przyszłość.  Następnie  dając  lu- 
dowi stosowne  nauki,  ostrzegał,  czy  ma  zbiorów  swoich 
używać  szczodrze,  czyli  oszczędnie,  ze  względem  na  nie- 
dostatek. W  końcu  składając  ów  róg  świeżo  winem 
nalany  napowrót  w  ręce  bóstwa,  stawał  za  ogromnym 
kołaczem  czyli  bochenkiem  chleba  pieczonego  na  mio- 
dzie, pytał  się,  czyli  go  ten  zasłania,  a  ża  daną  odpo- 
wiedzią, błagał  o  większy  jeszcze  na  przyszłość,  i  o 
wszelką  pomyślność  dla  ludu  i  całego  kraju  2)  3). 


>)  Anonym.  v.  S.  Ott  1.  3.  c.  5. 

*)  Saxo  1.  14  Helmold  1.  1.  Sulze  G.  v.  Walach.  Dittm.  1.  1. 
Vita  S.  Otton.  a  t      Ł 

*)  U  Prusów  podobna  była  uroczystość  po  żniwach:  chlep 
powięcony  zwali  fearcho,  i  ten  był  łamany  i  rozdawany  ludowi 
Hartknoch  privil.  Prus. 

30* 
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Uroczystość  wiosenna  odbywała  się  na  cześć  Hero- 
wida;  miejsce  zgromadzonego  ludu  obstawiano  na  około 
po  polach  chorągiewkami.  Z  początkiem  lata  obchodzona 
była  uroczystość  przy  wysokiej  kolumnie,  na  której  wierz- 
chołku utkwiona  stała  włócznia.  Podobne  kolumny  i 
obrzędy  przy  nich  religijne,  mieli  między  innymi  dawni 
Trakowie,  mianowicie  Korale,  toż  Giermany  pod  imie- 
niem Irmensul.  Niektórzy  mniemali,  że  były  wystawiane 
na  cześć  bóstwa  wojny,  ale  podobniejsza ,  że  miały  zna- 
czenie ściągające  się  do  letniego  zwrotu  słońca  *). 

W  głównych  sprawach  narodowych,  w  ważnych 
przedsięwzięciach,  nic  Słowianie  nie  rozpoczynali  bez 
poprzedzającego  wyrozumienia  woli  bogów.  Gdjr  się  za- 
bierano do  wojny,  oni  przeganiali  konia  poświęconego 
przez  włócznie  na  krzyż  pochyło  utkwione,  i  z  jego 
kroków  przepowiadali  dobry  lub  zły  skutek  z  przedsię- 
branej wyprawy.  W  mniej  ważnych  zapytaniach  wró- 
żyli z  rzucanych  prątków,  ostruganych  z  jednej,  a  całych 
z  drugiej  strony.  Dla  ubłagania  bóstw  zwykli  byli  dzwo- 
nić we  dzwony  *). 

Twierdzenia  kilku  późniejszych  pisarzów,  jakoby 
Słowianie  podobnie  jak  inne  dawne  narody,  zabijali  lu- 
dzi na  ofiary  swoim  bogom,  są  bezzasadne.  Nikt  nie 
znał  ich  bliżej,  lepiej  i  dłużej,  jak  Grecy  i  Włochy;  je- 
dnak w  mnóstwie  podań  które  nam  o  nich  zostawili, 
niema  o  tern  wzmianki,  ani  śladu.  Kiedy  Jornandes 
i  Prokop  nie  mogli  zamilczeć  podobnych  ofiar  u  odle- 
głych Skandynawów,  nie  byliby  ich  zapewne  pominęli 
i  u  Słowian,  których  w  własnym  kraju,  i  szczególniej 
opisywali.  Sam  tylko  Dytmar  znany  z  jawnej  niechęci 
przeciw  niektórym  sąsiedzkim  Słowianom,  i  przekonany 
o  liczne  na  nich  potwarze,  powiedział,  że  Eadogostowi 
retrejskiemu  zabijano  bydlęta  na  ofiarę,  a  niekiedy  i  ludzi. 


l)  Andr.  Ab.  v.  8.  Ott.  1.  3.  c.  1.  et  3.  Valer.  Flaccus  L  6. 
c.  5.  Witichind  1.  1.  Adam  Br.  hist.  Eccl.  1.  1.  c.  6.  Stryjkowski 
Sann.  p.  79. 

9)  Andr.  Ab  1.  3.  c.  18  Saxo  1.  14.  Dittm.  1.  1.  Helmold.  L  1. 
et  2.  Sefrid.  v.  S.  Ott.  c.  32. 
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Za  nim,  powtórzył  to  samo  dodając :  kominem  christianum, 
pilny  jego  przepisywacz  Helmold,  a  nikt  więcej.  Wszyscy 
inni  spółczesni,  począwszy  od  Eginharta,  Konstantyna, 
Anny  Komneny,  Witichinda,  Adama  bremeńskiego,  Saxa 
Grammatyka,  pisarzów  życia  św.  Ottona,  Bernarda,  św. 
Benona  i  t.  d. ,  którzy  znali  zbliska  Słowian  bałwochwal- 
skich,  zwiedzali  ich  kraje,  opisywali  bóstwa,  obrządki, 
wytykali  wszelkie  wady  i  nagany,  nie  uczynili  przecież 
najmniejszej  wzmianki  o  tym  rodzaju  ofiar  u  nich.  Je- 
żli  się  trafiło,  że  w  buntach  przeciw  dukom  i  grafom  nie- 
mieckim, zabijali  czasem  uciemiężliwych  ich  nasłaftców, 
to  nie  mogło  być  uważane  jako  zabójstwo  religijno- 
obrządkowe.  Co  Nestor  powiada,  że  za  Włodzimierza 
W.  na  cześć  Peruna  matki  oddawały  własne  dzieci,  można 
także  uważać  albo  za  powieść  użytą  do  ochydzenia  po- 
gaństwa, co  przytoczone  przez  niego  zdarzenie  z  Wara- 
giem  zdaje  się  potwierdzać ;  albo  za  zwyczaj  nowo  wpro- 
wadzony do  Słowian,  przez  panujących  nad  nimi  pod 
ów  czas  skandynawskich  Bossów  l). 

Jakie  Słowianie  mieli  wyobrażenie  o  nieśmiertelno- 
ści duszy>  nie  wiemy  z  pewnością ;  widać  tylko,N  że 
śmierć  uważali  za  przejście  do  drugiego  życia,  w  któ- 
rem  czekał  ich  podobny  los  i  podobne  potrzeby  jak  w  do- 
czesnem.  Mniemaniem  ich  b^ło,  że  jak  na  tyftf,  tak  na  przy- 
szłym świecie,  mogą  za  ciężkie  przewinienia  zostać  nie- 
wolnikami ,  i  podlegać  karom.  U  dawnych  Indyan  Neban 
było  miejsce,  gdzie  się  dostawały  dusze  wolne  od  dal- 
szych przechodów  z  jednego  ciała  w  drugie;  być  może, 
że  i  Słowianie  dochowali  względem  swego  nieba  toż 
samo  mniemanie.  Umarłego  opatrywali  w  toż  wszystko, 
czego  pospolicie  używał  w  tern  życiu,  i  co  mu  służyło 
w  jego  powołaniu  i  przemyśle ,  jako  to :  z  przystojną 
odzieżą  mężczyznę  w  oręż,  nóż,  siekierę,  krzesiwo;  kobietę 
w  igłę,  nici,  nożyce  i  t.  p.  a).    Krewni  najbliżsi  zwykle 


*)  Dittm.  1. 1.  Helmold  1. 1.  c.  52  et  1-  2.  c.  12.  Nestor,  p.  98. 

')  Te  iglice,,  które  się  często  u  nas  znajduje  w  starożytnych 
urnach  pogrzebowych,  nie  mogły  być  fibulami  do  spinania  dawnym 
obyczajem  odzieży  na  ramieniu  lub  pod  szyj$,  jako  nadto,  bo  cza- 
sem na  kilkanaście  calów  długie,   mocno  zaostrzone,  i  niekiedy 
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nosili  przez  czas  niejaki  na  grobowiec  potrawy,  któremi 
się  dusza  zasilać  miała.    Dopóki  zmarły  nie  został  po- 

frzebany,  dopóty  duch  jego  błąkał  się  po  lasach  mię- 
zy  gałęziami,  gdzie  mu  smutne  towarzyszyły  sowy. 
Zwyczaj  opłakiwania  umarłych  z  wielkiem  wyrzekaniem, 
wyliczania  ich  pochwał,  i  wyprawiania  w  końcu  hojnej 
stypy,  na  której  się  zwykle  upijano,  był  powszechny  u 
Słowian.  Jedni  ich  palili,  drudzy  grzebali  po  lasach  i 
miejscach  odosobnionych,  gdzie  przechodnie  mieli  zwy- 
czaj rzucać  kije  (fmtes)  i  gałęzie.  Niektóre  pokolenia 
zebrawszy  popioły  po  spalonych  w  un*y,  stawiali  je  na 
słupach  przy  rozstajnych  drogach  !). 

Po  takich  dowodach  łatwo  się  przekonać,  jak  mato 
na  rzetelności  i  świadectwach  Dytmara  polegać  można. 
Podług  niego  Slavi  cum  morte  omnia  finire  putcmt;  że 
w  Polszczę  gdy  palono  zmarłego  męża,  ucinano  za- 
raz głowę  każdej  jego  żonie:  tmacmaegue  mulier  decol- 
lata,  i  t.  p.  Helmold  choć  wierny  jego  przepisy- 
wacz,  że  znał  dobrze  Słowian  i  Polaków,  nie  śmiał 
o  nich  powtarzać  podobnych  baśni.  To  co  ś.  Boni- 
facy przed  Dytmarem  miał  powiedzieć  o  Wenedaoh, 
jakoby  u  nich  żony  poczytywały  sobie  za  hańbę ;  prze- 
żyć swoich  mężów,  nie  wiedzieć  do  kogo  się  ściągało; 
bo  w  jednych  rękopismach  było  Wenedi,  a  w  innych: 
Persae  faedisdmum  et  deterrimim  germs  hominum.  Ś.  Bo- 


zbyt  cienkie.  Tacyt  nazywa  właściwe  fibule  spinami  z  kruszczu, 
kości  lub  drzewa,  «o  wypada  na  gatunek  trzpienia  krótkiego.  Bez  wąt- 
pienia długie  te  iglice  były  w  braku  terażnie.jszych  igieł  tern,  czem 
s%  dotąd  szydła  szewskie,  to  jest  narzędziami  do  robienia  dziu- 
rek w  skórach  i  różnych  tkaninach  odzieżnych.  za  któremi  przy 
pomocy  szczeciny  przewlekano  nici  szewne.  Słowianie  zwali  je 
zapewnie  szydłami,  szwajca,  od  wyrazu  szyję,  szycie  i  t.  d.  Zdaje 
sie,  że  pogrzebiska  zmarłych  zwane  były  u  Polaków  kościoły, 
od  kostele,  kości. 

ł)  Fra  Paoli  v.  al.  Ind.  part.  2.  Leon  diacon.  i.  9.  ap.  Karam. 
L  1.  not.  208.  Nestor  p.  48.  71.  Cedrenus  T.  2.  Theophilact  1.  6. 
Andr.  Ab.  v.  S.  Ott  1.  2.  ć.  12.  Raków.  Praw.  Bus  T.  2.  p.  9.  et 
p.  173  et  Tom.  1.  p  231.  Saxo.  1.  9.  Hart.  Kn.  dis.  13.  Olear. 
Per.  1.  3.  Fabron.  h.  mond.  1.  1  par.  1.  c  11.  Meleti.  p.  ad  Sab. 
p.  IŁ  Gebhardi  1-  6.  Sutee  Walach  .  Linhar.  G.  v.e  Krain.  2. 
B*  Fortis,  viag.  in  Dalin.  vol.  2.  Masch.  alt,  d.  Obotr.  Hermann 
Maslogra.  Hellen  urnae  Sarmat.  Gaap.  Schlizius  Chroń.  Prusa.  1.  1. 
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nifaey,  który  sam  sprowadzał  i  osadza!  Słowianów  nad 
Menen,  nie  miał  zapewne  tak  wzgardzonego  o  nich  zda- 
nia. Słusznie  się  więc  domyślają  rozważni  historycy,  że 
pisarz  ten  mówił  o  Prasach  i  Lettach,  mieszanych  czę- 
sto z  Wenedami,  u  których  podobny  zwyczaj  miał  nie- 
kiedy miejsce,  równie  jak  u  Bossów  później  połączonych 
z  północno-wschodnimi  Słowianami  *). 

O  rządzie  Słowian  takie  mamy  świadectwo  Prokopa : 
Sclaveni  et  Antae  non  uni  parent  viro,  sed  ab  anłiguo 
in  poptdari  imperio  vitam  agunt,  ac  propterea  utilitates 
et  aamna  apud  ipsos  in  commune  voeari  solent.  Aliarum 
etiam  rerum  fere  oranium  ratio  ab  utrisaue  barbaris  ser- 
vatur  eadem,  fuitaue  olim  comtituta.  Nie  było  u  nich  ani 
panującego,  ani  książąt,  ani  różnicy  stanu  między  oby- 
watelami; każdy  starosta,  to  jest  gospodarz  albo  naczel- 
nik rodziny,  porówno  należał  tak  do  wyboru  swoich 
zwierzchników,  jako  też  do  stanowienia  praw,  i  głównych 
obrad  narodowych  2).  Taki  rząd  utrzymywał  się  u  na- 
rodów słowiańskich  aż  do  upadku  pogaństwa;  bo  cho- 
ciaż niektóre  miały  już  wcześniej  stałych  naczelników 
pod  imieniem  wielkich  żupanów,  wojewodów,  lub  ksią- 
żąt, tych  jednak  władza  tak  była  ograniczona,  że  bez 
starszyzny  narodowej  nic  stanowić,  i  nic  przedsiębrać 
nie  mogli.  Dopiero  po  przyjęciu  wiary  chrześciańskiej, 
i  z  czasem,  naczelnicy  ci  zyskali  większą  powagę,  i  za- 
częli rozszerzać  swoje  władzę.  Ponieważ  Słowianie  podzie- 
leni byli  na  wielką  liczbę  pokoleń  osobnych,  ztąd  każde 
z  nich  składało  osobną  rzeczpospolitą,  która  w  potrzebie 
tylko  spólnej  obrony  lub  pomocy  łączyła  się  z  drugiemi. 
Żupany  odznaczeni  od  innych  gatunkiem  zaszczytnej  su- 
kni, panowie,  władyki,  z  dodanemi  sobie  starszemi,  byli 
wykonawcami  praw,  i  stróżami  porządku  w  poruczonych 
sobie  obwodach  zwanych  żupanije.  Te  władze  długo  się 
jeszcze  utrzymywały  po  zmianie   religii  i  pierwotnych 


«)  Dittm.  p.  11  et  105.  Bonif.  ad  Ethon.  epist.  19  Duisb.  Chr 
Prus.  part.  3,  c.  5.  Saxo  Gr. 

a)  Procop.  b.  g.  1.  3  Script.  vitae  s.  Otton.  Const.  d.  Adm. 
Imp.  Nestor  p.  99.:  Jornand.  r.  G.  Maur.  str.  1.  2.  Baków.  Praw. 
Rub.  T.  1.  ro&.  4. 
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rządów,  między  innemi  u  Bułgarów  do  późnych  czasów 
liczono  żupanij  10,  w  Kroacyi  11,  w  Misnii  nad  Elbą 
11,  w  Polsce  do  XIVgo  wieku  są  jeszcze  wzmianki  o 
nich.  Jeden  pan  miał  pod  sobą  kilka  żupanij;  w  nie* 
których  prowincyach  węgierskich  dawny  słowiański 
podział  kraju  na  banaty  czyli  panaty,  dotąd  się  utrzy- 
muje "■)  *). 


l)  Const  d.  Ad.  Im.  c.  30.  Stritt  Scrip.  Byzant  T.  2.  Anna 
Comn.  ap.  Stritt.  t  2.  p.  265.  Helmold.  Dittm,  Saxo  Gr  Script  v. 
s.  Ott.  Cbron.  m.  Sereni.  ap.  Mader.  ad  an  1209.  Czacki  Praw.  litew. 
t.  1,  p.  255.  Engel.  Bulg.  Th.  49.  Engelb.  Kult.  Ges.  1  Th.  Gebh. 
33.  t.  1,  B.  epist.  Joan.  8  papae.  ap.  Dobrow.  Bóhm.  litt. 

")  Pan,  ban,  zupan,  bannos,  bannum,  banale,  banherr,  baneria, 
fahne,  z  jednego  niezawodnie  pochodzą,  żrzódła.  Bannum  w  łacinie 
barbarzyńskiej  znaczyło  władzę  albo  iurysdykcyą,  dominiom,  pań- 
stwo; banalia  prawa,  czyli  przywileje  dominialne,  po  naszemu 
pańskie.  W  języku  mezo-gockim  fan  miało  toż  samo  znaczenie, 
co  u  Słowian  pan.  Niektórzy  dyplomaci  mniemali,  że  bannum,  ban, 

Srzyjęto  od  Dalmatów,  którzy  kraj  swój  dzielili  na  banaty,  rz§- 
zone  przez  banów  ożyli  canów.  Lecz  pomnąc ,  że  wyraz  ten 
w  jednakiem  swojem  znaczeniu  używany  był  od  niepamiętnych  cza- 
sów, przez  wszystkie  ciemne  wieki,  i  u  wszystkich  narodów  Eu- 
ropy, trudno  przypuścić,  aby  od  mało  znanego  pokolenia  Słowian 
dalmackich  tak  powszechnie  mógł  być  przyjęty.  Podobniejsza  za- 
tem, że  pochodzi  z  czasów  nierównie  dawniejszych,  to  jest  od 
bannos,  które  podług  świadectwa  Hezychiusza,  u  starożytnych  Ita- 
lów  flmoże  Wenedów  adryatyckich)  znaczyło  w  ładzcę  albo  kró- 
lika. Imię  iupan  składało  się  z  wyrazu  pan,  i  z  przyimka  ssh, 
albo  su,  który  oznaczał  różnicę  i  stopień  między  jednym  i  dru- 
gim. Span  u  dawnych  Normanów  znaczyło  wyrocznia.,  oraculum: 
to  znaczenie  odpowiadało  żupanom  słowiańskim,  którzy  w  isto- 
cie będąc  sędziami  ludu,  wydawali  wyroki.  I  ten  ostatni  wyraz, 
równie  jak  wiele  innych  technicznych ,  nie  u  samych  tylko  Sło- 
wian był  w  używaniu.  Rugę  u  dawnych  narodów  Keltyi  znaczyło 
sprawiedliwość;  rok  u  Normanów  termin  czyli  czas  oznaczony. 
U  nas  podobnie  rok,  roki,  roczki,  uroki,  wyrok,  znaczyły  czas  pe- 
ryodyczny;  sady  odbywane  w  terminach  oznaczonych,  dekret  albo 
wyrzeczenie  w  sprawie  osądzonej.  Normanygłówne  swoje  obrady 
narodowe  zwali  Sam-ting,  a  Anglo-saxony  Witena-gemont;  pierw- 
sze odpowiada  naszemu  sejm ,  drugie  wiece.  Te  i  liczne  inne  ślady 
spólnictwa  dowodzą  jawnie,  że  dawne  narody  barbarzyńskie  żyły 


z  sobą,  w  pewnych  stosunkach  i  związkach  przyjaznych;  że  poao- 
bnie  jak  oświeceńsze,  jedne  od  drugich  przyjmowały  nawzajem 
zdania,  wiadomości,  urządzenia  i  wynalazki  potrzebne*  Vid.  Du 
cange  gloss.   Hesych.  ap.  Pellot  t  2.  1.  3.  c.  7.  X  Potocki  hist. 
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Jak  główne  obrady  narodowe,  tak  sądy  odbywały 
się  pod  przewodnictwem  kapłanów  i  naczelników  poko- 
lenia w  miejscach  i  gajach  poświęconych  *).  Na  pierw- 
sze zgromadzano  się  zbrój  no  do  wielkiego  koła;  wpośród 
tego  było  miejsce  nieco  wzniesione,  gdzie  każdy  chcący 
przemówić  wstępował,  i  przez  zastukanie  w  stopnie  ż%- 
dał  posłuchania.  Ci  co  się  zgadzali  na  wnioski  lub  zdania, 
dawali  znak  przez  podniesienie  swoich  włóczni.  Eto  się 
sprzeciwiał  ogólnej  uchwale,  surowo,  nawet  cieleśnie, 
jak  twierdzi  Dytmar,  bywał  karany;  a  jeżli  się  powa- 
żył opierać  jej  wykonaniu,  podlegał  albo  ciężkiemu  oku- 
powi, albo  mu  podpalano  dom  z  całym  dobytkiem.  Wy- 
rokowanie w  sprawach  sądowych  i  porządkowych,  nie 
zależało  od  samych  naczelników  albo  żupanów;  w  każ* 
dym  przypadku  większość  zdania  dodanąj  im  starszyzny 
miejscowej  była  stanowczą.  Te  zdania  były  karbowane 
na  lasce  przez  osobnego  urzędnika,  którego  u  Rusinów 
zwano  raetelnikiem  czyli  karbowym. 

Dawny  sposób  obierania  żupanów,  a  następnie  ksią- 
żąt naczelnych  rodu,  długo  był  zachowywany  n  niektórych 
pokoleń  słowiańskich.  Obrządek  tea  odbywał  się  zwy- 
czajnie w  gaju  albo  w  polu  przy  wielkim  kamieniu. 
Żeby  przyśpieszyć  jednomyślny  wybór ,  wyznaczano 
z  grona  starszyzny  kilka  osób,  które  w  czasie  trwają- 
cego zgromadzenia  narodu,  miały  moc  podług  woli  i 
własnego  uznania,  niszczyć  pola,  i  palić  domy  współ- 
obywateli. Skoro  nastąpiła  zgoda,  sadzano  nowo  wybra- 
nego   na  kamieniu,   obok   niego   kładziono   najlichszą 


prim.  Ihre  cod.  arg.  Resen,  glos.  ad  Edd.  Czacki  pr.  litew.  1. 1. 
p.  277.  t.  2.  p.  78.  Prawda  Ruska,  vide  uroki,  wiece.  Karamzyn  t. 
1.  p.  234  i  480. 

!)  Polacy  dotąd  jeszcze  mówią:  zagaić  sejm,  sady,  koło,  a 
dawniej  wiece,  roki,  sobór,  stado  i  t.  d.  Jest  podobieństwo,  że  za 
pogaństwa  gaj  poświęcony  zwali  bogaiem,  gdyż  prawie  wszędzie 
w  bliskości  starodawnych  miast  i  siedlisk  w  Polsce,  znajdują  się 
miejsca  lub  laski  zwane  dotąd  bugajami.  Warszawa  ma  także 
swój  bugaj.  Bohanin,  Boganin,  zapewne  znaczyło  spółwieFcę, 
czciciela  bogów  słowiańskich.  Poganin  dotąd  u  nas  znaczy  bał- 
woebwaleę. 
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odzież,  torbę  i  kij;  pytano  się,  czy  będzie  sprawiedli- 
wym dla  każdego,  opiekunem  dla  sierot  i  i  p.  W  końcu 
uderzony  w  policzek  od  jednego  z  przytomnych,  rozpo- 
czynał zaraz  sądy  na  miejscu.  Domy  tych  naczelników 
wraz  z  swemi  obwodami,  podobnie  jak  miejsca  bo- 
gom poświęcone,  były  ucieczką  w  niebezpieczeństwie  dła 
każdego,  i  nikomu  nie  wolno  było  tykać  tam  schronio- 
nych. W  ogólności  tak  wielkie  miano  dla  nich  uszano- 
wanie, że  w  samych  nawet  rozprawach  wojennych,  ża- 
den Słowianin  nie  ważył  się  użyć  na  ich  osobę  swego 
oręża*). 

Wielu  nie  pojmuje,  jak  narody  słowiańskie  wszę- 
dzie podzielone  n$  drobne  i  niepodległe  rzeczypospolite, 
przy  gminowładnych  swych  rządach,  mogły  dłużej  niż 
wszystkie  inne  ocalić  pierwotne  swoje  iństytucye,  i  uchro- 
nić się  do  ostatniej  chwili  niepokojów  wewnętrznych, 
i  przemocy  zewnętrznej.  Zastanawiające  te  wypadki  nie 
mogły  być  tylko  skutkiem  panującego  ducha  zgodności, 
przywiązania  do  praw  i  zwyczajów,  zamiłowania  życia 
spokojnego,  i  związków  przyjaznych  między  osobnemi 
pokoleniami.  Takiemi  przymiotami  zalecały  się  w  rzeczy 
samej  narody  słowiańskie,  i  tych  nie  odmawiają  im  na- 
wet nieżyczliwi  pisarze  współcześni.  Dytmar  powiada 
między  innemi  o  sąsiedzkich  Lutyczanach  albo  Wilkach: 
że  nie  mając  ni  książąt,  ani  panujących,  sami  na  obra- 
dach narodowych  jednomyślnie  roztrząsali  własne  sprawy; 
że  wszyscy  na  to  dawali  swoje  zdania,  co  miało  być 
przedsięwziętem  lub  zaniechanem.  Pomimo  to  zawsze 
pomiędzy  nimi  panowała  zgoda  i  jedność.  Inni  podo- 
bne dają  świadectwa  Słowianom,  i  wystawiają  ich  za 
wzór  przywiązania  do  własnych  swobód,  spółbraci  i  na- 
rodów pobratymskioh.  Mało  w  dziejach  mamy  przykła- 
dów podobnego  męstwa,  z  jakiem  między  innemi  dro- 
bne pokolenia  nadelbiańskie  przez  ciąg  Kilku  wieków, 
broniły  swej  niepodległości    przeciw  potędze   Niemców 


')  Hajek  ad  A.  833  Anonym,  Leobien,  ap.  Pez.  T.  J.  A.  1287. 
Saxo  Gr.  1.  15  Scrip.  v.  s.  Otto.  Aeneas  Sylv.  Pol  p.  13  Fortw 
Palm.  vol.  2  p.  92. 


Digitized  by 


Google 


471 

i  Dunów.  Sprawa  jednego  stawała  się  sprawą  innych, 
często  odleglejszych  pokoleń,  które  się  wspierały  nawza- 
jem radą  i  pomocą.  Uważano  powszechnie,  że  Słowia- 
nin, gdziekolwiek  spotkał  Słowianina,  osobnym  zwycza- 
jem narodowym  całował  się  z  nim  w  twarz  uprzejmie; 
a  jeżli  obcy  przemówił  jego  językiem,  tem  samem  miany 
jnż  za  brata  i  przyjaciela  '). 

Z  wyżej  przytoczonych  świadectw  Prokopa  i  Kon- 
stantyna okazuje  się,  że  Słowianie  od  dawna,  przed  wy- 
stąpieniem z  pierwotnych  swoich  siedlisk,  mieli  pewne, 
wszystkim  wspólne  ustawy  i  prawa,  które  zwali  zako- 
nem. Z  tych  mało  ńam  wymieniono ;  niektórych  4o- 
myśleć  się  można,  to  z  nawiasowych  napomknień,  to 
z  pierwszych  praw  pisanych  u  różnych  pokoleń  sło- 
wiańskich. Zabytki  ich  znajdują  się  rozproszone,  między 
innemi  w  Prawdzie  Ruskiej  Jarosława,  w  umowach  Igom 
i  MScisłaWa,  w  ustawach  wiślickich  Kazimierza,  w  pra- 
wach Wacława,  i  w  dawnych  zwyczajach  czeskich,  mo- 
rawskich i  t.  p. 

Do  najdawniejszych  ustaw  narodów  słowiańskich 
liczono  tę  ważną:  że  Słowianin  braniec  lub  niewolnik, 
w  czyjej  bądź  mocy  znajdujący  się,  skoro  stanął  na 
ziemi  słowiańskiej,  tem  samem  był  już  wolnym,  i  nikt 
do  osoby  jego  nie  mógł  mieć  prawa.  Względem  niewol- 
ników obcych  równie  ludzkie  prawo  wymienia  Maurycy 
eesarz:  Qui  mrit  in  captivitate  a/pud  Sclavinos,  non  ornni 
tempore,  ut  apud  gentes.  alias,  in  serwtute  tenentur,  sed 
certum  eis  definitur  tempu* ,  in  arbitrio  eorum  relinquen- 
do,  si  oblata  mercede  vdint  dein  reverti  ad  mos,  aut 
inanere  apud  ipsosliberi  et  amid.  Podobne  prawa  wzglę- 
lędem  obcych,  ograniczające  czas  ich  niewoli,  i  dozwa- 
lające potem,  albo  powrócić  do  swoich,  albo  pozostać 
i  żyć  w  narodzie,  który  ich  przypuszczał  do  przyjaźni, 
wolności  i  bratnich  swobód,  byłyby  czyniły  prawdziwy 
zaszczyt  oświeconym  Grekom  i  Ezymianom  3). 

•)  Dittm.  p.  66.  et  106.  Saxo  G.  1.  14.  Witichind.  1.2.  Aveat. 
1.  4.  o.  q.  Engelh.  Kult.  Ges.  Gebh.  33.  Th.  1.  B.  Schlflz. 
nflrd.  Ges.  Stritt.  Ser.  Byz.  T.  2.  WarnefricL  1.  4.  c.  39.  Helmold. 
Slav.  Cantacusen.  T.  2.  p.  490.  Mbehsen.  g.  d.  Wiss.  §.  10.  Caet. 
vid.  not.  146. 

')  Proeop.  b.  g.  L  3.  Conti.  Porf.  d  Imp.  Mauric.  Strat  1  2. 
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Żywienie  starców,  niedołężnych  i  ubogich,  było,  po- 
dług świadectwa  spółczesnych,  pierwszym  obowiązkiem 
i  powszechną  cnotą  Słowianów;  ztąd  w  kraju  ich  nie 
widziano  ani  żebraków,  ani  tułaczów.  Chociaż  zgodnie 
przyznawana  im  gościnność  miała  mocną  rękojmię  w  wro- 
dzonej ludzkości  narodu,  mimo  to  nie  zaniedbano  jeszcze 
utwierdzać  ją  przez  osobne  prawa.  Pomijając  innych, 
posłuchajmy  w  tej  mierze  świadectwa  samego,  acz  mniej 
przyjaznego  im  Helmolda.  „Wszyscy  Słowianie,  są  wy- 
razy jego,  jakby  z  wrodzonych  uczuć,  przyjmują  z  ochotą 
każdego  podróżnego  tak,  że  nigdy  nie  potrzeba  żądać 
u  nich  gospody.  Go  się  im  urodzi,  co  ułowią,  ryby, 
zwierzynę,  wszystko  obracają  na  uczęstowanie  podró- 
żnego, w  czem  przesadzają  się  jedni  nad  drugich.  W  ta- 
kim razie  choćby  gospodarz  ukradł  có  drugiemu  dla 
uraczenia  swego  gościa,  występek  ten  mało  jest  ważony, 
i  poczytywany  za  grzech  powszedni.  Gdyby  się  okazało, 
że  kto  zbył  podróżnego  bez  przyjęcia  i  uraczenia,  na 
ten  czas  wolno  każdemu  podpalić  dom  jego.  Wszyscy 
z  urąganiem  i  jednomyślnie  poczytują  takiego  człowieka 
bez  czci  i  podłego,  który  się  nie  podziela  z  gościem." 
Takie  same  świadectwa  zostawili  nam  o  Słowianach 
dawni  pisarze  greccy,  zgadzając  się  i  w  tem :  że  gospo- 
darz, lub  ten ,  który  się  podług  zwyczaju  narodowego 
z  ochoty  podjął  być  przewodnikiem  podróżnego  z  miej- 
sca na  miejsce,  stawał  się  odpowiedzialnym  za  jego 
bezpieczeństwo  i  szkody;  że  każdy  sąsiad  miał  sobie 
za  obowiązek  -pociągnąć  go  do  odpowiedzialności,  i  pom- 
ścić się  4ia  nim  za  dopuszczenie  krzywdy  gościowi.  Te 
względy  rozciągali  Słowianie  w  swoim  kraju  i  w  swo- 
ich domach,  nietylko  do  gościnnych  przechodniów,  ale 
nawet  do  samych  nieprzyjaciół,  z  którymi  żyli  w  nie- 
nawiści i  wojnie  *). 

Do  celniejszych  praw  i  zwyczajów  słowiańskich 
liczyć  jeszcze  należy  między  iimemi,  że  zabójca  wyda- 
wany bywał  najbliższym  krewnym  zabitego,  którzy  m* 


l)  Maur.  Strat.  1.  2.  Adam  Brem,  1.  2.  Saxo  Gr.  1.  8.  HeJmold 
1.  et  2.  Seript.  v.  S.  Otton.  Warriefr.  L  4.  Engel.  Gesch.  Serv. 


1. 
§.  49. 

;    •         .  ■■  .  .V  ..     '       .V   I 
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jąc  obowiązek  pomścić  się  jego  śmierci,  albo  nawzajem 
zabijali  winowajcę,  albo  za  pośrednictwem  przyjaciół 
dawali  się  przejednać.  Zbrodnie  karali  zwyczajnie  uka- 
mienowaniem występnego;  w  tym  razie  każdy  gospo- 
darz czyli  naczelnik  rodziny,  winien  był  stawić  się  na 
miejsce  kary  opatrzony  we  dwa  kamienie.  Dłużnik  nie 
mogący  się  uiścić,  musiał  poddać  się  swemu  wierzycie- 
lowi, i  przez  służbę  osobistą  zaspokoić  należytość  *). 

Wielożeństwo  czy  nałożnictwo  nie  było  u  Słowian 
zabronione,  zdaje  się  jednak,  że  większa  część  przesta- 
wała na  jednej  żonie.  Są  ślady,  że  zaślubienie  kobiet 
z  obcych  narodów,  nawet  branek  i  niewolnic,  nie  było 
przeciwne  zwyczajom.  Ze  u  niektórych  pokoleń  pomor- 
skich matki,  dochowawszy  się  już  kilka  córek,  dusiły 
później  urodzone,  powiadają  pisarze  życia  ś.  Ottona.  Ten 
zwyczaj  panował    u  Prusów  najbliższych  sąsiadów  tych 

f>okoleó.  Porywanie  oblubienicy  z  domu  rodziców,  i  ża- 
osne  jej  wyrzekanie  przy  opuszczaniu  progów  rodzin- 
nych, musiało  być  powszechne,  gdyż  dotą,d  zwyczaj  ten 
w  obrządkach  weselnych  zachowuje  się  u  wszystkich 
Słowianów.  Kobiety  u  nich  nie  były  ani  strzeżone,  ani 
zamykane ;  czy  z  swoimi ,  czy  z  obcymi  gośćmi,  miały 
wolność  przestawać  2). 

Spółcześni  w  bezstronnych  swoich  zdaniach  zgodnie 
powtarzali,  że  „Slavi  fidem  integram  semper  conservcmt.u 
Przy  zawieraniu  przymierza  albo  pokoju,  samo  podanie 
prawej  ręki  nieprzyjacielowi  było  dostateczną  rękojmią 
przyrzeczeń   u  jednych:   drudzy  dawali  nadto   kosmyk 


*)  Tacy  ludzie  zawsze  odróżniani  od  rabów,  obcych  jeńców 
i  niewolników,  albo  się  z  niedostatków  i  potrzeby  za  nagroda 
dobrowolnie  poddawali  do  czasu  majętniejszym ,  albo  za  długi 
i  pewne  winy  skazywani  byli  na  odsługiwanie  osobiste.  Prawda 
Ruska  Raków.  T.  1.  et  2.  Czacki  Stat.  Litew.  rozd  12.  art.  21. 

2)  Nestor.  Stritt  T.  2.  p.  72.  Rakowiecki  Praw.  R.  T.  1.  p. 
32.  T.  2.  p.  41  Andr.  et  Anonym.  v.  S.  Ott.  1.  2.  c.  12.  Sefr.  v. 
S.  Ott.  c.  21.  23.  32.  Mart.  Gall.  et  Bandtke  p.  90.  i  142.  Ad. 
Olear.  1.  3.  c.  20.  Sulze  Walach.  Duisburg,  ap.  Hartkn.  part.  3.  c. 
4.  Prawda  Ruska  art.  1.  Hartk.  privil.  Pruss.  Linhar.  Gesch.  v. 
Krain.  Fortis  viag.  in  Dalm.  Aimon.  de  ge.  Ffancor.  1.  4.  c.  9. 
Warnefr.  Long.  1.  4-  c.  39.  Stryjkowski  Pruss.  Gebhardi  Morav, 
Engel.  Dalm.  Miechów.  Sarm.  I   2.  c.  3. 
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włosów  wyrwanych  z  wierzchołka  swojej  głowy,  wraz 
ze  źdźbłami  uszczkniętej  trawy;  inni  rzucali  kamień 
w  wodę.  Przysięgi  na  bogów,  na  gaje  i  źrzódła,  rzadko 
czynili.  Przy  ich  wykonaniu,  odkładali  wszelki  oręż 
wraz  z  zbroją  na  bok,  i  z  odkrytą  głową  wyrzekali:  żeby 
w  razie  wiarołomstwa  Perun  pozbawił  ich  swojej  opieki, 
żeby  ich  własne  tarcze  nie  zasłaniały  w  potrzebie,  żeby 
własnemi  mieczami  byli  posiekani,  żeby  w  przyszłem 
życiu  byli  niewolnikami.  Na  stwierdzenie  przysięgi  wy- 
pijali kubek  podanej  sobie  wody  *). 

Słowianie  należeli  zdawna  do  rzędu  narodów  stale 
osiadłych,  i  różnych  od  pastersko-tułaczych.  Jak  Tacyt 
powiedział  o  Wenedach  ich  przodkach,  że  domos  jigunt, 
tak  później  Prokop,  Jornandes  i  inni  zgodnie  potwier- 
dzili toż  samo.  Stawianie  domów  przywięzując  ludzi  do 
miejsca,  ogranicza  ich  szczupłe  obręby  przyległej  dzie- 
dziny, gdzie  uprawą  tylko  ziemi  mogą  sobie  zapewnić 
potrzeby  życia.  Z  taką  właśnie  skłonnością  i  usposo- 
bieniem do  rolnictwa  wyszły  narody  słowiańskie  z  pier- 
wotnych swoich  siedlisk;  i  jeżeli  niektóre  z  nich  w  ciągu 
wędrówki,  bawiły  się  czas  niejaki  orężem,  to  iylko  dla 
tego,  jak  się  już  pokazało,  żeby  osiągnąć  pustą  ziemię, 
i  zamienić  ją  w  płodną.  Jakoż  wszystko  u  nich  zmie- 
rzało do  zatrudnienia,  wszystko  do  niego  było  zastoso- 
wane: wrodzona  łagodność  charakteru,  skłonność  do 
życia  swobodnego,  w  samem  tylko  powołaniu  rolniczćm 
mogła  znaleźć  swoje  dogodność.  Eozdrobienie  na  małe 
i  niezawisłe  pokolenia,  rządy  ich  gminowładne,  utru- 
dniały wszelkie  odrywki  od  rolnictwa. 

Sclaveni  in  ługuriis  rare  sparsis  hdbitant,  powiada 
Prokop.  Zakładanie  siedlisk  odosobnionych,  gdzie  każda 
familia  zajmowała  się  swojemi  pracami,  było  ze  wszech 
miar  dogodne  rolnictwu,  i  musiało  się  przyczyniać  sku- 
tecznie do  jego  wzrostu.  Chwalebny  ten  zwyczaj  utrzy- 
muje się  dotąd  u  wielu  pokoleń   Słowian  zadunajskicb, 


!)  Helmold.  1.  1.  c  83.  92.  Script.  r.  Brunsv.  ap.  Leibnitz.  p. 
272.  Ditm.  1.  1.  c.  6.  Nestor  p.  75.  Baków.  Pr.  Rusk.  T.  2.  p.  9. 
Saxo  1.  14.  Constant.  d.  Adm.  Imp.  c.  31.  Petr.  Albin.  Chr.  lit. 
11.  Ignat.  v.  S.  Nicephori  ap.  Naruszewicz  T.  6.  p.  189. 
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gdzie  pod  rządem  jednego  staruszyna  czyli  starosty,  całe 
rodzeństwo,  czasem  z  20  małżeństw  złożone,  przy  wzo- 
rowym porządku,  zgodzie  i  ochędostwie,  razem  mieszka 
na  jednej  dziedzinie,  spoinie  pracuje,  razem  jada,  i  spoi- 
nie opatruje  wszystkie  swoje  potrzeby  l)  a). 

Ta  skłonność  do  spokojnych  zatrudnień  rolniczych 
połączona,  z  niezmordowaną  pracowitością,  sama  tylko, 
jakeśmy  już  uważali,  mogła  zjednać  Słowianom  po- 
wszechną wziętość  u  obcych,  tak  dalece,  że  jedni  ustę- 
powali im  dobrowolnie  całych  prowincyj  do  zaludnienia 
i  uprawy,  drudzy  pod  najdogodniejszemi  warunkami 
nadawali  im  osady  i;  siebie.  Spółczesny  Wiiychind  takie 
im  między  innemi  daje  zalety  w  tej  mierze:  „Słowianie 
zahartowani  są  do  prac  wszelkich,  mają  w  nich  wy- 
trwałość/ w  potrzebach  swoich  przestają  na  małem,  i  to 
eo  dla  Niemca  jest  ciężkiem,  oni  zręcznie  i  z  ochotą 
wykonywają. u  Znajdują  się  wzmianki,  że  od  prac  rol- 
niczych, mianowicie  w  czasie  żniwa,  nie  wyłączały  się 
najzamożniejsze  kobiety  słowiańskie  3). 

Obok  spokojnych  zatrudnień  rolniczych,  Słowianie 
wszędzie  okazywali  szczególną  skłonność  do  handlu:  gość, 
kupiec,  cudzoziemiec,  był  u  nich  osobą  świętą.  Wśród 
wieków  powszechnej  ciemnoty  i  barbarzyństwa,  cała 
północna  Europa  z  zachodem  przez  nich  opatrywana  była 
w  rękodzieła  i  płody  Grecyi,  Azyi,  i  t.  d.  Ztąd  powstały 
u  nich  liczne  owe  miasta,  które  od  czasów  niepamię- 
tnych urosły  w  znaczną  ludność,  bogactwa  i  przemysł. 
Wszystkie  celniejsze  miasta  i  miasteczka  w  Polsce  istnia- 
ły już  przed  zaprowadzeniem  wiaiy  chrześciańskiej,  po- 
dobnie jak  u  Pomorzan,  w  Rosyi,  w  Czechach  i  t.  d. 
W  pierwszej  połowie  VII  wieku  niektóre  ich  pokolenia 
doszły  już  byty  w  tym  względzie  do  takiej  znakomito- 


1)  Stritt.  Ser.  Byz.  T.  2.  Mauric.  Strat.  Piocop.  1.  3.  Const 
d.  Imp.  c.  30.  Engel.  Statia.  v.  Kroat. 

2)  Posadnik  zajmujący  na  spólnej  dziedzinie  osobną*  chałupę, 
i  podlegający  staroście  czyli  głównemu  naczelnikowi  rozrodzonej 
familii,  zwany  był  chłopem;  chałupnik  w  naszych  osadach  wiej- 
skich dotąd  przypomina  tę  różnicę. 

*)  Witichind.  1.  2.  Anon.  v.  S>  Ott.  1.  2.  c  22.  Engelhar, 
Kult.  Gesch. 
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ści,  że  Grecy  liczyli  je  do  rzędu  narodów  uobyczajo- 
wych,  mających  nauki  i  własne  pisma  1).  Że  prawa 
swoje  od  niepamiętnych  czasów  pisali  na  deskach,  mamy 
niewątpliwe  podania.  W  zagach  i  starożytnych  poda- 
daniach  północnych,  Wany,  to  jest  Słowianie,  pospolicie 
miani  byli  za  oświeconych.  Do  Wanaheimu,  albo  do 
kraju  Wanów,  szczególniej  wschodnich,  Normany  wysy- 
łali i  swoich  bogów,  i  sławnych  mężów  po  naukę  mą- 
drości; od  Wanów,  jak  się  wyżej  dowiodło,  przyjęli 
niektóre  bóstwa  i  ich  mitologią,  oraz  mnóstwo  wyrazów, 
używając  ich  jak  synonimów  obok  swoich  własnych  2). 
Twierdzenie  Jornanda  o  dawniejszych  Słowianach 
wenedyiskich ,  że  paludes  syfoasgue  pro  civitatibus  ha- 
benty  zapewne  nie  o  miastach  miało  się  rozumieć,  ale 
o  grodach  czyli  miejscach  obronnych,  gdzie  się 
zwykle  schraniano  przy  napaściach  nieprzyjaciół.  O 
podobnych  miastach  spomina  Cezar  u  Brytanów.  Op- 
pidum  vocaitt,  qmtm  syfoas  impeditas  vallo  atque 
fossa  muniverunt.  Miejsca  zakryte  lasem,  otoczone  ba- 
gnami, niedostępne,  przytem  obwarowane  zasiekami 
i  okopem,  były  u  dawnych  narodów  pospolicie  obiera- 

ł)  Genłes  quae  litteras  suas  norunL  Scytkae  Sarrnatae  etc 
są  wyrazy  kroniki  Paschal.  Herakleusza  cesarza.  Mylonoby  się, 
gdyby  to  chciano  stosować  do  właściwych  Sarmatów  i  Skitow; 
w  tym  wieku  nie  było  już  na  świecie  ani  śladu,  ani  wzmianki  o 
jednych  i  o  drugich.  Tu  wyraźnie  jest  mowa  o  spółczesnych  Sar- 
matach za  Dnieprem,  i  o  Skitach  za  dawne,  Bastarnig,  czyli  za 
Dniestrem  i  Karpatami,  gdzie  właśnie  podówczas  siedzieli  Sło- 
wianie, których  pisarze  greccy,  jak  się  wyżej  dowiodło,  przezy- 
wali Sarmatami  i  Skitami.  Słowianie  zwali  pismo  Bugwica  czyli 
Bógwidza,  dla  tego  zapewne,  że  w  obrządkach  religijnych  przez 
nie  objawiano  wol§  i  wiadomości  boskie. 

2)  Const.  d.  Imp.  c.  9.  30.  81.  Ad.  Brem.  1.  2.  Dittm.  1.  1. 
Helmold.  1.  4.  2.  Saxo.  1.  14.  Chronicon  Pasch,  par  du  Fresne  et 
du  Cange  p.  23.  Capitul.  ap.  Beluz.  T.  1.  A.  805,  Scrip.  v.  S.  Ott 
Torph.  h.  Norv.  parte.  2.  Snorro  T.  1.  p.  274.  Herd.  Ges.  d. 
Mensch.  Le  Clerc.  h.  Rus.  sect.  7.  Gebhar.  Wened.  Schlflz  nflrd. 
Ges.  Rozprawa  o  Run.  r.  1822.  Chalcocondil  p.  70.  Karamzyn.  hist 
Państ  Rosyj.  Edda.  Sacmutfd.  ed.  Hoffn.  A.  1787  Miechov.  Sarm. 
1.  2.  c.  3.  Moehsen.  ges.  d.  Wiss.  §.  10.  Be  jer  Com.  Petropol. 
T.  10.  Rakowiecki  Prawda  Rus.  T.  1.  p\  121.  i  238.  et  T.  2.  p.  169 
Mert.  Gallus,  Kadłubek,  Długosz,  Karamzyn  H.  p.  ros.  Hajek 
&  on.  czes. 
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ne,  tak  do  zabezpieczenia  w  potrzebie  majątków,  jako 
też  do  obrony  *). 

Naród,  który  się  oddaje  rolnictwu  i  handlowi,  który 
nie  podlegając  władzy  udzielnej,  sam  rozważa  skutki  każ- 
dego swego  przedsięwzięcia,  jak  do  wojen  zaczepnych 
nie  bywa  skorym,  tak  w  obronie  własnych  swobód  pos- 
policie przewyższa  inne.  Te  zdania  sprawdzały  się  na 
Słowianach ;  począwszy  od  zajęcia  stałych  siedlisk,  aż  do 
zmiany  pierwotnej  religii  i  rządu,  pomimo  zacieranej 
prawdy  przez  stronnych  pisarzów,  Słowianie  nie  pro- 
wadzili wojen,  któreby  nie  dały  się  usprawiedli- 
wić, albo  potrzebą  własnej  obrony,  albo  słuszną 
pomstą  za  wyrządzone  krzywdy  2).  W  takich  walkach 
patrząc  na  bohaterską  ich  wytrwałość,  sami  nieprzyja- 
ciele oddawali  im  to  świadecwo  „że  dla  obrony  swoich 
praw  i  niepodległości,  z  ochotą  znosili  nędzę,  głód  i  wszel- 
kie plagi  okropnej  wojny;  że  kobiety  walczyły  porówno 
z  innemi;  że  braficy  i  pojmani  woleli  tracić  głowy,  od- 
bierać sobie  życie  lub  umierać  w  najsroższych  katu- 
szach, niż  wyjawić  nieprzyjaciołom  schronienia  swoich 
spółbraci.  A  kiedy,  już  widzieli,  że  muszą  pójść  pod 
obce  jarzmo,  niechcąc  dożyć  tej  niedoli,  całemi  groma- 
dami sami  sobie  zadawali  śmierć  dobrowolną  3). 

Po  narodzie,  który  w  losach  wojny  nie  szukał 
swego  szczęścia,  nie  można  się  było  spodziewać  wiel- 
kiego do  niej  usposobienia.  Tacyt  tyle  tylko  wspomniał 
o  dawanych  Wenedach,  że  używali  tarczy,  i  że  pieszo 
potykali  się  dosyć  zręcznie;  lecz  Prokop  dodaje:  8clave- 
ni  et  Antae  dum  pugnam  invaduntf  multi  pedibus  tendent 
in  kostera,  scutmum  spiculaąue  gestantes  manibus.  Lori- 
cam  non  induunt,  ąuidam  nec  subuculam  habent,  nec  pal- 
lium,  sed  cum  femoralibus  tantum  ad  virilia  usąue  aptis, 
hosti  se  offerunt  ad   certamen.    Słowianie   występując  do 


!)  Joroand.  r.  g.  c.  5.  Caesar  Com.  5.  B.  G. 

*)  Vide  Ditt  Adam.  Brem.  Helmold.  Saxo  Gr.  Witichind. 
Script  v.  S.  OttLeib.  r.  Brunsv.  Stritt  Scrip.  Byz.  T.  2.  Avent. 
an.  Boi.  Procop  B.  G.  Schlflz.  Gatter.  Gehhard.  Engel.  etc. 

a)  Chalcocond.  p.  19.  Theop.  1.  P.  Cedren.  1.  2.  Witichind. 
1.  2.  Saxo  G   14.  Crantz.  Vand.  1.  5.  c.  89. 

BibL  polf.  Śledzenie  początku  narodów  iZowiafiskicii.    W.  Borowieckiego.  31 
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bitwy  z  małą  tarczą  1) ,  z  krótkiemi  włóczniami  bez  zbroi 
albo  broni,  po  większej  części  pieszo,  niektórzy  półnago, 
nie  byli  strasznymi  dla  ówczasowych  narodów  prowa- 
dzących zwyczajnie  życie  wojenne. 

Ztąd  Jornandes  mógł  twierdzić,  że  nie  byli  wpra- 
wni do  oręża,  i  że  dla  mnogości  tylko  swojej  trudni  byli 
do  pokonania.  Później  widać,  że  oprócz  włóczni  4  mie- 
czów, używali  łuków  i  strzał  jadem  napuszczanych,  że 
uchodzili  za  wybornych  strzelców  i  zręcznych  w  rzucaniu 
grotów  2). 

Niewprawność  do  wojny  i  nikczemność  swego  oręża 
umieli  Słowianie  zastępować  przemysłem;  powszechne 
było  zdanie,  że  im  nikt  nie  wyrównał  w  sposobach  po- 
dejścia nieprzyjaciela;  że  jak  w  niespodziewanych  napa- 
ściach byli  straszni,  tak  w  cieśninach  i  warowniach  tru- 
dno ich  było  przełamać.  W  najmniejszym  krzaczku, 
w  trawie,  pod  kamieniem,  tak  zręcznie  ukryć  się 
umieli,  że  za  każdym  krokiem  trzeba  było  lękać  się 
ich  zasadzki.  Gdy  okoliezności  tego  wymagały,  nie  tru- 
dno im  było  zanurzać  się  całkiem  w  wodzie,  leżeć  w  niej 
przez  wiele  godzin,  oddychając  z  trzciny,  a  w  porze  do- 
godnej wypadać  niespodzianie  na  nieprzyjaciela  3). 

W  przypadkach  wojny  obierali  sobie  wojewodę, 
który  z  obszerną  władzą  kierował  całą  siłą  narodu. 
Stanowiska  wojenne  zwyczajnie  otaczali  wozami,  obóz 
przypomina  dotąd  ten  zwyczaj;  czasem  z  włóczni  uty- 
kali w  koło  obronne  rogatki.  Hasło  do  boju  dawali  przez 
trąbienie,  które  w  miarę  wzrastającej  walki,  i  wśród 
przerażającego  krzyku  walczących,  zamieniało  się  w  co- 


f)  Tarcze  Polacy  zwali  pawęzg,  włócznię  kopi  ja  i  sulicza; 
u  tej  ostatniej  były  choręgiewkf  za  Zygmunta  I.  Czacki  o  praw. 
T.  1.  p.  123.  127.  Długosz  1.  11.  §.  259.  Te  jednak  chorągiewki 
przy  włóczniach  już  były  w  używaniu  u  Słowian  za  bałwochwal- 
stwa, jak  się  pokazuje  z  żywota  ś.  Ottona,  i  z  postaci  bóstwa 
Proye  ad  Helmold. 

*)  Procop.  b.  g.  1.  3.  Jornand.  c.  23.  Maurić.  Strateg.  1.  2. 
Conatant  d.  Imp.  c.  60.  et  excid.  Tess.  Prawd.  R.  Raków.  T.  2. 
p.  9.  Nestor,  p.  75. 

*>  Procop.  1.  1.  c  27.  et  1.  3.  c.  22.  Maur.  Strateg.  1.  2.  Stritt. 
Ser.  Byz.  T.  2.  Warnefr.  1.  &  c.  46.  Helmold.  1.  2.  c.  13. 
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raz  okropniej sze.  Ich  znaki  wojenno  -  narodowe  zwane 
stanice  albo  zastawy,  chowane,  jak  się  już  namieniło, 
w  przybytku  głównego  bóstwa,  na  wyprawach  wojen- 
nych niesione  były  przodem  na  długich  drzewcach. 
Każde  pokolenie  miało  swoje  osobne,  które  jak  się  zdaje, 
wystawiały  własności  lub  godła  miejscowego  bóstwa. 
Pomiędzy  starożytnościami  prylwickiemi  znajduje  się  kil- 
ka z  wyobrażeniem  lwa,  toż  krokodyla  podobnego  do 
znaków  dacko  -  getyckich  *).  Sławna  stanica  Światowi- 
da arkońskiego  była  na  wzór  wielkiej  rozpuszczonej 
chorągwi  noszącej  wyobrażenie  orła;  skoro  tę  wysta- 
wiono na  widok,  cały  naród  bez  wyjątku  porywał  za 
oręż,  i  spieszył  do  boju  2).  Gdy  się  wysłańcy  słowiańscy, 
z  żądaniem  pokoju  lub  układów,  zbliżali  do  nieprzyja- 
ciół, rozniecali  w  ich  obliczu  ogień,  czekając  nawzajem 
posłańców  z  ich  strony;  a  jak  się  okazuje  z  poselstwa, 
do  Hagana  Awarów,  można  wnosić,  że  w  tym  razie 
obyczajem  Traków  guślarze,  to  jest  ich  bardy,  przegry- 
wali na  gitarach.  Słowianin  wytrzymały  na  wszelkie 
rany,  nie  łatwo  mógł  być  zabity;  zwyciężony  gdy  się 
poddawał,  włócznią  utykał  ostrzem  w  ziemię,  a  miecz 
swój  kładł  na  wierzchołku  głowy.  W  przypadkach  naj- 
ścia nieprzyjaciół  Słowianie  mieli  zwyczaj  zagrzebywać 
wszelką  żywność  w  ziemi,  a  żony,  dzieci,  starców  i  trzo- 
dy odsyłali  do  grodów  czyli  zamków,  do  lasów  i  miejsc 
bezpiecznych  3). 

W  jak  ogromnej  sile  występowały  osobne  ich  na- 
rody do  wojny,  mamy  przykład  między  innemi,  z  mniej 
znakomitego  pokolenia  Kroatów  zadunajskich:  ci  wedle 
świadectwa  Konstanyna  cesarza,  wystawili  przeciw  nie- 
przyjaciołom 100,000  ludzi  pieszych,  a  do  60,000  kon- 
nych. Oprócz  tego  utrzymywali  na  morzu  Adryatyckiem 
40  statków  zbrojnych,  z  których   każdy  obsadzony  był 


')  Krokodyl  był  godłem  panowania  na  lądzie  i  morzu. 

*)  Theophilact.  1.  6.  Dittm.  1.  1.  Saxo  1.  14.  Mart.  Gall.  ed. 
Band.  1.  3.  e.  1. 

*)  Saxo  G.  1.  14.  Helmold.  1.  1.  et  2.  Stritt.  Scrip.  Byz.  T.  2. 
Stryjkowski  Sann.  p.  82. 
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100  ludźmi.  Zamożni  obywatele  zwykli  byli  prowadzić 
do  boju  po  kilkadziesiąt  konnicy  lub  piechoty,  własnym 
kosztem  uzbrojonej,  która  była  popleczną  ich  dru- 
żyną '). 

Niektórzy  pisarze  zarzucają  Słowianom,  że  byli  skłonni 
do  buntów,  i  że  często  obchodzili  się  srogo  z  nieprzy- 
jaciółmi, ale  zarzuty  te  są  jednostronne.  Ktokolwiek  bez 
uprzedzenia  z  uwagą  przeczyta  dzieje  ówczasowe,  prze- 
kona się  wszędzie:  że  ich  nieprzyjaciele  przez  swój  przy- 
kład, niesprawiedliwość  i  tyranije,  sami  byli  sprawcami 
złego. 

Słowianie  oprócz  samej  ziemi,  nie  podgarniali  sobie 
żadnego  obcego  narodu:  obcy  podbijając  ich,  i  narzu- 
cając im  gwałtem  swoje  jarzmo,  ustawy  i  zwyczaje, 
podług  słuszności  nie  powinni  byli  skarżyć  się*  na  ich 
niespokojność.  Wojny,  które  prowadzili  z  sąsiadami, 
były,  jakeśmy  już  powiedzieli,  najczęściej  wojnami  od- 
poru lub  odwetu:  w  takich  rozprawach  zazwyczaj  tru- 
dno jest  utrzymać  zapał  i  pomstę  w  granicach  umiar- 
kowania. Pomijając  liczne  przykłady  nieludzkiego  ob- 
chodzenia się  z  nimi,  mianowicie  na  zachodzie,  dosyć 
będzie  wspomnieć:  że  między  innemi  cesarz  Henryk 
Ptasznik  utrzymywał  w  Merseburgu  całą  legią  złożoną 
z  samych  odważnych  złoczyńców  i  łotrów,  (fures  et 
lałrones  claros,  jak  powiada  Witichind)  których  na  to 
jedynie  uwalniał  od  kary  śmierci,  ażeby  ciągle  i  podług 
własnego  upodobania  najeżdżali  bałwochwalskich  Sło- 
wian. Ten  sam  Helmold,  który  im  wyrzuca  niespokoj- 
ność i  mściwe  bunty,  nie  może  zataić  tego,  że  nie  raz 
bywał  rozczulonym  świadkiem,  jak  naczelnicy  nieszczę- 
śliwych pokoleń,  którym  przy  religii  narzucano  obce 
prawa,  ze  łzami  opowiadali  ponoszone  krzywdy,  i  jak 
dukom  niemieckim  śmiało  oświadczyli:  „Wy  czcijcie 
waszego  boga,  a  my  was  czcić  będziemy,  jeżli  dla  nas 
będziecie  sprawiedliwi.  Chcecie,  żebyśmy  stawiali  ko- 
ścioły, oddawali  księżom  dziesięciny,  a  tymczasem  ucie- 


l)  Const  d.  Adm.  Imp.  c.  30.  Script.  v.  S.  Otton. 
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miężacie  nas  podatkami  aż  do  zupełnego  zniszczenia. 
Nie  pozostaje  nam  więc,  jak  uciekać  na  morze,  i  mie- 
szkać na  przepaściach  jego  bałwanów.  Nie  naszą  będzie 
winą,  jeśli  się  tam  rzucimy  do  rozbojów,  ale  na  tych 
jedynie,  którzy  nas  przez  swoje  uciski  wyganiają  z  wła- 
snej naszej  ziemi/'  Jakiż  skutek  sprawiły  podobne  uża- 
lenia? Oto  po  zgromieniu  mówców  jako  bluźnierców 
i  zuchwałych,  odpowiadano  z  zimną  krwią,  że  z  podle- 
głymi poganami  nie  można  inaczej  postępować  *). 

Gdyby  Gebhardi  i  jemu  podobni,  chcieli  w  dziejach 
słowiańskich  szukać  istotnej  prawdy,  znaleźliby  ją  od 
razu  w  zastosowaniu  tej  prostej  przypowieści :  Natrętne 
szerszenie  wciskały  cię  do  ułów  zjadać  miód  pszczo- 
łom; a  że  te  kąsały  swoich  łupieżców,  ztąd  poczytano 
je  za  złośliwe,  i  gnieciono  na  miazgę  2). 

Po  krótkiem  tern  zboczeniu,  dó  którego  nas  skło- 
niła sama  miłość  prawdy,  i  zgodne  przekonanie  świa- 
tłych historyków  dzisiejszych,  przystępujemy  do  wy- 
mieniania reszty  cech  dawnych  Słowian.  Czy  u  nich 
był  zwyczaj  znaczenia  ciała  piętnami,  nie  mamy  ża- 
dnego świadectwa  ani  śladu.  Ich  odzież,  jak  się  poka- 
zuje z  wyżej  przytoczonego  świadectwa  frokopa,  skła- 
dała się  ze  spodni,  z  serdaka  czyli  tuniki  (subucuia) 
zastępującej  dzisiejszą  koszulę,  i  z  płaszcza  albo  sagu. 
Ten  ubiór  zachowuje  się  dotąd  u  niektórych  pokoleń 
słowiańskich,  spodnie  nieco  obszerne  sięgają  do  kostek, 
koszula  do  pół  kolan,  na  tern  pas,  i  wierzchnia  odzież, 
albo  bez  rękawów  spinana  na  jednem  ramieniu,  albo 
z  rękawami,  spięta  na  piersiach  i  sięgająca   do  kolan. 


')  Constant.  d.  Adm.  lmp.  c.  30.  Helmold.  L  1.  c.  83.  et  1.  2. 
Witichind.  1.  2.  p.  16.  Annal.  Fuld.  Mochsen  G.  d.  Wiss.  §.  10. 

*)  Bezstronni  historycy  dawno  już  osądzili  pisma  Gebharde- 
go  o  narodach  słowiańskich.  Przebaczając  licznym  jego  błędom 
i  niewiadomości,  tego  nikt  mu  darować  nie  może:  że  wszędzie 
o  Słowianach  mówi  z  jawnem  stronnictwem,  uprzedzeniem  i  nie- 
nawiścią. Żałować  potrzeba  że  p.  Karamzin  obrawszy  go  sobie 
za  przewodnika,  i  zawierzywszy  mu  na  słowo,  ważne  i  uczone 
swoje  dzieło  historyi  Państwa  Ros.  zaraził  w  wielu  miejscach  fał- 
szywemi  jego  zdaniami. 
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Głowę  okrywali  czapką  u  jednych  niską,  u  drugich  wy- 
soko kończatą.  Ich  obuwie  składało  się  z  kawała  skóry 
zwierzęcej  lub  z  łyka,  które  okrywając  stopy,  przypa- 
sane  było  taśmą  aż  do  ikra.  Cały  ten  ubiór  odpowiadał 
najbliżej  dako-geckiemu;  w  zbiorze  starożytności  pryl- 
wickich  znajduje  się  dosyć  podobny  u  Mascha  fig.  62 
i  63  *). 

Są  ślady,  że  do  XIV  wieku  w  Polsce  zwyczajnie 
jeszcze  noszono  tunicam  et  pallium]  za  upowszechnie- 
niem koszul  lnianych,  właściwe  koszule  słowiańskie, 
rzymskie  thoraces,  włoskie  giuppone,  hiszpańskie  i  fran- 
cuskie jupon,  niemieckie  jappe  albo  jaupe,  Polacy  jak 
się  zdaje  przezywali  żupanami,  na  których  przed  przy- 
jęciem kontuszów  tatarskich,  nosili  do  późnych  czasów 
sagi,  zwane  u  nich  sajan,  gunia,  koc,  u  Czechów  karzno, 
u  Dalmatów  kabanica,  krótkie  do  kolan,  i  zawieszone 
na  ramionach  z  bogatą  spinką  u  majętnych.  Pamiątka  ich 
dochowuje  się  jeszcze  u  naszego  pospólstwa  w  zwierzch- 
niej sukni  zwanej  kecą,  albo  kiecką.  W  wielu  okolicach 
słowiańskich  chłopi  pierwotnym  obyczajem  noszą  dotąd 
koszule  na  spodniach.  Dawni  Słowianie  podstrzygali 
zwyczajnie  brody  i  wąsy,  toż  włosy  równo  z  karkiem, 
w  czasach  zaś  żałoby  lub  smutku  zapuszczali  pierwsze 
i  drugie  a)  3). 


')  Procop.  B.  G.  1.  3.  Cedren.  T.  2.  Cinnam.  p.  222.  Nestor 
p.  99.  et  112.  Linhard.  G.  v.  Krain. 

a)  Statut.  Yislic.  c.  92.  Długosz  1.  9.  §.  1064.  C.  D.  et  1.  12. 
§.  659.  O.  D.  Saxo  Gr.  1.  14.  Mart.  Gall.  ed.  Bandtke  p.  39.  42. 
107.  181.  Cluver  Ger.  1.  1.  c.  16.  Olear.  Pers.  1.  3.  c.  5.  Hanka 
Rukop.  Kralod.  ed.  a.  1819.  p.  4.  Fortis.  Dalm.  yol.  1.  Schlflz.  Li- 
tm.  ann.  3,  B.  §.1.  Sarnicki  ann.  1.  2.  c.  4.  §.  898.  Sagumsp. 
Knapskl 

3)  Z  powodu  zmiany  dawnego  ubioru,  tak  w  swoich  czasach 
narzeka  Kojalowicz  Histor.  p.  350.  „Od  zbliżenia  się  Turków 
wcisnął  się  zbytek  do  Polaków ;  odtąd  zaczęli  nosić  krótsze  wło- 
sy, (to  jest  golić  głowy  do  czupryny)  a  dłuższe  suknie."  Można 
dodać:  ze  od  Turków  t  Tatarów  przyjęli  Polacy  szerokie  spodnie 
czyli  szarawary,  kurty,  kontusze,  kiereje,  kaftany,  opończe,  bo- 
gate pasy,  rzędy  na  konie,  przepych  obozowy,  wzory  wojenne 
i  t.  d.  Na  najaawmejgzyrfi  nagrobkach  polskich  nie  wićfać  nigdzie 
ani  głów  wygolonych,  ani  kontuszów,  kurt,  i  t  d. 
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Nie  mamy  dokładnych  wiadomości,  jaki  był  dawniej 
właściwy  ubiór  kobiet  słowiańskich;  zdaje  się,  że  ko- 
szule ich  z  rękawami  fałdzisto  spadały  aż  do  kostek, 
i  że  na  tych  nosiły  kabaty  długie  do  kolan.  Taką  odzież 
znajdujemy  u  Potockiego  w  zbiorze  starożytności  pryl- 
wickich  fig.  105.  Jest  podobieństwo  że  mężatki  głowy 
okrywały  czepcami  lub  kawałem  płótna,  czyli  chustą, 
jak  fig.  29,  34  u  Mascha,  a  dziewy  chodziły  z  głową 
odkrytą  i  długiemi  włosami  w  warkocze  aż  do  zamęścia; 
ten  zwyczaj  dotąd  troskliwie  jest  przestrzegany  u  naro- 
dów słowiańskich.  Przytem  kobiety  nosiły  różne  ozdo- 
by z  klejnotów,  złota,  sreba  i  t.  d.  *)  2). 


')  Tak  zwane  dalmatyki,  przejęte  od  dawnych  Dalmatów, 
okazują,  między  innemi:  że  ubiór  Wenedów  adryatyckich  znacznie 
się  różnił  od  ubioru  Wenedów  bałtyckich. 

a)  Helmold.  Slav.  J.  Potocki  Voy.  en  Sax.  Masch.  alt.  Obotr. 
Fortis  Dalm  v.  1. 
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POSTRZEŹMIA 


WZGLĘDEM  RODU  I  NASTĘPSTWA  DAWNYCH  MIESZKAŃ- 
CÓW   EUROPY. 


Przy  wytykaniu  posad  dawnych  narodów  europej- 
skich postrzegaliśmy,  że  jedne  w  położeniu  swojem  byty 
niejako  panujące,  drugie  uciśnione,  a  trzecie  przysiedlone. 
Za  panujące  uchodziły  te,  które  przy  widocznej  prze- 
wadze, zostając  z  sobą  w  nieprzerwanym  związku,  zaj- 
mowały całe  kraje  z  płaszczyznami  i  okolicami  najdo- 
godniejszemu Takimi  byli  Traki,  Kelty,  Giermany  i  na- 
rody skityjskie.  Do  uciśnionych  należały  narody,  które 
porozrywane,  spędzone  do  miejsc  nieprzystępnych,  obron- 
nych i  mniej  dogodnych,  żyły  wpośród  panujących 
jak  w  oblężeniu  i  stanie  wymuszonym.  U  Traków  i  Kel- 
tów znaleźliśmy  takimi  Bessów,  Zagorian,  Korallów, 
Krowików,  Epirotów,  Illiryów,  Wenedów,  Pelazgów,  Li- 
gurów,  Tusków,  Iberów,  Luzytanów,  Basków,  Akwitanów, 
Sylurów  i  t.  d.  Pomiędzy  Giermanami  i  Skitami  Ozów, 
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Gotinów,  Estów,  Wenedów,  Finnów,  Gelonów.  Przysie- 
dleni  byli  ci  wszyscy,  którzy  wdłuż  brzegów  morskich 
od  Meotidy,  Pontu  aż  do  Atlantyku,  z  Azyi  i  Afryki 
różnemi  czasami  powciskali  się  do  Europy,  zajmując 
miejsca  dogodne  handlowi,  lub  bogate  w  rzadkie  płody. 

Że  pomimo  swojej  wielkości  naród  Wenedów  bał- 
tyckich nie  należał  do  panujących,  ale  do  uciśnionych, 
aowodziło  sama  położenie  niedogodne  i  obronne  jego 
siedlisk;  że  był  kiedyś  spędzony  i  rozerwany,  domyślać 
się  można  z  pewnych  śladów  i  podań  starożytnych. 
Pisarze  rzymscy,  jak  się  już  namieniło,  zastali  jeszcze 
w  czterech  osobnych  stronach  Europy  Wenedów,  którzy 
wszędzie  odróżniani  byli  od  sąsiedzkich  mieszkańców, 
wszędzie  otoczeni  od  panujących,  i  wszędzie  znajdowali 
się  w  posadach  warownych.  Jak  jednakie  imiona  odle- 
głych tych  narodów  nie  mogły  być  przypadkowe,  tak 
wyprowadzenie  jednego  od  drugich  przez  spółczesnych, 
i  odróżnianie  ich  od  sąsiadów,  musiało  pochodzić  z  pe- 
wnych cech,  któremi  się  wyraźnie  odznaczały. 

O  Wenedach  armoryckich,  w  okolicach  dzisiejszej 
Wandei,  tyle  tylko  wiemy,  że  siedliska  ich  rozciągały 
się  do  ujścia  Loary,  że  wszystkie  wyspy  przyległe  po- 
cząwszy od  brzegów  Akwitanii,  zwane  wenedyjskiemi, 
do  nich  należały.  O  Wenedach  belgickich  przyległych 
Morinom  i  cieśninie  Kaletańskiej,  powiada  między  ińne- 
mi  Cezar:  „że  mieli  najobszerniejszą  przewagę  na 
wszystkich  pomorzach  tych  okolic;  że  posiadali  mnó- 
stwo okrętów,  które  mocą  swojej  budowy  i  wielkością 
znacznie  przewyższały  rzymskie;  że  mieli  ogromne  ża- 
gle ze  skór  zwierzęcych,,  a  do  kotwic  używali  łańcuchów 
żelaznych;  że  brzegi  i  posady  ich  były  obronne;  że  w  ich 
mocy  była  żegluga  i  cały  nandel  z  wyspami  Brytanii 
i  t.  d.a  Ten  sam  Cezar,  sprowadziwszy  na  nich  znaczne 
wojska  lądowe  i  220  okrętów,  po  długiej  walce,  gdy 
mu  się  udało  nasadzonemi  kosami  poprzecinać  żagle 
przeciwników,  zwyciężył  ich  nareszcie,  poczem  cały 
senat  i  starszyznę  w  pień  wyciąć,  a  resztę  ludu  roz- 
przedać kazał.  Główny  ich  port,  który,  jak  się  domy- 
śleć można,  był  razem  stolicą  narodu,  zwał  się  Jeze- 
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riak  *).  O  tych  Wenedach  Strabo  takie  zostawił  nam 
zdanie:  „Hos  ego  Venetos  (ad  oceanum  Belgiae)  earisti- 
mo  Venetiarum  in  Adriatico  sinu  esse  autor  es;  (namfe~ 
re  omnes  Galii,  qui  in  Italia  sunt,  ex  transalpinis  eo 
immigraverint,  ut  Boii  et  Sennones)  cum  Pajlagonis, 
ąuia  Uli  auoaue  Heneti  sive  Veneti  appellantur."  *). 

Czwarty  naród  Wenetów,  Wenedów,  Enetów,  Hene- 
tów,  tak  rozmaicie  przezywany,  już  za  Herodota  od 
niepamiętnych  czasów  zamieszkiwał  nad  Adryatykiem, 
gdzie  prowadząc  wielki  handel  na  morzu,  liczył  60*  miast 
znakomitych.  Do  jego  rodu  należeli  między  innymi :  No- 
ryki,  Zalasy,  Wenny,  Windeliki,  Istrianie,  Dauleficy,  Dal- 
maty,  Dliryanie.  Ci  mianowicie  ostatni  pomieszani  z  Epi- 
rotami,  toż  z  kelty  ckimi  Skordyskami  i  Bojami3).  Jego 
siedliska  rozciągały  się  w  koło  morza  z  przyległemi 
wyspami,  począwszy  od  Ankony  aż  do.  Epiru,  ztamtąd 
w  głębie  kraju  ku  północy  i  brzegom  Istru,  a  na  zachód 
przez  dzisiejszą  Dliryą,  Styryą,  Karyntyą,  prowmcye 
weneckie,  Tyrol  i  Bawaryą  aż  do  jeziora  Bregenckiego, 
gdzie  się  stykały  z  posadami  Retów  i  Helwetów.  Kraje 
te  wszędzie  były  obronne  i  górzyste,  wyjąwszy  część 
między  Ankoną  i  Padem,  gdzie  z  powodu  wielu  bagien 
i  zatopów,  Wenedy,  podobnie  jak  w  Egipcie,  mówi  Stra- 
bo, porobili  mnóstwo  kanałów,  które  się  wiele  przyczy- 
niały do  kwitnącego  u  nich  rolnictwa  4). 

Tych  Wenedów  jedni  wyprowadzali  od  Medów, 
drudzy  odPaflagonów,  inni  z  Gallii;  wszyscy  zaś  w  tern 
się  zgadzali  z  Polibiuszem,  że  Veneti  genus  wttistis- 
sima  in  Italia,  et  alia  a  Gallis  utentes  lingua.,..  Za 
czasów  Eomulusa  ich  kolor  niebieski  już  był  sławiony; 


ł)  Jezioro  jest  wyraz  właściwy  słowiański,  i  znaczy  monę 
lub  wielki  zbiór  wody;  Jezeriak  jest  appellatiwim  od  jeziora,  po 
dobnie  jak  Polak  od  pola,  nahorik,  górniak,  góral  od  góry  i  t.  p. 

2)  Caesar.  b.  G.  Com.  3.  4.  et  7.  Strabo  I  4.  Plin.  1.4.  c.16. 
18.  19.  Ptolom.  1.  2.  c.  9.  Tacit.  ann.  1.  11. 

3)  Herod.  1  1.  et  3.  Strabo  1.  4.  5.  et  7.  Livius  1.  5.  Plin. 
1.  37.  c.  3.  Polyb.  1.  5.  Appian.  Illyr. 

<)  Liv.  1.  1.  Strabo  1.  4.  5.  7.  Polyb.  1.  5.  Herodian.  1.  6. 
Appian.  Illyr.  Jornand.  r.  G.  c.  29.  42. 
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o  wybornym  gatunku  koni  i  mułów  wenedzkich  wspo- 
mina juź  Homer.  Ich  język,  zdaniem  Pliniusza,  trudny 
był  do  wymawiania  Rzymianom.  W  tej  szczupłej  liczbie 
ich  wyrazów  i  nazwisk,  które  nas  doszły,  pomimo  zwy- 
czajnych przekształceń,  widać  po  większej  części  wła- 
ściwy tok  i  znaczenie  słowiańskie.  Ich  miasta:  Belazora, 
Siana,  Korinium,  Kurkum,  Olchinium,  Lesinum,  Pola, 
Rayenna,  Jadera,  -Bregentium;  powiaty  czyli  osady 
Wennów,  Windelików,  Dalmatów,  Dauleńców,  Ozeriatów, 
Istriów.  (ostrów  półwysep),  Latowitów,  Warcianów,  Li- 
kawców,  Medwaków,  Stlupinów,  Salasów,  Karniów,  Go- 
ritów,  Sewaków,  Noiyków;  rzeki  Sawa,  Drawa,  Timawa, 
Narona,  Lech,  Isera,  Plawia;  góry  dzielące  Dalmatów 
od  Pannonów,  Bebion,  Herion  i  t.  d.,  każdy  Słowianin 
bez  namysłu  poczyta  za  wyrazy  lub  przetwory  swego 
języka,  i  po  większej  części  wywiedzie  ich  żrzódła  i  zna- 
czenie. Pliniusz  opisując  roślinę  halm}  dodaje,  że  We- 
nety  adryatyccy  zwaii  ją  po  swojemu  cotones:  u  Sło- 
wian dotąd  jest  zwana  kotówką  l). 

Przy  tak  uderzających  śladach,  pomnąc,  że  Wenedy 
adryatyccy  nie  byli  ani  Frankami,  ani  Keltami,  ani 
Giermanami,  ani  Skitami,  ani  Epirotami,  ani  właściwymi 
Italami,  można  śmiało  wnosić:  że  byli  tymi  samymi 
Wenedami  co  bałtyccy  i  inni ;  że  przy  jednakiem  imie- 
niu, wszyscy  jednego  byli  rodu ;  i  że  wielka  ich  część 
oderwana  przemocą  od  reszty,  głęboko  na  północ  spę- 
dzoną została.  To  spędzenie  nie  może  być  zaprzeczone, 
bo  jak  Wenedy  belgiccy,  armoryccy  i  adryatyccy  ży- 
li wpośród  narodów  keltyckich,  tak  w  bałtyckich 
dochowały  się  niewątpliwe  ślady  tegoż  samego  niegdyś 
sąsiedztwa.  Ich  język  i  religia  miała  aż  nadto  widoczne 
i  liczne  zabytki  spólnictwa  z  językami  i  religią  ludów 


')  Homer.  II.  2.  v.  852.  Herod.  1.  5.  Curt.  1.  3.  Strabo  1.  4. 

5.  7.  12.  Taoit.  »mi.  1.  2.  Eutrop  1.  7.  Liv  1.  1  et  44.  Polyb.  1.  5. 

Plin.  1  3.  6.  26.  Appian,  IUyr.  Dio  Halicar  1.  1.  Petr.  Katanes.  de 
Istro.  Acta  Jabtoroow.  Tom.  2.  3.  4.  5. 
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południowych,  a  mniej  północnych,  choć  między  niemi 
przesiedzieli  najmniej  lat  1,000  l). 


')  Każdy  znawca  starożytnych  języków  greckiego  i  łaciń- 
skiego, spostrzega  w  nich  mnóstwo  wyrazów,  pierwiastków  i  źrzó- 
dłosłowów  pierwszej  potrzeby,  niewątpliwie  spólnych  słowiańskie- 
mu. Naprzykład  przytaczamy  tu  niektóre:  jestem,  żyję,  żywię,  lubię, 
wolę,  proszę,  jem,  piję,  leję,  liże,  pasę,  poję,  cucę,'  śpię,  drzymię, 
mrę,  rosnę;  piekę,  tykam,  mieszkam,  wracam,  mniejsze,  widzę,  bo- 
leję, tęsknię,  więdnę,  martwię,  witam,  zmyślam,  plotę,  krzywię, 
zwyciężam,  zwyknę,  płaczę,  dmę,  stoję,  siedzę,  idę,  daję,  drżę,  rwę, 
śmierdzę,  siekę,  trę,  skwierczę,  prę,  skrzypię,  płynę,  skrobię,  bła- 
gam, mieszam,  suszę,  leżę,  spieszę,  orzę,  sypię,  wiozę,  młócę,  kolę, 
mielę,  sieję,  kopię,  niecek  ciepleję,  pławię,  moknę,  pląsam,  pełnię, 
ssę,  ryczę,  porywam,  schnę,  kryję,  kuję,  szyję,  kupuję,  (cauponor) 
sycę,  trącam,  mierzę,  wiążę,  goreię,  wiję;  matka,  siostra^  brat, 
żona,  mąż,  wdowa,  świekra,  baba,  dziewa,  mój ,  twój,  nasz,  wasz, 
swój,  swat,  oko,  nos,  usta,  kość,ość,  broda,  ramie,  gardło,  czoło, 
(cilo),  ślina,  pierś,  płuce,  krew,  (cru&r),  skóra,  śledziona,  pienie 
rozum,  myśl,  wola,  imię,  ziemia,  (sarnia)  ,ogieńj  wiatr,  woda,  (urida), 
dzień,  noc,  wieczór,  sen,  niebo,  (nubes),  zima2  słońce,  miesiąc, 
śnieg,  grad,  błoto,  rosa,  wilgoć,  piorun,  płomień,  rzecz,  pokój, 
góra,  zwyczaj ,  wierzch,  rów,  koło,  sierp,  krąg,  jama,  dziura,  ocet, 
piwo,  mleko,  miód;  chałupa,  żyto,  sito,  mak,  ogórek,  cebula; 
wyrazy  liczbowe,  i  t.  d  vide  Linde  Słów  Pols  G.  Knapski 
Thes.  Lat.  Gr. 

Język  narodów  Keltyi  musiał  jeszcze  mieć  wiele  innych  słów 
wspólnych  słowiańskiemu;  gdyż  w  szczupłych  tych  zabytkach, 
jakie  nas  doszły,  znajduje  się  niemało  takich,  które  się  nie  do-, 
chowały  ani  w  greckim  i  łacińskim,  ani  w  pochodzących  od  nich 
włoskim,  gallikańskim  i  innych,  mających  dotąd  mnóstwo  słowiań- 
skich. W  dawnym  keltyckim  znajdujemy  między  innenii:  Jez  ję- 
zyk, aba  gęba  huba,  glin  kolano  goleń,  brti  brzuch,  krau  krew, 
reson  rozum,  son  sen,  tsil  siła,  liuni  leniwy,  bran  brana  kłótnia, 
kurtę  kroki,  reza  rzezać,  reak  rzeka,  derew  drzewo,  bikon  byk, 
keark  kura,  gus  gęś,  giarok  gród,  bilisa  bylica,  belen  biały  non 
on,  po  pod,  na  na,  wu  w  (praepositio)  i  t.  dr  J.  Potocki  hist 
prim. 

Ślady  podobnego  powinowactwa  języka  słowiańskiego  i  da- 
wnego greckiego,  znajdują  się  jeszcze  u  dzisiejszych  Albanów, 
którzy  w  niedostępnych  swych  górach  są  bezwątpienia  w  głó- 
wnym swoim  ogóle  prawdziwymi  plemiennikami  starożytnych  Epi- 
rotów,  sąsiadów  i  mieszańców  dawnych  Illiryan.  U  nich  dotąd: 
peranti  bóg  perun,  pakki  pokój,  kalubi  chałupa,  phaggil  węgiel 
miekula  mgła,  kiuc  klucz,  besrog  postrzegam,  koska  kość.  sumptu 
szypeł,  plucha  gnój,  ciuba  dziewa,  trup  trup,  proch  pług,  derres 
dzierżyć,  miss  mięso,  mpelte  błoto rwulk  wilk,  zelm  żal,  kurwar 
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Do  rzędu  uciśnionych  nalążał  także  naród  Estów, 
później  zwanych  Gy  tonami,  Prusami,  Lettami  i  t.  d. 
Jego  rodu  i* pochodzenia  nikt  nam  jeszcze  do  przeko- 
nania nie  wyjaśnił.  Tacytowi  zdawał  się  z  obyczajów 
należeć  do  g  ermańskich  Swewów,  a  z  języka  do  Kel- 
tów Brytanii;  niektórzy  liczyli  go  wyraźnie  do  narodów 
keltyckich,  a  wszyscy  inni  odróżniali  go  od  Wenedów 
i  reszty  mieszkańców  okolicznych.  Podług  Adama  bre- 
meńskiego,  Prussi  byli  homines  caerulei ,  facie  rubicunda 
et  criniti;  późniejsi  pisarze  nazywali  icn  do  JQV  wieku 
Getami  l). 

Ze  wszystkich  tych  świadeetw  domyślać  się  wy- 
pada, że  Esty  nie  należeli  do  żadnego  z  sąsiedzkich 
wówczas  narodów,  i  że  w  te  strony  musieli  przywędro- 
wać z  okolic  południowych.  To  zdanie  mocno  popierają 
różne  ślady,  a  mianowicie  język,  który  za  naszych  cza- 
sów pilnie  rozbierany  przez  wielu  uczonych,  okazuje, 
że  w  swoim  składzie  dochował  wyraźnie  cechy  bliskiego 
niegdyś  sąsiedztwa  i  długiego  obcowania  z  starożytnymi 
mieszkańcami  Grecyi  i  Italii.  Złożony  w  znacznej  częśei 
z  łacińskiego,  greckiego  i  nieco  gotyckiego,  a  w  poło- 
wie z  żrzódłowego  języka  Słowian,  przekonywa  razem  : 
że  mało  przyjął  od  Słowian  bałtyckich,,  i  że  już  w  swo- 
jej składni  i  w  swojej  właściwości  przyniesiony  został 
na  północ  %  3).  « 


cudzołożnik,  ku  kół,  skok  przechodzę,,  pi  Diję,  paghaca  bogactwo 
ssapke  czapka,  skiure  skura,  ciap  cap  koziej  zberk  zbery  szczyt 
penton  pędzę,  hsenes  księżyc,  ziar  ogień  źar,  hump  gubię,  dorog 
daruję,  timar  zima,  piek  gotuję  piekę,  chole  biedny  goły,  pliext 
pchła,  źonha  oblubienica  i  t.  a  Thunm.  Oestl  Vfll   Alban. 

*)  Tacit  germ.  et  Agricol.  Dionys.  Perieg.  Plin.  1.  6  c.  12. 
Schflning.  ait.  geogr.  Adam.  Brem.  d.  sit.  Dan.  Mart.  Gall.  ed. 
Bandke  p.  16  Kadłub.  1.  4.  c.  19.  Chalcocoland.  p.  14  Thunm. 
nOrd.  V51k. 

*)  X.  Bohusz  o  jeżyku  litew.  Rocz  tow.  p.  n.  tom  6.  Schlflz. 
nflrd.  Ges.  Thunm.  nórd.  V5lk.  J.  S.  Vater.  Spr.  d.  Preus. 

3)  Zasługuje  tu  na  uwagę,  że  jak  Rzymianie  przed  Maryuszem, 
tak  Esty,  według  świadectwa  Tacyta,  mieli  w  swoim  znaku  naro- 
dowym dzika.  Tacit.  Germ. 
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Naród  Estów  od  niepamiętnych  czasów  dostał  się 
do  brzegów  bursztynowych,  gdzie  obwarowany  mnó- 
stwem jezior,  nieprzerwanych  lasów  i  bagien,  siedział 
spokojnie  przez  wszystkie  burze,  które  później  kołatały 
Europę.  Po  ostatnich  dopiero  wędrówkach  Słowian,  część 
jego  wystąpiła  ku  wschodowi  w  głąb  dzisiejszej  Litwy, 
i  tam  w  wielu  okolicach  pomieszała  się  z  ich  pokolenia- 
mi. Jego  religią  i  obyczaje  opisał  między  innymi  Hart- 
knoch  dosyć  dokładnie,  wskazując  razem  źrzódła, 
z  których  czerpał  1). 

Jużeśmy  postrzegali  w  ogólności,  że  narody  uci- 
śnione różniły  się  od  panujących;  nie  były  one  przecież 
jednego  plemienia,  albowiem  cechy  przyrodzone  wyraź- 
nie je  odznaczały.  Główny  naród  Iberów,  Ligury,  Tuski, 
Baśki,  Akwitany,  Sylury,  należeli  do  czarno,  Wenedy  do 
ciemno,  a  Fenny  do  żółto  -  włosych.  Sądząc  z  krępego 
wzrostu,  z  nikczemnej  i  brzydkiej  postaci  niektórych  po- 
koleń, dawniej  i  dotąd  w  drobnych  resztach  żyjących 
w  Pireneach,  w  Alpach,  i  w  górach  Brytanii,  Szkocyi 
i  Skandynawii,  którzy  różnią  się  od  innych  zasiedzia- 
łych tam  czarnych,  mają  podobieństwo  do  Laponów, 
wnosić  wypada:  że  najdawniejsi  mieszkańcy  czarno  włosi 
w  Europie  składali  się  z  dwu  osobnych  rodów,  i  że 
dzielili  się  na  przystojny  ród  iberyjski,  i  na  krępy  la- 
poński  a\ 

Roay,  cechy  i  obyczaje  mieszkańców  w  Europie 
przysiedlonych,  tak  musiały  być  rozmaite,  jak  samo  ich 
pochodzenie ;  w  powszechności  ąkóra  śniada,  oczy  i  włosy 
czarne,  wzrost  średni  tak  u  nich  był  panujący,  jak  u 
Azyan  i  Afrykanów,  od  których  się  oderwali. 

Po  takiem  rozpoznaniu  dawnych  mieszkańców  Eu- 
ropy, i  rozważeniu  położenia  ich  siedlisk,  możemy  za- 
kończyć nasze  badania  na  ogólnych  tych  wnioskach :  że 


l)  Hartk.  diss.  et  priv.  Prus.  Duisburg.  Chr.  Prus.  Michajło 
Lit  resp.  Pol.  Łasicki  d.  diis.  Samog.  Epist.  Melet  Kojałów. 

a)  Vid.  not  7.  et  66.  Jornand.  r.  G.  c.  2.  Pinkert  Scyt. 
part  1. 
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W  ostatnich  epokach  przedchrześciańskich  narody  pło- 
wo-włose  wszędzie  tu  były  panujące,  a  czarno  i  ciemno- 
włose znajdowały  się  w  stanie  albo  uciśnionych,  albo 
przysiedlonych.  A  że  uciśnieni  jako  słabsi,  nie  mogli  się 
wdzierać  i-  rozsadzać  wpośród  mocniejszych ;  że  miej- 
sca warowne,  które  tam  posiadali,  nie  mogli  inaczej  za- 
jąć, tylko  przez  wcześniejsze  do  nich  przybycie,. ztąd 
wnosimy:  że  czarno  i  ciemno -włosi  dawniejszymi  byli 
mieszkańcami  tej  części  ziemi,  niż  płowo- włosi. 

Kiedy,  i  jaką  koleją  następowały  te  zasiedlenia, 
z  żadnych  podań  ludzkich  dowiedzieć  się  nie  można. 
Grecy  dlś.  których  wojna  trojańska  była  wieżą  Babel, 
jak  od  niej  wszystko  wyprowadzali,  tak  z  nadto  świe- 
żych jej  wypadków,  chcieli  zaludniać  wielką  część  Eu- 
ropy. To  co  nam  powiadali  o  najściach  Azyi  przez 
Skitów,  Amazony,  Sarmatów;  o  wygnaniu  Cymmeryan, 
spędzeniu  Pelazgów,  wyprawie  Argonautów;  o  wędrów- 
kach Eneasza,  Antenora  i  t.  p.,  nie  objaśnia  w  niczem 
naszych  wątpliwości.  Chcąc  zatem  dochodzić  początków, 
i  uszykować  z  niejakim  podobieństwem  do  prawdy  na- 
stępstwa mieszkańców  tej  części  świata,  nie  pozostaje, 
jak  tylko  zważać  pilnie  na  właściwe  ich  cechy  i  po- 
sady, i  za  temi  promykami  puszczać  się  w  przedwieczną 
starożytność. 

Idąc  za  temi  skazówkami,  wnosić  wypada,  że  ród 
czarnowłosy  podobny  do  lapońskiego,  pierwszy  zamiesz- 
kał w  Europie;  gdyż  z  przyrodzenia  najstarszy,  wszę- 
dzie od  Laponii  aż  do  Pireneów  i  Korsyki,  zaj- 
mował miejsca  najwarowniejsze,  lub  najwięcej  upośle- 
dzone. 

Później,  lecz  w  czasach  niepamiętnych,  przybył  inny 
kształtniejszy  ród  czarnowłosy,  który  zająwszy  całe  po- 
łudniowe strony  Europy  aż  do  Atlantyku,  dawniejszych 
mieszkańców  częścią  tam  wytępił,  częścią  zapędził  w  nie- 
dostępne góry.  Naród  ten  musiał  wyjść  z  Iberyi  azya- 
tyckiej,  od  południowych  stron  Pontu,  gdyż  to  samo  imię 
przeniósł  na  nowe  swoje  siedliska.  Cała  część  Europy 
składająca  później  Keltyą,  długo  po  dawnemu  zwana 
była  Iberyą.  Niektóre  pokolenia  w  Hiszpanii,  Gallii  i  Hi- 
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bernii,  mianowały  się  do  końca  Iberami,  inne  Luzyta- 
nami,  Turdetanami,  Akwitanami,  Ligurami  i  t  d.  *). 

W  tej  samej,  jak  się  zdaje,  epoce,  po  Iberach  na- 
szedł  Europę  ród  ciemnowłosy  Wenedów;  pierwotne  ich 
gniazdo  wskazał  nam  Homer  i  inni  w  Paflagonii,  około 
gór  armeńskich  i  Medyi  tt).  Jako  z  dawna  bliscy  sąsie- 
dzi Iberyan  azyatyckich,  Wenedy  mogli  co  do  języka, 
religii  i  obyczajów  mieć  z  nimi  wiele  wspólnego;  jest 
nawet  podobieństwo,  że  swoim  przykładem,  i  tąż  samą 
drogą  przez  Helespont  i  Tracyą,  pierwsi  pociągnęli  dru- 
gich do  Europy.  Że  tamci  opanowali  dogodniejsze  strony 
południowe,  przeto  ostatni  musieli  się  obrócić  ku  północy, 
gdzie  rozszerzając  swoje  siedliska,  pomknęli  się  z  cza- 
sem od  morza  bursztynowego  przez  Ren  aż  do  Armoryki 
i  Atlantyku  z  jednej,  a  do  Italii  i  Alp  helweckich  z  dru- 
giej strony.  Widać,  że  Wenedy  rychlej  się  dostali  do 
Belgii  i  Armoryki  niż  Iberyanie,  gdyż  tam  zastali  ich 
Rzymianie  jak  oblężonych  wpośród  tych  ostatnich. 

Na  takie  położenie,  które  mogło  trwać  przez  wiele 
wieków,  trafił  ród  płowowłosy,  wcisnąwszy  się  do  tej 
części  ziemi.  Pierwotnem  jego  siedliskiem  były  góry 
Kaukazu  i  północnozachodnie  strony  morza  Kaspijskiego, 
zkąd  od  czasów  niepamiętnych  najeżdżał  Azyą,  a  w  koń- 
cu rozsypał  się  po  całej  Europie  3).  Pierwszy  naród 
tego  plemienia  pod  imieniem  Keltów,  postępując  jak 
się.  zdaje  wzdłuż  Dunaju  przez  południową  część  lasów 
Hircińskich,  dostał  się  do  krajów  Gallii,  zkąd  nabrawszy 
z  czasem  sił  potrzebnych,  przeszedł  za  Pireneje  i  do 
wysp  Brytanii,  a  na  550  lat  przed  chrześciaństwem,  je- 
dna jego  część  pod  Belowezem  przeprawiła  się  za  Alpy 
do  Italii  i  tam  osiadła,  druga  pod  Segowezem  opano- 
wała Pannonią,  i  kraje  za  lasem  bircińskim  aż  do 
mórz  północnych.    Później  nastąpiły  podobne  wódrówki 


')  Aristot.  d.  mund.  c.  3.  et  meteor.  1.  1.  Avien.  or.  Mor. 
Scyl.  perip.  L  3.  Strabo  1.  1.  3.  4.  7. 11.  Plin.  1.  3,  37.  Diod.  1.  5. 
Joseph,  ant.  Jud.  Liv.  1.  1.  5.  Cluv.  Ger.  1.  1.  Pinkert  de  Scyt. 

*)  Horn.  111.  2.  Herod.  1.  5.  Strabo  1.  1.  5.  11.  12. 
»)  Herod.   1.    1.  4,  Justin.   1.  2.  Strabo  1.  7.  11.  Plin.  1.  4.  6. 
Arian.  Alex.  M.  1.  1.  et  4.  Mela.  1.  1.  2.  Diod.  1.  2. 
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ludów  Keltyi  ku  wschodnim  stro&om,  jedna  pod  wodzą 
Prausa,  inne  pod  Brennusami.  Te  poruszenia  podług 
wszelkiego  podobieństwa,  przerwały  związki  Wenedów 
bałtyckich  z  adryatyckimi ,  i  sprowadziły  mieszkańców 
południowych  za  pasmo  gór  Tatrów  aż  do  brzegów  bur- 
sztynu, które  wówczas  ipusiały  uchodzić  za  skarbnice 
bogactwa  *)  2). 


»)  Herod  1.  4.  Livi.  1.  5.  Justin.  1.  23.  24.  Pluter.  ad  Mar. 
et  Camil.  Diod.  L  2.  c  1J.  et  1.  5.  Strab.  1.  4.  11.  12.  Plin.  1.  6. 
c.  12.  Avien.  or.  Mar.  J.  Potocki  h.  prim  Dionys.  Perieget  ap. 
Osor. 

*)  Ponieważ  o  obrotach  i  losie  wyprawy  Prausa  nie  zostawio- 
no nam  żadnej  wiadomości,  zatem  można  się  domyślać,  że  wódz 
ten  idąc  śladami  niegdyś  Segowesa,  zaprowadził  mieszkańców 
Keltyi  do  brzegów  bursztynowych  Bałtyku,  i  że  po  nim  zwali  się 
Prusami.  Na  potwierdzenie  tego  zdania  może  posłużyć  między 
innemi  i  to,  że  Pliniusz  miał  pewną  wiadomość  o  jakimsi  przy- 
lądku keltyckim  w  tyoh  stronach  Bałtyku;  że  nazwisko  rzeki 
Crwency,  (Druentia  u  Strabona)  płynącej  z  Alp  do  Rodanu, 
przeniesione  zostało  w  nieskażonem  swojem  brzmieniu  na  rzekę 
wpadającą  do  Wisły  blisko  Torunia,  która  stanowiła  od  dawnaj 
i  dotąd  stanowi  granice  Prusów.  W  Alpach  żrzódła  jej  przyty- 
kały do  granic  wenedyjskiego  pokolenia  Salasów.  Strabo.  1.  4. 
Obok  takich  dowodów  nie  możemy  tu  zaniedbać  uwagi,  że  ktoby 
chciał  Prusów  i  Letów  wyprowadzać  od  Getów,  Daków  czyli 
Traków,  znalazłby  do  wytłómaczenia  tej  uderzającej  spólności  ich 
języka  z  greckim ,  łacińskim  i  słowiańskim  równą  łatwość ,  jak 
wyprowadzając  ich  z  dzielnicy  Keltów.  Wiadomo  że  dwa  pierwsze 
języki  były  wyrodzono-bratnie,  a  wenedyjski  ze  wspólnego  z  niemi 
niegdyś  pochodził  żrzódła.  Do  tego  dodać  jeszcze  należy,  że  jak 
między  Keltami,  tak  i  między  Trakami  żyły  liczne  pokolenia  we- 
nedyjskie;  których  język  musiał  się  znacznie  mieszać  z  językiem 
jednych  i  drugich.  Nakoniec  co  się  tyczy  imienia  Estów,  Gyto- 
nów  albo  Getów,  zdaje  się,  że  ani  jedno,  ani  drugie  nie  było  im 
właściwe,  bo  żadnego  z  nfch  sami  nie  używali,  i  owszem  te  osta- 
tnie poczytywali  sobie  za  krzywdzące.  Jest  podobieństwo,  że 
przezwisko  Estów ,  to  jest  wschodnich ,  nadali  im  sąsiedzcy 
Giermany,  a  niektórzy  jeografowie  za  Pyteasem  piszącym  ze  sły- 
szenia, zapewne  mylne  imię  Gotów  z  lewego  pomorza  Wisły  prze- 
nieśli na  prawe.  Być  nawet  może,  że  i  sąsiedzcy  Go  ty  wdzierali 
się  niekiedy  do  samych  brzegów  bursztynowych  na  wschód  Wi- 
sły, jednak  ich  najścia  nie  zdołały  stłumić  tam  właściwych  Prusów 
i  Letów,  którzy  podzieleni  na  różne  drobne  pokolenia,  i  osobne 
rzeczpospolite,  przetrwali  długie  wieki. 

BiM.  pola.  Śledzenie  początku  narodów  słowiańakicli.     W.  Surowieckiego.  32 
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Chociaż  prawie  połowa  Etaopy  zasiedlona  Keltami, 
zwana  była  od  ich  imienia  Keltyą  i  Kelt-Iberyą,  widać 
przecież,  że  przewaga  tego  narodu  nie  była  zupełną, 
albowiem  obok  niego  utrzymywały  się  wszędzie  różne 
pokolenia  Iberów  i  Wenedów.  Takie  pomięszanie  z  ob- 
cymi musiało  u  niego  koniecznie  sprawić  ten  skutek, 
że  straciwszy  w  znacznej  części  pierwotne  swoje  oby- 
czaje, religią  i  język,  zbliżył  się  w  tern  wszystkiem  do 
dawniejszych  mieszkańców  najechanej  ziemi. 

Po  Keltach  drugi  ród  płowowłosy  Teutonów,  zwa- 
nych później  Giermanami,  postępując  za  pasmem  Kar- 
patów  i  gór  Sudeckich,  naszedł  północno-zachodnią  część 
Europy,  a  zastawszy  tam  Wenedów  i  podobno  już  prze- 
wędrowane osady  z  Keltyi,  jednych  wytępił,  drugich 
spędził,  a  innych  oderwał  daleko  od  reszty.  Odtąd  więk- 
szą połowa  Europy  przezwana  została  Skityą  i  Kelto- 
Skityą  *).  Większa  część  Wenedów  ocalona  w  tej  na- 
paści, usunęła  się  za  warowne  lasy  i  zatopy  Prypeci, 
spychając  przed  sobą  naród  żółto-włosy  Finnów;  inni 
przytulali  się  do  ścian  i  górTatrów,  a  reszta  oderwana 
za  Renem,  doczekała  się  wraz  z  armoryckimi  panowa- 
nia Rzymian  i  losu,  jaki  od  owej  epoki  spotkał  wszyst- 
kie tam  osiadłe  narody. 

Niektóre  osady  keltyckie  z  wypraw  jak  się  zdaje 
Segowesa  i  Prausa,  zmieszane  może  z  pokoleniami  we- 
nedyjskiemi,  jako  ogniwa  rozerwanego  łańcucha  od  Bo- 
jów i  Pannonów  wdhiż  Wisły  do  Bałtyku,  utrzymywały 
się  ciągle  wpośród  Giermanów  i  Wenedów,  jedne  pod 
imieniem  Ozów  i  Gotinów,  drugie  pod  imieniem  Estów 
przy  samych  brzegach  bursztynowych  2)  •). 

W  tern  rozsypaniu  narodów  Keltyi  i  wenedyjskich, 
to  zasługuje  na  szczególną  uwagę,  że  Boje  tak  w  Ga-1 
lii,  jako  też  w  Italii  i  nad  Dunajem,  wszędzie  siedzieli 


')  Xenoph.  mem.  2.  Strabo  1.  1.  et  11.  Plin.  1.  4.  Mela  1.  3. 
utar.  ad  Mar. 
•)  Tacit.  Germ.  Strabo  1.  4.  7.  Dionys.  Perieg.  ap.  Osor.  Plin. 
1.  6.  c.  12. 


nie 


*)  Kto  wie,  czy  i  Burgundy  nadwiślańscy  wraz  z  Lygterami 
ie  należeli  do  osad  kelty ckichf 

Digitized  by  VjOOQ LC 


495 

obok  Wenedów.  Kto  wie,  czy  nie  byli  jednego  z  nimi 
rodu,  podobnie  jak  może  wielu  innych,  których  spółcze- 
śni  nie  znając  tylko  z  imienia,  mieszali  z  Trakami,  Kel- 
tami, Iberami  i  t  d.  O  Akwitanach  mianowicie,  i  o  nie- 
których narodach  belgickich  możnaby  czynić  takie  do- 
mysły 1). 

Obok  głównych  tych  przemian  starożytnych  miesz- 
kańców Europy,  osobno  wydarzone  w  stronach  wschodnio- 
południowych  równie  były  ważne.  Najdawniejsze  po- 
dania wspominały  tam  o  panowaniu  Pelazgów,  począwszy 
od  Peloponezu,  Tracyi,  aż  do  Italii,  o  przegonach  Cyme- 
ryanów,  o  wojnach  z  Tytanami,  o  najściach  Keltów  i  t.  d. 
Po  tern  wszystkiem  pokazało  się  w  ostatnich  epokach, 
że  w  Tracyi  panowały  dwa  różne  narody :  to  jest,  prze- 
ważający płowo-włosi,  a  obok  nich  spędzeni  ciemno- 
włosi; w  stanie  zaś  oblężenia  znaleziono  oprócz  Pelaz- 
gów jeszcze  Lelegów  i  Epirotów  *\  Ztąd  wnosić  wy- 
pada, że  ci  ostatni  dawniejszymi  byli  mieszkańcami  tych 
krain  niż  pierwsi;  że  część  rodu  ciemno-włosych,  zape- 
wne w  przeprawie  do  zachodnich  stron  Europy,  obok 
nich  osiadła,  i  że  następnie,  czy  to  w  pogoni  za  Cyme- 
ryanami,  czy  w  wędrówce  Teutonów,  czy  nareszcie  w  in- 
nem jakowem  poruszeniu,  wcisnął  się  tam  ród  płowo- 
włosy?  który  swoją  przewagą  jednych  obiegł,  a  drugich 
spędził.  Tym  sposobem  panujący  wówczas  Traki  dzie- 
lili się  pod  ogólnemi  imieniami  na  Traków  gotyckich, 
którzy  podług  wszelkiego  podobieństwa  i  zdania  wielu' 
pisarzów,  byli  z  rodu  Skitów,  i  na  Traków  Krowiców, 
koralskich  czyli  góralskich,  osiadłych  w  górach  Hemu 
aż  do  Pontu,  którzy  wyprowadzeni  od  Medyi,  byli  z  rodu 
Wenedów. 


1)  Caesar  1.  7.  Strabo  1.  4.  5   Plin  1.  4.  c.  18. 

2)  Strabo  1.  1.  5.  12.  13.  Plin.  1.  3.  Dion.  Halicar.  ap.  Reiske. 
T.  1.  p.  29.  Hesiod.  Theog.  Poliaen.  Stratag.  7.  Herod.  1.  1. 
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ROZPRAWA 
o  sposobach  do p Vł ń i e n f a  historii 

czytana  l*tf  ppfffc^^iU  ^ 

Przyjaciół  nauk  dnia  19  stycznia  1809  roku. 


Ziemia  niezawodnie  zaludniona  była  tak  licznemi 
i  tak  rozmait  emi  narodami,  jakie  na  niej  dziś  widzimy; 
wszystko  nas  przekonywa,  że  przed  niezbyt  licznemi 
wiekami  doświadczyła  okropnego  zburzenia.  Wszędzie 
widać  niewątpliwe  ślady  spustoszeń  zrządzonych  przez 
ogień  i  wodę ;  wszędzie  powierzchnia  okryta  jest  zabyt- 
kami łomów,  rozwalin  i  skeletów. 

Czyli  zaś  gwałtowne  to  zburzenie  rozciągało  się  za- 
razem na  całą  kulę  ziemską,  czyli  też  pojedynczo  na 
osobne  jej  części?  Czyli  po  tym  przypadku  zmieniła 
swoje  pierwsze  położenie  względem  innych  światów  pod- 
słonecznych?  I  czyli  w  tym  razie  okryła  się  nowemi, 
mniej  więcej  od  pierwszych  różnemi  istotami?  jeszcze 
dotąd  nie  rozwiązano.  Lecz  pomijając  tę  zagadkę,  to  pe- 
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wna,  że  po  doświadczonem  spustoszeniu,  ziemia  musiała 
się  na  nowo  odradzać  całkowicie  albo  w  częściach; 
musiała  zwolna  odpładzać  istoty  zniszczone,  odżywiać 
uszkodzone,  i  rozkrzewiać  gdzieniegdzie  uratowane.  Do 
jednych  mniej,  do  drugich  więcej  potrzeba  było  czasu; 
zwierzęta,  a  mianowicie  człowiek,  nie  prędzej  mógł  być 
zaprowadzony  do  odnowionej  tej  osady,  póki  nie  został 
należycie  opatrzonym  w  liczne  swoje  potrzeby. 

W  pierwotnym  tym  stanie  nie  myślał  człowiek  tylko 
o  zabezpieczeniu  swego  bytu ;  instynkt,  który  mu  nigdy 
nie  taił  jego  słabości,  skłonność  wrodzona,  która  go 
ustawicznie  wzywała  do  łączenia  się  z  drugimi,  długo 
były  przedmiotem  wyłącznym  jego  zatrudnień;  minęły 
pewne  wieki,  zaczem  się  ujżrzał  z,  tej  strony  jakokol- 
wiek  zaspokojonym.  Ta  epoka  jego  życia  nie  może  za- 
trudniać naszej  ciekawości:  natura,  która  się  nie  odmie- 
nia, ukazuje  nam  go  w  podobnem  położeniu  zawsze  je- 
dnakowo. Szukał  roślin  i  owoców  na  swoje  pożywienie, 
unikał  napaści  zwierząt  drapieżnych,  krył  się  w  schro- 
nienia zasłaniające  go  od  niewygód,  łączył  się  w  każdej 
potrzebie  z  podobnemi  sobie  istotami;  to  jest  wszystko, 
na  czem  się  kończy  jego  historya  pierwotna. 

Lecz  ile  część  ta  historyi  człowieka  mało  nas  zatrudniać 
może,  tyle  należyte  wytropienie  następnych  epok  jego  życia 
istotnie  nam  jest  pożyteczne.  Żyjemy  pod  pewnemi  wa- 
runkami w  towarzystwie  z  innymi  ludźmi,  rządzimy  się 
ich  zwyczajami,  ulegamy  w  wielu  okolicznościach  ich 
woli,  używamy  spokojnie  owocu  ich  pracy,  prowa- 
dzimy za  pomocą  ich  przentysłu  życie  wygodne,  nare- 
szcie zbieramy  drogie  korzyści  z  ich  sławy  i  oświece- 
nia; te  wszystkie  względy  naszego  położenia  tak  są 
ważne,  że  bez  własnej  szkody  nie  możemy  zaniedbywać 
śledzenia  przyczyn,  żrzódeł,  i  wzrostu  ich  stopniowego. 
Skoro  się  ludzie  zbliżyli  do  siebie  w  celu  wzaje- 
mnego wspierania,  uczuli  potrzebę  wyrzec  się  cząstki 
swej  dowolności,  i  przyjąć  pewne  prawidła,  które  im 
wytykały  granicę  postępowania,  albo  wkładały  obowiązki 
działania.  Odtąd  każdy  winien  był  dzielić  tak  siły,  jak 
zdolności  między  siebie  i  swych  towarzyszów;  winien 
był  oglądać  się  na  to,  aby  jego  postępki  nie  szkodziły 
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drugiemu.  Takowe  prawidła  długo  zachowywane  były 
od  wszystkich,  zamieniały  się  nareszcie  w  zwyczaje, 
które  dla  tego,  że  były  dogodne  społeczności,  nazwano 
prawem.  W  miarę  pomnażającej  się  liczby  członków, 
z  jednej  strony  ścieśniały  się  granice  postępowania, 
z  drugiej  strony  rosły  obowiązki  względem  innych ;  pra- 
wa, które  je  przepisywały,  gruntowane  były  na  pewnych 
pobudkach  wypływających  z  potrzeby,  położenia  i  mnie- 
mań czasowych.  Do  tych  praw  całe  narody  stosowały 
swój  charakter,  działania,  przemysł  i  zdania;  od  nich 
zależała  ich  spokojność,  szczęście  lub  nieszczęście. 

Najpóźniejsze  pokolenia  dziedziczą  pospolicie  przy- 
mioty swych  przodków ;  obyczaje,  mniemania,  przesądy, 
oświecenie,  wady  i  cnoty,  które  dziś  władają  naszemi 
postępkami,  biorą  częstokroć  swoje  żrzódło  z  najodle- 
glejszych epok  naddziadów.  Ponieważ  o  tem  wątpić  nie 
można,  łatwo  więc  wnieść,  jak  ważna  Jest  znajomość 
należyta  pierwotnego  tego  żrzódła;  jak  wiele  na  tem  za- 
leży, aby  zwiedzić  całą  przestrzeń,  przez  którą  od  wie- 
ków snuje  się  jega  strumień;  aby  zważyć,  jak  ten  ukrze- 
piał  zwolna  słaby  ród  ludzki,  kiedy  go  obdarzył  dro- 
giemi  owocami  pomyślności,  a  kiedy  podrywał  zasady 
jego  szczęścia.  Ta  wiadomość  każdego  obchodzić  po- 
winna, bo  każdy  z  niej  użytkować  może;  kto  zna  żrzó- 
dło swego  szczęścia,  lepiej  je  ceni,  i  bezpieczniej  w  niem 
czerpa}  kto  postrzeże  pierwsze  ogniwo  złego,  nie  trudno 
mu  jest  zerwać  cały  jego  łańcuch. 

O  zawiązkach  i  aziejach  pierwiastkowych  narodów, 
podobnie  jak  o  człowieku  w  szczególności,  nie  mamy 
żadnych  podań;  te  co  nas  doszły,  są  dziejami  później- 
szych już  pokoleń.  Potrzeba  było  długiego  czasu,  zaczem 
ludzie  zwrócili  uwagę  swoją  na  to,  że  nie  sami  dla  sie- 
bie, ale  i  dla  odległych  następców  żyją  na  tej  ziemi, 
że  ci  tu  w  czarne  będą  pilnie  badali,  zkąd  się  wzięli, 
gdzie  przebywali,  i  czcm  się  zatrudniali  ich  przodkowie. 
Biorąc  mutrę  sami  z  siebie,  mniemali  długo,  że  każdy 
tylko  o  swych  potrzebach  i  o  własnem  bezpieczeństwie 
myśleć  będzie.  W  miarę  dopiero  pomnażającej  się  liczby. 
osobnych  towarzystw,  przemysłu  i  wygód  życia,  poczęli 
ludzie  częściej    zwracać   swoje  baczność  na  to,  co  się 
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dzieje,  eo  się  działo,  i  co  się  dziać  będzie.  Rozmaitość 
przypadków  znacznej  liczby  osób  wspólnie  żyjących, 
nowe  coraz  obrazy,  postrzeżenia,  wynalazki,  już  im  na- 
tenczas dostarczały  wątku  godniejszego  długiej  pamięci. 
Skłonność  pouczania  drugich  wrodzona  jest  ludziom; 
starcy  po  wszystkie  wieki  byli  dziejoprawcami  młodzie- 
ży; lubią  oni  niezmiernie  przenosić  się  myślą  w  szczę- 
śliwe owe  czasy,  gdzie  przy  chożym  wieku  wszystko 
się  zdawało  do  nich  uśmiechać,  wszystko  się  im  wi- 
działo powabniejszem  na  ziemi.  Młodzież  z  swej  strony 
chciwie  zawsze  słucha  ich  powieści,  pamięta  je  długo 
i  zachowuje  do  swych  następców.  Tym  sposobem  po- 
dania, przechodząc  z  pokolenia  do  pokolenia,  zachowy- 
wane były  przez  wieki  w  samej  pamięci.  Powieści  w  po- 
tocznej mowie,  później  w  wierszach  ułożone,  były  jedy- 
nym zbiorem  tak  pierwiastkowych  dziejów,  jako  też 
wynalazków  ludzkich.  Dopóki  te  nie  były  zbyt  liczne, 
mogły  bez  trudności  być  spamiętane,  i  rzetelnie  udzie- 
lane innym;  lecz  gdy  się  zmnożyły,  musiały  się  konie- 
cznie krzyżować,  mącić  i  zapominać.  A  kiedy  z  tako- 
wych przyczyn  ginęła  już  w  niepamięci  znaczna  część 
dawnych  dziejów,  nastąpiła  jeszcze  lekkowierność,  za- 
bobonność,  upodobanie  w  dziwach,  chęć  wyszczególnie- 
nia sią  i  duch  stronnictwa,  który  mocno  kaził  resztę. 
Opowiadacz  dziejów  i  zdarzeń  wie  pospolicie,  że  do 
zwrócenia  uwagi  na  swój  przedmiot,  do  wdrożenia  go 
w  pamięć  grubego  słuchacza,  wypada  użyć  obrazów 
mocnych,  nadzwyczajnych  i  zachwycających;  że  tym 
sposobem  może  uwiecznić  i  siebie  razem  i  swoje  po- 
wieść. Historycy  starożytni  trzymali  się  wiernie  tego 
prawidła;  wszystkie  ich  podania  natkane  są  dziwaczne- 
mi  dodatkami  o  cudownych  zjawieniach,  o  zwierzętach 
rozprawiających,  o  duchach  gospodarujących  w  każdym 
żywiole,  o  bóstwach,  które  człowieka  r*z  wynosiły  za 
słońce,  a  drugi  raz  zamieniały  w  kamienie  i  gady.  Szał 
ten  pomknięto  do  tego  stopnia,  że  nareszcie  każde  zda- 
rzenie przyrodzone,  każde  dzieło  ludzkie  przypisywano 
bezpośrednim  wpływom  takich  istot  umarzony eh;  natura 
i  człowiek  zamieniony  w  proste  narzędzie  ich  dowolno- 
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dci,  nie  miał  już  w  mniemaniu  ówczesnem  żadnego  udziału 
w  własnych  sprawach. 

Po  wielu  czasach,  po  długich  doświadczeniach  i 
znacznym  stopniu  oświecenia,  wynaleziono  nakonieo 
sposób  zachowania  podań  przez  pismo.  To  złożone 
pierwiastkowo  z  hieroglifów,  czyli  pewnych  znaków 
wyrażających  albo  całe  słowa,  albo  ogólne  obrazy 
rzeczy,  musiało  się  wiele  przyczynić  do  ich  zawikłania. 
Niepodobna  było  czytelnikowi  bez  pomyłki  zgadnąć  za- 
razem i  myśli,  i  związku  ich  pospolicie  dziwacznego. 
Odkrycie  nawet  pisma  głoskowego,  nie  zaraz  pomogło 
do  sprostowania  dawnej  historyi;  smak  nadzwyczajności 
długo  jeszcze  kierował  piórem  pisarzów.  I  w  tej  jeszcze 
epoce  każde  dzieło  znaczne,  każdy  widok  i  zjawienie, 
którego  przyczyny  na  razie  zgadnąć  się  nie  dały,  przy- 
pisywano wpływom  duchów  nadludzkich.  Trzeba  było  dh*- 
gich  wieków,  aby  rozum  skażony  uprzedzeniami,  został 
należycie  sprostowany.  Dla  tego  to  świetli  zkądinąd 
pisarze  późniejszych  nawet  czasów,  choć  się  już  zda- 
wali otrząsać  z  dawnych  słabości,  chociaż  współczesne 
dzieje  malowali  z  rzetelną  prostotą,  w  podaniach  prze- 
cież, mianowicie  cudzych,  tchnęli  jeszcze  bardzo  często 
duchem  lekkowierności  i  przesady:  Homer,  Hezyod,  He- 
rodot,  Pliniusz  i  t  d.  pisarze  godni  nieśmiertelnej  pa- 
mięci, nie  są  wolni  od  tego  zarzutu. 

Rzecz  dziwna,  że  ta  słabość  bez  względu  na  dalsze 
i  na  bliższe  epoki^  wspólna  była  pierwszym  pisarzom 
dziejów  wszystkich  narodów  ziemskich.  U  naszych  po- 
cząwszy od  Marcina  Galla  aż  do  Kromera,  wszędzie 
przebija  się  lekkowierność,  uprzedzenie,  zabobonność 
i  przesada,  choć  widać,  że  wzory  dobrych  pisarzów  nie 
były  im  obce;  zdaje  się,  że  to  jest  pierwszy  stopień, 
przez  który  w  rozwijaniu  swojem  rozum  ludzki  koniecznie 
i  wszędzie  przechodzić  musiał. 

Dla  tych  to  przyczyn  uczony  chcący  dziś  szukać 
światła  i  prawdy  w  odwiecznych  podaniach,  wystawia 
się  na  tysiąc  trudności,  z  któremi  za  każdym  krokiem 
do  znużenia  pasować  się  musi.  Największa  przezorność 
nie  potrafi  go  zachronić  od  złudzenia  i  błędów;  nieraz, 
gdy  mniema,  że  się  już  zbliżył  do  szukanego  promyka, 
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skoro  odgarnie  grubsze  eienie,  skoro  go  zważy  w  innem 
miejscu  i  z  przeciwnej  strony,  postrzega  z  żalem,  że 
przy  nim  nie  może  zapalić  swojej  pochodni.  Szczęśliwy, 
jeśli  po  długich  pracach  daremnych,  choć  przy  schyłku 
sił  wyczerpanych  postrzeże  trop  jakowy,  który  wskaza- 
ny innym,  uwalnia  ich  od  podobnych  błąkań. 

Ktoby  sobie  zatem  pochlebiał,  że  z  prostego  roz- 
bioru dawnych  podań,  zdoła  poznać  naród  jakowy,  lub 
wyprowadzić  jego  początek  i  opisać  dzieje,  zawiódłby 
i  swoje  i  innych  spodziewania;  pominąwszy  wytknięte 
dopiero  trudności,  które  go  ustawicznie  narażają  na 
pomyłki  i  błędy,  któż  dziś  jest  w  stanie  pojąć  należy- 
cie wyobrażenia,  zdania,  przesądy,  język  i  charakter 
przedwiecznych  pisarzów?  Czas  nadto  zmienił  tak  przed- 
mioty o  których  mówili,  jako  też  kolory,  w  których  oni 
maczali  swój  pędzel.  Historyk,  gdy  nie  chce  bez  poży- 
tku zapuszczać  się  w  świat  dawny,  musi  wprzód  zapo- 
mnieć o  tenpwszystkiem,  co  go  dziś  otacza,  musi  się 
przenieść  myślą  w  owe  wieki,  zwiedzić  wszystkie  kraje 
i  poznać  dokładnie  ich  ludy.  Wtenczas  dopiero,  gdy 
się  przypatrzy  ich  posadzie,  gdy  się  obezna  z  ich  po- 
stacią, charakterem,  z  obyczajami  i  prawami,  gdy  zważy 
ich  zdania,  a  zajrzawszy  do  świątyni,  nauczy  się  zasad 
ich  religii  i  zabobonów,  gdy  zwiedziwszy  miasta  i  domy, 
oswoi  się  z  ich  rodzajem  życia,  z  przemysłem,  z  oso- 
bnym smakiem  w  ubiorze,  w  zbrojach,  sprzętach,  na- 
rzędziach i  t.  d.,  wtenczas  trudy  jego  mogą  się  na- 
grodzić; wtenczas  powróci  z  swych  podróży  obciążony 
drogiemi  plonami,  i  ciekawym  nie  będzie>  za  prawdę 
przedawał  własnych  przywidzeń.  Zręcznpść,  jakiej  na- 
będzie tym  sposobem,  ułatwiając  mu  wszystkie  trudno- 
ści, naprowadzi  .go,  bez  wysilenia  i  długich  rozumowań, 
do  rozwiązania  tysiącznych  zagadnień,  i  do  odkryć  naj- 
ważniejszych. 

Ta  droga  dawno  już  postrzegana  od  wielu  uczo- 
nych historyków,  przedziwnie  zawsze  odpowiadała  swemu 
celowi:  bo  chociaż  wymienione  dopiero  cechy  rodów 
ludzkich,  podległe  są  zmianom,  zawsze  jednak  pozostają 
się  z  nich  niejakie  ślady.  Po  wszystkie  wieki  bez  tru- 
dności odróżniano  Skitę  od  innych  z  osobnego  kształtu' 
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jego  łuku ;  Giermana  z  ogromnej  postaci,  płowych  włosów 
i  niebieskich  oczu;  Hunnę  z  nosa  spłaszczonego  i  krę- 
pego ciała;  Słowianina  z  włosów  ciemnych  i  obeiętych, 
z  wzrostu  miernego,  z  charakteru  łagodnego,  z  czci 
mianowiciej  wyrządzane]  bogu  piorunów,  z  szczególnego 
wyobrażenia  swych  bożyszcz,  z  osobnego  przemysłu 
w  wojnie,  z  przywiązania  do  rządu  gminnego  it  d. 
Kto  dziś  jeszcze  zważa  pilnie  na  te  cechy,  i  umie  zrę- 
cznie .odgarniać  przypadkowe,  znajdzie  je  niezawodnie, 
jeśli  nie  w  szczegółach,  to  zapewne  w  stosunkach  i 
w  ogóle.  Sam  język  naprzykład,  może  się  zmienić  przez 
długie  spółkowanie  z  innemi:  Got  w  Hiszpanii,  Frank 
w  Gallii,  Saxon  w  Brytanii,  słabe  tylko  zachował  zabyt- 
ki dawnej  mowy  giermańskiej ;  ale  jeśli  przytarte  te 
ślady  nie  wystarczają  do  wytropienia  początku  tych  lu- 
dów, porównanie  ich  z  innemi  mogą  uprzątnąć  wątpli- 
wość. Dobry  znawca  dawnych  Wandalów  i  Gotów  łatwo 
dziś  pozna  ich  plemienników  pod  górami  Atlasu,  i  w  ste- 
pach Krymu,  skoro  obok  postaci  ciała  zważy  należycie 
ich  charakter,  pewne  obyczaje,  przesądy  i  zabytki  pier- 
wotnego ich  języka. 

Przytoczone  dopiero  uwagi  do  tego  jedynie  zmie- 
rzają, aby  zwróciwszy  baczność  współrodaków  na  przed- 
miot, który  wszystkich  mocno  obchodzić  musi,  ostrzedz 
ich  z  jednej  strony  o  licznych  trudnościach,  jakie  się 
nawijają  w  jego  śledztwie,  z  drugiej  wskazać  niektóre 
środki  mogące  posłużyć  do  zwyciężenia  trudności  Wiem, 
że  każdy  pragnie  wiedzieć,  czem  był  ten  naród,  który 
odłączony  od  innych,  założywszy  oddzielną  osadę  na 
ziemi,  zostawił  mu  imię,  ojczyznę  i  sławę.  Ta  ciekawość 
jest  zarazem  i  chwalebna,  i  pożyteczna;  najpóźniejsze 
pokolenia  uczą  się  lepiej  szanować  swoich  ojców,  gdy 
widzą,  ile  im  winni;  ośmielają  się  do  dzieł  wielkich, 
gdy  poznają,  jak  bogate  ci  zostawili  im.  dziedzictwo 
w  cnotach,  w  przemyśle  i  oświeceniu.  Niegodni  tylko 
synowie  mogą  puszczać  w  niepamięć  zaszczyty  swych 
ojców.  Po  wszystkie  wieki  narody  z  uścigiem  starały 
się  powtarzać  sobie  sławne  czyny  swych  przodków, 
i  ten  z  nich  był  pyszniqjszy,  który  ich  więcej  wyliczyć 
umiał;  oświecony  Egipcjanin  i  tułaczy  Skita,  zarówno 
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walczyli  o  pierwszeństwo  w  tym  względzie.  Ta  skłon- 
ność wrodzona  ludziom  jest  skutkiem  miłości  własnej :  • 
ijiktby  nie  chciał  pochodzić  z  rodu  nikczemnego,  nikt 
się  przyznać  do  domu  splamionego  zbrodniami  lub  nie- 
czcią;  przeciwnie  każdy  się  ciśnie  pod  zasługi  swych 
przodków,  każdy  szuka  zabytków  i  śladów  ich  chwały, 
I  w  tern  cnota  odnosi  najpiękniejszy  tryumf  nad  zbro- 
dnią lub  nikczemnością;  wszyscy  się  chcą  szczycić  jej 
znamieniem,  wszyscy  się  tulą  pod  świętą  jej  tarczę. 

Jeżeli  mi  się  uda  wygrzebać  z  długiej  niepamięci 
choć  cząstkę  dawnej  chwały  przodków  naszych,  jeśli 
potrafię  ukazać  pewniejszą  drogę  na  tak  mało  jeszcze 
zwiedzane  pole,  jeśli  zdołam  wzbudzić  w  rodakach  ochotę 
do  szukania  tam  zaniedbanych  przez  wieki  zabytków 
chluby  narodowej,  mniemam,  że  tym  sposobem  najlepiej 
się  wywiążę  kochanej  ojczyźnie,  i  uczczę  godnie  wspa- 
niałego jej  wskrzesiciela. 

Uczeni  mężowie  towarzystwa  przyjaciół  nauk!  wa- 
szej gorliwości  o  chwałę  narodową,  winna  ojczyzna  nie- 
wygasłą wdzięczność:  wtenczas,  gdy  przemoc  sturęczna 
usadziła  się  przez  wszystkie  sposoby  przytłumić  na  wieki 
imię,  język  i  ducha  Polaka,  wy  sami,  nie  tracąc  odwagi, 
śmieliście  wszędzie  zniweczać  złośliwe  jej  zamiary.  Słod- 
ko mi  jeszcze  wspomnieć  ten  moment,  w  którym  usły- 
szawszy o  waszym  związku,  i  przeczytawszy  w  nim 
imiona  z  dawna  u  wszystkich  w  poszanowaniu,  rzekłem : 
zginęła  ojczyzna,  lecz  nie  zginie  naród  pod  jasną  po- 
chodnią tak  światłych  mężów.  Do  tego  wieńca  nieśmier- 
telnej zasługi,  który  już  zdobi  wasze  skronie,  pozostaje 
jeszcze  dodać  jedne  gałązkę.  Nie  tajno  wam,  że  przod- 
kowie nasi  mało  są  znajomi  dzisiejszemu  światu,  a  reli- 
ligia  ich,  obyczaje,  prawa  i  przemysł,  leżą  zagrzebane 
w  głębokiej  niepamięci  Ta  część  godna  jest  waszego 
światła  i.  gorliwości  Umieszczając  imię  moje  w  poczet 
szanownych  współczłonków  swoich,  mieliście  pewnie  za- 
miar zachęcić  mnie  do  tego  rodzaju  pracy;  ale  chlubny 
ten  zaszczyt,  za  który  wam  dziś  w  obliczu  ojczyzny 
niewygasłą  ślubuję  wdzięczność,  przewyższając  o  wiele 
moje  zdolności,  nie  odpowie  całym  waszym  nadziejom. 
Poświęciłem  wprawdzie  mój  wiek  na  obeznanie  się  z  sta- 
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rożytnemi  narodami,  a  szczególniej  z  naszymi  przodkami, 
ale  czem  jest  wiek?  czem  siły  jednego  człowieka  na 
tak  ogromne  przedsięwzięcie?  Zgromadzony  odemnie 
w  tyra  względzie  znaczny  zapas  bogactw,  bez  waszej 
pomocy  nie  może  być  pokazany  światu:  Wam  przeto 
samym  powierzę  go  w  czasie,  w  lem  mocnem  przeko- 
naniu, że  wasze  światło,  oczyściwszy  go  należycie  z  wad 
i  błędów,  potrafi  mu  nadać  kształt  i  wziętość  powszechną. 

Przodkowie  nasi  Wenedy,  później  zwani  Słowiana- 
mi, od  samej  epoki  chrześciańskiej,  zajmowali  już  nie- 
zmierne przestrzenie  krajów  położonych  na  wschód  Wi- 
sły i  na  północ  Karpatów.  Prócz  imienia  atoli,  do  szó- 
stego wieku  mało  byli  znani  Rzymianom  i  Grekom.  Od 
tego  zaś  czasu  znajdują  się  już  dość  liczne  podania, 
które  opisując  nawiasowo  ich  dzieła  i  charakter,  dostar 
czają  niemało  wątku,  tak  do  zaspokojenia  ciekawości, 
jako  też  do  podsycenia  słusznej  pychy  następnych  ich 
pokoleń.  Od  nas  samych  tylko  zależy  wysnuć  ten  wą- 
tek, gdyż  widzimy,  że  światli  zkądinąd  autorowie  obcy, 
chociaż  do  opisywania  dawnych  Słowian  radzili  się  tych 
samych  podań,  nie  zdołali  przecież  wygotować  nam 
dzieła  godnego  chwalebnych  swych  zamiarów.  Wszędzie 
"prawie  w  ich  pismach,  obok  gruntownych  uwag,  obok 
wielu  trafnych  postrzeżeń,  przebija  się  niedokładność, 
lekkowierność,  uprzedzenie,  nieznajomość  narodu,  jego 
obyczajów  i  języka,  a  bardzo  często  naganny  duch  stron- 
nictwa. Tak  to  jest  prawda,  że  trzeba  być  Słowiani- 
nem, żeby  poznać  i  odmalować  Słowianina. 

Mnogi  naród  Wenedów  trudniący  się  od  wieków, 
podług  wszelkiego  podobieństwa  do  prawdy,  spokojnem 
powołaniem  życia,  wystąpiwszy  nareszcie  z  swoich  sie- 
dlisk, skoro  się  pokazał  z  orężem  w  ręku,  odmienił 
nagle  całą  postać  Europy  północnej,  złamał  potężne  za- 
pory cesarstwa  wschodniego,  i  wstrząsnął  do  gruntu 
ogromny  ten  kolos,  o  który  przez  długie  czasy  rozbijaty 
się  zwycięzkie  narody  barbarzyńców.  A  jeśli  mu  nie 
zadał  ostatniego  ciosu,  to  tylko  przypisać  należy,  częścią 
przywiązaniu  jego  do  rządu  gminnego,który  mu  nie  do- 
zwalał zgromadzać  się  w  znacznej   liczbie  pod  jednego 
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Wodza f  ezęścią  mniejszej  skłonności  szukania  bogatych 
łupów,  niż  osad  spokojnych.  Siedm  jego  narodów,  osiadł- 
szy  zarazem  na  prawych  brzegach  ujścia  Dunaju,  inne 
liczne  zalawszy  krainy  od  Wołgi,  Bałtyku,  Elby,  Sali  aż 
do  morza  Adryatyckiego,  nie  myślały  już  o  niczem  wię- 
cej ,  jak  tylko  o  uprawie  tej  nowej  dziedziny,  i  o  obro- 
nie jej  od  wszelkiej  obcej  napaści. 

Ż  pomiędzy  tych  pokoleń  słowiańskich,  Polacy  do- 
stali w  podziale  szerokie  równiny  między  Sanem,  Wisłą, 
Bugiem,  Notecią,  Odrą,  i  Czechami  leżące.  Z  tych  siedlisk 
żadna  obca  potęga  już  ich  nigdy  wyruszyć  nie  zdołała; 
z  nich  wyzwani,  pogromczyni  orężem  sięgali  krajów  da- 
leko za  Elbą,  Mołdawą,  Dnieprem  i  Dunajem  położo- 
nych; oni  sami,  tak  mnogością,  jako  i  potęgą  przodko- 
wali  od  wieków  aż  do  naszych  czasów  wszystkim  na- 
rodom pobratymskim.  Wśród  najokropniejszych  zabu- 
rzeń barbarzyństwa,  wśród  ciemnoty,  gwałtów  i  prze- 
mocy powszechnej,  Polacy  umieli  ciągle  utrzymywać 
powagę  szlachetnego  i  niepodległego  narodu.  Z  tej  stro- 
ny ich  chwała  wcale  nie  jest  wątpliwa,  wszystkie  po- 
dania i  ślady  niestarte  ukazują  nam  ją  w  każdej  epoce. 
A  że  oni  są  ojcami  naszymi,  ich  sława  jest  naszą,  mo- 
żemy się  nią  sprawiedliwie  szczycić,  bodła  nas  samych 
była  przysposobiona:  zasługi  ojców  spadają  na  synów. 
Ale  męstwo  przodków  nie  jest  jedyną  cnotą,  z  której 
mają  prawo  chlubić  się  następne  pokolenia;  są  jeszcze 
inne,  które  w  oczach  oświeconego  daleko  więcej  mają 
zalety,  a  pewnie  dla  tego,  że  są  ciche,  łagodne,  nie- 
zmazane  ani  krwią  ani  łzą  ludzką,  mniej  bywają  zwa- 
żane.  Tak  to  człowiek  zwraca  pospolicie  oczy  na  szu- 
mne rzeki,  które  niszczą  jego  pr  cę,  a  nie  zważa  na 
mały  Strumyk,  który  użyźniając  niwy,  okrywa  je  kwia- 
tami; tak  klęka  przed  bryłą  złota,  która  go  zaślepia, 
a  depce  liche  ziarnko,  które  go  żywi.  Dowcipny  Greczyn 
podotme  cnoty  oddał  w  opiekę  pięknych  dziewic,  chcąc 
okazać,  że  one  napawają  ludzi  tak  łagodną  słodyczą, 
jak  serca  skromne  tej  płci  powabnej. 

Pisarze  dziejów,  idąc  za  nawałem  wrażeń  lub  za 
wzorem  panującym,  mało  nam  w  swych  podaniach  zo- 
stawili przyjemnych  pamiątek  o  narodach;  miłośnik  ludz^ 
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kości  i  filozof,  przebiegając  niezmierne  ich  obszary, 
rzadko  kiedy  trafi  na  żrzódełko,  któreby  zdołało  pokrze- 
pić smutnemi  wrażeniami  znużony  jego  umysł.  Czytając 
ogromne  te  dzieła,  zawierające  pospolicie  nudne  tkani- 
ny chronologii,  poswarów,  zdrad,  gwałtów,  nieprawości 
i  mordów,  z  niecnęcią  po  tysiąc  razy  odwraca  oczy,  wzdy- 
chając nadaremnie  do  pociesznych  obrazów.*  Na  pierw- 
szy rzut  oka  zdaje  się,  że  dawni  historycy  ten  tylko 
mieli  zamiar,  żeby  przyszłym  pokoleniom  dochować  sam 
zbiór  złości  i  nieładów  ludzkich,  a  skromne  cnoty  zo- 
stawić w  ulubionem  swem  zaciszu.  Ale  ta  jeszcze  iesf 
wada  zwyczajna  człowieka:  wyrzeka  przed  każdym 
głośno  na  to,  co  go  boli,  a  chowa  głęboko  w  sercu  ła- 
godne uczucia  pociechy. 

Teraz  przecież,  gdy  światło  już  ukazało  ludziom 
szlachetniejsze  prawidła,  gdy  narody  sprzykrzywszy  so- 
bie dzikie  szermierstwa,  zwracają  umysł  do  łagodnych 
cnót  towarzyskich,  tym  samym  teraz  oddają  hołd  pierw- 
szy na  ziemi,  tych  szukają  w  dawnych  wiekach,  wy- 
grzebują z  niepamięci  drogie  ich  szczątki,  a  odmuchnąw- 
szy  je  z  prochów,  wystawiają  w  odnowionej  świetności 
na  przykład  lub  naukę  światu.  Już  się  teraz  mniej  py- 
tają: ile  który  naród  zburzył  osad  kwitnących  na  ziemi, 
ile  wymordował  nieszczęśliwych  ich  mieszkańców,  ile 
okolic  uprawnych  jeden  moźnówładzca  zamienił  w  dzi- 
kie pustynie,  ile  poświęcił  głów  niewinnych  na  ugrunto- 
wanie strasznego  tronu,— każdy  pragnie  poznać  Ińdzi 
którzy  przed  nim  żyli,  chce  wiedzieć  obyczaje,  stopień 
oświecenia,  przemysłu  i  moralności  swych  przodków, 
zkąd  czerpali  prawidła  udoskonalające  stan  ich  towa- 
rzyski, jak  się  u  nich  wznosiły  lub  upadały  nauki  po- 
żyteczne. I  ten  tylko  przedmiot  naszych  badań  whisto- 
ryi  może  być  godnym  dzisiejszych  wieków,  temu  tylko 
uczony  i  ciekawy  może  bez  straty  czasu,  bez  nudów 
i  goryczy  poświęcić  całe  dni  swego  życia. 

Ale  jeśli  historya  nie  zachowała  takowych  wiado- 
mości o  dawnych  narodach,  jeśli  długie  wieki  wyma- 
zały je  z  pamięci  ludzkich,  zkąd  je  wyśledzić  ?  To  jest 
właśnie,  na  com  chciał  dziś  zwrócić  uwagę  ciekawych 
współrodaków:  Wiadomości  takowych  malujących  każdy 
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i  osobna  naród,  szukać  należy  tak,  jak  się  szuka  w  pia- 
sku odrobin  złota:  znajdują  się  one  częstokroć  niezna- 
cznie tam,  gdzie  się  najmniej  spodziewano.  Uczony 
w  dziejach  i  zabytkach  religii  postrzeże  ich  ślady  tu 
i  owdzie  nawiasem  dochowane,  a  ciekawy  badacz  po- 
trafi je  rozpoznać  wśród  gruzów  dawnych  rozwalin, 
wśród  zabobonów  i  baśni  grubego  ludu.  Z  takowych 
to  okruchów  zebrane  szczątki,  mogą  dostarczyć  wątku 
do  szacownego  dzieła,  które  przyniesie  zaszczyt  i  chlubę 
narodowi  do  najpóźniejszych  pokoleń. 

Religia  każda  bez  różnicy  i  po  wszystkie  czasy 
najwięcej  miała  mocy  i  wpływu  na  ludy  pierwiastkowe; 
stan  ich  moralny  zawsze,  a  w  wielu  względach  i  fizy- 
czny brał  piętno  jej  ducha.  Że  religia  pierwiastkowa 
była  pospolicie  skutkiem  wolnego  wyboru  i  nikt  jej  nie 
narzucał  ani  mocą  oręża,  ani  gwałtami  fanatyzmu,  prze- 
to rozum,  przemysł,  obyczaje,  prawa  i  cnoty  jej  wyznaw- 
ców zawsze  kierowane  były  do  celu,  jaki  ona  sobie  za- 
mierzała, a  ten  był  interes  i  dobro  ogólne.  Religia  pierw- 
sza użyła  władzy  prawodawczej  na  ziemi,  ona  pierwsza 
była  wstanie  narzucić  obowiązki  żyjącym  w  społeczności. 
Jeden  człowiek  nie  miał  sposobu  do  podbicia  sobie  woli, 
zdania  i  sił  połączonego  ludu:  odważny  nie  mógł  sam 
zwyciężyć  wielu,  cnotliwy  musiał  przestawać  na  samym 
szacunku  tych,  którzy  się  do  niego  zbliżali,  a  rostropny 
w  potrzebie  tylko  był  słuchany.  Wielu  mogło  wprawdzie 
podbić  sobie  resztę,  lecz  władza  ich  podlegała  rozdwo- 
jeniom, nie  zapewniała  ani  stałej  mocy,  ani  spokojno- 
ści  podległych.  W  jakim  bądź  stanie,  towarzystwo  po- 
łączonych ludzi  potrzebuje  koniecznie  opieki  i  zwierzch- 
nego dozoru;  zgoda,  bezpieczeństwo  i  całość  od  tego 
zawisła.  Wtenczas  przeto  kiedy  ani  jeden,  ani  wielu 
zarazem,  nie  mogło  sobie  nadać  całej  powagi  zwierzch- 
nej władzy,  nie  pozostawało,  jak  tylko  użyć  własnej 
słabości  grubego  ludu  na  zagruntowanie  tej  ważnej  rę- 
kojmi dobra  ogólnego.  Istoty  niewidzialne,  potężniejsze 
od  człowieka,  istoty,  które  się  ciemnemu  objawiały  ras 
łaskawie  w  przyjemnych  promieniach  słońca,  w  kwieci- 
stych roślinach,  drugi  raz  straszliwie  w  grzmotnych  pio- 
runach, w  burzliwycn  wichrach,  najlepiej  się  jednały  do 
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takowego  celu.  Bogom  zatem  przyznano  rządy  na  ziemi, 
a  ludzie  w  imieniu  bogów  rządzili  ludźmi. 

To  zdanie  nie  jest  domysłem;  dzieje  świata  pełne 
są  przykładów,  na  których  jest  wsparte:  bohaterowie 
pierwszych  wieków,  gdy  sobie  ujarzmili  ludy,  nie  za- 
niechali nigdy  wywodzić  ród  swój  od  bogów.  Kacyko- 
wie nawet  krajów  nieznanych  od  tysiąca  lat  starym  lą 
dom,  kazali  się  mianować  synami  słońca. 

Tak  zasłonieni  zastępcy  ci  istot  niewidzialnych,  nie 
mogli  na  swem  miejscu  mówić  lub  nauczać,  jak  ludzie 
pospolicie;  chcąc  ukryć  obłudę,  musieli  używać  cudów, 
omamienia,  sztuk  czarodziejskich  i  t.p.  a  ofiary,  śmieszne 
wróżby,  obojętne  wyroki,  wydrzeżniania  natchnionych, 
dziwaczne  obrządki,  w  które  uwijano  proste  nauki,  lub 
docieczone  prawdy.  Że  głównym  zamiarem  tych  objaw- 
ców  woli  urojonych  bogów  było,  przyzwyczaić  lud  do 
pewnych  prawideł  życia,  łatwo  się  domyślić,  że  pra- 
widła te  nosiły  piętno  skłonności,  potrzeby  i  zdań  ów- 
czesnych. Kto  przeto  chce  sądzić  o  przymiotach,  o  głó- 
wnem  rzemiośle,  lub  o  stopniu  oświecenia  narodu  sta- 
rożytnego, trzeba  mu  się  obeznać  z  jego  religią;  i  prze- 
ciwnie, kto  pragnie  poznać  religią  dawnego  narodu, 
niechaj  się  wprzód .  nauczy,  jakie  były  jego  obyczaje, 
sposób  życia  i  stopień  oświecenia.  To  oboje  jak  było 
skutkiem  jednych  pobudek,  i  do  jednego  zmierzało  celu, 
tak  się  objaśnia  nawzajem.  Religia  Homera,  Hezyoda 
i  Fuhiego  tyle  się  różniły  od  religii  Sokratesa  i  Kon- 
fuca,  ile  się  różniły  obyczaje,  rodzaj  zatrudnień  i  sto- 
pnie oświecenia  wieków  i  ludów,  między  któremi  żyli 
ci  mędrcy.  Z  postępem  rozumu,  religia  pomykała  do- 
skonałość teologii  i  prawideł  życia.  ' 

Tu  właśnie  jest  miejsce  wspomnieć,  jak  sprawie- 
dliwej naganie  podpadają  ci  wszyscy,  którzy  na  religią, 
na  bóstwa  i  obrządki  pierwotnych  ludów  patrzą  jak  na 
osnowę  baśni,  szaleństwa  i  obrzydliwości;  którzy  w  tern 
wszystkiem  nie  widzą  tylko  nudną  tkaninę  urojonych 
ohrazów  bez  znaczenia,  bez  celu  i  rozsądku.  Te  szeregi 
licznych  bogów,  wywody  ich  rodu,  postaci,  obowiązki, 
wszystko  to,  wedle  ich  zdania,  nosi  cechę  niedorzeczno- 
ści i  głupstwa.  Ale  ci  co  tak  sądzą,   niechaj  wybaczą, 


Digitized  by 


Google 


50$ 

gdy  im  się  powie,  źe  są  w  błędzie,  źe  niewiadomość 
i  uprzedzenie  nadto  ich  uwodzi. 

Nikt  rozważny  nie  sądzi  o  istocie  rzeczy  z  pozoru 
i  kształtu,  nikt  o  smaku  jądra  z  samej  łupiny;  cóż  rze- 
kną na  to,  gdy  im  się  powie,  że  pozorne  te  dziwactwa, 
któremi  oni  tak  'gardzą,  są  szanownemi  księgami  mą- 
drości pierwszych  wieków,  że  są  zbiorem  dowcipnie  za- 
słonionych  prawd,  które  głęboki  rozum  umiał  wyśledzić 
w  zawikłanym  porządku  świata,  i  zachować  dla  przy- 
szłych pokoleń.  Przesądny  wzdrygnie  się  zapewnie,  spoj- 
rzawszy na  posąg  Światowida  wyobrażający  naczelne 
bóstwo  Słowian:  olbrzymia  jego  postać,  cztery  głowy, 
róg  nalany  winem  w  jednej,  łuk  spuszczony  w  drugiej 
ręce,  pęk  strzał,  szabla,  rząd  na  konia  *),  wszystko  to 
w  oczach  jego  wydawać  się  będzie  bezcelnem  i  urna- 
rżeniem  bałamuctwa.  Jednak  gdyby  tylko  chciał  zgłębić 
ducha  mądrości  owych  wieków,  gdyby  zważył  cel  i  każdy 
symbol  z  osobna,  zniknęłaby  w  momencie  cała  obrzy- 
dliwość maski,  a  bóstwo  wystawiałoby  mu  obraz  pełen 
dowcipu,  z  którego  łatwoby  wyczytał  stopień  głębokiej 
rozwagi,  mnóstwo  ważnych  pamiątek,  i  chcąc  nie  chcąc 
musiałby  dać  poklask  trafności  wynalazku. 

Kto  się  dowie  że  posąg  Światowida  wyobrażał  słoń- 
ce, że  ogromna  jego  postać  znaczyła  moc  przewyższa- 
jącą wszystko,  że  cztery  głowy  z  tyluż  twarzami  wysta- 
wiały zarazem  i  cztery  pory  roku,  i  cztery  strony  świata, 
na  które  równie  świeci  oblicze  słońca,  źe  łuk  i  strzały 
odwiecznie  brano  za  znak  przenikających  i  szybkich 
promieni  światła,  że  róg  wyrażał  obfitość,  której  pierw- 
szym sprawcą  na  ziemi  jest  słońce,  że  to  ukrzepia  i  roz- 
wesela wraz  z  całą  naturą  istoty  żyjące  tak  podobnie, 
jak  wino  rozwesela  człowieka,  że  przez  konia  wyrażano 
szybki  bieg  tej  gwiazdy,  a  przez  ogon  i  grzywę  rozpo- 
ścierające się  na  wszystkie  strony  jej  promienie, — kto 
się  o  tern  dowie,  musi  wyznać,  źe  posąg  Światowida 
jest  tworem  rozsądku,  że  tak  liczne  własności   słońca 


')  Saxo  Gram.    współczesny   i   świadek   tak  nain   wystawia 
Światowida. 
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nie  mogły  ani  dowcipniej,  ani  wyraźniej  być  połączone 
w  jednym  obrazie  podpadającym  pod  zmysły  grubego 
ludu. 

Pod  takiemi  względami  uważany  posąg  naszego 
Światowida  nietylko  nie  razi  oczu,  ale  owszem  znajdu- 
jemy w  nim  przedmiot  godny  zastanowienia  i  pamięci, 
przedmiot  zasługujący  ze  wszech  miar  mieścić  się  wprzy- 
bytkach  poświęconych  naukom  i  Muzom  obok  Apolina, 
tak  jak  Perun  obok  Jowisza,  Trzygłowa  obok  Hekaty, 
a  Dziewa  obok  Diany  i  Wenery.  Bóstwa  te  Słowian 
niesłusznie  zwanych  dzikimi,  nie  ustępują  zapewnie 
bóstwom  pierwiastkowym  Greków,  ani  w  mocy  charak- 
teru, ani  w  wyborze  pięknych  symbolów:  jedna  tylko 
doskonałość  dłóta,  pęzla  i  poezyi  mogła  tym  ostatnim 
nadać  później  więcej  wziętości.  Mimo  dowcipnych  tajem- 
nic, nieforemnie  ustrugana  Minerwa  z  brzydką  sową, 
cóż  będzie  miała  lepszego  od  bóstw,  jakie  widzimy 
u  Laponów  lub  Tungusów? 

Jak  szanowne  te  szczątki  obrazów  niegdyś  bożyszcz 
naszych  prowadzą  do  wielu  ważnych  domysłów  i  od- 
kryć, tak  podobnie  i  inne  mało  dotąd  ważone  zabytki 
mogą  posraźyć  do  wytropienia  mnóstwa  wiadomości 
dawno  zapomnianych.  Za  rozkrzewieniem  oświecenia, 
religia  odpowiadającą  całej  szlachetności  człowieka,  za- 
stąpiła wprawdzie  miejsce  religii  pierwiastkowej  jego 
nieudolności,  z  tern  wszystkiem  chociaż  rozum  całkiem 
do  niej  przylegał,  umysłowi  jednak  trudno  było  otrząsać 
się  z  dawnych  nałogów.  Ztąd  to  religia  chrześciańska 
przez  całe  wieki  i  usilne  zabiegi  nie  potrafiła  zatrzeć 
wszystkich  zdań  i  śladów  religii  pierwiastkowej;  jej 
prawidła,  nauki  i  obrządki  dochowują  się  dotąd  tak 
u  nas,  jak  u  wszystkich  innych  narodów  w  pewnych 
podaniach  i  różnych  zabobonach.  Temi  płocho  pogar- 
dzać nie  należy;  kto  chce  zważyć  je  należycie,  może 
częstokroć  zbliżyć  się  do  rozwiązania  trudnych  zagadek, 
i  wytropić  żrzódło  tak  chwalebnych  zwyczajów,  jako  też 
szkodliwych  przesądów. 

Powiedziało  się  już,  że  religia  największy  miała 
wpływ  na  stan  pierwiastkowych  towarzystw  ludzkich, 
jej  duch    był  zarazem    duchem    mniemań   i  praw  po- 
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wszechnych.  Żadna  ustawa,  żadne  zdanie,  żaden  oby- 
czaj sprzeczny  z  nauką  ogłaszaną  w  imieniu  Boga,  nie 
mógł  mieć  miejsca  u  ludu,  który  w  każdym  skutku 
przyrodzonym,  w  każdym  żywiole  i  za  każdym  kro- 
kiem widział  jego  potęgę  gotową  nagradzać  zachowa- 
nie prawideł,  lub  karać  ich  przestąpienie.  Potrzeba  było 
znacznej  dzielności  umysłu,  żeby  człowiek  tak  uprze- 
dzony poważył  się  inaczej  myśleć  lub  działać,  jak  chcia- 
ło jego  bóstwo. 

Wszędzie  i  w  każdym  wieku  narody  miewały  prze- 
cież wśród  siebie  ludzi  oświeceAszych  od  reszty,  a  tro- 
skliwych o  dobro  ogólne:  ci  chcąc  udoskonalić  lub  wpro- 
wadzić porządek,  jaki  się  zdawał  dogodniejszy  z  po- 
trzebami i  stanem  społeczności,  starali  się  pospolicie 
upoważniać  nauki  swoje  wyrokami  samych  bogów.  Po- 
dania i  dzieje  dowodzą  nam  wszędzie  tej  prawdy.  Mi- 
nos,  Zoroaster,  Zamohds,  Numa  i  mądry  Sokrates  nie 
znali  innego  środka  do  oświecenia  ludu  i  polepszenia 
jego  bytu.  Ich  nauki  przechodziły  tym  sposobem  w  prze- 
pisy religii;  lud  mniemając,  że  wyrządza  cześć  bogom, 
uczył  się  ich  w  obrządkach,  stosował  do  nich  tak  zda- 
nia, jak  postępki,  i  przyzwyczajał  się  do  pewnej  jedno- 
stajności,  która  w  czasie  kształciła  jego  umysł,  charak- 
ter, obyczaje  i  moralność.  Można  przeto  śmiało  powie- 
dzieć, że  religia  przez  długie  wieki  była  jedynym  ko- 
dexem  filozofii,  praw  i  moralności  narodów. 

Ponieważ  lud  mało  myślący  z  trudnością  się  wy- 
nosi nad  obręby  zmysłów,  przeto  chcąc  odkrytą  jakową 
prawdę  wdrążyć  w  jego  umysł,  wypada  koniecznie  użyć 
obrazów  grubych,  trzeba,  że  tak  powiem,  wstrząsnąć 
stężałą  jego  duszę  grzmotem,  a  oczy  przerazić  błyska- 
wicą. Takich  sposobów  używali  pierwsi  prawodawcy 
narodów,  przez  co  nauki  ich  tak  głęboko  utkwiły  w  pa- 
mięci, że  ani  cała  moc  dzisiejszej  religii,  ani  zdrowa 
filozofia  dotąd  ich  wygładzić  nie  zdołała. 

Pospólstwo  dzisiejsze  w  swych  przesądach,  zabo- 
nach,  obyczajach,  obrządkach  i  podaniach  tchnie  jeszcze 
dotąd  duchem  wrażeń  najodleglejszej  starożytności. 
Uczony  i  ciekawy  w  wzgardzonych  tych  śmieciach  znaj- 
di\je  nie  jeden  szacowny   szczątek,    który  mu  ukazuje 

33* 
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dawny  zwyczaj  i  mniemania  narodu.  Długo  lekko  wa- 
żone zagi  islandzkie,  pieśni  Ossyana,  schadzki  czarow- 
nic, zabobony,  obrządki  urodzenia,  weselne,  pogrzebo- 
we i  t.  d.  ątały  się  dziś  żrzódlem  ważnych  odkryć  i  do- 
mysłów. 

Cel,  duch,  obrządki,  zgoła  wszystko  okazuje,  że 
religie  pierwiastkowe  dążyły  jedynie  do  zagruntowania 
politeizmu.  Trzeba  było  ścieśnić  fizycznie  i  moralnie 
węzeł  towarzyski,  trzeba  było  przyzwyczaić  gruby  lud 
do  pewnego  porządku,  do  sprawiedliwości,  dać  zako- 
sztować owoców  pracy,  przemysłu,  cnót  i  dobrych  oby- 
czajów; a  że  żaden  człowiek  z  osoby  swojej,  ani  świa- 
tłem, ani  siłą,  ani  cnotą  uskutecznić  tego  nie  był  w  sta- 
nie, nie  dziw,  że  tak  ważną  sprawę  poruczono  samym 
bogom.  Z  ogłaszanych  wyroków  i  nauk  w  ich  imieniu 
koniecznie  z  czasem  wypłynęły  wszystkie  prawidła, 
obrządki  i  mniemania  narodu. 

Każdy  naród,  prócz  osobnych  skłonności,  osobne 
miał  potrzeby,  i  w  osobnem  znajdował  się  położeniu; 
jeśli  te  wymagały,  aby  ustawicznie  trzymał  oręż  w  rę- 
ku, naczelnicy  starali  się  zwracać  jego  umysł  na  bó- 
stwo mające  opiekę  nad  wojną.  W  jego  imieniu  ogła- 
szali mu  potrzebne  wyroki,  do  jego  ołtarzów  radzili 
znosić  częste  ofiary;  zaprowadzone  przez  nich  obrządki 
tchnęły  duchem  odpowiadającym  duchowi  i  przymiotom 
tej  istności.  Zatem  bóstwo  wojenne  musiało  u  tego  ludu 
zyskać  w  końcu  pierwszeństwo  nad  innemi;  cześć  któ- 
rą mu  wyrządzano  upowszechniając  się  z  przyzwycza- 
jeniem do  boją,  umarzała  zwolna  cześć  innych  bogów. 
Wszędzie  mu  wystawiano  przybytki  i  ołtarze,  każdy 
chciał  szczególnie  jemu  się  przypodobać,  bo  każdy 
w  zwyczajnem  swem  powołaniu  polegał  na  jego  opiece. 
Innemu  narodowi  potrzeba  nakazywała  szukać  bogactw 
w  płodach  ziemi,  innemu  w  handlu,  w  żegludze,  w  my- 
ślistwie i  t.  A;  każdy  starał  się  wybadać,  jakie  bóstwo 
opiekuje  się  szczególnie  tern  powołaniem,  co  należy 
wiedzieć  i  czynić,  aby  pozyskać  jego  przychylność. 
Egipcyanin  cpatrując  najgłówniejsze  swoje  dobro  w  rol- 
nictwie, wyrządzał  pierwszą  cześć  Ozyrysowi,  czyli  słońcu 
ożywiającemu  wszelkie  płody  ziemskie,  potem  Apisowi 
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uprawiającemu  rolą;  oświecony  Chaldejczyk  czcił  toż 
słońce  jako  powszechne  żrzódło  światła;  wojenny  Skita 
Marsa,  handlowy  Gaul  Merkurego,  bitny  Norman  Odina. 
Że  z  przyswojeniem  takowem  bóstwa  osobnego,  przy- 
swajano to  Wszystko,  co  tchnęło  jego  duchem,  jego 
chwałą,  charakter  zatem,  obyczaje,  prawa,  przemysł, 
przesądy  nabierały  w  końcu  pewnego  toku,  który  szcze- 
gólniej służył  jednemu  narodowi,  i  wszędzie  wystawał 
nad  inne.  Ztąd  nietrudno  było  z  samej  religii  zgadnąć 
jego  skłonności,  cowołanie,  smak,  cnoty  i  stopień  tak 
oświecenia,  jako  i  moralności,  a  nawzajem  z  tych  przy- 
miotów wytropić  ducha  jego  religii. 

Podania  tak  dawniejsze,  jako  i  późniejsze  *)  zape- 
wniają nas  zgodnie,  że  przodkowie  nasi  Słowianie,  przed 
wszystkiemi  innemi  szczególniej  czcili  boga  piorunów 
i  Światowida.  Ta  okoliczność  jest  ważna,  bo  wiele  przy- 
łożyć się  może  do  wyjaśnienia  ducha,  powołania  i  oby- 
czajów tego  narodu.  W  czasach  pierwotnych  przed  za- 
wikłaniem  prostych  wyobrażeń  o  bóstwach,  zdaniem 
powszechnem  b£g  piorunów  był  bogiem  sprawiedliwo- 
ści, mścicielem  zbrodni,  i  stróżem  porządku  ogólnego. 
Takie  właśnie  przymioty,  jak  mamy  z  podań,  przypi- 
sywali mu  Słowianie  2).  Lud  który  go  obrał  za  główny 
przedmiot  czci  swojej,  któremu  przed  innemi  stawiał 
ołtarze,  i  na  tych  hojne  składał  ofiary,  musiał  w  po- 
stępkach swoich  tchnąć  jego  duchem.  Nie  mógł  być 
niesprawiedliwym  bez  obrażenia  tego,  którego  najwięcej 
uwielbiał,  i  którego  się  najwięcej  lękał.  Jeżeli  nagroda 
tego  bóstwa  nie  czyniła  pewnie  na  umysł  ciemnego  ludu 
dosyć  wrażenia,  kar&  tern  mocniej  przejmować  go  mu- 
siała strachem,  ze  drżeniem  tylko  wystawiać  na  okropne 
zjawienia  jego  gniewu.  Z  takich  wywodów  nie  wolnoż 
nam  wnosić  i  twierdzić  z  niejaką  pewnością,  że  ludy 
słowiańskie,  w  miarę  panującego  zdania,  kochały  nad 
wszystko  sprawiedliwość,  i  szanowały  porządek? 


•)  Procop.  Saxo  Gr.  Helmold  i  inni. 
a)  Helmold. 
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Światowid  wyobrażający  słońce,  z  niewątpliwych 
podań  był  najstarszem  i  naczelnem  bóstwem  Słowianów; 
ich  zdaniem  wszelkie  inne  bóstwa  stopniami  od  niego 
pochodziły.  Niektóre  szczegóły  jakie  nam  świadkowie 
współcześni  !)  zachowali  z  jego  obrządków,  okazują 
jawnie,  że  go  uważali  za  sprawcę  urodzajów  ziemskich, 
że  przez  ofiary,  jakie  mu  powszechnie  czynili  z  chleba 
i  z  wina  po  skończonych  żniwach,  uznawali  w  nim  opie- 
kuna pracą  i  przemysłem  przysposobionych  potrzeb  ży- 
cia. Daleko  rozszerzona  sława  jego  czci,  powszechnie 
słynące  jego  wyroki,  hojne  ofiary,  nietylko  od  postron- 
nych ludów  słowiańskich,  ale  i  od  narodów  giermańskich 
nawet  chrześcian,  przesyłane  do  jego  świątyni  w  Arko- 
nie,  szczególniejsze  uszanowanie  dla  poważnego  jego 
kapłana,  wszystko  razem  zważone  przekonywa,  że  duch 
tego  bóstwa  wszędzie  panował,  że  wszędzie  umiano  ce- 
nić jego  dary  i  opiekę. 

Pod  tak  właściwemi  względami  zważone  bóstwo 
Światowida  nie  dowodziż  nam  obok  innych  świadectw: 
że  Słowianie  kochali  się  w  rolnictwie  i  w  rozkrzewia- 
niu  płodów  ziemskich;  że  w  tym  stanie  musieli  prze- 
kładać życie  spokojne  nad  wojenne,  a  przeto  mniej  do- 
świadczać przeszkód  w  dążeniu  tak  do  uobyczajenia, 
jako  też  do  przemysłu  i  oświecenia?  Wszystkie  dzieje 
świata  i  własne  doświadczenia  uczą  nas,  że  ludy  rolni- 
cze nie  są  ani  dzikie,  ani  okrutne;  ludzkość,  gościnność, 
rzetelność  są  zwyczajnemi  ich  cnotami,  jakoż  temi  za- 
lecali się  szczególniej  Słowianie  *).  . 

Z  krótkich  tych  uwag  widzimy  już,  jak  wiele  wa- 
żnych wniosków  wyprowadzić  można  z  niepozornych 
sabjjrtków  naszych  starożytności,  jak  wiele  ukrywa  się 
w  nich  wiadomości  dla  człowieka  myślącego,  a  chlubnych 
i  pożytecznych  dla  Polaka.  Umysł  synów  zagrzany  chwa- 
lebnemi  czynami  i  przykładami  swych  ojców,  musi  na- 
bierać śmiałości  i  dobrej  otuchy,  musi  się  wzbijać  do 
*tej  chwały,  jaką  mu  tamci  zostawili  w  dziedzictwie. 


*)  Saxo  Gramm. 

')  Adam.  Brem.  Helmold.   Zycie  ś.  Ototoa  i  t.  d. 
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Te  zabytki  które  się  znajdują  w  naszej  ojczyźnie; 
choć  są  mniej  okazałe,  choć  skromne,  nie  mało  nas 
mogą  obeznać  z  dawnemi  wiekami  i  z  przodkami  na- 
szymi. W  liście  pisanym  w  roku  1807  do  światłego 
współczłonka  Towarzystwa  ks.  R.  S.  Woronicza  wytkną- 
łem w  krótkości  niektóre,  a  w  swoim  czasie  myślę  w  oso- 
bnych rozprawach  okazać  wysoką  ich  wartość  1).  Te 
urny,  które  w  rozmaitych   okolicach   kraju  odkrywane 


l)  Że  w  kraju  naszym  wszędzie  dotąd  znajdują  się  szacowne 
zabytki  najodleglejszej  starożytności,  dowodzą  tego  często  odkry- 
wane w  różnych  okolicach  monety  rzymskie  i  greckie,  rozmaite 
naczynia,  ozdoby  i  narzędzia  miedziane,  które  zawsze  nalecą  do 
czasów  pierwiastkowych.  Pominąwszy  dawniejsze  odkrycia  u  nas 
tego  gatunku,  w  ostatnich  latach  wykopano  między  innemi  w  Lu- 
bostroniu  nad  Notecią  obręcz  miedzianą,  kilkanaście  cali  obwodu 
mającą,  z  mnóstwem  nawleczonych  mniejszych  i  większych  kółek, 
drutów  i  kawałków  z  tegoż  kruszcu,  w  rozmaite  wzory  hieroglif 
ficzne  robionych.  Hrabia  Fryderyk  Skórzewski  ofiarował  obręcz 
tę  do  zbioru  osobliwości  liceum  warszawskiego,  a  jako  miłośnik 
starożytności  i  znawca  rzeczy  słusznie  się  domyślił,  że  w  bałwo- 
chwalstwie kapłani  używali  jej  do  wróżenia  na  bębnie,  podobnie 
jak  dotąd  u  Laponów. 

Uczony  członek  naszego  towarzystwa  p.  Wiesiołowski  posia- 
da między  innemi  starożytnemi  osobliwościami  w  Szląsku  pod 
Masłowem  wykopane  dwie  figurki  miedziane.  Z  tych  pierwsza  na 


jeden  i  pół  cala  wysoka  wystawia  osóbkę  nagą  w  postaci  karła 
z  dużą  głową  i  twarzą  star^  brodatą;  kadłub  jej  ciała  dłuższy 
jest  nad  miarę,  a  nogi  krótkie  i  grube.  Prawą  rękę  trzyma  w  ku- 
dlastej  swej  głowie  powyżej  ucha  nieco  od  tyłu,  dfa  czego  twarz 
ma  przechyloną  ku  lewej  tak  właśnie,  jak  gayby  się  iskała;  lewą 


ręką  podpiera  Dok.  Prawa  noga  wyciągniona  jest  nieco  na  bok 
jak  w  siedzeniu,  lewa  zaś  zgięciem  kolana  tak  iest  podniesiona, 
że  spodem  przechodzi  i  znacznie  wystaje  na  bok  ogromny  phal- 
lus.  Styl  tei  sztuki  jest  prosty,  dobrze  jednak  wyraża  rzecz.  Jest 
wielkie  podobieństwo,  że  figurka  ta  wyobraża  Barszluka,  bożysz- 
cze tak  karykaturycznie  opisywane,  któremu  Prusy  i  Słowianie 
przyznawali  moc  rozpładzania  zwierząt,  i  rozmnażania  nawet  przez 
kradzieże.,  zapasów  domowych. 

Druga  figurka  trzy  cale  wysoka,  podoi  mie  naga,  w  postaci 
skrzydlastegjo  młodzieńca,  stoi  na  dwóch  osobnych  podst&wkachj 
zwracając  ciało  w  prawą,  a  twarz  litościwie  w  lewą;  prawa  jej 
noga  stoi  prostopadle,  a  lewa  zgięta  jak  w  postępowaniu.  W  obu 
mocno  przed  siebie  ku  prawej  stronie  wy  ciągniony  eh  rękach  trzy- 
ma na  otwartych  dłoniach,  jakoby  pokazując   wszystkim,   trupią 
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bywają,  warte  są  całej  naszej  baczności;   w  nich  znaj- 
dują się  częstokroć  szacowne  szczątki;  z  których  można 


wę.  Figurka  ta  ma  zupełną  proporcyą,  piękny  kształt,  i  jest 
iełem  doskonałego  stylu. 

Chociaż  znaczenie  tej  figurki  trudne  jest  do  rozwiązania,  po- 
ważam się  przecież  wyrazić  tu  mój  domysł,  zostawując  innych 
przy  swoim.  Wiadomo  że  pomsta  była  cnotą  i  jednym  z  głównych 
obowiązków  u  Słowian;  najbliżsi  powinowaci  zabitego  dopóty  się 
nie  mieli  za  usprawiedliwionych,  albo  jak  dotąd  niektórzy  jeszcze 
mówią,  za  uszlachconych,  dopóki  na  zabójcy  lub  bliskim  jego 
krewnym  sami  nie  dokonali  słusznego  odwetu.  Różne  zabytki, 
mianowicie  znalezione  za  Odrą  w  Prylwicy  dowodzą,  że  Słowia- 
nie nietylko  bożyszcza,  ale  też  rozmaite  symbola  i  figury  ludzkie 
lane  z  kruszcu  cnowali  u  siebie  i  po  bóżnicach;  osóbka  w  sło- 
wiańskim ubiorze  u  Mascha  wystawiająca  mężczyznę  ze  psem,  in- 
necó  z  dudami  i  kobietę  z  rybą  w  ręku,  toż  zwierzęta  różne,  nie 
dają  nam  powątpiewać  b  tern. 

Zapatrzywszy  się  na  figurkę  trzymającą  trupią  głowę,  a  po- 
mnąc na  upowszechniony  obyczaj  odwetów  zabójstwa  u  Słowian, 
można  ze  znacznem  podobieństwem  do  prawdy  wnosić:  że  ta, 
albo  vl  nich  wyobrażała  cnotę  pomsty,  albo  była  wotywem  jakiej 
familii  ślubującej  pomstę  popełnionego  zabójstwa  na  powinowa- 
tym. Chociaż  zdanie  to  na  samym  tylko  gruntuje  się  domyśle^ 
tyle  przecież  ma  za  sobą,  że  ideał  pomsty  trndnoby  było  lepiej 
wyrazić  w  obrazie  zmysłowym,  jak  jest  wyrażony  w  tej  figurze. 

P.  Major  Biernacki,  gorliwy  zbieracz  zabytków  starożytności 
krajowych,  zbogacił  świeżo  szacowny  swój  gabinet  najrzadszych 
monet,  medalów  i  innych  osobliwości  polskich  nowym  nabytkiem, 
który  mu  jako  miłośnikowi  i  znawcy  prawdziwą  przynosi  chwałę. 
Dowiedziawszy  się,  ze  pod  Olkuszem  wykopano  przy  skale  różne 
figurki  i  naczynia"  kruszcowej  nie  żałował  starania  ani  kosztów, 
aby  je  uratować  od  zniszczenia,  i  nabyć  do  swego  zbioru.  Opis 
dziewięciu  eztnk,  które  doszły  rak  jeg°oT  jest  następujący: 

1.  Figurka  z  miedzi  na  Irzy  cale  wysoka,  wyobrażająca  na- 
go stojącego  człowieka  w  średnim  wieku,  z  głową  odkrytą  i  wło- 
sami kii  skroniom  nad  czołem  dosyć  gnibo  zczesanemi;  ręce  do 
łokci  opuszczone,  niżej  piersi  rozłożone  są  jak  do  trzymania  cze- 
goS  przed  sobą.  Z  lewego  ramienia  widać  przewieszoną  skórę 
zwierzęcą,  która  dzieląc  sl§  pod  piersią  na  dwie  części,  odsłania 
brzuch'  i  jjryapa;  z  tyłu  podobnie  rozdwojona,  jedna  połowa  spada 
na  lędźwie,  druga  ze  łbem,  jak  sie  zdaje  Iwą,  okrywa  bok  lewe- 
go uda.  Figurka  ta  wcale  nieuszkodzona  ma  dobra  proporcyą, 
i  okazuje  styl  niepospolity*  Sądząc  z  innych  sztuczek  razem  zna- 
lezionych, wnosić  można,  że  jest  dziełem  rzymskiem  lub  greckiem 
i  le  wjro braża  Herkulesa,  co '  układ  rąk  właśnie  jak  do  trzymania 
maczugi  zdaje  się  potwierdzać. 
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się  domy&Iać  tak  epoki  ich  zachowania,  jako  tez  stopnia 
przemysłu,  zwyczajów  i  związków  z  innemi  anrodami. 


2.  Figurka  druga  jest  kopią  pierwszej,  i  wjednej  formie 
z  nią  lana.  Równie  dobrze  dochowana,  nie  brakuje  jej  tylko  pra- 
wej ręki. 

3.  Figurka  z  miedzi  na  trzy  cale  wysoka  z  wyrainem  pif* 
tnem  płci,  wystawia  nagiego  mężczyznę  z  gołą  głową,  trzymają- 
cego w  prawej  ręce  na  bok  wyciągnionej  coś  okrągłego  \  r  Kształt 
sistru  albo  bębenka,  kwa  podobnie  wyciągniona  jest  ukruszona; 
nogi  na  osobnych  podstawkach  trzyma  jak  w  biegu  lub  do  plą- 
sów. Z  głowy  okazuje  się  styl  niezły,  resztę  korpusu  rdza  zna* 
cznie  strawiła.  Zdaje  się,  że  figurka  ta  wyobrażała  Korybanta,  i  że 
podobnie,  jak  inn.e  niektóre,  wyszła  od  Greków  lub  Rzymian. 

4.  Osóbka  ołowiana  trzy  cale  wysoka,  do  stóp  okryta  su- 
knią, jak  się  zdaje  kobiecą,  w  porządnej  draperyi  Na  piersi  jej 
od  szyi  do  pasa  widać  wielkie  podobieństwo  do  zbrojowej  sznu- 
rówki Minerwy.  Lewa  ręka  wysoko  była  wyniesiona,  prawa  od 
pasa  wystawała  nieco  na,  bok,  lecz  obie  są  odłamane.  Przy  le- 
wej nodze  na  kraju  szaty  stoi  oparta  tarcza  w  promienie.  Figur- 
ka ta  przez  spłaszczenie  pod  jakimsi  znacznym  ciężarem,  miano- 
wicie od  nóg  dużo  uszkodzona,  tyle  jeszcze  okazuje,  że  miała 
dobrą  proporcyą  i    styl    niepospolity.    Nie  można  poznać,    czyli 

fłowa  była  okryta.    Wszystko  jednak  zdaje  się  okazywać,  że  to 
yła  Minerwa  grecka. 

5.  Głowa  dwucalowa  z  miedzi  z  wydrąźonem  popiersiem 
w  zbroi,  w  szyszaku  rzymskim,  którego  obwódka  nad  czołem 
ma  podobieństwo  do  dyademu,  lewa  strona  popiersia  odkruszona, 
Proporcyą  i  styl  doskonały  okazują  w  tej  sztuce  dzieło  rzymskie, 
a  twarz  młoda  i  okrągła  podobieństwo  do  Minerwy. 

6.  Popiersie  bronzowe  z  odkrytą  głową,  jat  się  zdaje  ko- 
biecą, około  jeden  i  pół  cala  wysokie  z  postumencikiem,  twarz 
znacznie  ma  przytartą,  lecz  pierś,  którą  spadzisto  otacza  opaska 
podobna  do  łańcucha  bogatego,  lub  do  opaski  zbrojowej,  dobrze 
jest  zachowana.  Sądząc  tak  z  kruszcu,  jako  też  z  custu  i  do- 
skonałości stylu,  wąpić  nie  można,  że  to  jest  rzymskie  lub  gre- 
ckie dzieło. 

7.  Lampka  miedziana  podobna  do  łódki  wygiętej  w  półksię- 
życ, długość  jej  wynosi  przeszło  3,  a  największa  szerokość  okofo 
jednego  cała.  Jeden  koniec  zcieńczony  na  grubość  druta  zwija 
aie  trzy  razy  w  małe  kółko,  drugi  ostro  na  łódkę  spłaszczony, 
zdaje  się  być  nieco  ukruszony.  Z  każdego  boku  największej 
wypukłości  łódki,  wystaje  znaczna  kulka,  która  z  końcem  zwinię- 
tym zapewne  służyła  do  jej  zawieszenia  na  trzech  drótach.  Sztuka 
ta  nie  zdaje  się  być  lana,  robota  w  niej  nie  ma  zalety,  spód  łódki 
zdobią    w  po  dłuż  ciągnione  pręgi  wypukłe.  Wiadomo,    że  w  bał 
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Nie  pogardzajmyż  niemi  i  nie  gubmy  ieh  dla  naszych 
następców!  Oni  zapewne  poznają  się  na  ich  wartości 
i  będą  nam  wdzięczni  za  ich  dochowanie.  Wreszcie  po- 
mnijmy na  to,  że  szacowne  te  popioły,  które  płocho 
rozmiecione  na  wiatry  poważamy  się  deptać  nogami, 
są  może  popioły  naszych  naddziadów,  którym  winni 
jesteśmy  ojczyznę,  sławę  i  byt  własny.  Te  pagórki  sy- 
pane ręką  ludzką,  które  widzimy  w  kraju  naszym,  ka- 
mienie szykownie  w  rzędy  ustawione,  imiona  gór,  rzek 
i  siedlisk  rozmaitych,  te  podania,  gusła,  obrzędy  i  zwy- 
czaje, jakie  dotąd  zachowuje  w  wielu  miejscach  po- 
spólstwo, zawierają  niekiedy  drogie  iskierki,  przy  któ- 
rych uczonemu  nie  trudno  jest  rozpalić  pochodnią,  i  oświe- 
cić niezmierną  przestrzeń  odwiecznych  ciemności. 

Z  osobnych  rozbiorów  przeświadczamy  się  w  czasie, 
że  nieprzerwane  podania  dochowały  nam  pamiątki  pier- 
wiastkowego znaczenia  łysych  gór,  bógajów,  żalków, 
chowów,  Kościelców,  jezior  i  rzek  świętych,  schadzek 
tak  zwanych  czarownic,  Boruty  nadgoplańskiego,  maje- 
nia  budynków,  palenia   ogni   w  pewne  czasy,  topienia 


wochwalstwie  lampki  takie  zapalano  na  cześć  bożyszcz  domowych 
i  za  umarłych. 

8.  Kółko  miedziane  podłużne  w  kształcie  serca,  z  osadzo- 
nym na  szerszym  końcu  dużym  łbem  odyńca;  w  połowie  po  obu 
bokach  obwodu  znajduje  się  wystający  ząb,  pod  którym  kółko 


nagle  się  zwęża  ku  końcowi.  Długość  jego  wynosi  przeszło  trzy, 
a  największa  szerokość  jeden  i  pół  cala.  Jest  podobieństwo,  że 
sztuka  ta,  jak  dobrze  wnosi  p.  major  Biernacki,  służyła  za  klucz 
do  otwierania  drzwi  lub  kłódki,  czego  poniekąd  dowodzi  jedna 
strona  znacznie  wytarta.  Łeb  odyńca  w  niezłej  formie  lany,  re- 
szta roboty  gruba  i  nieforemna. 

9.  Sztuczka  miedziana  w  kształcie  przypłaszczonego  słoika, 
przeszło  na  cal  długa ,  pół  cala  szeroka ,  a  około  ćwierci  cala 
mająca  w  wypukłej  swej  grubości.  Jak  spodnia  jej  część  kończy 
się  w  płaską  jajkowatośc,  tak  górna  równo  jest  gruba  i  szeroka 
aż  do  wierzchniej  obwódki,  z  obu  stron  karbami,  jak  u  słojów 
odznaczonej  W  jednym  z  tych  karbów  znajduje  się  wydrążona 
dziurka,  która  z  początku  dosyć  szeroka,  wychodzi  w  górę  przez 
środek  obwódki,  ścieśniona  na  główkę  małej  szpilki  Na  jednej 
stronie  wypukłości  widać  znacznie  przytartą  figurę  ludzką  lub 
zwierzęcą.  Robota  w  sztuce  tej  pospolita.  Nie  można  wątpić, 
że  to  była  amuleta,  którą  od  złych  przygód  dawniej  noszono  za- 
wieszoną na  szyi. 
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Marzany  i  t.  d.  Gdy  zabytki  takowe  należycie  obja- 
śnione zostaną,  ani  wątpić,  że  tak  historya  ogólna  Sło- 
wian, jako  też  szczególna  Polaków  niezmiernie  się  zbo- 
gaci  w  nowe  wywody,  i  oczyści  z  mnóstwa  błędów  Ttrzyw- 

dzącyeh  dawne  wieki  i  dawne  ludy. 

Prócz  ważnych  tych  pobudek,  Polak  ma  jeszcze  in- 
ne, które  go  mocno  zagrzewać  powinny  do  obeznania 
się  i  śledzenia  podobnych  zabytków  w  swoim  kraju; 
zniewolony  żyć  i  przebiegać  różne  jego  okolice,  tam  gdzie 
oko  niewprawne  nie  okazywało  mu  dotąd  tylko  nudną 
jednostajuość,  gdzie  wędrując  w  tęsknocie  snem  tylko 
musiał  krzepić  znużone  zmysły,  tam  obeznany  z  dawnym 
światem  ujrzy  się  na  polu  okryłem  kwiatami  i  bnjnem 
żniwem,  a  wśród  cichej  samotności  dostrzeże  tysiąc  roz- 
rywek, które  przyjemnem  uczuciem  napoją  jego  zmysły 
i  duszę.  Gdy  spojrzy  na  liczne  rozwaliny  dawnych  sie- 
dlisk, których  czas  jeszcze  nie  strawi,  na  owe  potężne 
uspy,  które  przez  wieki  odpierają  całą  moc  rozhuka* 
nych  elementów,  na  owe  Mady  pracy  i  usiłowań  ludz- 
kich wśród  dzikich  stepów  i  czarnych  lasów,  w  mgnie- 
niu oka  przeniesie  się  myślą  z  epoki  do  epoki  w  najod- 
leglejsze wieki,  pozua  tam  ludzi,  swych  braci,  pozna  ich 
stan,  przemysł,  dowcip  i  potęgę,  Te  nieme  reszty  od- 
wiecznych śladów  opowiedzą  mu,  ezem  człowiek  był 
kiedyś,  i  czem  być  może.  Zobaczy,  jak  koleją  raz  się 
wznosił  do  szczytu  swojej  wielkości,  drugi  raz  upadał 
niżej  samych  zwierząt,  Zastanowi  się,  spyta  o  przy- 
czyny, a  gdy  te  odkryje,  utworzy  sobie  zapas  doświad- 
czenia, które  jest  prawdziwą  księgą  mądrości. 
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O  CHARAKTERACH 

PISMA  RUNICZNEGO  U  DAWNYCH  BARBARZYŃCÓW  EUROPEJSKICH, 
Z  DOMNIEMANIEM  O  STANIE  ICH  OŚWIECENIA. 

Rzecz  czytana  na  posiedzeniu  publicznem  Towarzystwa,  dnia  30 

Kwietnia  1822,  przez  Wawrzynea  Surowieckiego,  Członka  tegoż 

Towarzystwa* 


Po  ukształceniu  ustnej  mowy,  wynalazek  pisma  gło- 
sowego jest  najpiękniejszym  owocem  przemysłu  ludz- 
kiego. Przez  mowę  udzielają  sobie  ludzie  tajemnic  wła- 
snego uczucia  i  pomysłów;  pismo  malujące  też  same  uczu- 
cia i  myśli,  zapewnia  im  niezmienną  trwałość.  Myśli 
udzielone  mową  tyle  tylko  ważą,  ile  mogą  być  usły- 
szane, od  razu  pojęte  i  spamiętane;  pismo  podaje  je 
wiernie  wszystkim  ludziom,  odległym  pokoleniom  i  nie- 
skończonym wiekom.  Mowa  spaja  ludzi  w  osobne  spo- 
łeczności; pismo  utwierdza,  doskonali  i  uprzyjemnia  ten 
związek.  Smutny  stan  przedłużonej  ciemnoty  w  jakim 
żyły  i  dotąd  jeszcze  żyją  niektóre  narody  naszej  ziemi, 
nie  można  przypisać  tylko  zaniedbaniu  tego  szacownego 
wynalazku,  który  uwiecznia,  i  z  szybkością  błyskawicy 
rozsiewa  światło  między  ludźmi.  Kiedy  inne  narody 
walczyły  jeszcze  bez  skutku  przeciw  surowym  żywiołom 
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natury,  kiedy  drżały  na  widok  każdego  niezwyczajnego 
zjawienia,  kiedy  na  świat  i  na  to  wszystko  co  je  ota- 
czało, patrzyły  jak  na  dzieło  sztuki  czarodziejskiej,  Gre- 
czyn  zbogacony  zapasem  tysiącletnich  doświadczeń  i 
rozwagi,  wśród  wszelkich  swobód  życia,  z  spohojnością 
obliczał  skutki  znanych  sobie  przyczyn,  i  wcześnie  ob- 
myślał środki  do  ich  złagodzenia. 

Jak  pojęcie,  tak  umysł  człowieka  nigdy  nie  jest 
w  spoczynku,  bo  wszystko  co  czuje,  co  go  otacza,  nieu- 
stanne na  nim  czyni  wrażenia.  Ż  tych  wrażeń  wysnute 
postrzeżenia  sprawdza  rozum,  i  zamienia  je  w  prawidła, 
które  ludzi  mają  prowadzić  do  celu  szlachetnego  ich 
przeznaczenia.  Przez  pilne  zbieranie  i  szybkie  rozkrze- 
wianie,  prawidła  takie  i  same  się  doskonalą,  i  oświe- 
cenia rodu  ludzkiego  przyśpieszają  postęp.  Im  większy 
zgromadza  się  ich  zapas,  im  dłużej  i  rozmaiciej  są  roz- 
ważane, tem  stają  się  pewniejszemi,  tem  śmielej  na  nich 
polegać  można.  Jedno  doświadczenie  utwierdza  się  przez 
drugie,  za  jednym  pomysłem  snują  się  inne,  a  jeden 
szczęśliwy  wniosek  prowadzi  na  dalsze  i  prawie  nie- 
skończone, bo  rozum  ludzki  może  się  zbliżać  do  naj- 
wyższej mądrości. 

Oświecone  narody  starożytne,  umiejąc  cenić  całą 
ważność  pisma  głosowego,  nie  ludziom,  ale  samym  bo- 
gom przypisywały  jego  odkrycie.  Jakoż  rozważywszy 
jego  użyteczność,  tę  niepojętą  łatwość  wykreślania  za 
pomocą  kilkunastu  prostych  znaków  wszystkich  języ- 
ków na  świecie,  i  tych  niezliczonych  obrazów,  jakie  nam 
zmysły  i  pojęcie  wystawić  może,  zdaje  się,  że  sam  Twór- 
ca chcąc  przyśpieszyć  udoskonalenie  własnego  dzieła, 
natchnął  człowiekowi  cudowny  ten  wynalazek. 

Do  wynalezienia  pisma  głosowego  zwolna  zape- 
wne i  stopniami  doszli  ludzie;  jeden  krok  wiódł  ich  do 
drugiego  dopóty,  póki  nie  stanęli  u  ostatniego  kresu. 
Z  wrodzonej  skłonności  człowiek  pragnie  i  stara  się  ile 
możności  aby  każdy  wiedział  nietylko  o  tem,  że  jest, 
co  czuje,  co  wie,  i  pomyśli  przed  innymi,  ale  nadto  chce 
jeszcze,  żeby  wiedziano  iż  był,  i  co  chlubnego  zrobił 
w  swem  życiu.  Że  samo  opowiadanie  nie  dosięga  tylko 
przytomnych,  że  prędko  słabieje  i  niknie  z  ich  pamięci, 
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zatem  usiłuje  nadać  pewną  trwałość  swoim  obrazom  i 
wystawić  je  innym  jeszcze  zmysłom.  I  to  jest,  co  pro- 
wadziło człowieka  do  szukania  sposobów  odmalowania 
swoich  myśli  i  zdarzeń.  Gdy  chciał  zachować  pamięć 
wdzięczności  dla  ożywiającego  słońca,  wystawiał  sie- 
bie wpostaci  pełnej  uszanowania  przed  dobroczynną  tą 
gwiazdą;  chcąc  zostawić  pomnik  niebezpiecznej  swej 
walki  z  dzikim  zwierzem,  wyrył  jak  mógł  przypadek 
ten  na  tle  opierającem  się  zniszczeniu.  Ale  gdy  przyszło 
do  łączenia  z  sobą  rozmaitych  obrazów  zmysłowych,  gdy 
wypadało  wyrazić  same  obrazy  umysłowe,  trzeba  już  było 
szukać  pewnych  znaków,  któreby  naprowadziły  do  od- 
gadnienia  wypiętnowanych  myśli.  Na  takie  znaki  wy- 
bierano obrazy  częścią  symboliczne,  częścią  zmowne. 
Że  wężowi  przypisywano  coroczne  odmładzanie,  przeto 
postać  jego  służyła  do  wystawienia  obrotu  świata;  z  po- 
dobnych względów  wraga  wyrażała  sprawiedliwość,  ko- 
twica nadzieję,  krzyż  albo  klucz  przyszłe   życie  i  t  d. 

Te  sposoby  acz  znacznie  już  rozszerzały  możność 
odmalowaaia  zdarzeń  i  myśli  ludzkich,  z  natury  jednak 
podlegały  wielu  niedogodnościom.  Trudne  do  wykona- 
nia ,  określone  na  pewną  tylko,  a  jednak  znaczną  liczbę 
postaci,  potrzebowały  jeszcze  pewnego  klucza  do  zrozu- 
mienia wyrażonych  myśli,  a  w  miarę  krzewiących  się 
wyobrażeń,  wynalazku  nowych  znaków  zmysłowych.  Że- 
by choć  w  części  zaradzić  tym  niedogodnościom,  wzięto 
się  do  wymyślenia  monogrammów  i  siglów,  które  w  je- 
dnej wykreślonej  postaci  wyrażały  całe  słowo.  Takich 
pism  znajdziemy  pewne  ślady  w  hieroglifach  egipskich, 
i  w  niektórych  charakterach  ludu  Azyi  wschodniej. 

Przy  wszystkich  niedogodnościach  tego  pisma,  krze- 
wiące się  światło,  rozszerzone  stosunki  między  ludźmi 
i  narodami,  ukazywały  konieczną  potrzebę  szukania  ła- 
twiejszego sposobu  wyrażania  myśli.  Droga  jakiej  się 
dotąd  trzymano,  nie  ukazywała  już  żadnego  kroku  do 
postąpienia;  trzeba  było,  albo  się  wiecznie  po  niej  tru- 
dzić, albo  przez  jej  zaniechanie  wyrzec  się  i  tych  korzy- 
ści, do  jakich  dotąd  prowadziła;  sam  tylko  gieniusz,  któ- 
remu iskra  twórczej  mądrości  czasem  zabłyśnie,  mógł 
zaradzić  ważnej  tej  potrzebie.    Nie  w  dziełach  przemy- 
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słu  ludzkiego,  nie  w  sztuce  utwierdzonej  powagą  i  wie- 
kami, ale  w  samej  naturze  szukał  i  odkrył  tajemnicę 
dla  wszystkich  dogodną. 

Mowa  ludzka  składa  się  się  z  różnych  głosów,  wzbu- 
dzających albo  przez  własne  uczucie,  albo  przez  naśla- 
dowanie. Rozebrawszy  słowa  na  pojedyncze  głosy,  liczba 
tych  w  całej  mowie  ludzkiej  okazuje  się  bardzo  ogra- 
niczona. Są  języki,  które  ledwie  kilkanaście  osobnych 
mają  głosów,  a  mało  jest  takich,  któreby  w  potrzebie 
nie  mogły  poprzestać  na  dwudziestu  kilku.  Po  takiem 
odkryciu  nie  pozostawało  już,  tak  tylko  odznaczyć  każdy 
pojedynczy  głos  pewną  postacią  pod  zmysły  podpada- 
jącą. Pismo  alfabetowe  wystawia  nam  te  postacie  gło- 
sowe, a  powszechne  używanie  i  długie  wieki  okazały 
zupełną  ich  dogodność. 

Czyli  z  początku  zaraz  trafiono  na  podział  głosu 
literalny,  czy  tylko  na  sylabowy,  ta  niepewność  nie 
osłabia  w  niczem  ważności  pierwszego  wynalazku;  od 
podziału  sylabowego  do  literalnego  pozostawał  jeden 
tylko  krok,  który  na  tak  prostej  drodze  łatwo  mógł  być 
postąpiony. 

W  której  epoce,  w  jakiej  części  świata,  i  przez  kogo 
wynalezione  zostało  pismo  głosowe,  nie  jest  nam  wia- 
domo; i  wtem  jeszcze  zachodzą  wątpliwości,  czyli  wy- 
nalazek ten  z  jednego  szczególnie  pochodzi  źrzódła,  czy 
też  z  kilku  osobnych.  Ci  co  kołyskę  Minerwy  widzą 
tylko  nad  Nilem,  i  ztamtąd  wyprowadzają  pierwszy  pro- 
mień oświecenia  rodu  ludzkiego,  samym  Egipcyanom 
przyznawają  odkrycie  pisma  głosowego.  Na  poparcie 
swego  zdania  szukają  w  postaciach  ich  hieroglifów  pierw- 
szych rysów  liter  naszego  alfabetu.  Lubo  Egipcyanom 
nie  można  zuprzeczyć  znakomitego  stopnia  przemysłu 
i  oświecenia,  są  jednak  powody  do  powątpiewania  o 
ich  pierwszeństwie  w  tej  mierze.  Egipt  późno,  i  wten- 
czas dopiero  mógł  należycie  być  zaludniony,  gdy  prze- 
mysł już  stanął  na  znacznym  stopniu  wysokości.  Przy- 
tem  naród,  który  w  nim  osiadł,  z  natury  ociężały,  uni- 
kający związków  i  handlu  z  obcymi,  trzymający  upor- 
nie  w  niedostępnych  odgrodach  kast  rozum  i  przemysł 
ludzki,  nie  mógł  być  ani  wzorem  oświecenia,  ani  pierw- 
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wszym  mistrzem  dla  innych.  Dostrzeżone  rysy  niektó- 
rych liter  w  jego  hieroglifach,  nie  dowodzą  tam  z  pe- 
wnością ich  źrzódła;  znaki  i  postacie  tych  hieroglifów  są 
nieskończone;  w  rozmaitych  ich  kształtach  łatwo  traf  lub 
wyobraźnia  może  ukazywać  pewne  podobieństwa.  Zresz- 
tą znając  zazdrość  mędrców  i  kapłanów  egipskich,  któ- 
rzy jak  swoje  teologią,  tak  wszystkie  nauki  kryli  tro- 
skliwie przed  światem,  wikłając  je  w  niedocieczone  ta- 
jemnice, wolno  nam  wnosić,  że  po  odkryciu  pisma  gło- 
sowego, starali  się  i  ten  łatwy  sposób  malowania  myśli 
utrudnić  dla  innych,  mącąc  go  swemi  hieroglifami 

Skoro  się  przypuści,  że  naród  kupiecki  najwięcej 
znajduje  pobudek  do  przemysłu;  że  jeźli  się  da  wyprze- 
dzić komu  w  wynalazkach  użytecznych,  on  najwięcej  ma 
sposobności  i  zachęty  do  ubiegania  się  za  ich  przyswo- 
jeniem ,  można  śmiało  poprzestać  na  zdaniach  staroży- 
tnych, że  Fenicyanie,  których  handel  i  żegluga  rozcią- 
gała się  na  odległe  morza  i  wszystkie  lądy,  którzy  od- 
wiedzili najoświeceńsze  ludy  Babilonii,  Chaldei,  i  Indyi, 
jeśli  sami  nie  wymyślili  pisma  głosowego ,  oni  najrychlej 
je  przyjęli,  i  przez  nich  najłatwiej  rozejść  się  mogło 
w  różne  świata  strony.  Jakoż  Grecy  sami  wyznają, 
że  od  Fenicyanów  dostali  swój  alfabet.  Hetruskowie, 
Rzymianie  i  wszystkie  narody  osiadłe  wzdłuż  morza  śród- 
ziemnego i  czarnego ,  miały  widoczne  jego  kopije. 
W  której  epoce  rozeszło  się  w  rozmaite  strony,  trudio 
jest  dochodzić;  Grecy  szczycą  się  jego  używaniem  od 
czasów  Kadmusa,  na  1500  lat  przed  erą  chrześciańską. 
To  pewna,  że  do  naszych  jeszcze  czasów  wykrywają 
się  w  dawnych  posadach  Greków  napisy  sięgające  epoki 
wojny  trojańskiej;  z  odleglejszych  czasów  może  jeszcze 
wykryje  przypadek  i  pilnie  śledzenia  uczonych,  którzy 
nie  przestają  poświęcać  swoje  prace  ważnej  tej  cieka- 
wości. 

Za  wynalezieniem  pisma  głosowego  nastąpiły  rozmaite 
sposoby,  któremi  starano  się  ułatwić  jego  użycie,  roz- 
krzewienie  i  trwałość.  Bytowanie  na  kruszcach  i  twar- 
dych głazach  zapewniało  mu  wprawdzie  trwałość,  lecz 
z  powodu  trudów  i  kosztu,  wzięto  się  powszechniej  do 
kreślenia  liter  na  tabliczkach  z  drzewa,  to  na  korach 
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i  liściach  pewnych  roślin,  to  na  kościach,  błonach  i  skó- 
rach zwierząt,  a  nakoniec  użyto  różnych  tkanin  napo- 
jonych woskiem,  lub  inną  miękką  powłoką.  Nil  dostar- 
czał Egiptowi  i  uczonemu  wówczas  światu  bardzo  do- 
godnej do  pisania  rośliny  zwanej  j><xpyru$}  dalej  par- 
gamin  i  papier  dzisiejszy  poznany  w  Europie  około  X 
wieku,  zastąpił  jego  miejsce. 

Warto  jest  uwagi,  że  ten  sam  alfabet  pisma  głosowego, 
który  niewątpliwie  z  jednego  wyszedł  żrzódła,  w  rozmai- 
ty eh  kierunkach  dawniej  i  dotąd  jeszcze  bywa  pisany. 
Fenicyanie,  Samarytanie,  Assyryanie,  Arabowie,  Etyo- 
pejczycy  i  t.  d.  pisali  i  dotąd  tam  piszą  od  prawej  do 
lewej.  Egipcyanie  jak  we  wszystkiem,  tak  i  w  tern, 
skłonni  do  dziwacżności,  pisywali  we  wszystkich  kierun- 
kach, od  prawej  do  lewej,  od  lewej  do  prawej,  zgóry 
na  dół,  z  dołu  do  góry  i  w  koło.  Grecy  z  najdawniej- 
szych epok  zostawili  nam  ślady  swego  pisma  od  pra- 
wej do  lewej,  równie  jak  i  przemiennego  zwanego  bu- 
8trophedon,  to  jest,  jeden  wiersz  od  prawej  do  lewej, 
a  następny  przeciwnie.  Od  wielu  jednak  wieków  przed- 
chrześciańskich  widać  już  &  nich  stały  kierunek  pisma 
od  lewej  do  prawej. 

Chociaż  główne  litery  alfabetu  z#anego  fenicyjskim, 
przechodząc  przez  różne  koleje  wieków  i  narodów,  przez 
różne  sposoby  pisania,  musiały  uledz  znacznym  prze- 
kształceniom, nic  przecież  zatrzeć  w  nich  nie  zdołało 
piętnujących  owych  rysów,  jakie  im  pierwotnie  nadano. 
Im  zaś  bliżej  były  swego  początku  i  żrzódła,  tem  mniej 
różniły  się  między  sobą.  Cheąc  się  o  tem  przekonać, 
nie*  potrzeba  jak  tylko  przebiedz  cały  szereg  następnych ' 
wykszałceń  każdego  z  osobna  charakteru;  zmieniwszy 
wepaczne  położenie  dawnych  liter  samarytańskich,  he- 
brajskich, egipskich  i  innych  tego  rodzaju,  znajdziemy 
je  w  pewnej  epoce  u  Greków,  Hetrurów,  Rzymian,  i  t  d.  Do- 
póki im  dochowywano  pierwotnego  kształtu  laskowatego, 
czworoboczno-pionowego,  dopóty  postacie  ich  małej  bar- 
dzo ulegały  zmianie;  lecz  skoro  powszechniej  zaczęto 
pisać  na  tłach  miękkich,  odtąd  pióro  i  ręka  stała  się  mi- 
strzynią wzorów,  a  litery  nabrały  różnych  składów,  do- 
datków i  ozdób.     Grecy  wcześnie   obok  laskowatego 

BitO.  poto.    Bospr.  o  Bonach    W.  Borowieckiego.  34 
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przyjęli  charakter  tachygrafizcny,  czyli  wiązany;  za  ich 
przykładem  poazli  później  Rzymianie  i  inni. 

Szczęśliwe  byty  te  narody,  które  mogły  i  umiały 
korzystać  należycie  z  wynalazku  pisma  głosowego;  księgi 
zapisane  wyborem  postrzeżeń  i  myśli,  stały  się  dla  nich 
ogniskiem,  n  którego  zapalone  pochodnie,  rozsiewały 
w  mgnieniu  oka  światło  na  wszystkie  strony,  pro- 
wadząc ludzi  do  ulepszenia  fizycznego  i  moralnego  stanu. 
Z  dawnych  narodów  europejskich,  Grecy  tylko  i  Rzy- 
mianie mogą  bez  sprzeczki  chlubić  się  tą  pomyślnością; 
o  innych  pozostają  wątpliwości,  które  dotąd  należycie 
nie  są  wyjaśnione. 

Ci  co  bez  rozwagi  i  sprawdzenia  poszli  za  zdaniem 
Androtina  który  mówi:  „Z  dawnych  Traków  żaden  nie 
znał  liter,  owszem  wszyscy  w  Europie  osiedli  barba- 
rzyńcy uważali  ich  ubywanie  za  największą  szpetność"  '), 
odmawiali  upornie,  i  dotąd  w  części  odmawiają  owym 
narodom  znajomości  i  używania  pisma.  Choćbyśmy  po- 
minęli główną  tę  uwagę,  że  u  Androtina  mowa  jwt  o 
dawnych  niegdyś  Trakach  i  barbarzyńcach,  mamy  je- 
szcze ,tak  ważne  świadectwa  i  dowody,  że  zdania  prze- 
ciwne ustąpić  im  muszą. 

,  Berodot,  który  na  cztery  wieki  przed  erą  naszą  zwie- 
dzał na  północ  mprpa  Czarnego  i  Dunaju,  i  tam  poznał 
różne  narody  ówczaaowe,  świadczy  wyraźnie,  że  barba- 
rzyńcy używali  pisma,  że  powiększej  części  pisali  na 
skórach,  że  u  nich  widział  różne  napisy  na  wystawio- 
nych pomnikach  s) ;  Velleju&  sam  się  przekonał,  że  w  obu 
P/uinoniach  za  jego  czasów  literatura  już  była  rozkrze- 
wiona  *).  Co  Cezar  powiedział  o  GauJach  i  Helwetach, 
że  zdawna  używali  pisma  4),  to  samo  świadczy  Strabo 
o  Turdetanach  w  Hiszpanii,  którzy  szczycąc  się  posia 
daniem  tąj  sztuki  od  6000  lat,  mieli  pisane  swoje  prawa- 
i  szkoły,   gdzie   nezono  gramatyki,  wymowy,  i  Ł  d.  ft). 


')  Aelian  lib  9.  c.  6.  hist. 
*)  Lib.  5.  c.  68.  lib.  2.  c.  106. 
*)  Lib.  2. 

4)  Bel.  Gał.  lib.  1.  et.  5. 
•)  Lib.  3, 
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W  przypiskach  do  Homera  powiada  Eustac&us,  ze  Scy- 
towie zwykli  pisać  na  tablicach  bukowych  i  innych  *). 
W  późniejszych  wiekach,  znajdujemy  między  innemi 
w  fastach  Sykulskich  wymieniony  cały  szereg  tak  zwa- 
nych barbarzyńców,  jako  to:  Sarmatów,  Scytów,  Kappa^ 
doków>  Jeorgianów,  Bastarnów,  poMczonych,  między  gen- 
tes  litteratas,  czyli  narody  posiadające  pismo  i  nauki  a). 
Jornancies  rodem  Got,  osiadły  w  cesarstwie  wschodniem, 
powiada  o  swojem  dziadzie,  że  niegdyś  był  pisarzem 
u  króla  tego  narodu.  Jakoż  charakter  i  litery  niektóre* 
Ulfilasa  2  IV  wieku  zdają  się  dowodzić,  że  Gotowie  zda- 
wna  już  używali  pisma,  i  mieli  osobny  charakter. 

Opuszczając  inne  świadectwa  i  ślady  dowodzące, 
że  u  wszystkich  dawnych  narodów  barbarzyńskich  w  Eu- 
ropie, od  których  próez  Turków  i  Węgrów  pochodzą 
dzisiejsi  je#  mieszkańcy,  pismo  było  w  używaniu,  nte' 
niożemy  tu  pominąć  bez  uwagi  wyrazów  Tacyta,  które' 
cŁoć  w  części,  bo  Samyrti  tylko  Giermanom,  zdają  się 
odta&Wiać  znajomości  tej  sztuki;  «#owa  jego  są  nastę- 
puj^: „  Sekretów  pisma  nłe  znają  (Gtórmanie)  ani  męź- 
cżyfcrił,  atti  k&biety*  »). 

Twierdzenie  tak  poważnego  pisarza  mogłoby  osłabiać 
śWlkdcfctWat  przeciwne  ttfelW  iiinych,  gdyby  nie  pomnianó,1 
jdk1  szanowny  teti  filóteóf  starał  się  gdzie  mógł,  wyciągać 
moralne  riattki  dia  zepsutego   swojego  narodu.    Jakoż 
w^  tein  satóetn  miejfccu  dodaje  jeszcze,  że  u  Giertnanów 
niema  żadnych  Widowisk  gorszących.    Wykazując  pro- 
ste itóh  obyczaje,  chciał  oń  bezwątpieńia  dotknąć  te  -isfe^ 
ktetne  miłostki,  jakie  u  Rzymian  prowadzono  za  pomocfą 
pisma.  Żć  nie  było  myślą  tego  pisarza  zaprzeczać  Gićr-( 
maiiom  znajomości  i  używania  pisma,  okazują  to  własne 
jego  świadectwa,  gdzie  mówi:   Że  książę  Kottów  z  naf-? 
odleglejszych  granic  północnej  Giermanif,  pisał  Ust  w 
senatu   rzymskiego,   ofiarując  się  struć  Arminiusza;  że 
Marobud  król  Markomanów  i  Swewów  pisał  sam  doTy- 


>)  Fol.  632. 

2)  Heracl.  tab.  M.  zoch.  Gualt. 

*)  De  moribus  Germ.  c.  19. 

34* 
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beryusza,  prosząc  go  o  opiekę.  Dalej  jeszcze  powiada 
tenże  Tacyt,  że  w  Giermanii  przy  granicach  Recyi  znaj- 
dywały się  liczne  grobowce  i  pomniki  starożytne  z  na- 
pisami, które  z  dawnego  podania,  przyznawano  jakiejś 
wyprawie  Ulissesa. 

To  co  starożytni  pisarze  świadczą  o  dawnych  bar- 
barzyńcach europejskich,  potwierdzają  o  ich  następcach 
aż  do  rozkrzewienia  wiary  chrześciańskiej  różne  później- 
sze podania  i  zabytki.  Od  brzegów  Hiszpanii  aż  do 
ostatnich  granic  północy,  wszędzie  mamy  świadectwa  i 
ślady  używania  pisma  barbarzyńskiego.  Uczony  Velaz- 
quez  zebrał  w  Hiszpanii  kilka  jego  gatunków,  podzie- 
liwszy je  na  charaktery  Celtyberów,  Turdetanów  i  Ba- 
sków *),  aBtttner  zrobi*  ich  porównanie  z  różnemi  cha- 
rakterami starożytnemi  *);  śty  Bonifacy  i  Beda  zosta- 
wili nam  wzory  pism  używanych  u  dawnych  Bretonów 
i  niektórych  Giermanów  północnych  3) ;  Hrabanus  Mau- 
rus,  biskup  moguncki,  zostawił  nam  podobnież  z  IX 
wieku  wzory  pisma,  które  właściwiej  nazwać  można 
giermańskiem;  Krystyan  opat  oliwski  zachował  z  cha- 
rakteru dawnych  Prusów  napis,  jaki  znalazł  na  zabra- 
nej im  chorągwi  w  bitwie  z  Krzyżakami  4).  Nareszcie 
to  pismo,  które  pod  imieniem  runów  wszystkim  dobrze 
jest  znane,  najlepiej  dowodzi,  że  narody  zwane  barba- 
rzyńskiemi,  wśród  ciemnych  nawet  wieków  naszych  umia- 
ły z  niego  korzystać,  i  uitywały  go  do  wszystkiego.  Wys- 
py duńskie,  Szwecya  i  Norwegia,  ukazują  dotąd  mnóstwo 
zabytków  niem  zapisanych,  a  ślady  jego  rozkrzewiają 
się  aż  do  Laponii,  do  wysp  Wielkiej  Brytanii,  Islandyi, 
i  Grenlandów.  Te  napisy  wypiętnowane  na  głazach 
i  różnych  kruszcach,  zawierają  podania  o  ludziach,  ich 
czynach  i  zdarzeniach,  które  w  znacznej  części  należą 
do  niepamiętnych  czasów;  wielu  uczonych  badaczów  zna- 


*)  Annal.  lib.  2.  c.  63.  i  88.  de  mor.  c.  3. 

*)  Medi  Mon.  de  Erp. 

•)  Taf.  d.  Schrift. 

Ą)  Tritem.  lib.  5.  Worm.  lit.  ran.  Duret.  k.  d.  lang. 
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lazło  w  nich  mnóstwo  odmiennych  charakterów,  dyale- 
kly  bardzo  różne,  i  wcale  niezrozumiane  '). 

Że  charakter  tego  pisma  pod  własnem  nazwiskiem 
runów  znany  był  oddawnych  czasów  we  Francyi,  we 
Włoszech  i  indziej,  wnosić  można  z  wyraźnych,  o  niem 
wzmianek.  Venancyusz  Fortunat,  biskup  w  Poitiers, 
pisząc  w  VI  wieku  do  Włocha  swego  brata,  wzywa  go, 
ażeby  mu  odpisał  choć  runami  na  tabliczce  lub  lasce 
jesionowej  a),  tak  jak  piszą  barbarzyńcy.  Na  początku 
VI  wieku  niejaki  Kero  mnich  z  St.  Gallen  czyni  po- 
dobnież wzmiankę  w  Niemczech  południowych  *). 

Nazwisko  runów  zdaje  się  pochodzić  od  ren  albo 
rfo,  co  w  dawnych  dyalektach  giermańskich  znaczyło 
brózdę,  rowek,  lub  rysę  wydrążoną.  Od  podobnego 
znaczenia  równie  Grecy  i  Rzymianie  zwali  swoje  pi- 
smo i  lkery,  graphon,  grammay  scribo,  zapewne  dla  te- 
go, że  z  początku,  i  długo  jeszcze  potem,  kreślono  je 
przez  wydrążenie  na  tłach  twardych.  Od  prostych  linio- 
wych postaci  zwali  Normanie  same  litery  tunkefley  to 
jesti  laskami  runicznemi,  a  Giermanie  buchstabami,  co 
dowodzi,  że  u  nich  pospolicie  pisywane  bywały  na  ta- 
bliczkach bukowych  4). 

Oprócz  wspomnionych  dopiero  świadectw  i  wzorów 
pism  barbarzyńskich,  znajdują  się  jeszcze  po  różnych 
częściach  Europy  liczne  zabytki  przedwiecznych  chara- 
kterów pod  imieniem  pelazgijskich,  punickich,  hetruryj- 
skieh;  arkadyjskich/  łacińskich,  gotskich,  helsingskich 
i  t.  d.,  które  wszystkie  ukazują  powszechne  rozkrzewie- 
nie  pisma  głosowego  pomiędzy  dawnemi  mieszkańcami 
naszej  części  ziemi,  i  mają  pewne  podobieństwa  do  sie- 
bie 5). 


«)  De  filiis  Belial. 

*)  Worm.  lit.  run.  Arnk.  Perings.  0.  et  S.  Magnus.  Rudbek. 
Westf.  etc. 

:3)  Barbara  fraxineis  Jungatur  Runa  tabellis:  Quidque  papyrtn 
agit,  yirgula  piana  valet.  Ap.  Schloaser  Nord  Gesch.  c.  8. 

4)  SchlOz.  1.  c. 

*)  Describęre  agroe.  Sidon.  Apol.  Cann.  II.  Łiteras  ezarare. 
Civi*  ad  Att.  libr.  12.  Zwyczaj  pisania  na  tabliczkach  jeszcze  za- 
chowywano u  Rzymian  za  imperatorów,  Płaceni  paleogr.  pag  99. 
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Chociaż  z  powyższych  dowodów  motna  było  wnor 
sić,  że  wszystkie  głowie  narody  europejskie  używały 
zdawna  pisma  głosowego,  i  miały  osobie  swoje  chara- 
ktery/ względem  narodów  jednak  słowiańskich,  dla  braki 
wyraźnych  zabytków,  panowała  długa  niepewność,  która 
ośmieliła  niektórych  pisarzów  późniejszych  do  zamę- 
czania im  tej  chwały.  Wyrok  ich  o  narodzie,  który 
frzez  długie  wieki  zajmował  obszerne  kraje  północy, 
tory  swoją  ludnością  przewyższał  pewnie  wszystkie 
inne.  a  po  upadku  państwa  rzymskiego,  rozsypany  po 
całej  połowie  Europy,  zetknął  się  w  obcowanie  z  nąjo* 
świeoeńszemi  wówczas  ludami,  byłby  bea  wątpienia  u  wielu 
znalazł  potwierdzenie,  gdyby  między  inaemi  przypadkowe 
wygrzebanie  z  ziemi  mnóstwa  bożyszcz  i  naczyń  bótai- 
czyeh  z,  napisami,  nie  było  wyjawiło  jego  mylności.  Tak 
to  często  słabe  są  zdania  ludzkie,  —  ślepy  traf,  niespo- 
dziany przypadek  niszczy  w  mgnieniu  oka  całą  ich  osno- 
wę, arozumponiewolnie  uniżać  się  przed  nim  musi 

W  księstwie  mekleburskiem,  we  wsi  Prylwiee,  posa- 
dzie niegdyś  Słowian  zwanych  od  przyległego  jeziora 
Dolicami,  znaleziono  około  roku  1690  w  ogromnym 
kotle  mnóstwo  bożyszcz  i  naczyń  bóżniceych,  które  z  oba- 
wy, aby  dziedzic  ziemi  nie  rościł  sobie  d*  nieb  prawa, 
dfege  były  trzymane  w  utajeniu.  Nareszcie  wykrycie 
ich.  przez  miejscowego  lekarza,  i  ogłoszenie  w  pismach 
ulotnych,  zwróciło  na  nie  pel¥szecbną  uwagę.  Jedni 
z  tego  mianowicie  powodu,  że  się  znajdowały  w  posia- 
daniu złotnika,  cheieli  im  zaprzeczać  starożytności;  dru- 
dsy>świactatt£v  stawali  w  ich  w  obronie.  To  dało  po- 
wód do  ściślejszego  rozważania  ich  na  miejscu  przez 
znawców  i  uczonych,  a  dokładne  ich  opisanie  i  wy- 
danie w  rycinach  przez  Mascha  i  Wogen,  uprzątnęło 
wszelkie  pozory  do  powątpiewania.  Odtąd  chowane  tro- 
skliwie częścią  w  bibliotece  raceburskiej,  częścią  w  Bran- 
deburgu,  znacznie  się  pomnażają  dalszemi  oakryciapu 
starożytnych  zabytków  byłych  tani  niegdyś  Słowian  1). 


*)  Triten.  Duret.  Vehisqti.  fcutt:  Vormhius  etó. 
^Starożytność  tych  zabytków  tern  się  stale  niewatpliwszę, 
iż  fale  znaleziono;  ani  pobudek,  ani  {adobtatettora,  ani  nWetmd- 
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Wykopane  bożyszcza  pryłwickie  lane  są  po  więk- 
szej częśef  z  mieszaniny  złota,  srebra,  miedzi,  mosiądzu 
i  ołowiu.  Ich  wysokość  ód  kilku  cali  nie  przenosi  12. 
Hiektóre  z  nich  uratowane  jak  widać  z  pożaru  bóżnicy, 
uszkodzone  zostały  przez  odtopienie  różnych  części. 
Z  naczyń  i  narzędzi  znajduje  się  najwięcej  tac  i  nożów 
ofiernych,  resztę  składają  osóbki,  wotywki,  amulety,  i  t.  p. 
Mało  jest  bożyszcz,  tac  i  amuletów,  na  którychby  nie 
znajdowały  się  napisy  runiczne  wklęsło,  a  czasem  wy- 
pukło zrobione.  Masch  w  swoich  rycinach  wykazał  nam 
takich  przeszło  60  ^.  Jan  Potocki,  który  je  sprawdzał 
na  miejscu,  dodał  jeszcze  około  100  *).  Pewna  część, 
a  mianowicie  znacznej  wielkości  posąg  bożka  Prowe, 
dla  uzyskania  złota  i  srebra  został  stopiony;  toż  samo 
uczyniono  z  kotłem  i  jego  pokrywą  runami  zapisaną, 
których  użyto  do  ulania  dzwonu  dla  miejscowego  ko- 
ścioła. 

Wszystkie  te  starożytności  prylwickie  należały  do 
dawnej1  bóżnicy  Radogosta  retrejskiego,  o  której  pistią 
spółcześni  Dytmar  i  Helmold,  że  stała  na  przepaścistych 
brzegach  jeziora;  że  budowa  jej  zewnątrz  ozdobiona 
była  różnemi  rzeźbami,  toż  malowaniem  bożyszcz  i  zwie- 
rząt; że  wewnątrz  znajdowało  się  mnóstwo  posągów 
w  pancerzach,  przyłbicach,  i  postaciach  okropnych,  a  na 
każdym  był  wyryły  napis  jego  imienia ;  że  główne  bó- 
stwo Radogost  ulany  byj  ze  złota,  a  tron  jego  szkarła- 
tem okryty  *). 


żności  podrobienia  ich  w  tym  stanie,  jak  fiię  okazuje.  W  taktem 
przeświadczeniu  najzaakomitei  pisania  dziejów  słowiańskich,  jako 
to;  SehUteer,  Thanmaa,  Karamzyn  i  inni,  na  nich  opierają,  swoje 
udania  historyczne.  —  W  zbiorach  berlińskich  i  indziej,  znajduje 
się  niemało  różnych  starożytności  słowiańskich. 

,,  ')  Atterth  d.  .Obotrit.  BerL  1771. 

*)  J.  Potocki  Toyage  .  .  .  Basse  Saxe.  ,Hamb.  1796. 

.  *)  Dittmar  Merseb.  lib,  4.  pag.  150.  Mremb,  r.  1807.  Heim* 
Chroń:  Slav.  lib.  1.  c.  % 
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Runy  zapisane  na.  starożytnych  tycji  zabytkach, 
tern  słuszniej  nazwano  słowiańskiemi,  że  się  znajdują 
na  bożyszczach,  niewątpliwie  jdo  Słowian  należących, 
i  że  słowiański  wyrażają  dyalekt  Zachowały  one,  rów- 
nie jak  inne  runy  północne,  pierwiastkową  prostotę, 
a  tern  samem  najbliższe  podobieństwo  do  tych  wszyst- 
kich, które  nie  podlegały  wykształcenia  i  odmianom.  I  ta 
to  właśnie  okoliczność  uwiodła  obcych  pisarzów  na  róż- 
ne zdania  względem  ich  żrzódła:  jedni  utrzymywali,  że 
Słowianie  wzięli  je  od  Normanów  swoich  sąsiadów;  dru- 
dzy przeciwnie,  że  Normanie  mieli  swoje,  albo  od  Sło- 
wian, albo  zkąd.inąd.  Na  poparcie  swych  twierdzeń 
przywodzili  pierwsi  owe  mnóstwo  pomników,  w  daw- 
nych posadach  Normanów  zapisanych  runami;  drudzy 
czynili  uwagę,  że  też  same  runy  niewątpliwie  od  innego 
narodu  tam  dostać  się  musiały,  ponieważ  nie  odpowiada- 
ły ani  potrzebie,  ani  wymowie  języka  normańskiego; 
że  alfabet  słowiański  ma  litery,  których  brakuje  tamte- 
mu; że  nareszcie  między  literami  jednego  i  drugiego 
charakteru  znaczne  zachodzą  różnice. 

Ale  te  spory  dopóty  mogły  zatrudniać  ludzi,  dopó- 
ki rozumiano:  że  runy  były  osobnym  wynalazkiem  bar- 
barzyńców; że  nie  pochodziły  z  tego  samego  żrzódła, 
co  inne  pisma  głosowe.  Prpy  takiem  mniemaniu*  sama 
chęć  zapewnienia  chwały  z  wynalazku  własnemu  naro- 
dowi,, mogła  pisarzów  zagrzewać  do  sprzeczek. 

Ze  pomimo  bliskiego  podobieństwa,  ani  i;uny  sło- 
wiańskie nie  pochodzą  od  normańskich,  ani  te  ostatnie 
od  słowiańskich,  nie  trudno  się  przekonać  z  samego  ich 
porównania:  Słowiańskie  B  widocznie  się  różni  od  nor- 
mańskiego; pierwsze  z  przeciągnio^ą.  stopą  stele  znaj- 
duje się  przez  pół  słupka  na  obie  strony  przecięte  łuos- 
kiem,  kiedy  nonnańakie  wystawia  wszędzie  zupełną  po- 
stać greckiego  i  rzymskiego.  Słomianie  posiadali  własfie 
C,  tego  brakowało  Normanom.  Słowianie  mieli  swoje  1), 
pochodzące  od  dawnego  fenicko  - jońskJego;  Normanie, 
w  braku  tej  litery,  >używali  ulfilańskiegoJTb,  W  alfabe- 
cie, słowiańskim  znajdowała  się  zwyczajna  jeszcze  zfe- 
nicka  odwrócona  postać  litery  E,  a  ta,    jako   nieodW- 
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cie  potrzebna  normańskiemu,  musiała  być  zastępowana 
przez  litery  a,  i,  albo  przez  postać  O.  Normanie  posia- 
dali literę  F,  tej  nie  mieli  Słowianie,  choć  im  była  po- 
trzebna do  zastąpienia  brakującego  W.  Słowianie  mieli 
osobną  postać  6,  osobne  K,  Normanie  jedną  literą  wy- 
rażali te  dwa  różne  głosy.  W  alfabecie  słowiańskim 
znajdowało  się  fenicko-  greckie  P;  Normanie  dla  braku 
tej  postaci,  musieli  ją  zastępować  swojem  zwyczajnem  B. 
Słowiańskie  S,  wszędzie  widocznie  różni  się  od  normań- 
skiego.  Nareszcie,  alfabet  słowiański  pokazuje  najmniej 
18  osobnych  postaci  liter,  a  pierwotny  normański  miał 
ich  tylkp  15,  chociaż  podług  zdania  znawców  dawnego 
ich  języka,  potrzebował  przeszło  dwudziestu. 

Ponieważ  z  tych  porównań  okazuje  się,  że  ani 
Słowianie  od  Normanów,  ani  ci  ostatni  od  pierwszych 
nie  wzięli  swego  charakteru,  wolno  nam  teraz  wnosić: 
że  jeżeli  Normanie  od  dawnych  czasów  mieli  osobne 
runy,  tedy  Słowianie  równie  dawno,  a  może  rychlej 
jeszcze  posiadali  swoje. 

Lubo  napisy  na  szanownych  zabytkach  prylwickieh, 
w  dyalekcie  zagubionym,  z  widocznemi  często  błędami 
i  niejednostajną  ortografią,  w  wyrazach  krótkich,  naj- 
więcej religyno- mistycznych,  dziś  nierozumianych,  z  roz- 
maitych jak  widać  epok,  nie  dozwalają  z  dokładną 
pewnością  oznaczyć,  ani  liczby  i  właściwego  brzmienia 
liter  niektórych,  ani  też  porządku  ich  alfabetycznego!, 
tyle  jednak  wnosić  można,  że  alfabet  ten  zupełniejszy 
był  niż  normański,  i  że  w  potrzebie  mógłby  wystarczyć 
do  wyrażenia  głosów  dzisiejszego  dyalektu  weudzko- 
luzackiego,  który  zapewnie  mało  się  różnił  od  najbliż- 
szych dawniąj.  ich  sąsiadów  Słowian  dolno  -  zaodrzaft- 
skich. 

Przekonawszy  się  już,  że  wszystkie  dawne  narody 
europejskie  miały  i  używały  pisma  głosowego,  pozo- 
staje nam  jeszcze  dochodzić,  zkąd  i  kiedy  dostały  się 
do  nich  jego  charaktery.  Zdania  w  tej  mierze  dotąd  są 
rozdwojone:  jedni  naznaczają  im  początek  w  najodle- 
glejsze} starożytności,  drudzy  poczytują  je  za  późny  wy 
ttałasek  albo  wyrodzenie  charakteru  grecko  -  rzymskiego. 
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Ponieważ  spory  te,  ile  nam  wiadomo,  nie  zostały  dotąd 
rozstrzygnięte,  zobaczmy,  czyli  bez  długich  rozpraw, 
sam  ich  rozbiór  i  bliższe  porównanie  me  uprzątnie  wąt- 
pliwości. 

Używane  od  dawna  charaktery  w  Europie,  można 
podzielić  na  wykształcone,  i  na  proste  czyli  barbarzyń- 
skie. Do  pierwszych  liczymy  mianowicie  grecki,  rzym- 
ski, mezogocki  i  cyrylski;  ao  drugich  wybieramy  tu  tak 
zwany  markomański,  celtybersko- hiszpański,  normański 
i  słowiański.  Ostatnie  te  charaktery  wzięte  z  różnych 
od  siebie  odległych  i  po  całej  Europie  rozrzuconych  na- 
rodów, nazwiemy  runicznemi  dla  tego,  że  wszystkie 
w  swojej  prostocie  są  sobie  podobne,  i  że  dawne  nie- 
ukształcone  charaktery  północne,  pod  tern  imieniem  po- 
wszechnie są  znane. 

Chociaż  z  pierwszego  pozoru  między  charakterami 
runicznemi  zdaje  się  zachodzić  znaczna  różnica,  po  śd- 
słem  atoli  ich  rozważeniu  nie  pozostaje  żadna  wątpliwość, 
że  wszystkie  z  jednego  pochodzić  muszą  żrzódła.  Po- 
równawszy alfabety  hiszpański,  normański,  słowiański 
i  giermański  widać,  że  z  małemi  odmianami,  główne 
litery  *)  A,  B,  D,  G,  albo  K,  H,  I,  L,  N,  R,  S,  T,  U, 
albo  Y,  wszędzie  są  podobne.  Takie  podobieństwo  choć- 
by się  w  kilku  tylko  literach  znalazło  w  różnycł*  zu- 
pełnie epokach,  u  narodów  wcale  obcych,  od  siebie  od- 
ległych, nie  mogłoby  pochodzić  z  samego  przypadku. 
Jeżeli  zaś  przypuścimy,  że  litery  te  przeszły  od  jedne- 
go narodu  barbarzyńskiego  do  drugiego,  tedy  przyznać 
trzeba,  że  przejście  to  nastąpić  miisiało  w  bardzo  daw- 
nych czasach,  gdyż  charakter,  hiszpański,  któfego  za- 
bytki sięgają  niewątpliwie  odległej  epdki  fcrzedchrze- 
ściańskiej,  wygasł  tam  już  w  pierwszych  jej  wiekach  *). 


!)  Te  litery  nazywamy  główuemi,  których  każdy  język  po- 
trzebuje. 

*)  Między  innymi  szanowny  nasz  kolega '  itrzysztóf  Wiesio- 
łowski posiaaa  w  kosztownym  swoim  zbiorzef  wiele  numizmatów 
runami  hiszpańskiemi  zapisa&yeh;  %  ty«fr  asnaeipa  eaęńć  widoomfe 
pochodzi  z  epoki  przedchr^eściariskiej. 
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l\>nieważ  bliższy  rozbiór  i  porównanie  liter  runi- 
cznych wyniknie  z  dalszej  osnowy  naszej  rozprawy, 
przeto  możemy  tu  zaraz  przystąpić  do  śledzenia  pier- 
wotnego ich  żrzódła,  które  nas  ma  naprowadzić  na  wnio- 
sła względem  epoki  ich  przejścia  do  narodów  barba- 
rzyńskich. 

Wpatrzywszy  się  z  uwagą  we  wszystkie  nasze  cha- 
raktery europejskie,  dawne  i  teraźniejsze,  znajdujemy 
wszędzie  ich  litery,  albo  w  wiernych  postaciach,  albo 
w  wyraźnych  szkieletach.  Tak  litery  A,  B,  D,  E,  F,  6, 
H,  L,  M,  N,  O,  P,  K,  S,  T,  U,  albo  Y,  choć  rozmaicie 
stawiane,  różnie  kształcone,  choć  im  dawano  niekiedy 
cienie  odmiennego  brzmienia,  zawsze  jednak  okazują 
główne  piętna  pierwotnego  swego  rusztowania.  Te  ruszto- 
wania, najwidoczniej  dochowano  nam  w  runach;  za  ich 
wątkiem  doszłoby  się  zapewne  najkrótszą  drogą  do  pier- 
wotnego żrzódła  liter  wszystkich  charakterów.  Gdyby 
nas  o  dfcwnych  barbarzyńcach  dokładniejsze  były  doszły 

Podania,  możebyśmy  przez  nich  samych  prędzej  trafili, 
dó  tego  żrzódła,  i  do  sprawdzenia  słusznych  domy- 
słów: że  to  tak  lekce  dotąd  ważone  ich  pismo,  zaleca 
się  przed  wszystkiemi  innemi  szanowną  starożytnością, 
i  że  było  pierwiastkowym  wzorem  dla  innych.  Ale  kie- 
dy nam  nie  dostaje  tej  pomocy,  musimy  udać  się  do 
Greków  i  innych  lepiej  nam  znanych,  i  przez  nich  tyl- 
ko czynić  nasze  badania.  Jednak  pominąć  tu  nie  może- 
my uwagi,  że  szukając  żrzódła  pism  runicznych,  nie 
znajdziemy  oczywistych  jego  śladów  u  Greków  wsławio- 
nych przemysłem,  potęgą  i  oświeceniem,  ale  u  Greków 
meróżniących  się  od  tych,  których  sami  zwali  barba- 
rzyńcami. Nie  znali  oni  jeszcze  swoich  f  eryklesów,  So- 
lonów, ani  Homerów,  kiedy  pismo  to  rozejść  się  musiało 
miedzy  narody,  które  nam  z  religijną  wiernością  docho- 
wały pierwiastkową  jego  prostotę. 

Grecy  mieli  pismo  fenicyjskie;  nie  wchodząc,  czyli 
je  dostali  przez  Kadmusa,  czy  rychlej  jeszcze  od  Pe- 
lazgów  swoich  poprzedników,  to  pewna,  że  go  używali 
od  czasów  niepamiętnych.  Alfabet  zwany  u  nich  Kad- 
musowym,    składał  się  z  następujących  16  liter:  A,  B, 
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G,  D,  E,  I,  K,  L,  M,  N,  O,  P,  R>  S,  T,  U,  albo  Y. 
Około  czasów  wojny  trojańskiej  Palamedes  miał  dodać 
do  nich  4  następujące  litery:  0  tet,  E  xi,  0  fi,  X  hi, ') 
a  później  Symonides  dodał  drugie  4  to  jest:  Z  srita,  H  eta 
V  Dsi,  Sł  omega.  Mieli  zatem  Grecy  litery  z  trzech  rói- 
nycn  epok,  to  jest:  Kadmusowe  od  1500,  Palamedeso- 
we  od  1000  i  Symonidesowe  od  500  około  lat  przed 
epoką  chrześciańską.  Wszystkie  litery  Kadmusowe  znaj- 
dują się  w  runach  markomańskich  i  słowiańskich;  hisz- 
pańskim brakuje  B,  a  normańskim  £,  K,  P.  Z  Pala- 
medesowych  jedna  tylko  litera  Hi,  znajduje  się  w  alfa- 
betach słowiańskim, hiszpańskimi  normańskim,  a  Symo 
nidesowej  nie  mają  żadnej.  Markomański  tylko  ma  litery 
z  każdej  epoki,  nawet  takie,  bez  których  mógł  si$  oby- 
wać 2).  Prócz  tych  liter  alfabet  słowiański  ma  jeszcze 
literę  Ce,  a  inne  runiczne  mają  eolskie  F. 

Chcąc  jaśniej  okazać,  że  litery  te  raąją  widoczne 
podobieństwo  do  siebie  i  do  liter  najdawniejszych  pisma 
zwanego  fenicyjskiem,  ułożyliśmy  tabellę  wystawiającą 
w  pierwszym  szeregu  dzisiejsze  litery  greckie,  koleją 
epoki  ich  wynalezienia;  w  drugim  szeregu  różne  posta- 
cie tych  samych  liter  tak,  jak  się  znajdują  w  charak- 
terach .starożytnych  fenickicb,  samarytańskich,  greckich 
i  innych,  wskazując  wszędzie  żrzódła,  zkąd  brane;  na- 
stępne szeregi  zajmują  charaktery  runiczne  8).  Sam  pro- 
sty rzut  oka  przekonywa  już  o  niewątpliwem  podobień- 
stwie większej  części  liter  do  siebie;  względem    niektó- 


')'  Niema  pewności,  czy  Palamedes  sam  wymyślił  te  litery, 
czy  tylko  wcielił  je  do  dawniejszych. 

*)  Ten  charakter  należy  Już  do  więcej  wykształconych,  i  wi- 
dać, że  miał  litery  później  z  innych  charakterów  dobierane. 

*)  Charakter  dawnych  Prusów  mieścimy  w  naszej  tabeffi 
osobno  dla  tego,  że  nią  wfeftsce  znaezenia  jego  liter,  me  powa- 
żamy się  porównywać  ich  z  literami  innych  znanych  charakterów. 
Wgreckim,  w  cyrylskim  i  innych,  znajduje  się  podobne  postacie; 


lecz  chcąc  je  sprawdzać,  trzebaby  znać  starodawny  język  pruski 
i  treść  napisu,  Który  nas  doszedł.  Thuńmann  Nttrd.  votk.  Gesch. 
paą.  228,  wdał  się  w  jego  tłómaszeaie,  fcle  my  o  tern"  sadzić  nie 
toiemy. 
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rych  tylko,  mogących  utrudnić  niezwłoczne  odgadnieme, 
dajemy  tu  krótkie  objaśnienia. 

Słowiańskie  Ce,  które  się  nie  znajduje  w  żadnym 
innym  charakterze,  okazuje:  że  jest  złożone  z  I  albo  T, 

Przecinającego  na  dół  obróconą  postać  C,  wymawianą 
awniej  jak  S.  Połączenie  dwu  liter  T,  S,  i  u  Greków 
wystawiało  głos  naszego  Ce  1).  Alfabet  markomaftski 
ma  tę  samą  postać  litery,  i  z  tern  samem  brzmieniem, 
ale  C  w  górę  jest  obrócone.  Markomańskie  E  złożone 
jest  z  A,  I,  które  równie  u  Normanów  jak  u  Greków 
podobny  głos  wystawiały.  Litery  G,  i  K,  często  zamie- 
niane bywały:  ztąd  i  w  runach  wyrażono  je  jedną  po- 
stacią, wziętą  albo  z  greckiego  wiązanego  Gamma,  albo 
z  zwyczajnego  K,  z  opuszczeniem  spodniej  odnóżki. 
Markomańskie  K,  składa  się  z  dwu  postaci  tej  samej 
litery  tyłem  z  sobą  zetkniętych.  Właściwe  brzmienie 
markomańskiego  G,  jest  wątpliwe;  sądząc  z  jego  po- 
staci zdaje  się,  że  wyrażało  głos  środkujący  między 
greckiem  Gamma  i  Chi.  Postaci  słowiańskiego  K,  nigdzie 
nam  się  nie  zdarzyło  widzieć,  prócz  w  dawnym  jednym 
charakterze  Hetrufcków.  Wpóżniej szych  runach  normań- 
skieh  trafia  się  w  prawdzie  ta  postać,  lecz  tam  musi 
być  uważana  za  obcą,  gdyż  alfabet  tych  runów  ma  wła- 
sna wcale  różne  swoje  K  2).  Słowiańskie  i  normańskie 
M  w  samym  tylko  charakterze  punickim  jeszcze  się 
znalazło,  chociaż  i  greckie  zachowało  niejakie  jego  śla- 
dy. Widać  w  starożytnych  niektórych  charakterach; 
postać  tę  z  jednym  słupkiem,  a  do  niego  u  góry  przy- 
pięte ramie  złamane.  O,  w  większej  części  runów  róż- 
ne jest  od  wszystkich  nam  znanych  postaci  tego  głosu; 
ale  pomnąc,  że  literę  tę  często  i  u  Rzymian  zamieniano 
z  literą  E;aw  niektórych  językach  zamieniano  ją  z  gło- 
sem A,  można  wnosić:  że  jeśli  postacie  te  z  tak  obo- 


!)  Paleog.  Placent.  pag.  14.  21. 

tt)  Alfabet  normariski  za  Waldemara  króla  duńskiego,  przez, 
dodanie  niektórych  liter  i  znaków  zmieniony  został.  Worin.  lit.' 
run. 
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jętnem  rozeszły  się  brzmieniem,  Ó  runiczne  pozostało 
w  zbliżonym  do  nich  kształcie  l).  Z  markomatokiem  P, 
postąpiono  podobnie  jak  z  rzymskiem:  z  litery  B,  po- 
dług wszelkiego  podobieństwa,  wypuszczono  n  jednego 
spodni,  a  drugiego  górny  łuczek.  Słowiańskie  U,  służą- 
ce razem  za  W.  podobnie  jak  u  Normanów,  jest  prze- 
wrócone U,  trafiające  się  w  starożytnych  napisach  grec- 
kich; dla  rozróżnienia  go  od  litery  P,  wyginano  w  górę 
poprzeczną  jego  beleczkę  *\ 

Co  do  charakteru  marKomańskiego  zachodzi  szcze- 
gólniejsza ta  uwaga:  że  ma  najbliższe  podobieństwo  do 
dawnego  charakteru  uchodzącego  za  saraceński,  i  że 
do  10  liter  odznaczających  go  widoczniej  od  innych, 
znajduje  się  wyraźnie  w  tym  ostatnim  3).  Gdyby  charak- 
ter ten  w  IX  już  wieku  nie  był  znany  w  Niemczech, 
mniemanoby  zapewne,  że  przez  Erzyżowników  został 
przyniesiony.  Jest  podobieństwo,  że  od  Maurów  hiszpań- 
skich rozszedł  się  dawniej  w  Europie* 

Rozważając  tak  widoczne  podobieństwo,  tak  po- 
wszechną jednostajność  liter  wszystkich  charakterów, 
nie  można  tego  w  żaden  sposób  przypisać  ani  samemu 
trafowi,  ani  też  wyrodzeniu,  czyli  dowolnym  ich  prze- 
kształceniom. Taka  zgodność  między  narodami  rozdzie- 
lonemi  epoką  tysięcy  lal  i  przestrzenią  prawie  połowy 
naszej  ziemi,  jest  niepodobna.  Źrzódło  zatem  musi  byó 
jedno  i  wspólne,  i  względem  tego  wyrzec  nam  jeszcze 
pozostaje. 

Ponieważ  ani  starożytni,  ani  następni  po  nieb  uczeni 
nie  znajdują  żrzódła  pisma  alfabetowego  dalej,  jak  Fe- 
nieyan,  przeto  i  my  nie  widząc  pewniejszego,  poprzestać 
możemy  na  ich  zdaniu. 

Chociaż  pierwiastkowe  postacie  liter  tego  narodu 
w  części  nam    tylko  są  znane,  jednak   charakter  jego 


!)  Placent.  Paleog.  pag.  5.  , 

*)  Słowianie  używali  i  B  na  zastąpienie  litery  W,  której  im 
brakowało  podobnie  jak  Grekom. 

*)  Duret  hist  d.  lang.  Cologn.  a  161&  pag.  475  i  476. 
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tak  może  uchodzić  za  wspólne  żrzódło  dla  naszych  ru- 
nów, jak  uchodzi  dla  innych  charakterów  tego  rodzaju. 
Że  niektórych  postaci  nie  znajdujemy  u  samych  Peni- 
cyan  ale  u  innych  starożytnych  narodów,  może  pocho- 
dzić ztąd,  iż  te  ostatnie  dłużej  i  wierniej  dochowywały 
pierwotnych  wzorów,  niż  sami  ich  mistrzowie. 

Przez  kogo  i  kiedy  charaktery  pisma  runicznego 
rozniesione  zostały  pomiędzy  barbarzyńców,  nie  można 
dojść  z  pewnością.  Ci  co  tę  przysługę  przypisują  Gre- 
kom i  Rzymianom,  nie  pamiętają  na  to,  że  jak  w  sa- 
mych charakterach,  tak  w  wielu  postaciach  pojedynczych 
liter  runicznych  znaczna  zachodzi  różnica;  że  najbliż- 
szych wzorów  tych  postaci  nie  można  znaleść  ani  u  Gre- 
ków, ani  u  Rzymian,  ale  częścią  u  Fenicyan,  częścią 
u  Samarytanów,  u  Kartageńczyków  i  innych.  Charak- 
tery te,  jak  widać,  rozeszły  się  między  barbarzyńców 
w  epoce,  gdzie  Grecy  i  Rzymianie  nie  różniąc  się  od 
innych  barbarzyńców,  nie  mogli  mieć  z  nimi  ani  odpo- 
wiadających związków,  ani  wpływu  potrzebnego.  Jest 
zatem  podobieństwo,  że  pisma  runiczne  roznieśli  po 
Europie  albo  sami  Fenicyanie  i  osadnicy  ich  karta- 
geńscy,  albo  inny  jaki  naród  dawniejszy. 

Ponieważ  z  całej  osnowy  naszych  uwag  okaziye 
się:  że  pismo  głosowe  od  niepamiętnych  czasów  roz- 
krzewione  było  między  barbarzyńcami  w  Europie,  że 
ci  dochowali  nam  wiernie  pierwotny  charakter  jego 
w  runach,  zobaczymy  jeszcze  czyli,  i  jak  dalece  umiały 
z  niego  korzystać. 

Wszyscy  dawni  barbarzyńcy  europejscy  od  niepa- 
miętnych czasów  siedzieli  ciągle  w  tej  części  ziemi. 
Jest  nawet  podobieństwo,  że  długo  i  dopóty  nie  ruszali 
się  z  posad  raz  obranych,  dopóki  im  upadek  państwa 
rzymskiego  nie  ukazał  pola  do  bogatych  łupów.  Stale 
i  przez  wieki  zasiedlone  narody  nie  są,  nigdy  bez  spół- 
kowania  z  innemi  mniej  i  więcej  oświeconenri  narodu 
mi;  ztąd  następuje  między  niemi  zwyczajnie  zamiana 
potrzeb,  wynalazków  i  wyobrażeń,  a  to  wszystko  pro- 
wadzi je  zwolna  do  doskonalenia  swego  bytu,  i  do  pe- 
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wnego  stopnia  eywilizacyi  !).  W  takim  stanie,  nie  pozo- 
stawało mędrcom  ludu,  kapłanom  i  naczelnikom  narodu, 
jak  tylko  chwytać  się  i  przyswajać  wszystkie  te  spo- 
soby, które  z  jednej  strony  zabezpieczały  dobro  ogólne, 
a  z  drugiej  ułatwiały  im  własne  ich  obowiązki.  Prawa, 
zdania  religijne,  chlubne  czyny  narodowe  z  wiekami 
i  postępem  oświecenia,  tak  koniecznie  mnożyć  się  mu- 
siały, że  objęcie  ich  samą  pamięcią  stało  się  trudnem, 
a  w  końcu  niepodobnem.  Prawa  zatem,  zwyczaje  reli- 
gijne i  dzieje  narodowe  były  zapewne  uajpierwszym 
przedmiotem,  do  którego  barbarzyńcy  użyli  pisma.  Pó- 
źniej rozciągnęli  je  do  przedmiotów  przepychu,  cieka- 
wości, a  nareszcie  do  wiadomości  i  nauk  użytecznych. 
Czyli  dawni  barbarzyńcy  europejscy  z  swojem  pi- 
smem tą  samą  postępowali  koleją,  i  do  jakiego  w  niej 
doszli  stopnia,  trudno  się  dowiedzieć  od  spółczesnych. 
Podania  jakie  nam  o  nich  dochowano,  pochodzą  naprzód 
od  Greków  i  Rzymian,  a  potem  od  pierwszych  rozkrze- 
wicielów  wiary  chrześciańskiej.  Grek  i  Rzymianin  pa- 
trzał na  te  narody,  jak  na  istoty  upośledzone  i  niena- 
wisne;  w  zarozumieniu  o  swojej  wyższości  w  przemyśle 
i  oświeceniu,  nie  uważał  u  mniej  szczęśliwych  od  sie- 
bie tylko  to,  co  należało  do  obrazu  ich  barbarzyństwa, 
i  co  tem  mocniej  odznaczało  stopień  jego  własnej  wyż- 
szości. Napojony  u  siebie  obrazami  świetnych  miast, 
oswojony  z  dziełami  Fidyasa,  Apellesów,  Platonów  i  za 
chwycającemi  śpiewami  Homera,  prócz  męstwa  i  suro- 
wycn  obyczajów,  nie  widział  u  barbarzyńców  nic  takie- 
go, coby  mogło  zastanawiać  jego  uwagę,  lub  coby  w  je- 
go zdaniu  mogło  zasługiwać  na  zachowanie  w  pamięci. 


!)  Że  kupcy  dla  zysków  od  najdawniejszych  czasów  zwie- 
dzali narody  barbarzyńskie,  że  ich  od  takich  wędrówek  żadne 
niebezpieczeństwa  ani  wojny  nie  odstraszały,  wnosić  można  iuż 
to  z  licznych  owych  ojsad  greckich  za  morzem  Czaraem  i  wzdłuż 
Śródziemnego,  juz  z  dawności  handlu  bursztynem  i  cyn§  z  wysp 
kasserydzkich.  Wśród  długiej  i  zaciętej  wojny  Giermauów  z  Rzy- 
mianami, kupcy  tych  ostatnich  nie  dali  się  wystraszyć  szezękowi 
oręża,  i  wielu  z  nich  dostało  się  w  moc  Arminiusza  w  zdobytej 
stolicy  Swewów,  której  położenie  nie  było  dalekie  od  brzegów 
naszej  Odry.  Tacit.  Ann.  lib.  2.  c.  87. 
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I  owszem  w  ciągłych  z  niemi  przeciwnościach,  malował 
je  zwyczajnie  tak,  jak  mu  uprzedzenie  lub  namiętność 
radziła.  Pierwsi  rozkrzewiciele  chrześciaństwa,  pospoli- 
cie także  Grecy  i  Rzymianie,  albo  ludzie  już  napojeni 
ich  duchem,  nietylko  zpodobnemi  uprzedzeniami  przy- 
chodzili do  tych  narodów,  ale  nadto,  mając  słuszne  prze- 
konanie o  świętości  swojej  wiary,  do  pogardy  łączyli 
usiłowanie  wykorzenienia  tego  wszystkiego,  co  w  jaki- 
kolwiek sposób  mogło  przypominać  czasy  i  zabytki  ich 
bałwochwalstwa.  Takim  to  przyczynom  przypisać  nale- 
ży, że  stan  wszystkich  dawnych  narodów  europejskich 
w  samych  tylko  cieniach  barbarzyństwa  doszedł  do  na- 
szej wiadomości;  że  pochlebniej  sze  rysy  albo  opuszczo- 
no, albo  umyślnie  zatarto.  Chcąc  się  dostać  do  prawdzi- 
wego ich  obrazu,  trzeba  się  przedzierać  przez  grube  za- 
słony; chcąc  dziś  ocenić  stan  ich  moralny  i  polityczny, 
trzeba  go  szukać  z  domysłu  w  nawiasowych  tylko  napom- 
knieniach, lub  w  przypadkowych  odkryciach. 

Gdy  krótki  zakres  naszej  rozprawy  nie  pozwala 
nam  zająć  się  wytykaniem  niechcących,  że  tak  powie- 
my, podań  historycznych  o  granicach,  do  jakich  barba- 
rzyńcy używali  swego  pisma,  przestaniemy  tu  na  zwró- 
ceniu uwagi  na  jawne  te  dowody,  które  nam  dochował 
sam  przypadek,  a  które  mogą  na  wszystko  rzucać  nie- 
jakie światło. 

Że  dawni  Normanie  mieli  pisane  prawa,  i  te  co 
rok  odczytywali  na  swoich  sejmach,  dowiedli  już  nie- 
wątpliwie różni  historycy  *).  O  podobnie  pisanych  pra- 
wach u  Słowian  ruskich  i  czeskich  mocne  zebrał  do- 
wody uczony  nasz  kolega  Rakowiecki.  Że  ci  pierwsi 
przez  pisma  upoważniali  swych  posłów  do  obcych  kra- 
jów, i  na  piśmie  robili  testamenta,  okazuje  traktat  Igo- 
ra *).  Saxo  Gramatyk  sam  wyznaje:  że  z  pism  runicznych 
zbierał  dawne  dzieje  narodu  duńskiego.  Lazius  w  XVI 
wieku    odkrył  jeszcze    kronikę    dawnych    Frankonów 


')  Wormius.  SchlOz.  etc. 

2)  Prawda  ruska  w  Warsz.  r.  1820. 

Bihl.  pok.    Rozpr.  o  Runach    W.  Surcwieckiego.  3*> 
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charakterem  markomańskim  zapisaną  !).  Ale  wszystkie 
podobne  dowody,  nie  tyle  nas  uczą,  ile  liczne  owe  za- 
bytki, które  niepożarte  od  czasu,  wygrzebane  z  ziemi  i  wy- 
darte z  rąk  psotnych,  dochowali  nam  z  troskliwością 
mężowie  gorliwi  o  chwałę  i  pamięć  dawnych  narodów. 
Kto  się  rozpatrzy  w  zbiorach  zabytków  starożytnych 
Montfaucona,  Cajlusa,  Velasqueza,  Kedera,  Spanheima, 
Gronowiusa,  Westphala,  Wormiusza,  Wereliusza,  Schtttza, 
Mascha,  J.  Potockiego,  i  mnóstwa  innych, ,  może  się 
łatwo  przekonać,  że  pewnie  nie  było  narodu  tak  zwa- 
nego barbarzyńskim  w  Europie,  któryby  nie  używał 
pisma  do  wszystkiego.  Tam  obok  śladów  zncznie  wy- 
górowanego przemysłu,  znajdzie  w  ich  zabytkach  na- 
Sisy  na  nagrobkach,  na  różnych  pomnikach,  na  pienią- 
zach,  numizmatach,  a  nawet  na  sprzętach,  naczyniach 
i  ozdobach  domowych-  Wiele  jest  takich,  których  ani 
początku,  ani  znaczenia  odgadnąć  już  nie  można,  a  na- 
leżą niewątpliwie  do  dawnych  barbarzyńców. 

Dla  czego  nas  nie  doszło  więcej  podobnych  pomni- 
ków, łatwo  sobie  wytłómaczyć.  Z  z  zaprowadzeniem  wiary 
chrześciańskiej,  charaktery  barbarzyńskie  wszędzie  ustą- 
pić musiały  miejsca  rzymskiemu;  litery  pogańskie,  uwa- 
ważane  za  szkaradny  płód  czarodziejstwa  2),  przyśpie- 
szyły wytępienie  wszystkich  dzieł  i  zabytków  niemi  za- 
pisanych 8).  Zresztą  pisma  i  dzieła  takie,  o  których 
odtąd  nikt  nie  miał  starania,  których  później  nikt  wy- 
czytać nie  umiał,  zostawione  na  drzewie  lub  pergaminie, 
sam  czas  wyniszczył,  a  wyryte  na  medalach  wyginęły 
przez  długie  wieki,  i  dotąd  jeszcze  giną,  częścią  przez 
niewiadomość,  często  przez  łakomstwo  łudzone  nadzieją 
wytopienia  z  nich  droższych  kruszców.  Nierychło,  bo 
za  naszych  dopiero  czasów,  uczeni  zwrócili  powszechną 


v     ')  Lazius  d.  mig.  gent. 

2)  Tak  je  uważał  biskup  Hrabanus,  tak  opat  Krystyan  i  inni 
rozkrzewiciele  wiary  chrześciańskiej. 

s)  D.  Cramer  w  kronice  kościoła  pomorskiego,  na  początku 
XVII  wieku,  lib.  1.  c.  49.  bezwatpienia  z  starożytnych  rękopismów 
zapewnia:  że  przv  zburzeniu  bóżnicy  słowiańskiej  w^Karzeńcu, 
wraz  z  posagiem  bożka  spalono  i  księgi,  które  tam  chowano. 
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uwagę  na  wartość  szanownych  tych  zabytków.  Ze  wszyst- 
kich narodów  północnej  części  Europy,  mieszkańcy  da- 
wnej Cymbryi  i  Skandynawii  najwięcej  dotąd  szczycić 
się  mogą  podobnemi  zabytkami ,  a  to  winni  są  szcze- 
gólniej swojemu  położeniu.  Kiedy  inne  narody  spychały 
się  długo  nawzajem  jak  bałwany  morskie,  niedostępni 
Skandynawowie  krzewili  się  spokojnie  na  swej  ziemi 
w  ludność  i  siły;  jeżeli  sobie  kiedy  przyswoili  to,  co  u 
innych  znaleźli  użytecznem ,  obca  zazdrość  ani  przemoc 
nie  niszczyła  owoców  ich  przemysłu  i  pracy.  Przy  upo- 
wszechnionym zwyczaju  stawiania  zmarłym  nagroków, 
i  przy  dostatku  wiecznie  trwałych  skał  i  kamieni, 
kraje  ich,  jak  się  już  wspomniało,  do  dziś  dnia 
okryte  są  szanownemi  temi  pomnikami,  noszącemi  napisy 
barbarzyńskie ,  poczęści  w  językach  i  dyalektach  już  wy- 
gasłych. Prócz  tego  znajdują  tam  ciągle  znaczną  liczbę 
numizmatów,  figuę,  różnych  naczyń  i  narzędzi  z  miedzi, 
-srebra  i  złota,  noszących  piętna  starożytności  pogańskich 
i  obrazy  dawnej  mitologii.  Uczone  towarzystwo  królew- 
skie w  Kopenhadze  liczy  już  w  swoim  zbiorze  do  3000 
sztuk  takich  zabytków;  podobne  zbiory  znajdują  się  je- 
szcze w  wielu  innych  miejscach  na  północy,  a  mianowi- 
cie w  Sztokholmie  i  w  Kopenhadze,  gdzie  między  inne- 
mi  dwie  złote  trąby  szczególniej  zastanawiają  ciekawych 
badaczów  dawnej  mitologii  Skandynawów. 

Wszystkie  te  dowody  ostrzegają  nas,  jak  mamy 
sądzić  o  dawnych  narodach  naszej  części  ziemi.  Z  imie- 
niem barbarzyńców,  które  im  nadawano,  tak  jak  wszyst- 
kim obcym,  nie  zawsze  się  łączył  obraz  dzikości  i  cie- 
mnoty *).  Skoro  u  nich  widzimy  niewątpliwe  ślady  po- 
rządku społecznego,  praw,  rozkrzewionych  wynalazków, 
Tękodzieł  i  kunsztów,  nie  możemy  ich  w;  żaden  sposób 
równać  ani  zdzikiemi,  ani  z  ciemnemi.  Żeby  się  lepiej 
utwierdzić  w  tem  zdaniu,  przypomnijmy  sobie,  czem,  i 
jacy  to  byli  owi  barbarzyńcy. 


l)  Horodot   lib.  6.  Persom   Xerxesa,  i  Grekom   nawet   Azyi 
mniejszej,  jego  sprzymierzeńcom,  daje  to  imię. 
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Byli  to  Skitowie ,  którzy  niegdyś  zawojowali  Azyą, 
dalej  mieszkając  od  niepamiętnych  czasów  obok  Gre- 
ków, bawili  się  spokojnie  rolnictwem,  i  cierpieli  wśród 
siebie  liczne  i  bogate  ich  osady;  byli  to  Daki  i  Gety, 
na  których  władcy  Macedonii  i  Rzym  całą  swoją  potęgę 
wywierać  musieli;  byli  to  Sarmaci,  n  których  Rzymia- 
nie, lękając  się  ich  oręża,  szukali  związków  przyjaźni; 
był  to  mężny  ów  naród  Wandalów,  Longobardów  i  Go- 
tów, który  później  pisał  prawa  Rzymowi,  i  zagarnął 
najpiękniejszą  część  jego  państwa;  byli  to  nareszcie 
owi  Giermanie,  których  acz  najbliższych  i  najniebezpie- 
czniejszych sąsiadów,  Rzym  władający  w  trzech  czę- 
ściach świata,  nigdy  ujarzmić,  nigdy  przełamać  nie 
zdołał. 

Skoro  narody  te  mogły  przetrwać  liczne  wieki; 
skoro  umiały  utrzymać  swój  związek  społeczny,  a  w  każ- 
dej potrzebie  potrafiły  odpierać  najpotężniejsze  burze, 
któż  się  poważy  mniemać,  że  to  wszystko  stać  się  mo- 
gło bez  dzielnych  praw  i  rządu,  bez  pewnego  stopnia 
cywilizacyi,  przemysłu  i  oświecenia.  Pominąwszy  inne 
przykłady,  przypomnijmy  tylko  sławny  ów  związek  Ar- 
miniusza;  przy  najusilniejszych  zabiegach  polityki  Rzy- 
mu, związek  ten  nigdyby  się  nie  był  ani  skojarzył,  ani 
utrzymał,  gdyby  składające  go  narody  giermańskie  i  ich 
wodzowie  nie  byli  znajdowali  środków  w  własnem  świe- 
tle i  mądrości. 

Jakoż,  gdyby  przy  tak  ciągłych  stycznościach  z  o- 
świeconemi,  nie  rozkrzewiało  się  do  znacznego  stopnia 
uobyczajenie  i  przemysł  tych  narodów;  gdyby  bystre 
promienie  światła  przez  tysiące  lat  nie  zdołały  wedrzeć 
się  w  sąsiedzkie  ich  granice;  gdyby  ludy  te  przez  tyle 
wieków  mogły  zostawać  obojętne  między  innemi,  na 
całe  pożytki  wypływające  z  używania  pisma,  byłoby  to 
rzeczą  niepojętą  dla  każdego  badacza  ich  dziejów,  a  wię- 
cej jeszcze  dla  filozofa  znającego  skłonności  i  władze 
człowieka.  Jakaż  moc  czarodziejska  potrafiła  przez  tyle 
wieków  trzymać  w  więzach  i  uśpieniu  jeniusze  tych  sa- 
mych narodów,  które  od  zmiany  religii,  to  jest  od  chwili. 
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Sdyśmy  na  nie  zwrócili  nasze  oczy,  okazały  się  niezmor- 
owane  w  przemyśle,  i  niezrównane  w  wynalazkach  *). 
Zapewne  takiemi  były  od  dawna,  bo  tego  znajdu- 
jemy liczne  dowody;  bo  i  między  niemi  byli  mędrcy  i 
Indzie,  którzy  im  pomagali  do  rozkrzewienia  moralności, 
porządku,  oświecenia  i  chwały.  Jak  Grecy  szczycą  się 
Solonami,  Sokratami,  Epaminondami,  tak  równie  narody 
barbarzyńskie  szczycić  się  mogą  swoimi  Zeutami,  Za- 
molxissami,  Anacharsami,  Odynami,  Arminiuszami  i  wielu 
im  podobnymi  2). 

Jak  o  innych  narodach,  tak  i  o  Słowianach  pogań- 
skich spółcześni  pisarze  nie  mówią  inaczej,  tylko  że 
byli  barbarzyńcy.  Nie  wchodząc  w  długie  rozprawy, 
zobaczmy  z  kilku  jasnych  napomknień,  jak  mamy  są- 
dzić o  ich  barbarzystwie.  Słowianie  wyruszywszy  się 
w  VI  wieku  z  starożytnych  swoich  posad,  dzierżyli  spo- 
kojnie nowo  zasiedlone  aż  do  przyjęcia  wfary  chrze- 
ściańskiej.  Stykając  się  od  wschodu  i  południa  z  Gre- 
kami i  Włochami,  dalej  aż  na  zachód  z  Niemcami,  na 
północ  z  Normanami,  trudnili  się  wyłącznie  rolnictwem 
i  handlem.  Od  morza  Czarnego  doAdryatyckiego  i  do 
Bałtyku,  wszędzie  uchodzili  za  dobrych  rolników,  i  obcy 
chętnie  ich  przyjmowali  do  swych  krajów  dla  uprawy 
ziemi. 

Misyonarze  z  podziwieniem  patrzyli  na  ich  pola 
okryte  płonem  rozmaitego  zboża,  i  na  sady,  w  których 
jak  sami  wyrażali,  prócz  fig  i  winogron,  znajdowali 
wszelkie  owoce,  jakie  wydawała  ziemia  włoska  3).  U 
wszystkich  pokoleń  słowiańskich  największą  uroczysto- 
ścią była  uroczystość  obżynków  po  zbiorze  płodów  rol- 
niczych.   Jakoż   to   powołanie   tak   ich  zatrudniało,  że 


')  Ci  którzy  początek  narodów,  wynalazków  ludzkich,  ich 
rozkrzewiania  po  świecie,  rachuję  od  podań  o  nich  historycznych; 
którym  wszystko  wydaje  sie  za  wczoransze;  znajduję  się  w  po- 
dobnym przypadku,  jak  ów,  który  stanąwszy  pod  najbliższa  górę, 
nie  widzi  i  nie  domyśla  sie,  że  za  nię  musi  jeszcze  dalej  cięgnęć 
sie  jej  pasmo. 

2)  Jornand  G.  c.  5. 

3)  Vita  S.  Ott. 
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przy  gminowładnych  swoich  rządach,  rzadko  kiedy,  i  to 
najczęściej  dla  odwetu  tylko  lab  pomsty,  dali  się  skło- 
nić do  najścia  granic  swoich  sąsiadów.  Sława  ich  z  han- 
dlu powszechnie  jest  znana;  wiadomo,  że  wśród  ciemnych 
owych  wieków  od  niepamiętnych  czasów  towary  indyj- 
skie i  greckie  szły  przez  słowiańskie  osady,  na  Moskwę  r 
Kijów,  Nowogród,  Psków,  dalej  morzem  BaJtyckiem  przez 
Słowian  zachodnich  do  Niemiec  i  Franków.  Sagi  półno- 
cne często  opiewają  sławę  i  bogactwa  tych  targowisk, 
a  Karol  Wielki  znalazł  już  potrzebę  na  granicach  swo- 
ich państw  zapobiegać  nadużyciom  nawalnego  wówczas 
handlu  Słowianów  *). 

Rolnictwo  i  handel  tak  nieodzownie  wymagają  spo- 
kojności,  porządku  wewnętrznego,  bezpieczeństwa  i  spra- 
wiedliwości, że  bez  tego  w  żaden  sposób  utrzymać  się 
nie  mogą.  Pierwsze,  jak  uczy  powszechne  doświadcze- 
nie, łagodzi  charakter  ludzi;  handel  oświeca  ich  i  za- 
grzewa do  przemysłu.  Wszystkie  te  zdania  sprawdzają 
się  na  Słowianach  z  dziejów  i  niewątpliwych  podań  spół- 
czesnych.  Posłuchajmy  co  powiada  między  innemi  Adam 
bremeński  o  bliższych  sobie  Słowianach  nad  morzem 
Baltyckiem  2).  „Za  Wilcami,  przy  ujściu  rzeki  Odry, 
najznakomitsze  Słowian  miasto  Jumne,  służy  za  port  dla 
barbarzyńców  i  Greków  3).  Co  powiadają  o  jego  wiel- 
kości i  sławie,  ledwieby  uwierzyć  można.  Jest  zaiste 
największe  z  miast  znajdujących  się  w  Europie,  zamiesz- 
kane przez  Słowian,  a  między  nimi  znajdują  się  z  róż- 
nych narodów  Grecy  i  barbarzyńcy;  i  Sasom  wolno  tam 
osiadać,  byle  nie  nawracali  do  wiary  4).  Zresztą  trudno 
jest  znaleźć  naród  większej  obyczajności,  gościnniejszy 
i  łagodniejszy.  Miasto  to  bogate  w  towary  wszystkich  pół- 
nocnych narodów,  posiada  co  tylko  jest  przyjemnem  i  rzad- 


')  Herder  J.  z  Gesch.  d.  Men.  4.  Theil. 
a)  Adam  Brem.  lib.  2.  c.  12  et  13. 

3)  Z  Grekami  mieszano  wówczas  i  Rusinów,  którzy  już  byli 
przyjęli  chrzest  i  obrządki  kościoła  greckiego;  a  za  barbarzyńców 
brano*  wszystkich  pogan,  jako  to:  Skandy  nawo  w,  Prusów,  Estó w, 
Litwinów  i  t.  d. 

4)  Sasami  nazywa  Niemców  już  wychrzczonych  za  dolnę  Elb§. 
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kiem.  Znajduje  się  tam  Lampa  Wulkana,  którą  miesz- 
kańcy nazywają  ogniem  greckim  *).  Trzy  ujścia  rzeki 
oblewają  wyspę,  na  której  położone  to  miasto.  Z  Jumne 
statki  idą  do  Samlandyi  Prusów,  a  w  14  dniach  stają 
w  ruskim  Ostrogard  (w  Nowogrodzie)."  Te  są  słowa 
przytoczonego  dziejopisa,  który  na  tern  większą  zasłu- 
guje wiarę,  że  nie  był  przyjacielem  Słowian,  jako  po- 
gan upomie  chrzest  odrzucających.  Chociaż  spółczesni  nie 
wymienili  liczby  mieszkańców  tego  miasta,  domyślać  się 
jednak  można  z  przygody  św.  Ottona,  że  była  bardzo 
znaczna.  Biskup  ten  chcąc  tam  zaprowadzić  wiarę  chrze- 
ściańską,  choć  już  znalazł  21,000  nawróconych,  z  prze- 
magającej  jednak  strony  pogan  takiego  doznał  oporu, 
że  bez  dopięcia  celu  oddalić  się  musiał  2).  Saxo  Gram. 
opisując  wyprawę  Duńczyków  przeciw  tym  samym  Ju- 
linianom,  powiada :  że  zbrojne  ich  statki  były  groźne  na 
całe  morze  północne  3).  Co  w  samej  istocie  tak  być 
musiało,  gdyż  w  zaciętych  walkach  z  tym  narodem,  po 
trzykroć  brali  w  niewolę  jego  króla.  Port  ich  urządzony 
na  300  okrętów,  z  strony  morza  tak  mocno  był  obwa- 
rowany przez  żelazne  wrota,  osadzone  w  słupach  i  ar- 
kadach kamiennych,  że  nieprzyjaciele  przy  całej  swojej 
sile  morskiej ,  oa  lądu  tylko  ważyli  się  nacierać  na  mia- 
sto 4). 

O  Kijowie  słowiańskim  podobne  mamy  podania: 
miasto  to  równano  już  około  X  wieku  z  pysznym  Kon- 
stantynopolem 6).  Jakoż  przy  zdobyciu  jego  przez  Bo- 
lesława Chrobrego,  już  tam  znaleziono  wyzłacane  bra- 
my, ośm  wielkich  targowisk,  400  kościołów,  niezmierną 
moc  bogactw  i  pieniędzy  w  ich  skarbcach,  nieprzeliczoną 


')  Zapewnie  latarnia  morska;  inni  rozumieją,  że  to  był  ogień 
gregoriański,  utrzymywany  zawsze  w  gotowości  na  obronę  od 
napaści  portu  i  miasta. 

2)  And.  ab.  Vit.  S.  Ott.  2.  c.  11.  Anno.  lib.  2.  c.  23. 

3)  Hist.  Dan.  lib.  10. 

4)  Saxo,  Micreal.  Gebb. 

*)  Adam  Brem.  lib.  2.  c.  17.  mówi :  dtgna  aemula  soeptri 
Constantinopolitani. 
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ludność,  i  do  7  mil  obwodu  miasta  *).  Że  jest  niepo- 
dobieństwem, aby  w  36  latach  od  przyjęcia  wiary  chrze- 
ściańskiej  do  wyprawy  Bolesława  Chrobrego,  Kijów 
mógł  przyjść  do  takiej  okazałości,  zatem  wierzyć  ka- 
nie cznie  musimy,  że  już  za  pogaństwa  i  od  dawnych 
czasów  wznosił  się  do  swojej  świetności. 

Nie  powtarzając  tego  wszystkiego,  co  nam  z  licznie 
zebranych  świadectw  i  dowodów  już  wiadomo  2)  o  świe- 
tności, bogactwach  i  stopniu  oświecenia  z  czasów  dawne- 
go bałwochwalstwa  miast  słowiańskich,  Nowogroda, 
Pskowa  i  innych,  zwracamy  tu  tylko  uwagę,  że  w  pe- 
wnych względach  to  samo  zastosować  jeszcze  można 
do  wielu  innych  ich  osad,  mianowicie  nad  morzem  Adry- 
atyckiem  i  nad  Baliyckiem.  Jeszcze  przed  zaprowa- 
dzeniem wiary  chrześciańskiej  znajdowano  u  nich  potę- 
żne mury  i  wały  otaczające  miasta,  domy  na  trzy  pię- 
tra budowane,  obywatelów  liczących  do  600  domowni- 
ków i  wiele  statków  do  handlu,  bóżnice  opatrzone  w  pur- 
pury, w  bałwany  i  różne  naczynia  złote  3). 

Wszystko  u  Słowian  sprzyjało  handlowi;  prawa 
surowo  karały  najmniejsze  napaści  i  gwałty  na  drogach 
publicznych;  wszelki  gość  i  podróżny,  swój  czy  obcy, 
był  u  nich  osobą  świętą,  za  którą  gospodarz  winien 
był  odpowiadać  sąsiadowi  i  tym  wszystkim,  co  się  za 
nią  chcieli  upominać.  Każdemu  wolno  było  spalić  dom, 
w  którym  odmówiono  przyjęcia  podróżnemu,  lub  nie- 
przyzwoicie z  nim  postąpiono.  Prócz  tego  w  każdem 
niebezpieczeństwie,  swój  czy  obcy,  znajdował  przy- 
tułek pewny  przy  licznych  bóżnicach,  w  laskach  po- 
święconych, i  w  domach  naczelników  ludu,  gdzie  skoro 
się  schronił,  nikomu  już  nie  wolno  było,  ani  go  poj- 
mać, ani  ścigać  4). 


2)  Dytmar  pag.  426.  Naruszewicz  Tora  2. 

2)  U  Karamzyna  hist.  Ros.  W  Prawdzie  ruskiej  Rakowieckiego. 

a)  Dytmar ,  Heim.  Saxo  Gram.  Vita  S.  Otto.  Z  podziwienia, 
7.  jakiem  misyonarze  patrzyli  na  te  dzieła,  toż  na  porządek  pa- 
nuj acy  u  Słowian,  moźnaby  wnosić,  że  tego  samego  nie  widzieli 
u  Niemców  ich  sąsiadów. 

4)  Heim.  Vita  S.  Otto. 
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Przy  tak  rozciągłym  handlu  z  obcymi,  nie  można 
wątpić,  że  przemysł  w  rękodziełach,  kunsztach  i  sztu- 
kach pięknych,  znacznie  się  musiał  rozkrzewić  między 
Słowianami.  O  stanie  ich  rękodzieł  dziś  sądzić  trudno, 
to  tylko  powiedzieć  możemy,  że  handel  wówczas  naj- 
więcej zamienny,  był  dla  nich  największą  pobudką  do 
pomnażania  i  przerabiania  własnych  płodów.  Co  do 
sztuk  widać,  że  wiele  z  tych,  które  należą  do  trudnych, 
stało  już,  mianowicie  u  Słowian  zachodnich,  na  znako- 
mitym stopniu  dokładności.  Liczne  ich  bóżnice  wszę- 
dzie opatrzone  były  w  posągi  z  drzewa  i  z  wylewów 
metalowych,  w  różne  naczynia,  rzeźby  i  malowania,  któ- 
rych doskonałość  często  zadziwiała  obcych  *).  Te  drogie 
szczątki,  które  nas  doszły  z  odkrycia  prylwickiego,  do- 
wodzą w  samej  istocie,  że  tam  gdzie  artysta  nie  był 
krępowany  obrazami  mistyki  religijnej,  dzieła  jego  ró- 
wnały się  doskonałym.  Między  innemi  u  Mascha  głowa 
fig.  11,  chłopczyny  fig.  21,  i  22,  postać  kobiety  fig.  27, 
osoba  odwrócona  fig.  63;  w  dziele  Potockiego  tarcza 
fig.  84  i  87,  Słowianka  fig  105,  mogą  co  do  rysunku, 
stylu  i  odlewu,  uchodzić  za  dzieła  greckie  i  rzymskie. 

Z  krótkich  tych  napomknień  zapewne  już  teraz  osą- 
dzić potrafimy,  czyli  narody  słowiańskie  w  swojem  bar- 
barzyństwie znały  pismo,  i  jak  daleko  mogło  się  w  nich 
rozciągać  jego  używanie.  Mniemać,  że  przy  takich  sty- 
cznościach  z  różnemi  narodami  sztuka  pisania  nie  do- 
szła do  ich  znajomości,  byłoby  nierozwagą;  a  o  tern, 
czyli  przy  podobnym  stopniu  cywilizacyi  i  oświecenia, 
przy  tak  rozkrzewionych  stosunkach  między  sobą  i  ob- 
cymi, rzeczywiście  używali  tej  sztuki,  ci  tylko  powątpie- 
wać mogą,  którzy  albo  się  stali  niewolnikami  cudzego 
uprzedzenia,  albo  się  bawią  jedynie  zacieraniem  wszyst- 
kich dróg  wiodących  do  odkrycia  prawdy. 

Chociaż  spółczesny  Dytmar  nie  spomina  nic  więcej, 
tylko,  że  Słowianie  zaodrzańscy  pisali  imiona  swych 
bożków  na  posągach,  nie  można  ztąd  wnosić,  że  ten 
ważny  wynalazek  u  tych  tylko  pokoleń  był  znany,  i  że 


')  Vita  S.  Ott.  Saxo  Gram. 
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go  ograniczyły  na  niektóre  tylko  przedmioty.  Kto  so- 
bie wystawi  z  jednej  strony  wszędzie  upowszechnione 
używanie  pisma,  a  z  drugiej  te  liczne  osady  Słowian 
celujące  ludnością  miast,  przemysłem,  handlem,  bogac- 
twami aż  do  przepychu,  znajdzie  niepodobieństwem,  aże- 
by chwałę  swoich  przodków,  własne  czyny,  prawa  i  wa- 
żne sprawy,  mogły  zostawiać  samej  tylko  pamięci  ludz- 
kiej i  ustnym  podaniom.  Ile  znamy  ludzi  w  podobnym 
stanie  iwpodobnem  położeniu,  nie  możemy  im  przypi- 
sywać tak  poniżającej  obojętności.  Jeżeli  sąsiedzcy 
Grecy,  Włochy,  Niemcy,  używali  pisma  do  wszystkiego; 
jeżeli  najodleglejszy  od  oświeconego  świata  naród  Nor- 
manów, od  niepamiętnych  czasów  zapisywał  swoje  po- 
mniki, prawa ,  umowy,  podania,  własne  sprawy,  i  t  p. 
zapewne  Słowianie  wszędzie  czynili  toż  samo  4).  To  zda- 
nie tern  śmielej  tu  wynurzamy,  że  oprócz  wyżej  już 
wspomnionych  dowodów,  mamy  jeszcze  ważny  w  samem 
wytłómaczeniu  biblii,  przypisywanem  św.  Cyryllemu,  ró- 
wnie "jak  w  charakterze  tego  pisma.  Tłómaczenie  te, 
które  zapewne  dawniejszy  ma  początek  niż  mu  nazna- 
czają, wykonane  zostało  z  zupełną  dokładnością.  Eto 
tylko  rozważy  tę  nieskończoną  rozmaitość  wysłowienia, 
te  myśli  nowe  i  wzniosłe,  jakie  się  znajdują  w  piśmie 
świętem,  mianowicie  w  księgach  moralnych  i  proroków, 
musi  przyznać :  że  tłómacz  znalazł  już  u  nawracających 
się  Słowian  pogańskich  wysoko  udoskonalone  i  język 
i  pismo.  Sama  ustna  mowa,  krótki  przeciąg  czasu,  je- 
den apostoł,  nie  mógł  zdziałać  tego  wszystkiego,  na  co 
potrzeba  wieków.  Znać  że  różne  pokolenia  słowiańskie 
przez  to  samo  pismo  od  dawna  już  zbogacały  swój  ję- 
zyk, i  swoje  pojęcie. 

Po  takiej  rozwadze  nikt  zapewne  powątpiewać  już 
nie  będzie  o  u  powszechnionem  używaniu  pisma  między 


')  Pismo  słowiańskie  od  dawna  w  zagach  północnych  miało 
osobno  swoje  nazwisko  pod  imieniem  Wenda-Runir,  tak  jak  gre- 
ckie zwano  tam  Griska-Runir,  irlandzkie  Ira-Runir,  i  t  d.  Comm. 
Petropol.  T.  2.  pag.  473.  Prócz  tego  dyalekty  słowiańskie  maja 
od  niepamiętnych  czasów  swoje  wyrazy:  książka,  pismo,  czcion- 
ka, czytać,  list. 
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dawnymi  Słowianami  dla  tego  tylko,  że  nas  nie  doszły 
żadne  ich  dzieła,  i  że  spółcześni  nie  zostawili  nam  wy- 
raźnego o  tern  świadectwa.  Przyczyny  zatraty  pism  bar- 
barzyńskich jużeśmy  wytknęli,  a  ktoby  na  nich  nie  chciał 
poprzestać,  musiałby  podobnie  powątpiewać  o  używaniu 
pisma  u  wielu  oświeconych  niegdy  narodów,  po  których 
nie  doszły  nas  równie  żadne  ich  dzieła.  Dla  tego,  że 
spółcześni  nie  uczynili  gdzieś  wzmianki  o  piśmie,  nie 
wypływa  wniosek,  że  go  tam  nie  było  rzeczy  wiście  5  a 
wątpliwość  ustać  powinna,  skoro  zkądinąd  wypada  tego 
się  domyślać.  Historya  nie  jest  Alkoranem,  nie  wszyst- 
ko w  niej  objęto,  i  wolno  jest  dorozumiewać  się  tego, 
co  opuszczono.  Historycy  opisują  pospolicie  narody  w  0- 
branych  tylko  względach,  podług  swojej  wiadomości  i 
podług  swego  zdaniu;  do  ich  czytania  potrzeba  konie- 
cznie krytyki  i  filozofii,  już  to  dla  ocenienia  tego  co  po- 
wiedzieli, już  dla  dojścia,  co  jeszcze  zostawało  do  po- 
wiedzenia *). 

Postępując  takiemi  drogami  i  z  taką  bacznością 
w  badaniach  historycznych,  dojdziemy  do  lepszego  po- 
znania naszych  przodków,  a  tern  samem  nauczymy  się 
więcej  ich  szanować.  Nic  dla  nas  nie  powinno  być 
obojętnem,  cokolwiek  może  się  przyłożyć  do  wykrycia 
ich  zasług  i  chwały.  Pamięć  ich  cnoty  i  chlubnych 
dzieł,  szanowne  zabytki  ich  przemysłu,  są  drogą  spu- 
ścizną, którą  winni  jesteśmy  przechować  do  najpóźniej- 
szych ich  pokoleń. 


')  Spółcześni  nie  zostawili  nam  żadnego  podania,  że  za  Bo- 
lesława Krzywoustego  robiono  w  kraju  własną  monetę,  że  się  Po- 
lacy chciwie  garnęli  do  nauk,  że  Szczecinianie  bałwochwalcy 
umieli  czytać  nawet  obce  pismaj  a  jednak  tego  wszystkiego  do- 
myślać się  musimy,  gdy  nam  wiadomo  zk§din%d,  że  św.  Otto  na 
podróż  swoje  do  Pomorzan  dostał  od  Bolesława  wiele  pieniędzy 
polskich;  że  za  nauczanie  dzieci  w  Polsce  z  młodszych  swych 
lat  znacznie  się  zbogacił;  że  król  ten  pisał  list  do  Szczecinian 
przez  swego  dworzanina,  zachęcając  ich  do  przyjęcia  wiary  i  t.  d* 
Vit.  S.  Ott. 
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Wiadomość  streszczoną  o  życiu  i  pismach  Wa- 
wrzyńca Surowieckiego,  wyjmujemy  z  Historyi 
Literatury  Polskiej  K.  Wł.  Wójcickiego  (wyd.  2gie,  Tom 
HI.  Warsz.  1860). 


WAWRZYNIEC  SUROWIECKI 
mdiił    się  r.  17S9    fi  Uieinen,  uttarł   1827  r.  *). 

1)  O  wadach  wychowania  młodzieży  polskiej.  W  Warsz 
u  Le-Brun  1806,  w  8ce  str.  48. 

2)  Uwagi  względem  poddanych  w  Polsce  i  projekt 
do  ich  uwolnienia.  W  Warsz.  u  Le-Brun  1807,  w  8ce 
str.  64. 

3)  O  upadku  przemysłu  i  miast  to  Polsce.  W  Warsz* 
u  XX.  Pijarów  1810,  w  8ce  str.  281. 

4)  O  rzekach  i  spławach  krajów  księstwa  warszaw- 
skiego. W  Warszawie  w  drukarni  rządowej,  1811  roku, 
str.  198., 

5)  Siedzenie  początku  narodów  słowiańskich.  W  War- 
szawie u  XX.  Pijarów,  1820  r.,  w  8ce  str.  195. 


J)  Obszerne  życiorysy  Cypriana  Godebskiego  jak  i  Wawrzyńca 
Surowieckiego,  znajdzie  czytelnik  w  dziele  mojem :  „Cmentarz  po- 
wązkowski pod  Warszawę."  (Przyp.  Auł.). 
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6)  W  rękopiśmie  zostawił  rozprawę  obszerną  o  Sta- 
tystyce, którą  wykładał  uczniom  szkoły  prawa  w  cza- 
sach księstwa  warszawskiego. 

Przeznaczony  Surowiecki  do  stanu  duchownego,  po 
trzechletnim  pobycie  w  seminarium  księży  Misyonarzy, 
wystąpił  dla  słabości  zdrowia.  Później  był  nauczycie- 
lem prywatnym,  następnie  urzędnikiem  w  wydziale  oświe- 
cenia. Należy  on  do  małej  liczby  pisarzy,  który  w  cza- 
sach księstwa  warszawskiego,  wśród  ciszy  literackiej,  przy- 
głuszonej szczękiem  oręża,  jako  pisarz  postępowy,  po- 
święcając pióro  swoje  gruntownym  historycznym  bada- 
niom, obejmował  zarazem  i  rozbierał  potrzeby  społeczeń- 
stwa. Czy  okazując  niedołężność  prywatnego  wycho- 
wania, a  potrzebę  publicznego,  od  którego  możniejsze 
rodziny  unikać  nie  powinny;  czy  ujmując  się  za  niedolą 
kmiotków  naszych,  podając  sposoby  ich  usamowolnienia, 
pokazuje  Surowiecki  zacne  dążności,  poczciwy  kierunek. 
Zasady  które  rozwinął  o  poddanych,  w  poznańskiem  w  zna- 
cznej części  wykonane  zostały. 

Prócz  pism  powyżej  wymienionych,  napisał  rozpra- 
wę o  Cechach,  gdy  usłyszał  silne  głosy  za  zupełnem 
zniesieniem  stowarzyszeń  rzemieślniczych  *);  napisał  dru- 
gą o  charakterach  runicznych  2),  gdy  postrzegł  wątpią- 
cych o  ich  bytności  u  ludów  słowiańskich. 

Jednem  z  najobszerniejszych  i  najważniejszych  pism 
Surowieckiego  jest  dzieło:  „O  upadku  przemysłu  i  miast 
w  Polsce" ,  w  którem  okazawszy  ważność  przemysłu,  stan 
jego  kwitnący  w  XVI  wieku,  oparty  na  źródłach  histo- 
rycznych, dowodzi,  że  nie  plagi  natury,  nie  same  wojny, 
nie  trudności  niezwalczone ,  ale  zmiana  stanu  polity- 
cznego, nierząd,  niecnota  (?  R.)  i  niedbałość,  główne- 
mi  były  przyczynami  powszechnego  odtrętwienia  i  sła- 
bości naszego  narodu. 


l)  Roczniki  Towarz.  kr.  przyjaciół  nauk.  t.  XIII. 
«)  Roczniki  T.  T.  W.  P.  N.  t.  XVI. 

F.  Bentkowski  dokładne  podał  wiadomość  o  życiu  i  pismach 
Surowieckiego,  w  tomie  XXI  roczników  T.  W.  P.  Nauk. 
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W  ścisłym  związku  z  poprzedniem  dziełem  jest  rzecz: 
o  rzekach  i  spławach,  i  jest  niejako  dopełnieniem  pierw- 
szego. 

W  śledzeniu  początku  narodów  słouriańskich,  zapa- 
trując się  z  nowego  stanowiska,  czerpając  z  mało  uży- 
wanych i  mniej  znanych  źródeł,  wywołał  dzieło  uczo- 
nego I.  Szafarzyka  p.  n.  Ueber  die  Abkunfł  der  Slaven 
nach  Lorenz  Suromecki.  (Pest  und  Wien,  bei  Schaeffer 
1828,  w  8ce). 

Umierając  w  58  roku  życia,  zapisał  36,000  złp.  na 
stypendya  dla  biednej  młodzieży,  kształcącej  się  na  b.  uni- 
wersytecie warszawskim.  Poczciwa  pamięć  niech  otacza 
wspomnienie  Surowieckiego,  który  umiał  godnie  połą- 
czyć zasługi  literackie  z  zasługami  obywatela.  (Tyle 
z  Wójcickiego.)  Sądzimy,  że  wydanie  nasze  pism  Wa- 
wrzyńca Surowieckiego  słusznie  za  zupełne  poczytać 
można.  —  W  Krakowie  20  lutego  1860. 

R.  B.  P. 
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SPIS  RZECZY. 


1)  O  upadku  Przemysłu  i  Miast  w  Polsce, 
z  dedykacyą  ministrowi  Felixowi  Łubień- 
skiemu  str.      3—170. 

a)  Uwagi  ogólne  st  .8  b)  O  przemysłach 
krajowych    str.   21.    c)  O  przemy- 
słach  w  Polsce  str.  93. 
2}  Uwagi  o  Cechach  .    - str.  173— 188. 

3)  Uwagi  względem  poddanych  w  Polsce 

i  projekt  do  ich  uwolnienia    •    ...  str.  189—213. 

4)  List  do  przyjaciela  mieszkającego  nad 
rzeką  Wartą:  o  wadach  edukacyi  mło- 
dzieży polskiej str.  215 — 232. 

5)  O  rzekach  i  spławach  krajów  księstwa 
warszawskiego,  z  zlecenia  j.  w.  Łubień- 
skiego, ministra  sprawiedliwości  .    .    .  str.  235 — 366. 

(Dodana  karta :  Rzeki  księstwa  war- 
szawskiego z  lewego  brzegu  Wisły) 

6)  Zdanie  o  piśmie  Z.  D.  Chodakowskiego 
pod  tytułem :  O  Słowiańszczyznie  przed- 
chrześciańskiej str.  367 — 375. 

7)  Śledzenie  początku  narodów  słowiańsk.  str.  377 — 495. 

(Wstęp  str.  377.  Dawne  narody  euro- 
pejskie, ich  posady  i  wędrówki  str.  380. 
Wystąpienie  narodów  słowiańs.  st.  387. 
Cechy  dawnych  narodów  europej- 
skich str.  415.  Traki  str.  424.  Kelty 
str.  427.  Giermany  str.  433.  Narody 
Skityi  str.  441.  Słowianie  wenedyj- 
scy  str.  451.  Postrzeżenia  i  wnioski 
ogólne  względem  rodu  i  następstwa 
dawnych  mieszkańców  Europy,  str.  484. 

8)  Rozprawa  o  sposobach  dopełnienia  histo- 

storyi  i  znajomości  dawnych  Słowian  str.  496 — 519. 

9)  O  charakterach  pisma  runicznego  u  da- 
wnych barbarzyńców  europejskich,  z  do- 
mniemaniem o  stanie  ich  oświecenia  str.  520. 
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